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TRAKTAT 


MIŁOSCI BOSKIEY 


we Dwunafłu Xięgach 
Przez Świętego FRANCISZKA de SALES 
| Bifkupą y Xiążęćia Geneweńfkiego- 
ZAWARTY 
w nieofzacowanym Serc Archiwum 
Jaśnie M ielmożnego JMci Pána 
MICHAŁA STANISŁAWA 
|  KAMINSKIEGO 


Generała Majora Woyfk Koronnych 
Boreckiego, Surafkiego 8zc; 8zc: Starofty | 


Y to- 
Jasnie Wielmożney JMysci Pani 
MARYANNY 


i z KUCZYNSKICH 


GENBERAŁOWY 
Boreckiey Surafkiey 8zc: S$ TAROSCINY 
NA KONSERWACYĄ 
`| ZŁOZONY. 


Przez X, Waleryana Wyfzyńlkiego Scholarum Pidrum, na ftył Polfki przetłumaczony, 
w WARSZAWIE w Drukarni J.K.Mći y Rzpiey, XX, Scholarum 


Piarum. Ańo 1750, 


Ni HERBOWNY KLEYNOT 
JAŚNIE WIELMQZNYCH KAMINS$KICH I KPCZYNSKICH DOMY, 


OMIORS 
1 
KORWINA zafzczyt z KRZYZA, PIERSCIENIA, PODKOWY 
Zwycięftwo, wieczność, y moc przynośić. gotowy» 


Te w KAMINSKICH KUCZYNSKICH gdy wiekuiz DOMU, 
Ze TRAKTAT z BOGIEM maiz, nie wątpić nikomu. 


11, 
PODKOWA, KRZYZ, y PIERSCIEN w KORWINA noszeniu l 
Moc, Obronę y Wieczność znamią w przeanaczeniu. “i: 
Więc KAMINSKICH KUCZYNSKICH zacney Familyi 
Oddam TRAKTAT MIŁOSGI do konsgtwacji. 


JASNIE WIELMOZNE 
PANSTWO 


DORR ODZIEY STWO. 


S Ozzarzaiący ferca ludzkie Miłości BO- 
FO SKIEY Traktat w Polfkim fłylu z pod Drukdr= 
A NJ /Kżcb wychodzący ćieniow w nicgfacowanym Zia 
Soda dnoczonych Serc Wáfych Archiwum JASNIE 
WIELMOZNE PANSTWO złożyć umy- 
ślilem. Bo komuż beśpieczniey te półaiące Miłością Bofką 
taiemnice konkredytować fie mogą? ieżeli nie Tobie F. W. 
(a2) Mé 


Mii Panie GENERALE; ktory Niebiefkich Pużkow Wo- 
dza piafiwiąc Imię, opponuiący fie przy Honorze Bojkim, žá- 
cieie przeciw BOGU mw inwidyi rebellizniące zgraie, yru- 
gwiące od fiebie Miłość iego, nie tak w woiennych brzmią- 
cym Arfenatach , dle y nad fame pioruny ogromnieykym wo- 
Juiejć bafiem; A ktoż iáko BOG? I dzieł tu trybem Pótro= 
na fwego, yież, ktore y on o Honor Bojki nie przełomaney 
zelozyi fkutki pokaznień. Do teycz utrzymania Honoru Bo- 
Jkiego y Miłości I ego zelozyi z mtodości lat przynczone ferce 
Tmwoie JASNIE WIELMOZNY PANIE : kiedy nie- 
dościgta aQtivitas Twoia & ingenium czlefte fuis velocius ' 
annis koncypowane o fobie nadzieie prędlym nad mniemanie 
wprzedzita cwperymentem: á trochę non in cunis jam Iove di- 
gnus eras: bo /edwie co exercitatus in ludis Palladis wcze-- 
fnym nad nadzieie progrejfem magnus parvis ardor in artubus 
ad publicam myifkrey? fię lucem zák cudne excelfæ indolis 
myniknety igniculi , ktore w dalkym wieku petung Miłości 
Bojkicy y ŚSynowfkiego ku Oyczyżnie śfektu rozzarzone in- 
f/immacyą ad Aras publicznych incaluerunt funkcyi ; á teraz 
wzmiecone upały, coraz to bardziey w wybuchaiące Miłości 
Bojkiey zaymnią fie płomienie, ktorych w Heroicznyci ókcy- 
ách, w nieporownaney pobożności , m erygowakiu fundufow 
Świątobliwych, m choyney Kościołow ozdobie , w niefkgpym 
sierot wfhomaganiu, w codziennym gá ięczących pod iarz-- 
mem mąk czyfczowych więźniow przez Ofiary święte, przez 
ialmużn ná ubogie rozdanie, y przez pobożne modlitwy ra- 
tunku, niezawodne Imienia daich dokumenta. Y chociaż 
Kówalerfkie przy dofloyności Generalfkicy traktuief czyny j 
wdzie= 


az 


wdzieczne iednak w fercu Twoim Miłość Bojka z Grady- 
wem połączyła Gracye ; kiedy Twoia Pomaga woiennego 
Marfa reprezentuigt, nieprzyiacielfkie ogniem páľaigce oczy 
prozną zaffraśać zrzenicą, y płytkim butatem fealifle ferca 
przerażać zwykła, á przyiazne przyiemnemi rażąc pofirza- 
fami, ludzkości fwoiey obowiezuiąc, w zyczliwe wiedzie á- 
kordy, tamtych obośstecznym zmośić mieczem ; tych milym 
przymować ńfekiem; tamtych boiaźnią, tych Żajkami uraczyć 
zawie gotowa. Dźremne częfłokroć niektorzy napify o 
Wiórę, Krola ,  Dyczyznę , y Prawa, idkoby fię o nie oppo- 
nomat mieli, ná płytkich butatach nofą: Lecz z Twoich F. 
w. Méi Panie GENERALE fimnych Antenatow mezni 
Hektorowie ná nieprzyżacielfkich. to bando ryfowali karkacb, 
y zbroczone ich krmią bułaty tym wyznaczali charakterem. 
Deptata Herbowna PODKOWA- Bifurmańfkic karki. Tri- 
umphale fignum KRZYZ Tátarfkie chmarami napadaigce 
in Tartarum zapędzał bufce. A ze fortuuny KORWIN 
tryumfalney gamfe dopedzaigcy mety, ták mężną Bellonę, iá- 
ko y Fortunę miat zawke przyiazne, te Tego Prześmiętnemu 
DOMOWI Korony w Nayiaśnieykym Krom MI CHALE, 
Kiążęce. Mitry, Hetmańfkie Butawy, Senatorfkie Purpury, 
y Dygnitarjkie fubfellia w WISNIOWIECKICH, RA- 
DZIWIŁACH, TYSZKIEWICZACH, POCIEIAGCH, 
HUMIECKICH, RZE%USKICH, BORTOLE- 
WSKICH, DROHOMIRACH, WASZECYNSKICH, 
LIPSKICH, MASALSKICH, JEZIERSKIGH, RO- 
ZWADOWSKICH, ZALESKICH, ©WARDYN- 
SKICH, MYSŁOWSKICH, ROSNOWSKICH, 
SWIER- 


SWIERSKICH, BRONIKOWSKICH, BŁ EDO 
WSKICH, KUCZYNSKICH, y inne nieźliczone Nay- 
Slacbetnieye Sarmackiego Horyzonta ozdoby Iegoż Herbo- 
wanym Pierścieniem zaślubiłysktore z PrzeświętnymDOMEM 
Twoim z Koligowane Kczupła Drukarfkich kolumn kwas- 
drainra obiąć śni pioro opifać nie potrafi cbyba žeby ffo-arku- 
fne zapifało wolumina. A zdtym dof mi żu nómienić, że 
Krolewfkie Korony, Kiążęce Mitry, Heimań ie Buławy y 
Mavjfatkowjkie Lajki, Pieczętarzow y Podfkarbich Infignia 
y inne niezliczone Wielkich oboyga narodow Miniffrow za- 
fczyty fago & toga zafłużonych Przeświętny DOM KA- 
MINSKICH ndpełniły. _ Aże ab immemorabili wvo Ma- 
gna Przeświętnego KAMINSKCH DOMU NOMINA 
ták mądrych in toga Stdtyfkow,iśko niezwyciężonych in fago 
Bobaterow ut fortes in Marte viros , animifg paratos; fic ju- 
ftos in pace doznała Oyczyzna; o tych Kroniki y Annales fafti 
dość obfernie wymodzge, żywą. pofteritati zofławiły imagina- 
cygs ktorym każdemu z ofobna wiafne bardziey faciem au- 
guftant fplendores, śniżeli malarfkiego pegla mykonterfekto- 
manie: żyją wfyfcy pod marmurowym grobfiynem Jpoczyma= 
iący, zajśczyty cnot Kawalerfkich „ktorych exantlata w uirzy- 
mywamiu Wiary Świętey y dobra polpolitego opera 0/pomi- 
naiąc, potrzebaby longam texere Heroicźnych dzieł ich leriem. 
A zatym dofyć mi w/pomniec bliżkego wiekow nafych F.W. 
Pradziada Twego BALTAZARA KAMIŃSKIEGO 
Chorążego maprzod Dobrzyńfkiego , Kaftelana potym Liwo- 
w[Riego, ktorego mw Rycerlkich dziełach Miłość BOGU y Qy- 
czyanie.oświadczaiącego zakochała Polfka Bellona mężnego 

uzna- 


uznając przeciw Biformańjkiey złości w krwawych Marfa 
bojach Rycerza. Aże fortes creantur fortibus Sym żego á 
Wielmozny Dziad Twoy MICHAŁ KAMINSKI Staro- 
fia Bobrecki, Putkomùik Chorggwie Hufarfkiey F-O. Xéia 
ná Offrogu dzielnym Gradywa boiem fławny niezliczone Ka- 
walerfkiey dzielności zofławił przyklady. Ten KORWINA 
PIERŚCIENIEM Jaśnie Oświecone tytuły y Senatorfkie 
Purpury zaślubił Profapij fmoiey , poiąwfy in fociam vitæ 
ANNĘ MYSŁOWSKĄ4 Chorążankę Wotyńfką. Ten 
miłość fwoię BOGU y cółości Oyczyzny nie imaczey oświad- 
czył, tylko ná Gradywa placu pod Cudnowem, nie tylko krew 
fwoię leiąc, dle y życie łożąc: Zofławił iednak non impa- 
rem dzielności fwoiey Syna , á Jaśnie UJielmożnego Oyca 
Twego ZYGMUNTI A KAMINSKIEGO, w ktorym ad- 
magi Rycerfkiey Naywyżśi Wodzowie S TANISŁAW J4- 
BŁONOWSKI, HIERONIM LUBOMIRSKI, MA- 
THEUSZ RZEWUSKI zważając uieprzełomaną Rycer- 
fkicb dzieł cnotę, Kommendę Generalfką nad Woyfkiem od- 
daiąctryumfalnemi Kawalerfkg iego ręką ná krwawym Mar- 
fa boin otrzymanemi Laurami fwoie zdobili fkronie. Ten 
tyśiączne w: Qyczyfłym krain dzielności Rycerfkiey zofawi- 
mfy przykłady, óby Francufkim Liliom dodał wdzięku» álbo 
żeby ich czyfłym niezwiędie Laury przyozdobił kwiatem, try- 
kaz w Belgium fława krokiem , nieprzyiacielfkie ná 
murach m Walencyi odbieraiąc ffandary,y choć z narupemiem 
od drmatney kuli trzech żeber w boku, mie przetomanym ie- 
dnak dnimufem Miáflo odbiera. ` Pofirzelony potym pod Ka- 
mrem w ramię, nie fklada broni, razonj w nogę 5 «a 
roku. 


kroku, ale fþießy do tryumfu. Ták wielu ZYGMUNT: 
chwalebny zwycięfiw nie zakłada terminu fwoiey dzielnośći, 
lecz odważny Herkules zwyciężywfky Belgickie monfra, y 
„ Ottomańfkie pod. Wiedniem powtornie rażony w nogę lamie 
Hidry: potem pod Bukowiną grotem włocznie, pode Lwowem 
frzałą rażony nie przelomanym ánimußem nienfirafony idko 
Lew plaga T atarfkie hufce.  Pofelfką także funkcją zá Re- 
gnanta Polfkiego Nayiaśnieykego FANA III. do Daniy y 
Szmecyi mflamimfy fie, y przez śmiertelne podięte razy nie- 
śmierielney chwaty nabywfy , wfyftkie w Miłości BOGA y 
Oyczyżny przytak wielu experymentach przepędziwfky lata, 
Koronę wieczną w u/pokoieniu ducha odbiera, tego naybar= 
dzicy załuiąc, że oftatniey krwie krople ná placu Marfowym 
diá Mitaści BOGA przy zgonie życia fwego nieprzelał, Zo- ` 
flami? Ciebie JASNIE WIELMOZNY Mii Panie GE- 
NERALE fuperftitem, Ktory idge Rycerfkim fwoich Ante- 
natow śladem zafkarbiłeś fobie tež mieśmiertelney fłówy pre- 
rogatywę zacnemi ku BOGU y Oyczyznie zafługami nie 
mnmiey wiafną w Obozowych , Kommifarfkich , y Pofelfkich 
funkcyacb, idko y nieśmiertelnych Aniece(forow memorabili 
activitate, że Czę Sezatorjkie czekają Purpury. JASNIE 
WIELMOZNEY zaś Jey Mci Panny MARYANNY 
KAMINSKIEY Podczakańki Lwowjkiey rodzoney Siofiry 
Twoiey żebym kwalitety opifat muśiatbym w ley Pobożno- 
ści, Rofiropności , Miłości ku BOGIE tak iako T erefom , 
Katarzyn Seńeńfkich, Salomeow Polfkich z ieychot y przy- 
miotow mybornych obfernie zbierać enkomizacye: óle we-- 


dlug 


dług nieudolności moiey dofyć rozumiem będzie ná tym, że 
to wyrażę: iż co tamie pałaiącym fercem oświadczyły Aktow 
Miłości Bojkiey, tá ich we mfzyfikim naśladnie. 
A ná zajzczyt Przeświętney Familij T woiey JAŚNIE 
WIĘELMOZNA MCia Páni GENERAŁOWA nále- 
żałoby rowne Kronikom Polfkim zabifować Tomy, ażeby 
z Koligowane z KUCZYNSKICH DOMEM, SOBIE-- 
SKICH, OSOLINSKICH, ZALESKICH, BRZEZIN- 
SKICH, BUTLEROW, SZUYSKICH, MIĄCZYN- 
SKICH, CH4DZYNSKICH, RZEWUSKICH, 
SWINIOŁĘCKICH, CIECIERSKICH , NIEMI-- 
ROW, KARSKICH, OLĘDZKICH, DZIAŁYN- 
SKICH, KRASINSKICH, KOSSO%, KRASO-. 
WSKICH, GĄSOWSKICH, JŁOWSKICH, 
MŁOCKICH, GRZYBOWSICH, KUSZLO W, 
ZIELINSKICH, GODLEWSKICH, GASIO RO- 
WSKICHSOBOLEWSKICHCIESZKO- 
WSKICH, KORYCKICH, JNDZIŁOW, y innych ty- 
Siącami niezliczonych z koncentrowane Senatorfkich Godto- 
ści myliczyć Familie. _ Jeżeli kto rzuci oko ná Staroży- 
tnost Antenatow Twoich prawie w labiryncie fig znaydzie, 
me poirańw(zy KORWINA procedency.  Latyny niegdyś 
Heroicznemi przyozdabiat dzielami, zwycięfkie w Kapitoli 
um Rzymfkim z Partow y Maurow zawież(zaiąc Laury,w 
Sarmackie potym przeniozfky fię kraie, Ottomanjkie plaka- 
gc Putki zaftużył fobie Senatorfkie-Krzefa, gdzie publi- 
cznym obradom przydał Mójefłatu, ważnieyke nad byfrych 
Konjew ná obronę Praw y Uolnośći Polfkiey podaiąc fèn- 
b tymen- 


tymeuta. Trybunaljkie znowu (prawiedliwości świętej 
odbywńiąc funkcye, ták fądził jpramwy, iáko Likurgus 3 Solon 
fawni nigdy lepiey niepotrafeh. Słowem ten Prześwietny 
DOM KORWINA, zdflużony zdawna w Koronie 
Paljkiey, do tych przyfzedł Goduości , ktore przy fwey zacno- 
ści, dawniey(zych czafow w Rźymie otrzymywał.  Zacność 
urodzenia, wyfokość fmienia JAŚNIE ©IELMOZNA 
MCia Páni GENERAŁOWA od Antenatow bierzef, dle 
gdy ná okazatość Twoich zdpatruię frę przymiotow , tu fig 
zamfłydzić mufe w nieudolności moiey, Mie czując fię, dżebym 
mogł myfarczyć doftoyności T woiey 9 pochwale. Text 
Ewangeliczny w/pomina, że MARYA zachowywała wjkel- 
kie Tńiemnice w fercu fwoim ; Jdziefz y Ty tym trybem 
JAŚNIE WIELMOŻNA Pani, kiedy Archiwum ferca 
Twego, naydrożfze w /obie Miłości BOSKIEY fkarby gza- 
miera , Ktoż bomiem Twoię pałającą ku BOGU Mi- 
tość , gorliwość o Honor lego, kto w uczęfzczaniu do Swię- 
tych SAKRAMBENTOW pilność, y mabożeń(two dofłate-- 
cznie wyrazi 2 kto Twoię w obyczajach układność, mw mo- 
wie rofiropność , w konwerfacyach cyrkum/pekcyą opifze? kto 
nad ubogich indygencyg, kompaflhą , y choymość Pańlką opo- 
mie? byfiry Twoy rozum, fubtelny koncept, przezorność: w 
Jprawach rofiropna, fkromność przy w(zelkich zabawach po- 
mazia, pobożnym žyćiem raz powźięte z BOGIEM: T74- 
ktaty zamieraig. < ` Fasnieig J inne. tyśiączne cnoty , ktore 
liczyć trudno, boktoż zgadnie wiele fig znayduie kropel w 


morzu è dość powiedzieć ze MARYA ANNA Morze Żajk 


nie 


nieprzebranych.  <Aieżeli godnego potomfiwa, w pobożności 
ofobliwey;w byfrości rozumu, w Kawalerfkich exercytacyach, 
w zabierawiu fie do Rycerfkich dzieł y do utrzymania dobra 
pojpolitego, chęć y ánimuf Rodzicielfkie koronnie wota, to ni- 
by w T roikey Gracyż WIELMÓOZNEY Fey Méi Páni 
ANIELI PODKOMORZYNY Grodzieńjkiey, WIEL- 
MOZNYM PIETRZE ZALESKIM, Staroście Sura- 
kim, WIELMOZNYM WIKTORYNIE ZA L E-- 
SKIM, Szambelanie wfzyfiko fie zmayduie, z ktorych świą- 
tobliwey edukucyi dalfzych pociech w fercu Macierzyń/kim 
zaymuie fie expekiatywa, Odbierayciefz tedy FA- 
SNIE WIELMOZNE PANSTWO y przymicie tá- 
Jkawie do nieokacowanego Serc Wafych Archiwum, ten TRA- 
KTA1. MIŁOŚCI BOSKIEY, względem ktorego opponu- 
iącfię o Honor Bojki fianowcie zbawienne ták Qyczyznie iá- 
ko y Przeświętnemu DOMOWI Wafemu nierozerwaney 
lego Milosci pakta, dokąd po długoletnim życiu w częśliwey 
wieczności niepofpiefycie trakty, gdziebyście z Stworcą fwo- 
im miejkończoney MIŁOŚCI zawierali TRAKTATY cge- 
go nayprzychylnieykym przy oddaniu $icbie Pańfkiey takawo- 
ści zycze afektem 


JASNIE  WIELMOZNEGO 
W.M.M. Pańftwa y Dobrodzieyftwa 

nayniżfzy fluga 

X. WALERYAN 


Scholarum Piarum, 


FACULTAS 
Admodum Reverendi Patris PROVINCIALIS. 

VALENTINUS à B.Cunegunde Clericori Regularium Ma- 
tris DEI Scholarum Piarii per Polonia Przepofitus Provincialis. 
Gie opus hoc, quod infcribitor TRAKTAT MIŁOŚCI BO. 
SKIEY per Patrem Valerianum Wyfzynfki Religionis Noftrz 
Sacerdotć elaboratum, deputati a Nobis Theologi recognoverint, 
& in lucem edi poffe probaverint, poteftate Nobis faćta ab Ad. 
modu Rńdo Patre Noftro Jofepbo Auguftino å S. Nicolao Præpo. 
fito Generali, facultatë concedimus, ut Typis mandetur, fi lis, 
ad quos pertinet, ita videbitur. Cujus rei gratia has literas ma- 
nu Noftra firmatas Sigillo; munitas dedimus. Varfaviz Anno 

Dńi 1750. die ro. Maij. Jdem qui upra mpp. 


CENSURA ZTARAEOLOGICA. 
NO infra Scripti Librum Cui Titulus: Traktat Mitości Bofkiey 
., © Dwunafłu Księgach Zawarty Gre. olim per S. Franci(cum 
de Sales Principem, & Epifcopum Genevenfem conferiptum nuac 
veró per R.P. Valerianum Wyfzyn(ki Religionis Noftre Sa- 
cerdotem Profeffum ex latino » in Polonicum idioma v«. rium a- 
tentè legimus, in eoĝ; velat jam alibi in varijs lingvis approba- 
to nihil Orthodoxe fidei, boniff; moribus contrarium, imo plu- 
rima lećtioni, profe&uiĝ; animarum Spirituali utilifima, moti- 
va ad amorem DEI eficacifima virof; SanGtiffimo digna ad 
vertimus, nihilá; obftare quo minus typis mandetur, gnantum de 
nobis eft, cenfemus, fi ijs ad quos pertinet, ita videbitur, Datum 
Varfaviz in Collegio Noftro Scholarum Piarū die 28. April: 1750. 
Samuel 4 S. Floriano Scholarum Piarum 

AJffiens Provincie mp. 
Cafimirus a S.Andrea Sre Tblie Prof. wp. 


JMPRIMATUR. 

ANTONIUS GRZEGORZEWSKI U.J. D. in Ecclefia Cathe- 
drałi Pofnanieofi Archidiaconus, Vicarius in Spiritualibus & Offi- 
cialis Varfav; ac per Ducatii Mafovix Gener: Abbas Ploc: Coad: 
mppo 


OFIAROWANIE 
Traktatu Miłości Bofkiey 


Przebłogofławioney MARYI Pannie, y Jozefowi: 
przez tegoż Bifkupa Świętego. 


zem; Ayświętka Boga Maiko naczynie wyboru nie- 
SAM porownane s Krolowa miłości naywyżkas 
GIE godna mfelkiego kochania, oraz naynkochań- 
DSX fa y naymiifa ze mfyfikich kreatur; w To- 
| bie fobie upodobanwfy Niebiefkiego Oyca mi- 
dość, przed wieki ferce twoie do naywiękfego świętej mi- 
dości udofkonalenia przeznaczyła: óżebyś w czaśiech ko- 
chata Nayświęikego Syna fwego miłością. Macierzyń|ką: 
ktorego on przed wSyfskie wieki iedngż y wieodmienną m- 
gdy ukochał Oycowfkg. 

O JEZU! Zbawicielu moy ! komuzbym lepiey ten 
Traktat o miłośći twoiey poświęcić miat, iako nayuko- 

A 


chańfey 


2 


» 


z 
cbańfey Matce twoiey. Ale o Matko w miłości naychwa - 
lebnieyka; ktoż może ná w(paniale oblicze twoie tak "(ię 
zapatnywać ; ażeby oraz aflyfiniącego tobie Przebtogo/ta- 
wionego lozcja nie obaczyć2 ktorego nayukochańky Syn 
twoy tak wiele razy dla milości twoiey tytulem Oyca 
uczcie raczył; Tącząc go z tobą Niebiefkim zwiąjkiem, to 
ief małżeńfiwem czyfiem, y prawie Anielfkim : ażeby on 
był ci pomocą w piafłowanin y wychowaniu Bofkiego iego 
dziecińfiwa. 

O wielki Iozefie Oblubieńcze Matki kochanka nay- 
ukochańfy ! Ab iak mieles razy náreku twoich piaflowat 
milość, y iedyne żiemie y Nieba delicye: kiedy od naymileye 
Jego przytulenia y nayftodkego tey Bofkiey Dzieciny cato- 
mania rozgorzata wfyfika dufa twoia w niewypowiedzia- 
ną radość opływała; á oraz nader piefczonych tak wiele 
razy od niego wyrażonych flom fie nafluchała: Abiakaż 
tam radość była duke twoiey, fłuchać Syna Bofkiego momig- 
cego. HT yś moy naywięk(y przyiaćiel, Ociec moy nayuka= 
chańfzy. 

Zakładano niegdyś lampy goreiące w Salononowym 


Kościele nå złotych liliy kwiatach. O Marya! o Tozefe! 
póro nieporownana, Lilie niewymowney pięknośći; mig- 
dzy ktoremi fię kochanek pasie, ypaśie też wfyfikich sie- 
bie kocbaiących.  Pokładam w Was wielka nadziei: à 

bie Kochaiących. „oktadam w Olas wielką nadzteię; że 
kiedyżkalwiek przyżdzie ten czas ; iż to obifanie miłości 
oświeci, y zapali finom światłości: dlatego wie mogę go na 


lepfym 


+ 
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lepfym mieyfcu złożyćstylko między wafemi liliámi. Mig- 
dzy maßemi mowię liliami, W ktorych fobie ffońce fprawie- 
diiwośći, żaftość y kandor niefkończonego światia upodo- 
bato; óby ná nich niewymowney miłośći ferca fwego pocie- 
chy na oświecenie nafe założyło. O Matko iedyaie ko- 
chana! kochankowi twemu, O oblubieńcze wielce ukocha- 
my twoicy kochance! Padaiąc z uczcziwością ) pofanowa= 
niem do nog mafych; y w ręce mafe, ktore tak wielerazy 
mego piafłowaty Zbawiciela, podaiąc to liche moie pifanie 
o miłości: kocbamia wajśego w(paniałości zlecam» ofiarnię s 
poświęcam. Ale oraz was przez Nayfłodke JEZUSA 
mafego, ktory ief Krolem fèrc,ferces ktore mafe czczą fer- 
ca, poprzysięgams dżebyśćie mis y mfhyfikims ktorzy to 0- 
pifanie czytać będą» wielowładną wajsą u Ducha Przenay- 
świętego przyczyną ferworu tajkę uprośili, kiorembyśny 
zagrzami y umocniem chociazby tego momentu mfelkie ferc 
naftych chęci y pragnienia nà dojkonatą y całopalną ofiarę 
Bofkiey dobroci poświęcilizabyśmiy ná potem żyli, y umiera- 
l; a pomfamwfy z mariwych ná żymot Wieczny między 
Jomieniami miebiejkiego ognia zofławali, ktory, Pan naf, 
á Syn Waf ázeby fig zaigt w fercach nafßych, pragnął tak 
dalece; iż z tey przyczyny áž do śmierci, á śmierci Krzy- 
żowey żadnych prac,żadnych mgk dla miłości nafsey podiąć 


fig me zbraniat. 
Niech żyje JEZUS. 
A PRZE: 


PRZEMOWA 


Do Czytelnika, 


Di? Przenayświęsfy ufa Niebiefkiey Oblubienice, to 
iefi Kosciola Gbryflufowego, przyrownywa do karla- 
tu, y plafiru miodem płynącego: ńby każdy wiedział ; że 
wjelką náuka, ktorą Kościot opowiada, zawifła nå świę= 
tey milości; ktora rumieńcem przewyzka wfelki Rkartat 
względem krwi fwego Oblubieńca, ktory ię świętą Oblu- 
bienicę rozżarza: odka także nad miod, dl zacnośći ko- 
chanka; ktory też Oblabienicę pociechami obdarza: Zkąd 
Duch Przenayświętfy chcąc dać początek do ogłofenia 
fwego prawa zgromadzonym Ulczniom, ktorych ná ten U- 
rząd przeznaczył Zbawiciel; Jbuścił ná m(yfkich zęzyki 
ogn fie, iawnie przez to pokazniąc: że opowiadanie Ewan- 
gelij cale przeznaczone iefłdo zapalenia ferc ludzkich, 
Zdpatrny frę ná golebie wyśmienitey pięknośći ku flo- 
necznym promieniom śiedzące; te obaczyf tak wiele razy 
smiemiące kolory, wiele razy odmieni£ položenie miey(ca, 
z ktorego fie będzief ná nie zapatrywat: dlbowiem piora ich 
tak Ją (pofobne do przyigtia iafuosci; że gdy fłońce zmieftą 
żafność z ich piorami pokaže frę w nich niezliczona rozma. 
ślość przezroczykych y blafk czyniących kolorow; ktora 
wielką rożność y mnofiwo tieniom pokazuie, ú oraz y od- 
tnienność kolorow ; úle kolorow tak wdzięcznych ku mi- 
dze- 


dzeniu; że wfyfikie inne kolory przewyżkalą; y omem ni- 
by iakg fiukg fmelcową, y drogieme żakiemi kamieniamt 
k(tadtnie ozdobioną y wyrobioną reprezentmią: kolorow mo= 
wię tak jaśnieiących, y wyśmieniciey wyztoconych, śnize= 
liby prawdźiwego złota połor pokazywały. Bo wtemże wy= 
rozumieniu» y  teyże uwagi Likoronowóny Prorok mowi: 
Jeżeli zafypiać będziećie w pofrzod fzmelcu pior gołębia 
frebrzyftego, maiącego grzbiet nakfztałt bladawego zło- 
ta. Kościoł zaprawdę otoczony tefl mfyfiek á mfyfiek 
wyśmienitą rozmaitością przeffrog » Kazan, Traktatows 
wielką także liczbą Duchownych Xigg » ktore wfyfskie 
z wyśmięnitą piękmośćią y z wdziekiem oczom fig nafym 
reprezentuig , áto dla przedziwnego zmięfania , ktore 
fłońce /prawiedliwości [prawuże promieniami fwoiey mg- 
drośći oraz z ięzykami nauczających Kiznodzieiow sktore 
[a niby piorama zdobiącęmi tego mifłycznego gołębia. Ale 
między tą rozmóżtością kolorow nóuki , ktorą Kośćioł S. 
oglika, y wfędźić iawną czyni naywybornieyfy ief kolor 
złoty świętey miłośći; ktory przedźiwnie fię wydaie przy- 
ozdabiaiący y niby wyztacaiący nieporownaną fioią ia- 
hośćią świętych umieiętność. Albowiem cokolwiek tylko 
ich, wfyfiko miłośći ief, wkyfiko w miłości , wfyfiko dla 
miłości, y wfyfiko z mitości w świętym Kościele Chry- 
fufowym. 
Lecz chociaż dobrze wiemy, że iófhość dnić od ffoń- 
ca pochodźi, mowiemy iednak zmyczaynie ze fiokce nie 
świeci 


ő 
świeci; chyba że oczywiście ná kolo fwoie wydaie promie- 
nie. Podobnym (pofobem, lubo mfyfika Ghrześciańjka na- 
uka iefl z świętey milości; przecięż nie wfyfłkę 1 eologią 
czciemy tytulem Bojkiey miłości; ńle tylka części iey, kto- 
re o początku, wtó/ności, y prawach milości naukę m fo- 
bie zawieraią. Przyznać potrzeba, że wiele ief Pi- 
Jima, y Xigg o tey świętey mitości ofobliwie dawnych Oy- 
ców SS. ktorzy iako z wielką miłością Bogu fłużyli ; tak 
też o żego mitości dofjć świątobliwie rozmawiali y pifati. 
O iak wdzięczno y mito ffuchać świętego Pawia momig- 
cego o rzeczach Niebiefkich, ktorych fie m famym Niebie 
nauczył ! iakie ukontentowanie czytać Pifina duf ma tonie 
milości wychowanych, o świętey iey fodyczy! Y z teyci 
przy zyny» ktorzy między niemi lepiey pifali y nauczalis 
pobożmośćią też innych przewyzjyli. S. Tomaf z Akwi- 
nu mapifał Traktat o tey święty miłości; fpytaßli iski? 
gewnieże godny świętego T omafa. Święci Bonawentura, 
y Dyonizy .Kartuzyan, wiele zacnych TI raktatow pod ro- 
żnemi tytułami światu wydali. Co fie tycze Iana Gerfo- 
na Kanclerza Akademiy Paryfkiey : fłuchay świętego Sy- 
xid Senenczyka o niem tak mowiącego: Tak godnie o pig- 
ćiudziefiqt wiafnościach Bofkiey miłości, ktore po rożnych 
mieyfcach w Pieniach Salomonowych fie znayduią, pifatz 
że on tylko fam liczby dfjekcyi Bojkicy miłości zdaie fie 
bydź świńdomy. Ten czlowiek wielce byt uczony, rofądku, 
y pobośmości ofobliwey. Zeby zaś wiadomo było, že tako- 
mi 
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wi pifarze Gczęśli0śi fa przez pobożtość, y przez ćwicze- 
nie fię w miłości, aniżeli przez nauke, y Jubtelnosć Do- 
ktor fkg: Duch Przenayświętiy wiele miewiafi darámi fmo- 
jemi nápetnits ktore m tey mierze przedziwnie pifaty. A 
ktoż kiedy lepiey świętey miłości dffekcye opifał; jako śmie- 
te Katarzyna Genueńjkas Aniela z Fuligu , Katarzyna 
Seneújka, J Matbilda. 

Y tego nafsego wieku wielu pifato: ktorych dla innych 
zabaw zupelnie catych Ksiąg przeczytać mi nie przyjślo; 
tylko tu y owdzie przeyrzeć dla wiadomości , ieżeliby ten 
moy Miłości Traktat między ich prace mogł fig pomieścić, 
Wielki owm W pobożności Doktor, Ludwik Gramateń|/kt , 
Traktat o Milosci Bo kieypodał; ktory ieżeli mycbwalić 
zamyślamdofjć mit mowić o niemsże zacnego Aniora Kśię- 
ga, mad ktorg trudno lepfey mymaleść. 

Dydakaus Stela, Zakonnik Sm: Francigka, inny wy- 
dat zacnych áfektow pelen dla zabrania pobożności, y mo- 
dlitew odprawowania wielce pożyteczny. Lecz y Krzyftof 
Fonfeka, Zakonnik Św: Auguftyna podat także do Druku 
więkky daleko od tamtego; W ktorym rzeczy wyśmienite 
wywodzi. 

X. Ludwik Richeome Soc: JESU mydął także K iafskę 
pod tytułem: Nauka Kochania Boga przez feworzenia. Ten 
Autor przedziwny iefł tak fam m fobie, iako y w przezar 

nych fwoicb /prawach; że wątpić trudno, aby mie mia? 
być przedziwnieyfy w pifaniu 0 tey świętey Miłości. Xigdz 
r 


ian ' 
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Ian od Jezufa Maryi Kármelita bof, napifat pod tymże 
tytutem: Nauka kochania Boga Kiaftkę ; ktora teżiefi w 
wielkiey fymie.  Przeofawny gus Kardynał Bellarmin 
nie bardzo także dawno podať do Druku: Wfep myśli do 
Bogá przez fłopnie rzeczy fiworzonych, Tá Ksiąfka w 
wielkim powinna bydź u mfyfikich poważeniuy podźiwie- 
niu; ponieważ od ręki uczoneysy Bogu wielce przycbylney, 
ktora tak wiele, y tak pełnych nauki rzeczy napifatá dla 
tościota Bożego, pochodzi. ` Niecbcę tu w/pominać Pa- 
renetiku.wymowy X.Bifkupa Belleyfkiey Dyecezyi po całey 
Francyi płynącey, dla wielu y rozmaitych mow, y fkryptow 
przezacnych. Ba ścifie powinowactwo duchowne, ktorem fie 
dufa moia z iego dufg zpowinowaćiła ; gdy przez wloze- 
nie rąk moich odebrat charakter Bifkupi dla dobra tey Dy- 
ecezyis y mó ozdobę powjechnego Kościoła, y inne niezli» 
czone źwiąjki fczerey przyiaźni nie dopukczaią mi; áže- 
bym śmiele, y według upodobania mego mowić o iego pi- 
śmach, między kioremi Parenetik o Malości Bofkiey był z 
piermftych konceptow obfitośći mieporownaney iego dowcipu, 
ktory w nim mfyfcy z wielkim podziwieniem Rannig. 
Zdpatruięmy fię procz tego ná wjpaniaty Patac,ktory 
X. Wawrzyniec Paryfki Kaznodzieia Zákonu Kapucyn= 
fkiego buduie ná cześć Mitośći Bofkiey; ktory, żak go dos 
kończy; wielce dofkonaty będzie m umieiętności Jczerego 
Bogu kochania. Náofatek Święta Terefa od Jezufa 
tak wybornie y mądrze o pobudkach świętey Miłości we 


wfyfikich 


wfyfłkich Księgach, kiore nam po śmierci fwoiey zofławi- 
ła, pifata: że niemajó tego, ktoby iey niewychwalat z iey 
wymowy w tak wielkiey pokorze; y ztak w/paniatego icy 
dowcipu w żakiey profocie. Lecz y mędrfa iey nieumicię- 
tność mó fiych wydaże umiejętność wielu uczonych; ktorzy 
po [przykrzonym y pracowitym tak wielu lat cwiczeniu fig 
w naukach, zawfłydzść fie mußgs gdy zrozumieć nie mogą 
tego, 00 tak częśliwie o prakiykowaniu świętey Mitości 
npifała Terefa. Tak Bog mymyžßa Majeßat fwoiey mo- 
cy ná teatrum nafey abośći s wybieraiąc flabfe rzeczy 
Źwiata,iby mocne poniżyt albo żeby z mocnemi porownań, 
A lubo Traktat ten, ktory ci mity czytelniku podaię, 
daleki ief od myśmięnitośći innych Ksiąg ; y niemam na- 
dziei, úby im wyrownał: przecięż iednak mam tyle ufno- 
ści w tafce tych dwoch Niebiefkich kochankow, ktorym go 
ofiaruię iż rozumiem, że ci fię niem w czemkolwiek przy- 
flużę względem pożytku Duchownego. A y tobie czytają” 
cemu poda frę wiele dobrych y zbawiennych uwógskiorych- 
byś me tak tatwo gdzieimdziey wyczytał; zako wzaiemnie 
gdzie mdziey wyczytać wiele wyśmienitych rzeczy, ktos 
rychbyś w tym Traktacie nie znalazł.  Zdaiemi fię tak- 
że, że nie infy moy zamyfłzy mie inna iefè imiencya inych, 
tylko tá ogolnie; ze wkyfcy iakoby do iednego celu zmie- 
rzamys toief: do cbwaty świętey Miłości. Cofam czy- 
telniku zważyć możef. 
Jam zaprawdę zamyślał tylko po profiu, rzetelnie bez 
B kon- 
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konceptu żadnego, y oßleniacyi opifat Hiforyą , początku, 
Pofiępowania zmnieyfenia /prawnośći wtafności pożytkow 3 
y wyśmieniiości Milości Bofkiey. Aieżeli oprocz tych zna- 
lazłóyś tu co infego: to ief nakkiate wynikających chwas 
low; ktorych fię trudno ufirzedzs iako fie y mnie przydało, 
pikącemu w wielkim rozerwaniy. Trzymam iednak, że 
fię nic mie znaydzie „coby iakiego pożytku przynieść nie mia» 
%. Sáma natura, ktora ief przezorna, maiąc wyprowa- 
dzić iagody winne , oraz wyprowadza niby przez mądrą 
nieprzezorność tak wiele liści , y pąkowia; że żadne zę 
winnice wieznaydniąsóżeby nie mialy bydź od tych zbytkom 
ochędożone. 

Częflokroć wydażący Księgi nå zbytnią cenzurę; gdy 
zdanie przeciwko nim zamyślone zwiękfą natarczywością 
oglofone bywaiąs aniżeli ich wina w Jkwapliwośći wyda- 
ma fwoich fkryptow zafłużyła.  Skwapliwość fadon tak 

Jumnienie fadzących, iako niewinność donieśionych miel- 
kiemu poddaie wiebeśpieczeńftwu. Wielu ieuważnie pi- 
Ja, wielu też ich nierofiropnie cenzurnią. Łafkawość czy- 
taiących ważięczie y pożyteczne (prawnie czytanie, dla 
czego dbym Cię przychylnego fobie mog? mieć mity czytelni- 
ku; chcę ci tu dać informacyą o niektorych punktach; kto- 
reby mogły w niektorych czytaiących wzbudzić iakie pomie- 
/Zanie. 
Sądzić podobno niektorzy będą; żem Więcey pifat, ni- 
zeń bylo poirzebas y że daremiijem czas tramit rozwodze- 
niem 
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niem dyfkurfow naymnieyfey tykaiąc rzeczy. Lecz rozu- 
miem, że Miłość Bofka sefi podobna do źioła dAnieliki, io 
iefi; dźięglu: ktorego korzeń nie mniey wdzięczny ief do 
machania y do lekarfiw (pofobny, iako też iego klącze ydi- 
ście. _ Cztery piermfe Kfięgi, y niektore innych Ksiąg 
Rozdźiały mogłyby ię bez wątpienia nie pifać dla duf tych, 
k:ore czego infzego miepragną , tylko wykonania Mitośct 
Bofkiey: przelięż żednak wfylikie te poydą im w pożyiek, 
jeżeli pobożnie y pilno czytać będą, dlbo fłucbać czytaig- 
cych. Oprocz tegos niekiorzyby też podobno tak fądzili; 
żę ytak dobrze: iż cokolwiek należy do Traktatu Maito- 
ści Bofkiey, w/zyfiko fig opi/ato. Aze fig przyznam: zwa- 
żyłem te w/zyfikie okoliczności, y niby naturalną flelonność 
ludzi tego wieku, iako zważyć przynależało. ‘Wiele bo- 
wiem na tym należy, uważać; kiorego wieku, y czafu co 
fe pfe. 

Niekiedy przywodzę Pifmo święte infzemi flowami, 
wie temi, ktore må wedlug tlumaczenia ordynaryinego. Nie 
racz mię w tym mity czytelniku fądzić: óbym miaf w tym 
odpowfzechnego odfiępować tłumaczenia. Daleki byłem 
od tego nawet pomyślenia: ponieważ wiem dojkonale » co 
pofłanowiło święte Koncilium Trydeńfkie Ducha Świętego 
powagą ugruntowane: dlatego nieodfiępuię od zego zdania. 
Ze zaś mickiedy infżego oprocz órdynaryinego używam 
tlumaczenia; to tylko czynię dla wyrażnieyjzego Wyrozu- 
mienia. Naprzyktad Nsebiefki Oblubieniec mowi fiwoieg 

Bi Obln- 
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Oblubienicy: Zraniłaś ferce moie, wyrazniey fie možemo- 
wić, wedlug extraordynaryinego tlumaczenia: Tyś mi fer- 
ce wydarła, ólbo Tyś pociągnęła y wytrwała ferce, Somwa 
takže Zbawiciela: Błogołławieni ubodzy w duchu, ġar- 
dziey fię wydaią wedlug Greckiey Edycy: : Błogofławieni 
żebrzący w duchu, y zako innych. 

Częflom tež S. Pfalmifty Texty przywodził. mier- 
Jzem, áto częśćią dla twego mily czytelniku ukonitentowa= 
mia; częścią żem miał wier(zem tłumaczone Pfalmy Filip- 
pa de Portes Opata 1 yroneńjkiego ; ktoregom fie iednak 
nie zaw/ze trzymał; nie dlatego, óbym o fobie rozumiał; 
ze lepfzy wier/z napifać mogę, dniżeli ten Jławny Poeta: 
bobym był natrętem , gdybym w tym fanie zofiaiący miał 
Przynamnieg pomyśleć o przenofżeniu fie nad innych, y co- 
kolwiek ztąd pragngcy pochwały. 

ic tu nie przytaczam; czegobym fie nie nauczyć od 
innych:ále od kogo partykularmie pamiętać nie mogę. Szcze- 
rze iednak powiadam : że jeże z ktorego Autora: rzecz 
iaką ofobliwą wźiąłem ; y domego fènfù w tey Ksią(zce 
przyfofowalem; miatbym za fkruput; zebym mu należytey 
pochwały nie przydał; ktorą fobie zaflużył. Y żebyś mie- 
miał w tym iakiego o moiey (zczerości podeyrzenia: poka- 
guie ci Rozdział T rzynafy Kięgi śiodmey wyżęty z Ka- 
zamiń, kiorem matm Paryżu w Kościele ©. Jana w dzień 
Wbniebowśięcia Przeb: M. P. Roku 1602. 

Nie w/zędziem też wyraźii, Ktory Rozdział miał po 
kiorym 
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ktorym nafiępować ; dleieżeli z uwagą będziefz czytał 
fadno gznaydziefz łatwe ich z fobą połączenie. W tych, 

innych rzeczach wielcem fig fiarat, aby cza(owi dogo- 
dził, y twoiey cierpliwośći. Kiedy wyfzta z Druku Ksiąjz- 
ka pod tytulem: Droga do życia pobožnego. F. M. X. de 
Willars Arcy-Bifkup Wieunenjki napifa? mi fooię o niey 
opinią, flowy żak Ksiąfzce, iako y mnie przychylnemi,ze 
2 mich wielce kontent iefien 3 dle mię też oraż zachęcał; 
ńżebym nie ufławat w pifaniu podobnych K$iążek. Mig- 
dzy jnnemi zaś żego zachęcaniami y przefrogami» ktorych 
wdzięczęn byłem; to było: żeby, ile rzecz do opifania sie- 
bie pozwoli fiaralem fig o krotkość Rozdziałow: to mi po- 
dobieńfiwo przywodząc: ze iako podrożni, wiedząc, że ia- 
ki piękny y fztucznie wyk/gtattowany ogrod tylko o dwa- 
wieśćia albo o dwadzieśćia pięć krokow od drogi tefi od- 
legły, nie zaprzykro im zboczyć do niego, úbý go widźie- 
li: czegoby pewnie nie uczynili; gdyby daleki byt od ich go- 
ścińca. Podobnym (pofobem ci, ktorzy widząc, że ktore- 
go Rozdźiału koniec nie ief bardzo odległy od żego począ- 
tku, chętnie go czytają: czegoby podobno nie uczynili s 
chociażby rzecz w Ksiąfzce opifana wdzięczna byla ; 
gdyby wiele czafu ffrawic przyfzto do iego czytama. Dla- 
tego tu fłaralem fig „ ażeby w tey mierze takos przedtym 
fktonny byłem do tego, krocey iefzcze teraz pifatem: d-ztąd 
naybardziey, że taki rozfądek był tak zacnego męża, kto- 
rego zá mayprzykładniey/zego z Pratatow» nayuczeń(ze- 


go 
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3 z Doktorow ná ten czas w Kościele Bożym uznawa- 
m0. Lecz y mó ten czas, gdy lif do mnie pifat, naypryncya 
palnieyfzym by? z Doktorow Akademi) Paryjkiey. 

Niektory przezacny fluga Bofki niedawno "ię przes 
frzegł; że wielu widzących, iż niewiafę Filoteą w Tra- 
ktacie o nabyciu życia poboźnego wyprowadziłem: odra- 
źili fię dlatego; že mabominanie uczynione przez wiewia- 

Sic» megodne bydź fądziki do czytania mejźczyznom. Weś 
fobie ná uwagę mity czytelniku. Czyliż pobożność nie zaw 
rowno. należy do mefzczyzn, iako y do miewiajł ? czy nie 
ziednakowąż intencyg y pofzanowaniem czytać mależ 
IRS. Jana Ewangelsfty wioryskiory pifat do Pdni Elekty, 
żako też y Trzeci, piany do Kaia? czyliż także niezlia 
czone lity, ólbo przezacne Traktaty dawnych Oycow Ko- 
ścioda Sw: za miepożyteczne męfzczyznom poczytać po- 
trzeba, że do Świętych miewiafł owych czafow pifane by- 
Żył Ale oprocz tego, ktoż nie widźi; że Filtea zel dufza 

pragnąca życia pobożnego : czyliż tak męfzczyzny iako y 
niewiafły dufze wie maig? Z tey iednak okazy naśladą- 
ige Doktora Narodow Pawła Św: , ktory fie rozumiał 
dłużnikiem bydź w/zyfikim, odmieniiem w tym Traktacie 
udanie fię do Filoteis á rozmawiam z Teotimem. lIeżelja 
by zaś takie niewiafły znalazły fie, luboby tá niesformość 
w mich, 9 upor był znośnieyfzy: kioreby mie chciały czytać 
nauki, kiora meftczyznom podana ief; niech to fobie whi- 
ig w glowe; że Teotim, z ktorym w tym Traktacie ro- 

zmawiam 
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zmawiam nie co infzego ieff „ tylko dufza ludzka „ktora 
© AŚ © 
pragnie pofiępek w świętey Mitości uczynić: dufza mowię 
fłużąca tak mefzczyznom, żak y niewiafłom. 
Traktat ten podany ief dla w/pomożenia dufze tuż 
m pobożności wyczwiczonej, ktoraby pofłępować mogla m 
dalfzych fwoich zamyjfłach : dlatego muśiatem miekiorę 
rzeczy Miej świadome , y nieco przytrudne przywieść, 
Umiciętności bowiem fundamentem Ją trudnieyjze rzeczy 
do poięcia. Malo fig znaydnie Nurkow, ktorzyby mieli 
chęć, y umieli łowić perty, y inne drogie kamienie w prze- 
paści morfkiey, Lecz ieżeli mafz chęć ten Traktat zro- 
zumieć„ioż ci frę tu bez wątpienia przytrafisco y odwaznym 
Nurkom ; o ktorych mowi Pliniufg: że zapu(zczniąc fię 
m głębokośći morfkie, iaśnie widzą światło fłoneczne: gdyz 
pudobnymże /pofobem y ty w wielu mieyfcach przytru- 
dnieyfzych tych dyfkurfow znaydzie(z zacne y mife oświe» 
cenie. Zaprawdę, iakom niechciat naśladować tych, kto- 
rzy w pogardzie maig Kśiąfgki niektore ; á opifnią ope- 
wanym nieżakim żyćiu naywyż(zey dofkonałośći; tak teznie 
pijałem 0 tey wyfokości. Niecbcę bowiem ganit Autorows 
áni fię chwytać tey nauki, ktorey nie rozumiem. 
A Doiknątem wielu części, y punktow T eologiysdie bez 
Śiłowania TOZUMU» podaiąc do zrozumienia po profi nie 
tak to czegom fie niegdy mó dyfþutach nauczył; iako tos co 
mi przytożenie [ię y flaranie okolo dufz ludzkich przez lat 
blijko dwudźiefłu czterech w moich Kazaniach przyzwo- 
| ujzego 
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iufzego bydź ná Bofką, Ewangeliy, y Kościoła Katolickie 
go chwalę, myper(wadowało, 

Pewne mi też oboiey płci, y zacniey/ze ofoby donio- 
fłysże niektore Kóigfzki z pierwjzemi tylko literami Imion 
Auiorow wyjały z Druku: ktore litery fà też fame ktore 
ti fię moie imię pifze. Co niektorych przywiodło do te- 
go porozumienia; że te Kśiąfzki mego fa dowcipu. A co 
więk(za; y z gor/zeniem ich; ktorzy mniemaią , żem od 
profoty fwoiey odflapits dżebym fl m pifaniu fłowami Wys 
niofłemi nadąż; dyfkur(j moie konceptami światowemi u- 
gruntowat; fame zaś koncepty goruiącą wymową przyozdo- 
bit, Tu mity czytelniku powiem ci, iako fig rzecz ma. Ta- 
ko ci, ktorzy falifnią drogie kamienie , y ná nich ryfunki 
rozmaite daig; ody ucznią, że im okoto owey roboty oczy 
falnią, zamfze przy fobie piękny iaki (gmaraga maigs ńże- 
by nań fig zapatruiąc, mogli orzeźwić oczy fwoie: tak ża 
w iey rozmaitości (praw, ktore do Urzędu mego należą;za= 
w/ze mam naznaczony krotki iaki czós do pifania krot- 
kich traktatow ; do ktorych niekiedy zabieram fie; dżebym 
fobie pofolgowat. Dlatego iednak nieprzyzmaię fie, óbym 
tamte miaf pifać: bo tępość rozumu mego, y fian zycia ná 
ufluge bliźnich poświęcotego, y uczęfzczamie wielu do mnie 
przychodzących, miepozwalaą mi, tego; á dlatego bardzo 
mato pifatem ; muiey iefzcze do Druku podałem. T. dąc zaś 
za poradą y wolą przyiacioł moich, oświadczam fie tu z 
tyms ážeby pochwata drugiego (prawy temu nie byta przy- 
czytana skioryiey y z włafiey prawy nie zafłużył,  (Dzie- 
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Dziewiętnafy rok teraz, iakom był w Tononie mia- 
feczku przyfzczupleyfzym położonym nad leziorem Gene- 
weńjkim. To miaffeczko zwolna przychodziło do wiaty 
Katolickiey. Predykani nieprzyjaciel Wiary Katolickiey 
y Kościoła Sw: bluźnił zuchwale: że Artykuł Katolicki 6 
prawdziwej bytności Ghryfiufa w Przenayświęt(zym Ša- 
kramencie pfował fkład Apoftolfki y Amalogią Wiary (ta= 
iwo bowiem wymowić mu było to fłowo Analogia, ktorego 
ffuchaiący me rozumieli ) ze fię im zdał byd wielce nczo= 
nym: á dla tey przyczyny drudzy Kaznodzicie Katoliccy; 
zktoremi tam ná ten czas bytem, prosili mięs ózebym co 
napifał ná zbicie tego nadętości, ia przyiąw(zy ich prožbės 
uczyniłem, ióko fądźiłem bydź rzecz fiu(zną y (prawiedli= 
mą; pifząc krotką uwagę ná Skład Apofoljki ná utwier= 
dzenie prawdy Kaiolickiey.  Ewemplarze rozdane byly pó 
całey Dyecezyis w ktorey iednak y iednego teraz nie- 
znayduię. 

Wkrożce potym żiechał Xigze Imć Sabaudyt, y za» 
flat Powiaty Gbablain, Gaillaro, y T ernier, ktore leżą o- 
koło Genewy w połowie fkłonne do powrocenia fig do Wia- 
ry Katokckiey; ktore oderwane były przez woynę y bunty 
przed lat śiedmdzieśiąt; y zaraz pofłanowii; aby fię za- 
częło po wfzyfikich Parafiacb exercicjum Wiary Katolice 
kiey, á berezyą cale mykorzemć: Aże ztedney firony to 
dobre przedięwśięcie uwagi ktore fię Rationes Status nazy- 
maig irudniły:  drugiey zaś; że wielu Obytwótelow tych 

C g- 
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Powiatow iefzcze w biędach będących (przeciwiało fie po- 
żądanemu przedfiewźięliu przez Xiążęćia przywrocenia 
prawdziwey Wiary.  Pierwfzą trudność Xiążę Imść 
fłatecznym umyfiem y żarliwościąnieprzelomaną ku Wies 
rze przezwyciężyć. Drugą zaś przez nieporownaną tago- 
dnost y rofiropność.  Zgromadzst bowiem pryncypalniey- 
JRych y uporczyw(zych; á zgromadzonych tak tagodnemi á 
oraz Jkutecznemi wit fiowy:żem/zyfcy uznamfzy Oycow/ką 
właśnie miłość iego, ztożyli fiwoy upors y nei fwoie pod 
rząd Kościoła Sw: Katolickiego poddal. Niech mi fig 
godźi miły czytelniku krotko cokolwiek mowić.  Chwalić 
zaprawdę ze wjzech miar należy, y potrzeba wyśmięnite 
Jpramy Wielkiego tego Xigžgtia; w ktorych fie zapatruię 
ná iaką dzielność miezwyciężoney ochoty y umiejętności 
woiennego trybu; ktorą teraz y przed tym z podziwieniem 
catey Europy pokazał: lecz dofiatecznie wychwalić nie po- 
trafie przywrocenia Wiary Sw: we trzech w/pomnionych 
Powiatach : w tey bowiem (prawie tak wiele ákcyi pobo- 
mości; rofiropnośći, fatku, w/paniatośći, Jprawiedliwośći, 
j fagodnośći w tak wielkiey rozmaitości áktow do Wiary 
przywodzących zważyłem;że w tey iedney fzczegulnie ákcyi 
zdaie mi fie, iż widzę; iakoby m malenkie iakie pugillarez 
zreieffrowane to w/zyfiko; cokolwiek powinno bydź chwa- 
lone w Kjążętach ; ktorzy niegdyś gorącym faraniem y 
gorliwością około pomnożenia chwały Bofkiey, y dobra Ko- 
śćiota Sw: pracowali: teatrum w prawdźie fzczujłe icf, 
dle 
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śle reprezentacye wipaniałe, Aiako Praxytelles nie tak 
był wfławiony £ wielkich fwoicb manufakiur „ktore wedlug 
kunfztu fwego podał ná widok całemu światu; iako kiedy 
wyrobił malenki okręt ze w/zyfkiemi przynależytościami, 
ktory iedney muchy fkrzydłem mogł bydź zakryty. Tak iá 
więcey fzacnig, Co ten przezachy Xiążę. w iednym fwoich 
Pańfiw kąciku uczynił; aniżeli in(ze wielkiey w/paniato- 
ści ákcyez ktore wielu aż pod Niebo mynofzą. Y z teyci 
przyczyny po m zyfikich mieyftach, y drogach publicznych 
m namiemonych Powiatach zafadzone fa zwycięfkie Św: 
Krzyża znaki. Aze nie dawno ieden z tych z wielką U- 
roczyfośćią ná mieyfcu Ennamaffè nazwanym niedaleko 
Genewy był wyfławiony: niektory z Predykantow napifa? 
krotki traktat przeciwny czci iegos zawieraiący zaiadlą 
y zaraśliwą inwektywę: ná ktory poffanowili Katolicy od- 
pifat. Zá tym Imć X. Bijkup Klaudiufz de Garnier Pre- 

dece(ór moy włożył ná mnie ten ciężar rofkazem y władzą 
Bifkupig: óżem go czcił nietylko iako Bijkupa mego, ale 
też iik zacnego fugę Bojkiego » cbętniem odpifat; y temu 
refkryptowi dałem tytut: Obrona chorągwie Gbryfiufowey» 
Krzyża 8. y przerzeczonemum ġo Xigzeciu przypifał,czę- 
ścią względem oświadczenia moiey ku memu fubmi/lys; 
częścią dżebym mu iakimkolwiek fpofobem zawdźięczył 
iego ufilność y fłaranies ktore uczynił okolo Kościołow tey 
Prowincyi. Tá zaś Obrona niedawno znow# przedru- 
komana pod przedziwnym tyniem, to iefi:P antologia, álbo 
Cz fkarb 
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fkarb Krzyża: pod tytułem zaprawdę, ktory mi y ná myśl 
nieprzyzedł, gdyż nie ieftem ten, ktorybym ólbo umyślnie, 
albo przez prożnowanie, ńlbo przez wymyślenie miał zgro= 
madzać tak drogie fłowa,dla wydania ná świat Ksiąfśki ia- 
kieys ktoraby fie mizywać mogła tytulem Skarbu, ólbo Pan- 
tologty: yowfżem mowiąc prawdziwie ,wzdrygąm fię takich 
tytutow., Siufznieby za głupiego ofądzono takiego Archi- 
tekia, ktoryby więk(zy wybudował przyśionek,amiżeli po- 
miefgkanie, 

Roku Pańfkiego 1602. w Paryżu, gdziem był na ten 
czas Pogrzeb fie walny odprawował Przęzacnemu KXiążę= 
éin Filippowi Eimmanuelowi Wodzowi Merkuryańfkiemy 
z Domu Lotaryń(kiego pochodzącemu : ktory przefgtemi 
laty w Węgrzech przeciwko Turkom tak wiele y tak prze- 
zacnych dokązywał dzieł rycerfkich; że godne fg, ktore- 
by na uczczenie tak zacnego w mężnośći Wodza w mie- 
czney pamięći u Gbrześćiańfima byty. Na ktorym pogrze- 
bomym ákcie przewyż/zała w/zyfikich Marya z Lexem- 
burgu pozofłąla wdowa: bo wfzyfika fig wyśliła ná ten fo- 
lenny fiwemu mężowi dkt pogrzebowy,  Aże ociec moy, 
dziad, y pradźiad także, przy Dworze zofławali Xiążąt 
de Mariingez iey śntęcefforow, obrała mię fobie iáko dzie- 
dzicznego flugę domu [wego zá Kaznodzieję ná tey pogrze- 
bowey pompie; ná ktoręy nietylko więlu z Kardynałow, y 
z nayprzedniey(zych Bifkupow byli pržytomnis dle też mie- 
ln gboiey pici Kiążąt, Marfzaikow, Kawalerow, Konfy- 
karzom; 
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liśrzow; 9 naypryncypałnieyfzych Afeforow Parlamentu 
Krolemfkiego. Ztey tedy okazyć napijałem pogrzebowe Ka- 
zanie, y na tak walnym konkursie ludu w Katedralnym 
Kościele Páryjkim powiedzialem. Ze zaś to Kázanie zá- 
bierało w fobie zebranie Heroicznych dzieł zmarłego Kią- 
zetia, mie mogłem fię mymowić Xięzney wdowie , pragng- 
cey zebym go pódał do Druku: ktorey pragnienie było zá 
miafł rozkazu. Przypifałem zaś ie Kiężmie Wandozy- 
menfkiey w młodych iefzcze Jeciech będącey, óle w ktorey 
już ná ten czas oczywifie fie znaki wybornych cnot wyda- 
waty: á naybardźicy pobożności; ktora też jawna iefi ca- 
emu światu: . przezachej zaprawdę w urodzeniu y W wy- 
chowamiu , ktore odpobożnej y świątobliwey Matki 
wźięla. 
Ná ten czas, gdy to Kózanie Drukowatto wśźiątem 

wiadomość, że mię ná Bifkupfiwo obrano; dlatego zaraz 

tu powrociiem, áby mię poświęconos y zacząłem rezyden- 

cyą moig. Skoro fig to flato: zafzta mię potrzeba napomnie- 

nia Spowiednikow w Dyecezył moiey W niektorych ofo- 

bliwych punktach: dlatego nieomiefzkatem zebrać , y ze- 

brane dwadzieścia pięć przefirog napifafem, y do Druku 
dla tatwiey/zego pomienionym Spowiednikom rozdania po- 
dałem. Lecz te po rożnych znowu mieyfcach få przedruko- 
mwane. We trzy zas potym, álbo we cztery lata wyda- 
dem Wprowadzenie do życia poboznego dla przyczyn, kto- 
rem tam w Przemowie namienii; procz życ, cobym miał 
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przydać mity czytelniku nie wiem; tylko że tá Kóigfzka,o= 
golnie mowiąc , nietylko od pojpolitych ludzi, ále też yod 
poważnych Prałatow y Doktorow wdzięcznie y mile przy- 
jęta byla: przecięż iednak nie ufzta cenzury nierofiropney 
y grubey niektorych; ktorzy nietylko mię dwinikiy ofławi= 
li; ale też publicznie u(zczypliwemi fłowy zdejpektowali 
dlatego ;iżem powiedział Filotci; że tancować, iefito ókcya 
z siebie oboiętna y że dla rozwefelenia może kto podczas 


„dyfkurfow miefzać rozmowy żartobliwe, ktore fię u Aka- 


demikow zomig Śuodlibetica. Go względem mnie wiem ia- 
kie powinny bydź cenzury: cbwalęć wprawdzie ich inten- 
cyą; bo rozumiem, że to z dobrey intemcyi uczynili: iednak 
żebym chciał ( miech mów tym wybaczę ) dzeby zważylź 
pierwfzą o tancach wzmiankę, ze wyięta ieff z pow/zech- 
ney y prawdźiwey náuki rozumnieyfzych y uczeńfzych 
T eologow: y žem ig napifat dla ludźi żyiących przy dwo- 
rach, y innych światowych: powinni też byli ná to pamięe 
żać, że iakom odfiępował od tego pifaniń nieprzepomnialem 
pilney przefirogi o niebejpieczeńfiwie, ktore przypadać zwy- 
klo przy tancach. Gozaź względem drugiey o rozmowach 
oboiętnych, mie moie o tym, ále przedźiwnego Krola Lu- 
dwika Sw: zdanies Nauczyciela godnego, ktorego w/zyfcy 
w nauce, dworfkich do życia pobożnego dobrze prowadzą” 
cego móśladować powinni. Rozumialem bowiem, że gdy- 
by ná to wzgląd byli mieli; milość ich y rogeznanie nie 
doputciłyby takiey ná mnie wywierać inwektywy. Yw 
iym 


tym ZNOWU poprzysięgam cię miły czytelniku, abyś był ná 
mnie tafkam w czytaniń tey Kóigzki. Aieżeli znaydziefz 
I nieco odmienny od tamtego, ktoregom pi/ząc do Filotei 
zażył: obadwa jednak bardzo fię rożnią od owego, kiore- 
gom zażył m obronie Krzyża Św: potrzeba ci wiedzieć , 
że przez dziewiętnaście lat wiele fig nauczyć możemy, å 
wzniemmie wiele zapomnieć: także , ;ż imaczey pod czas 
mwoyny gadamy, inaczey pod czas pokoim: procz tegos ina- 
czey mowią UCZĄCJ fig dopiero, á imaczej inz myuczeńi. 
Tu tedy zażywam tego ffylu, álbo raczey mowy, ktorą 
bydź przyzwoitą fadzę dufzom, ktore w pobożności taki po- 
Jępek uczyniły: ktorych w tym mieście znayduie fię zgro- 
madzenie 2z pobożnych Pamienek y wdow, ktore unikażąc 
zamięfzenia tego świata W [połecznośći żyją ná uffudze 
Bojkiey, pod opieką Panny Przenayświętfzey. A tako ich 
czyfłe y pobożne myśli częfłokroć mię wielką pociechą ná- 
elniaia; tak też wzajemnie faratem fig im częfło opowia- 
dać tak przez publiczne Kazama iako przez. Duchowne 
rozmowy fowo Bojkie, przy obecnośći zawfze wielu Za- 
konnikow, y przy wielkiey liczbie innych ludzi pobożnych: 
Zkąd częfło mi mowić przyfzło o rzeczach piefzczoney mi- 
ości, udaiąc fię w tym dožzwawfzey nóuki nad ię, ktorąm 
podawał w Filożet. Y tet nauki w więk/zey części fgs 
ktorych teraz udzielam wybranemu temu Zgromadzeniu, 
ponieważ Matka icb y Mifrzym wiedząc o tym moim pi- 
faniu, y że mi trudno bylo tę Książkę podać do Druku, 
chyba 
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chyba żeby mię ofobliwa pomoc Bofka w ufkawicznych pra 
cach moich wjpieratń: ofobliwe miała faaranie , ażeby y 
oná oto wfiawicznie Boga w modlitwach prośiła, y innym 
modlić fię rozkazywáta: á y mnie Świątobliwie gzakletús 
ážebym niymniey(ze wolne od prac moich momenta ná to o- 
bracat: dláczego świidczę moim  fummieniem, iż mi to mo- 
dlitwami fwoiemi tá świątobliwa Mátrona uprosilá; żem 
ten Traktát o Swiętey Milosci [zcześliwie zá ończył, Bo 
lubom od dawnego czafu 0 pifaniu tego poftanowii; pofłó- 
nowsenie iednak to nie moglo fsę przyrownać do tego,przez 
co przywiedźiony ieffem z tey przyczyny topodać światu, 
co podałem: ktorą przyczynę mity Czytelniku fzczerzeć o- 
zaaymuięs óbyś wyrozumiał, ze zapodaniem czafu y w 
dopadki pi(zę, co pilzę: zkąd też mam nadźieię, że mi bę- 
dziefz talkawym czytelnikiem. Mowili Poganie, że 
Fidyajz nic dofkonaifzego nie wyrabiat, tylko Bogi: Apel- 
les zaś nic mad Alexandra. Nie zawfe fie iednakowo rze- 
czy adaig.  Ieżelim krotko napifat ten Traktat: mily 
czytelniku, faray fię ty oto, óżebyś ztajki fwoiey pofiępo= 
wat w duchu, á Bog cię w twoim czytaniu poblogofnawi. 
Tą intencyg Ksiąfkę tę ofiarowátem Matce y Oycu 
Świętey Miłości, iakom ofiarował Drogę do zycia pobo- 
źnego Dziecięciu JEZUSOWI, ktory ief Zbawicielem 
duf, ymitośćią zbawionych. _ Zdprawdę Matki gdy fą 
zdolne y mocne do porodzenia dzieci, gdy im fig te narodzą, 
zwyczaynie obieraig Qycow chrzefnych z między przyia- 
ciola 
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ciot, ktorych maig ná tym świecie: lecz gdy faabość, albo 
choroba porodzenie im /pramuią trudmieyfe y niebejpieczne 
wzywaią Świętych Pańjkich, y przyrzekaią , że obiorą 
ubogich zá cbrzefnych Qycow, álbo ofobę iaką nabożwą do 
Św: Iozefu, Sw: Francika z Afjżu, álbo z Paule, Św: 
Mikołaia, lub też do ktorego innego z Swiętych, ktoryby 
mogł otrzymać u Boga fczęśkwy fukces porodzenia „y dzie» 
tięciu zdrowe z żywota myiśćie. Tak iá niželim zofia? 
Bifkupem, y im więcey miał czafu wolnego, ámnicy też 
zmważalem fwoie pifanie, Kśiążkim fwoie ofiarował Miq> 
zetom źiemfkim; ále teraz nachylony, y pod ciężarem bę- 
dący, tysiąc maige trudności w pifanius nic więcey iuž 
nie przypifuię„y niepoświęcam tylko Kiążętom Niebiejkim, 

áby mi dali należyte oświecemie, ólbo uprośih. Y ieżełk 
żaka ieff wola Bofka;óżeby te moie pifma wielu pożyteczne 
przyniofły rodźiny: Y temi mity czytelniku niech cię Bcg 
pobłogofławi, yświętą Mitością niech cię obdarzy, Tes 
raz zaś, ynd zawke poddaję z calego ferca pi/ma moie , 
ffowa moie, y [prawy moie poprawie y Zwierzchności 
Świętego Kościota Katolickiego, Apofolfkiego, Rzymjkice 
go; wiedząc, że on ief kolumną y utwierdzeniem prawdy; 
zkąd áni fię omylić, áni oßukać mie może: y zaden z ludzi 
Boga mie może mieć Qycem , ktoby Kościoła nić mial zb 
Matkę. W Anezyum w dzień Świętych Apoflatow Pio- 

tra y Pdwła Roku Panfkiego 1616. 
Niech będźie BOG bogofiawiany, 
D TRA- 


TRAKTATU 
MILOSCI BOSKIEY 


KSIĘGA PIERWSZA 
Zawieraiąca przygotowanie do całego Traktatu. 


ROZDZIAŁ I. 
Dla piękności natury ludzkiey BOG wfyfikie po- 
iencye dufe poddał pod rząd iedney woli. 


Ez "W Edność należycie ugruntowana w wybornym 
X rzeczy rofporządzeniu fprawuie. porządek , 
porządek zaś przyzwoitość y proporcyą: te 
34. znowu rzeczom w zupełności y dofkonało- 
ścifwoiey będącym dodaią piękności y o- 

zdoby. Piękny nazywamy oboz , kiedy tak względem 
mieyfca, iako ufzykowania ze wfzyftkich fwoich ieft zło- 
żony 
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żony części, że przyłączywizy ich rożność do proporcyi ż 
ktorą między fobą mieć powinny ; nie znayduie fię nic 
zdrożnego ;edności obozu; y owfzem ta iedność iego przez 
to pokazuie fię dofkonała. 

Ażeby muzyka iaka była piękna y miła do fucha- 
nia, nie tylko potrzeba; ażeby głofy były wyborne, wy- 
datne, y rożne; ale też żeby między fobą tak były, żwiąza- 
ne; ażeby względem iedności w łamcy rożności, y wzglę- 
dem także rożności w ziednoczeniu fprawowały y wyda- 
wały należyty wdzięk y zgodną harmonią, albo melodyą: 
ktora nie bez przyczyny nazywa fię rozrozniona zgoda; ál- 
bo raczey niezgodna zgoda. 

A iako przezacnie Doktor Anielfki , naśladuiąc w 
tym Św: Dyonizego, mowi: uważać potrzeba, że piękność 
y dobroć ( lubo między fobą máig iakąś przyzwoitość ) nie 
Ía rzecz iedna: bo dobro podoba fię appetytowi y woli: 
piękne zaś rozumowi y poznaniu. Aże rzetelniey powiem. 
Dobro ieft, ktorego zażywaniem fię ciefzęmy. Piękne 
zaś to, ktorego fię poznaniem kontentuiemy. Azatym nā- 
leżycie mowiąc, tylko rzeczom do dwoch zmyfłow na- 
leżącym, ktore nad infze zdolnieyfze fą do poznawania, y 
rozumowi bardziey ufługuią; piękność przyznaiemy ; to 

ieft widzeniu y fłyfzeniu. Zkąd nie należyciebyśmy mo- 
wili: oiak piękne zapachy: oiak piçkne fmaki. Dobrze 
zaś mowiemy:o iak piękne głofy: iak piękne kolory. Pię- 
kna tedy rzecz iaka,że poznaniem śiębie kontentuie; procz 
Dz ie- 
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iednośći, podziału , całości porządku , y proporcyi 
fwoich między fobą części, ażeby poznana była y wi-- 

(| dziana, doftateczne powinna mieć obiaśnienie y wyda- 
tność, _ Głoly bowiem aby piękne nazywać fię mo- 
gły, wyborne y wydatne bydź powinny.  Dyfkurfy tak- 

[I że yrozmowy, tak maią bydź wymowne, aby ich łatwo 

| zrozumieć; Kolory także powinny bydź wdzieczne y ia- 
fne: zawiłość bowiem, ćień, y Ciemności, gdyż fą fzpetne, 

fzpecą wfzyftkie rzeczy, że w nich ani porządku,ani rożno- 

Ści, ani iedności, ani proporcyi uznać niemożna. Co 

4. de przywiodło Św: Dyonizego, że powiedział: Iż Bog, iako 

| bis Ak. "ayWyŻka piękność, ief Autorem mfelkiey naywyborniey= 
miaiky, Key proporcji, iafnośći, y ozdoby: ktory ná wfyftko, cokol- 

wiek iefi, rofpościera fwoig dobroć, y oświeca mfyfiko, co- 

kolwiek może partycypować iego światta , Jpuśczaiąc ná 

nie mfelkiey dobroci promienie , przez ktore mfyfikie fà 

piękne, iafne, wyśmięnitey piękności wdziękiem Przyczdo= 

| bione. Zaprawdę Teotimie, piękność żadnego nie má 
fkutku, y nie ieft pożyteczna, y cale martwa , ieżeli iey 
iafność y oświecenie życia y zdolności nieda. Ná ten czas 
bowiem dopiero mowięmy że fą kolory żywe,kiedy nay- 
więcey obiaśnienia z śiebie zapatruiącym fię oczom po- 
| daią, Co zaś względem tych rzeczy, ktore życie máią, 
| piękność ich nie jelt zupełna, dokąd im ofobliwizy iakiś, 
niby ręka dzieło iakie koncząca , wdzięk nie przybędzie; 


f 
ktoryby procz proporcyi między częściami, z ktorych ta 


pię- 
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piękność ief złożona, przydał ozdoby tufzania, geftow» 
fpraw;ktora ozdoba ieft nakfztałt dulze y zycia piękno- 
ści rzeczy żyjących: Tak też w naywyborniey:zcy Y 
nieftworzoney BOGA piękności uznawamy iedność, y 
owfzem iednę iftność w rożności Ofob z niefkończoną ta- 
fnośćią złączoną przez niepoiętą przyzwoitość wfzyftkich 
dofkonałości, ktore fię znayduią w fprawach y wzrufze- 
niach wyśmienicie obiętych; aże tak rzekę, złączonych y 
naywyborniey rofporządzonych w iedności, y iedynie ie- 
dney dofkonałości czyftego Aktu Bofkiego ktory ieftfam 
Bog niewztufzony y nieodmienny; iako otym gdziein- 

dziey mowić będziemy. 

Bog tedy chcąc wfzyftkim rzeczom na świecie nadać 
wyśmienitą dobroć, y onęż ofobliwą przyozdobić piękno- 
ścią ;rożność, mnoftwo»y rozmaitość ich przywiodł do do- 
fkonałey iedności; y iedną prawie Monarchią uczynił ; 
fprawuiąc w nich to,że niby zawarlzy nieiakieś między fo- 
ba przymierze y przyiazń, jedne na drugich fięwfpierały; 
wfzyftkie zaś na famym Bogu , jako na Monarfze iakim 
polegały. W fzyftkie albowiem członki złączył w iedno cia- 
ło pod iedną głową. Z wielu ofob iednę poftanowił Familią 
z wielu Familij jedno miafto: z wielu miaft iednę Prowin- 
cyą: á moftatek z wielu Prowincyi iedno całe Kroleftwo; 

ktore znowu iednemu poddał Krolowi. Tak też Teotimie, 

przez niezliczone mnoitwo y rozmaitość fpraw,wzrufzenia, 

zmyfłow, chęci, fkłonności, zwyczaiow paflyi, władzy y 
Śił, 
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sif, ktore fię w człowieku znayduią; Bog naturalną pofta- 
nowił Monarchią w woli; ktora pánuie nad włzyftkim, y 
rządzi wfzyftkim, cokolwiek fię w tym małym świecie, 
to ieft, w człowieku znayduie. Zkąd zdaie fię Bog mo- 
wić woli, co niegdyś Farao mowił Iozefowi: Ty będzie 

, nad domem moim, y ná rofkaz uff twoich wfkyfiek lud bg- 
dzieć pofłykny ;bez rofkazu twego nierufy żaden ręką, dni 
nogą w całym Egipcie. To zaś panowanie woli rożniące= 
mi fię wielu od siebie fpofobami fprawowane bywa. 


ROZDZIAŁ Il. 
lóko wola rozmaitym jpofobem rządzi poten- 
cyami dufe. 


G Ofpodarz fwoię żonę, fwoie dźieci, y czeladź rofka- 
Tami y uftawámi,ktoremi fą obowiązani do poflufzeń- 
ftwa iemu (lubo czafem fprzeciwić im fię mogą) rządzi. 
Niewolnikow zaś, ieżeli iakich má, przymufem, ktoremu 
fię fprzeciwić trudno; przynagla: ale konie woły, muły , 
y infze bydlęta, kiełznaiąc ie, wiążąc, popędzaiąc, zamy- 
kaiąc, wypufzczaiąc, y infzym kieruie przemyfłem. 

Ze wola rządzi władzą nafzego powierzchownego 
wzrufzenia iako niewolnikiem iakim; to dowodem iefł: 
że fię nigdy iey rofkazom nie fprzeciwi; chyba żeby zkąd 
inąd taka była przefzkoda. Zamykamy bowiem, y 0- 
twieramy ufta; rufzamy ięzykiem, rękami ,nogami,oczy- 
ma, 
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ma, y wfzyftkiemi temi częściami, w ktorych fię władza 
tego wzrufz nia znayduie, bez żadnego fporu , źle iako 
fię nam podoba. 

Zmyfłami zaś nafzemi, y władzą, przez ktorą fię 
karmiemy, y tylemy, albo rośniemy , nie tak łatwo rzą- 
dźiemy; le fztuką y dowcipem. Jeżeli niewolnika wo- 
łamy, przychodzi: jeżeli mu każemy ftanąć,fłoi. Od po- 
fufzeńftwa tego wielce fię rożni pofłufzeńftwo jaftrzębia, 
albo fokoła; ktorego ieżeli chcefz zwabić; karmią mu ia- 
ką trzeba pokazać: jeżeli chcefz, aby fpokoynie siedział; 
kapturek mu na oczy dać potrzeba. Jeżeli rzeczefz fludze 
twoiemu obroć fię w lewą albo w prawą; zaraz fię obraca; 
ale żeby toż koń uczynił; munfztukiem -go fkierować po- 
trzeba. Nie potrzeba Teotimie rofkazować oczom, aby 
nie pągrzyły; ufzom, aby nie fluchały; rękom aby nie ty- 
kaly; żołądkowi, aby potraw nie trawił, albo ciału, aby 
nie tyto, albo nie roflo: wfzyftkie bowiem te władze, gdy 
rozumu niemaią, nie mogą też bydź pofiufzne; y żaden 
nie może y na łokieć przydać do wzroftu fwego. 

Rachel nieźmiernie pragnęła mieć dźieći; ale począć 
nie mogła. Y my częfto iiemy, 4 przećię nie tyięmy. Dla- 
czego, ktokolwiek temi potencyami, albo władzami rzą- 
dzić chce, dowcipu mu zażyć potrzeba. Doktor chcąc 
uleczyć dziecię, w pielufzkach iefzcze będące ; żadnego 
mu lekarftwa nie daie, mamce iednak roikazuie, aby go 
tym albo tym leczyła, aczafem aby to, albo owo iadła; 

albo 
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albo żeby lekarftwo wzięła; ktoregoby moc wmleko po- 
fzła; a potym mleko w ciałko dzieciny; przezcoby fię u- 
leczyć mogła. A tym fpofobem Doktorlka wola w ulecze- 
niu owey dzieciny, ktora y pomyślić iefzcze nie mogła, 
co fię z nią ftało; fwoy fkutek bierze. Zołądkowi, gardłu, 
brzuchowi nie potrzeba opifować powaw,ani praw wftrze- 
mieżliwośći, trzeźwośći, y fkromności; ale rękom potrze- 
ba przykazac; ażeby w takiey A wtakiey mierze uftom 
potraw; albo napoiu podawały: władzy także wyprowa- 
dzaiącey albo dodać, albo uiąć potrzeba pokarmu; kto= 
rym fię umacnia, iako rozum uczy: odwrocić znowu nå- 
leży oczy, albo ie zamrużyć, ieżeli niechcefz fię na iaki 
obiekt zapatrywać. Temi fztukami przywodzone bywa- 
ią do tego pomiarkowania, ktorego wola po nich potrze- 
buie. Y toćto jeft Feotimie , czego naucza Zbawiciel 
świata, kiedy powieda: Ze Ją Rzezancy, ktorzy obrzeza= 
i fiebie famycb dió Krolefiwa Niebiejkiego. Siebie famych 
mowi, bo tacy nie z naturalney niedołężności fą rzezancy, 
ale z umyfłu, y dla miłości Niebiefkiey Oyczyzny; kto- 
rego umyflu zażywa ich wola, aby ich w witrzemieżli- 
wości świętey utrzymała. Głupie y daremnie przykazy- 
wać będziefz koniowi, aby nie tył, nie rof, nie wierzgarł: 
jeżeli chcefz aby tego nieczynił; zwolna mu uymuy obro- 
ku, trzymay go oftro, y częfto uieżdzay. Boieżeli go 
rofkazem, do ktorego poięcia nie ieft fpolobny, przymuśić 
zechcefz daremnie fię trudzić będzielz, 

Lecz 
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że moc y władzą: Z wielu bowiem rzec 


fię rozum udawać, 
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Lecz y wola nafza nad rozumem y parnięćią má tak- 


zy, da ktorych 


albo pamięć ich wfpomnieć fobie mo* 


że, wola kieruie; aby rozum, albo pamięć za tą fię uda= 
ła, albo udał; 4 tamtey fię chroniła, albo chronił. Nie 


mać w prawdzi 


e tak wielowładney mocy nad temi poten= 


cyami dufze; jaką ma nadrękami y nogami, albo ięzy* 
kiem; 4to dla potencyi zmyślnych, 4 naybardźiey fanta» 
zyi; ktore nie lą fkwapliwe, y nie rychło woli pofłufzneż 
ktorych iednak potencyi zmyślnych rozum y pamięć, de 


by były fprawne, wielce potrzebują. 


Przecięż ich ie= 


dnak wola wzbudza , wprowadza, y wprawia według 


fwego upodobania: nie tak poftaremu gr 


untownie y (ku- 


tecznie; aby ich fantazya nieftateczna zawfze, y odmien= 
na, częftokroć gdzieindziey nieodwracała y nie odrywała. 


Dlaczego pifze Apoftoł, y utyfkuie: Nie ćo chcę dobre- Ror?» 


go, to czynięs ále co nienawidzę zlego, 


do tego fię ndaiga 


Ták też y my częfto narzekać muśięmy nie o to, ktorego 


chcemy, y ktore kochamy dobro; ale o 
nawidziemy, złe. 
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to, ktorego nies 


Ióko wola rządýi ópetytem zmyślnym. 


We: tedy Teofitnie nad pamięćią 


„ had tożimiem, ý 


nad fantazyą rządy nie śiłą ale powagą fobie przy- 


właficza; iednakże nie tak abfolutne; 


ażeby czałem iey 
fię 


C, 


ła 
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ię niefprzeciwiły; iako fię też niekiedy gofpodarzowi fy- 
nowie albo czeladź w pofłufzeńftwie iemu powinnym 
fprzeciwiaią. To też mowić mamy o apetycie zmyślnym; 


| rę 280 E $ 1 rs 1 . 
Tita ktory według Auguftyna Św: w nas grzefznych zowie fię 


z ië pożądliwość, y poddany ieft woli, y rozumowi, nie ina- 
127 czey, tylko iak żona mężowi. Bo iako niewieście rzeczo- 
no: Powinnaś fie zamke mieć do meža, áon będźie rzą- 
dził tobą. Tak też mowiono do Kaima , że apetyt iego 
miał fię do niego powrocić, 4 on miał nim rządzić. Albo- 
wiem co fię mowi powrocić do człeka; rozumieć lię po- 
winno; że fię ma poddać człowiekowi; ieżeli on fię pod- 
da Bogu. Pod tobą ief o człowiecze mowi Bernard Św: 
dpetyt twoy;ć ty będzie rządził niem: Może nieprzyia- 
ciel wzbudzić bunty, y zmięfać cię; dle do ciebie należy, 
zeżelż zechcef zezwolić, ńlbo nie. W twoiey to mocy tefl: 
żeżeli zechceß uczynić nieprzyiaciela twego fluga (woim, 
dżebyći mhyfiko ná dobre wyfślo. Oto bowiem zapala 
nieprzyżaciel chęć do iadła, do prożności, ńlbo niecierpli- 
we myśli przywodźi, dlbo wzrujenie poządliwośći; ty by- 
leś mie zezwolił; y wiele razy fie Jprzeciwik; tyle razy 
koronę otrzymuień. Dokąd ten, ktorego obieraią, nie bę- 
dzie obrany za Cefarza, poddany ieft Elektorom; ktorzy 
nad nim gorę maia: boną woli ich iet , obrać go na go- 
dność Celarfką, albo od niey oddalić. Ale fkoro go tylko 
obiorą, y na godność Cefarlką wyniołą iemuż raraz pod- 
dani zofłaią; y on nad niemi zaczyna panować. Podo- 


bnym 
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bnym fpofobem, nim wola pozwoli apetytowi „ panuie 
nad nim; lecz dawfzy mu raz pozwolenie; ta ktora była 
panią tego; ftaie fię flużebnicą, y niewolnicą. 

Krotko mowiąc apetyt ten zmyślny ieft cale rebelli- 
zniący» buntuiący, y wichrzący. Przyznać tedy po- 
trzeba: że nie można, ażebyśmy go tak zagnębili, y za- 
tracili; coby nie miał powfłać; ażeby przeciw nam co 
naygorfzego wymyślić może, nie knował: ażeby y ná ro- 
zum prawdziwego {wego Rządcę y Pana woyny niepo- 
dnośił. Wola iednak taka wiele siły ma przeciw niemu; 
że byleby chciała; mogłaby go ufkromić; iego natarczy- 
wość złamać y oddalić: ponieważ oddalić nic infzego 
nie ieft: tylko na iego podufzczenia nie zezwolić. Nie ieft 
w mocy ludzkiey przefzkodzić pożądliwośći aby nie po- 
częła; ale żeby nie porodziła, y grzechu niewywiodła, w 
iego woli ieft. 

Tá zaś pożądliwość , albo apetyt zmyślny ma po- 
budek dwanaśćie; przez ktore, iako przez tyleż niby wo- 
dzow buntowniczych zamięfzania wfzczyna w człowie- 
ku. Ażezwyczaynie turbuią dufzę, y ciało trapią, dlate- 
go; że bunty czynią w dufzy: zamiefzania. Zezaś ciału 
nie daią pokoiu,z Auguftyna Sw: powieści, pafłye fię na- 
zywaią.  Wfzyftkie te pobudki albo do dobra, albodo 
złego zmierzaią; tamtego aby nabyły; tego żeby fię uftrze- 
giy. Jeżeli dobro rozważane będźie famo w fobie, we- 
dług fwoiey naturalney dobroci ; wzbudza Mifość pier- 
Ez wizą 


| 
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wiza y ofobliwfzą dufze paflyą. Jeżeli zaś to dobro nie 
ieft obecne wzbudza w nas Pragnienie śiebie. Jeżeli ieft 
dowod iaki, że doftąpiemy tego, czego pragniemy; zay- 
muie fię w nas Nadzześć, Jeżeli zaś powątpiwamy o ie- 
go nabyciu; wpadamy w Defperacyg. Ale kiedy go do- 
ftąpiemy; będąc obecne, ctrzymuiącemu ie Radość 
przynośi. 

Przeciwnym fpofobem ; ledwo co złe poznaięmy, 
odftępuiemy go: ieżeli fię zbliża, uciekamy od niego,ie- 
żeli zmiarkuięmy , że gouyść nie możemy, boiemy fię 
go: icżeli zaś mamy nadźieię, że uydziemy go; Odwagę 
zabieramy. Ale ieżeli czuiemy ie obecne , fmuciemy fię: 
a na ten czas Gniew y zemfta przybywaią zaraz,ażeby od- 
rzuciły y odpędziły to złe, albo przynaymniey zemściły 
fię nad nim. Jeżeli go oddalić nie możemy, murek nas 
opanuie, Jeżeli zaś przecz ie od śiebie oddalemy „y zemście- 
my fię nad nim, natychmiaft pełni iefteśmy ukontento- 
wania, ktore iet We/ołość nieiaka podobnado tryumfu 
z otrzymanego zwyćięftwa. Jakobowiem obięćie dobra 
rozwelela ferce, tak zwyćięftwo otrzymane z złego napeł- 
nia dufzę olobliwym ukontentowaniem. 

A nad rodzaiem tych pafiyi zmyślnych wola panu- 
ie, podufzczenia ich odrzucając, zamachy odbiiaiąc,(ku- 
tkom ich przefzkadzając, przytym przeciw naymniey= 
fzemu zezwoleniu mocno fię ftawiając , ktorego niepo- 
zwoliwizy, te nic fzkodzić nie mogą, y owfzem zoftaią 
zwy 
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zwyciężone; 
li nie umarłe 


Dlatego zaś tak wie 


fzy naley zoftało fię 
cnoty 


wali. A zgd iaw 


przeczyli „aby fiç te 
człowieku, wielce p 


bardźiey tego czego flowy prz 


ze wfzyftkich Š 


„ ażeb 
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i? obarczone, odbite, y ieże= 
pewnie obumarłe, y zacnie umartwione. 

le Teotimie tych pafsyi w due 
yśmy wolą nafzę w wfzelkim 
y utarczki duchowney przemyśle wyexercyto= 
ro fię pokazuie ; że Stoicy ktorzy 


r 


pafsye miały znaydować w mądrym 


adzili: atym lawniey iefzcze , im 
eczyli , f(kutkiem famym 


nauczali. W tey matery! Św: Auguftyn miłą przywo- 
zaś ią opifuie. Pisze Aulus Gellius: że 


dzi Hiftoryą. Tak 


płynął niekiedy z pewnym Szlac 
kiem: 4 okręt, ktorym płynęli x 
ba, iako y od morfkiey burzy 


beśpieczenftwie: 2) 


mni: alubo y oni 


widzieli; pilno iednak zw 


zmiefzał. Potym 
w rozmowy będąc 
na okręcie będącyc 


zofa, y fzydźił z niego» 
nieftrwożonym zoftawał; ch 


beśpieczeńftwo. L 
ucznia od powiedz 


niebeśpieczeńftwie, fyfząc ta kielz 


hetnym Filozofem Stoi- 
tak od grożącego Nic- 
w wielkim zoftawał nic- 


zatym OW Filozof z wielkiey boiaźni 


pobladł, co poftrzegii w nim. ktorzy tam byli przyto- 


blifkich fię niebeśpieczeńftwa śmierci 


ażali ieżeliby -ow Filozof fię nie 


gdy owa nawałność uftała ; fkoro fię 


uż beśpieczni u 


dali; niektory Z tych 


h niewieściuchem nazwał owego Filo- 


że ię przeląki y poblad? , 40A 
oćiaż widział oczywifte nie- 
ecz Filozof Aryftyppa Sokratefowege 
mu przytoczył; ktory w podobnymże 
od podobnego człowie= 


ka 


Lib: 0. 
de Civ: 


Lib:qą, 
de Gu, 
c. 8, 
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ka flowa, odpowiedział: Ze o dufzę niecnoty y hultaią 
fiufznie fiş niefrafował: lecz o dufzę Aryftyppa w boia- 
ini zofławać musiał. Wdzięk prawie tey hiftoryi na 
tym zawiłł; że ią Aulus Gellius iako przytomny świadęk 
opowiada. Bo co względem odpowiedzi Stoika, bardźiey 
ta zaleca iego dowcipu biegłość, aniżeli żeby miała przy- 
wieść wymowkę y popierać iego fprawę: ponieważ przy- 
taczaiąc miafto siebie fwego towarzyfza podległego po- 
dobneyże co y w niem była boiazni, potwierdził przy- 
kładem dwoch świadkow znacznych, ze Stoicy podle- 
gli fa boiaźni, 4 boiaźni tak znaczney; ktorey {kutek wo- 
czach, na twarzy, w geftach , y całego śiebie poftawie 
oczywiśćie fię pokazywał: a ztąd wnieść to przychodzi, 
że owa boiażń prawdziwa była pafsya, 
Wielkie zaprawdę ieft głupltwo, chcieć bydz bie- 
głym iaką mądrością, ktorey niemafz , Ani była, ni też 
bydź może. Zaprawdę Kościoł Sw: ktory ieft kolumną 
prawdy, głupftwo tey mądrości, ktorey niegdyś zuchwa- 
li Puftelnicy chcieli przeciwko Pifmu świętemu nauczać, 
ofobliwie iednak przeciwko nauce Apoftoła ogłafzaiące- 
go: że mamy prawo w członkach nafych (przeciwiaiące 
fig prawu rozumu nafego, potępił. Unas Chrześcian 
mowi naygłownieyfzy Teolog Auguftyn Sw: wedlug Pi- 
Jma Św: y prawdziwey nauki, Obywatele świętego mide 
fia Bofkiego w pielgrzymfmwie życią tego wedlug Boga žy- 
iący, boig fie, y pragną; boleią, y radnig fie. Ay nay- 
wyżlzy 
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wyżízy Krol tego miafta świętego lęka? fię, pragnął, bo- 
lał, radował fię, yowfzem płakał, bledniał , bałlię, y 
krwawym potem pocit : lubo w nim te wzrufzenia by- 
namniey nie były podobne nafzym palsyom. Zkąd prze- 
zacny . Kościoła Chryftufowego Doktor Hieronim Św: 4 
po nim, iego nauki naśladowcy, dla ufzanowania Chry- 
ftufowey Oloby nieśmieli ich nazwać pałsyami, ale pro- 
pafsyami, dla oświadczenia; ze wzrulzenia zmyślne w 
Chryfłuśie Panu nie pafsye, ale zamiaft pafsyi były : bo 
z ich przyczyny nic nie cierpiał , ani co przeciwnego po- 
nośił, tylko co chciał, y co mu fię podobało. Te bo- 
wiem wzrufzenia miał w mocy fwoiey; ktorych my ne- 
dzni nie mamy, kiedy bunty ich z wielkim uciemięże- 
niem, y uymą dobra dufz nafzych niechcący „ cierpieć 
y wytrzymować muśięmy. 


ROZDZIAŁ IV. 
Miłość rządzi wftyfikiemi dffekcyami y pafiyá- 
mi; á nawet y Jama wolą, chociaz y wola mi- 
fość mó pod wladzą fwoią. 


| Ilość, że ieft pierwfza y naypryncypalnieyfza affe- 

# kcya y fkłonność; a rzetelniey mowiąc: upodoba- 
nie, ktore mamy w dobrym: iako wkrotce o tym mo- 
wić będziemy. Tá zaprawdę poprzedza pragnieme y 
f GH * : 1 | 
łkutek: czegoż bowiem pragniemy, tylko tego, co kocha- 
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my? poprzedza ukontentowanie. Jakoż bowiem do u- 
kontentowania przypaść może rzecz iaka;ieżeli nie będzie 
w kochaniu? Taż Miłość poprzedza madzieżę ; ponieważ 
tego nadzieię mamy, co kochamy; poprzedza także %4e= 
nawiść: bo nie dla inney przyczyny nienawidziemy złes 

o, tylko dla miłości; ktorą mamy ku dobru. Y o- 
wfzem złe nie ieft złe, chyba że ieft przeciwne dobremu. 
To też mowić potrzeba Teotimie o wfzyftkich innych 
pafsyach y afekcyach. Wfzyftkie bowiem wypływaią z 
miłośći, iako z fwoiego zrzodła. Y-ztądci ieft, że infze 
pafsye y affekcye fa dobre, albo złe; z nieprawośćią, albo 
z cnotą złączone; iako y miłość z ktorey pochodzą ieft 
dobra, albo zła. Ta bowiem miłość tak wylewa na nie 
przymioty fwoie; że fię te niezdaią bydź nic infzego , 
tylko fama miłość. Swięty Auguftyn wfzyftkie te pałsye 


>. NA cztery tylko dzieląc ( iako niegdys uczynili Cicero, 


Wizgiliufz, y dawnieyśi pifarze ) mowi: Milość pragnąc 
mieć co kocha, nazywa fie pożądliwość; albo pragnienie, 
maiąc zaś to,co kocha; y zażymwaiąc go, radość. Chroniąc 
fig zaś tego, co iey ief przeciwnego, boiažń fię zowie. A 
ieżeli fię to przytrafi, j uczuie te; fmniek ief. Zaczym 
gfe fă te pafsye, iezeli miłość zła; dobre zaś, ieżeli mi- 
dost dobra. Przyśli obywatele świętego Miafta Bcfkie- 
go lękażą fig, y pragną; boleią, y raduią fię. Aze dobra 
ieff miłość ich, wyfikie te ófekcy: dobre maigs Y w 
Księdze 9. w-Rozd: 5 zaraz ná początku tak mowi: Nje 


że 
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potrzeba teraz tak doffatecznie y obfernie dowodzić , co 


o tych pafjach naucza Pawel Św: ; w ktorym fig Chrze- 
śliań[ka nauka zamyka : Bogu bowiem fam rozum pod 
rządy y opiekę poddaie ; á rozumowi pafsje w pomiarko- 
manie y pofkromiemie, áby fię ná potrzebę Jprawiedliwo- 
ści obrotity. Dobra wola, seft dobra miłość; zła zaś mo- 
la, ief zła miłość. Co krotko mowię Teotimie : że mi- 
łość tak rządzi wolą;iż taką czyni wolą,iaka też ieft fama. 
Niewialła zwyczaynie odmienia ftan {woy w ftan męża 
fwego; y ftaie fię fzlachetną „ieżeli y on ieft slachetny; Kro- 
lowąieżeli on Krolem sXiężną jeśli on ieft Xiążęciem. Wo- 
la tymże fpofobem zamienia fwoy przymiot, w przymiot 
miłośći; ktorey fię iak oblubienica zaślubuie: Jeżeli mi- 
łość cielefna ieft; wola też fię cielefną ftaie. Jeżeli mi- 
łość duchowna, wola także ftaie fię duchowną. Ale y 
wfzyftkie aftekcye, pragnienia, radości, rofpaczy ,boiaźni, 
fmutku , iako potomftwo zrodzone z miłości. Krotko 
mowiąc: Teotimie , wola od niczego infzego niebywa 
wzrufzona, tylko od fwoich aekcyi; między ktoremi mi- 
łość,iako pierwfza pobudka y pierwfza affekcya wfłzyftkie 
inne w dufzy wyprowadza pobudki. 
Nie rozumiey iednak ztego, co fię powiedziało ; 
Ażeby wola nie miała rządzić miłością: bo wola nie ko- 
cha, tylko wtenczas, kiedy chce kochać: y z wielu mi- 
łości, ktore iey fię pokazuią, może fię do tey, do ktorey 
zechce, udać; inaczey żadneyby wcale nie było miłości, 
F 


albo 


42 Traktatu Milosci Bofkiey 

albo zakazaney, albo przykazaney. Otrzymuie tedy wo- 
la gorę nad wfzyftkiemi miłościami, iako dorodna y 1a- 
męściu zgodna dama nad fwemi konkurrentami y ko- 
chankami; z ktorych iednego według upodobania fwo- 
iego mogłaby fobie obrać. A iako ta fkoro jednego z kon- 
kurrentow obrała, y iemufię zaślubiła, utraca wolność 
fwoię; y idźie-pod władzą męża, zofłaiąc iako niewolni- 
cą tego, ktorego fobie obrała; tak wola, ktora według fwe- 
go upodobania ze wfzyftkich miłości obrała, ktorą iednę 
z nich, y iey fię chwyciła; według iey prawa żyć powin- 
na. Aiako niewiafta podlega prawu męża, ktorego fo- 
bie obrała, do zgonu życia: ieżeliby zaś umarł, wolność 
ma iść za infzego, zá ktoregoby chciała: tak dokąd kto- 
ra z miłościow żyie w woli, tanad tąż wolą gorę ma, y 
nią rządźi, 4 ta jey podległa, muśi według iey fkinienia 
żyć, Jeżeli zaś ta miłość, ktora ieft nakfztałt męża, zá- 
ginie; wolno będzie woli chwycić fię infzey. Przecięż 
jednak matu niejaką wolność wola,ktorey nie ma niewia- 
fta zamężna: Ata ieft; że wola może odrzucić miłość , 
ktorey fię chwyciła, kiedy iey fię upodoba: to ieft, przy- 
kiadaiąc rozum do jakich pobudek, ktoreby przywio- 
dły obrzydzenie owey miłości; ażeby poftanowił odmie- 
nić obiekt owey miłości , a udałfię do infzego. Tak 
bowiem czyniemy, kiedy żywą y rzeźwą w dufze nafze 
Miłość Bofką wprowadzamy; abyśm y włalną miłość u 

morzyli ; ktorey lubo niemożemy cale wyniłzczyć, y 

znieść, 
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znieść; przynamniey ią iednak możEm ofłabić, y ptzy- 
wieść dotego; ŻE chociażby w nas iefzcze żyła, goryby 
jednak nie miała. Jako przeciwnym fpofobem „możemy 
świętą miłość przemienić za światową y ludzką, y chwy- 
cić fię iey. Conic infzego nie ieft , tylko popełnić nie- 
Aawne cudzołoftwo; ktore Niebiefki Oblubieniec częfto 
naoczy zarzuca grześnikom, 


ROZDZIAŁ V. 

O Affekcyach Woli. 
Yleż właśnie pobudek w apetycie żnayduie fię tóżu* 
mnym, (ktory wola zwyczaynie fię nazywa) iak wie- 
le fię ich znayduie w apetycie zmyślnym. Ta iednak 
między niemi znayduie fię rożność, że apetytu rozumne» 
go pobudki nazywaią fię afiekcye: zmyślnego zaś pafłye. 
Śtarodawni Filozofowie, y inni Poganie Boga, Rzeczpo» 
fpolitą, y nauki nieiako kochali ; wyftępkow nienawi- 
dzieli; czci nadzieię mieli; kalumniy zaś y śmierci uchro= 
nienia fię żadney nadżiei nie mieli, umieiętnośći żądali, 
ba y po śmierci iakąś błogofławieńftwa nadzieię mieli: 
ale y odważali fię na przezwyćiężania trudnośći, ktore fię 
przytrafiają w zabieraniu fię docnoty: obrhowiłk także 
diç bali; wyftępkow fię wielu wyftrzegali; iawnie uczy= 
nionych krzywd fię mścili Tyrannami fię brzydzili: ato 
bez żadney nadziei włalnego pożytku. Te zaś pobud- 
ki znaydowały fię w części rozumney; ponieważ ani żmy- 

Fi fiy, 
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fły, azatym áni apetyt zmyślny zdolne bydź mogą, aby 
fię z takiemi obiektami łączyły. Więc pobudki te, o 
ktorych mowiliśmy, były áffekcye apetytu rozumnego, 
4 nie pafsye zmyślnego. 

ak wiele razy miewamy palsye w apetycie zmyśl- 
nym, albo pożądliwym, przeciwne afłekcyom; ktore w 
ten fam czas czuięmy w apetycie rozumnym , albo w 
woli?  Młodźian ow, o ktorym wfpomina Hieronim S. 
w życiu Paulina Sw: ktory uciąw/zy fobie zębami ięzyk, 
plunął nim natwarz niecnotliwey y niewftydliwey nie- 
wiafty, ktora go donieczyftego uczynku zapalić 
chciała. Czyliź tym aktem heroicznym nieoświadczył, 
że niezmierną w woli fwoiey miał áffekcyą nieukonten- 
towania, przeciwną ‘pafsyi upodobania w tey tak obrzy- 
dliwey rofkofzy; y że przez gwałt, ktorym go naglono, 
muśiał uczuć nieprzyftoyne pożądliwości chęci, iako też 
y apetyt zmyślny. Jak wiele razy w pofrzod niebeśpie- 
czeńftw, do ktorych nas apetyt rozumny, albo wola u- 
ważnie prowadzi; y między niemi zoftaiących dobro- 
wolnie trwaiących czyni; w wielkiey zoftaięmy boiśzni? 
Tak wiele razy nienawidzięmy rofkofzy; 4 dobro Ducho- 
wne kochamy: A tegoż momentu apetyt zmyślny tamte 
kocha, dobra zaś,ktore my kochamy „nienawidzi?na czym 
owa utarczka zawifla;ktorą codziennie czuięmy y doznaie- 
my między duchem y ciałem: między człowiekiem po- 
wierzchownym, ktory wfzytek ieft na zmyłiach;a między 
Czło: 
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człowiekiem wnętrznyma ktory na rozumie polega: mię- 
dzy ftarym Adamem ; „ktory idzie za apetytem fwoiey 
Ewy, albo pożądliwości; a nowym» ktory pofłufzny ieft 
mądrości Niebiefkiey, y zdrowemu rozumowi? 

Stoicy, iako pifze Auguftyn Św: » nieprzyznaiący, 
aby człowiek mądry mogł mieć w fobie palsye, przecię 
icdnak, jako tenże Auguftyn Św: świadczy ; przyznaią 
mu śfekcye, ktore zowią dobre páfsye; albo iako Gice- 
ro: fłateczności. Mowili bowiem? że mądry nie żąda, 
tylko chce: niema prożney iakieyśiś radości, ale grunto- 
wna, nie boi fię; ale jeft oftrożny, y zabiegaiący. Co 
więkfza, tylko za powodem rozumu idzie, y rozumem 
Dletego upornie przeczyli temu; ażeby 


fię rządzi. 
fmęcić ; względem tego, 


człowiek mądry miał fię kiedy 
że fmutek do tego tylko ktore fię przytrafiło złego nale- 
ży: to zaś złe, iak oni twierdzą, dalekie ieft od mądre- 
go: bo według ich powieści: żaden nie może bydź ura- 
zony, tylko od siebie famego. Y zapewnie Teotimie wi- 
ie ich nie trzeba, gdy dobre afiekcye przyznają w Czę- 
ści rozumney człowieka : ale gdy nieprzyznalą ażeby 
miały bydź paflye w części zmyślney; y żeby ferce czło- 
wieka mądrego y dufza nie miały kiedy uczuć fmutku; 
niezmiernie w tym błądzą. Bo niewfpominaiąc cośmy 
mowili: że oni lami mięfzaią fię; czy mozefz to bydz, á- 
żeby mądrość miała nam odiąć miłośierdzie , ktore ieft 
zafmuceniem przyftoynym, y z cnotą ziączonym; ktore 
na- 


Lib:14, 
de Civ: 
c. 8, 
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nafze wzrufza wnętrzności; ażebyśmy blizniego cierpią- 
cego wipomogli w iego dolegliwościach. Epiktetus mię- 
dzy wfzyftkiemi Pogany mąż naylepfzy, błędu tego Stoi- 
kow mowiących , ze paflyom człowiek mądry nie po- 
dlega; nie przyjmował: iako Św: Auguftyn świadczy, kto- 


"4%. ry mowi: Ze Stoicy, y Perypatetycy, gdy o tym dyfpu- 


tuią: czyli przypaść mogą palsye na człowieka mądrego, 
czyli też wolny ieft cale od nich, y daleki: o łowach bar- 
dźiey, aniżeli o rzeczach dyfputuią. 

Te zaś áffekcye, ktore w części rozumney, mniey 
albo więcey fą zacznieyfze y duchowne, ile obiekta,oko- 
ło ktorych fię zabawiaią, mniey albo więcey fą wyfokie 
albo nilkie, y ile mieyfce w teyże części rozumney wyż- 
fzey otrzymuią. Bo w nasznayduią fię niektore afiekcye, 
ktore pochodzą z dylkurfow, co ie formuięmy z doświad- 
czenia przez zmyfły: inne ktore wynikaią z dyfkurfow 
ludzkiey umieiętności.  Znayduią fię iefzcze y infze, 
ktore wynikają z dowodnych racyi poddanych około 
rzeczy do wiary należących: Náoftatek też znayduią fię 
ktore maią fwoy początek z famego proftego uczucia, y 
niby niedbania o dalfze wybadywania fię gdy dufzą po- 
lega na famey prawdzie, y na woli Bołkiey. 

Pierwsze fię nazywaią afiekcye naturalne: ktoż bo- 
wiem ieft, ktoryby niepragnął naturalnie, aby był zdroś 
wym; aby miał, czymby fię ozdobnie przyftroił; wygo* 
dnie żył, miał ludzi takich;z ktorymiby żył w przyjaźni, 
Dru- 
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Drugie mianuią fiç rozumne dlatego: że zupełnie grun- 
tuią fię na Duchownym poznaniu rozumu; przez Ktory 
wola nafza wzbudzona bywa do fzukania ufpokoienia 
ferca, moralnych cnot, prawdziwey czczi, y zatopienia fię 
w zapatry waniu fie na rzeczy przedwieczne. Trzecie af- 
fekcye zowią fie Chrześciańfkie z tey przyczyny; że wy- 
nikaią z dyfkurłow uczynionych o nauce Chryftufowey, 
ktora nas prowadzi do dobrowolnego uboftwa,do dofko- 
nałey czyłtości, y do chwały niebiełkiey. 

Afiekcye zaś may wyżlzego ftopnia nazywają fie y fą 
Bofkie y nadprzyrodzone: bo fam Bog wlewa ie w dulze 
nafze ; y na famego fię Boga zapatruią , nie potrzebuiąc 
żadnego dyfkurfu, y iakiegokolwiek światła naturalnego 
przymięfzania. Co łatwo dociec y zrozumieć fię może, 
y to pokażą, ktore potym opifzemy, znaczne ducha u= 
fpokoienia, y zacne uczucia; od ktorych dufza niepodo- 
bna iak fię rozpływa, y raduie w Bogu Zbawicielu fwo- 
im. Tych zaśafiekcyi nadnaturalnych troiaki ieft rodzay, 
Pierwfza y nayofobliwfza ieft z nich: Miłość dufze, ku 
wyśmięnitościom piekności Tajemnic Wiary. Druga Mi- 
łość ku pożytkowi dobr nam obiecanych w przyfzływ 
życiu, A trzecia ieft Miłość ku Naywyżfzey dobioci y 
Nayświętfiemu 4 przedwiecznemu Boftwu, | 

ROZDZIAŁ VI, 
Jakim (pofobem Miłość Bofka nad innemi miloscia- 


W mi pannie, 
Ola wprawdzie z natury fwoięy innemi włzyftkiemi 
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dufze ludzkiey rządzi potencyami ; onę zaś miłość iey 
rządzi: y ftaie fię taką iaka ieft miłość, Ale między wfzyfi- 
kiemi. miłośćiami Bolka miłość ieft Krolową; y taką má 
w rządach powagę, ktora nierozerwanie złączona iefł z 
iey naturą: że ieżeli wielowładnie y bez dependencyi od 
infzych rządzić nie może, ufłaie, y ginie cale. 

Jzmael nie był dziedzicem z bratem fwoim Jzaakiem 
młodfzym od śiebie. Ezau naznaczony był na ufugę 
bratu fwemu powtornie zrodzonemu: Jozef był uczczo- 
ny nie tylko od braci, aleteż od Oyca y Matki także w 
olobie Beniamina, iako mu przez fen obiawiono w młod. 
fzych leciech będącemu. Nie bez taiemnicy zaprawdę, 
że pośledniey zrodzeni bracia pierworodnym odbieraią 
prerogatywy, ktore im przez ordynaryine prawo należa- 
ły. Miłość Bolka bez wątpienia naoftatku ieft zrodzona 
ze wfzyftkich áffekcyi ferca ludzkiego: bo iako mowi A- 
poftoł: Co zmyślnego ief, pierwfe ief; Duchowne zaś po- 
slednieyfe. A choćiaż miłość Bolka ieft poślednieyfza, 
wfzelką iednak obeymuie władzą; a miłość włafna, iako 
zmyślna, niby iakiś Ezau mnieyfzemu oddana ieft na u- 
flugi: anie tylko wfzelkie inne dufze wzrufzenia iako bra: 
cia, iey fię kłaniaią; y pod iey władzą fię poddaią ; ale 
też rozum y wola, ktorefą zamiaft Oyca y Matki. W 
ofłatku; wfzyftko poddane ieft fwiçtey miłości; ktora albo 
Krolową bydź chce, albo niczym. 

Jzaak, Jakob, Jozef byli Synami nadprzyrodzone- 
mi, 
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mi, albowiem matki ich, Sara, Rebeka, y Rachel z natu- 
ry niepłodne przez łafkę Dobroci Bolkiey ich poczeły, y 
porodziły; a zatym Panami Braci fwoich łą poftanowie- 
ni. © Tak y tá święta Miłość przedziwnie ieft zrodzona: 
nieważ wola ludzka nie może iey począc, ċhyba żeią 
Duch Przenayświętłzy wleie w ferca nafze ; Zkąd iak 
nadprzyrodzona pannie nad wfzyftkiemi affekcyami y nad 
rozumem; także, y nad wolą. 
A chociaż w dufzy znayduią fię inne pobudki nad- 
naturalne; iako: boiaźń, pobożność, mężność , nadzieia: 
jako y Ezau y Beniamin także byli Synami nadnatura|- 
mi Rebeki y Racheli. Miłość jednak Bofka tam ieft Pa- 
nem, Dziedzicem, Rządcą, y iako Syn przyobiecany: dla 
niey bowiem przyobiecane ieft niebo. Zbawienie wpra- 
wdzie pokazane ieft wierze, a przygotowane nadźiei, ale 
famey tylko Miłości dane bywa. Wiara pokazuie dro- 
gę doziemie obiecaney, iako kolumna obłoku y ognia: 
to iek ciemnoiafną. Nadzieia zaś Manną nas przyjemną 
karmi; ale Miłość tam nas wprowadza. Jako Arka przy- 
mierza, ktora, czyni przyśćie do Jordanu, albo przez Jor- 
dan; to ieft dofądu. Ktora y wpofrzod ludu w krainie 
niebiefkiey prawdziwym Jzraelitom obiecaney zoftawać 
będzie; w ktorey áni kolumna Wiary za przewodnika, ani 
manna nadziei dla pożywienia, więcey nie będą po- 
trzebne. 
Swięta Miłość zabawia fię na naywyżfzey dufze czę- 
G ŚCI; 


30 Traktatu Miłości Bofkiey 
ści, w ktotey fwoie dary y ofiary oddaie Bogu,iako my 
y Abraam oddawał fwoie.. Y Chryftus ná wierzchołku 
gory Kalwaryi śiebie famego ofiarował; aby ná tak wy: 
fokim mieyfcu mogł bydź fyfzany odludu fwego;A ten 
lud żeby czynił rofkazy iego, to ieft: wfzyftkie siły du- 
fze y affekcye; ktore wfzyftkie nieporownaną rządzi łą. 
fkawośćią. Miłość bowiem niechcących nieprzymufza; 
nikogo nie niewoli; ale ku pofłufzeńftwu fobie mocą y ślłą 
tak przyiemną pociąga; że iako nic niemafz mocniey fze- 
go nad miłość, tak nic nieieft millzego nad śiłę iey. 
Cnoty znayduią fię w dufzy, ażeby wzrulzeniá iey 
miarkowały. Miłość zaś Krolowa wfzyftkich cnot, wf; zyft- 
kiemi rządzi , y one miarkuie , nie tylko dlatego ; że 
pierwizym ieft w iakieykolwiek rzeczy okoliczności 
wizyftkich innych cnot prawidłem y miarą; ale też dla- 
tego; ze Bog ftworzywfzy człowieka na wyobrażenie y po- 
dobieńftwo fwoie; chce, aby w nim wfzyftko.iako w fo- 
bie famym przez miłość, y dla miłości fporządzone było, 
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O Milosci ogolnie, 

W Ola taką przyzwoitość y fkłonność má do dobra; 
że fkoro ie przytomne poftrzeże; ku niemu fię fkło- 

nić, y z nim fię złączyć dla zabrania ukontentowania , 
iako z obiektu fobie naywdzięcznieyfzego pragnie : Tak 
zaś fię ściśle łączy z dobrymyże fię wynurzyć inaczey nie 
możę 


UB F 
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może iey natura, tylko przez fkłonność, ktorą ma ku do- 
bru: iako też wzajemnie nie może fię lepiey natura po- 
kazać dobra, tylko przez nieiaki związek; ktory znaydu- 
że fię mieć z wolą. Bo profzę cię Teotimie, powiedź mi, 
co to jeft dobro? ieżeli nie to, ktorego każdy chce? y zno- 
wu: coto ieft chcenie dobra? jeżeli nie władza ; ktora 
ciągnie y prowadzi do dobra albo prawdziwego , albo 

ozornego. 

Wola tedy poftrzegfzy y poczuwfzy obecne dobro 
za powodem rozumu, ktore reprezentuie woli, tegoż mo- 
mentu złzedfzy fię znim nagle ukontentowanie y upodo= 
banie nieporownane czuie, ktore ią wzbudzaią y wpro- 
wadzaią mile wprawdzie ale śilno do owego ukochane- 
go obiektu, aby fię z nim żiednoczyła. Ale iednak do 
tego żiednoczenia aby przyfzła; pobudza namieniony to- 
zum do fzukania y wynaleźienia frzodkow naypotrze= 
bnieyfzych żiednoczeniu. 

Må tedy wola żwawą y ścifłą przyzwoitość z dobrym; 
ta zaś przyzwoitość wywodzi upodobanie, ktore odbie> 
ra w uczuciu tego dobra: upodobanie zaś wzrułza, y na- 
kłania wolą ku dobru ; zatym wzrufzenie zmierza ku 
ziednoczeniu: 4 naoftatek wola wzrufzona y nakłoniona 
ku owemu ziednoczeniu fzuka przyzwoitych frzodkow 
przyiścia do niego. 

Zaprawdę ieżeli ogolnie mowić będziemy: Miłość 
to wfzyfkko w fobie wraz zawiera; iako piękne iakie drze- 
G2 Wo; 
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wo: ktotey niby korzeniem ieft przyzwoitość woli ku 
dobru, poczynaiący fię pniak, upodobanie;4 dalfzy wzrok 
ieft famo wzrufzenie: á badśnia, poftępowania, y inne 
podobne ftarania, fą gałężie: ziednoczenie zaś y ośiągnie- 
nie, fą niby owoce. Atak miłość zdaie fię bydź złożona 
z pięciu tych ofobliwych części, pod ktoremi znayduie 
fię nie mało innych części: Tako daley otym w tym Tra- 
ktacie mowić będziemy. 

Uważay prolzę fprawę nieczuyney miłości między 
magnefem y żelazem albowiem ieft prawdziwym wyo- 
brażeniem miłości czuiącey, y od woli pochodzącey; o 
ktorey tu mowiemy. Żelazo bowiem taką má fkłonność 
y niby powinowaćtwo z magnefem; że fkoro uczuie ie- 
go moc y cnotę; do niego fię obraca; y zaraz rufzać fię 
y chwiać zaczyna, y niby od radości wyfkakiwać: po- 
kazuiąc w tym iakieś upodobanie;ktore czuie z iego zbli- 
żenia: a zatym śiłą nieznaczną fię pomyka y unośi ku 
magnefowi, wfzelkiego zażywaiąc {pofobu do ziednocze- 
nia fię znim. A czyliż niete fą fpofoby y usiłowania 
żylącey y czuiącey miłości należycie w rzeczach nieczu- 
iących pokazane. 

Więc Teotimie to wnofzę: że upodobanie, wzrufze- 
nie, y fkłonienie woli do rzeczy ukochaney prawdziwie 
ieft miłość: iednakże tak rozumieć fię ma: że upodobanie 
ieft iey początkiem, 4 wzrufzenie y fkłonienie ferca, ktore 
idzie za upodobaniem, ieft prawdziwa y iftotna miłość, 


tak 
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se tak fkłonność, iak upodobanie mogłyby fię 
nie iednak. Boiako świtanie mo- 
tak pierwfze tamte upodobanie fer- 
ca wrzeczy ulubioney, może fię nazwać miłość dlatego, 
że ieft pierwfzym uczuciem miłości. Ale iako dzień zwy- 
czaynie zaczyna fię odzakończenia świtu; to ieft od 
wfchodu aż do zachodu fłońca ; tak prawdziwa iftność 
miłości zawiłła na wzrufzeniu y fkłonieniu ferca; ktore za- 
raz naftępuią po upodobaniu , á kończą fię na ziedno-= 


tak dalece; 

, . ts . 
nazwać miłością, T0Z 
że fię dniem nazwac» 


czeniu. 
Krotko mowiąc: Upodobanie iey pierwfze wzbu- 


dzenie, ktore dobro fprawuie w woli;po wzbudzeniu tym 
naftępuie wzrufzenie y fkłonienie ; przez ktore fię wola 
zbliża do rzeczy ukochaney: naczym zawifła prawdziwa 
miłość. Rzeczemy tedy tak: dobro wprawdźie uymuie, 
zabiera, y wiąże ferce przez upodobanie;ale toż famo fer- 
ce miłośćią pociąga, wiedźie, y do fiebie przyprowadza. 
Przez upodobanie fprawuie to; aby fię rufzyło; ale przez 
miłość, ażeby w drogę pofzło, y onę odprawiło. Upo- 
dobanie ieft zamiaft pobudki fercu, ale miłość ieft fama 
fprawa. Upodobanie fprawuie; ażeby wfłało: miłość zaś 
ażeby chodziło. Serce przez upodobanie rościąga fkrzy- 
dła fwoie: ale miłość lotu mu dodaie. Miłość tedy rzetel- 
nie y prawdźiwie mowiąc,nie ieft nic infzego;tylko waru- 
fzenie, fkłonienie y pofpiech ferca ku dobru. 


Z wielu uczonych, y przezacnych ofob rozumieli; 
iż 
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iż miłość nie co infzego ieft, tylko, famo upodobanie: w 
ktorym rozumieniu na dowod prawdy pozorne dawali 
tacye ztąd: bo nietylko wzrulzenie miłości bierze {woy 
początek z upodobania; ktore czuie ná pierwfze pokaza- 
nie fię dobra, y przychodzi do drugiego iakiegoś upodo- 
bania ; ktore przybywa fercu z ziednoczenia fię z rze- 
czą ukochaną: aleoprocz tego, że fię zachowuie w fwo- 
im byciu, to powinna upodobaniu, bez ktorego żyć nię 
może; to albowiem ieft iey matką y mamką; tak dalece: 
że gdy ginie upodobanie, ginie y fama miłość, A iáko 
pfzczołka rodząca fię w miodzie miodem żyie, y iey la- 
tania okazyą ieft miod: tak miłość z famego rodzi fię 
upodobania, nim żyie, y doniego fię ubiega. Wrodzo- 
na rzeczom waga albo ciężar ftrząfa ie, rulza, y fpoczy- 
waiące czyni: coż bowiem kamieniowi wzrufzenia do- 
daie, że {koro przefzkody będą oddalone, ná doł fię uda- 
ie; ieżeli nie ciężar? coż znowu konczy iego rufzanie ku 
dołowi, y fpoczynek mu daie, fkoro nå fwoię centrum 
przyidźie, ieżeli nie tenże ciężar ? Tak upodobanie wolą 
pobudza, y wzrufza, y ufpokaia ią w rzeczy ukochaney, 
kiedy iuż należycie z nią fię ziednoczyła. Gdy tedy tọ 
wzrulzenie miłości w fwoim początku , zachowaniu ; y 
dofkonałośći tym fpofobem zawifło na upodobaniu, y ści- 
śle 4 mocno ieft z nim złączone: coż za dziw, że przeza» 
cni owi mężowie rozumieli, iż miłość y upodobanie fą 
iednoż? ponieważ w famey rzeczy miłość będąc prawdzi- 
wą 
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wą palsyą dufze, nie może bydź proftym upodobaniem; 
ale potrzeba aby była wzrulzeniem, ktore od upodoba- 
nia pochodzi. To zaś wzrufzenie wywiedzione przez u- 
odobanie trwa áż do ziednoczenia y obięcia. A zatym 
idzie: że kiedy udaiefię ku dobru przytomnemu, nie co 
infzego. czyni; tylko ferce pobudza , nacifka , łączy, y 
rzykłada do rzeczy ukochaney: w ktorey fię takim fpo- 
fobem zakochawfzy, zaraz iey zażywa ; 4 na ten czas fię 
nazywa miłość upodobania dlatego: że {koro wfzczęła fię 
z pierwłzego upodobania, kończy fię przez drugie; kto- 
re z ziednoczenia fię z dobrym obecnym zabiera. Lecz 
kiedy dobro, do ktorego fię ferce zaniofło, fkłoniło, y ru- 
fzyło, ieft dalekie nie przytomne, albo dopiero ma przy- 
być; albo kiedy ziednoczenie nie może bydź ze wizyft- 
kim zupełne iak należy: tedy wzrufzenie miłośći, przez 
ktore ferce poftępuie, idzie y wzdycha do nieprzytomne 
go owego dobra;prawdziwie nazywa fię pragnienie. Pra- 
gnienie bowiem nic infzego nie ieft , tylko apetyt, chęc, 
y żądanie rzeczy, ktorych nie mamy , ale przecię mieć 
chcęmy. Są iefzcze y inne wzrufzenia naiłości, przez 
ktore pragnięmy rzeczy, ktorych ani fię kiedy fpodzie- 
wamy, áni iakimkolwiek fpofobem mieć możemy. Jako 
gdy mowiemy: O gdybym dziś był w Raiu: chciałbym 
bydź Krolem: o gdybym odmłodniał : chóiałbym , aże- 
bym był nigdy niezgrzefzył, y tym podobne. Są to pra- 
wda pragnienia śle nie dofkonałe: ktore jako mi fię zda- 
ie, 


« famą ta 
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ie, ŚW fię nazywać powinny życzenia. ¥ rzecz 
ie afickcye nie wyrażaią fię iako pragnienia: by 
kiedy prawdziwe wyrażamy pragnienie tedy mowiem 
pragnę: ale kiedy takie niedolkonałe pragnienia wyrażą. 
my, mowiemy: pragnąłbym, chciałbym. Dobrzeć wpta: 
wdzie mowiemy: pragnąłbym odmłodnieć; ale nie fkłą. 
dnie: pragnę bydź młodym: bo to rzecz niepodobna: dla. 
tego nazywać fię powinno życzenie: ktore nie co infzego 
ieft, tylko początek pragnienia bez końca ; dlatego: iż 
wola widząc, że nie może dopiąć tey rzeczy , gdyż ieft 
niepodobna, y haniebnie trudna; zawśćiąga wzrufzanie, 
y przeftaie na proftym życzeniu; y nic infzego niechce; 
tylko iakby mowiła: to dobro, ktorego nie widzę, y kto- 
rego fię fpodżiewać nie mogę, prawdziwie ieft mi miłe: 
y lubo chcieć go nie mogę; áni według zdrowego rozu- 
mu fpodziewać: iednak gdybym go mogła chcieć y pra- 
gnąć, chętniebym go chciała, y pragnęła. 
rotko mowiąc. Zyczenia tey pragnienia, albo we- 
dług fzkolney mowy: Chętki , nieco infzego f3; tylko 
fzczupła iakaś miłość; ktora beśpiecznie fię nazwać może 
miłość proftego zezwolenia dlatego: że bez żadney pre- 
tenfyi otrzymania tego chcenia, miłe ieft dufzy dobro, 
ktore poznaie: y że go rzeczą fama, y w fkutku mieć nie 
może; z tym fię iednak oświadcza; żeby go chętnie pra- 
gnęla, y że godne ieft pragnienia.  Alenie dofyć na tym 
Teotimie: bo fą iefzcze pragnienia, y chcenia infze od 
tych, 
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tych, O ktorecheśmy mowili niedofkonalfze daleko, że 
ich wzrufzenia do fkutku przyjść nie mogą, nie dlatego; 
że fą niepodobne, y wielce trudne; ale że nie mogą mieć 
mieyfca między innemi pragnieniami y chcęniami nieco 
fkutecznieyfzemi. Jako to, gdy naprzykład chory ma 4- 
petyt ná grzyby albo ogorki; ktore lubo ma według upo- 
dobania fwoiego, niechce ich iednak ieść, boiąc fię, AżE- 
by fię choroba z takiego iadła bardziey nie wzmogła. Ktoż 
bowiem nie widzi, że dwoiakie mą pragnienie ten chory; 
jedno iedzenia grzybow, albo ogorkow; drugie zdrowia 

lepfzenia. Aże polepfzenie zdrowia więkfze ieft; dla- 
tego umarza pierwize , ażeby żadnego fkutku nie mia- 
ło. Jefte pragnął żywą zachować corkę fwoię; ale że 
pragnienie to pomieścić fię nie mogło z pragnieniem wy- 
pełnienia ślubu; chćiał tego, czego nie pragnął; to ieft: o- 
firować corkę fwoię: à pragnął, czego niechciał; ażeby 
ią przy zdrowiu utrzymał.  Piłaty Herod pragnęli u- 
wolnić tamten Zbawiciela , ten iego Marfzałka: ale że te 
chcenia nie mogły fię w raz pomieścić z pragnieniem u- 
podobania fię żydoftwa y Cefarzowi,Herodyannie, y iey 
corce; były chcenia prożne y niepotrzebne. Jle zaś 
rzeczy, ktorych pragniemy mniey fię zgadzaią z chce- 
niem, tym fą mniey godne kochania: dlatego też ich chce- 
nia fą niedofkonałe; ponieważ przez zbyt {labe przeciwno- 
ści ftaie im fię przefzkoda; y giną cale,aby żadnego (kutku 
nie wzięły. "Tak chcenie, ktore miał Herod; nie zabiia- 
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nia Sw: Jana Chrzciciela bardziey było niedofkonałe, 4- 
niżeli Piłata o Chryftufa Pana uwolnieniu: bo ten ażeby 
obmowilk y gniewu Cefarlkiego nie popadł; tamten zaś 
tylko dlatego; ażeby niewiafty nie załmucił: obawiał fię. 

Chcęnia zaś ktore.maią iaką: przefzkodę, nie dlate: 
go, że fą niepodobne; ale że nie mogą fię łączyć z inne- 
mi chceniami mocnieyfzemi odsiebie; zowią fię wpra- 
wdzie chcenia, y pragnienia; ale iednak fą prożne y niepo- 
żyteczne, y cale obumarłe. Przez chcenia rzeczy niepo- 
dobnych mowiemy: życzę fobie; ale czego życzę, tego 
doftąpić nie mogę. Przez chcenia zaś rzeczy podobnych 
mowiemy: życzęć fobie wprawdzie; ale niechcę czego 
życzę. 

ROZDZIAŁ VIII. 

Iika ief przyzwoitość, ktora wzbudza Milość. 


M" pofpolicie , żeoczy widzą, ufzy flyfzą, 

ięzyk gada, rozum rozważa, pamięć poymuie, wo- 
la kocha. Lecz dobrze wiemy, należycie mowiąc: że to 
ieft człowiek; ktory gada, y ktory rożnemi dufze poten- 
cyami, y przez rożne częśći ciała rozmaitości fpraw.do- 
kazuie. Człowiek także ieft, ktory przez władzą fkłon- 
ną, ktorą wolą zowiemy; bierze fię do dobra,y w dobrym 
ma upodobanie y z tymże dobrym wielką má przyzwoi- 
tość y proporcyą, ktora aeft zrzodłem miłości.  Ztąd 
zważyfz, że nie dobrze nauczali ci, ktorzy rozumieli; że 
fame 
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fame podobieńftwo ieft ta przyzwoitość , ktora miłość 
wywodzi. Ktoż bowiem nie wie, że ftarzy, y uczeni 0- 
fobliwą máig miłość ku dziatkom małym: 4 wzaiemnie 
dzieci małe ku ftarcom ? że uczeni także kochaią nieumie- 
iętnych, byleby poiętni byli: że chorzy także lubią Me- 
dykow, Doktorow? Jeżeli dowody iakie przytoczyć mo- 
żemy 1 wyobrażenia miłości „ ktora fię pokazuje w rze- 
czach nieżyjących: Takież profzę podobieńftwo fprawić 
to może między magnelem y żelazem, aby to pociągnio- 
ne bydź mogło od tamtego ? Magnes czyliż nie więkfze 
ma podobienftwo z infzym magnelem, amżeli z żelazem? 
ktore y rodzaiem y klztałtem roźni fię od magnefu: a lubo 
niektorzy twierdzą ; żeby mogli pokazać, iż włzyftkie 
przyzwoitości fą podobieńftwo: iako to, że żelazo ciągnie 
żelazo, y magnes ieden drugi także magnes; nie mogą 
fię iednak zdobyć na racyą: Czemu magnes bardziey 
ciągnie żelazo: aniżeli żelazo drugie pociąga żelazo. Ale 
prolzę powiedź mi Teotimie , co zá podobieńftwo ma 
wapno do wody, albo weda do gębki? a przecię y wapno 
y gębka z przedziwną chciwością wodę w śiebie ciągną: 
a tym famym ku niey extraordynaryinym fpofobem mi- 
łość chociaż nie czułą pokazuią. Podobną fię także po- 
kazuie miłość ludzka; nigdy bowiem ściśley fię kochać 
nie mogą ci, ktorzy odmienne obyczaie maią y przymio- 
ty: iako ci, ktorzy zdaią fię mieć podobne fobie. Przy- 
zwoitość tedy, ktora wywodzi miłość, nie zawfże zawi- 
H2 fla 
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fla na podobieńftwie , ale na proporcyi , albo na wzajee 
mney fkłonności kochaiącego z rzeczą ukochaną. A in- 
fzych przykładow nie przywodząc. Nie fprawuie to po- 
dobienftwo; ażeby chory kochał Medyka; ale proporcya 
potrzeby chorego z Medyka biegłością; dlá ktorey tam- 
ten potrzebuje pomocy tego: ktorą pomoc ieżeli zechce, 
może mu oświadczyć. Medyk także kocha chorego , y 
nauczyciel ucznia ; boobadwa mogą dać dowod nauki 
fwojey Medyk na chorym, nauczyciel ná uczniu fwoim. 
Skłaniaiący fię ku ftarości kochaią małe dzieci nie przez 
fympatyą, ale że owa- ich proftota, flabość, y piefzczota 
bardziey pokazuie mądre ftarcow rządzenie , y ochronę 
ich od iakich przypadkow. Zaprawdę to niepodobień- 
ftwo y rożność ftanu dźieci y ftarcom miłe fą wielce. 
Znowu: małe dzieci fłarcow kochaią dlatego ; iż widzą ` 
ftaranie ich około śiebie; y przez uczucie iakieś fekretne 
zważąją; że potrzębuią ich rządow, 

Symfonia, zgoda, y akcenty muzyczne dzieją fię 
przez niezgodę, przez ktorą głofy roźniące fię zgadzaią fię 
z fobą: że wfzyftkie zbiegfzy fię w iedno fprawuią wdzię- 
Czną proporcyą. Ták rożność drogich kamieni y kwia- 
tow czyni wdzieczną rowniankę, albo lztukę fzmelcową 
lafpiż reprezentuiącą, 

A zatym miłość niezawfze pochodzi z wzaiemne« 
go podobieńftwa y fympatyi, ale przez wzaiemną pro- 
Porcyą y przyzwoitość ; ktora na tym zależy ; że przez 

ŻIE- 
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Zjednoczenie iedney rzeczy z drugą mogą mieć wzaiemną 
dofkonałość 4 za tym ftać fię wybomnieyfze. Zaprawdę 
łowa nie ieft podobna ciału, ani ręka ramieniowi; prze- 
cię iednak te tak fię zgadzaią, y tak kfztałtnie y należy- 
Gie przez wzalemne powiązanie fą z fobą złączone , że 
wyśmienitym fpofobem jedna drugą czyni dofkonałą. A 
ztad to wnieść potrzeba; że gdyby każdy z tych częśći 
infza miał dufzę; wzaiemnieby fię iak naydolkonaley ko- 
chały; 4 kochałyby nie przez podobieńftwo, bo żadnego 
między fobą nie maią; ale przez przyzwoitość, ktorą ma- 
ią wzaiemney dofkonałości. Tym fpofobem melancho- 
licy y wełeli, gniewliwi y łagodni wzaiemnie fię Cza- 
fem kochaią przez wzaiemne oświadczenia , ktore ieden 
od drugiego odbiera; przez ktore fię ich humory tempe- 
ruig. 
Lecz gdy ta wzaiemna proporcya y przyzwoitość 
złącząna jet z podobieńftwem „miłość bez wątpienia wię- 
kfza fię zaymuie. Bo gdy podobieńftwo ieft prawdzi- 
we wyobrażenie jedności y kiedy dwie rzeczy podobne 
przez wzaiemną proporcyą do iednego końca zobopolnie 
fię iednoczą, zdaie ię bardźiey bydź jedność, 4 nie zig- 
dnoczenie. 
= Przyzwoitość tedy kochanka do rzeczy ukochaney 
ieft pierwfzym zrzodłem miłości: ta zaś przyzwoitość 1A- 
leży na przyftofowaniu albo proporcyi; ktora nie ieft in- 
na, tylko wzaiemna relacya; ktora czyni rzeczy zgodne 
1s- 
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ziednoczeniu; przez ktorąby fobie wzajemnie udzielili 
iakiey dofkonałości. Ale to coraz lepiey obiaśni fię w dal. 
fzych dyfkurlach. 

ROZDZIAŁ IX. 


Milość dąży ku ziednoczeniu. 


Bawiciela nafzego, y pobożney dufze zobopolną mi“ 

łość wielki Salomon ftylem przedziwnie miłym w 
przezacnych owych Pieniach fwoich opifuie : że ieżeli 
rzecz,ktora ieft BofkaMiłość: czyli wybor How„ktorych za- 
żywa,zważyfzjnic zacnieyfzego nic wipanialfzego ani wy- 
myślić ani wymowić fię nie może. Y żeby bardźiey zachęcił 
do rozważania tey duchowney miłości, ktora fię między 
nami y Bogiem wykonywa przez nieiakie przyftofowania 
y wzrufzania ferc nafzych z in(piracyamiBolkiego Majefta- 
tu: przywodzi nieufłaiące okazywanie miłości czyftego 
Pafterza,y wfłydliwey trzodnice owieczek. Zá tym przy- 
wodząc  oblubienicę naypierwy mowiącą , nakfotałt 
wzbudzoney znagła miłością, w te flowa odzywaiącą fię 
przytacza : Niech mię uraczy uf fwoich pocałowaniem. 
Zważ Teotimie, iako dufza w ofobie tey trzodnice pier- 
wizym fwoim życiem niczego nie fzuka y niepragnie, 
tylko czyftego z Oblubiencem fwoim ziednoczenia: niby 
fię proteftuiąc; że to ziednoczenie iefł fzczegulnie metą y 
celem „ do ktorego ona zawodzi fię, y ktorego pragnie. 
Bo profzę cię, czegoż infzegą żąda to pe. ej we- 
chnie- 


ili 
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Niech mię uraczy uf fwoich pocałowaniem, 
Zapewne pocałowanie każdego czafu iakoby z inftynktu 
naturalnego oświadczone, było w używaniu dla pokaza- 
nia dofkonałey miłości. to ieft ziednoczenia ferc naydofko- 
nalfzego: at0 nie bez racyi. Albowiem nafze pafsye y 
szrułzenia, ktore dufze nafze wzaiemne maią z kochan- 
kami w oczach, we brwiach, na czele, y na infzych twa- 
rzy Częśćiach pokazuiemy. Z /poyrzenia mowi Pifmo S. 


ftchnienie : 


poznaj męża. Y Aryftoteles daiąc racyą, dlaczego za- 


cnych y wipaniałych mężow obrazy: po twarz tylko ma- 
lowane bywaią; powiada: że twarz pokazuie; co zac ie- 
fteśmy. Dufz zaś nafzych zamyfly, ktore pochodzą z du- 
chownych ich części» ktorą myślą nazywamy; y ktorą fię 
roźniemy od kochankow nafzych, tylko przez fłowa, a 
zatym przez używanie uft nafzych oznaymuięmy. Dla- 
czego: wylać dufzę fwoię, y otworzyć ierce, nic infzego 
nie ieft,tylko mowić. GWy/ewaycie mowi Pfalmifta przed 
Bogiem ferca wafe, to ieft: wyrażaycie chęci ferc wafzych 
flowami przez ufła wymowionemi. Y pobożna Samuela 
matka modląc fię tak cicho, że ledwo znać było rufzenie 
warg iey, wyłałam rzekła ferce moire przed obliczem Bo- 
ga. "Tym fpofobem ufta przytulaią ię do drugich kie- 
dy daie fię pocałowanie dla oświadczenia ; że niezbywa 
na ochocie y pragnieniu dufzę jedną w drugą wzaiemnie 
wlać, aby łię dołkonale ziednoczyły. Y dlategoć mię- 
dzy świątobliwfzemi ludźmi pocałowanie znakiem było 
Wza- 


1, Reg. 
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wzaięmnego kochania y miłości. Tenże zwyczay y mię. 
dzy pierwfzemi kwitnął: czego świadkiem lą lity Pawła 
Sw: do Rzymian y Korynczykow pilane: Witaycie fig 
mzaiemnie w pocalowaniu fpokoynym; y iak Ewangelia S. 
twierdzi o Judafzu w poymaniu Chryftufa ; że dane ie- 
mu pocałowanie było znakiem y haflem, przez ktore miał 
bydź poznany: dlatego, że nayłalkawfzy JEZUS (we. 
dług świadettwa Doktorow Świętych) Uczniow fwoich, 
gdy do niego przychodzili zwyczaynie całował. A nie 
tylko Uczniow, śle też y małe dzieci; ktore z oświadcze. 
niem wielkiey miłości brał na ręce fwoie : jako pokazał 
przykład na owym dziecięćiu z ktorego przyrownania u- 
czniow fwoich przedziwnie zachęcał do oświadczenia bli- 
źnim fwoim miłości: To zaś dziecię według mniema- ` 
nia Doktorow SS. był Święty Marcialis. 

Więc gdy pocałowanie ieft żywym znakiem žie- 
dnoczenia ferc: Oblubienica, ktora niczego we wlzyftkich 
rozmowach y fprawach fwoich nie pragnie ; tylko żeby 
fię iak nayściśley żiednoczyła z tym, ktorego iedynie u- 
kochała, mowi: Niech mię uraczy uf [woich pocałowa- 
niem. Jakby z głębokości ferca wołała. Ták wielkie wzdy- 
chania, tak pałające miłości poftrzały, ktore miłość mo- 
1a wypufzcza, y zawodzi, 4 czy kiedyżkolwiek wypro- 
fzą; czego z tak wielkim uśiłowaniem pragnie dufza mo- 
ia. Biegę, ách! 4czy nie przydziefz mi nigdy dopędzić 
mety, ażebym odebrała zyfk, do ktoregom fię wfzyłtka 
udała, 
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udała, toieft: Ażeby ferce moie z fercem, duch z duchem 
Boga moiego, Oblubieńca moiego, y żywota mego nic- 
rozerwanie żiednoczone były. A kiedyż to będzie;że wy- 
leię dufzę moię w ferce iego, 4 on wzaiemnie ferce fwo- 
ie w dufzę moię; ażeby tak fzczęśliwie y ścisle z fobą zie- 
dnoczeni na wieki żylismy nierozdzielnie. 

Duch Przenayświętizy chcąc wy razić dofkonałą mi- 
łość, używa fow żiednoczenia, y złączenia. Mnofima 
wi Łukafz Sw: było ferce żedno, y dua 1e- 


wierzących mo 
dna. Chryftus Pan, a Zbawiciel nafz uprafzał Przedwie= 


cznego Oyca zatych , ktorzy w niego uwierzyć mieli : 
ńby iedno byli. Św: Paweł napomina Efezyanow; dby fię 
wróli zachować jedność ducha w zwiąjku pokoin. Te 
jedności, y £iednoczenia ferc y dufz znaczą dofkonałość 
miłości; ktora z wielu dufz czyni iednę. Ták też powie- 
dźiano: że dußa Ionaty fkleiona była z dufa Dawida: to 
jeft: iáko przydaie Pifmo Św: że go kocha? Jonatas iako 
dufe fwoię. Sw: Dionizy, Wielki Apoftoł Francufkistak 
według fwego mniemania, jako według powieści fwe- 
go Hiroteufza pifze (tak trzymam ze fto razy W iednym 
Rozdżiale o Bofkich Imionach ) że miłość ieft iednoczącas 
łącząca, zgromadzaiąca, ścifkaiąca, zbieraiąca, y znofzą- 
ca, rzeczy: wfzyftkie do iedności. Sw: Grzegorz Nazy= 
anzenlki, y Św: Auguftyn mowili: że ich przyjaciele ie- 


dnę tylko. dufzę z niemi mieli. Y Aryftoteles iefzcze za 


czafu życia fwego ten zwyczay mowienia wfpomina: 
I 


kiedy 


Afi że 
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kiedy wyrazić chcemy , iak bardzo kochamy przyiścioł 
nalzych; tedy tych flow używamy : Duka iego y moia, 
nie ief tylko tedna: nienawiść nas rozłącza, miłość zaś 
PRA sednoczy. Termin zaś miłości nie co infzego ieft, tylko 
Id III ziednoczenie kochaiącego z rzeczą ulubioną, 


T ROZDZIAŁ X. 
I Ziednoczenie, do ktorego zmierzą Mitość, ief 
Duchowne. 
WW dzieć iednak potrzeba, że fa ziednoczenia przy- 
rodzone, naturalne; iako ieft podobieńftwa, pokre- 
wności; iako y przyczyny z fwoim fkutkiem: a infze,że 
nie lą naturalne, mogą fię nazwać dobrowolne. Bo cho- 
| ciaż fą według natury, nie ftaią fię iednak tylko przez wo- 
dl lą nafzę: iakie ieft owo, ktore początek {woy bierze z 
| dobrodzieyftw od fzczodrobliwey ręki oświadczonych , 
| | ktore iednoczą bez wątpienia odbieraiącego z dawcą. Do 
| tychże reieftru należą te, ktore z konwerłacyi y poufało- 
ści wynikaią; y inne tym podobne. Kiedy zaś źiedno- 
czenie ieft naturalne, wywodzi miłość ; 4 wywiedziona 
od niego miłość wiedzie nas do nowey iakieyśiś dobro- 
HA wolney iedności, ktora dofkonałe czyni naturalne źiedno- 
UI czenie. Tak Ociec y fyn; matka y corka, y dwuch bra- 
| | ci, ponieważ fą naturalnie źiednoczeni przez udzielenie 
| zobopolnie teyże krwi, wzbudzeni bywalą przez tey mi- 
|| łości ziednoczenie, á przez miłość przywiedźienia woli 


y 


Rozdźiał X. 67 
dufze; ktore fię nazywa dobrowolne dlatego ; że cho- 
ciaż iego początek ieft náturalny, iego jednak [prawa ielt 
polubowa. A wtey miłośći przez ziednoczenie natura|- 
ne wywiedźioney inney nie potrzeba fzukać przyzwoito- 
ści, Albo proporcyt, tylko famego ziednoczenia ; przez 
ktore natura poprzedzaiąca wolą, przymułza ią nieiako 
do polubienia, kochania, y udofkonalenia ziednoczenia, 
ktore już ona wywiodła. Ale co do ziednoczenia dobro- 
wolnego należy» to ieft poślednieyfze od miłości ; prze- 
cię iednak ielt iey przyczyną, iako cel iey zamierzony: 
rak dalece, żelako miłość zmierza ku ziednoczeniu, tak 
ziednoczenie częftokroć miłość pomnaża. Bo miłość wie- 
dzie do konwerfacyi, a konwerlacya zwyczaynie pomna- 
ża miłość: miłość przywodzi do pragnienia ziednocze- 
nia w małżeńftwo ; atoż famo ziednoczenie wzaiemnie 
zachowuie y pomnaża miłość. A tak ze wfzech miar 
rzecz ieft prawdziwa, że miłość zmierza ku ziednoczeniu. 
Ale do ktoregoź z tych ziednoczenia zmierza miłość O- 
blubienice ? Czy niezważyłeś Teotimie: że ta Niebiefka 
Oblubienica wyrażaiąc fwoie pragnienie, chce bydź zie- 
dnoczona z fwoim Oblubieńcem przez pocałowanie: y że 
przez to pocałowanie wyraża fię ziednoczenie duchowne, 
ktore fię ftáie przez wzaiemne dufz fpołkowanie. Czło- 
wiek ci jeft wprawdzie „ ktory kocha, ale kocha wolą: 
4 dlatego cel iego miłości teyże natury iefł, ktorey ná- 
tury jelt także wola: iego zaś wola ieft duchowna; więc 


Ia y 


68 Traktatu Miłości Bojkiey 
y ziednoczenie do ktorego miłość iego zmierza, jeft du. 
chowne: inaczeyby ferce, ktore iefł ftolicą y początkiem 
miłości, nie tylkoby {ię nie zmacniało przez ziednoczenie, 
ktoreby miało z rzeczami cielefnemi, aleby cale nifzczało, 
Nie dlatego to mowię Teotimie; ażebym miał prze- 

czyć, żeby fię nie miały znaydować pafsye w człowie- 
ku , ktore niby wilki na drzewie, iako zbytek nieiaki 
znyduią fię: tak też częftokroć y około miłości, y wpofrzod 
fameyże miłości wynikaią niektore zbytki pafsyi; ktore 
niefą ani miłość, ani cząfłką iey: lecz te nie tylko fą nie- 
pożyteczne y niepotrzebne dla zachowania y udofkona- 
lenia miłości; y owfzem wielce ią ofłabiaią y nilzczą: 4 
za tym ieżeli wcześnie odcięte nie będą, cale ią zagubią; 
czego ta ieft przyczyna : Im do więcey fpraw dufza ná- 
fza albo iednegoż , albo rożnego rodzaiu fię applikuie; 
tym ich niedbaley y mniey dołkonaley czyni;bo że fą 0- 
graniczone, iey też moc fprawuiąca powinna bydź ogra- 
niczona; tak dalece, żegdy fprawność fwoię do wielu z 
nich obraca; potrzeba, aby każda z nich mniey fkuteczna 
była. Zkąd ludzie do wielu rzeczy wraz fię applikuiący 
mniey qofkonale każdą z nich odprawuią, Zaden line- 
ąmentow twarzy, ná ktorą fię zapatruie, należycie zwa- 
żyć nie może; y tegoż famego czafu dofkonale przyfiu- 
chać fię harmoniy wyśmienitey iakiey muzyki ; ani też 
tegoż czafu dobrze zważyć klztałt rzeczy móalowaney ; 
ażeby mogł dobrze opifać odaptowanie kolorow. Jeżeli 
bardze 
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fiuchamy kogo mowiącego, rzeczy infzey 


bardzo chciwie 
Iko iak w dopadki zważyć nie 


ná ten czas nie inaczey, ty 
możemy. 

Wiem dobrze otym, Co powiedaią o Juliuśie Cefa- 
rzu, śni przeczę temu, CO godni wiary Judzie o Origeneśie 
twierdzą. Ze Ci obadwa iednegoż czafu mogli fię do ro- 
¿nych rzeczy applikować, y owfzem applikowali, y rożne 
fprawy czynili; przecię jednak przyznają włzyłcy; że im 
[ię bardziey applikowali do uczynienia jedney iakiey rze- 
czy; tym mniey sity mieli do innych wykonania. Jeft 
tedy rożność między tym: widzieć y fłyfzeć, albo umieć 
więcey; A między tym: widzieć, fiyfzeć y umieć lepicy; 
bo kto lepiey widzi, mniey widzi, a kto więcey widzi, 
nie tak dobrze widzi. Rzadka to, ażeby ci ktorzy wiele 
umieią, dobrze umieli to, co umieią; dlatego, że żwawość 
y sila rozumu rozwodząca fię na poznanie wielu rzeczy 
mniey mocna jeft, y nie tak fkuteczna, iako gdyby zgro- 
madzona y wraz zebrana była około rozważania iedney 
tylko rzeczy. Więc kiedy dufza śnię fwoię rożnego ro- 
dzaiu fprawom applikuie , udaiąc fię do nich wizelkie- 
mi miłości afektami, iey fprawność tak rozdzielona y ro- 
fprufzona, nie tak jeft śilna, y nie tak dofkonała. Troia- 
kie zaś fą [prawy miłości; duchowne, rozumne, y zmyś|- 
y miłość wraz y 0 iedenze Czas na wfzyftkie te 
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trzy wywiera sity fwoie,bez wątpienia bardźiey fię rozíze- 
rza ålenieieft tak silna. Przeciwnym zaś fpofobem,kie- 


dy 
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dy tylko bawi fię około fpraw iednego rodzaiu, bardziey 
ieft śilnieyfza, ale mniey rozfzerzona ; Czemu żaden prze- 
czyć nie może. Widziemy tozapewne, że ogień ( kto- 
ry ieft podobieńftwem miłości ) przymufzony do wyiścią 
z armaty przez iedno tylko mieyfce , wydaie huk nie- 
zmierny, ktory daleko był mnieyfzy; gdyby podwoyne 
albo potroyne miał wyjście. Ze tedy miłość ieft akt wo- 
li nafzey; ktora chce, ażeby ten ákt nie tylko był zacny y 
wipaniały, ale oraz mocny y śilny, á nadewfzyftko fpra- 
wny, potrzeba aby iey moc y Siła niewychodźiła z granic 
duchowney fprawności; albowiem gdyby tę śiłę chciała 
applikować także (prawom zmyślney części dufze nafzey, 
niepodobna y wymowić , iakby olłabiła fprawności ro- 
zumne; na ktorych bez wątpienia miłość iftotna iet u- 
gruntowana. 

Dawni Filozofowie doftrzegli, 
podali; że dwoiakie ieft zachwycenie: z ktorych iedno 
wywyżfza nas nad nas łamych; drugie zaś poniża nas ni- 
żey nas: przez co chcieli wyrażić,że człowiek ief frzedniey 
natury między Anjelfką y beftyálfka; partycypuiący ná- 
turę Ånjelfka w części rozumney, beftyalfką zaś w części 
zmyślney: przecię iednak przez ufławiczne ćwiczenia Y 
czuyne około siebie ftárania wydobyć fię może z tego 
frzedniego ftanu; bo applikuiąc fię y pilno exercytuiąc w 
{prawach do rozumu należących może fię lepfzego : nad 
Anjołow uczynić. Jeżeliby zaś applikował fię bardziey dg 
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fpraw zmyfłom podległych, y w nich fię exercytował, ftá- 
łoby fię z nim zapewne: żeby zfłąpił z ftanu frzedniego, 
4 zemknął fię na fłan beftyaliki. Ażezachwycenie nie jeft 
nic infzego» tylko wyiśćie z Siebie famego; y na ktorą kol- 
wiek ftronę fłanie fię to wyiście,ieft prawdziwe zachwy- 
cenie. Dlatego ci, ktorzy tknięci rofkofzami Bofkiemi od 
rozumu podanemi, dopufzczaią; ażeby ferce ich ogarnę- 
ły y obięły; fą prawdziwie nad śiebie famych zachwyce- 
ni; toieft nad ftan fwoiey natury przez fzczęśliwe y po- 
żądane wyiście; przez ktore wftępuiąc .na ftan zacniey- 
fzy, ták fę Anieli przez fprawność dufz fwoich; iako też fą 
ludzie przez. iftotę fwoiey natury; y nazwać ich potrze- 
ba Aniołami ludzkiemi, albo ludźmi Anielfkiemi. Prze- 
ciwnym zaś fpofobem owi, ktorzy powabieni ro(kofzami, 
y przyłudami zmyślnemi, applikuią dufze fwoie do ich 
zażywania; zfłępuiąc z frzedniego ftánu fwego, na niżfzy 
ftan bezrozumnych źwierząt: 4 tak zafłużyli fobie; aby ná- 
zwani byli bezrozumne beftye dla fwoich fpraw: iako też 
fą ludźmi z natury fwoiey, ztąd niefzczęśliwi, że nie na 
co innego odeśli od śiebie; tylko aby zftąpili na ftan be- 
ftyaliki, nóturalny ftan ich fzpecący. Jm zaś więkfze ieft 
zachwycenie,albo im wyżfze nad nas, albo niżfze od nas, 
tym bardźiey zabrania dufzy , aby fię do siebie niepo- 
wrocila; y żeby nie czyniła ipraw przeciwnych zachwy- 
ceniu, w ktorym zofłaie. Ták ludźie Anielicy „ ktorzy 
w Boga, y do rzeczy niebiefkich fą zachwyceni, dokąd 
to 
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to ich trwa zachwycenie; tracą cale wzywanie y władzą 
zmyłłow; 4 y wfzyftkie wzrufzenia > y włzyftkie akcye 
powierzchowne dlatego; żeich dufza , aby zupełniey y 
pilniey fwoię śiłę y (prawność przyłożyła do tego świę- 
tego obiektu; odciąga ie y odrywa od włzelkiey ich wła- 
dzy, ażeby ie kutey ftronie obrociła. Podobnym że fpo- 
fobem ludzie beftyalfcy, y głupi, zachwyceni od iakiey- 
kolwiek rolkofzy zmyślney, włzyftkie zaprawdę używa- 
nie względu na śiebie, y na Boga, nawet y rozumu tracą: 
bo nedzna ich dufza, ażeby beśpieczniey, y żwawiey zá- 
żywała rzeczy. beltyom przyzwoitych ; odwraca fię od 
fpraw duchownych; aby fię głębiey zanurzyła, y cale u- 
dała do fpraw, ktore beftyom f} wrodzone. Tamci Zå- 
prawdę w tym miftycznie naśladuią Eliafza, w gorę ogni- 
itym wozem zachwyconego do chorow Anielkich : Gi 
zaś Nabuchodonozora, ktory w befłyą, y do nędznego ich 
ftanu był obrocony. /Mowię tedy , że gdy dufza ief 
w ukochaniu rzeczy niegodziwych, y miłość iey zabawia 
fię około fpraw zmyślnych; przez ktore dufza niżey śie- 
bie ftrącona bywa ; koniecznie muśi fźbieć fprawność 
wyżlzey miłości, y do tego przychodzi, że od owego zie- 
dnoczenia żadney nie má pomocy, do ktorego fię udaie 
miłość zmyślna; y owfzem wielką krzywdę ponośi , å 
naoftatek cale ginie. Jako woły Jobowe orały ziemię; 4 
ofły niepożyteczne beftye pałły fię około ich, ziadaiąc pá- 
(zą wołom orzącym należącą, Ták gdy część rozumna 
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dufze nafzey zabawia fię zacną y z cnotą złączoną milo- 
ścią około rzeczy godney kochania, częfto fię przytrafia; 
że zmyfły y niżlze władze udaią fię do ziednoczenia, kto- 
re im ielt włafne, y uży im zamiaft pafzy; chociaż im 
ziednoczenie nie należało, tylko fercu y dufzy; ktora fa- 
ma wywieść może prawdziwą miłość. 

Elizeufzowi dofyc było na tym, że pozyfkał fobie 
Naamana Syriyczyka afekt ; gdy go uzdrowił: dlatego 
ofiarowanego złota y febra, rożnych także podarunkow, 
ktore mu na zawdzięczenie chciał oddać; brać niechciał, 
Giezy zaś fluga niewierny pobiegfzy za Naamanem,upro= 
śił ie od niego; y bez wiedzy Pana odebrał. Miłość ro= 
zumna , y niezmyślona, ktora zaprawdę ieft, y bydź pos 
winna rządcą dufze nafzey; niechce żadnego ziednocze* 
nia zmyślnego; y kontenta ieft famą przychylnością: ale 
władze części zmyślney, ktore fą, y bydź powinny fłuże- 
bnicami famey dufze; prolzą, dopominaią fię , y biorą; 
czego rozum niechciał; y bez iego pozwolenia biegą czy» 
nic podłe y niegodziwe ziednoczenia; wftyd czyniąc y 
obelgę, iako Giezy, czyftey intencyi, Pani fwoiey, ktora 
ieft dufza, ślbo rozum. W iakiey zaś proporcyi,albo mie= 
rze dufza udaie fię do takich ziednoczeń hiegodźiwych; 
y zmyślnych; w takieyże mierze odwraca fię od ziedno» 
czenia rozumnego, y wfpaniałego.  Widzifz tedy Ieoti: 
mie; że te ziednoczenia, ile względem ukontentowania„y 
palsyi nierozumnyma beltyom przyzwoitych „ nie tylko 

| bies 


ma Traktatu Milosci Bofkiey 
niepomagaią do wywiedzienia y zachowania miłości; ale 
wielce iey przefzkadzaią, y śiły iey nifzczą. Tak kiedy 
niewftydliwy Amon, fyn Dawida Krola, fkoro niegodźi» 
wą miłością zakochał fię w Tamarze, aż do ziednoczenia 
zmyślnego y beftyalfkiego przyfzedł; tak dalece upośle- 
dzony był w miłości uczciwey; że obecney śioftry więcey 
ścierpieć nie mogł: więc ią tak zelżywie y fromotnie od- 
rzucił, przełamawfzy prawo miłości; iak niewftydliwie 
przeftąpił prawo pokrewieńftwa. 

| Bazylika, rozmaryn, maieran, hizop, gozdziki, cy- 
namon, gałka mufzkatowa, cytryny y pizmo razem złą- 
czone,y każde w całości fwoiey będące,wydaią wprawdzie 
przez zmiefzanie tak wielu ingredyencyi pieknie wonnie- 
iących, zapach wdzięczny; ale ten zapach podleyfzy ieft 
od owego, ktory wodka z nich dyftyllowana wydaie, 
w ktorey wodce wdzięczność wfpomnionych wfzyftkich 
ingredyencyi odłączona od nich daleko wyśmieniciey ieft 
zmiefzana, złączywfzy fię w naydofkonalfzym zapachu; 
ktory mocniey daleko przenika powonienie; źniżeliby ie 
przeniknął wfpomniony wdźięk ; gdyby z owym zapa- 
chem, y z wodką ingredyencye wraz były złączone. Ták 
też miłość w ziednoczeniach > y w złączeniach potencyi 
zmyślnych, gdy fię mięfzaią z ziednoczeniami: potencyi 
rozumnych znaleść fię. wprawdźie może; Ale nie tak wy- 
śmienicie; iako kiedy fame duchy y umyfły odłączone od 
wfzelkich afłekcyi zmyślnych wraz ziednoczonych y 
zmie- 
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imiefzanych, wywodzą miłość czyfłą y duchowną: bo 
zapach affekcyi tak zmięfzanych nie tylko ieft wdzię- 
cznieyfzy, y lepfzy: ale fprawnieyfzy, y mocnieyfzy. | 
Prawda toieft, że wiele ludzi podłego y żiemfkie- 
o umyflu fiacunek miłości zaiedno fobie maią, iako y 
czerwone złote; Z ktorych go grubłze y ważnieyfze fą le- 
pfze, A dlatego chciwiey takie ludzie biorą: trzymaią bo- 
wiem, że miłość beftyalika ieft mocnieyfza;bo ieft gwał- 
townieyfia, y prędlza : że także ieft gruntownieyfza; bo 
ieh grublza, y diemfka: więkfza zaś; bo bardziey dotkli- 
wa, y dźika. Ale nie tak fię rzecz ma. Miłość bowiem 
odobna ieft do ognia; ktorego im materya ieft delika- 
tnieyfza,tym też płomienie wydaie iaśnieyfze, y pięknieye 
ze; ktorych lepiey y łatwiey ugaśić nie można; iako z4- 
fypawfzy ie popiołem, lub źiemią. Podobnym też fpo= 
fobem, Im rzecz, do ktorey fię miłość fkłania, ieft wy- 
śmięnitfia, y bardziey duchowna; tym też iey fprawy fą 
żwawfze,mocnieyfze, y trwalfze. Nie może zaś więkfzey 
miłość ponieść ftraty; iako gdy będźie poniżona do fpraw 
nikczemnych. Té zaś rożność jeft mowi Grzegorz Św: 
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miedzy rofkofami ciata, y ferca: że rofkofy ćiała.ody na Di: in 


nich zbywa, wielkie ku fobie pragnienie wzbudzaią gdy 
zaś ich kto maige požywas požywaigcému prętko przez 
nafzcenie wielką. obrzydliwość przyznają. Przeciwnym 
zaś |pofobem rojkofy duchowne gdy ich mie maf, w obrzy- 
dliwości fy; gdy zóś przytomne fgs pragniemy gi 3 tyn 
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bardźiey. pożywaiący ie taknie; im łaknący ich pożywa. 
Za tym przychodzi do tego: że miłość beltyalfka, ktora 
chce przez ziednoczenie z rzeczą ulubioną fpełnić fwoie 
ukontentowanie, uznawfzy rzecz przeciwną ; to ieft: że 
owo ukontentowanie pluie fię przez fkończenie; w wiel- 
kim ma obrzydzeniu takie ziednoczenie. -Co przywio- 
dło Filozofa, iż powiedział: że każde źwierzę po zażyciu 
cielefnego ukontentowania zofłaie: nakfztałt kupca iakie- 
go, ktory mniemając,że wiele zyfzcze; poniożfzy ufzczer- 
bek w towarach fwoich, znayduie fię olzukanego. Gdzie 
przeciwnym fpolobem miłość rozumna w ziednoczeniu 
z ulubioną fobie rzeczą więcey ukontentowania znaydu» 
ie, aniżeli lię fpodziewała. W tym bowiem ziednoczeniu 
pełniąc uczciwe fwoie rofkofzy, kończy fię y zawfae ice 
dpoczy te koncząc, 


ROZDZIAŁ XI. 
W dufy nafey dwie fig zmaydnią części; Takim 
zaś fpofobem obifuie fig. 

JE zaprawdę dufzę mamy Teotime; 4 tę nierozdzie]- 

ną, ta iednąk må rożne ftopnie dofkonałości. Albowiem 

iet żyląca, czuiąca, y rozumiejąca: y według tych fto- 

pniow rożności , má też rożne przymioty y fkłonności; 

ktore ią wiodą albo do chronienia fię iakich rzeczy, albo 
do ziednoczenia fię z niemi. 

1. Bo iako widźiemy, że winna macica nie lubi nie- 

jako 
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zakó kapaftysy blifkości jey ;bo fobie fzkodzą wzajemnie: 
przeciwnym ZAŚ fpofobem bliłkością oliwnego. drzewa 
wielce fię kontentuie: tak też wiemy, ZE naturalną nieprzy= 
iek z wężem. Dowodem tego ieft: że czło= 
ędąćy,śliną (woią weża zabiia. Opak zaś 
łowiekiem y-owcą, bo wzaiemnie fię 
lubią. Ta 2a5 fkłonność nie pochodzi z iakiey wiadomo? 
ści, że iedno zamyśla fzkodzić drugiemu, albo że iedno 
ma z drugiego pożytek, że fię nśturalnie lubią: ale tylko 
ieft przymiot» albo włafność. iakaś taiemna, ktora iakQ 
przywodźi fprzeciwianie fię y antypatyą nazwaną między 
niektoremi rzeczami; tak między infzemi fprawuie zgo- 
dę y fympatyę. 
jI. Znayduie fię w nas apetyt zmyślny; 24 ktore- 
udaiemy fię albo do fzukania, albo dó chro- 
nienia fię wielu rzeczy za pomocą poznania czuiącego » 
tore pofpolite nam ieft z nierozumnemi beftyami: z kto- 
rych niektore do tych » drugie do innych rzeczy mają 
apetyt, według wiadomości, ktorą maią; że im te rzeczy 
fa pożyteczne, 4 drugie bynamniey. Na tym apetycie 
o pochodzi miłość, ktorą nazywa» 


przebywa, albo z nieg 
my. zmyślną y beftyallką : ktora iednak niepowinna fię 


zwać miłością, ale profty apetyt. 

III. Ze iefteśmy rozumni; udarowani ieftesmy wO- 
lą; przez ktorą udaiemy fie de fzukania dobra, ile go ta- 
kim bydź poznaiemy s albo fądziemy przez rozmyślną 

uwa- 
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fe dzieje między CZ 
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uwagę: W dufzy zaś nafzey ktora ieft rozumna znaydu» 
iemy dwa ftopnie dofkanałości; ktore wielki Doktor Ka. 
ścioła Chryftufowego Auguftyn Sw: y znim także inni 
Doktorowie SS. nazwali dwie części dufze, albo podzia- 
ły: toieft, wyżfzą, y niślzą: z ktorych ta, ktora przez ro- 
zważanie myśli fzpera natury rzeczy; y z poprzedzaiących 
racyi wnosi naftępuiące decyzye według rozeznania rozu- 
mnego przezzmyfły; zowie fię niżfza. Ktora zaś rozwa- 
ża, y wnośi decyzye według rozeznania rozumnego, kto- 
re fię nie zafadza nad doświadczeniem zmyłłow , ale ną 
poftanowieniu y decyzyj rozumu: tá częśc wyżłza zwy=- 
czaynie fię nazywa, rozum myśli, albo dufze : iako też 
tamta niżfza pofpolicie zowie fię zmyfł, y rozum ludzki. 
Tá zaśczęść wyżfza może dyfkurfy formować według 
dwoiakiego światła; to ieft, według naturalnego: iako 
dyfzkurowali Filozofi, y wfzyfcy inni, ktorzy przez umie- 
iętność Filozofami zoftali. Albo według światła nadprzy= 
rodzenego: iako dyfzkuruią Teologowie y Chrześcianie, 
ile iżfwoie zdania y dyfkurfy zmacniaią wiarą y flowem 
Bożym obiawionym: a naylepiey iefzcze ci, ktorych du- 
fze kieruią fię przez ofobliwe oświecenia, natchnienia, y 
pobudki niebiefkie. Y takci trzyma Auguftyn Św: gdy 
mowi: OWyzka część dufe ief ta, przez Kiorą poddaiemy 
fie w poflukeńftwo prawu przedwiecznemu. Iakob 
Patryarcha przyciśniony cięlzką potrzebą wyżywienia fa- 
milyi fwoiey; dopuścił , ażeby nayukochańízy > iego 
eni- 
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Beniamin zaprowadzony był przez drugich braci fwoich 
do Egiptu; ale to przymufzony dopuścił; dopuścił iednak, 
iako świadczy Pilmo Św: Przez co dwie woli pokazał 
w człowieku: iednę niżfzą: przez ktorą wielce był ftra- 
piony, że mu odbierano fyna wielce ukochanego. Dru- 
gą wyżłzą , przez ktorą poftanowił tegoż fyna pofłać z 
drugiemi. Rozważanie bowiem , dla ktorego markotno 
mu było, że go miał od fiebie wyfyłać, zafadźiło fię by- 
ło na pociefze; ktorą czuł, gdyby go miał przy fobie: y 
na żalu, ktory mu przypadał z odprowadzenia iego od 
gebie: ato było dowodem, co zacny Ocieć apprehendo- 
wać y uczuć myśiał. Lecz umyfiu pofłanowienie, przez 
ktore wyfłać go od siebie zezwolił, ugruntowało lię na 
poratowaniu familyi, ktorey aby w nalegaiącey y blitkiey 
potrzebie żywność opatrzył, do niego należało. Abraam 
względem niżfzey części dufze Aniołowi oznaymuiące- 
mu, że fię fyn mu miał urodzić, rzekł kilka flow, przez 
ktore nieufność fwoię dość iawnie wyznał: toieft: 4 czy 
rozumief; żeby mnie fiuletniemu miał fig (jn narodzić? ale 
według wyżlzey części uwierzył Bogu , y poczytano mu 
ief zd fprawiedliwość. Podobnym także fpofobem we- 
dług niżfzey części był bez wątpienia zmięfzany, kiedy 
mu rofkazano, aby fyna wego iednorodzonego ofiarował: 
lecz względem wyżfzey części odważywłzy fię» poftano- 
wił go ofiarować. 
Ach ! codziennie prawie doznaięmy; iak wiele ma- 
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my przeciwności w woli nafzey. Ociec wyfyłalący fyna 
fwego albo do dworu iakiego Monarchy ; albo do fzkoł, 
gdy fię z nim żegna, niemoże fię ftrzymać od płaczu, o- 
Świadczaiąc przez ten, że lubo' według wyżfzey części 
woli fwoiey chciałby go od śiebie odełłać zważaiąc do- 
bro iego, iednakże według niżfzey części w odiezdżie y 
w oddaleniu fię fyna wielką czuie przeciwność. Chociaż 
według woli rodzicow panienka iaka oddana ict w zá- 
imęście; iednakże żegnaiąc fię z niemi, y O błogofławień- 
ftwo ich profząc , obfite łzy wylewa: bo chociaż wola 
wyżfza gotowa ieft do oddalenia fię od rodziców, niżlza 
fię iednak fprzeciwia. Nie idzie iednak za tym, aby 
dwie dufze miały bydź w człowieku, albo dwie natury: 
wczym błądził Manicheyczykowie: mie, ( mowi Augu- 
ftyn Sw: ) ale wola zachęcona rożnemi powabamii » y 
warufzona wielą przyczyn zdaie fię bydź rozdzielona w 
fobie, gdy na dwie ftrony fię waży , aż iednę Z nich z 
wirodzoney fobie wolności bierzerna ten czas bowiem mo- 
cnieyfza wola gorę otrzymuie, y zwycięża, zoftawuiąc 
w dufzy przykre boleści uczucie, pochodzące z utarczki, 
które żalem nazywamy, albo ferca użaleńniem. 

Lecz Zbawiciela nafzego przykład w tey okoliczno* 
ści tak iafiy y przedziwny ieft;że ten dóbrze zważywłizy; 
żadnego więcey nie małz powątpienia o rożności <części 
wyżlzey y niżfzey dufze, Ktoremuaż bowiem z Teologow 
ie je wiadomo; że ôn od pierwfzego zaraz momentu 

poczęcia 
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oczęcia fwego w żywocie Matki przeczyftey iak nay- 
dofkonaley był chwalebny, y uwielbiony, 4 przecię przez 
bieg żyćia fwoiego podlegał rożnym ućifkom y uciemię- 
zeniom ferca, á naybardziey pod czas męki fwoiey. Ani 
żadnym fpofobem mowić fię onim może, że tylko cier- 
piał według ciała, ani też według dufze tylko, ktora by- 
ła czuiąca, albo ( coiednoż ieft ) według zmyfłow: bo 
fię fam Zbawiciel z tym oświadcza : że duka żego nim 


iefzcze iakie udręczenie powierzchowne na ciele fwoim 
wytrzymał; y Owizem nim iefzcze katuiących fię widział: 
była nuina aż do śmierci. Dlaczego począł fię modlić, 
PT AA 4 tt $; s MTE 0 j 
prośićzaby kielich męki od niego był oddalony, to ieft: 
aby by Į wolny od eki. Wczym iawnie wyraził wolą 


niżfzey częś ze fwoiey, ktora rozważaiąc przykre y 
nieznofne męki przyfzłey katownie,y żywe maiąc iey wy* 
obrażenie , ktore fię w imaginacyi iego reprezentowało » 
według przyzwoitości rozumu wzdrygał fięich , y ży- 
czył ie od siebie oddalić , profząc Oyca Przedwiecznego 
pokornie; ażeby ich na nicgo nie przepufzczał. _ Zkąd 
jawnie uznać możemy; że część niżlza dufze nieieft ie- 
dna z ftopniem zmyślnym iey, ani też wola niżfza iednoż 
ieft, co y apetyt zmyślny: bo ani apetyt zmyślny, ani du- 
fza , zdolne łą względem ftopnia zmyślnego do upro- 
(zenia iakiey rzeczy: albowiem te fprawy fą władzy ro- 
zumney; śże rzetelnie rzekę nie fą tey prerogatywy; aby 
mogły w rozmowy wniść z Bogiem; ktorego zmyfły do- 
CIĆG 
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ciec nie mogą; ażeby o nim mogły dać wiadomość á- 
petytowi. Lecz tenże Zbawiciel wykonawłzy fprawy niż- 
fzey części, y dawfzy dowod tego , że według niey , 
według uwag ktore ona czyniła, wola iego fkłaniała do 
uyścia y uchronienia fię bolow y mąk: pokazał potym, że 
miał część wyżfzą , przez ktorą trzymając fię nienarufze- 
nie woli przedwieczney, y dekretow Qycowikich dobro- 
wolnie na śmierć fię ofiarował, y niedbaiąc że fię niżfza 
Część (przeciwiałą rzekł: Oycze moy nie moia , dle twoią 
niech fię fianie wola. Kiedy mowi moia, mowi o fwoiey 
woli według niżfzey częśći, 4 że zaś to mowi dobrowol- 
nie, pokazuie; że má wyżfzą wolą. 


ROZDZIAŁ XII. 
W wzwyż namienionych dwoch częściach dufe 
Ją cztery flopnie w dufy rożniące fig od śiebie. 


Salomonowym Kościele trzy były przyśionki. Je- 

den był dla wygody Pogan, y obcych ludzi; ktorz 
chcąc co uprośić fobie u Boga; przychodzili dla uczczenia 
Majeftatu jego do Jeruzalem.W drugim modlili fię Jzráeli- 
towie,tak męfzczyzny iako yniewiałty: bo dopiero po zey- 
sciu Salomona ftało fię rozłączenie niewiaft od męfzczyzn. 
Trzeci był dla Kapłanow, y Lewitow. -A náoftatek procz 
tych przyśionkow była świątnica ; do ktorey fam tylko 
naywyżiey Kapłan wcuocził; y to'raz faczegulnie w rok. 
Dufa 
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Dufza nafza ieft prawdźiwym Kościołem Naywyżlzego 
Boga; ktory w nicy ofobliwie przemiefzkiwa. Szukałem 
mowi Auguftyn Sw: Ciebie gdzie indźiey, nie we mnie; 0 
Boże! á nieznaydowałem cię; bo ty we mnie byteś.W tym 
miltycznym Kościele trzy fię też znayduią przyśionki ; 
ktore fg trzy rożne dufzy ftopnie. W Pierwfzym dy- 
fkurfy formuiemy według doświadczenia zmyfłow. W 
drugim formuiemy argumenta, y dowody przytaczamy 
1a powodem ludzkich umieiętności. W trzecim, my: 
ślą dochodziemy Artykułow Wiary. A naofłatek: procz 
tych trzech ftopniow dufze , ieft pewna jedna nielaka 
wyniofłość, albo wyfokość, y naywyżlzy fprawności y 
władze Duchowney fłopień; ktory nie idzie za światłent 
dyfkurłu, áni też przyczyn; ale rządzi fię proftym wey= 
rieniem rozumu, y czyftym woli uczuciem: przez ktore 
dulza przeftawa, y wípiera fię na prawdzie, y poddaie fię 
woli Bofkiey: Ten 2aś naywyżlzy ftopień , y Wynio= 
fiość dufze nafzey wybornie fię reprezentuie przez Świą= 
tnicę Bofką. Bo naprzod w świątnicy nie było okien, przeź 
ktoreby światło wchodziło. W tym ftopniu dufze nie- 
mafz dyfkurfu rozumu, ktoryby oświecał. Powtote. W 
świątnicy wfzyftko światło, ktore fię w niey znaydowało 
wchodziło przez drzwi: w ten 145 ftopień rozumu nic nie 
wchodzi , tylko przez Wiarę; ktora nakłżtałt promieni 
wywodźi widzenie, y uczucie piękności, y dobroci Bo- 
fkiego upodobania. Potrzecie. Zaden do świątnice Ko- 
Lz ŚCIO+ 
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ścioła Salomonowego nie wchodził, procz Naywyżfzego 
Kapłana. Ná wyfokość dufzy nafzey nie maią przyftępu 
żadne dyfkurfy; aletylko wielkie y naywyżfze uznanie w 
tym; że wola Bolka powinna bydź wielce kochana, przy- 
znana y uczczona, y nietylko w iedney , ale ogolnie we 
wfzyftkich rzeczach. Poczwarte. Naywyżfzy Kapłan 
wchodząc do świątnice, światła, ktore przez, drzwi wcho- 
dziło, umnieyfzał; gdy włypawfzy w turybularz dofta- 
tkiem kadźidła, dymem fiętępiły promienie światła, kto- 
re przez otwarcie zapufzczone były. Y wfzelkie widze- 
nie, ktore mamy na naywyżlzey części dufze nalzey, zá- 
cimia fię nieiako y zakrywa przez poddanie fię, y przez 
rezygnacyą; ktore czyni dulza; chcąc nie tak zapatrywać 
fię na piękność prawdy, y na prawdę dobroci, ktora iey 
fię reptezentuie; iako ią uczcic, y obiąć: atotak: że du- 
fza chciałaby natychmiaft, {koro tylko obaczyła doftoy- 
ność dobroći Bofkiey, oczy zamknąć; aby tak niezabawia- 
iąc fię na iey rozważaniu, mogł śllniey y dofkonaley ią 
otrzymać; y z wizelką, iaka może bydź ochotą, na nie- 
fkończone czafy iey fię poddać.  Popiąte, y naolłatek: w 
świątnicy była Arka przymierza, a w niey albo blifko niey 
były tablice Przykazania, Manna w kubku złotym, y lá- 
fka albo rofzczka Aaronowa, ktora zakwitnęła, y owoc 
miała iedneyże nocy. Ale y na naywyżlym fłopniu 
dufze toż fię znayduie. Nabprzod: Światło wiary, repre- 
zentowane przez Mannę, 4 zakrytą w kubku; przez ktorą 
wiarę 
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przeftaiemy na prawdzie tajemnic ; 
Powtore: Pożytek albo owoc na- 
dziei reprezentowany przez rofzczkę Aaronową kwitnącą, 
y frukt wydaiącą:. przez ktorą nadzieję przeftawamy na 
danych nam obietnicach, przyfzłych w drugim żywocie 
dobr; ktorych teraz nie widziemy. Potrzecie: Słodkość 
Nayświętlzey Miłości, reptezeńtowaney W Bofkich Przy- 
kazaniach; ktora procz tego» że pomienione w fobie z4- 
wiera przykazania; fprawuie też w nas to: Że na ziedno+ 
czeniu ralzego rozumu złączonego z ziednoczeniem Bo- 
fkim przeftawamy; chociaż ledwo to ziednoczenie CZU= 
jemy. Bo lubo Wiára, Nadziela, y Miłość rofpościeraią 
święte (wole pobudki prawie na wfzyftkich potencyach 
dufze tak rozumnych iako y zmyślnych; przywodząc ie, 
y świątobliwie poddaiąc Nayświętlzey fwoiey władzy ; 
naypryncypalnieyfze iednak ich mięfzkanie „ prawdziwe 
y naturalne przebywanie założone ieft na wfpomnianey 
czeftokroć naygornieyfzey wyfokości dufze: z ktorey iak 
z nayobfitfzego zrzodła wody żywe wynikalące na żywot 
wieczny wypływalą: y przcz rożne meaty y. potoki na 
wfzyftkie części y potencyć niżfze teyże dufze rozdziela- 
ią fie. Azatym 'Teotimie „ na częśći wyżlzey dufze fą 
dwa ftopnie: z ktorych w jednym bywaią dyfkurly; y 
rozważania, ktore pochodzą od wiary y światła nadprzy” 
rodzonego: w drugim zaś bez żadnego dufze dyfkurfu 
y rozważania na tym przeitaiemy , conam Wiara poda- 


wiarę uznaięmy » y 
ktorych nierozumiemy. 


ip. 
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ie; ĉo obiecuie nadzieia; co perlwaduie miłość, Dufza $, 
Pawła wielce była ftrapiona dwiema rożnemi pragnienia. 
mi; z ktorych iedno było: Rozłączyć fię z ciałem; 4 iść 
do Nieba, y tam na wieczne czafy z Chryftufem przemie- 
fzkiwać. Drugie zaś: zabawiaiąc fię na tym świecie, 4 
na nim całym fercem fłarac fię o nawrocenie Narodow, 
albo ludzi Krwią Zbawiciela odkupionych. Obie te pra- 
gnienia, bez wątpienia, były w wyżłzey części, bo obie 
wynikały z miłości: ale poftanowienie udać fię za drugim, 
nie było przez dyfkurs, albo rozważanie; ale przez profte 
uczucie pełnienia woli Nauczyciela y Pana fwego; na kto- 
rym famym naywyżfza część dufze tego wielkiego flugi 
Bolkiego przeltała, y do niego fię przywiązała ; fprzeci- 
wialąc fię temu wfzyftkiemu,coby mogł był dyśkurs wy- 
erfwadować, 

Jeżeli tedy Wiara, Nadzieia, y Miłość máig fwoy 
początek ztąd; że natym naywyżlzym ftopniu f założo- 
ne: iakimże to fpofobem bydź może; żena niżlzym fto- 
pniu dzieją fię dyłkurly , y rozważania , ktore pocho- 
dzą z światła wiary ? 

NA to odpowiadam: Jako widziemy częftokroć P4- 
tronow przy balalach albo kratach Trybunalfkich, przez 
mnogie y przeciągłe dyfkurfy między fobą umawiaią- 
cych fię w {prawach pacyentow: Sędziowie zaś zaśiada- 
iący wyzlze mieyfce ułatwiaią trudności włzyftkie, na ie- 
dnę zgodziwfzy fię fentencyą: ktorą gdy wydadzą Patro= 
no. 
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nowie, y fuchaiący nie przefłaią między (obą fzperać 
rzyczyn, ktoremi lą Sędziowie przywiedzieni do dania 
takiey fentencyi. Tymże (pofobem Teotimie: fkoro tak 
dyfkurfy A 4 naprzod łafka Bolka naywyżlzey dufze-czę- 
ści wyperiwadowały; aby nato przyłtała, -y nakfztałt de; 
kretu uformowała Akt Wiary; przecię iednak nieprzefta- 
ie dufza za powodem rozumu znowu dyfkurfow formo- 
wać, y badania, około teyże Wiary iuż poiętey ; ażeby 
dofzła przyczyn y dowodow , ktoremi do iey poięćia y 
formowania ielt przywiedziona. A tym czalem y rozwa- 
żania Teologiczne na naywyżlzym ftopniu tego Trybuna- 
ru dufze ftanowią fię; y przyftania nawet nato wnay- 
wyżłzym ftopniu teyże dufzy. 
Ze zaś wiadomość około tych czterech ftopniow 
dufze rożnych od gebie wielce ieft potrzebna do zrozu* 
mienia wfzelkich Traktatow O rzeczach duchownych ; 


więcie ią oblzernie opiłałem. 


ROZDZIA XIII. 
O Rozmaitośći Miłości. 


I. Jiość ieft dwoiaka; Jedna zowie fię miłość fprzy” 
~" = lania, albo przyjaźni ; Druga znowu nazywa liç 
miłość pożądliwości. Miłość pożądliwości ieft ta, ktorą 
kochamy rzecz iaką, fpodziewaiąc fię, że zniey poży- 
k z ki BZ ŁA & « z , . |. LEJ d 
tek iaki nam wyniknie, Miłośc zaś (przyiania ielł ta;gdy 
jaką 
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iaką rzecz kochamy dla iey dobra. Bo coż infzego ief, 
mieć miłość fprzyiania komu: ieżeli nie dobrze, y nie do- 
brego mu życzyć. 

II. Jeżeli ten, ktoremu dobrze życzemy, iuż to,cze= 
go mu życzemy, má; tedy mu tego życzemy dla pocie- 
chy y ukontentowania nafzego; ktore ztąd mamy, że on 
to, czegobyśmy mu życzyli; tuż má, y obeymuie. A ztąd 
rodzi fie miłość upodobania ; ktora nie co innego ieft; 
tylko fprawa woli, przez ktorą ona iednoczy fię y łączy 
z rozweleleniem ferca y z dobrym drugiego. Lecz ieżeli 
ten, ktotemu dobrze y dobra życzemy, iefzcze go niema 
w polselsyi; pragniemy dlaniego tego dobra: a miłość ta 
nazywa fię miłość pragnienia, 

III. Kiedy kto má miłość fprzyiania bez wzaiemney 
miłości z ftrony rzeczy ukochaney, zowie fię miłość pro- 
ftego upodobania: kiedy znowu ieft wzaiemna, nazywa 
fię miłość przyiażni, albo przyiacielfka. "TA zaś miłość 
wzaiemna na trzech punktach należy. Naprzod. Aby 
przyjaciele wzaiemnie fię prawdziwie kochali. Powtore. 
Aby wiedzieli także, że fię wzaiemnie kochaią. Potrzecie. 
Ażeby korrefpondowali z fobą; y miał poufałość ieden 
do drugiego. 

IV. Jeżeli po proftu kochamy przyiaciela,nie prze- 
nofząc go nad innych przyiacioł: miłość profta ieft. Je- 
żeli go zaš nad innych przenośiemy; tedy owa miłość z0- 
wie fię ulubienie, iako gdyby kto rzekł, że fzczera miłość 
| ieft 
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jeft wybranie; bo między wielą rzeczami, ktore kocha- WAU 
my, tę obieramy, y nad wfzyftkie inne bardżicy lubiemy. [Il 

V. Kiedy znowu przez to ulubienie nie zbyt prze- > KPA 
nośiemy przyjaciela jednego nad infzych, nazywa lię pro- Mł U 
fte polubienie. Jeżeli znowu zbyt przenośięmy iedne= (ASe I 
go nad innych teyże kondycyi przyiacioł; tedy taka mi> 
łość zowie fię ulubienie wyśmięnite. | KNU 

VI. Jeżeli tedy zacność y przenofzenie, ktore mar r l i 
my, y czyniemy o przyjacielu, będzie zbyt wielka y nie- I | 
maiąca rowney » przecięż jednak może fię w czymkol- IM i 
wiek porownać, y z innemi mieć proporcyą : przylaźń > ih 
owa dobrze fię nazwie wyśmienite kochanie. Lecz ies ` pi 
żeli wyśmienitość tey przyiazni nie må fobie rowney, ani 
ptoporcyonalney; ale przewyżlza wfzyftkie; tedy fię zwać 
powinna miłość nieporownana y naywyśmienitlza nad | 
inne: 4 iednym flowem, będzie miłość, ktora famemu Il 
Bogu ieft powinna. Y rzeczą fama to fowo miłe wyra- | 
ża nieiaką zacność: nakfztałt owa tego człowiek, ktore 
nierozumne polpolftwo przyzwoite tylko bydź fądźi mę- 

fzczyznom, iako dolkonalizym. Jako też adotacya tyl- 

ko famemu iedynie Bogu należy , iako Naywyżlzemu 
Stworcy wfzyftkich rzeczy: tak też to nazwilko Miłość MI 
nayprzyzwoitlze icht famemu kochaniu Boga, iako nay- | 

wdzięcznieyfzey lubośći. - 

ROZDZIAŁ XIV: MIN 
Kochanie Boga má fig zwać Miłość: I M 
M IA NB 
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go Traktatu Milosci Bofkiey 
QBs powieda ; iż mufię zdaie; że Pifmo Sw: 

chcąc zabronić, aby Imię miłości nie dało iakiey 
przyczyny do myśli nieprzyftoynych ludźiom, iako bar- 
dziey włafne do wyrażenia cielefney miłośći, ániżeli du- 
chowney żfiekcyi; miáfto fłowa miłości, zażyło tego fło- 
wa kochania y lubości, ktore więcey w fobie uczciwo- 
ści wyrażaią. Przeciw tey Orygenefa opiniy Sw: Augu: 
ftyn zważywfzy lepiey, iak zażywać fłowa Bożego; rze- 
telnie dowodzi; że imię mifośći tak ieft święte, iako y imię 
kochania: y że tak to, iako y tamto znaczy y świętą affe- 
kcyą, y nieprzyftoyną pasyą: dlá ktorey rzeczy potwiet- 
dzenia przytacza wiele mieyfc Pifma S. Ale S. Dyonizy 
iako Doktor Kościoła Chryftufowego przezacny, y świa- 
domy włafności Imion Bofkich iefzcze wyraźniey mowi 
na wyfławienie miłości; nauczając: że Teologowie, to ieft, 
Apoftołowie , y pierwsi ich Uczniowie ( bo ten Święty 
niewidział infzych Teologow ) ażeby fię iakiego błędu u- 
ftrzegli wierni Chryftufowi, y żeby imaginacyi ich po- 
prawili; bo trzymali , że imię miłości znaczyło miłość 
świecką y cielefną: chętniey fłowa miłości do rzeczy Bo- 
fkich zażywali, aniżeli kochania, y lubo mniemali,że tak 
to, iako y tamto jednęż rzecz znaczyło; niektorym iednak 
znich zdało fię; że imię miłości bardźiey iefł przyzwoit- 
fze, y bardźiey Bogu należące, iak imię kochania. DIA- 
czego Św: |gnacy Męczennik pifze w te fłowa: Mitość 
mora iaf ukrzyżowany. [ako też y ci dawni Teologowie 
dawali 
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dźwali rzeczom Bolkim imię miłośći, ażeby od niey od- 
içli wfzelką przywarę lubieżności, o ktorąby mogła bydz 
podeyrzana według imaginacyi świata: tak też dlá wyra- 
żenia affekcyi ludzkiey podobało fię im zażyć fłowa ko- 
chania, iako wolnego y dalekiego od wfzelkiego iakiey 
nieprzyftoyności podeyrzenia. Zkąd niektory znich we- 
dług relacyi ŚW: Dyonizego mowił: Tmoie kochanie przes 
niknęło dufe molę » jáko kochanie miewiaf.  Wrelzcie 
imię miłości więcey pokazuie gorącości, fkutku, y fpra- 
wności, śniżeli imię kochania. Do tego u łacinnikow imię 
kochania mniey znaczy, iak imię miłości. Kł/odiuć mo- 
wi Cicero: bardzo mię kocha; albo że wyraźniej rzekę; 
wielce mię miłnie. À zatym imię miłości iako wyśmie- 
nitfze ze wfzech miar należy kochaniu Boga , iako nay- 
pryncypalnieyfzey miłości. Zkąd tak dla wfzyftkich tych 
acyi; iako, że zamyśliłem pifać o fprawach Świętey Mi- 
łości bardźiey, aniżeli o iey wzwyczaieniu; upodobało mi 
fię, abym to fzczupłe piłanie nazwał: 
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ROZDZIAŁ XV. 
O przyzwoitości, ktora fię znayduie między Bo- 
giem y czlowiekiem. 
Ak tylko człowiek pilniey nieco rozmyśla o Bogu; czu- 
ie fiodkie iakieś ferca wzrufzenie: ktore ieft dowodem, 
że Bog ieft Bogiem ferca ludzkiego; czego y ztąd docho= 
Ma dziemy: 
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dźiemy: że nafz rozum nigdy fię tak nie ciefzy; iako kie- 
dy mu.myśl przypadnie o Bogu; ktorego naymnieyfzę 
poznanie;iako mowi Aryftoteles: więcey wźży aniżeli wy- 
śmienitość wízyftkich rzeczy. Jako naymnieyfzy pro- 
mien”fioneczny iaśnieyfzy ieft, niżeli naywiękfzy Xiężyca 
y Gwiazd; bą y świętnieyfzy aniżeli fam Xiężyc oraz y 
z gwiazdami. Jeżeliby przypadek iaki ferce nafze prze- 
raził, albo- trwogę mu.jaką, przyniofi; natychmiiaft udaie 
fię do Boga, pokomie profząc;żeby chociaż mu iefł wfzyfi- 
ko przeciwne, fam Bog raczył mu bydz pomocą; y kie- 
dy naftępuić iakie niebespieczeńftwo ; On fam iako nay- 
wyżlze dobro, ratował ie ; y.niebeśpieczeńftwo od niego 
oddalił. 'Takowa radość, taka poufałość, ktorą ferce ludz- 
‘kie má do Boga; pewnie nie zkąd inąd pochodźi, tylko 


c 

2 przyzwoitości; ktora ieft między Dobrocią Bolką, y du- 
fzą nafzą. Przyzwoitość za prawdę wielka, ale fkryta, fe- 
kretna przyzwoitość; ktorą każdy uznaie; ale móło tych, 
Ktorzyby ią zrozumieli y poznali: przyżwoitość, ktorey 
niepodobna zapierać, ale też trudno iey dociec. Stworze- 
ni ielteśmy na wyobrażenie y podobieńftwo; Bofkie; co 
nie ielt co infzego; tylko że mamy zacną prżyzwoitość 
do-Majeftatu Bofkieg N 

Dufza .nafza ieft duchowna, nierozdzielna; taż fa- 
mó rozumie, chce, y dobrowolnie niciako chce: ieft zdol- 


ną do rozlądzenia rozważania, umielętności, y cwiczenia 
fię w cnotach; w Czym má podobieńftwo z Bogiem. Prze- 


miefzki- 
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miefzkiwa ona cała we wfzyftkim ciełezy cała w każdey 
jego Części: jako y Boftwo całe jeft nacałym świecie y 
całe także na każdey części świata. Człowiek siebie po- 
znaie, Siebie fam kocha, przez ákty wywiedzione y Wy- 
rażone od fwego rozumu y woli; ktore lubo pochodzą od 
rozumu y woli rożnych między fobą, przecię jednak fą 
złączone w dufzy„y W władzach od ktorych pochodzą, 
Tak Syn Bofki pochodzi od Qyca, iako iego wyraźne po- 
ako Miłość tchniona y pochodząca 
od Qyca y od Syna: ktorzy lubo fą rożne Ofoby tak mię- 
dzy iobą, iako też każda z ofobna; przecię jednak wfzyft- 
kie trzy Ofoby nierozdzielnie między fobą f ziednoczo- 
fem ieden y tenże fam fzczegulnie, y nierozdziel= 
ny Bog. Ale oprocz tey przyzwoitości podobienftwa, 
taka ieft wzaięmność między Bogiem y człowiekiem 
względem wzaiemney dolkonałości ; że rowncy trudno 
iey wynaleść, nie żeby Bog miał brać iaką dofkonałość z 
człowieka; ale że iako człowiek nie może bydź dolkona- 
ły zkąd inąd, tylko od Bofkiey Dobroci; tak Dobroć Boe 
fka nie ma wygodnieyfzego fpofobu wydania z śiebie do- 
fkonałości, tylko nafze człowieczeńitwo. Człowiek bo- 
wiem wielką m4 potrzebę, 4 oraz zdolność do odbierania 
dobra, ktorego wielce potrzebuie : Bog zaś więkfzą ná- 
der m4 obfitość wfzelkiego dobra, y cale ieft fktonny do 
iege udzielania. Nic zaś wdzięcznieyfzego nie jeft po» 
trzebie, iak fzczodra obfitość; nic także milizego bydź nie 
MOŻE 
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może fzczodrey obfitości, iako uboga potrzeba: km zaś do- 
bro ieftobfitfze, tym też 'ieft ikłonnieyfze y fkuteczniey: 
fze do udźielenia śiebie. Ták potrzebuiący im ieft ubożfzy 
w dobro, tym chciwfzy ieft na odebranie, iako y prożny 
każdy do napełnienia fiebie. Mile tedy y chciwie wza- 
iemnie fobie w drodze zachodzą, y wzalemnie fię wita- 
ią obfitość z iedney ftrony, a potrzeba z drugiey: tak zaś 
chciwie; że komu tofpotkanie milize, dobruli obfituią- 
cemu, y gotowemu do wylania śiebie na udzielenie;czy- 
li też potrzebie ubogiey y czekaiącey na odebranie do- 
bra; trudno y wymowić; gdyby fam Zbawiciel nieopo- 
wiedział : że Kczęśliw(a rzecz se dać, śniżeli odebrać. 
Więc gdźie ieft dobro fzczęśliwfze, tam więkfza radość, 
Bofka tedy dobroć więkfzą má pociechę łafki fwoje świad- 
cząc; aniżeli my one odbierając, Matki czafem ták 
napełnione pokarmem miewaią pierśi; że boleść czuć mu- 
fzą, dokąd ich nie podadzą jakiemu dziecięćiu ; 
ciaż ie dziecię z wielką chciwośćią fzśi 
dnak chciwością karmiąca matka poda 
fzšie pierśi przyciśnione fwoią potrzebą; 
tnig obfitością mleka przynaglona. 
Święta Oblubienica życzyła fobie świętego ziedno- 
czenia w pocałowaniu. Niech mię uraczy mowi uf fwo- 
ich pocałowaniem. Ale czy dofyć że ielt ná tym przy- 
zwoitośći o ukochana kochanka twego Oblubienico 
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do pożądanego znim przyfała ziednoczenia ? Dofyc: od- 
powieda ona. Tylko mię uracz pocałowaniem ziedno- 
czenia O nayukochańfzy dufze moiey Oblubieńcze, y 
kochanku nayczyftfzy: bo lepfe fa piersi twoie nad wino, 
zapach naylepfy wydażące. Wino młode burzy fię, y 
famo fię przez fiebie zagrzewa dla zbytniey dobroci fwo- 
iey; y nie moż fie, w naczyniu utrzymać; ale piersi. two- 
ie daleko lą lepfze; nacifkaią one na ciebie, y wypufzcza- 
ją mleko przez uftawiczne ftrzykanie; nieinaczey , tyl- 
ko iakoby fię chciały od niego uwolnić; y gdy zachęcaią 
do (jebie ferca twego kochane dzieci do wyłyfania mleka, 
wydaią zapach nad wfzelkie perfumy wdzżięcznieyfzy» y 
mocnieyfzy na zachęcenie. „A tak A eotimie niedoftatek 
nafz potrzebuie obfitości Bofkiey dla wfpomożenia ubo- 
ftwa y potrzeby nafzey: Obfitość zaś Bofka nie dla in- 
fzey przyczyny potrzebnie nafzego uboftwa, tylko wzglę- 
dem fwoiey wyśmienitości , dofkonałości y dobroći u- 
dzielenia: Dobroć iednak ta nie ftaie fię lepfzą śiebie udzie- 
laiąc; zyfku bowiem ztąd żadnego nie ma, wylewaiąc 
fię z siebie, y owfzem daruie fie. Nafze zaś uboftwo zo- 
ftawałoby prożne; y wielkiey nędzy podlegaiące, gdyby 
go obfitość dobroci Bolkiey niezapomagała. 

Nafza tedy dufza zważając, że nic znaleść nie mo- 
że, czymby fię ufpokoiła; y że rzeczy całego świata tak 
doftatecznie nie mogą iey napełnić; ponieważ iey rozum 
ciągnie. fkłonność, aby coraz więcey å więcey siwe 
wola 
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wola żaśnienalycony apetyt maiąc do kochania y wy- 
naleźienia dobra: czyliż nie má okazyi do wołania y mo- 
wieńia? Ah nie ftworzona ieftem dlatego świata ! ieft te- 
dy Dobro iakieś naywyżfze, ktore mię utrzymuie; y ia 
kis Tworca, ktory we mnie wlat to nienafycone umicię- 
tności y wiadomości pragnienie; y ten, ktory ukoić fię nie 
może w kochaniu dobra, nadał mi apetyt; więc do tego 
dobra wfzelkiemi fiłami udawaciem fię powinna; ażebym 
fię z iego dobrocią ziednoczyła ; y złączyła z tym, kto- 
tego ia ieftem;y do ktorego wfzelkim prawem należę. Tá- 
ka tedy ieft przyzwoitość; ktorą z Bogiem mámy. 


ROZDZIAŁ XVI. 
Naturalną mámy fplonność do Miłości Pána 
BOGA nódewfyfiko. 


G Dyby fię iacy ludzie znaleźli, ktorzyby fię utrzymali 
F przy niewinności, y proftocie oryginalney, w ktorey 
był Adam od czafu fwego ftworzenia, 4ż do czafu upadku: 
ci, chociażby nie mieli od Boga żadney pomocy „ tylko 
tę ktora ufzczęśliwia wfzelkie ftworzenie;aby mogło czy- 
nić fprawy fobie przyzwoite: nietylkoby mieli fkłorność 
do kochania Boga nadewfzyftko, śle mogliby też natu- 
ralnie wykonywać tę należytą fkłonność. Bo iako ten 
Bog, Stworca y Pan natury wfpomaga„y mocno ręką fwo- 
ią wfpiera ogien, aby w gorę wfłępował, Wody, aby 
płyne- 
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neły ku morzu. Ziemię aby ciągnęła na doł, y tam 
zoftawała. Tak, gdy tenże fam w fercu człowieka 74- 
fzczepił y zafadził ofobliwą fkłonność natury , ktoraby 
nie tylko dobro ogolnie, ale też każde z ofobna, 4 nad 
wfzyftkie rzeczy Bofką lego Dobroć ( ktora lepfza ieft y 
milza nad wfzyfłkie rzeczy ) kochała; fporządziłaby to 
naywyżfza lego Opatrzność,ażeby też y tym fzczęśliwym 
ludziom, ktorycheśmy wyżey wipomnieli, tyle dodał po- 
mocy» ile im iey potrzeba na przywiedzienie do fkutku 
nadaney im (kłonności. A ta pomoc z ftrony iedney by- 
aby naturalna, iako przyzwoita naturze, y dążąca do mi- 
łości Boga; ile ieft początkiem y naywyżlzym Panem nå- 
tury: Z drugiey zaś ftrony byłaby nadprzyrodzona dla- 
tego, boby nieprzyftała naturze proftey człowieka , ale 
naturze przyozdobioney, udarowaney „y ubogaconey piere 
worodną niewinnością; ktora jeft przymiot nadprzyrodzo- 
ny, pochodzący z łałki Bofkiey ofobliwfzey. Ale wzglę- 
dem miłości Boga nadewfzyftko, ktora wykonana bywa 
przy wfpomnianey wyżey pomocy, nazwałaby fię natu- 
ralną dlatego; że fprawy zacne biorą fwoie nazwifka od 
pobudek: 4 miłość ta, o ktorey mowiemy, tylkoby fię u- 
dawała ku Bogu względem tego, że bywa uznany Stwor- 
cą, Panem, y celem wfzelkiego ftworzenia przez światło 
naturalne; 4 przytym kochany y poważany bydź powi» 
nien nadewfzyftko przez fkłonność naturalną. : 
A lubo teraz ftan natury ludzkiey nie ieft przyozdobio- 
N 


98 Traktatu Miłości Bofkiey 
ny pierworodną niewinnością, iaką był pierwfzy człowiek 
przy ftworzeniu fwoim przyozdobiony, ale przeciwnym 
ipolobem przez grzech bardzo ieft zepfowany : przecięż 
gdy ta święta (kłonność kochania Boga nadewfzyftko zo- 
ftawiona nam ieft , iako też y światło naturalne , przez 
ktore poznawamy, że naywyżfza iego dobroć má bydź 
nad wfzyftkie rzeczy ukochana. Nieieft to rzecz podo- 
bna, ażeby człowiek pilnie rozważaiąc o Bogu, (y cho- 
ciażby tylko przez dyfkurs naturalny ) nie miał uczuć po- 
ftrzału y bodzca miłości, ktore w pofrzod ferca dulze na- 
fzey ukryta fkłonność wyrabia, pierwfze poięcie tego nay- 
wyżfzego dobra woli podaie, y pobudza ią do upodoba- 
nia fobie w nim. 

Przytrafia fię czeftokroć między kuropatwami, że 
niektore kradną iaia innym kuropatwom, ażeby ich ośia- 
dły; y z nich fię dzieci wylęgły: czy to fię dźieie z chci- 
wości, aby były matkami; czyli też zich głupitwa, że 
nie znaią gniazd fwoich, atak cudze ośiadaią. Powiem 
iednak o nich rzecz podźziwienia godną , iednakże pra-- 
wdziwemi świadectwami ftwierdzoną. Kuropatwię fam- 
czyk, ktory fię wylągł pod fkrzydłami infzey kuropatwy, 
na pierwfzy głos y niby narzekanie ufłyfzane matki fwo- 
iey, ktora lale, z ktorego on fię wylągł, ftraciła; natych- 
miaft porzuciwfzy kuropatwę złodżieykę , wraca fię do 
włalney matki fwoiey; y za nią, wzrulzony fympatyą, y 
natury przyzwoitością, ktorą ma z pierwlzym fwoim po- 
Czą- 
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czątkiems udaie fię. Ta iednak przyzwoitość, y inftynkt 
natury przez żaden znak powierzchowny fię nie wydaie; 


ale iek fekretny, utajony, y niby fpiący we wnętrznościach 
natury; aż mu fie źiawi kochana iego matka; ktorym 
niby zefnu oczuczony, rzecz fwoię (prawuiąc, przywo+ 
dzi apetyt famczyka kuropatwięcia do uznania matki, 
Tak też Teotimie przytrafia fię fercu nafzemu; ktore cho- 
ciaż fię wyległo, wykarmiło , y wychowało w rzecach 
cielelnych, podłych » y przemiiających ; 4 że tak rzekę; 
pod fkrzydłami natury: przecięż na pierwfze fpoyrzenie, 
przez ktore na Boga oko myśli fwoiey obraca, y iego po- 
znaje naturalna owa y pierwfza fkłonność kochania Bo- 
ga; ktora przedtym niby zafnęła, y nieznaczna była; te= 
goż momentu porywa fię niby ze fnu, y nagle wypada; 
iako ifkra z popiołu; ktora dotykaiąc fię nafzey woli, onę 
iakoby ftrzałą iaką naywyżlzey miłości, ktora należy pier- 
wfiemu y naywyżfemu początkowi rzeczy wizyftkichs 
przeraża. 
ROZDZIAŁ XVIL 
Nie mamy w fobie naturalney sity kochania 


BOGA nadewfyltko. 
O” wielkiego wprawdzie fą ferca, y wielką siłę; Y 


moc maią do latania: wzrok iednak ich nieporo= 
wnanie przewyżfza moc latania; gdy daley y prędzey o- 
czy obracaią, źniżeli fkrzydła. Ták dufze nafze świętą 
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y naturalną fkłonnośćią ożywione, ku Bogu więkfze maią 
oświecenie na rozumie do widzenia, iak iego Boftwo wiel- 
ce ieft godne kochania , aniżeli śiły w woli do iego ko- 
chania wyfłarczyć mogą: bo grzech daleko bardziey offa- 
bił wolą ludzką, śniżeli zacmił rozum: do tego, że fprze- 
eiwianie fię apetytu zmyślnego „ ktory pożądliwość z0- 
wiemy, miefza wprawdzie także rozum, ale bardziey to 
czyni przeciw woli, naypierwey w niey, wźniecaiąc bun- 
ty y rebellie.  Zaczym przychodzi do tego; że niefzczę= 
Ína wola wfzyftka iuż ofłabiona, y uftawicznemi natar- 
czywościami, ktoremi na nie pożądliwość nacieta, znużo- 
na; nie może takiego pofłępku uczynić w Miłości Bo- 
fkiey, jaki iey uczynić rozum y fkłonność radzą. 
Teotimie. O iak wyśmienite świadeśtwa nie tylko 
o przezacnym poznaniu Boga, ale też o mocney fkłonno- 
ści ku niemu zofławione fą od fubtelnych owych Filo- 
zofow: Sokratefa, Platona, Trilmegifta, Aryftotelefa, Hi- 
pokratefa, Seneki, Epikteta ! Sokrates naychwalebnieyfzy 
znich iawnie poznał: że ieden ieft Bog, a nie więcey ich; 
4 y taką miał fkłonność do iego kochania: że, iako świad- 
czy Auguftyn Sw: Wielu o nim rozumieli; iż nie dla in- 
ney przyczyny uczuł Filozofiy, tylko dla oczyfzczenia 
rozumow ; ażeby fię lepiey na naywyżfze dobro , ktore 
ieft fam y ieden Bog: zapatrywały. Co zaś względem 
Platona ten dofyc iawnie z tymże w przezacney owey De- 
finicyi Filozofa y Filozofij oświadcza fię, mowiąc: Argu- 
| men- 


y|  mentować nie ieft 


- | łożof nie co infzego znaczy; 

| rzekę o wielkim Aryftotelesie 

| ucza o prawym Bogu, 
odnie o nim mowi. 

Ale o Przedwieczny 


|| niałym mężom» ktorzy takową 0 Bogu 
zbywało na ochocie y 


kochania. Niewidomeć wpra* 
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tylko kochać Boga: y Fi- 
tyłko Bofkiego miłośnika. Coż 
> ktory fkutecznie dofyć ná- 
y w tak wielu mieyfcach dość 


nic infzego, 


kochaniu mieli; 
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Boże ! ták wielu, y tak wípa- 


wiadomość, y 


|  mdzie iego Bofimo przez rzeczy fworzone od miego gro- 


zumieli, przeyrzeli, 9 pognali,mowi 
mowki zadney mieć mie mogą: 
chwalili ióko Boga, áni mu dzi 
| nili. Chwalilić go przecię nieja 


tytuły: ale nie tak przecię iak przynależa 


wychwalali go nadewfzyft 
do zatracenia obmierzłego 


iąc z bałwochwa 


nofząc cześć fwoię; 


Jcami, praw 


Bogu powinną : 


Paweł Sw: Zkąd wy- 
bo gdy Boga poznali; nie 
jęk, iak przynalezało czy- 
ko; daiąc mu wyśmienite 


ło , toieft: nie 


ko: bo nie mieli śilney ochoty 
bałwochwalitwa; gdy fpołku- 
de ktorą uznawali o Bogu, 
m nieprawości uwięzioną W fercdch fwoich trzymalispite- u. 
y w rożnych rzeczach żiemfkich u- 
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fpokoienie , nad cześć 
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Platonem ? rofkazuigcym y rolporządzaiącym, aby wie 
lu Bogom ofiary czyniono; ktoremu dość dobrze świadg, ` 
ma była prawda o iednym Bogu? Aley Merkuryufza Tris 
fmegifta dość opłakana dola: gdy onże fam opłakuie, y 
utylkuie o zniesienie bałwanow, y bałwochwalitwa : og 
mowię; ktory natak wielu mieyfcach, y przy wielu oka. 
żyach tak godnie oiednym Bogu mowił. Alenad tych 
wfzyftkich wydźiwić fię nie mogę nędznemu Epikteto- 
wi. Bo profzę: czyleżby ferce tak zakamiałe było; ażeby 
fię użalić nie miało; gdy widźi,y fyfzy tego tak wyśmię: 
nitego Filozofa ztakim afiektem y żarliwością mowiące- 
go; że zdaje fię bydź Chrześcianinem; iakoby iakim głę. 
bokim rozmyślaniem żięty: ktory iednak z4 podaiącemi 
fię okazyami wfpomina wielu Bogow, iako prawdźiwy 
Poganin. Ah człowiek ten, ktory fię wielce dobry zda- 
wał; wiedząc dobrze o iednym Bogu; y dofyć wyśmie- 
nicie trzymając o dobroci iego: czemu fię nie uymował o 
Honor Bofki; aby był niezbłądził, y w rzeczy tak wiel- 
kiego momentu nie ftał fię opiefzałym. 

Wrelzcie Teotimie nędzna dufza nafza zraniona 
grzechem, tak fię fprawuie; iako zwykły Palmowe drze- 
wa w zimnych kraiach; ktore niedofkonałe tylko, y nie- 
doyrzałe wydaią owoce: ktore owoce fą początki tylko 
y Klata owocow: ale żeby daktyle zupełne, doyrzałe, y 
fmaczn: wydawały, potrzebuią krajow ciepleyfzych. Po- 
dobnym włafnie fpolobem frce ludzkie wywodzi nótu- 
ralnie 
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miłości ku Bogu ; ale kochać go 
nad włzyftkie rzeczy, ( co ieft prawdziwa doyrzałość mi- 
ości należącey naywyżlzey dobroci) to tylko ieft ferc, 
ktore maią ofobliwą łałkę niebiefką: y ktore w ftanie Ta- 
fki ftatecznie trwaią. Mafa zaś y niedofkonała miłość , 
ktorey poftrzały fama natura w fobie czuie, nie teft nic 
infzego, tylko chcenie nieiakie bez chcenia, chcęnie cze- 
oby chciała, ale niechce; chcenie niepłodne, ktore pra- 
wdziwych nie przynośi OWOCÓW ; chcenie paralityka E- 
wangelicznego ; ktory widźi wprawdżie zbawienną Bo- 
fkiey Miłości fadzawkęzóle nie ma śif do niey fię wpufzcze- 
nia. Niofłatek to chcenie nie ieft nic infzego, tylko mar- 
twy płod dobrey woli; ktory nie ma życia czerltwey rze- 
żwośći, ktora iey potrzebna jeft ; aby Boga przenośiła 
nad wfzyftkie rzeczy. Ao tey rzeżwości mowi Apoftoł w 
ofobie grzefunika. Chcęnie tef we mnie, czynić zaś do- 
brze mie potrafię. 
ROZDZIAŁ XVIII. 
Skłonność naturalna kochania BOGA ief po- 
i zyteczná. 
Onieważ nie możemy náturalnie BOGA kochać nade 
wfzyftko, dla czegoź mamy naturalną inklinacyą do 
tego? Czyliż tak ieft nikczemna natura , że nas pobudza 
do miłości, ktorey dać niezdoła: czemuż w nas wzbudzi~ 
ła pragnienie wody tak kolztowney, kiedy do nápoiu po- 
dać nam iey nie może? Ah Teotimie! iak dobry y miloe 
ślermy 


alnie początki jakieś 
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śierny ieft na nas Bog? niewierność, ktorąśmy obrażając 
go popełnili, zafłużyła, ażebyśmy oddaleni byli od wfzel- 
kiey iego dobroczynności y łalki , ktorą wyświadczyć 
miał naturze nafzey : kiedy światło oblicza fwoiego nad 
nią naznaczył, y dał fercu nafzemu łafkę, przez ktorąby 
czuło, że ieft fkłonne do miłości iego Dobroci: że Anieli, 
widząc opłakanego y nędznego człowieka, mieli przyczy: 
nę uwiedzieni afektem politowania, mowić: 4 CZy 40% 
to iefł fworzenie dofkonaley piękności, delicye cóley ziemi? 
Lecz niefkończona Boga dobroć y łafkawość nie chciałą 
bydź tak frogą y nieużytą ku dziełowi rąk fwoich. Wi- 
dział żeśmy w ułomne ciało przyodźiani, y że tak lekcy 
iefteśmy iako wiatr; ktory gdy według fwego upodoba: 
nia wiele, rofypuie fię, y nilzczy famego siebie, y do 
pierwfzey {ię pory więcey nie powraca: dlatego według 


wielkiego miłośierdzia (wego niechciał nas cale zagubić; . 


ani też nam odiąć przeznaczenia do łafki fwoiey, ktorąś- 
my przez krnąbność nafzę utracili; ale nam ią dał lito- 
ściwie; toieft: abyśmy zapatruiąc fię naniego, y czuiąc 
obecnego w nas, ten zaftaw iego dobroczynności, y fkłon= 
ność do iego kochania,ftarali fię fkutkiem wypełnić. Zá 
tym zoftawuiąc nam tę fkłonność oddalił od nas przyczynę 
mowienia. Æ kioż nam to dobro pokaže Bo chociaż przez 
famę fkłonność naturalną nie możemy przyiść do fzczę* 
śliwości kochania Boga, iako ma bydź kochany: przecię 
iednak gdybyśmy fię fzczerze nato zawźięli; wątpić nie 
trzeba, 
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trzeba, żeby nam dobroć iego Bofka fpofobu iakiego nie 
dódała, ktoremby wfparci mogliśmy daley poftąpić. A 
ieżelibyśmy chwycili fẹ tey pierwfzey iego pomocy; tå» 
ka ieft Oycowika iego dobroć, żeby nam drugiey więkfzey 
jefzcze dodał; y prowadziłby nas z dobrego nalepfze z 
wfzelką łagodnością 4i do naywyżlzey miłości; do kto* 
rey nas naturalna pobudza fkłonność: ponieważ to pewna 
iet, żeby temu, ktory wierny ieft w małym, y czyni 
co może,Dobroczynność Bolka zawfze dodawała pomo- 
cy; z4 ktorąby CO raz daley 4 daley poltępował w dro- 
dze zbawienia. | | 
Skłonność tedy kochania Boga nadewfzyftko, kto- 
rą mamy ż przyrodzenia, nie daremnie przemiefzkiwa w 
fercach nafzych. Bo co względem Boga, ón tey fkłon- 
ności zażywa iako iakiey wędy; ażeby nas łagodnie zło- 
wił; 4 złowionych do śiebie przywtocił. Y właśńie przez 
nadanie tey fkłonności zdaie fię Bofka dobroć trzymać 
ferca przywiązane, iako mále jakie ptafzęta ná nici; kto- 
tąby, kiedy fię upodoba Bofkiemu iego miłosierdziu zmie 
łować fię nad nami , mogła nas pociągnąć. Co zaś 
względem nas, ta fkłonność ieft nam zdmiaft znaku ; y 
pamiątki pierwfzego nafzego początku, j Stworcy; do 
ktorego kochania ona nas pobudza „ fekretńie nds prżeś« 
ftrzegaiąc ; że do iego Bólkiey dóbroci należemy : tym 
właśnie fpofobem , tako Jelenie należą do Monatchow ¿ 
kiedy częftokroć złowionym z herbem fwoim obroże da- 
ią 
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ią na fzyie; y tak naznaczone wolne do puftyn pufzczaią 

ktore lelenie tym fpofobem wolnością udarowane, każde 

mu napadaiącemu ie , nie tylko że iuż fą raz złowione 

znak podaią: ale oprocz tego , że dla tych famych tylko 

Monarchow, ktorych znaki na fzyi nofzą -zachowuią fię | 
Tym fpofobem niegdyś pokazała fię iednego Ielenia ftą- | 
rość; ktory, iako piłzą Hiftorycy w trzyfta lat po śmierci 

Juliufza Cefarza z obrożą był złowiony: na ktorey obro- 

ży było wyryte z rokiem Symbolum tego Cefarza y te 

fłowa: Cefarz mię wolnym uczynił. 

TA przezacna fkłonność, ktorą BOG wyryfował w | 
dufzach nafzych, fprawuie zaprawdę to; że tak przyjaciele 
jako też nieprzyiaciele naśi poznaią nas, żenie tylko by- 
liśmy nafzego Stworzyciela: ale też (lubo nas wypuścił, 
y wolnych zoftawił woli nafzey ) do niego cale należemy: 
bo prawo zofławił fobie każdego czafu nas odebrać; aby 
nas zbawił, iako fię Bofkiey y dobroczynney iego Ope 
trzności upodoba. Y ztąd ci Ukoronowany Prorok tę 
fkłonność nie tylko światłem zowie, że ona nas obiaśnia, 
dokąd iść mamy: ale też radości y welela nam dodaie; 
gdy nas na wygnaniu nafzym nieiako ciefzy; obdarzaiąc 
nas nadzieią : żeten, ktory w dufzach nalzych wyrył,y 
wyryty zofławił ten przezacny początku nafzego znak, 
iefzcze chce, y wielce pragnie do siebie nas przywrocić: 
ieżeli iednak tak fzczęśliwi będziemy; ażebyśmy fię zno* 
wu lego Bofkiey Dobroci złowić dopuśćili. 
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Opifanie Narodzenia y Niebiefkiego 


pochodzenia Bofkiey Miłości. 


ROZDZIAŁ I. 
Dofkonafośći Bofkich nie ief wiele, żylko ieda, 
le niefkończenie dojkonala. 


[ fwoim ieft czerwone,y zaraz pokazuie fię czarnejalbo 
śine, y niby niknące, álbo też na zachodzie blade, po- 
nure, y niby ftrafzne: tedy przyfzły defzcz oznaymuie. 
Teotimie: fonce ani ieft czerwone, ani czarne, ani blade, 
ani żołte, áni żielone. Ten bowiem naywiękfzy lumi- 
narz żadnym trefunkom, żadnym kolorow odmianom 
nie podlega: ale z4 wfzelki kolor mó nayiaśnieyfzą y ufta- 
wiczną światłość fwoię; ktora, chybaby to przez cud ia» 
ki przydało fię: nigdy nie ‘eft odmienna: Lecz my tylko 
tym fpolobem onim mowiemy; bofię nam taki zdaie 
według rozmaitości Waporow, ktore fię między nafzym 
widzeniem, y między tym luminarzem zgromadzają: te 
tofą, ktore nam go rozmaicie reprezentulą. 
Roamawiamy częfto o Bogu, nie tak względem te- 
go, coon iefifam w fobie; iako według fpraw jego; 74 
O2 kto- 


| emi mowiemy: że kiedy fłońce przy wichodzie 
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ktorych powodem rozważamy go, 4 według nafzego ro. 
zważania rozmaicie go nazywamy , nieinaczey , tylko 
iakby wielkie miał mnoftwo rozmaitych wyśmięnitości 
y dofkonałości. Jeżeli go zważamy, ile karze złych;fpra- 
wiedliwym go wyznawamy : ieżeli iako uwalniaiącepo 
od nędzy grzefznika; miłośiernego ogłafzamy: ieżeli iáko 
ftwarzaiącego rzeczy wfzyftkie, y przedziwne cuda fpra- 
wuiącego;, Wfzechmocnego wyznawamy: ieżeli iako wy- 
pełniaiącego obietnice fwoie prawdziwego przyznaiemy; 
ieżeli iako czyniącego wizyftko w pomiarkowaniu y wá- 
dze; mądrego bydź twierdziemy. Y tak daley według 
rozmaitości fpraw, ktore czyni; wiele mu rozmaitych do: 
fkonałości zwykliśmy przypifywać. A przecię w Bogu 
ani rozmaitość, ani rożność żadna nieznayduie fię dofko- 
nałości, ale onżefam y ieden, ieft fzczegulnie fama iedna 
y naywyżlza dofkonałość. Bo cokolwiek w nim ieft, on 
fam ieft; y wfzyftkie wyśmienitości, o ktorych powieda* 
my że {ię w nim w tak wielkiey rozmaitości znayduią; 
fą iedna naywybornieyfza iedność. A iakofłonce żadne» 
go ztych kolorow, ktore my iemu przyznaiemy,nie má, 
ale tylko nayiaśnieyfze światło, ktore przewyżlza wfzyft= 
kie kolory; y owfzem widoczną farbę czyni wfzyftkich 
kolorow. Tak w Bogu żadney z tych dofkonałości, kto- 
re my wnim fobie imaginuięmy, nie mafz ; ale iedyna 
lama nayczyftlza wyśmienitość;ktora ieft nad wfzelką do- 
ikonałość naywyżlza: z ktorey włzyftko, co jeft dofkona* 
| łego 
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tego fwoię wżięło dofkonałość. Ale nazwać dolkonale M 
paywyżlzą tę wyśmienitość, ktora fzczegulnie w iedney | 
fwoiey iedności włzyftkie zawiera, y owfzem przewyż» NAŃ 
fia; nie ieft w mocy kreatury, nie mowię ludzkiey, ale WO 
nawet Anielfkiey. Bo iako powiada Jan Sw: w obiawiẹ» | 
niu fwoim. Má imię napi ane ktorego żaden mie mie,tyl- Apese. NU 
ko on fam. Dlatego iż on fam nielkończoną fwoię pozna» “ 
ie dofkonałość, fam także może ią wyrażić imięniem iey 
przyzwoitym. Zkąd Oycowie SS. mowili: że żaden nie i 
jeft dofkonałym Teologiem, tylko fam Bog; dlatego: że WAD 
żaden nie może poznać wielkości, ktorą ma niekończona MAR 
Boga dofkonałość : a zatym ani 10y fłowami określić » 
tylko famże Bog. Względem czego: Bog odpowiedaiąc t o 
przez Aniola Oycu Samiona Manue; ktory fię pytał oimię | MO 
iego. Ták tobie imię , że żeśliby [petnity fig ficwa twoie ja | 
uczcilismy cię, rekl; Czemu fie mypytuief o imie Moe, 17 
ktore iefi przedziwne. Jakoby chciał rzec : Imię moie IA 
może ulłyfzeć człowiek; śle go niepotrafi wymowić; mo- IAB 
że ie uczcić, śle nie poiąć: bo to tylko mnie famemu przy- 
zwoita wymowić Imię moie włafne, ktorem prawdziwie y 
rzeczywiście wyrażam moię wyśmienitość, 

Dowcip nafz daleko fiabfzy ieft, aniżeli miał ufor- 
mować myśl reprezentującą Naywyżfzą Boga wyśmię- ANR 
nitość; ktora zawiera ficzegulnie w iedney y nierozdziel- ik LI 
ney fwoiey dołkonałości doftatecznie y wyraznie wfzyft- JEANNE 
kie inne dofkonałości,4to fpofobem tak nielkończenie wy- AN 


bornym 
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bornym y przezacnym;. że go dowcipu nafzego niedołę- 
¿ność dociec cale nie może: Dlatego ażebyśmy iakimkol- 
wiek fpofobem o Bogu mowili; muśiemy zażywać wie- 
lu imion: mowiąc: że ieft dobry, mądry, Wfzechmocny, 
prawdziwy fprawiedliwy, święty, nielkonczony, nieśmier- 
telny , niewidomy: y infzych. A takim fpofobem mo- 
wiąc o Bogu mowiemy prawdziwie. Bog bowiem oraz 
ieft to wfzyftko. |akobyśmy rzekli: ieft tak czyfły , tak 
zacny, tak wyfoki, że wiedney a fzczegulnie w iedne 
dofkonałości ma wyśmienitość wfzelkich dofkonałości. 
Tak manna iedna tylko była potrawa ; o ktorey , 
gdy w fobie miśła (mak y przymioty wfzyftkich innych 
potraw, mogło fię mowić : żemiała fmak pomaranczy, 
melonow, malin, poźiemek, iabłek, śliwek, grufzek, y in- 
nych. Lecz bardziey przyznać potrzeba że nie miała ro» 
zmaitości tak wielu fmakow, ale tylko ieden fobie włafny, 
zawierający w fobie cokolwiek wdzięcznego, cokolwiek 
pożądanego we wfzelkiey rozmaitości - infzych fmakow 
znaydować fię mogło. Jako żiele nazwane Dedocathos, 
ktore, iako powieda Pliniufz, uzdrawia wfzelkie choro- 
by: nie ieft iednak ani reubarbarum, ani fenes, ani betoni- 
ka, ani miodunka; ale iedno famo fzczegulnie źiele, kto- 
re w fwoiey fzczegulney włafności taką má cnotę y moc, 
taką máig wfzyftkie inne medykamenta wraz zważone. 
O Boże przepaści wfzelkich dofkonałości, iak iefteś uko- 
chany ! że w iedney dofkonałości maiąc wyśmięnitość 
wfze|- 
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$ wfzelkich dofkonałości , áto tak przezacnym fpolobem; 
że żaden poiąć tego nie może,tylko ty fam,ktory Wfzech- 
1 mocny  iefteś. 
s Wiele mowi Pifmo Sw: opowiadać będziemy,d flow a 


-È pam mie flaie, bo on ief zakończeniem mfyfikich rozmow > 
t 3 dyjkurfow: wycbwalaiąc fię , což wfkoramy ? on ólbo- 
; wiem ief mfechmocny nad mfyfikie dźieta fwoie. Blogo- 
s fławiąc Boga, wychwalaycie go, ile możecie, więkfzy bo- 
wiem ieft nad wfzelką chwałę. Wychwalaiąc go, napeł- 
niayćie ię wfzelką cnotą: nie śilcie fię, bo nie poymiecie. 
Tak ieft Teotimie: nigdy go nie będziem mogli poiąć: AR 


9 

on Albowiem, iako Jan Sw: mowi: więkfzy ieft nad ferce I 
| nale. Ale że wfzelki duch chwali Pana: nazywaiąc go 

wlzelkiemi iakie fię tylko znaleść mogą naywyśmienit(ze- 

- mi imionami: teraz zamiaft naywiękłzey chwały, kto- 

rąbyśmy mu oddać mogli; wyznawaymy; żego nigdy 

ś dofłatecznie wychwalić niepotrafiemy. Oświadczaymy liç 

ztym: że iego Imię ieft nad wfzyftkie imiona; ktorego 


nie godni iefteśmy wymowić. 


ROZDZIAŁ II. 
i Ieden tylko w BOGV znayduie fię Akt; kto- 
ry ief fame iego Bofimo. 
| Neydi fię wielka w nas rozmaitość władzysy zwy- 
czaiow , ktore też wielką rozmaitość fprawności wy- 


wodzą : śle y fame fprawności nieporownanć mnoftwo LAIR 
fpraw. | W j | 4 
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fpraw. Bo naprzykład ták fą rożne władze widzenia, ffy- 
fzenia, fmákowania, dotknienia , rufzania fię , rozumies 
nia, chcęnia, y inne: y zwyczaie gadania , chodzenia i 
grania, ipiewania, tancowania, biegania, pływania,y in- 
ne: iako też rożne (prawności, y (prawy, ktore wynikają 
odwładzy, y zwyczaiow. Ale w Bogu nieznayduie fię 
nic podobnego; w ktorym tylko ieft fzczegulnie iedna y 
niiefkończona dofkonałość: w ktorey dofkonałości ieft ie- 
den tylko y fam fzczegulnie nayczyftfzy akt: y owfzem 
wyraźniey mowiąc: Bog iedna fzczegulnie fama, y naye 
wyśmieniciey iedna, y iedynie naywyśmienitfza dofko< 
nałość. Ata dolkonałość ieft ieden akt wyśmienicie czy- 
fty, ktory że nic innego nie ieft, tylko fama Iftność Bo- 
fka; zatym ieft wieczny. A poftaremu my nędzni, y 
mniey umieiętni ludzie tak mowiemy o dziełach Bo~ 
fkich; iakoby codziennie w wielkiey liczbie, y nowe co- 
raz å nowe wyprawował, lubo wiemy, że fię nie tak dzie- 
je: ale to dla fiabości rozumu nafzego czynić muśięmy: 
bo kfztałt mowienia nafzego idzie za fpofobnością zrozu- 
mienia nafzego, ktore nie ieft inne, tylko to; że codzien= 
nie rodzące fię rzeczy y wynikaiące widziemy. 

A że w rzeczach przyrodzonych żadna fię rózmai- 
tość fpraw nie znayduie, tylko przez rozmaitość (prawos 
wania: więc kiedy widziemy fprawy tak fię rożniące od 
siebie; tak wielką rozmaitość rzeczy wywiedzionych, y 
prawie niezliczone mnoftwo dzieł Bofkiey Wfzechmo- 
GNOSCIs 
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cnóści; zapewne nam fię zdaie; że rozmaitość ta ftaie (ię 
przeż tak wiele aktów; wiele rożnych fkutkow wywie- 
dźionych widziemy : 0 ktorych tymże fpofobem , dla 
więkłzey. wygody nafzey, y według polpolitego zwycza- 
iu rozważania rzeCZy, mowiemy. Ani fię nam obawiać 
otrzeba; ażeby tym fpolobem mowienia mieliśmy uiąć 
co prawdzie: bo chociaż w Bogu nie mafz żadnego mno- 
ftwa fprawowania; ale ieden tylko, y fam akt, ktory ieft 
famże Bog; ten jeden åkt tak ieft dokonały; że wyśmies 
nitym fpolobem wfzelką moc y silę włzyftkich aktow o- 
beymuie; ktorę nam zdaią fię bydź potrzebne na włzyłt= 
kę rozmaitość fkutkow, ktore tylko widziemy. Bog, nie 
rzekł tylko jedno flowo, a mocą tego fiowa ftató fie fon- 
ce, Xiçżyc, niezliczona gwiazd liczba zfwoią rożnością 
w ialności, w obrotach, y winfluencyśch. On rzekf, å 
fiit fię: m rofkazat,ć fiworzone fa. To iedno Słowo Bo- 
fkie napełniło powietrze ptaftwem, morze rybami, Wy- 
wiodło wfzelkiego rodzaiu drzewa; y- wizyftkić na kto- 
re fię zapatruięmy, ftworzyło zwierzęta. Eo chociaż Pi- 
farz Hiftoryi świętey.ftofuiąc fię do fpofobu nalzego zroa 
zumienia, Boga częfło to Wfzechmocne fowo Nech fig 
flame, wę dni ftworzenia świata powtarzającego przy- 
wodzi; przecię jednak należycie mowiąc: Słowo to by:d 
iedno, ktore Dawid Prorok zowie tchnieniem uft Bofkich; 
to ieft: iedno y famo fkinienie woli Boga; ktory tak mo- 
ćno silę fwoię na rozmaitość rzeczy ftworzonych wywarł 
że 


= 
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że ztąd imaginuiemy fobie to fowo powtorzone , y tak 
wiele razy wymowione;ile fię fkutkow, albo rzeczy ftwo» 
rzonych pokazuie ; lubo rzeczą famą ieft iedynie iedeg 
akt, Sw: Chryzoftom należycie zważył; że co Moyżefz 
w wielu fłowach opifuiąc świata ftworzenie , podał; te 
Św: Jan Ewangelifta w iednym wyrażił Rowie, gdy mo- 
wi: że przez towo to iefł, przez to Przedwieczne flowo, 
ktore ieft Syn Bofki, ftało fię włzyftko. Totedy fowo 
Teotimie będąc fzczegulnie iedno, famo, y a d 
wywodzi wfzyftkich rzeczy rożność; dobre y lzczęśliwe 
im dane powodzenie ; 4 naoftatek w wieczności fwoiey 
trwaiące, rzeczom wfzyfłkim naznacza naftępowania,od- 
miany, porządki, y przyzwoite czafy, 

Jmaginuymy fobie malarza iakiego malniącego o- 
braz rodzącego fię Zbawiciela: ten bez wątpienia niezli- 
czonemi prawie razami po owym obrazie, dokąd go 
niefkończy, peźlem prowadzi; y nie tylko dni, śle y ty- 
godnie, a podobno y mieśiące w wyprawieniu iego tra- 
wi, ato według mnoftwa y rozmńitości ofob y infzych 
rzeczy, ktore na owym obrazie wyrażić zamyśla. Z dru- 
giey zaś ftrony przypatrzmy fię prefłerowi maiącemu pa- 
pier pogotowiu do wybiiania, ktory chce wytłoczyć ná 
błafze, na ktorey ieft należycie wyłztychowśna taż Tá- 
iemnica Narodzenia Zbawiciela Pana. Ten za iednym 
obroceniem práfy wytłoczy on obraz; y całą owę fprawę 
w iednym prawie momencie odprawi; wyimuią z pod 
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ptafy wyśmienite koperfztychu wyobrażenie; ktore wy- 
ranie reprezentuie wizyftko ; co należy do dolkonałego 
obrazu, względem tey świętey Hiftoryi. Y lubo iedno 
tylko rufzenie w wyprowadzeniu obrazu z pod praly u- 
czynił; iednak ták wielkie mnoftwo ofob, y innych rzeczy 
rozmaitych, tak dobrym porządkiem, pomiąrkowaniem, 
mieyfcem, odległością, y proporcyą rożniących fię,oczom 
zapatruiącym 2 owym wdziękiem podaie: że gdyby kto 
fekretu niewiedział ; zadziwiłby fię ; widząc tak wiele 
fituk, z taką rozmaitością wynikaiących. Teotimie. Tak 
natura, iako malarz iaki; powtarza y odmienia akcyew 
tey mierze, iaka miárą iey [prawy między foba fię ro- 
żnią: do ktorych fpraw wyprowadzenia, naybardzicy ie- 
żeli fą wielkie, wielkiego y długiego czafu potrzebuie. 
A Bog niby prefer wfzelkiey rozmaitości kreatur; które 
kiedykolwiek były lą sy będą iednym pociągiem Wfzech- 
mocney woli fwoiey dał iftność; wywodząc z fwoiego 
umyfłu, iako zformy iakiey fztucznie wyrytcy, przedzi- 
wną tę, na ktorą fię zapatruięmy olob, y rzeczy innych 
rożność; ktore przez czafy, lata, y wieki idą po fobie,ka- 
żdą zaś znich jak długo ma przebywać według fwoiey 
nátury.. Ta zaś Naywyżłza Bofkiego aktu iedność nie- 
dopufzcza żadnego zamięlzania, y nieporządku; nie fprze- 
ciwia fię iednak rożności, y- rozmaitośći , y owfzem ią 
czyni, dlaokazania pięknośći w rzeczach ; przywodząc 
wfzyftkie rożności y rozmaitości do aależytey proporcy!, 
P? 4 
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a proporcyą do porządku; naofłatek porządek do iedno. 
ści całego świata ; ktory to świat ma w fobie wfzyftkie 
rzeczy ftworzone,tak widome iako y niewidome: å wiyh- 
kie wraz zebrane nazywaią fię Univerfum niby edno 
rožne; podobno dlatego: bo wfzyftka ftworzonych rze- 
czy rozmaitość przywodzi fię do iedności, y znaczy iedy. 
ne, albo rozmaite, y iedno z rozmaitością , y rozmaite 
2 iednością. 

Krotko mowiąc : Naywyżfza Boga iedność rozma. 
ite czyni wfzyftko, y niewzrufzona lego wieczność. w 
rzeczach wfzyfłkich czyni odmianę. A to dlatego : że 
dofkonałość tey iednośći Bolkiey panuiąca nad wfzelką 


rożnością; má, zkądby dodawała iftności wfzelkiey ro- | 


zmaitości rzeczom ftworzonym śiłę także y dzielność do 
ich wyprowadzenia. Ná dowod czego, gdy Pifmo Sw: 
powiedźiało; że Bog mowił: Niech będą lumisarze ná 
firmamencie niebiejkim, y niech dzielą dźień od MOCY; y 
niech będą ná znaki.y czafj, y dni.y lata,y teraz także wi- 
dziemy tę ufławiczną rewolucyą y płynienie czafu,y od- 
mian; ktore 4ż do końca świata nieuftaną; ażeby nas ná- 
uczyło; że iako flowo wyfłarcza rufzeniu , y. wywodze- 
niu: Stawem dlbowiem Bofkim niebó Ją utwierdzome , y 
tchnieniem uf iego wfelka ozdoba icbtak fama przedwie- 
czna wola Bofkiego Majeftatu lego wywiera moc fwoię 
na wieki wiekow nád tym wfzyftkim, co kied y było, co 
ieft, y co na wieki będzie; że żadna rzecz nie ma zkąd 
inąd 
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inad fwoiey iftności, tylko od tego famego fzczegulnie je- 
dnego Przedwiecznego Aktu; toieft Boga: ktoremu niech 
będzie cześć y chwała przez niefkończone wieki. Amen, 


ROZDZIAŁ. MI. 
O Bofkiey Opatrzności. 


Bo tedy Teotimie nie potrzebuie wielu aktow ; po- 
LB nieważ ieden woli iego Wfzechmocney akt, doftate- 
czny ieft do wyprowadzenia wfzelkiey rozmaitości wfzyft= 
kich dzieł iego; ato względem nielkończoney iego do- 
(konałości: ale my ludzie muśięmy 0 niey trzymać we- 
dług fpofobu lichego rozumienia nalzego. Względem 
ktorego, abysmy mowili o Bołkiey Opatrzności: uważmy 
profzę Rządy wielkiego Salomonaziako wizerunek„y przy- 
kład dobrego y fzczęśliwego panowania. 

Wipaniały ten Krol widząc, że Rzplita tak ścisle 
powinna bydź złączona z Religią, tako ciało z dufzą: a 
znowu Religia z Rzplitą, śak dulza z ciałem:, umiarko- 
wał pilnie u famego Siebie z ofobna o każdey części nā 
leżącey, tak do ugruntowania Religiy, iako do dobrego 
Rzptey rofporządzenia. A naypierwey co należy do Re- 
ligty, poftanowił, aby wyftawić Kościoł, ktoryby tyle 
miał długości, fzerokości, y wyfokości : tyle przyśioń= 
kow; tyle okien: y o wlzyftkich także rueczach, ktoreby 


do tegoż Kościoła należały: potym o ufłanowieniu tak 
wielu 
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wielu Kapłanow, śpiewakow, y innych do uflugi Kościej. 
ney potrzebnych umyślił, Co. zaś względem Rzptey; 
Pałac dla rezydencyi (woiey wybudować, w ktorymby 
tak wielu było Marfzażkow , Urzędnikow , Dworzan. - 
Dla dobra zaś ludu pofpolitego pofłanowił Sędźiow, M4. 
giftraty , ktorzyby fprawiedliwie ich rofsądzáli. Przy 
tym ażeby ze wfzelkich ftron ubeśpieczone było Kroleftwo, 
y mogło fię w pokoju utrzymać; poftanowił pod czas 
pokoiu mocne mieć na woynę przygotowanie: dlaczego 
naznaczył dwieście piećdzieśiąt Mężow ; rozdawizy im 
Wodzow, y innych Officyáliftow godność, y rządy nad 
Prowincyami. Chciał także mieć pogotowiu ná ftay- 
niach czterdzieści tyśięcy koni. Wrefzcie, cokolwiek Pi. 
fmo Sw: wfpomina , do woyny chciał mieć gotowe. A 
gdy tak o wfzyftkich naypryncypalnicyfzych częściach 
do Kroleftwa należących pomyślił; obracaiąc fię do Aktu 
Opatrzności; pomiarkował włzyftko, cokolwiek do wy- 
budowania Kościoła,do wyżywienia Kapłanow, y innych 
Urzędnikow y Miniftrow Krolewfkich, iáko y żołnierzy 
należało. Umyślił pofłać do Hirama, aby miał drzewo 
potrzebne od niego z Peru y Ofir: 4 przy tym chwycić 
fię fpofobow przyzwoitych ; ażeby rzeczy wfzyftkie ná- 
leżące miał pogotowiu dla wykonania tego wizyftkiego, 
oczym zamyślał. . Alenie kontentował fię tym Teoti- 
mie; bofkoro w myśli fwoiey ułożył, yo fpofobie wy- 


pełnienia tego wizyftkiego pomyślił, udawfzy liç do wy- 


kona- 
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konśnia, wfzyftkich Miniftrow y Oficyaliftow poftano- 
wit: a dla pomyślnego y fzczęśliwego panowania nazna- 
czył prowizye należące tak do wyżywienia Offcyaliftow, 


| ako dla łatwieyfzego rofporządzenia y wykonania tych- 


że urzędow ktore im nadał: tak, iż maiąc prżezorność w 
dobrym rządzeniu, fzczęśliwie rofporządzenie , ktore u 
jebie umyślił na poftanowienie Officyaliftow, wykonał, 
y do fkutku fwoię Opatrzność przez dobre rządy przy- 
wiodł. A tak umieietność w rządzeniu należytym, y kto- 
ra zawiłła była w przezorności y opatrzności, była wuży= 
ciu przez, poftanowienie Urzędnikow przez rząd dofko- 
nały y fzczęśliwe rofporządzenie. Ale że rofporządze- 
nie nic nie waży bez, poftanowienia tych , ktorzyby urzę- 
dy fprawowśli: y famo także pofłanowienie nikczemne 
ieft bez opatrzności: ktora na tym zależy, Co ieft potrze- 
bnego dla utrzymania poftanowionych Urzędnikow : 4 
że to utrzymanie w dobrym zofporządzeniu pic innego 
nie ieft; iako wnętrzna iakaś opátrzność: dlatego nie tylko 
rofporządzenie , ale też poftanowienie, y dobre rządy Sá- 
lomona nazwane były opóatrznością. Ztądci nie mo- 
wiemy: ażeby iaki człowiek miał należytą Opatrzność ; 
chyba iż go widźiemy: dobrze fię rządzącego. -Teraz 
tedy Teotimie rozważaiąc O rzeczach Bofkich , według 
imprefsyi„ktorąśmy powżięli zrozeznania rzeczy ludekieh, 
mowiemy : że Bog miał przedwieczne y dofkonałe po- 
znanie świata dła chwały fwoiey świętcy. A naprzod 
w 
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w Bolkim fwoim rozumie wfzyltkie ofobliwfze części 
świata, ktore mu miały chwałę oddawać ftworzyć umy- 
slit: to ieft naturę Aniellką, y ludzką. W Anielfkiey ro- 
zmaitość Hierarchii, y Chorow: o ktorych tak Pifmo S., 
iako y Doktorowie SS. nas nauczaią. W ludzkiey zaś, 
albo między ludźmi poftanowił;ażeby wielka, ktorą wi- 
dziemy, znaydowała fię rożność. Potym W teyże famey 

rzedwieczności przeyrzał, y rofporządził u Siebie fame- 
go wfzelkie fpofoby przyzwoite tak ludźiom , iako y A- 
niołom:ażeby tak ci, iako y tamci doftąpili fwego końca, 
do ktorego ich przeznaczył. A tak uczynił akt fwoiey Q- 
patrzności. Ale nie ftanąf na tym Pan Bog: lecz rofporzą- 
dzenie fwoie wykonywaiąc; rzeczą (amą Aniołow y lu- 
dzi ftworzył, y fwoię DE do fkutku przywiodł, 
gdy w Bolkim fwoim rofporządzeniu dodał, y teraz ták- 
że dodaie tego wfzyfikiego, co ieft potrzebnego ftworze- 
ńiom rozumnym dladoftąpienia chwały. A ták krotko 
mowiąc: Bofka Opatrzność nie infzego nie ieft, tylko akt, 
przeź ktory Bog chce podać ludziom, y Aniołomi przy- 
żwoite y należyte fpołoby dootrzymania końca (wego. 
Ale że te frzodki rożne y rozmaite fą, rożnie my też nazy- 
wamy Bofką Opatrzność; y mowiemy, że iedna ieft ná- 
turalna, druga nadprzyrodzona: tę znowu nadprzyrodzo* 
üg nażywamiy generalną, albo partykularną. Aże potym 
będę cię chciał przywieść do tego I eotitnie; ażebyś twoię 
wolą łączył z Bolką Opatrznością; tyrh ezafem , dokąd 
O niey, 
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o niey„iako zamyślam, mowić nie zacznę, niezaniecham 
ci kilka fow powiedzieć o naturalney. Bog chciał ob- 
myślić człowiekowi fpofoby naturalne, ktorych potrzebu- 
je do wychwalenia Nayświętfzey lego Dobroci: dla wy: 
gody iego ftworzył wfzyftkie iwierzęta, jako też drzewa; 
diola. Ażeby także y te miały fwoy obchod, to ieft 
źwierzęta, y drzewa, wielką rozmaitość żyznych łąk „pol, 
fprzyiaiącego powietrza, W fiodkie wody obfitniących 
zrzodeł, wiatrow» y defzczow potrzebnych wywiodł; tak 
na dobro człowieka, jako y innych rzeczy , ktore czło- 
wiekowi iako włafnemu Panu ufluguią. Konie naprzykład 
nas nofzą; my wzaiemnie mamy ftaranie o nich. Owce 
nas odziewaią, y karmią, my też wzaiemnie karmią ie 0- 
patruiemy. Ziemia dodaie waporu powietrzu; powietrze 
wzajemnie defzczu Ziemi: ręka ufługuie nodze; á noga 
dzwiga rękę. O gdyby kto wzaiemną tę ufługę, kto- 
rą ftworzenia zobopolnie fobie świadczą, dobrze zważył; 
iako wieleby pobudek, y wzrufzenia uczuł w fobie świę* 
tey Miłości; y przymułzonyby zoftał do wyfławienia 
Naywyżlzey Boga Mądkości:Opatrzność twoia O wieczny 
y Wfzechmocny Oycze rządźi wfzyftkim ! Swięci Bazy- 
li, y Ambroży w pifmach fwoich nazwanych Hexame= 
ron, albo Sześciodniowe dzieło. Przezacny także Ludwik 
Granatenfki w wprowadzeniu (woim do Składu Apoftol- 
kiego; iako y Wielebny X. Ludwik Richeomie na wielu 
fwoich Książek mieyfcach, wiele światła, y pomocy do- 
dadzą 
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dadzą dufzom świątobliwym, ażeby w takich afektach 
poftępowały. 


B 
Tak ieft Teotimie. Opatrzność tá dośiąga wfzyfi- 


kiego, panuie nad wfzyfłkim, rządzi wfzyftkim ; y kie. 
ruie wlzyftko ku chwale fwoiey. Znayduią fię przypad. 
ki nagłe, y trefunki niefpodźiane: ale tylko nam zdaią fię 
bydź takie , lecz pewne fa, y niechybne Bofkiey Opa: 
trzności, ktora ie przeyrzała, y przeznaczyła dla dobra cá- 
lego świata. Te zaś nagłe przypadki ftaią fię przez fcho: 
dzenie wielu przyczyn; ktore że niem: ią iedneyże wła 
fności y przymiotu , każda z nich fwoy fkutek ofobny 
wywodzi,tym iednak fpofobemsże z zbiezenia fię ich po- 
chodzi fkutek infzey natury; ktoremu fkutkowi, nie to; 
czegośmy fię fpodziewali; włzyftkie przyczyny rożniące 
fię, ale coś infzego udzieliły, Przynależało naprzykład, 
ażeby ciekawość, y zabobon Efchila Poety pokarane by- 
ły: Ten bowiem ilyfząc od iednego wiefzczka ; że pè- 
wnego dnia zobalenia fie domoftwa iâkiego śmierć miał 
ponieść: przez ow cały dzien na otwartym polu dla uchro- 
nienia'fię opowiedzianey śmierci w iednym mieyfcu z 
odkrytą głową ftojąc, zabawiał fię. Zá tym orzeł na po- 
wietrze wyniożfzy fię z żołwiem, trzymając go w fzpo- 
nach fwoich, 4 widząc tylą Poety głowę, mniemaiąc,iżby 
to był wierzchołek iakiey {kaly , profto na owe głowę 
wypuścił z fzpon żołwia; z ktorego przypadku natych- 
miaft Efchilus umiera. Był to bez wątpienia przypadek 
nie- 


Y 
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niefpodziany. Ten bowiem człowiek nie dlitego W pole 
wyfzedł, aby tam umierał „ale żeby fię śmierci ucho dni 
też orzeł chciał fkrulzyć głowę Poety , ale tylko fkorupę 
żołwia, a potym mięlem fię iego paść; ale inaczey fię fta- 
ło bożołw zofłałcały, A nędzny Elchilus upadkiem ie- 
zabity. W edług nas przypadek ten niefpodziany był; 
ale względem Bolkiey ONA ktora głębiey przeni- 
ka zbieganie przyczyn; był akt fprawiedliwości; ktorym 
zabobon tego człowieka był ukarany. Przypadki [o- 
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refa Patryarchy w rozmaitości były przedziwne; y niby | 


przeyścia iakicś od końca do konca bez frzodka : Bracia 
iego, ktorzy go chcąc zagubić, widzący go drugim po 
Krolu w Egipcie, zdumieli fię; y niezmiernie fię bali; aby 
uczynioney fobie krzywdy nie mścił fię nad niemi. Lecz 
Jozef rzekł do nich: Nie Jękaycie fę: wie z rady wafeys 
ile z woli. Bofkiey in poflaiy. iefiem: myśliliście mi źle ; 
śle to złe obrocił Bog w dobre.  Widzifz Teotimie; żeby 
ludzie nazwali fatura, albo przypadkiem niefpodziartym 
to, co Jozef rzekł, że fię ftało za radą Opatrzności Bołkiey, 
ktora kieruie, y prowadzi przyczyny do ufługi fwoiey. 
A toż fię także mowić ma o tym włzyftkim, co fię dzie- 
je ná świecie; nawet y O monftrach,albo poczwarach, kto- 
rych pochodzenie fprawuie to, że fprawy dofkonałe w 
więkfzey fą eftymacyi, y więkfze przynołzą podziwienie; 
4 oraz pobudzaią do dyfkurłow y do dobrego o nich fo- 
zumięnia, A wolłatku, fa natym świecie iako cienie na 
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obrazach, ktore im wdzięku dodaią y malowanie wielce 

przyozdabiaią. 

| ROZDZIAŁ IV. 

O Opátrznosci nadprzyrodzoney, ktorą Bog má 
o fiworzeniach rozumnych. 


Okolwiek Bog ftworzył, wfzyftko dla zbawienia lu. 
dzi, y Aniołow przeznaczył. Początek zaś lego Opa- 
trzności, ile z Pifma Św: y znauki Qycow SS. dociec 
możemy, y błahy rozum nafz pozwala nam onim mo» 
wić: ten icf, 

Bog poznał przed wieki, że mogł ftworzyć nieżli- 
czone mnoftwo kreatur maiących rożne dofkonałości, y 
przymioty , kroremby on mogł fię udzielić ; á między 
wfzyftkiemi udzielenia fię fpofobami zważywizy , żeby 
nie mogł bydź wyśmienidzy ; iako złączyć fię z iakim 
ftworzeniem takim kfztałtem, aby owo ftworzenie iako- 
by wfżczepione y wpułzczone w Boftwo oraz z nim ie- 
dna było ofobą, Y zaraz nielkończona iego dobroć, kto- 
ra z Siebie famey y przez śiebie famę fkłaniała fię do tego 
udzielenia poftanowiła, ktore takie wyprowadzić ftwo- 
raenie;. że iako przed wieki ieft udzielenie iftqtne w Bo- 
gu. przez ktore Ociec udziela edle fwego niefkończone- 
go y nierozdzielnego Bofłwa Synowi, rodząc go; 4 Ociec 
y Syn wraz tchnąć Ducha S. , iemu także włalnego fwe- 
go y iednego ydzielaią Boftwa: tak zacność owa ye 
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ta dofkonale udzielona była procz innych iedney kreatu- 
re, 4 natura ftworzona y Boltwo obie maiąc fwoie wła- 
[ności tak wraz były z fobą złączone ; żeby iednę tylko 
uczyniły Olobę. Między wfzyftkiemi zaś kreaturami , 
ktore Wfzechmocność Bolka ftworzyć mogła, upodobała 
fię iey obrać to człowieczenitwo y ktore potym rzeczą 
ama żiednoczone było z Ofobą Syna Bofkiego; ktoremu 
nieporownaną Cześć iedności Ofoby Bofkiey lego Majefta- 
towi przyzwoitą naznaczył; aby na wieki nayofobliwiey 
fkarbow nielkończoney iego chwały zażywało. Wynioż» 
fzy tak święte człowieczeńftwo Chryftuła Zbawicielą 
Naywyżfza Opatrzność, połtanowiła iuż więcey nie u- 
trzymywać dobroci fwoiey w famey Ofobie ukochanego 
Syna fwego; śle dla niego udzielić iey wielu kreaturom, 
a oraz nieżliczonemu mnoftwu rzeczy, ktore mogła wys 
prowadzić, Obrała zaś y poftanowiła ftworzyć ludzi, y 
Aniołow; ktorzyby áfsyftowali iego Synowi, y byli mu 
towarzyfzami; talk także y chwały iego uczeftnikami, y 
aby go na wieki wychwalali, y cześć mu oddawali. A 
że Bog wiedział, że mogł wielą fpofobami w naturze fię 
znayduiącemi wyprowadzić człowieczeńitwo Syna fwo- 
iego, prawdziwym go czyniąc człowiekiem; iako to na- 
przykład z niczego ie ftwarzaiąc, nie tylko względem du- 
ze, ale y względem ciała; albo też formuląc ciało z ma- 
teryi iakiey poprzedzaiącey; tako uformował Adama y 
Ewy ciąła; alboteż. przez rodzenie ordynaryine Z męfzczy» 
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zny y z niewialty; alboteż przez rodzenie cxtraordyna- 
ryine niewialty bez męża: y tym ofłatnim fpofobem u- 
myślił to wykonać. Między wfzyftkiemi zaś niewiafta- 
mi, ktore mogł obrać na to, wybrał Nayświętfzą Pannę 
Maryą Panią nafzę; przez ktorąby Zbawiciel dufz nafzych 
nie tylko byłby człowiekiem, śle y dzieciną w nórodzie 
ludzkim. 

Przez tego Opatrzność Bofka poftanowiła włzyftkie 
inne rzeczy tak naturalne, iako y nadprzyrodzone wywieść 
dla Zbawiciela; ażeby tak Anieli, iako y ludzie iemu fłu- 
żąc, mogli {iç ftać uczefinikami chwały iego. A zatym 
lubo Bog ftworzyć chciał ták Aniołow, iako y ludźi u- 
darowanych wolą, wolnych prawdziwą wolnością; przez 
ktorąby tak dobre, iako y złe mogli obrać : aby iednak 
oświadczył dobroć fwoię, że obrani łą y przeznaczeni do 
dobra, y chwały; wfzyftkich w pierworodney niewinno- 
ści, ktora nie co infzego była , tylko miłość nayflodfza , 
ktora ich przygotowywała, y wiodła do fzczęśliwey wie- 
CZNOŚCI. 

Ale że naywyżfza tá dobroć pofłanowiła tak polg- 
czyć miłość tę originalną z wolą fwoich kreatur; żeby mi- 
ość nieśiliła woli, ale żeby iey dała wolność: przeyrza- 
la, że iedna część, lecz mnieyfza, z natury Aniellkiey do- 
browolnie odftąpi owey świętey maiłości, 4 zatyin utraci 
y chwałę. A że natura Anielfka grzechu tego popełnić 
nie mogła bez znaczney złości; bo daleka była od pokus, 
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y podufzczenia do ziego; dla czegoby mogła mieć iaką 
wymowkę; y że więkłza część teyże natury Aniellkiey 
miała bydź ftałą w uffudze Zbawiciela : dlatego Bog, 
ktory tak bardzo uwielbił fwoie miłosierdzie względem 
ftworzenia Aniofow; chciał też fwoię fprawiedliwość u- 
wielbić, y w zapałczywości gniewu fwego; owę zgraię 
cditępcow, ktorzy w wściekłości fwoiego buntu tak fro- 
motnie go odftąpili , poftanowił na wieki zatracić. 
Należycie znowu przeyrzał , że człowiek  pierwfzy 
miał nazłe zażyć fwoiey wolności; y odftąpiwfzy łałki, 
fracić chwałę. Jednakże niechciał tak furowo fię obeyiść 
z naturą ludzką, iak poftanowi z naturą Anielfką. Do- 
tego, że ta natura ludzka była, z ktorey poftanówił wziąć 
cząftkę iednę wielce fzczęśliwą, ktorąby złączył z-fwo- 
im Boftwem: procz tego, widział, że ta natura miała bydź 
wielce fába, y iako wiatr, ktory wieląc przechodzi A 
więcey fię nie wraca; to ieft, idąc, niknie: przeyrzał tak- 
że nagłe uciśnienie, ktorym fzatan natrzeć miał na pier- 
wlzego człowieka; iako także wielkość pokufy, ktorą go 
potym nieprzyjaciel ten zgubił. Ani też potrzeba zami|- 
czeć tego: iż widział, że wfzyftek narod ludzki bydz miał 
przez winę iednego. Więc dla tych przyczyn oczyma 
miłosierdzia (wego na naturę weyrzaw/zy „poftanowił zmi- 
łować fię nad nami. 
Lecz żeby flodkość iego miłosierdzia przyozdobio- 
na była zacnośćią fprawiedliwości ; poftanowił zbawić 
czło- 
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człowieka fpofobem frogiego y okrutnego Odkupienia, 
Ktore okupu dzieło, gdy nie mogło fkutku {wego wżiąć 
przez kogo inlzego, tylko przez Syna; chciał, aby on lu- 
dźiodkupił nie tylko przez iednę iaką miłości nayobfitzą 
ze fwoich fpraw akcyą, ktoraby iednak dofłatecznie wyż | 
ftarczyła na okup millionow światow ; ale też przez nie- 
¿liczone y owfżem przez niefkończone akcye naygorętfzey 
miłości, y męki nayciężfzey bole, ktore miał wytrzymać 
aż dośmierci, 4 śmierci krzyżowey , na ktorą go Ociec 
przeznaczył; chcąc aby tym fpofobem był uczeftnikiem 
nafzey nędze, przytym ażeby nas uczynił towarzyfzami 
y wfpułuczeftnikami fwoiey chwały:aby tak czyniąc, przez 
to obfite, y owfzem nayobfitlze, nieźmierne, y zbyteczne 
odkupienie pokazał fkarby dobroci fwoiey : przez takie 
bowiem odkupienie wynalazł nam, y podał w/zelkie fpo- 
foby potrzebne do pozytkania chwały wieczneystak da- 
lece, że żaden utyfkować nie może, aby miał bydź opu- 
fzczony od mifośierdzia Boíkiego, 


ROZDZIAŁ V. 

Bofka Opatrzność obtnyślila nam nader obfite 
odkupienie. 

w lęc gdym mowii Teotimie; że Bog widział rzecz 
hayprzod iednę, a potym drugą, zachowuiący po- 
tządek w fwoich zamyłłach; że widział, y chciał, rozu- 
miem tym fpofobem, iako przed tym namieniłem; to ief: 
że 
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że lubo w Bogu wfzyftko fię dźieie przez ieden fzczegu!- 
nie akt, nie mięfza fię iednak, ale należycie zachowuie 
porządek, rozmáitość, ułożenie, y przyftofowanie rzeczy; 
4 to nie inaczey, tylko iakby było więcey Aktow w woli 
Bofkiey. _ Daymy tedy to, że każda wola nakłoniona 
do chcenia wielu obiektow zarowno obecnych, bardziey 
kocha, y przenośi ten obiekt, ktory ieft millzy bardźiey; 
idzie zatym; że Bofka Opatrzność , gdy czyni niby pier- 
wfzą delineścyą wfzyftkiego, co ma wyprowadzić; nay- 
pierwey ze włzyftkich chciała mieć, y ukochała ofobli= 
wfzym fpofobem, y owfzem niefkończonym obiekt ten, 
ktory iey był nayukochańfzy: 4 ten eft_nafz Zbawiciel: 
zachowuiąc potym porządek, infze kreatury, ile mniey, 
albo więcey należą do ufługi, czci, y chwały iego. A tak 
cokolwiek uczynione ieft, ieft uczynione względem tego 

Boga człowieka;ktory dlatego nazywa fię pierworodnym 

nad inne kreśtury, obięty od Bołkiego Majeftatu na po: 

czątku drog iego, poki fię jefzcze nic nie ftało od począ« 
tku, ftworzony przed wieki : w nim bowiem wfzyftka 

fię ftało, y onieft przed wfzyftkim , awfzyftko wnim 

ugruntowane. Nawet głową ieft całego Kościoła, trzy: 

maiąc we wfzyftkim y nad wlzyftkim pierwfze mieyfce, 
Malz profte podobieńftwo o winnicy: ktorą gdy zafa- 

dzaią, dla owocu to czynią, lubo liście, y kwiat poprze- 
dzaią wywiedźienie owocu. Tak nayukochańfzy świde 
ta Zbawiciel naypierwfzy był przed wfzyftkim w inten= 
R cyi 
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cyi Bofkiey, 4 w intencyi przedwieczney; y niby w pier- 
wfzey delineścyi, ktorą Bolka Opatrzność uczyniła wzglę: 
dem wywiedzienia kreatur. A w tey delinecyi , albo 
rozważeniu tego owocu pożądanego, zrobiona y założo» 
nabyła winnica całego świata; y poftanowione naftępo. 
wanie wielu rodzajow, ktore nakfztałt liści, y kwiatow 
ten naywybornieyfzy owoc poprzedzać miały, iako ią. 
kie początki douczynienia należytego przygotowania, y 
wywiedzienia tey wyśmienitey iagody: ktorą w Pieniach 
Niebiefka Oblubienica niezmiernie wychwala ; ktorey 
likwor uwefela Boga y ludzi. Ktoż tedy. teraz miły Te- 
otimie powątpiwać będzie o obfitości frzodkow do zba: 
wienia;gdyśmy takiego pozyfkali Zbawiciela; względem 
ktorego ftworzeni iefteśmy; y iego zaiługami nader obfi- 
cie odkupieni. Umarł albowiem zá wfzyftkich„gdy wfzy: 
fcy byli pomarli. Ale zważ prolzę; że iego miłośierdzie 
bardźiey było zbawienne naodkupienie narodu ludzkiego, 
aniżeli upadek Adama był dążący do zguby: y nie tylko 
do tego nie przyfzło,ażeby grzech Adama miał był prze- 
wyżlzyć Dobroć Bolką ale przeciwnym fpolobem, iakoby 
przez miłą iakąś y przyiemną (porkę była ta Dobroć Bo- 
{ka wzbudzona, wyzwana; y odważnieyfzą á żwawfzą fig 
ftała nieiako na obecność {wego adwerfarza; y niby (ku: 
piaiąc y zbierając w iedno śiły fwoie do zwyciężenia;do= 
kazała tego,aby bardziey obfitowała łalka gdzie fię wzmo* 
gła nieprawość, Tak, iż Kościoł S. dla zbytecznego zá- 
dumie= 
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dumienia wyśpiewywa w Wigilią Zmartwychwftania 

Panfkiego. O zaprawdę potrzebny grzech Adama, kiory 

śmiercią Chryfufawą zniesiony ief! o iák fczęśliwa wi- 

na, kiona takiego; g tak zacnego zafużyła fobie Odkupi- 

cjela! Zkąd Teotimie mowić możemy : zginęliwjaity; 
gdybyśmy nie zginęli byli: to iet nafza ruina y zguba po- 
mocna nam była; albowiem rzeczą famą natura ludzka 
więcey zyfku, więcey łafk przez odkupienie Zbawiciela 
odebrała, niżeliby odebrała była przez niewinność Ada- 
ma, gdyby był w niey trwał. Bo chociaż Opatrzność Bo- 
(ka w człowieku znaki furowości, między łalkami mi- 
Łośierdzia {wego zofławiła; iako to śmierć nieuchronną s 
choroby, prace, fprzeciwiania fię zmyfłow, y infze: prze- 
ciçż przez łalkawość Niebiefką to wfzyftko przewyżlza- 
iącą miło iey ieft odmienić te wfzyftkie nędze ná więkfze 
dobro tych , ktorzy ią kochają: coczyni ná ten czas, gdy 
daie cierpliwość, ktoraby prace przezwyciężała: y wzgar- 
dę świata, ktoraby nad śmiercią tryumfowała, y tyśiączne 
inne zwycięftwa, ktoreby pożądliwość niby łancuchami 
fkrępowaną w niewoli trzymały. A iako tęcza dotykaiąe 
ca fię krzaku Afpalatu, albo iako go w aptekach pofpoli- 
cie zowią drzewa Rhodu, bardziey ie pachnące czyni,niż 
łą lilie; tak odkupienie Zbawiciela dotykaiąc fię nędzy 
nalzych, czyni nam ie pożytecznieyfze y milfze, aniżeli 


kiedy była niewinność pierworodna. Do tego, że miçkfa A 


radość będzie nad iednym grześnikiem pokutuiącym, We- 
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dług powieści Chryftufa : dmiżek nád dźiewięćdzieśjąt 
dźiewiącią |prawiedliwemi, ktorzy nie potrzebnią pokuty, 
Tym tedy fpofobem ftan odkupienia aaleko przewyżlzą 
ftan niewinności, Ktoż wątpi, że przez pokropienie krwi 
Zbawiciela nafzego na Krzyżu przelaney odebraliśmy kan- 
dor niewinności daleko wyśmienitfzy, aniżeli była nie. 
gdyś owa pierwfza niewinność : kiedy iako Naaman z 
rzeki zbawienney wychodziemy czyfłśi daleko y piękniey: 
śi, iako niżelibyśmy Adamowym trądem zarażonemi fię 
kiedy znaydowali. A to żeby Boki Majefłat, iako nam 
to przez Apoltoła fwego opowiedział: nie był zwyciężo- 


ny od złego, ale zwyciężył przez dobroć złość; y żeby iee | 


go miłoślerdzie wywyżlzyło fąd, y iego zmiłowania by- 
ły nad wfzyftkiemi dziełami iego. 


ROZDZIAŁ Vi. 

O niektorych tólkach ofobliwych, oświadczonych 
przy Odkupieniu ludzkim, uczynionych 
przez Opdirzność Bofką. 

B= wprawdzie nieograniczoney władze (woiey do- 
AP ftatki w tey tak wielkiey rzeczy rozmaitośći, y rożnó- 
ści, ktore w naturze widziemy , przedziwnie pokazał ; 
lecz wipanialey daleko nielkończone dobroci fwoiey fkat< 
by w nieporownaney roźliczności dobr, ktore w łafce po* 
żnaięmy, wyftawuie oczom nafzym. Bo Teotimić; 
ż zbytku świętego miłośierdzia (wego , nie kontentował 


fiş 


, 
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fwemu „ to ielt narodowi ludzkiemu Odku 
ine zefłać, y nadać; przez ktore wfzyłcy zba- 
mogą: ale tak wiel fpofobami rozmaitemi 
nadał; że iego fzczodrobliwość w tey rozmaitości wyda< 
iąca fię rozmaitość famę wielce przyozdabia. "Tak nay- 
pierwey Nayśw: fwoiey Matce przeznaczył łalkę y pre= 
rogatywę godną miłości Synowikiey: ktory będąc nay= 
mędrlzy» naymocnieyfzy , y naylepizy, chciał y zámy- 
glit przygotować fobie Matkę według fwego upodobania. 
A zatym fwoie odkupienie fpofobem przezerwatywy nie 
jakiey chciał iey aplikować; ażeby grzech, ktory cały 
narod ludzki iako potop jaki zalewał, iey nie dotknął. 
Tak zacnie ona była odkupiona; że lub znowu potop nie< 
prawości pierwotodney przez niefzczęfne wody fwoie z 
takim impetem chciał zagarnąć niepokalane poczęcie tey 
świętey Panny , ziakim impetem ogarnął poczęcia. in 
nych corek Adamowych; przecię iednak tu fię zapuśći= 
wfzy, daley niepoftąpił, ale zaftanowił {woy impet: iás 
ko niegdyś Jordan załtanowił fię z4 czafow Jozuego, ato 
ziedneyże prawie przyczyny. Bo Jordan rzeka zatrzy= 
mała {woy bieg na uczczenie przechodzącey Arki przy- 
mierza: grzech zaś pierworodny fzącuiąc y lekaiąc fię 02 
becności prawdziwego przybytku wiecznego przymierza; 
powściągnął {woy bieg, Tym tedy fpofobem Bog od Nays 
świętlzey Mátki fwoiey oddalił wfzelką niewolą; obda- 
tzywfzy ią dobrami dwa fanow natury ludżkiey: albos 
wiem 


fię ludowi 
ienie genera 
wieni bydż 
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wiem ona niewinność, ktorą pierwfzy Adam ftracił, ue 
trzymała; y naywyśmienitfzym fpolobem uczeftniczką 
była odkupienia, ktore iey powtorny Adam pozyfkał. Á 
zatym iako ogrod wyborny, ktory miał zawierać w fo. 
bie owoc żywota, ftała fię kwitnącą,y przynofzącą wfzel- 
ką dofkonałość. Syn ten kochaiąc wybraną Matkę mi- 
łością przedwieczną, fkoro ią złotą przyozdobił fzatą, y 
otoczył naypieknieyfzą cnot rozmaltością: ażeby iako Kro- 


lowa ftała po prawicy iego, to iet: aby była pierwfza | 


nad wizyftkich wybrana; ktora miała bydź uraczona ro- 
fkofzami prawicy Bofkiey; onę iako dla śiebie famego zá- 


chowaną odkupił nie tylko od potępienia, śle y odnie- | 


beśpieczeńftwa, y przypadku na potępienie załluguiące= 
go; tak ią upewniwfzy o łafce, y łalki dofkonałości; że 
poftępuiąc nakfztałt naypięknieyfzey Jutrzeńki, ktora po- 
ranne zorze zaczynaiąc; albo raczey przyiście flońca o< 
znąymuiąc, nieuftaiąc rośnie w światło aż do dnia dofko= 
nałego.  Odkupienie to zaprawdę było przeciwne : to 
ieft, zebranie wfzyftkich fpraw famego odkupienia , y 
odkupienie ze wfzyftkiego odkupienia naypryncypalniey= 
fze; przez ktore Syn fercem prawdziwie fynowfkim ob» 
darzaląc Matkę fwoię fiodkiemi błogofiawieńftwy, onę 
nie tylko od grzechu, iako Aniołow; ale nawet od wfzel- 
kiego niebeśpieczeńftwa grzechu, y owfzem od wfzelkie- 
go rozerwania, oderwania, y opożnienia w fprawowaniu 
Bolkiey Miłości zachował. Z tym fię on proteftuie; że 
mię- 
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między wfzyftkiemi kreaturami rozumnemi, ktore on 
obrał; Matka ta, ieft iako iedna gołębica , iego naypię- 
knieyfza, y przyjaciołka nayukochanfza , do ktorey fię ża- 
dna z kreatur przyrownać nie może. 

Y infzym także Bog infze łałki, y przywileie, lub 
nie wielu kreśturom nadał, ktore chciał mieć dalekie od 
niebeśpieczeńitwa potępienia. Jako nayprzod pewna ieft 
o Św: Janie Chezcicielu; y dość dowodna o Jeremiafzu 
Proroku; y o niektorych innych; ktorych Opatrzność Bo- 
fka poprzedziła fwoią talka, y obdarzyła zoftaiących ie- 
ficze w żywocie macierzyńikim: 4 potym przez całe ży- 
cie nieufłaiącą łalką fwoią ugruntowała; ażeby ftałemi 
byli w iey miłości. Chciała iednak aby podlegli byli o- 
poźnieniu„y przefzkodom; iako też y powfzechnym grze- 
chom; ktore poniekąd przeciwne fą udofkonaleniu mi- 
tości, nie famey iednak miłości. Te dulze, o ktorych tu 
mowiemy porownane z inlzemi , łą iako iakie Krolowe 
Koronami miłości uwieńczone; ktore pierwfze y pryncy- 
palnieyfze mieyfce máig w Miłości Zbawiciela po iego 
Matce; ktora iet Krolowa nad Krolami. Krolowa mowię, 
nie tylko miłością ukoronowana; ale też y miłości dofko- 
nałością. A cowiękfzey przyczynia iey godności: uko- 
ronowóna od włafnepo Syna; ktory ieft naypryncypalniey- 
fzym obiektem wfzelkiey miłości, Synowie bowiem fą 
koroną Rodzicow fwoich. Są iefzcze y inne dufze, 

ktore Bog poftanowił do czafu podległe nie gaui 
wu 
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ftwu wprawdzie utracenia zbawienia; alefzkody ponies 
śieniu w fwoiey świętey miłości: y owfzem dopuścił, ab 
ią rzeczą famą utracili: bo im tego nie przyobiecał, áni 
ich upewnił, że przez całe życie fwoie utrzymśią fię przy 
iego miłości, ale tylko na końcu życia, y na pewny czas 
ten koniec życia poprzedzający. 'Tácy byli Apoftołowie, 
Dawid, Marya Magdalena y wiele innych; ktorzy przez 
nieiaki czas byli bez Bofkiey miłości; ale ná ofłatku fzcze- 
rze do cnot fię udawfzy, w łafce aż do Śmierci byli kon- 
ferwowani tak, że od czafu nawrocenia fwego podlegli 
wprawdźie byli niektorym niedofkonałościom; iednakże 
wolni byli od wfzelkiego grzechu śmiertelnego; á zá tym 
od niebeśpieczeńftwa utraty Miłości Bofkiey. A te du: 


fze święte były iako przyiaciołki Niebiefkiego Oblubień: | 


ca, przyodźiane wprawdźie godową fzatą świętey iego 
miłości, iednakże nie koronowane; bo korona ief ozdo* 
bą głowy , iako pryncypalney części człowieka. A że 
pierwfza część żywota tych dufz poddana była miłości 
rzeczy żiemikich, nie mogą nośić korony niebiefkiey; ale 
dofyć ná nie, że nofzą fzatę godową; względem ktorey 
nofzenia ftaią fię godne łoża godowego Bofkiego Oblu- 
bięńca, á oraz z nim dziedzictwa błogolławieńftwa wie: 
cznego, 
ROZDZIAŁ VII, 

Ják przedźiwna ieROpatrzność Bofka w rozmaitości żajk, 

Kięremi ludzie dobroczynnie obdarza. 
Oświadczy« 
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Świadczyła tedy Opatrzność Bofka łalkę nieporowna- 
ną Krolowey nad Krolmi Matce Przenayświętlzey, 
jeknego kochania, y 'iedynie dofkonałey. Ale niezby- 
wało na innych prerogatywach ofobliwizych innym 0- 
świadczonych. Bo fkoro Naywyżfza Dobroć na wybra- 
ną Matkę tey falki obfitość wylała; obficie także łalk, y 
błogofławieńltw całemu narodowi ludzkiemu y Aniofom 
udzieliła : ktoremu wfzyłcy; iako upragnionym dźdżem 
iakim, ktory pada na dobrych y złych; byli fkropieni: 
y wiyky oświeceni nieiáko owym światłem; ktore o- 
świeca każdego człowieka przychodzącego na ten świat. 
Oprocz tego wfzyfcy fwoią cząftkę nieiako nasienia owe- 
go, ktore pada nie tylko na dobrą rolą, ale y wedle dro- 
gi, y między czernie, y na opokę, odebrali. Zkąd żaden 
nie może mieć wymowki przed Chryftułem Zbawicie- 
lem nafzym, ktorzy nayobfidłzego tego odkupienia dla 
doftąpienia fwego zbawienia nie dobrze zażyli. 

Ale chociaż Teotimie nieprzebrana łalk Bofkich ob- 
fitość na cały narod ludzki ieft wylana; y w tym wfzylcy 
jefteśmy rowni, że nieprzebrana ta błogoawieńftw y łałk 
obfitość nam wfzyftkim ieft dana ; przecię iednak ror 
zmaitość falk tak wielka ieft, że trudno opilać y wymo+ 
vić; ktora bardziey ieft dziwnieyfza, wielkośćii łałk w 
tak nieźmierney rozmaitości, cyli też rozmaitość w tak 
wielkim rzeczy mnoftwie y wielkości ? A ktoż nie widzi, 
że między Chrześcianami frzędki do otrzymania zbawier 
S nia 
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nia wiecznego daleko fą więklze y mocnieyfze ; aniżeli 


"53 na 


między Pogany ? *y że między famemi Chrześcianami fą | 


ludzie niektorzy; y miafta, w ktorych Kapłani fa w dur 
chownych naukach biegleyśi, y fpofobnieyśi w zachęce- 
niu do cnoty fwoich Parafianow , aniżeli w infzych. 
Przeczyć zaś „ żeby te powierzchowne frzodki nie 
miały bydź ofobliwemi łafkami y przywilelami od Opa- 
trzności Bofkiey pochodzącemi:albo powątpiwać, czyli łą 
pomocą do otrzymania zbawienia „y do dofkonałości dułz: 
byłaby to nie tylko niewdźięczność „ ale y bezbożność 
przeciw Dobroći Bofkiey: bá y na prawdzie zafadzonemu 
doświadczeniu kłamitwo zadawać; ktore doświadczenie 
nas naucza, że gdzie (tak ogolnie mowiąc ) te frzodki 
powierzchowne lię znayduią, tam wewnetrzne inftynka 
daleko lepfzy fkutek maią; y wfzyftko lepiey fię powodzi, 
Widziemy zaprawdę, że iako fię nie znaydzie nie 
gdy dwoch ludzi dofkonale fobie podobnych w darach 
przyrodzonych, tak też ani dolkonale rownych w nad- 
przyrodzonych. Niech będą przykładem Anieli: ktorzy, 
iako przezacni Doktorowie Sw: Auguftyn y Św: Tomałz 
przyznaią, odebrali łalkę według rozmaitości kondycji 
naturalnych; ci zaś wfzyłcy albo {iç rożnią kfztałtem,albo 
przynaymniey ofobliwemi kondycyśmi , bo fię rożnią 
wzajemnie jeden od: drugiego. Wiele tedy ieft Aniołow, 
tyle też ieft rożniących fię łalką. A lubo ludziom nie jeft 
dana łalka według każdego kondycyi ; Dobroć elk 
Bolka, 
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Bolka, iakoby upodobanie maiąca; y że tak rzękę chełpią- 
ca fię w wyprowadzeniu tlk; odmienia ie rożnemi fpo» 
fobami; że z tey odmiany piękne wynika dzieło ( iako- 
by fztuka fzmelcowa ) Odkupienia, y Miłośierdzia. Zkąd 
Kościoł S. na każde święto Wyznawcow y Bifkupow wy- 
fpiewywa. Nieznalaz? fie podobny iemn. A iako w niebie: 
zaden nie wie imienia nowego, tylko ten, ktory ie midl, 
dlatego; że każdy z błogolławionych ma fwoie imię par- 
tykularne względem nowego ftanu chwały, ktorego tam 
doftaje: tak na ziemi każdy odbiera łafkę tak partyku- 
larna, że dla tey famey wfzyfcy inni ludzie roźnią fię od 
niego, áon od wizyftkich. A y fam Zbawiciel nafz przy- 
rownywa lalkę do perel: ktore, iako twierdzi Pliniufz ina- 
czey fię nazywaią po łacinie uniones, iedności , w pol- 
fkim ięzyku dlatego ; że dwie nie znaydą fię iednakie 
albo rowne fobie we wfzyftkim. Do tego: że iako jedna 
gwiazda rożnifię od'drugiey w iafności; tak ludzie rożnią 
fie wzajemnie w chwale niebiefkiey, co ieft znakiem do- 
ftatecznym, że też nie byli fobie rowni w fafce: Rożność 
ta w falce, albo raczey łafka w rożności tak wyśmienitą 
piękność, y tak przyjemną fprawuie zgodę y harmonią; 
że ztąd wielka radość między wfzyftkiemi w owym świę- 
tym mieście Jeruzalem. 
jak Lecz pilno fię ftrzedz potrzeba; ażeby fię ciekawie 
nie badać; dlaczego Naywyżfza Mądrość tę iednemu ra- 
czey dała łafkę, a nie drugiemu, albo czemu tego raczey 
Sz nie 


n = 
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nie obdarzyła nią a nie drugiego. Strzeż fię Teotimie, 
wpaść w taką ciekawość:bo kiedy doftateczne, y owfzem 
obfite do doftąpienia zbawienia mamy frzodki: coż z4 


racyą albo przyczynę ma człowiek ktory, do pytania fię; | 


dlaczego fię upodobało Bogu iednemu mniey, a drugie- 
mu więcey fwoiey udzielić fálki? Gdyby kto wypy- 
tywał, czemu Bog ogorki, albo malony więkfze ftworzył 
niż poziomki? albo , czemu lilie przenofzą wielkością 
fiołki? dlaczego także rozmaryn nie ieftrożą; albo go- 
zdzik nieieft nogietkiem? czemu Paw przewyżlza pię- 
knością nietoperza ? albo czemu figa ieft flodka, 4 cytry- 
na kwafkowata? 4 czy nie fłufznafz , aby takie pytania 
wyśmiane były; y temu, ktoryby ie wfzczął, nie rzekło 
by fię flufznie? O nędzny człowiecze ! ponieważ ozdoba 
świata zawilła na rozmaitości, a czy nie potrzebnafz,4by 
na nim były rzeczy rożniące fię iedne od drugich, y nie 
towne w dofkonałości > czy niepotrzebaż, aby iedna nie 


była to, co y druga ? azatym ztąd pochodzi, iż nie kto- | 


ze fa małe, nie ktore wielkie, te kwafne, inne fodkie: ie- 
dne piękne, drugie bynaymniey, To też mowić fię 
ma orzeczach nadprzyrodzonych: każdy bowiem má 
fwoy dar: y iako mowi Duch Św: ieden tak; 4 drugi tak. 
A ktoż nie przyzna, że ten od rzeczy gada; ktory {ię py- 
ta: Czemu S. Paweł nie má tey łalki, co ią ma Piotr Se 
śni S. Piotr tey, co ią ma Paweł Sw:? Czemu S. Antoni 
mię był Atanązym, ani S. Atanazy nie był Hieronimem? 
{acit 
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Łicna bowiem na te pytania może bydź odpowiedź; ies 
żeli kto tak rzecze: Kościoł Św: ieft ogrod bardzo wy- 
śmięnity, y rozlicznemi kwiatami przyozdobiony, w kto- 
rym rzeczy powinny bydź rozmaitey wielkości, rozmaie 
tych kolorów» jako y zapachow. Krotko mowiąc: po- 
winny bydź rzeczy rożne, y rożniące fię w dofkonałości; 
ktore włzyftkie iako máig {woy fzacunek, fwoy wdzięk, 
y kolorow rozmaitość; tak ową fwoią rozmaitością (pra* 
śmienitey piękności dofkonałość. 


wuią Wys 
ROZDZIAŁ VIIL 
1óko wielce Bog pragnie, abyśmy go kocha. 

Ubo Zbawiciela nafzego odkupienie tak wielu rozmai- 
temi fpofobami ieft nam udzielone, ile ieft dufz: ie= 
dnakże zbawienia nafzego fpofob uniwerfalny ieft Miłość; 
ktora do włzyfłkiego, co do zbawienia należy, przymię* 
fzywa fię, y bez ktorey zbawienia otrzymać niepodobńaż 
jako o tym gdzie indziey mowić będziemy, Ták Ghe= 
rubin pofłanowiońy ief przed raiem rofkofy, trzymający 
miecz ognifty, y obosieczny dlá firzezenia drzewa zywoia, 
Przez co daie fię znać: że żaden nie wnidźzie do raiu hie= 
biefkiego; ktoryby nie był raniony miecze miłości. DIA 
tego Teotimie Nayfłodfzy JEZUS, ktory ńads Krwią fwo- 
ią Frzenaydrożfzą odkupił; pragnie s ażebyśmy go hits 
fkończonym fpofobem kochali: 4 kochaiąc ra wieki zbde 


wieni byli 4 zbawięni przez miłość iego ku zbawieńiu 


ań 
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nam dopomagaiącą;a wzaiemnie znowu przez nafze zba. 
wienie ku iego miłości dążące, wieczną go miłością ko- 
chali. Słuchay co mowi u Sw: Mateulza : Przykediem 
kp o T ENC $ 
ogień [þufczat ná ziemię, á czegoż przez to chcęs tylko 
żeby fię zapaliła ? Dotego dla ogłofzenia, y gruniowniey- 
fzego w nas wytozumienia upału [wego pragnienia, prze- 
dziwnemi flowy tę fwoię miłość nam zalecił : Będzief 
mitował Pana Boga iwego, ze wyfkiego ferca twego, y 
ze wfyfikiey dufe twoiey, y ze wSyfłeiey myśli iwoiey: to 
sefi naypierwie y naywiękke Przykazanie. Drugie. zaś 
podobne ieft temu: Będzief kochat bliźniego twego, iako 
Siebie famego. Ah Teotimie ! iak nieźmiernie Serce Bo- 
fkie kocha terce nafze. A czy nie dofyćże na tym było, 
żeby byłogłośił; że pozwoliło y pozwala, abyśm y go ko- 
chali: iako Laban pozwolił Jakobowi kochać fię w pię- 
kney Racheli, y fwemi ią zafługami wyflużyć fobie z4 
oblubienicę. Nie tak uczynił Bog:dle bardziey iefzcze afekt 
pałaiącey ku nam fwoiey miłości ogłośił, y rolkazał; 4- 
byśmy go wfzyftkiemi śiłami kochali: áto podobno dla- 
tego, ażebyśmy zważeniem iego Majefłatu z iedney ftro- 
ny, a z drugicy niedołężności nafzey, ktore niefkończo- 
ną rożność y nieporownaną między nim y między nami 
czynią; albo z infzey iakiey racyi zafłrafzeni, nie odwto- 
cilifię odiego miłości. Wczym oświadcza Teotimie; 
że nie darmo nam zoftawił fkłonność naturalną do kocha- 
nia śiebie: ktora fkłonność aby nie proźnowała, przymu: 
[za 
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fra mas generalnym przykazaniem fwoim; ażebyśmy iey 
chwalebnie użyli. Zeby zaś to Przykazanie należycieśmy 
dnili żadnego z nas nie zoftawił bez doftatecznych 
frzodkow do Ikutecznego iego wypełnienia. To fiońce 
móteryślne przez ożywiaiące fwoie światło dotyka y ro- 
zwelela wfzyftko , y jako kochanek generalny rzeczy 
wlzyftkich podziemnych dáie im rzeźwość y śiłę do wy- 
rowadzenia: podobnych fobie rzeczy. Tymże fpofobem 
Bolka Dobroć w/zyftkie umacnia dufze, y wlzyftkie po- 
budza ferca do fwoiey miłości: ani żaden człowiek ukryć 
fię może od zgrzewku iey. Mądrość Przedwieczna po- 
wiąda Salomón : m4 otwórtych mieyfcacb opowiada , ná 
ulicach wydaie ogłos fwoys między gmiwem woła; po bra- 
mach mieyfkich wyraźnie mowi: á pokoż mólency kochać 
będziecie dziecinne obyczaje: glupi tego, co im ief fikoa 
dliwego, pragngs a nierozumna nienawidzą umieiętności: 
nówroćcie hę ná napominahia moie: oto mam wyżawię 
ducha moiego; y pokażę wam Jowa moie. Bo wzywa- 
łam was, á wiechcieliścies podałam wam rękę moig, á 
nieznalazł fę, ktoryby weyrzał. Tęż mądrość przywodzi 
y Ezechiel mowiącą: Niemowcie tego, że nieprawość, y 
grzechy nafe fa nad nas, y W nich nikczciemy: á jakze 
jemu zyć możemy? ponieważ io mowi Pam. Powiedź: im: 
Zyię ió mowi Pan Bog: Niechcę śmierci bezbożnegosóle 
zeby fie mówrocił z drogi fwoiey á żył. Żyć zaś według 
Boga; ict, kochać go: a kto go niekocha zoftaie w śmiet= 
Ci. 
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ci. Zważże Teotimie: że pragnie, ażebyśmy go kochali, 
A nie dofyć mu na tym, że ták publicznie ogłafza fwoie 
pragnienie gorące włzyftkim, ażeby go kochali, coby w 
ten fpofob każdy uczeftnikiem był kochanego iego do 
siebie wzywania; ale oto ffoię mowi przy drzwiach y ko- 
face, ieżeliby kto ufłuchał gofu mego, y otworzył mi,w m- 
de domiego, y wieczerzać będę znim : toieft; pokaże 
mu wfzelkie dobro. 

Nie do czego infzego to źmierza Teotimie: tylko 
ażebyśmy wiedzieli; że Bog nie tylko łatwe, profte, y do: 
ftateczne fpofoby do kochania siebie; y żeby kochaiąc go 
byliśmy zbawieni, obmyśla nam `y podaie; śle y nayobfit- 
fie , nayzacnieyfze, y naywybornieyfze. A że Howem 
rzekę: takie; ktorych od takiey y tak wielkiey dobroci 
fpodziewać fię możemy. Sw: Paweł mowiąc o zakamie- 
niałym grzechu ftrofuie go temi flowy: Czy/iź obfstością 

arbow dobroci iego, mocy, y niefkwabpliwości pogardzańe 
żdkbyć mie wiedział. że tófkawy Bog wiedźie cię dopo- 
kuty: względem zakamialości twoiey, y nieudaiącego fie 
do pokuty ferca fkarbi$ fobie ná gniew w dźień zapalczy- 
wości, y źiawienia (prawiedliwego fądu Bożego. Mily 
Teotimie: Bog iako zważyć możelz, nie tylko profłą obfi- 
tość fpofobow podaje dla nawrocenia zakamieniałych, 4- 
le y wylewa fkarby dobroci fwoiey. Apoftoł, iako wi- 
dzifz, kładzie (karby Dobroci Bofkiey przeciw fkarbom 
złości ferca niepokutwiącego, y powiada: iż ferce gr 
ta 


AT 
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tak bogate ieft w nieprawość, że nawet pogardza fkarba- 
mi Dobroci Bolkiey; przez ktore pociąga go Bog do po- 
kuty. A uważay profzę, że nie fą tylko polpolicie fkarby 
dobroci, ktoremi zatwardźiały gardzi, ale też fkarby cią- 
gnące do pokuty, y takie (karby; ktorych niepodobna nie 
uznać. Zaprawdę ta zgromadzona y doftateczna fpofo- 
bow obfitość, ktorą Bog daie grzefznikom, ażeby go ko- 
chali; iawna iaft; y na wielu mieyfcach wyrażona Pilma 
Sw: Przypatrz fię tam, że Bog kochaiący nas, do forty 
serc nafzych nie tylko kołace, ale y nieuftawa w kofata- 
niu; aby wywabił ztamtąd dufzę przyiaciołkę fwoię. 
Wa, fief fie przyiaciołko moia, gołębico moia, prze- 
śliczna moia, á przychodz. Dotego y uymuie za klamkę 
reką, probuiąc, ieżeli otworzyć może: nie mowi wolnym 
głolem; ale głoem Kaznodzieyłkim: to ieft, woła: 4 tak 
woła; abyśmy fię do niego nawrocili. Zdaie fię mu, ia- 
koby jelzcze nie zadofyć uczynił; lubo częfto powtarza: 
Nawroćcie fię ! nawroćcie fię! czyncie pokutę! powroćcie 
fię do mnie ! przychodzcie ! czemu fię ociągacie ? krotko 
mowiąc. Bog y Zbawićiel nalz niczego nie zapomina; 
nic nieopufzcza ; pokazuiąc , że iego źzmiłowania fa nad 
wielkim dziełem iego; że miłosierdzie przewyżlza fąd 
iego; że odkupienie iego ief obfite ; że miłość iego ieft 
nielkończona: y iako mowi Apoftoł: Bogata ieft wmi- 
łośierdzie, A zå tym chce; ażeby wfzyfcy ludźie byli zba- 
wieni, y żeby żaden nie zginął, 
I 
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ROZDZIAŁ IX. 
Mitość przedwieczna obdarza natchnieniem, 
3} uprzedza ferca nafe do kochania siebie. 


Mitości wieczney kochałem cię, dlatego pociągną. 

łem cię, zmiłowaw(y fie nadtobą. Y znowu Wya 
budnię cię y wybadowana bedzie Pánno Tzraelfka. Są 
to fłową lamego Boga; ktoremi przyobiecuie; że przycho» 
dzący na świat Zbawiciel w Kościele fwoim poftanowi 
nowe Kroleftwo; ktory to Kościoł będźie iego Oblubieni: 
cą, Panną, y prawdźiwą Izraelitką duchowną, 

Zaprawdę, iako widzifz 'Teotimie ; nie dla zafług 
fpraw nafzych, ktoreśmy uczynili; ale według miłośier- 
dzia fwoiego zbawił nas przez miłość fwoię przedwieczną, 
ktorą wzrufzona była iego Opatrzność, ażeby nas do śle» 
bie poćiągnęła. Gdyby nas Ociec nie pociągnął, nigdy- 
byśmy nie przyfzli byli do Syna Zbawiciela, a przy tym 
y do zbawienia, 

Są pewne iedne ptaki, Teotimie; ktore Aryftoteles 
nazywa Apodes, niby bez nog; kę > że zbyt krotkie 
golenie maią, y nogi tak fłabe, że ia cby ich nie miały: 4 
po nafzemu zowią fię Irzyki. Te ieżeli raz upadną na zie- 
mię, nie mogą zniey więcey podlecić , nie zdolne bę: 
dac fame przez fię dia krotkich y fiabych nog podnieść 
ię; ani wzbić na powietrze; zkczym gdźie upadną , tam 
y zoftaią, A y obumieraią ; chyba że ich niedołężności 
przy- 
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przychylny wiatr zawieie, ktoryby powiewaiąc po zic- 
mi, podniof ie, y wyniof; iako zwykł wiele innych rze- 
czy podnośić. Naten czas bowiem, ieżeli zażywfzy fktzy= 
det fwoich z przybywałącym wiatrem podniofą fię, wfpoł 
dopomagaiąc rufzeniem fię wietrznemu impetowi; tenże 
wiatr dodaiąc im fukkurfu, coraz wyżey a wyżey w go- 
zę ich wyniesie. 

Teotimie. Anieli dla fwoiey piękności nazywáią fię 
ptakami niebiefkiemi, albo rayfkiemi; ktorych nigdy nie- 
widziano na ziemi, chyba obumane. Duchy bowiem 
niebielkie fkoro odftąpiły miłości Bofkiey „ ażeby fię zá 
włafną udały „natychmiaft upadli iakoby umarli do piekła, 
w ktorym y zagrzebione fą.Co śmierć (prawuie w ludziach 
odłączając ich od doczefnego żyćia na wieki; to upadek 
uczynił w Aniołach, oddaliwfzy ich y wyrzuciwfzy wiee 
cznie od życia y rolkofzy niebiefkich. Lecz dawłzy po- 
koy. Aniołom; mowmy o nas śmiertelnych; ktorzy dale- 
ko podobnieyśi iefteśmy do Irzykow, aniżeli oni. Bo ie- 
żeli nam fię przytrafi, że odftąpiemy powietrza miłości 
Bolkiey, 4 fpadniemy ná ziemię, y przylgniemy do kreá- 
tur; (co tak wiele razy czyniemy, wiele razy Boga obra- 
żamy ) obumieramy prawdziwie: ale nie śmiercią tak zu- 
pełną, ażeby w nas malenkie jakie nie zoftało wzrulze- 
nie, 4 Oraz nikczemne golenie y nogi: to ieft , niektore 

mnieyfze chęci, ktoreby nam dodały siły do proby przy!- 
ścia znowu do miłości Stworcy nałzego: ale te fą tak bar- 
T2 dzo 
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dzo fłabe, że nie możemy z nas famych ferc nafzych ue 
wolnić od grzechu; ani fię wznieść ku wzleceniu do mię» 
fzkania w niebiefkiey miłości, ktoreyieśmy niefzczęśliwi 
dobrowolnie odftąpili: y bez wątpienia załłużyliśmy ná 
to, ażeby nas Bog odftąpił; ponieważeśmy wprzod mi» 
łości iego odftąpili. Lecz przedwieczna iego miłość 
częftokroć niedopufzcza, abyśmy według furowey fpra- 
wiedliwości byli ukoronowani; ale otwieraiąc fkarby mi 
łośierdżia fwoiego, przywodzi Boga do tego; ażeby fpta: 
wiedliwą karę oddalił od nas. (Coon naten czas czyni; 
gdy fprzyiaiący Nayświętfzego natchnienia fwoiego wiat! 
zapufzcza, ktore natchnienie z wdzięcznym gwałtem do 
ferc przychodząc, obeymuie ie, y wzrufza; myśli wynos 
śi; y wzbiia chęci na powietrze Bofkiey Miłości. 
Pierwfze zaś wzrufzenie, y pobudka, ktorą Bog da- 
je do ferc nafzych, aby do prawego dobra nas wzbudzi- 
ła; ftaie fię wprawdzie w nas, ale nie od nas; to bowiem 
niefpodzianie fię ftaie, niżeliśmy zamyślili, albo pomy- 
śleć mogli; dlatego: że mie iefłeśmy zdolni pómyśleć co od 
nas, iakoby z mas, ( coby było ku zbawieniu nafzemu ) 
dle naka zdolność z Boga ieff, ktory nie tylko na ten 
czas, pokiśmy iefzcze nie byli, ukochał nas : ale też aże- 
byśmy byli; á święci, y niepokalani byli. Wczym nas 
uprzedził w błogofiawieńftwie dobroći fwoiey Oyco-- 
wfkiey, wzbudzając dufze nafze do zbawienney pokuty y 
nawiocenia.  Przypatrz fię profzę Teotimie biednemu 
Xią- 


=" 


Rozdział IX. 149 
Xiążęciu Apoftolfkiemu pod czas opłakaney owey nocy, 
męki fwoiego Nauczyćiela w grzechu fwoim zofłającemu, 
tak włafnie o nim myślącemu, iakoby nigdy Zbawie 
ciela fwoiego niepoznał. Nakłztałt bowiem Irzyka przy- 
legł do ziemi, nie maiąc fię ztamtąd iako podzwignąć ; 
gdyby kur pianiem fwoim ufzu iego nie wzrufzył, kur, 
święty na ten CZAS Bofkiey Opatrzności inftrument, tegoż 
famego czalu, kiedy Chryftus miłośiernemi oczyma fwe- 
mi weyrzał naniego, y ferce iepo iako kamień zatwar- 
działe ftrzałami miłości fwoiey przeraził; y obfity potok 
łez, iakoby Moyżefz na pufzczy z opoki uderzoney, wy- 
puścił. Przypatrz fię znowu Bofkiemu temu Apoltołowi 
w więżieniu u Heroda śpiącemu, dwiema łancuchami i4- 
ko męczennikowi fkrępowanemu: ale oraz niefzczęśliwe- 
go człowieka iakiego w głębokiey grzechow przepaści 
pogrążąnego , y czartowikiego więźnia, y niewolnika re- 
prezentuiącemu. Ah! 4h! ktoż go uwolni? Aniof zftę- 
puiący z nieba; ktory uderzywizy w bok śpiącego,obu- 
dźił go mowiąc, wfłań czym prędzey: Otoż natchnienie 
niebielkie jako Aniof uderzaiąc w ferce grześnika budzi 
gO» ażeby z Íwoiey powitał nieprawości. Czy nie prawdaż 
Teotimie: że pierwize wzrulzenie y pobudka, ktorą czu- 
ie dulza, kiedy Bog poprzedzaiący ią miłością budzi ią» 
y oderwaną od grzechu do siebie nawraca ; 4 nietylko 
pobudka, ale też wfzelkie wzbudzenie ze fnu grzechowe- 
go dziecie fię w nas, y dla nas; ále nie przez nas. Odecknę- 
liśmy 
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liśmy fię wprawdzie, ale nie z nas famych. Natchnie. 
nie, natchnienie, to ieft, ktore nas budzi, gdy nas rufza, 
y zbawiennie pobudza. 74 śpię, mowi pobożna Oblubie. 
nica; 4 ferce moje cznie. Ale, oto przytomny ieft kocha. 
nek moy:oto głosiego kołacącego,y mnie wołaiącego imie. 
niem nafzym kochaniom świadomym; z głofu go bardzo 
dobrze znam. Nie fpodziewaiących fię, y nic takiego nie 
zamyślaiących Bog Nayświętfzym natchnieniem fwoim 
woła nas, y budźi. Ná tym początku łalki niebiefkiey nic 
cale nie czyniemy; tylko co wzrufzenie, ktore Bog fpra- 
wuie w nas, czuięmy, mowi Miodopłynny Doktor Ber- 
nard Święty. 

ROZDZIAŁ X. 
Częfłokróć Bofkie natchnienia odrzucamy, j 


Boga kochać niechcemy. 


(plada tobie Korozaim , biada tobie Beifaido; bo gdy 
Aby w Tyrze, y w Sydonie flatly fie byty te dźieła; ki 
re fię uwas fiaty; dawnoby w popielesy w włośiennicy po 
kutę czynili. Są to fłowa Zbawiciela nafzego. Niech di 
nie będzie zaprzykro pofłuchać Teotimie, co ci powiem. 
Ze obywatele Korozaim y Betfaidy prawdziwą wiarę mé- 
iący, y tak obfitemi infzych łąlk prerogatywami z ręku 
Bolkich odebranemi poprzedzeni;iż te y łamych Poganow 
do światła prawey wiary przywieśćby mogły: żadnego 
iednak fkutku y pożytku ci obywatele z wizelkiego te- 
go 
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a, | go uznanej prawdy światła dla dufz fwoich nie odebrali; 

jes ale to uznanie niewypowiedzianym fprzeciwieniem za nic 

ją. | ie fobie máig» odrzucili: bez wątpienia według powieści Lust 

ję. | Chryftulowey. w dzień oftatniego fadu Niniwite, y Kro- * 

o | lowa Saby powiłaną przeciw żydom , y przyłądzą ich 
nić odnych wiecznego potępienia. Bo co względem Nini- | 
im |  WiOW; ci będąc bałwochwalcami y Poganami , czynili | 
iic pokutę na opowiadanie lonafza. Co záś względem Kro- | 
a | lowey Saby. Ta zaniechawfzy rządow Kroleftwa fwoie- 

ee | B0> przybyła od końca świata przyfiuchiwać fię mądro- 


ści Salomonowey; gdy żydzi obecni na ten czas, y fucha- 
igcy Bofkiey prawdziwego Salomona Zbawiciela swiata 
mądrości; y zapatruiąc ię, na cuda, ktore czynił; rękami 
) fię prawie dotykaiąc dobrodzieyftw y dzieł, ktore oświad- 

| czał, zatwardziali fercem, ofiarowaney fobie łafce fprze- 
ciwili fię, Tu znowu widzifz Teotimie : że ci, ktorzy 
mnieyfzemi pociągnieni powabami y łafkami pokutę czy- 
i nili; ktorzy zaś więkfzemi, zatwardziałemi w złości fwo- 

„| iey zofłali: albo, co iednoż ieft: ktorzy mnieyfzą máig 
fpofobność przyjścia do fzkoły mądrośći, do niey fię u- 
biegaią: ktorzy zaś więkłzą, trwaią w fwoim głupftwie 
M y zakamiałośći ferca. 

„Atak Rónie fię fad przyftofowania » iako Doktoro- 
go as Święci nauczają „ktora nauka żadnego infzego nie mo-. 
| że mieć fundamentu, tylko ten: że chociaż nie ktorzy ro- 
wng talka poprzedzeni,albo też więkłzemi dobrodzieyftwy 
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zachęceni, niżeli inśi; przecię iednak Bofkiego zmiłowa« | 
nia nie przyjęli: inni zaś podobnemiż łalki darami, albo | 
też mnieyfzemi zachęceni dali mieyfce niebiefkiemu na- 
tchnieniu, y do fpraw świętey pokuty fię udali. Jakożby 
bowiem fłufzną trwaiący w grzechach, y niepokutuią. 
cy w przyrownaniu z temi, ktorzy fię do Boga nawroci- 
li, y pokutę czynili, naganę odnieśli, Chryftus Pan zás 
prawdę oczywiście, y wlzyłcy Chrześcianie powfzechnie 
trzymaią: iż żydzi na ofłatnim fądzie Pań(kim potępieni 
będą zá przyrownaniem ich z Niniwitami dlatego; gdyż 
tamci tak wielą od Boga pobudzeni łakami, ani im mi- 
łością, ani pokutą iaką nie korrefpondowali : ci zaś, kto- 
rzy nie wiele odebrali łalki; wielką ią miłością zawdzię: 
czyli: y ktorym mniey darow udzielił Bog, wiele fpraw 
pokuty odprawili. 

Sw: Auguityn tey nafzey mowie (woim dyfkurlem 
w Kśiędze 12. o Mieście Bofkim w Rozd: 6. 7. Ć5'c. wiee | 
le światła dodaie. Bo choćiaż tam. ofobliwie mowi 0 
Aniołach, w tym iednak punkcie przytownywa ludzie 
do Aniołow. Więc fkoro w Rozd: 6. dwoch ludzi toe 
wnych w dobroci, y we wfzyftkich rzeczach, nawet y 
iedną pokufą nagabanych przywiodł: ( rozumie zaś, że 
jeden z nich mogł fię fprzeciwić pokusie; drugi zaś iey 
fię poddać ) y wyprobował także w Rozd: 9, Ze wizyłcy 
Anieli w łafce y w miłości byli ftworzeni; przydaiąc ie- 
fzcze, że talka, y miłość w każdym znich rowna był: 
py 
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pyta fię, iak fię to ftało; że iedni wytrwali, y poftąpiki 
w dobroci, 4ż doftąpili y chwały: drudzy zaś dobra ode 
ftapilis y przywiązawizy fię do złości potępieni zoftali? 
Odpowiada potym. Ze infzey przyczyny nie mafz, tyl- 
ko ta: iż iedni łalki Zbawiciela na dobre zażywizy wy» 
trwali w czyftey miłóści , ktorą przy ftworzeniu Hwoimt 
odebrali: drudzy zaś choć byli dobrzy; przez włafną wo- 
lą ftali fię złemi. 

Ale ieżeli prawda ieft, iakoż Św: Tomafz; za rzecz 
prawdziwą twierdzi: że łafka w Aniołach proporcycnal- 
nie była rożna, y według rozmaitości naturalnych dás 
row im udzielona: Serafinowie bez wątpienia mieli łafkę 
nipórownanie wyśmięnitlzą, niżeli Anieli infzego Choruż 
Jak żefię tedy ftało, że niektorzy z Serafinow według 
powfzechnego Oycow SS. y Doktorow Kościoła Chry= 
ftufowego zdania, upadli; y oraz. z niemi ich Xiążę: A 
utrzymało fię y mężnie wytrwało tak wielkie mnoftwo 
innych Aniołow tak naturą , jak łafką infzych od tama 
tych? Zkąd tedy to ieft: że Lucyper tak wyfoko wynie= 
śiony naturą, y przewyżlzalący ialką w piekielne zapadł 
otchłanieł atak wielu innych Aniolow daleko mniey= 
fremi, y nie tak wielą darami ozdobieni w miłości, y W 
wierności utrzymali fię ? Zaprawdę ci, ktorzy tak mężnie 
ftanęli , wlzyftkę chwałę fwoię Bogu przypiłać máig 3 
ktory z miłosierdzia fwego nie tylko ich ftworżył, ale y 
przy dobru zachował, Lucyper zaś, y iegó towafżjy(two» 

u komužż 
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komuż fwoię zgubę, ieżeli , iako mowi Auguftyn Sy; | 
nie włafney woli przypifzą: ktorzy wolnością fwoią fprze: 
ciwili fięłafce Bofkiey; ktora ich tak mile poprzedziła JE 
kożeś upadł Lucyferze? ktory to iako iaśnieiąca Iutrzeńką 
na onym świecie chwały wfchodziłeś , opałany pierwfzą 
miłością „jako początek światła nayiaśnieyfzego dnia; kto. 
ra rość powinna była aż do dnia dołkonałego chwały 
wieczney? Nie zbywało ci zaprawdę nałafce ; miałeś ią: 
albowiem, iako y naturę wyśmienitfzą nad infzych ; ślę 
na tobie famym ci zbywało do utrzymania łalki. Bo 
Ci'nie uiął dzielności miłości fwoiey; aleś ty miłości ie: 
go nie dodał fwoiey: dzielności. Bog by cię był nigdy 
nieodrzucił ; gdybyś ty był wprzod iego miłością nie 
wzgardził, O Boże nieprzebrany w dobroći twoiey ! ty 
tylko tych odfłępuiefz; ktorzy cię wprzod odftąpią. Ni- 
gdy twoich nam nieumykafz darow; chyba na ten czas, 
kiedy my nafze od ciebie umykamy ferca. Dobra Bofkie 
kradniemy; ieżeli chwałę zbawienia nafzego fobie przy: 
pifuięmy. Bá y Bofkie miłośierdzie lżemy; ieżeli przy- 
znaiemy, żenam go niedoftawało. Szczodrobliwość ie- 
go obrażamy; ieżeli dobra ktore mamy, nie od: niego po- 
chodzące przyznaięmy. Bluźniemy dobroć iego; ieżeli 
mowiemy, aby nam niedopomagał. Naofłatek Bog w 
głos do ufzu nafzych mowi: Zguba twoją z ciebie Izra- 
elus á tylko me mnie pomoc twoia, 

RO- 
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y ROZDZIAŁ XI. 
<| Nie ief to ná woli Bofkiey » ázebysmy fię nie 
3 znaydowali wnajwyśmienitey miłości. 
d pe dobrotliwy | Teotimie: gdybyśmy natchnienia 
Bofkie według wfzelkiey ich cnoty,y obfzerności przył» l 
y mowali „ iák wielkiebyśmy w krotkim czasie poftępki INR 
A uczynili. Niech będzie zrzodło iakie naybardziey obfitu= „JW 
ef iącew wodę, ta woda do ogroda  iakiego nie wpłynie we- 
g| diug wizyftkiey obfitości fwoiey, ale według fzczupło- 
| || ści, albo obfzerności kanału, albo rynny. Tymże fpofo- 
bem, lubo Duch Św: ze wfzech miar, iako zrzodło żywey 
wody ferce nafze niby okrąża;ażeby wfzedfzy w nie,wpły- 
y | nieniem ie łafki fwoiey fkropił; niechce iednak wniść do 
| niego, tylko otrzymawizy zupełne woli nafzey zezwo= 
lenie: áto otrzymawłzy według fwego upodobania, y 14 
€ włalnego przygotowania nafzego pomocą fkropi ie: iako 
mowi Św: Koncilyum Trydentfkie, Ktore Koncilyum 
także ( iako mniemam ) máigc wzgląd na wzaiemne nás 
fze zezwolenie z łafką, nazywa iey odebranie, a odebra- IW 
nie dobrowolne. || 
Wtenże fens Sw; Paweł napomina nas; ażebyśmy 
nadaremno łalki Bofkiey nie przyjmowali. Bo iako cho- 
ry iaki wżiąwfzy do rąk lekarltwo nie zażyłby go;ani pol- 
knąlirzekioby fię onim: że wziął lekarftwo, ale bez pra- 
wdźiwego wźięcia: bo iż go nie wypił » fkutku fię iego 
Uz po- 
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pozbawił. Podobnym fpolobem nadaremno odbieram 


falke Bofką, kiedy tylko do powierzchownego ferca przy. | 


ięćia, 4 nie do wnętrznego tegoż ferca zezwolenia ią przyj» 
muięmy. Tak bowiem odbieramy ią bez prawdziwego 
odebrania: to ieft: bierzemy bez (kutku: ponieważ uczuć 
natchnienie bez zezwolenia, nic zapewnie waży. A tegoż 
podobienftwa fię trzymaiąc: gdyby chory, ktoremu po» 
dane ieft do rąk lekarftwo , część tylko iego , á nie całę 
wypił; to też lekarftwo w części by tylko, á nie ze wfzyfł= 
kim fkuteczne było. 'Tak też, kiedy Bog wielkie y mo- 
ene człowiekowi natchnienie podaie, ażeby całym fercem 
chwycił liç miłości iego; ten ieżeli nie według zupełney 
natchnienia cnoty, y obfzerności zezwoli;tedy to natchnie» 
nie tylko według miáry zezwolenia pożytek mu przynie: 
fie. Częfto. bowiem fię przytrafia że nas natchnienie Bor 
śkie do wielu czynienia dobrego pobudza; ále my tylko 
na iednę niektorą cząftkę tego natchnienia zezwalamy : 
jako owi w Ewangeliy; z ktorych ieden niżeli fię zupełnie 
udał za Chryftufem; prośił, ażeby mogł iść dla pocho- 
wania oyca (wego. Drugi zaś, coby wprzod z domowe: 
mi fię fwemi pożegnał. 

Dokąd owa wdowa, ktorey Elizeufz: cudownie po- 
mnożenie oleju u Boga uprośił, miała prożne naczynia, 
ciekłoley; ale gdy wfzyftkie zoftały napełnione, przeftał. 
W iakicy mierze ferce nafze ieft rozlzerzone, albo, że tak 
rzekę dozwala fię rozprzęftrzeniać, y pozwala miłośiete 
dziu 
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mieyfce zezwolenia fwoiego ná- 


ddiu Bofkiemu -prožne 
u w hie niebiefkie {woie natchnice 


pełniać, bez przeftank 
nia iako święte ;Akie likwory, zlewa obficie; ktore zawie 


przybywaią, yła 
gdy lię w nim pr 
dy iuż więcey nie 
Za tym teżel 
dzieie; że w Miłości Bołkiey nie czy 
pkow, iakie Swięci Auguftyn, Francifz 
rzyna Genehfka, Franciizka, y inni czynili: Odpowiemci 
nato tak: To fię dziele przez to; że nam Bog niedał łalki. 
Jeżeli zaś rzeczefu: czemu nam niedałe gotowa na to od- 
powiedz. Bo z ftrony náfzey na święte iego natchnienie 
nie było w nas zezwolenia, y wzaiemnepo chcenia, Kze- 
czefu daley: A cemużeśmy wzajemnie nie chcieli? Racyą 
ta: bo, że wolną wolą mamy, na złeśmy iey zażyli. Mo» 
wila iefzcze: Czemużeśmy iey na złe zażylił tu 'Teotimię 
nie pytay fię więcey: bo iako mowi Auguftyn Sw: zepfo» 
wanie woli nafzey z inlzey niepochodzi racyi ; tylko % 
niedofiatku przyczyny, ktora grzech popełnia: głupiaby 
zaś rzecz była, nie tylko mowić, ale y pomyśleć, że ię 
może dać rcyą niedofłatku, ktory fię ftaie grzech pop el- 
niaiąc: boniedoftatek ten, albo błąd , ktory popełniaąc 
fchodziemy z proftey drogi nie byłby grzechem, gdyby 
nie był bezrozumnie popełniony. Wielkiey pobożno* 


ści Brat Rufin wzrułzony widzeniem, przeh ktore poka» 
zala 


fke w nas Bolką coraz pomnażaią. Lecz 

ożne mieyfce więcey nieznayduje, kie- 

zezwalamy, ftawa. 

i fię fpytafz Teotimie : Czym fię to 
niemy takich poftę- 
ek, y Święte Kata: 
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zała mu fię chwała, ktorą Św: Francifzek pokorą fwoią 
miał fobie zafłużyć, fpytał fię go: Kochany y Wielebny 
Oycze profzę cię; powiedź mi fzczerze, iáką też mafż gu 
pinią fam ofobie? Odpowiedział mu pokornie Francifzek 
Sw: Zapewne naywiękfzym całego świata rozumiem fię 
bydź grzefnikiem; y tym, ktory nayożiebley ze wfzyfła 
kich Bogu fwemu fłuży. Nie kontentuiąc fię Brat Rufin 
taką odpowiedźią, z pokorą rzekł mu: Nie możefz tego 
Qycze ol obie poprawdźie y fumiennie mowić, gdy pes 
łen świat grzefnikow, ktorzy fzkaradne popełniaią grzes 
chy, od ktorych ty za łalką Bożą iefteś wolny, Odpowie: 
daiąc na powtorne zagadnienie, rzekł : Gdyby Bog in: 
fzych grzefznikow, o ktorych ty mowifz taką talką y mie 
łośierdziem poprzedził, iakiemi mnie poprzedza, daleko 
by byli wdźięcznieyśi y pilnieyśi fvemu Stwercy y dawcy 
w iego ufludze, aniżeli ia: y gdyby tenże uiął mi łalki 
fwoiey , dalekobym w obrzydliwfze aniżeli oni zapadł 
grzechy. -Zważ Teotimie, iakie miał mniemanie o fobie; 
ktory nie tak człowiekiem był, iako Serafinem żiemfkim. 
Wiem, wiem zapewne, że z. pokory tak mowił o fobie; 
ale mniemiał, żeiftną prawdę powiedał , dość dofłates 
cznie pokazując : że rowna łalka iednakimże - miłośiet: 
dziem dwiema grzefznikom wyświadczona przez iedne= 
go znich może pożyteczniey ku zbawieniu bydź obtoco- 
na, aniżeli przez drugiego. Mám zaś zamiaft wyroku 
zdanie Wielkiego tego w Swiętych umieiętności Doktos 

Ta; 


| 


ja 


gi kory w | 
tylko wę: inftynktami Bofkiemi. "Ta zaś Sw: Francifz- 
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chowany w fzkole Chryftulowey , famemi 
ka powieść od wizyftkich, więkfzey pobożności kochan- 
kow wychwalana, częfto powtarzana; y w używaniu 20- 
ftała, Y byli niektorzy 1 nich, ktorzy twierdzili , że w 
tymże fenfie ŚW: Paweł rzekł: że pierwłzym, to ieft nay- 
więkfzym był grześnikiem, 

Święta Tercfa od Jezufa, Panna pełna: Aniellkiego 
ducha, podaiąc naukę O fpokoyności. na modlitwie, mo- 
wi w tefłowa: Wiele ieft duf, ktore áz do tego przycho* 
dzą fłónu; ktoreby zas daley pofiępować miały , mało fig 
ich znayduies coby tego było przyczyną, nie wiem: wiem 
zaś zapewne, że to od Boga mie pochodzi; ponieważ Bo- 
fki iego Majefat w|pomaga nas, y tę nam dóie tófkę, że 
aż dotego punktu doyść możemy: y owfem ten Bofki Má- 
jeflat gotowy ief daley nas poprowadzić; gdybyśmy: mu 
tómy y zawady, ktore nas odwodzą, nie kładł. Od- 
ważmy fię tedy Teotimie; y fłaraymy fię, ażebyśmy » 
ktorąśmy Bogu winni miłość , oświadczali : ta bowiem 
miłość, ktorą on nas kocha, nigdy z ftrony Boga ku nam 


nieuftanie, 
ROZDZIAŁ XII. 

Zdchęcdnia, álbo powaby Bojkie zofławnią nas 
przy zupeducy wolności; dzebyśmy li zá mieni, álbo 
niemi wzgardzali, 

JN Ie bedę tu 'Teotimie mowił o tych fąfkach, ktore nte 


inaczey, 
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inaczey, tylko cudem niektorym nadane fą; y ktore w jet | 


dnym momencie czafu wilkow w owieczki przemięni« 


ły; opoki w wody obrociły; y prześladowcow prawdy, 


w głownych Kaznodźieiow przeformowały. Daię pokoy 
powołaniom, ktore tylko Wfzechmocną Boga ręką dziać 
{iç mogą: milczę o powabach niektorych gwałtownych 
wprawdzie,aloświątobliwych, przez ktore Bog we mgnie« 
niu oka wybrane dufze z kału grzechowego do zrzodeł iy- 
wych talki przeniofł; czyniąc wnich (że wyraznie tzes 
kę) nieiakie przeiftoczenie moralne, y duchowne: iako 
fię przytrafiło w Apoftole; ktory z Saula naczynia przes 
śladowania, w iednym momencie ftal fię Pawłem, y nie 
czyniem wybornym y wybranym. Dufze te tak uprzywie 
leiowane w infzym rzędzie, y liczbie kłaść potrzeba: w 
nich bowiem upodobało fię Bogu nie tylko po doftatku, 


śle y aż do przelania rzek łafk fwoich udzielać: y ( ieżeli | 


fię tak mówić godzi) nie tylko fzczodrobliwie , ale tek 
zbytecznie, y bez ochrony obfitość fwoiey miłości rō- 
fprafzać. 

Sprawiedliwość Bofka zfyła na nas kary na tym 
świecie; ktore żezwyczayne fą; zatym też nie łatwo ich 
poznaiemy, y czuiemy.  Przecię iednak niekiedy prze: 
pufzcza. iako iakie potopy, y ponurza nas w przepaści ka- 
ty, że iego furowość zapalczywości nie tylko poznaiemy, 
ale fię też iey boiemy. Tak też iego miłosierdzie, cho- 
Giaż przeciwnym fpolobem; tak bardzo iednak miłym y 
wdżię: 
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wdźięcznym do siebie ciągnie, y powabia dufze; że le- 
„| do czuć iego pobudkę: 4 przecię trafia fię czalem, że 
, | nieprzebrana iego dobroć wychodząc zá zwyczayne brze- 
| i, nakfztałt rzeki iakiey, ktora nawalną wod obfitością 
é | przepełniona pozbywa wod na pobliżfze rowniny : tak 
i| wielkim impetem chociaż miłym y przyiemnym wyle- 
„| wa fwoie falki; że w iednym momencie dufza wlzyftką 
„| icy błogołławieńftwy okryta, topnieie. Co czyni na poka- 
zanie nieporownaney nigdy miłości fwoiey fkarbow. 
Jako bowiem iego fprawiedliwość pofpolicie idzie dro- 
A gami zwyczaynemi; tak też miłośierdzie iego drogami 
. ordynaryinemi nad wfzyftkiemi ludźmi fwoię pokazuie 
fzczodrobliwość, nad niektoremi iednak fpofobami y dros 
gami extraordynaryinemi. 
O liako pragnę wiedzieć, ktore fą powtozki, y wię- 
(| zy; ktoremi Bolka Opatrzność do miłości fwoiey ferca 
nale pociągać zwykła. Takie zaprawdę fasik ie famaż 
opifuie, przytaczając fpoloby» ktorych zażyła wyprowa- 
dzaiąc z Egiptu lud Jzraelfki„y z puftyni do ziemie obieca= 
ney. W powrozkach Adama mowi przez Ozealza; pocią* 
N gng ich, ym więzach mitości. Bez wątpienia Teotimie 
nie bywamy pociągnieni łancuchami, iako pociągnione 
bywaią byki, bawoły , y inne bełtye; ale fpofobem ro= 
| fkofzy y ukontentowania, y świętych infpiracyi ; ktore 
i fiowem iednym fg powrozki Adama y człowieczeńftwa: 
p ieft; proporcyonałne, y przyzwoite fercu ludzkiemu, 
W ktore 


M 


l 
KAL 


k | 
162 Traktatu Milości Bofkiey Ksiegi TI. 
ktore -maig wrodzońą wolność wabienia nas. Włafne bo- 
wiem więzy ludzkiey woli fą, rofkofz,y ukontentowanie, 
Pokaż mowi Augultyn Św: dziecięćiu orzechy , á uko- 
chawfy ie , pociągnione będzie wie cialem, dle fercem, 
Patrz żetedy „iako Ociec Przedwieczńy pociąga nas ucząc; 
y pieści, nie wkładając na nasiakiego przymufu: wrzuca 
do ferc nafzych rofkofzy, y radośći duchowne, iako świę- 
te iakie ponęty; przez ktore nas mile pociąga do fmako» 
wania y odbierania ukochaney nauki fwoich fodkości, 
Tym tedy fpofobem Teotimie łafka ani gwałtu, áni przy- 
mufu nie ezyni wolney woli nafzey; y owfzem przy 
tākiey rzezwości wfzechmocney y miłośierney ręki Bo- 
fkiey, ktora dotyka, ogarnia, y krępuie dufzę tak wielą 
inftynktow, powołania, y powabow fpofobami; Wola 
ludzka iak naydofkonaley zofłaie wolna od włzelkiego 
przymufu, y nalegania: zaczym łalkatak ieft przyiemna, 
y tak miley przyiemnie obeymuie ferca nafze, y obięte 
pociąga; że w niwczym fię nieprzykrzy woli nafzey: do- 
tyka fię wprawdzie potężnie śił rozumu nafzego, ale oraz 
tak delikatnie; że nafzey wolney woli żadnego gwałtu nie 
czyni. Łałka wprawdzie ma wielką moc, ale nie na przy- 
naglenie, lecz na zachęcenie dufze. Wteyże łafce znay- 
duje fię gwałtowność iakaś; nie żeby wolą nafzę gwałtem 
przymułzała ; lecz żeby ią czyftą fobie kochanką uczy- 
niła. Poczyna fobie bez wątpienia śilno, ale oraz tak mile; 
że wola nafza pod tak śilną iey fprawą nie fzwankuie: 


pra- 
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„pawdziwie nas przycilka ; alenie ućilka mafzey wolney 
woli: Azatym choćby niewiem iakie śiły wywierała , 
możemy zezwolić na iey pobudki, albo fię im fprzeciwić, 
iako fię nam upodoba. „Ale co niemniey mą podziwienia, 
y prawdy ieft toż że kiedy wola nafza udaje fię zatym, 
co ią nęci, y nå pobudki Bolkie zezwala; udaie fię, p. ze= 
zwala tak dobrowolnie, iako też dobrowolnie fię fprzeci- 
wia, gdy fię fprzeciwia: lubo zezwolenie na wyświadczo- 
ną talkę, daleko bardźiey zawiłło ná łafce, aniżeli na wo- 
li: y że fprzeciwianie, ktore fię dzieie przeciw łalce, od 
jedney tylko zawifło woli. Tak Bofka ręka mile poczy- 
na fobie z fercami nalzemi. Wielką ząprawdę ma dziel- 
ność doudzielenia nam fił fwoich,vy do pobudki fwojey 
mocy nam uczynienia; przecię iednak ąni woli odeymu- 
je wolności; áni żadney tamy jey nieczyni ; ażeby nie 
miała dobrowolnie zezwolić na lalkę Bolką , albo iey'fię 
fprzeciwić. Krotko mowiąc, Tak łączy mog złagodno- 
ścią: żeiako w tym, co do dobra należy; moc iey łago- 
dnie nam śił dodaie, tak też łagodność: iey mocno broni 
woli nalzcy, Gdybyś wiedziała, mowi Zbawiciel Sama- 
rytance: dar-Boży: y ktoief, co rozmawia z tobą, ymo- 
wi day mi pić: ty byś podobno profila gos á dagdy ci wody 
żywej... Przypatz fi; Teotimie, y zwafz. profzę pociąg 
Zbawiciela; kiedy mowi. o darach, ktoremi: ciągnie lu- 
dzi: do fiebie: Gdybyś wiedziała dar. Boży, zaprawdębyś 
fię warulzyła, y pociągnioną zoftała do profzenia wody 
W2 ży- 


Toan: 4n 
V, 19, 


more 
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żywey; y podobnobyś o nię ptośiła, Jakby rzekł: w two. | 


ieyby tomocy było prośić o nię; y zapewniebyś fię do 
iey profzenia wzbudziła: przeciębyś iednak do iey pro- 
fzenia nie była przymufzona , ale famabyś podobno do: 
browolnie profiła; bo by ci wolno było 0 nię prośić, albo 
nie. Takie fą Zbawiciela fowa według ordynaryinego tu: 
maczenia , y według kommentarza Św: Auguftyna nå 
Ewangelią Św: Jana. Z4tym gdyby kto twierdził; żę 
wolna wola nafza nie przykłada fię, zezwalaiąc na łalkę, 
ktorą nas Bog uprzedza; albo, że nie może odrzucić łąfki, 
y nanię nie zezwolić: ten by mowił przeciw Pifmowi$, 
przeciw Doktórow S$. y przeciw famemu doświadczeniu: 
a przez to popadłby pod cenzurę exkommuniki Swię: 
tego Koncilyum ITrydeńtfkiego. Lecz gdy mowiemy; 
że możemy natchnienie Bofkie, y dary niebiefkie, ktoremi 
nas Bog pociąga, odrzucić; nie mamy rozumieć; że mo: 
żemy im przelzkodzić, ażeby nam Bog ich nie natchnąły 
darow fercom nafzym nie dodawał; bo, iakom już o tym 
powiedział; to fię dzieje w nas bez nas: zatym fġ to łalki, 
ktoremi nas Bog raczy, niż onich y pomyślemy, On 


nas budzi, gdy śpiemy ; 4 zatym widziemy fię ocuco- | 


nych, choceśmy otym y nie myśleli; ale na nafzey woli 
ieft, fłać, albo nie. Y chociaż nas obudził bez nas; niech 


cé iednak nas złofzka wyciągnąć, chyba że fię fami z | 


niego dzwigniemy. A ktoż przeczyć będzie : aby ten nie 
miał fiç. fprzeciwiać obudzeniu; ktory obudziwfzy fię nie 
wiłaie; 
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wftaie; ba y ktory znowu zafypia; ponieważ obudzony 
żeft dlatego, aby what, Ażeby nas nietknęło natchnie- 
nie, á zatym nie wzrufzyło, y nieftrzęfło, żadnym fpofo- 
bem przelzkodzić nie możemy. Lecz ieżeli uczuwfzy 
impet iego tchnięcia natychmiaft go odpędzamy, ażeby- 
śmy iego pobudką nie byli wzrufzeni; ktoż wątpi? AŻE= 
byśmy mu ná ten czas fię niefprzeciwili. Wes tey rzeczy 
podobieńftwo od wfpomnianych ptakow Irzykow nazwa- 
nych : one bowiem obeymuie wiatr; y na powietrze wy- 
nosi; ale nie daleko ie niesie, chyba że fkrzydłami fwe- 
mi śiebie ratuią, y wiatrowi dopomagaią, ftaraiąc fięśiła- 
mi fwemi wźbiiać w gorę, y lataniem po powietrzu, na 
ktore fię przy powiewaiącym wietrze wzbiły , unośić. 
Przeciwnym (polobem : ieżeli podobno ktore żioł , albo 
drzew żielonością, co ie pod fobą widzą, uwiedźione,albo 
na żienii przeż Czas iaki były leniwe, miafto tego, żeby 
wiatrowi dopomogły były, złożywizy fkrzygła, znowu 
fię fpufzczą na ziemię; rzeczą famą wprawdzie wzrufze- 
nie wiatru odebrały, śle daremnie; bo żadnego ztąd po- 
żytku nie wżięły.  Teotimie, Natchnienia nas poprze- 
dzaią; y nim pomyślemy, daią nam uczucie śiebie: {koro 
zaś ie uczuiemy, przy nas jeft, chwycić fię y trzymać 
ich, albo fprzeciwiwizy fię odrzucić ie. Sprawuią to wpra” 
wdzie; ażebyśmy ie bez nas uczuli, ale tego fprawić nie 
mogą, ażebyśmy im bez nas zezwolili. 
RO- 


166 Traktśin Miłości Bofkiey Księgi II. 


ROZDZIAŁ XIII. 


O pierwfych wzrufeniach Miłości, ktore ponęty 
Bojkie prawwiąwdufiy iefcze wiary nie maiącey, | 


Eenże fam wiatr, ktory Irzyki w gorę unośi, naya 

pierwey ich fkrzydła, iako lekfze częśi, y bardżiey 
fpofobne do przyjęcia rufzenia fię obeymuie; y zaraz toż 
wzrufzenie dawfzy fkrzydłom ich, rościąga, y tak ich 
rozfzerza, jakby mogły ich łatwiey podnieść ná powie- 
trze, Aieżeliby Irzyki tym fpofobem ná powietrze wznie. 
śione fkrzydeł fwoich rufzanie złączyły z powiewaniem 
wiatru; tenże fam wiatr, ktory ich w gorę wyniofł, zá: 
wize bardziey y coraz bardziey wfpomagać ich będźie; 
że potym nie będą mieć w lataniu trudności. Ták 
Teotimie, kiedy natchnienie Bofkie , iako święty wiatr, 
przybywa, ażeby nas wyniofło ná powietrze Bofkiey Mi- 
ości, naypierwcy łagodnym fwoim powiewaniem obey- 
muie, y otacza wolą; potym z4 przybyciem ukonten- 
towania niebiefkiego rozfzeraiąc, y rościągaiąc fkłonność 
iey naturalną, ktorą má ku dobru” wzrulzą ią: 4 wzrufia 


tym fpołobem; że fama fkłonność ief iey zamiaft inftru= | 


mentu. do uchwycenia. rozumu. - A to wizyftko, iakom 
iuż namienif, dzieie fię +w,nas bez nas: bo.łafka Bofka tak 
nas uprzedza w fłodkości błogofawieńftwa fwego, „A je- 
żeli nafz rozum tak poprzedzalący,czuiąc ikrzydła fkłon- 

NOŚCI 
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ności fwoiey wzrufzone, rozciągnione, pomknięte, y za- 
„| chwiane Fawoniufzem niebiefkim, choć naymnieyfze tá- | 
Wi kiemu natchnieniu da zezwolenie; o iak fzczęśliwi Teoti- MAN 
YJ: | mie: na ten czas iefteśmy ! bo toż famo natchnienie , y M 
talka Bofka, ktora nas poprzedziła, udzielaiąc(woiey fpra- 
J* | wości nafzemu zezwoleniu, rzeźwiąc fabe dufze naley | 
Y wzrufzenia niebielką fwoią sila, y ożywiaiąc niemocną i 
i nafzę kooperacyą mocą fwoiey fprawności natychmiaft | || 
: nam przybędzie, będźie z nami, y poprowadzi nas z mi- 
"| rości w miłość 4ż do Aktu Wiary świętey, ktory ieft po- 
trzebny dla nawrocenia nafzego. 
i Boże Dobrotliwy ! Teotimie. Taka pociecha, rozwa- 
* | zać ten święty fpofob, przez ktory Duch Przenayświętfzy 
pierwfze światła fwoiego y ciepła ożywiaiącego promie- 
| nie, y uczucia zapułzcza w ferca nafze. O Nayfiodfzy 
» | JEZU! w iakierolkofzy opływaiąca radość widzieć nie= 
_ | bielką miłość; ktora ielt flohcem, y ozdobą enot; kiedy 
F | przez przedziwne iakieś poftępowania, ktore z wolna, y 


„ | niby bez czucia ftáią fię czułe: rofpościeraiąc (woię świa- 
0 (z . I NTW . . . 

"IECZ fprawuie, aby oświecała dufze ludzkie, y żeby ni- 
$ gdy nieuftawała coraz bardziey ie oświecać; ażeby ie ca- 
s le okryła, y niby przytłumiła światłem fwoiego przyby- 
- B= daiąc- im naydofkonalfze świśtło nayjaśnieyfzego po- 


tudnia. O iak rolkofzna, iak mila, iak piękna, y iak przy- 
iemna ieft ta Tutrzeńka ! Jednakże ta Tutrzeńka nie ie 

dzień albo ieżeli ieft dzień; ieft tylko dzień zaczynający 
fię 
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fię y wfchodzący, lub todzący fię dopiero, 4 nie dofko» 
nały. Tymże włalnie [pofobem wzrałzenia miłości, kto- 
te poprzedzaią Akt Wiary potrzebny do ufprawiedliwie. 


nia nalzego; albo nie fą fama miłość, co y tak ieft; albo 


też miłość poprzedzająca tylko, a nie dofkonała. Krotko | 


mowiąc:Są nakfztałt pąkowia na wiofnę fię zazieleniwaią: 
cego; ktore dufza niebiefkim fiońcem zagrzana,iako drze- 
wo miftyczne wypułzcza; y fą bardźiey znaki przyfzłych 
owocow, lecz nie fame iefzcze owoce. 

Pachomiufz młodym iefzcze będąc, a dotego bałwo« 
chwalcą: w flużbie woienney zoftaiący ; ktorą Konftan- 
tyn Wielki podniof był przeciw Maxencyufzowi Tyrśne 
nowi, zafzedł był zfwoim pułkiem do małego iednego 
miafteczka pobliżfzego Tebaidzie; gdzie nie tylko iemu, 
ale y całemu obozowi na prowiantach fchodziło: co zro- 
zumiawfzy tamtego miafteczka obywatele, 4 prawowiet: 


ni Chrześcianie; za tym fkłonni do wfpomagania bliźnich | 


potrzeby; zaraz żołnierzy owych zapomogli; áto z taką 
pilnością, ochotą, y miłością: że Pachomiufz zadziwiwizy 
fię , pytał; coby to był. za narod tak dobry, mity, y mi- 
łośierny ? ktoremu gdy powiedziano; iż to byli Chrześci: 
anie: znowu pytaiąc fię, iakiegoby {iç prawa, y obycząe 
iow w życiu fwoim trzymali: dowiedżiał fie ; że wierzą 
w |EZUSA Chryftufa Syna Bożego, y że dobrze czynią 
wfzyftkim ludzióm; z wielką nadzieią y ufnością ocze- 
kiwaiąc nie od ludzi , aleod famego Boga obfitey fyoie* 


go 


ws 
— T 
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o oświadczenia y dobroczynności nagrody. Ah Teoti- 
mie! biedny Pachomiufz, lubo dobrą miał dufzę, naten 
czas iefzcze niedowiarłtwa fnem zmorzony głęboko z4- 
fypiał ; aż tu nagle Bog przybywa kołacąc do iego ferca; 
y częśćią pobożnym Chrześcian przykładem, częścią á- 
godnym powołaniem 1ego wzywaiąc , y wzbudzaiąc , 
pierwize w nim światła ożywialącego fwoiey miłości 

wzbudzenie uczynił: bo ledwo wzmiankę ufłylzał o mi- 

łym prawie Zbawiciela; aż zatym nowym światłem y 

wewnętrzną radością napełniony, odfzedfzy na ftronę ; y 

myśląc fam w fobie, wzniofzy ręce ku niebu, 4 z głęboko- 
ści ferca weftchnąwfzy, rzekł. O Boże Stworco Nieba 
y ziemie ! gdybyś raczył weyrzeć na pokorne y ftrapio- 
ne ferce moie okiem miłośierdźia twoiego; á dał mi po- 
znanie twego Boftwa; przyobiecuię ci na całe życie moie 
użyć, y twoim przykazaniom bydź pofłufznym iak bę- 
dę mogł naydofkoraley. Potey modlitwie y obietnicy 
tak fię w nim zaięła miłość prawdziwego dobra, y wiel- 
kiey pobożności; że od tego momentu w tyśiączne cnot 
świętych zaprzągał fię cwiczenia. W tym przykładzie 
zdaje mi fię, że widzę, y zapatruię fię na flowika „ ktory 
przy wichodzie Tutrzeńki ocuciwfzy fię, otrząfa , rufza, 
rościąga y moderuie piorka fwoie, y W fwoim krzaku z 
iedney gałąfki na drugą fię przelatuie, y powoli lefneć 
wprawdzie, ale Oraz delikatne wywodzi śpiewanie. Zwa- 
żal bowiem Teotimie nie wątpię. Jako; fobie Bua 
zołnie- 
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żołnierzom przez Chrześciany wyświadczonym miłości 


przykładem, naypierwey nader fzczęśliwy Pachomiufz | 


był ocucony nielpodźianie. Owo albowiem podźiwies 
nie, ktore nagle go było obięło, nie co infzego było, tyl- 
ko ze (nu obudzenie;ktorym Bog iako ziemię iłońce, świa- 


tłości (woiey promieniem, ferca fię iego dotknął, y ná- | 


pełnił wielkim y wybotnym duchowney radości uczus 
ciem: zatym Pachomiufz otrząfa z siebie wfzelkie prze: 
fikody, ażeby z więkfzą attencyą, umiarkowaniem, y td 
twością ofiarowaną fobie łalkę mogł odebrać, y iey zá 
żywać; gdy od zgiełku na fpokoyne fię mieyfce udaie, 4 
tam dopiero odebrane dobrodzieyftwo pilniey rozważa; 
potym ferce y ręce wznośi ku niebu dokąd go natchnies 
nie ciągnęfo: udaie fię y dorofpościerania fkrzydeł chęci 
fwoich, przelatuiąc fię między fwoią w fobie nieufnością; 
y między powżiętą w Bogu poufałością: a dopiero wys 
nieśionym duchem, y pomiarkowanym głolem ZACZYNA 
wyśpiewywać pienie nawrocenia fwego: w ktorym nas 
tychmiaft mowi: że Boga Stworcę nieba y ziemie wy 
znaie wprawdzie; ale nie tak iefzcze bardzo; ażeby mu iuż 
mogł flużyć dofkonale.  Zaczym prośi pokornie Boga, 
ażeby mu więkfze dał poznanie śiebie famego, ktoremby 
oświecony, mogł Bofkiemu lego Mójeftatowi flużyć do” 
fkonale. 

Zważ tu Teotimie. Iako Bog ze wfzech miar zwol- 
na natchnienia {wego łalkę utwierdza w fercach tychskto- 


rzy 


ia 
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i | rzy nanię zezwalaią; gdy ich za fobą iakoby z ftopnia na IR 
6 | ftopień niby na wierzch drabiny Jakobowey pociąga. Ale | 
e: | fpytafz fig; co to fą za pociągi „ ktoremi nas ták mile do 
Je | gebie wiedzie? Pierwizy ieh pociąg Adama,ktorym on 
a || nas am bez nas wiedzie, poprzedza, y ze fnu grzechowe= 
go ocuca. [nize 748 wfzyftkie przez niegoż także dzie- 
u | ią fię w fes, sle nie bez nas. Pociggniy mię,mowi Niebie= 
e | {ka Oblubienica; to jeft, ty zaczniy wprzod ciągnąć, nie 


ha mogę bowiem bynamniey fię rufzyć » chyba że ty mego 
4 || rufzenia będzielz początkiem. Lecz gdy mię wzrułzyfz 
A o moy naymillzy Oblubieńcze, oboie pobieżemy, ty po: 
a; bieżylz przedemną Co daley to więcey mię pociąpaiąc , 
c iA za tobą biegącym udam fię zezwalaigc na twe zachę- 
ci cania. Niech zaś nikt profzę nie rozumie,ażeby mię miał 
eh Oblubieniec moy związaną, nakfztałt iakiey niewolnicy, 
je albo proźnego powozu jakiego gwałtem 24 (obą ciągnąć; 
a | áh nietak, nietak mię ciągniefz, ale ciągniefz zapachem 
a. |  perfumow twoich. Jeżeli chcętnie idę za tobą , nie cią- 
y | gniefz mię gwałtem, Ale chętnie idąc zachęcałz. Są pra- 
uż | wda twoie ponęty, mocne; ale nikomu gwałtu nie czynią; 
w | wfzyftką bowiem ich moc na famey flodkości zawiłła, 
by Periumy, y kadzidła infzey do pociągnienia nie maią si~ 
o ły, tylko przyiemność. _ Przyiemność aś czyż inaCzcy 
może pociągnąć, tylko wdzięcznie, y mile, | 
jl- ROZDZIAŁ XIV. 
0- O uczuciu, ólbo wzrufeniu Miłości Bofkiey, ktore przez [I | 
s |; (MUJ 


Wiarę odbieramy. X, Bog 
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BE obdarzaiąc nas Wiarą, wchodzi do fkrytości dufz 


nalzych, y tam z rozumem nafzym rozmawia, nie | 
przez dyfkurfy, ale przez natchnienia ; fpofobem miłym 
podaiąć rozumowi, co wierzyć należy; że ztąd wola nie- 
wypowiedzianą czuie rolkofz ; przeto wyrugowawfzy 
wizelkie powątpiwanie, pobudza rozum do zezwolenia, 
y do przyftania na prawdę; áto nie bez wielkiego podzi- 
wienia. Bog bowiem tajemnice Wiary pod takim przy 
cmieniem y przykryciem podaje dufzy nafzey , że ich 
prawdy nie widziemy;dle ią tylko przeglądamy: iako cza- 
fem fię przytrafia; iż nad ziemią tak gęfte padną wapo: 
ty, że flońca famego nie widziemy; aletylko iafność nie- 
iaką wtey fłronie, gdzie fłońce na ten czas zoftaie, 4 że 
tak rzekę: widźiemy ie, y nie widziemy dlatego; że z iœ- 
dney miary nie tak ie widziemy żebyśmy cale mogli mo- 
wić, żego widziemy: zinfzey zaś miary nie tak go mi: 
ło widziemy; ażebyśmy zupełnie trwierdzili , że go nie 
widziemy.A takie widzenie nazywamy przeyrzenie, Prze: 
cię iednak ta ciemna światłość wiary włzedfzy w rozum 
nafz nie mocą dyfkurfow, albo dzielnością prawdziwych 
albo wykrętnych dowodow,śle przez fimę y iednę przy- 
iemność Boga bytnośći, fprawuie taką wiarę, y poftufzen- 
ftwo fobie rozumu,że pewność, ktorą zniey mamy włzyft- 
kie całego świata pewności nieporownanie przewyżlza, y 
tak fobie (am rozum poddaie, y włzyftkie iego rozw- 
żania, 


Rozdźiał XIV. 3 


zania , że u niego W porownaniu z nią za nic fą wfzelkie 


inne pewności. 
Czy nie mogęż mowić prawdziwie O Wierze Teoti- 


mie 2 Wiára ieft wielka przyiaciołka rozumu nafzego , 
ktota odważnie mowić może umieiętnośćiom ludzkim 
chełpiącym fie nad niç fwoią oczywiśłością, y rzetelno- 
ścią W dowodach: co mowiła Oblubienica do innych fwo- 
ich towarzyfzek. Czarna iefłem, ák piękna. Jakby rze- 
kła; O dyfkurfy ludzkie: o umieiętności ! Czarna ieftem; 
bo ieftem między ciemnościami proftego objawienia,kto- 
re jet beziawney oczywifłości: y ażebym fię czarną y 
rzyćmioną pokazywała oczom judzkim, ba y żebym 
nieznaioma była, fprawuie. Jeftem iednak fama w fobie 
piękna, y ozdobna dla niefkończoney moiey pewności. 
Gdyby zas oczy ludzkie iaka ieftem z natury fwoiey mo- 
gły mię obaczyć, nalazłyby mię cale piękną, y bez nay- 
mnieyfzey makuły. A zaczym, ktoż mnie w rzeczy fa- 
mey pięknością y urodą niefkończenie ozdobioną nie 
przyzna ? ponieważ ciemne umbry, y grube mgły, mię- 
dzy ktotemi położona ieftem, y nikt mię nie widzi, ale 
mię tylko przegląda, nie mogą przefzkodzić , abym nie 
była miła, coby rozum nie ftarał fię o przyiazn moię;y 
mnie nad wfzyftko inne nie przenośił poznanie;y pierwfze- 
go mi nie naznaczył mieyfca; 4 iako włafney Krolowey 
w maywyżlzey fwoiey nie przyiął rezydencji, gdzie umie= 
iętnośćiom wlzyftkim prawa y uftawy opiluię ; y po 
moię 
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moię władzą wfzelkie ludzkie dyfkusfy y opinie podbi. 
iam. Y owizejn, 1cótimie. Jako Wodzowie W. oyfk Jara» 
elfkich, zdiąwfzy fwoie płalzcze, pofláli ie pod nogi Iehų 


nakfztałt majeftatu, y zatrąbiwizy zawołali : Krolował | 


Jehu. Tak zá przybyćlem Wiáry do ferc ludzkich, wys | 
zuwłzy fię rozum ze wfzelkiego dyfkurfu, y ludzkie zbi- | 


jaiąc dowody,y pod władzą ie wiary iako Krolowey pod. | 


daiąc, z wielką wykrzykuie radością, mowiąc : Niech 
żyie Wiara. Dyfkurfy, rozważania, świątobliwe dowo- 
dy, cuda y inne Chrześciańfkiey Religiy zbiory , czynią 
ią wprawdzie wielce do fłuchania godną, y do poznania 
łatwicyfzą, nie tak pofłaremu iako ona ieft fama w fobie. 
Lecz Wiara fama przez fię fprawuie, aby w nią wierzyć 
y uznać ią, gdy przywodzi do kochania piękności iftney 
prawdy„y do wierzenia w prawdę tey piękności: áto przez 
łagodność, ktorą wolą zachęca; y przez pewność, ktorą ro- 
zum utwierdza bez żadnego fię obawiania. Zydzi zapątry- 
wali fię na cuda, y fyfzeli przedziwne, ktore Chryftus czy- 
nit fprawy; ale że nie należycie przygotowani byli do o- 
debrania wiary, áni fzukali fpofobow przygotowania fię; 


toieft; że wola ich nie była fpofobna do odebrania y fma- | 


kowania fłodkości wiary, dla gorzkości y złości, ktorych 
napełnieni zoftali w fwoim niedowiarftwie. Moc zape- 
wne dowodu czuli, y oczyma widzieli; ále co zá tym jść 
miało fłodkości tey niefmakowali: a dlatego na prawdę 
żadnym fpofobęm nię przyftawali, A przecię Akt Wijá- 
ty 


Rozdział XIV. 19) ii 
ty ná tym zależy, żeby co Wiara ofądziła; rozum nalz, | 
dy wdzięczne prawdy światło odebrał ; nato przyftał, WAL 
hu | fagodnym wprawdzie, ale oraz mocnym y śilnym utwiete M 
vat | dzeniem y pewnością, ktorą przez objawienie fobie uczy- i aaa 
| nione odebrał. MA 
| Styfzałeś o tym Teotimie; że na Synodach General- UM 
d» | nych Dyfputy dla docieczenia prawdy przez dyfkurfy , IIA 
dowody Teologiczne fię odprawuią ; rzeczy 7aŚ | "RK 
b, przez te dyfputy y w tęy w owę roftrząśnione od Bilku= | 
li | pow, ofobliwie iednak od Papieża uftanowione bywalą + 
lig ktore gdy ák zakończone, ufłanowione, y ogłofzone bę= 
ie dą, włzyłcy na nie przyftaią , nie dla racyi w poprzedza» 
yć |  iących dyfputach, y w docieczeniu prawdy przywiedzio= | 
cy nych; ale względem Ducha Przenayświętlzego afyften= | | 


ch | racye, 


162 cyi: ktory nie widomie prezyduiąc na Koncyliach, przez 
Q- ufta flug fwoich , ktorych Pałterzami całego Chrześciańe 
y- | {twa poftanowił, too czym dyfputowano; utwierdza, y 
y- nieodmiennie ftanowi. Wybadywanie to, y dyfputa 
0- dziecie fię w przyśionku Kapłań(kim między Doktorami: 
ç: ale oftatnie poftanowienie , na ktorym wfzyfcy przeftać 
ae | powinni, dzieiefię w famey świątnicy Panfkiey ; gdzie 
h Duch Przenayś: ktory całe ciało Kościoła ożywia , przeż 
c- uftá Naywyżlzych Pafterzow tegoż Kościoła , iako fat 
ŚĆ Chryftus przyobiecał; mowi. Miey tego podobieńftwo 


le Jako ftrusie wylęgaią jaia (woie na pialkach Libyifkich; 
ale fiońce naturalnym fwoim ciepłem dżieci wywodzi $ w 
úk "INR 


e CENE BWA Ot PR" 


176 Traktatu Miłości Bofkiey Xięgi IT. 

tak Doktorowie Kościoła Sw: fwoiemi racyami, y dyfkur- 
fami roftrząfaią, y podaią prawdę: lecz promienie fłońca 
fprawiedliwości tę wydaią pewność, y natey ufpokaiają 
wfzyftkich. Naofłatek Teotimie. Pewność ta, ktorey 
fię domaga rozum ludzki w rzeczach objawionych, y w | 
tajemnicach wiary, zaczyna fię, przez gorące nieiakie u- 
czucia, upodobania, y radości; ktore ma wola z piękności | 
y łagodności prawdy podaney. Zaczym tak Wiara po- 
czątkiem ieft miłości; ktorą ferce nafze czuie ku rzeczom 
Bofkim. 

ROZDZIAŁ XV, 
O wielkim Milosci uczuciu ; ktore przez świę: 
ią Nadzieię odbieramy. 


Ako wyfławieni południowym promieniom fłońca le- 

dwie nie oraz światłość iego widziemy, iako y gorg- 
cość czuiemy. Tak światło Wiary nie w przod jalność pra- | 
wdy fwoiey rzuca ná rozum nalz; ażeby oraz wola nafza 
nie uczuła świętego miłości niebiefkiey zagrzania. Wiá- 
ra przez niewypowiedzianą fwoię pewność fprawuie nam 
to, że poznawamy: iż Bog ieft, y tenże niefkończony w 
fwóiey dobroći, y ktory nam fię może udzielić, A nie tyl- 
ko może, ale y chce, átak chce; że z niewymowney do- 
broczynności fwoiey wfzyftkie frzodki przyiścia do fzczę: 
śliwości nieśmiertelney chwały nam przygotował. Nam | 
zaś tá wrodzona ieft ikłonność do Naywyżfzego y nieo- 
gra- 


f- 
ca 


RB 


i 
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raniczonego dobra, 4 z niey wewnętrzna niejaka y 
uftawiczna niefpokoyność tak śćilło w ferce nafze wlepio- 
na; że z tym fię bez przeftanku oświadcza; że do dołko= 
nałego ufpokoienia, y trwałey radośći czegoś mu nie do- 
faie. Lecz fkoro wiara nafzemu rozumowi przezacny na- 
turalney fwoley fkłonności obiekt pokazała; Boże Dobro 
tliwy ! Teotimie: co zá rofkofz ? co zá pociecha? iak wiel» 
ka dufze náfzey radość ? ktora na ten Czas Od zmyfłow 0e 
derwana, álbo w zachwyceniu zoftaiąca przy zapatrywa« 
niu fię na tak wyśmienitą piękność, woła mdleiąca z mi- 
łośći. O iak piękny iefteś Oblubieńcze moy ! iak wdzię: 
czny przyjacielu moy ? 

Eliezer fzukaiąc Jzaakowi Synowi Pana wego A» 
braama żony, iakże mogł wiedzieć, czy piękną, y miłą, 
ikky fobieżyczył, mogł wynaleść + Ale koro, ią znalazł 
przy zrzodle, y obaczył ią tak piękną, y miłą w obycza- 
jach; niepodobnaiak fię uradował , 4 padfzy na kolana 
Bogu cześć oddał: y błogoliawił Boga Abraamowego, 
że mu wtey podróży pofzczęśćił: ale w ten czas bardziey 
fię iefzcze uradował; kiedy mu Rodzice pozwolili, aby 
ią wziął z fobą. Serce ludzkie z naturalnej fwoiey fkłon- 
ności udaie fię do Boga nie wiedząc doftatecznie taki ieft: 
ale kiedy go zaftáie przy zrzodle wiarygy tak dobrego, tak 
zacnego, tak łafkawego, tak dobroczynnego na wfzyftkich, 
y tak ku fobie przychylnego, iako naywyżfze dobro u» 
dzielaiące fię wizyftkim, ktorzy go pragną zważy. Ah! 

Y iå- 


ki 
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jakież radośći y niebiefkie pobudki nie obeymuią dufzeę 
ażeby na wieki z tak ukochanym dobrem fię złączyła? [4 
mowi dufza taką radością y chęcią wzbudzona: zna/4: 
złam, ktoregom pragnęła, trzymać go bedę, y niebufczę, | 
Ale iefzcze iáko Iakob, fkoro wdzięczną Rachelę obaczył, 

y uraczył ią pocałowaniem, od wielkiey radości z tak pos 

myślnego fzczęścia, we łzy fię rofpływał. Tak ferce ná 

fze osierociałe; gdy Boga znaydzie, y pierwfze od niego 

świętey Wiary otrzyma pocałowanie , topnieie włzyftko 

odfłodkiey miłości względem znaleźionego dobrá nielkoń: 

czonego, ktore na pierwlze weyrzenie uznaie bydź nay: 

wyśmienitfzey piękności. 

Pewne czafem czuiemy radości, ktore nagle dufzom 
nafzym bez żadney przyczyny przypadaią, Te częfłoć 
kroć bywaią prognoltykiem przyfzłey więkfzey radości, 
zkąd niektorzy rozumieią; że niebiefćy duchowie, to iel 
Anieli Strożowie naśi przeyrzawfzy dobro iakie, ktot 
nam má przyiść od Boga, iakieś nam uczucie iego poda: 
ią. Iako przeciwnym ipofobem przepułzczaią na nas bo» 
iaźni, y ftrachy iakiego niebeśpieczeńftwa; ażebyśmy Bo- 
ga goręcey wzywali; y pilnieyfze około nas mieli ftard« 
nie. Gdy fię zaś to cośmy fobie rokowali ftanie; ferca riá- 
fze mile ie przyjmują; y na myśl przywodzą radość, kto- 
rą z przyczyny niewiadomey obięte były ; y użńdią, że 
owa radość połłem była tego; co fię ftało. Tak też 
miły Teotimie, fkoro ferce nafze tak długo czuło (kłonność 
ku 


ku Naywyżfzemu y nie 


Rozdział XV. 179 
frworzonemu dobru ; tie wie- 
nność zmierzała : ale fkoro mu 
tedy doftatecznie uznaie; iż to 
famo było, Czego dulza iego pragnęła; iey rozum fzukał, 

że fklonność 1ey do tego zmierzała: y chociażbyśmy 
chcieli, albo nie chcieli, rozum nafz zamierza ku temu 
dobru Naywyżfzemu. Ale coto ieft za dobro Naywyżłze? 
W tey máteryi tak odpowiadam : Ze iefteśmy podobni 
Atenczykom, ktorzy czynili ofiary prawdziwemu Bogu; 
ktory jednak nie był im wiadomy; aże ich Św: Paweł 
przywiodł do iego poznania. "Tak bowiem ferce nafze 
przez głęboki y tayny inftynkt udaie fie do wfzyftkich 
braw fwoich z przetenfyą dobrą; y ze wfzelkich ftron ia- 
koby ręką macaiąc drogi do niego, fruka go z wielką pil- 
nością; niewiedzące iefzcze iednak gdzie przemiefzkiwa; 
na czym należy; aż mu ie Wiśra odkryie; 4 przedziwne- 
mi mu y nielkończonemi fpofobami to dobro opifze. 

A na ten czas, gdy wynaydzie fkarb, ktorego fzuka- 
ło: oiak wielką radość, pociechę, upodobanie, y kocha- 
nie w fobie czuie ! Zaprawdę tegom nalazło ; a niepo- 
znałom go; ktorego fzukała dufza moia. O! gdybym by- 
ło wiedziało, do czego moie uczucia, y chęci źmierzały; 
kiedy to wfzyfko, do czego mię wiodły, bynamnicy 
mię nie kontentowało; dlatego , żem niewiedziało, CZe= 
gom w rzeczy famey pragnęło: pragnęłom ci wprawdzie 


kochać, ślem nie wiedziało, com miało kochać : adla 
tego 


działo, dokądby ta io 


wiśra to dobro odkryła; 
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tego moie chęci nie znaydowały prawdziwey miłości, 
Moia iednak miłość zawfze była w prawdziwey pretene 
fyizale czegom pretendowało poznaciem nie mogło. Wie 
le przyznaię fię miałem pretenfyi miłości, ktore mię cig- 
gnęły; alem nie miało doftatecznych wiefzczych , y po- f 
przedzaiących dowodow tey Dobroći ; ktorąmbym ko- 
chać miało, dla wykonaney miłości. 


ROZDZIAŁ XVI. 

Ióko Miłość w Nadziei wykonywamy. 

G Dy fię rozum ludzki należycie applikuie do rozwa.| 

M zania tego, co mu o Naywyżfzey Dobroci Wiśra re. 
prezentuie, wola natychmiaft poczyna miłe mieć ukon 
tentowanie w tym Bolkim objekcie, ktory nie przytomny 
na ten czas wznieca iak naygorętfze pragnienie fwoiey by: 
ności; zkąd dufza do ztowarzyfzenia {ię z nim $wiąto+| 
bliwie woła: Niech mię uraczy uf fwoich pocatowamiem, 
Serce moie, y ciało moie rozradowało fie w Bogu yi. 
cym. Plal: 83. y. 3. 

A iako fokol, ktoremu myśliwiec zdeymiie z oczu 
kaptutek, widząc obłow przed oczyma, zaraz fię zabie- 
ta do lecenia: 4 ieżeli go myśliwiec przyttzymuie dłufzca» 
imi; chce fię na ręku będąć koniecznie z nich wywikłać: | 
bá y fpołobem od natury danym kwili, y niby fię prosi 
u myśliwego, aby mogł fię prędzey z rich wywikłać; abo 
coby go wolnym uczyniły dopuścił, aby mogt pochwy- 

CiC 


| żemy przytrzymani b 
| dycyą: ah! pragniemy ná ten czas Teotimie tego dobra; 
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| cić obłow. Tymże fpofobem, gdy wiśra odeymuie nam 


zafionę niewiadomości; 4 przed oczy wyfławia naywyż* 
fzą dobroć; ktorcy jednak iefzcze odziedziczyć nie mo- 
ędąc tego śmiertelnego życia kon- 


iako go pragnął Dawid, co w Pal: 41. y. 1. wyraził: laka 

ragme Telen wod żywych, tak pragnie dußa moia do cie- 
bie Boga moiego. Prágneta dufa moia do Boga mocne- 
g0, Y Żywego kiedyż przyśdę s y pokażę fię przed obli» 
czem Bofkim. 

Pragnienie to Teotimie święte y fprawiedliwe ielts 
Albowiem ktożby niepragnął dobra tak pożądanego? To 
jednak pragnienie byłoby cale niepożyteczne, y owfzem 
byłoby uftawiczną katownią fercu nafzemu ; gdybyśmy 
nie byli pewni, że go kiedykolwiek nafyciemy. Ow, kto- 
ry dlazwłoki dalekiey tego dobra proteftował fię, że 1e= 
go łzy, ktore wylewał we dnie y w nocy ; chlebem mu 
były; gdy Boga fwego nie miał obecnego * y adwerlarze 
iego codziennie mu mowili: 4 gdzież ieit Bog twoy? Prizes 
bog! cożby był czyniłe gdyby był nie miał nadziei przyiść 
do tego kiedyżkolwiek, że obeymie dobro, ktorego wiels 
ce pragnął. Bofka Oblubienica omdlewaiąca z miłości, 
zalana łzami, pełaa trofki, udaie fię to wtę to w owę dla- 

tego, że nie tak prędko wynayduie kochanka fivego, kto- 

tego wynaleść pragnęła. Miłość dobra ukochanego pra- 

gnienie w nicy wżnieciła; pragnienie zaś hiężtniejną chci- 
wo$ć 
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wość do iegofzukania;a chciwość przywiodła ią do mdło- 
śći; ktora ferce by iey nędzne żnifzczyła; gdyby nadzie. 
ie iakiey nie miała, kiedyżkolwiek wynależienia tego do: 
bra, ktorego usilnie fzukała. Więc dlatego, ażeby nag 
niefpokoyność, y opufzczenie fię,ktoreby uśilności,y gwał- 
towna imprelsya miłośći pragnącey mogły fprawić w 
dufzach nafzych, nie wprowadzały w iakie zemdlenie , 4 
podobno y w defperacyą: toż famo dobro ktore nas pobu- 
dza do gorącego fiebie pragnienia pokazuie nam też y 
drogę do beśpiecznego y łatwego fiebie otrzymania przez 
niefkończone prawie obietnice (woie,4 oraz przez natchnie» 
nia otym uczynione: do nas tylko należy, żebyśmy fię 
frzodkow, ktore nam przygotowało, y codziennie podaie 
fzczerze fię chwyciwfzy one pełnili. 

Te zaś obietnicę y wyroki Bofkie fpofobem prawie o: 
fobliwym y przedziwnym pomnażaią w nas przyczynę na- 
fzey niefpokoyności; y w teyże mierze, w iakiey pomna: 
żaią przyczynę, w takiey też umnieyfzaią y pluią fkutki 
teyże nielpokoynośći. Takfię rzecz ma Teotimie ; bo 
przyobiecanie to, ktore Bog nam czyni: że Niebo będzie 
nafze, y że ie czafu naznaczonego odziedziczemy niefkoń- 
czenie prawie umacnia, y zaoftrzą nafze pragnienie,kto- 
re mamy do obięćia Kroleftwa Niebiefkiego: oraz iednak 
ofłabia, y owfzem wykorzenia, y nifzczy kłopot, y nie- 
fpokoyność, ktore nam pragnienie przynosiło; tak dalece, 
że ferca nalze względem świętych obietnic nam od Boga 
uczy- 


Rozdział XPT. 183 
ch cale fię ufpokdiaią. "To zaś ufpokoienie ieft 
początkiem wybomey cnoty, ktora fię zowie Nadzicia. 
Bo wola przez Wiarę upewniona y ubefpieczona, że z4- 
żywizy frrodkow przygotowanych może odziedziczyć 
Naywyżlze dobro; wykonywa dwa akty cnoty: z ktorych 
tez ieden oczekiwa odziedziczenia Naywyżlzego 1ego 
dobroci: przez drugi zaš pragnie tego świętego odziedzi= 
czenia. 
Y tać zaprawdę ieft tylko Teotimie rożność mię- 
dzy Nadzieią y pragnieniem: że tych rzeczy , o ktorych 
mniemamy, że ich za cudzą pomocą dofłąpić możemy ; 
fpodziewamy fię: pragniemy zaś tych, ktorych włałnym 
przemyfłem dopiąć chcemy; toieft przez nas famych, y 
ile do odziedziczenia Naywyżfzego dobra nalzego ( kto- 
te ieft Bog ) naprzod przez iego łalkę y miłośierdzie przy- 
chodziemy : iednakże toż famo miłosierdzie chce „ aże- 
byśmy fię dołafki iego dołożyli, dodaiąc fłabości nalze- 
go zezwolenia mocy iego łafki, Dlatego Nadzieja nafza 
zmiefzana ieft nieiako z pragnieniem; zkąd niefpodźie- 
warny fię cale bez pragnienia , aniteż pragniemy kiedy 
bez nadziei. W czym wfzyftkim nadzieia naypierwfze 
tna mieyfce zawfze, iako ugruntowana na łafce Bolkiey, 
bez ktorey jako nie możemy áni pomyśleć iako należy o 
doftąpieniu Naywyżlzego dobra nafzego; tak też nie mo- 
żemy bez niey pragnąć iak potrzeba iego otrzymania. 
Pragnienie tedy ieft niby latorośl Nadzieje, iako wfpuł 
dopo- 


uczyniony 


184 Traktatu Milości Bofkiey Księgi IT. 
dopomagaiące łafce. A iako ci, ktorzy chcą mieć nadzie. 
ię bez pragnienia, to ieft włalną uśilnością chcąc doftą- 
pić czego, iako niezdolni , y leniwi odrzuceni bywaią: 
takowymże fpofobem, ktorzyby chcieli pragnąć bez ná. 
dziej, zá lekomyślnych, y zuchwałych miećby ich po- 
potrzeba. Lecz gdy pragnienie idzie za nadzieią, y fpo- 
dziewaiący fię pragniemy, y pragnący fpodziewamy fię; 
na ten czas 'Teotimie nadzieia przez pragnienie obraca fię 
wżwawą odwagę, 4 pragnienie przez nadzicię pokorną 
ftaie fię pretenfyą. Zatym [podziewamy fię y pragniemy 
tego,do czego Bog nam natchnienie podaie. To iednak o- 
boie dzieie fię przez miłość upragnioną, ktorą mamy ku 
Naywyżfzemu dobru nalfzemu: ktorego im fię befpieczniey 
fpodziewamy, tym też ie bardziey coraz kochamy. Lecz 
nadzieia nie ieft nic infzego, iako miłe y przyiemne upo 
dobanie , ktore w oczekiwaniu, y w pretenfyi nafzego 
dobra Naywyżliego mamy. Wfzyftko zaprawne icf 
miłością Teotimie: zkąd ledwo mi wiśra pokazała Nay- 
wyżlze dobro moie, zarazem go y kochać zaczął. Ażem 
go nie miał przytomnego, pragnąiem go ilem mogł, 4- 
bym go mogł doftąpić: co gdy fię fłało; znowum ie gorg- 
cey kochał, y pragnąłem go: zmiarkowałem bowiem, iż 
iego dobroć tym ieft kochańfza y upragnieńfza, im bar- 
dziey fkłonna do udzielenia fiebie. A zatym Nódzieia 
ieft Miłość oczekiwaiąca, y pretenduiąca. A że Náywyż- 
ize dobro ktarego oczekiwa Nadzieia; ieft fam Bog; dla- 
tego 


na ! 
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tego nie Czego infzego oczekiwa, tylko famego Boga, ko- 
tego fię fpodziewa y pragnie. TA święta. cnota „ toieft 
Nadzieja; iż ze wfzech miar bierze fię ku Bogu, należy- 
cie policzona ieft między cnotami Teologicznemi. 


ROZDZIAŁ XVII. 
Milość Nadziei ieśl wielce dobra, lubo nie 
ief dofkonata. 

Tłość, ktorą wykonywamy w Nadziei Teotimie , 
YA zmierza prawda ku Bogu , ale fię do nas powraca: 
má wzgląd na dobroć Bofką , śle względem nalzego po- 
żytku: dąży ona do Naywyżfzey dofkonałości, ale dla na- 
fzego dobra. Toieft; nie obraca nas ku Bogu,ile Bog ich 
w fobie niefkończenie dobry; ale że ieft niefkończenie do- 
bry dla nas: albo, iako widzifz ; że w nim ieft coś nafze* 
go ymy fami. A dlatego miłość ta ieft zapewne miłość 
prawdziwa, śle pożądliwości y włalnych wygod. Nie 
mowię iednak żeby tak fię powracała do nas; coby nas 
tylko wiodła ku Miłości Bofkiey dla nas. Nie, nie; ucho- 
way Boże! albowiem dufza, ktoraby Boga nie kochała, 
tylko dla miłości fiebie famey, y zmierzała tą miłością 
ku włalnym wygodom; ah ! fzkaradneby popełniła świę- 
tokrattwo. Gdyby niewiafta iaka nie z infzey miary ko- 
chała męża fwego , tylko względem tego, żeon kocha 
fluge; kochałaby ona męża (wego w fiudze, 4 w mężu flu- 
gę fwego. To też mowić fię może 0 dulzy, ktoraby Bo- 

ga 
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ga niekochała, tylko dlatego , żeią Bog kócha ; onaby 
fiebie famę kochała tak, iakby Boga kochać powinna : 4 
Boga tą by miłością kochała , ktorąby fama fiebie ko- 
chać miała. 

Wielka rożność znayduie fię między tą mową: Ko- 
cham Boga dla dobr, ktorych fię od niego fpodziewam ; 
4 między tą: nie koćdham Boga tylko dla dobr, ktorych fię 
od niego fpodziewam,y oczekiwam. Jefł też wielce rzecz 
rożna mowić: Kocham Boga dla mnie, å mowić: kocham 
Boga dla moiey miłości. Bo kiedy mowię: kocham Bo- 
ga dla mnie; iednoż jeft iakbym mowił: kocham Boga, 
abym go miał: kocham, aby moim był; aby był Nay- 
wyżlzym dobrem moim. A ta święta afłekcya, ieft Nic 
biefkiey Oblubienice ; ktora częftokroć z wielkiego upo 
dobania z tym fię proteftuie: Oblubieniec moy; kocha: 
nek moy: aia kochanka iego: on moy ieft; a ia iego ic 
fłem. Ale mowić: kocham Boga dla włafney moiey mie | 
tości, iednoż ieft, iakby fię mowiło : Miłość ktorą fiebie 
kocham,ieft cel tey miłości, ktorą Boga kocham. A takby 
miłość Bolka była należąca, y pochodząca od włafney nat 
fzey miłości; A zatym podleyfza od włalney ktorą mamy 
ku fobie. Co ieft bezbożność wielka. 

Miłość tedy owa, ktorą Nadzieią nazywamy; ieh 
thitość żądze, ale żądze świętey; przez ktorą Boga do nas 
fprowadzamy, nie dla nafzego pożytku ; ale fię z nim łę- 

czemy, lako znafią Naywyżlzą fuczęśliwością, Przez tę 
mie 
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miłość oraz Boga y siebie kochamy; iednak Boga nad sie- 
bie nie przenośiemy; ani go z fobą nie porownywamy W 
tey miłości; nas famych miłość zmięfzana ieft z Bolka 
miłością; ale Bofkiey więcey fię znayduie. Włafna miłość 
nafza wchodzi tu,dle tylko iako profta pobudka nie prze» 
dnieyfza. Włalny nafz pożytek ma niektore w niey miey» 
fce, ale Bog pierwfze » y nayprzednieyfze. Tak bez 
wątpienia I gotimie: bo kiedy Boga kochamy iako Nay» 
wyżlze dobro nafzej z tym go ufzanowaniem kochamy 3 
że go do mas mie przykładamy; ale nas do niego. Nie ie- 
fteśmy celem iego, Ani też iego pretenfyą, śni też dofkona» 
łością: śle on ieh nafzym celem, nafzą pretenfyą » Y dos 
fkonałością. ` Nie on do nas należy, ale my do niego: on 
na nas nie polega, ale my na nim. Nsoftatek względem 
Naywyżłzego dobra, dla ktorego kochamy go; nic on od 
nas nie bierze; ale my od niego. Wylewa na nas dobroci 
fwoie fkarby; my zaś nafzę potrzebę: y niedoftatek boga” 
ciemy: tak, iż kochać Boga iako Naywyżlze dobro; ieft 
kochać go tytułem czci godnym,y polzanowania pełnym; 
przez ktory wyznaięmy 80> Y uznawamy nalzą bydz do- 
fkonałością, nafzym fpoczynkiem, y celem : w ktorego 
obięciu wizelka nafza fzczęśliwość awila, Są niektore 
dobra, ktorych do nafzych uflug zażywamy: tako naprzy” 
kład h nasi poddani, fudzy: niewolnicy, konie, fuknie, 
y une; 4 miłość ktorą ku nim mamy » ieft prawdziwa 
miłość żądze, bo ie dlą nalzey tylko wygody kochamy, 

Zà Są 
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Są y drugie dobra, ktorych prawda zażywamy; ale y one 
też wzajemnie nas zażywaią ; iako fą przyiaciele y por 
krewni: miiość bowiem, ktorą im oświadczamy , ile z 
nich iakie mamy ukontentowanie,ieft także miłość żądze, 
ale podciwey; przez ktorą miłość oni fą naśi, 4 my wza- 
@emnie ich, oni do nas należą, a my także do nich. Lecz 
łą iefzcze y infze dobra, ktorych zażywamy zażywaniem 
należytości, uczeftnictwa, y poddańftwa: iako ieft nas 
przykład łafkawość nafzych Palterzow„Xiążąt, Rodzicow; 
Panow, albo ich obecność y łalka. Miłość bowiem;kto= 
rą im oświadczamy, ieft także miłość żądze; kiedy ich 
kochamy ile fg nafzemi Pafterzami, Rodzicami: ponieważ 
ani okoliczność Pafterza ani Xiążęcia, ani Oyca, ani Ma: 
tki, nieprzywodzi nas do ich kochania; ale tylko że tacy 
fa dla nas, y względem nas. Ta iednak żądza ieft mie 
łość ulzanowania, uniżoności, y uczczenia. Bo kocha. 
my naprzykład Rodzice nie dlatego, że naśi fą; ale że my 
ich iefteśmy. Y ten ci ieft fpofob, ktorym Boga kocha: 
my, y żądamy przez cnotę nadziei: nie żeby był nafzym 
dobrym, ale że ieft nafzym dobrym: nie; że ieft nafz, ale 
że my iego iefteśmy; nie iakoby on był dlá nas, ale że my 
ala niego iefteśmy, 

Uważ Teotimie: że przyczyna w tey miłości, dla 
ktorey kochamy, to ieft; dla ktorey ferca nafze przykła- 
damy do miłości tego dobra, ktorego pragniemy, ieft: że 
to dobro ieft nafze; ale przyczyna miary, y wielkości tey 
miig- 
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miłości pochodzi od wyśmięnitości y godności dobra, kto= 
te kochamy. Kochamy naprzykład Dobrodzieiow na- 
fzych, bo tacy fą ku nam: ale mniey ich, albo więcey ko<- 
chamy; ile mniey; albo więcey nam świadczą. Dlatego 
tedy Teotimie kochamy Boga tą miłością żądze, że ieft 
dobro nafze: ale dlaczego kochamy go nadewfzyftko; bo 
iet naywiękfzym dobrym nafzym. Gdy zaś mowię, 
że Boga nadewfzyftko kochamy: nie mowię „ że go ko- 
chamy naywiękfzym kochaniem: bo naywiękfze kocha- 
nie nie znayduie fię tylko w Nayświętfzey miłości : ko- 
chanie zaś ktore ieft nadziei, ieft miłość niedofkonała dla- 
tego, bo nie zmierza do niefkończoney iego dobroci, ile 
tåka jeft w fobie, ale tylko że taki ieft; przecię iednakże 
wtym kochaniu nie mafz zacnieyfzey pubudki, iako ieft 
ta, że pochodzi zrozważania Naywyżlzego dobra; mo- 
więmy, że nią nadewfzyftko kochamy : lubo » prawdę 
mowiąc, żaden przez to kochanie nie może zachowywać 
Przykazań Bofkich, áni otrzymać żywota wiecznego;dla- 
tego, że kochanie to więcey w fobie må chęci, niżeli fku- 
tku, ieżeli świętey miłości nie będzie mu doftawało. 


r ROZDZIAŁ XVIII. 
Świętą miłość wykonywómy w pokucie: dnaprzod 
o rožny:h pokutach. 
por ogolnie mowiąc; ieftżal; przez ktory kto od- 
rzuca, y brzydzi fię grzechem, ktory i i 1 po- 
n- 
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AI fianowieniem ile możnośći nagrodzenia obrazy y krzywdy 
Bi uczynioney temu, przeciw ktoremu zgrzelzył.  Dołoży- 
li łem w pokucie poftanowienie, albo przedsięwzięcie ná- 
NI grodzenia urazy, dlatego; że żal nie doftatecznie brzydzi 
MN | fię grzechem, kiedy dobrowolnie opufzcza naypierwfzy 
IAI fkutek, ktory ieft uraza, y krzywda: 4 opufzcza ná ten 
l czas , kiedy mogąc nagrodzić iakimkolwiek fpofobem 
Ki | nagrody, nie nagradza. 

Nie wfpominam tu pokuty Pogan , ktorzy , iako 
świadczy Tertulian, iakiś klztałt pokuty, albo raczey cien 
iey mieli: á dotego tak prożną y niepożyteczną ; Że nic- 


| | kiedy żałowali tego » Co dobrze uczynili. Nie mowię 
LAG. bowiem o pokucie, ktora ieft zcnotą złączona„y ktora przez 
obudki rozmaite z ktorych pochodzi , rożnego też ief 
kfztałtu, Między ktoremi iedna ieftcale moralna,y po- 
lityczna; iako była Alexandra Wielkiego; ktory gdy Kli 
ta, iednego z ofobliwizych przyiacioł fwoich pod czas | 
bankietu, że zuchwale ganił obyczaie Perfkie, puginałer 
piiany przebił : nazajutrz tak żałował; że przez dni trzy 
martwił fię nie iedząc, y głodem chciał fię umorzyć, 4 
Fl za przyiacielem fwoim iść do piekła : tak wielka iego 
M l ( mowi Cycero ) była pokuta. Tey pokucie nie zbyt od- 
Iria mienna lubo w infzy kfztałt była Alcybiada, ktory prze- 
LAMA konany od Sokratefa że nie był mądrym, ciężko począł 
IA płakać, fmęcić fię, y trapić: że nie był ( mowi Auguftyn 

| Sw: ) czym miał bydź. Ale y Aryftotelęs świadom będąc 
mocy 


mocy y siły 
udaje fię do rofkofzy» y niepowściągliwym dlatego;że za- 
łować nie może: kto zaś żałować nie może , ten fię nie 
oprawi. 
Seneka zaprawdę, Plutarch, y Pitagoreyczykowie, 
ktorzy wielce zalecali roftrząśnienie fumnienia,a naybat 
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pokuty, nazwał lubieżnego, ktory umyślnie 


dźiey Seneka ; ktory dość żwawo mowi o pomiefzaniu, 
ktore gryżienie fumnienia wzbudza w dudzy ; fłufznie 
zważyli; że lię jakaś znayduie pokuta. A co ftrony e 
CZONEgO Epikteta: ten tak rzetelnie opifuie bydz potrze» 
bna, ktorąśmy mieć względem nas powinni animadwtre 
fya: ie ledwo ią ktory Chrześcianfki człowiek lepiey 0= 
pilać potrafi. 
jeft iefzcze y infza pokuta, ktora w prawdzie ieft 
obyczayna: ale oraz y pobożna, albo święta, dlatego; że 
ochodzi z uznania naturalnego, ktore mamy ztąd; że 
przez popełniony grzech Bog ieft obrażony. Bo wielu Fis 
lozofow prawdziwie poznali ; że ict rzecz wielce miła 
Bogu; ieżeli kto żyie cnotliwie: przeciwnym zaś (pofobem 
wiele bywa obrażony; gdy kto wyfłępnie y niecnotliwie 
życie fwoie prowadzi. Epiktetus; mąż poczciwy; ktoty 
pragnie, aby umarł w prawdźiwey wierze; ( iako też ieft 
opinia o nim, że tak uma ) między innemi rzeczami to 
powiada: żeby miał ztąd wielką pociechę; gdyby umie» 
raige mogł wznieść ręce ku Bogu, y mowić: Jle zemnie 
bydź mogło, niezelżyłem cię o Boże | A cö więkfża chce, 
| aby 
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aby iego Uczniowie przedziwną fię obowiązali przyśię« 
gą; do nieprzeftąpienia nigdy Przykazań Bofkiego Má- 
jeftatu; iako nigdy nie mieli blużnić przeciw Majeftato. 
wi lego; áni fię ulkarżać na przypadek iakieykolwiek rze- 
czy od Boga pochodzącey;ni też przeciw niemu iákim- 
kolwiek fpofobem narzekać. A y gdzie indziey naucza: 
że Bog, y dobry Anioł fą obecni; gdy corobiemy. Prze- 
nikafz tedy dobrze to Teotimie: że ten Filozof będąc Po- 
ganinem, wiedział , że Bog grzechem bywa obrażony, 
cnotą zaś uczczony; Azatym chciał: ażeby , ieżeli kto 
Boga obrażił, pokutował: ponieważ rofkazał,aby codzien: 
nie rachunek fumnienia odprawowali. Dlaczego mło: 
dziefz napominał, aby ten wierfzyk do domu fię powro- 
ciwfzy rofpamiętywali: Com zle, com dobrze zrobił, lub 
czynić zaniechał. _ Taka zaś pokuta złączona z umie: 
iętnością y z kochaniem Boga, ktorego mogła dodać ná- 
tura, była nieiakie pochodzenie, ktore wynikało od Re 
ligiy moralney. Lecz iakorozum naturalny więcey po- 
dawał wiadomości, aniżeli Pogańfkim Filozofom, ktorzy 
Boga niewielbili według wiadomości, ktorą o nim mieli: 
tak taż natura więcey dodawała światła do poięcia ro- 
zumowi, iako wielce Bog bywa obrażony przez grzech, 
aniżeli gorącośći dla zaięcia fię pokuty do nagrodzenia we 
razy należącey. A przecię lub pokutę zbawienną po 
znali nieiako niektorzy z Filozofow , iednak tak rzadko 
y niedbale to fię przytrafiało, że między niemi owi,kto« 
rzy 


| 
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rzy uznani byli wielce pobożni y cnotliwi (iako to Stoicy) 
twierdzili ; że człowiek mądry nigdy fię nie fmuci: zkąd 
założyli fentyment tak przeciwny rozumowi, iaki był 
układ , nå ktorym go gruntować chcieli przeciwny do» 
świadczeniu: ten zaś był: że człowiek mądry nie grzelzy, 
Możemy tedy Teotimie należycie mowić: że pokuta ieft 
cnota cale Chrześciańfka ; ponieważ z iedney ftrony tak 
mało świadoma była Poganom: z drugiey zaś ftrony tak 
jeft świadoma prawdziwym Chrześcianom : że na niey 
wielce polega Filozofia Ewangeliczna ; według ktorey , 
ktokolwiek odważa fię mowić: że zgrzelzyć nie może,nie 
zupełnego ieft rozumu; iako y ten ktory rozumie;Ż€ mo” 
że uleczyć fwoy grzech bez pokuty,za głupiego ieft pos 
czytany. Ná tym bowiem naywiękfza Chryftufa Pana 
nauka była założona. Gzytńćie pokutę, Oto malz krotkie 
tey cnoty opifanie. 

Udaięmy fię w drogę trudną, y godną wielkiey u- 
wagi; bo co względem nas; Boga grzechami nafzemi 0» 
brażamy, pogardzamy nim, niefzanuiemy go» y od pofłu= 
fzeńftwa jemu należącego odfłępuiemy ; 4 iako bunto- 
wnicy rebellizuięmy: 4 ten z fwoiey ftrony czuie fię bydz 
obrażonym, ukrzywdzonym » wzgardzonym: gdyż Wie- 
my, że fię brzydzi wfzelką nieprawośćią: z tey uwagi wice 
le fię wfzczyna pobudek, ktore albo wfzyftkie, albo wiele 
ich razem, álbo każda zofobna dożalu 24 grzechy, y 
do pokuty nas wzrufzyć mogą, Bo czalem uważamy, że 
Aa Bog, 
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LIRA Bog, ktory obrażony iet, poftanowił karę w piekle dla 
grzechow frogą, y że má grzelnikow oddalić od wieczney 
fzczęśliwości, ktora tylko cnotliwym y Boga fię bojącym 
ieft zgotowana:A iako pragnienie wiecznego błogofławien- 
ftwa wielce zacne ieft , tak boiazń iego utracenia nader 
chwalebna:a nie tylko to: lecz iż pragnienie wiecznego bło- 
| gofławieńftwa w wielkiey ftymie powinno bydź, bolazń 
W przeciwnego iey, to ieft piekła, dobra ieft, y chwalebna. 
Ah! ktożby nie bał fię takiey utraty; y káry zá nią idą 
cey? A ta dwoiaka boiazń, z ktorych iedna flużebnica ieft, 
druga naięmnicza;bardzo nas wiodą do pokuty za grze- 
| chy ; przez ktoreśmy tak na utracenie Oyczyzny nie- 
UCI! U bielkiey, iako też na karę grzechom powinną zafłużyli. Á- 
| żeby to fkutek fwoy otrzymało: boiazń tę Pifmo Św: nie- 
MIRA zliczonemi prawie razami przywodzi nam na pamięć, 
lij. Czafem też uważamy obrzydliwość y złość grzechu, cze- 
| | go nas wiara uczy: iako naprzykład, ze przezeń podobien- 
aaee P ftwo y wyobrażenie Bofkie ktore w nasiefł, maże fię, y 
MALO I fzpeci: że godność nafzego tozumu wielką obelgę ponosi: 
U że ftaiemy fię podobni beftyom; ponieważ co było nale- 
EMO żacego Bogu, tedy to, na złe używaiąc kreatur, zgwałcie 
JAAN liśmy; y o utratę dobra ktoreśmy mieli z towarzyftwa A- 
ALON niołow , popadliśmy ; 4 uczyniliśmy fię towarzyfzami 
NAIM ćzartow, y poddaliśmy fię im, ftawfzy fię niewolnikami 
Hina A tidfzych pałsyi „pfuiąc porządek w dufży: nie obawiaiąc ię 
MA obrazić nafzych Aniołow Śtrożow; ktorymeśmy tak wiele 
powin- 
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powinni. Niekiedy także zachęca nas do pokuty zacność 
cnot,ktore nas tak wielą dobrodzieyftw przyozdabiaią ile 
nam złości grzech wyrządza. Dotego częftokroć nas do 
teyże pokuty pobudzaią przykłady Świętych. A ktożby 
fzczerym fercem zważaiąc nieporownaney pokuty fpra- 
wy Świętych, Maryi Magdaleny, Maryi Egipcyaki, albo 
innych pokutuiących; iako y Klafatoru Wiezieniem nā- 
zwanego, ktorych Św: Jan Klimakus opifuie: nie wzru- 
fvył ię do pokuty za grzechy ; ponieważ famo czytanie 
Hiftoryi tak mocne ieft do pobudzenia tych na iey czy- 
nienie, ktorzy fię chcą mieć do dobrego. 


ROZDZIAŁ XIX. 
Pokuta bez miłości nie ief dofkonata. 

po tych wfzyftkich do pokuty uczy nas Wiara, 

y Religia Chrześcianika: dlatego pokuta, ktora z nich 
pochodzi ieft wielce chwalebna, lubo niedofkonała. Jeft, 
mowię, wielce chwalebna: bo aniby Pifmo S. , ani Ko- 
ścioł$. podawał nam takie pobudki; gdyby pokuta, kto- 
ra znich pochodzi, nie była dobra. Dotego, że pokuto- 
wać tym fpofobem z4 grzechy , ieft rzecz przyzwoita: y 
owfzem rzekę śmiele. Ze niemożna , aby ten ktoryby 
wfpomniane w przefzłym Rozdziale pobudki pilnie ro- 
zważał; nie miał fię udać do pokuty: dlatego taka poku- 
ta, ief prawdziwa pokuta , lubo niedofkonała , ile iey 
ielzcze miłości Bofkiey nie doftaie, A czy nie widzifz 
Aa 2 że 
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że Teotimie : iż wfzyftkie te pokuty dzieią fię dla dobrą 
dufze, względem fzczęśliwości, wnętrzney piękności, czci, 
zacności dlá teyże dufze otrzymania ? fłowem rzekę; 
dla miłości nas famych; ktora miłość wfzyftkich zdaniem 
iet ważna, fprawiedliwa, y należyta. Uważ zaś; 
iż nie mowię ; aby takie pokuty odrzucać miały miłość 
Bolka: åleto im tylko przyznaię : żetey miłości Bofkiey 
w fobie nie zawierają: nie odrzucaiąc wprawdzie, ale ani 
też iey w fobie maią : nie fą iey przeciwne ; ale fa iefzcze 
bez niey : nie ieft od nich wyrugowana; ani też w nich fię 
znayduie. Wola, ktora dobra po proftu fię chwyta zacni 
ieft; ale ieżeli fię go tak chwyci, że lepfze odrzuca, cale 
iet nieporządna: nie dlatego, że iedno przyimuie; ale, że 
drugie, ktore ieft lepfze, od $iebie oddala. Tak przedfię: 
wźięcie dania dzifiay jałmużny dobre ieft: ale przedlię- 
wżięcie dnia dziśieyfzego tylko, byłoby złe, dlatego boby 
oddaliło lepfze; ktore ief dać dziś, jutro, y kiedy fię bę: 
dzie podobało, y ftanie nas nato. Dobra rzecz zapra: | 
wdę, y żaden rozumny tego przeczyć nie będzie, pokuto- 
wać z4 popełnione grzechy dla uftrzeżenia fię mąk pie: 
kielnych, y dla otrzymania niebiefkiey fzczęśliwości: ale 
dyby kto pofłanowił u śiebie, że niechce za nie żałować 
dla inney, tylko dla tey przyczyny ; dobrowolnieby od- 
rzucił co ieft lepfzego; to ieft, pokutować dla Bofkiey mi- 
łolci, y grzelzyłby wielce, Ktożby z Rodzicow nie fy 
dził 
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dził 24 niegodnego takiego fyna; ktoryby chciał uflugo= 
nie uflugowałby im z miłości, ale dla miłości, 
Początek w rzeczach dobrych ieft dobry, poftępo- 
wanie lepfze, 4 dokonczenie naylepfze. Początek iednak 
ten ieft dobry iak początek; y poftępowanie iako poftępo» 
wanie; ale chcieć rzecz zakończyć przez iey poczęćie , 
albo przez poftępowanie; ieft to pomięfzać porządek rze= 
czy. Bydź dziecięciem, dobra rzecz ieft: ale chcieć bydź 
zawfze dziecięćiem „ albo tak zawfze poftępować fobie 
iak dziecię; ktożby tego nie ganił. Zacząć dobrego fię 
czego uczyć, chwalebna ieft: ale gdyby kto tą intencyą 
zaczął (ię uczyć, ażeby fię nie perfekcyonował w nauce; 
wielceby pobłądził. Boiazń, y infze pobudki, o ktorycheśe 
my mowili, dobre f3 dla początku Chrześcian(kiey umie- 
iętności, ktora zawifia na pokucie; ále gdyby kto nato 
dobrowolnie fię udał; żeby niechciał przyiść do miłości, 
ktora iet końcem pokuty; ciefikoby obraził tego, ktory 
wizyftko dla fwoiey miłości poftanował ; iako końca 
włzyftkich rzeczy. 

Woftatku. Pokuta, ktora odrzuca miłość Bolką , 
piekielna ieft; podobna potępieńcow pokucie. Która zaś 
miłośći Bofkiey nie odrzuca, lubo iefzeze bez niey ieftydo- 
bra ieft, y pożądana „ śle niedofkonała , dż dondzie do 
miłości, y złączy fię z miłością. A iako Apoftoł Św: På- 
wel mowi; Choćbym wyda? ciało moić tak, żebym y go 

rzał; 6 mitościbym nie miats mó ni mifię nie ky 
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Tak y my wprawdzie mowić możemy : Gdyby nafza 
pokuta tak była wielka, żeby od żalu ze łzami oraz y o» 
czy nafze wypłynęły; y ferca nafze rozśiadły fię od tegoż 
żalu; 4 niemielibyśmy Bofkiey miłości; nie pomogłoby to 
nam nic do żywota wiecznego. 


ROZDZIAŁ XX. 

Jako w fkrufe milość ię 2 zalem mießa. 
Atura, iako nam ieft wiadomo , nigdy nie obraca 
ognia w wodę; lubo wiele wod obrociły fię w o- 

gień. Przecię iednak Bog raz to cudownie uczynił; bo iá- 
ko ieft napifano w Księgach Machabeyfkich; kiedy Syno- 
wie Jzraelicy zaczafow Sedecyufza Krola zaprowadzeni 
fą w niewolą Babilonfką; Kapłani przerzeczeni od Jeremi- 
afza wziąwfzy ogień z Ołtarza, zataili go w dolinie gdzie 
była ftudnia głęboka a fucha: fkoro zaś powrocili z nie- 
woli, potomkowie tych, ktorzy byliogień utaili, fzuka- 
iąc go według podaney od Oycow powieści, znaleźli ow 
ogień w wodę] zśiadłą iakąś przemieniony; ktory zá ro- 
fkazem Nehemiafza naczerpawfzy „ y wylawfzy na ofia« | 
ry,ledwo co ią fłoneczne oświeciły promienie tak fię wiel- 
ki zaiął ogień, żefię wfzyfcy wielce dziwowali. 
Teotimie. Między ucifkami y żalami żwawey po” 
kuty Bog częftokroć w fkrytościach ferc nafzych wznieca 
święty fwoiey miłości ogień: ktora miłość znowu fię w 
wodę wielu łez przemienia, y przez powtorne przemie- 
nienie 
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nienie łzy fame obracaią fię w więkfze daleko miłości pło- 
mienie. Ták fawna owa, y przezacna kochanka Chry- 
ftufa pokutuiąca, naprzod wielce ukochała Zbawiciela ; 
potym iey miłość w obfite łzy fię obrociła : łzy zaś w 
wyśmienitą miłość o ktorey mowi Zbawiciel: Odpyśczo= 
ne fa iey wiele grzechow bo wielce ukochała, Aiako wie 
dziemy „żeogień wino w wodę przemienia (ktora pofpólicie 
fię woda żywa, a ponafzemu,ofobliwie w Polikim ięzyku, 
że fie łatwo od ognia zaymuie, gorzałka nazywa. ) Tak 
miłe y kochane rozważanie dobroci, ( ktora, że ieft wiel- 
ce delikatna, urażona ieft przez grzech ) wyprowadza 
wodę świętey pokuty; potym wzaiemnie z wody pokus 
ty pochodzi ogien Bolkiey miłości ; zkąd fię należycie 
nazwać może woda żywota, albo woda goreiąca. Ani fię 
wzdrygay nazwać ią wodą; taka bowiem ieft w iftocie, 
Coż bowiem infzego ieft pokuta ? ieżeli nie prawdziwa 
żałość, y ferca wylanie; ale goreiąca woda dlatego, że 
utrzymuie cnotę y włalność miłości; ktora pochodzi z 
pobudki wdzięczney y miłey; á przez tę włafność obda- 
rza życiem łafki. Zkąd prawdziwa pokuta ma dwa to- 
żne (kutki; bo mocą fwoiego żalu y obrzydzenia odłącza 
nas od grzechu, y od ftworzenia; do ktorego nas niepo- 
rządne ukontentowanie przywiodło. Mocą zaś pobudki 
miłości, zkąd {woy bierze początek, poiednywa nas, y 
połącza znowu z Bogiem; od ktorego, wzgatdziwizy 
nim, odłączyliśmy fię; tak, iż tym fpofobem ktorym nas 
odrywa 
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odrywa Od grzechu przez pokutę; tymże nas znowu łą. 
czy z Bogiem przez miłość. 

Nie zamyślam iednak mowić: Że dolkonała Boga 
miłość, ktorą go kochamy nadewfzyftko, poprzedza EN 
wfze pokutę: áni też, że taż pokuta zawfze poprzedza mi- 
łość Bofką. Bo lubo częfto fię to przytrafia, przecię ie- 
dnak bardziey tegoż czafu, ktorego Bofka miłość rodzi fiş 
w fercach nałzych, pokuta rodzi fię w miłości; y owfzem 
częściey, gdy pokuta wchodzi: w ferca nafze; Bolka mi» 
łość wchodzi w pokutę. A iako przy wychodzeniu Ezaą 
z żywota macierzynikiego, Jakob blizniak iego, trzymał 
go zaftopę nogi iego; że ich rodzenie nie tylko iedno 
tuż po drugim naftępowało ; ale też fię łączyło ; iakoby 
byli wraz związani: tak gruba y oftra pokuta względem 
żalu pierwfza fię rodzi, iako drugi Ezau. Miłość zaś 
miła y przyiemna, iako Jákob, trzyma ią niby za nogę, y 
tak do niey lgnie, że ieden tylko maią początek; ponie- 
waż koniec rodzenia fię pokuty ieft początkićm weyścia 
dofkonałey miłości. A iako Ezau pierwfzy fię pokazał ; 
tak pofpolicie pokuta przed miłością pierwiza fię poka- 
zuie: ale miłość, iako drugi Iakob, lubo druga fię rodzi, 
podbiia fobie pokutę „ w radość ią obracaiąc. 

Zważ profzę Teotimie. Jako kochaną Magdalena 
pan 2 miłości: Wzięli Pána mego, mowi ona wlzyft- 

a zalana łzami: á niewiem gdzie go položyli. Lecz gdy 
przez wzdychania y płacze wynayduie go, znalezionego 
trzyma, 
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trzyma, y obeymuie przez miłość. Miłość niedofkonała 
pragnie go» Y fzuka ; pokuta zaśfzuka , y wynayduie. 
Miłość dofkonała trzyma, y ściłka. Powiadaią o kar- 
bunkułach Murzyńfkich, że naturalnie ogień maią blady, 
ule wrzuć one w ocet jaśnieyfze fię pokazują, y pro-- 
mienie ifkrzące z siebie wydaią. Tak miłość, ktora po- 
przedza pokutę zwyczaynie niedofkonała ieft; ale gdy ią 
przyimie pokuta, umacnia fię y w wyśmienitą obraca 
miłość. 

Mogę to śmiele mowić. Jż bywa to niekiedy; że po- 
kuta, lubo dofkonała nie zawiera w fobie (prawności kto- 
rą mó miłość, ale tylko moc y włalność iey. Ale rzeczelz: 
Jakąż może mieć moc y włalność pokuta miłości; ieżeli 
nie będzie miała iey fprawności? Teotimie; Pobudka do- 
fkonałey miłości ieft Bolka dobroć, ktorą ześmy obrazili, 
żałuięmy: tå zaś pobudka nie iet pobudką, tylko dla- 
tego, ze wzrułza, y daie wzrufzenie: lecz pobudka do- 
broci Bofkiey, ktorą podaie Bog fercu fiebie zważaiące- 
mu, nie może bydź tylko pobudką miłości; to ieft, zie- 
dnoczenia: więc za tym idzie: że prawdziwa pokuta, lu- 
bo nie zdaje fię bydź włalną miłości fprawnością zawfze 
jednak odbiera wzrufzenie miłości y włafność ziedna-- 
czalącą iey, przez ktorą nas przywraca do łafki Dobroci 
Bofkiey. Czy nie ieftże rzecz włafna magnefowi ciągnąć 
do śiebie żelazo, y łączyć ie z fobą ? 4 przecię widzie- 
my; żeżelazo potarte magnefem nie móiąc ani magnelu, 

ani 
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ani iego natury, śle tylko iego cnotę y włalność pociąga: 
iącą, ciągnie także y łączy fię z drugim żelazem. Tak 
dofkonała pokuta dotknięta pobudką miłości, lubo w fos 
bie nie ma fprawności tey, ktorą má miłość ; má iednak 
moc y włałność iey ; to ieft-pobudkę ziednoczenia do 
wzaięmnego złączenia ferc nafzych z dobrocią Bolką. Spy- 
tafz fię iefzcze: Jakaż tedy ieft rożność między tą pobud- 
ką pokuty iednoczącey, y włafną miłości fprawnością ? 
Teotimie. Sprawność miłości ieft pobudka wprawdzie 
giednoczenia , śle ktora fię ftaie przez upodobanie : pos 
budka zaś ziednoczenia, ktora ieft w pokucie, nie ftaie fię 
przez upodobanie; ale przez obrzydzenie, żałowanie, na: 
grodę, y przeiednanie. Jle tedy ta pobudka iednoczy ; 
må moc y włalność miłości: ile zaśieft gorzka, y żal 
fprawuiąca, ma włafność pokuty. Krotko mowiąc: Z nå: 
tury fwoiey kondycyi ieft prawdziwa pobudka pokuty, 
máiąca moc y włalność iednoczącą miłości. | 
Tak dryakwiane wino, nie dlatego fię zowie dryde 
kwiane; żeby miało mieć włalną iftotę dryakwie; bo nić 
cale dryakwianego nie mafz w tym winie: ale dlatego fię | 
tak nózywa; że macica winna przed fadzeniem moczo 
na była w dryakwi: zkąd iagody, y wino z nicy pocho» 
dzące moc y fprawność dryákwie przeciw wlzelkiey tru* 
ciśnie pociągneły. Jeżeli tedy pokuta według Pifma 
Św: zgładza grzechy, zbawia dufzę, Bogu ią czyni mil- 
fzą; ý ufprawiedliwia; ktore (kuti do miłośći należą, y 
tak 
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tik fię zdaie że iey fię przyczytać powinny ; nie ma to 
bydź w podziwieniu: bo chociaż fama miłość nie zawfze 
ieft w dolkonałey pokucie ; ieft jednak fwoią mocą y 
włalnością , gdy wnię wpływa z pobudki ku miłości 
wielce pociągalącey» 2 ktorey taż (ama pobudka pochos 
dzi. Ale fię też temu dziwować potrzeba; że moc y wła: 
{ność miłości znayduie fię w pokucie, dokąd tam miłość 
dolkonała nie wnidzie; ponieważ widźziemy; że przez od. 
bicie fię promieni fiońca uderzaiącego niemi na plan 
{kość fzkła idkiego, upał, (ktory ieft włafnośią ognia ) 
tak fię zwolna wzmaga że prędzey fię rzecz iaka od owego 
fzkła zapala , aniżeli dofkonale ogień wywiodło , albo 
przynamniey aniżeli go wywiedzionego obaczemy. Za 
podaniem bowiem przez Ducha Przenayświętlzego rozu= 
mowi nafzemu uwagi y poznania wielkości grzechów 
nafzych; ktoreśmy Naywyżfzą dobroć lego obrazili; & 
zá odebraniem przez wolą nafzę tegoż poznania reflexyi, 
żal 24 grzechy oraz z nielakim upałem chętnym, y 2 pra- 
gnieniem powrocenia fię do łafki Bofkiey powoli tak fię 
wzmaga; aż też OWA pobudka do tego przyjdzie; ŻE ZA> 
pali y ziednoczy wptzod; niżeli miłość dofkonale fię u= 
formuie: ktora iednak miłość, iako święty ogień, wtym= 
żefamym punkcie czafu rozżarza fię. Przez co dzieie fię, 
że pokuta nigdy nie przyidzie do znaku y przeznaczenia 
zapalenia y ziednoczenia ludzkiego ferca z Bogiem; aże- 
by wfzyftka nieobrociła fię w ogień, albo w płomien mie 
Bbz tości; 
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miłości; tak że kończenie fię iedney fluży początkowi dru= 
giey; a raczey koniec pokuty ieft w początku miłości; iá- 
ko noga Esaa była w ręku Jakoba tak; że gdy Ezau kon- 
czył fwoie narodzenie, Jakob zaczynał (woie, przez złą- 
czenie końca rodzenia lię iednego, 4co więklza niby 
przez okrążenie początku narodzenia drugiego. Ten bo- 
wiem początek dofkonałey miłości nie tylko naftępuie 
za końcem pokuty; ale fię do niey przykleia y wiąże. Sio- 
wem rzekę. Początek miłości dofkonałey mięfza fię y 
wpźla w koniec pokuty; 4 w momencie tego zmięfzania, 
pokuta y {krucha zafługuie fobie żywot wieczny. 
A że taflodka pokuta wykonywa fię zwyczaynie 
rzez nieiakie wzbicie fię y podniesienie ferca ku Bogu; 
ktore reprezentuie nam fpofob świętych pokutuiących, 
Twoy ieftem o Boże moy | zbaw mię: zmiłuy fię nade 
mną: miłośierdzie twoie niech mię poprzedzi: w tobie mó 
ufność dulza moia. Zbaw mię Boże moy; ponieważ wo- 
dy zatapiaią dufzę moię. Uczyń mię iednego z naiemtii- 
kow twoich. Boże bądź miłościw mnie grzefznemu. Nie 
bez racyi niektorzy mowili: że przez modlitwę grzelnik | 
ufprawiedliwiony bywa: bo przez modlitwę pokutną, albo 
pokutę błagaiącą, podnofzącą dufzę ku Bogu, y jedno: 
czącą powtornie grześnika z iego dobrocią, bez wątpie" 
nia mocą świętey miłości,ktora ią świętą pobudką obda- 
rza; grzelnik doftępuie odpufzczenia. Dlatego powin- 
niśmy obfitować w takie modlitwy ftrzelifte , czyniąc 
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fpofobem naygorętzey pokuty; ktoreby nas poiednały z 


Bogiem: aby przez nie przełożywłzy przed OCZY Zbawi- 
cielowi nafzemu utrapienia nafze; wylewaliśmy dufze ná- 
fie przed iego fercem, y w iego ferce, od ktorego milo- 


śierdzia oczekiwamy. 


ROZDZIAŁ XXI. 
Ponęty zachęcaiące nas do kochania Boga , [ą 


nam pomocą y powodem aż do famey Wiary 
y świętej Milosci. 


M” pierwfzym ocuceniem z grzechu lub niedo- 
wiarltwa, 4 ofłatnim poftanowieniem, przez ktore 
umyślił kto mocno wierzyć; częftokroć wiele czafu u- 
ływa; przez ktory czas modlić fię należy; iako fię mo- 

dlit Pachomiufz, o ktoremeśmy wfpomnieli nie dawno: 
hko też Ociec nędznego lunatyka Ewangelicznego; ktory 
jako powiada Marek Sw: mowiąc że wierzy, to ieft; że 
zaczynał wierzyć; poftrzegł fię zaraz , iż nie dofłatecznie 
wierzył; zkąd zawołał: Wierzę Panie: ale wfpomoż mo- 
je niedowiarftwo: iakby rzekł : Już więcey nie leżę w 
Ciemnościach niedowiarftwa : już promienie nad dulzą 
moig świecą; śle iefzcze nie doftatecznie wierzę tak nale- 
ży. Wiadomość ta iefzcze ieft faba , y z ciemnościami 
niedowiarftwa zmiefzana. Ah Panie! wfpomoż mię. 
Wielki także Doktor Auguftyn Sw: wklax te owa mo- 

wi: 
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wi: Słuchay raz człowiecze, 4 zrozumiey: nie iefteś po- 
ciągniony: modl fię aby cię pociągniono. W ktorych fla- 
wach nie zamyśla mowić o pierwfzym wzrufzeniu, kto- 
re Bog w nas bez nas fprawuie, y budzi nas, kiedy nam 
ocucić fię dáie ze fnu grzechowego: bo iakżebyśmy mo» 
gli prośić oocucenie z grzechu: żaden bowiem nie mo- 
dli fię, poki go nieobudzą : ale mowi o poftanowieniu , 
przez ktore umyślił kto uwierzyć. Rozumie bowiem,że 
wierzyć ieft bydź pociągnionym: y dlatego napomina 
tych, ktorzy byli ocuceni s ażeby w Boga uwierzyli, y 
o dar wiśry prośili. Zaprawdę nikt lepiey wiedzieć nie 
mogł trudności , ktore zwyczaynie przypadaią między 
pierwfzą pobudką, ktorą BOG w nas czyni; a dofłate- 
cznym pofłanowieniem należytego y dofkonałego wic- 
rzenia, iako Auguftyn Swięty ktory doświadczywfzy tak 
wielkiey rozmaitości ponętow y powabow z uczęfzczania 
do Sw: Ambrożego ; y z rozmow to otym to o owym 
mianych z Poncyśnem ; y z tyśiącznych infzych fpofo- 
bow: odkładał jednak ode dnia do dnia nawrocenie fwo- 
je, y doznawał nieźliczonych trudności, niż Wiarę Ka: 
tolicką przyiąć poftanowił: zkąd bardziey fobie, aniżeli 
komu infzemu, iako to potym powiedział, mogł mowić! 
Nuż Auguftynie, ieżeli nie iefteś pociągniony „ ieżeli nię 
wierzyfz w Boga, proś, mod] fię, abyś był pociągniony, 
y uwierzył. 

Bog pociąga do śiebię ferca przez pociechy, ktorych 
tymże 
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tymże fercom udziela: ktore pociechy to fprawuią w lu- 
dziach, że czuią naukę niebielką , y łafk doznaią wielce 
przyiemnych. Lecz nim ta przylemność zniewoli , y 
owlzem fkrępuie wolą przez ukochane więzy, aby fię da- 
ła pociągnąć do zezwolenia na dofkonałą wiśrę, wiedzieć 
potrzeba:że iáko Bog utawicznie dobroć fwoię nam przez 
fwoie natchnienia oświadcza; tak y czart nieuftaiąc, przez 
pokufy do złego nas pobudza:przecię iednak zoftawieni ie- 
fteśmy przy zupełney woli na zezwolenie albo fprzeciwie- 
niefię powołaniu Bofkiemu.Bo iako$.Koncylium Trydeń- 
tfkie rzetelnie opowiada.Gdyby kto twierdził:że wolna wó- 
la ludzka odBoga wzrufzona y wzbudzoną w niwczym fię 
nieprzykłada, zezwalając wzbudzaiącemu albo powołu* 
iącemu; ażeby fię do trzymania ufprawiedliwiaiącey łalki 
zabierała y przygotowała, Ani też może fię fprzeciwić, ie= 
żeli zechce; ale 1akby.coś nikczemnego „ nic cale nie czy- 
hi, dobrowolnie fię czy w tę, czy w owę maiąc; niech 
przeklęty będzie. Zaprawdę gdyby Kościoł Św: znalazł 
w tym uporze zofłalącego, odrzuciłby go od fpołecznośći 
fwoiey. A ieżeli nie oddalamy łałki (więtey iego miłości; 
ta przez ufławiczne pomnażania dotąd fię w dufzach na. 
fzych rozfierza; dokąd fię zupełnie nie nawrocą: 4 to na- 
kłztałt wielkich rzek; ktore znalafzfzy otwarte rownińy 
rozłzerzaią fię y więkfze coraz mieyfce zabieraią, 

A ieżeli natchnienie, ktore nas do wiary potiągnę- 
ło, nicznayduie w nas żadney opielzałości; pociąga nas do 
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pokuty, y dofamey świętey miłości. Św: Piotr, iako o» 
(U we ptafzki Irzyki, o ktorych fię wzwyż namieniło;wzbu- 
ij I | dzony y wzniesiony przez natchnienie; ktorego mu oczy 
Koi (I Naymiłośiernieyfzego Nauczyciela iego dodały ; dopu- 
HANA fzczaiąc dobrowolnie, aby go wzrufzyło y uniofło Ducha 
i Przenayśw: tchnienie: zapatruie fię na zbawienne oczy, 
ktore w zbudziły go;czyta w nich,iako w Księdze żywota 
tafkawe grzechu wego odpufzczenie, ktore mu Bofka do- 
broć daie ; aztąd czerpa nadziei pobudkę; wychodzi z 
Arcykapłańfkiego pałacu, rozważa obrzydliwość popeł- 
nioney winy, y brzydzi fię nią; płacze, ięczy, uniża ferce 
fwoie przed Sercem miłośiernego Pana y Nauczyciela fwe- 
go; prośi odpufzczenia; obiecuie na dalfzy czas wierność 
NIM żadnym przypadkiem nienarufzoną; y przez poftępowa: 
DINAR nie tych pobudek wykonanych zá przybyciem łafki, kto» 
MPA ra go dobrze prowadzi, afsyftuie mu, y nieufłannie dò- 
pomaga: 4 náoftatek odbiera grzechow fwoich odpufzcze: 
JIA nie. Ták z łałki w łafkę poltępuie. Jako y Sw: Profpe 
NI mowi: Ze bez łójki nie idzie fię do Żójki. 
AMIE A tak, ( żebym ten Rozdział dokończył ) dufza po- 
| M przedzona łafką , czuiąc pierwfze Bolkie pociągania , y 
afad zezwalając na ich łagodność, iákoby po długim zemdle- 
Milli i niu poczyna wzdychać ; y temi, albo tym podobnemi 
flowy odzywa fię. O nayukochańfzy Oblubieńcze moy! 
JIM pociecho moia iedyna, ciągniy mię, a coraz więcey pto- 
LIAN fzę: wipieram fię naramionach twoich; nie mogę bowiem 
inaczey 
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jnaczey zemalona poftąpić. Ale ieżeli mię pociągniefz, 
wraz pobieżemy; ty mnie wfpomagaiąc , y rzeżwiąc za» 
achem perfiimow twoich; i4 zaś będąc tak orzeżwiona 
według możności pobiegę chętnie z tobą ; kontentuiąc 
fię zapachem pociech twoich, ktore mię pośilaią; aż bal- 
famem twoiey świętey miłości , to ieft zbawiennym us 
fprawiedliwieniem namafzczona będę. Uważ Teotimie; 
żeby fię ta dufza nie modliła, nie wzdychała, gdyby nie 
była obudzona: śle (koro obudzona ieft, y czuie miłe do- 
tknienia Dobroci Bolkiey, prośi, aby mogła bydz pocią- 
gniona bieży drogą Przykazań Bofkich. Niebiegłaby ie- 
dnak bynamniey, gdyby perfumy, ktoremi ielt pocią- 
gniona mocą drogiego zapachu fwego ferca iey nieorze- 
iwiły. A im bardziey bieży zbliżaiąc fię ku Niebiefkiemu 
Oblubieńcowi fwemu; tym wdziecznieyfze czuie zápa- 
chy od niego pochodzące; 4ż naofłatek onfam wiey fer- 
ce iak balfam iaki fię wyleie. Zkąd niefpodziewaną rá- 
dością obięta, y nad mniemanie fwoie obdarzona woła: 
o Oblubieńcze moy ! o balfamie wdzięczny! wpływaią- 
cy w ferce fłużebnice twoiey; coż za dziw, że cię zbytnie 
dziewice ukochały ? 

Tym fpofobem Teotimie natchnienie niebiefkie do 
nas idzie; y owfzem przychodzi, wzbudzaiąc wolą ná- 
fzę do świętey miłości. Więc ieżeli go nie odpędziemy; 
idzie znami, y owfzem nas otacza, do pobudzania nas, 
y coraz do więkfzey miłości zachęcania. A ieżeli ie od- 
Cc pędzamy; 
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dzamy;toż famo nas na krok nieodftąpi;aż nas do beśpie- 
cznego miłości portu doprowadzi;oświadczaiąc nam tro- 
iaką przyfługę, ktorą Rafał Archanioł kochanemu fwemu 
Tobiafzowi oświadczył. Towarzyfzy bowiem nam w 
wfzelkiey drodze Sw: pokuty ; broni od wfzelkich nie- 
beśpieczeńftw, y natarczywości fzatańikich : a naoftatek 
ciefzy we wfzelkich trudnościach, dodaie ochoty, y sił 
do ich przezwyciężenia. 
ROZDZIAŁ XXII. 
Miłości świętey krotkie opifanie. 

M tedy Teotimie fpofob, y poftępowanie niewy- 

powiedzianey rolkofzy pełne; ktorym Bog dufzę z 
grzechu, iako z Egyptu wyprowadzoną z miłości w mis 
łośc, niby z gośćinny w gościnnę wiedzie; 4ż ią cale do 
ziemie obiecaney doprowadzi; rzetelniey rzekę: w rofko- 
{ne Nayświętfzey wiłości ogrody. Ktora, tak mowiąc; 
ieft miłość przyjażni; á nie miłość fwoich wygod fzuka- 
iaca; albo miłość pożądliwości. Bo przez świętą miłość 
Boga kochamy dla iego famego miłości ; zważaiąc iego 
nayukochańłzą y naywyżfzą dobroć. Przyiazń zaś ta ieft 
prawdziwa przyiazn; bo ieft wzaiemna. Gdy bowiem 
Bog wiecznie ukochał tego. ktory go wzaienmie uko» 
chal; kocha, albo będzie w czaśiech kochał; ktoż wątpi 
aby nie miała bydź wzaiemna: ponieważ Bog wie o mi- 
łości, ktorą kuniemu w fercu nalzym mamy; bo on fam 
nas nią obdarzył : Ani też nam táyna ieft miłość ; ktorą 


Bog 
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Bog ma ku nam: tę albowiem nam zalecaiąc doftatecznię 
ogłośił; y cokolwiek mamy dobrego, prawdziwe fkutki 
igo łalkawości uznaięmy. A wrelzcie: ultawicznie i€- 
mu wfzyftko nalze przyznaięmy: y on także przez świę* 
te natchnienia, przez przyiemne do wfzyftkiego dobre- 
go zachęcania, y święte pobudki nie przeftáie mowić 
doferca nalzego; gdy bez przefłanku fzczodrą ręką fzafu= 
ie nam dobrodzieyftwa, y nayświętłze wfzelkiey chęci 
dokumenta oświadcza; y rzetelnie nam iąko przylacio* 
łom fwoie objawia fekreta: 4 na więklzy dokument nay= 
świetfzey y naymillzey ktorą z nami má (połeczności , 
fiebie famego na pokarm, y napoy daie w Nayświętłzym 
Sakramencie. A co względem nas; każdey godziny , y 
momentu każdego znim przez modlitwy święte ( ieżeli 
w tym mamy gufł ) rozmawiamy: maiąc życia rulzanie, 
y ifiność nafzę nie tylko znim, ale też w nim, y przez 
niego. 
Tazaś przyjazn nie ieft profta przyiazń, ale przyiazń 
ulubiona; przez ktorą Boga fobie obieramy , ażebyśmy 
go naywyśmienitlzą miłością kochali. Wybrany mowi 
S. Oblubienica, z żyśjącznych, mowi z tysiącznych; ia- 
koby mowić chciała. ze wlzyftkich. A zatym kochanie 
to, nie ieft kochanie prąftey wyśmienitości , ale kocha- 
nie wyśmienitości nieporownaney. Miłość bowiem tą 
kocha Boga kochaniem nieolsacowanym > y tak bardzo 
wynielionym nad włzyftkie inne ofzacowania ; że inlze 
Cez kocha- 
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kochania, albo nie fą prawdziwe kochania do tego ko- 
chania przyrownane; albo ieżeli fą prawdziwe kochania, 
to kochanie niefkończenie ieft nad nie więkfze. Zaczym 
'"Teotimie takie kochanie, albo raczey; ta święta Miłość , 
nie ieft to kochanie, ktoreby albo sity naturalne ludzkie 
lub Anielkie wywieść mogły: ale ie Duch Przenayświę- 
tfzy dale y wlewa w ferca nafze. Aiako dufze nałze, 
ktore życia udzielaią ciałom nafzym, nie maią początku 
z ciał nafzych , ale w nie wlane fą przez naturalną Bo- 
ga Opatrzność; tak święta miłość, ktora fercom nafzym 
daie życie duchowne , nie ieft wywiedziona z ferc nå- 
fzych ale w nie wlana iako niebiefki iaki likwor przez 
nadprzyrodzoną Opatrzność Bofkiego Majeftatu. 
Dlatego tedy, y z wielu innych racyi zowiemy ią 
świętą Miłością ; kochaniem nadprzyrodzonym wzglę- 
dem tego, że fię ma ku Bogu, y do niego należy nie we- 
dług umieiętności naturalney, ktorą od iego dobroci má- 
my; ale według nadprzyrodzonego uznania Wiary. Y| 
ztąd ci ieft, że ta święta miłość oraz z Wiarą y z Nadzie- 
ią przemięfzkiwa w naywyżfzey części dulze , y iako 
Krolowa z wfzelką wfpaniałością zaśiada w woli , iako 
na Majeftacie; z ktorego na całą dufzę fwoie przyiemno= 
ści y łagodności choynie fzafuię; czyniąc ią tym fpofo- 
bem wielce ozdobną, wdzięczną , y miłą Bofkiey do- 
broci. Jeżeli znowu dufza ieft Kroleftwem, ktorego Duch 
Prze- 
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Przenayświętlzy ieft Krolem: Miłość także ie Krolową 
(iedząca poprawicy w złotym odzieniu , Otoczona ro- 
zmaitością wfzelkiego wdzięku. Jeżeli dufza ieft Kro- 
lową, Oblubienicą Kiola Niebiefkiego; Miłość ieft iey 
Koroną ; ktora prawdziwie y po Krolewiku głowę iey 
przyozdabia. A ieżeli znowu dufza y zfwoim ciałem 
iet miły świat; Miłość ieft iey fłońcem ; bo wfzyftko 
przyozdabia » wizyftko zagrzewa, y włzyftkim życie 
dale. 

Krotko mowiąc. Miłość ieft kochanie przyiaźni y 
wyboru , wybor zaś wyśmięnitość , y nie iakieyko|-- 
wiek wyśmięnitości, tylko nieporownaney ; ktora Nay< 
wyżlia icht, y nadprzyrodzona. A zatym ieft iako ia- 
kie fonce w całey dufzy „ ktorą {wemi promieniami 
przyozdabia we wfzyftkich władzach Duchownych kto- 
re udofkonala : we wfzyftkich potencyach, ktoremi rzą- 
dzi. W Woli zaś iako ná włafnym Mójeftacie ; aby 
w niey przemiefzkiwała, y prowadziła ią do kochania Bo- 
ga fwolego, y czczęnia nadewfzyftko. 

O ák fzczęśliwa tá dufza ! w ktorą wlana ta świę* 
ta Miłość wiekuie : albowiem znią oraz włzyftko,cze- 
go od Boga pragnie, odbiera, 
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O Pomnożeniu, y Dofkonałości Mi- 
ilości Bolkiey. 
IN ROZDZIAŁ I. 
i [l Milość Bofka coraz lardgiey á bardźiey może 
p fię w nas pomnażać, 


R MAS Trydeńtlkie Koncylium twierdzi : że kochan- 
I kowie Bolcy idąc z cnoty w cnotę, codziennie fię od- 
MAIN nawiaią; to ieft, przez dobre uczynki rolną w fprawiedli- 
JMM wości od łalki Chryftufowey wżiętey: y bardźiey fię co- 
II AM raz á bardziey przez zachowanie Przykazań Bolkich u- 
MACA Ecc.s8. fprawiedliwiaią. Napifano bowiem: Kto ief prawiedli- 
"AR * my, niech fie iefcze ufbrawiedliwia : y kto ief święty, 
IMMO niech fig ieścze świętym ftamie. Nie wfydź fię aż do 
Hifi oh Prov.ą Śmierci u/pawiedliwiać. Sprawiedliwych ścieśka iako 


j 
JRR A "- światło iaśnieiące pofżępnie, y rośnie aż do dnia dofkona- 


Hit Epb.4. Tego: Prawdę czyniąc, w miłości rośnięmy iak naylepiey 
| hi -m tym ktory ief głową nafa, Chryfus, A náoflatku: O 
JJ Hi to prośę: áby miłość waka więcey á coraz więcey fig po- 
P g mnażata. Wfzyftkie te święte Howa z Ukoronowanego 


KURY Proroka, z Świętego Jana, z Ekklezyaftyka, y z Świętego 
ATTON aa II Pawła wzięte, 
JU Nie 
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Nie przytrafić mi fię czytać, albo fiyfzeć aby fię mia- 
ło znaydować jakie zwierzę na świecie; ktoreby rolnąć 
nie miało przyiść do miary fwoiego wzroftu, procz Kro- 
| kodyla: ktory od początku fwego będąc wielce fzczupły, 
nigdy, poki żyie, rość nieprzefłaie, w czym zarowno tak 
cnotliwych, jak niecnótliwych reprezentuie. Wywiaffość EJ. 7. | 
bowiem tych, ktorzy nienawidzą Boga zampe fię podnośi, W 
mowi Wielki Krol y Prorok Dawid. Sprawiedliwi zaś | 
rofną iako | trzeńka, y poftępuią z światła coraz w wię- 
kfze światło. Zoftawać zaś przez długi czas w iednym- 
że uftanowienia ftónie, rzecz ieft niepodobna. Więc kto 
na tym handlu nie zyfzcze, traci. Kto po tey drabinie nie 
wfłępuie, złtępnie. Kto w tey utarczce nie zwycięża. 
zwyciężony bydź muśi. Zyięmy między niebeśpieczeń= 
ftwami wojen, y utarczek , ktore nam nieprzyjaciel co- | 
dzieńnie wypowiada, y nanas náciera: ieżeli mu fię nie | 
opieramy; giniemy. Nie możemy fię iednak oprzeć, chy: 

a że go przewyżlzemy; ani przewyżłzyć, ieżeli nie zwy- 
ciężemy. Bo dobrze Miodopłynny Doktor Bernard Św: 
powiedział: Ofobliwie to napifano o człowieku, że nigdy 
w iednymże famie nie utrzymnie fięmuśi tedy ślbo pofiępo=t © 

A> r EE (2 
wać, albo m fiępować. Wfyfty zaprawdę biegą ; śle ieden a 
bierze Koronę; ták bieżcie, żebyście otrzymali, Ktoraż 
to ieft Koronarieżeli nie Chryfłus Jezus, A iakże otrzymafz? 
ieżeli nie poydziefz: a ieżeli poydziefz zanim, poftępo- 
wać będziefz, y pobieżyfz zawlze; ponieważ on nigdy nie 
ftaież 
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ftaie; Ale bieg fwoy miłości, y połiufzeńftwa ciągnął aż 
do śmierci, a śmierci Krzyżowey. Jdzże tedy ( mowi S. 
Bernard ) A idź zanim: Idź y ty miły Teotimie; y infzey 
fobie niezakładay mety, tylko życia twoiego: y dokąd to 
trwa potrzeba ci bieżeć za Zbawicielem, á bieżeć ocho- 
czo y śpiefzno. Bo ná coż fię to przyda, żeś fzedł, za nim, 
HEAT chyba żefzczęśliwie idąc doścignielz. Słuchaymy Uko- 
b Il ronowanego Proroka: Skłomitem ferce moie do flrzezenia 
fprawiedliwośći twoich ná wieki. Nie mowi; że ich bę: 
dzie ftrzegł do czafu iakiego „ ale na wieczność. A iż na 
wieki chce dobrze czynić „ dana mu też będzie zapłata 
IA wieczna. Błogofiawieni niepokalani w drodze ktorzy cho- 
IMEI dzą w prawie Pańfkim.  Niefzczęśliwi zaś fą ci, kto- 
JANA rzy fą nieczyśći, y nie chodzą w prawie Pańfkim. Sá- 
MAN memu to tylko fzatanowi przyzwoito mowić: Uśiądę na 
| | ftronie pułnocney, y będę podobny Náywyżfzemu. O 
pi i przebrzydły fzatanie! ty uślądziefz? tedy niewiefz, że ty 
aR i iefteś w drodze ? droga zaś naznaczona ieft nie dlá śle-- 
MA W dzenia, ale dla chodzenia: y tak naznaczona ieft do cho- 
| dzenia; że chodzić iednoż ieft, co y drogę odprawować. 
LYN Słuchay Boga mowiącego iednemu z naywiękizych fwo- 
JM Geny, ich kochankow : Chodź przed obliczem moim, á bądź 
[ili +  dofkomaty. 
(KIN R Prawdziwa cnota nie mażadney mety; ale coraz to 
RENU dźley pofłępuie; ofobliwie iednak święta miłość : ktora 
JIA że icht Krolową wfzyftkich cnot, y ma cęl jów 
| zdaie 
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zdaie fię, że może fobie zafłużyć, ażeby była niefkończo- 
na; gdyby ferce poiętne niefkończoności znalazła. Nic 
zaś takiego nie malz, coby iey przelkodzić miało, ażeby 
nie miała bydź niefkończoną, procz kondycyi woli, kto- 
ra ią przyimuie W fiebie, y przez nię czyni, cokolwiek 
czyni. A że ta kondycya przefzkadza w tym , że żaden 
nigdy Boga widzieć nie będzie tak, iakoby miał bydź 
widziany, tak też żaden go kochać nie będzie mogł tak, 
iakby powinien bydź kochany. Gdyby było takie fer- 
ce, ktoreby Boga kochać mogło miłością rowną Dobro- 
ci Bofkiey, miałoby wolą nielkończenie dobrą: ale ta w 
famym fię tylko Bogu znayduie. Miłość zaś względem 
naś ludzi może fię niefkończenie pomnażać; ale nie mo- 
że bydź niefkończona. Miłość bowiem zawłze może fię 
fłać wyśmięnitfza y coraz wyśmienitfza;ale nigdy do tego 
przyść niemoże,aby była nielkończona. Duch Bolki może 
myśl nafzę wynieść do fpraw nadprzyrodzonych, do kto- 
rych mu fię podoba,byleby niebyły nie fkończone; bo mię- 
dzy rzeczami małemi y wielkiemi,lubo czafem te fą zbyt 
wielkie 4 tamte zbyt małe, byle iednak iaka znaydowała 
fię proporcya, zbytek ow nie ief nielkończony. Między 
fkończonym zaś y nielkończonym żadney nie mafz pro- 
porcyi, albo podobieńftwa, kiedy iedno drugie niefkoń- 
czenie przewyżfza. Douczynienia zaś iakiey proporcyi 
potrzeba albo wynieść fkończone, 4 uczynić niefkończo= 
nezalbo umnieyfzyć nielkończone, á uczynić (kończonym: 
co być nie może, Dd A za 


IRSE 
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Å zátym, to ieft rzecz prawdziwa; że y fama nawet 
miłość, ktora ieft w Zbawicielu, ile ieft człowiekiem, lu- 
boieft więkfza, aniżeli we wfzyftkich ludziach y Anjo- 
tach, iednakże w fwoiey iftocie, albo fama z fiebie nie ief 
niefkończona, ale tylko w nieofzacowaney godności fwo- 
iey y zafłudze: albowiem ieft miłość Ofoby niefkończe. 
nie godney; to iet Ofoby Bolkiey , ktora ieft wieczny 
Wfzechmocny Oyca Syn. 

Zatym fzczodrobliwość y łalka naywiękfza , O iú- 
kiey tylko pomyśleć możemy „ dla dufz nafzych ieft; że 
pomnażać {iç więcey a więcey coraz mogą w miłości Bo- 
ga Íwoiego, dokąd w tym życiu śmiertelnym zofłaią: 
poydą z cnoty w cnotę aż obaczą Boga, Boga w Syonie. 


ROZDZIAŁ II. 
Jako Chryfłus Pan y Zbawiciel naf latwe nam 
uczynił Milosci pomnożenie. 

© X/ Idzifz Teotimie. Iako kubek nawet zimney wody, 
maleńka chleba bułeczka , ktorą pobożna iaka 

dufza podaie ubogiemu dla Miłości Bołkiey , rzecz ieh 
wprawdzie mała , y według rofsądku ludzkiego nie gor 
dna aby o niey y pomyśleć; 4 przecię Bog zaraz ią iakim 
miłości pomnożeniem nagradza. Jako włofy kozie nie- 
gdyś w przybytku Panfkim z wdzięcznością. przyimo: 
wane były, y między innemi ofiarami niepoślednie mia- 
ty mieyfce: tak małe uczynki z miłości uczynione,fą Bo- 
gu 
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gu przyiemne, y między zaflngi poczytane bywaią. Bo 
jako w fzczęśliwey Arabiy nie tylko drzewa z fwoiey ná- 
tury pachniące, aleteż y inne maią także fwoy nielaki 
zapach,odbieraiąc od tamtych w części ichże fzczęśliwość; 
tak w dufzy znamięnitey miłością nie tylko wyborne z 
natury fprawy „ śle też mnieyfze y pomierne uczynione 
w miłości fą uczeftnikami dzielności świętey miłości; y 
fą wdzięcznego zapachu przed obecnością Bolkiego Ma- 
jeftatu, ktory względem ich pomnaża świętą miłość. Mo- 
wię tu , że Bog pomnaża świętą miłość względem ich 
dlatego; iż miłość nie wydaie fwego pomnożenia kfztałtem 
drzewa iakiego, ktore wydaie gałęzie (wole „vy iedne z 
drugich fwoią dzielnością wywodzi: ale iako Wiara, Ná- 
dziela, y Miłość fą cnoty, ktore od Dobroci Bolkiey fwoy 
maią początek, tak też od teyże fwoie malą pomnożenie 
y dofkonałość; áto nakfztałt plzczołek; ktore wywiedzio- 
ne z miodu, z niegoż maią y pokarm. 

Więc iako perły, nie tylko narodzenie, ale też y po- 
mnożenie biorą z roły , gdy ich macice podnofzą fię y 
wynofzą łufki fwoie ku niebu; niby żebrząc tych kropel, 
ktore za dobroczynnością chłodnego powietrza fpływaią 
przy wichodzie Jutrzeńki. Podobnym też fpofobem; fko- 
rośmy Wiarę, Nadzieię, y Miłość od dobroczynnego nie- 
ba odebrali; powianilmy ferca nafze obracać, y trzymać 
otwarte ku niebu dla uprofzenia poparcia y pomnożenia 
tychże cnot, O Boże UWfechmogąćy ! tak fię nam modlić 
Dda każe 
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każe Matka nafza, Kościoł święty: day nam Wiary, Ná- 
dzieś, yMiłośći pomnożemie, to ieft, day nam naśladować 
tych; ktorzy prośili Chryftufa: Pónie pomnoz w nas Wia- 
rę, y według flow Pawła Św:, ktory twierdzi, Iž /am 
Bog tak mocny ief, że czyni w dußach nafych pomnoze- 
nie tajki fwoiey. 

Bog tedy: ieft, ktory nas napomina; ażebyśmy łalki 
iego na dobre używali., Dlaczego napifano ieft: kory má 
toieft: ktory dobrze zażywa odebranych od Boga łałk, 
dáno mu będzie, á będzie ofiirowat. "Tak: zaprawdę wy: 
konywamy napomnienie Chryftufowe : Składaycie diá 
siebie fkarby w niebie, iakby rzekł: Coraz nowych 4 nos 
wych dobrych uczynkow przyczyniaycie do pierwfzych; 
albowiem one fą cząftki, y drobiazgi, z ktorych fkarby 
wafze złożone bydź maią : to ieft; Poft, Modlitwa, y lał- 
mużna. A iako w fkarbcu Kościoła Salomonowego dwa 
wdowki ubogiey pieniążki Zbawiciel wielce fzacował; y 
iako rzeczą famą przez przykładanie rzeczy małych fkarby 
fię pomnażaią; y rolnie ich cena: tak naymnieyfze dobie 
uczynki chociażby z iakim niedbalftwem, y nie z wielką 
ochotą, y nie według śił miłości uczynione były, wzglę- 
dem tego nieprzefłaią bydź przyiemne Bogu; y fwego nie 
tracą waloru. Y chociażby fame z fiebie nie mogły do- 
dać jakiego pomnożenia miłości, do pierwfzey miłości 
dlatego ; iż mnicyfzcy fą dzielności niżeli ona : iednakże 


Bofka Opatrzność, ktora ie fobie fzacuie, y zfwoiey tafka- > 


wosci 
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wości zác ma, zaraz ie nagradza przez pomnożenie mi- 
łości w życiu teraźnieyfzym; y przez naznaczenie wię- 
klzey chwały w Kroleltwie N iebiefkim. 

Teotimie. Pfzczołki miod robią delikatny, ktory 
ieft nayprzednieyfzą y ofobliwfzą ich robotą: lecz y wotk, 
ktory także robią, nie traci względem tego, fwego walo- 
ru, y zalecenia ich pracy; chociaż ieft podleyfzy. Serce 
kochaiące, ażeby znacznie pomnożyło fwoię miłość;potrze- 
ba, ażeby iego fprawy zacne były „ y z wielką gorąco- 
ścią uczynione: jeżeli zaś tylko małe albo pomierne wy- 
wodzi, odbierze fwoię nagrodę. Bog bowiem zawdzię- 
cznie przyimuie iego uśilność; to ieft zawfze mu cokol- 
wiek przyczyni fwoiey. miłości. Wiedz o tym, że Bog 
bardziey kocha tę dufzę;ktora bardziey zdięta ieft iego mi- 
łością: bo miłość nafza.ku niemu ieft przednieyfzym y 
ofobliwlzym fkutkiem iego ku nam miłości. Jm bardziey 
przypatruięmy fię w zwierciedle nafzemu wyobrażeniu ; 
tym też bardziey fię nam toż wyobrażenie przypatruie: y 
im Bog łałkawiey na dufzę nałzę pogląda , ktora ftwo- 
rzona ieft na wyobrażenie y podobienftwo iego; tym też 
zwawiey y goręcey dufza nałza zapatruie fię na niefkoń- 
czoną dobroć iego; śiląc fię według możności fwoiey z4- 
wdzięczyć obfitość miłości iego. Zaprawdę święte Kon- 


debrane n/prawiedliwienie nie utrzynmie fię , áni też fig 
pomuaża przez dobie uczynki; óle że tylko [prawy fame 
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Ja owocem, y znakiem nabytego u/prawiedliwiemia iego 
przyczyną: przeklęty niech będzie. Widzifz tedy Teotimie: 
że ulprawiedliwienie,ktore fię ftaie przez miłość;,pomna- 
ża fię przez dobre uczynki: ( eo ci dobrze trzeba uważać) 
że to pomnażanie dzieie fię przez dobre uczyńki , iakie- 
kolwiek tylko bydź mogą, żadnych niewyłączaiąc: albo 
jako przezacnie mowi Bernard Św: w infzey okoliczności: 
niemafz nic 404 a nie odmiennego; Koncylium 
tedy mowi: o dobrych uczynkach zarowno wfzyftkie kła- 
dąc, a żadnych nie zachowując , ani odłączając; 4 na- 
uczaląc nas, że nietylko wyśmięnite, y z wielkim ferwo- 
rem ducha uczynione fprawy, ale też małe, y nieco ożię- 
błe, daią świętey miłości pomnożenie. Taka ieft miłość 
ku nam, takie także iey pragnienie ; że chce, ażebyśmy 
rośli w iego miłości, ktorą mu oświadczamy: ná tym ie- 
dnym zdaie fię bydź wfzyftka Bolka iego Dobroć; ażeby 
nam wfzyftkie rzeczy uczyniła pożyteczne,wfzyftko przyi- 
mowała dla wygody nafzey , wfzyftkie także fprawy, 

chociaż podłe y fabe, obracała na nafz pożytek. ` 
Między cnotami moralnemi małe uczynki nie czy- 
nią przymnożenia cnocie, z ktorey pochodzą; y owfzem 
ieżeli fą nikczemne, y fłabe, ofłabiaią ią. Bo naprzykład 
hoyność nifzczeie, ieżeli rozdawaniem rzeczy mniey u- 
wagi godnych fię bawi; y owfzem z hoyności ftaie fię 
fkępftwo. Między enotami zaś, ktore wynikaią z Bofkie- 
go miłośierdzia, á ofobliwie z miłości, żadney czyli wiel- 


kiey 
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kiey czyli małey fprawy nie mafz; ktoraby niemiała do- 
dać pomnożenia. Niepotrzeba zaś dziwować fię temu; 
że Bofka miłość, iako Krolowa wfzyftkich cnot, nie má 
nic czyli małego, czyli wielkiego, coby nie miało bydź 
kochane: gdyż y ballam naypryncypalnieyfzy nad w/zyft- 
kie drzewa, ani kory, śni liścia niema; ktoreby nie były 
wonniejące, Czy mogłabyż co wydać miłość, coby nie 
było godne miłości, y żeby nie miało wfzyftko dążyć do 
miłości, 

ROZDZIAŁ III. 
Dufa wparia Miłością Bofką, iakie w niey ogy- 
ni pommożenie. 


i b Naśladuiąc Naywyżfzego Miłości Nauczy: 

ciela, przywiodę ci tu iednę przypowieść: iemu ál- 
bowiem między ludźmi przebywaiącemu, y ich naucze- 
iącemu ten fpolob tak był miły, że o nim powiedziano: 
Bez przypowieści nie mawiał do nich. 

Gdy niektory wielki y możny Monarcha, pizeza- 
cng także jednego z celnieylzych świata Xiążąt Corkę w 
małżeńftwo poiął: y dnia pewnego, 4żeby poułaley we- 
dług upodohania fwego z nig rozmawiał do olobtiego 
ią pokoju zaprowadził; ta po rozmńitych między fobą 
rozmowach z pewnego iakiegoś A tilefpodzianego przys 
padku zemdlawfzy upadła na ziemię, Ah ową iey mdło= 
ścią tak dalece fię Krol zatrwożył; że omale y oñ ź pó= 

że 
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dobneyże mdłości na ziemię nie upadi. Kochał ią bowiem 
więcey niż życie (woie. To iednak kochanie, ktore, gdy 
ona omdlewała, nieznofym bolem ferce Krola 'przeraziło, 
y wzbudziło go; aby ią podzwignął; y aby fię czymprę- 
dzey fłarał o fpofob zabieżenia niefzczęściu, w ktore zą- 
padła była ukochana iemu Oblubienica: więc otworzy: 
wfzy czymprędzey będącą tam fzafę , naywybormieyfzą 
z niey wodkę ferdeczną wyiął , y douft ią (wych wzią- 
wfzy, z wielką uśilnością wargi y zęby „ ktore omdlóła 
Krolowa ścięła była, otworzył; y owę wodkę ferdeczną 
w ufła wdmuchnął: co zaś refzty było, pod nos, na fkro- 
nie, y nad ferce wylał,y natarł; po ktorym natarciu zwol- 
na przyfzła ku fobie, y rzeźwieyfzą zoftała : Potym ią 
Krol podniofł powoli, y dzielnością zażytych wodek tak 
orzeźwił, y ożywił; żemogła ftać na nogach , á y nieco 
pofłępować, nie bez pomocy iednak ; gdy ią iefzcze Krol 
na ramionach fię iego w/pieraiącą prowadził ; aż też ná- 
ofłatek takiey cnoty y fkutku przyłożył plafter ku iey fer- 
cu; że zupełnie już zdrowa zoftawfzy , beśpiecznie fama 
chodzić mogła;że ią Krol nieco tylko ręką fwoią podpierał: 
pod czas ktorego podpierania czworaką iey pollugę mi- 
ości oświadczył. Nióprzod fwoię miłość y ttolkę. Po- 
wtore Giefzył ią, Potrzecie Jeżeliby znowu iaki przypa- 
dek owe przefzłe mdłości przynośiły ,zabiegłby mu, wśpie- 
taiąc Krolową. Poczmarte [eżeliby na mieyfcu śliłkim, 
albo nierownym potknąć {iç iey miała noga, utrzymałby 
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ją, żeby nieupadła ; y gdyby by na wyżlze iakie mieyfce 
po ftępowałź, dopomaga by iey; alboli też gdyby pośpie 
fzyć chciała „mocno by ią dzwigał. Coż więcey; z wielkim 
oświadczeniem miłości, Ea chaiącemu Obi ubieńcowi 
rzyftało; aż ku nocy famey był iey obecny, nawet. y 
dotąd„aż (i ię na łożku do fy pania zabrała, 

Dufza fprawiedliw a„ieft Oblubienica Bo gaznie ieft zaś 
fprawiedliwa, leże eli nie ieft w miłości ; iako" też nieieft 
Oblubieni cą dokąd w gabi vinet. wdzię zcznych perfunow,o 
ktorych namieniaią Pienia Sa] cj e, nie będzie wpro- 
wadzona. Kiedy zaś duf 2a, ktorą taką uczczono godno- 
ścią, popełnia grzech iaki, wg W KAWY dukkan vną, 
A te «pay Jek caleieft nielpodziany. Ktożby bowiem po- 
myślło ito tym: Rick ftworzenie rozumne chciało od fwego 
odftąpić Stw Orcy, y Naywyżlzego dobra dla rzeczy zniko- 
mych, iako fą powaby y ponsty grzechu. Niebo zapa- 
traiąc (ię. na to „ czylizby fię niefiufznie zadziwiło ? k 
gdyby Bog pod „m ikim, pal syom, czylizby y on dl 
tak w elkiego niefzczęścia nie zdał lię omdlewać : iko 
będąc ielzcze w ciele śmiertelnym 4 aby nas z miłości fwo- 
iey odkup i, na krzyżu raczył umrzeć? Ale kiedy żadney 
niernafz pot zeby ażeby miłość fwoię oświadczył ku nam, 
umieraląc zá nas żyjący już na wieki; kiedy widzi du- 
fzę wpadai lącą W par nieprawości > LWyCz zaynie na 
poratowanie iey przybiega; 4 z wielkim nad nią politowa- 
niem Otwiera ulta ferca iey przez nielakie pobudki, y 
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gryzienie fumnienia ; ktore pochodzą z wielu natchniee 
nia, y świateł zapufzczonych do ferc nafzych z zbawien- 
nemi pobudkami; przez ktore, iako przez wodki ferde- 
czne y ożywialące, daie fię poftrzedz dułzy, y nieiako o- 
rzeżwić. Wfzyftko to Teotimie Bog fprawuie w nas bez 
nas, to z ukochaney fwoiey dobroci, ktora z ofobliwey 
iego łafkawości wynika. Bo iako owa Oblubienica nafza 
umarłaby była w fwoiey mdłości; gdyby iey Krol ziku- 
tecznemi lekarftwami na pomoc y ratunek nie przybył: 
takby y dufza wfzyftka 4 wfzyftka w grzechu, zagubio- 
na była; gdyby Bog z olobliwey dobroci fwoiey na iey 
ratunek niepośpiefzył. A ieżeli dufza tak orzeźwiona, złą- 
czy zezwolenie fwoie z pobudką , y wpłynieniem łałki; 
ftaiąc fię powolną y pofłufzną natchnieniu, ktore iey ieft 
dane; y oraz przyimie pomocy, y frzodki należące, kto- 
re iey Bog przygotował;on ią orzeżwi,y przez rożne Wia- 
ry,Nadziei,y Pokuty pobudki poprowadzi,aż do dofkona- 
łego przyidzie zdrowia duchownego; ktore inne nie ieft, 
tylko Miłość święta. Gdy ią zaś prowadzi, przez praezacne 
cnot chory;  ktoremi ią fpofobi do godnego przyięcia 
fwoiey miłości; nie prowadzi tylko; ale takim fpofobem 
iey dopomaga; że iako ona, ile z niey ieft, poftąpić mo- 
że; tak y Bog z fwoiey ftrony wfpiera ią, y unosi: zkąd 
trudno rozeznać, czyli idzie, albo czyli ią niołą. Bo nie 
tak fię zdaie bydź nieśiona, ażeby poftępować nie miała: 
żprzecię tk polłępuie, żegdyby iey nie niefiono» 
caleby 
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chleby nie poftępowała. Zkąd mowić z Apoftołem po- 
winna; Chodzę ia, ale nie ia (ama, lecz łafka Boża ze mną. 
Możeć wprawdzie dufza, do pierwfzey czerftwości 
przywiedziona przez wyśmięnity plafter miłości , ktory 
na ferce iey Duch Przenayśw: przyłożył, fama poftępo- 
wać, y utrzymać fię; aleiednak względem daney rzeż- 
wości przez wyborny plafter świętey miłości. Zá tym,że 
fama może poftępować, to wlzyftko przypifać powinna 
Bogu, ktory iey zdrowie, y rzeźwość przywiocił, gdyż 
przed tym połtępować nie mogła. Bochociaż Duch Św: 
przez wzrulzania, ktore czyni w fercach nafzych, nas u- 
macnia, y przez Świętą miłość tymże fercom nafzym wla- 
ną, nas wipiera; czyli też dodaiąc nam pomocy, przy- 
bywa; podnofząc nas, y nofząc: albo też ferca nafze uma- 
cnia; wlewaiąc w nie miłość, y pofilaiąc; zawfze w nim, 
y przez niego żylięmy, z nim chodziemy, y robiemy. 
lubo z4 pomocą (świętey miłości wlaney na dufze 
nalze możemy chodzić przed Bogiem, y poftępować w 
drodze zbawienia; iednak dobroć Bolka zawfze ieft obe- 
cna dufzy, ktorey miłość (woię dała, utrzymując ią ufta- 
wicznie. Tu bowiem. Naprzod. Jaśniey iey miłości fwo- 
iey oświadczenie pokaznie. Pomżore. Uftawicznie z nią 
chodząc ożywia, prowadząc z cnoty w cnotę. Pożrzecie. 
Podnośi ią ze złych nałogow przez przelzłe grzechy ná- 
bytych, Poczwarte y nakoniec. Zachowuie, y broni ią, 
przeciw wizelkim naiazdom, y pokulom fzatańfkim. 
A iako widziemy Teotimie:że częftokroć ludzie zdro- 
Eg wi 
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wiy czerftwi potrzebują przynaglenia , ażeby użyli na do- 
bre fwoiey sity, y darow od Boga fobie nadanych; y iå- 
ko zwyczaynie mowiemy : aby ich przywieść do tego. 
"Takim walnie fpofobem kiedy Bog w dufzę nafzę wlat 
fwoię miłość; 4 przez tę śiłę, y moc do uczynienia po- 
ftępku w drodze dofkonałości; nie dofyć ieft na iego mi- 
łości, ażeby y on fam z temiż dufzami niemiał drogi od- 
prawiać; POROPARAC: przymufzaiąc, y przynaglaiąc ie do- 
użycia na dobre alk y Garow fobie powierzonych; przy” 
wodząc też przez inlpiracye Pawła Świętego napomina- 
nia.  Pótrzaylie, óżebyście nadóremnie tajki Bojkiey nie- 


g 


- odbierali. Gdy czas mómy, czyńmy dobrze wfyjskim. Tak 


bieżcie, ážebyśćie Koronę otrzymali, Atak częfto po- 
winniśmy fobie imaginować, że Bog do ufzu ferc nafzych 
mowi owe fłowa; ktore rzekł do Abrahama; Chodź prze- 
demna, á bsd dojkonatym. 

Naybardziey iednak Bofka pomoc y obecność potrzebną 
ieft dufzy o rzeczach trudnych, y polpolitego ludu dowcip 
przewyżłzaiących , zamyślaigcey. Bo chociaż miłość ; 
choć będzie y mała, dolyć fkłonności, y iako mniemam 
dofłateczney śiły do czynienia fpraw ala otrzymania zba- 
wienia potrzebnych dadaie; przecię iednak do ważenia 
fię y zaczęcia fpraw wylokich y extraordynaryinych po- 
trzebuią tego ferca nafze; ażeby były podniesione „ pro“ 
wadzone, y popchnięte ręką, y wzrufzeniem kochanka 
Niebiefkieġo: bez ktorey to ręki, iako y Krolowa nalzey 
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przypowieści lubo do rzeźwości przywiedziona; nie mo- 
gła na gorę włtępować, ani też śpiefzno chodzić, tylko 
podniefiona, y mocno trzymana od Krola Oblubieńca fwe- 
go. Tak Sw: Antoni Puftelnik, y Sw: Symon Siupnik , 
ktorzy bez wątpienia byli w łałce y miłości Bofkiey,kie- 
dy życie nader wylokie y przykre obrali, iako też y Św: 
Terela, kiedy ślub pofłulzenitwa Bogu uczyniła ; przy- 
łączmy tu S$. Francilzka Serafickiego Ludwika Kirola 
Francufkiego, kiedy dla chwały Bofkiey pomnożenia dro- 
gç zd morze obrali: do ktorych przydać możem S. Fran- 
cifzka Xawerego , kiedy na nawrocenie Jadyanów życie 
fwoie poświęcił. |ako yS. Karola Boromeufza, gdy dla 
pożytku zapowietrzonego ludu , na ich fię ufugęofiśro- 
wał; y przepomnieć S. Paulina nie można, ktory aby był 
fyna wdowy iedney z niewoli wykupił, fiebie famego z4- 
przedał, Nigdyby ci, y innych tak wielu o tak przy-= 
krych y odważnych dziełach áni pomyśleli,ani by ich wy* 
konali; gdyby Bog świętey miłości ( ktora w ich du- 
fze wlana była) natchnienia, pomocy,światłości, y Sił, kto- 
re ich wipierały, y w rzeczach przykrych y extraordyna:« 
ryinych do pokazania czerftwości ducha, nieprzydał. 
Przypatrz fię młodzianowi owemu Ewangeliczne- 
mu, ktorego Chryftus kochat, 4 zatym był obdarzony 
świętą miłością, iż żadney nie miał myśli, aby był prze- 
dał to, CO miał, y pieniądze zato zebrane tozdał ubo- 
Bim; aco więkiza, aby fzedł za Ghryftufem, 4 kiedy gó 
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już y Chryftus Zbawiciel na to namawiał, żeby był wye 
pełnił. Teotimie do aktow heroicznych uczynienia, nie 
tylko potrzebuiemy natchnienia „ale y ofobliwego męftwa; 
ażebyśmy ie według natchnienia dofkutku przywiedli ; 
4 nietylko do tych, ale też do fprzeciwiania fię wielkim 
pokulom , y nadzwyczaynym dufznego nieprzyiaciela 
natarczywościom ołobliwey Bofkiey Opatrzności potrzebę 
mamy. Dlaczego doftąpienia chce Kościoł Św;, áżeby- 
śmy zażywali ftrzeliftych modlitw: Pźmie wzbudź ferca 
nafte. Wejprzyi mas twoią mocą, y obecnością, Pómie 
nie fpoźmiyże, śle przybądź ná ratunek nak. Chce mowię; 
ażebyśmy przez takowe modlitwy otrzymali łalkę do 
wykonania fpraw wyśmienitych y ofobliwfzych; nawet y 
do częftfzego y ochotnieyfzego odprawowania rzeczy 
zwyczaynych y pofpolitych,y do gorętfzego także mniej: 
zym y codziennym , ktore nanas nacieraią fprzeciwia* 
nia fię pokufom; á przeciw więkfzym walczenia, y zwy: 
ciężania, Świętego Antoniego Puftelnika nafzedł był ca- 
ły pułk fzatanow; ktorych natarczywość gdy dość dłu: | 
go nie bez bolu y mąk nieznofnych wytrzymywał: nā- 
oftatek widział, że fię pokrycie nad iego celą na dwoie 
dzielić poczęło; y przez owę rofpadlinę światło niebie- 
fkie wchodziło ; ktore w oka mgnieniu owę czarną y 
przebrzydłą fztanow zgraię rofprolzyło, y wfzelkie bole 
y rany podczas owey utarczki podięte uśmierzyło, y 14- 
goiło: dlaczego ofobliwą łalkę przytomności Boga uzna: 
iąCy 
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jąc, z głębokości ferca ku owey ftronie, gdzie fię widze- 
nie pokazało, weftchnąw/zy rzekł; Ah ! gdzieżeś był o 
dobry JEZU, gdzieżeś był? czemużeś na początek, 4byś- 
mię był wfpomogł, nieprzybył ? Antoni; ( odpowiedzia- 
no mu z Nieba ) tu byłem, czekając końca utarczki two- 
iey: 4żeś fię odważnie y mężnie potykał, y na potym z4- 
wfze ci będę dopomagał, Ale na czymże zawiłło mę- 
ftwo y odwaga dzielnego tego rycerza duchownego? fam- 
że infzego czafu, y przy infzey okazyi oznaymił ; gdy 
nagabany od biela, ktory fię mianował bydź duchem nie- 
czytości : błogołławiony ten Bofki zapaśnik po wielu 
flowach godnych iwoiey odwagi począł wyśpiewywać 
wierz śiodmy Plalmu ng. Pan mi ná pomocy ś.śń pohan- 
big nieprzyiacioł moich. 

Objawił Chryftus S. Katarzynie Seneńfkiey , że zá- 
pewne był wpofrzod ferca iey podczas nieznolney owey 
pokufy; ktorą miała podobną tey utarczce; ktorąby jáki 
dzielny Wodz w bronieniu iakiey fortecy mogł mieć ; y 
żeby bez iego pomocy w tey utarczce przegrała była. Toż 
fię mowić może o włzyfłkich wielkich natarczywościach; 
ktore piekielni nieprzyjaciele zwykli przeciw nam wfzczy- 
nać, Dlatego fufznie z Jakobem Patryarchą mowić mo- 
żemy: że nas Anioł ftrzeże od wlzyftkiego złego: y zu- 
koronowanym Prorokiem wyśpiewywać: Pan mię frze- 
Ze, 6 na Wiczym mi mie zbędzie; ná mieyfiu pafwijka o- 
Jadzi? mię ; nad wodą pośikuiącą wychował mię s 
nami o- 
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nawrocił dufe moig. Względem czego częfto też 
powtarzać możemy naftępuiącą modlitwę ; ktora fię w 
tymże Pfalmie 22. znayduie: Niech miłosierdzie iego be- 
dzie mademną „ po wkyfikie dni żywota moiego : żebym 
przemiefkiwał w domu Pańfkim ná wieki. 


ROZDZIA IV. 

O świętym wytrwania w Bofkiey Mifości. 

Ako kochaiąca matka prowadząc zfobą maleńkiego 
„jfynaczka, wfpomaga go, y podnośl kiedy potrzeba;do= 
pułzczaiąc czafem,áżeby fam kilka krokow na mieyfcacł 
beśpiecznych y rownych uczynił; y raz biorąc go zá rękę 
y ucząc go chodzić powoduie ; drugi raz też wziąwizy 
go na łonie piaftuie. Podobnym fpofobem Bog nafz w pro- 
wadzeniu fynuw fwoich nieuftające má ftaranie > rotka- 
zniąc im przed fobą chodzić; 4 ofłrożnie w trudnościach 
( trzymając ich za rękę ) pofłępować; nawet też nosi ich 
między przeciwnościami; widząc, że ich przebydź nie 
mogą. Co famo przez Ezaiafza oznaymił: Nseobawiay figs 
gdyż iá z tobą iefłem , dżebyś fię mie potkuąt : bo ia Bog 
iwoy umocniłem cię, y dopomogłem ci, y przytęta cię pri- 
mica [prawiediimego mego. A tak powinniśmy bydz mę: 
żnego ferca, y fłałą w Bogu y w pomocy iego pokładać 
ufność. Jeżeli bowiem łalki iego nie odftępuiemy ; iako 
w nas zaczął dzieło zbawienia nafzego, tak zakonczy ; 
fptawuiąc w nas chcęnie y dokończenie: iako Sw: Kon- 
cylium Trydentlkie naucza. Wtym 
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W tym powodzeniu, ktore łalkawy Bog oświadczą 
dufzom nafzym zaraz od famego pierwizego wprowadze- 
nia do miłości 4ż do ofłatniego iey udofkonalenia: ktore 
ść, w godzinę śmierci fię ftaie; zawił wielki dar wytrwa= 
nia, ktoremu Bog przyłączył więkfzy iefzcze dar wie- 
czney chwały; iako famże powiedział: Kto wytrwa AŻ 
do końca, ten zbawion będzie. Albowiem dar wytrwania 
nie co infzego ieft; iako zgromadzenie, fpoienie, y złoże- 
nie rożnych podpor, wfparcia, y pomocy ; ktore maiąc, 
w uftawiczney Boga miłości trwamy aż do końca. Jako 
też karmienie y wychowanie dziecięcia iakiego nie ieft 
co infzego; tylko mnoftwo ftarania, pieczołowania, po- 
Śitkowania , y podobnych także fpraw w wychowaniu 
dziecięcia przyzwoitych ; ktore mu ufławicznie czynić 
potrzeba aż dolat, w ktorychby iuż niepotrzebowało 
pomocy. 
To zaś zgromadzenie obron, y podpor.pośiłkow tak- 
że, nieieft rowne we włzyftkich , ktorzy trwaią aż do 
końca; w niektorych bowiem ieft bardzo krotkie; iako ie 
widzieć możemy w tych; ktorzy na krotki czas przed 
śmiercią fzczerze fię do Boga nawracaią: iako fię przytra» 
filo dobremu łotrowi; y owemu alabartnikowi ; ktory 
widząc przy śmierci fłatek Sw: Jakoba; zaraz uczyniwizy 
wyznanie wiary ; ftat fię towarzyfzem męczeńftwa tak 
Wielkiego Apoltoła:Strożowi także więżienia wielce fzczę: 
śliwemu;ktoremu w Sebaście ftraż zlecona była czterdzier 
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ftu Męczennikow; ten widząc iednego z nich dla niezno= 
fnego zimna opufzczaiącego fię, y Koronę męczeńfką tra- 
cącego, na ego fię mieyfce ftawił; y w momencie fłał 
fię Chrześcianinem, y chwalebnym męczennikiem. Pi- 
farzowi także; o ktorym mafz wzmiankę w żywocie S. 
Antoniego z Padwy; ktory będąc przez całe życie fwoie 
lubieżny, y fałfzerz; na końcu iednak życia fwego mę- 
czeńiką koronę otrzymał. Niewymięniam wielu innych; 
krorycheśmy widzieli,albo o nich czytali; że zoftali bło- 
ofławionemi dobrze umierając , chociaż zle żyli. A co 
refpektem tych , y im podobnych ; tacy nie potrzebuią 
wielkiey frzodkow rozmaitości; bo ieżeli ich iaka pokufa 
napadła; mogą przez ow tak krotki czas życia fwoiego 
w miłości fobie daney za pomocą Bolką, przez ktorą przy- 
prowadzeni fą do wiary, ftatecznemi zofławać. Dolą- 
du bowiem przybiiaią, bez fterowania; y pielgrzymitwo, 
albo drogę twoię iednym tylko ftąpieniem odbywaią, 
Ata fzczęśliwością takich Wfzechmocne Boga miłośier- 
dzie wiparło; że nieprzyjaciele prędzey ich widzą tryum- 
fuiących; niż obaczyli woiuiących. A zatym tak fię 
zdaie; iakoby ich nawrocenie, y wyrwanie wniwczym 
fię nieroźniły. Lecz żeby wyraźniey to opowiedzieć ; 
mowię; że fálka, ktorą od Boga odbieraią; to ieft, doftę- 
puiąc tak prętko fzczęśliwego zeyścia, iak prętko zaczęcia 
fwoich chęci; nie łatwo fię może nazwać wytrwanie: że 
zaś względem fkutku zoftaje na mieyfcu. wytrwania; 
wzglę- 
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względem tego, fż zbawienie przynośi; więc ią imięniem 
wytrwania nazywamy. W wielu zaś innych przeciwnie 
fię dziele: w nich bowiem wytrwanie daleko dłużfze by- 
ło: jako widziemy w Annie Prorokini, iako oniey piłze 
Sw: Jan Ewangelifta: w Świętym Pawle Pierwlzym Pu- 
ftelniku: w Świętym Hilaryonie, w Sw: Romualdzie : 
w Sw: Francifzku z Paule; y innych. Ci zaprawdę, y im 
podobni bez wątpienia wiele potrzebowali pomocy, y o- 
pieki według rozmaitości przypadkow, y trefunkow,kto- 
rych przez przeciąg przepędzonego pielgrzymowania y 
przez bieg życia fwego doznali. 

Przebywa iednak zawfze dar wytrwania między 
tym, czego pragnąć, y (podziewać fię powinniśmy w tym 
życiu. O czym tak mowi Św: Koncylium Trydentłkie: 
Ze tego bardzo pragnąć mamy, y oto gorąco Boga upra- 
fzać; bo tego zkądinąd mieć niemożemy;tylko od famego 
Boga; ktory fam może ftoiącego aby nieupadł, uftanowić; 
a tego ktory upadł, podzwignąć. Więc nieuftannie oto 
prośić mamy; a tym czafem frzodkow, ktorych iego o- 
trzymania Bog nas naucza, pilno zażywać: iakoto fą; Mo- 
dlitwa,Poft,lałmużna, uczęfzczanie do Sakramentow SS., 
konwerlacya z bogoboynemi, fiuchanie, y czytanie fowa 
Bożego, y ksiąg duchownych. 

Aże dar modlitwy y nabożeńftwa choyno włzyfłkim, 
ktorzy chętnie zezwalają ná inftynkta Bofkie dany bywa; 
zatym w nafzey ieft mocy trwać w dobrym. Gdy to mo- 
Fa wię; 
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wię; nie zamyślam twierdzić;że wytrwanie początek fwoy 
mó z nafżey mocy; bo wiem „ że to inaczey fię dzieie : 
ponieważ pochodzi od Bofkiego miłofierdzia; ktorego icht 
darem ze wfzyftkich darow naydroźfzym: ale tatwierdzę; 
że lubo wytrwanie niepochodzi z nalzey mocy, idzie ie« 
dnak w moc nafzę przez wolą; o ktorey nie możemy Mmo- 
wić; aby nie była w mocy nafzey: bo chociaż łafka Bo- 
(ka w tym nam potrzebna ieft, abyśmy wytrwać chcieli; 
chcenie to iednak ieft w nalzey mocy; Niezbywa bowiem 
na Bofkiey łafce nigdy woli nafzey; dokąd nie zbywa fd 
woli albo chcęniu mocy nafzey, Y takci według fow y 
zdania S. Bernarda naśladuiąc Apoftofa zawfze prawdzi: 
wie mowić możemy. Pewny iefem, ze áni śmierć, ám 
życie, áni Anieli, dni Xiążęta, ám mócarzć, áni tes 
raźnieyke, dni przefie rzeczy, áni Mocatfiwa, ám wyfie 
kość, ani głębokość, áni imne fiworzemie mie może nas Ode 
łączyć od milości Boga, ktora ief w Ghryfuśie Pánu na 
Rym. Ták zapewne ieft? żadne bowiem ftworzenie nie 
może nas oderwać od świętey miłości; ale my fami m% 
jemy iey odftąpić dobrowolnie. A ieżeliby tego nie było; 
nic zaprawdę nie malz, czegobyśmy fię obawiać mieli. 
A tak naymilfzy Teotimie, według nauki Swiętego 
Końcylium Trydentfkiego, wfzelką nafzę nadzieię w Bo- 
gu pokładać powinniśmy; ktory zbawienie nafze iako W 


nas zaczął, dokończy ; byleśmy fię łalki iego trzymalie | 
Nie mamy bowiem mieć tego. porozumienia , żeby tes | 


ktory 
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ktory rzekł paralitykowi: Idk, á już więcey mie grzef, wie 
nie miał oraz dać Šf na uchronienie fię chęci grzefzenia na 
potym. Nigdyby zaprawdę wiernych fwoich nie napo- 
minał do wytrwania; gdyby nie był gotow dać imśiły 
y dzielności do utrzymania fię od grzechu. Bądź wier- Apos. 
nym dž do śmierci , każą piłać u [ana Św:, do Bilkupa 
Śmitneńfkiego; 4 dam ch koronę żywota. Cznycie, mowi 1. Gr 
Apoftot, floycie w wierze, mężnie fię flawcie , y mocni "8: 
bądźcie. Niech fig mftyfiko u was w milości dziese. Tak 
bieżcie, abyście koronę otrzymali. A kiedy tak ieft, czę- 
Ro z Ukoronowanym Prorokiem prośić mamy o dar wy- 
trwania; y mieć nadzicię; że go nam da miłościwie; ieże- 
li go z całego ferca z tymże Krolem prosić będziemy : 
Nie ódrzucay mię w farości moiey, gdy ufłanie sita moia PF 1. 
uicopufczóy mię: 
ROZDZIAŁ V. 

Szczęśliwość umierania w Milosci Bofkiey ief 

ofobliwy dar od Boga. 


gim gdy iuż Krol Niebiefki odprowadził dulzę, 
"ktorą kocha; 44 do końca życia: ieft iey przytomnym 
iefzcze przy błogołławionym iey wyjściu; ż ktorego, y 
przez ktore wiedzie ią do godowego łoża wieczney chwa- 
ty < co ieft rolkofznym owocem świętegó wytrwania: 
ona naten czas Teotimie wizyftka miłością żapalona ku 
kochanemu fyremu Oblubieńcowi ; reprezentując fobie 
inos 
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mnoftwo y wielkość falk y wipomagania ; ktoremi po- 
przedzona y wfparta była, gdy w tym życiu pielgrzymo- 
wała nieufłannie wfpomagaiącą y wiodącą rękę;ktorą pro- 
wadzona, włparta, y niesiona była w podroży tego ży 
cia, całuie, y oraz wyzmaie; że od Boga y Zbawiciela fwo- 
iego wfzelką, ktorąkolwiek miała fzczęśliwość, odbiera- 
ła: albowiem to wfzyftko iey wyświadczył; czego Wiel- 
ki ow Patryarcha Jakob do odprawowania drogi fwoiey 
pragnął; obaczywizy drabinę, ktora fię o fame Niebo o- 
pierała: O Panie ( mowi na ten czafz fzczęśliwa owa du- 
iza ) ży zemną bytes, firzegłeś mię w drodze, ktorą chodzi- 
łam: mnie ná pokarm Nayświętkego Sakramentu chleb 
podałeś ; tyf mię w fuknią godową w czyfłą milość przyo- 
dział, tyś mnie czerfiwą, y zdrową do Pałacow twoich do- 
prowadziń. O Oycze moy Niebiejki ! á czegoż mi miedo. 
faie: o Pdmie y Zbawicielu moy ! tylko ázebym pady do 
nog nieograniczonego Mójefatn twego z tym fię protefło- 
matá: że ty tefle 4 Bogiem moim ná wieki. Trzymałeś za- 
prawdę trzymałeś prawą rękę moig, yw woli twoiey za- 
prowadziłeś mię, a z chwałą przyiąłeś mię. 

Takim tedy porządkiem y zwyczaiem odprawuie 
fię droga nafza do żywota: wiecznego: dla ktorego doftą- 
pienia Opatrzność Bofka iefzcze przed wieki mnoftwo 
rozmaitość, y uftawiczność łalk potrzebnych do przerze- 
czonego żywota doftąpienia z przedziwnemi okoliczno- 
ściami, (A rzetelniey mowiąc ) iednych z drugich 4lk 

cig- 
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ciągnieniem fię pofłanowiła. Chciała także ta Opatrzność 
Botka fzczerą y prawdziwą wolą y po upadku Adamo- 
wym; aby wfzyfcy ludzie zbawiem byli, ale fpofobami y 
frzodkami przyzwoitemi ludzkiey naturze wolną wolą 
ozdobioney. To ieft, chciała zbawienia tych wfzyftkich; 
ktorzyby chcieli zezwolić ná dary, y pomocy łalk y do- 
broczynności iego;ktore im przygotowała, podała„y tofpo- 
rządziła ná ten koniec. 

Między temi zas łafkami, chciała, aby powołanie 
pierwlze micyfce miało; y aby tak było akkomodowane 
do nafzey woli, ażebyśmy ie według upodobania nafze- 
go albo przyjąć, albo odrzucić mogli. Tym zaś, kto- 
tych przeyrzał, żefię chwycą tego powołania,chciał dać 
pobudki ciągnące do pokuty: tych; ieżeliby znowu tym 
pobudkom powolni byli; pofłanowił (woię świętą miło- 
ścią obdarzyć: á malącym tę świętą miłość, umyślił dać 
łalki wfpomagaiące dowytrwania w tym powołaniu: tym 
znowu ktorzyby tych Bofkich łalk wipomagaiących do- 
brze zażyli, naznaczył dać gruntowne aż do końca wy- 
trwanie, oraz z wiekuiftym kochania śiebie w chwale 
niebielkiey obdarzeniem. | 

Możemy tedy iako z regeftru widzieć porządek 
fkutkow Bolkiey Opatrznośći, ktore fię do zbawienia ná- 
fzego reguluią; począwizy od pierwfzego áż do ofłatnie- 
g0; to ieft od famego owocu, ktory ieft chwała wieczna, 
aż do korzenia drzewa naypięknieyfzego, ktore ieft od- 
kupie- 
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kupienie śmiercią y innemi Chryftufa zaflugami nam fpo- 
rządzone. Bolka bowiem Dobroć dáie chwałę dla zafług, 
zaflugi zas dla miłości , miłość zaś dla pokuty, pókutę 
względem pofłufzeńftwa na powołanie, pofłufzenftwo ną 
powołanie względem tegoż powołania; powołanie znowu 
refpektem Odkupienia Zbawiciela: na ktorym Odkupie- 
niu cała miftyczna Patryarchy Jakoba drabina fię wfpar- 
ła: Ato tak z ftrony Nieba, albowiem aż do nayukochań» 
[zego łona Przedwiecznego Oyca dośiąga , na ktore Wy- 
branych, uwielbiaiąc ich, przyimuie ; iako też z ftrony 
ziemie; lbowiem załadzona ieft na piersiach y boku prze- 
bitym Zbawiciela Ukrzyżowanego y umarłego na Gorze 

Kalwaryi. A ten porządek fkutkow Opatrzności Bofkiey 

tak ieft ułożony z naltępowaniem y z fpoieniem , ktore 

miały wzajemnie w przedwieczney woli Bofkiey. Co 

Kościoł Sw; wyznaie, gdy w iedney z modlitew fwoich 

taką do Boga Wfzechmogącego czyni przemowę: Wfze: 

chmogący, a wieczny Boże, ktory nad żywemi oraz y 

zmarłemi panuiefz, y nad wfzyftkiemi pokazuiefz miło: 

Gierdzie twoie, ktorycheś 24 twoich przez wiarę y uczyl: 

ki przeyrzał. Jakoby wyznawał Kościoł Św: Ze chwa 

ta, ktora ieft zebraniem y owocem miłofierdzia Bofkie: 

go ku ludziom, tylko tym dana będzie; ktorych Mądrość 

Bolka przeyrzała; że powołaniu będą pofłufzni; y żywą 

wiarę, ktora przez miłość wfzyftko czyni, przylmą. . 

Aże krotko powiem. Wfzyftkie te fkutki fzczegulnie 

ga- 


je 
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zawiły na odkupieniu Zbawiciela; ktory ie nayfprawie- 
dliwiey zafłużył przez żwawe y ochocze pofłufzeńftwo; 
w ktorym trwał aż do śmierci, a śmierci Krzyżowey; kto 
ra ieft niby korzeniem wfzelkich łak; ktore odbieramy 
iako duchowne latorośli w niego wfzczepione. A ieżeli, 
fkoro wfzczepieni iefteśmy, utrzymamy fię w nim, bez 
wątpienia przez łalkę od niego nam udzieloną , owoce 
chwały, ktorą nam przyobiecał, obfite przynieśiemy. Je- 
żeli zaś do złomanych latorośli na tym drzewie podobne- 
mi fię znayduiemy: to ieft; ieżeli (przeciwiaiąc fię y o- 
pieraiąc przerwiemy pomnożenie fkutkow iego dobroczyn= 
ności; coż zá dziw, ieżeli naoftatek odetną nas, y wo- 
gień wieczny iako gałężie nieużyte wrzuceni będziemy. 
Bog bez wątpieńia niebo ftworzył dla tych tylko, 
ktorych przeyrzał; że iego będą. Bądźmyż tedy iego Te- 
otimie przez wiarę, y przez uczynki; áon będzie nafz 
przez chwałę. Zebyśmy zaś iego byli ; na nasfamych to 
należy: bo chociaż to ieft dar Bofki , że iefteśmy Bofcy; 
przecię iednak ieft dar, ktorego nikomu Bog nie odma- 
wia, ale wfzyftkim dać gotow; iako tym , ktorzy całym 
fercem na odebranie iego zezwolą „rzeczą famą daie. Zważ 
tedy profzę Teotimie, z iaką gorącością Bog pragnie; á- 
żebyśmy iego byli; dłatey bowiem przyczyny fłał fię 
wfzyftek nafzym, daruiąc nam tak śmierć iako y życie 
fwoie; życie na to; abyśmy ed wiecżney śmierci wolni zo- 
ftali: śmierć zaś, ażebyśmy wiecznym żywotem fię cie- 
Gg fzyli, 
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fzyli. Zoftaiąc tedy w pokoiu Bogu flużmy; ażebyśmy 
iego byli w tym życiu śmiertelnym , á daleko bardziey 
w wiecznym. 
ROZDZIAŁ VI. 
Nie możemy w tym życiu śmiertelnym przyiść do 
dofkonalego z Bogiem ziednoczenia. 

i ków bezprzeftannie płyną;a iako Mędrzec Pańfki mo- 

wi: do mieyfca z ktorego wychodzą wracaią fię, 
Morze ktore ieft mieyfcem ich wypłynienia , ieft także 
mieyfcem oftatniego ich fpoczywania: wfzyftko bowiem 
ich płynienie nie gdzieindziey zmierza, tylko do złącze: 
nia ich z fwoim początkiem. Słuchay Św: Auguftyna w 
ten fpofob z Bogiem rozmawiaiącego. Serce moie fimo- 
rzyłeś do ciebie o Boże ! y dla tego nigdzie [począc nie mo- 
że tylko w tobie. Albowiem coż mam takiego ná niebie 
procz ciebie moy Boże? y czego oprocz ciebie mogę pre 
gnąć mó ziemi 2 ktory iefłeś Bogiem Jerca moiego, część 
moid, y dziedzićłwo moie ná wieki. To iednak ziedno- 
czenie, ktorego pragnie ferce nafze, nie może w tym ży. 
ciu śmiertelnym do fwoiey przyjść dofkonałości. Mo 
żemyć wprawdzie w tym życiu śmiertelnym zacząć ko- 
chanie Boga, ale w przyfzłym tylko ie kończyć. 

Niebielka kochanka,albo naymilfzego z kochankow 
Oblubienica z wielką to konfolacyą opowiada : Znala- 
złam tego, ktorego kocha dufa moia, trzymam gos J nie 

p Wy” 
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wypukczęs dokąd go niewprowadzę w dom Matki moiey, 
y do gabinetu Rodzicielki moiey. Znalazła tedy kochan- 
ka fwego; bo ten przez niezliczone koniolacye fprawuie to 
w niey; że czuie gofobie obecnego, y trzyma go: uczucie 
bowiem znalezionego kochanka niewypowiedzianie śilne 
fprawuie w niey chęci; ktoremi go ścifka , oświadczając 
fię z tym;iż fię go nigdy nie puści.A to dość mądrze czyni: 
bo chęci te zmierzaią do przedwiecznych dekretow: albo- 
wiem nie myśli go uraczyć pocałowaniem godowym ; 
Aż lię z nim zabawiać będzie w domu mótki fwoiey; kto- 
ry dom, iáko Sw; Paweł powiada: jeft Niebiefkie Jeru- 
zalem. Uważ profzę Totimie: że ona to czyniąc, o niczym 
bardziey nie myśli; tylko aby kochanka fwego trzyma- 
ła włalnie iak niewolnika miłości fwoiey: myślić zapra- 
wdę, że to do niey należy; aby go wprowadziła do bło- 


' gołławionego Matki fwoiey przybytku; aleieżeli fam 


zechce; gdyż ona tamże przez niego má bydź wprowa- 
dzona; iako wprowadzona była Rebeka do namiotu Sary 
przez ulubionego fobie Jzaaka, Dufza nagłą y pałalącą 
miłością zdiętaszawfze coś więcey władzy y powagi mieć 
chce nad tym; co kocha. Y tać przyczyna ieft, że fam= 
że Oblubieniec przyznaje: że mu ferce kochanka jego ż4- 
brała; y złowiwfzy związała iednym włofkiem fzyie fwo- 
iey; a naofłatek opowiada fię bydź więźniem iey miłości. 
Dofkonałe tedy ziednoczenie dulze z Bogiem nie 
będzie tylko w Niebie; gdzie iako powiedziano w Obja- 
Gg wieniu 
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wieniu Sw: Jana będzie wefele baranka. Zaprawdę w tym 
życiu przemiiającym dufza nafza ieft zaręczona, y obie- 
cana czyftemu Barankowi ; ale iefzcze nie zaślubiona: 
kontrakty, y intercyzy fłanęły; ale ślub odłożony. Zkąd 
zawfze Czas mamy w tym życiu odmowić y odłąpić, 
chociaż z ftrony Oblubieńca żadna nigdy dotego nie by- 
wa dana okazya. Albowiem ten wierny nafz Oblubie- 
niee nigdy nas nieodftępuie; chyba że my go nafzą nie- 
wiernością do tego przymuśięmy. Ale gdzie ftaniemy 
fię Obywatelami nieba, y gdy fię odprawią Bofkiego te- 
go ziednoczenia gody; związek z Naywyżfzym owym 
Krolem nad Krolmi Bogiem nigdy rozerwany nie będzie.” 

Prawda ieft Teotimie: że gdy oczekiwamy owego 
naywybornieyfzego pocałowania nierozftrzygnionego Zie- 
dnoczenia; ktore od Oblubieńca. w niebie w ftolicy chwa- 
ły odebrać mámy; tym czafem niektore przez rozmaite 
uczucia, y pobudki wewnętrzne, łalki y obecności fwo- 
iey oświadcza nam pocałowśnia: bo gdyby kiedy duza 
ktora uraczona nie była ktorym ztych pocałowaniem » 
ani też była pociągniona; nie biegłaby na wonność per- 
fumow fwego kochanego Oblubieńca : dlatego według 
textu Hebrayfkiego, y śiedmdzieśiąt tłumaczow, więcej 
pragnie pocałowania;y mowi: Niech mię u raczy całowar 
niami uft fwoich, Ale, że pomierne te w życiu teraznicy- 
fzym pocałowania reguluią fię do pocałowania życia 
wiecznego: dlatego fą tylko nieiakie fmakowania,przy” 
gotowe- 
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gotowania, y zafławy tamtego. Zkąd wyśmienicie świę- 
te powfzechne tłumaczenie pocałowania fafki przywodzi 
do pocałowania chwały ; wyrażaiąc w tym pragnienie 
świętey Oblubienice: Niech mię uraczy uff fwoicb pocatc= 
maniem, iakby rzekła: między włzyftkiemi pocałowa- 
niami, między wfzyftkiemi łałkami, ktore kochanek fer- 
ca moiego, albo ferce dufze moiey przygotował, ah ! nie 
wzdycham do niczego; ani pragnę infzego, iako uroczy- 
ftego owego godowego pocałowania; ktore na wieki trwać 
będzie; z ktorym inne pocałowania porownane, „imięnia 
pocałowania nie zaflużyły: one albowiem bardziey fg zná- 
kami przyfałego ziednoczenia między mną, y moim ko- 
chankiem, a nie famo ziednoczenie. 


ROZDZIAŁ VII. 

Miłoić świętych w śmiertelnym tym zyciu zofia- 
iących rowna fig z Milością Blogofiawionych w 
Niebie wiekuiątych; y owfem niekiedy ich 

miłość przewyżka. 
KK" po zakończonych pracach, y przezwyciężonych 
tego przemiiaiącego życia niebelpieczeńftwach bło- 
golławionych dufze dopędzą mety żywota wiecznego ; 
na naywyżfzy y oftatni ftopień miłości, na iaki tylko po- 
ftapić mogą ; wfłępuią. Y kiedy im to pomnożenie 0- 
ftateczne dane bywa w nagrodę zafług ; dane bywa nie 


tylko miarą dobrą, ale y potłoczoną, potrzęśioną y Wierz- Lue: 6. 
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chowatą: iako Zbawiciel nalz powiedział. Tak, że miłość 
ktora dana bywa imięniem zapłaty; zawfze w każdym 
z błogoflawionych ieft więkfza nad tę; ktora mu dána by- 
ła w tym życiu doczefnym dla zafługowania. Zaifte nie 
tylko każdy w ofobności więklzą w niebie będzie miał 
miłość, aniżeli kiedy mogł ią mieć na ziemi; ale też nay- 
mnieyfzey wykonanie miłości, ktore tylko w chwale bło- 
goflawionych przytrafić fię kiedy może; daleko będzie 
fzczęśliwize, świętlze, y wyśmienitze; iako tamto naywy- 
bornieyfzey miłości; ktora ieft, była, y bydź może wtym 
życiu śmiertelnym. Albowiem w błogofławionym owym 
niebiefkim pomiefzkaniu wfzyfcy święci nieufłannie, y 
bez żadnego opoźnienia fwoię miłość wykonywaią: gdy 
na tym świecie tak wielu prawdziwych flug Bofkich po- 
trzeba, iako tyran iaki ciągnie, dręczy, y przymufza do 
ponofzenia fetnych dyfłrakcyi ; ktore ich od fpraw Bo- 
śkicy miłości częftokroć odrywaią. W Niebie Teoti- 
mie Miłości Błogoflawionych usiłowanie ieft mocne, fta- 
teczne, y nienarufzone;dlatego áni zginąć, áni fię umniey- 
fzyć nigdy nie może ich intencya; ponieważ zawfze ieft 
czyfta, y wolna od wfzelkiego przymięfzania niżfzey in- 
tencyi. Rzekę wklar. A ktoż nie przyzna, że komukol- 
wiek dana ieft fzczęśliwość widzenia Boga, y fłateczne- 
go kochania iego, icht fzczęśliwość nad wfzelkie fzczęśli- 
wośći? y ktoby znowu twierdził, aby iakie dobro, ieżeli 
tylko dobrym nazwać (ię może, między ufławicznym 
nie- 
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niebeśpieczeńftwem, ucifkami, odmianami, tułaniem,kto- 
re iako na morzu iakim, na tym świecie ponośić trzeba; 

wyrownać miało owym pociechom przemiefzkiwania w 


: Pałacach Niebiefkiego Krola;gdzie wiyltko ieft do ukon- 

tentowania, y owlzem gdzie roikofzy niebielkie przewyż- | 
t fzaią wizelkie żądze, y pragnienia. Więcey tedy po- | 
ciechy, ukontentowania, y dofkonałeści znayduie fię w I 


wykonywaniu miłości w chwale wieczney Niebiefkich 
miefzkańcow; aniżeli w pielgrzymowaniu tego nędznego 

| życia zofłaiących. Niezbywało iednak na ludziach bło- 
gofławionych w tym pielgrzymowaniu; ktorych miłość 
więkfza znaydowała fię ku Bogu; aniżeli w wielu Świę- 

tych rzeczą famą już w chwale wiekuiftey zażywaiących 
widzenia Bofkiego. Zadney zaprawdę niemafz racyi ani 

| argumentu, ktoremiby fię dowieść mogło; ażeby miłość 
Św: [ana Chrzciciela, SS. Apoftołow, y innych Apoftol- | 

kich mężow nie była więkfza, gdy na ziemi iefzcze z0- Ji 

ftawali, aniżeli bydź może niemowlątek niewinnych po- | 
marłych tylko w falce przez Chrzeft święty otrzymaney, | 

w chwale wiekuiftey teraz fię znayduiących. i 

Coś to niezwyczaynego ; ażeby Owczarze bitnieyśi 

bydź mieli, iak żołnierze; a przecię Dawid malenki paftu- 

fzek przyfzedfzy do obozu Jzraelfkiego, w ktorym dofko- 

nale wfzyfcy w dziełach rycerlkich wyexercytowani byli, 

aniżeli on; dzielnieyfzym fię nad infzych pokazał ryce- 

rzem; zabiwfzy zuchwałego Goliata. Nie ieft też to rzecz 

LWY- 
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zwyczayna; ażeby ludzie żylący na świecie więkfzą mieć 
mogli ku Bogu miłość; aniżeli z Bogiem w niebie wieku- 
jący: 4 przecię znaleźli fię w tym życiu śmiertelnym t4- 
cy; ktorzy lubo nie tak byli wyexercytowani w fprawie 
świętey miłości, iako fą wyexercytowani w niebie zofta- 
iący; przecięż ich iednak świętą miłością y wzwyczaie- 
niem fię doferworu w niey przewyżłzali. A iako przy- 
rownywaiąc rofpalone żelazo do pochodni zapaloney , 
przyznamy; że żelazo więcey má ognia y gorąca, pocho- 
dnia zaś więcey płomienia y światłości; tak przyrowny- 
waiąc niewiniątko będące w chwale wieczney więcey ma 
światła y oświecenia na rozumie, y więcey upału y wy- 
konania miłości na woli: ale Święci Jan, y Paweł na zie- 
mi, mieli więklzy upał w miłości, y w kochaniu więkfzą 
miłość. 
ROZDZIAŁ VIII. 

O nieporownaney miłości Matki Bofkiey, Nay- . 

tajków(cy Páni náfey. 


Dziekolwiek „ y kiedykolwiek czynię porownanie, 
nigdy nie zamyślam łączyć Przenayświętzey Panny 
y Mátki Bofkiey. Nie czynię tego uchoway Boże: albo: 
wiem ona ieft Corką prześliczney y nieporownaney Mie 
łości; iedyna gołębica, Oblubienica we wfzyftkim dolko- 
nała. Ó tey Niebiefkiey Krolowy z całego ferca pełne 
miłości,a oraz prawdziwe ogłafzam zdanie;iże przy śmie 
ci 
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ci miłość iey przewyżlzała miłość famych Serafinow: Bo 
jeżeli wiele corek zgromadziły bogaćma [woie; tá w do- 
fłatkach tych bogaćiw wfyjskie przewyżfyła.  Wfzyfcy 
Święci, tak Anieli, iako y ludzie tylko fię do gwiazd przy- 
rownywaią; A naypierwizy z tych Aniołow do naypię- 
knieyfzey, to ieft do Jutrzeńki ieft przyrownany. Taie- 
dnak piękna ief iak Xiężyc, y tak łatwa do wybrania y 
poznania między wfzyfłkiemi Swiętemi, iako ońce mię- 
dzy Planetami: ale y daley zamyślaiąc mowić o nicy, to 
zaprawdę powiadam. Że iako Miłość tey pięknego ko- 
chania Matki przewyżfza wfzelką Swiętych Niebiefkich 
mięfzkańcow dofkonałość; tak też ta przeliawna Panna tęż 
miłość wyśmieniciey nad tych Świętych będąc na tym 
świecie wykonywała: ponieważ za zdaniem Kościoła Św: 
by naymnieyfzemu chociaż y powfzechnemu grzechowi 
nie była podległa. Nie miała tedy ani odmienności, ani 
przefzkody żadney do poftępowania w Swiętey Miłości; 
ale ziednego na drugi ftopień poftępowała, cc az więcey 
4 więcey dodając nowego. w niey pomnożenia; taż nigdy 
nie czuła w apetycie zmyślnym przeciwności; dlatego iey 
święta miłość iako prawdziwy Salomon fpokoynie kro- 
lowała w iey dufzy ; y tam według fwego upodobania 
wizyftko świątobliwie fprawowała. Jey tak ferca, iako 
y ciała niewinność godnieylzą była nad wfzelką czyftość 
Aniellką: 4 zatym myśl fię iey nigdy nie dzieliła, nigdy 
nie była roftargniona: ale iako mowi Paweł Sw: zawlze 


Hh była 
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była zabawiona w rozważaniu rzeczy do ducha należą- 
cych, iak by fię Bogu naylepiey podobać mogła. Ná- 
olłatek miłość macierzynika naybardziey nagląca, nay- 
fprawiedliwfza, naygorętfza, nielpracowana, y nie nafy- 
cona czegoby czynić nie miała w fercu takiey Matki , y 
względem ferca takiego fyna. 

Ah ! niechciey że mi wfpominać tego,że ta święta nad 
świętemi Pani była podległa fpoczynkowi fennemu;niech= 
ciey mowię przytaczać Ieotimie. A czy niewiefz, czy 
nie zważafz; że iey fen, ieft fen miłości? dlatego nie bez 
przyczyny fam Oblubieniec niebiefki woła, y przykazu- 
ie; ażeby iey dopufzczono fpać, dokąd fama zechce. Ale 
przyfłuchay fię fowom iego : Poprzyśięgam was Corki 
Ierozolimkie przez Telenie y farny; ażebyście ze fan nie- 
wybiżały y hie budziły kochanki, poki fama oczncić fie mie 
zechce. Tak fię rzecz ma Teotimie. Krolowa ta Niebie: 
fka nigdy fię do fnu nie brała, chyba ią miłość przymu= 
śila: 4 gotowa tego przyczyna ta ieft; bo ciału fwemu, 
ktore ze wfzyftkich było naydrożfze, nie pozwalała fpo- 
czynku, tylko dla iego pofilenia, y dla trochy wytchnie- 
nia; ażeby. potym wytchnieniu mogła lepiey fłuż yć Pa- 
nu Bogu Wizechmogącemu ; co było aktem naywybor- 
nieyfzey miłości. Boiako mowi przezacny Auguftyn 8. 
Ona nas przez to uczy; ażebyśmy iako przyftoi kochali 
ciała nafze, to ieft w takich okolicznościach,ktore fą po- 
trzebne do wykonywania dobrych uczynkow; y że 4 


drugą 
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drugą częścią ofob nafzych; á y z dufzą będą uczeftnika- 
mi chwały wieczney. Każdy zaprawdę Chrześcianin 
ciało fwoie iako żywy obraz ciała wcielonego Zbawicie- 
la, y iako pochodzące znim z iednegoż iakoby drzewa 
gałąź kochać powinien;a zatym do niego należące wzglę- 
dem pokrewieńftwa y powinowactwa: anaybardziey te- 
go powinowactwa przymierześmy zawarli, częfto go w 
Nayświętfzym Sakramencie do ferca przyimuiączy żeśmy 
fię przez Chrzeft, przez Bierzmowanie, iako też y inne S4- 
kramenta naywyżlzey iego Dobroci poświęcili, y oddali, 

Ale co względem Panny Przenayświętzey, o Boże! 
z iakimże nie miała była kochać afektem ciała (wego 
Panieńfkiego?nie tylko że było ciało ciche,„(kromne,pokor- 
ne,czyfte,pofłufzne, świętą miłością„y tyśiącznemi wdzię- 
kami łalk Bofkich niby iakiemi balfamowemi perfuma- 
mi przyprawne; ale też że fię ftało zrzodłem ciała Chry- 
ftufowego; ktore do niey ściłłą y niewymowną włafno- 
ścią należało: zkąd gdy przeczyftemu temu ciału fwemu 
(poczynku y fnu pozwalała; mowiła: Nuże o przybytku 
przymierza, Arko świątobliwości, Tronie Boftwa trofzeń 
kę po fatygach twoich wytchniy; y przez ten fen pokrzep 
sily fwoie, 

p Tzytym Teotimie rozumiem: że wiefzo tym do- 
brze; iż iąko nieprzyftoyne fny, przez dobrowolne o rze- 
czach mniey uczciwych wednie pomyślenie , pod czas 
fpania przychodzące, fą ( niewyrażam iakim ) grzechem; 

Hh2 albo- 


Hom: 
10. de 
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albowiem fa iakoby iakie należytości , y wykonywśnia 
złości, ktora fen poprzedziła : tak fny z świętych zabaw 
we dnie uczynionych pochodzące, tą pobliżfze cnotom, 

za święte uznane bywaią. O Teotime ! Jakieyże nie 
uczuł pociechy lud fiuchaiący S. Chryzoftoma opowia- 
daiącego o miłości (woiey ku zbawieniu iego. Te łą fo- 
wa iego względem fow Oblubienice Niebiefkiey: Iá śpię, 
á ferce moie cznie, Snu potrzeba powieki fame zawie- 
ra; źwawość zaś miłośći wajey oczy myśli moiey otwie- 
ra: ú tak częfokroć zdawało mi fię we śnieżem z wami 
rozmawiał: przywykia bowiem dua o czym we dnie za- 
myślała, ná to fię we śmie przez fantazyą zapatrzywać, 
Co y mnie fig też mó ten czas przytrafia; iż ná WAS WE 
śnie mie mogąc fię  cielefiemi oczyma zaopatrywać; pá- 
trzę oczyma miłośći. 

O Nayłafkawfzy JEZU ! o czym że fię śniło Matce 
twoiey Nayświętłzey; kiedy zafnęła, å ferce iey czuło? å 
czyż iey fię nie śniło ? żecię iefzcze maleńkiego w czy: 
ftych wnętrznościach fwoich, w ktorycheś przez dziewięć 
miesięcy przebywał, nofiła: alboliteż,żeś do iey piersi po- 
karmu ich fłodkiego zaży waiąc,był przytulony. Ah w ia: 
kie pociechy opływała iey dufza? Podobno częftokroć iey 
fie śniło: że iako przedtym Chryfłus częfto ná iey świętych 
piersiach zafypiał, jako maleńki barańeczek zafypia na 
iniękkim boku matki; tak też y ona zalypiała w przebitym 
włocznią fercu ukochanego Syna (wego; iako czyfta g0- 
łębica 
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łębica w iamie opoki zalypia beśpieczna: tak dalece, że 
iey fen podobny był zachwyceniu, względem myśli w 
takim rozważaniu będącey; lubo względem ciała fłodką 
był folgą, y wdzięcznym iego odpoczynkiem. A ieżeli 
iey fię śniło ( iako fię przytrafiło Jozefowi Patryarze ) o 
przyfzłych iey godnościach y chwale; że miała bydź w 
niebie przyobleczona Słońcem, å Xiężyc miał bydź tzu» 
cony pod iey nogi > 4 na głowie miała bydź dwunafłą 
gwiazd ukoronowana; to ieft: że miała bydź przyodziana 
chwałą Syna fwoiego; świętych światłością koronowana; 
a wfzyftek świat pod iey nogi miał bydź poddany. Al- 
bowiem też iako Jakob Patryarcha; tak ona widziała fi pra- 
wę y pożytki Odkupienia przez Syna (wego uczynione» 
go dla Aniołow, y dla narodu ludzkiego. 'Teotimie. A 
ktoż kiedy nie mowię, żeby flowy określił , ale przynas 
mniey myślą dofzedł niewypowiedzianych iey rofkofzy, 
pochodzących tak z rozmow z naymillzym fynem fwo- 
im; iako z obfitości ze wfzech ftron na dufzę iey (pływa» 
iących fłodyczy. 

Uważ zaś Teotimie; Ze tu nie mowię; ani mowić 
zamyślam ; żeby dufza tey Przenaydrożfzey Mátki tak 
wielą Przywileiami y Prerogatywami ozdobiona nie mia» 
ła mieć weśnie dofkonałego używania rozumu. Wielu 
ieft tego zdania; że Salomon w pięknym owym y pra» 
wdziwym śnie; w ktorym uprafzał, y odebrał dar niepo- 
rownaney mądrości; miał prawdziwe wykonanie woli 
fwoiey: 
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fwoiey : ato względem mowy pełney dolkonałego rozu. 
mu w rozważaniu, ktore uczynił w obieraniu zupełnym 
rozłądku, y przezoru, przez ktore uczynił pofłanowie- 
nie, y wyśmięnitą wymowę w profzeniu o dar mądro= 
ści; ato bez żadnego przymięfzania iakiey rzeczy do 
przedsięwzięćia nie należącey , albo roftargnienia myśli. 
Więc daleko podobnieyfza ieft; że Matka: prawego Salo- 
mona we śnie dofkonałe miała używanie rozumu: to ieft, 
iako famże Salomon oniey mowił: że fpała; 4 ferce iey 
czuwało. Ze Św: Jan Chrzciciel miał w żywocie Matki 
fwoiey należyte rozumu zażywanie, y fprawność;więkfze- 
go toieft podziwienia; aniżeli to, cowierzemy 0 uży- 
waniu rozumu w Błogołławioney Pannie śpiącey: czemuż 
tedy przyznać nie mamy; że więkfzy w tym Przywiliy 
otrzymała ta, ktorą Bog więkfzemi obdarzył łafkami; á- 
niżeli dotąd ktore obdarzył, albo napotym obdarzy ftwo= 
rzenie. Krotko mowiąc: Jako Azbeft fzacowny kamien 
zawfze zachowuie ogień, ktory raz przez przezacną wła- 
{ność fwoię powziął: tak Serce Przeczyftey Matki płomień 
miłości z Syna fwego powźięty zawfze zachowało. Tá 
iednak zachodzi rożność; że ogień, ktory fię w Azbeście 
znayduie, iako nie może fię zagaśić , tak y pomnożyć. 
Święte zaś płomienie Panny Nayświętfzey iako nigdy nie 
mogły fię ugaśić, ani umnieyfzyć, ani trwać w iedneyże 
mierze; tak nigdy uftawać nie mogły; ażeby bardziey 
coraz a bardziey nie miały fię pomnażać; aż wzięta była 


do 
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do Nieba; ktore ieft mieyfcem początku tych płomieni. 
A zatym, to prawdziwa; że ona ieft Matką wyborney mi- 
łości: to ieft, nayukochańfzą Matką lednorodzonego Sy- 
na; ktory też y fam ieft nayukochańfzym Synem Jedno- 
rodzonym Matki fwoiey. ; 
ROZDZIAŁ IX. 
Przygotowanie do przyktych dyfkurfow; o zies 
dnoczeniu fig Świętych z Bogiem, 


M: tryumfuiąca, ktorą Błogofławieni wykony- 
waią w Niebie, zależy na ofłatnim, wiecznym ż4- 
dney odmianie niepodległym ziednoczeniu dufze z Bo» 
giem. Alecoż ieft, to ziednoczenie ? 

Jm bardziey zmyfły nafze, wdzięcznieyfze y wy- 
śmięnitłze obeymuią obiekta; tym gorącey y chciwiey 
do zażywania ich wdzięczności fię przykładają, Jm rze- 
czy iakie fą pięknieyfze, milfze, y z więkfzą proporcyą 
fię reprezentuiące; tym też żwawiey y chciwiey oko fię 
im przypatruie: Tymże fpofobem; im głofy, albo melo- 
dya ieft wdzięcznieyfza, tym bardziey zachęca ufzy do 
Huchania. A zatym każdy obiekt wywiera mocną y fá- 
godną fiłę fwoię na zmyfi fobie proporcyonalny. Siła ta, 
albo ieft mocnieyfza, albo Hablza ; ieżeli więkfza albo 
mnieyfza ieft obiektu wyśmięnitość ; powinna zaś bydź 
propotcyonalna, y przyzwoita do poięcia zmyfowi; kto- 
ry chce fię nią delektować. Co dlatego mowić mi przy- 
cho- 
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chodzi; bo oczy » chociaż maią upodobanie w świetle, 
nie mogą jednak zbytniego znieść światła: iako rzecz ieft 
oczywilła w fłońcu; ną ktore oczy nie mogą fię bardzo y 
długo zapatrywać. Lubo także wdzięczna ieft muzyka; 
jeżeli zaś będzie zbyt głofna, y nam zbytblifka, przykra 
fię zdaie fluchaiącym, y przeraża nafze ufzy., Prawda, 
jeft obiektem nafzego rozumu; ktory też wielce fię kon- 
tentuie, gdy dońdzie prawdy w rzeczach: ktore to prawdy 
im fą wyśmięnitfze „ tym też fię rozum nafz rofkofzniey 
y śilniey do ich rozważania przykłada. Coż rozumielz 
Teotimie; w iakie pociechy ftarodawni Filozofowie ob- 
fitowali; gdy tak wielu, y tak wyśmienitych w naturze 
prawd przedziwnym dociekli fpofobem ? ktore iednak 
pociechy w porownaniu raz ulubioney Filozofij za nic fo- 
bie poważali. A zatym niektorzy z nich wfzelkich fię 
wyrzekli honorow; inni z wielkich wyzuli doftatkow ; 
insi Oyczyznę fwoię porzucili. Ale y znalazł fię między 
niemi taki, ktory fam fobie dobrowolnie oczy wyłupił; 
pozbywłzy fię ną zawfze wdzięczności pięknego y miłe- 
go światła rzeczy widomych; ażeby wolnieylzy był do 
rozważania prawdy w rzeczach przez światło duchowne: 
albowiem czytamy to o Demokrycie. Tak ieft wdzię- 
czne y miłe poznanie prawdy, Źkąd częftokroć mowi 
Aryftoteles; że fzczęśliwość y błogofławieńftwo człowie: 
ka zawiłło na mądrości;ktorą ieft poznaniem prawd wy- 
śmienitych, 


Ale 
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Ale gdy rozum nafz wywyżfzony nad światło na- 
turalne zaczyna zapatrywać fię na utajone prawdy Wia» 
ry, o Boże Dobrotliwy! iakaż Teotimie na ten czas rofkofzł 
dufza na ten czas od radości topnieie , fłyfząc głos Nie- 
biefki Oblubieńca fwego; ktory doznaie bydź fłodfzy y 
wdzięcznieyfzy nad miod, y cukier wfzelkich ludzkich 
umiejętności. 

Bog fłop fwoich na wfzyftkich rzeczach ftworzo- 
rzonych zofławił wyrażone ślady, tak że poznanie ktore o 
Bofkim iego Majeftacie przez ftworzenia mamy „ nie co 
infzego zdaie fię bydź; tylko nog iego widzenie; á w po- 
rownaniu z tym, Wiara ieft widzenie, twarzy iego Bo- 
fkiego Majeftatu; ktorey nie widźiemy iefzcze w zupeł- 
nym dniu chwały iego; widziemy iednak iako pod czas 
świtania ; iak fię przytrafiło Jakubowi Patryarfze przy 
ftrudze Jabes; bo chociaż nie widział Anioła, z ktorym 
fię pałował tylko po ciemku pod czas świtania; uięty iç- 
dnak radością „nie przeftał wołać. Wydziałem Boga twarz 
w twarz, y ozdrowiała dufa moia. O iak rolkofzne ieft 
światło Wiary Św: ; przez ktorą nicomylnie wiemy, nie 
tylko dzieło początku rzeczy ftworzonych; y prawdziwe 
ich, nå coby fię przydać miały używanie; ale też dzieło 
Przedwiecznego narodzenia Nayświętfzego Rowa Bofkie- 
go; dla ktorego, y przez ktore wfzyftko fię ftało, y kto- 
re z Qycem y z Duchem Św: ieft fam, ieden, 4 naywyż- 
fzey czci godzien Bog, y błogoliawiony na więkiwiekow. 
li Amen. 
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Amen. Ah! rzecze Św: Hieronim do fwego Paulina pi- 
fzący: Uczony Plato nigdy tego niepoiął; Wymowny De- 
moftenes nigdy otym niewiedział. Mowi ukoronowany 
Prorok: O żak ffodkie fa wargom moim flowa twòie På. 
nie, wdzięcznieyke nad miod ufłom moim. Azaf niepa- 
fato ferce nafe, gdy znami rozmawiał w drodze: mowili 
błogofławieni owi pielgrzymuiący do Emmaus; wipo- 
minaiąc o dogrzewaiących płomieniach; któremi rofpalo- 
nych fię uczuli w fiuchaniu fłowa Wiary. A ieżeli Bofkie 
prawdy podane w świetle ciemney wiary tak wielkiey f 
wdzięczności; o Boże dobrotliwy ! Teotimie, iakże dale- 
ko będą wdzięcznieyfze, kiedy fię na nie w południowey 
iafności chwały zapatrywać będziemy. 

` Krolowa Saby , gdy ufłyfzała o fławie Salomona; 
wfzyftkiego w Panftwie fwoim odfłąpiwizy , przybyła 
przyfłuchiwać fię iego mądrości; ktorey (koro z wielu in: 
nemi przedziwnemi dziełami nafluchała fię, y napatrzye 
ła, nie maiąc prawie więcey ducha iakby w zachwyceniu 
zoftaiąca, zadumiawłizy fię rzekła doniego. Prawdziwa 
żeń: powieść, ktorąm frykała w ziemi moiey o rozmowach 
imoich, y wzgledem mądrości twoiey; á wiedawałam wia- 
ry powiedaiącym ;ażem dlatego (ama przybyła; y obaczy: 
dam oczyma mémi: więc doznałam, że y w połowie m 
cząfłki iedney mie ópowiedziano : miękka ief daleko mg- 
drość twoia, y dziela twoie, amiżeli wieści, ktorem ffy- 
fata, 
O iak 
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O iak piękne, y iak miłe fą prawdy ! ktore nam te- 
taz przez uch tylko wiara donosi; ale kiedy wfzedfzy 
do Niebiefkiego Jeruzalem obaczemy wipaniałego Salo- 
mona, Krola wielkiey chwały ná tronie Mądrości fwoiey 
siedzącego; y w nieograniczonym świetle przedziwne y. 
przedwieczne niedościgłey fwoiey prawdy fekreta obia- 
wiaiącego; áto z takim oświeceniem; że rozum tam obe- 
cny obaczy to, O Czym na tym świecie wierzył: O ! iá- 
kież na ten czas miły Teotimie zabrania miłośći? iakie z4- 
chwycenia? iakie podziwienia ? iakie kochania? iakie flo- 
dyczy ? nigdy, ( rzeczemy my w zbytek opływaiąc tey: 
rolkofzy ) nigdy zaprawdę niezamyślaliśmy nawet o wi- 
dzeniu prawd tak rofkofznych. Wierzyliśmyć niejako o 
tym wfzyłtkim, co nam powiedziano o tobie, O twoiey 
chwale przeświętne miafto Bofkie; ale y poiąćieśmy nie 
mogl wielkości niezbrodzoney przepaści twoich rofko- 
1y. 


ROZDZIAŁ X. 
Pragnienie poprzedzające, pomnoży wielce zie- 
dnoczenie Blogofawionych z Bogiem. 


P Rigrienie poprzedzające przyfzłe obięcie, zaoftrza, y 

> gruntuie uczucie iego; y im bardziey y mocniey ná- 

cifkało W tym życiu pragnienie; tym obięcie rzeczy upra- 

gnioncy milfze y wdzięcznicyfze ieft w niebie, O moy 

JEZU! iaką radość fercu ludzkiemu „ zapatrywać fię 
li 2 na 
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ná oblicze Bofkie, oblicze tak pożądane, y owfzem náo- 
blicze,ktore fą iedynym pragnieniem dufz nafzych. Má- 
ią ferca nafze pragnienie, ktore fię ugaśić nie może wy- 
godami życia tego śmiertelnego; bo ktorego fobie naywię- 
cey fzacuięmy, y onie fię ftaramy; ieżeli fą pomierne, 
pragnienia nie uśmierzaią : ieżeli zaśfą wielkie y zbyte- 
czne, dufzą nas. Przecię iednak zbytnich y wielkich pra- 
gniemy; chociaż te bez wielkiego zbytku, nieznofnego 
bolu, y fzkody bydź nie mogę. Bo zarowno tak z rado- 
ści, iako y ze fmutku ludzie umieraią : nawet y radość 
więkfzą ma moc na zniefienie ludzi, anżeli fmutek, Sko- 
ro Alexander Wielki częścią fkutkiem , częścią nadzieją 
cały świat niby pożarł; ufłyfzał od iednego trefniśia ; że 
oprocz tegóświata, ieft wiele innych; więc nakfztałt dzie- 
cięcia, ktoreby płakało że mu nie dano jabłka; Alexan- 
der ten , ( ktorego dlaiego dzieł, fynowie tego świata 
Wielkim nazwali ) głuplzy od tamtego dziecięcia, rze 
wnie zapłakał ; że żadney nie miał nadziei infze światy 
pod fwoię moc podbić ; ponieważ y tego nie zupełnie 
obiął. Ten ktory zupełniey ten świat wziął pod rządy 
fwoie; niżeli ktory inny z Monarchow przed nim; tak 
ieft nieufpokoiony y zturbowany; że łzy leie,zafmuciwfzy 
fie; że infzych mieć nie może; o ktorych głupia perfwa- 
zyá ięzycznego człowieka wbiła mu imaginacyą. Coż 
nA to rzeczefz Teotimie ? A czyż nie pokazał przez to do- 
ftatecznie ; że ferca iego pragnienie w tym życiu ulpo* 
koić fię 
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koić fię nie mogło; y świat ten nie był doftateczny, aby 
ie uśmierzył. O przedziwna, ale wielce miła ferca ludzkie= 
go niefpokoyności ! Bądzże, bądź dufzo moia zawfze ná 
tym świecie w iakiey niefpokoyności, y trofzcze; dokąd 
infzych y świeżych wod nieśmiertelnego życia , y nay- 
czyftfzego á Nayświętfzego Boftwa zrzodła nie znay-= 
dziefz; ktore fame ugaśić, fercu twemu dać fpoczynek, y 
pragnienie na wieki uśmierzyć w tobie potrafią. 

Tym czafem Teotimie z Ukoronowanym Prorde 
kiem ftaw fobie w imaginacyi Ielenia; ktory mnoftwem 
myśliftwa tu y owdzie zapędzaiąc fię zmordowany , iż 
mu tchu y nog nie ftaie dla uyścia od plow zaiadłych 
fzarpania; chciwie w wodę, ktorą napadł ikacze, y w niey 
fię z tak wielką ochotą zanurza, że fię zdaie iakoby chciał 
fię wfzyftek roftopić, y obrocić w element wody; ażeby 
fię lepiey w niey ochłodził. O iakież będzie ziednocze= 
nie w niebie ferca nafzego z Bogiem ! gdzie po niefkoń- 
czonym upragnieniu prawdziwego dobra na tym świe- 
cie nienafyconym, żywe, y, nieprzebrane zrzodło iego 
znaydziemy. Wten czas zaprawdę, iako widziemy dźie= 
cinę upragnioną tak fię do pierśi macierzyńkich przytu? 
laiącą, y niby przykleiaiącą ; atak chciwie pożądanego 
likworu fłodkie zrzodło wyfyfaiącą; żefię zdaie, iakby 
fię chciała wcifnąć w łono macierzyńikie; albo wfzyftko 
mleko oraz w siebie wciągnąć ziey piersi: tak dufza na» 
za z wielkiego pragnienia żądaiąca prawego dobta, y 
ziżodła 
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zrzodła wody wynikaiącey nażywot wieczny,kiedy znaya 
dzie pochodzenie iey z Bofłwa „ ktore nie może bydź 
nigdy przebrane; Boże dobrotliwy ! Iaka, y iak miła po- 
ciecha złączyć fię, y ziednoczyć z piersiami. w wfżelkie 
dobro obfituiącemi ; albo żebyśmy zupełnie fię w tey 
przepaści zanurzyli; albo żeby fię tá w nas obrociła. 


ROZDZIAŁ XI. 
O ziednoczeniu duf Błogofawionych z Bogiem 
w widzeniu iego Bofima. 

K fię zápatruiemy na rzecz iaką, lubo nam ieft o- 
becna, nie fama przez fiebie łączy fię z 0czyma ná- 
fzemi, ale tylko zapufzcza w nie nieiąkie fwoie wyo- 
brażenie; ktore fię zwyczaynie nazywa kfztałt zmyfłowi 
odpadaiący; zá ktorego pomocą. rzecz owę widziemy. 
Kiedy znowu rozważamy, albo zrozumiewamy rzecz iá- 
ką; ta nie fama przez fię łączy fię z nafzym rozumem; ale 
przez infze fiebie famey wyobrażenie wielce delikatne, y 
duchowne; ktore fię nazywa kfztałtem rozumowi podpa- 
daiącym, Ale y te kłztałty Bog wie przez iak wiele 
zakrętow y odmian do rozumu nafzego przychodzą? 
wchodzą bowiem naprzod do zmyfłu powierzchownego; 
Aztąd przechodzą do wewnętrznego, potym do fantazyi; 
od tey, dorozumu fprawuiącego, potym do odbietaią- 
cego; ażeby tym fpolobem iakoby przetrzęśnione, y prze- 
polerowane, ftały fię klarownieylze, fubtelnieyfze, y bar- 
dzicy 
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dziey wyfmażone; a naoftatek aby z podpadaiących zmya 
łowi, ftały fię rozumowi podpadaiącemi, 

Cokolwiek Teotimie żyiący na tym Świecie widzice 
my, y zrózumiewamy, tym także fpolobem tak widzi- 
my, iako też zrozumiewamy y rzeczy do wiary należą. 
ce. Bo iako zwierciadło nie má w fobie tey rzeczy,kto= 
ią w nim widziemy ; aletylko wyobrażenie , y kfztałę 
rzeczy pokazuiącey fię; ktore wyobrażenie y kfztałt obie 
iaiący fię w zwierciedle, takiż drugi wydaie woku z4- 
patruiącym fię. Tymże jeee flowo wiary nie zawie» 
ra w fobie tych rzeczy, ktore opowieda, ale ie tylko res 
prezentuie; 4 reprezentacya rzeczy Bofkich, ktora ieft w 
Howie wiary, inną wywodzi; ktorą nafz rozum z4 po- 
mocą łalki Bożey przyimuie, y odbiera, iako reprczerita= 
cyą świętey prawdy: wola zaś nafza w niey fobie upodo- 
bawlzy, iako zacną, pożyteczną, miłą; y fzczerą prawdę 
chętnie przyimuie. A tak prawdy oznaymione w fowie 
Bofkim przez toż famo fowo Bofkie rozumowi fię repre- 
zentuią; jako rzeczy w zwierciedle wyobrażone reprezen= 
towane bywaią oczom przez fameż zwierciadło. Å z4- 
tym wierzyć, ieft widzieć iako w zwierciedle przez po- 
dobieńftwo. Jako mowi Apofłoł. 

Ale w niebie Teotimie, oiak wielka łafka siak nies 
flychana dobroczynność! Boftwo famo fiebie, y przez fie- 
bie ziednoczy fię z rozumem nafzym bez żadnego klztałtu, 
y reprezentacyi, tak mu fię fławiaiąc obecnym; żeowa 
iego 
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iego obecność będzie zamiaft reprezentacyi, y kfztałttų, 
O Boże nayłafkawfzy ! co za fzczęśliwość rozumu ludzkie- 
go, bydź ná zawfze ziednoczonym z naywyżlzym do- 
brem; odbieraiąc nie reprezentacyą „ ale famę obecność 
iego, nie wyobrażenie iakie, nie kiztałt, ale włafną iftność 
Bofkiey iego prawdy, y Majeftatu. Tam;tam będziemy 
jako fynowie nayfzczęśliwśi Boftwa; ktorzy godnemi {iç 
ftaniemy,abyśmy byli karmieni włafną Iftotą Bolką , w 
dufze nafze zabraną przez ufta nafzego rozumu. Ale to 
przewyżlza wfzelką fzczęśliwość, że iako nie dolyć Ma- 
tkom na tym, iż dzieci fwoie włalnym mlekiem, ktore 
ieft włafną ich fubftancyą, karmią; tylko żeby oneż fame 
ufteczkom ich podały pierśi; aby ich fubftancyi nie ły- 
żeczką, albo infzym inftrumentem pożywały; ale w fwo- 
iey fubftancyi, y przez włalną fubftancyą; tak, że ta ma- 
cierzyńłka fubitancya ieft tak zamiafł rorki, iako y po- 
karmu, ktorą ukochana dziecina odbiera. Ták nie dofyć 
na tym Bogu, a Qycu nafzemu; że włalną iego iftotę w 
rozum nafz bierzemy; to ieft, że nam podaie do widzenia 
fwoie Boftwo; ażeby oraz nie miał przez niewymowną 
dobroć fwoię famże fwoiey Iftoty przykładać rozumowi 
nafzemu; abyśmy go rozumem nałzym poięli; iuż wię- 
cey nie przez kfztałt, y wyobrażenie iakie, ale wfamey 
ftocie, y przez famę liłotę: tak dalece, że Oycowlka, y 
przedwieczna iego iftota zarowno nafzemu rozumowi ielt 
zamiafł klztałtu; iako y obiektu. A na ten czas, wyśmie- 
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nitym fpofobem przywiedzione będą do fkutku Bofkie 


iego obietnice : D/dtego oto iá mlekiem ig nakarmię , y 
zaprowódzę ią mó pufynig, ć będę mowił do ferca iey. V 
u Jzaiafza. Wejelcie fie z Ieruzalem y radnycie fie w wim 
wfyfiy, ktorzy ie kochacie. Ciefcie fie z nim iego rados 
ścią [polnie; dżebyście fsali y nalycali od piersi pociech 
iego: y w rofkofy oplywali z wfelkiey chwały iego, do piers 
fi was poniofą, y ná fonie pieścić hę zwami będą. 
Szczęśliwość ta o Teotimie, czyż hie ieft nielkoń: 
czona, ktora nam nie tylko czyni obietnice,ale też daie zas 
ftaw w Przenayświętfzym Ołtarza Sakramencie, obfitym 
łatkiBofkiey bankiecie. W niem albowiem pożywamy krwi 
Zbawiciela w iego ciele, y iego ciała w włalney krwi ie- 
go; gdy iego krew przez iego ciało, y iftota przez iegoż 
iftotę włalnym ufłom nafzym cielelnym bywa podana; 
abyśmy wiedzieli, żeon tak nam fwoię Bofką iftotę na 
wiecznym chwały Niebiefkiey bankiecie poda. Prawdać 
to iefł, że nam tę łafkę prawdziwie tu oświadcza , ałe 
iefzcze pod zafłoną; to jeft pod ofobami, y przymiotami 
Sakramentalnemi: śle w Niebie Boftwo nam fię oczywi: 
ście pokaże; że ie iako ieft; twarz w twarz oglądać bę: 
dziemy, | : 
ROZDZIAŁ XII, 

O wiecznym ziędnoczenia duf blogofawionych z 
Bogiem, w widzenia przedwiecznegą Náros 
dzenia Syna Bożega, 

Kk O Ducha 


Ifa* 46, 
104 
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O Duchu Przenayświętfzy ! O miłości przedwiecznego 
Oyca y Syna, wipomoż nieudolność moię ! Widzieć 
Teotimie będzie rozum nafz Boga: widzieć mowię będzie 
Boga nie w wyobrażeniu; ale twarz w twarz „ zapatru- 
iąc fię na Bolka Iftność , przez widzenie prawdziwey y 
rzetelney obecności; 4 w nim na nielkończone wyśmięni- 
tości: Wfzechmocność, dobroć, fprawiedliwość, y na in- 
ne niezmierzoney tey przepaści dofkonałości. Widzieć 
iefzcze będzie iaśnie niefkończone poznanie, ktore przed 
wieki miał Ociec o fwoiey wyśmienitey piękności;dla kto- 
rey wyrażenia rzekł Przedwieczne fowo iedne, y nielkoń- 
czone: ktore że obeymuie, y pokazuie wfzelką Oyca do- 
fkonałość; powinno bydź tenże Bog; y ieden znim, bez 
żadnego podziału, y odłączenia. Tak tedy widzieć bę- 
dziemy to przedwieczne y przedziwne zrodenie flowa 
albo Syna Bofkiego; przez ktore na wyobrażenie y podo- 
bieńftwo Oyca przed wieki ieft zrodzony: to iet na wy- 
obrażenie y podobieńftwo żywe» y naturalne, ktore ani 
żadnego trefunku, ani co polttonnego pokazuie. Cokol- 
wiek bowiem w Bogu ieft; litność ieft nie podległa ża- 
dnemu trefunkowi; cokolwiek ieft, wewnętrzne ieft, ani 
w niey może fię znaleść co poftronnego; ale obraz tylko; 
ktory reprezentuie włafną Jftność Qyca tak żywo, tak na- 
turalnie, tak iftotnie , y iftnie; iż dla tey przyczyny nie 
może bydź co infzego, tylko tenże Bog znim bez braku 


y 
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y rożnośći iakiey w lftności, y Iftocie; śle tylko w fa- 
mey rożności Olob. Jakoby to ftać fię mogło ? ażeby ten 
Bolki Syn, był prawdziwym, prawdziwie żywym , y 
prawdziwie naturalnym obrazem, podobieńftwem, y wy- 
obrażeniem niefkończoney Iftności , y piękności Qyca; 
gdyby ten obraz żywo y rzetelnie y według natury, nie- 
ikończoney Oyca dofkonałości nie reprezentował? Y iakby 
mogł dofkonałości niefkończone reprezentować; ieżeliby 
on łam nie był nielkończenie dofkonąłym. Jakożby zno- 
wu mogł bydź niefkończenie dofkonały; gdyby nie był 
Bogiem ? lakożby ná oftatek mogł bydź Bogiem; gdyby 
nie był Bogiem wraz y z Oycem. ? 

Syn tedy ten, naywyśmienitfzy obraz, y podobień- 
ftwo Przedwiecznego Oyca; ieft fam Bog wielce iedyny, 
y wielceniefkończony z Oycem; bez żadney rożności Ifto- 
ty między fobą; móaiąc tylko rożność w ofobach: ktora 
rożność olob, iako ieft wielce potrzebna; tak wielce dofta- 
teczna wtym; aby Ociec mowił fłowo; 4 Syn był fowo 
wymowione; aby Ociec wyraził fowo; 4Syn byłfłowo 
albo wymowienie, ktore Ociec wyraża; to ieft, obraz,po= 
dobieńłtwo, y wyobrażenie wyraźne. A nśoftatek. Ab 
Ociec był Oycem, 4 Syn był Synem, Ofoby dwie rożne; 
ale iedna Iftność, y Boftwo. Atak Bog ieft wprawdzie 
fam: dlatego jednak nie ieft fam; bofam iet w iednym 
fzczegulnie łamym Bogiem: ale iakom rzekł nie ieft fam, 
ponieważ ieft ciec, y Syn, we dwoch Ofobach. O Te- 

Kkz otimie! 
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otimie | Teotimie ! Co za radość ? Co z4 rozwefelenie du- 
cha obchodzić to przedwieczne narodzenie, ktore fię od- 
prawuie W jafności świętych; obchodzyć mowię; na nie 
fię zapatruiąc, y widzieć ie obchodząc. 
Naymileyfzy Sw: Bernard, będąc iefzcze w mlo- 
dych leciech; gdy w Kaftilionie nad Sekwaną rzeką w 
nocy Narodzenia Pańfkiego oczekiwał w Kościeleznimby 
fię nabożeńftwo zaczęło: w ktorym oczekiwaniu zdrzy= 
mał fię nieco. Pod czas ktorego zdrzymania , O błogo- 
fawione zdrzymanie! widział w duchu, ale widzeniem 
tak iafnym y wyrażnym; iako Syn Boży zaślubiwfzy fo- 
bie naturę ludzką; itawfzy fię malenkim dzieciną, w prze- 
czyftych wnętrznościach Matki Przenayświętlzey, przy 
Pnieńfkim iey porodzeniu z wnętrzności iey Macierzyń: 
fkich wychodził; w pokorney ci wprawdzie pofławie,dle 
z niebielką złączony dofłoynością. Krotko mowiąc: Iá- 
ko Oblubieniec wychodzi z pokoiow fivoich. Widze* 
nie to Teotimie ierce kochaiące maleńkiego tego na ten 
czas Bernardka welelem„radością,y rofkofzami duchowne: 
mi tak napełniło, y zbogaciło ; że y potym przez całe 
życie fwoie wdzięczną iego w fobie czuł pamiątkę; 4 dla- 
tego, lubo potym, iako święta pfzczołka zawfze ze wizyft- 
kich Bolkich tkiemnic miod niefkończenie fiodkich y 
świętych pociech zbierał; jednak Uroczyftość Zbawiciela 
ofobliwfzą mu fodycz przynośiła. Zkąd o nim z przedzi- 
wnym guftem, y rozwefeleniem mawiał, Zważ profzę 
Teoti- 
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Teotimie, ieżeli widzenie, y w imaginacyi doczelnego y 
ludzkiego narodzenia Syna Bofkiego, przez ktore rodził 
fię człowiek z Niewiafty, Panna z Panny, podziwieniem 
y radością tak napełniła ferce dziecięcia. Coż dopiero 
na ten czas będzie; kiedy dulze nafze oświecone ialnością, 
y widzeniem błogofławionym uraczone zapatrywać fię 
będą, na przedwieczne Narodzenie, przez ktore Syn po- 
chodzi, Bog z Boga, światło z światłości, prawdziwy Bog 
z prawdziwego Boga przed wieki. Natenczas Teoti- 
mie dufza nafza przez niepoięte upodobanie złączy fię z 
tym widzeniem w wfzelkie rofkofzy opływaiącym ; y 
przez attencyą nigdy nieodmienną na wieki będzie z nim 
ziednoczona. 


ROZDZIAŁ XIII. 
O ziednoczeniu Blogofawionych duf z Bogiem, 
w widzenia pochodzenia Ducha Swiętego. 


(055 Przedwieczny widząc niefkończóną dobroć, ý 

piękność (woiey Iftoty tak żywo, iftótnie , y ifinie 
wyrażoną w Synu fwoim; 4 Syn wzaiemńie fyoię także 
iftność, dobroć, y piękność będącą przeź Początek w Oy: 
cu, lako w fwoim zrzodle; czyliby tó bydź mogło; śżez 
by przerzeczony Ociec, ý iego Syn nie mieli fię kochać 
miłością niefkończoną ? ponieważ ich wola; ktorą fię kóz 
chaią, y dobroć, dła ktotey fię tikże kochaią, fą nielkoń= 
czone w obudyru, 


Miłość 
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Miłość znalażfzy nas nie rownych , álbø nie zie- 
dnoczonych, porownywa nas, yiednoczy. Lecz Przed- 
wieczny Ociec, y Syn iego, widząc fię bydź nie tylko ro- 
wnemi, y ziednoczonemi , ale iednym iedynie Bogiem, 
iedną fzczegulnie dobrocią, iedną iftnością, y iednością; 
żakieyżeby profzę wzaiemnie nie mieli mieć miłości? Je- 
dnakże ta miłość ich „ nie ieft nakfztałe miłości; ktorą 
ftworzenia rozumne maią między fobą; albo kufwemu 
Stworcy. Miłość bowiem w ftworzeniu ftaie fię z wielu 
y z rożnych pobudek, uwag,chęci, natchnienia, łączęnia, 
ktore iedne zá drugiemi naftępuią, wtrącaią fię, y czynią 
dokończenie miłości z miłą odmianą duchownych po- 
budek. Bofka zaś miłość Oyca Przedwiecznego ku Sy- 
nowi wykonywa fię iednym fzczepulnie y wzaiemnym 
Oyca y Syna tchnieniem; ktory Ociec y Syn tym fpolo- 
bem ią ziednoczeni, y niby wzaiemnie związani. Ták 
miły Teotimie: Bo dobroć Oyca y Syna, gdy nie ieft co 
infzego, tylko fama, iedna, y iedynie iedna dobroć w 
obudwu fię znayduiąca ktorą kochaią; y iedna wola, kto- 
ra kocha; dlatego też tylko iedna fzczegulnie miłość, kto- 
r} wykonywaią przez nader miłe tchnienie. Ociec tchnie 
tę miłość, y Syn także: ale że Ociec nie tchnie nią tylko 
przez iednęż, y dla iedneyże woli, ktora iednakowo y 
zarowno ict w nim y w Synu. Synteż wzajemnie nie- 
tchnie przerzeczonego tchnienia, , tylko także przez tęż, Y 
dla teyże woli; dlatego to miłe tchnienie, nie ak alet 

iedno 
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iedno tchnienie; albo ieden Duch, od dwuch tchnących 
tchniony. 

Aże Ociec y Syn, ktorzy tchną, maią iftność, y wo» 
lą niefkończoną, przez ktorą tchną; y że dobroć , ktorą 
tchną, ieft niefkończona; bydź to nie może; ażeby tchnie- 
nie nie miało bydź niefkończone: nie może zaś bydź nie- 
fkończone,ieżeli nie ieft Bogiem: dlatego Duch ten tchnię- 
ty ód Qyca y Syna, ieft prawdziwy Bog: áże nie ieft,ani 
bydź czym infzym może, tylko iednym Bogiem; dlatego 
ieft prawdziwy z Qycem y Synem Bog. Procz tego, po- 
nieważ ta miłość ieft dzieło, ktore wzaiemnie od Oyca 
y Syna pochodzi; to nie może bydź, ani Ociec, áni Syn, 
od ktorych pochodzi; chociaż iednęż dobroć, y Iftotę má 
z Qyca y Syna; potrzeba tedy, aby było trzecią Ofobą ; 
ktora z Qycem y Synem, nie ieft tylko ieden, y fam Bog. 
Ze zaś ta miłość wywiedziona ielt fpofobem tchnienia, 
albo natchnienia; zowie fię Duch święty. 

Sluchay teraz Teotimie;iako Ukoronowany Prorok, 
opiluiąc przyiazną miłość ug Bofkich, mowi: O ják do- 
bra,y miła rzecz, gdy bracia w iedności żyią. Táko maść 
wylana mó głowę, ktora jpływa mó brodę Aśrona , Y ná 
kray aty iego, © Boże Wfzechnogący! ieżeli przyiatń 
ludzka tak mile jeft przyjemna , y oraz miła ; gdy tak 
wdzięczny zapach wylewa ná tych; ktorzy fię na nięz4- 
patruią. Jakże nie ieft przyiemnieyfze bardziey, y millze 
Teotimie okazywanie diç Świętey y wzaiemney miłości 
Oycą 
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Qyca Przedwiecznego ku Synowi Przedwiecznemu? Św: 
Grzegorz Nazyanzeńiki opiłuie;że nieporownana miłość, 
ktora była między nim y Świętym Bazylim Wielkim,po 
całey Grecyi rozgłolzona była. Tertulian także świadczy; 
że Poganie dziwowali fię wielce owey miłości więcey Ani- 
żeli braterlkiey; ktora między pierwizemi Chrześciany 
kwitnęła, O iak z niewypowiedzianym Feftem! iak z nie- 
fłychaną Uroczyftością ! z iakiemi błogofławieńftwypo- 
dziwieniami wyflawiona, ufzanowana będzie, y ukocha- 
na przedwieczna y nayświętfza miłość Qyca y Syna. Coż 
profzę może fię znaleść ukochańfzego y millzego? jeżeli 
nie ta miłość: á jeżeli ta miłość ieft wielce miła y kocha: 
ma; ktoraż fię z nią porownać może; gdyż ieft niefkończo- 
na między Oycem y Synem; y ktora ieft ieden , y tenże 
Bog, y fzczegulnie ieden zniemi, Serce nafze Teotimie 
ogarnie niezmierną miłość z podziwieniem nad piękno- 
ścią y fłodkością miłości, ktorą Ociec Przedwieczny» y 
Syn niepoięty, przed wieki fię kochają, | 


ROZDZIAŁ XIV. 

Święte światło chwaty dopomoże Błogoflawio= 
nym duchom.do ziednoczenia fie z Bogiem. 
R" tedy ftworzony widzieć będzie Iftność Bofką, 
Anie zaiaką pomocą kfztałtu, albo reprezentacyi; iċ- 
dnakże nie bez wybornego światła, przez ktore przyfpo- 
fobiony, wynieliony, y utwierdzony będzie zi 

t 


Rozdźiał XIV, ` 273 
tak zacne, tak wyśmięnite, y wyfokie, nayiaśnieyfzego y 
naywyżlzego obiektu; ktory ieft fam Bog. Bo iako (owa, 
chociaż dość mocny má wzrok pod czas nocnych cie- 
mności do widzenia włzyftkiego ; Haby iednak do zapa- 
trywania fię na południowe światło przerażające iey oczy; 
tak rozum nafz , ktory dość zdolny ieft do rozważania 
fwoią biegłością prawd przyrodzonych „nawet y nadprzy- 
rodzonych fálki przez światło wiary; nie może iednak 
wyftarczyć ani przez światło natury, áni też przez świa- 
tlo wiary, widzeniu Iftoty Bofkiey w fobie famey zwa- 
żoney. A zatym Dobroć Przedwieczney Mądrości pofta- 
nowiła; że niepokazuie fwoiey Iftności nafzemu rozumo- 
wi, chyba wprzod przygotowanemu, umocnionemu, y 
zdolnemu, do odebrania widzenia tak wyśmięnitego, y 
zbyt naturalną iego kondycyą przewyżlzaiącego ; ktore 
ieft widzenie famego Boftwa. Boiśko także Hońce, nay- 
pryncypalnieyfzy obiekt między naturalnemi rzeczami 
oczu nafzych, nie pokazuie fię widzeniu nafzemu, chyba 
przez promieni fwoich zapufaczenie; zá ktorych przyby- 
ciem tym fpofobem możemy na nie'patrzać; iakim fpo- 
fobem widziemy ie przez włafne iego światło. Rożność 
jednak ieft między promieniami, ktore fłońce podaie o- 
czom ciała nalzego, 4 światłem , ktorym Bog .w niebie 
oświeci rozumy nalze: promienie bowiem materyalnego 
flońca nie umacniają oczu , gdyż oczy fą fabe do iego 
widzenia, y niemocne nå wpatrywanie fię w niego; ale 
owłzem 
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owizem oślepiaią , przerażaląc y rozprafzaiąc fłabe ich 
widzenie. _ Przeciwnym zaś fpofobem „ gdy święte to 
chwały światło wznidzie; rozumy nafze, mniey zdolne, 
y mniey fpofobne do widzenia Boftwa, wynośi, y tak 
dofkonale umacnia; że przedziwnym fpofobem ná nie- 
zmierność Bofkiey światłości w niey famey, chociaż prze- 
rażone, álbo przytępione bywaią przez wielkość niefkoń, 
czoney iego ialności , żwawie y profto zapatrywać fię 
będą. 

Jako tedy Bog dał nam światło rozumu, przez ktore 
go uznaiemy iako Autora natury; y światło wiary; przez 
ktore go uważamy iako poczatek łafki : tak obdarzy nas 
Światłem chwały, przez ktorebyśmy go, iako zrzodło bło- 
gofławieńftwa y żywota wiecznego rozważali. Gdy mo- 
wię Teotimie, że zrzodło rozważać będziemy; nie mo- 
wię, aby odległe od nas, ale blifkie, nie tak iako teraz s 
gdy na niego przez wiarę fię tylko zapatruięmy; ale kto- 
rego widzieć będziemy przez światło chwały, zupełnie 
w nim zanurzeni, y zatopieni. 

Powiada Pliniufz o Nurkach; że gdy fię udaią na ło- 
wienie pereł, y w głębokość morfką zanurzaią ; biorą w 
gębę oliwę; ktorą potym zuft wypufzczaią; ażeby wię- 
cey światła na fpodzie wod morfkich mieli.  Teotimie 
na rozumie błogofławioney dufze, zanurzony iuż w mo~ 
rza Bofkiey Iftności, Bog rofpufzcza święte światło chwa- 
ły, ktore iey w przepaści ialności niedoftępney poftano- 
wio” 
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wioney doda obiaśnienia; aby przez iafność chwały wi- 
działa ialność Bofkiey Iftności. Co dobrze wyraził Pfal- 
mifta święty: Albowiem u ciebie ief zrzodła żywota; á 
w świetle twoim światło widzieć będziemy. 


ROZDZIAŁ XV. 

Ziednoczenie Blogofawionych z Bogiem rozmaite 
będzie miało Słonie, y rożne między folą. 
Wiátlo tedy chwały Teotimie umocni, y udofkonali 
widzenie błogołławionych; y im więcey, albo mniey 

będą mieli iego świętey ialności; tym iaśniey, albo też nie 

tak ialno widzieć będą, á zatym dolkonaley, albo mniey 
dofkonaley Nayświętlze Boftwo; ktore rozmaicie widzia- 
ne od błogofławionych, rozmaicie ich też uwielbionych 
uczyni. W Kroleftwie zaprawdę Niebiefkim wfzyftkie 
dulze błogofławione, wfzyftkie widzą Iftność Bofką; ie- 
dnakże żaden znich, ani włzyfcy razem widzą , ni też 
widzieć ią mogą zupełnie, y zarowno. Ták fię rzecz má 
Tcotimie. Ponieważ Bog ieft fzczegulnie ieden y nie ro- 
zdzielny; widzieć go nie można, tylko całego: ale że oraz 
ieft niefkończony, nieograniczony, nieźmierzony w fwo- 
icy dolkonałości; nie ieft, áni bydź może taka żadna po- 
iętność, ktoraby to mogła zupełnie poiąć, y przeniknąć 
niefkończoność dobroci niefkończenię iltotney; inaczey ta 
poiętność byłaby nielkończona, 
Światło ftworzone widomego fońca, ktore ieft o- 
Liz - grani- 
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graniczone , y zakończone ; tak widzą całe włzyfcy ci, 
ktorzy ná nie patrzą; iednak go zupełnie każdy z ofobna, 
y owfzem wlzyfcy wraz widzieć nie mogą. Y tak włą- 
Śnie mowić fię może o wfzyftkich. Między wielą, kto- 
rzy fię wdzięczney muzyce przyfuchuią;niektorzy iednak 
nie tak dobrze fię przyfłuchuią, y nie z takim ukontento+ 
waniem, z iakim inni; ato według dyfpozycyi ufzu,albo 
zupełnego, lub nie zupełnego fiuchu. Manna na pufzczy 
wfzyftka fmaczna była wfzyftkim onę iedzącym; prze- 
cięż iednak rozmaicie według rozmaitości apetytow tych, 
ktorzy iey pożywali; nigdy iednak zupełnie y nie według 
fwoich fmmakow fmakowała „ bo wiele y rożne fię fmaki 
w niey znaydowały , iak rozmaity był guft w Synach 
Jzraelfkich. Teotimie, w niebie obaczemy, y fmakować 
nam będzie całe Boftwo; przecię iednak nigdy żaden z 
Świętych, ani wfzyfcy wraz złączeni widzieć, albo fma- 
kować go zupełnie nie będą. Nieograniczoność Bofka 
zawfze nielkończenie więcey będzie miała dofkonałości, 
aniżeli my siły, y poiętności, do doftatecznego iey wi- 
dzenia. Procz tego będziemy mieli niezmierną y nie- 
wypowiedzianą radość, poznaiąc; że ( chociaż pragnie- 
nie ferca nafzego nafycone, y obficie iego poięcie napelnio- 
ne będzie w obięciu dobra nielkończonego ; ktore iek 
Bog ) niefkończenie iefzcze w tey nieograniczoności znay- 
dować fię będą do widzenia, y z wieczną rofkofzą do 0- 
beymowania dofkonałości; ktore Bog, nów fam 
w fobie 
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w fobie rozumie, y widzi, y fam ie iedynie obeymuie; 
Tak; iak żadna z ryb, chociaż tak wielką obfzernością 
ciefzą fię Oceanu; nigdy wlzyftkich iego nurtow nie prze- 
wiedziła; áni fwoich fkrzeli we w. zyftkich iego wodach 
nie zamoczyła. Ptaftwo tymże fpofobem ; ktore do u- 
podobania fwegó buia po powietrzu látaiąc; nie włzyft- 
kie przedziały tegoż powietrza zwiedziło; y owfzem nay- 
wyżlzego lotem fwoim niedofięgło. Teotime, dufze 
nafze, ktore do upodobania, y według. pragnienia fwe- 
go obfzerności, w Oceanie Niebiefkim pływać będą ; y 
po powietrzu Boftwa ufławicznie fię przelatywać ; z wi- 
dzenia tak nielkończonego powietrza, y z zapatrywania 
fię tak obfzernemu Ocednowi, ktorego {wemi fkrzydłami 
y fkrzelimi źmierzyć niepotrafig; niezmiernie włzyftkić 
iednakowo ciefzyć fię będą; y z przepaści niefkończone** 
go Boftwa wefelić. Przecię iednak nigdy nie będą mo- 
gły fwoią radością wyfłarczyć niefkończonością Boftwa; 
ktore zawfze zofłaie niefkończenie niefkończone, przewyż- 
fzaiące wfzelką poiętność ftworzona. A tak około tego 
obiektu dufze błogofławionych ze dwoch przyczyn iak 
by w zadumieniu zoftaną. Pierwfza ieft , dia niefkoń- 
czoney dofkonałości; ná ktorą fię w nim zapatrywać bę- 
dą. A druga, dła przepaści niefkończoności ; ktora im 
zoftawać będzie do widzenia w owey famey prześliczney 
piękności, O Boże! iak przediwne ieft, co widzą ? ale 
przedziwnieyfze daleko to ; czego nieobaczą : a przecię 
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Teotimie Nayświętfza piękność, ktorą widzą, że ieft nie- 
fkończona; tak dofkonale napełnia, owfzem przepełnia, 
y nieźmierną fprawuie w nich radość; że niczego więcey 
nie pragną; ale wielce kontenci lą z mieyfca, y z godno- 
ści, ktore máig w Niebie; 4to dla wizelkiego ufzanowa- 
nia godnego y nayukochańfzego Bofkiey Opatrzności tak 
fporządzaiącey dekretu ; obracaią bowiem wiadomość, 
ktorą maią o tym czego nieobięli, áni zupełnie y dofta- 
tecznie obiąć nie mogą , fzczegulnie wiedno upodoba- 
nie, y w święte podziwienie; z ktorych niewypowiedzia- 
ną móią radość; widząc piękność; ktorą kochaią tak nie- 
fkończoną ; że doftatecznie nie może bydź poznana , y 
obięta; tylko od siebie famey. NA tym bowiem ugrun= 
towśne ieft Boftwo nielkończoney piękności ; albo piç- 
kność niefkończonego Boftwa. 
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KSIĘGA CZWARTA 


O zwolnieniu, umnieyfzeniu, y utrace- 
niu Miłości Bofkiey. 


ROZDZIAŁ 1. 
Zofaiący w tym życiu śmiertelnym możemy 
si Bofką Milość utracić, 


Nfezyramy tu dyfkurfa 0 świętych y wybra« 

nych dufzach; ktore Bog w tym życiu ofobliwą ł4- 
fka fwoią w fwoiey miłości tak utwierdza; że fą dalekie 
od niebefpieczeńftwa iey utracenia. Ale mowiemy 0 in 
nych ludziach, ktorych Duch Sw: temi flowy napomina; 
Kio foi, miech fie firzeże, dzeby nie upadł. Trzymay co 
maf, óżeby inny nie odebrał korony twoiey, Dliczego 
Bracia coraz bardziej fig faraycie; dzebyśćie przez dos 
bre uczynki wafe pewne fwoie powołanie, y wybranie y= 
czynili. Nie odrzncay mię od oblicza twego, y Ducha 
iwego Przenayświęjkego nie odeymuy mi. Y mie wodź tas 
ná pokufenie. Ażeby (prawowali zbawienie fwoie ze 
drzeniemy z boiaźnią, wiedząc,że nie łą bardziey beśpie: 
Czni O zachowaniu Miłości Bolkiey ; iako był pierwfzy 
Anioł z towarzyftwem fwoim, y ludafz, ktorzy ią ode= 
kras 
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brawfzy utracili; a tę utraciwfzy, oraz y śiebie famych na 
wieki zgubili, y potępieniu popadli. Ani też mocnieyśi 
nad Salomona; ktory zbawienie fwoie w wątpliwości z0- 
ftawił u potomnych wiekow. Ani gruntownieyśi nad Å- 
dama, Dawida, Sw: Piotra; ktorzy będąc Synami błogo- 
fławieńftwa, 4 przecię na nieiaki czas od niego odpadli; 
y miłość, bez ktorey trudno fię fpodziewać zbawienia , 
utracili. Ah Teotimie! Ktoż będzie befpieczny o zacho- 
waniu miłości między burzami tego śmiertelnego życia 
zofłaiący; ponieważ tak w niebie Anieli, iako y ná ziemi 
wielu nieporownaney zacności ludzi niepowetowane, y 
ciefzkie ponieśli rozbicie, y utratę? Ale o Boże przedwie- 
czny ! lakoż to bydź może, ( rzeczelz Teotimie ) ażeby 
dulza, ktora ma miłość Bofką; miała bydź kiedy z nicy 
obarczona ? bo kędykolwiek znayduie fię miłość, fprze- 
ciwia fię grzechowi. Jakże tedy może grzech w nią wniść; 
ponieważ miłość ieft mocna iako śmierć, y dogaraiąca 
jak piekło. Jakoż tedy mogą śiły śmierci y piekła, to ieft 
grzech, przezwyciężyć miłość; ktora mocnieyfza iek nad 
wfzelkie iego siły, nawet iakoż może dufza rozumna,kto- 
ra takiey Hodyczy iaka ieft miłości Boga raz zakofzto: 
wała; dobrowolnie pić gorzkie obrazy wody? Niemo- 
wlątka chociaż niedofkonałego rozumu wykarmione mle- 
kiem, mafłem, miodem, niepodobna y wymowić, iak 
fię piołunem y chrzanem brzydzą, y od płaczu prawie 
omdlewaig; ieżeli ich kto do fkofztowania tych gorzkości 
przy 


Rozdźiał T. ' 28r 
przyniewoli. Ah Boże dobrotliwy ! Jakoż to fię ftać mo- 
że, ażeby dufza raz złączona z Dobrocią Zbawiciela y 
Stworcy {wego miała iey odfłąpić; å do prożności, y mare 
ności ftworzenia przylgnąć: Miły Teotimie. Niebo w 
zadumieniu zofłaie, y bramy iego od ftrachu drżą: na- 
wet y fami Aniołowie pokoiu, widząc tę okropną fercą 
ludzkiego nędzę, dziwią fię; że tak ukochanego dobra od- 
ftępuie; ażeby do rzeczy opłakanych przylgnęło. Po- 
wiedź mi profzę ; czy widziałeś kiedy rzecz małemu 
wprawdzie podziwieniu podlegaiącą, boią każdy prawie 
wie, ale przyczyny iey niektorzy nie wiedzą ? ata ieft; 
Kiedy kto przedziurawi beczkę iaką wina, ta y kropli 
wina z siebie nie puści; chyba że jaki oddech w wierzchu 
icy uczyni, przez ktoreby mieyce powietrze wchodzić 
mogło: cofię nie przytrafia beczkom w ktorych cokolwiek 
proźnego mieyfca znaydzie fię; bo ledwo co tylko ztych 
czop wyimiefz, zaraz wino z wielkim impetem wybie- 
ga. Zaprawdę w tym życiu śmiertelnym lubo dufzę 
nafze obfituią w miłość Bolką; nigdy iednak tak iey pel- 
ne bydź nie mogą; ażeby przez pokufę ta miłość nie mias 
ła znich wypłynąć, y zniknąć. Lecz w mięfzkaniu bło- 
gofláwionych, kiedy fłodkość Bofkiey piękności ogarniė 
caly rozum nafz, y rofkofzy iego dobroci napełnią całą 
wolą nafre tåk, że w niey nic nie będzie; czegoby zupeł- 
ność miłości lego nie napełniła, żadna zaprawdę rzecz, 
chociażby fiş w ferca gahe wkradła , nie będzię mogła 


Mm wycią- 
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wyciągnąć y iedney kropelki z drogiego likworu świę- 
tey ich miłości. Pomyśleć zaś przynamniey „aby fię tam 
prożność iaka w te święte, y Bogu poświęcone naczynia 
zakraść miała; to ieft: aby ofzukać rozum, y przytłumić 
miała; to rzecz niepodobna: to bowiem żadną miarą bydź 
nie może; bo w rozważaniu Naywyżlzego dobra wfzy- 
ftek a wfzyftek ftáteczny y niewrzufzony będzie. Tak 
wino, ktore naymnieyfzego w fobie lagru nie ma, befpie- 
czne ieft od burzenia; ale to ktore ieft na lagrze, częfto 
burzeniu podlega. Co zaś względem nas, dokąd na tym 
świecie żyięmy; rozumy nafze wiefzaią (ię nad mętami 
y lagrem niezliczonych prawie humorow y nędzy; 4za- 
tym łatwe fa do napawania fię ich miłością. Ale w nie- 
bie zofłaiący, gdzie iako nazawołanym bankiecie od 
Jzaiafza opifanym podawać nam będą wina klarowne- 
go, nie będziemy iuż podlegli odmianie y pomięfzaniu; 
ale ziednoczeni z naywyżfzą dobrocią nafzą przez miłość 
nierozdzielnie zoftawać będziemy. Fu pod czas świtu 
boiemy fię, ażeby miafto Oblubienca iaka nam fię nie 
nawinęła obłuda, ktoraby nas zatrzymała, y napaftowa- 
ła; ale w chwale wieczney nie będzie miała mieyfca o- 
bluda: iafne bowiem Boga światło y odycz tak nas złą- 
czą ściśle ziego dobrocią, że nigdy nie będziemy fię mo- 
gli od niego odłączyć. 

Podobni iefteśmy Koralowi, ktory w morzu, gdzie 
fię rodzi, ieft miękkie drzewo rodzące fię pod wodami, 
kolo- 
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koloru zielonego, iagodki maiący białe: ieft także faby, 
giętki, y łatwy do zmiecia, ale z głębokości mor(kiey 
wyciągniony, iako z żywota matki Iwoiey', zaraz twar- 
dnieie, y zgiąć fię nie da, y odmienia żieloność fwoię w 
krwawy kolor. Rzekłem, że podobni iefteśmy do kora- 
lu „ bo zofłaiąc, álbo raczey pływaiąc iefzcze w pofrzod 
wod tego świata, ktory ieft mieyfcem nalzego narodze- 
nia, podlegli iefteśmy wielkim przypadkom; łatwo lię 
też damy zgiąć, y zmiąć iakieykolwiek ręce; prawey., 
to teft miłości Bolkiey przez święte natchnienia: lewe 
zaś, miłości ziemłkiey, przez pokufy. Ale fkoro raz z 
tey śmiertelności wyciągnieni będziemy, zaraz odmie- 
niwfzy zielony kolor boiaźliwey nadziei nafzey w czer- 
wony kolor ftałey radości; żadney iuż odmianie podle- 
gać nie będziemy, ugruntowani będąc w wieczney mi- 
łości.  Bydź to nie może; ażeby zapatrywać fię na Bo- 
ga, å nie kochać go. Ale na tym świecie , gdzie go nie 
widziemy tylko przez cień W ary, a iakoby w zwiercie- 
dle, poznanie nafze nie ieft tak mocne, ażeby infzych rze- 
czy, y dobr ziemfkich zdradą zwątlone niedopuściło fię 
ułowić obłudami iakiemi; ktore wmięfzane między z4- 
wiłości prawdy y pewności wióry , iako maleńkie lifzki 
nilzczące kwitnącą winnicę nafzę, niby nieznacznie wdzie- 
rac lię zwykły, Krotko mowiąc, Teotimie. Gdy mi- 
łość mamy, wola nafza przybrana ieft w godową fzatę; 
ktorą iako zawfże może bydź przyodziana, ieżeli zechce; 
Mma czy- 
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czyniąc dobrze; tak też może (ię zniey obnażyć, ieżeli 
zechce, grzefząc. 


ROZDZIAŁ II. 
O oziębtości y zwolnieniu dufe w miłości Bofkiey. 


FAko dulza częftokroć w wielkich zoftaie boleściach 
J y fmutkach w ciele, że z niektorych członkow niema- 
iących czucia y rufzania fię uftępować muśi; lubo z fer- 
ca, w ktorym zawłze cała aż dokońca życia zofłaic; nie 
uftępuie. "Tak miłość częftokroć tak omdlewa w fercu, 
że żadnego więcey znaku fpraw iey nie znać ; przecięż 
jednak cała znaydnie fię na naywyżfzey części dufze; 4 
na ten czas pod mnoftwem grzechow powfzechnych iá- 
ko pod popiołem ogień świętey miłości zakryty , y ia- 
{ność iego przytłumiona zoftaie ; nie zefzczętem iednak 
ieft wygaszony. Bo iako dyament między żelazem y ma- 
gnefem położony przefzkadza fprawie y włalności má- 
gnefowey w ciągnieniu dośiebie żelaza; nie odeymuie 
mu- iednak iego włafności; bo odiąwfzy dyament, zaraz 
pociąga żelazo. "Takimże fpofobem grzech powfzechny 
nie odbiera wprawdzie miłości mocy, y cnoty do fpra« 
wowania fwoiey dzielności, ale pewnym iakimśiś fpufo* 
bem czyni ią mdłą, y używania w fprawowaniu dziel- 
ności iey niedopufzcza; zatym bez tego fprawowania fta- 
ie fię, niepożyteczne: przecię iednak ani grzech powfzech- 
ny, ani chęć doniego nie wynilzczaią do fzczętu świę” 


tey 


eli 
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tey miłości, ktora w maiącym fiebie fprawuie; że Boga 
nad wfzyfiko ftworzenie przenośi: áto dlatego, że przez 
grzech kochamy rzeczy niektore bezrozumnie , ale nie 
przeciw rozumowi, Wiçcey oświadczamy niżeli przyftoi 
y należy ftworzeniu ; nie przenośięmy go iednak nad 
Stworzyciela. Lgniemy bardziey nad fiufzność do rzeczy 
ziemikich; iednak dlatego nieopufzczamy rzeczy niebie» 
fkich. Krotko mowiąc: Grzech powfzechny w drodze 
miłości zatrzymuie nas; ale zniey nas nie zbiia, Á dla: 
tego grzech powfzechny, gdy nie ieft przeciwny miłości, 
ani iey włzyftkiey znofi, ni części iey nadweręża, 
Rolkazał Bog napomnieć Bifkupa Efefkiego: Że 
odfląpił piertyffey mitośći nie mowi iednak, żeby miał być 
bez miłości; ale żetylko ta miłość iego nie znayduie fię 
w tym ftanie y rzeżwości, iakobyła z początku: toieft; 
że iuż więcey nie była tak pretka, tak gorąca, tak kwitńge 
ca, y pożytkuiąca,  Ato właśnie tym fpofobem: iakośmy 
zwykli mowić; żeczłek grzeczny, weloły, rzefki, ftat fig 
leniem, ponurym, y dzikim ; y że więcey nie ieft teń , 
ktory był przedtym. Bo tym fpofobem nie chcęrty mó 
wić, żeby miał bydź infzym wedfug iftóty, ale że fię tyle 
ko odmienił względem obyczajow fwoich, ktore w nimi 
widziemy: w lakim teź fenfie rzekł Zbświiciel ; że óftae 
tnich dni ożiębnie miłość wielu, to ieft: nie będzie fóż 
tak ZWaWwa, y pałająca, ato dla boiażni y Habości, które 
ścilną ferce, Zaprawdę pożądkiność gdy poczte ; ròdgi 
śrzech, 
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grzech, ale ten grzech zapewne iet zawfze grzechem; nie 
zawize iednak rodzi śmierć dufzy, ale na ten czas tylko, 
kiedy iego złość ieft fpełniona y wykonana ; iako mowi 
Św: Jakob; ktory w tey mowie fwoiey rzetelnie wyraził 
rożność między grzechem powfzechnym, y śmiertelnym: 
że fię doftatecznie wydziwić nie mogę ; iako niektorzy 
ludzie wieku tego przeczyć temu śmieli. 
Przecięż iednak grzech powfzechny ieft grzechem; 
4 zatym nie podoba fię miłości, nie jako rzecz iey prze- 
ciwna; aleiako iey fprawom y w drodze Bofkiey poftę- 
powaniu; 4 nawet y iey intency!: ktora to intencya wzglę- 
dem tego, iż wfzyftkie nafze fprawy obracamy do Boga, 
kazi fię przez grzech powfzechny:bo fprawy,ktoreby profto 
kierować fię miały ku Bogu; gdy przez nie grzech po-- 
wfzechny popełniamy; gdzie indziey obraca; wprawdzieć 
nie przeciwko Bogu; ale daleko od Boga, y od woli iego. 
Aiako mowiemy o drzewie iakim; gdy fię wniwecz 0- 
brociło, y do tego przez wicher iaki przyłzło ; iż nic na 
nim nieutrzymało fię; lubo famo całe ftoi; że ieft nie fru- 
ktyfikuiące, tak też mowiemy : że miłość nafza złemi 
chęciami nagabana, ktore mamy do powfzechnego grze- 
chu,ieft umnieyfzona, y zwątlona: nie żeby wzwyczaię- 
nie miłości nie miało bydź całe w dufzy nafzey; ale dla- 
tego „ że ieft bez wfzelkich uczyskow , ktore fą iey 0- 
wocem. 
Chęć do wielkich grzechow tak uwiężiła prawdę 
w 
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w niefprawiedliwości Pogańfkich Filozofow; że iako po- 
wiada Paweł Św: Boga poznany, niemychwalali go we- 
dług poznania, dlaczego chociaż chęć tá nie nifzczyła w 
nich światła przyrodzonego; czyniła ie iednak niepoży. 
teczne. Tak też chęci do powizechnego grzechu, nie 
gubią wprawdzie miłości; ale iako niewolnicę trzymają 
w więzieniu; ręce iey y nogi źwiązawłzy ; tamuiąc iey 
wolność, y dzielność. 

Chęć tá zbytecznie nas przywięzuiąc do rolkofzy z 
ftworzenia, odeymuie nam poufałość duchowną, ktora- 
by między nami y Bogiem bydź powinna; y do ktorey 
nas miłość, iako fzczera przylazń, pobudza. A zatym 
idzie, że taż fama chęć to czyni, że zofłaięmy bez wewnę- 
trznych pośiłkow łafki, ktore fa iakby dufzę ożywiaiące 
duchy; ktorych gdy nam nie dofłaie, włzczyna fię w nas 
niby duchowny paraliż; ktory nas z4 czafem, ieżeli mu 
wcześnie niezabicżemy, do śmierci przywodzi. Bo (że 
tak rzekę) gdy miłość ieft przymiot fprawny, nie może 
długo bydź bez fprawowania, albo bez zguby. Jeft bo- 
wiem miłość, według Doktorow SS. , humoru y umyfłu 
Rócheli, ktorą też ona reprezentowała. Day mi dzieci, 
tak mowiła Rachel mężowi fwemu ; ġo inaczej nmre. 
A oświętey miłości mowią: Nałega ona ná ferce, z kto- 
rym sef świętym maiżeńfimem złączona ; dżeby ią płodną 


w dobre uczynki Jprawiło : imaczey mó to przyidzie ; że 
zaginie. 


Nie 


288 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi IV. 

Nie możemy w tym życiu śmiertelnym zofławać 
bez wielu pokus: ale nikczemne dulze, opiefzałe, y zato- 
pione w powierzchownych rolkofzach „nieprzyzwyczaione 
doutarczki y broni duchowney,mn niey fobie poważaią mi- 
tość; a bardzo fa fkłonne do grzechu śmiertelnego: co fig 
im łatwo ztąd przydzie bo dufza przez grzech powfze- 

chny wprawuie fię do śmiertelnego. Bo iáko Milo Kros 
tianus wzwyczajwizy y fię do codziennego nofzenia cielca, 
y nå ten czas mogł go nośić, choć iuż w dolkonałego wo» 
fu wyrofi, gdyż wzwyczaieni ie codzienne bez uczucia 
obciążenia fprawiło w nim nieczuyne g posnozeni ije takie: 
po cjężaru. Tak kto ma chęć e; gry w koftki, lub w 


arty, ftawia naprzykład epizod ty! yna, „ trzy, potym ta- 
Jer bity; daley czerwony złoty, pira pięć, dzieśięć: po- 
tym konia; á te przegrawizy „ włzyftek fwoy fprzęt » J 
fummy. Kto w fc ści wodze Focie cholerze; uzna fię 
potym bydź fzalonym,  tieznolnym, y „w gniewie nie- 
pohamowanym. Kto także wzwyczaia fię żartem kłamać, 
w wielkie fię wdaie niebefpieczeńftwo ; aby potym nie 
miał fię odważyć ná ubliżenie £ lawy cudze, Na ofta- 
tek, "Teoticnie mowięmy otych, ktorzy nazbyt fłabey 
f komplexyi; żę życia nie maig; albo ieżeli máią; tedy 
tak málo; żeby ie w garść zabrał: ato z tey przyczyny; 
że ten, ktory wkrotce umrzeć ma, zdaie fię, iakby duż 
nie żył. Zaprawdę nikczemne y opiefzałę dufze wfzyfi: 
kie w fobię udające fię za rolkolzasni, y przywiązane do 
rzeczy- 
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rzeczy znikomych, bez żadnego kłamftwa mowić mogą; 
że cale miłości nie maią: bo ieżeli iey cokolwiek móią; 
wprętce ią utracą. 


ROZDZIAŁ II. 
lóko odfłępuiemy Miłości Bofkiey, diá milo- 
ści fiworzenia. 

N eoret odftąpienia Boga dla ftworzenia;tym 

fpofobem fię przytrafia. Nie kochamy Boga uftawi- 
cznie, y bez przeftanku: bo w tym śmiertelnym życiu 
miłość ię w nas znayduie nakfztałt proftego przyzwy- 
czaienia: ktorego według Filozofow, używamy według 
nalzego upodobania; nigdy iednak nie przeciw woli na- 
fzey. Więc kiedy nie używamy miłości, ktora w nas iefł, 
kiedy nie przykładamy rozumu nafzego do fpraw Bo- 
fkiey Miłości; ale go od nich odrywamy; á do czego in- 
fzego obracamy; albo raczey,gdy rozum nafz z śiebie fa- 
mego icht opiefzały, y niedbaiący o poftępek duchowny; 
ná ten czas Teotimie, tenże rozum może fię udać do ia- 
kiego nieprzyftoynego obiektu, y zofłać przytłumiony 
iaką pokułą: y chociaż wzwyczaienie do miłości tegoż 
famego czafu przebywa w fkrytościach ferca nafzego; y 
powinność (woię tam należycie odbywa; nakłaniaiąc nas 
wprawdzie do odpędzania wfzelkich pokus; nie przy- 
mufzaląc iednak, áni nagląc do fprzeciwienia fię im,tyl- 
ko tak; ile mu iefteśmy pofłufzni; śle tylko czyniąc, iá- 

Nn ko 


290 Traktatu Miłości Bofkiey Xiçoi IV, 
ko czynią wezwyczaienia. Więc gdy nas zofławuie przy 
nafzey wolności; częftokroć fię przytrafia, że pokazuiącą 
fię zmyfłom nafzym obłuda , rzecz iaka nieprzyftoyna, 
tak głęboko w ferce nafze fwoie zapufzcza ponęty; że z 
zbytniego upodobania do niey fię udaiemy, y przywię- 
zuięmy: od ktorey,gdy fię to upodobanie zaweźmie, áh! 
iak cięfzko nam fię oderwać.  Zkąd częftokroć , iako 
czernie, według powieśći Zbawiciela, tłumią nafienie fa- 
fki, y miłości Bolkiey. Tak fię trafiło pierwfzey narodu 
ludzkiego matce Ewie; od ktorey potępienie, y upadek | 
wlzyftkiego potomftwa przez nieiaką zabawkę y opie- 
fzałość początek {woy wzięły. Nóaprzod bowiem wdała 
fię wrozmowy z wężem; potym wzięła upodobanie , 
Ruchaiąc tego węża o przylzłym fwoiey zacności pomno- 
żeniu w umieiętności; daley uwiodła fię pięknością owo- 
cu zakazanego: tak dalece; że przez upodobanie pomna- 
żaiące fię w famym upodobaniu, naofłatek tak fię głę- 
boko zatopioną poftrzegła; y niefzczęfna grzech (do kto- 
rego także y [wego męża pociągnęła ) popełniła. 
Widziemy częfłokroć, że gołębie iakoby prożnością 
iaką uwiedzione,nakfztałt Pawiow iakich roftaczaiąc o- 
gony fwoie , czafem fię na powietrzu zakazuią ; rożne 
krążenia tu y owdzie przelatuiąc fię czynią; niby dziwu- 
iąc fię rozmaitości pior fwoich ; 4 nå ten czas laftrzębie, 
ktore na nich czatuią,y z impetem na nie uderzaią,chwy- 
taig ie; y pochwyciwłzy, dufzą : coby ich nie potkało, 


gdy- 
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dyby fię proftym lotem udawały : więkfzą bowiem 
tybkość w fkrzydłach maią, niż jaftrzębie. Miły Teo- 
timie: gdybyśmy fię niezabawiali nikczemnemi , przee 
miiaiącemi, prożnemi rofkofzami ; ofobliwie iednak w 
upodobaniu włałney miłości; ale otrzymawfzy raz Miłość 
Bolką, ftaraliśmy fię ią zachować; y w tę ftronę fię uda- 
wali, w ktorą nas ta święta miłość kieruie; wiem zape- 
wne; że aniby nieprzyłtoyne podufzczenia , áni pokufy 
żadne nas nie napaftywały; ale że iako gołębie uwiedzie- 
ni kochaniem nas famych; y nad zamiar rozum nafz z4- 
bawiamy między ftworzonemi rzeczami ; zatym te po- 
kufy, y podułzezenia zninaczka nas napadaią, y prawie 
pożeraią, 

Niechce Bog przefzkadzać pokufom , śby nas 
nie napaftowały; ale dlatego ie dopułzcza; że gdy fięim 
iprzeciwiamy, pomnaża fię w nas cwiczenie, y zajługa 
miłości; y że woiuiąc, zwyćięftwo otrzymuiemy; á przez 
zwycięftwo otrzymane chwalebnie tryumfuięmy. Ze 
mamy iaką fkłonność do delektowania fię pokułą; to po- 
chodzi od kondycyi natury nafzey; ktora tak kocha do- 
bro, że dla niego może bydź zachwycona od wfzyftkich 
tych rzeczy, ktore maią iaki pozor dobra; y cokolwiek 
nam pokula nakfztałt nafycenia iakiegoś pokazuie, tegoż 
ieft rodzaiu. Albowiem to ( jako nas Pifmo $. naucza ) 
albo ieft dobro uczciwe według mniemania ludzkiego; 
ktore nas zachęca do mwynioffości : albo dobro delektuiące, 
Nina; zmy> 
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zmyłły nafze; ktore nas ciągnie do pożądliwości Giata: 
albo też dobro pożyteczne, ktorembyśmy fię zbogacili; 4 | 
potym wzbudzeni byli do pożądiimości oczu; śto jeft tam 
'komfimo. Więc gdybyśmy fię wiary mocno trzymali; 
ktora umie rozeznać prawdziwe dobro, ktoregobyśmy fię 
chwycić mieli; y fałfzywe, ktore pilno, y mężnie odrzu- 
cać mamy; zaprawdę ona by była zamiaft wiernego ftro- 
ża nazey miłości; y przeftrzegała by ią o zbliżaiącym do | 
ferca nalzego złym pod pretextem dobra : áto złe iak 
nayprędzeyby miłość od granic fwoich odpędziła: ale że 
pofpolicie wiara w nas ielt niby Śpiąca, y nie tak dbaią- 
ca, iakby należało dla zachowania miłości; coż zá dziw, 
że częfto, y nagle na nas pokufy nacieraią? ktore zwiod- 
fzy nafze zmyłły, te zaś niżfzą część dufze do buntow 
pobudziwfzy; przychodzi częfto do tego, że wyżfza część 
dufze poddaie fię tey nawałności buntow; y popełniwfzy 
grzech, miłość utraca. 

Tak fię wzmogł ow bunt, ktory niecnotliwy Abfa- 
lon wzbudził był przeciw zacnemu Oycu fwemu; ktore- 
go gdy fię içli niefzczęśni Jzraelczykowie gnuśni, y ofpa- 
li, iakoby omamieni; tak im fię upodobał; iż go do for- 
malney przywiedli rebelliy : tak dalece; że Dawid za» 
lawfzy ię łzami, muśiał: z wiernemi fugami {wemi wy- 
chodzić z Jeruzalem; żadnego z znacznieyfzych nie z0- 
fławuiąc w mieście, oprocz Sadoka, ‘y Abiatara; ktorzy 
byli Wfzechmogącego Boga Kapłani, y z dziecmi iwa 
Sado. 
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Sadok zaś był widzący, to ieft, Prorok. Takimże fpofo- 
bem, moy miły Teotimie, miłość włafna zaftawfzy nas 
mniey czułych y oftroźnych, prożność pod pozorem do- 
bra pokazuiąc, y podaiąc, uwodzi nafze zmyfły; omá- 
mia nafzę imaginacyą, y wfzyftkie dufze nafzey poten- 
cye; y tak na wolną wolą nafzę naciera; że ią do formal- 
ney przywodzi rebelliy przeciw świętey Boga nafzego mi- 
łości ; ktora ná ten czas, iako Dawid iaki, wychodzi z 
ferca nafzego ze wlzyftką aflyftencyą fwoią, to ieft z da- 
rami Ducha Przenayświętlzego, y infzemi cnotami świę> 
temi, ktore fą towarzyfzki nierozdzielne świętey miłości. 
A zatym w tym mieście mifłycznym Jeruzalem, to ieft, 
w fercu, ftolicy dufz nafzych, żadna z znacznieyfzych 
cnot nie zoftaie fię, oprocz widzącego Sadoka; to ief, 
Daru Wiary; ktora ieżeli jeft dofkonała, może nas przy- 
wodzić do zapatrywania fię na rzeczy zbawienne, y wie- 
czne, Zofłaie także y Abiatar; toieft, Dar nádzieie z fwo- 
ią fprawnością: te dwie wprawdzie zofłaią , ale wielce 
ftrapione y zafmucone: iefzcze iednak zofłaie Arka przy- 
mierza: to ieft, teraz pod czas prawa łalki, godność y 
tytul człowieka Chrześcianíkiego, ktoreśmy odebrali ná 
Chrzcie świętym. 

Ah Teotimie ! iák opłakane widowifko Aniołom po- 
koiu, zápatrywać fię ná wychodzącego Ducha Przenay- 
świętłzego, y miłość iego z grzefznych dufz nafzych. 


Trzymam zapewne, że gdyby płakać mogli; nie wftrzy- 


mali- 
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maliby fię od lamentow; aleby okropnym głofem, opla- 
kuiąc niefzczęście nafze, fmutne nucili pienia. Jeremiafe 
siedząc na progu zburzonego Kościoła widząc ruinę y o- 
baliny miafta Jerozolim(kiego , za czałow Sedecyafza 


Kola lamentacye fwoie tak wyprowadza: 
O iak w mizernym zoftaie ftanie Ogołocone z ludu miefzkanie. 
Torent Stato fig wdową miafto,co Panig  Byfo Narodom,milfze nad Łanią: 
Ha Nad wfzyltkię inne miafta wfławione, Dziś podatkami uciemiężone, 


Aleph 
ROZDZIAŁ IV. 
Mifość Bofką w iednym momencie utracamy. 


IU Mr“ Bofka, ktora nas przywodzi do wzgardy śie- 
| bie famych, czyni nas Obywatelami Niebiefkiego 
II Jeruzalem. Miłość zaś włafna, ktora nas wiedzie do po- 
OI MI gardy Boga obraca nas w niewolnikow piekielnego bar 
bilonu.  Zwolna zaś do pogardy Boga przyftępuiemy: 
! y ktorego momentu do niey przychodziemy; tegoż fame- 
ANO go Miłość Boga traciemy; gdyż ona w nas niknie ná ten 
MA czas, Tak zapewne Teotimie.Bo pogarda Boga zawifła na 
| grzechu śmiertelnym, ktory gdy choć ieden popełniemy, 
wypędzamy natychmiafł miłość Bofką z dufz nafzych; 

Ikra | ponieważ rwiemi związek y iedność ktora ieft w pofłu- 

| fzenftwie y poddaniu fię woli iego świętey. A ińko fer- 
(ANI ce ludzkie niemoże bydź oraz całe y rozdzielone ; tak 

BI miłość, ktora ieft fercem dufze, y dufzą ferca , niemoże 
MNIAM bydź rozdwoiona y narufzona,ażeby oraz zginąć nie miała, 

| Ato 


LD 
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Åto właśnie tak fię dzieie, iak z perłami; ktore poczęte 
z rofy niebiefkiey giną; ieżeli naymnieyfza kropla wod 
morkich wpadła do konchy. Dufza zaprawdę nafza nie 
zwolna wychodzi z ciał nafzych, ale w iednym momen- 
cie; ato na ten czas, kiedy ciała nalzego przyidzie taka 
niedyfpozycya , że więcey go dufza ożywiać nie może, 
Tymże fpofobem w tym momencie kiedy ferce źmiefzą-. 
ne będzie fwoiemi paffyami, że miłość ich ufkromić nie; 
potrafi; odftępuie go. Ták bowiem ieft wipaniała; że w 
rządach fwoich uftać nie może; chyba oraz zaginąć, 
Wzwyczaienia, ktorych nabywamy przez częfłe pos 
wtarzania akcyi nafzych, nie giną, gdy iaką przeciwną 
im fprawę czyniemy. Zaden bowiem nie nazwie Czło= 
wieka tego niewftrzemieźliwym, dla iednego niewfłrze- 
mieźliwości uczynku przez niego popełnionego. Ani tež 
Malarza ofądzi kto bydź w kunfzcie fwoim niedofkóż 
nałego dlatego, że raz tylko w fztuce iakiey pobłądził. 
Ale iako włzyftkiego takiego wzwyczaienia nabywamy 
Przez. powtorzenie kilkakrotne iakich ákcyi; tak też tó 
wzwyczalenie utracamy przez długie zaniechanie tychże 
akcyi; albo przez powtarzanie innych, tym przeciwnych. 
Jnaczey fię Teotimie Miłość Bofka zaymuie w fercach has 
łzych; bo iako Duch Sw: tegoż famego momefitu;ty któż 
ry należyte do iey odebrania znayduią fię końdycje , 
wlewaią do ferc nafzych; tak też tegoż famego imotnth= 
tu niknie w nas; kiedy odwracaiąc wolą nafzę od pole 


fe: 
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fieńftwa kroreśmy Bogu pówimni; zezwalamy na bunty, 
y rebellie przeciw niemu;do ktorych nas wiedzie pokufa, 

Pomnażać fię wprawdzie miłość, idąc z ftopnia ná 
ftopień, z dofkonałości na dolkonałość; ile iey przez do- 
bre uczyńki, y przez ucżęfzczanie do Sakramentów S$. 
dopomagamy; nie umnieyfza fię iednak. w fwoiey dofko- 
nałości, przez umnieyfzenie tychże famych. Nigdy bo- 
wiem naymniey iey nieubędzie; chyba wfzyftka oraz z4- 
ginie. Wczym podobna ieft do owey wyborney fztuki 
Fidyafza, przez tak wielu Hiftorykow włławioney. O- 
pifuią bowiem; że ten fławny Snycerz wyrobił w Atenach 
fłatuę Minerwy całą z Słoniowey kości, na dwadzieścia 
fześć łokci wyłoką; na ktorey tarczy ( gdzie też Amazon- 
fkie, y Olbrzygafkie woyny rzetelnie wyrażone były ) tak 
fztucznie wyrobił twarz fwoię; że trudno było: (iak po- 
wieda Aryftoteles ) naymnieyfzey cząftki z owey twarzy 
iego uiąć; ażeby na naymnieyfze odrobiny owa tak wiel- 
ka ftatua rolypać fię nie miała. A tak iako fztuka ta do- 
fkonała przez złożenie rożnych części w iednymby'mo- 
mencie zginęła była; gdyby w naymnieyfzey cząftce wy* 
obrażenie tey fztuki Autora umnieyfzone było. Tak też 
miły Teotimie. Lubo Duch Świę: założył miłość w ie- 
dney iakiey dufzy; y dał iey pomnożenie , przez doda- 
wanie ftopnia do ftopnia, y dofkonałości do dofkonało- 
ści miłości: uważaiąc iednak, że Bofką wolą nad wfzyft- 
kie inne rzeczy przenośić powinniśmy; ktora ieft celem 
świę* 
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świętey miłości; y przez ktorą fię wyobrażenie wieczney 
miłości, to ieft, Duch Przenayśw: reprezentuie ; nie mo- 
że fię iey y naymnieyfza cząftka uiąć; aby oraz cała za- 
ginąć nie miała, 

To Boga przenofzenie nad wfzyftko, ieft ukocha- 
nym Synem Miłości. A ieżeli Agar, ktora fużebnica tyl- 
ko była z Egiptu pochodząca; widząc Syna fwego Jema- 
ela umieraiącego, nie ośmieliła fię przy nim zoftawać; 
ale go chciała odftapić, mowiąc; Ab! wie będę fię zapa- 
irywata ná dziecię moie umieraiące: Coż za dziw? ieżeli 
miłość Corká Dobroci Bolkiey, ná Syna fwego (ktory ieft 
mocne pofłanowienie nigdy Boga nie obrażać ) patrzać 
nie może, ginącego. Lecz fkoro tylko wolna wola nafza 
zezwolić na grzech pofłanowiła; takim fpolobem przyno- 
fząc śmierć temu Świętemu przedfięwźięciu ; z nim też 
oraz y miłość umiera; y w ofłatnim tchnieniu fwoim mo- 
wi: Abd nigdy fę ná śmierć tego dziecięcia zdpatrywać 


mie będę. Krotko mowiąc Teotimie. Iako kamień kofzto- 


wny Prazyus nazwany, traci fwoy glans y iafność przy 

truciźnie; tak dufza tegoż momentu, ktorego wchodzi w 

nią grzech śmiertelny; traci fwoię zacność, wdzięk, y pięe 

kność; zkąd napilano: Dufa, ktora zgrzefy, umrze. 

ROZDZIAŁ V. 
Umnieyfenią, y zwolnienia upału świętey Miłości, fcze- 
gulnie wola ludzka ief przyczyną. 

Je było wierutne głupfiwo, y bezbożność; gdyby 

Oo kto 
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kto chciał przypifać śiłom woli nafzey (prawy Miłości 
Bolkiey; ktore Duch Przenayświętfzy czyni w nas, y zna- | 
mi: takby było zawitydzenia godno; gdyby kto znowu 
chciał przyczytać umnieyfzenie miłości, ktore fię w nie- 
wdzięcznym człeku znayduie niedofłatkowi pomocy Bo- 
fkiey, y łalki niebiefkicy. Duch bowiem Przenayświętlzy 
ogłafza częfto, y wfzędzie rzecz prżeciwną: to ieft: że 
zguba nafza ieft z nas famych. Ze Zbawiciel nafz ogień 
miłości świętey z (obą z nieba przynio ná ziemię; y ni- 
czego bardziey nie pragnie; tylko aby ferca nafze zapalił, 
Ze zbawienie (woie przygotował przed obliczem wizyft- 
kich ludzi,y światło na oświecenie Narodow, y na chwa. 
Iç ludu fwego Jzraelfkiego. Ze dobroć Bofka niechce,aby 
kto zginął; ale coby wfzyfcy przyfzli do uznania prawdy. 
Ze chce, aby wfzyfcy zbawieni byli. Y Zbawiciel dla: 
tego przyfzedł na ten świat, aby wfzyftkich przywłalzczył 
fobie zá fyny. Do tego Mędrzec Paniki przydaje. Abys 
my nie mowili: iż to w Bolkiey mocy iefł; żebyśmy byli 
źbawieni. Święte Koncylium Trydeńtlkie mądrze ogła- 
fza, y opowiada Kościoła Chryftufowego Synom: Ze m 
lalce Bolkiey nigdy nie zbywa tym; ktorzy co mogą,czy» 
nią, wzywaiąc Bolkiey pomocy. Y że Bog nigdy nieod- 
ftępuie tych; ktorzy lię raz ulprawiedliwili; chyba żego 
oni wprzod odftąpią. A tak ieżeli fię trzymać będą łalki, 
chwałę wieczną zapewne otrzymaią. Krotko mowiąc:T€- 
otimie. Zbawiciel ieft światło; ktore oświeca każdego 
człowięka na ten świat przychodzącego. Kil- 
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Kilku podrożnych około południowey godziny w 
cieniu pewnego drzewa do fpania fię położyli; a gdy znu- 
żenie y chłod od cienia pochodzący fmaczny im fen fpra- 
wuie; Słońce fwoy bieg odprawuiąc, profto w ich oczy 
światło fwoie nakierowało; ktore przez obicie fwoich pro- 
mieni, iáko przez nieiakie pomierne błyfzczenie około 
zrzenic w fpiących oczy zapuściło; y ciepłym fwoim ich. 
że zrzenice tak przeraziło; że przez miłe przynaglenie o+ 
czucić fię mufieli: zaczym do tego przyfzło; że niektorzy 
z nich obudzeni, w drogę fię przedfięwziętą pośpiełzyli: 
drudzy zaś nie tylko nie wftali obudzeni ; ale tyłem fię 
ku fłońcu obrociwizy, y natuliwfzy czapki na oczy; oftas 
tek dnia śpiący ftrawili. Zátym, gdy iuż noc nadefzła, 
oczuceni powftali, y poftanowili fpiefzyć do przeznaczo» 
ney fobie gopody: lecz zapuściwizy fię w drogę; tu y 
owdzie w gęftym leśie fię obłąkali; y nå takie mieyfce 
zafzli; że przez owę całą noc w boiażni zofławali; aby ich 
drapieżne beftye nie pożarły.  Profzę cię teraz 'Teotime, 
co rzeczelz ná to: czyli ci, ktorzy zawczafu do golpody 
zafzli, owo ukontentowanie fwoie fłońcu przypiłać nie po- 
winni ? albo po Chrześcianfku mowiąc Stworcy fłońca ? 
Tak zaprawdę: bo nie myśleli fię oczucić. Słońce, iońce 
im to dobrodzieyftwo przybyciem fwoiego świątła,y cie- 
pła, gdy ich wcześnie obudziło; olwialczyki Prawda 
to ieft, że fię niefprzeciwili fłońcu; lecz fłońce także famo 
wielce ich wipomogło; aby fię niefprzeciwiali: bo z lekka 
Ooz pad- 
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nadchodząc, światło (woie rofpofłarło nad niemi; y świe- 
cąc nad ich powiekami, światłem {woim y zgrzewkiem, 
iako miłością, otworzyło imoczy ; aby dzień obaczyli, 
Przeciwnym zaś fpofobem owi nędzni, po lefie fię błąka- 
iący, co máig Zå przyczynę ufkarżania fię na fłońce ? ża- 
dney zaprawdę: ufkarżaią fię jednak w ten fpofob: Ah! 
cożeśmy przewinili temu flońcu ? czemuż nie zarowno 
nam przyświecał0; iáko y towarzyfzom nafzyme ażebyś 
my do naznaczonego krefu polpielzyli; y niebłąkaliśmy 
fię po tych bezdrożnych mieyfcach między tak okropne- 
mi ciemnościami? Ale ktoż profzę nieuiął by fię za flońs 
cem, albo zá Bogiem; y nie rzekł nędznym owym y niee 
fuczęśliwym ludziom? Ah! nędzni y głupi; czy nie wy” 
świadczyłoż wam fłońce,co oświadczyć mogłołiego (przy- 
janie, y łafka zaprawdę rowne były ku wam, y wfzyfł= 
kim, ktorych fpiących znalazło; wfzyftkich iednymże 
światłem otoczyło, włzyftkich was fwemi promieniami 
dotknęło; zarownym także wam ciepłem dogrzewało: á 
wy niefzczęśliwi, luboście widzieli fwoich towarzyfzow 
oczuconych, ze fnu powftaiących, lalki w ręku trzyma: 
iących, y w podroż fię udaiących; iednakże obrociwfzy 
fię tyłem ku fońcu; niechcieliście zażyć iego Światła,ati 
przyjąć zgrzewku. O toż mafz Teotimie prawdziwy 
wykład; ktorym ci chciał w tym podobieńftwie wyra- 
zić. Wfzyfcy zaprawdę ludzie w tym życiu podrożni ie- 
fłeśmy: wlzylcy prawdziwie także dobrowolnie w 4ie- 
pra- 
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prawościach zafypiamy: 4 Bog fłońce fprawiedliwości iák 
naylkuteczniey y iák nayobficiey fwoich infpiracyi pro- 
mienie rzuca nad nami; ferca nafze fwemi błogofławień- 
ftwy zagrzewa, dotykaiąc y pociągając każdego z nas po- 
wabami fwoiey miłości. Ah! czegoż nie czynią dla nas 
pociągania, y zachęcania; ktore nie wielu bardzo do gie- 
bie pociągaią; 4 mniey ielzcze ciągną; Zaprawdę ci,kto» 
rzy dotknięci, 4 potym pociągnieni idą za natchnieniem; 
wielką máig przyczynę, y okazyą ciefzenia fię; nie cheł- 
pienia fię iednak. Niechay fię cielzą; że zażywaią wiel- 
kiego dobra: śle niech fię nie chełpią; ponieważ fama Bo- 
fka Dobroć ieft, ktora im wfzelki pożytek dobrodzieyftwa 
oświadcza; famę fobie zachowniąc chwałę. Ale co fię 
tycze tych, ktorzy we śnie grzechowym zofłaią: © Bo- 
że dobrotliwy !iak wielką móią przyczynę do lamentow, 
ięczęnia, płaczu, y żalu; żefą niefzczęśliwśi nad infzych 
y doftatecznie nigdy nieopłakani y nie odżałowani. Ale 
żałości fwoiey y narzekania przyczyn komu innemu przy- 
czytać nie mogą, tylko fobie imym; ktorzy wzgardzili 
światło Bofkie; y owfzem famemu fię Bogu fprzeciwili; 
uporczywie odrzucaiąc zachęcania y natchnienia jego : 
tak dalece; że ich złość przęklętwu y hańbie na wieki 
podległa: ponieważ fami fobie zatracenia y potępienia wie- 


cznego fa przyczyną. Tak niegdyś Japonczykowie u- viesig 
tyfkowali przed Sw: Francifzkiem Xawierem Apoftolem ,. ż 


fwoim. Ze Bog miał ftaranie o innych nacyach „ zápo- 
mnia- 


R.122, 
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mniawfzy o ich przodkach; gdy im nie dał poznania fie- 
bie; bez ktorego na wieczne potępienie fą fkazani : kto- 
rym mąż Bofki odpowiedział: Ze prawo Bofkie zafadzo- 
ne ieft w myśli wfzyftkich ludzi ; ktorzy fię rozumem 
rządzą; ktore gdyby ich Antecefłorowie zachowali byli; 
bez wątpienia światłem wiary byliby oświeceni: ale że to 
prawo przefłąpili; ftali fię winnemi wiecznego potępie= 
nia. Tá odpowiedź zaprawdę ieft Apofłolika, y podo- 
bna przyczynie, ktorą Sw: Paweł Apoftoł daie, 0 zatra- 
ceniu wiecznym Pogan: o ktorych powieda; że wymowki | 
mieć nie mogą: Bo poznawfzy Boga, nie wychwałali iak 
Boga;alboińk Bogu dzięk nie czynili śle znifzczeli w my- 
slach fwoich; y zacmiło fię nierozumne ferce ich: bo po- 
wiedaiąc fię bydź mądremi, ftali fię głupiemi. Y toć ieft, 
co krotko zamknę iegoż fłowy : Przeklętwo nad przee 
klęctwo tym,ktorzy niepoznawaią fwego niefzczęścia pos 
chodzącego z włalney ich złości, 


ROZDZIAŁ VI. 
Powinnitmy uznawać, y yznówać; że od Boga 
pochodzi wfelka miłość, ktorą go kochamy. 

MP człowieka ku Bogu mafwoy początek, pofłę- 
powanie, y dofkonałość od przedwieczney Miłości 
Bofkiey. Jeft zdanie Uniwerfalnego Kościoła, Matki na- 
nafzey: ktory tego po nas z wielką żarliwością żąda; śże- 
byśmy więdzieli że zbawienie, y frzodki do iego doftą- 
pie- 
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pienia, ieft famo Zbawiciela miłoślerdzie; z4 co niech ie» 
mu famemu będzie cześć y chwała tak ná ziemi iako y 
w Niebie. 

A coż maß czegoś nie odelrał mowi A poftoł ( wzmian- 
kę czyniąc o umiciętności, wymowie, y infzych podo- 
bnych dufze darach, przynależących do Pafterzow Ko- 
ścioła Chryftulowego)ś ieżekiś odebra?,czegoż fie chetpify 
iakobyś nie odebral. Prawda toieft, żeśmy włzyfłko o- 
debrali od Boga,nay pierwey iednak dobra nadprzyrodzo- 
ne Bofkiey y świętey miłości, A ieżeliśmy odebrali,pod 
iakimże pretextem ztąd fzukamy chwały; ślbo fiç chet- 
pić mamy. 

Zaprawdę gdyby fię kto chciał ztego wynosić; że 
poftępek iaki uczynił w Miłości Bofkiey. Ah! nędzny 
człeku ( mowilibyśmy mu ) ty tak głęboko w przepaść 
twoich nieprawości zabrnąłeś; że ztamtąd abyś fię był wy- 
dobył; áni tyle rzeżwości, śni śił nie miałeś ( iako fię fta» 
ło z Krolową nafzą nfzey przypowieści ) á Bog znie- 
fkończoney fwoiey dobroci przybył ci na pomoc; y zawo- 
łał na ciebie; Omorz ufia twoie, a powiedź czego chcefz; 
napelnięć je, Samże palcem fwoim otworzył ufła twoie, 
wlewając w ferce twoie święte natchnienie; ktoreś ode- 
raf: y gdy do zmyfłow przez rożne wzbudzenia, y ro- 
zmaitość ipofobow przywrocony iefteś: nie zaniechał du- 
zy twoley pośilać; aże náoftatek wlał w niç fwoię świę: 
tą miłość jakoby ożywiaiące, y dofkonałe zdrowie. Po» 
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wiedź mi teraz o ! nędzny człowiecze, wczymeś tu pra 
cował; z czegobyś fię miał chełpić ? Zezwoliłeś; to wiem 
dobrze: Wzrulzenie wolney woli twoiey udało fię za 
wżrufzeniem łafki niębiefkiey: y to mi nietayno: ale to 
wfzyftko coż ieft infzego, ieżęli nie odebranie dzieła Bo- 
fkiego, y niefprzeciwienie (ię jemu? Y owfzem nędzni: 
ku, nawet famo odebranie odebrałeś od Boga, z ktorego 
fię chełpifz ; iako też z zezwolenia , na ktore zezwoliłeś, 
Powiedź miprofzę: Czyliź nieprzyznaiefz tego: że gdy- 
by cię był Bog niepoprzedził, nigdybyś nie uczuł iego 
dobroci;ą zatym nie zezwoliłbyś naiego miłość;ą bardzicy 
iefzcze żadnegobyś nie miał pomyślenia do uczynienia 
czego dobrego dla niey? lego wzrufzenie wzrufżeniu fwe- 
mu dało bycie, y życie: y gdyby iego fzczodrobliwość 
nie ożywiła, nie obudziła, y nie powabiła twoiey wol- 
ności mocnemi fłodkości fwoiey pociągami, y wzrufze- 
niami; zawfzeby tw ia wolność zbawieniu twemu zoftą 


wała nie pożyteczna. Przyznaię, żeś dopomogł nathnie: | 


niu, na nie zezwalaiąc; aleieżeli ty tego nie poymnielz; 
nauczę cię. Owo twoie dopomaganie miało fwoy po- 
czątek od fprawności łalki; y toż mowić należy © two- 
iey wolney woli; ale w ten fpofob; że gdyby cię tafka nie 
poprzedziła, y ferca twego fwoią fprawnością nie napełniła; 
nigdyby ani władzy, áni woli nie miało do uczynienia iā- 
kiey takiey pomocycAle powiedź mi znowu:czy nie iefteś- 
że śmiechu godny? o nędzny człowiecze! kiedy pomyśli 
przy” 


fade 
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przynaymniey; że iakąkolwiek cząftkę przydałeś dona- 
wrocenia (wego,dlatego; żeś natchnienia nieodrzucił. Czy 
nie podobnaż to ieft mowie nierozumney tak zboycow, 
iako y tyrannow; ktorzy rozumieją ; że tym życie daią; 
ktorym go nieodbieraią. Gzy nie iefłże to głupia bezbo- 
żność? rozumieć o fobie; żeś dał świętą uczynność , y 
żwawą fprawność natchnieniu Bofkiemu , że mu fię nie 
fprzeciwiaiąc, tey nie odiąłeś? Możemy bowiem fkutki 
zatamować natchnienia Bofkiego, ale dać mu ich nie mo- 
żemy. Bierze to natchnienie moc y śiłę z Bofkiey Do- 
broci, ktora ieft iego początkiem; á nie zludzkiey woli, 
bo ta ieft tylko mieyfcem iego przybycia. Ale powiedz 
mi, czy nie ganiłżeby każdy Krolowy nafzey przypowie- 
ści; gdyby ona fię chwaliła; iakoby ona dała tę moc, y 
cnotę wodkom ferdecznym, y infzym eflencyom; przez 
ktore przywrocona ieft do zdrowia:bo gdyby nie odebrała 
była lekarftw ktore iey Krol podawał,y w ufła iuż prawie 
w put obumarłey wlewałznie uczyniłyby żadnego fkutku. 
Czy nie flufzniefzby iey rzeczono: ol niewdzięcznico. 
Mogłaś wprawdzie tak fię uprzeć; ażebyś tych lekarftw 
niebrała: nawet odebrawłzy ie, mogłaś ie z uft (woich 
wyplunąć: 4 czy prawdafz to ieft; żeś im tę rzeźwość, y 
cnotę dała? gdyż one te przymioty z włalności (woiey 
miały: tyś tylko zezwoliła nå ich odebranie, ażeby fwoy 
fkutek w tobie pokazały. Y owlzem nigdybyś była nie 
zezwoliła; gdyby cię Krol nie otrzeźwił; 4 potym do ich 
P PE 
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przyjęcia nie przymuślł. A że wyraźniey rzekę; Nigdy- 
byś ich nie przyięła; ieżeliby ci był nie dopomogł do ich 
przyięcia, palcami otwieraiąc ci ufła, y likwor ten w nie 
wlewaiąc, Czy nie ieftżeś ty obrzydła poczwara niewdzię- 
czności ? chcąc fobie to dobro przywłafzczyć; ktore z tak 
wielu miar przypifać powinnaś fwemu Oblubieńcowi. 

Malenka, ale przedziwna rybka, nazwana Remora; 
tak wielką má śiłę, że okręt choćby w naywiękfzym pę: 
dzie po morzu płynący zatrzyma, albo ieżeli zechce,pły= 
nąć mu dopuści: ale żeby miała władzą dać mu rufzenia 
fię na morze, albo przybicia do portu , tonie ieft w iey 
mocy: å tak może płynienie okrętu zatamować; ale go dać 
nie może. Tak wolna wola nafza może przefzkodzić y 
zaftanowić bieg natchnienia„y kiedy wiatr pomyślny łafki 
Bożey napełnia żagle dufze nafzey, w nafzey mocy ieft, 
nie zezwolić na nie, y tym fpofobem zatamować fkutek 
powiewalącego pomyślnego wiatru: ale kiedy dufza ná- 
fza żegluie y płynie fzczęśliwie, nie my to iefteśmy, co 
zapufzczamy y pociągamy fzczęśliwe powiewanie infpie 
racyi, ani co nadymamy żagle, ni też co daięmy moc do 
biegu okrętowi ferc nafzych, ale tylko to powiewanie Z 
nieba pochodzące odbieramy, ná wzrufzenie iego zezwa* 
laige, y dozwalaiąc, aby ten okręt nafz zá powiewaniem 
bieg {woy odprawił; nie zatrzymując go przez fprzeciwia* 
nie. Natchnienie tedy álbo święta infpiracya podaie wol 
ney woli nafzey fzczęśliwą y miłą influencyą; przez kto” 
tą 
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rą nie tylko iey reprezentnie piękność dobra; śle też ią poa 
budza, dopomaga iey, umacnia ią, y tak mile porulza; 
że tym fpolobem nakloni fię y przyftąpi dobrowolnie do 
dobrego. 

Niebo pod czas Wiofny przygotowawfzy chłodney 
rofy krople, fpufzcza na morze, mácice zaś perłowe o< 
twieraiąc konchy fwoie przyimuią owe krople; y przyię: 
te w perły obracaią: te zaś macice, ktore konchow nieo. 
twieraią; nie przefzkadzaiąc wprawdzie, ażeby na nie kro- 
ple nie padały; ale przez to zawarcie przefzkadzaią że w 
pośrzodek ich paść nie mogą. Profzę cię; czyliż niebo nie 
iednakowo fpuściło (woię rofe y infuencyą naiednę z 
tych maciciako y na drugą ? dlaczegoż tedy iedna fwo- 
ię rodzi. perłę, a druga nie? Niebo zaprawdę tak fzczo= 
dre było przeciwko tey, ktora ftała fię płodną ile należą- 
ło do poczęcia fię y zrodzenia fwego czafu wyśmięnitey 

perły: dle ta zatamowała fkutek fzczodroćie niebiefkie j 
gdy nieotworzywizy konchy, tak zamkniętą zoftąła: iako 
też przeciw tamtey, ktora poczęła perłę, y ftała ię przez 
rolę matką; z tego iednak nie powinna fię chełpić ; alboe 
wiem włzyfłko iey dobro z nieba ieft: Ani też owego 0» 
twarcia konchy fwoiey, przez ktore 'rofę przyięła, fobie 

przypiłać może; bo gdyby nie uczułą była promieni Ju- 

trzeńki ; ktore ią mile oczuciły , nie wyfzłaby była na 
wierzch morza, á zátymby konchy fwoiey nieotworzyła, 
Teotimie, ieżeli mamy iaką miłość ku Bogu; zá to 
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mu winniśmy cześć y chwałę; ktory wizyftko w nasfpo- | 
rządził, y bez ktorego nic fię nie ftało, my zaś mamy ztąd 
pożytek, y zofłaiemy w obligacyi iemu dzięk czynienia, 
Taki bowiem ieft podział Bofkiey dobroci z nami; ktora 
to dobroć nam oddaie owoce dobredzieyftw fwoich; fo- 
bie zaś zoftawuie cześć y chwałę znich pochodzącą. Y 
gdy my zśiebie famych niczym nie będąc, iefteśmy ie- 
dnak coś przez iego łalkę; niczym też dla śiebie bydź nie 
mamy, tylko dla iego chwały. 


ROZDZIAŁ VII. 

Wyfirzegać fie mámy wkelkiey ciekawości w do- 
chodzeniu woli Bofkicy; å pokornie podle- 
gać nó naymędr(ey lego Opatrzności. 

Ozum ludzki tak bardzo ieft fłaby; że gdy ciekawiey 

przyczyn, y racyi woli Bofkiey chce dochodzić; muśi 
fię zawikłać, y zaplątać w tyśiączne zawiłości ; z ktos 
rych potym wywikłac fię nie może. Podobny ieft dy- 
mowi: bo wftępuiąc umnieyfza fię, 4 umnieyfzywłzy fię, 
hilzczeie. Gdy podniefiemy rozum nafz do ciekawego 
tozważania o rzeczach Bofkich;nikniemy w myślach ná- 
fych; y gdziebyśmy do umieiętności prawdy przyjść 
mieli, w głupftwo nafzey prożnosci na łeb leciemy. 

Ale że wewfzyfłkich rzeczach niefłateczni iefteśmy, 
y ciekawi; tedy naybardziey w tych; ktore należą do 
Opatrzności Bolkiey > względem rozmaitości ai 

to: 


Ja 
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ktoremi ona nas pociąga do fwoiey miłości; a przez tęż 
miłość do chwały niebiefkiey. Bo nafza płochość zawfze 
nas przynagla do badania; czemu Bog tym więcey daie 
fpofobow, aniżeli innym? Czemu u Tyryiczykow y Sy- 
donczykow nie czynił cudow; ktore czynił w Korozaim, 
y Betlaidzie; ponieważ zapatruiąc fię na nie; uczyniliby 
byli poftępek iaki do zbawienia. Krotko mowiąc. Cze- 
mu tego raczey pociągnął do fwoiey miłości ; a drugie- 
go nie. 

Moy miły Teotimie: nigdy, nigdyśmy nie powinni 
pozwalać, aby rozum nafz nakfztałt cygi, albo wichru tu 
y owdzie obracał fię, y kręcił, Ani myślić powinniśmy; 
że lepfzą wynaydziemy racyą nad tę: że to jeft wola Bo- 
fka. Ona bowiem nie tylko ieft nayrozumnieyfza, ale Pá- 
nią włzyftkich rozumow ; ułożenie wlzelkiey dobroci, 
prawo wfzelkiey fłufzności, y fprawiedliwości. Y lubo 
Duch Przenayśw: mowiący w Pifmie S, na każdym pra- 
wie mieyfcu dokłada przyczynę, y racyą tego włzyftkie- 
go; oczembyśmy wiedzieć chcieli, względem tego, co 
czyni iego święta Opatrzność w prowadzeniu człowieka 
do świętey miłości, y wiecznego zbawienia: iednakże w 
wielu okazyach oznaymuie; że y nanaymnieyfzą odro- 
binę uftępować nie mamy od pofżanowania, y poddania, 
ktoreśmy świętey woli iego powinni. Ktotey to woli po- 
ftanowienia, dekteta, y upodobania czcić powinniśmy: 
iemu bowiem iako Naywyżliemu y nayfprawiedliwfze- 
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mu Sędziemu nie należy, aby (woie zamyfły obiawiał;ale | 


żeby rzetelnie, nie daiąc żadney racyi, mowił y ogłośił, 
Jeżeli według ufławy miłośći fzanować powinniśmy De- 
kreta Naywyżlżych Trybunałow, ktore wyfzły od śmier- 
telnych fędziow żiemikich; trzymając zapewne, że nie lą 
bez przynależytych racyi pofłanowione, lubo my o tych 
racyach nie wiemy. Ah ! Boże dobrotliwy: do iakieyże 
czci, y pofzanowania nie iefteśmy obligowani w podda: 
niu fię dekretom Naywyżlzey Opatrzności ; ktora yw 
fprawiedliwości, y w dobroci ieft niefkończona. Znay- 
dziemy w ták wielu mieyfcach Pifma S. rácyą; dla kto- 
rey Bog národ żydowiki odrzucił. Zkąd S. Paweł, yS. 
Barnabafz mowili żydom: Wam należało naypierwej 
opowiędać (fowo Boże: ńle kiedy ie odrzucacie, y niego” 
dnemi fig fądzicie żywota wiecznego; oto udaięmy fię do 
inuych Narodow. Zaprawdę gdyby kto rozumnie zwa- 
żył Rozdział 19. y 1. Liftu Pawła S. do Rzymian, w 
klar by obaczył, żelud Zydowlki nie bez racyi Bog odv 
rzuci: racyi iednak tey dochodzić nie powinien dowcip 
ludzki; ktorego powinność ief fzczerze y poproftu na wo- 
li Bofkiey polegać ,y pofłanowienie fzanować zadziwiwizy 
fię mu z miłością , iako niefkończenie fprawiedliwemu 
y niepoiętemu. Zkąd S. Paweł rozfzerzywfzy fię z fwo- 
ią mową, naoftatek konczy ią wołaiąc: O! przepaści nie- 
zbrodzona dofiatkow mądrości, y umieiętności Bojkieysiak 
niepojęte f} Jądy iego, y miczmiarkowane drogi pa toż 
= 
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bowiem zamyf Bojki zrozumiał;ólbo kto wcbodziż w rady 
jego. W ktorym wywoływaniu oświadcza Apoftoł Sw:, 
że cokolwiek Bog czyni -z wielką mądrością, wyśmienńi- 
tością, y rozumem; nie przyznaie zaś, ażeby człowiek 
miał bydź przytomny, albo miał lię przyczynić do rady 
iego; ktorego łądy y pofłanowienia naywżlze, (z niedo- 
ścigłe y niepoięte: do nas należy pobożnie czcić iego dee 
kreta iako nayfprawiedliwfze, 4 nie fzperać przyczyn, bo 
on to dla fiebie tylko famego zachował; ażeby nafz rozum 
w należytym ufzanowaniu, uniżoności, y powinności ną« 
jzey ku fobie utrzymał, 

Św: Auguftyn na wielu micyfcach tegoż fatnego nas 
uczy; gdy mowi: Niechcieycie fzemrać wzaiemtie : 
Zaden nie może przyiść do mnie ieżeli goOciec,ktory mię 
połłał, nie pociągnie, Wielkie łfki zalecenie: żaden nie 
przychodzi, tylko pociągniony. Kogo pociąga, a kogo 
nie pociąga: czemu tamtego pociąga, a tego nie pociąga ? 
niechciey fądzić, ieżeli niechcefz pobłądzić: popróftu trzy- 
may, 4 zrozumiey, Nie ciągnie cię? proś Ażeby cię po- 
ciągnął. Y tenże fam gdzie indziey w ten fens: Zaprawdę 
dołyc ieft Chrześcianinowi żylącemu, iefzcze nie widzą- 
cemu co ieft dolfkonałego , śle nieco tylko wiedzącemu; 
wiedzieć; że Bog żadnego nie potępia, tylko fprawiedli- 
wym lądem: y żadnego nie uwalnia od potępienia tylko 
łalkawym miłośierdziem przez Chryftula Pana nafzego, 
Ale wiedzieć, czemu tego raczej uwalnia, á nie infzego: 
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pytay fię raczey. Ktoż wiedzieć może wylokość Sądow | 


Bofkich? ale przeftrzegam: ktokolwiek taki ie, niech fię 


ftrzeże upadku; bo nie fą dlatego iego dekreta niefpra. | 


wiedliwe, że fa utaione. Ale czemuż tedy uwalnia tych 
raczey;a nie tamtych? Mowiemy znowu: O nędzny czło- 
wiecze! ktożeś ty ieft, abyś fię mogł zrownać z Bogiem? 
lego fądy fa miepoigte, y niezmiarkowane drogi tego. Ato 
dodaiąc, mowię: Nie wywiaduy fię otych rzeczach, 
ktore fą nad ciebie; y nie baday fię o więcey, tylko ileśi» 
ły twoie znieść mogą. Tym zaś nie oświadcza miłośiet: 
dzia, ktorych przez pewność wielce utajoną , y ludzką 
myślą niedościgłą, niegodnych bydź fądzi fwoiey łalki 
y miłosierdzia. 

Widziemy czafem rodzące fię bliźnięta, z ktorych 
iedno żywe ochrzczone będzie; drugie rodząc {ię traci ży: 
cie doczefne, nim wiecznego doftąpi: 4 zatym iedno 2 
nich zofłaie dziedzicem nieba, drugie zaś tego dziedzi: 
ćtwa nie doftępuie: pytafz fię, Czemu Bofka Opatrzność 
dopufzcza tak rożne przypadki w iednymże podobnym 
y wrownym rodzeniu? Może kto odpowiedzieć ná to: 
że Bofka Opatrzność zwyczaynie prawom natury nie zwy” 


kła fię fprzeciwiać: atak, że iedno z bliźniąt będąc rze- | 


¿we , á drugie bardzo fłabe na zniefienie śilenia fię w 
wyiściu z macierzyńfkiego żywota umiera , nim może 
przyiść do odebrania Chrztu Św: drugie zaś fzczęśliwie 
do tego przychodzi: bo Opatrzność Bolka nie chciała prze- 
fukodzić 
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fzkodzić biegowi rzeczy naturalnych, ktote w tym przy» 

adku były przyczyną, że tamto niemowlątko nie ode- 
Prato Chrztu Św: Ta odpowiedź zaprawdę ieft należytą; 
ale według zdania, y rozłądku SS. Pawła y Auguftyna, 
nie powinniśmy. ugruntowani bydź na tey racyi; bo cho- 
ciaż dobra ieftżadnym iednak fpofobem racyi niedości- 
gley, ktorą famemu fobie Bog zachował, y ktorą nam w 
zgromadzeniu błogołławionych pofłanowionym obiawi, 
nie może fię przyrownać, Ná ten czas, mowi Auguftyn 
Św:, iuż nam będzie wiadomo;czemu ten raczey wybra- 
ny ieft, a nie drugi: y czemu Chryftus nie czynił cudow 
utych, u ktorych gdyby były czynione , pokutowaliby 
byli; 4 czynił ie u tych,- ktorzy nie mieli uwierzyć. Y 
gdzicindziey ten Święty mowiąc o grzefznikach,z ktorych 
Bog niektorych zofławuie w fwoiey nieprawości, infzych 
zaś z teyże nieprawości dzwiga. Powiedź mi mowi ten- 
że Święty: Czemu utrzymuie iednego , 4 drugiego nie? 
poige tego trudno, ani należy fię dowiadywać; ponieważ 
dolyć na tym, wiedzieć, że tood Boga zawifło , że kto 
ftoi; y od Boga pochodzi, że upada. ( y znowu) Ukryte 
to ieft, y daleko odległe od ludzkiego dowcipu, á przy- 
namniey od mego. 

Oto Teotimie, naylepfzy y naybelpiecznieyłzy fpo- 
fob dyfkurlow formowania o tych rzeczach. Dlaczego 
zawłze godną bydź fądziłem podziwienia przezacną y 
uczoną ikromność, y mądrą pokorę Sarafickiego Doktora 
q Bona- 
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Bonawentury Św: w dyfkutśie o przyczynie, dla ktorcy 
Bofka Opatrzność przeznacza wybranych do żywota wie- 
cznego : ktory tak prowadzi. Moze żobydź, żeprzez 
przeyrzenie dobrych uczynkow, ktore będzie czynił ten, 
ktory pociągniony ief,ile iakim |pofobem ż woli pochodzą; 
ale umieć opowiedzieć, ktore to Ją te dobre uczynki, ktos 
rych przeyrzenie Bofkiey woli ief zdmiafł wzbudzenia, 
dni iń wiem wyraźnie, áni chcę o nich ię wywiadywać, 
Nie ieft to racya, ale nieiakieś tylko podobieńftwo : tak, 
że przytaczając podobno nie pewną , odftąpiliśmy pra 
wdziwey ; 4 dlatego nie możemy z pewnością fłufzney 
przytoczyć racyi,ani też prawdziwey pobudki woli Bo- 
ikiey. Bo iako mowi Auguftyn Swięty. Lubo prawda 
ieft pewna, iednakże tak od nafzych myśli daleka, że nić 
pewnego twierdzić nie możemy; chyba nam obiawi ten 
ktoremu włzyftkie rzeczy łą wiadome. Ze zaś nie przy- 
należało do zbawienia nafzego „abyśmy mieli wiado: 
mość tych fkrytości; ale daleko było pożytecznieyfze, á 
byśmy ich niewiedzieli, y zoftawali w upokorzeniu, nie 
chciał nam Bog ich obiawić. Nawet y $. Apoftoł oba- 
wiał fię o nich wywiadywać; ale w tey mierze wyzna- 
iąc nieudolność rozumu ludzkiego , ná cały głos woła: 
O niezbrodzona przepaści dofkatkow mądrości y umiei- 
tości Boga. Coż cyfię zda Teotimie ; czy możefz fię 
świątobliwiey mowić o tak zacney y wyfokicy tajemnicy: 
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ROZDZIAŁ VIII. 

Nauka wiodąca do mile wbrzeymego poddania 
fie Dekretom Bojkisy Opatrzności. 
Km tedy y czcyimy w duchu pokory przepaść 

niezgruntowaną Sądow Bofkich; ktorey ( iako mowi 
Auguftyn Św: ) nieodkrywa, śle fię iey dziwuie Apoftoł, 
wołaiąc: O żak wiepoięte Jg Sądy Bojkie. _ Ktoż będzie 
mogł policzyć piafek brzegow morkich, krople dżdżu, y 
zmierzyć głębokość przepaśći, ( mowi przezacny Doktor 
Kościoła Chryftufowego Św: Grzegorz Nażyanzeńdki ) 
Ktoż znowu może głębokość Mądrośći Bofkiey , przez 
ktorą wfzyftko ftwarza, y ftworzone rozrządza iako chce 
y rozumie, zmiarkować. Dofyć áh! dófyć ieft; ażebyś- 
my naćladuiąc A pofłoła, nie bawiąc fię nad tą trudnością 
y zawiłością, dziwowali fię iey, y znim zawołali: O 
przepaści mezbrodzona doflatkow Mądrości J umieiętno- 
ści Bofkiey! o iák wieboięte f fądy, y niedoflepne, y nie- 
zmiarkowane drogi iego! ktoż dociekt zamyflow iego,dl- 
bo kto wchodzi? w rady znim.  Teotimie: przyczyn 
y tacyi Bolkiey woli dociec rozumem nie potrafiemy ,do- 
kąd fię na twarz iego zapatrywać nie będziemy; ktory od 
końca do końca mocno dociera„y wfzyftko mile rofporzą- 
dza; czyniąc wizyftko pod rachynkiem,wagą, y pomiar- 
owaniem: ktoremu y Pialmifta $„mowi: Pźnie mfyfiką 
mądrze JPorządziteś 


e 
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Jak wiele razy ( ptofzę ) przytrafia fię nam; że nie 
wiemy, iako, y na iaki koniec wyrobione bywałą ludzkie 
nawet manufaktury; o ktorych tylko (iako tenże S. Bi- 
fkup Nazyanzeńłki mowi ) fam rzemieśnik wie. Podo- 
bnymże fpofobem rzeczy tego świata nie lą lekkomyślnie 
y nierozmyślnie ftworzone dlatego; że my nie wiemy 
przyczyny ich włalności y wyprowadzenia. Jeżeli wni- 


dziemy do oficyny naprzykład Zegarmiftrza , obacze- | 


my ná czas zegarek, ktory w wielkości (woiey nie będzie 
tylko iak pomarancza, w ktorym iednak będzie ze fto ál- 
bo ze dwieście fztuk, z ktorych iedne fłużą indexowi „ 
drugie do wybiiania kwadranfow y godzin; niektore też 
należeć będą do excytarza porannego: obaczemy w nim 
malenkie kołka, z ktorych iedne w prawą, drugie w le- 
wą fię obracaią ; <Hiektore znowu w gorę, ainne na doł: 
obaczemy także w nim perpendykuł, ktory rozmierzo= 
nemi Iarbikami rufzenie twoie z obu ftron miarkuie. Nie 
mało fię też dziwuięmy, iako kunfzt zegarmiftrzowiki po- 
trafi połączyć y ułożyć tak wielkie fztuczek mnoftwo z 
fatuczkami drugiemi tak delikatnemi z należytą iednak 
proporcyą: dziwuiemy fię mowię, bonie wiemy do kto- 
rey ktora cząftka należy, naco ieft, y dlaczego tak fpo. 
sządzona; chyba że nam fam Zegarmiftrz opowie. Alboe 
wiem tylko to wiemy, że wfzyftkie należą albo do kie- 
rowania Indexu, ślbo do wydania dzwięku. Powiadó- 
ią O Jndyanach, żecały dzień trawią na Rwa 
ię 


broć miłości fwoiey obj 


Rozdział VIII. 317 
fię takiemu zegarkowi, ażeby wybiianiu punktualnemu 
godziń fię przyfłuchywali, á nie mogąc zmiarkować iak 
fię to dzieie, nie mowią dlatego „ żeby to nie miało fię 
dziać iaką fztuką, albo przyczyną; ale zoftaiąc w zadu- 
mieniu nad rzeczą przedtym niewidzianą , niezmiernie 
kochaią y fzanuią tych, którzy naktęcaią zegarki, iako- 
by ceś nad innych ludzi maiących. Teotimie. Tak przy- 
patruięmy fię temu światu, y wfzyftkim rzeczom ná nim 
ftworzonym, ofobliwie zaś naturze ludzkiey iakoby iakie- 
mu zegarowi złożonemu z tak wielkiey rozmaitości {praw 
y rufzania fię;że icy fię dofłatecznie wydziwić nie mo- 
żemy: Y wiemy to fzczegulnie „ że tak niezliczone iey 
części, y przedziwnie rożne wfzyftkie fłużą na pokazanie 
niby w regeftrze Nayświętfzey Boga fprawiedliwości ; 
albo dla ogłofzenia tryumfuiącego iego dobroci miłośier- 
dzia, iako przez niciaki dźwięk chwały. Ale poznać z 
ofobna do czego fię przyda ktora część, Albo nA iaki ko- 
niec ieft pofłanowiona, Albo czemu tak ukfztałtowana, 
zrozumieć nie możemy; chyba nas naywyżlzy ich Stwor- 
ca nauczy. [Dlatego za$ nasnie naucza, Ani objawia fwe- 
go konfztu;śżebyśiy fię mu z więkfzym iego W fzechmo- 
cnośći ufzanowaniem teraz przypatrowali; coby potym 
w niebie poftanowionych Mądrości fwoiey niefkończo- 
ną Przyiemnością do nieźmiernego na ten czas przywiodł 
podziwienią; kiedy fam z obfituiącey w niefkończoną do- 
awi nam przyczyny, y fpofoby; 
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budki także rzeczy wfzyftkich , ktore na świecie dlą 
dobra y pożytku wiecznego zbawienia nafzego fa ftwo« 
rzone. 

Podobni znowu iefteśmy tym, ( mowi $, Grzegorz 
Nazyanzeńiki ) ktory zawrot głowy cierpią : wfzyftko 
im fię zda w kołko chodzić, y niby wywracać; lub nic fię 
nie kręci w koło, ani wywraca; ale tylko fam mutg, y 
imaginacya ich fię obraca. Albowiem ieżeli co wyniknie, 
czego przyczyny nie wiemy; zdaie nam fię, że rzeczy ną 
tym świecie dzicią fię nieporządnie, y iak w zamięfzaniu, 
albo bez żadney przyczyny; albowiem nie wiemy iey, 
Wierzmyfz tedy; że iako Bog ieft Stworca, Sprawca, y 
Rządzca, y Ociec wfzyftkich rzeczy; tak też, iż on przez 
Opatrzność fwoię, ktora obeymuie, y zawiera, w fobie cå- 
łą tę ftworzonych rzeczy machinę; má o nich fłaranie, 
Ofobliwie iednak wierzmy; że onże na nafze fprawy kto- 
rzy go uznaięmy; má wzgląd, y pilne oko;lubo to życię 
nalze ieft fkołatane, y niby otoczone niezliczonych prze” 
ciwności przypadkami; ktorych dlatego podobno przy» 
czyna nie ieft nam wiadoma; że gdy nie możemy przyiść 
do naywyżlzego tego Bolkiego poznania, ktore wizyft 
kie rzeczy przewyżłza; dziwować fię muśięmy przyczy: 
nie. Natym bowiem świecie łatwo rzeczy poznaięmy; 
jednakże ta, ktorey nie może obiąć poięcie nałze, im ieft 
trudnieyfza do poznania; tym też więkfze w nas prawu- 
ie podziwienie, Przyczyny zaprawdę Opatrzności Bo» 
(kiey 
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fkiey batdzoby fię nam podłe zdawały;gdyby nikczemne 
tozúmy nafze doścignąć ich mogły : mnieyby też były 
miłe w wdzięku fwoim; y mniey przedziwne w okaza- 
tości Majeftatu, ieżeliby fatwieylze były, śniżeli teraz fą 
do poięcia. 


Zawołaymy tedy Teotimie w wielkich prżypad- 
kach y przygodach; ále zawołaymy półaiącym fercerh ku 
naymędrfzey, naymożnieyfżey, y nayłafkawizey Przed- 
wiecznego Oyca Opatrzności. O przepaści niezbrodzona 
doflatkow Mądrości y umieiętności Boga. Ah Teotimiet 
lakże wyśmienite (ą y obfite Bofkiey dobroci lkarby, Że 
miłość iego ku nam ieft przepaść niezgruntowana, żtąd 
wyrozumiefz; bo nam przygotował dość obfity dofłatek, 
albo bogatą obfitość frzodkow, ktore lą. właśne y pfzy= 
zwoite do otrzymania zbawienia. Y żeby nam były mife 
w przytmowaniu, naywyżfzey w tym zażywa mądrości, 
gdy przez niefkończoną umieiętność fwoię przeyrzał, y 
poznał cokolwiek do tego fkutku przynależy, 

A czegoż fię iuż więcey obawiać mámy y Owlzet, coż 
iefł, czego fię fpodziewać nie mam 
mi Oyca w dobroć tak obfituią 
kich 5 y chce zbawić ; tak 
fpolobow, do dófłąpienia zbawienia przyzwoitych: tak 
fzczodrego, na ich udzielenie : tak dobrego ; do chcenia 
ich; tak biegłego; w tolpórządzeniu ich : naofłatek tak 
softropnego, w wykonaniu. Niedóopufzczaymy nigdy, 


J; gdy iefteśmy Syra- 
cego; że nas może why ii 
r f Klum 
mądregó riá przygotowanie 
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320 Traktatu Małości Bofkiey Księgi IV. 
ażeby rozumy nafze wzrufzone ciekawością iaką około 
Sądow Bofkich przelatywać fię miały; inaczey iako o= 
macnice iakie opalemy fkrzydła nafze, y w tym świętym 
ogniu zaginiemy. Sądy te Bolkie fa niepoięte: albo iako 
tlumaczy Sw: Grzegorz Nazyanzeniki: niedościgłe. To 
ieft, nie możemy poznać, y przeniknąć ich przyczyn, 
drog, y fpolobow , ktoremi je Bog wykonywa., y do 
przeznaczonego końca doprowadza: Niemożemy zapra» 
wdę ich źmiarkować , y. rozeznać: y lubo zdaięmy fię 
fobie bydź dolkonałego y byftrego rozumu, przecię ie- 
dnak wfzędzie na łeb utykamy;ani śladu doyść możemy; 
ktorembyśmy idąc, tego, czego fzukamy doyść mogli. 
Ktoż bowiem przeniknąć może zamyfł, myśl, y intencyą 
Boga ? kto wezwany był do rady iego, ażeby wiedział ie- 
go uftawy, y ich przyczyny ? albo kto go kiedy uprze- 
dził, czyniąc mu iaką ufługę? Czyliż raczey nie on ieft, 
ktory nas uprzedza w błogołławieńftwach fiodkośći fwo- 
iey, aby nas ozdobił Koroną chwały wiećzney. Wfzyft- 
ko Teotimie od niego ieft; ktory ieft wfzyftkiego Stwor- 
cą: wfzyftko przez niego ieft;ktory ie wfzyftkiego Rząd- 
cą : włzyftko w nim ieft; ktory wfzyftkiego ieft opie- 
kunem. Jemu tedy famemu niechay będzie cześć y 
chwała na wieki wiekow. Amen. A nam pokoy, ktorym- 
by obdarzeni, fzliśmy drogą Nayświętfzey miłości. Kto 
bowiem w dzień żeyścia (wego umierać będzie w miłości 
Bofkiey; po śmierci wieczną miłość odziedziczy. 

Rozdział 
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ROZDZIAŁ IX. 
O niedofkonafey y ludzkiey miłości, ktora częłło 
w dafy po ntraceniu Miłości Bofkiey zofaie, 


| b człowieka tego, ktory cale ofabiały zwolna ná 

siłach ufłaiący na łożku fwoim umiera, zaprawdę lee 
dwie godne, aby ie więcey życiem nazywano: bo lubo 
iefzcze ieft życiem; iednakże tak ieft zmięfzane z śmiers 
cią; że go trudno opiłać; czyli ieft śmierć iefzcze żyjąca, 
czyli życie umieraiące. Ah iak nędzne tu fię pokazuie 
widowiłko ! lecz nędznieyfze daleko Teotimie y opłakane 
fze owey dufze, ktora niewdzięczną będąc Zbawicielowi 
fwemu, co moment daley á daley umyka fię y oddala od 
Bofkiey iego miłości„iakoby przez ftopnie zftępuiąc nie» 
prawości y niewierności; aż odftąpiwizy Bofkiey miło- 
ści, fama zofłaie w okropney zatracenia ciemnośći. Mis 
tość ta ktora iuż ieft na Ichyłku; że co moment niknie y 
uftaie, zowie fię miłość niedofkonała: bo chociaż ieft ca- 
ła w dufzy, ledwo fię iednak zdaie utrzymywać w gałoe 
ści to ieft ledwo fię zdaie bydź przy dufzy, ale bardziey 
zabierać do wyjścia. Gdzie zaś miłość przez grzech cas 
le odłączona ieft od dufzy częftokroć zofłaie pewny ia- 
kiś poląg miłości, ktoryby nas zwieść, y rozumy nafze 
nikczemnym owym podobienftwem bez wfzelkiey tru- 
Giności olzukać mogł, Y powiem ci, ço toic; Gdy w 
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nas miłość ieft, wiele fpraw wywodzi kochania Boga ; 
przez ktorych częfte powtarzanie dufza nafza wzwyczaią 
ię do kochania Boga; ktory to zwyczay nie ieft miłość, 
ale tylko iakaś (kłonność, ktorą owo powtorzenie w fer 
cach nafzych fprawiło. Jako gdyśmy fię wzwyczaili do 
częftego Kazywania, albo Mize Świętey odprawowania, 
częfto nam fię przytrafia ze weśnie mowiemy o tym cośe 
my mowili; albo mowić mamy na Kazaniu, álbo przy 
Mfzy S. odprawowaniu; tak iż wzwyczaienie czyli przez 
obranie, czyli przez cnotę nabyte takim fpofobem bez ża< 
dnego obrania, albo cnoty wykonywamy. Obrania boa 
wiem we snie żadney nie maią iftoty mowiąc ogolnie; 
aletylko iakieś podobieńftwo rzeczy; bo fą tylko iakieś 
teprezentacye y wyobrażenie. Tak miłość przez wyko- 
nanje wielu fpraw, czyni w nas łatwość do kochania s 
ktorą łatwość w nas zofławuie, kiedy od nas odchodzi. 
Słyfzałem iá, gdym iefzcze w młodfzych leciech 
do Szkot chodził po bliżu Paryża w fłudni iedney echo, 
albo raczey ogłos tak wyraźnie powtarzający fłowa, y nie 
raz tylko,óle y kilka razy; że gdyby kto nie mśiący expe- 
riencyi to flow powtarzanie fłylzał; rozumiałby, żetam 
na fpodzie tey ftudni człowiek fię iaki znaydował ; kto- 
ryby wymowione flowa powtarzał. Aleiakonas o tym 
upewnia Filozofia, wiemy, żetam nikt nie był w fłudni, 
ktoryby wymowione powtarzał flowa „ ale że tylko tam 
były wydrożenia yiamy iakieś, z ktorych w iedney nie- 
ktore 
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ktore fowa wraz zebrane, y nie mogąc daley iść, ażeby 
tam nie zaginęły, ależeby śiły , ktore im doftarczały , 
wywarły; wydały drugie fłowa; y te drugie fłowa w dru- 
gie wydrożenie zebrane trzecie, także czwarte, y tak dá- 
ley przychodziło y do dziesiątych, tak dalece; że wfzczęte 
flowa w fłudni iuż nie były fłowa, le tylko flow podo- 
bieńftwa, Bo kiedyśmy wiele flow iedne po drugich wy- 
mawiali, nie powtarzały wfzyftkich, tylko z nich niekto- 
re, infze umnieyfzając fyllab fkracały prętko przechodząc 
z akcentami cale rożniącemi fię od nafzych. Nie zaczy- 
nały zaś fkładać fow, ktoreśmy my mowili, ażeśmy my 
zakończyli ich mowienie. Krotko mowiąc. Nie były 
tam flowa człowieka żyiącego; śle lowa fkały wydrożo- 
ney y puftey;ktore jednak tak dobrze reprezentowały głos 
ludzki od ktorego pochodziły że nieumieiętny kto łatwo- 
by fię mogł ofzukać. Zważ teraz, coci tu chcę powie- 
dzieć. Kiedy święta Miłość natrafi na dufzę dobrą, y 
użytą, y w niey iaki czas przemiefzkiwa, wydaie dru- 
gą miłość, ktora lubo nie ieft gorąca iako święta miłość, 
ale tylko ludzka, przecię iednak tak reprezentuie świętą 
miłość; że lubo potym święta miłość w duzy zaginie, 
zda fię iednak w niey przemiefzkiwać dlatego, że po o- 
deyściu fwoim wyobrażenie y podobieńftwo {woie w niey 
zoftawiła, ktore ią reprezentuie: tak, że niewiedzący ła- 

two fię ofzukać może, idko fię ofzukiwały ptaki, ktore 

grona iagod od Zeuxefa odmalowane mniemaiąc bydź 
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prawdziwe, do zrywania ich przylatywały: Tak kunfzt 


iego malarki potrafił naturalne grona. Wielka iednak | 
ielt rożność między Niebiefką 4 ludzką miłośćią , ktorą | 


tamta w nas fprawuie. Głos bowiem niebiefkiey miłośći 


wymawia, naśladuie, czyni y pelni w fercach nafzych | 


wfzyftkie rolkazy Bofkie : miłość zaś ludzka też fame 
prawdziwie mowi, y ogłalza te włzyftkie, ale nie zupeł= 


nie, bo nie ktore tylko czyni. Miłość święta wyraża rze- | 


telnie, y zachowuie wfzyfłkie fyllaby , to iet wfzelkie 
okoliczności Przykazań bofkich : miłość zaś ludzka za. 
wfe niektore znich przeftępuie, ofobliwiete, ktore do 
fzczerey y czyftey należą intencyi. A co dogłofu przy- 
należy; święta Miłość wielce ma zgodny, wielce wdzię- 
czny, y miły. Lecz miłość ludzka, albo zbyt goruie w 
rzeczach ziemfkich; albo zbyt poniża w Niebiefkich. Do- 
tego nigdy fpraw fwoich nie poczyna, tylko w ten czas, 
kiedy święta miłość fwoich zaniechała. Bo dokąd świę- 
ta miłość zabawia fię w dufzy , zażywa do poflug tey 
łudzkiey miłości, ktorą ftworzyła, y zażywa iey do wy- 
konania (praw łatwieyfzych, 4 tak przez wfzyfłek czas 


fwoiego przemięfzkiwania w fercu ludzkim fprawy y ue | 


fugi tey ludzkiey miłości, iako fłużebnice iakiey należą 
do świętey miłości, ktora ieft iey Panią prawdziwą. Ale 
gdy tá odftąpi od dufzy (prawy tey fłużebnice wlzyfłkie 
już fg iey włalne; y żadnego już odtąd nie maią waloru 
j ceny 6d świętcy milości. Bo iako lafka Elizeufza bez 
JEBÓŁ 


3 
iegoż bytności, lubo była w ręku Giezego fugi, ktory ią 
był wżiął z ręku Pána fwego Elizeufza żadnego cudu 
ńieczyniła; tak "Sasi uczynione w niebytności świętey 
miłości przez famo wzwyczaienie miłości ladzkiey ż4- 
dney nie móią zafługi, śni ceny na kupienie żywóta wie- 


cznego, chociaż fię ich czynie nauczyła ludzka miłość 
od świętey miłości, iako uczeń od Nauczyciela fwoiego, 
Te zaś wizyftkie Iprawy dziela tie ślłami natury; bo mi» 
łość ludzka pod niebytność święt: y miłości żadney iuż 


nie má śiły nadprzyrodzoney, Aby przywiodła dulzę do 
wybornego iakiego Aktu miłości Boga nadewizyftko, 


ROZDZIAŁ X, | 

Ták nicbybieczna tá miłość niedoftonafa, 
A H ! Zważ profzę Teotimie iako niefzczęlny y żgubiðe 
ny Judafz przedawfzy Chryftufa Nauczyciela fwes 
go, odniożlzy żydom zapłatę otaxowanego, uznaic (woy 
grzech: z jaką uczciwością y pofzanowaniem mowi 0 
krwi Baranka niewinnego, Do niezbożności zfłępuięmy 
przez nielakieś pewne ftopnie; żaden bowiem od początku 
złośći iakiey nie przychodzi na koniec iey bez frzodka: 

ślbo żaden zá razem nie ftáie fię niecnotą; 

Jako około wonniciących balfamow y perfamow 
robiący, lubo ná czas nie bawią fię w fwoich Oficynach, 
pa długi iednak czas utrzymuią zapach drogich bal. 
amow y maśći, ktore fię w ich odzienia wpiłyj tak cj, 
tə 
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ktorzy bawili fię w gabinecie zapachow niebiefkich;to ieft 
w nayświętfzey miłości; iefzcze na krotki nieiaki czas po 
iey odeyściu z dufzy zatrzymują iey wonność, 

Gdy Ielen na mieyfcu iakim przenocował, poran- 
nego czału zświeżego iefzcze wiatru łatwiey go wytto- 
pić możefz y ubić, aniżeli czafu wieczornego. Jeżeli ię- 
dnak już zaftarzałe fą iego ślady ply wytropić go niepo» 
trafią, Taką ztąd bierzmy proporcyą. Gdzie miłość świę« 
ta przez nieiaki czas zabawiła fię w duzy iakiey „iefzczę 
wniey, gdy już iey tá święta miłość odftąpi przez nie- 
jaki czas ślady, zapach tey świętey miłości napaść moe 
żefz, lecz fkoro za czafem powoli te wfzyftkie wywietrzee 
ią; tedy y znaki świętey miłośći tak zaginą; iakby nigdy 
w tey dulzy nieprzebywała, 

Widzieliśmy częftokroć z młodu należycie wpra+ 
wionych ludzi do Miłośći Bofkiey, w ktorych ( gdy o- 
błąkawfzy fię z drogi prawdy przez nieiaki czas w nie- 
fzczęśliwym fwoim ftanie trwali ) wielkie iefzcze znaki 
przefzłey cnoty z nabytego zwyczaiu; gdy święta w nich 
miłość panowała, pokazywały fię zoftawione: że gdy ow 
zwyczay fprzeciwiał fię wyftępkom wkradaiącym fię do 
ferca ich, przez kilka Miesięcy trudno poznać było; czy- 
Ji utracili miłość świętą , czyli nie: czyfię w cnotach 
czwiczyli; czyli do wyftępkow fkłonni byli: y to tak dtu- 
go, aż iawnie poznać było; że te w cnotach cwiczenia nie 
miały {wego początku z teraznieyfzey niędofkonałey, ale 
Z 
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z przefzłey świętey y dofkonałey miłośći: bo tę niedofk - 
nałą miłość świętą Miłość wychodząca po fobie iako 
znak fwoiey rezydencyi, ktorey do czafu zażywałasw du- 
fzach owych zofławiła, 

TA zaś niedofkonała miłość fama w fobie Teotimie 
dobra ieft; bo gdy ią święta Miłość wydała , y według 
ipofobu {wego do iey aflyftencyi należy , nie może bydź 
tylko dobra: Owlzem y teraz y zawfze ieft ochocza, “y 
predka douflugowania, byleby tamta do dufzy powro- 
ciła, Ze zaś nie może czynie fpraw dofkonałey miłośći, 
nietrzeba nią dlatego pogardzać bo taka ieft iey kondy- 
cya. Tak gwiazdy telpektem fońca fg wielce niedofko= 
nate; ktore iednak pięknie fię pokazuią, gdy ná nie w o- 
fobności poglądamy. A chociaż t4 miłośćniedofko- 
fkonała w fobie jef dobra; niebeśpieczna iednak ieft dla- 
tego ; że częltokroć tę famę mając, kontentuiąc fię nią, 
niczego więcey niepragniemy: w wielu bowiem tak po- 
wierzchownych i4ko y wewnętrznych znakach podobna 
ieft do świętey miłości; zkąd gdy rozumiemy że ieft mi- 
łością dofkonałą; cięfzko fię mylemy, maiąc fię za świę- 
tych: zatym gdy w tey perlwazyi zoftaięmy; grzechy, 
ktore 2 nas świętą miłość wygnały tak fię mnożą „y wzma- 
galą , że za czafem gwałtownie na fercę uderzaią, y one 
fobie podbiiają, Gdyby Jakob Pźtryarcha nie odftępo- 

wał był dolkonałey fwoiey Racheli ; a podczas zaślubin 
fwoich zawfze iey był afyftował , nie zdradzonoby go 
było: 
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było: bo wiedząc, że bez niego wefzła do gabinetu, nå- | 
zajutrz zana zadziwił fię, gdy miafło niey niedofkona- 
da Lig obaczył, o ktorey mniemiał, że była kochana je. | 
go Rachela, ktorą mu na ten czas zdradliwie Laban uproe | 
wadził, Bez wątpienia podobnym także fpofobem nafzą | 
miłość włalna, natychmiaft, iakośmy tylko świętey mie | 
łości odftąpili zwodzi nas, wtrącaląc w imaginacyą na. | 
fzę to wzwyczaienie niedofkonałe ; ktore nie co infzego |] 
ieft, tylko miłość niedofkonała, ktorą nieinaczey, tylko | 
jakby prawdziwa y dofkonała była, kontentuiemy fię: aż | 
nam za czafem przybywaiące y oświecaiące Oczy rozu: | 
my nafzego światło odkryie zdradę, | 

Ah! Czy nie ieft rzecz godna politowania? widzieć 
dufzę w tey przez imaginacyą wymyśloney świątobli- 
wości, y ifpokoieniu ducha tak fobie pobłażaiącą ;iakoby 
wewlzyftkim dofkonałą te świętą miłość miała, dokąd 
fię niepoftrzeże, że ta mniemana świątobliwość prawdzie | 
we ieft ofzukanie; 4 ufpokoienie ducha nie co infzegoj 
tylko letarg nieiaki; welołość zaś fuczera mánia, 


ROZDZIAŁ XI. 
Spofoh poznania niędofkonatey miłości. 
Zeczefz mi podobno; Coż zá fpołob ieft rozeznania, 
= * czyli to ieft Rachel, czy też Lia? Swięta miłość, czyli 
też miłość niedofkonała? ktora mię pobudza do nabożeń» 
ftwa, do ktorego czuię ochotę, Jeżeli zważając każde | |; 
z ofobna 
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z ofobna obiekta pragnień twoich, chęci, y przedfięwzię- 
ciow, ktore teraz malz; znaydziefz ieden między temi 
obiekt, dla ktoregobyś chciał co czynić przeciw woli 
Bofkiey, y przeciw iego upodobaniu , odważając fię nå 
grzech śmiertelny: bez wątpienia wfzyftko owo twoie u- 
czuciewfzyftka łatwość, y ochota, ktorą mafz do fużby 
Bolkiey nie pochodzi zkąd inąd, tylko od ludzkiey, y 
niedofkonałcy miłości. Bo gdyby Miłość dofkonała w to- 
bie była; ktożby powątpiwał; ażeby tá fzczera, y świę- 
ta miłość wlzelkiey chęci, wizelkiego pragnienia y 24- 
myfiu nie miała oderwać od tego obiektu; ktoryby ták 
fzkodliwy ołądziła; żeby y zcierpieć nie mogła, aby fię 
ferce twoie nań kiedy zapatrywać miało. 

Rzekłem tu, że zważać maíz chęći, ktore teraz mafz: 
albowiem niepotrzeba, ażebyś imaginował fobie te,kto= 
re potym wizcząć fię mogą: albowiem dofyć ieft, ażebyś- 
my byli wiernemi w przypadaiących nam , iako fam 
czas niefie, okazyach: każdy bowiem moment czafu má 
fwoie prace, y trudnośći. 

Jeżeli jednak zechcefz ducha twego należycie w 
rzeczy iakiey duchowney wyprobować przez reprezenta- 
cyą rożnych okazyj, y przyfzłych utarczek możefz to dla 
pożytku twego uczynić: bylebyś tylko po dzielnych od- 
wagach tak imaginowanych; ktorycheś w duchu probo- 
wał, nie miał fię z4 mężnieyfzego , aniżeli w rzeczy fa- 
mey iefteś, Bo niegdyś fynowie Efraima wiele dokazy- 
s wali 
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wali popiluiąc fię wypufzczeniem ftrzał z tuku w utatcze 
kach y probie wojenney między fobą; ale gdy przyfiła 
do {prawy potykania fię z nieprzyjacielem , w dzień ue 
tarczki tył podali; y tyle nawet odwagi nie mieli, ażeby 
ieden przynamniey Attak nieprzyjaciel na nich uczynił. 
Więc kiedy względem przyfzłych okazyi , albo 
gdyby fię podać mogły iakie, tey dzielności w imagina- 
cyi czynięmy odwagi; á czuięmy do nich chęć powa 
wą y nieodmienną: Bogu dziękować mámy; bo uczlt« 
cie to zawfze ieft dobre,byleśmy fię zachowali w pokorze 
między ufnością , y trwogą ; albo między nadzieią, y 
Doiaźnią: fpodziewaiąc fię,że za wfparciem,y pomocą Bo- 
fką czynić to w przypadaiącey będziemy okazyi, co tes 
raz znayduie fię w nafzey imaginacyi : obawiać fię ies 
dnak zawfze mamy ; ażebyśmy na ow czas względem 
łudzkiey fłabości nic nie czyniąc, na śiłach nie uftali. 
Jeżeliby zaś trwoga tatak wielka była, żeby nam fię 
zdawało; iż ani śił, ani odwagi mieć nie będziemy; á z4* 
tym obawialibyśmy fię,ażeby nam defperacya iaka wzglęs 
dem pokus, ktore fobie imaginuięmy nie przypadła , 
iakobyśmy nie byli w miłości, y w łalce Bofkiey; na ten 
czas poftanowić mamy ; chociażbyśmy to przeciwne 
zdanie mieli y trwogę; że będziemy wierni y ftateczni 
w tym wlzyftkim, coby na nas przypaść mogło; łącząc 
w to ytę pokułę, ktora nas teraz trapi: A mieć nadzicię; 
że 
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że na ten czas Bog przymnoży nam łafki fwoiey, y obfi 
ciey nas wipomoże y wefprze pomocy fwoiey dodśiąc; 
y chociaż nam teraz nie daie fi? w utarczce tey przez 
imaginacyą uczynioney, y nie naglącey nas; dá nam ie 
dnak, kiedy na nas nagła napadnie potrzeba. Bo cho- 
ciaż niektorzy w famym áttaku utracili odwagę, wię 
cey iednak takich, ktorzy odrzuciwfzy boiazń odważne: 
mi fię pokazali, y przy nadchodzącym niebeśpieczeń 

wie y potrzebie tak mężnie ftancli; o czym przed nie- 
beśpieczeńftwem y nie pomyśleli. Wielu zaprawdę z 
flug Bofkich reprezentując fobie przyfzłe pokufy, tak fię 
zatrwożyli; że fię iuż za zgubionych. mieli: ná przybys 
cie iednak pokus mężnemi fię y odważnemi ftali. ` 
Niofacck w tych trwogach y boiaźniach wfzczę» 
tych z teprezentacyi przyfzłych attakow y utarczek, 
gdy rozumiemy, że nam upadnie odwaga; dofyć ieft; 
żebyśmy iey pragnęli, 4 w Bogu. ufność pokładali , że 
nam ią dá pod czas utarczki. Zaprawdę śni Samfon 
iednakiey zawfze był odwagi ; gdy tak o nim Pilmo 
święte namiepia. Polzedł tedy Samfon z Rodzi. 
cami fwemi do Tamnathy; 4 gdy fię zbliżyli ku Win- 
nicom Miafła pokazał fie Lew frzożący fię, y ryczący, 

y zabiegł mu drogę. Padł zaś Duch Bofki na Sam- 

lonas y rozdarł Lwa, iáko koźlę na fztuki go pofzar- 

pawłzy , choć nie miaf nic w ręku,  'Takimże fpofo- 

Sf? bem, 
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bem,. gdy zbił tyśiąc Filiftynow, ktorzy go chcieli z4- 
bić ná polu Lechi. Ták miły Teotimie , nie potrzeba , 
ażebyśmy zawfze mieli czuć w nas odwagę do rozdar- 
cia ryczącego Lwa, ktory krąży , fzukaiąc, aby kogo 
pożarł: boby to mogło nam bydź okazyą do nadętości , 
y zuchwałości; dofyć nam natym; ażebyśmy mieli 
pragnienie odważnie fię ftawić; y dolkonałą ufność, że 
nam Duch Bofki z fwoim pośiłkiem y pomocą „przys 
będzie; kiedy namfię poda okazya do fpotkania. 


KSIĘGA 


KSIĘGA PIATA 


O Dwoiakim wykonaniu Miłości Bo- 
śkicy, ktore fię ftaią przez upodoba: 
nie y uprzeymość. 
ROZDZIAŁ 1I. 


O Świętym Miłości Bofkiey upodobania. A nd- 
przod, ná czym to upodobanie zamiffo. 


Mi“ ( iakośmy mowili ) nie ieft co infzego, tylko 

wzrufzenie y wypłynienie nieiakie ferca; ktore fię 
dzieje ku dobru zá powodem upodobania, ktore mamy 
z przerzeczonego dobra, dlatego,że upodobanie ieft wiel- 
ką pobudką miłości: iako też fama miłość ief wielką 
upodobania pobudką. Wzrufzenie zaś to, albo pobudka 
tak fię ku Bogu wykonywa. Wiemy ( iako nas Wiara nå- 
ucza ) że Boltwo ief niepoiętą przepaścią wfzelkiey do- 
fkonałości, niefkończoną wyśmienitością; y nieogranicze- 
nie naywyżfze w dobroci. A tę prawdę, ktorey nas wia- 
Rzy, uważamy ziak naypilnieyfzą attencyą,. przez 
Rozmyślanie; zapatruiąc fię na niezmierność dobr, ktore 
fa w Bogu: albo nå wfzyftkie, wraz niejako złączywizy 
włzelkie dofkonałości: ślbo też zważaiąc te iego wyśmię- 
nito- 


| OLNE 7 w 


=" ZE 


Z Z 


34 Traktatu Miłości Bofkiey Kśięgi V. 

nitości każdą z ofobna; to ieft, iednę po drugiey: naprzye 
kład, iego Wfzechmocność, nigdy niepoiętą wyłoką mą- 
drość, niewypowiedzianą dobroć, wieczność, y-nieopra- 
niczenie. A zatym gdy rozum nafz będzie wielce pilny 
wrozważaniu mnoftwa y wielkości dobr , ktore fie w 
Bogu znayduią; koniecznie to bydź muśi, że wola nafzą 
będzie mtała w tey dobroci upodobanie. A nå ten czas 
zażywaiąc wolności nafzey y powagi , ktorą mamy nad 
nami famemi, zachęcamy ferce nafze, ażeby powtorzyło 
y utwierdziło pierwfze fwoie upodobanie przez akty fma- 
kowania, y wdzięcznego używania; y w tenże fam czas 
mowi dufza pobożna: O iak piękny iefteś kochanku moy! 
iąk wdzięczny, y wfzyftek pożądany; y owlzem iedyne 
pragnienie moie. Taki ieft kochanek moy , przyjaciel 
{erca moiego o Corki Jerozolimfkie, Niechże ná wieki 
będzie błogofławiony Bog moy; ktory tak dobry jeft. Ah! 
czy żylę, czyli umieram, ják fzczęśliwa ieftem, że wie 
dzę Boga mego tak opływaiącego w wfzelkie dobro: y że 
iego dobroć ieft nieograniczona, 4 nieograniczoność tak 
dobra. Ták wyznawaiąc dobro, ktore widziemy w 
Rogu;á w nim maiąc ukontentowanie wykonywamy Akt 
Miłości, ktory fię nazywa upodobanie, Bo ciefzemy fig 
z dobroci Bolkiey daleko bardziey niż z nafzego włalne- 
go. A tá ieft Miłość, ktora tak wielką wzbudzała radość 
w Świętych, kiedy mogli ogłafzać kochanka fwego do- 
Ikonałości; ktory też ich pobudzał do ogłafzania z niewy- 
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wiedzianym ukontentowaniem że Bog był Bogiem. 
Wiedzcie (ogłafzali)że ten fam Pan ieft Bog.O Boże moy! 
ty iefteś Bogiem moim; ty iefteś Bogiem ferea moiegg, 
Bog moy dziedzićtwo moie ná wieki. On Bogiem nás 
fzym ielt przez to upodobanie, bo go przez nie ferce ną. 
fze obeymuie, y przywłafzcza go fobie. On ief nafzym 
dziedzićtwem bo tym fpofobem zażywamy dobr; ktore 
fię w Bogu znayduią ; y z tego dziedzictwa włzelkiey 
rolkofzy y ukontentowania obfitością fię nalycamy. Przeż 
to upodobanie duchownie liemy y piiemy dofkonałości 
Bofkie , bo ie fobie włalne niejako czyniemy, y ze ftołu 
ie Bolkiego do ferc nalzych ściągamy. 

Owce Jakoba Patryarchy wciągały w fwoie Wigs 
trzności rozmaitość farby rożnych kolorow z lafek, kto- 
re on kładł w kanałach, gdzie była woda dla trzod do 
picia; ażeby tam przyfzedfzy miały przed oczyma lafki, 
y zapatruiąc fię na nie płod fwoy poczynały, zkądby fię 
jagnięta, y koźlęta pfłre rodziły. Tak dufza uwiedzio= 
na wdzięcznością upodobania, ktore zabiera z rozważa. 
nia Boftwa, 4 w tymże Boftwie wyśmienitości iegó;po= 
ciąga też, do ferca fwego rożne kolory; to iet, rozmaitość 
rzeczy przedziwnych y dofkonałości, ktore wBogu upa- 
tuie; A upatrując zą przybyciem wielkiego w nich u» 
kontentowanią wizyftkie fobie przywiafacza, > 

Boże niefkończony ! w jaką, y wiak wielką tå- 
dość w Niebie opływać będziemy; kiedy fię na kochane 
H 4 
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ka ferc nafzych zapatrywać będziemy iakona morze ide 
kie niezbrodzone, ktorego wody fą czyfte dofkonałości, 
y fzczera dobroć, A naten czasiako lelenie, ktore przez 
obroty łowczych y plow zmordowane zabiegfzy do czy- 
ftego zrzodła iakiego biorą ochłodę z iego wody; ták 
ferca nafze po zemdleniu y upragnieniu fkoro doydą do 
żywych wod Boftwa; wciągać w {ię będą wfzelkie do- 
fkonałości fwego kochanka przez upodobanie: 4 fkoro fię 
to wżźnieci, też ferca w niewypowiedzianą będą obfitować 
radość,napełniaiąc fię wiecznemi rofkofzami. A tym fpo- 
fobem kochany Oblubieniec wnidzie w ferca nafze, iako 
dofwego gabinetu; ażeby dufzom nafzym udzielił wie- 
czney iwoiey radości; lako famże mowi; Ze jeżeli prawo 
iego miłośći zachowamy; tedy przyidzie; aby w nas prze- 
mięfzkiwał. 

Taka kradziefz miłości, wdzięczna ieft wielce, y 
wyśmięnita; kiedy kto niezabieraiąc fwemu kochankowi 
koloru; iego fię zdobi kolorami; nie odarfzy go, iego fię 
fuknią przyodziewa: nie wżiąwfzy mu nic; włzyftko od 
niego bierze: y niezubożywfzy go w niczym ; dobrami 
fię iego bogaci: iako powietrze bierze światło nieumniey - 
zając ialności włafney fłońca; y zwierciadło wdzięk 
twarzy człowieka w nim fię przeglądaiącego, nie umniey- 
fzaiąc tego wdzięku ktory ma twarz człowieka. 

Obrzydliwemi fali fies iako rzeczy, m ktorych fig 
zakochali, Mowi Prorok Pańfki; wzmiankę czyniąc 0 

nie- 
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niecnotliwych ludziach. A o ludziach cnotliwych tak fię 
mowić może; że fię ftali miłemi, y podobnemi rzeczom, 
ktore porządną miłością zakochali.  Obacz prolzę ferce 
Św: Klary z gory Falko; ktore taką rofkofz , y pociechę 
zabrało z Męki Zbawiciela, y z Rozmyślania Tajemnicy 
Troyce Przenayświętfzey; że w fię wciągnęło, y wciągnię- 
tena fobie wyraziło wfzyftkie znaki Męki Chryftufowey, 
y przedziwne wyobrażenie Troycy Nayświętlzey. A tá- 
kim fpolobem ftała fię podobna rzeczom , ktote kocha- 
la, Miłość ktorą miał Paweł Sw: ku życiu, śmierci, y 
Męce Zbawiciela, tak była śilna y wielka, ze życie famo, 
śmierć, y Mękę tegoż Zbawiciela wciągnęła w ferce tego 
kochanego y wiernego fugi; ktorego wola pełna byłą 
miłości, y pamięć rozmyślania, 4 rozum kontemplacyi. 
Ale ktorymże to kanałem wpłynął Naymillży JEZUS 
w ferce Sw; Pawła? kanałem upodobania: iako fam z tym 
ię oświadcza, mowiąc: Zichoway Boże: nie chetbię fie 
o mczymstyiko w Krzyżu Pána nófego JEZUSA Chrys 

fufa. Bojeżeli pilnie zważyfz, wyrozumielz; że między 
tym, chełpić fię z czego: y tym; podobać fobie w czym; 

Chwalić lię wczym, 4 mieć ukontentowanie w rzeczy 
jakicy; inney nie mafz rożności, tylko ta; że ten , „ktory 
rzecz iaką (obie poważa, procz ukontentowania przydaje 
icy CZEŚĆ; gdzie cześć nie ieft bez ukontentowania; luba 
ukontentowanie może bydź bez czci. Dufzą rady tego 

Apoftola takie miała upodobanie, y tak fię bydź czuła od 

i Rom Bolkiey 
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Bofkiey Dobroci uczczoną , ktora fię wydaie w życiu, 
śmierci, y Męce Zbawiciela, żeby żadnego nieuczuła u- 
kontentowania, tylko fzczegulnie w tey famey czci. Y 
toć go wprowadziło do mowienia: Zdchoway Boże ; nie 
chełpię fię w niczym; tylko w Krzyżu Pina moiego. Ia- 
ko także rzekł: Nie žyię iá fam w fobie, ńle zyje wę 
mnie Ghryfins. | l 

ROZDZIAŁ II, 
Przeż Święte upodobanie przytuleni do piersi 


Zbawiciela ftaięmy fię podobnemi niemowlątkom, 
O Jak Błogofławiona iet dufza owa ; ktora gdy fię 


przyucza znać y wiedzieć, że Bog ieft Bogiem; y że 
iego dobroć ieft nielkończona dobroć: wielkie w tym må 
upodobanie, Albowiem Niebiefki Oblubieniec iakoby 
drzwiami iakiemi przez upodobanie wchodzi do niey; y 
wfzedfzy wieczerza z nią, iako też wzaiemnię ona z nim. 
Pośilamy fię y my z nim iego fłodkością, y radością,kto- 
rą ztąd mamy, oraz y ferca nafze dofkonałościami Bolkie- 
mi, y radością , ktorą otrzymuięmy nafycamy. Å to 
pofilenie ieft wieczerza dlatego; że potym fpoczynek ná- 
ftępuie: gdy nas przywodzi y zachęca mile, upodobanie 
do wdzięcznego fpoczywania w dobrym, ktorym fię cie- 
fzemy, y ktorym ferca nafze karmiemy. Bo ( wielz to 
dobrze Teotimie) że ferce temi fię karmi rzeczami, w kto- 
rych. ma upodobanie, Zkąd mowi fię pofpolicie: ii 

ię 
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fię nafyca konorami, ow bogaltwami. Tak też mowił 
Mędrzec Paniki: że ufa głupich piką fie nieumięinością. 
Ale y Przedwięczna Mądrość ogłafza: Ze iey pokarm,to 
ieft upodobanie nie ieft infza ; iako czynić wolą Oyca 
fwego. Krotko mowiąc: Przyłłowie Medykow prawdzi- 
we ieft; co fmakuie, pośila: y Filozofow: co fię podoba 
karmi. 


Niech zftąpi kochanek moy do ogroda fwego mowi 


Sw: Obiubienica, óby śadł owoc Tabloni fwoich. Zftępu- $ 


je zaś Niebiefki Oblubieniec do ogroda fwego; kiedy 
przychodzi do dufzy pobożney. Bo ponieważ iego rofko- 
lzy fą przebywać z (ynami ludzkiemi: gdzież fię mu mi- 
ley zabawiać ieżeli nie w wirydarzu ducha y dufze;kto- 
rą ftworzył na wyobrażenie y podobieńftwo fwoie. Zá- 
fzczepił on wtym wirydarzu czyfłą y przyiemną ko- 
chankę upodobanie, ktore mamy w iego dobroci; z kto- 
rey y w ktoey fię karmiemy. Jako też iego dobroć ma 
upodobanie, y ciefay fię y karmi nafzym upodobaniem. 
Zatym idzie, że nafze upodobanie pomnaża fię ztąd, że 
on podoba fobie wnim; że nas widzi, iż mamy wnim 
upodobanie: zkąd wzaiemnie te pociechy fprawuią mi- 
dość nieporownanego upodobania; przez ktore dufza na- 
fza ftawfzy fię wirydarzem fwego Oblubieńca, y máiąc 
z iego fzczodrobliwey dobroci winnice rofkofzne, oddaie 
mu pożytki: on bowiem kontent z iey upodobania, kto- 
re Ona ma w nim. A tym fpofobem ściągamy zy: Bo- 
t2 ie 
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fkie do ferca nalzego, w ktorym on drogi fwoy ballam 
wylewa. Takim zaprawdę fpofobem dzieie fię to: co 
Niebiefka Oblubienica z wielką ochotą opowiada: Krol 


senii Serca znoiego wprowadził mię do winnic fwoich, cieftyć fig 


bedziemy- y radować w tobie, pamiętni będąc pierśi two- 
ich, fprawiedliwi ciebie kocháig. Bo powiedz mi Teo- 
timie; co fg winnice Krola Miłości y czyftych myśli? ie+ 
żeli nie iego piersi; ktore obfituią rozmaitością wdzię” 
kow y rofkofzy. Jako też pierśi móacierzyńfkie fą winnicą 
y fzafarnią niemowlęcia: albowiem niema to innych do- 
ftatkow, tylko te fame; ktore mu fa nad złoto y kleya 
noty: y owfzem nad cały świat milize, 
Dufzó tedy, ktora zapátruie fię na obfite fkarby do- 
fkonałości Bolkich w fwoim kochanku, niepodobna y 
wyrazić, iak fię fądzi bydź bogatą dlatego; że miłość przez 
upodobanie wfzelkie dobra y rofkofzy ukochanego fobie 
Oblubieńca ma-zafwoie. A iako niemowlątko małe, ia- 
kieś ku pierśiom mócierzyńłkim czyni wzrufzenia; y niby 
podlkakuiąc, gdy ie widzi odkryte, y matkę z ofobliwą 
miłością tęż pierś fobie podaiącą, według fwoiey cielzy 
fię (polobności : Ták dufza pobożna czuje ferca fwego 
wyfkakiwania, y niby iakieś tany , dla nieporownania 3 
ktore ma z widzenia, y z zważania fkarbow y dofkonśłow 
ści Krola Nayświętzey Miłości: ofobliwie jednak kiedy 
widzi, że tenże Krol z wielkim miłości oświadczeniem 
te iey fkárby pokazuie; y że między icgo dolkonałościśr 


mi 
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mi ta fię naywyśmieniciey, ktora od iego pochodzi mie 
łości, wydaie. Coż rozumiefz? czyli ta dufza niema przys 
czyny wykrzykiwania, O Panie! o Krolu moy! iák mie 
łe lą twoie bogactwa, iako też y twoia Miłość obfita. 
A ktoż bardziey ciefzy fię; czyli ty? ktory ich pełen iefteśi 
czyli ia? ktora ztąd w wielką radość opływam: Wraz 
wraz, iak ia, tak ty wielce fię ciefzemy; pamiętni będąc 
łona twego, y twoich piersi tak obfituiących w wfzelką 
wyśmienitość -y fłodycz : Ja ztey miary ; że kochanek 
moy w nie obfituie: Ty zaś ztey; że ztąd ma pociechę 
kochanka twoią. Tym bowiem fpofobem oboie ich zó» 
żywamy; ponieważ twoia dobroć fprawuie; że ty dla mo- 
iey fię radości wefelifz: 4 miłość moiá fprawuie ; że fię 
wielce raduię z tego; iż w nie obfituiefz. Ah! fprawie= 
aliwi y dobrzy kochaią cię. Jakoż bowiem niemiałby 
kto bydź dobry ; y nie kochać nieprzebraney dobroci? 
Swiatowi Monarchowie zachowują fwoie bogactwa w 
Skarbcach; oręże zaś w Cekauzach: ale Niebielki Krol w 
fwoim łonie nogi {woy fkarb , oręże fwoie w pierśiách 
fwoich. Aie jego fkarb, ieft iego dobroć, iáko otęże ies 
go ieft miłość y kochania iego. Lono y piersi podobne 
łą naymilfzey iákiey mótce, ktora nośi podwoyną pierś; 
iako dwie fzafarnie naypięknieyfze obfigość mleka máig- 
ce, y uzbrojone takiemi poftrzałami do zawoiowania mie 
fey dzieciny ; iakiemi też może y fama dziecina fsąG 
matki fwoiey piersi, matkę (woię zawoiować. 


Dla- 
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Dlatego zaś nátura na pierśiach założyła te wdzię- 
czne fzafarnie; aby ciepło przyrodzone ferca, fprawuią- 
ce w nich zagrzaniem mleka; iako matka ieft kdrmiciel- 
ką dzieciny, oraz też ferce iey było teyże dzieciny kár- 
micielem; 4 mleko pokarmem, wizyftko woniami miło- 
ści przyprawne,tyśląc rázy (makowitfze nád wino. Zważ 
zatym Teotimie; Iż przyrownanie mleka do wina tak fię 
zdaie świętey Oblubienicy przyzwoite; że niedofyć iey 
raz, powiedzieć; iż pierśi Oblubieńca iey przewyżlzają wis 
no; ieżeli tego trzy razy nie potwierdzi. Wino Teotimie, 
ielt mleko iagod; a mleko, iet wino piersi. "Tak święta 
Oblubienica powieda , że kochanek iey ieft gronem dlá 
niey; 4 nie iakimkolwiek gronem; ale gronem Cypru z 
winnic Engaddowych „ to ieh maiącym wyśmięnity z4- 
pach, Moyżelz powiada, że Jzraelczykowie mogą pić 
krew iagod winnych. Y Jakob Patryarchą opowiedśiąc 
fynowi fwemu Judzie obfitość dziedzićtwa , ktore miał 
mieć w ziemi obiecaney; pod tą figurą prorokował o pra- 
wdziwey Chrześcian fzczęśliwości: powiedał, że miła 
przyiść dotego; iż Zbawiciel obmyie fuknie fwoie ; to 
ieft,Kościoł {woy we krwi iagody: co iednoż ieft iákoby 
rzeki, we krwi włalney, Krew zaś y mleko nie rożnią 
fię więcey od śiebie iako niedoftałe grona od wina. Ba 
iako niedoftałe gtona przez ciepło foneczne doftáigce fig 
odmieniaią kolor,y ftaią fię winem przyiemnym y przy- 
zwoitym ná nápoy y politek; tak krew przygrzána cie- 
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płem ferch, bierze na fię piękny kolor biały, y ftaie fię 
okarmem wielce przyzwoitym niemowlątkom. 
Mleko, ktore jeft pokarmem od ferca pochodzącym 
wfzyftko miłością zaprawne, figuruie umieiętność, albo 
"Teologią Miftyczną; to ieft fłodkość z smakiem pocho- 
dzącą z gorącego y miłego upodobania ; ktore odbiera 
dufza,gdy rozważa dofkonałość Bofkiey dobroci. Wino zaś 
znaczy Umiejętność zwyczayną y nabytą; ktora głęboką 
y ulilną fpekulacyą niby pod prałą iaką dowodow y fpo- 
row wyciśniona bywa. Mleko zaś ktore wyfyfaią dufze 
z piersi Miłośći Zbawiciela lepfze ieft bez porownania nad 
wino, ktore z dyfkurfow, y dowodow ludzkich wyfyfa- 
my. To bowiem mlęko má fwoy początek od Niebie- 
fkiey Miłości, ktora ie przygotowywa dla fwoich fynow, 
choćby żadnego o nim poznania nie mieli: ma także fmak 
przyiemny y miły; ktorego zapach przewyżfza wfzelkie 
wonności; także (prawuie wdzięczne, iakie bywa niemo- 
wlęcia przy pierśiach macierzyńikich zoftaiącego: fpra- 
wuie także wefołość bez rofpufty : upaia bez zacmienia 
rozumu: nie odbiera zmyflu, y uwagi , y owfzem pod- 
wyżlza. 
Kiedy Sw: Tzaak Patryarcha fyn (wego Jakoba o- 
błapił: Zdraz żóko uczuł zapach fukień iego, od wielkiey 


radości rzekł: Oto zapach (jna moiego, iáko zápach pola , 


obfitego, ktoremu Bog pobłogofławił. W fuknie, z ktorych 
pochodził zapach, przybrany był Jakob; ale Jzaak miał 
ztąd 


W 
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ztąd upodobanie y radość. Dufza ktora przez miłość trzy- 
ma iakoby między ramionami iakiemi, między afekta- 
mi fwemi Zbawiciela fwoiego: oiak wdzięczny y deli- 
katny cznie zapach nieograniczonych dofkonałości w nim 
ię znayduiących ! O! ziakimże upodobaniem mowi fa: 
ma w fobie: Oto zapach Boga moiego, iako zapach o 
groda kwitńącego: o! iak nieolzacowóne łą pierśi iego;wy» 
daigce wonność perfumow wyśmięnitych. Ták dużą 
S, Auguftyna wątpliwa y uwikłana między Niebiefkiee 
mi delicyami, ktore mu przypadły do rozmyślania ; to 
ieft z iedney ftrony Taięmnicą Nśrodzenia Zbawicielą 
Iwoiego; zdrugiey zaś Taiemnicą Męki iego niby za- 
chwycony w tym upodobaniu woła: W pośrzodku z0e 
/aiący dokąd fie mam udać niewiem: tu mię karmią pier» 
si, tu malycaią Rány Zbawiciela moiega, 


ROZDZIAŁ III. 

Święte upodobanie ferce nafe oddaie Bogu; y [pras 
wie w nas, že czuięmy nieufiarące pragnienie 

Boga w famymże iego obięciu. 

Iiość, ktorą mamy ku Bogu, pierwfzy {woy począ” 

"4 tek bierze od upodobania; ktore czule ferce nafze, 

fkoro zapatruie fię ná dobroć Bofką: áto tegoż zaraz mo- 

mentu, w ktory poczyna udawa fię ku niey. Gdy za8 

pomnażamy, y zmacniamy to upodobanie zá powodem 

pałalącey fprawy miłości; akośmy wzwyż namic ter 
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dy w ferce nafze wciągamy dofkonałości Bofkie y dobroć 
iego obeymuiemy przez ukontentowanie , ktore z tego 
obięcia powżieliśmy: y wykonywamy pierwizą część pór 
łaiącey y miłey radości: Co święta Oblubienica wyraża, 
mowiąc: Kochanek moy dla mnie. Ale że to upodoba- 
nie tak przyjemne y miłe, ktore fię w nas znayduie,znay= 
duie fię także y w Bogu, z ktorego ie bierzemy, y w nim 
toż famo mamy; wzáiemnie nasoddaie Bofkiey dobroci 
tak, że przez tę świętą miłość upodobania obeymuiemy 
dobra, ktore znayduią fię w Bogu nieinaczey, tylko iakby 
nafze były. Ale że Bolkie dołkonałości mocnieyfze nad 
rozum nafz wfzedfzy weń wzaiemnie go fobie poddaią 
tak, żenie tylko mowiemy: że Bog ieft nafzym przez 
to upodobanie; ale tymże famym wyznaięmy że iego 
iefteśmy. 

Ziele Aproxys nazwane , ( iakośmy gdzie indziey 
mowili ) bardzo wielką má fympatyą z ogniem, 4 oraz 
fkłonność ku niemu; choć dalekie ieft od niego; bo fko- 
ro przyfuniefz ognia do niego, płomień iego ciągnie do 
fiebie, y wraz fie z nim pali. A zaymuie fię od ognia, 
nie tak z gorącośći iego, iako światła, ktora temu żiołko- 
wi diç pokazuie. Więc kiedy przez przyciągnienie łączy 
fię z ogniem, gdyby gadać umiało, czy nie mowiłożby: 
Ukochanie moje, ogień moy ieft; bom go do śiebie przy- 
ciągnęło: y iego płomienia wdzięczności teraz mile záży- 
wam. Ale y ią wzaiemnie ieftem iego; bo chociażem 
Uu go 
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go do siebie przyciągnęło, on mnie w śiebie, iako mo« 
cnieyfzy y żacnieyfzy obraca. On ieft moim ogniem; á 
ia ieftem iego ziele. Ia go przyciągam; áon mnie we- 
dług upodobania pali. Tak ferce nalze poftanowione w o- 
becnośći Bofkiey dobroci fkoro przyciągnęło iego dofko= 
nałości przez upodobanie, ktore ma w niey; może pra- 
wdziwie mowić: Dobroć Bolka wfzyfłka 4 wfzyftka ieft 
moia: zażywam bowiem iey zacności ; a i4 wzaiemnie 
całe ieftem iego; bo mię iego rolkofzy ogarnęły. 

Przez upodobanie dufza nafza kfztałtem Runa Gea 
deonowego wfzyftka fię napełnia rofą niebiefką: 4 rofa ta 
ieft rofą Runa dlatego; iż na nie złtąpiła: Ale wzaiemnie 
Runo ieft roly, y do roly należy relpektem tego , że ieft 
fkropione rolą ; y od niey fwoy fzacunek wźieło. A co 
więkfza: Jedno ma drugie; albo, oba fię wzaiemnie må- 
ia: Tako perła ma konchę, a koncha perłę. Perła ieft kon- 
chy, ktora ią do fiebie przyciągnęła: ale y koncha ieft 
perły; ktora iey przydała fzacunku y waloru. Upodo- 
banie czyni nas obeymuiących Boga; kiedy wciąga w 
nas dofkonałości Bolkie: y czyni nas obiętych od Boga, 
przykładając nas y przypinaiąc do iego dofkonałości. W 
tym zaś upodobaniu tak dufzę nafzę napełniamy rado- 
ścią; że nie uftaiemy w chęci więkfzego iefzcze nas nás 
fycenia. Lecz y na ten czas gdy fmakunięmy Bofkiey do- 
broci, coraz tobyśmy chcieli więcey iey fmakować; y 
nafycaiąc fię nią, więcey iey zażywać, chociaż zażywa” 

jąc 
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jąc iey czuięmy fię bydź nalyconemi.  Xiążę Apoftol- 
{kie Piotr Sw: wyraziwłzy w pierwfzym fwoim liście; że 
Prorocy obiawiwfzy łałki, y zafzczyty, ktore (wego czafu 
nadane bydź miały Chrześcianom:a między temi zafzczyt 
Męki Zbawiciela, y chwałę, ktora po Męce naftąpić miá- 
fa, tak przez Zmartwychwfłanie lego; iako przez wy 
wyżfzenie Imienia iego; na końcu przydaie: że Anieli fa- 
mi pragną zapatrywać fię na Tajemnicę Odkupiciela w 
Zbawicielu nafzym, mowiąc: Ná ktorego pragną zópa- 
zrywać fię Anieli, A gdy tak ieft: iak fię to rozumieć ma: 
że Anieli, ktorzy zapatruią fię na Zbawiciela , a w nim 
widzą wfzyftkie zbawienia nafzego Tajemnice „ oprocz 
tego iednak pragną na niego fię zapatrywać?  Teotimie. 
Zawfze go zaprawdę widzą; ale widzeniem tak miłym 
y rolkofznym; że upodobanie , ktore maią napełnia ich 
prawdziwie y nafyca, iednakże pragnienia nieodeymuie: 
y owfzem toż famo upodobanie iprawuie w nich pragnie- 
nie nieodeymuiąc nałycenia; ani. w naymnieyfzey cząftce 
nie umnieyfzając zażywania przez pragnienie; y owfzem 
pomnażaląc: iako też nie gaśnie ich pragnienie przez z4- 
żywanie, lecz delikatnieyfze fię ftaie. 

__ Radość z dobra, ktora zawfze napełnia raduiącego fię 
nigdy nie więdnieie, ale fię odnawia, y co daley to bat- 
dziey zakwita: bo dobro zawfze iet kochane , zawfze 
upragnione, Uftawiczna zaś radość kochankow Niebie- 
ikich wydaie pragnienie, ktore bez przeftanku wzmaga 
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fię w pragnących:A nieufłaiące pragnienie fprawuie w nich 
radość zawfze pożądaną. Dobro doczelne konczy pragnie- 
nie, kiedy radość przynośl ; y toż radość odeymuie zno- 
wu, kiedy przyprowadza pragnienie fiebie, gdyż go nie 
możemy oraz mieć y pragnąć. Lecz dobro niefkończo- 
ne, nieuftaiące wznieca pragnienie w fwoim obięciu y 
obięcie wpragnieniu, bo má zkądby przez obecność fwoię 
napełniło pragnienie, y znowu Czyni ie nieuftślące przez 
wielkość fwoiey zacności; ktora zacność fprawuie w tych 
wlzyftkich, ktorzy máig to pragnienie zawfze fpełnione; 
y radość zawfze żądaiącą y pragnącą. 

Reprezentuy fobie Teotimie owych, ktorzy w gębie 
trzymaią tatarfkie ziele; bo iako o nich powiadaią ,żeci 
nigdy nie łakną, áni pragną, gdyż ich to żiele tak posi- 
lá: nie tracą iednak przy tym ápetytu; ták ich delikátnie 
fuftentuie. Kiedy wola náfza Boga znaydzie, w nim 
fpoczywa, y wielkie w nim må ukontentowanie * Nie- 
przeftáie iednak wzbudzać w fobie pragnienia: bo iáko 
go pragnie kochać, tak też kocha pragnąć. Má pragnie- 
nie miłości, y miłość pragnienia. Ulfpokoienie bowiem 
nie na tym należy, aby fię kto nie rufzał; ale na tym,żeby 
niczego niepotrzebował; nie zawifło na niemániu rufzania 
fię, ale na niemaniu potrzeby do żadnego rufzania. 

Złośliwi y niecnotliwi uftawiczne máig wzrufzenia 
bez naymnieyfzego ulpokoienia. My śmiertelni, ktorzy 
na tym świecie pielgrzymuięmy raz wzrufzenie,drugi raz 
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ufpokojenie miewamy w náfzych żądzach. Dufze zaś 
Błogoflawionych zawfze máią ufpokoienie w fwoich 
wzrufzeniach, a wzrufzenia w fwoim ufpokoienju. A tak 
w famym tylko Bogu ieft ufpokoienie bez wzrufzeniá , 
bo ieft Akt Nayczyfilzy„y Iftotny.Lubo zaś według kon- 
dycyi natury nafzey w tym życiu nie mamy fpoczynku 
w wzrufzeniu nafzym, przecię iednak kiedy co czynie- 
my należącego do wykonania fpraw żywota wiecznego: 
to ieft kiedy wykonywamy fprawy miłości; znaydnię- 
my fpoczynek w wzrufzeniu akcyi nafzych; y wzrulzenie 
w fpoczynku upodobania, ktore mamy w kochaniu ná- 
fzym; odbieraiąc tym fpofobem fmakowanie przyfzłey 
fzczęśliwości, do ktorey uftawicznie wzdychamy. 

Jeżeli to ieft rzecz prawdziwa,że Chamaleon powie- 
trzem żyje: gdziekolwiek fię obroci, powietrze ma, kto- 
rym fię paśie: żefię zaś rufza z mieyłca na mieyfce; nie 
dlatego fię rufza, ażeby fzukał, czymby fię napalł, y ná- 
fycił; ale żeby bobrował po fwey pałzy , iako ryby po 
morzu, Kto żąda y pragnie Boga gdy go już ma; nie 
pragnie go, aby go fzukał, iako nie obecnego, ale żeby 
afektem tym w dobru fwoim, ktorego zażywa unofił fię. 
Serce bowiem nie czyni tego wzrulzenia pragnienia, iś- 
koby pretenduiące obięcia dobra, bogo ma w famey rze- 
czy:.ale iakoby fię rozfzerzaiące w obięciu, ktorego już za- 
zywa: nie dla doftania dobra; ale dla rozwefelenia fiebie, 
y dla zabawiania fię w nim z ukontentowanieny nie że- 
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by go objąć miało; ale żeby fię w nim cielzyło. Jakoy 
my chodziemy y rufzamy fię naprzykład do rolkofzne= 
go iakiego ogroda; do ktorego dofzedfzy nie przeftaiemy 
iednak fpacyerować y chodzić, niedlatego już więcey , 
ażebyśmy do tego ogrodu welzli; ale żebyśmy po nim 
fpacyerowali, y w nim fię bawiąc, czas mile przetrawili, 
Szliśmy do zażywania delicyi ogrodowych; gdy w nim 
iefteśmy chodziemy, abyśmy fię uciefzyli w zażywaniu 
iego delicyi. Szukaycie Pana, y utwierdzaycie fie: Ru- 
kaycie oblicza iego zawfe. Zamfe tego Bukamy, ktorea 
go zawfe kochamy. Mowi Doktor Wielki Kościoła Chry- 
ftufowego Święty Auguftyn. Miłość fzuka tego, co wy- 
nalazła, nie żeby miała, ale żeby zawfze miała, 

Na oftatek Teotimie. Dufza, ktora fie zabawia mi- 
łością upodobania uftawicznie woła w cichości ferca : 
Dofyć ielt, y nader dofyc na tym, że Bog ieft Bogiem : 
dobroć iego dobrocią niefkończoną ; dolkonałość nico- 
graniczoną dolkonałością. Czyli umieram , czyli żyię; 
mniey to do mnie należy, gdy kochanek moy żyie na 
wieki, życiem w tryumfy obfitującym. Smierć fama nie 
może ferca,ktore wie, że ukochanie iego żyie, bolem ża- 
dnym utrapić. Dofyc ieft dulzy na tym, ktora kocha te- 
go. ktorego kocha więcey nizli fiebie obfituiącego w wie- 
czne dobra: áto dlatego , że ią Miłość ożywia: nie żyie 
ona fama w fobie, aleiey kochanek żyie w niey. 
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O bolefno miley kombafsyi, álbo litości przez 
ktorą (ię upodobanie Miłości bardziey 
iefcze obiaśnia. 

Koi politowanie, ubolewanie, albo użalenie, 

% nie coinfzego ieft;tylko áffekcyá nielaka;za ktorey po- 
wodem ftaięmy fię uczeftnikami męki„y bolu tego,ktore- 
go kochamy,wciągaiąc w ferca nafze utrapienie, ktore cier- 
pi nam ukochany: zkąd nazywa fię też miłośierdzie,iako- 
by ferca nad nędzą zmiłowanie: iako też upodobanie cią- 
gnie do ferca kochaiącego rolkofzy, y radości z rzeczy u- 
kochaney. Zatym miłość tá lituiąca, ktora lub ten, lub 
tamten fkutek wywodzi przez dzielność fwoię tak mocna 
ieft do złączenia ferca kochaiącego z fercem tego, ktore- 
go kocha; iako też do kommunikacyi y udzielenia do- 
brych y złych rzeczy (polnych kochającym fię wzaie- 
mnie. Zważ to Teotimie: że toco fię mowi o kompaflyi 
bardzo fię fpofobi dotego, co należy do upodobania. 

Kompźllya zabiera fwoie wzmaganie od wielkości 
kochania, ktorą fama Miłość wywodzi: zkąd wielkie by- 
waią kompafłye, niezmierne żałości matek dlA utrapie- 
nia ich fynow; 4 naybardziey ieżeli ktory tylko iefł iedy- 
nak; iako o tym świadczy Pifmo Sw: Jakieyże nie uczu- 
ła boleśći Agar dla fyna fwego fzmaela,ktoremu {ię przy- 
patrywała na pulzczy od pragnienia prawie umieraig- 
cemu? 
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cemu ? Iakąż litością nie była uięta dufza Dawida nad 
nędzą y głupftwem Abfalona? A czy niezapatruielz że fię 
na macierzyńłkie prawie Apoftoła ferce ? choruiącego z 
choręmi; y zdiętego żarliwością zá tych, ktorzy fię gorlzy- 
li: y uftawicznie boleiącego o zgubę, y odrzucenie náro- 
du Zydowfkiego: A y codziennie prawie obumieraiącego 
za kochanych fynow fwoich duchownych. Ale zważ 
paybardziey, iako wfzelkie mękikatownie, fpracowanią, 
rany, bole, krzyż, 4 naoftatek y śmierć famę Zbawiciela 
nafzego, Miłość pociągnęła w Serce Nayświętlzey Matki 
iego. Ah! te fame gwozdzie, ktoremi było przybite cia- 
ło nayukochańlzego iey Syna do Krzyża; przybiły też y 
ftrapioney Matki lego Serce: owoż amo ciernie, ktore 
zraniło Głowę JEZUSA iey Syna, zraniło, y przeniknęło 
jey Nayświętlzą dufzę. W teyże mierze, w ktorey były 
jey boleści, yona też nad niemi miała politowanie; iako 
także też bole, męki, y udręczenia wycierpiała ną fercu 
fwoim przez kompaflyą, Krotko mowiąc: Miecz śmier- 
ci, ktory przeniknął ciało nayukochańfzego jey Syna; ten- 
że fam ranił ferce Nayświętfzey matki iego. Zkąd wła- 
ściwie mogła mowić; Kochanek mnie ulubiony w pośrząd 
piersi moich fpaczywa, to ieft: w pofrzod ferca moiego, 
Gdy Jakob Patryarcha niepociefzną chociaż fałfzy” 
wą odębrał nowinę o śmierci fyna fwęgo Jozefa; wiądo- 
mo ci ielt, w iakim żaly zoftawał, gdy rzekł: Zjłąpię zá 
Jem moim placzący do piekla, to jelt: do otchłani; albo 
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m łono Abrahamowe, gdzie iako trzymam fyn fię moy 
znayduie. 

Bierze także fwoie pomnożenie kompaflya wzglę« 
dem wielkości bolow, ktore widziemy cierpiących przy- 
jacioł nafzych. Bo chociaż niezbyt wielka może bydź 
pzyjazń; ieżeli iednak to,co widziemy cierpiących przy- 
jacioł nafzych ieft cięfzkie y wielkie; wielkie też w nas 
wzbudza politowanie. Jako czytamy o Juliuśie Cefarzu 
że opłakiwał Pompejufza. Corki też Jerozolimfkie pod- 
czas Męki Zbawiciela nad opłakanym iego ftanem ubo- 
lewały; chociaż niektore między niemi były, ktore nié- 
zbyt go y kochały, Przyjaciele także Jobowi, lubo jemu 
przeciwni, widząc go iednak niewypowiedzianey nędze 
na fobie poftać reprezentuiącego, użalili fię nad niefzczę- 
ściem iego. Coż rozumielz; iak nieznofna boleść co- 
dziennie ferce Jakoba Patryarchy przerażała : gdy śmierć 
fyna fwego tak okrutną rozważał; daiąc wiarę relącyi, że 
go drapieżne zwierze pożarły. Procz tego iednak to poli- 
towanie bardziey fię daleko wzmaga z przytomności cier- 
piącego: dlatego niefzczęfna Agar, żeby bol z politowa- 
nia pochodzący iakimkolwiek fpolobem ukoiła, odftę- 
powała mdleiącego Jumaela, mowiąc fobie: Nze będę fie 
zapatrywała ná umieraiącego (pna mego. Jako przeci- 
wnym fpofobem, Pracze Chryftus,obaczywfzy grob przy- 
iaciela {wego azarza: y ukochane fobie Miálto Jeruza- 
lem. Atak wiele razy wfpomniony Patryarcha Jakob , 
Ww wielką 
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wielką czuł na fercu żałość, wiele razy fyna fwoiego Jo- 
zefa widział zakrwawioną fukienkę. 

Jm więcey iednak ieft przyczyn pomnażających u- 
podobanie według miary y fpolobu, ktorym przyiaciela 
kochamy; tym fię też więcey z iego dobra ciefzemy: kto- 
re im ieft wyśmienitfze; tym też wyśmienitfze ieft upo* 
dobanie, ktore z niego mamy. Jeżeli zaś przyjaciela 
widziemy w to dobro opływaiącego radość tá nafza nad 
zamiar fię wzmaga. Skoro Jakob Patryarcha dowiedział 
fię,iż iego fyn żyie: Boże dobrotliwy! w iakąż nieopływał 
radość ? Zważ iegoż famego flowa : Ożyłą dufa moia. 
Dofjé mi nátym; ezeli ieścze Iozef) fin moy žie. Poydę, 
ábym go oglądał ,nim umrę. Ale co fię to znaczy ? Oży- 
ła dufza moia: Teotimie, dufza nie umiera włafną śmier- 
cią, aletylko przez grzech, co od Boga odłącza; ktory 
ieft dufze prawdziwym życiem nadprzyrodzonym: umie» 
ra iednak śmiercią cudzą: 4 tak fię przytrafilo pocciwe= 
mu Jakobowi Patryarlze, o ktorym tu mowiemy. Mi- 
łość bowiem ktora wciąga w ferce kochaiącego złe y do- 
bre zrzeczy ukochaney, iedno przez politowanie drugie 
przez upodobanie, pociągnęła śmierć kochanego Jozefa 
w ferce kochaiącego Jakoba. Ato przez cud, ktorego in- 
fza władza uczynić nie może, procz famey miłości. Du- 
fza S. tego Patryarchy pełna była śmierci Jozefa, ktory 
iednak żył, y rządził: to ieft, ileafekcya, ktora była o- 
fzukana, (kutek ten znaczy. Ale fkoro fie dowiedział, że 
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prawdziwie fyn iego żyie miłość, ktora przez tak długi 
czas uwierzoną śmierć fyna, w dufzy oyca trzymała, po- 
ftrzegfzy fię bydź zwiedzioną, na tychmiaft niewinną tę 
śmierć wyrugowawłzy , na mieyfce iey prawdziwe tegoż 
famego życie założyła, A tak ożył życiem nowym; bo 
życie fyna iego welzło przez upodobanie w dufzę iego, 
y onęż radością nieporownaną ożywiało. On też zá nic 
poczytawizy fobie wfzelkie inne pociechy y radości w 
orownaniu z tamtą, rzekł: Dofjć mi natym teżeli iefcze 
Jozef (jn moy żyie: poydę y obaczę go, niżeli umrę. Lecz 
{koro widział, y doznał prawdy o wfpaniałości y godno- 
ści ukochanego fyna fwego w ziemi lefsen, Uchwycit fig 
Jfyże iego, ymile go obłapimfy płakał, y rzekł do Jozefa: 
luż wefoło umierać będę, bom oglądał twarz twoię.y ży» 
iącego cię zofławnię. O Teotimie ! W iaką tam dufza 
iego opływała radość, y iak on ią wyśmienicie pokazał? 
Coż bowiem rozumiał przez te fiowa: Teraz mefoto umie» 
rat będę, ponieważ oglądałem twarz tmoię. Jeżeli nie to: 
że iego radość taka była, że mogła wdzięczną y miłą fa~ 
mę śmierć uczynić, chociaż ze wfzyftkich rzeczy ieft 
nayftrafnieyfza, Powiedź mi Teotimie: ktoż lepięy czuie 
dobro Jozefa ? czyli on fam, ktory w nie obficuie; czyli 
też Jákob, ktory fię z iego dobra raduie ? Zaprawdę ie- 
żeli dobro fame ieft dobre dlatego, iż nas rozwelelą: Ociec 
w takie opływa, y owfzem w więkize, aniżeli fyn iego: 
bo fyn przy godności Vice-Reia , ktorą był ozdobiony , 
Wwa wiele 
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wielkim też w fprawowaniu urzędu fwego obćiążony był 
ftaraniem y trofką: Ociec zaś przez upodobanie w toż do« 
bro opływa, y prawdziwie obeymuie; ktore dobro znaye 
duie w wfpaniałości y godności fyna fwego, áto bez pra 
ce, ciężaru, y trofki : umierać tedy będę mefoto. A ktoż 
profzę nie widzi w mężu tym zupełney radości? leżeli y 
fama nawet śmierć nie może pomięfzać iego radości; coż 
profzę może ią zmięlzać y zalterować ? leżeli dufza iego 
żyie (pokoynie między famym uciłkiem śmierci; 4 coż ią 
będzie mogło kiedy umorzyć? Miłość ieft mocna iako 
śmierć, y radość miłości przewyżłza fmutek śmierci; bo 
śmierć nie może tey radości umorzyć, y owfzem ią oży- 
wić. Aiako ogień, ktory nie bez cudu fam fię zachowu- 
ie w zrzodle pewnym blifko Gracyśnopola (o ktorym 
ogniu oprocz tego, że nam ieft wiadomo, y Auguftyn 
Św: także świadczy ) tak miłość mocna ieftże {woje plo- 
mienie y radości w pofrzod ftrafznego uciemiężenia 
śmierci zachowuie; a tak zachowuie, że nawet wody us 
trapienia zagaśić iey nie potrafią. 


ROZDZIAŁ V. 
O ubolewaniu lbo kompafiyi, y upodobania 
Milosci w Męce Zbawiciela. 
Dy fię na Zbawiciela moiego na Gorze Oliwney bęe 
dącego zapatruię, y fyfzę mowiącego: Smutna ief 
dufa moia aż do śmierci, Ah! Moy Naymillzy JEZU; 
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coż innego rzec mogę, iako to: Ktoż taki przynośił fmu- 
tek śmierci na dufzę famego życia; ieżeli nie Miłość: kto- 
ra wzbudzaiąc politowanie , przez toż famo pociągnęła 
nafze nędze w Nayświętfze Serce twoie? A czy możefz to 
bydź ażeby dufza pobożna zapatruiąc fię na przepaść afili- 
kcyi y uciemiężenia w tym Bofkim kochaniu, utrzymać 
fię miała bez pałaiącey y świętey Miłości? Ale zważy- 
wfzy z infzey miary, że wfzyftkie afdikcye iey kochan- 
ka nie pochodzą z iakiey niedofkonałości, ani z umniey- 
fienia ślły iakiey; lecz z wielkości wyśmienitey miłości; 
niepodobna aby fię nie miała wfzyftka a wfzyftka rofpły- 
nać w miłość żalem obfituiącą, y zawołać: Czarna żefłem 
z boleści, ale przez kompaflyą: żelem tez ozdobna % mi- 
łości przez upodobanie. Utrapienia twoie kochanku moy 
zmieniły mię: Jakoż bowiem może dufza fzczerze ko- 
chająca zapatrywać fię na tak wielkie męki tego, ktorego 
bardziey niżli życie fwoie kocha, á nie frhucić fię , tra- 
pić, y wyfychać cięfzkiey żałości upałem? Namioty Nu- 
madow ufławiczney woynie y burzom powietrznym wy- 
ftawione zawize fą pofzarpane , y pełem przykurzone: y 
iá wyfławiona wewnętrznym ducha boleściom , ktore 
przez kompaffyą z niezmiernych Bofkiego mego Zbawi- 
ciela affikcyi. wytrzymuię, wfzyftka 4 wfzyftka okryta 
ieftem uciemieżeniem y przerażona boleścią: ależe bole 
tEgO; ktorego kocham, z iego miłości pochodzą; iak mię 
trapią przez kompafsyą, tak mię też cielzą przez upodo- 
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banie, Boiakże nie może fzczera kochanka w wfzelśkie 
obfitować radości; gdy widzi że ią kochanek Niebiefki 
iedynie kocha ? Dlatego tedy w okropności bolu znay- 
duie fię ozdoba miłości. Y chociaż ubolewam wfzyftką 
nad męką y śmiercią moiego Krola wlzyftka á włzyftka 
wyfufzona pragnieniem y zczerniała; dlatego iednak nie- 
przeftaię fmakować niewypowiedzianey fodyczy , gdy 
widzę zbytek iego miłości w pofrzod męki y bolow, 
Namioty Salomonowe chociaż wyśmięnitą Frygiyfką ror 
botą y przedziwną fztuką wykfzałtowane były, niewy» 
dawały iednak tak wiele wyśmienitych ozdob rozmaito- 
ści, ile ia naywyśmięnitfzey Hodkości, przyiemności, y 
naymilfzego uczucia rozliczności miłości w tym pofrzod- 
ku bolow doznawam. Miłość rownemi czyni kochankow. 
Ah ! zapatruię fię na kochanka mego, ktory ieft ogniem 
miłości goraiącym w cierniowym bolow krzaku : źle y 
iá także wfzyftka 4 wlzyftka płomieniem miłości w cier- 
niu boleści pałam zapalona : Jeftem lilią między ciers 
niem. Nie patrzcie fię tylko na oftrość kolących boleści 
moich; śle też przypatrzcie fię profzę piękności ukocha- 
nych moich amorow. Ah! kochanek moy takie ponośl 
bole; ktorych żaden inny wytrzymać nie może. To,to ieft, 
co mię trapi y boli, y w mdłości wprawuie. Ale podo- 
ba mu diç dla miłości moiey ponośić katownie; y owlzem 
wełoło umiera; gdy w bolach umiera, ażebym ia żyła. 
Więc iako bolcię dla iego bolu; tak też włzyftka 4 wfzyfte 

ka 
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ka miłością iego rozwefelona zoftaię. A nie tylko fmucę 
Fie znim,ale obfituiąc w wfzelką radość chlubię fię w nim. 

Ta Miłość Teotimie była , ktora święte piątna ná 
Seraficznego Kochanka Francifzka Swię:, y na Anielfką 
także kochankę S. Katarzynę Senenfką bolem pałaiących, 
Zbawiciela Rany przeniofła y ściągnęła, gdzie upodoba- 
nie kochaiące bolelney kompalsyi groty zaoftrzyło tym 
właśnie fpofobem , iako miod oftrzeyfzą y pornieyfzą 
gorzkość piołunu fprawuie : przeciwnym zaś fpofobem 
zapach roży dla bliłkości czofnku wdzięcznieyfzy y mil- 
fzy fię wydaie: bo miłofna kompafsya, ktorąśmy wzięli 
z Miłości Zbawiciela uczyni nieporewnanie mocnieyfzą 
boleść , ktorą z iego bolow cierpiemy: iako wzaiemnie 
przelzedfzy z kompafsyi nad bolami iego, do upodoba- 
nia; w iego Miłości ukontentowanie daleko ieft milfze, 
gorętłze, y wyśmienitfze: w ten czas bowiem praktyku- 
ie fię boleść miłości, y miłość boleści , w tenczas kom 
pafsya miłofna, y upodobanie bolefne, iako Ezau y Jakob 
gdy fię fpieraią w dufzy, y probuią przy ktorym z nich 
będzie zwycięftwo niewypowiedziane konwulfye, y fko- 
name prawie teyże dulzy przynofzą; zkąd zachwycenie 
niejakie, iakoby mile bolelne, y bolefnie miłe nadcho- 
dzi. Y tym ci fpofobem wielkie y wybrane owe dufze 
Św: F rancifzek, y Swięta Katarzyna nieporownaną czuły 
miłość w fwoich boleściach, y bole także w fwoiey mi- 
łości, kiedy świętemi piątnami Zbawiciela były wyzna- 
CZONE; 
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czone, wefoło fmakuiąc y doznawaiąc iak miła rzecz ieft 
za kochanka cierpieć z miłości; ktorą miłość rofpamię- 
tywali, że ią Zbawiciel w Naywyżfzym Miłości itopniu 
na drzewie Krzyżowym zawielzony wypełnił. Tak fwoy 
początek má ziednoczenie ferca z fercem ukochanego ; 
ktora iako miftyczny Beniamin ieft fynem boleści, oraz 
y radości. 

Nie można tego flowy wyrazić Teotimie iak wiel- 
ce pragnie Zbawiciel wniść do dufzy nafzey przez tę mi- 
łość bolefney kompafsyi. Słuchay co mowi: Ożworz mi 
Siefirzyczko moia, przyiaciołko moia, gołąbku moy, nie- 
pokalaná moia,bo głowa moia pełna iefi rofj, y wio(j moa 
ie kropel mocnych. A coż to ieft tarofa, y te krople no- 
cne? tylko ucifki, y bole męki iego. Perły zaprawdę 
( iako fię częfto namieniło ) nic innego niefą, tylko kro- 
ple rofy, ktore fprzyianiem chłodney nocy nad morze 
fpufzczone biorą w fię konchy. Ah! iakoby chciał mo- 
wić; Bofki kochanek dufzy: wielce obciążony ieftem bo- 
lami, y potem moiey męki, ktora fię albo podczaś no- 
cnych ciemności, albo w nocy ciemności ; ktore fonce, 
fwoie ukrywfzy promienie w fam południowy czaś (pra- 
wiło; odprawiła. Otworz tedy ferce twoie przyiaciołko 
moia, Oblubienico ku mnie; iako konchy fwoie ku Nie- 
bu otwierają; ia wyleię na ciebie rolę Męki moiey; 
ktora fię obroci w perły pociech wfzelakich. 
RO- 
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ROZDZIAŁ VI. 
O Miłości fprzyiania, ktorą wykonywamy ku 
Bogu nakftali pragnienia. 
BR Wfzechmogący Miłość ktorą ku nam okazuie,za- 
wfze zaczyna przez fprzyianie chcący y wyprowśdza- 
jący w nas to wizyftko dobro , ktore mamy od niego , 
w ktorym dobru potym má wielkie upodobanie. Uczy” 
nit Dawida Krolem według ferca (wego przez fprzyianie; 
potym go według tegoż ferca wego znalazł przez upo- 
dobanie. Pierwuy iefzcze ftworzył świat, y wfzyftkie 
rzeczy nanim dla człowieka, 4 potym famego człowieka; 
udzielając każdey rzeczy dofkonałości przyzwoitey przez 
fzczere [przyianie, potym zaś approbował to wfzyftko,co 
ftworzył, 4 widząc że było wizyftko dobre przez upo- 
dobanie; fpoczął od dzieła rąk fwoich. 

Miłość zaś nafza ku Bogu przeciwnym poczyna fię 
fpofobem; to ieft, przez upodobanie, ktore mamy w nay- 
wyżlzey dobroci, y w dofkonałości; o ktorych zapewnie 
wiemy;że fię w Boftwie znayduią,potym przychodziemy 
do wykonania fprzyiania. A iako upodobánie, ktore má 
Bog w fwoim y z [wego ftworzenia nie ieft co infzego » 
tylko fprzyiania dokończenie ku temuż ftworzeniu: tak 
fprzyianie, ktorym fię ku Bogu unośiemy, nie ieft infza 
rzecz, tylko potwierdzenie upodobania, y wytrwanie w 
nim, ktore na nim założone mamy. 

Xx Ta 
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Ta zaś Miłość fprzyiania ku Bogu tym fię wyko- 
nywa fpofobem. Nie możemy prawdziwym pragnieniem 
pragnąc iakiego dobra Bogu dlatego; iż iego dobroć nie- 
ikończoney ieft dolkonałości„iako możemy albo pragnąć, 
albo pomyśleć. Pragnienie zaś nie może bydź tylko o 
przyfzie dobro; A żadnego dobra przyfzłego nie mafz w 
Bogu: albowiem wfzelkie dobro tak mu iefł obecne ; że 
obecność dobra w Bofkim iego Majeftacie nie co innego 
icht, tylko fameż Boftwo. Gdy tedy nie możemy uczy- 
nić iakiego dolkonałego pragnienia względem Boga, czy- 
niemy ie przez imaginacyą, y. pod kondycyą; tym fpofo- 
bem. Rzckłem Panu, Bogiem moim ty iefieś : ktory pe- 
łen będąc niefkończoney twoiey dobroci, niczego niepo- 
trzebuiełz, á zatym dobr moich nie bragnief, śni żadney 
rzeczy: alegdybym przez imaginacyą rzeczy niepodo= 
bnych mogł pomyślić,że potrzebnień iefteś iakiey rzeczy; 
nie poprzeitatbym ci iey życzyć; chociażby do nabycia 
tey rzeczy o utratę mnie fimego chodziło, y o to wfzyft- 
ko, co fię na świecie znayduie. Y gdyby można było że- 
by ty będąc tym czym ieftes, y czym bydź nie możefz, 
przyczynienie takiego dobra przyiąć mogłeś; O! Boże 
moy, iakżebym pragnął pofłarać fię o nie dla ciebie. A 
na ten czas, O moy wieczny Boże! chciałbym, ażeby fer- 
cé mole obróciło fię w żądzą; 4 życie moie w wzdycha- 
nie; ażebym dlaciebie pragnął dobra tego. Ale, o ka- 
chanku dufze moiey! że nie pragnę, abym mogł pragnąć; 

- albo 


Rozdział PTI. 363 
Alko życzyć iakiego dobra nieograniczonemu Majeftato- 
witwemu; naywiękfze mam upodobanie w nielkończo- 
ney dobroci twoiey; ktorey fię nic przyczynić, ani przez 

myślenie famo nie może. Zeby iednak to pragnienie 
fkuteczne bydź mogło; O niefkończone Boftwo, y Bofka 
niefkończoności ! tego pragnienia zyczyłaby fobie dufza 
moia, å nic więcey: a takby pragnęła dla ciebie pragnąć 
fego; w czym fobie niewypowiedzianie podoba; że ni 
może pragnąć dla ciebie: ponieważ niemożność czynie- 
nia pragnienia tego pochodzi z niefkończoney nieograni- 
czoności twóley dofkonałośći; ktora wfzelką żądzę, y chęć 
å y myśl famę przewyżfza wypufzczaiąc te miłości po- 
ftrzały, Ah! iak niezmiernie kocham niemożność 
życzenia y pragnienia tobie iakiego dobra; O Boże moy ! 
ponieważ ta pochodzi z niepoiętey nieograniczoności obfi- 
tości twoiey; ktora tak dalece ielt niefkończona; że gdy- 
by znaleść fię mogło pragnienie niefkończone, nafyconeby 
było niefkończenie niefkończonością dobroci twoiey , 
ktoraby ie przemieniła w niefkończone upodobanie. ZA- 
czym chcę , abyś zważył; te to pragnienie, ktore fię 
wznieca przez imaginacyą niepodobnych rzeczy,może fię 
niekiedy między pobudki znacznieyfze duchowne » y 
łalki extraordynaryine policzyć. A to przykładem Swię: 
Auguftyna; ktory takim fpofobem częfło tego zażywał: 
Mity Boże ! iá ieffem Auguftyn, á ty Bog: ale ieżeliby,co 
iednak nie ief, áni bydź M jam był Bogiem, á 7 by- 
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Żeś Augufiynem, wolatbym iá przecię, zamieniając fie z 
tobą, bydź Auguftynem, óżebyć ty był Bogiem. 

Jeft y inny (polob fprzytania Bogu: kiedy zważa- 
iąc, że nie możemy nic Boftwu jego przydać, pragniemy 
go w fobie pomnożyć: to ieft, więkfze coraz 4 więkfze 
wzniecamy upodobanie, ktorebyśmy w iego y z iego do- 
broci. mieli. A na ten czas Teotimie niepragniemy upo- 
dobania dla ukontentowania y radości ktore nam Bog da- 
ie; ale dlatego , że to ukontentowanie ieft w Bogu. Bo 
iako nie pragniemy politowania dla bolow, ktore polito- 
wanie wciąga w {erca nafze; ale dlatego, żete bolełączą 
nas, y ziednoczą z bolelącym kochankiem nalzym: tak 
nie kochamy upodobania względem tego; że tę pociechę 
bierzemy w ziednoczeniu y z ziednoczenia pociechy y do- 
bra, ktore fię w Bogu znayduią , z ktorym abyśmy fię 
ściśley ziednoczyli, chcielibyśmy fię mu podobać z upo- 
dobania fobie w nim cordz więkfzego a więkfzego. A to 
przykładem Nayświętfzey Krolowey y Matki Miłości; 
ktorey błogofławiona dułza wielbiła, y ufławicznie Bo- 
ga wychwalała: y żeby iawno było, że to wielbienie y 
wychwalanie działo fię przez upodobanie, ktore miała 
w dobroci Bołkiey; ogłafza,że duch iey opływał w radość 
y pociechę; ktorą miała w Bogu Zbawicielu fwoim. 

ROZDZIAŁ VIL 
Pragnienie wielbienia y wycbwalania Boga odrywa nas 
od uciech y rofkofy światowych: á do rozważania dofko- 
nałaści Bolkich blneki nas Czyni. Mi- 
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Mość tedy fprzyiana fprawuie, żebyśmy więkfze- 
go, 4 coraz więkfzego pomnożenia w nas upodoba- 

nia w Bofkiey y z Bolkiey dobroci pragnęli. A to tym 

fsofobem. _ Ażeby dufza nafza to pomnożenie upo- 
obania w nas fprawiła, usilnie fię pozbywa wfzelkiey 
inney pociechy; coby była wolnieyfza do upodobania fię 

Bogu. Zakonnik ieden prośił Pobożnego Brata Jdziego, 

jednego z pierwfzych y świątobliwych towarzyfzow Fran- 

cifzka Swiętego, coby miał czynić; ażeby mogł ftać fię 
milfzym Bogu. Na to pytanie zaśpiewał mu Błogolła- 
wiony Jdzi: Tedna do jednego: ledna do iednego , to ieft: 

Dufza do Boga. Co potym tłumacząc mu, rzekł: Odda- 

way zawfze zupełnie dufzę twoię, ktora iedna ieft Bogu 

famemu, ktory też fam jeden ieft. Dufza przez rolkofzy 

y uciechy rofpływa fię, yich rozmaitością rofprufza fię y 

wielką má przelzkodę, że wielce ieft nielpofobna, ażeby 

fię usilnie y zupełnie do iedney y prawdziwcy przyłą- 
czyła pociechy, ktorąby z famego Boga mieć mogła. 

Prawdziwie bowiem kochaiący z żadney rzeczy inney nie 

má pociechy, tylko z rzeczy ukochaney. Tym fpofo= 

bem Doktor Narodow Paweł Św: wfzyftko poczytał fo- 
bie za iednę zgniliznę y śmiecie, względem Chryftufa. 

A Swięta Oblubienica, ktora wfzyftka ict dla fwego O- 

blubieńca, co czyni: Kochanek moy mnie: átá iemt. 

ieżeli dulzy, w takich afektach zoftaigcey „ iakie fię ná- 
winą ftworzenia choć naywyśmięniefze, y fami Anieli; 
tie 


~a 
. 
wr 


366 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi V, 
nie przywiąże fię do nich ; chyba że mogą wefprzeć iey 
pragnienie. Więc mowi im: Powiedźcief mi, powiedźcie 
profes poprzyśięgam was: ieżeliście niemidzieli kochanka 
mego.  Chwalebna, y pobożna kochanka Magdaleną 
fpotkała fię z Anjołami przy grobie Chryftufow ym; kto- 
rzy bez wątpienia rozmawialiby z nią po Anjelku ; to 
ieft: wdzięcznie y mile chcąc nieiako znieść y ufkromić 
jey utrapienie; ktore ferce jey ucifkało. Ale opacznie (ię 
ftało. Bo wfzyftka łzami zalana, śni z ich fow chociaż 
wielce przyiemnych; áni zfzat kandóru , áni z wdzięku 
cale Niebiefkiego, ktory odzienie ich, y fłan wydawały, 
śni też z miłey udatności ich twarży żadnego mieć nie 
mogła upodobania: ale z płaczem rzełka: Wzżęto Pána 
megos á niewiem gdzie go położcno, Y odwróciwizy fię 
obaczyła flodkiego Zbawiciela fwego , śle w poftaci O- 
grodnika, przez co iednak półającemu iey pragnieniu o- 
glądania Zbawiciela nie ftało fię zadofyć ; ponieważ ná- 
pełniona będąc boleścią z śmierci Nauczyciel4 fwoiego 
nie pragnie kwiatow, 4 pogotowiu y Ogrodnika, ponie- 
waż: iey dufzę, krzyż, gwoździe, ciernie napełniły. Je 
dnego, iednego tylko ona fzuka Zbawiciela Ukrzyżowá- 
nego; Ah! miły moy Panie Ogródniku ieżeli zmarłego Pá- 
na mego, iako Lilią udłuczoną y wyfchłą między kwia* 
tami twemi załadziłeś: powiedź mi; diá go wezmę. Je- 
dnakże-iey nie wprzod włafnym woła imieniem, poki w 
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toieft Nayczycieln. Nic zaprawdę nafycić iey nie mo- 
gło, śni fię icy podobać : áni konwerfacya z Aniołami , 
ani też y zfamym Zbawicielem, chyba w tey poftaci za- 
fiaiącym, w ktorey iey niegdyś ferce zabrał, y dotąd zá- 
brane trzymał, Krolowie albo Mędrcy ani w ozdobieMia- 
fta Jerozolimikiego, ani w wspaniałości dworu Herodo- 
wego; ani nawet w światłości pokazuiącey fię gwiazdy 
upodobania mieć nie mogli:ferce ich y dufza fzukała ma- 
fey iafkini, y malenkiey dzieciny JEZUSA w Betleem. 
Matka naywybomieyfzego kochania, y Oblubieniec świę- 
tey Miłości między pokrewnemi y: znajomemi utraciwfzy 
JEZUSA niechcieli fię bawić; ubolewaiąc fzukaią iego 
iednego, ktory celem był ich upodobania. Pragnienie po- 
mnożenia świętego upodobania oddala wfzelką pociechę, 
ażeby z więklzym fkutkiem fprawowało tę , do ktorey 
Bofkie fprzyianie pobudza. Zeby zaś niefkończenie 
dobry y nayukochańfzy Oblubieniec iefzcze zacniey y le- 


piey mogł bydź uwielbiony „Oblubienica wfzelkiego do». 


kłada ftarania, ażeby ná twarz znależionego fię zapatry- 
wała: to ieft, ażeby z więkfzą y gorętlzą attencyą zważa- 
ła w ofobności ozdoby, y dofkonałości, ktore w nimfą 
widzialne; fzukaiąc frzodkow y pobudek; ktoremiby fię 
nieuftannie wzbudzała do więkfzego 4 coraz więkfzego 
upodobania w nieo raniczoney iego dobroci, ktore fer- 
decznym kocha śfeltem. Jako Dawid. w wielu, Phal- 
mach fyoich po części y poiedynczo fprawy y cuda.Bo- 
ie 
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fkie opifuie; tak pałaiąca ogniem Miłości święta Oblu- 
bienica w Pieniach fzykuie iako oboz iaki naypiękniey- 
fzy wfzyftkie dofkonałości fwego Oblubieńca ku wzbu+ 
dzeniu dufze do nayświętfzego upodobania,y do więkfze- 
go uwielbienia iego wipaniałości, iako też dla zachęca« 
nia do większey coraz 4 więkfzey innych dufz miłości y 
poddania ukochanemu Oblubiencowi fwemu, 


ROZDZIAŁ VIII 
Święte przyianie wywodzi cześć álbo chwalę 
Kochanka Niebiefkiego, 

Ześć, pofzanowanie Teotimie nie w tym fię znaydu+ 

ie, ktorego czczą fzanuią; ale w tym, ktory czczi, y 
fzanuie. O ják wiele razy fię przytrafia, że ten, ktorego 
czciemy nie tylko nie wie, iż mu to świadczemy, ale y 
nie myśli prawie otym: iak wiele razy chwalemy tych, 
ktorzy nas nieznaią , albo ieżeli znaią , natenczas, 
gdy ich chwalemy, śpią: á przecię według pofpolitego 
ludzi rozumienia zdaie fię , iakoby fię coś oświadczało 
temu, ktorego fzanuiemy y wychwalamy. Y częftokroć 
mowiemy, że ten, albo ow w honor, chwałę, y fawę 
obfitnie: chociaż dobrze y prawdziwie wiemy, że do te- 
go, ktorego czciemy, ani to przylgnęło, ani też ztąd żadne- 
go nie ma pożytku; według fow Auguftyna Sw: O wę: 
dzny Aryfoteleśie, chwalą cię tam, gdzie cię nie maf; ó 
gdzie ięfeś, tam męki cierpif: Coż prolzę Juliufzowi y 
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Alesandiowi Wielkiemu ztąd przybywa że natak wiel- 
kie ich pochwały śilą fię Oratorfkie wymowy ? 
Bog pełen wielkiego dobra, ktore przewyżlza wfzel- 
ką cześć y chwałę, żadnego pożytku, żadnego pomnoże- 
nia ze wizelkich od nas uczynionych pochwał nie odbie- 
ra; ztąd bowiem ani bogatlzym, ani więkfzym, ani we- 
felfzym, ani też fczęśliwfzym nie ftaię fię; bo iego fzczę* 
śliwość, radość, wifpaniałość, y bogaćtwa nie fa inne, ani 
bydź mogą; tylko nieograniczoność Bofkiey dobroci. Prze- 
cięż iednak, że według wzwyczaioney nafzey apptehen- 
fyi, cześć, pofzanowanie, zá naywiękfzy fię fkutek poczy- 
tg nafzego fprzyiania ku drugim; y toż pofzanowanie im 
oświadczając rozumiemy że ci łą tego potrzebuiący„kto- 
rych czciemy; a nawet oświadczamy, że ich doftatecznie 
wychwalić nie możemy : dlatego ftarać fię powinniśmy 
usilnie; ażebyśmy każdego momentu to fprzyianie Bogu 
oświadczali; ktory nie tylko oświadczone fobie przyimu= 
ie, y mazą wdzięczne : ale też naybardziey nafzey kon- 
dycyi ieft włafne y przyzwoite dla oświadczenia miłości; 
ktoraśiny mu tak względem wdzięczności, iako y pod- 
dańltwa powinni, że ie fobie iednemu, y famemu vizel- 
kiey czci y pofzanowania. godnemu oświadczać przy” 
kazał, 
_ Dufza tedy, ktora wielkiego upodobania . z nieogra- 
niczoney Boga dofkonałości doftąpiła: zważywłzy, że nie- 
wydoła życzyć mu pomnożenia dobra iakiego; dlatego, 
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iż om niefkończenie więcey mó, aniżeliby oná nietylko, 
że tak rzekę, iemu pragnąc, śni też pomyśleć mogła; przys 
mamnicy pragnie; aby Imię iego było błogofławione,wy- 
wyżlzone , chwalone , czczone, 4 naoftatek więcey co~ 
raz á więcey ułzanowane. A zaczynając fama od wha- 
fnego (woiego ferca , nie przefłaie go do tak świętey za= 
bawki pobudzac: y owfzem iako święta plzczołka prze= 
látuie fię tu y owdzie nad kwiatami fpraw, y dokonało- 
ści Bofkich, zbieraiac znich fłodką rozmaitość upodoba:- 
nia, z ktorey miod niebiefkiego błogofławieńftwa, pos 
chwał, y pelnego czci wyznania fkłada, y wyprowadza; 
przez ktore ile z niey możności wielbi,y wychwała Imię 
fwoiego kochanka : naśladuiąc w tym $, Pfalmiftę Da- 
wida: ktory niby okrążywłzy, y iakoby w impecie du 
cha obbiegfzy przedziwne Bolkiey dobroci fprawy , ná 
ołtarzu ferca fwoiego fprawował miftyczną ofiarę wyno= 
zenia głofu (wego przez pienia y Plalmy podziwienia y 
y błogołławieńftwa. Okrążyłem, y prawowałem m przye 
bytku sego ofiarę wynofenia głofu: hienat pienia y Pfal- 
my będę Panu. Alezważ Teotimie. Ze pragnienie wy- 
chwałśnia Boga,ktore w dufzach nafzych wzbudzone by- 
wa przez fprzylanie cale ieft nienafycone. Dufza bowiem 
ktora takim wychwalania Boga uięta ieft pragnieniem, 
radsby żeby niefkończoną pochwał obfitość miała„aby ie 
fwemu kochankowi wyśpiewywała ; bo widzi s że iego 
dofkonałości lą wielce niefkończone : zkąd uznawfzy lię 
fanicy 
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mniey zdolną w dofyć uczynieniu pragnieniu fwemu zá» 
biera fię do naywiękłzey ferca y afektow uśilności „ażeby 
jakimkolwiek fpofobem wielbiła ze wfzech miar chwa- 
Jebną dobroć iego. Te zaś fprzyiania uśiłowania przedzi- 
wnym fię pomnażaią fpofobera przez upodobanie. Bo 
im w naywyżlzym ftopniu dufza znayduie dobrego Bor 
ga, fmakuiąc coraz więcey 4 więcey iego fłodyczy, y 
måigc upodobanie w niewymowney iego piękności, tym 
też radaby więcey y wyżey wynośliła iego pochwały y 
błogofławieńftwa, ktore mu poświęca y ofiaruie. A znor 
wu w iakiey mierze rofpala fię dufza do wychwalania 
fiodkości nieograniczoney Boga fwoiego; w teyże mierze 
pomnaża fię także„y rozfzerza upodobanie, ktore z niey od- 
biera: y przezsto pomnożenie bardziey fię coraz 4 bar- 
dziey pobudza do czynienia uwielbienia temuż kochan- 
kowi fwemu, 'Tak dalece, że afekt upodobania y wiel- 
bienia przez wzajemne impulfy» pobudki, y wyzywania, 
ktore máig między fobą, wzaiemnie fobie wielkiego y 
uftawicznego dodaią pomnażania. A to właśnie nakfatałt 
fowikow, ktore w fwoim śpiewaniu wielkie máig upo- 
dobanie, iako świadczy Pliniufz: że dlatego upodobąnia 
przez piętnaście dni y nocy nie przeftaią świegotać, y fpo- 
obem fwoim wykrzykiwać śiląc fię lepiey coraz 4 lepiey 
y na przekorę właśnie jeden nad drugiego przenośić tak 
dalece; że im lepiey wykrzykuiąc ieden drugiego 4lbo 
głos odmieniając przenośi, Albo naśladuie, wielkie ztąd 
| Yy? mają 
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mają upodobanie. A zatym pomnożenie to ich upodo» 
bania przywodzi ie do wielkiego Siebie śilenia, że coraż 
lepiey wykrzykuiąc przewyżlzaią wipołrowienniki {wos 
je, tak-dalece , że pomnażaiąc: upodobanie fwoie przez 
świegotanie, a wzajemnie świegotanie przez upodobanie, 
częftokroć śmierć fobie przynofzą y gardźiołko ich owym 
gileniem pukać fię muśi. Godne zaprawdę ptafzęta, te- 
go w Greckim ięzyku nazwilka Philomela toieft miłość 
spiewania: ponieważ w miłości y przez, miłość fwoiey 
melodyi o śmierć fię przyprawuią, 
Ah! Teotimie z iakim nakładem rofkofzną boleść, 
wdzięczno bolelną fodkość odbiera ferce; ktore wzru* 
fzone będąc pałaiącym afektem wychwalśnia Bogá; ie- 
dnakże po tyśiącznym uśiłowaniu,dżeby to godnie uczy- 
nić mogło; mniey fię zdolnym yśilnym znayduie. Ah! 
życzyłby fobie ten nędzny Howiczek wyżey coraz 4 wy- 
żey fwoie wynosić nucenia y melodyą, aż ná ftapień do- 
fkonałości; ażeby Hymny y pienia pochwał fwego ko- 
chanka mogł coraz lepiey 4 lepiey wyśpiewywać: y ( by 
namniey nie wątpiy ) im go wyśmięniciey chwali, tym 
więkfze ma upodobanie chwaląc: im znowu więkfze ma 
upodobanie chwaląc, tym bárdziey fobie fię nie podo- 
bazże nie może łepiey iefzcze chwalić: y żeby fobie w tym 
śilenia iak naylepicy poradził wfzelkich fpofobow zaży- 
wa; wfzędzie fię udáie; 4ż naoftatek zemdlony upadá. 
Jako fię przytrafiło Seraficznemu Patryarlze Prancifzkowi 
Swie- 
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Świętemu, ktory w pośrzod radości ( w ktore przedzi- 
wnie opływał) Boga wychwalaiąc, y wyśpiewuiąc mu 
fwoiey miłości pienia, obfite łzy wylewał; y ieżeli co w 
ręku trzymał, zemdlomy częfto upufzczał, zoftaiąc fam 
jako święty flowiczek bez wfzelkiey władzy, że y tchnie- 
nia wnim z wielkiey uśilności y chciwości w udawa- 
niu fię do chwalenia Boga, że go nigdy doftatecznie wy- 
chwalić nie zdołał, niettawało. 

Przyfluchay fię miłemu wielce- podobieńftwu w 
tey mierze wziętemu z Imienia, ktorym święty ten ko- 
chanek fwoich Zakonnikow nazywał; bo ich zwał koni- 
kami polnemi; dlatego, że opuł nocy Boga chwaląc śpie- 
wali. Koniki polne Teotimie maig w piersiach fwoich 
pełno nie akich pifzczałek; że zdaią fię bydź niby organ- 
ki naturalne, y aby lepiey śpiewały, famą rolą żyłą; kto- 
rey w ufta nie biorą; bo ich nie máig; ale fsą ięzyczkiem, 

ktory wpofrzod pierśi móaią. Tym ięzyczkiem dzwięk 
fwoy wypufzczaią z takim brzmieniem , że nie co infze- 
go, tylko fam głosfię bydź zdaią. Tym konikom po- 
dobny ieft święty kochanek; ponieważ wfzelkie iego du- 
fse władze fą niby pifzczałki iakie, ktore w pierśiach 
fwoich nośi, na wyśpiewy wanie pochwał y pienia Nie- 
biefkiego kochanka ; iego zaś pobożność w pofizodku 
tych piersi, ieft ięzyk iego ferca, według Św: Bernarda; 
ktorym zbiera rolę dofkonałości Bolkiey , ciągnąć ią w 
siebie iakowłalny pokarm przez upodobanie, ktore ztąd 
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bierze, A tym ięzykiem pobożności wydaie głoly modli- 
tew fwoich, pochwał, pienia, Plalmow, y błogofławień- 
ftwa; według świadećtwa iego znacznego z tych koni- 
kow duchownych; ktory niegdyś śpiewaiący fyfzany był, 
Spiewał zaś w ten fpolob : Bfogofiam dufo moia Pána , 
3 mfyfiko cokolwiek ief wę mnie Imię święte iego, A czy 
nie iednoż toieft, gdyby mowił: Ieftem iá konik mie 
ftyczny; dufza moia, tchnienia moie , myśli moie, y 
włzyftkie władze, ktore we mnie fą, zebrane f iako orga- 
ny iakie: ách bogdayby wfzyfłkie błogofławiły Imię | 
Panfkie; y wydawały ogłos pochwał Boga moiego: Tako 
wyśpiewywął Ukoronowany Prorok: Blogoftawić będę 
Pióra, wbelkiego czafu; nieukanie chwáta iego w uściech 
moich, W Panun chetpié fie będzie dufa moja; miechay 
Fuchaig ucifenis á miechay fie ciefą, 
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Święte fprzyianie przywodzi nas do żaprafania 
wfelkiego fiworzenia ná wychwalanie Boga. 
pie obięta y zapalona gorętfzym pragnieniem, wy- 

chwalania Bofkiey dobroci , ániżeli iey śiły podołać 

mogą; po ftokrotnym uśiłowaniu częftokroć wychodzi 

z śiebie dl zaprafzania wfzelkiego ftworzenia; ażeby iey 

przybyły na pomoc do ośiągnienia: y wykonania tego,cO 

lobie założyła. Jako widziemy, że owe troie pacholąt z0= 

ftaiący w piecu Babilonfkim w przedziwnym owym pie 
niu 
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niu to Błogofławieńftwo uczynili: gdy tym Pieniem co- 
kolwiek w Niebie, cokolwiek na ziemi, y pod ziemią 
znayduie fię, wzbudzaią y zaprafzaią do dziękczynienia 
Bogu, wielce go wychwalaiąc„y błogofławiąc. Tak Pfal- 
milta święty wzrulzony afektem, ktorym lubo nie porząd- 
kiem iednak świątobliwie unosił fię na chwalenie Boga; 
kiedy nie zachowując pomiarkowania, fkacze z nieba na 
ziemię, y znowu z. ziemi na niebo wzaiemnie wzywając 
Aniołow, ryb, gor, wod,fmokow, ptaftwa, wężow„ognia, 
gradu, śniegu, fzronu, mgły, y infzych rzeczy. Zgroma* 
dza do fwego pragnienia wizelkie ftworzenie ; aby fię 
wfzyftkie wraz zefzły, y zgadzały w pobożnym wielbie- 
niu fwego Stworzyciela: to ieft, iedne fame przez fię Bo- 
fkie chwały wyfpiewuiąc; drugie zaś dodaiąc przyczyn 
y pobudek do chwalenia iego przez przedziwne fwoie 
zoźności y włalności, ktoremi ogłafzaią wfpaniałość fwe- 
go Stworcy. 'Tak dalece, że Ukoronowany Plalmifta na- 
pilawfzy wiele Pfalmow z tym. początkiem > Chwalcie 
Boga, y znowu uczyniwfzy nieiaki przebieg myśli przez 
wfzyftkie ftworzenia; zaprałza ich na wychwalenie Má- 
jeftatu Boikiego; y oraz wfpomina, nazńacza, y niby fta- 
ra fię o wielką rozmáitość fpofobow y infiramentów do 
ogłafzania wieczney dobroci chwały przyzwoity: naofta- 
tek ni by naziemię upadaiący, gdy mu tchu, y ducha 
nie ftaie; wfzyftko fiwoie święte Pienie, tego glofa wyda- 
ńiem] konczy: Wjelki duch wiechay chwali Pána, FG 
ieft. 
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ieft. Cokolwiek żyie; niech na inny koniec nie żyie, ani 
tchnie; tylko na błogofławienie fwego Stworzyciela; za- 
chęcaiąc ich do tego fwoich pochwał przyczynieniem: 


BE 5% Wychwalaycie, wielbiycie Pána wraz ze mugs á WYWYŻe 


faymy Imig iego nade wfyfiko. "Tym fpolobem przee 
zacny ow Sw: Francilzek wyśpiewywał Pienie fłońca, y 
tyśiączne inne pochwał Pieśni; ażeby fercu iego mdlcig- 
cemu ftworzenia polpiefzyły na pomoc; dlatego, że we» 
dług pragnienia dulze fwoiey. ukochanego Zbawiciela 
fwego,iako przyftało, nie mogł wychwalić. Tak też Nie- 
biełka Oblubienica prawie konaiąca między gwałtowne= 
mi zapędami, ktore czyniła na błogofławienie, y wielbie= 
nie ukochanego fercu fwemu Krola, Ah! woła ona ną 
towarzyfzki (woie : Przybywaycie iak nayprędzey „ bo 
mam obecnego Niebiefkiego Oblubieńca; który mię przez 
kontemplacyą zaprowadził do winnego {klepus y kazał 
mi kofztować nieofzacowanych rofkofzy dofkonałości Ma» 
jeftatu fwego. W tym fklepie takem fię napiła, y świą- 
tobliwie przez upodobanie, ktorem z tey wfzelkiego 
wdzięku przepaści pociągnęła, upiła; że dułza moia cale 
zemdlała; y wfzyftkam zraniona zoftała niepohamowa- 
nym miłości pragnieniem ; ktore mię przynagla , abym 
nieprzeltannie nieograniczoną dobroć iego wielbiła. Nuż 
tedy przychodzcie , fpiefzcie fię. profzę -ná ratunek {ercu 
moiemu, ktore wfzyftkie we mdłościach zoftáie: y żeby 
cale nieznifzczało ratuycie go; obfypcie kwieciem, obłoż” 
cię 


OMG 
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cie jabłkami; pośilaycie, umacniaycie zapachami; inaczey 
mdleiące z miłości już już zaginie. Upodobanie bowiem 
ciągnie do fetca przyiemną wielce ffodycz Boftwa, kto- 
rym fię tak chciwie napełnia , że fię w nim cale zatopić 
zdaje. Lecz znowu miłość fprzyiania śprawuie ; że toż 
ferce nafie wychodzi od siebie, y z siebie famego, yro- 
fchodzi fiẹ w ewaporacye naywdziecznieyfzych Lapa-- 
chów; to iet w wizelkie świętych pochwał wdzięki. A 
gdy nie zdoła tak chwalić iakby chciała. Ah! niechże 
przychodzą ( mowi ) profzę wfzelkie ftworzenia; akwia- 
ty fwego błogofławieńftwa , jabłka dzieł heroicznych „ 
czci, y adoracyi, niech przynofzą; ażeby tu y owdzie, 
rofchodziły fię zapachy na chwałę tego, ktorego niewy- 
powiedziana fłodycz przewyżfza wfzelką cześć; że żadne 
usiłowanie, praca, y pilnośc niewyfłarczą na iego wy- 
chwalanie, 

Ten ci toieft,ten święty afekt pałaiący Miłością; kto- 
ry. przywodzi do tak wielu pochwał oddania Bogu; do 
tak wielu prac dla niego podeymowania Zakonne, y in- 
ne Duchowne ofoby; do odważania fię na niebeśpieczeń- 
ftwa w nawracaniu Pogan ku uznaniu y uczczeniu prą- 
wego Boga. Tenże znowu fam przywodzi do pifania tąk 
wielu kśiąg; do wyfławiania tak wielu Kościołów, Otta- 
rzow y Klafztorow fundowania. Krotko mowiąg. Ktory 
czyni czuiących, pracuiących, nawet y śmierć ponofzą- 

cych tak wielu ffug Bofkich w upałach Miłości Bofkiey; 
ZŁ kto- 
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| ktoremi fpaleni, y znifzczeni zmartwychwfłaną uwiels 

„|| bieni. 

"| ROZDZIAŁ X. 

| Pragnienie wychwalania Boga wzbudza w mas 

ządzą ośiągnienia nieba. 
Di ktora fię Bofkiey dobroci poświęciła przez mis 
łość; widząc, że niemoże pragnienia [wego , ktore 

| miała do wychwalania (wego kochanka, wypełnić,dokąd 
między kłopotem świata tego zoftáie: wiedząc iefzcze, 
że chwały ktore Święci w Niebie Dobroci Bolkiey wyśpie- 
wuią , fpolobem nieporownanie fzczęśliwfzym y wdzię- 
cznieyfzym, aniżeli na ziemi wyfpiewywane bywaią: z 
głębokości ferca woła. O! iakiegoż f3 godne wyfławienia | 
chwały; ktore błogołławionych dufze przed Tronem Nie- | 
bielkiego mego Krola wyśpiewuią: iako ichże wielbienia 
sale w aA błogofławieńftwa. O! iak wielka 
fzczęśliwość , przyfuchywać fię melodyi nayświętlzey 
wieczności: w ktorey przez wzaiemne zbiegania fię , y 
zgadzanie głolow rożniących fię między fobą, y prawie 
nierownych przedziwne onychże wydaią fię nucenia;do 
ktorych umielętnego y należytego uważenia y wyrażenia 

M) wizytkie części iakby hurmem zbiegają fię, ( gdy iedna 

AN drugiey uftąpić niechce ) przez ściganie fię ufławiczne, 

UMI y przez nieznaczne złączenie , iakoby wzaiemnie fię go- 

IANA || niących, ze wfzyftkich ftron fłychać wydaiące fię nieufta 

| | [A | iące Alleluia. 
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Głofy te, dla ogromnego, ktory wydaią, huku;fiu- 
finie z gromem obłokow niebiefkich porownać możefz, 
hukowi nawałności śpienionego morza : á y też głofy 
dla fwego wdzięku, ktorego żadne inne mieć nie mogą; 
godne ią , aby ie do lutni, albo fkrzypcow wdzieczno y 
fiodko w ręku iakiego biegłego inftrumentalifty brzmią- 
cych przyrownać: głofy mowię: ktore iednoftaynie y nies 
wypowiedzianie fię zgadzają do wyśpiewywania welo= 
łego Pafchalnego pienia Alleluia. Chwalcie Poga. Amen. 
Chwalcie Boga. Mafz bowiem wiedzieć Teotimie; że ie- 
den głos wychodzi od Majeftatu Bofkiego; ktory bez u- 
ftanku woła do Swiętych Niebiefkiego Jeruzalem Oby- 
watelow: mowiąc: Oddawaycie chwałę Bogu wy wizy- 
fcy; ktorzy na uflugach iego zofłaiecie, ktorzy fię go boi- 
cie; tak mali, iako y rośli. Oddawaycie chwałę Bogu. 
Nóco niezliczone Świętych Pańfkich mnoftwo: Anjelikie 
wraz y ludzkie złączone chory odpowiedaią ze wlzyfł- 
kiey śiły y mocy wyśpiewuiąc Alleluia. Chwalcie Pana, 
Ale ktoryż to, y iaki ieft ten głos przedziwny ktory wy- 
chodząc z Tronu Befkiego wybranym iego ogłafza fzczę- 
śliwe Alleluia ? jeżeli nie nayświętlze upodobanie; ktore 
gdy odbiorą te błogofławione dulze, (prawuie w nich to; 
że mile czuią fłodycz dofkonałości Bofkich: z ktorego u- 
podobania nieufłaiącego rodzi fię w nich miłe wielce 
fprzyianie; ktore ieft żywym początkiem świętych po- 
chwał. A tak żwawe upodobanie pochodzące od Tro- 

VE NU; 
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nu, fpiefzno fię udaie na oznaymienie Biogofławionym 
Bofkiey wielmożności : fprzyianie zaś wzbudza ich do 
wydawania wzaiemnie wonności pochwał przed Tronem 
iego: zkąd iakoby daiąc odpowiedź wieczne wylpiewy» 
wa Alleluia, to iet? Chwalcie Pana. Upodobanie tedy po- 
chodzi od Tronu do ferca;fprzyianie zaś z ferca do Tronu. 

O! iak miły ieft ten Kościoł; w ktorym fama tylko 
brzmi Chwała Bofka: o! iaka radość tym, ktorzy w tym 
świętym przebywaią mięfzkaniu; gdzie tak wiele fłowicz« 
kow niebielkich świętey miłości uśiłowaniem wieczney 
fiodyczy Pienia wyśpiewuią. 

To tedy ferce, ktore nie może nå tym świecić ani 
wyśpiewywać , ani przyfłuchiwać fię wychwaleniu Bo- 
fkiemu iakby fobie życzyło; udaie fię w pragnienia nic- 
wypowiedziane;przez ktore pragnie fię wywikłać z więe 
zow tego życia, aby pofpiefzyło ná drugie, w ktorym tak 
dofkonale kochanek niebiefki wychwalony bywa: 4 pras 
gnienia te (koro raz ferce obięły; tak wielką władzą nad 
fercami świętych kochankow fobie przywłafzczaią : że 
oddaliwfzy wfzelkie inne pragnienia do rzeczy ziemikich, 
dufzę świętą miłością zemdloną czynią. Y owfzem tá 
święta palsyá tak fię wzmaga ; że gdyby Bog dopuścił 
śmierćby na nię przypaść mogła. | 

Tak Seraficzną miłością pałaiący Francifze S., gdy 
dłagim, wielkim, y gorącym afektem należytego wy- 
chwalania Boga był uwiedziony nśofłatek na ichyłku ży* 
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cia fwego ofobliwym objawieniem upewniony o doftąpie- 
niu żywota wiecznego,nie mogąc ztąd powżiętey w fobie 
utaić radości, codziennie bardziey a bardziey nifzczał nie- 
jako; nie inaczey, tylko iakby iego y dufza wychodziły 
nakfztałt kadzenia położonego nad ogniem pałalących żą- 
dzy y pragnienia; ktoremi fię rozgorzał do widzenia Bo- 
ga, aby go wychwalał na wieki:tak, że iego dufza przez 
fame upały dzień w dzień więkfze zabieraiące pomnoże- 
nia z ciała iego wychodziła wydaiąc ftrzelifte ferca y 
głofu fwego w niebo wybieżenie. Bo Bofka Opatrzność 
chciała, aby umierał te święte fowa wymawiaiąc: Wy- 
prowadz z więżienia du(tę moię, o Pánie! do mychwala- 
na Imięnia twego: mme oczekimalą Jprawiedliwi , dz 
mi nagrodzi(z. 

Teotimie. Uważ profzę tego flugi Bożego dufzę ; 
ktora iako miftyczny fiowik w fwoiego ciała klatce zam- 
kniony, w ktorey iakby chciał, nie może Przedwieczney 
dobroci chwały miłości wyśpiewywać, wiedząc, że gdy- 
by wolny był, y zafzedł do fpołeczności innych fiowi- 
kow między kwitnącemi y rolkofznemi gaiami y pagot- 
kami bawiących fię; dalekoby lepiey y miley w krainie 
Błogołławionych melodyą fwoię mogł wywodzić; woła: 
Ah ! Boże życia moiego: prolzę cię przez nayflodfzą do- 
broć twoię uwolniy mię , chociaż niezafluzonego flugę 
twego z klatki ciała moiego; wyprowadz mię z tego nl- 
kczęmnego więżienia : Ażebym ofwobodzony z tey nie- 

WOIt, 
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woli, wylecieć mogł na micyfke, gdzie ukochani towa- 
rzyfze moi w Krolefłwie Niebięfkim mnie oczekiwaią; 
abym fię przyłączył do ich choru; yich radości ftat (ię 
ucześnikiem. "Tam o! Panie, łącząc zich głolami głos 
moy, (prawować będę wdzięczną charmonią wyśmięni« 
tym tonem, y rolkofznym akcentem wyśpiewuiąc,chwa: 
ląc, y błogołławiąc twoie miłośierdzie. Przedziwny 
ten Święty; iako Orator iaki, ktory mowę fwoię chce zóe 
konczyć, krotką iaką fentencyą : fzczęśliwie zakonczył 
wfzyftkie fwoie żądze y pragnienia, ktorych ofłatnie te 
Rowa, były zebraniem; do ktorych fłow tak mocno du- 
fę fwoię przywiązał; że umierał ztakim ducha wy- 
pufzczeniem. O Boże miłośierny ! iak fiodka y droga bye 
ła śmierć ta, Smierć zaprawdę fzczęśliwie miła ; y thie 
łość świątobliwie śmiertelna, 
ROZDZIAŁ XI. 

Jóko wykonać możemy Milość Przyiania w wychwala» 
niu Boga; ktorym go tak Odkupiciel naf ióko y Mát- 
ka iego Nayświętka wielbi y wychwala, 

JP oepriemy tedy w tym świętym ćwiczeniu z ftopnia 

na ftopień wfłępuiąc przez ftworzenia , ktorych zá- 
pralżamy do chwalenia Boga; przechodząc z rzeczy niee 
rozumnych, do rozumem utalentowanych: od Kościoła 
wojuiącego, do tryumfuigcego: w ktorym w pofrzod An- 
jołow y Świętych unośiemy ię na nich,śż do Matki N aya 
świętlżcy przyftępuiemy ; ktora olobliwfzą y nieporo* 
wnaną 
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ynang chwałą wielbi Majeftat Bofki, á to daleko wyśmięe 
niciey świątobliwiey, wdzięczniey; aniżeli wfzyftkie in= 
ne ftworzenia wraz złączone mogą go kiedy wychwalić. 
Przed dwiema laty, gdym był w Medyolanie zin- 
nemi Duchownemi ofobami na Święto Wielkiego Arcy= 
bifkupa Karola Świętego przyfłuchywaliśmy fię po roe 
żnych Kościołach wielu, wyśmienitych śpiewakow gło- 
fom: lecz w Kościele Panien Zakonnych fłyfzeliśmy Zá- 
konnicę iednę; ktorey głos tak był przedziwny, y wdzię- 
czny, że nim fama nieporownanie nas ukontentowała ; 
aniżeli drugie wraz złączone głofy „ktore iednak dość wy- 
borne były. Ale ta iedna y fama zrodzona fię ná to zda- 
wała, iákby fię w niey naydofkonalfza w akcyach melo- 
dyi fztuka znaydowała. Tak, Teotimie, między 
wfzyftkich błogofławionych fercami „ między wfzyft= 
kich Anjołow chorami, iedney Przenayświętlzey Matki 
naywdzięczniey fię głos wydaie, ktory wydatnieyfzy nad 
wfzyftkie głofy , wyśmieniciey wychwala Boga, aniżeli 
wfzelkie oraz tworzenia. Zkąd y fam Krol chwały nayo- 
fobliwiey jey zaprafza temi flowy: do wyśpiewywania : 
Pokaż mi twarz fwoię , niech brzmi głos twoy w ufach 
moich: głos bowiem twoy wdzięczny, j twarz WOLA 
ozdobna, 

_ Przecięż jednak wfzyftkie , ktore Matka ta czci y 
pięknego kochania oraz ze włzyftkiemi kteatutami odda» 
ie wielbienia, y chwały, chociaż ią wyśmienite, y whel- 

iego 
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kiego podziwienia godne, daleko f3 mnieyfze, aniżeliby 
miały bydź doftateczne na wychwalenie Bofkiey dobro- 
ci, bo żadney nie máig proporcyi względem nicy: A dla- 
tego, chociaż zadofyć czynią świętemu fprzyianiu; ktore 


ferce kochaiące oświadcza fwemu kochankowi, iednak- | 
że go nie wypełniaią. Poftępuie tedy Panna Przenaychwa* | 


lebnieyfza daley; y pobudza Zbawiciela do wielbienia y 
wychwalania Oyca Przedwiecznego wfzelkim blogoflá+ 
wieńftwem, nå ktore fię tylko Synowfka iego miłość zdoe 
być może. A ná ten czas Teotimie ferce ludzkie milczeć 
muśi; bo nacoby fię daley zdobyć mogło nie potrafi, tyl- 
ko aby w zadumieniu zofławało. Ol iak wdzięczne pic- 
nie ten lednorodzony Syn Oycu fwemu Przedwiecznemu 
wyśpiewywa, O! iak ozdobny ten kochanek między Sy» 
nami ludzkiemi. O! ik przyięmny ten głos; ktory wy» 
chodzi z ufł,w ktorych obfitość łafki ieft rozlana. Wfzylte 
kie inne głofy fą wprawdzie wonnością napełnione ; śle 
głos Syna ieft fama wonność, infze fą balfamem napeł- 
nione, śle głos Syna ieft ballam wydany. Ociec Przedwie- 
czny odbiera od innych pochwały, iako zapachy kwia- 
tow poiedyńczych:bez wątpienia zaś czuiąc błogofławień- 
ftwa y chwały, ktore Syn iemu oddaie; z tym fię oświad» 
cza: Oto zapach pochwał Syna moiego, iąko zapach po- 
la rozlicznych kwieci, ktoremu Bog pobłogofławił. Tak 
fię rzecz ma Teotimie włzyftkie błogoawieńftwa y chwa- 
ły „ ktore tak wojuiący, iako y tryumfuiący Kościoł Bo« 


gu 
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u wyśpiewnie, fą błogofławieńftwa Anielfkie, y ludzkie: 
bo chociaż zmierzają do Stworcy, pochodzą iednak od 
ftworzenia: ale ktore pochodzą od Syna, fą Bofkie: albo- 
wiem nie tylko zmierzaią ku Bogu, iako też zmierzaią y 
infzych; ale nad to wypływaią od famego Boga. Odku- 
piciel bowiem nafz ieft prawdziwy Bog. A zatym fą Bo- 
ikie, nie tylko względem końca fwego; aleteż względem 
początku fwego: Bofkie, bo zmierzaią ku Bogu: y Bofkie 
znowu dlatego; że pochodzą od famego Boga. Pobudza 
Bog dufzę, y daie iey łafkę należytą do wywodzenia 
wfzelkich pochwał; ale Odkupiciel nafz fam też pochwa- 
ły wywodzi: więc fą niefkończonego waloru. 

Gdyby ten, ktoryby porannego czafu zabawiaiąc 
fię między drzewami rofkofznego gaju, á fłyfząc wdzię- 
czne nucenia mnoftwa Czyży kow,Makolągw ,Szczygłow, 
y innego pomnieyfzego ptaftwa; ufłyfzał naygłowniey- 
fzego w śpiewaniu fłowika fwoią melodyą , y przedzi- 
wnym ślleniem fię w głośie, powietrze y ufzy napełnia+ 
lącego: bez wątpienia famegoby tego śpiewaka lefnego 
więcey fzacował nad wfzyftkich innych. Tak gdyby ten- 
że fam fiyfzal pochwały, ktore tak wiele rozmaitego ftwo- 
rzenia, iedne nad drugie fię przefadzaiąc , iednoftaynie 
Stworcy fwemu oddaią; przyfuchiwałby fię potym gło- 
fowi Zbawiciela; uznałby bez wątpienia pewną zaflugi, 
eftymacyi, y wdzięku niefkończoność; ktoraby przewyż- 
fzała wlzelką nadzicię y oczekiwanie ferca: á dulza naten 
Aaa czas 


Cast; 2, 
w, 8, 


486 Traktatu Milosci Bofkiey Księgi V. 
czas iakoby z głębokiego fnu obudzona,wfzyftka á wfzyft- 
ka niewymowną fłodkością melodyi niby w zachwyce= 
niu zoftaiąca, mowiłaby: Ah! fłylzę głos: głos kochan- 
ka moiego; głos, Krola głofow, głos, z ktorym porowna- 
ne wfzyftkie inne głofy, nie fą tylko nieme y głuche mil- 
czenie. Patrz iako ten miły kochanek unośi fię, oto ten 
idzie, fkaczący po gorach, przelkakuiący pagorki: Głos 
iego przenośi głofy Serafinow „ y wfzelkiego ftworzenia. 
Spoyrzenie ma Jelonka do przeyrzenia prędłzego nad in- 
nych piękności świętego celu, ktorego chce wychwalać. 
Kocha fię w melodyi chwały y wielbienia Oyca fwego 
bardziey, niż inni, A zatym iego wychwalenie przecho- 
dzi wfzelkie innych chwały. Oto ieft, oto Bofka Miłość 
kochanka moiego. A czy widzifz? iako fię ukrył zá ścia- 


nę człowieczeńftwa fwego. A czy zważafz? iako na fiebie | 


zapatrywać {ię dopufzcza przez Rany ciała fwoiego;przez | 


otwarty bok, iako przez okna y kraty; przez ktore też na 
nas fię zapatruie. 

Zaprawdę Teotimie Miłość Bofka zafiadaiąca na 
Sercu Zbawiciela, iako na Majeftacie Krolewlkim z4pa- 
truie fię przez otwarcie przebitego boku fwego na wfzyfł= 
kie ferca fynow ludzkich. Bo gdy to ferce ieft Krolem 
wfzyftkich ferc, zawfze ma obrocone oczy na ferca wfzyfte 
kich. Ale iako ci, ktorzy przez kratki poglądaią, wi- 
dzą nadworze wfzyftko , 4 ich nieco tylko zá kratkami 
widać: tak Bolką Miłość ferca tego, albo raczey ferce tey 
Bolkiey 
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Bofkiey Miłości zawfze rzetelnie widzi ferca nafzey oczy- 
ma fwoiego miłośierdzia na nie pogląda, my iednak go 
niewidziemy, ale tylko w pofrzodku na niego pogląda- 
my. Bo gdybyśmy go widzieli tak iaki ieft; pomarlibyś- 
my dla niego z miłości (albowiem śmiertelni iefteśmy ) 
iako y on umarł dla nas, gdy był śmiertelnym: y pomar- 
libyśmy iefzcze, chociażby był w tym śmiertelnym ży- 
ciu, O!gdybyśmy fłyfzeli to Bofkie Serce iako nie- 
fkończoney fłodyczy wyśpiewuie Boftwu,pienie pochwał. 
Jaka radość, Teotimie, iakie uśiłowanie ferc nafzych,że- 
by fame kuniebu wylatywały; aby go zawfze fłuchać 
mogły. Tam nas zaprawdę woła kochany dufz nafzych 
przyiaciel: Pomfłań, mowiąc: y mymidź z famego śiebie, 
lot twoy obroć ku mnie,gofgbku moy, upodobanie moie w 
tym Niebiefkim miefzkaniu;gdzie fię wfzyfcy ciefzą vy ni- 
czym nietchną; tylko chwałą y błogofławieńftwem:co- 
kolwiek tam ieft, kwitnie, y wdzięczne wydaie zapachy. 
Synogarlice, ktore poniekąd fą tniędzy ptaftwem pośle- 
dnieyfze, przecię iednak leine fwoie głofy tam wyśmię- 
nicie wydaią. Przychodź kochanko mota, przyżaciołko 
mora: abyś fię lepiey na ranie zapatrywała, wnidź mię- 
dzy te kratki, przez ktore iá ná ciebie fię zapatruię. Przyi- 
dziy : zważay ferce moie w ranie otwartości boku mo- 
iego ; ktorą w ten czas zrobiono; kiedy ciało moie na- 
klutałt domu jakiego w puftki obroconego tak frzodze 
na Krzyżu zalzpecone, y owfzem wniwecz obrocone by- 
Aaa2 ło, 
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ło. Przyśdziy, śpokaż mi twarz twoię. Ale, otoia wi- 
dzę twarz twoię teraz, teraz mowię widzę, chociaż mi 
iey niepokazuiefz: ale y na ten czas widzieć ią będę, y 
ty mnie ią pokażefz; bo y ty mnie widzieć będziefz cho- 
ciaż ia fam ciebie widzę. Niech fłucham głofu twego; 
bo iá go chcę z fwoim złączyć: tak twarz twoia będzie 
ozdobna, 4 głos twoy wielce przyjemny. O!iak wielka 
zadość ferca nalzego; kiedy nafze głoly z głofem Zbawi- 
ciela nalzego złączone,będą miały uczeftnittwo niefkon- 
czoney pochwał fłodyczy; ktore ten ukochany Syn Oy- 
cu fwemu przedwiecznemu wyśpiewywa. 


ROZDZIAŁ XII. 
O naymyžßey chwale, ktorey Bog fobie fam doda- 
ie, yo wykonaniu jprzyiania kiore w niey 
równiemy. 

y 7 Szyftkie fprawy człowieka w Chryftuśie Panu, y 
Zbawicielu nafzym fą niefkończonego waloru, y 
zaflug dla ofoby one czyniącey; ktory ieft fam Bog oraz 
z Oycem y z Duchem Św: nie fą iednak z natury fwoiey 
y iftoty nielkończone. Bo iako będąc w iakim mięfzka- 
niu nie mamy wnim świada według wielkości światła 
flonecznego, z ktorego pochodzi; ale tylko wediug fzero- 
kości, y długości okna, przez ktore nam go fonce udzie- 
la: tak iprawy człowieka w Zbawicielu nafzym nie fg 
niefkończone, chociaż fą niefkończonego waloru: chociaż 
ie 
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je czyni Oloba Bofka; iednakże ich nie czyni według nie- 
ograniczenia nielkończoności fwoiey, ale według wielko- 
ści fkonczoney {wego człowieczńftwa, ktorym ie wyko- 
nywa: 4 tak iako fprawy człowieka w Zbawicielu na- 
fzym fą nielkończone nafzym przyrownane; tak (kończone 
fa, ieżeli ich przyrownywamy z Iftotną nielkończonością 
Boftwa. Nielkończonego fa waloru, fzacunku, y godno- 
ści dlatego; że pochodzą od Ofoby ; ktora ieft Bogiem: 
ale Iftotą, y naturą fą kończone dlatego; iż ie Bog czyni 
według natury y iftoty ludzkiey ; ktora ieft (kończona. 
Chwała tedy ktora: pochodzi od Zbawiciela,ile ieft czło- 
wiekiem, gdyż ze wfzech miar ieft fkończona, nie może 
wyrownać wielkości nielkończoney Boftwa , dla ktorego 
ieft naznaczona. 

Y tać to ieft przyczyna , ula ktorey po pierwfzym 
zadumienia niby dufze zachwyceniu, ktore nam fię przy- 
daie, kiedy widziemy chwałę iaką tak znamięnitą; ( iaka 
ieft ta, ktorą Zbawiciel oddaie Oycu Przedwiecznemu ) 
nie przefłaięmy na tym, abyśmy nie mieli uznawać, że 
Boftwo iefzcze ieft niefkończeniey chwałebnieyfze; Aniże- 
li ie mogą wychwalić wfzyftkie ftworzenia, y famo na- 
wet człowieczeńftwo Syna Boikiego. Gdyby kto chwa- 
lit fońce dla obfzerności iego światła, im by fię bardziey 
śilif na chwalenie iego,tymby ie znaydował chwalebniey- 
fze, boby więkfze A coraz więkfze widział w nim świa- 
tło. Bo ieżeli piękność światła pobudza fkowronki do 
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wyśpiewywania; (iako to włzyftkim wiadomo; )nie dziw 
że też głośniey śpiewaią, im wyżey wylatuią, wynofząc 
fię tak głofem, iako y lotem; áż nie mogąc już śpiewać, 
poczymaią fię tak fame fobą zniżać, iako y z nuceniem 
fwoim, zwolniaiąc tak latanie fwoie , iako też y głos. 
Tak też Teotimie, w iakiey mierze przez fprzyianię 
podnofiemy fię ku Boftwu, czy do wynofzenia głolow 
nafzych; czyli do fłuchania pochwał; widziemy, że Bog 
ieft nad wfzelką chwałę więkfzy daleko y wyżłzy: A z4- 
tym poznaiemy; że nie może bydź ták wychwalony iak» 
by powinien; tylko od fiebie famego ; ktory fam może 
należycie wyrownać naywyżfzą chwałą (woią nielkończo» 
ną dobroć fwoię. Ná ten czas Teotimie wyśpiewywa= 
my, te głofy wydaiąc: Chwała Oycu, J Synowi, y Duw» 
chowi Świętemu.  Ażebyśmy do zrozumienia podali; żę 
to nie ieft chwała z pomiędzy pachwał ftworzenia, kto: 
rey przez głolu tego wyniesienie Bogu życzemy: śle żę 
ielt chwała efsencyślna, y wieczna, ktorą fam w fobie 
ma, przez famego śiebie, o famym fobie, y ktora ieft on= 
że fam: Przydaiemy: Ik była ná początku, y teraz, y 
zampe, y ná mieki wiekow. Amen. Jako też częfto wy- 
śpiewywamy. Niech będzie na wieki uwielbiony Bog 
chwałą, ktorą miał przed wlzyftkim ftworzeniem w nie- 
fkończoney wieczności fwoiey, y w wieczney nielkończo- 
ności. DIa tey także pczyczyny przydaiemy ten wierz 
chwały do każdego Plalmu y Pienia , według zwyczą- 
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ju Wfchodniego Kościoła, O co S. Hieronim uprafzał Dá- 
maza Papieża,aby toż w Kościele Zachodnim pofłanowił; 
dla oświadczenia; iże wfzelkie chwały ludzkie y Anjelfkie 
ią zbyt podłe do wychwalenia Bofkiey dobroci: ktora 4- 
by godnie mogła bydź wychwalona, potrzeba, aby fama 
była fobie chwałą , fama była wielbieniem y błogofła-» 
wieńftwem. 

O iakież ma upodobanie dufza, jaką radość; ktora 
widzi, że iey pragnienie fię fpełniło: ponieważ iey kocha- 
nek fam fiebie wychwala, fam fobie błogofławi, fiebie fa- 
mego niefkończenie wielbi. Ale znowu z tego upodobania 
rodzi fię nowe pragnienie chwalenia. Zyczyłoby bowiem 
fobie ferce wychwalać tę godną ze wfzech miar chwałę, 
ktorą fam Bog fobie czyni, dziękuiąc mu iak naypokor- 
niey, y powtornie wfzelkiego ftworzenia na pomoc wzy- 
waiąc do wzaięmnego z fobą wielbienia chwały Bofkiey 
y błogofławienia niefkończonego błogofławieńftwa,y wy- 
chwalania wyfawienia wiecznego;tak dalece,że przez po- 
Wrot, Y potwierdzenie chwały na chwałę iakby fię w za- 
ftaw oddało upodobaniu y fprzyianiu, błąkaiąc fię y uda- 
13C z iednego do drugiego w naychwalebnieyfzey miłości 
zawiłości wfzyftko á wizyftko zatopione w tak nieograni- 
czoney flodyczy; wychwalaiąc naywyśmienitfzym, iako 
tylko wynaleść (ię może, fpofobem Nayświętfze Boftwo, 
ktore nigdy doftatecznie wychwalone bydź nie może,chy- 
ba od tegoż famego Boftwa. Y chocjaż z początku zdź- 
wato 


Efai:6. 


W 12, 


392 Traktatin Mitbści Bofkiey Księgi V. 
wało fię dufzy kochaiącey , że mogła doftatecznie wy- 
chwalać Boga fwego;iednakże w tym fię zrefłektowawłzy, 
z tym fię proteftuie; że nie chce tego, ażeby go mogła do- 
fłatecznie chwalić, ale, że fię chce zabawić y zaftanowić 
na pokornym upodobaniu dlatego;iż uznaie, że Bolka do- 
broć ieft tak niefkończenie chwalebna, że nigdy doftate- 
cznie chwalona bydź nie może, tylko przez iwoię włalną 
niefkończoność. 

A zatym ferce w podziwieniu zofłaiące wyśpiewy» 
wą Pienie świętego milczenia: Czebie Pźnie zdobi milcze= 
nie. Tak bowiem Serafinowie u Jzaiafza Boga adoruiący 
y chwalący. Dwiema fkrzydłami zakrywali twarz,dwie= 
ma mogi, á dwiema latali. Wyznając przez to: że áni go 
dobrze zważyć;ani mu dobrze ufłużyć potrafią. Nogi bo- 
wiem, ktoremi chodziemy, uflugę reprezentuią. A dlá- 
tego dwiema fkrzydłami lataią przez uftawiczne wzru- 
fzenie upodobania y fprzyjania. A nawet miłość ich má 
{woy fpoczynek wtym miłym nieufpokoieniu. 

Serce ludzkie nigdy nie ieft tak niefpokoyne , iako 
kiedy ma przefzkodę w rufzaniu fię: przez ktore fię rozfze- 
rza; bo na ten czas ściśnione bywa: y nigdy znowu nie ieft 
tak ufpokoione; tak gdy má wolne rufzenie, tak dalece, 
że iego ufpokoienie ieft iego rufzanie. To też famo dzie- 
ie fię z miłością Serafinow, y wfzyfłkich ludzi: bo tá ma 
fwoie ufpokoienie w ufławicznym wzrufzaniu upodobá- 
nia, przez ktore wciąga Boga w śiebie, niby go obeymu- 
iąc: 


z 


9 
jąc: y fprzyiania; przez ktore rozlzerza fię, y w Boga nic- 
iako wyftrzela. Miłość tedy ta chętnieby chciała wi- 
dzieć przedziwne dzieła niefkończoney Dobroci Bofkiey: 
âle tego pragnienia fkrzydła (kłada na twarzy fwoie, wy- 
znając; że niemoże tego, ku czemu fię udaie , doftąpić, 
Chciałaby także iaką ufługę oświadczyć : ale to pragnie- 
nie fkłada na fwoie nogi, wyznaiąc, że daley poftąpić nie 
może; y że mic więcey nie ma, tylko dwie fkrzydia upo- 
dobania, y fprzyiania, ktoremi podlatuie, y ku Bogu fig 
podnośi. 
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O Gwiczeniu fię w Swiętey Miłości na Modlitwie, 


ROZDZIAŁ I 
Opifanie Teologiy Mifyczney, ktora nie co inne» 
go ief, tylko Modlitwa. 


FyWoiakie ieft ofobliwfze miłości nafzey ku Bogu ewi» 
czenie: jedno pobudzające, á drugie ( iako Bernard 
Św: mowi: ) czyniące. Przez pierwfze, niewypowiedzia- 
ne, mamy upodobanie w Bogu , y wtym wfzyftkim , 
co Bog ukochał. Przez drugie Bogu flużemy; y wyko- 
nywamy to wfzyftko, co nam Bog przykazuie, Tamto 
nas łączy z dobrocią Bofką, to fprayuie w nas; abyśmy 
Bbb wolą 


394 Traktatu Milosci Bofkiey Xięgi PT. 
wolą iego pełnili, Jedno napełnia nas upodobaniem fkłon= 
nością, modlitwami ftrzeliftemi „przedśięwzięciem„wzdy« 
chaniem, y wfzelkiemi żądzami duchownemi ; prowa- 
dząc nas do tego; abyśmy dufzę nafzę z Bogiem łączyli; 
y iakoby iednę z nim uczynili, Wtore fporządza w nas 
mocne poftanowienie, ftateczność umyfłu, y gorącą, á ni- 
gdy nieomylną uśilność flużenia Bogu , y wypełnienia 
wlzelkich rozkazow iego: A naofłatek, doznolzenia , y 
wdzięcznego przyimowania tego wfzyftkiego, co pocho- 
dzi od iego Bolkiego upodobania. Pierwfze także (pra= 
wuie: ażebyśmy fobie podobali w Bogu. Drugie zaś, 4- 
żebyśmy fię Bogu podobali. Przez iedno poczynamy „przez 
drugie wywodziemy. Przez iedno Boga do ferc nafzych 
przytulámy,iáko znak miłości; na ktorego fkinienie wízel- 
kie fię nalze afekta kieruią. A przez drugie kładziemy 
go naramiona nafze iako miecz teyże miłości; ktorego 
mocą wfzelkie cnot fprawy, y dzieła wykonywamy. To 
zaś pierwfze cwiczenie naybardziey funduie fię na myśli, 
w ktorey tak wiels y rożnego znayduie fię wnętrznego 
wzrufzenia, że wfzyftkich cale nie można wyrazić nie tyl- 
ko względem ich mnoftwa, ale też względem nátury y 
iftności; ktora że ieft duchowna, wielce ieft fubtelna, y 
cale rozumem. nafzym niepoięta. Włożone dobrze oga- 
ry do zwierza, częltokroć z tropu zbiegaią , tracąc wiatr 
y slady zwierząt dla rożnych ich fztuk ktore ( 4 naybare 
dziey Jelenie ) dla zgubienia śladu czynią, narożne ftro- 
ny 
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ny udaiąc fię, gdy ich ogary ścigaią „a zmordowawłzy fię, 
inne na fwoie mieyfce wyftawuiąc, y tyśiączne czyniąc 
wykręty; ażeby tak owczych iako y goncze pły ofzuka- 
ły. Częfło fię y nam przytrafia, że dociec fkrytości ferc 
nafzych nie potrafiemy: 4 todla niezliczonego ich wzru- 
fzenia; przez ktore tak wiele y tak prętkich czynią obro- 
tow , że wfzelkiego ich obłąkania ani poznać,ani ufirzedz 
fię nie można. 

Bog fam fzczegulnie przez niefkończoną fwoię umie- 
jętność widzi, dochodzi, y przenika wfzyftkie dufze na- 
fiey wybiegi; iako mowi Ukoronowany Prorok : Pónże 
fprobowateś, y poznałeś mięs ty wief upadek, y pomfłanie 
moie, Dofedteś dalekich myśli moich; ścieki, y zamyfły 
moie przeniknąłeś; y zadziwiłemfię mad wiadomością 
iwoią: gruntowna iefł, á dociec iey niepotrafę. Zaprawdę 
gdyby rozumy „ nafze pełne rozmaitości fpraw nafzych 
uczyniły refłexyą nad foba; zafzłyby w cięfzkie labiryn- 
ty; z ktorychby bez wątpienia wyniść nie potrafiły. Za- 
ifte, gdybyśmy chcieli pomyśleć, iakieby zawfze były 
myśli nafze, lubo też iakie uwagi nafze; to by usiłowanie 
wielceby nam było nieznofne: doiyść znowu nafzego ob- 
jaśnienia duchownego;rozważyć,co rozważamy;pomnieć, 
ca zolpamiętywamy; byłoby to w tym wielkie zawikła- 
nie, y iako węzeł iaki nierozwiązany. Y niewątp Teoti- 
mie, aby ten Traktat, temu, ktory mniey ieft w Modli- 
twie wycwiczony, nie miał przynieść iakicy zawiłości. 
Bbb 2 Nie 
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Nie biorę tu tego fiowa Modlitwa zá famę prożbę 

o iakie dobro wylaną przed Bogiem przez wiernych Chry- 

ftufowych: Tako ią nazywa Sw: Bazyli; ale iako Sw: Bo- 

nawentura, gdy mowi ogulnie: Ze Modlitwa zawiera w 

fobie wfzelkie akty Bogomyślności. Albo iako Sw: Grze- 

gorz Nilseniki: kiedy nauczał; Ze Modlitwa ieft rozmo= 

| wna y konwerłacya dufze z Bogiem. Albo według Sw: 
Chryzoftoma twierdzącego: Ze Modlitwa ieft rozmowa 
z Majeftatem Boga. Albo też iako Sw: Auguftyn y Dá- 
mafcen : ktorzy Modlitwę podniesieniem myśli do Boga 
bydź powiedaią. Jeżeli tedy Modlitwa ieft rozmową kon- 
werluiącey dufże z Bogiem; więc przez nię mowiemy do 
Boga, á Bog wzaiemnie mowi do nas: wzdychamy do 
niego y oddychamy, 4 on wzaiemnie tchnie w nas,y ro- 
fpościera tchnienia fwoie nad nami. Ale, o czymże 
rozmawiamy na Modlitwie ; co za rzecz ieft nafzey moe 
dlitwie przyzwoita? nie mafz mowy, tylko o Bogu. Bo 
ktorążby inną miłość miała mieć mowę iako, ieżeli nie 
okochanku. A dlatego Teologia Miftyczna y Modlitwa 
nie fą dwie, ale iedna rzecz. Nazywa fię Teologia dl- 
tego: bo iako Teologia fpekuluiąca; albo ná mocnych År- 
NR gumentach záfadzona ma Boga za fwoy cel, Modlitwa 
i też o Bogu tylko rozmawia. Troiaka iednak znayduie fię 
między niemi roźność. Piermfa ieft tá: Bo Teologia fpe- 
l kulująca mowi o Bogy, że ieft Bogiem. Miftyczna zaśo 
MA nimiże mowi, ile ieft wielce miły. Toieft; tamta zapa- 
IAIN truie fię 


Rozdźia? I. 397 
truie fię na Boftwo naywżłzey dobroci; ta zaś na naywyż- 
fzą dobroć Boftwa. Druga. Spekuluiąca mowi o Bogu 
z ludźmi, y między ludźmi: ale miftyczna mowi o Bo- 
gu z Bogiem, y w Bogu famym. Trzecia, Spekuluiąca 
zmierza do poznania Boga: Miftyczna zaś do miłości fa- 
mego Boga. Ták, że tamta czyni Uczniow fwoich mą- 
dremi y uczonemi Teologami. A ta, czyni fwoich pała- 
jących y gorejących miłośnikow Boga, y olzem Bogu 
miłych. 

Nazywa fię zaś miftyczna dlatego; żerozmowa w 
niey ieh fekretna; y na niey nic fię nie mowi, tylko złą- 
czonemi ferćcami y ziednoczonemi umyfłami przez (połe- 
czność nikomu innemu nie udzieloną, oprocz tych,kto- 
rzy tę rozmowę między fobą maią. Rozmowa kochaią- 
cych tak ieft tayna, że jey kto inny nie rozumie, oprocz 
wzáiemnie (ię kochaiących. Tá śpię mowiła święta ko- 
chanka: 4 ferce moie cznie, Oto kochanek moy mowi do 
mnie. A ktożby mniemał, aby tu śpiąca Oblubienica ro- 
zmawiała z fwoim Oblubiencem ? Ale gdzie kroluie mi- 
łość niepotrzeba powierzchnego fłow huku, śni zażywa” 
nia zmyfłow na ffuchanie y do rozmowy wzaiemney. 
Krotko mowiąc: Modlitwa y Teologia miftyczna nie ieft 
co innego; tylko rozmowa; prżez ktorą dufza kochaiące- 
BO rozmawia z Bogiem o nayukochańfzey iego dobroci, 
aby fię z nim ziednoczyła, yiak nayściśley złączyła, 

Modlitwa dla rozmaitości y ka sk 
mia- 
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fmakow, y delikatnych przyięmności, ktore podaie tym, 
co ią z pilnością odprawuią; nazywa fię Manną śle wy- 
borną, fekretną dlatego: że przed zaiaśnieniem wfzelkiey 
umiejętności na puftyni myśli pada; gdzie dufza fzczee 
gulnie fama z famym Bogiem zoftaie. Akżoż to żefł,mo- | 
że fię o niey mowić : ktora pofiępnie po pufłyni iako troe | 
ciczka zapdlena. z zapachow mirry y kadzidła, y rożne 
go profku monniejącego. Tet famę także pragnienie ofo- 
bności pociągnęło y pobudziło do czynienia proźby u 
Oblubieńca fwego; Podź kochanku moy, wynidzmy ná poe 
le, zabawmy fie po folmarkach. Dlatego Niebiefka ko- 
chanka nazwaną ieft Synogarlicą; ktora lubi pomiefzka» | 
nie na mieyfcach przyciemnych y ofobnych, na ktorych 
głofu fwego nie wydaie , tylko względem iedynego w 
parze z fobą będącego; ktoremu albo fię przymiła dokąd 
żyie, albo ftęfkniona bez niego , opłakuie go po śmierci, 
Z teyci przyczyny w Pieniach Salomonowych Bofki O- 
blubieniec y Niebiefka Oblubienica fwoie kochania przez 
ufławiczną rozmowę oświadczaią. A ieżeli ich przyia” 
ciele y przyiaciołki między fobą cokolwiek rozmowy má? 
ją, to czynią poniekąd fekretnie, aby ich rozmowie nie» 
przelzkodzili. Dla teyci przyczyny Błogofławiona Terefa 
od JEZUSA na początku fwoich z Bogiem poufałych 
rozmow więcey doznawała w świętey Miłości poftępku 
na mieyfcach y taięmnicach, na ktorych fię fam Zbawiciel 
znaygował: iako w Ogroycu, y kiedy śiedząc Przy ftus 
ni 
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dni fam, oczekiwał na Simarytankę. Zdawało bowiem 
fię iey; że gdyby była fama z famym, prędzeyby była 
otrzymała iego bytność. Miłość, (trudno temu przeczyć) 
zawfze pragnie ofobności: y chociaż kochający nic nie 
mają, coby potrzebowało ołobności; przecię iednak mi- 
ley im mowić to fekretnie, o czym myślą. -Å to podo- 
bno (ieżeli fię niemylę ) dlatego czynią; żć niechcą po- 
wiedzeić tego komu innemu, tylko fobie famym. Zkąd 
ieżeli to, oczym myślą w głos mowią, rozumieią, że to 
mowią nie dla fiebie famych, albowiem o rzeczach po- 
tocznych nie rozmawiaią (pofobem zwyczaynym ypo- 
fpolitym między infzemi, ale fpofobami iakiemiś olobli- 
wfzemi, ktore nie wyrażaią tylko fekretną uprzeymość; 
za ktorey powodem mowiąc niby mową miłości pofpoli- 
tą względem flow, ale względem fpofobu y wyrażenia 
tak fekretną, że żaden procz kochaiących tego zrozumieć 
nie może. Słowo, Przyjacielu , kochanku przy infzych 
wymowione, mało co waży; ale cicho, y doucha rzecze- 
ne rzecz ofobliwfzą znaczy; y im cifzey ieft powiedzia- 
ne, tym iego wyrażenie ieft milfze. O! iak wielka ro- 
ZIIOŚĆ ieft mowy dawnych owych kochankow Boga: |gna- 
cego naprzykład, Cypryana, Chryzoftoma, Augultyna, 
Hilarego, Eftema, Grzegorza, Bernarda; od mowy y dy- 
fkurfow, ktorych używają Teologowie mniey kochaiący 
B oga. Laiywámyćé wprawdzie ich fow, ale nie tym o- 
gmem miłości pałających , y nie taką fłodyczą przypra- 
wnych, 
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nych iakiera ogniem pałały, y fłodyczą przyprawne bys 
ły tamtych; ale oziębłych, y maku mniey maiących. 
Miłość nie famym mowi iężykiem, ale też oczyma, 
wzdychaniem, y powierzchną ciała poftawą: y owfzem 
fame milczenie zamiaft fow iey ftanie: Tá mowiłem Pa- 
nu. Do ciebie mowilo ferce moie. Ciebie fukała twarz 
moia. Oblicz twego fukat będę. Uffaty oczy moie mowig» 
ce,kiedyż mię pociekyk. Pónie wyfłuchay modlitwę moig; 
niegardź prożbą moig. URyf tzy moie. Niech nieofjcha 
zrzenica oczu moich. Mowiło ferce ośierociałe miefzkań* 
cow Jerozolimy o włafnymże fwoim mieście. Zwafzże 
Teotimie, że milczenie kochankow utrapionych rozmá- 
wia zrzenicami oczu, y łzami. Zaifte w Teologiy Mifty: 
czney naycelnieyfza ieft zabawa, rozmawiać z Bogiem; 
y fluchać Boga mowiącego w pofrzod ferca. A żerozmo* 
wy takie dzieią fię przez fekretne bardzo weftchnienia y 
natchnienia; dlatego nazywamy ie rozmowy milczenia: 
Oczy mowią dooczu, y ferce do ferca: 4 żaden z infzych 
nie rozumie co mowią; tylko fami kochankowie, ktorzy 
z loba rozmawiają, 
ROZDZIAŁ II. 
O Rozimyślania, kiore ief pięrwfym fopniem Modlitwy: 
albo Teologi) Mifyczney, 

Ego fiowa, Rozmyślanie, częfto bardzo używa 

Pifmo święte; y nieznaczy nic innego,tylko pilne y 
częfto powtorzone myślenie, fpolobne do wyprowadze- 

| nie 
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nia chęci, albo dobrych, albo złych, W Pierwfzym Pial- 
mie Dawidowym mowi; że Błogofławiony człowiek „ktos 
rego wola przywiązana ief do prawa Bojkiego, y w pras 
svie igo rozmyśla we dnie y w mocy. W drugim zaś Pfals 
mie narzeka : Przecoż roziątrząne Ją marody, y ludzie 
ladaco rozmyślaią ? Rozmyślania tedy uznawamy na do- 
bry albo ná zły koniec; albo pofpolicie mowiąc:na dobre; 
y złe. Zeiednak w Pismie S. to fłowo Rozmyślanie bie- 
rze fię zA pilne zważanie miane ku rzeczom Bofkim, aże- 
by fię kto wzbudził do ich kochania ; więc ie zgodnie 
wfzyfcy Teologowie przyznaią bydź chwalebne, iako tak- 
że tefiowa Anjo? y gorliwość: przeciwnym zaś fpofobem 
fRowa,głupi y czart fą nieRawne:tak y teraz kiedy wzmian= 
ka będzie tego fiowa, Rozmyślanie; nie mamy rozumieć 
innego; tylko ktore ieft święte, y początek Teologiy Mi= 
ftyczney. 

Wfzelkie tedy Rozmyślanie ieft myślenie; ale nię 
każde myślenie ieft Rozmyślanie. Częftokroć bowiem 
trzymamy zamknione w fobie myślenia , do ktorych fig 
myśl nalza bez żadnego poftanowienia y pretenfyi przy- 
kłada nakfztałt proftey zabawki umyffu: ato włafnie tym 
obyczaiem; taki widziemy w muchach pofpolicie tu y 
owdzie po kwiatach fię przelatuiących,4 żadnego pożytku 
nie odnofzących, A tak kfztałe myślenia chociaż ieft z 
uwagą, nie zafłużył fobie, áni zafłużyć może imienia Ro» 
zmyślania; śle po proftu nazywać fię ma myślenie. Czas 
Gee fem 
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fem z wielką uwagą myślemy o rzeczy iakicy; Ażebyśmy 
dofzli iey przyczyn, fkutku, y przymiotów : 4to myśle 
nie zowie fię uśilność ktorą myśl ię unośi y błąka tu y 
owdzie, iako bąki y fzerfzenie; ktorzy lataią po kwiatach 
y liściach bez braku, y one pożeraią, á na pokarm obra- 
| caią. Ale kiedy rozważamy rzeczy Bofkie, nie dlatego; | 
| | abyśmy ich dochodzili, ale żebyśmy w nich fię zakocha« 

li. Więc tofię nazywa rozmyślać, 4 zabawa w tym, rox 
zmyślanie ; do ktorego myśl nafza nie tak iako mucha 
przez profłą umyfłu zabawę, śni też iak bąki, y fzerfze« 
nie dla pożerania, y fiebie nafycenia; ale iako świątobliwa 
pfzezołka tu y owdzie fię udáie po kwiatach Tajemnic, 
ala zebrania miodu Bolkiey Miłości, 

Y takci wiele ludzi iet, zawfze przywiązanych 
do iakiego niepotrzebnego myślenia, ktorzy ledwo wies 
dzą co , albo oczym myślą ( 4 co podziwienia godno) 
niezważaią tego, tylko w dopadki. Zátym niechcieliby 
mieć takich myśli; iako fię z tym oświadcza ow, ktory 
| rak mowi: Myśl moie roprofone fy dręczące ferce może. 
Id Wiele fię też z uśilnością ftara, y przez zabawę zbyt pra" 


LAN cowitą nafycić prożnością, nie mogąc fię fprzeciwić cię 
ih kawości. Ale bardzo mało ieft takich, ktorzyby fię uśile 
VOREN | nie przykładali do rozmyślania , ażeby ferce (woie zapa: 
JĄ | | | lili ogniem Niebiefkicy Miłości. Krotko mowiąc: My- 


LN ślenie, y uśilność bawią fię około wfzyftkich rzeczy: śle 
| A || rozmyślanie, tako onim tn, y teraz mowiemy; nie i 
NIA trui 
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truie fię, tylko na to, z czego rozważania możemy fię ftać 
dobremi,y pobożnemi. A zatym rozmyślanie nie ieft rzecz 
inna, tylko myślenie pilne, powtorzone, y zatrzymane w 
myśli,na wzbudzenie woli ażeby fię świętych y zbawien 
nych żądzy, y ftałego umyfłu pofłanowienia chwyciła. 

Swięte Pilmo przedziwnym zaprawdę y wyśmię- 
nitym podobieńftwem e er na czym to święte rozmy* 
danie zawiłło. Krol Ezechiafz chcąc w fwoim Pieniu wy- 
razić pilne rozważanie, ktore czyni o fwoim uciemięże= 
niu. Lóko jafkołczę (mowi) tak wołać będę, rozmyślać 
będę sóko gotąbiątko. Bo miły 'Teotimie, ieżeliś kiedy 
uważał; że iafkołczęta fzeroko otwieraią pyfzczki fwoie, 
kiedy pifzczą; przeciwnym zaś fpofobem gołębięta mię- 
dzy wfżyftkiemi ptafzynami fwoie pifzczenia y ięczenia 
zawarłzy pyficzki wydźią, przefuwáiąc fwoie głofy po 
gardziołku y pierśiach; inny zaś głos z nich nie wycho- 
dzi, tylko jakieś mruczenie y łolkot, albo chrapliwa re- 
Łonancya, Ten zaś pomierny ich łofkot fuży im także 
do żałości y miłości wyrażenia, y oświadczenia. Ezechiafz 
tedy nå pokazanie,że wpofrzod fwego uciemieżenia wiele 
odprawiał modlitew uftnych, mowi: Wołać będę iako 
iajkofczę otwieraiąc ufła do wypufzczenia wielu głofow 
płaczliwych przed Bogiem. A zdrugiey ftrony dooświad- 
czenia, żEteż przydawał świętą modlitwę umyfową * 
Będę rozmyślał iako gołąb fnuiąc y obracaiąc myślenia 
moie w fercu, przez pilne rozważanie ; Abym fię wzbn= 

Gccz dził 
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dził do wychwalania nayświętfzego Boga mego miłośier= 
dzia, ktory mię odwrocił od forty śmierci, zmiłowawizy 
fię nad nędzą moig. [ak mowił |zaiafz: Ryczeć bedzie- 
mys iáko wiedzwiedźie, w(yfcy, iako gołębie rozmyślaiące 
jęczeć będziemy. Ryczenia niedzwiedzi ftofuią fię do wo- 
łania przez ktore wołamy na modlitwie ufłney. Jęczenia 
zaś gołębi, do świętego rośmyślania, Lecz żebyśmy wie: 
dzieli; że-gołębie nie tylko przy podalących fię okazyach 
fmutku jęczą; ale też przy podaiącey fię -okazyi kocha- 
nia y radości; święty Oblubieniec opifuiąc Wiofnę natu- 
talną względem wyrażenia wdzięku y przyięmności Wio- 


fny Duchowney. Głos (mowi) Synogarlice fykany ief | 


w ziemi nafey. Ponieważ Synogarlica na Wiolnę pała mi- 
łością; co wyraża fwoim ogłolem; ktory częfto powtarza. 
Y zóraz potym mowi : Gofębico moia pokaż. mi oblicze 
twoie, glos twoy miech brzmi w ufach moich; bo głos iwoy 
wdzięczny, y twarz twoia ozdobna, wielce J rzytemma. 
Chce przez to wyrazić Teotimie ; że dufza pobożna ief 
mu wdzięczna, kiedy fię przed nim prezentuie; y kiedy 
rozmyśla, aby rofpaliła świętą y duchowną miłością iá- 
ko czynią gołębice ku wzbudzeniu do kochania śiebie 
naturalnego w parze z fobą zoftaiących gołębi, Tak ow; 
ktory mowi: Będę rozmyślał, iako golębica: wyrażając 
co miał mowić, obraca inaczey mowę fwoię, y mowi: 
rojpamiętybać będę przed tobą. Bo rozmyślać y rolpa 
miętywać do wzbudzenia chęci iednoż iet, Zkąd y 
ZEIL 
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= elz nawodząć lud do rofpamiętywania z rąk Bofkich o- 


y debranych łalk, tę przytacza racyą: dAżebyć rofbamięty- i 
- wał w fercu twoim, y przefrzegał Przykazań Pána Bo- 
e ga twoicgo, y chodzit drogg iegos y baleś fię go. Y lamie 
ja Bog. toż famo przykazuie Jozuemu, mowiąc: Niech fig 
a nie oddala księga prawa tego od ferca twego; dle rożmy- 
ʻ ślać będzief o nim me dnie y w mocy; abgi zachowal, y 
h czyni? wfyfko, co w mey ief napifano. Więcto, co nå 
4 iednym mieyfcu wyrażone ieft przez fłowa rozmyślania, 
~ w infzym objaśnia fię przez flowo rofpamiętywania ; y 
> dla pokazania że myślenie y rofpamiętywanie nieultan- 
4 | ne iako y rozmyślanie zmierza do wzbudzenia w nas chę- 
J ci, przedfięwzięcia, y fpraw.. Mowi fię na oboygu miey- 


r 


fcach, że potrzeba rofpamiętywać y rozmyślać w prawie 
dla iego zachowania, y wykonania. W ten fens nas På- 
weł Św; napomina: Ro/pamieżywaycie tego „ który takie 
wytrzymał od grześnikow przeciw fobie fprzeciwienie, A 
nieulawaycie, opuŚczając fig w duchu. Kiedy mowi Ro- 
Jpamietywaycie iednoż ief, iakby mowił Rozmyślaycie. 
Ale dlaczegoż żąda, ażebyśmy rozmyślali iego Mękę 2 
c Nie dlatego zaprawdę; abyśmy byli uczonemi; ale że: 
byśmy byli cierpliwi, y odważni w drodze doaoftąpie= 


„4 ar Fra FROG 


nia chwały niebiefkiey. O żakżem zakochał fig w pranie 
Ę twoim Pónie mó cały dzień rozmyślaniem iefi imo. Ro- 
A zmyślą w prawie, bo ie ukochał; 4 ukochał ie, boie ro= 
s zmyślał, 
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Rozmyślanie nie co mfzego ieft, tylko żucie iakjeś 
miftyczne;ktore potrzebuie ażebyśmy byli czyftemi zwie» 
rzętami. Diá takiego rozmyślania iedna z pobożnych pae 
ftereczek, ktore fzły záświętą Sulamitką, nas zapralza; 
kiedy wyznaje; że święta nauka ieft jako drogie wino, 
ktore nietylko Pafierze y Nauczyciele pić máig, ale też 
chciwie y z pilnością wielką fmakować, y że ták rzekę żuć 


powinni. Gardło twoie tako wino naylepfe ; godne, by go 


kochanek moy fimakowat, ufa, y zęby zego żuży. TAk bło- 
golławiony Jzaák, iako czyfty baranek wychodził wie» 
czorem, idąc na pola, áżeby fię wlzelkiego uchtonił zgieł- 
ku; áz Bogiem obcował; y myśl fwoię z4 powóderń Bo» 
fkim zabawiał modlitwą y rozmyślanie. 

Pfzczołka podczas Wiefienney pory udaie fię tu y 
owdzie, przelatuiąc fię po kwiatkach nie wy dopatki, ale 
pić nie dla rozwelelenia fię widzeniem rozmaitości 
y wdzięczności kwiatkow, ktoremi łąki fą upftrzone; śle 
dla fzukania y zbierania miodu: ktory znalażfzy fzśie, y 
nim fię obciąża, potym zniożfzy go do fwego ula fztucznie 
układa, oddzielając od niego wofk, robiąc z niego koe 
morki w plaftr dla złożenia y zachowania miodu ná przy” 
fzłą zimę, Taka zaifte jeft dufza pobożna, pod czas 
rozmyślania udaie fię ona odiedney Tajemnice do dru 
giey, nie lekkomyślnie, śni też dla rozwefelenia y ukon- 
tentowania umyfu widzeniem przedziwney piękności 
Bofkich rzeczy; śle umyślnie,y dla wynaleźienia pobudek 
miłości, , 


pink W 
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$ miłości, ślbo iakicy pobożney chęci, ktore wynalażízy 
3 wciąga w fię y Imakuie,y niemi fię obciąża; a przywiod« 
> fzy, złożywiży w fercu fwoim, ofobno oddziela, cokole 

wiek przyzwoitego bydź widzi do pomnożenia poftępku 
fwoiego; potym czyni należyte poftanowienie, y przed 


i fiewzięcia, ktore iey fię za przyjściem pokus przydać moe 
gą. Tak Niebielka kochanka iak plzczołka miftyczna 
) udaje fiç y unośi przelatuiąc fię z Pienia do Pienia, to na IA 
; ufta, to na fkrzydła y włofy fwego kochanka dla przy- TEN 


fpofobienia tysiącznych flodyczy, wielce miłych y przy» Hi 
ziemnych afektow: zważa iak naylepiey wfzyftko to, co IIR 
miłego y ofobliwego znayduie, tak, że wfzyftka 4 wizyft= 
ka ogniem świętey miłości zapalona rozmawia z nim » 


3 pyta go, fucha, wzdycha do niego, y w zadumieniu nad I 

nim zofłaie: iako też on z fwoiey ftrony napełnia ią ra- HI | 

| dością, kołacząc do ferca iey, natchnienia zfyłaiąc, y onoż INE 
Otwieraiąc: potym światłem wyśmienitey jalności, y niee i 

, zliczonemi wdziękami otacza, y napełnia: ato fpofobera IN 


tak fkrytym , że fię należycie opifać nie może tá święta 
rozmowa dufze z Bogiem. Jako Pifmo S, mowi o rozmo- 
wie Moyżefza z Bogiem: toieft; że on będąc ná famym Ser» 
wierzchołky gory, rozmawiał z Bogiem, á Bog mu odpo» 
wiadał: LINN 
i 3 ROZDZIAŁ IIL MRT 
| Opifanie kontemplacyi; 3 o piermfey rożności , kiora iefi 'I MNIE 
| wsędzy wią y rozmyślaniem 
Kontem- 
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R nie ieft co infzego; tylko mi- 
łe, fzczere, y nieuftaiące zatopienie myśli w rzeczach 
Bofkich: Go łatwo zrozumiefz z tego podobieńftwa,kto- 
re ci przytaczam: w ktorym fię pokazuie, czym fię rożni 
rozmyślanie od kontemplacyi. Roie. pfzezołek, albo ra» 
czey młode pfzczołki poko dofkonałey pfzczół poftaci 
nie wezmą, y miodu nie robią, nazywaią fię Nimfy, pos 
tym zaś pofpolicie pfzezoły. Podobnym fpofobem Mo» 
dlitwa zowie fię Rozmyślanie; do tego czafu, dokąd nie 
wywodzi miodu nabożeńftwa, potym obraca fię w kons 
templacyą. _ Boiako pfzczołki oblatuią mieyfca pol fos 
bie poblizfzych dla zbierania tu y owdzie miodu; ktory 
zebrawfzy , napełniaią nim plaftry dJa ukontentowania 
fwego, ktore máig ż iego fłodyczy. "Tak my rozmyślamy 
ndaiąc fię do zebrania Miłości Bofkiey; ktorą zebrawfzy, 
zapatruiemy fię na Boga, y iego dobroci pilno fię przy- 
fuchuiemy, dlą przyiemności, ktorą przez zakochanie fię 
w nim zńayduiemy. Pragnienie otrzymania kochania 
Boga prowadzi nas do rozmyślania; ale miłość otrzyma» 
na pobudza nas do kontemplacyi. Bo miłość ieft nam 
przyczyną, że tak przyiemny znayduiemy wdzięk w rze= 
czy ukechaney, że nigdy dofłatecznie myśli nafzych z4+ 
patrywaniem fię nanię, y iey rozważaniem ukontento 
wać nie możemy. 
-— Uważ Teotimie. Jako Królowa Saba zmiarkowawfzy 
po części wfzyftko, y każdą rzęca z olobna, to ieft, Mg- 
drość 
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drość Salomonową, y pałac, ktory fobie myfiawiat potrawy 
gá fiole iego, Y pomiefkania dwotzanow, putki afyfuią-. 
cych, y firoie ich, Podczafych, y ofiary , ktore oddźwat: 
Panu Bogu: odefla prawie od siebie z pałaiącey miłości, 
ktora iey rozmyślanie obrociła w kontemplacyą: zkąd ni- 
by zachwycona wiele mowiła; przez to pokazała fię bydź, 
w nieźmiernym ukontentowaniu. Widzenie bowiem 
tak wielu przedziwnych rzeczy wielką w fercu iey wznie-. 
cilo miłość , ktora znowu wzbudziła w niey nowe pra- 
gnienie widzieć iefzcze więcey, y iak naydłużey ciefzyć 
fię obecnością tego, w ktorym takie rzeczy widziała. Zkąd 
w głos rzekła: Bfłogofłanieni Mężowie y Dworzanie 
twoi, ktorzy zampe ci áfhfinig, y ffuchaig mądrości two- 
iey. A iáko my czafem zaczynamy ieść dla wzbudzenia, 
w nas apetytu, śle (koro ten w nas fię zaymie iiemy dla 
dofyć uczynienia temuż appetytowi. Podobnymże fpo- 
fobem zważamy z początku Bofką dobroć , ażebyśmy 
wolą nafzę pobudzili do iego kochania, 4 gdy już wzniech 
fię w fercach nafzych miłość, tęż famę dobroć rozważa» 
my do uczynienia zádofyć nafzey miłości; ktora fię nie 
może nafycić , zapatruiąc fię nato, CO kocha. Krotko 
mowiąc: Rozmyślanie ieft Matką Miłościzale kontempla= 
cya ieft corką miłości. Nazywamy bowiem fyny prze 
zwiłkiem Oycowfkim, á nie Rodzice przezwiłkiem fy= 
Rowfkim. 


Prawda toie, Teotimie; że iako Jozef Parryarcha 
Ddd był 


y, 
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Ul był ozdobą y zalzczytem Oyca fwego oświadczając mu 
| wlzelką cześć, y rozwelelaiąc go; odmładzaiąc go niee 
iako, y niby ubiegły wiek iego przywracaiąc mu w flås 
rości. Tak kontemplacya zdobi matkę fwoię, ktora ieft 
miłość, y onęż dofkonałą czyni, y napełnia naywyśmie» 
| nitfzą zacnością. Miłość bowiem fkoro w nas wzbu= 
M dziła áttencyą kontempluiącą, taż fama áttencya wzaice 
Il | mnie rodzi w nas więkfzą y gorętfzą miłość; ktora tak- 
| że fama ozdobicna bywa pewnemi dofkonałościami, gdy 
ma rzecz obecną, ktorą kochała. Miłość fprawnie, że 
mamy upodobanie w zapatrywaniu fię na kochanka nás 
fzego; 4 widzenie kochanka fprawnie, że fię wielce kon- 
tentuiemy Bolką iego miłością. Atak przez zobopolne 
udanie fię miłości do widzenia, y widzenia do milości; 
| iako miłość czyni piękność rzeczy ukochaney ozdobniey* | 
fz23; tak widzenie iey czyni miłość żway fzą, y pielzczeń: | 
lą, Miłość powodem nieznacznego przymiotu (pra-= 
wnie, że piękność ukochana rodzi iefzcze pięknieyfzą, 
Y widzenie także wlzelką od miłości odeymuie fkazę; 
aby znalazła piękność iefzcze kochanfzą. Miłość pobue 
dza, y niby przynagla oczy, ażeby coraz. pilniey przy- 
pótrywały fię piękności kochanka; 4 zapatrywśnie fi 
przymułza ferce, aby coraz to więcey kochało, 
ROZDZIAŁ IV. 
Milost ma tyn świecie bierze fwoy początek, óle nie dr 
Jkotalość poznania Boga. 
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Oż rozumiefz? miłośćli do zapatrywania fię na ko- 
chanka, czyli zapatrywanie fię do iego kochania bare 

dziey prowadzi ? Teotimie, poznanie potrzebne ieft do 

wzbudzenia miłości, nigdy bowiem nie możemy kochać 
tego; Czego nieznamy. Y wiakiey mierze poznanie do 
dobra zamyślonefię pomnaża ; w takieyże miłość także 
pomnożona bywa: byleby nic takiego nie było,coby wzru- 
fzeniu fię iey przelzkodziło. Częftokroć fię iednak przys 
trafia, że poznanie wydawa świętą miłość: miłość iednak 
tA nie kontentuiefię poznaniem rozumnym, ale fię daley 
jefzcze udaie. A zatym idzie, że w tym życiu śmiertele 
nym więcey miłości ku Bogu, aniżeli poznania iego mieć 
możemy. Zkąd Sw: Tomafz Doktor Anjellki mowi: Iż 
fię częitokroć trafia że proftacy,á yniewiafty fame w więk= 
fzą pobożność obfituią; a zatym prętfze la y zdolnieyfze 
do nabycia Miłości Bolkiey aniżeli mądrzy, y uczeni. 
Sławny ow Opat Klafztoru Sw: Jędrzeia w Wercelli 
Nauczyciel Św: Antoniego Padewikiego w Kommenta- 
rzach fwoich, ktore pifał na księgi Sw: Dyonizego; na wie- 
lu mieyfcach mowi; Ze miłość tam zachodzi, dokąd u- 
mieiętność nafza doyść nie może. Ná potwierdzenie cze= 
go powiada: iż wielu Bifkupow niegdyś przeniknęli Ta- 
jemnicę o Troycy Przenayświętfzey , chociaż cale niencze= 
ni, albo mało uczeni byli. Dlaczego też z tey miary wy- 
dziwić fię nie może fwemu Uczniowi Antoniemu Sw:kto= 
ry bez światowey umieiętności dolkonale naklztałt Św: 
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4n Traktatu Miłości Bofkiey Księgi PI. 
Jana Ewangelifty, w Teologiy miltyczney był biegły; á 
zatym mogł fię zwać pochodnią iaśniejącą y gorającą, 
Sw: Jdzi ieden z pierwizych Św: Francifzka towarzylzow 
pewnego czafu rzekł Św: Bonawenturze: O! iak wy blo- 
gofławieni iefteście; ktorzyście fię w naukach cwiczyli ; 
bo wiele umiecie; czym wychwalać Boga możecie. My 
zaś profłacy niewiemy iako go wychwalić mamy. Od- 
powiedaiąc mu na to Sw: Bonawentura rzekł; Łójka kto- 
ra przywieść może do kochania Boga ieft doflateczna Rze- 
cze mu daley Brat Jdzi: Oycze moy; czy możelz proftak 
tak kochać Boga, iako go kocha uczony? Może: odpowie 
Św: Bonawentura: y owfzem to ci powiadam , że profta 
jakakolwiek niewiafła tak może Boga kochać,iako y Do“ | 
ktor Sw; Teologiy. To ufłyfzawfzy Brat Jdzi, rozgorzać | 
ły miłością, zawołał: O nikczemna y profta niewiafto ! | 
kochay Zbawiciela; 4 możelz tyle zylkać u Boga, iako y | 
Brat Bonawentura. Co wymowiwłzy, trzy godziny 20* 
ftawał w zachwyceniu. 

Wola bowiem nie może uznać dobra, tylko za po“ 
wodem rozumu, śle uznaw/zy ie, nie potrzebuie rozumu 
do oświadczenia kochania. Moc bowiem ukontentowa: 
mia y radości, ktorą czuie, albo uczuć chce z ziednocze, 
nia fię z fwoim obiektem, gwałtem ią ciągnie do miłości: 
y obięcia iego. Poznanie także krzywdy uczynioney po” 
budza do gniewu, ktory ieżeli nie zaraz będzie przytłu- 
miony, coraz to fię więkfzy zaymnie, aniżeli zafłużył ten 
co 
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co rozgniewał: dlatego; iż paflye nie udaią fię 24 pozna- 
niem tego co ie wzru zyło, ale częfto odrzucaią to, 4 za- 
pędzaią fię bez pochamowania ną winowaycę. 

Ale to bardziey fię przytrafia w świętey miłości: Bo 
wola nafza nieprzykłada fię do miłości przez poznanie na- 
turalne, śle przez światło Wiary; ktora nas upewnia onie- 
fkończeniu dobra w Bogu fię znayduiącego; daiąc nam 
doftateczne dowody do kochania Boga wizyftkiemi sifa- 
mi nafzemi. Kopiemy ziemię dla odkrycia y wynale- 
źienia złota albo frebra, podeymuiąc cięfzkie prace dlá 
dobra, ktorego fię dopiero fpodziewamy; tak dalece, że ta 
wiadomość niepewna przyprowadza nas do tych prac, 
ktore podeymuięmy: kiedy zaś napadniemy na żyłę tego 
krufzczu, im bardzie ią otwieramy tym uśilniey dallzey 
fzukamy. Jak nikczemne y lada źwietrzenie pobudza y 
zachęca gończe ply na źwierza; tak Teotimie przycmio 
na wiadomość, y pod wielą chmur zofłaiąca , iaka ieft 
wiadomość Wiary niezmiernie nas pociąga do miłości do. 
broci, ktorą nam odkryła. O iak pewna rzecz ieft! co nás 
pila] Auguftyn Sw: Że nieuczeni, y proftacy Niebo wy- 
dzieraią; A my z nafzą nauką w piekle grążniemy, 

Rozfądź to Teotimie : Ktory też z tych bardziey 
kocha światło? czyli ślepo urodzony „ ktoryby wfzelkie 
dyfkurfy o Niebie Filozoficzne, y wfzyftkie iego chwa- 
lebne przymioty, ktore mu Filozofowie przyznaią přżee 

niknął; czyli profty rolnik, ktory niezmtużonym okiem 
ña 
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na nie pogląda, y przyjemna mu ieft ialność wfchodzą- 
cego Ronca? Tamten zaprawdę więklzą m4 o nim wia- 
K | domość: ten zaś rzeczą famą iego Infłuencyi zażywa. Ani 
| kto przeczyć może, aby to używanie nie miało fprawo- 
wać żwawfzego y rzeźwieyfzego kochania; iąko'profte 
poznanie przez dyfkurfy nabyte, Doświadczenie bowiem 
| dobra iakiego czyni nam ie niefkończeniey milfze, aniżeli 
| wfzyftkie umieiętności, ktorychbyśmy o nim nabydź mo- 
gli. Zaczynamy kochać przez poznanie, ktore nam po- 
daie wiara o dobroci; potym fmakuiemy fobie w niey 
przez miłość, Miłość bowiem apetyt do niey záoftrza, 4 
wzbudziwizy guft fprawuie iego miłość nie zawierającą 
w fobie żadney niedofkonałości. A iako zapatruiemy fię 
na wiatry wielące nå morzu, y widziemy, że fię fale wza» 
iemnie ścifkaią, y wyżey A wyżey coraz niby ná prze» 
korę, przez zabieżenie iedna drugiey wznofzą y śpieraią. 
Tak pofmakowanie dobrego wynośi miłość , 4 miłość 
i za, Wzaiemnie pofmakowanie, według tego, co mowi Przede 
w.:y. Wieczna mądrość: Krorzy mię pożywaią, ieScze tóknąć 
będą, á ktorzy mię piją, iefcze pragnąć będą, Ktoż profzę 
bardziey kocha Boga; Ttologli Ocham? ktorego niekto- 
rzy ze wizyftkich Teologow nayfybtelnicyfi ego w Argu+ 
mentach Teologicznych nazwali: czyli Święta Katarzyna 
Genuenlka,niewialta mnicy uczona? Tamten więcey wic- 
dział o Bogu przez umieiętność; ta zaś więcey o iego mi- 
LU łości, przez doświadczenie; tak, że doświadczenie to á 
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Rozdział IV., 
do famey miłości doprowadziła, 4 tamten zoftał fie przy 
fwoiey tylko umieiętności, daleki od wyfokiey Katarzy- 
ny dofkonałości. i 
S. Tomafz powiada,że my umieiętności y nauki náe 
fze , dokąd ich niepoymiemy „ przez. iednę. pomięfzaną 
wiadomość, ktorą o nich mamy; bardzo fobie fzacuięmy: 
"Toż {ię mowić ma o poznaniu dobroci Bofkiey; to ief; 
że poznanie wolą nafzę prowadzi do Bofkiey: Miłości. Lecz 
fkoro wola zabiera fię do niey, miłość iey daley poftępu* 
ie, fama przez fię pomnażaiąc fię przez upodobaniezkto= 
re ma dozłączenia śiebie z naywyżlzym dobrym. Niżeli 
niemowlątka zakofztuią miodu, albo cukru, trudno ich 
do tego przywieść, aby ie do uft fwoich przyięły: ale fko= 
ro fię im fłodycz upodoba, tym bardziey ich pragną, 4- 
niżeliby fobie życzyłi ich karmiące: gdy fię bowiem wiel- 
ce -w nich zakochaży, każdego momentu ich fię napieraią, 
Przyznać iednak potrzeba,że wola pociągniona przez 
upodobanie, ktore m4 w rzeczy fobie założone, daleko 
śilnicy ku niey fię udaie, aby fię z nią złączyła ; kiedy 
rozum z fwoiey ftrony teyże woli przez wyśmięnite do< 
wody pokaznie iey dobroć: ná ten czas bowiem y pocią” 
gniona bywa, y oraz pobudzona: pobudzońa zaś przez 
poznanie powzięte z upódobania. Tak dalece,że umiee 
iętność nie tylko nie ieft przeciwna z śiebie famey y o- 
wfzem wielce pożyteczna pobożności. A ieżeli fię óbie 
Wiaz złącza: niepodobna wypowiedzieć i požy= 
ERLGITY 
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"HM tkiem wzaiemnie fobie dopomagaią: lub częfto fię przye 

| trafia ( coiet zwielkim nafzym niefzezęściem ) że ue 

mieiętność ieft przefzkodą w powżiętey pobożności: po» 

nieważ umieiętność nadyma, y wzbudza pychę w dus 

chu: pycha zaś, ktora ieft przeciwna wfzelkiey cnocie, 

wniwecz obraca pobożność. Wfpaniała zaprawdę Ulmie= 

W iętność Cypryśnow, Augultynow, Hilaryonow, Chryzo» 

| ftomow, Bazylich, Grzegorzow, Bonawenturow, Toma: 

fzow, nietylko wielce oświeciła, ale niewypowiedzianię 

wyklztałciła , y na naywyżfzy fłopień dolkonałości ich 

pobożność wyniofa. Jako wzaiemnie ichże pobożność 

"NN nietylko wyniofła, ale iak naylepiey pomnożyła y udo” 
|| fkonaliła ich Umieiętność, Mge 


ROZDZIAŁ V, 
Druga rożność między Rozmyślaniem y Kon- 
templdcyą, 
RO: powofze y po części rozważa y nieiako 
roztrząfa te rzeczy, ktore lą fpofobne y przyzwoite do 
KIM wzrufzenia w nas afektu, Ale kontemplacya iednym y 
HI zgromadzonym widzeniem do pewney iakiey rzeczy ,kto= 
| 


MII rå kocha, unośi (ię: y rozważanie tak ziednoczone (pra< 
| wuie wzrufzenie żwawfze y mocnieyfze. Zápatrywaģ 
u | fie możemy na piękność bogatey y drogiey iakiey koro- 
| my dwoiakim fpofobem : Albo uważając wizyftkie iey 
z olobna kwiaty, y drogie kamienie; z ktorych ielt włożo« 
na: 
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na: Albo też nie zważając każdey w niey z ofobna częśći; 
ale zważając ze wfzyftkich częśći wraz złożoną fztukę, 
jednym fzczegulnie widzeniem.  Piermfy Ipofob poda- 
bny ieft Rozmyślaniu: na ktorym rozważamy, náprzy~ 
kład, Bofkiego Miłośierdzia fkutki, przez ktorebyśmy {ię 
wzbudzili do iego miłości. Dragi zaś podobny ielt kon- 
templacyi; na ktorey zapatruiemy fię iednym myśli fki- 
nieniem y weyrzeniem na włzełką rozmaitość tychże (kue 
tkow; iakoby na iednę iaką piękność złożoną ze wfzyft- 
kich fwoich części, ktore czynią ieden tylko blafk wiel- 
kiey iafności, Rozmyślaiąc zdaiemy fię niby liczyć ie» 
dnę po drugiey dofkonałości Bofkie, na ktore zapatruię- 
my lię w iedney Tajemnicy. Ale przez kontemplacyą wraz 
włzyftko zabrane iako fummę iaką wnośiemy. 
Towarzyfzki y kompanki świętey Oblubienice, pros 
iły iey, aby im powiedziała , iakiby był iey kochanek, 
że ie tak bardzo, coby go nie przebudziły, zóklęła: od- 
powiedziała im przedziwnie,wfzyftkie piękności iego czę: 
ści pilno opifniąc : Kochanek moy biały, y rumiaty,wye 
brany z tysiącznych: głowa iego iak naywybornicyfę złóż 
to, wiofy tego iako wterzchołki palmowe , czarne żadko 
kruks Olzy tego ińko gołębice nad potokami wod; policzki 
jego tako kwatery rożnym kwieciem zafadzone; ufló ie 
go iako lilia wydaiąca zapach przednieyfey mierys rączkó 
ego okrągłe petne biacynton, nogi iego tóko kolumny mar- 
murowe, Tak poftępuie rozmyślaiąc tę ekobliwfzą ic- 
Fe. go 
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go piękność po części: 4 też nakfztąłt kontemplacyi 
wlzyftkie iego ozdoby y talenta. wraz zebrała; mowiąc: 
Szyia iego nieźmiernie wdzięczna, 0(yfrek iefi poźądaw 
ny; taki tef kochanek moys y onci ief przyłacielem: moe 
im: Corki jerozolimikie. 

Rozmyślanie podobne iet owemu , ktory fiotku , 
roży, rozmarynu, gelfyminu „, kwiatu pomaranczowego 
poiedynczo, y iednego po drugim wącha. Ale kon- 
templcya wyraża tego, ktory wącha wodki dyftyllowó« 
ney y złożoney z tych wfzyftkich zioł y kwiatow. Ten 
bowiem iednym powonieniem czuie te wfzyftkie zápa« 
chy wraz złączone; ktorych tamten pojedynczo wąchał, 
Ani wątpić potrzeba, ażeby ten ieden zapach,ktory po- 
chodzi Z mięfzania y wraz zebrania tych wfzyftkich zá- 
pachow, nie miał bydź przyięmnieylzy y drożfzy , áni- 
żeli wfzyfłkie zapachy, z ktorych ten ieden ieft złożony, | 
z ofobna powąchane. 

Y dlategoć Oblubieniec Niebiefki tak wielce fobie 
waży; że na niego kochana iego Oblubienica iednym fię 
tylko okiem zapatruie, y że iey włofy tak fą ułożone, y 
zaplecione; że fię zdaią bydź iednym włolem. Ale po- 
fuchay fow Pifma Św: Zraniłaś ferce moie śiofro moia 
Oblukienica iedzym okiem. twoim, y iednym wiojem [yie 
imojey. Bo coż toieft (poyrzeć na Oblubieńca iednym tyl- 
ko okiem; icżeli nie iednym tylko fzczegulnie widzeniem 
y pilnym naniego fię zapatrywać „ nie powtarzaląc pa* 
twzania. 


Rozdział V. 419 
trzania, Y coż znowu infzego ieftz nosić włofy w iedno 
złożone ? ieżeli nie rofprafzać fwoiey myśli na rozmaitość 
rożnych reflexyi. Ojak błogofławieni fą owi ; ktorzy 
przebiegfzy rozmaitość pobudek, ktore mdią do kocha- 
nia Boga, fwoie weyrzenia y poglądania do ićdnego tyl- 
ko widzenia, y wfzyftkie fwoie myślenia do iednego 
fzczegulnie końca fprowadziwizy, utrzymuią myśl fwoię 
w iedney kontemplacyi : ato przykładem Świętych Au- 
guftyna, y Brunona: ktorzy cicho w duchu fwoim przez 
zadumienie zbyt miłe powtarzaią te fłowa: O Dobroci! 
Dobroci; o Dobroci przedwieczna! á zawyte mowa. Przy- 
kładem także Seraficznego Francifzka; ktory klęcząc na 
Modlitwie; całą noc, te fłowa bez przefłanku powtarza- 
iąc trawił; O Boże! ży moim żefieś Bogiem; y moy mfyflek. 
To o nim pifze Błogofławiony Brat Bernard z Kwiittewał; 
bo fam to na fwoie ufzy flyfzał. 

Obroć oczy 'Teotimie ná Sw: Bernarda; ktory fkoro 
wlzyftkę Mękę Pańfką po części rozmyślił, potym nay- 
Pryncypalnieyfze punkta wraz złączywfzy, uczynił z 
nich wiązankę ubolewania wielce miłego „ y złożywfzy 
ią w fercu fwoim dla obrocenia rozmyślania w kontem- 
placyą, wgłos rzekł: Kochanek moy, iefł mi wiązanką 
mitry dla mnie, 

Ale przypatrz fię z więkfzą pokorą y nabożeńftwem 
Stworcy świata: iako w ftworzeniu wfzech rzeczy naprzod 
nad fwoich dzieł dobrocią po części y z ofobna rozmy- 
Ece 2 ślał 


pw, 


410 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi VI. 
ślał tyle razy; ile rázy widział co tworzonego, Widział 
( mowi Pifmo Św: ) że światło było dobre; że Niebo tak» 
że y ziemia były dobre; potym, że włzyftkie zioła, Y 
drzewa, Słońce, Kiężyc, Gwiazdy, zwierzęta, y włzyftkie 
kreatury, iako ie iednę po drugiey ftworzyt, były dobre. 
Aż naoftatek, fkoro wlzyftko było ftworzone y dokoń: 
| czone, Bofkie rozmyślanie iego ( że tak rzekę ) odmieni= 
ło fię w kontemplacyą; bo widział wlzelką dobroć, kto» 
rafię znaydowała w iego dziełach iednym ruceniem 
Gen: oka, Widział powieda Moyzelz : zylyflko co fłworzyć; y 
= było bardzo dobre. Części rożniące lię , każda ofobna 
zważena, nakfztałt rozmyślania, były wprawdzie dobre: 
| ale żważone iednym fzczegulnie fpoyrzeniem oka wlzyft= 
| kie wraz kfztałtem kontemplacyi znalazły {ię nie tylko 
dobre, ale bardzo dobre. Tak, wiele ftrumikow łączą: 
cych fię, y czyniących iednę wielką rzekę, fpofobnieylze | 
f} dociężlzych ciężarow znofzenia, aniżeli tychże mnox 
ftwo ftrumykow znieść ie może. 
Skorośmy wielkie mnoftwo rozmaitych afektow 
świętych przez mnoftwo rozważania wzbudzili , z kto- 
rych ieft rozmyślanie, zgromadzamy znowu moc tych 
wfzyftkich afektow, ktore maiąc w iedno {kupione ślły 
fwoie, wywodzą pewny iAkiś naywyśmięnidzy afekt, 4 
afekt fprawnieyfzy y (kutecznieylzy, aniżeli fą afekty, 2 
ktorych on pochodzi: ktory chociaż nie ieft tylko ieden, 
zawie- 


o 
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zawiera iednak w fobie włalność y moc wfzyftkich innych 
afektow; ktory fię zowie afekt kontempluiący. 
Nauczaią Teologowie: że Anieli wyżlzego choru 
w chwale niebiefkiey łacnieyfze daleko maig poznanie 
Boga, y {tworzonych rzeczy; aniżeli Anieli niżlzego cho= 
ru; y że wyobrażenia, ktoremi oni widzą wizyftko , fą 
celnieyfze. A zatym idzie: że Anieli niżlzego choru przeż 
więcey wyobrażenia widzą, y przez rozmaite zapatrywa» 
nia fię: wyżfzego zaś choru mniey potrzebuią wyobraże= 
nia, y mnieyfzego widzenia. Zkąd Auguftyn Św: (kto- 
rego w tymże naśladuie Tomafz Swięty ) powieda: Ze 
w niebie nie bedziemy mieli tak wielkiego zamielzania; 
ani rozmaitości, ani też odmian, y reflektuiących fię my- 
sli; ktore idą, y wracaią fię z iedney rzeczy do drugiey; 
ale: przez iedno fzczegulnie zamyślenie rozmaitość wielu 
rzeczy, y ich poznanie mieć będziemy. Zaifłe,im daley 
woda oddala fię od zrzodła fwego; tym fię bardziey ro- 
fprafza; y rozdziela po rożnych rowach; chyba że ią ż 
wielkim ftaraniem utrzymafz, Tak też dolkonałości ros 
złączaią fię y rozdzielaią; ile fię daley od Boga oddalaią, 
iako od fwego zrzodła. Lecz im bardziey fię ku niemu 
zbliżaią tym fię ściśley łączą; aż fię fzczęśliwie zatópią 
w tey iedynie fzczegulney dofkonałości y z nią fię ziedńos 
czą, ktore ziednoczenie ieft potrzebne, y naylepfzą Cżą- 
ftką , ktorą Magdalena obrałi, y. ktora od nicy na wie- 
ki odięta nie będzie. 
RÓ- 
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ROZDZIAŁ VI, 
Koniemplacya fióie fie leż pracy, przez co fię pos 
trzecie rozni od Rozmyślania. 

A Tofzczegulnie iedno widzenie kontempłacyi iednym 

z tych trzech wykonywa fię fpofobem.  Naprzod 
zapatruiemy fię fzczegulnie na iednę tylko niektorą z Bos 
fkich doófkonałości: naprzykład: na nielkończoną iego do- 
broć, nie zabieraiąc fię do żadnego innych iego dołkona: 
łości rozważania. Jáko gdyby Oblubieniec iaki, ktor 
zatopiwfzy oczy fwoie w śliczney a ofobliwfzey oblubie: 


„»nice fwey urodzie, patrzał ná całą iey twarz dlatego, że 


iey uroda albowdzięk pocałey iey ciała rozwiodł fię (ym: 
metryi; niezważałby iednak lineamentow iey ciała ni też 
udatności innych części. Podobnym także fpofobem przy: 
trafia fię w rzeczach Bofkich: gdy rozum nafz zapatruiąc 
fię na Naywyżlzą Dobroć Boga; chociaż oprocz niey wi- 
dzi Sprawiedliwość, Mądrość, Wfzechmocność; attency 
iednak iego nie zmierza tylko do lego dobroci,ponieważ 
widzenie to iego fzczegulnie iedno do tey fię iedynie kie- 
ruie, Powtore. Podczas też przykładamy pilności do 
zapatrywania fię w Bogu wielu iego dofkonałościom, ale 
widzeniem fzczegulnie iednym to ieft, nie czyniąc żadnej 
między. niemi rożności. Jako gdyby oblubieniec iednym 
oczu fwych weyrzeniem od głowy fwoiey oblubienice 
w bogate lzaty od złota y drogich pereł y kleynotow przy” 
„bra- 
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braney 4ż do ftop wfzyftko ogolnie, A nie z ofobna każdą 
recz zważył ták; żeby nie umiał dofkonale opifać, iaki 
ftroy, na fzyi; co z4 odzienie nośifa: ani też co zawztoft 
ciała iey, wdzieczność Oczu, y innych części ciała; ale 
tylko że wie iż wfzyftko wdzięczne: y miłe. Tymże fpo- 
fobem przez kontemplacyą. częftokroć fzczegulnie iedne= 
go zważenia wiele zacności.y dofkonałości Bofkich razem 
poymuiemy; że o żadney partykularnie mowić nie mo- 
żemy, ale że wlzyftko wraz ielt dolkonałe, dobre,y pięe 
kne. Potrzecie, y naoftatek. Przypatruiemy fię nie raz 
nie wielu, śni też fzczegulnie iedney z Bofkich dofkona- 
łości; ale tylko niby iakieyś fprawie,albo dziełu nieiakie- 
mu Bofkiemu: do ktorego rozważenia. pilno fię przykła- 
damy: naprzykład fprawie miłośierdzia; przez ktore Bog 
odpufzcza grzechy: albo dziełu ftworzenia, lub wfkrze- 
lzenia Łazarza: czy też nawrocenia Sw: Pawła. Podo- 
bnymby fpofobem czynił oblubieniec iaki, ktoryby nie 
patrzał naoczy; ale tylko uważał wdzięk fpoyrzenia na 
liebie oblubienice fwoiey; niby też zważał iey ult, śle 
tylko układność fiow, ktore z iey uft pochodzą. A na ten 
czas Teotimie dufza czyni iakiś falt; to ieft przeyście mie 
łości nie tylko ną fprawę, ktorą rozważa; ale też y na te- 
go, od ktorego ta fprawa pochodzi. Dobryżefeś Panies 
J_w Dobroci twojey naucz. mię (prawiedliwości tmoich, 
Gar dio śmoie, (toieft fowa, ktore z niego pochodzą ) 
fodkie icf, dtyć mfyfiek pożądany. O iakfiodkie ufon 
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|| maim mówy twoie, y fiodfe nad miod wargom moim. Albo 
z Świętym Tomafzem: Bog moy, y Pan moy, y z Świętą 
Maryą Magdaleną Rabbon Nauczycielu moy, 

Lecz ktorymkolwiek 2 tych trzech wipomnionych 
fpofobow poftępuiemy fobie ; kontemplacya zawfze ten 
má zafzczyt, że fię ftaie z ukontentowaniem , gdy rozu: 
| mie, że znalazła Boga, Oraz z iego miłością; na ktorego 

fię zapatruiąc tak znależionego , obfituiąc w niezmierną 
| radość, te fiowa mowi: Znalazłam, ktorego kocha dufa 
| moia; znalazłam, y nie wypujśczę go. Wczym fię rożni 
od rozmyślania, ktore częftokroć odprawuie fię z pracą, 
y z znużeniem, y z roftrząfaniem; gdy pracując w nim, 
myśl nafża przechodzi fię z iedney uwagi do drugiey, fzu= 
| kaiąc porożnych mieyfcach, albo kochanka fwoiey mi- 
| * dości; albo miłości fwoiego kochanka. Jákob Pátryarcha 
pracnie w rozmyślaniu do pozyfkania fobie Racheli; ale 
pozyfkawfzy ią; cielzy fię z nią; y włzelkiey pracy fwo 

NN jey zapomina, zoftaie w amey tylko kontemplacyi. 
LAN Oblubieniec Niebiefki chociaż pafterlki urząd nad trzow 
dą owiec adbywaiący,gotuie hoyną bieśiadę zwyczaiem 
wieyłkim dlą ukochaney fobie Oblubienicy z ktorą w ten 
i fpelob ( opowiedaiąc w tym Tajemnice Odkupienia naró« 
£em s. Gu ludzkiego ) rozmawia: Wediem do ogrod moiegą 
IN "pg: g Siofiro Oblubienico moia; požulem mirre moig z wonies 
IA A zącema ziełkami moiemi , tadiem plafir miodu moiegoś 
A smiekałem wina x miękiem moim, ledzcief przyłaciele 

mois 
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moi; płycie, y podochoczcie fobie mili kochankowie. Jak 
trzymałz miły Teotimie? O ktoryż czas rozumiefz przy- 
fzedł Pan do ogroda fwego; ieżeli nie na on czas, kiedy 
w nayczyfifzy y nayukochańfzy naypokornieyfzey Matki 
fwoiey żywot ziłąpił, ogrod pełen kwitnących drzew cno- 
tami Nayświętlzemi. -Y coż to ieft, co powieda o fobie; 
że pożuł mirrę fwoię z wonnielącym zielem? ieżeli nie to, 
że fobie boleści do boleści 4ż do śmierci a śmierci Krzy- 
żowey nazgromadzał; przyfparzaiąc przez nie zafiug. do 


"zaflug„y fkarbow do fkarbow dla zbogacenia duchownych 
5 5 


fynow fwoich. Kiedyż też ( rozumiefz ) iadł plaftr mio- 
du? leżeli nie na ow czas, kiedy żył nowym życiem, łą- 
cząc powtornie dufzę fwoię nad wfzelki miod flodfzą z 
cialem fwoim przebitym y wielą Ranami okrytym, iako 
plaftr miodu podziurawionym. A kiedy wftępuiący do 
nieba obiął pofefyą z wielkich okoliczności chwale fwo- 
iey Bolkiey należącą , cóż ná ten czas uczynił; tylko to: 
ze zmiefzał wyborne wino radości z chwałą dufze fwo- 
icy z mlekiem ulubionym, z dofkonałą fzczęśliwością 
ciala iwoiego fi pofobem iefzcze wyśmięnitlzym „aniżeli do- 
tych czas uczynił. i 

~ Zaprawdę w tych Bolkich Tajemnicach, ktore y in- 
ize w fobie zawierają, znaydą, zkąd fię dobrze naiedzą 
y napiią wfzyfcy kochani przyiaciele, y owfzem dobrze 
podochoczą fobie. Niektorzy iedzą y piią: 4 jeśli więcey 
iedzą iák piią, nie podochoczą fobie : inśi iedzą y piią; 

Fff a ieśli 


OS 
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4 ieśli więcey piią iak iedzą; tacy prętko lobie podocho» 
czą, Wiedź otym Teotmie, że przez to flowo ieść, ro 
zumiem iednoż, co Rozmyślać bo rozmyślaiąc niby fię 
żuie, y obracaiąc ten pokarm duchowny totam to fam 
między zębami rozważania, krufzemy niejako y trawiee 
my , codię nie bez iakieykolwiek pracy ftaie, Pić zaś 
jednoż znaczy; co y w kontemplacyi zolławać: ato bywa 
bez prace y Oporu; ale nie bez ukontentowania y rozwe« 
felenia dulze. Jeżeli (pytafz: co znaczy podochocić? Oda 
powiedam. Że toielt zachodzić w kontemplacyą tak 
nieuftannie y tak żwawo, że zoftający w kontemplacyi 
wfzyftek wychodzi z fiebie, á znayduie fię w Bogu. O 
święte y fzczęśliwe piiańltwo, ktore nie fpofobem według 
ciała picia, oddala nas od zmyflu duchownego, lecz cie- 
lefnego; ktore nas czyni tępemi, y zadumiałemi iako be- 
ftyezale raczey Czyni nas podobnych Aniolom y Świętym 
w niebie będącym: y nie zoftáwuie nas w nas; nie żeby 
nas poniżyło, y z beftyami zrownało, iáko fprawuie świa* 
towe piianftwo; ale żeby nas wyniofło nad nas , 4 zafa: 
dziło między chory Aniellkie, abyśmy bardziey żyli W 
Bogu iak w nas famych ; gdy fię zabawiamy miłością 
pociągaiącą nas do żapattywantia liç na piękność iego, y 
łączącą znami iego dobroć, | 

Do więkizegó poltępku w kontemplacyi,zwyczayś 
mie nami fluchać potrzeba opowiedaiących fowo Bołkiej 
wdawać lię ż drugierni w rozmowy duchowne ; czytać 
ksią> 
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kśiąfzki dawnych Świętych Puftelnikow; modlić fię; ro- 
zmyślać, pieśni nabożne wyśpiewywać; A z tych wzbu= 
dzać w fobie przedsięwzięcia świątobliwe dla iey otrzy» 
mania, Bo gdy ta święta kontemplacya ieft końcem 
wfzyftkich świątobliwych zabaw, do niey iako do celu 
wfzyftkim założonego spiefzyć,y zmierzać powinni wfzy» 
fcy: 4ci, ktorzy natych zabawach zofłaią „ nazywaią 
fię Bogomyślni. Jako też takie zabawki nazywaią {ię ży- 
ciem Bogomyślnym względem fprawy nafzego rozumu, 
za ktorego pomocą pięknośći y dobroci Bofkiey prawdę 
z miłą attencyą uznaięmy: to ieft, z miłością, ktora nas 
czyni pilnemi w attencyi, ktora z miłości pochodzi, y 
tęż lamę pomnaża ku niefkończoney Boga Dobroci, 


ROZDZIAŁ VII, 

O fadkiey rekollekcyi dufe pod czas kontemplacji, 
le mowię iá tu Teotimie o rekollekcyi tych, ktorzy 
udaiąc fię na modlitwę, ftawiaią fię w obecności Bo- 

fkiey wchodząc w fiebie famych: 4 że tak rzekę; wabiąa 

dufzę fwoię w właśne ferce; ażeby z Bogiem rozmawia 
ła. Bo dotakiey rekollekcyi obowiązani iefteśmy przy» 
kazaniem miłości, zakazuiącey nam wfzelką pilność do 

godnego y chwalebnego odprawowania modlitwy, W 

czym tako widzifz Teotimie, my fami iefteśmy, ktorzy 

tę rekollekcyą myśli nafzey czyniemy, Ale ta rekollea 

kcyá, o ktorey tu aamieniam, nie ieft z przykazania mi- 

Fff2 tości, 


WY 
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łości, ale z famey miłości: to ielt nie pochodzi z woli nae 
fuey dlatego, że nie ieft ran nalzey, abyśmy ią uczy- 
nili kiedy chcęmy, gdyż choćbyśmy naywięklzego ft4- 
rania y trofki przyłożyli, zanic by te były : lecz ią fam 
Bog w nas fprawuie; kiedy mu fię z iego Nayświętl lucy 
ła 5 upodoba. Oy ( mowi Terefa Św: ) kżosy ná piśmie 
| pod uł; że modlitwa z taką rekoll ekcyą mó bydź czyniong 
| záko gdy ież albo zolw zbiera Jie wfyfłek w Siebie: dobrze 
| to mfyfiko nabifał; iedńak tego mie gwai żył, że te beflye 
w aig fie vh yfkie m śiebie, kiedy chcą, tá zaś rekolle- 
keya nieiefł nafey woli, dle Bog nam daie wedlug [ee 
go” „podobania. 

Ta tedy rekollekcya, © , ktorey tu mowiemy fłaie 
fię tym [pofo obem. Nic nie ieft tak naturalnego dobru,ia- 
ko czyć, y cii agnąć do siebie rzeczy Czaice, iako 4 
dufze, fkłaniaiące fię ku fkarbom fwoim: to ieft ku tenmi 
co im ief ukochanego. Trafia Gę tedy czafem „ że Bog 
wlewa nieznacznie wkrytości f erc nafzych nieiakął do dyc 
uprzeymą, ktora świadkiem ieft peyini iego ;/A 
NA ten czas władze dobai a nawêt y zmyfy y powierzch g= 
wne przez nieiakie kryte zezwoli enie obrac caig fię w tę 
IM uprzeymą ftronę, gdzie lię Poeci zy y ni aymilfzy 
LNM znayduie Oblubieniec, Bo ia o gdy nowy toy pisc olt 
ANU ula wyf adlzy odlatuie, y chce odmienić mieyfce e {wole 

AIM brzękiem uderzenia w miednicę powraca fię, y ośiada,al* 
WI | bo zapachem wina z miodem amięfzanego lub wonno” 
BAM Sctą 
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ścią zioł iakich pachniących utrzymywany bywa tak da- 
lece; że zachęcony temi fłodyczami wchodzi do ulikow 
fobie zgotowanych. Podobnym włafnie fpofobem Pan 
nafz wymawiaiący, fekretne iakie fłowo miłości fwoiey» 
y. rozlewając wonność delicyi fwoich. daleko nad fłodycz 
miodu wdzięcznieyfzych , lub też wydaiąc wońńość z 
fzat fwoich; to ieft uczucia nieiakie konfolścyi niebielkich 
w fercach nafzych ; 4 przez ten fpofob daiąc nam także 
uczucie nayprzyięmnieyfzey obecności fwoiey; pociąga do 
fiebie wfzyftkie władze dufzy nafzej ktore fię gromadno 
fprowadzają ku niemu, y zaftanawiaią w nim,iako w nay- 
pożądanizym obiektum. A iako gdyby kto kawałek ma- 
gnefu włożył między kilkanaście igieł; obaczyłby natych- 
miaft wfzyftkie konczatością fwoią obracaiące fię w tę 
ftronę, na ktorey położony naymilfzy im mágnes, y z 
nim fię fpaiaiące. Ták gdy Pan nafz, dale przez znak ia- 
ki iakie uczucie w pofrzod duizy nafzey naymilfzey o- 
becności fwoiey; włzyftkie nafze władze obracaią konce 
fwoie w tę ftronę, dla ziednoczenia fię z tą nieporowna- 
ną fodyczą, 

A na ten czas mowi dufza z Auguftynem Św: O Bo- 
P 


vel podojoć . 7) 2 . $ SE rh 7 » A 
ze! gdzieżem cię fukala piękmośći niepoięta! fukatam cię 


w: powierzchownych rzeczach; ń tyś był w pośrzęd ferca 


7 jar Mr A ~ z « rę > 
OLEG. Wizyftkie Sw: Maryi Magdaleny pragoienia 


cz) 


myśli rofprofzone były podczas pogrzebu Zbawiciela ; 
ba X 1 * > ; I i s Ad > roje R; R > 
kiorego tu y owdzie lzukała:.4 chociaż „go już wynałązła; 


v 


y 
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y on z nią rozmawiał; icdnak ich iefzcze nie zgromadzi» 
Ja dlatego; że go przytomnego fobie nie poznała; ale (ko» 
ro ią imieniem włalnym nazwał ; dopiero fię nå ten czas 
zrekolligowała , y de nog iego rzuciła, O flowo fkute 
czne! ktore fkoro wyrzekł Zbawiciel, roftargnione Mae 
gdaleny myśli w iedno fię zebrały, 

Jmaginuy fobie Teotimie , tako Nayświętfza Przes 
błogołtawioncy Panny y Pani nafzey dufza pod czas Poe 
częcia Syna Bofkiego iedyney miłości fwoiey wfzyfłka fię 
zebrała około tey ukochaney dzieciny: aże to Niebielkie 
kochanie w świętym iey żywocie zoftawało; zważ iako 
wfzyftkie władze dufze iey w nięż famę fię zgromadzi: 
ły niby święte pfzezołki w święty ul, w ktorym miod ro- 
big; y w iakiey mierze w fzczupłym ciałęczku nieogra» 
niczona wielkość Boga mieściła fię y kurczyła w Panien- 
fkim iey żywocie; w takiey mierze Przebłogofiawioney 
Panny dufza w wychwalaniu niefkończoney dobroci ięe 
go rozfzerzała fię; y owfzem z wielkiey radości w iey cie» 
le (iako Jan Sw: w żywoeie Matki fwoiey ) mając obe 
cnego fobie Boga wyfkakiwałą. Nie wybiegały iey my? 
śli ani afekty z niey famey; albowiem fkarb, kochanie, y 
delicye iey znaydowały fię w pofrzod świętych iey wnę* 
trzności, W podobneyże radości mogą zoftawać ci, ktos 
rzy przyjąwłzy Kommunią świętą, pewnością wiary czu» 
ią w fobie to; co im nie ciało, ani krew, ale Ocieç Niebie 
fki obiąwił, że thm ict Zbawiciel ieh, zciałem y z du- 
fzą 


8 4 © A a 
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fią iftotnie zoftaiący; w Przenayświęt: Sakramencie obće 
cny. Albowiem iako końcha przyiąwfzy krople chłodney 
tofy poranney rap? fię y zawiera, nietylko dla konfere 
wowania owych kropel w wfzelkiey czyfłości , y w za» 
chowaniu ich od brudu zamięfzania, ktoreby mogły fpra> 
wić mętne wody morłkie: ale też dla upodobania; kto= 
fe czuie z wdzięczney ochłody tego płodu,ktory iey niee 
bo zełłało. Toż fię przytrafia wielu świętym y pobo- 
znym dufzom; iż przyiąwfzy ten Bofki Sakrament zawie» 
raiący w fobie rofę wfzelkich błogofławieńftw Niebiefkich; 
fkupiaią fię ich dufze; 4 zatym y wfzyftkie dufz ich po» 
tencye zbieraią, nie tylko do adorowania tego Naywyż- 
fzego Krola dopiero przedziwną obecnością w wnętrzńo+ 
ściach ich przytomnego: ale też dla niepoiętey konfola+ 
cyi y ochłody ducha, ktore odbieraią przez wiarę z uczu> 
cia w wnętrznościach fwoich tego Bolkiego y Niebiefkie= 
go płodu. Gdzie uważyfz pilno Teotimie (čo krotko 
zamknę ) że wfzyftko to zebranie ftáie fię przez miłość; 
ktora czuiąc przytomność ulubionego fwego, przez ponę+ 
ty, ktore on iporządza w pofrzod ferca; zbiera y (prowa» 
dza dulżę w róż lerce przez miłolną inklińacyą , przeż 
fiodkie okrążenie, y przeż rolkólzne zebranie wfżyftkich 
potencyi, ku ulubionemu; ktory ie pociąga ku fobie moe 
cą fHodyczy iwoiey; krępuiąc nią (erca, y póciągałąć: ia 
o zwyczajnie boćiąganć bywaią móteryalne iakić řze= 
Czy powrozańi 

Ti 
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Ta iednak miła rekollekcya w fobie famey dufze 
nafzey nie tylko bywa z iakiego uczucia obecności Bo- 
fkiey w połrzod ferca nafzego;ale też.gdy iakimkolwiek 
fpofobem ftawiamy fię w świętey iego przytomności. Tra- 
fia fię pod czas, że wfzyftkie nałze wewnętrzne potencyc 
fkupiaią fię y zgromadzaią fame w fiebie dla naywiękfze- 
go ufzanowania, y wielce miłey boidzni, która nas napa- 
da z uwagi Naywyżfzego tego Majeftatu, ktory ieft nam 
przytomny ; yna nas liç zapatrnie, Jako naprzykład 
choć roftargnieni iefteśmy; gdyby iednak Papież , albo 
poważny iaki Monarcha; lub Xiążę pokazał fię; wracamy 
iie w nas famych, y reflektuiemy fię w myślach nad n4- 
mi famemi; abyśmy fię przyftoynie we wfzyftkim za- 
chowali. Kwiatki mieczyki, albo oftrzyż wonny, nazwa: 
ne, gdy fię fonce pokaże zamykaią fię y fkupiaią ; tei 
fame, gdy fonce zaydzie, całą noc otwarte bywaią. Toi 
famo pod czas rekollekcyi , o-ktorey tu mowiemy nam 
fię przydaie; bo na famę obecność Bofką, albo na famó 
uczucie, że wiemy, y mocno wierzemy, że fię na nas Bog 
zapitruie lub z Nieba, lub z innego iakiego mieyfca (cho: 
ciaż na ten czas nie myślemy o innym fpofobie obecno: 
ści jego, że ieft w nas przytomny ) zwykły fię władze y 
potencye nafze zgromadzać, y fkupiać w nas famych 
względem uczczenia Bolkiego iego Maje ftatu; doktore- 
go czci godney weneracyi, y flodkiey bojazni miłość nas 
ociąga. 
B Zna- 
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Znałem pewnego człeka;ktory gdy ufiyfzał wzmian- 
kę iakiey Taięmnice, ślbo fentencyą Pifma iakiego wy- 
rażnie mu przywodzącą na pamięć obecność Bofką czyli 
to przy Spowiedzi, czyli w partykularney iakiey rozmo- 
wie; tak głęboko w fiebie famego wchodził; że aż z wiel- 
ką trudnością przywieść go było do tego, aby co mo= 
wił, albo na pytanie odpowiedział: y częfto mu to przy- 
adało, że w rzeczach powierzchownych zdawał fię iak- 
by nieżył, albo odpadł od zmyfłow: y w ten czas do- 
piero przyćhodził do fiebie ; kiedy mu Niebiefki dufze 
iego Oblubieniec. pozwolił, co czałem prędzey » czalema 
nierychley bywało. 
ROZDZIAŁ VII. 
O fpoczynku dufe rekolligniącey fig ná łonie kochan- 
ka fwoiego. 
DE tedy tak zebrana w fobie famey „ w Bogu y 
przed Bogiem; ciefzy fię dobrocią kochanka fwego; 
że ta uwaga albo rekollekcyá ledwie iey fię zda bydź re- 
kollekcyą, dla Rodkiego y delikatnego powodzenia. A 
to na kfztak niektorych rzek łagodnie y rowno płynących; 
że fię zapatruiącym ná nie, albo po nich płynącym zda- 
ię jakby fię nie rufzały: ponieważ ani wałow, ani pienie- 
nia żadnego z fiebie niewydaią. Y takić ieft ten miły 
fpoczynek dufze „ktory Sw: Terefa nazywa Modlitwą po- 
koiu: y nie wiele rożniący fię moim zdaniem- od tego, 
ktory -taż święta nazywa inem, aloo aśpieńiem potencyi 


duzy. Ggg Ladena 
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chaniu będący częfło kontentować fię zwykli przyto< 
mnością y zapatrywaniem fię na ofobę , ktorą kochają ; 


wzmiankę iaką o teyże ofobie ukochaney, czyli też o iey 
przymiotach; dofyć na tym; iáko fię więc zdaie: że pos 
żądaną iey cielzą fię prezencyą „nie przez rozważanie iey« 


| Cam: 1 bie ufpokoieni: Rownianką Marry ief mi kochanek moys 
© goń piersiach moich (poczywać będzie. Kochanek moy ief 
moim , 6 ia. iego iefiem , ktory kę pasie między llami 
przez dzień dż kufchyľku wieczornemu. Pokafßze mi 
| kochanie dufe moiey gdzie (poczywaf , gdzie obiaduief: 
| Czy nie widzifz Teotimie? Jako S. Sulamitka kontentu- 

| ie fię, gdy wie; iż iey kochanek ieft z nią, albo ná łonie 


wfzyftka ieft ufpokoionay na tym wfzyftka przeftaie. 
Ten zaś (poczynek tak fię zwykł zatapiać w ufpos 
koieńiu, iż dufza ze wfzyftkiemi fwemi  potencyśmi 
iako fnem jakim głębokim zmorzona zofłaie, żadne. 
HW go nie pokazuiąc znaku przez rufzenie fię powierzcho* 
[NN wne, procz famcy woli zabawiśiąccy fig fzczegulnie poź 
ciechą zobecności kochanka fwego. Aco ieft dziwńńicyć 
I II frego woła niepoftrzega fię, aby fię ńirh zabawiała, kto 
KRUN rym fiç iednak nicznaczaie zabawia; przecięż utnyflu five” 


go 


Zaden temu przeczyć nie będzie, że ludzie w ko- | 


choć wzaiemnie z fobą nie rozmawiaią , czy to czyniąc | 


N | | że famey, ale że przez iey bytność czuią fię bydź w fos |. 


iey, albo w granicach poł fwoich, lub gdzie indziey; byle | 
tylko miała wiadomość gdzie fię obraca: 4 maiąc to; | 
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go do tey zabawki nie nakłania, áni myśli otey zabawee; 
ale otym fzczegulnie, ktory ią fwoią bytnością konten= 


| tuie: tak właśnie iak fię nam zafypiaiącym przytrafia; żę 


cząftkę tylko nieiaką tych rzeczy „ o ktorych przyiacię- 
le wedle nas będący rozmawiaią; poymuiemy: albo oe 
świadczenia uczynioney nam przychylności niepoiętnie 
prawie czuięmy. 

Dufza iednak w tak fmacznym fpoczynku, zabae 
wiaiąca fię delikatnym uczuciem obecności Bołkiey;lubo 
fię nie poftrzegą że czuic tę przyięmność; oczywiście ie 
dnak pokazuie; iako to przytomne dobro miłe iey, y 
kofztowne, kiedy od niey bywa odięte; albo kiedy ią co 
od tego dobra odwodzi, Bo ná ten czas nędzna dufza 
utyfkuie, woła, y w lamentach zoftaie nakfztałt dziecię« 
cia; ktore prędzey bywa obudzonę , iak zwykło fnem 
fobie dogadzać, y doftatecznie oświadcza fwoy żal,ktoe 
ry czuie z przebudzenia, że mu tak fmaczny len przer- 
wano. Y ztądci Niebielki trzody ftroż poprzyśięga Core 
ki Syenfkie przez Łaniey polne Jelenie; aby nie budzie 
ły; ani fnu nieporufżały kochanki, aż fama zechce; to 
ieft, (ię fama ocuci. Nigdy Teotimie dufza tak w Bogu 
fwoim ulpokoiona nie zamięni fwego fpoczynku za wfzye 
ftkic światowe dobra, Taki Puhi był fpoczynek 
Sw: Máryi Magdaleny śledzącey u nog Panfkich, y flu- 
chaiącey flow iego. Uważay ią profzę Teotimie: Siedzi 
głęboko ufpokoiona, nic mie mowi, nie płaczę, nie nárzc= 


Ggga ka, 


436 Traktatu Miłości Bofkiey Księgs PT. 
ka, nie wzdycha,nie rufza (ię, ani fię modli. Marta zaś ro- 
ztargniona wfzyfłka do przyjęcia Chryftufa Pana według 
iego godności; ytu y owdzie krzątaiąc fię to wchodzi 
do izby , to wychodzi: Marya zaś ani o tym pomyśli, 
Czym fię tedy bawi ? nic nie robi, alefiucha: Coż to zná- 
czy, fucha ? Oto; że ftała fię naczyniem wybornym do 
przyimowania fpływaiącey łagodnych kropel mirry;ktos 
re uła kochanego iey, Zbawiciela w {erce iey fpufzczały, 
A Niebiefki Kochanek zapatruiąc fię na tak fmaczny fen 
y miły fpoczynek tey kochanki, ftrofuie Martę , że i4 
chciała od tak (macznego nu oderwać, Marto, Marto 
trofzczefz liç około wiela rzeczy; zgoła iedna ieft naypo: 
trzebnieylza: Marya nayleplzą cząftkę obrała; ktora od 
niey na wieki nie będzie oddalona. Aleiąka to była cząfte 
ka? albo porcya od Maryi obrana? nie ińna pewnie, tylk | 
ko zofławać w pokoiu, y (poczynku u Hodkich nog JE: 
ZUSA fwoiego. 

Malarze nayczęściey Św: Jana Ewangeliftę przy Wie: 
czerzy nie tylko fiedzącego, ale też zafypiaiącego na piers 
śiach Zbawiciela maluią, obyczajem, ludzi wichodnich: 
to ieft z głową podnielioną ku pieriom kochanego fwe 
go nauczyciela; gdzie nietylko nie (pa? inem zwyczaj” 
nym ludziom śleteż y podobieńftwa takiego {nu nie 
reprezentował; ale nie wątpię „że ták blilki będąc piers 
przedwieczney fodyczy, głębokim, fmacznym, y ducho 
wnym {nem zafypiał; iako zwykły dzieci do piersi mé 
cierzyń* 
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cierzyńfkich przytulone; :ktore (są pokarm zafypiaiące,y 
fpią fsące. O Boże! w iakież ńieopływa xolkolzy ten 
Beniamin Sw: Jan Ewangelilta, dziecina ulubiona Zbawi= 
cielowi , tak zalypialąca na łonie Qyca fwego, ktoregos 
dnia naftępującego,  iako: Beniamina, Syna boleści, tenże 
Zbawiciel , zalecił ukochanym. pierślom Matki (woiey. 
Niczego bardziey niepragną niemowlątka,czyli śpią,czyli 
nie śpią iako fona Oycowikiego„4 piersi Macierzyńikich. 
Więc gdy {iç uznafz bydź w tey fzczerey y czyfłey 
Synowlkiey konfidencyi u Pana nieograniczonego Máje- 
ftatu: ftrefzzefię Teotimie,by ci y na myśl nie przyfzło;abyś 
fię ztamtąd oderwał dofpraw rakich powierzchownych: 
owfzem ani myślą ani wolą nie udaway fię do innych 
wynalazkow. Albowiem profta ta miłość konfidencyi, y 
miłe zafypianie na łonie Zbawiciela, przez zacność (woię 
zawierają w fobie wfzyftko to, czegobyś tu y owdziebię- 
gaiąc dla twoiego fpoczynku fmaku y wygody mogł do- 
itać. Lepfza ieft zafypiać na pierśiach ukochanego Zba* 
wiciela,aniżeli na iakimkolwiek mieyfcu bydź czującym, 


i ROZDZIAŁ IX. 
Táko ten święty fpoczgnek femym uczyńkiem 
wykonać możemy. 
Ważałeś Teotimie kiedykolwiek, z iaką fię chciwo- 
"= ŚCIą przypinają niemowlątka: do pierśi macierzyń- 
fkich naybardziey w ten czas, gdy fą głodne : By: ię, 
iakby 
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jakby fzemrzące tak chciwie nócilkać ná piersi macies 
rzynikie, y pokarm wyfyiać, że też Matkom bolęść zas 
daig; ale (koro ochłoda mleká ufkromi w nich nieiako, 
y umnieyfzy owę ich gorącość:y miłe wapory w mużdzęk 
ich wiłępuiące poczną w nich fen fprawować, widział» 
byś Teotimie zwolna oczęta zawierające, y fnowi fię pod- 
daiące, nieopufzczające iednak piersi, około ktorych fię 
nie zabawiśią, tylko z lekka wardzętami wciągaią w śies 
bie pokarm, y w fię nie czuiąc wipufzczaią. `A to fię 
dzieie, choć 6 tym nie myślą, ale nie b:z upodobania: bo 
gdyby im oderwał pierś nim mocno zafną; ocncaią fięy 
y ciefuko płaczą; pokśzuiąc żal, ktory mają z oddźloney 
od śiebie pierśi, y z umknienia pokarmu, przy ktorych z0- 
ftając łagodność wielką czuły. Toż fię trafia y dafzy, 
ktora w Bogu (woim miała Ipoczynek: bo fzśie nieznae 
eznie prawie łagodność iego obecności bez żadnego ro- 
aważania, y bez iprawy y zabawy ktoreykolwick z fwo- 
ich potencyi, oprócz lzczupłey akcyi woli, ktorą rufzá 
łagodnie y nieznacznie iako niemowlątko uftami, przez 
ktore wchodzi ukontentowanie,y nafycenie czułe, nabyte 
azażywania Bolkiey przytomności. A ieżeliby tey iáko 
malenkiey dziecinie iaka fię niewygoda działa, oddáláe 
iąc ią od piersi, gdy fię zdaie niby zafypiść w ten czs jáe 
wnie pokazuie ; że choćiáż zalypia , względem innych 
rzeczy, nie zewłzyftkimiednak záfypia refpektem tey ar 
koliczności, ponieważ poznaie z tego oddźlenić krzywdę 
fwoię; 
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(woię; y 14 złe ma; pokazutiąc przez to, jakie miała ukon- 
tentowanie, chociaż y nie pómyśliła o tym dobru,ktore- 
go używał. Ze to podobienftwo Św: Teresá opisała bydź 
zgodne w tey okoliczności; więć y mnie wielce fię upo- 

dobało przytoczyć ie tu, y wypisać, | 
Ale powiedź mi Teotimie; Dlaczegożby dufza w 
Bogu rekolligowana miała fię znaydować nieulpokojo» 
na? czyliż nie maokazyi ułożenia fię y zofławania w fpo- 
czynku ż Bo czegożby iefżcze fzukać miáła;:gdy już zná- 
lazła tego, ktorego fzukała + Czego iey więcey niedofta» 
ie? tylko żeby fię z tym oświadczyła: Znalazłam kochane 
ka mego, trzymać go będę y nie pufczę, Nie potrzeba iey 
w żadne rozumu badania zachodzić ; zapatruie fię bo- 
wiem tak przyjemnym widzeniem na przytómnego Oblu= 
bieńca fwego; że iey mniey fą potrzebne przez rozum iee 
go fzlakowania y badania. A choćby nie poyrnowała y 
nie zapatry wała fię rozutnern; tamniey to nie przefzkadza 
iey gdy przeftawa na obecności iege mśiąć ztąd pociechę 
y ukontentowanie, ktore wola otrzymiiie: Matka Bofka; 
Páni y Miftrżyni nafza zofłaiąc w ciąży, hie zapatrywała. 
fię na Pana fwego niemowlę; czuiąc go iednak w przee 
błogofiawiońym żywocie fwoim; O Boże döbrotliwy! w 
iakież w iak iiewymowne nie obfitowała radości? Gżyliź 
także y Elzbieta Sw: płźedziwnego z ptźytówińośćci Zba- 
wiciela, Ktoregó także niewidziałi; w dzićh Nawiedziń 
Pizebłógofiawioney Pańny, fkutku nie czuła, Nie po- 
triebu- 
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trzebuie dufza w tym fpoczynku zoftaiąca pamięci; ná- 
wet naymnieyfżey imaginacyi; gdy ma obecnego kochane 
ka fwego: Bo na coż fię przyda imaginacya , albo po- | 
wierżchowna, albo wewnętrzna do reprezentowania fobie 
tego; z ktorego fię przytomności ciefzemy? A tak fama 
tylko wola mile pociąga, y z ukontentowaniem ssie mle- 
ko tey nayfłodfzcy obecności kochanka fwego; 4 Oraz 
z nią wfzelkie inne władze y potencyć dufze w miłym 


_ ufpokoieniu zoftaią. 


Wino miodem przyprawne nie tylko potrzebne ieft 
dla przyciągnienia y przywabienia pfzczółek do ula; ale 
też iefzcze dla ich ulpokoienia: kiedy bowiem między fo- | 
ba kłocą fię, y mięfzaią, zabijając fię wzaiemnie, rozra- 
biaią iedne drugim robotę ; ten co ma ftraż nad Paśieką | 
nayprętfzy má fpofob do ich ufpokoięnia , zażywaiąc w 
ten Czastego wina miodem przyprawnego; bo gdy nim 
ikropi te zawzięte y zwaśnione przeciw fobie ftrony , £ 
ktorych ich Rzeczpofpolita złożóna; uczuwfzy wdzięczny 
y miły zapach, ufpokaiaią fię: a bawiąc fię około zaży” 
wania tey fłodyczy zoftaią w pokoju, y w ucifzeniu. O 
wieczny Boże | gdy przez flodką obecność twoię napel- 
niafz flodką wonnością ferca nafze, wonnością mowię r0- 
zwefelającą bardziey niżeli rozwelelać mogą naywybot: 
nieyfze wina y miody; na ten czas wlzyftkie władze dufz 
nafzych wchodzą w gabinet miłego fpoczynku z ufpoko* 
ieniem tak dolkonałym; że tu na wfzelkim zmyśle braknie 
Oprocz 
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oprocz famey woli, ktora zapachem duchowney wonno- 
ści żoftaie fkrępowana y związana nietylko powrozka- 
mi Adamowemi, ale też Stworcy iego: czuiąc A niewidząę 
dobra nieporownanego;gdy ftawia fię iey Bog przytomny, 


ROZDZIAŁ X. 
O rożnych fopniach tego [poczynku świętego; yiako má 
byd zdchowany. 

1 lektorzy ludzie miewaią dowcip zbyt fprawny, pręs 

* tki,fzczęśliwy y w dyłkurach fwoich obfituiący: in» 

ni też fkłonny y powolny, na każdą fię rzecz reflektuiąe 
cy; dlatego radziby wfżyftko przeniknęli, cokolwiek czys 
nią: zatym chcą wfzyfłko wiedzieć , y wfzyftkiego fię 
doświadczyć, co fię w nich y przez nich dziele: zkąd by« 
wa, że oczy na siebie famych obracaią; aby poznali fwoy 
pofłępek. Są iefzcze inśi, ktorych dowcip w fwoim {pos 
czynku nie ieft ufpokojony, ieżeli nie czują, nie wiedzą, 
y nie fmakuią owego fwego pokoiu y ucifzenia ducha, 
A ĉi ludzie zdaią fię bydź podobni tym,ktorzyby dobrże 
odziani będąc przeciw zimnu, rozumieliby fię iednak la- 
daiako przybranych; chyba żeby dofkonale wiedzieli, że 
w fuknie fa przyodziani:albo też owym;ktorzy lubo wie- 
dzą, że ich fzkatuły y fkarbce dobrze łą napakowane fre- 
brem y złotem, nie wiedzieliby iednak że fą bogaci;chye 
ba śżby wiadomość mieli liczby, złożonych millionow. 
£aczym tacy wymyślni, pofpolicie w fwoich mo- 
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dlitwach podlegli fą zamięfzaniu. Bo ieżeli ich Bog ob. 
darza obecności (woiey ufpokojeniem , dobrowolnie od 
tego upokojeni odi ftępuię „bo chcą mieć baczność iak fię 
na modlitwie fprawuią, ieżeli ftałe y So mają ur 
kontentowanie y ufpokoienie: uprzy ykrzając fię fobie faimym 
w doświadczeniu, ieżeli owo ich ucilzenie prawdziwym 
ieft ucifzeniem, y ufpokoi enie, pokojem. Także, zamiaft 
tego, gdzieby powinni mile zabawiać wolą (woię w kos 
ftowaniu przyfmakow obecności Bofkiey;tedy zaprzątaią 
tozhm fwoy dyłkurlem nad zmyfłami,y obiektem, kto= 
ry fobie uformowali. Wczym podobni lą owcy Oblubie= 
nicy, ktoraby zabawiała fię pieńcieniem przy ślubie od- 
danym, nie mając względu na Oblubieńca fwego, ktory 
iey ten pierścień ofiarował. Wielka icht rożność Teotimie 
w kip zabawiać fię w Bogu, ktory nas rozwefela; 4 za- 
przątać fię konfolacyą od Boga nam daną. 

Więc dufza, ktorcy Bog na modlitwie daie święte y 
miłe ufpokoienie e, powinna, lod śicbie może, wyfłrze* 
gać fię zważania fiebie famey, iáko też y fwego u (poko: 
ienia, ktore aby należycie upilnowane było, nie potrzeba 

cieków uważać: bo kto' go chciwie pa a traci 
Nadto. Taki naylepfzy [pofob chwytania fi ię y pragnie- 
nia tego ulpokoienia ieft: niebydź zbyt iego affektuią: 
cym. A iako niemowlę, aby widziało , gdy mu Matka 
pokazie, gdzie ma nożęta fwoie, odrywa głowę fwoię 
od pierśi macierzynikiey, y tam ją wlot powraca, bo nie- 
mi 
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mi fię delektuie. Tak ynam poftępować potrzebazieżcli 
zważemy, że fię odrywamy, albo już rozerwani iefteśmy 
ciekawością, iak fię na modlitwie fprawuiemy: natych- 
miaft powracamy ferce nafze; fkładając go na uprzeymey 
y fpokoyney attencyi przytomnego nam Boga, od ktore- 
gośmy fię oderwali. < Nie trzeba fię zaś ani obawiać, ani 
wierzyć temu ; aby miało bydź iakie niebeśpieczeńftwo 
utracenia tego ufpokojenia ; kiedy.czyniemy akcye iakie 
od ciała , albo ód dufze pochodzące, byleby nie po- 
chodziły z płochości iakiey , albo  nieroftropności. 
Bo iako mowi Święta Terefa. Jet wtym zabobon nie- 
iaki koniecznie fię domagać takiego ufpokoienia ; kiedy 
chcefz, żebyś 4ni kaflnął, ani plunął, ani odetchnął; aże- 
byś go nieutracł. Bo Bog, iż daie to ufpokoienie,nie od- 
biera cigo, dła rufzenia fię potrzebnego , ani dla dyftra- 
kcyi, ani dla myśli obłąkania, gdy nie fą dobrowolne: y 
wola gruntownie nafycona obecnością Bofką nie traci fma- 
ku w kofztowaniu tey fłodyczy: chociaż rozum y pamięć 
kd zoftaląc w granicach fwoich, y w należytym porządku 
na myślach: fie powierzchownych y niepotrzebnych o- 
błąkały. 

Prawda, że na ten czas ufpokojenie dufze nie ieft do- 
fkonałe, iakby było; gdyby rozum y pamięć z wolą fię łą- 
czyły.  Nieprzejtaie iednak dlatego prawdziwym bydź 
ufi pokoieniem w duchu, bo nieprzeftaie panować w woli; 
ktora ieft Miftrzynią wfzelkich innych potencyi. Zapa- 


hh 2 trywałem 


Een 


29, U, 


444 Traktatu Mitości Bofktey Kiięgi PI. 
trywałem fię pewnego czafu na człowieka wielce ziedno= 
czonego y fpojonego z Bogiem; ktory iednak potencye ro- 
zumu y pamięci tak miał wolne, od wętrzney zabawy; 
że bardzo dobrze fyfiał, y rozeznawał dofkonale, cokol- 
wiek fię około niego działo; nawet wlzyftko pamiętał; o 
co go pytano; lub niemogł ná ten czas odpowiedzieć; ani 
fię od Boga, do ktorego fię applikacyą woli fwoiey przy- 
łączył, oddzielić. A tak fię łączył z Bogiem, że niepo: 
dobna go było odtak świętcy zabawy oderwać , chyba 
z. cięfzkim iego żalem. A tenżal wzbudzał w nim ięcze: 
nia, ktore wydawał przy wielkich konfolacyach y ułpo: 
koieniu, tak włafnie iak widziemy malenkie dzieci fze- 
mrzące, y niby ufkarżaiące fię , kiedy fą fpragnione po- 
karmu; nawet y w ten czas kiedy {są piersi macierzyń: 
fkie: albo iako Jakob Patryarcha;ktory pocałowawizy Rá! 
chelę z głolem zapłakai od wielkiey konfolacyi y ałektu, 
ktory w fobie czuł. Tak też dufzę, o ktorey tu mowię, 
mójącą fame tylko wolą fobie pofłufzną y przychylną ; 
rozum zaś, pamięć, y fuch, y imaginacyą wolne; podos 
bną bydź rozumiem maleńkiemu dziecięciu, ktore [są0 
piersi może widzieć, fłyfzeć, rączkami y ramiączkami ru 
fiać, chociaż piersiami fig macierzyńfkiemi karmi. 
Nierownieby iednak więkfze było ufpokoienie due 
fre y łagodnieyfze, gdyby około niey nie było żadnego 
zgiełku; y okazya fię iey iaká do wzrulzenia tak wżglę” 
dem ciała, iako y ferca nie podobała: albowiem pragnę” 
taby 
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taby iednoftaynie zabawiać fię obecności Bolkiey prz 
mnością. Ale że nie może podczas tak dofkonale od 
bie wfzelkich przefzkod oddalić, żeby iey nie miały m- 
ne icyże władze odrywać; zachowuie przynamniey ufpo» 
koienie w woli, gdyż ta władza pozwala, iey pożądane- 
go dobra zażywać, Uważ zaś,że kiedy wola zoftaie w 
ufpokoieniu, za przybyciem ukontentowania z obecności 
Bofkiey pochodzącego ; nie zabiera fię do zgromadzenia 
innych potencyi, ktore fię rofprofzyły, dlatego; że gdyby 
to czyniła; tym fumym ufpokoienie by fwoie utraciła „od- 
daliłaby fię od kochanka fwego, y nadaremnieby fię tru- 
dziła tam yfam udaiąc fię, aby wynalazła, y zgromae 
dziła te władze rofpierzchłe; ktore pożyteczniey nigdy do 
fwego porządku zwabione bydź nie mogą, tylko prze 
woli w tym świętym fpoczynku wytrwanie. Bo powoli 
te włzyfłkie władze zwabione bywaią, ukontentowaniem, 
ktore otrzymuie wola, 4 to mając, pewne iego podaie*u- 
czucia, iąkoiakie wdzięczne zapachy, ktoremi wzbu- 
dzone, y do iey, aby były w uczeftnićtwie dobra, ktore 
go ona zażywa, przywabione bywaią: - 


ROZDZIAŁ XL 
D áify dyfkurs o rozmaitości fiopniow świętego nfbokoiee 
ma: yo zacnym wyrzeczeniu fię Siebie Jamego Ktore 
„ pod czas praktykurenty, 
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mowić pottzeba : że to święte ufpokoienie rożne mą fto» 
pnie. Bo podczas zawiflo na wfzyftkich potencyach du- 
{ze złączonych y ziednóczonych z wolą. Podczas ná fa- 
mey tylko woli; w ktorey czafem znacznie, czafem nic- 
znacznie fię pokazuie, ato dlatego, iż częfto fię przydaie, 
że dufza niewymowną obięta. bywa radością z uczucia 
nieiakich wnętrznych Rodkości; przez ktore iey znać daie 
Bog o fwoiey obecności. Jako fię trafiło Elzbiecie Świętey, 
gdy ią nawiedzała Nayświętfza Marya Panna. Pod czaś 
też dulza zapalona bywa gorącym y przyiemnym iakiem= 
śś pragnieniem aby była w obecności Bofkiey, ktora na 
czas ieft iey utajona. Jako fię przytrafiło dwiema Uczniom 
do Emaus fię udającymktorzy idąc w kompaniy z Zba- 


wicielem, nie mogli dociec przyczyny radości w nich fię | 


zaymuiącey, aż zafzedfzy do gofpody w łamaniu Nie- 
bielkiego chleba dofkonale Zbawiciela poznali. - Niel 
kiedy teżdufza nie tylko uznaie przytomność Bofką, ale 
też ilyfzy Boga mowiącego przez niektore oświecenia y 
inftynkta wewnętrzne, ktore ftaną iey zamiaft ow. Nie- 
kiedy znowu cznie rozmawialącego, y wzaiemnie z nim 
rozmawia ale tak fekretnie, tak zwolna y łagodnie, że ta 
rozmowa nie przynośi żadnego ufzczerbku albo narufze- 
nia świętemu ufpokoieniu y pokoiowi. To bowiem táko- 
wym fpofobem fię dzieie; że dla śiebie śpiąca,z niem czu-( 
ie: to ieft; czuie, y rozmawia z (woim kochdnkiem; áto 
z tak łagodnym uciłzeniem, y z ták przyiemnym ufpoko- 
i€- 
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ieniem, iakoby fmacznym fnem zafypiała. -A czafem fy- 
fzy Oblubienea mowiącego ; ale mu odpowiedzieć nie 
może, dla końtentece ktorą ma w fłuchaniu;ealbo też dla 
ufzanowania, ktore mu powinna: więc .w milczeniu fię 
zachowuie. Albo też że ftaie fię ofchłą w duchu y mdłą, 
iż do fluchania tylko, 4 nie do rozmow ieft fpofobna. Já- 
ko fię zwykło przytrafiać ludziom według ciała zafypiać 
poczynaiącym: albo tym, ktorzy znaczną iaką chorobą 
fa ośłabieni, 
Bywa to podczas, że ani fłyfzy kochanka fwego, ani 
2 nim rozmawia, ani miarkuie znaku iakiego o bytności 
iego; ale po protu wierzy, żeieft w obecności Boga,kto- 
remu fię to podoba, żeby tam była. Jmaginuy fobie Teo- 
timie Św: Jana Apoftoła zafypiajcego na piersiach Zbá- 
wiciela fwego przy oftótniey wieczerzy; á zaly piającego 
za rofkazem Pana y Nauczyciela fwego. Zapewne w ten 
czas był przy obecności Nauczyciela fwego,chociaż tego 
nie czuł. Atu zważ , że więkizego potrzeba przyłożyć 
ftórania, ażeby fię kto poftanowił w obecności Bofkiey , 
aniżeli żeby w niey trwał, y zofławał, gdy już w niey ieft 
uftanowiony. Bo żeby fię kto w przytomności Boga fta- 
wil, powinien applikować myśl fwoię z żywą na obecność 
Bolką attencyą: Jakomm o'tym opifał w Drodze do Zycia 
pobożnego, Ale gdy już kto ułtanowiony ieft w tey o- 
ecnosci , má wiele pomocy do utrzymania fię w niey; 
gdy czyli przez wolą czyli przez rozum dziecie fię co w 
Bogu, 
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Bogu, albo dła Boga: Naprzykład zapatruiąc fię na nies 
go: lub czyniąc co diá miłości iego; lub też fluchając tych, 
torzy znim, czyli też o nim rozmawiaią, czyli piach 
nią dla niego; albo też ? ię ąc fię do fprawy iakiey; 
ktoraby fię do chwały y uflugi iego regulowála, 
Bawi fię iefzcze' dufza nafza, y zoftáie w obecności 
Bof kie, nietylko fluch haige go; ślbo ná niego f ię zapatrue 
jąc, lub też z him rozmawiaiąc ; áleteż zw ażając , „ iżali 
mu fię podoba, aby nanię | poglądał, pi do niey mowił 
lub iey dofiebie mowić powoli: Albo też tego niepra* 
kcyk uiąc, ale po proftu zoftaie my tam, gdzie on chce, 4% 
sei y fię a nf nie dla i inney iakiey przyczyn 
ty! ko żę on tak C hce. Jeżeliby zaś W tym pro itym i poli O” 
bie zoltawania -w przytomności Boga, upodobało fię Bo 
pu wlać w nas kropelkę iaką fzczupłą uczucia, przez ço 
byśmy zrozumieli, że iefteśmy zupełnie iego, á on wząe 
jemnie nafzym. O Boże dobrotliwy! czy nie byłażby t0 
tafka nayo fobliwfza nieofzacowana„y nam powód 
Mi ity Teotimie: Weśmy fobie to podobieńftwo W 
i KAJ Niechby | WA jaka ftatua wykłztałtowamą 
iakiego Snycerza, y uftawiona w kruczganku ia akieg 
możnego Xi cia; 4 ta eh by rozum, y mowić by mo 
py ałby (i (ię iey kto. O ślicznie, wyrob iona ftde 
jedz mi, dla czego tu na tym mieyicu poftawio» 
ną ieites ? Odpowiedzialaby : dlatego , że mię na tym 
inieyfcu ten, ktory mię wykł ktałtował, pofławił. Y gdy: 


by 
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by iey daley pytano: ale czemu natym mieyfcu zofłaiąc, 
nic nie robiłz ? Odpowiedziałaby: wola tegoż, ktory mię 
tu poftawił, ieft ta, żebym nic nie robiła, tylko abym tak 
nieporulzona ftała. A ieżeliby znowu kto nalegał na nię; 
mowiąc: Coż ci miła ftatuo ztąd przyidzie, że w tak nę- 
dznym ftanie zofłaiefz? Rzekłaby: Ah! nie dla mego po- 
żytku y wygody tu pofłanowiona ieftem; ale zebym 
wolą, y rolkazy przez pofłufzeńftwo temuż, ktory mię 
wykfztałtował, pełniła : co gdy czynię, wielce kontentá 
ieftem. Agdyby iefzcze daley kto rzekł do niey: Nuż 
przecię powiedz mi profzę prześliczna ftatuo : kiedy ty 
twego Snycerza nie widzifz; zkąd możefz mieć ukonten- 
towanie z fpełnionego iemu pofłufzeńftwa ? takby na to 
mowiła: Zapewne iego nie widzę; mam wprawdzie y 
oczy; ale tak fpofobne do widzenia, iako ynogi do cho- 
dzenia; dofyć mi zaś natym, że wiem, iż miły moy Sny- 
cerz mnie widzi; y miło mu na mnie poglądać. A ieże-. 
liby iefzcze w dłużfze rozmowy zachodził kto z nią, y 
mowił. A czy nie byłożby z więkfłzym twoim ukonten- 
towaniem; gdybyś fię z tego mieyfca rufzyć mogła, y iść 
do fprawcy fwego, 4 ofiarować mu fię na wfzelkie pofłu- 
gi. Bez wątpięnia z tymby fię oświadczyła: żenie: y 
niechce nic czynić; tylke» to, czego pragnie po niey fpra» 
wca icy,aby czyniła. A ztąd gdyby iey nakoniec mo- 
wiono: Więc niczym infzym nie pragniefz bydź tylko nie- 
porufzoną ftatua , w tey wydrożoney jamie zamkniętą? 
[ii zde 


Gen: 


m, I6. 


s p "AES P 


450 Traktatu Miłości Bofkiey Kśiggi VI. 
zakonkludowałaby tak: Zaprawdę niechcę niczym bydź 
infzym; tylko nieporufzoną w tym moim kąciku fłatuą, 
dokąd fię memu Snycerzowi podoba;kontenta będąc miey- 
fcem,y tym ftanem moim; ponieważ fię tak temu, ktos 
rego ieftem upodobało: bo przez fprawę iego ieftem to, 
czym ieftem. O iak wyśmięnita ieft, trzymać fię y 
zoftawać w obecności Bolkiey y bydź zawfze, y pragnąć 
chcieć bydź gotowym do woli y upodobania iego. Bo 
tak czyniąc moim zdaniem w wfzelkich okazyach, o« 
wfzem gdy głęboko załypiamy, głębiey iefzcze w obecno- 
ści iego będziemy. Tak zaprawdę Teotimie. Bo ieżeli go 
kochamy, załypiamy nie tylko w obecności iego, ale też | 
według iego upodobania; nie tylko zá wolą, ale też y wee 
dług iego woli. Y owłzem imaginować fobie mamy: że 
tenże fam Stworca y fprawca Niebiefki lokuie nas na na- 
fzych łożkach iako iakie ftatuy w przyśionkach; abyśmy 
tam nakfztałt ptalząt niby w gniazdach fpoczywali. Bę- 
dąc potym ocuceni ze fou „ ieżeli pilnie zważemy, uzna- 
my, że zawfze Bog był nam przytomny , ani my fię teź 
od niego bynamniey nieodłączyli , śni oddalili. Zofta+ 
waliśmy tedy w obecności upodobania iego; chocieżmy 
go nie widzieli, aniśmy nań patrzyli. A tak mowić mo- 
żem przykładem Jakoba Patryąrchy; ktory odecknąwizy 
fię rzekł. Zaprawdę Pán ief ná tym mieyftu; A ia mie” 
dzy barkami Bolkiey iego obecności y opatrzności poło” 
żony będąc, niewiedziałem. 

Zgoła 
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Zgoła fpoczynek ten, w ktorym wola nic nie czy- 
ni, tylko po proftu przeftawa na upodobaniu Bofkim „nie 
czego infzego pragnąć na modlitwie, tylko przytomno- 
ści Bofkiey według iego upodobania: nader ieft wybor- 
ny; że ieft czyfty, y wolny od wygod włafnych pretenfyi: 
bo władze dufze żadney ztąd nieodnofzą kontentecy; á 
nawet y wola fama, procz (co naywiękfzą ieft dofkona- 
łością ) żefię kontentuie tym, iż infzego nie ma ukonten- 
towania; procz tego, że zoftáie bez ukontentowania dla 
miłości ukontentówania y upodobania Boga fwoiego, w 
ktorym z wielką fwoią fpoczywa konfolacyą. Na tym 
bowiem zawilło naywyżfze wypełnienie Miłości extaty- 
czney, nie zatapiać woli fwoiey włalney w fwoim ukon- 
tentowaniu; ale w ukontentowaniu famego Boga: albo, 
co iednoż ieft; nie ciefzyć fię w fwoiey woli,ale w Bofkiey. 


ROZDZIAŁ XII. 
O robtynieniu fig y rofopieniu dupy w Bogu. 
<czy wilgotne y miękkie łatwo dopufzczają na fo- 
„Dte ryfować rożne figury, y granicami fię zawściągać 
dlatego, że niemaią w fobie zśiadłości y twardości, kto» 
zeby ie utrzymywały. Wley likwor iaki wfzklane lub 
W inne naczynie, 4 obaczyfz, że fię w granicach naczynia 
owego zafłanowi. Jeżeli naczynie będzie okrągłe, albo 
kwadrowśte, likwor tymże fpofobem okrągłą albo kwa- 
dratową naczynia będzie miał figurę. 
lii2 
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Dufza nie ieft tey natury , ktorey wilgotne , albo 
rzadkie rzeczy; ma bowiem fwoie figury y terminy. Fie 
gura albo kfztałt ktory má , złożony ieft zteyże dufzy 
ikłonności, y zwyczajow. Terminy zaśiey fą z woli iey 
włafney. Ta kiedy uporczywie fię załadza nafwoich fkłone 
nościach y na włalney woli twardą ią nazywamy; toieft 
uporczywą y nieużytą. Odeymę mam ( mowi Bog ) fèr« 
ce wafe kamienne: to ieit, oddalę od was upor wałz. Å- 
żeby opoka, albo żelazo, lub drewno kfztałt fwoy na in< 
ne figury przemieniły, dłota, młota, albośiekiery do tego 
zażyć potrzeba. Serce ktore niełatwo przyimuie Bolkie 
imprefsye,ale utrzymuie fię w woli włafney między fkłon- 
nościami ściągalącemi fię za zepfowaną naturą nafzą, na- 
zywa fię żelązne,ftalilte, drewniane, albo kamienne. Przea 
ċiwnym zaś fpofobem, wdzięczne, miłe, y użyte zowie 
fię ferce to, ktore ieft topnieiące y wylane, Serce moit 
(mowi ukoronowany Prorok w ofobie Zbawiciela na Krzy 
żu zoltaiącego: ) fiato fię, iako wojk topniejący w pofrzod 
żywota mego. | 
Sławna niegdyś Kleopatra Krolowa Egiptu, aby fię 
źdała przewyżlzyć włzelkie inne zbytki w częftowaniu 
Antońiufza; rofkazała, áby iey na końcu bankietu przy“ 
nieśiońo kilifzek oćtu iak naymocnieyfzego, w ktory iee 
dnę ód zaufznić fwoich odiąwfży perłę ofzacówaną dwie- 
ście piećdziesiąt tyśięcy czerwonych złotych wrzuciła; 
która gdy fię tofpiynęła , ocet ów z rofłopioną perłą W 
puchar 
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puchár naywyśmięnitfzego wlawfzy wina Antoniufza ñir 
pocżęftowała: ktory owe wino oraz y ź perłą wypił. U- 
czyniłaby była toż famo y z drugą, u zaufznice drugicy 
wiłzącą perłą; gdyby iey był Lucius Plato, zwycięftwa 
iey w tym przypifuiąc, nie zawściągnął. Serce Zbawie 
ciel prawdziwaOryentalna perła fzczegulnie iedna ý w ces 
nie nieofzacowana wrzucona w morze nieźmierńych gotza 
kości w dzień Męki lego wfzyftko fię w famym fobie 
rofpłynęło y zoftopiło w boleść gwałtem dolegliwości 
śmiertelnych zewfząd nócifkaiących; Lecz y miłość mos 
cnieyfza niżli śmierć, zmiękczyła, fkrufzyła, y toftapiała 
ferce kochającey dufze, prędzey daleko, niżby tego mos 
gly dokazać wfzyftkie inne męki. Dyuga moża,mowi tå 
święta kochanka, rofpłynęta frę fkoro kochanek momit do 
tnie. lak że (ię to rofpłynęła 2 tylko że fię już nie ftrzy< 
mała fama w fobie, ale fię wylała w Bofkiego fwego Mi- 
łośnika. _ Rofkazał Bog Moyżefzowi; aby mowił dooe 
poki; ażeby była wydała wodę. Niedziw tedy; że tenże 
Bog roftopił dufzę Niebiefkiey fwoiey kochanki, gdy do 
niey łagodnie mowił. Balfam z natury fwoiey tak gęfty 
ielt, iż fię nie rolpływa, ani roftapia; y' im dłużey kons 
ferwowany bywa, tym bardziey gęftnieie; 4 gdy ztwats 
dnieie ftaje fię czerwony. y przeztoczyfty, przecię iednak 
od ciepla topnieie, y rofpływa fię: Miłość fpiawiła t0 w 
Oblubieńcu Niebiefkim, że fię ftał rofłopienym y płytą= 
cym; dlaczego go Oblubieniea nazywała olejem wylańym, 
A gto 
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A oto teraz famá fię wyznaie od miłości roftopioną. Dye 
fa moia rofpiynęta fig, gdy kochanek mowił do mnie, Mi- 
tość Oblubieńca była w iey fercu, y w piersiach iey, iko 
wino młode y mocne, ktorego w naczyniu utrzymać nię 
można; bo fię na wlzyftkie wylewa ftrony. Aże dufzą 
idzie za fwoją miłością; fkoro Oblubienica rzekła, Pjer- 
ŝi twoie lepke fa nad wino wydaiące wdzięcznieyfe zú- 
pacbys(przydaie)O/ey wylany Imię twoie.A iako Oblubie- 
niec wlat miłość fwoję y dulzę w ferce Oblubienice,tak O- 
blubienica wzajemnie wylała dufzę fwoię w ferceOblubień+ 
ca. Ajako plaftr miodu (jak ieft każdemu iawno) przy- 
grzany gorącemi flońca promieńmi miod z śiebie wypu- 
fzcza, y wypływa z siebie famego, á pozbywając kfztał- 
tu (wego topnieie na tey ftronie , gdzie mu dogrzewają 
promienie ; tak dufza tey Niebielkiey kochanki wylewa 
fię na głos kochanka fwego, a wychodzi z siebie famey, 
yz granic natury fwoiey „idączatym, ktory z nią ro 
zmawiał. 
Ale iakoż fię to święte ftaie wylanie y wypłynienie 
w iey kochanka? Wyśmięnite nieiakie upodobanie ko- 
chającego w rzeczy ukochaney przyprowadza dufzę do 
nieiakiey fłabości; przez ktorą dufza zdaie fię nie mieć już 
więcey władzy y mocy zofławania w fobie, Przeto iá- 
ko balfam wylany y roftopiony już więcey nie ma mocy 
y twardości: tak dufza płynie, á płynąć. źmierza ku tey 
rzeczy, ktorą kocha: nifię rzuca w ftronę, ni też fzybkim 
iako 
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iako ftrzała leci pędem, áni fię opiera idąc; lecz fpokoy= 
nie poftępuie, płynąc iako rzecz rofłopiona , y dąży de 
Boga, którego miłuie. A iako widziemy, że obłoki wia- 
trem południowym w gromadę fpędzone zniżóją fię ná 
niżfzy horyzont, y prawie łączą fię z ziemią, y onę fkra- 
piają„y zdaią fię z ziemią iedną rzeczą:tak dufzą kochająca 
lub zoftawała w fobie famey,przez to święte wypłynienie 
y roftopienie wychodzi z fiebie, y zoftawuie fiebie famę; 
nie tylko aby fię ziednoczyła z kochankiem ; śle żeby 
wfzyftka w niego wpłynęła. Widzifz tedy 'Teotimie; że 
wpłynienie dule w Boga fwoiego, nie ieft infzego; tylko 
fzczere zachwycenie, przez ktore dufza wychodzi wlzyfł= 
ka 2 granic natury fwoiey wfzyftka zatopiona będąc w 
Bogu (woim. Zkąd pochodzi, że ci, ktorzy do tak wy» 
śmięnitego miłości Bofkiey ftopnia przychodzą,gdy przyi- 
dą do fiebie, nicfię im niepodoba na świecie; 4 żyjąc w 
wynifzczeniu fiebie famych, bywśią wielce mdli, y niby 
obumarli temu wfzyftkiemu , co pod zmyfły podpada; 
mając w fercu fwoim owę maxyę, albo przypowieść Św; 
Terefy: Zá mce y mnie wfyfko co mie ief Bogiem, 'Takiź 
był ow ferdeczny áfekt wielkiego ku Niebielkiemu Oblu- 
bieńcowi kochanka; ktory mowił: Zyię iá już nie iá, dle 
Z) WE mnie Gbryfus, y życie nafe ukryte ief z Chryfiu- 
fem w Bogu. Bo powiedź mi profzę cię Teotimie, Gdy- 
by kropla wody elementalney wpufzczona w wody wła. 
fne Oceanu żyła, y mowić mogła, y ez iā- 
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kim ftanie zofłaie; Czyliżby: z radości nie wywoływała ? 
Wiedzcie zapewne ludzie, że ja tu żyję; ale nie żylę fana, 
ale we mnie ten Ocean żyje; życie moie w tey przepaści 
ieft pogrzążone, i 

Dulza w Bogu zatopiona nie umiera: bo iakoż umrzeć 
może pogrążona będąc w famym życiu? Zyie iednak nie 
w fobie; bo iako gwiazdy nie utraciwfzy wego światła 
przy przytomnym fłońcu nie świecą , ale famo flonce w 
nich świeci, y ukryte fą w świetle iego: "Tak dufza bez 
utraty życia włalnego złączona z Bogiem już więcey ży- 
ciem fwoim nieżyie, Tegoż zdania byli, iako rozumiem; 
Sw: Filip Neryułz, y Św: Francifzek Xawery; kiedy peł: | 
ni, y owfzem obfitujący w pociechy Bofkie, prośili Boga, | 
aby naiaki czas od nich fię oddalił: iego bowiem byłk| 
wola, aby iefzcze żyli na świecie; co ftać fię nie mogło; | 
ponieważ życie ich ukryte było w famym Bogu, | 


ROZDZIAŁ XIII, 
O zranieniu Miłości. 
Wz te do Miłości ściągające fię fenfa, wżięte h 
z podobieńftwa, ktore ieft między affekcyami fers 
cą, y namiętnościami ciała, Smutek, boiażń , nadziei, 
nienawiść, y inne afekcye dufze nie wchodzą do ferea; 
chyba że ie miłość tam pociągnie. Jnaczey nienawidzi 
my złego; tylko że ieft przeciwne dobru, ktore kochamy: 
Obawiamy {iç przyfałego złego ; aby nam nie odięło do- 
brą ukochanego, Ani kiedy mamy w nienawiści; choćby 
| ce 
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cobyłonay gorlzego: tylko że kochamy dobro ; ktoremu 
tamto ieft przeciwne. Kto Rzeczypofpolitey nie kocha, 
mniey dba, chociażby y wlzyftka znifzczała. Kto nie ko- 
cha Boga ; nie bardzo grzechu nienawidzi. Miłość ieft 
naypierwfza y naypryncypalnieyfza ze wfzyftkich afte- 
kcyi, dlatego pierwfza w ferce wkracza: 4że zachodzi, y 
przenika aż w głąb woli nafzey, gdzie fię ofadza, dlatego 
rani ferce. Taż fama, iako mowi Apoftoł Francufki Dy- 
onizy Swięty: przenikająca ieft y oftra; więc wkracza w 
fkrytości myśli. A ieżeli tam iakie wchodzą afłekcye.nie 
wchodzą inaczey , tylko za powodem miłości. Miłość 
bowiem przebiiając fię przez ferce , toruie im drogę; y 
ona fama ieh niby fztyletem,ktora ráni,á inne tylko rozfze- 
rzają ranę, y więkfzą boleść fprawują. 

Miłość zaifte ieżeli rani, boleść czyni. Jabłka mā- 
logranata nazwane rumianym fwoim kolorem, mnoftwem 
gran fwoich, A wdzięcznym ułożonych porządkiem  y 
przez ozdobne korony, iako mowi Grzegorz S. reprezen- 
tui} nam Nayświętfzą Miłość wfzyftka pałającą ku Bo- 
gu, rumienieiącą fię, y rozlicznością cnot ozdobioną; á 
zatym fama otrzymuie , y zdobi fię koroną niebiefkich 
konfolacyi, Sok zaś Malogranatow , iako z experyencyi 

damy; w czerftwym zdrowiu będącym ieft przylemny; 
lecz w fłabości zofłającym tak fię zdaie bydź zmiefzany 
z kwafkowatością y ffodyczą; że rozeznać nie można,czym 
bardziey kontentuie fmak; czyli dlatego, żę iego kwafko- 
watość 
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watość ieft fodkawa; czyli, że ma fłodycz kwafkowatę, 
Zaprawdę Teotimię Miłość tak ieft kwalno-fodka ; że 
iey fodycz, dokąd naświecie żyięmy; nie iet zupełnie 
flodka dlatego; że nie ieft ze wlzech miar zakonczona , 
ani zupełnie nałycona, y udołkonalona. Nie przefłaie ie- 
dnak bydź wielce przyiemna, gdyżofłrość, iey, fłodycz 
temperuie; a wzaiemnie fiodycz przyprawą fwoią,wdzię- 
czną iey oftrość fprawuie. Trafia fię częftokroć widzieć 
iakiego młodziana zdrowego, wefołego y grzecznego ; 
niechże mu przyidzie wniść w iaką znaiomość y konwet- 
facyą ztakiemi ofobami, z ktoremi mu wchodzić w nię 
nienależało, 4 potym nie mającemu względu na fiebie; 4- 
by fię ftrzegł takich ofob; iakich fię wyltrzegać powinien; 
wierz mi, że ten chcąc owey znajomości y konwerfacyi 
odftąpić,czuie; że miłość zażywłzy nieprzyftoynego wey- 
rzenia, geltow, How; nawet włolow nikczemney iakiey 
kreatury zważania; ktorych ile zważył, tyląż poftrzałami 
zranila y przeraziła ferce iego; 4 tak zraniła;iż fię wfzyftek 
ftał fmutny, polępny, y zamyślający. A dłaczegoż to pro- 
fzç? pewnie ziad, że ieft raniony : 4 ktoż goranił , ieżeli 
nie miłość? Ale ponieważ miłość rodzi fię z upodobania; 
iakże może ranić, y zadać boleść ?. Rani natenczas Teoti- 
mie, kiedykolwiek obiektum ulubione iefł odległe, przez 
pragnienie iego, ktore wzbudza miłość: 4 że to pragnienie 
nie może bydź nafycone, dręczy niezmiernie ducha. 
Gdyby pfzczołka żądłem fwoim raziła dziecię iá 

kie; 
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kie; daremniebyś owemu dziecięcia perfwadował: Miłe 
dziecię, plzczołka ktora cię raniła, ieft tá fama,ktora miod 
robi tobie fmakujący. Odpowiedziałoby zapewnie dzie- 
cię: miod wdzięczny ieft fmakowi memu ; lecz żądło 
gorzko razi; y dokąd to żądło tkwi w iagodzie moiey, 
ufpokoić fię nie mogę ; albo niewidzifz iak mi twarz 
wizyftka zapuchła. Teotimie. Mitość prawdziwym ieft 
upodobaniem, 4 zatym ieft wielce przyięmna, byleby. w 
fercach nafzych żądła pragnienia nie zofławiła : agdy 
go zoftawi, oraz znaczną fprawuie boleść: á ta boleść że 
z miłości pochodzi, niepodobna, aby przyięmna bydź nie 
miała. Przyfłuchay fię bolelno ftrzeliftym , 4.oraz uko- 
kochanym fłowom Ukoronowanego Proroka: Spragnęła 
dufa moia do Boga U(echmocnego y zyiącego : kiedyż 
brzyidę, y fláng przed obliczem iego. Łzy zá pokarm fò- 
bie we dnie y w nocy poczytałem; gdy mię codziennie pyta- 
no: Gdzie efi Bog tmoy. - Tak Św: Sulamitka wfzyftka 
wywiędła w bolefnych miłościach, mowi do Corek Jero- 
zolim(kich: Poprzyśięgam was corki Jerozolim(kie; teže- 
libyście *nalazty kochanka moiego, óbyście mu oznaymi- 
> Że od miłości omdlewam.  Nadzieia bowiem przewlo- 
kia trapi ducha. 

„Wiedzieć zaś potrzeba,że bolefne urazy miłości wie= 
lorakie łą y rożne. Naprzod fą urazy fłrzelifte.ktore nam 
miłość zadaje, y nazywają fię rany, dlatego; iż ferce rá- 
nią, ktore Przedtym zdawało fię bydź zdrowe, cale, y 
Kkk2 wfzyft- 
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włzyftko fwoie, famo, y nierozdzielone,dokąd nie kocha-. 
ło: po żaczętym zaś kochaniu poczęło fię od fiebie od- 
łączać y dzielić; aby fię rzeczy ulubioney doftało: a taki 
podział beż boleści ftać fię nie może: ponieważ boleść nic 
infzego nie ieft; tylko rozdzielenie rzeczy żyjących, kto- 
re w fobie fą fpojone. Powtore pragnienie kole y razi fer- 
ce ufławnie, w ktorym fię zaymuie; iako otym wyżey 
fię namięniło. Potrzecie. Mowiąć o świętey miłości, tá 
zwyczay ma ten, Że razi y rani za zrządzeniem Boga fpra- 
wuiącego te urazy w dufzy; pragnącego po niey, aby w 
miłości poftępowała. Przedziwne bowiem uczucia y po* 
waby wyśmięnite z fwoiey nieprzebraney dobroci zapu* 
fucza do ferca, niby naglącie, y przymułzając do kocha- 
nia fiebie. A naten czas dufza owa wlzelkiemi fię unośl 
śłami, niby wyżey zamyślaiąc wylatywać, aby do tego 
Bofkiego objektu fwego przyiść mogła: lecz daremna iey 
impreza; albowiem tak go kochać nie potrafi, iak pragnie: | 
4zatym ktoż wątpi, żeby nie miała czafu takiego bolu; 
ktoremu podobnego trudno wynaleść ; bo w tenże fam 
czas, kiedy wylatywać ku fwemu kochańkowi zamyśla 
przykuta do nędzy śmiertelnego życia zoftáie;że nie mo- 
że włafnemi wylatywać śiłami; 4 zatym fkrzydeł gołę” 
bia pragnie; Aby do przybytku fpoczynku wego zaleciós 
mogla; na ktore gdy fię zdobyć nie może, po między 
Gileniem fie fwoiego unolzenia, y niedołężnością Śił wla- 
fnych ciçfzko dręczona bywa, Niefczęślimy id człowiek: 
( mo” 
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( mowił ieden ż tych, ktorzy trudu w tym wylatówaniu 
doznali ) 4 ktoż mię ofwobodzi od ciała śmiertelnego. W 
takiey okazy! „ieśliś dobrze zważył Teotimie,nie znayduie 
fię pragnienie rzeczy nieprzytomney, ktore ferce rani, bo 
dufza czuie obecnego fobie Boga; ktory. ią już do win- 
nego fklepu wprowadził;y zaladził ná fercu iey znak zwy- 
cięftwa fwoiey miłości: y chociaż ią na teń czas zupełnie 
fwoią uznaie, przecię iednak nagli ią y nacilka; y kiedy 
niekiedy tyśiącznemi razi miłości fwoiey poftrzałami, 
pokazując iey coraz nowemi fpołobami iako bardzicy co- 
raz to bardziey ma bydź kochany , niżeli go dotąd ko- 
chała. Dufza zaś Śiłtyle nie mając do podobnegoż iego 
kochania, ile ich miłość wywiera w iey przynagleniu , 
widząc uśiłowanie fwoie fiabfze daleko, aniżeli żeby go 
godnie kochać miała według pragnienia fwego; ah! iak 
nieznofną ranę zadaną fobie czuie: bo ile zapędow czyni 
do wzlecenia w upragnioney fwoiey miłości; tyleż fzwan- 
kow z upadku (wego ponośi, niezmierną iey boleść przy- 
nolzących, 

Serce to pragnące Boga fwoiego kochać nieporowna- 
nie, widzi to dobrze do fiebie ; że áni go może zadofyć 
kochać, ani pragnąć dolłatecznie; więc tó pragnienie,kto- 
re nie może bydź nafycone , ieft nielaki grot w fercu od- 
ważnego kochanka utkwiony. Lecz boleść ztąd wynika 
nca nieprzeftaje przeto bydź miła. Bo kto kochać do- 
fkonale pragnie;życzy też fobie pragnąć dolkonale, A czy- 
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by fię za naynędznicyfzego nie poczytał ten, w ktorymby 
pragnienie kochania tego uftawało, co naywiękfzego ieh 
godne kochania. Pragnący kochać, podeymuie boleść : 
ale kochający pragnąć doznawa rofkofzy. 

Ah! Coż więcey mowić mam Teotimie? N iebiefcy 
Obywatele widząc, że Bog daleko ieft milfzy, anżeli go 
kochają omdlewaliby y niłzczeli w pragnieniu iego ko- 
chania bardziey 4 coraz bardziey; gdyby Nayświętfza wo- 
la Bofka nie użyczyła ich woli przediwnego ufpokoienia; 
ná ktorym mile przeftáją. Albowiem tak wyfoce kochaią 
tę Bofką wolą; że na naymnicyfze iey fkinienie wola fię 
ich zaftanawia, y mile fpoczywa: ciefzy fię przytym, gdy 
w miłości fwoiey ograniczona zofłaie przez wolą tego , 
ktorego dobroć ief: ich miłości objektem, Co gdyby fię 
inaczey. dziać miało , miłość ich byłaby rofkofzno-zało- 
fna.Rolkofzna względem ośiągnienia tak wyśmięnitege do- 
bra: a żałolna; że pragnęliby doftąpić wyżlzey miłości. 
Bog tedy (ieżeli fię tak mowić godzi) wyciągaiący ftrza- 
ły z fwoiego kołczaku wfzełkiey ozdoby, rani dufze fie- 
bie miłujących, dziąc im iafne poznanie; żego nie tak 
kochają, iakby miał bydź kochany. Ten ktory. przeftaie 
na zwyczaynym fwoim kochaniu Boga, a nie pragnie wię: 
cey coraz å więcey kochać iego dobroci; nie kocha go da- 
itatecznie. Nie dołyć bowiem zwyczaiącemu fię. w ko- 
chaniu Boga na tey dofłateczności; gdyby fię chciał na ta- 
kim zaftanowić kochaniu„iakby już dofłatecznie ukochał. 

RO- 
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O innych niektorych (pofobach , ktoremi miłość 
święta ráni ferca siebie kochaiących. 
NT Ic ták nie rani ferca kochającego, iako gdy widzi fer- 
ce inne ranione z fwoiey przyczyny. Pelikan gniezdzi 
fię na ziemi; dlaczego węże wnęciwizy fię do gniazda 
iego, ranią żądłami dzieci iego. Co gdy fię ftanie: Peli- 
kan niby naturalny medyk. jako pufzczadłem iakim dziu- 
bem fwoim rani ie po całym ciele dlatego;ażeby ze krwią 
iad od ukąfzenia węża po całym ciele rozelzły wypłynął: 
y coby namniey owego iadu nie zoftało; {tára lię ; aby 
włzyftka krew z nich wyłzła; zaczym obumierać mufzą. 
A widząc obumarłe dzieci, fiebie famego okrutnie ráni, 
y krew fwoie nå nie wylewa: tą bądąc {kropione dzieci, 
do życia nowego od iadu oczyfzczonego. przychodzą. 
Miłość iego 4ż do śmierci ie ranila ; y natychmiaft taż 
wzrułzony miłością, fiebie famego rani, 
igdy nie zadaiemy fercu cudzemu z miłości rany 
pochodzącey, abyśmy fię natychmiafł ranionemi nieuczu- 
li Gdy dufzą zapatruie fię na Boga {wego z miłości ku 
mcy zranionego, wzajemnie y ona odbiera ranę: Zraui- 
las fErce moie, mowi kochanek Niebiefki do Sulamitki: 
nátychmiáft Sulamitka woła : Opowiedzcie -kochankowi 
WOICZIMs X od mifośći omdlewam, Plzczoły nigdy nie 
e żądłami, ażeby fame nie miały bydź śmiertelnie ra: 
żone. 


PY” 


464 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi VI, 
żone, My także zapátruiąc fię na Zbawiciela dufź nå 
fzych miłością dla nas zranionego aż do śmierci, a śmier 
ci iefzcze krzyżowey: iakże prolzę nie mamy byd zranio 
nemi dla niego? zranionemi mowię raną tym bolefniey 
miłolną; im iego rány były miłośniey. bolefne. . Nie mo- 
żemy go iednak tak doftatecznie kochać, ile miłość iego 
y śmierć ponas wyciąga. 
Nayduie fię iefzcze inna rana od miłości. To jeft; 
dy dufza cznie do siebie, że kocha Boga; „á przecię Bog 
tak fię z nią obchodzi, iakoby nie wiedział, że go kocha; 
albo zdaiefię bydź iey wątpliwym y niewierzącym o iey 
kochaniu. Bo naten czas Teotimie zbyt ciefzko ftrapioną 
zofiaie, y za nieznofną iey fię rzecz zdaie, czuć, y cierpieć 
owo podobieńftwo, że niby fię iey zdaie nieuznający iey 
miłości. Strapiony Piotr Św:, czuł , że ferce iego pałało 
miłością ku Nauczycielowi y Panu fwemu ; iednak Pan | 
dawał podobieńftwo po fobie, iakoby o tym nie wiedział, 
Pyta (ię go: Pietrze kochaj mię bardziey, niželi ci? Od- 
powiada Piotr: Ták Pónie. Ty wief, że cię kocham, Py- 
ta fię go znowu Zbawiciel : Szymonie Iona kochaj mię? 
odpowiada: Ty wief, że cię kocham. Pan nafz iakoby 
piewierzył tey iego miłości „probuie go, pytaiąc fię ielzcze: 
Pieżrze czy kochaf mię? O Panie! ranifz nędzne ferce mo- 
je, bo ciefzko ftrapione woła w miłości nieufłaiące, á orat 
y bolefne, Ty Nauczycielu wfyfiko wiej; y wief, żecię 
kocham, Pewnego czafu Exorcyzmowano człowieka 0 
czar- 
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czarta opętanego. A gdy Exorcyfta nalegał na biefa,aby 
imię fwoie obiawił: odpowiedział fzatan : la ieftem ow 
niefzczęśliwy ogołocony z miłości Bofkiey: ktory głosu- 
fiyfzawfzy przytomna na ow czas Św: Katarzyna Senen- 
fka, natychmiaft poczuła iakieś zamięfzanie, y wfzyftkie 
wnętrzności w fobie wzrufzone, tetylko fłyfząc owa: o- 
gołocony z miłości Bolkiey. Bo iako czarci w tak wiel- 
kiey nienawiści mają miłość Bofką; ze drżą, gdy iakikol- 
wiek jey znak widzą, albo fłyfzą Nayfłod: [mię JEZUS: 
tak ci, ktorzy wielce Chryftufa kochają , boleią y boia- 
znią wlkroś przenikrięni bywają, gdy obaczą iakikolwiek 
znak albo fowo jakie uflyfzą, ktoreby utratę miłości świę- 
tey znaczyć mogły. 

Chociaż Sw: Piotr dobrze wiedział że Pan, a Zba- 
wiciel iego włzyftko przenika; nie wątpił też bynamniey, 
że przenikał także iak go kocha: aleze powtarzanie py- 
tania kochafz mię, znaczyło w fobie niby powątpiwanie 
akieś,dlatego Piotrą wielce trapiło, Ah! iak nędzna dufza: 
ktora lubo wie dobrze; iżby raczey wolała śmierć obierać, 
aniżeli coby miała Boga dobrowolnie obrazić ; namniey 
iednak pojąć, ani docieć nie może z ftrony Boga ferworu 
fwoiey miłości , y owfzem przeciwnym fpofobem cznie 
oziębłość, dlá ktorey prawie obumiera; y dla ofłabienia 
wpada uftawnie w niedofkonałości; ktorych niepodobna 
ażeby z wielką boleścią nie czuła. T4 bowiem dufza nie- 
dowierzójąca wielce bywa zraniona ; áto z znakomitey 
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bolefney miłości; że zdaie fię iey Bog, iakby nieuznająs 
cy ku fobie iey kochania;a tak rozumie fię bydź niby kre- 
śturą do Boga nienależącą, y od niego zarzuconą ; 4 co 
więkfza; zdaie fię iey; że wpofrzod (woich niedofkonało« 
ści, roftargnienia, y ofchłości ferca, Pan przepulzcza na 
| nię tę plagę: iakby wyrzucając iey na oczy. Jakże ty śmiefz 
[IM mowić: że mię kochafz; ponieważ dulza twoia nie ieft 
| zemną. Cozapewnie dufzy Boga kochającey ftanie zá 
nayoftrzeyfzy grot w fercu utopiony; bo gdyby nie ko 

chała,y apprehenfyi by tey nie miała:że iey Bog nie kocha, | 

Przychodzi też podczas ten uraz miłości z famega 

wfpomnienia ; żeśmy na tym Boga nie kochali, Nie 

MA . rychlom fię w tobie za ochał o fiarożytna, y nowa piękno- 

sA ści: mowi Auguftyn S. przez trzydzieści lat herczyą 2a: 

E rażony. Zycie u niego przepędzone ftralzydłem icft żyw 

WI ciu teraznieyfzemu; ktory dawnieyfze lata utracił nieko- 

chając Náywyżízey Dobroci. Niekiedy nas też miłość fa- 

ma razi, gdy uważamy wielu gardzących miłością Bo- 

a: tak dalece: że dlatego ftrapieni wielce zoltaięmy, y 

niby omdlewamy. Jako omdlewał ow, ktory mowił : 

Pf. n8, Ogarnęty mię mości dlá grzeßnikow zaniedbywaiących 

| 4-, Prawa twego, Wymifczyłem fie przez gorliwość możę, žė 

| zapomnieli flow twoich nieprzyiaciele mai. 

i | Swięty Francifzek rozumiejąc, że go Bog nie wyfłu* 

ML chał czafu pewnego cięfzko narzekał lamentując; ktorego 

Jh lamentującego wielce y ikaiącego pewny pobożny n 
AMI Wie 


Rozdział XIV. 467 
wiek fłyfząc; przybiegizy doniego, chciał go iakoby u- 

mierającego ratować, bo fię ftrafznie silt w płakaniu. A 

niemając kogoby fię fpytać mogł o przyczynę takich lá- 

mentow, famego tylko zaftawfzy, pytał: dlaczego nędzny 

człowiecze tak frodze utyfkuiefz? Ah! odpowie: wołam, y 

narzekam, bo Chryfłus rak wiele ucierpiał dla miłości na- 
fzey; å my tego niezważamy. To rzekízy, począł znowu 
płakać, co widząc ten pobożny człowiek, y on też pła- 
czu mu dopomogł. 

Lecz iakimkolwiek fpofobem ranione bywa ferce od 
miłości Bofkiey to w naywiękfzym ieft podziwieniu ; że 
boleść ztąd zadana, tak ieft wfzyftkim przyiemna, czuią- 
cym ją ; żeby tey boleści nigdy nie zamięnili zá całego 
świata rofkofzy. Niemafz bolu w miłości; á icżeli fię ia- 
ki znayduie, ieft bol miły y kochany. Jeden z Serafinow 
ująwfzy pewnego czafu złotą ftrzałę; z ktorey grotu pło- 
mik nie wielki wynikał; zawiodł ją w ferce S. Terefy : á 
gdy chciał ftrzałę owę wyciągnąć, taką czuła boleść Św: 
Panna, jakoby z niey ferce wydzierano: bo bol byłtak nie- 
znofny, "że mało już śił w fobie czuła, gdyż zaledwie o- 
detchnąć mogła,iednak bol tak iey był miły y przyiemny; 
że na zawfze w nim zoftawać pragnęła. Takaż była ftrza- 
ta miłości, ktorą Bog zapuścił w ferce Sw: Katarzyny Ge- 
nueńfkiey na początku iey nawrocenia, dlatego tak fię od- 
mienila;że całemu świśtu,y wfzelkiemu ftworzeniu umar- 
ła, aby już famemu Stworcy żyła, Kochanek ieft wiązań: 
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ką gorzkiey mirry;4 znowu wjązanka gorzkiey mirry ko- 


chana wzaiemnie ieft kochanek, ktory iednak milefpo- | 


czywa na piersiach (woiey kochanki: to ieft kochanek nad 
wizyftkich kochankow nayukockańfzy. 


ROZDZIAŁ XV. 

O mdłościach bolefnych ferca miłością zranionego. 
R" dofyć włzyftkim ieft jawna, że miłość ludzka 
nie tylko ferce zranić, ale też śmiertelną ciału może 
przynieść chorobę. Bo iako namiętność y temperament 
ciała do woli fwoiey może nakłonić dufzę; á nakłoniwizy, 
do fiebie pociągnąć: tak affekcye dufze mają tyleśiły do 
wzrufzenia humorow y do odmiany okoliczności ciała. 
Ale oprocz tego: miłość gdy ieft żwawa; prętko pocią- 
gnie dufzę do rzeczy ukochaney, y tak ją fkutecznie obey- 
muie; że wfzyftkie fwoie inne władze tak zmyfłom, iako 
y rozumowi podległe opufzcza ; a tak opufzcza , że dla 
wzmagania y pomnażania tey miłości, zdaie fię dułza 
fkładać włzelkie inne ftarania y zabawy; y owfzem fama 
fię zaniedbywa. Zkąd powiedział Plato; Milost ief me 
boga, naga, bofa, nędzna, bez pomiekkania, ná gołey zie 
mi pod niebem /poczyważąca, u drzwi żebrząca, jeft ubo- 
ga, bo włzyftkim co mieć może gardzi, dia rzeczy ukos 
chaney: lefł bez pomielzkania: bo wyciąga dufzę z fwo. 
iego mięfzkania do tułania fię ufławicznego zafwoim kos 
chaniem. Jeft nędzna, y mizetna, zbladła, wyfchła, y 
wys 
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wynifzczona: bo nie dośpi, nie doyie,nie dopiie. Jeft ná- 
ga, y bofa : bo fprawuie opufzczenie wfzyftkich innych 
áffekcyi y wzgardzenie; aby tylko rzecz. ukochaną poży= 
(kała. Pod niebem, y na gołey ziemi fpoczywa: bo pra» 
gnie, ażeby ferce zofławało widoczne kochankowi y o: 
twarte; ftarając fig o to;coby chęci iey przez wzdychania, 
przez narzekania, przez pochwały s przez podeyrzenia j 
przez żwawości objawione były. Przed drzwiami iako 
żebrak iaki fpoczywa: bo czyni kochającego pilnie czu* 
waiącego na ufła y oczy fobie ukochaney , y u ufzu iey 
żebrzącego; ażeby uprośił fobie iakie relpekta,ktoremi fię 
nigdy nafycić nie może. Oczy zaś, ufzy; y ufła, fą to 
prawdziwe drzwi dufze, Krotko mowiąc: Do utrzyma- 
nia iey życia, należy zawfze cierpieć niedofłatek; bo gdy- 
by fię raz nafyciła, jużby więcey nie była pragnąca; 4 zas 
tym nie byłaby miłością. | 
Wiem dobrze Teotimie, że Plato o lichey, nędzney, 
y podłey miłości światowey to powiedział. Jednakże te 
wlzyftkie włafności namniey fię nie roźnią od przymio- 
tow Niebiefkiey y Bofkiey miłości. Weyrzyi profżę na 
pierwizych Szkoły Chryftulowey Nauczycielow, to ieft 
= Kiążęta y pryncypalnych Miłości Ewangeliczney Do= 
ktorow: afłuchay, co znich ieden, ktory naywięcey w 


tey fzkole pracował; mowi: Aż do tej godziny ytóknie= t 


my, y pragniemy, y nadzy ieffeśmy, y bywamy policzkowa: 
m, iwlamy fię, y zebrzemy: iako pomiotto iakie fitlishy 
jg 
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fig tema światu, y ióko śmiecie áž dotąd. Jakoby mowił: 
Takeśmy wzgardzeni, żegdyby świat by! pałacem, my 
byśmy za iednych pomiataczow iego poczytani byli:gdy= 
by był jabłkiem, my byśmy byli za iedne łupiny y śmie= 
cie.: A coż ich profzę do tak nędznego ftanu przywiodło? 
miłość, Taż Miłość ogołoconego Św: Francifzka ftawie 
ła przed Bifkupem, y nagim mu na gołey ziemi obumie= 
rać kazała; taż fama przez cały wiek życia iego żebra» 
kiem go uczyniła. Miłość ubogiego, głodnego, nieodzia: 
nego Wielkiego Jadyanow Apoftola Xawerego w granie 
ce jndow y Japonow zapędziła. Miłość Sw: Karola Bo: | 
romeufza Arcy-Bifkupa Medyolańlkiego w pofrzod bo« 
gaćtw, ktore tak z urodzenia, iako z urzędu mieć mogł 
- dościfłego uboftwa przywiązała: ktory, iako o nim mo- | 
j wi Włolki Orator Panigarola; był nakfztałt fzczenięcia w | 
N domu Pana (wego: bo nic więcey nie iadał, tylko trochę | 
t chleba, y nie pił tylko wodę; infzego pofłania oprocz flo- 
KA Hi my nieużywał. 
LIN Słuchaymy prolzę S. Sulamitki, tym kfztałtem śie- 
bie opifującey: Lubo dla wielu pociech, ktoremi mię mi- 
łość obdarza ieftem pięknieyfza iak fuknie Salomona; 4 
zatym pięknieyfza iefzcze nad famo Niebo; ponieważ t0 
i ieft martwym namiotem Krola Przedwiecznego Majefta- 
MA | tu, iá zaśieftem żywym namiotem iego. Czarna iednak 
WANNA | ieftem, podarta, pyłem przyfuta, yz tak wielu ran y po” 


MI ftrzałow odebranych „od milości wfzyftka pokrufzona : 
| nie- 
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niechcieycie iednak tego uważać że śniada ieftem. Jeftem 
zaifte czarna: bo kochańek moy, ktory ieft flońcem mo- 
im rzuca promieniami miłości fwoiey na mnie; promie- 
niami mowię; ktore światłem przyrodzonym jaśnieją; ale 
mię upałem fwoim dogrzewając przyczerniły; a przez rzu* 
canie fplendoru {wego kolor mi zmięniły. Ządza pełna 
miłości wielce mię uczciła, ponieważ mię takim obda- 
rzyła Oblubieńcem, iaki ieft moy Krol. 'Taż fama żądza 
iet mi zamiaft Matki ponieważ ona fama zaślubiła mię, 
a nie moie zafługi. Ma ona y infze dzieci, ktore mię wiel- 
ce wexują, y zadając mi przykrości ledwo nie umorzą ; 
przywodząc mię do takiey iłabości; że lubo z iedney ftro- 
ny podobną ieftem Krolowey zoftającey przy boku Kro= 
a fwego, z drugiey iednak {trony , ieftem Ogrodniczka, 
ktora w podłey chatce ftrzeże winnicy, a iefzcze nie fwo- 
iey lecz obcey. 

Zaprawdę Teotimie,kiedy razy częfte y rany ponie- 
śiemyogamniać nas zwykły mdłościami,y przynofzą fod- 
ką tiabość miłości. Ktożby kiedy ukochane mdłości S$. 
Senenlkiey Genueńfkiey, Katarzyn, Anjeli z Fulignu,albo 
Kryftyny, Terefy, Bernarda y Seraficznego Francifzka do- 
ftatecznie mogł opifać ? Z tych, ile fię tycze Francifzka 
Sw: całe życie iego było w lamentach , w wzdychaniu , 
narzckaniu, fłabości, uftawiczne naofłatek w mdłościach 
mułolnych, Ale między temi naywiękfzego podziwienia 
godna Ran Przenayświęcizych Nayiłodlzego JE Z USA 

kom- 
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„ommunikacyá, udzielona mu od tegoż Zbawiciela w bo- 
lach pełnych miłości , przez wypiątnowśnie ich na ciele 
iego. Teotimie: Cud ten częfto rozważałem, y tę onim 
opinią uiormowałem. -Wielki ten fuga Bołki, człowiek 
zgoła Seraficzny widząc żywy obraz Ukrzyżowanego fwe- 
i go Zbawiciela wyrażony w Serafinie miłością pałaiącym 
| | ( ktory mu fię na Gorze Alwernie pokazał ) rofpłynął fię 
NI wfzyftek nad ludzkie poięcie, y oraz nięty zoftał niepo- 
rownaną konfolacyą y kompaflyą. Zapatruiąc fię bowiem 
na to prześliczne miłości zwierciadło, ktorego fię zapatry: 
waniem Anieli nafycić nie mogą, z wielkiey radości y us 
kontentowania od fiebie odchodził: ale zapatruiąc fię na 
żywą y niby świężą reprezentacyą Ran Ukrzyżowanego 
Zbawiciela, uczuł w dufzy fwoiey miecz bolefny; ktory 
Nayświętlze Przeczyftey Matki Serce pod czas Męki prze: 
niknął , z takim przerażeniem; iakby wraz z kochanym 
fwoim Zbawicielem, y Synem ukrzyżowana była. O do- 
brotliwy Boże! Teotimie. Jeżeli obraz Abraama miecz 
| wyniesiony trzymającego na ścięcie fyna (wego Jedynego 

| na ofiarę Bogu, obraz mowię przez śmiertelnego malarza 
wymalowany zmiękczyć mogł, y doobfitych łez przy 
prowadzić Sw: Grzegorza Nifleńfkiego Bilkupa tyle razy: 
ilẹ rázy nań fię zapatrywał: iakiegoż nie zważemy zmię* 
Ha | kczenia w Fiancifzku; kiedy Zbawiciela fiebie famego 0* 
fiarującego na drzewie Krzyżowym widział wyobrażenie? 
ktore nie ręką śmiertelnego człowieka; śle mifternym kone 

fztem 
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fztem iednego z Niebiefkich Serafinow wykfztałtowane, 
y wżięte z famego Oryginału, naturalnie, y żywo Krola 
Anjołow zranionego, ubitego, ukrzyżowanego, przebite- 
go, zamordowanego reprezentowało. Dufza tedy tego Św: 
tak zmiękezona, y iakby miłośną boleścią fkrufzata,wiel- 
ce była fpofobna do przyięcia wypiętnowania y znakow 
tak miłości iako y boleści {wego Niebielkiego Miłośnika. 
Pamięć bowiem przenikniona była, y wfzyftka napełnio- 
na rofpamiętywaniem Bofkiey Miłości. |maginacya ży- 
wo fię applikowała do reprezentacyi Ran y razow zada- 
nych, na ktore fię oczy zapatrywały w obecnym wyobra- 
żeniu. Rozum pofłaci żywe odbierał ; ktorych mu de 
dawała imaginacyś. A ná ofłatek, gdy fię miłość przyłą- 
czyła; wywierała wola wfzyftkie śiły; ażeby mogła mieć 
upodobanie: yftofowała fię do Męki kochanego Zbawi- 
ciela. A tak jego dufza bez wątpienia wfzyftka fię prze- 
mieniła w poftać drugiego Ukrzyżowanego: Y owfzem 
iako forma y rządczyna ciała, mająca nad nim władzą, 
blizny Rán wypiętnowała na tych mieyfcach ciała na kto- 
rych czuła fię bydź zraniona; y ktore miały proporcyą z 
temi, na ktorych mieyfcach poniof ie kochany iey Zba- 
wiciel. Miłość przedziwnym ieft inftrumentem od z4- 
oftrzenia imaginacyj; że ta tak zaoftrzona przenika famo 
powierzchowne ciało, 

; Owieczki Lábanowe-ziçęte miłością, tak mocną W 
fobie miśły imaginacyą; że takie iagnięta zodziły białe 
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albo pftre ; iakie były lafki białe lub pfłre na ktore fię 
zapatrywały w wodzie złożone, ktorą ie napawano. 
Jmóaginacyą mocna , przez iednę nocczłowieka śiwym 
uczyni, wprawi w chorobę, y wfzyftkie w nim po- 
mięfza humory. Milość tedy fprawiła że boleści we- 
wnętrzne tego Wielkiego Miłośnika Francifzka Świę: na 
wierzch fię ciała dobyty, y tymże boleści grotem, ktorym 
zraniła ferce iego, zraniła y ciało. Ale apertur w powierz= 
chownym ciele uczynić miłość będąca wewnątrz nie mo- 
gła; dlaczego pałaiący Serafin przybywłzy w pomoc rzu- 
ci? promieniami jafności przenikającemi, że wypiętnowa- 
ły naciele powierzchownie rzeczą famą Rany Ukrzyżo- 
wanego Zbawiciela , ktore wprzod miłość wewnątrz na 
dufzy wypiątnowałń. _ Tak Serafin zważywfzy , że 
Jzaiafz nie ma Światłości do mowienia, mieniąc fię bydź 
uft zmazanych, przyfzedł w Jmię Panfkie ufta jego o- | 
czyścić- rofpalonym węglem z Ołtarza , fprzyiając w tey 
mierze iego pragnieniu. Mirra wydaie fwoy oleiek iako 
naywybomieyfzy likwor nakfztałt potu wychodzący kro- 
plami: ależeby wfzyftek fok wypuścić mogła , nacięcia 
po rzebuie. Podobnymże fpofobem Miłość Bolka w Fran- 
cifzku Sw: przez całe życie iego była nakfztałt płynącego 
kroplami potu, bo niczym innym w fprawach (woich niee 
tchnął , tylko tą świętą Miłością , ale żeby wiadoma y 
widoma wlzyftkim była nieporownara Niebiefkiey Mi- 
tości obfitość, przybył Serafin dlatego, aby goraził y ra* 
nit nie żelazem, śle jaśniejącemi pfomieniami, O Boże! 
Teoti- 
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Teotimie; iak miłofna była ta boleść y iak bolefna miłość, 
gdy nie na ten czas tylko, ale y ofłatek życia fwego ten 
wielki Święty prowadził zawfze w fłabości y omdlewaniu 
z miłości. Św: Filip Neryufz Roku wieku fwego 80. ta- 
kie miał zapalenie ferca z Miłości Bofkiey „że ow upał czy- 
niąc fobie mieyfce rofprzeftrzenił żebra iego, á niedofyć 
natym, ale nawet czwarte ztych y piąte przełamał dlá ła- 
twieyfzego ochłodzenia. Sw: Stanifława Koftkę we 24. 
Roku życia jego tak żwawo Miłość Zbawiciela raziła, że 
częfto zemdlony muśiał przykładać chuftki w wodzie ná- 
moczone dla mitygowania gwałtownego upału. 
Worftatku. Czy rozumiefz 'Teotimie, aby dufza,z4- 
kofztowawfzy iak fobie życzyła Niebiefkich konfolacyi, 
żyć mogła na tym świecie tak wielu mizeryi podległym 
bez uftawiczńego bolu y umdlewania. Częftokroć ow 
Wielki mąż, y Św: Bogu wielce miły Francifzek Xawery 
fiyfzany był ku Niebu głofem wielkim wołający (gdy fię 
bydź w ołobności rozumiał ) w ten fpofob. Dotyć ieft Pá- 
nie, dofyć ieft, nie zanurzay mię w tak wielkiey pociech 
twoich obfitości; albo, ieżeli fię nielkończoney twoiey do- 
broci podoba, bym w te rofkofzy opływał; zabierz mię 
do nieba. Bo kto choć raz fkofztował twoiey fłodyczy,ta- 
kiemu ciefzko żyć w gorzkościach,gdy fię tobą nie ciefzy. 
„ , Więc kiedy Bog udzielił fzczodrobliwiey dufzy, nie- 
bielkiey fwoiey fodyczy, 4 potym iey umknie: tym fa- 
mym umknięciem rani ją; że muśi zemdlona y wzdycha- 
Mmma iąca 
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Pfwo. igea wołać z Dawidem: O! kiedyż powrocik do mnie, y 


ufkarżać fię z Apoftołem: Niefzczęśliwy ia człowiek! á 
ktoż mię uwolni od ciała śmiertelnego. 


KSIĘGA SIODMA 


O ziednoczeniu dufzy z Bogiem, ktore fię wy- 
konywa ná Modlitwie. i 


ROZDZIAŁ I. 
Jakim fpofobem Miłość tączy z Bogiem dufę 
ná Modlitwie, | 


| 


N* mowię tu o ziednoczeniu generalnym ferca ludz- 
kiego z Bogiem, lecz tylko o niektorych pewnych 
fprawach y chęćiach partykularnych; ktore dufza wy- 
łączona od zachodow około dobra doczefnego, Paa 
zawizy fię do Boga ofobliwym fpofobem, wzbudza w fo. 
bie nakfztałt modlitwy dlatego,aby fię bardziey 4 bardziey 
fpoiła y ziednoczyła z Bogiem. Mowię; aby fię fpoiła, 
y ziednoczyła: bo rożność ieft między łączeniem fię á zic- 
dnoczeniem rzeczy iedney z drugą, 4 fpoieniem albo przy- 
ciśnieniem do drugiey, albo na drugą: dlatego , iż gdy 
kto chce iednę rzecz przyłączyć do drugiey, proftey tyl: 
ko potrzeba applikacyi, byleby iedna drugiey fię doty- 
kala, y niby liç ztowarzyfzyła, włalnie tak, iako zd 
śli 
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sli winne przywiązywane bywaią do tyczek, albo między 
żerdki wplatane bywaią; álbo iako Gelfyminy„y kwia- 
ty wydaiące chrościny po Wirydarzach w kratki chło- 
dnikowe zaplatane bywaią. Lecz aby rzecz iaką fpoić, y 
zśiadłą uczynić; mocney applikacyi do tego potrzeba zic- 


- dnoczenia y złączenia; żeby to ziednoczenie wzroft y po- 


mnożenie brało. Zaczym ścilkać, fpaiać, nie ieft nic in- 
fiego; tylko mocno y gruntownie rzeczy z fobą wzaie- 
mnie iednoczyć: iako widziemy blufzczowe drzewo łą- 
czące fię z wyniofłemi Bukami lub fofnami; z ktoremi nie 
tylko fię fpaia ale też tak dalece ucilka, y do nich fię przy- 
lepia, że aż one przenika, y za ich korę fię wkrada. 
Nie można tu wzaiemney malenkich dziatek ku 
Matkom fwoim miłości dla ich niewinności y czyfłości 
nie wlpomnieć. Przypatrz fię tedy dziecinie iakiey,ktorą 
siedząca Matka przy otwartych piersiach piaftuie; 4 ta fię 
wfzelką śiłą y applikacyą rzuca do nich, pragnąca wfzyft» 
ko ciało (woie nieiako w nich uwikłać, y zaplątać. U- 
waż oraz Matkę tęż dziecinę do śiebie przytulającą, 4 że 
tak rzekę: do śiebie przykleiającą, ufta (woie z uftami iey 
łączącą, Ale patrz wzaiemnie, iako taż dziecina, smaku 
jąca e e i pokarmu, ftóra fię; aby fię z Matką 
fwoią niby .poiła y ziednoczyła: przycilka bowiem y ona 
ile by Ł może pier y twarz Macierżyn(ką ,zdaiąca fię pras 
wie chcieć ukryć y zatopić w wńętrznościach Matki {woe 
cy, z ktorych wyfzła nie dawno, Ná ten Cżaś tedy Teo- 
tumie 
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timie to ziednoczenie ieft zupełne: ktore chociaż iedno 
ieft, z przyczyny iednak dwoch ofob pochodzi, to ieft od 
Matki y od dziecięcia : w tym wfzyftkim jednak naye 
przednieyfzą ma od Matki dependencyą : bo tá naypier- 
wuy fię: do dziecięcia rzuciła; ona ie pierwfza rękami u- 
jąawfzy ściśle do pierśi fwoich przytuliła: dziecię bowiem 
nie było tak śilne, aby mogło doftatecznie chwycić fię y 
przyłączyć do Matki (woiey: ile iednak czynić z fiebie 
może, nie zaniedbywa; kiedy z wfzelką, iaką mieć w fo- 
bie może uśilnością tuli fię do łona macierzyńikiego, nie 
ciefząc fię tylko z miłego ziednoczenia; ale też całym u- 
myflem fwoie niedołężne usiłowania do tegoż applikuiąc. 
Uśiłowania mowię niedołężne, bo fą tak fabe, gdyż fię 
bardziey zdaią bydź kufzeniem albo zapędzaniem ku zie» 
dnoczeniu, 4 niefamym ziednoczeniem. 

Tak też, Teotimie , pokazuiąc Chryftus Przenay- 
świętfze Miłości fwoiey pierśi pobożney dułzy, wfzyftkę 
dośiebie ciągnie y garnie; a że tak rzekę; wizyftkie iey 
władze zbiera wraz y zgromadza, aby ie zanurzył w fma- 
kach fwoiey fodyczy więcey iak móścierzyńłkiey. Ten 
że pałaiący miłością przytula dufzę, y przycifka do uft 
pelnych wfzelkiego wdzięku, y do piersi w niewymowne 
rofkofzy obfitujących; dając iey święte pocałowanie, u* 
dzielaiąc iey wdzięczności w kofztowóniu pierśi przyie- 
mnieyfzey nad wfzelkie (maki wina, Dufza tedy zakofzto” 
wawłzy, y zafmakowawłzy fobie w tak zofkofznych przy” 
: ma- 
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fmakach nie tylko zezwala, y fama fię zabiera do ziedno= 
czenia, ktore Bog fprawuie, ale wfzelkiemi śiłami pracu- 
ie, uśiłuiąc fię złączyć y ziednoczyć coraz mocniey y 
ściśley z Bofką iego dobrocią: iednakże tak, iż poznaie, 
iako to ziednoczenie y złączenie z tą naywyżfzą fłodyczą 
zupełnie od'dzieła rąk Bofkich pochodzi; bez ktoregoby 
ona fama nie mogła zdołać ażeby fię z nim ziednoczyła. 
Kiedy rzecz iaka piękna, na ktorąby fię ludzie z4- 
atrywali, na widoku ieft położona; albo gdy fię Muzy- 
ja wdzięczną zakazuie melodyą; lub łagodnych flow wy- 
borem przyozdobioną flychać perorę: na piękność rzeczy 
owey zchciwością zapattuią fię oczy; melodyi z wfzel- 
kim ucifzeniem przyfłuchuią fię ufzy; wdzięczna perora 
umył trzyma zawiefzony. A coż infzego ieft ? zapatrya 
wać fię z chciwością; przyfłuchiwać fię z ucifzeniem: u= 
myfl trzymać zawiefzony: ieżeli nie ściśle łączyć zmyfły 
y władze, o ktorych teraz mowiemy, zfwemi objektami. 
Dufza tedy łącząc fię z fwoim objektem; fkupia fię z nim 
y fpaia, gdy má guft w nim, y do niego fięgarnie wiele 
im. impetem y attencyą: albowiem to fkupieniefię nie 
co infzego ieft, tylko iedno poftępowanie y ciągnienie do 
złączenia fię y ziednoczenia. Słowa tego pofpolicie wzy- 
wamy w rzeczach politycznych dyfzkuruiąc: Przynaglo* 
ny ieftem, abym to, y owo uczynił,abym fię zatrzymał. 
Co fię tak rozumieć ma: nie tylko radzi, y ptośi.ałe wiele 
ce pragnie, abym mu to wyświadczył, Jako pielgtzy: 
muig 
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muiący do Emaus uczynili z Chryftufem: bo nie tylko go 
prośili, aby z niemi zoftał; ale nieiako przymuśili, y ni- 
by mu miłą wiolencyą uczynili. 
A to ziedqoczenie częftokroć bywa przy modlitwie, 
lubo przez krotkie częfto iednak powtarzane ftrzelifte á- 
fekty y zabierania fię dufze ku Bogu.  Aieżeli zważyfź 
malenkie dzieci w pierfiach móacierzyńfkich zatopione; o- 
baczyfz iako od iedney do drugiey pierśi przenofzą fię fsąc 
y ścykaiąc , ato z iakiemaśiś wzdychaniem y uśiłowa= 
niem, ktore w nich wzbudza chciwość zażywania pokare 
mu. Tak na modlitwie ferce z Bogiem złączone częfło= | 
kroć fię zabiera, y ufiłuie przez pewne niektore wzrufzee 
nia gruntownieyfze y ściśleyfze uczynić ziednoczenie z Box | 
fką Dobrocią y dolkonalfze wyftawić. Naprzykład kie» 
dy dufza przydłużey zafmakowała fobie w ziednoczeniu, 
y fkofztowała iako ieft fzczęśliwą, że ieft wfzyftka Bo» 
fka; potym pomnażając toż ziednoczenie ściśleyfzym zwią: 
fkiem y żwawfzym z głębokości ferca weftchnieniem mo- 
wi: Tak Panie, twoia iefem wfyfska, á wfyfika bez nay 
mnieyfey excepcyi, albo też. O Boże! iefiem prawdziwie, 
bardziey, á coraz bardziey pragnę bydź twoia, lubte 
fpolobem modlitwy. O /fodkż JEZU zamfe mię mocniej; 
Á coraz mocniey do ferca twego pociągay; óby mię Miłość 
iwoia pochłongła.y w przepaści fodkości fwoiey zanurzyła: 
Częftokroć znowu infzą drogą śpiefzy dufza do zie 
dnoczenia z Bogiem ; nie przez powtarzanie ROP 
q1Ce 
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ftrzeliftych; ale przez nieuftanne dążenie przyłączeniem 
fię, y niby nacifkiem {erca ku niewymowney dobroci ie- 
go. Jáko bowiem widziemy fztukę ołowiu„miedzi,albo 
kamienia znaczną wagę mającą: ktora chociaż z impetem 
nie będzie rzucona, fama fię iednak w ziemię tłoczy, y 
leżąc ná niey przydłużey, w nię fię zanurza, że za czafem 
wlzyftka w niey zatonie; ato dla inklinacyi wrodzonego 
iey ciężaru; iż tą ociężałością zmierza do centrum fwo- 
iego. Tak ferce nafze z Bogiem złączone, ieżeli trwa fta- 
tecznie z nim w ziednoczeniu, y nie ma przefzkody„aby 
ie jaka rzecz odrywała od niego; coraz fię głębiey zá- 
nurza przez nieznaczne progrefły iednoczenia dotąd, aż 
lię zupełnie znaydzie zatopione w Bogu; á to powodem 
Św: inklinacyj, ktorey mu miłość dodaie, żeby fię coraz 
bardziey 4 bardziey łączyło z naywyżfzą dobrocią. Al- 
bowiem, iako mowi S. Dyonizy Apoftoł Francufki. Mi- 
łość, ief to moc złączaiąca, ktora nas nagania do dofko- 
natego ziednoczenia z Naywyżfym dobrym. Ponieważ nie- 
omylna ieft prawda: że Miłość Bofka, poki naświecie ży- 
iemy, ieft nieiakim wzrufzeniemzalbo przynamniey wpra- 
wne przyzwyczajenie ciągnące do wzrułzenia ; ktora na 
ten czas także gdy doprowadzi do proftego złączenia, nie 
uftaie; ale fprawuie zawfze, lubo nieznacznie, ażeby wię- 
Cey -a więcey pomnażało fię, y udofkonaliło w nas toŚw: 
ziednoczenie. 

Tak drzewa, ktore kochają fię w przefadzaniu, gdy 
Nan prze- 
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przefadzone bywają, rofprzeftrzeniaią korzenie fwoie , y 
jak naygłębiey w wnętrzności ziemie iąko elementu y ży- 
wiołu twego wkorzeniaią fię bez ludzkiego ftarunku y 

oftrzeżenia; ale iak fię zawezmą , wlzyfcy to uważaią. 
Tak też y ferce ludzkie przeladzone z ziemikiego do Nie- 
biefkiego przez Miłość Bolką ogroda, ieżeli ftatecznie na 
cwiczeniach modlitwy przeftawa, bez przeftanku fię krze- 
wi, y ściśle fię do Bolkiey tuli dobroci, przez pomna- 
żania nieznaczne; ktorego pomnazania żaden nie pozna; aż 
gdy fkutek fwoy wezmie. 

Gdybyś pił iaki likwor wyśmięnity : naprzykład 
wodkę Imperyalną , iako ią połpolicie nazywają : tegoż 
momentu, ktoregobyś ią pił,profte tylko z nią będzie two- 
ie złączenie; zażycie bowiem iey, y złączeńie z tobą w fa- 
mey rzeczy iędnoż ieft; ale zá czalem, y niby bez uczucia 
toiey złączenie wzmagać {ię będzie przez progres niezna- 
| cznie czuły: albowiem moc tego likworu przenikaiącego 
ih wfzelkieczłonki„utwierdzi muzg„rozwełeli fercesy śiły fwo- 
ie rofpoftrze na wfzyftkie duchy ożywialące. Tak uczucie 
miłości; naprzykład: że Bog ielt niefkończenie dobry; jak 
piętko wkracza do ferca,natychmiaft jednoczy ie z tą nic- 
| ikończoną dobrocią: lecz gdy fię w nim dłużey zabawi 
| nakfztałt wonności oleyku drogiego, przenika wfzyftkie 
ji części dulze, rozizerza fię y rolpościera w woli nafzey. A 
| | że wyrazniey rzekę: inkorporuie fię w dufzy nalzey i- 

cząc iię znią ze włzech miar, y iednocząc. Y tato ici 
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czego nas Pfalmifta Sw: nauczazgdy flowa święte do mio- 
du przyrownywa. Bo ktoż nie ieft świadom, iakofłodycz 
miodowa bardziey 4 coraz bardziey łączy fię z nałzym 
zmyfłem przez progres uftawiczny fwoiego faporu: kto- 
ry to miod przydiużey w uściech przytrzymany, y z no- 
wu przez gardło do zołądka wpufzczony nad podziw 
delektuie zmyłł fmaku. Podobnym fpofobem uczucie 
dobroci Bofkiey wyrażone owy Św: Brunona: O niefkoń- 
czona dobroci ! Albo S. Tomafza Apoftoła: Pan moy, y 
Bog moy. Lub-$. Maryi Magdaleny: Rabboni. Jako y 
S. Francifzka: Bog moy, y wfzyftko moie. To mowięu- 
czucie przez czas nieiáki w fercu pobożnym przebywaią- 
ce,rozfzerza fię„y rofchodzi, y wpływa miłym przeniknie- 
niem w dufzę; y coraz to ią bardziey á bardziey napa- 
wa świętym fwoim fmakiem: áto nic infzego nie iefł,tyl- 
ko pomnożyć ziednoczenie. Jako tofprawuie drogi bal- 
fam padający na bawełnę, że {ię z nią łączy, wpaiájąc fię 
W nie coraz to mocniey, ( zwolna iednak, ) że uznać nie 
można; czyli bawełna ieft balfamem perfumowana,czyli 
ballam; ani też czy bálfam ieft bawełną,albo bawełna bal- 
famem. O iák fzczęśliwa ta dufzá, ktorá w ufpokoieniu 
fercá fwego, mile to święte uczucie obecności Bofkiey w 
fobie, utrzymuie ! albowiem ziednoczenie iey z Bofką do- 
brocią pomnśżać fię będzie nieuftając, ( lub to dziać fię 
będzie nieznacznie ) y zaprawi, nafyci także wfzyftkę du- 
zę wdzięcznością niefkonczoną. A gdy mowię o świę- 
Nnn2 tym 
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tym uczuciu Obecności Bofkiey; wiedzieć potrzeba, że nie 
zamyślim mowić o tym uczuciu, ktore fię znayduie w 
wyżłzey Części dulze, gdzie Bolka Miłość panuie y fwo- 
ie {prawy fporządza. 
ROZDZIAŁ II. 
O rożnych flopniach świętego ziednoczenia , ktore fię 
praktyknie ná Modlitwie 

p” też niekiedy ziednoczenie náfze z Bogiem,chociaż | 

fię w niwczym do niego nie dokładamy , proftym 
tylko na nie zezwalaniem , nie czyniąc żadnego wftrętu 
do złączenia fię z Boka jego dobrocią; tak iako niemowlą- 
tko iakie fpragnione piersi macierzyńtkich, fłabe iednak; 
że fię famo ku niem zbliżyć nie może; y chociażby było 
do nich przytulone, nie może ich iednak śćifnąć, y mocno 
fię trzymać, tylko ciefzy fię, że go matka bierze ná ręce 
fwoie, y do piersi przytula. Niekiedy też y fami fię za- 
bieramy; gdy pociągnieni bywámy: y z uśiłowaniem wiele 
kim bierzemy; abyśmy fię poddali łagodnym jego dobro- 
ci śiłom, ktora nas Miłość krępuie, y pociąga. 

Czafem fię też nam zdáie , że poczynamy (ię fami 
przez fiebie łączyć, y iednoczyć z Bogiem, nimby on fię 
z. nami złączył;ato dlátego;że fprawy ziednoczenia z przy” 
czyny nalzey w fobie czuiemy „nie zważając fpraw od Bo 
ga pochodzących; ktory zapewne tafka fwoią zawfze nas 
poprzedza; chociaż nie zawłze mamy poznanie iego p% 
przedzenia: bo gdyby on fię nie iednoczył z namiznigdy* 


byśmy 
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byśmy fię z nim nie iednoczyli: on nas obiera, y zabiera 
zawfze wprzod, nim my go fobie obierzemy, y doniego 
fię zabierzemy. Lecz gdy idąc za iego powabami nie- 
znacznemi, zaczynamy ię łączyć; niekiedy też y on da- 
ie pomoc do ziednoczenia nafzego; ratując nafzę nieudol- 
ność; łącząc fię y iednocząc z nami tak dotkliwie y zna- 
cznie że wchodzącego y przenikającego ferca nafze w 
niewymowney fłodyczy czuiemy. 

Wabi też nas podczas do śiebie nie czuiących ku 
ziednoczeniu: 4 tak nieprzeftaie nas wfpomagać ; żenie- 
wiemy ktorego czafu, y iakim fpofobem,tak wielkie mięe 
dzy nami y Bogiem ftało fię ziednoczenie. Widziemyć 
wprawdzie, y dobrze czuiemy śiły nafze fiabe, y niewy= 
ftarczające do fprawowania tego ziednoczenia; a tak fą- 
dziemy, żeiakaś moc fekretna fporządźiła w nas tę nie- 
znaczną fprawę, Tak iako ci co na okrętach żelazo pro. 
wadzą; gdy poftrzegą , że podczas zbyt fłabego wiatru 
okręty ich wielkim fię pędem funą po morzu; domyślaią 
ię, że pobliżu máig niektore gory; w ktorych wewnątrz 
Magnes fie znayduie nieznacznie ich ćiągnący. - A w ten 
czas widzą pofuwanie fię okrętu oczywiłte y znaczne od 
fekretney iakieyśiś mocy pochodzące. Podobnym 
Ipolobem ; gdy widziemy , że dufza bardziey a coraz 
bardziey łączy fię z Bogiem ż błahemi zbyt filami, kto- 
re wzbudza w niey wola nafza; fiufznie to przýznáięmy; 
iż zbyt nikczemny mámy wietrzyk: że iednak fzybko 
piy- 
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płyniemy; w ten czas ciągnie nas Magnes  dufz nafzych; 
to ieft fekretna iakaś influencya Bołkiey iego łałki; ktory 
chce, aby była taiemna dlatego; aby więkfze w nas ibn 
dziła podziwienie; y żebyśmy fię nie bawiąc około ro- 
zważania powabow iey y uczucia, fzczerze y po proftu 
z iego fię łączyli dobrocią. 

Nieznacznie też częftokroć trafia fię to zidane 
nie; że (erce nafze ni Bol kiego w nas fprawowania, ni na- 
fzey czuie kooperacyi; á znayduie famo ziednoczenie we 
w/zyftkim, nieznacznie uczynione. Podobnym ftało fię 
fpolobem z Jakoben Pátryarchą; kt tory nie przypuściwizy 
żadney myśli oLiy, uznał fię bydź iey zwiąłkiem ślu» 
bnym obowiązany; albo też y z Samfonem. Ale fzczęśli- 
wiey my znayduięmy fię fkrępowani zwiąfkiem świętey 
iedności, bynamniey tego nieprzeftrzegfzy. | Podczas 
czuięmy fkrępow anie albo złączenie dla znacznych fpraw 
iednoczenia y iego pomnażania, ato tak z ftrony dobroci 
Bofkiey, iak y nas famych. 

Bywa też ziednoczenie przez famę y wfamey woli 
nafzey do czego fię też y rozum po części przykłada; bo 
go wola pociąga za fobą, y applikuie do fwego objektu, 
udzielając mu ofobliwfzey pociechy ku pilnemu iego 
rozważaniu: tym włafnie [pofobem; iako miłość udziela 
oczom nalzym pilney y głębokiey áttencyi; że fię zánu- 
rzaią prawie w rzeczy ukoc haney, 

Pochodzi też niektorych czafow to ziednoczenie od 
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wfzyftkich dufze potencyi, ktore fię do woli przyłączają; 
ażeby fię nielame z siebie łączyły: « Bogiem: wfzyftkie 
bowiem dokazać tego nie mogą ; ale tylko żeby z nich 
więcey uflugi, wygody, y pomocy mogła mieć wola do 
fprawowania świętego ziednoczenia. Bo gdyby te po- 
tencye nie przyłączywfzy fię do woli, każdą znich do 
fwoiego objektu włafnego applikowane były; dufza przez 
nie czyniąca, nie mogłaby diç tak dofkonale przyłążyć do 
wykonania fprawy, przez ktorą przychodzi do ziedno- 
czenia z Bogiem. Y tać ieft rożność między ftopniami 
zicdnoczenia, 

Przypatrz fię S. Marcyalifowi. Był ten (iako świad- 
czy S. Marek ) owo błogofiawione dziecię, ktore Chry- 
ftus Pan na rękach fwoich piaftował. O! prześliczne dzie- 
cię Marcyaliśie ! iakeś ieft fzczęśliwy, że cię na ręce fwo- 
ie bierze, piaftuie, łączy fię z tobą, y przycifka do pierśi 
fwoich Zbawiciel; 4 co więkfza, uftami cię Przenayświęe 
tfzemi całuje, bez twoiey w tym kooperacyi; tylko że fię 
nie zbraniafz przyjmować tych pielzczot iego Bofkich. 
Frzeciwnym fpofabem; Sw: Symeon bierze Chryftufa na 
R fwoie, przyci(ka go do fiebie; lubo fię zdaie, że fam 
Chryftus nie kooperuie do tey iedności; iednakże Kościoł 
Sw: wyspiewywa: Szarzec dziecię piaflowal, á dziecię 


farcem rządziło, Sw: Bonawentura wzrulzony tak świę- ° 


a pokorąjnie tylko fię zChryftułem nie łączył;óle fię yod- 
aaniodz ławdziwey ięgo przytomności w Nayświędzym 
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Sakramencie utaionego; 4ż dnia pewnego fluchaiąc tylko, 
4 niemając Mfze Sw: , przychodzi fam nayukochańizy 
Zbawiciel iednoczyć fię z nim; fam fię mu w Nayświęt: 
Sakramencie ofiarując. Coż rozumielz T'eotimie z iakim 
afektem święta iego dufza do złączenia fię z nim przylgne- 
la? Przeciwnym fpofobem, doS. Katarzyny Seneńlkicy 
nieugafzonym pragnieniem pałaiącey przyjęcia go w Nay- 
świętzym Sakramencie; wylewaiącey y zatapiaiącey du- 
{zę fwoię w niewypowiedzianey iego flodkości; przyfzedł 
fię z nią iednoczyć, wchodząc do uft iey, tyśiączne z fo- | 
bą fprowadzaiąc błogofławieńftwo: atak Zbawiciel -z4- 
czął zfwoiey ftrony ziednoczenie z ftrony 5. Bonawen- 
tury: a S. Katarzyna zdaie fię to ziednoczenie; ktore mia- 
ła z Zbawicielem, z siebie zaczynać. 

Swięta Oblubienica w Pieniach Salomonowych tak 
mowi; że oboyga tego ziednoczenia na fobie doznała: [á 
do kochanką motego ( powiada) á on do mnie wzaiemńić; 
bo to iednoż ieft, iakby mowiła; ziedgoczyłam fię z ko- 
chankiem moim, áon wzaiemnie ziednoczył fię ze mną; 
aby tak mocniey fię ze mną ziednoczywfzy, ftat fię wzy- 
ftek moim. Kochanek moy fnopkiem iefi mirry, między 
piersiami moiemi (poczywać będzie, a ia go przytulę do 
siebie iako rowniahkę wfzelkiey Rodyczy.  Przylgneła 
(mowi Dawid ) dufa moia do ćiebie; przyjęła mię Boże 
moy ręka tmoid. Ale znowu taż Oblubienica poprzedzo- 
ną liç bydź przyznaic, gdy mowi: Kochanek moy mnis 
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á ia iemu. Coiedno ieft; czynięmy z fobą wyborne zie- 
dnoczenie, ktorym on łączy fię ze mną, aia znim. A 
dla oświadczenia, że to ziednoczenie zawfze od łalki Bo- 
żey pochodzi; ktora nas do śiebie pociąga , y przez po- 
waby wzrufza dufze nafze, y taż fama zachęca y wzma- 
ga wzrufzenie nafzego ziednoczenia ku niemu; woła iak- 
by niezdolna: Giggmiy mię. Lecz dla oświadczenia; że 
niedopuści tegozaby {ię dała ciągnąć, iako kamien iaki,al- 
bo iaka rzecz do okrętu przywiązanazale czyni kooperacyą 
z ftrony fwoiey,y przyłącza fiabe wzmagania fwoie do śil- 
nych kochanka fwego powabow. Pobseżemy ( mowi ) 
gá wonnością zapachow twoich. Y coby wiadomo było; 
że ieżeli nieco mocniey wola iey pociągniona będzie , 
wfzyftkie potencye dufze iey zbiegą fię do ziednoczenia. 
Ciggniy mię, (mowi) á pobieżemy zá tobą. Oblubieniec 
iednę tylko ciągnie, a więcey fię ich zbiega do ziednocze- 
nia. Tedna tylko fzczegulnie ieft wola, ktorą Bog ciągnie, 
wfzyftkie iednak potencye dufze biegą zá nią, aby wraz 
znią z Bogiem fię złączyły. 

Dotego ziednoczenia Nayświętfzy Pafterz dufz wá- 


bił owę ukochaną fobie Sulamitkę, mowiąc: Położ mię „sej 


żóko Pieczęć mó ramionach twoich. Zeby na laku pieczęć 
była wyrażona; nie tylko ją przyłożyć , ale y przycilnąć 
potrzeba. Tego y on pragnie , ażebyśmy fię z nim tak 
mocnym iednoczeniem łączyli, cobyśmy napiętnowani 
iego znakiem, iego zawfze byli, 
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Swięta Zbawiciela miłość nalega, y nacilka nas: O 
iak wyborny mámy przykład świętego z nim ziednocze- 
nia. Złączył fię był z nafzą naturą przez łalkę; iako win- 
na latorośl z fwoim tyczem; żeby ią uczynił nieiako u- 
czeftniczką owocu fwoiego : ałe widząc że to złączenie 
przez grzech pierwfzego Rodzica nafzego rozerwało fię; 
daleko mocnieyfze y ściśleyfze fprawił ziednoczenie przez 
fwoie Wcielenie; ktorym ludzka natura ziednoczyła fię z 
Boftwem. Zeby iednak nietylko natura ludzka w po- | 
wfzechności, ale też każdy z ofobna człowiek mogł fię | 
ziednoczyć z lego dobrocią, Nayśw: Sakrament poftano= 
wit; ktorego fię każdy może ftać uczeftnikiem: aby mogł 
fię realnie ziednoczyć z Zbawicielem; pożywając go iako 
pokarmu iakiego. Teotimie. Ziednoczenie to Sakramene 
talne, o ktorym tu teraz mowięmy: wielce nam dopoma- 
ga do duchownego ziednoczenia, y pobudza , ieżcli do 
niego uczęfzczamy. 
ROZDZIAŁ JI. 
O Naywyżfym fłopniu ziednoczenia przez podniesie 
nie y zacbwycenie. 
GE ziednoczenie dufże nafzey z Bogiem dzieie fię 
fekretnie, czyli znacznie, Bog iednak iego ieft Auto- 
rem; y żaden fię z nim ziednoczyć nie może,ieżeli do nie= 
go nieprżyftąpi; ani też kto przyftąpić może do niego,iee 
żeli go nie pociągnie. lako famże Oblubieniec Bofki świad- 
czy: Záden do mnie mie brzyidzie , iezel go Ociec moj 
pie 
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nie pociągnie. Z tym fię też y Niebiefka Oblubienica pro- 
teftuie, gdy mowi: Pociągniymię zd fobg , 4 pobiczemy 
zá wonnością zapachow twoich. 

Zgoła dofkonałość tego ziednoczenia na dwoch rze- 
czach założona ieft. Náprzod: aby było czyfte. Powtore: 
aby było ftateczne. Uważ Teotimie. Izaliż nie mogę przy- 
ftąpić do człeka iakiego, abym znim rozmawiał; abym 
fię znim lepiey poznał; abym co od niego otrzymał; á- 
bym wonności balfamu, ktory przy fobie nośi, od niego 
zażył; abym naofłatek przyfzedł znim do przyiaźni: á 
na ten czas prawdziwie przychodzę do niego; y z nim fię 
łączę; lecz przyfłąpienie y złączenie fię nie fą formalną in- 
tencyą; ale tylko tego używam iako fpofobu y dyfpozy= 
cyi do maz rzeczy iakiey odniego. A icżeli do 
niego przyftępuię, y z nim fię łączę, nie dla infzego iakie- 
go końca; iako abym był bliżfzy iemu, y zażywał tego 
blifkiego ziednoczenia; a na ten czas to zbliżenie ieft fzcze- 
tym y prawdziwym ziednoczeniem. 

Tak do Chryftufa wiele przyftępuie; iedni aby go 
fiuchali: Jako Sw: Marya Magdalena: drudzy, aby zdro- 
wie odniego otrzymali; iako płynienie krwi Niewiafta 
cierpiąca: inni aby mu cześć y pokłon oddali; iako'Trzey 
Kiolowie: drudzy, aby mu uflugowali; iako Sw: Marta: 
niektorzy, aby fię niedowiarftwa pozbyli; iako Sw: To- 
mafz Apoftoł: inni też śby go nkmaścili; iako Magdale- 
na, Jozefy Nikodem. Ale pobożna Sulamitka fzuka go, 
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aby znalazła; á znalafzfzy nie pragnie niczego, tylko aby 
fię znim ściśle złączyć mogła, y nigdy od fiebie nie wy- 
puściła. Znólazłam ulubionego dufy moiey, trzymać go 
będę, yniepuśczę. Jakob Patryarcha, ( iáko świadczy 
Bernard $w:) trzymając mocno Boga, gotow go był wy- 

uścić, byle mu pobłogolławił : lecz Sulamitka nie wy- 
puści. go, choćby tyśiączne od niego otrzymała błogofla- 
wieńftwa. Albowiem niechce ona Bofkiego błogofławień- 


ftwá, ale Boga famego pragnie; mowiąc z Dawidem: | 


Czegoż fukam w Niebie, y czego pragnąłem od ciebie nå 
ziemi? Bog ferca moiego, y dziedzičtwo ná wieki. 

Toż famo działo fię z Przebłogofiawioną Maryą , 
przeczyftą Matką fłojącą pod Krzyżem Syna (wego. Ah! 
czegoż Matko żywota na tey Gorze Kalwaryi fzukafz? 
Odpowiedziałaby:Szukam Syna moiego, ktory ieft życiem 
życia moiego. A dla czegoź go fzukafz? abym z nim by: 
Ja, lecz teraz pafuię fię z fmutkiem, y śmiertelnemi na- 


walnościami. Ah! niefzukam ia bynamniey pociech y | 


rolkofzy, ale Syna moiego fzczegulnie fzukam; y na ka- 
idym mieyfcu fzukać go będę; do ktorego mię wiedzie 
miłość ferca moiegozaby fię łączyło z ukochanym moim 
Synem. Krotko mowiąc. Zamyfł dufze w tym ziedno- 
czeniu nie inny ieft; tylko zoftawać z fwoim kochankiem: 

Lecz kiedy iednoczenie dufze z Bogiem tak jeft ście 
fle; że rozerwane bydź nie może; nazywają ie Teologowić 
wpoieniem albo przylgnieniem ; bo dufza zoftaie przem 

nie 
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nie przyłączona, y niby przykleiona, y przylepiona do 
Majeftatu Bofkiego tak dalece; że z ciefzkością fię może 
od niego oderwać, odłączyć, odfłąpić. Uważ profzę czło- 
wieka zanurzonego pilną attencyą w wdzięczney harmo- 
niy muzyczney: albo też tego ktory w grzeiakiey zato- 
pi fię„naprzykład, w graniu kart: chciałbyś go pono od 
tey gry oderwać; ale nie możefz; chociażby naypilnieyfze 
zabawy miał w domu ; ktore aby {ię odprawić mogły , 
iego famego potrzebuią dokładu; bo fię tak w grze zato- 
pił, żebyś fię trudził daremnie, choćbyś go doiadła, y 
picia wzywał. l 
O Teotimie! czy niepowinnażby bardziey dufza bydź 
złączona, y fpoiona z Bogiem, ktorego wielce kocha;kie- 
dy z niefkończoną Boftwa iego flodkością ieft ziednoczo- 
na, y oraz obięta y zachwycona w zapatrywanie fię nic- 
porownanych dofkonałości. Ták zachwycony był Sw: 
Paweł naczynie wybrane; ktory fię z tym ogłałzał. Abym 
żył Bogu, Ukrzyżowany iefłem z Gbryfiufem. Tenże fam 
proteftuie die że go nic, ni śmierć fama nie oddzieli od 
Chryftufa Pana y Nauczyciela iego. Ten także fkutek 
miłości znaydował fię między Dawidem y lonatą: bo Pi- 
{fmo Św: mowi; że dufza lonaty fkleiła fię z dufzą Dawi- 
da; ktory go kochał iako dufzę fwoię. Gdyż fawne ieft 
to przyłiowi:: Przyjazń, ktora fię zakonczyć może,nigdy 
prawdziwą nie była przyiaznią. lakom już otym mowił. 
Uważ profzę Teotimie, dziecię do fzyi, albo do pier- 
ši 
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$i Matki przytulające fię: ieżeli ie kto chce oderwać, aby 
o w kolebce położyć do uśpienia; to śiłkami fwoiemi 
a. fię; aby go od kochaney Matki nieoderwano: ieżeli 
jednę rączkę, ktorą matkę za fzyię uięło odeymuią; tym 
mocniey fię drugą utrzymuie: 4 gdy gwałtem bywa wzię: 
te, płacze; mając tam oczy y ferce fwoie wlepionezgdzie 
ciałka {wego utrzymać nie może: wzywa matki na po 
moc , dokąd zá długim kolebki kołyfaniem nie zaśnie. 
Tak dufza w cwiczeniu iednoczenia {ię z Bogiem do te- 
gofię wprawuie; że chwyciwfzy liç iego dobroci, tak fię 
iey trzyma; iż od niey oderwać fię nie może, chyba gwałe 
townie; y z wielkim żalem y boleści, tak fię mocno trzy- 
má, czegofię raz chwyciłą, A ieżeli iey imaginacyś nå 
ftronę wyboczy; rozumem fię iednak utrzymuie: ten ieże= 
Ji znowu oderwany będzie; do tegoż obiektu wolą przys 
łączona zoftáie: a ieśli przez gwałtowną dyftrakcyą wo: 
la ią opuści, powraca {ię iednak każdego momentu tam, 
gdzie má fobie ukochany obiekt, od ktorego fię cale nie 
może oderwać: odnawia bowiem ile z siebie może fwo” 
iego z nim ziednoczenia rolkofzny związek przez częfłe 
powracania, ktore niby potaiemne czyni, doznaiąc w tym 
pracy y boleści z Sw; Pawłem. Dwoiakie ią bowiem 
ścifkaią pragnienia. Pierwfze, Aby była wolna od wzel- 
kich zabaw powierzchownych ; aby wewnetrznie fię 2 
Chryftufem zabawiła. Druga. Aby fię z ochotą do fpraw 
pofłufzeńftwa zabierała; czego iey famo ziednoczenie 2 
Chryftufem naucza; iż tego po niey potrzebuie. Do- 
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Dofyć wybornie opifuie Terefa Sw: , że ziednocze- 
nie, ktore nas do tey dolkonałości wiedzie, niby przyoie 
tych trzyma z Chryftufem; nie rożni fię od zachwycenia, 
albo wzniesienia dufze nafzey. A to nazywa fię złącze» 
niem tylko, albo podnieśieniem dufze nafżey; gdy w kro- 
tkim fię czasie odprawi. Ale kiedy ieft przydłużlze, ná- 
zywa fię prawdziwe zachwycenie; bo famą rzeczą dufza 
tak mocno bywa przyłączona, y tak ściśle (poiona z Bo- 
giem; że nie może łatwie bydź uwolniona; bo już więcey 
nie ieft fama w fobie, ale wfryftka w Bogu: tak iako cia- 
ło przybite do Krzyża nie zofłaie w fobie famo, śle ná 
Krzyżu: albo Blufzczowe drzewo przypięte do fkały nie 
famo przez fię ftoi, śle w fkałę wpoione. 
Ale żebyś pozbył fię wfzelkiey wątpliwości: wiedz 
o tym Teotimie: że miłość ieft zwiąfkiem dofkonałości: 
dlatego, kto więcey w miłość obfituie; bardziey też ieft 
złączony y fpoiony z Bogiem. Lecz nie mowiemy tu o 
tym ziednoczeniu, w ktorym trwamy przyzwyczaieni 
śpiąc, albo Czuiąc; ale o ziednoczeniu,ktore {ię przez fpra- 
wę iaką odprawuie ciągnącą do kochania y miłości. I- 
maginuy tu fobie Swiętych, Pawła, Dyonizego, Augufty- 
na, Bernarda, Francifzka, Katarzynę Genueńlką, Seneńfką 
€ na świecie iefzcze zoftających, dlá wielkich prac z 
Miłości Bofkiey podiętych fnu zażywających. Repres 
zentuy fobie z drugiey ftrony dobrą y pobożną iaką du- 
zg; nie ákiey jednak ják tamci Świątobliwości, ktoraby 
tegoż 
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tegoż czafu famego na modlitwie z Bogiem fię iednoczy- 
ła. Pytam fię tu ciebie Teotimie: ktora z nich bardziey y 
ściśley z Bogiem złączona ieft y ziednoczona; czyli owi 
tak wielcy Święci? ktorzy fpokoynego fnu zażywają: Czy- 
li ta pobożna modląca fię dufza? Owi bez wątpienia Świę: 
li ci przedziwni kochankowie; bo więcey mają miłości, y 
Wi W ich afekty ( lubo zdaią fię iakby załypiali ) bardziey łą 
II rzypięte do Boga; żefię od niego odłączyć nie mogą. 
| Ale diç fpytafz; Tak to bydź może; aby dufza zoftaiąca ná | 
modlitwie iednoczącey , y prawie 4ż do zachwycenia, | 
mniey była z Bogiem złączona, iako ci, ktorzy zafypia- 
ją, chociaż oni łą święci? Ná to tak odpowiadam: Ta 
bardziey zabrnęła w cwiczenie fię do ziednoczenia ; 4ci 
głębiey w ziednoczeniu zoftáią, y nie iednoczą fię po- 
nieważ śpią; t4 zaś zabawiaiąca fię cwiczeniem y prakty: 
kowaniem aktualnym ziednoczenia , dopiero fię iedno- | 
czyc poczyna. h 
A wofłatku: cwiczenie to ziednoczenia z Bogiem, | 
może fię też praktykować przez częfte,a krotkie weftchniee 
nia ferca nalzego ku Bogu, tak właśnie, iako y przez mo” | 
dlitwy ftrzelifte do tegoż celu zmierzaiące. 4h! JEZU 
moy: á ktożby mi dał tę łójkę, óbym iednym duchem tchnął 
z tobą. Y znowu: Panie moy: za nic fobie poczytam wfek 
kie fiworzone rzeczy, famego ciebie prawdziwie pragnę: 
O Boże ty fam ieden iefleś , yfama iedność dufy moie) 
potrzebna. O naymilke wkochanie ferca moiego , połącz 
biedną 
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biedną iednę duffę moię ofobliwiey z iedyną Dobrocią two- 
ig. Ty wprawdzie wfyfiek moy iefleś, á kiedyż to będzie; 
że y ia wfyfłek będę twoim. Mágnes ciągnie żelażo, y 
z fobą łączy; teraz że JEZU moy bądź mi mógnejem cig- 
gnącym ferce moies cobyś mię pociągnął, y ziednoczył na 
wieki dufe moig z QOycowfkim fercem twoim, Ab! gdyż 
dla ciebie, y do ciebie faworzony iefłem, czemuż nie iefiem 
z tobą y w tobie? Ah! kropelkę tę ducha, kiorąś we mnie 
wlał, w morzu dobroci twoiey, z ktorego pochodzi, zá- 
nurz. O Panie! ponieważ ferce twoie kocha mię,czemuż 
się nie ciągnie do siebie? gdyż tego iedymie pragnę. Pocią- 
griy mię, bym biegł ślódem powóbow twoich; óbym fię 
wzbił między Oycowfkie ramiona twoie, á ztamiąd nie 
byt oderwany ná mieki. 
ROZDZIAŁ IV. 
O zachwyceniu dufe, y o piermfym iego kftatcie. 

Achwycenie, nazywa fię zabranie, albo porwanie w 

~ duchu,kiedy nas Bog do śiebie pociąga, y nieiako ku 
fobie dzwiga. Zachwycenie zaś zowie fię odeyście; kie- 
dy nieiako wychodziemy, y zofłajęmy daley od fiebie, 
y nad fiebie, abyśmy fię z Bogiem ziednoczyli. Y lubo 
powaby ktore nas pociągaią z ftrony Boga, fą przedziwnie 
wdzięczne, rofkofzne y fłodkie; dla znakomitey iednak 
mocy y sily, ktorą ma w fobie częścią śliczność, częścią 
dobroć Bofká w pociągnieniu do fiebie attencyi y appli- 
kacyi rozumu; zdaią tię nas nie tylko podnośić, ále też y 
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porywać, y zupełnie odrywać.  Przeciwnym zaś fpofo- 
bem względem zezwolenia dobrowolnego, y gorącego 
wzrufzenia , przez ktore dufza zachwycona zapufzcza {ię 
za powabami Bolkiemi; zdaje fię nie tylko wznośić, ale 
też odchodzić odsiebie, y zatapiać w famym Boftwie. 
Toż fię też mowić możeo zachwyceniu niefiawnymkto- 
re przypada na ten czas dufzy , kiedy owe rolkofzy , y 
przebrzydłe od nieprzyjaciela narodu ludzkiego zarzuco- 
ne ponęty y uciechy mocno ią pociągaią, y za fobą po- 
rywaią do tak podłey y nikczemney kondycyi; wtenczas 
zoftaie zachwycona od siebie famey; albowiem rofkofzy 
beftyalkie do tego ią przywodzą; że iey odeymuią zdro- 
wego rozumu zażywanie z tak gwałtowną wiolencyą ; 
iż iako mowi fławny ieden Filozof. Człowiek w takim 
ftanie zofłający, y w takim przypadku będący, zdaie fię 
jakby zapadł w Epilepfyą: tak duch iego zoftáie zatopio- 
ny, y nielako zagubiony. O ludzie á pokoż będziecie tak 
nierozumnemi ! żezarzucić chcecie godność wafzey ná- 
tury; udaiąc fię dobrowolnie y zanurzaiąc w przymioty 
kondycyi bełtyalłkiey. 

Lecz,miły Teotimie,ile należy do świętego zachwy= 
cenia; to Troiakięfię znayduie. Jedno Rozumu. Drugie 
Afektow. Trzecie Spraw. [edno zawifło na obiaśnieniw. 
Drugie na gorącości ducha. Trzecie na fprawowaniu. Je” 
dnego nabywamy przez infpiiacye. Drugiego przez po- 
boźność, Trzeciego przez uczynki, — Wpodziwieniu W 
ten 
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ten czas zoftalemy; gdy nam fię trafi, iż wynayduięmy 
prawdę nam nieżnaiomą,„y ktoreyśmy przedtym nieznali, 
y poznać nie myśleli: a ieżeli owa nowa prawda, ktorą 
wynaydziemy, złączona ieft z pięknością y dobrocią; po- 
dziwienie, ktore ztąd mamy, wielce ieft przyięmne. Tak 
Krolowa Saby zważywfzy w Salomonie więkfzą mądrość, 
aniżeli pomyśleć mogła: więcey ducha nie miała. Y ży- 
dzi miarkuiąc w Zbawicielu nafzym umieiętność, ktorą, 
żeby taką mieć mogł niewierzyli, w podziwieniu wiel- 
kim zoftali. Więc kiedy upodoba fię dobroci Bofkiey u- 
dzielić rozumowi nafzemu ofobliwego iakiego oświece- 
nia; za ktorego pomocą wpada w poznawanie taiemnic 
Bofkich przez nadzwyczayną y wyfoką nader kontem- 
placyą; w ten czas nad fpodzianie znalafzfzy piękność zá- 
cnieyfzą, niżeli mogł ią fobie imaginować w wielkim za- 
dumieniu zofłaie. 

Podziwienie zaifte z przyiemney rzeczy iakiey, tak 
przenika, y ściśle fpaia dufzę z rzeczą przyiemną, ktorey 
lię dziwuie; atotak z przyczyny piękności fobie poka- 
zaney, iąko też z nowiny takiey wyśmienitości; żerozum 
nie może fię nafycić rozważaniem tego,czego iefzcze przed 
tym nie poznał; ni fię też kiedy oko natak miły obiekt 
zapatrywało. Ale oprocztego: Daie iefzcze Bog światło 
quizy, nie tylko iafne, ale też y pomnażające iię; iako z0- 
rza zaranna od Jutrzehki 42 do dnia dołkonałego przy- 
chodząca. A na ten Czas iako owi, ktorzy w wnętrzno- 
Ppp2 ściach 
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ściach ziemie kopiąc,znayduią krufzec złoty, albo frebrny, | 


coraz to daley y głębiey kopią; aby więcey wynalezli 
tego metalu : tak rozum bardziey coraz 4 bardziey zá- 
nurza fię w rozważaniu y podziwieniu Bofkiey Dobroci. 
Bo iako podziwienie napędza rozum do pilney inwenfty- 
gacyi rzeczy przytodzonych; tak toż famo ieft przyczyną 
kontemplacyi, y duchowney inweftygacyi. Toż podzie 
wienie gdy ieft silne, trzyma nas wyżey nas, y nie zofta- 
wuie nas w nasfamych, przez żywą attencyą y applika- 
cyą rozumu nafzego do rzeczy niebiefkich; zatym wpra« 
wuie nas w zachwycenie. 
ROZDZIAŁ V. 
O Wiorym kfiatcie zachwycena, 
Bee Wfzechmocny naydofkonalfzą fwoią pięknością, 
y niepoiętą dobrocią pociąga dufze nafze do fiebie. 
A lub dwoiakie fą te zacności, piękność y dobroć; jedno 
tylko iednak ieft naywyżlze Boftwo, iedynie piękne y do- 
bre. Cokolwiek fię dzieie, dzieie fię dla tey wyśmieni: 
tości z dobroci y piękności złożoney; ktora fię w Greckim 
ięzyku zowie ( fam wybor ) y od ktorey wfzyftkie rzeczy 
zawiłły; y taniemi kieruie, one otacza, y dla iey miłości, 
co jeft pięknego y dobrego, tego włzyfcy pragną, to ko- 
chaią, y wielce fiacuią: dla niey wfzyftkie rzeczy Żyią: 
wfzyftkie chcą, wizyftkie czynią, y żądaią. Jle fię tyczć 
piękności, że ciągnie y fprowadza do ślebie włzyftkie rze” 
kiego : to co ieft pociągnione, iednoż znaczy 
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co y zwabione, albo zawołane. Tymże fpofobem co fię 
tycze dobroći, prawdziwą iey poftacią ieft Światło: A to 
z tey przyczyny naybardzicy, że światło rofprofzone rze= 
czy zgtomadza, fprowadza, y cokolwiek znayduie , do 
jebie kieruie. Dlatego Grecy fłońce tym fłowem nazywa= 
ią, które znaczy wfzyftko w fobie bydź zebrane, fpoione, 
y cokolwiek może bydź rofprofzonego fkupione, y zgro= 
madzone. Tak dobroć kieruie do siebie wfzyftkie rzeczy, 
będąc nie tylko naywyżfzą iednością, ale też y naywyż= 
fzym fpofobem iednoczącą; ile wlzyftkie rzeczy iey iako 
fwego początku, fwoiego zachowania, y oftatniego kon- 
ca pragną. A tak krotko mowiąc. Dobroć y piękność ie- 
dng fą rzeczą, gdyż wfzyfłko dobroci y piękności pragnie. 
W dylkurśie tym Teotimie zupełnie prawie zawie- 
raig fię fowa Sw: Dyonizego Areopagity. Wczym ieft 
prawda nieomylna, że fonce materyalne ieft fzczerą po- 
ftacią albo obrazem dobroci y piękności. Bo między kre- 
aturami naturalnemi żadney nie mafz piękności y dobro- 
ci rownaiącey fię z fłoneczną. A ta piękność y dobroć 
flońca zawifła ná światle, bez ktorego nie mafz nic dobre- 
go ani pięknego na świecie. Słońce oświeca wfzyftko, iá- 
ko luminarz piękny, y ożywia wfzyftko iako dobry. Jle 
ieft piękne, y iafne; oko świata całego do zapatrywania 
na siebie ciągnie, Jle dobre, y zagrzewaiące; wizyftkie 
żądze, pragnienia y fkłonności do śiebie pociąga. To bo- 
wiem wflzyftkie wapory y exhalacye wyciąga; wfzelkie 
krzewie, 
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krzewie, y zwierzęta z ichże nasienia wyprowadza. Sfo- 
vem: żadnego niemafz rozmnożenia, ktoreby fię beż po- 
mocy y influxu tego luminarza obefzło. Tak Bog, świa- 
tła włzyftkiego Ociec nader piękny, y dobry, (woią pie- 
knością pociąga rozum nafz do kontemplacyi ; a dobro- 
cią fwoią wolą nafzę do kochania, Aże ieft piękny; obda- 
rzaiąc rozum nafz rolkofzami , rolpościera fwoię miłość 
w woli nałzey; będąc zaś dobry; napełniaiąc wolą nafzę 
miłością śiebie, wzbudza rozum nafz do zapatrowania 
fię na śiebie: lecz y miłość do tey świętey w zapatrywá- 
niu fię na dobroć iego kontemplacyi;ą kontemplacya wza- 
iemnie do miłości. Zatym idzie; że zachwycenie od mi> 
łości ma fwoy początek; bo miłość zapewnie wiedzie ro: 
zum do kontemplacyi,a wo'ą do ziednoczenia. A naofta- 
tek zakonkludować potrzeba z Św: Dyonizym : Ze mi- 
tość Bolka ieft extatyczna, zachwycaiąca, niedopufzczaią- 
ca kochającym, aby byli (woiemi, ale rzeczy ukochaney. 
Dlatego Paweł Św: będąc pełen Boikiey Miłości, y w tá- 
kim zachwyceniu zofłaiąc, natchniony od Boga mowi: 
Zyię id, inż nie ia,óle żyle we mnie Gbryfius.Bo prawdzi- 
wy miłośnik odfzedfzy od śiebie; w Boga wchodzi; nie 
włafnyta żyie życiem, ale życiem Boga nader kochanego. 
Z ftrony woli nafzey to zachwycenie miłości tym 
fpofobem fię ftaie. Bog przez łagodne fwoie ponęty, do- 
tyka fię woli nafzey: aiako magnelem natarta ftrzałka, 
rufza y obraca fię ku żeglarikiey gwiaździe, wyzuwizy fię 
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zfwoiey nieczułey kondycyi: tak wola zatopiona w mi- 
łości Niebiefkiey, wzbija fię, y ku Bogu fpiefzy, a porzu- 
ca wfzelkie (woie fkłonności do ziemfkich rzeczy,wcho- 
dząc tym fpofobem w zachwycenie nie poznania, ale u- 
żywania; nie podziwienia, ale fkutku; nie wiadomości , 
ale doświadczenia; nie widzenia, ale guftu y fmakowa- 
nia. Prawda to, iakom już namienił : Jżrozum czafem 
wchodzi w podziwienie, gdy widzi owe święte ukonten- 
towanie, ktore má wola z fwego zachwycenia. Tako też 
y to prawda; że wolą obeymuie ukontentowanie ; gdy 
widzi, że rozum w podziwieniu zofłaie: tak dalece, że ta 
dwoiaka władza wzaiemnie fobie fwoiego” zachwycenia 
iedna drugiey udziela. Weyrzenie bowiem na piękność, 
zapala w nas miłość teyże piękności; miłość zaś pobudza 
nas do zapatrywania fię nanię. Rzadko to bywa; ażeby 
kto zagrzany promieńmi fłonecznemi, nie miał bydź o- 
ośw m å A = y nie byf zagrany, : Mi- 

prowadza w podziwicnie; a podziwienie 


wzaiemnie w miłość, 
| T iedna Edvi zachwycenia rozumu y woli, nie 
lą tak scitlo z fobą złączone; ażeby iedno nie mogło bydź 
“2 dlugiego. Bo jąko dawni Filozofowie więkize mieli 
pozname, aniżeli miłość Stworcy fwego: tak prawowierni 
Chrześcianię częftokroć więkfzą iego mieli miłość, iak 
poznanie, Zkąd wnieść możemy : że za zachwyceniem 
poznania, nie naflępuie zachwycenie mifości: iako też za 
zachwy- 
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zAchwyceniem miłości nie wchodziemy w zachwycenie 
poznania, O czym gdzie indziey fię namieniło. 

Jednak famo przez fię zachwycenie podziwienia nie 
fprawuie w nas tey wyśmienitości, iakiey wyśmienitości 
było S: Pawła do trzeciego Nieba zachwycenie; ktory tak 
mowi: Gdybym przeniknął wfyfikie taiemnice, y zupeł= 
ną byłem obdarzony umieiętnością, y gdybym miat ták 
wielką wiarę, zebym gory przenośił; á niemiałbym mi- 
łości, zá nic bym był, Dlatego nieprzyjaciel dufzny mo- 
że rozum wprowadzić w zachwycenie, przezentuiąc mu 
poznania rzeczy przedziwnych, ktoreby go nad śiły natu= 
ralne unośić mogły; y przez takie poznania y wiadomo- 
ści może też dodać woli proźney iakiey miękkiey y nie- 
dofkonałey miłości; naklztałt upodobania, konfolacyi, 
y uciechy. Ale żeby uczynił w woli prawdziwe zachwy* 
cenie; przez ktoreby fię dufza mogła iedynie y mocno 
złączyć z dobrocią Bofką; nie ma ten duch tey mocy; to 
tylko przyzwoito ieft Duchowi Nayśw: ; przezą ktorego 
Miłość Bofka wlana ielt w ferca nafze, 
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O znakach dobrego zachwycenia, y trzecim tego k(Statcie. 
W ee teraznieyfzego Teotimie wielu lię takich 
znaydowało; ktorzy tak fobie, iako y infzym lu- 
dziom zdawali fię bywać w częftym zachwyceniu: dle 
za czafem doświadczono tego, że takie ich zachwycenić 
fzatane 
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fzatanfkim pokazały fię bydź omamieniem. Zá życia S. 
Auguftyna; Kapłan pewny, ilekroć razy chciał, zoftawał 
w zachwyceniu; nucił ten załofnemi y do kommizeracyi 
pobudzalącemi trenami; 4 to czynił dlatego , aby cieka- 
wość, tych, ktorzy go w takim zachwyceniu zoftaiącego 
pragnęli widzieć, nafycił, aleto dziwna , że w tym za- 
chwyceniu przychodziło do tego, iż przypiekania ognia, 
nieczułym fię pokazywał, tylko przyfzedłzy dośtebie: gdy 
jednak kto iak naygłośniey nad nim wołał, udawał,iako- 
by głos ten z daleka do fiebie przychodzący Ryfzał. O- 
procz tego, podczas owego zachwycenia naymnieyfzego 
w nim tchnienia niepoftrzegano. Filozofowie fami pe- 
wne niektore rożności zachwycenia naturalnego uznali 
pochodzące z pilney applikacyi do poznania rzeczy gor- 
nych y zawiłych. Niedziw tedy, że fzatan ma fpofoby o- 
fzukiwania dufz wątłych y nikczemnych, przemieniaiąc 
Ge w Anjoła świadłościzdufz mowię;ktore mniey fą ugrun- 
towane w pobożności Chrześcianikiey. 

__ Zeby zaś mogły bydź rozeznane zachwycenia w lu- 
dziach Bofkie, od fzatanfkich ; lub Święci Pańfcy wiele 
nam nauk w tey okoliczności zoftawili: ileze mnie, do- 
łyć mi na tym; dwoiakie ci znaki dobrego zachwycenią 
pokazać, Pierwfzy iet? Nigdy fię tak Św: ząchwycenie 
nie łączy z rozumem, iako z wolą, ktore ią pobudza, y 
zapala, y napełnia afektem ku Bogu: tak dalece; że ieżeli 
to zachwycenie ieft pięknieyfze bardziey» niż lepfze; i4- 
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śnieyfze, niż porętfze, więcey rozumem, aniżeli afektem 
narabiające: ieft wielce wątpliwe, y godne podeyrzenia. 
Nie mowię tego; żeby nie można mieć zachwycenia, y 
wizyi nawet Prorockich, nie mając miłości : gdyż wiem 
dobrze; iż iáko może kto mieć miłość, 4 nie bydź zachwy- 
conym,y nie prorokować: tak może bydź zachwyconym, 

prorokować, nie maiąc miłości. Ale to twierdzę; że 


ten, ktory w woim zachwyceniu ieft bardziey OŚwieCO* | 


ny na rozumie do uznawania Boga , aniżeli gorętlzy na 
woli do miłości iego, má fię mieć na oftrożności. Bo fiş 
må obawiać, ażeby nie popadł w niebeśpieczeńftwo fal- 
fzywego zachwycenia; y żeby takowe zachwycenie nie 
wbiło go w nadętość ducha bardzie, aniżeli. żeby fię fłać 
miało w dufzach zbudowanie; łącząc go z Saulem, Bi 
laamem, y Káifafzem między Proroki , zoftawuiąc go 
tym czafem w liczbie zarzuconych. | 

Drugi znak prawdziwego zachwycenia , zawifł m 
trzecim kfztałcie: o ktorym wyżey namieniłem. Zachwy 
cenie to ieft we wfzyftkim święte, y miłe, ktore też nad 
inne ieft naydofkonalize; 4to ieft zachwycenie świętych 
fpraw, y życia. Siły ludzkie nie fą tak zdolne, aby mi? 
ły zupełnie zachować Przykazania Bolkie; ale inftyskt 
podany do myśli ladzkiey, zafadzony na rozumie, y ©* 
świeceniu, łatwo ie zachować może;żyiąc iednak wedlug 
Przykazań Bofkich, podlegli iefteśmy inklimacyom przy” 
rodzonym: lecz pamiętać na to mamy; że Oprocz Przyk 

zan 


i Rozdźia? VI. $07 
zań Bofkich, fą iefzcze infpiracye niebiefkie, dla ktorych 
wypełnienia, nie tylko talką Bofką nad śiły nafze mamy 
bydź wynieśieni; ale też oderwani od inftynktow,y (kłon- 
ności natury nafzey: bo chociaż te infpiracye w niwczym 
fię nie fprzeciwialą rozumowi nafzemu; przewyżfzaią go 
jednak, przenofzą, y gorę nad nim otrzymują; tak dale- 
ce, że na ten czas żyjemy nie tylko życiem przyftoynym, 
uczciwym, y Chrześciańfkim; ale (że tak rzekę) życiem 
nader Chrześciańfkim, y nader duchownym, w poboźno» 
ści y zachwyceniu zoftaiącymyto ieft życiem iedynie do~ 
fkonałym, naturalną nafzę kondycyą przewyżlzalącym, 

Nie kraść; nie kłamać; makułą fię lubieżności nie 
fromocić; modlić fię Bogu; nadaremno {ię nie przyśięgać; 
czcić Rodzice y fzanować; kochać fię w uboftwie, nazy* 
wając ie Matką y Panią. Zelżywości, wzgardy, poniże» 
nia, prześladowania, męczeńftwa, poczytać fobie za bło» 
gołławieńftwo, y naywiękizą fzczęśliwość. Czyfłość nie» 
narulzoną zachować; niedbać naofłatek naopinie, y u- 
fuczerbki ludzkie; (przeciwiać {ię włzyftkim narowom 
światowego życia, przez ufławiczne rezygnacyć, y Wy” 
rzeczenie fię famego fiebie ; zoftawać nieprzełomany m 
na umyśle: iet żyć nieprzyzwoitym ludziom, ale (że tak 
rzekę) nadnaturalnym życiem; nieżyć nam famym, ale 
więcey nad nas, y daleko od nasfamych. Aże niemoże 
człowiek żadnym fpofobem wyniść z siebie famego» Yy 
nad siebie lamego odważnie {iç wygorowźć ; żeżeli go 
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Ociec Przedwieczny nie pociągnie: dlatego ten fpofob ży- 
cia powinien bydż nieuftającym zachwyceniem codzien- 
nych fpraw, y zabaw nafzych. 

Obumarli żefłeście ( mowił Apoftoł ) á zycie wake 
utaione iefł z Ghryfiufem w Bogu. Sprawnuie to śmietć, 
że dufza już więcey w ciele nie żyie, ani w nim fię ukry- 
wa; Coż tu rozumie, Teotimie, Apoftoł w tych fłowach: 
Obumarli iefłeście; Nie co infzego zaprawdę; tylko iak- | 

| by powiedział: Wy więcey w fobie famych nie żyieciej 
| | y według wafzey kondycyi naturalney: dufza wafza już 
1 więcey nie żyje według fiebie; ale nad fiebie. Fenix ztąd 
fię nazywa , że nifżczy życie fwoiez ażeby 24 foworem 
promieni flonecznym nabył millzego y rzeźwieyfzego nad 
to, ktore pod popiołem śmiertelnym zakopał, Robaczkt | 
| | jedwab robiące odmieniaią fwoię poftać, 4 z robaczkow 
U | ftaią fię motelami. Pfzczołki wprzod fię robaczkami ro“ 
dzą, ktore dzwigają fię na nożkach, y zwolna dolotu (ię 
fpolobią. "Toż y my czyniemy Teotimie; ieżeli według 
ducha żyiemy ; odltępuiemy , y pogardzamy życiem 
ludzkim; abyśmy wydatnieyfze ná fię przyięli; ktoreby 
IU było nad nas: a zatym ukrywamy to nowe życie nafze-W 
NN Bogu z Chryftulem; ktory fam to życie nalze widzi,po* 
| znale, y pomnaża. Nafze nowe życie ieft miłość niebie: 
LM fka, ktora ożywia, y daie życie dulzy nafzey; A ta miłość 
MA wfzyftka ieft utaiona w Bogu; y w rzeczach niebielkich 
EMI t Chtyftofem, Bo iako mowi PilmoS. iż Chryftus trochę 
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ukazawfzy fię Uczniom fwoim wźięty ieft do nieba zoczu 
ich: więc Chryftus w Niebie ukryty ieft w Bogu. Chry- 
ftus zaś ieft miłością nafzą, 4 ta miłość nafza ieft życiem 
dufze nafzey. Zycie tedy nafze utaione ieft w Bogu z 
Chryftufem, ktory gdy fię pokaże w chwale fwoiey dnia 
fądnego, tedy y my pokażemy fię oraz z nim w chwale; 
bo nas uwielbi, udzielaiąc nam fwego błogołławieńftwa 
y fplendoru. 
ROZDZIAŁ VIL 
Sókim fpofobem miłość ief życiem dufys y dokończenie 
dyfkurfu o zacbwyceniu, 
Ulza ieft pierwfzym aktem, y początkiem wztufze- 
nia ożywiaiącego wfzelkie fprawy w człowieku: a 
jako mowi Aryftoteles: Jeft początkiem; przez ktorą ży- 
jemy, Czuiemy, y rozumiemy. A ztąd dochodziemy ro- 
¿ności życia, według rożności wztułzenia. Dlatego te 
rzeczy „ktore nie mają naturalnego wzrufzenia,żadnego też 
życia nie mają. Zaprawdę Teotimie. Miłość ieft pierwfzym 
aktem, y początkiem pobożnego, Albo duchownego ży- 
cia nafzego; przez ktorą żyiemy» czuiemyjy rufzamy fię. 
Zycie zaś nafze duchowne ieft takie, iakie fą wzrufzania 
nafze żądaiące; zkąd toferce, ktore niema wzrufzenia, 
bi żądze , Zapewne też nie ma y miłości: przeciwnym zas 
ipołobem; ferce má miłość, nie ieft bez wzrulzania zada- 
iącego. Więc fkorośmy miłość nafzę w Chryftuśie ufen- 
dowali; zatym też duchowneśmy życie nafże w nim za- 
loży- 
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łożyli: a iako on teraz zakryty ieft w Bogu w Niebie; i4- 
ko Bog był w nim utajony dokąd żył na świecie; dáte- 
go też życie nafze w nim ieft utajone: 4 gdy on ukaże fię 

w chwale fwoiey, ukaże fię też życie nalze,y miłość na- 
fza z nim. Tak Sw: Jgnacy Męczennik (iako o nim po- 
wiada S: Dyonizy ) Wyznawał Miłość (woię ukrzyżo- 
waną: iakoby chciał mowić; Miłość moia naturalna y 
ludzka ze wlzyftkiemi pafłyami doniey należącemi do 
Kpa ieft przybita: umorzyłem i ią, iáko miłość śmiere 
telną, ktora ożywiała ferce moie życiem śmiertelnym: a 
iako Zbawiciel moy był Ukrzyżowany , y umar życiu 
śmiertelnemu » dla zmartwychwiłania nå nieśmiertelne ; 
tak y iaumarłem z nim na Krzyżu względem miłości 
moiey przyrodzoney, ktora była śmiertelnym ż życiem du- 
fzy moiey; abym zmartwychwftał na życie nadnatural- 
ne owey Miłości, ktorą Święci Panicy w Niebie Boga 
kochać będą na wieki. 

z; tedy widziemy kogo na modlitwie w zachwye 
ceniu, dla ktorego od siebie odchodzi, y podnośi {ię wy- 
żey nad śiebie ku Bogu; nie má iednak zachwycenia ż iy- 
cia: to ieft; że nie prowadzi życia wynieśionego, y zato- 
pionego w Bogu, przez śbnegacyą światowych pożądli- 
wości; przez umartwienie woli, y in klinacyi przyrodzo- 
nych z wnętrzną łalkawością, profłotą, y upokorzeniem 
ferca, A nadewfzyftko z nieufłającą miłością : Wierz mi 
Teotimie; iż te iego zachwycenia. f} bardzo wątpliwe, y 
nie- 
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niebespieczne, zachwycenia włalnie wprowadzające lu- 
dzi do podziwienia, a nie pomocne do iego poświęcenia. 
Bo coż ztąd zá pożytek dufza odnośi; ieżeli przez modli- 
twę będzie wyniesiona ku Bogu; kiedy przy konwerfa- 
cych, y zabawach między ludzmi, dá fię uwodzić żą- 
dzom światowym, podłym, y naturalnym : co mowię 
må zå pożytek, zoftawać wynieśioną nad siebie przy mo- 
dlitwie; 4 poniżoną niżey siebie bydź w życiu, y w fpra- 
wach fwoich? Anjołem bydź na rożmyślaniu; a ociężałą 
y beftyom podobną przy konwerłacyi. Taka y w pra- 
wą, y wlewą unośl liç ftronę; przysięga na Imię Bołkie, 
y na Melchona. Słowem takie zachwycenia niefą nic 
innego; tylko zabawy umyfłu ludzkiego , y ofzukanie 
fzatańfkie. Szczęśliwi fą ci; ktorzy prowadzą życie wię- 
cey nizli ludzkie, albo nadprzyrodzone ; ktoreby było 
wynieśione nad nichże famych; chociażby pod czas mo- 
dlitwy nie mieli żadnego zachwycenia. Wielu Świętych 
w chwale Niebiefkiey żyie; ktorzy nigdy nie znali z4- 
chwycenia, ani uczyli w kontemplacyą zabrania. O jak 
wielu wynayduiemy w Hiftoryach SS. Męczennikow, 
Wyznawcow Chryfłufowych, Wdow, y Panien, ktorzy 
infzego przywileju w modlitwach nie mieli ; tylko po- 
boźnośći, y gorącości? Ale żaden z tych Świętym nie zo- 
ftat; coby znich każdy nie miał zachwycenia życia, y 
fpraw fwoich; przezwyciężaiąc fiebie famego, y tkłonno- 
ści przyrodzone, 
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A ktoż nie widzi Teotimie; że to zachwycenie ży* 
cia, y fpraw, iei toż famo; o ktorym wfpomina Apoftoł 
naybardziey; Zyię tá, dle już więcey me iá, dle żyje we 
mnie Cbryflus. Coonże fam innemi wyraża fowami pi- 
fiąc do Rzymian, gdy mowi: Ze zaftarzały w nas czło- 
wiek ukrzyżowany iek wraz z Chryftufem ; y żeśmy 2 
nim razem grzechom umorzeni ; przez niego y w nim 
zmartwycheśmy powftali, abyśmy z nim chodzili w od- 
nowieniu życia; a grzechom więcey nie flużyli. O toż tu 
dwoiakiego widziłz człowieka Teotimie w nas reprezen- 
towanego; 4 oraz y dwoiakie życie; iedno zaftarzałego 
człowieka, ktore ieft życie dawne, nakfztałt Orła lat wie- 
le mającego; ktory wylatywać nie może; ale po ziemi [ię 
tylko czołga; ciągnąc fkrzydła fwoie za fobą. Drugie ży- 
cie jeft nowego człowieka ; ktore też nowym ieft ży- 
ciem; iako y orła; ktory wypierzywizy fię z ftarych pion 
wytrząfnąwfzy ie w morzu, porożłzy młodemi, y odmło- 
dniawfzy; gornym fię lotem unośi w nowości šiť fwoich. 
W pierwfzym życiu żyiemy według zaftarzałego 
człowieka; to ielt pełni wyfłępkow w ułomności , y flá- 
bości, ktoreśmy zaciągnęli przez grzech pierwfzego Ro- 
dzica nafzego; a dlatego żyiemy w grechu Adamowym; 
y życie nałze ieft śmiertelne; owfzem famą śmiercią. W 
drugim życiu żyiemy według nowego człowieka; to ie 
według talk, dobrodzieyftw,y prawa flodkiego od Chry- 
ftufa nam podanego. A zatym żyiemy w fprawowaniu 
zba- 
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zbawienia nafzego, y zażywania owocu odkupienia, ku 
pośiłkowi dufzy nafzey;przeto tonowe życie ieft rzeźwe » 
y ożywiaiące. Lecz ktoby chciał przeyść do tego życią 
nowego, drogą. inną nie przydzie; tylko przez umorzenie 
dawnego;krzyżuiąc ciało z wyfłępkami, y pożądliwościa» 
mi iego; zatapiaiąc ie w wodzie Chrztu S, albo w ftru- 
mieniu świętey pokuty : kfztałtem Naámana; ktory zás 
topil, y pogrążył w Jordanie życie fwoie dawne, beze- 
cnym trądem zarażone; aby żył nowym życiem; tZeL 
wym, y czyftym mogło fię bowiem onim mowić śmie* 
le; że już więcey niebył ow dawny Naaman trędowae 
ty, y fmrodliwy; ale nowy, czyfty» zdrowy; y wdzię- 
czny, bo umarł trądowi, a żył zdrowiu y ozdobie. 
Zgoła ktokolwiek ieft wfkrzefzony do tego nowe» 
go życia Zbawiciela, iuż więcey nie żyje fobie, ani wfo- 
bie, áni dla Siebie; ale fwemu Zbáwicielowi, w fwoim 
Zbawicielu, y dla fwego Zbawiciela. Dorozumiewaycie 
fig (mowi Sw; Paweł ) że żefeśćie prawdziwie umarli 
grzechowi, á żyjący Bogu w Ghryfuśie JEZUSIE Pa- 
nu nafym, 
i ROZDZIAŁ VIII. 
Przedziwną pobudka Swiętego Pawia do życia eNta- 
tycznego, y nadprzyrodzonego. 
Aden nad Sw: byk, Khia dipio fkuteczniey- 
ekaa y bardziey pobudzaiącego pe po- 
rmował wynalafku ; aby nas >> 
Rrr o 
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do extatycznego życia , y fpraw nałzych zachwycenia 
wprowadził. Przyłłuchay fię pilno profzę cię Teotimie; 4 
uważay moc y (kutek pałaiących ogniem miłości Bofkiey 
flow Apoftoła; ktory niewypowiedzianym upałem , y 
wfzyftek fobą unośił fię ku miłości Pana y Zbawiciela 
fwoiego JEZUSA Chryftufa, Albowiem mowiąc ofa- 
mym fobie (y toż famo o nas także mowić potrzeba) Mi- 


` łość Gbryfufowa ( powiada ) nacifka mas; bysmy toro 


zmažali, Zeiezel ieden umarł zá wfyfskich; toć wfyfty 
pomrzeć musieli; á zótych umarł Ghryfus, Zaprawdę 
Teotimie nic tak na ferca ludzkie nie naciera, y nic ich nie 


warulza; tylko miłość, Jeżeli kto wie że go kochaią: ktoże | 


kolwiek go kocha, przymułzony bywa do wzaiemnego 


kochania, Teżeli człowiek iaki ieft pofpolity, ktory wiej | 


że go znaczny Pan kocha; ktoż wątpi? żeby nie miał mieć 
więkłzey pobudki doowego Pana kochania; aniżeli gdy: 
by go iaki podobnyż iemu proftak kochał. leżeliby zno. 
wu tegoż człeka pofpolitego możnicyfzy iaki Monarcha 
kochał; więkfzeby daleko miał pobudki do wzaiemnego 
iego ukochania, Więc ptofzę cię Teotimie; kiedy wiemy, 
że Chtyftus prawy, wieczny, y wfzechmocny Bog taką 
nas ukochał miłością; że śmierć z4 nas podiął, 4 śmierć 
krzyżową: czy możefz nas co bardziey przynaglać, y ná 
zmyfły nafte nacierać dla wyciśnienia z nas gwałtem mi- 
łości kuniemu? ktora miłość im ieft gwałtownieyfza, 
tym miłlza, Alerzeczemy? iakże nas tå miłość przynaglał 


y 
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y naciera na nas? Miłość Chryftufowa nas przynagla;od- 
powieda iego Apoftot; abyśmy to rozważali, fzacowa- 
li; Coż to fzacowali? To iednoż ieft : że miłość Zba» 
wiciela przynagla nas, A naybardziey w ten czas;kie- 
dy rozważamy, fzacuięmy, rozmyślamy , y z pilnością 
rofpamiętywamy ten Artykuł wiary. Ale ktoryż to ieft 
ten Arrykuł wiary? Racz zważyć Teotimie: powagą uczue 
cie fwoie wtrąca w dufze nafze. Abyście to fzacowałi mo- 
wi: 4 co fzacowali? Jeżeli ieden umarł zá wfzyftkich ; 
więc wfzyfcy pomarli, á Chryftus umarł za wfzyftkich, 
Tak zaifte ieft. Jeżeli ieden Chryftus umar? z4 wfzyftkichą 
więc włzyfcy pomarli w Ofobie iednego Zbawiciela; kto- 
ry umarł za nich: y iego śmierć im fię poczytać- powin= 
na, bo ią dla nich poniofł, y zwyciężył. 

Ale coż zatym idzie? Znam fię, że ufta Apoftoła S. 
iako piorun iaki do ufzu ferc nafzych wohią. To idzie z4- 
tym Chrześcianie mili, czego Chryftus umierający pragnął 
od nas: ale czegoż pragnął od nas? ieżeli nie tego; ażeby- 
śmy podobnemi fię iemu ftáli: iako mowi tenże Apoftoł, 
Kiorzy žyig, niechay już więcey fobie nie żyiąs dle niech 
temu żyią; ktory umart,y zmartwychwfał zá nich. O Tee 
otimie! iako ief (kuteczna konfekwencya w tey okoliczno- 
sci kochania Zbawiciela. JEZUS Chryftus umarł ZA Nas; 
dając nam życie śmiercią: nieżyięmy już zinfzey miás 
ly; tylko że On umarł za nas. Umarł za nas, y w nas? 
zaczym życie nafze już nie ieft nafze, ale iego;ktory przez 
Rrra "śmierć 
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śmierć fwoię pozyłkał życie nalze; nie powinniśmy tedy 
fobie żyć więcey, ale iemu;nie wnas, alew nim, y dla 
niego. 

Panienka niektora fzlachetna, na Wyfpie Softes na- 
zwaney „ Orła młodego z takim ftaraniem y ofobliwym 
pieczołowaniem wychowała; iaki ma zwyczay młodź w 
unofzeniu ptakow, y w ich wychowaniu ochotna. Orzeł 
podrożfzy, y do lotu fpofobny wzwyczaił fię według in- 
itynktu natury (woiey ptaki łowić; daley zabrawfzy śiły, 
y zwierzęta też rożne fzpónami wiązać, nieuchybiając te- 
go nigdy; aby ich do nog Pani,y karmicielki fwoiey nie- 
miał (kładać; iakoby na oświadczenie wdzięczności zá do- 
brodzieyftwo wychowania. Przyfzło ná to; gdy ow O- 
rzeł dnia pewnego dla obłowu iakiego dla karmicielki 
fwoiey odleciał; że owa Panienka umarła, y ciało iey nå 
ftosie z drzewa ułożonego, według tamtego kraju, y 0- 
wych czałow zwyczaju dofpalenia złożono; y poddano 
ognia; . ktory zawziąwfzy fię płomieniem, ow ftos ogate 
naf.. Orzeł fzykbim z zwierzyną powracając lotem; 4 wi- 
dząc okropne widowilko;żalem zdięty, ze fzpon wypuści- 
wlzy: obłow, padfzy na ciało umarłey, fkrzydłami ie fwo- 
imi okrywał;chcąc niby od ognia z politowania iako do- 
brodzieykę fwoię obronić: áni iey odftąpił, ow frogi ogień 
oraz z nią wytrzymując, y umierając, kiedy w nim afekt 
politowania nie wygafi; ani go przewyżfzyć mogły upa 
ły płomieni, y ognia ; ażeby fię tak na całopalenie prze- 
dziwney 
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dziwney y nieofzacowaney miłości ofiarował ; iako iego 
dobrodzieyka ftała fię ofiarą śmietci, y płomienia, 

Ah! Teotimie. Do iakiegoż lotu nie powinniśmy 
fię zabierać przykładem tego Orła? Bog z małych lát nas 
wychował; y owłzem nas ftworzył; y nakfzałt żywiciel- 
ki przyiął w pieczołowanie Bofkicy Opatrzności fwoiey 
iefzcze od czału poczęcia nafzego w żywocie mócierzyń- 
fkim. Ná łonie twoim złożony iefłem z żywota matki mo- 
icy. Bogiem moim ty iefżeś. Przywłafzczył nas fobie przez 
Chrzeft; y delikatnie ferce y ciało nafze z nieporownaną 
miłością wypielegnował. Aby nam życie dał; śmierć po- 
diął; krwią przenaydrożlzą y ciałem fwoim odżywił. A 
ná czym że tu tedy miły Teotimie nam fchodzi; tylko, 4- 
byśmy to wnieśli: Zeci ktorzy żyią, już więcey żyćfo- 
bie famym nie powinni; ale temu, ktory zá nich umarł, 
to ieft; Abyśmy Niebiefkiey miłości śmierci Zbawiciela, 
po wlzyftkie momenta życia nalzego śiebie poświęcili, 
znofząc y fkadaiąc do wychwalenia iego wfzelkie nafze 

zdobyczy, zwycięftwa wfzelkie, y tryumfy; wfzyftkie 

uczynki, y fprawy nafze, myśli y żądze nafze. Zapatray- 
my fię tedy Teotimie na rofpiętego na Krzyżu Zbawicie- 
la, iako na iakim tronie chwały; na ktorym z miłości ku 
nam umiera, á miłości bolefnieyfzey daleko, Aniżeli ieft 
RE fma. Ah! czemuż nie mamy wzbudzić w fobie 
gorliwości ducha rzucenia fię ku niemu; ażebyśmy z nim 
na krzyżu, nå ktorym z miłości nafzey chciał umrzeć, y 
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my umarli? Trzymać go będę ( powinnibyśmy mowić, 
gdybyśmy wfpaniałością y wdzięcznością Orła obdarzeni 
byli) y mie mypufcze go. Niech umrę, y płomień mię 
iego miłości niech ftrawi; tenże ogien Stworcę moiego y 
mnie nikczęmne ftworzenie niech pochłonie. J EZ US 
moy cały ieft, 4 ia iego; Będę żył, y umierał na łonie ie- 
go. Ani mię śmierć, áni życie kiedy odłączy od niego, 
Y tymci fpolobem wchodziemy w zachwycenie prawdzi» 
wey miłości; kiedy nie żyięmy według fkłonności ludz- | 
kich; ale według inftynktow wipanialfzych, y nad te wy- 
niesionych według podanego dufzom nalzym od Zbąwie 
ciela natchnienia. 
ROZDZIAŁ IX. 
O naywyżkym feutku gorliwej miłości; ktory ief śmierć 
kochaiących, á naybardziey tych, ktorzy m milosci | 
umieraig. 
ME ief mocna iako śmierć. Smierć oddziela du- 
fzę od ciała człowieka umierającego, od wfzyfłkich 
rzeczy światowych. Swięta miłość oddziela dulzę ko- 
chaiącego od iego ciała , y od wfzyftkiego także co fię 
na świecie znaleść może; żadney między niemi nie mafz 
rożności, tylko w tym; że śmierć w rzeczy famey zawfze 
oddziela ; miłość zaś nieoddziela , tylko afektem zwy” 
czaynie, Mowię tu, zwyczaynie, Teotimie. Bo miłość 
święta bywa niekiedy tak mocna; á że tak rzekę:pwałto- 
wpa ; iż wprowadzi czałem dufzę do rozłączęnia fię 2 
ciałem 
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ciałem przez śmierć; y iakby przymuśl miłujących 
Boga do rozftania fię z życiem ; 4 przez śmierć tak bło- 
golławioną; ktora to błogofławieńfza ieft,niż fetne życie, 
Jako bezbożnym ieft przyzwoita, umierać w grze- 
chu; tak kochającym Boga ieft rzecz włalna, umierać w 
miłości, y łafce Bolkiey; z tą iednak rożnością;że fi prawie- 
dliwy nigdy nie umiera śmiercią nielpodziewśną; bo fię 
pilnie o dobrą fzczęśliwą śmierć ftara: Kto4ż do końca 
będzie trwał w fprawiedliwości Chrześciańfkiey; nigdy 
nagłą y niefpodziewaną śmiercią nie umrze. Y dlatego 
Matka nafza Kościoł Św: mądrze poftanowił; ażebyśmy 
fię modlili niefzczegulnie tylko profząc o wybawienie, 
y zachowanie nas od nagłey śmierci; ale wyraźnie do- 
kłada: Od nagłey 4 niefpodziewaney śmierci; a dlatego 
że iefł nagła, nie ieft gorlza; chyba żeby była niefpodzie- 
wana. Gdyby ludzie prości, y nieugruntowani w więe 
rze, zapatrywali fię naogień z nieba zltępuiący na Sw: 
Szymona Słupnikay iego pożerający; cożby infzego my- 
śleli; jeżeli nie myśli zgorłzenia: przecię iednak infzych 
ościć fobie nie trzeba; iako te: że iak ten.Święty zupełnie 
fię Bogu ofiarował,na fercu wfzyftek Bolka miłością fra» 
Won); Więc ná dokończenie tey ofiary ogień zftąpił 2 
Nieba; aby iey dokończył. Opat bowiem Julian, o kilka 
mil odległy będący od niego, widział dulzę iego do Nie» 
~ wstępulącą; y tegoż momentu rofkazał fwoim Zakoń- 
nikom za to Bogu dzięki oddawać, Błogofławiony Ho» 
mobońus 
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mobonus Kremoneńfki, gdy pewnego dnia z wielkim n4- 
bożeńftwem klęczący fluchał Mfzy Św: ; nie wfłał we- 
dług zwyczaju na Ewangelią; na co wfzyfcy, ktorzy o- 
koło niego ftali zapatrując fię , poftrzegli go umarłego. 
Znaydowali fię y nafzych czafow wielkiey cnoty, ŚWiąto» 
bliwości, y dofkonałey nauki ludzie, z ktorych niektorzy 
przy konfeffyonałach; niektorzy Kazania fuchając; bá y 
tacy; ktorzy poodprawionych z wielką gorliwością K4- 
zaniach, fchodząc z ambony padfzy, pomarli. Zaprawdę 
ci włzyłcy nagłą śmiercią pomarli; ktora iednak nie mo- 
gła bydź niefpodziana. © iak wielce bogoboynych mę- 
fzczyzn, y cnotliwych niewiaft apoplexyą, letargiem, y 
tyśiącznemi infzemi fpofobami w mgnieniu oka umiera- 
ią; nawet w fzaleńftwie, zawrot głowy cierpiący, y zu- 
pełnego rozumu nie maiący; 4 pofłaremu ci wfzyícy, iá- 
ko y ochrzczone niewiniątka {chodzą z tego Świata w 
łafce, y miłości Bofkiey. A iakożto bydź może; aby 
fchodzić mieli z tego świata w miłości Bofkiey? poniewaź 
przy śmierci fwoiey y nie pomyślili o Bogu. 

Uczeni, Teotimie, nieutracają śpiąc fwoiey umieię- 
tności , inaczey oczuciwízy fię fłaliby fię nieukami; y 
musieliby znowu udawać fię do fzkoł dla uczenia fię, To 
też mafię rozumieć o wprawieniu fię_w rofłropność s 
wftremieźliwość wiarę, nadzieję y miłość; ktore cnoty rát 
nabyte zawłze w dułzy fprawiedliwey przemiefzkiwaią; 
lubo nie zawfze bywaią w używaniu. W człowieku śpią: 
cym 
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cym wfzyftkie iego nałogi zdadzą fię oraz z nim ufpione, 
znim ze fnu obudzonym zdają fię bydź wzbudzone. 
Tak człowiek fprawiedliwy nagle umierający albo ruinu- 
jącym fię domem przywalony, albo piorunem uderzony, 
lub katarem zadufzony, lub też z maligny zmyfły wfzyft- 
kie utracaiący, nieumiera prawda odprawuiąc akty mi- 
łości Bofkiey, umiera iednak wzwyczaiony do nich. Dla- 
tego Mędrzec Pańlki mowi: Sprawzedliwy żeżeli śmiercią HEt 
uprzedzony będzie, w ochľodzie zoßawać będzie. Ponie- A 
waż, aby kto żywota wiecznego doftąpił , dofyć mu na- 
tym; że umierać będzie w ftánie wzwyczaienia fię do świę= 
tey miłości, Wiele iednak Świętych nie tylko w włożeniu 
fie, ale też yw fpraw owaniu, y praktykowaniu teyże nič- 
biefkiey miłości pomarło. Sw: Auguftyn umarł w aktu- 
alney fkrufze; ktora nie ieft bez miłości. Św: Hieronim, 
Duchownych Synow fwoich do miłości Boga, y bliźnie- 
go, y do wfzelkiey cnoty pobudzaiąc. Sw: Ambroży Ia- 
koby w zachwyceniu rozmowami fię z Zbawicielem ba- 
wiąc, po przyięciu lego w Nayświętfzym Sakramencie, 
Sw: Antoni Padewfki, wyśpiewywaiąc Hymn o Pannie 
Nay świętzey; oraz też y z Zbawicielem rozmawialąc. S 
Tomafz z Akwinu, z złożonemi rękami, y z podniešio- 
nemi w Niebo oczami, wyniożlzy głosfwoy, y nakfztałt 
aśpiracyj z wielką ducha gorącością mowiąc fiowa z Pie- | 
niow Salomenowych, ktore były ofłatnie w iego tluma- IRE 
czeniu. Przydź kochanku moy, wynidźmy ná pole, Zd- Cant: t. Y CI B 
sS bawmy =" | 
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bawmy fię po folwarkach. Wfzylcy SS. Apoftołowie y 

Męczennicy wychwalaiąc Boga pomarli. Błogolławiony 

Beda obiawieniem upewniony o godzinie żeyścia fwoiee 

go, pofzedł na Nielzpor, (co fię ftało w dzień Wniebowiłą- 

pienia Pańdkiego ) a ftoiąc, y nie co wlparłzy fię na pod- 

możku; niechorując, życie fwoie zakończył tego momen- 

tu, kiedy y Niefzpor: iakoby właśnie ten dzień, y ta go- 

dzina była mu naznaczona do pośpiefzenia zá Zbawicie. 

| lem fwoim wftępuiącym do Nieba; aby tam zawlze 
|! przyświecaiące mu poranki, gdzie żadnego wieczoru nie 
malz,iaśniały. Jan Gerfon, Kanclerz Akademiy Paryfkiey; 
człowiek wielce uczony, y pobożny, iáko o nim świadczy 
$yxtus Seneńlki,iż niepodobna było rozeznać, czy nauka 
| ‘pobożność czy pobożność naukę w nim przewyżlzała: po 
| | podaniu ma Piśmie w Pieniach Salomonowych znayduią* 
cych fię pięćdzieśiąt pięciu włalności Bolkiey miłośći;trze* 
(| ciego potym dnia wefoły ná twarzy,y pałaiący fercem;due 
i cha Bogu oddał; mowiąc y częfto powtarzaiąć nakfztałt 
| modlitwy frzeliftey te Howáswziçte z tychże Pieśni Salo» 
datiz. monowych: 0 Boże! Mocna ief iako śmiert „ Miłość 
l 9.8. apoa. Sw: Marcin, iako włzyftkim iek wiadomo, przy“ 
NA tomny fobie będąc na Modlitwie uma. Św: Ludwik, 
| Wielki Krol miedzy Swiętemi, y wielki $ więty między 
Krolami,zarażony powietrzem nieuftawaiąc w Modlitwie, 
| przyiąwizy Przenayśw: Wiatyk, rościągnąwizy ręce na 

Jh | krzyż, oczy w niebo podniożfzy, Bogu ducha oddał; 1 
| gorg 
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gorącym te fłowa pełne ufności dofkonałey, y miłości ku 
Bogu fwoiema mowiąc afektem : Wbidę do przybytku 
twego Panie, czcić cię w Kościele twoim świętym będę , 
y wychwalać Imię Święte twoie. Sw: Piotr Celeftyn, tak 
wielą utrapieniami y tak nieznolnemi uciśniony, że ich z 
trudnością opifać; gdy już przyfzedł termin życia iego, 
jako £ abędź iaki zapoczął Płąlm ofłatni śpiewać;y tak z4- 
kończył owo fwoie śpiewanie, y życie w tych pełnych 
miłości fiowach : Wfelki duch miechay chwali Pána. 
Przedziwny Św; Euzebi, nazwiłkiem Externus , klęcząc 


Pf: 


W? 


przy gorącey ku Bogu Modlitwie, fkonał. Sw: Piotr Mę= . 


czepnik, pilząc palcem y krwią fwoią włalną wyznanie 
Wiary; dla ktorey śmierć podiął, te flowa na koniec mo- 
wiąc: W ręce twoię Panie polecam ducha mego. 


ROZDZIAŁ X. 

O tych, ktorzy przez miłość, y dlá miłości Bofkiey pomarli. 
WY Swyfey SS. Męczennicy, Teotimie, dla Miłości På- 

'” NA Boga pomarli. A gdy mowiemy, że wielu ich 
EE Wiarę pomarło; potrzeba wiedzieć, że nie 2a martwą 
wiarę, aleza żywą, toieft miłością ożywioną. Wyzna- 
nie Wiary nie tak ieft aktem rozumu, y wiary;iako wo- 
li, y miłości Boga. A dlatego Xiąże Apoftolikie , Piotr 
8. , utaiwfzy wiarę w fercu fwoim podczas Męki Zba- 
wiciela,fzwankował w miłości, niechcąć ufty fwemi wy- 
anać, aby Chryftus był iego nauczycielem; ktorego ic- 

Sss% dnak 
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dnak takim bydź wiedział, Wielu iednak ieft Świętych 
Męczemikow, ktorzy za miłość famę pomarli; iakoŚw: 
Jan Chrzciciel poprzedziciel Chryftułow; ktory dla po- 
lepfzenia bliźnego poniof męczeńitwo. Tak też y Xiążęta 
Apoftolfkie SS. Piotr y Paweł śmiercią, y męczeńłką, 24- 
jaśnieli koroną, że do świątobliwości y czyfłości niewia- 
fty, ktore Nero zwiodł, przywiedli. Bilkupi, SS. Stani- 
aw w Polfzcze, Krakowiki, 4 Tomafz Kantuaryeńiki w 
Anglij, zamordowani łą nie z przyczyny należącey do 
Wiary; ale do miłości fię ściągającey, Procz tego tak wie- 
le Swiętych Dziewic dla gorliwości y zachowania Pá- 
nieńfkiey czyftości pomęczono;do ktorey poślubienia Mi- 
łość ie Oblubieńca Niebielkiego przywiodła. 

Znayduią fię też między Świętemi kochankami nie: 
ktorzy, że zupełnie fię w upałach Bolkiey Miłości tak 14- 
nurzają; że ich ten święty ogień pożera, y trawi. Tęfkność 
czafem w utrapieniu zoftających, nie dopufzcza im; aby 
jedli, pili, álbo fpali; zkąd częftokroć ofiabieni na śiłach 
umieraią: a gdy fię to przytrafi; zwyczaynie ludzie mo* 
wią o nich, że pomarli z tęfknice: ale niech mi wybaczą; 
mylą fię; gdyż raczey umierają z wynifzczenia śił , y 07 
fłabienia.Nie przeczę że owa fłabość pochodziła z utęfknie* 
nia, y utrapienia; ale przyznać mi przyidzie; że lubo nie 
pomarli z tęfknice, y utrapienia , pomarli iednak przez 
utęfknienie, y dla utęfknienia. Podobnym fpofobem» 
'Teotimie, wiele razy upał miłości świętey żwawie obey- 

muie 
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muie ferce;tyle razy ie ráni; tyle w nim fprawuie mdłości, 
y prawie nifzczy, y wprowadza w zbyt częfte zachwy- 
cenie exftatyczne; żetym (połobem dufza z Bogiem fię 
zabawiaiąca nie może według potrzeby y wygod ulłużyć 
naturze; zkąd naftępuią nieftrawności, y pokarmu obrzy= 
dzenie: zatym gdy zwątleią y śiły, y duchy ożywiające 
uftaną; nafłępuie śmierć, odbiega życie. O iak fzczęśli- 
wa taka śmierć Teotimie ! iak miła y odka taka ftrza- 
ła; ktora zadając nieuleczoną ranę świętey miłości„mdłe- 
mi nas y ołabionemi czyni na wieki; gdy nieuftaiąc , 
wpala {iç w ferce nafze,y właśnie iako młotem iakim kru- 
fuy; że naoftatek obumierać muśi. Coż rozumiefz ? ile 
fię też dni dla tych świętych mdłości y prac podiętych 
dla świętey miłości fkrociło kochankom błogofławionym? 
Widziemy to w SS. Katarzynie Seneńfkiey , Francifzku, 
Karolu, y fetnych innych , ktorzy zbyt młodo pomarli. 
Co fię tycze Francifzka Sw: od owego czafu, ktorego wy- 
Piątmowane na fwoim ciele odebrał Rany Zbawiciela;tak 
wielą y tak cięfzkiemi bolami, konwulfyami, fłabościami 
bywał obięty; że go tylko fkora á kości była, y owfzem, 
iednym śmierci wizerunkiem, 4 nie człowiekiem żylą= 
cym bydź fię pokazywał. 
ROZDZIAŁ XI. 
między miłośnikami Swiętemi pomarli 
z Miłości. 
| WAŻ tedy 'Teotimie umieraią wzwyczaieni do 


świętey 
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świętey miłości ; ale oprocz tego niektorzy umierają w 
czwiczeniu fię w tey świętey Miłości; niektorzy dla teyże 
miłościzinśi przez tę miłość: lecz co fię tycze naywyżlze» 
go świętey Miłości ftopnia; powiadam; że niektorzy u- 
mierają z świętey Miłości. A to ná ten czas fię dzieie;kie- 
dy Miłość Bofka nietylko tak rani dufzę; że ją zupełnie 
czyni omdloną;ale kiedy ferce ták mocno fwoim poftrza» 
łem przenika, że dufzę od ciała oddala. Co fię takim 
fpofobem dzieie. Dufza gwałtem pociągniona przez Bo- 
{kie kochanka fwego łagodności, ażeby dobrowolnie fię 
poddała tym iego powabom, wfzelką fię wzbija śiłą, y 
ile iey możności, łączy fię z pożądanym y zachęcającym 
fiebie kochankiem; áże nie może ciała fwego za fobą, y 
zfobą pociągnąć; a niechcąc z nim między nędzami, y 
ucifkami życia tego przeftawać; chętnie ie porzuca; y 0 
niego fię odłącza; a (ama iako utefkniona gołębica na ro- 
fkofzne Niebielkiego kochanka łono wyłótuie. Wzbija | 
fię z upragnieniem od fwego kochanka; 4 on ią do Siebie 
ciągnie, y chcącą zabiera. A iako światowy oblubienieć 
odftąpiwfzy Oyca, y Matki, przyftępuie do kochaney O: 
blubienice fwoiey ; tak tá czyta Oblubienica odftępuie 
ciała; aby fię złączyła z Niebiefkim fwoim Oblubiencem. 
Ten zaiiłe ieft naygwałtownieyfzy fkutek, ktory miłość 
w dufzy fprawuie; y ktory przymufza do ogołocenia fi 
z wfzelkiey żądze; ktoraby ią mogła przytrzymać do ko- 
chania świata, albo (wego ciała. Tak iako ogień zwol- 
na 
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na oddzieliwfzy efsencyą od mafly [woiey,y zupełnie wy- 
czyściwizy; wyprowadza potym z niey fam wybor. Tak 
święta Miłość odciągnawizy ferce ludzkie od wfzelkich 
ziemfkich fkłonności, y chęci, ktore fię w nim znaydować 
mogą; wyprowadza z ciała dufzę; ażeby przez tę drogą 
w oczach Bofkich śmierć zafzła do chwały nieśmiertelney. 
Święty Francifzek Seraficki, ktorego, pifząc w tey cyrkum- 
fłancyi, przepomnieć nie mogę, mogł tego uyść; ażeby 
niemiał umrzee przez miłość dla tak wielu y wielkich 
mdłości zachwycenia, y rofpływania dufze fwoiey,w ktore 

go Miłość Zbawiciela fwego wprowadzała. Ale oprocz 
tego,że go Bog za cud prawie miłości całemu podał świa- 

tu; chciał, ażeby nie tylko dla Miłości iego odftąpił do- 

czelnego życia, ale też y z miłości. Przypatrz fię Teoti- 

mie. Jako zmiarkowawłfzy fię już blifkim do zeyścia z 

tego świata; kazałfię złożyć na gołey ziemi, y w podłą 

luknią ktorą dla Miłości Bofkiey wyżebrał, przyodziać: 

na cztery iefzcza ofobliwe zdobył lię akty. Naprzod: Du- 

chownych Synow fwoich fobie przytomnych napomniał 

Y do Boiażni »y Miłości Bofkiey, y Kościoła Sw: Powtore; 
k kazał fobie czytać Zbawiciela fwego Paflyą. Potrzecie. 
Zwielką gorącością ducha mowił Plalm 141. Głofem mo- 
é l Boga wolałem, głofem moim Boga przeprafalem. | 
zwarte y naoftatek; {koro te fłowa tegoż Płalmu wy- ih 

b mowił: Wyprowadź z więżienia dujśę moig, do mielbie- IR KPE. 

mia Lmięniń twego: mnie oczekimają fpranedlii, dokąd IA | 
ami 
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mi nie nagrodził Roku fwego 45. świątobliwie fkonał, 
Ktoż tu nie widzi, profzę cię Teotimie : że ten Serafin 
w ciele ludzkim, ktory tak wiele razy„y z takim pragnie- 
niem żądał męczennikiem umierać, y dla miłości śmierć: 
podeymować; umarł naofłatek z miłości. lakom gdzie in» 
dziey o tym napifał. 

S. Marya Magdalena , bawjącfię przez lat 30. w 
pewney iafkini; ktorą y podziś dzień w Powiecie Fran- 
culkim nazwanym Prowincyą pokazują; y codzień ná 
powietrze przez Anjoły po śiedm razy dla wyśpiewywa: 
nia chwały Bofkiey wysieśioną: gdy w pewny dzień Nie- 
dzielny przyfzła do Kościoła, gdzie ją ulubiony iey Św: 
Maxym Bifkup w głębokiey zoltójącą kontemplacyi pła- 
czącą, y na krzyż ręce wznofzącą obaczywizy, Przenay: 
świętfzą pośilił Kommunią; natychmiaft w kilka prawie 
pacierzy Stworcy fwemu ducha oddała; 4 tak fię znowu 
do nog fwego Zbawiciela udała; aby tam na wieki fpo 
czywała, y zażywała naylepfzey cząftki; ktorą tu żyj% 
iefzcze na świecie fobie obrała. 

Św: Bazyli, z ławnym iednym Medykiem narodu 


y religiy Zydowfkiey ścifłą zabrał przyiazń, mając in- | 


tencyą przywieść go do Wiary Sw: czego iednak doka- 


zać nie mogł perfwazyámi; aż gdy nadwątlony mortyf- | 


kacyami,niefpaniem, poftami, y w życiu fwoim trudami 
do terminu życia fwego przyłzedł: Pytał fię na ten cz% 
owego medyka: coby też trzymał o dalfzym życiu ieg? 
y zdra- 
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y zdrowiu? y nie tylko pytał, ale y prawie poprzyśiągł; 
aby mu fzczerze opowiedział: coy uczynił ow Medyk; 
bo pomacawfzy pulfow, powiedział; że już ná to żadnego 
niemafz remedyum, y owfzem niż flonce zaydzie, życie 
fwoie zakończy. A Św: Bazyli do niego: a gdybym też 
ja do jutra dożył; cobyś też na to mowił: Odpowiedział 
Medyk: Ieżeliby fię to ftało; tedy ci tofzczerze przyrze- 
kam. Ochrzczęfię zaraz, y Kśtolikiem zoftaię. Tedy 
S. Bazyli fercem, y wlzyftek fobą udał fię na modlitwę 
do Boga, y przedłużenie życia dla zbawienia fwego Me- 
dyka fobie uprośił. Poftrzegfzy ow Medyk tak wielki 
cud nawrociłfię do Wiary Sw: Zaczym Bazyli S. zabra- 
wfży śiły„y z wielką ochotą powfławfzy z łożka, fzedł do 
Kościoła, y z całą go Familią ochrzcił. Powrociwfzy fię 
potym do wego miefzkania y położywfzy na łożku, y 
bawiąc fię przez czas długi modlitwami, y przytomnych 
fobie do flużenia z fzczerego ferca Bogu napomniawizy; 
a widząc Anjołow do siebie zftępujących „ mowiąc z 
ofobliwym afektem te fłowa: W ręce twoiePónie polecam 
ducha mego; Dufzę fwoię Stworcy fwemu z wielką rå- 
dością oddał. Strapiony medyk z okazyi utraty fwego 
Duchownego Oyca, mile go obłapiwfzyy łzami polewa- 
13c mowił: O Wielki Bazyli fugo Bofki ! zaprawdę gdy- 
byś był chciał y dziśbyś był iefzcze nieumarł , iak y 
wczorayleś nie umarł. A ktoż tu nie widzi; żeby tá śmierć 
zupełnie nie była z miłości. Swięta Terela obiawiła po 
Fitt śmiet- 
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śmierci fwoiey; że dufza iey impetem, y natatczywością 
miłości tak gwałtowną zabrana była; że nie mogąc wy- 
trzymać; musiała do (wego kochanka pośpiefzyć; ktory 
był celem żądzy iey wfzelkich. 

ROZDZIAŁ XII. 

Hiforya wielce przedziwna 0 pewnym mężu Szlache» 
inym, kiory umarł 2 milości ná Gorze Oliwney. 
Rocz wzwyż pomienionych Przykładow, znalazłem 

iedne Hiftoryą, ktora im ieft przedziwnieyfza ; tym 
też u świętych kochankow wiary godniey/za : ponieważ 
mowi Apoftoł: Miłość wfyfkiemu wiarę daie ; to ieft: 
nie rozumnie , aby kto kiedy kłamftwo miał popełnić ; 
chyba żeby obłudy iakie w tym, co fię opowiada 
oczywiście fię pokazały : a to naybardziey w ten Czas; 
kiedy rzeczy, o ktorych fię mowi zalecaią, y wywyżłzaią 
Miłość Bołką ku narodowi ludzkiemu, y wzaiemnie mie 
łość ludzką ku Bogu. Miłość bowiem będąc Krolową 
cnot, iedyne má ukontentowanie w rzeczach do chwały 
{wego Panowania należących, tak; iako zwyczaynie mdią 
świata Monarchowie. A lubo ta Hiftoryá, ktorą tu namie- 
nić zamyślam, nieieft świadećtwami wfparta, iakichby 
wielkość cudu, ktory w fobie zawiera, potrzebowała; dla 
tego iednak, do wierzenia nie iefł niepodobna; iako mo- 
wi Auguftyn S.Ledwo czafem wiemy o cudach, chociaż 
fa dofyć znaczne; y natym famym mieyfcu, na ktorym 
fię ziawiaią: y lubo ie ci fami, ktorzy fię na nie zapatry- 
wali 
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wali opowiadaią; iednak śby im wiara była, z wielką tru- 
dnością uznane bywaiąziednak dlatego nie fą nieprawdzi- 
we; y owfzem w rzeczach do Religij należących, okoli- 
czności wfzelkich dobrze świadomi z więkfzą uprzey- 
mością dáią wiarę rzeczom, w ktorych więkfza {iç tru- 
dność y podziwienie znayduie; aniżeli tym, ktore łatwiey- 
fze fą ku wierzeniu. 

Sławny naprzod Wiarą Chrześciańiką , rycerlkim 
przytym dziełem chwalebny , niektory fzlachetny mąż; 
przebywfży morze, udał fię do Paleftyny dla odwiedze- 
nia mieyfc świętych; na ktorych Zbawiciel nafz fpełnif 
dzieło zbawienia nafzego: żeby iednak gruntowniey za- 
łożył fundamenta nabożeńftwa fwego, y tey świętey zá- 
bawki , odprawiwfzy z iak naywiękfzą pilnością Spo- 
wiedź, y przyiąwfzy z wielką pobożnością Przenayś: Sá- 
krament; pofzedł wprzod do Miafta Nazaretu ; gdzie 
Przebłogofławioney Maryi Pannie od Anjoła zwiaftowa- 
ne było poczęcie Syna Bofkiego przez Ducha Przenayśw: 
Tu będąc Swięty ten Peregryn począł rozważać przepaść 
Niebiefkiey dobroci z przyczyny wcielenia fię Słowa 
Przedwiecznego, dla wyrwania. mizernego człeka od po- 
tępienia wiecznego. Ztąd przefzedł do Betleem,na miey- 
fce narodzenia. Jak tu wiele łez wylał , zważając te, 
ktore Syn Bofki, naymilfze Przeczyftey Panny dzieciątko 
w fłayni weżłobie złożony wylewał , trudno y opifać. 
A nie tylko łzy wylewał; śle y niezliczonemi razy cało- 
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wał ziemię poświęconey ftaienki ; y na tym nie dofyć, 
bo na ten proch, na ktorym malenki JEZUS naypierwey 
był złożony, choyne z oczu wytoczył potoki. 'To odpra- 
wiwfzy w Betleem, fzedł do Berfabei, aztamtąd w Po- 
wiat Betaniy: tam wfpomniawfzy; iako fię wyzuł Chry- 
ftus zfukien fwoich do przyięcia Chrztu; on też z siebie 
zrzuciwfzy fuknie, webrnął w Jordan, omył fię, y wodę 
zowey rzeki pił. Zdałfię tam fobie zapatrywać fię na Zba- 
wiciela Chrzeft przyimuiącego od {wego poprzedziciela, 
y widzieć Ducha Przenayśw:, na niego złtępuiącego ná- 
kfztałt gołębice, nawet niebo otworzone, y niby głos z 
niego wychodzący. "Ty iefteś kochanym fynem moim, 
w ktorymem fobie wielce upodobał. Z granic Betaniy udał 
fię na pufzczą; á tam rozważał iak Zbawiciel pościł, wale 
czył, y zwyciężał nieprzyjaciela narodu ludzkiego; po- 
tym Aniołow wyborne mu potrawy podaiącychy uflugu- 
iących. Ztamtąd wfzedł ná gorę Tabor;gdzie zdał fię fobie 
znowu powtornie przemieniaiącego {ię widzieć Zbáwi- 
cicla, Ztamtąd przebrał fię na gorę Syonu;; gdzie i4ko 
mu fię zdawało; widział włalnie kięczącego Zbawiciela 
w polrzod wieczernika, nogi Uczniom fwoim umywaiąe 
cego: zatym do fłołu idącego, y podaiącego Przenay:: 
Ciało fwoie w Nayśw: Sakramencie.  Zkąd zalzedł 24 
rzekę Cedron, y włzedł do ogroda Getlemańlkiego: gdzie 
ferce iego wełzy miłolnego żalu wfzyftko fię rolpłynęlo; 
gdy rozważał pot krwawy Zbawiciela peu przy 
zona- 
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fkonaniu zoftaiącego: potym zdał fię widzieć, iako go 
wiążą, ciągną, y prowadzą do Miafta Jerozolimy; gdzie 
też y onfzedł za nim, nieodftępuiąc kochanego Jezufa y 
na krok: y reprezentował fobie, iako go tam y fam pro- 
wadzą, do Anafza, Káifafza Piłata, y Heroda: iako go 
potym biczuią, wyśmiewaią, cierniem koronuią, na fzy- 
derftwo ludowi prezentuią, ná śmierć dekretuią , ciężar 
nieznofny krzyża na ramiona wkładaią, ktoryby dzwi- 
gał na Gorę Kalwaryi: ktoremu pod tym ciężarem idą- 
cemu zabiega bolefna we łzach tonąca Matka; zafzły mu 
też drogę y inne niektore Matrony Jerozolimikie, ktore fię 
przyłączyły do Nayśw: Matki iego, nad nim płaczące. 
Załzedł tedy pobożny ten nafz peregryn na gorę Kalwa- 
ryi; gdzie widział w duchu krzyż na żiemi położony; a 
nań obnażonego Zbawiciela okrutni káci rzucaią, rością- 
gaią, y okrutnemi gwozdmi ręce, nogi do Krzyża przy- 
bijaią. Zatym widział, iako wznieśiony krzyż w gorę, 
a craz y Pan ukrzyżowany: widział y krew ftrumikami 
z Ran Przenayśw: na ziemię fpływaiącą. Widział też 
Pannę Frzenayśw: wfzyftkę w żałości zoftáiącą, mieczem 
boleści: przebitą.  Obrocił fię znowu ku Zbawicielowi 
fwema, y tluchał z wielkim bolem y kompaffyą śledmiu 
fiow od niego wymowionych ; widział konaiącego , y 
umarłego; å naofłatku włocznią przebitego, y przez o- 
twarty bok Serce Jego Bofkie zranione: zważał iako go 
potym z Krzyża zdeymowano, y zdiętego do grobu nie- 
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ślono;dokąd fzedł też y on.fkrapiaiąc łzami fwemi miey- 
fca Krwią Chryftufową zlane: wfzedł także do grobu, y 
ferce fwoie pogrzebł przy ciele Pána y Zbawiciela firego. 
A powfławfzy, z Zmartwych powftaiącym, śpiefzył do 
Emaus, gdzie zważał to włzyftko, co fię tam między Pá- 
nem, y Uczniami iego ftało, Ztamtąd udawfzy fię zno- 
wu na Oliwną Gorę, zkąd Chryftus do Nieba wiłąpił, 
ślady nog iego Przenayświętfzych widząc, á padfzy na 
| kolana, po tysiąckroć całował z wzdychaniem ferdecznym. 
| Tu dopiero począł wfzyftkie śiły zmyflow y żądzy fwo- 
ich zgromadzać, nakfztałt ftrzelca zamyślającego z cięci= 
wy ftrzałę do upatrzonego celu zapuścić. Potym pod- 
niożzy ręce y oczy w Niebo rzekł: O JEZU moy! moy 
flodki JEZU, gdzież cię więcey fzukać będę, y gdzie 
| więcey z4 tobą poydę; kiedy cię już nå ziemi nie widzę, 
| O JEZU! Miłości moia! Moy JEZU; pozwolże fercu 
memu iść za Tobą, żeby ci wftępującemu do Chwały 
Niebiefkiey afyftowało. Y oraz ztemi fowźmi miłością 
pałającemi, niby naklztałe świętey ftrzały, ducha fwego 
w Niebo wypuścił. Widząc towarzylze iego, y fludzy 
nagle bez zmyfłow pada 


| jącego na ziemię ; dziwuiąc fię 
| niefpodzianemu przypadkowi > Czymprędzęy Medyka 
| przyzwali; ktory fpiefzno przybiegzy, znalazł go już nie 
| żywego, Y żeby pewny mogł dać rozłądek przyczyny 
| iego śmierci, pytał fię iakiey był natury, konftytucyi, iá» 
| kich obyczaiow, y 9 inne iefzcze zá życią okoliczności: 
| 
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gdy od nich ufyfzał, że był w fobie przyiemny, y miły, 
y na podziw do pobożności fkłonny, y wielce Boga ko- 
chaiący; rzekł Medyk: bez wątpienia ferce iego z bytniey 
tey ku Bogu miłości rofpuknąć fię w nim muśiało. A 
na więkfzy dowod tego zdania (wego aperturę uczyni- 
why w boku wyiął ferce iego otwarte z wyrytemi fowa- 
mi. JEZU Miłości moia. Miłość tedy z tym fercem 
funkcyą śmierci odprawiła, rozłączaląc dufzę z ciałem, 
anie inna jaka przyczyna. Jeżeli pytafz fię, coza Autor 
pilał tę Hiftoryą ? uday fię do Swiętego Bernardyna Se- 
neńlkiego, uczonego dofyć y Świętego Pifarza , ktory ią 
w mowie pierwfzey fwoiey o Wniebowftąpieniu Pańfkim 
wyraził. 

Jony także tegoż wieku Autor, ktory z pokory Imię 
fwoie utaił,ktore flufznieby całemu światu powinno bydź 
wiadome; w kśiążce ktorey dał tytuł Zwierciadło Ducho« 
wne: Hiftoryą od tey dziwnieyfzą wfpomina temi flo- 
wy: w Powiecie Prowincya nazwanym, do Kroleftwa 
Francufkiego należącym, był pewny Pan wielce Boga ko- 
chaiący, y ofobliwey ku Nayśw: Sa'ramentowi pobo- 
ZROŚCI: temu, gdy dnia iednego w wielkiey fiabości y 
bolach zoftawał ktore przyczyną były uftawiczhych wo- 
MOW; Przynioł Kapłan Przenayświętfzą Hoftyą; áże bał 
lię iey przyiąc dla niebeśpieczeńftwa z owych womitów, 
uprafzał Kapłana aby ku pierśiom iego zbliżywfzy Nayś: 
Sakrament, tymże famym go przeżegnał, Co gdy czyni 
Kaplan, 
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Kapłan , w tymże momencie świętą miłością pałaiące 
piersi iego roftąpiwfzy fię, zabrały w fiebie ow pokarm 
Niebiefki, w ktorym był utaiony kochany iemu Zbawi- 
ciel, y oraz ducha (wego w ręce iego oddał. Uważam 
poniekąd, żeta Hiftorya ieft extraordynaryina, 4 dló te- 
go powinnaby mieć dofkonalfze świadectwo ale zado- 
wodem nayprawdziwizey Hifłoryi rofpukłego ferca Sw: 
Klary de Monte Falko , ktore y podziś dzień widzieć 
| każdy może; y tey ktora także ifłotną zawiera prawdęo 
| Piątnach na ciele Św: Francifzka wyrażonych , nieznay- 
duię nic trudnego ku wierzeniu względem fkutkow Bo- 
M fkiey miłości. 
| | ROZDZIAŁ XIII. 
"IA Przeczyfła Matkó Bofka umarła z miłości ku Synowi 
| | [memu Nayświęzkemu. 
JJ | W iré o tym bynaymniey nie mamy; że Jozefs. 
UM umarł przed Męką y śmiercią Zbawiciela: bo gdy- 
„A by ná ow czas iefzcze żył; nie oddawałby Zbawiciel na 
| | Krzyżu będący Przebłogofławioney Matki fwoiey Jano- 
dh wi. Ktoż otym aby pomyśleć może; iak wiernie , iak 
Ia ii pilnie, z iaką miłością ten ukochany Syn fwemu Piaftu- 
j nowi fchodząccmu z tego świata áflyftował, y uflugo* 
| wał: Błogoffawieni mitośierni, dlbowiem doftąpią miłośier= 
"| dzia, Ktoż znowu potrafi opowiedzieć iak wielki mi- 
łości y miłośierdzia nie na pozor, ale fkutkiem famym 
ten S. Piaftun Zbawicielowi oświadczył dokument pod 
CZAS 
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czas narodzenia, y w młodfzych potym leciech zofta- 
igcym. A zatym ktoby powątpiwał; żeby ten Syn Bofki 
nie miał mu ztego świata (chodzącemu tego około śie- 
bie miłości pełnego pieczołowania ftokrotnym nadgro- 
dzić błogofławieńftwem. Miłośći Rodziciellkiey ku fy- 
nom, 4 wzaiemnie fynowfkiey ku Rodzicom prawdzi- 
wym łą wzorem Bociany; ktore gdy z iednego do dru- 
giego kraju przelatuią ; dzwigaią na barkach rodzice 
fwoie, ieżeli f} podftarzałe ; iako też przedtym „ będąc 
małe nofzone bywały od tychże. Gdy Zbawiciel w 
niemowlęcych leciech zoftawał; Jozef Sw: Piaftun iego, 
y Przebłogofławiona Panna; Matka iego częfto go na ręku 
fwoich piaftowali, y nośili, iako to naybardziey ucho- 
dząc z niem do Egiptu, y nazad do ziemie Judzkiey po- 
wracaiąc. Przyznać tedy należy: żetego Świętego Pia- 


` ftuna przy fchyłku życia iego wzaiemnie nośił ten kocha- 


ny wychowanieć, gdy odchodził z tego świata na inny, 
albo nałonie Abraama; ażeby go ztamtąd na śwoie prze- 
niofl; to ieft do chwały fwoiey, w ktorą w dzień Wnie= 
bowfłąpienia zafzedł fzczęśliwie, TenSw: Jozef, ktory 
tak bardzo Boga, y Syna Bofkiego ukochał, infzą śmier- 
cią niemogł umierać tylko śmiercią miłości. Bo gdy u- 
kochanego fwego JEZUSA dla oderwania fię z tego świa- 
ta już więcey według pragnienia (wego kochać nie mogł; 
ufluży wlzy mu we wfzyftkim , co należało w młodych 
leciech będącemu, tylko tego niedoftawało, ażeby mo» 
Uuu wif 
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wit do Oyca Przedwiecznego. O Oycże Niebielki! dzie- 
ło ktoreś mi zlecił, jużem odbył: Potym do Syna: o Sy- 
nu moy! iako Ocieć twoy Niebiefki ciało twoie nå świat 
zefláne do piaftowania ná ręku moich złożył ; tak tego 
dnia moiego z świata zeyścia w twoie ręce polecam du- 
cha mego. Taka iako fie dorozumiewam była śmierć 
tego Wielkiego Patryarchy nad wfzyftkich wybranego, 
do fprawowania w tak miłey opiece pełnego miłości u- 
| rzędu w uflugach, ktore tylko przez czas życia iego by- 
| ły wyświadczone, że podobnych żaden wyświadczyć 
IN nie potrafi Synowi Bofkiemu. Wysmięnitfze iednak u- 
HAN znaię bydź te, ktore oświadczyła Corka Oyca Przedwie- 
cznego, Niebiefka tego S; Patryarchy Oblubienica „prawe 
dziwa y rodzona Matka tego Syna Bofkiego ; ktore do- 
ftatecznie pokazują; że nie mogła umrzeć infzą śmiercią» 
tylko śmiercią miłości. A taka śmierć ief Nayświętza, | 
4 zatym przyzwoita życiu Nayświętfzemu; ktorey żaden 
M fobie człowiek niezałlużył. Smierć mowię taka ; ktorą 
| by y fami Aniołowie obumierać pragnęli; gdyby dekre- 
U || towi śmierci podlegli byli. Jeżeli Pifmo Św: mowi 0 
i || pierwizych Chrześcianach; żetylko iedne ferce, y iednę 
dufzę mieli, dla dofkonałey między niemi miłości. Je” 
żeli Sw: Paweł wyznał; że już nie on więcey żył, ale żył 
| w nim Chryftus, względem ścifłego ziednoczenia ferca 
Id fwego z fercem Pana, y Nauczyciela fwego; przez kto- 
Ji | re ziednoczenie dulza iego ożywiaiąca {erce iego była 
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prawie obumarła, ażeby była w fercu Zbawiciela iedynie 
kochanego. OBoże! iakoż daleko ieft rzecz prawdziwa: 
że Przebłogofławiona MARYA Panna oraz z Synem fwo- 
im iednę miała dufzę, iedno ferce y iedno życie; tak da- 
lece, że ta Niebiefka Matka żyiąc, nie żyła ona; ale żył 
Syn wniey. Była bowiem Matka zbyt kochająca nad 
wfzyftkie Syna wego, y nad wfzyftkie iemuż ukochana, 
ktore tylko bydź mogły kochaiące y kochane; á miłością 
nie iakąkolwiek, ale nieporownanie naywyśmienitfzą zá 
tę, ktoraby fię w Aniołach y ludziach znaydować mo- 
gla. A zatym ta iey miłość była naywyśmienitfza iak ie- 
dyney Matki y Iedynego Syna fą naycelnieyfze zafzczy- 
ty nad wfzyfłkie zafzczyty w fprawie miłości. Zowię ią 
tu iedyną Matką iedynego Syna: bo wfzyfcy inni Syno- 
wie ludzcy będąc uczeftnikami ciała y krwie, miarkuią 
że ich wyprowadzenie pochodzi z Oyca y z Mátki: Lecz 
tu tako narodzenie jego w ciele ludzkim iedynie od Matki 
pochodziło; ktora fama fzczegulnie materyi do uformo- 
wania iego ciała Nayczyfłfzey Krwi fwoiey dodała, kto- 
rey Duch Przenayś: do poczęcia tego Niemowlęcia Nie- 
biefkiego nie mogł fubminiftrować; tak też ieyfamey ná- 
leżała„y owfzem dana ieft miłość ktora pochodziła wzglę- 
dem takiego płodu wydania: tak, że Syn ten, y ta Matka 
byli złączeni iednością, tym wyśmięnitfzą, ileona ma 
olobliwfzy zafzczyt w miłości przenofzącey wfzyftkie in- 
ne iakieykolwiek miłości zafzczyty. Czy mogłże kiedy 
Uuuż ktory 
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ktory z Serafinow mowić Zbawicielowi ? ty prawdziwie 
moim Synem iefteś; kocham cię, iako prawdziwego Syna 
mego. Czy mowił znowu Zbawiciel ktoremu ftworze= 
niu ? Ty iefteś prawdziwa Matka moia, y kocham cię iå- 
ko prawdziwą Matkę moię. Ty wfzyftka prawdziwą ie- 
fteś Matka moia, aia wfzyftek prawdziwy Syn twoy. 
Jeżeli tedy fuga Zbawiciela kochajacy odważył fię mo- 
wić, y wprawdzie mowił: że nie żyłżyciem fwoim, ale 
życiem Pana y Zbawiciela (wego; dalekoż bardziey po- 
ufaley, y z więklzym afektem odzywać fię ztym mogła 
ta prawdziwa Syna Bożego y fwego Matka. Niemam ii 
infzego życia,tylkożycieSyna moiego:życie moie wlzyłł- 
kie ieft w życiu iego, á w zaiemnie życie iego wfzyftko 
ieft w życiu moim. Bo z tey przyczyny nie było tam 
cale żadnego żiednoczenia, ale prawdziwa iedność dufz | 
y życia między Przebłogofławioną Matką y iey Synem. 
Jeżeli tedy Matka Przenayświętfza żyła życiem fwo- 
iego Syna; ktoż powątpiwać będzie? ażeby nie umar 
śmiercią fwoiego Syna:ponieważ iakie życie,taka y śmierć 
Powiedaią naturalifowie o Fenixie; że gdy fię fłarzeiej | 
tedy zbiera gałęie drzew wonniejących , y fkłada ie n 
iakiey gorze,albo fkale wyfokiey, y niedoftępney. A gdy 
ich doftatkiem nazbiera, fam fię też naowym fłośie drew 
womnieiących kładzie;y tam życie fwoie kończy. Bom 
ten czas, gdy fłońce południowe naygorętfze rzuca pto- 
mienie; ten ptak fzczegulnie ieden na świecie będący,aże" 
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by dodał nieiakoowym flonecznym promieniom więkfzey 
mocy, nieuftaie też na wym ftośie fiedzący fkrzydlafte- 
mi batkami robić; dokąd fię ow ftos ogniem nie zaymie: 
atak z zapalonym drew ftofem,fam też fię palisy między 
wonnieiącym płomieniem umiera. Tymże fpofobem 
Teotimie: Skoro Matka Przebłogofławiona przez nieuftan- 
ne rofpamiętywanie , wfzelkie godne miłości życia , y 
śmierci Syna fwego Taiemnice w umyśle (woim zgroma- 
dziła; á przytym gorętlze infpiracye,ktore Syn iey,Słoń- 
ce fprawiedliwości w pałaijącym miłości południu nad nią 
rofpościerał, przyięła: do tego iefzcze z ftrony fwoiey nie- 
uftaiące w kontemplacyi wzrufzenie uczyniła; zatym 
święty ogień Bofkiey miłości zupełnie ią, iako naywdzię- 
cznieyfzą wonności ofiarę ftrawił; a tak ftrawił,że z przy- 
czyny tego ognia umarła. Jey zaś dufza , iakoby zá- 
chwycona zanieśiona ieft na łono miłości nayukochań- 
fzego Syna. O śmierci miłośnie ożywiaiąca ! O miłości 
w śmierci żyjąca ? 

Wielu kochankow znaydowało fię przytomnych przy 
umierającym Chryftuśie ná Krzyżu; między ktoremi, co 
więcey miłości mieli, więklzey też boleści doznali. Bo 
miłość była boleścią przyprawna, á boleść wzaiemnie mi- 
ło cią: y ci wizyfcy, ktorzy więkfzą uczuli miłość wzglę- 
dem cierpiącego Zbawiciela więkfzy też nad nim mieli 
żal, y politowanie. Lecz Nayfłodfzey Matki ferce, ktora 
nad wlzyftkich innych naygorętlzey kochała ; bardziey 
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nad innych miecz boleści przeraził, opowiedziany od Sys 
meona: ktory to Serce Macierzyńkie tym żwawiey prze- 
niknął; im bardziey było fkleione, złączone, y ziedno- 
czone iednością z Synem tak dofkonałą; że nie mogło nic 
iednego ranić ferca; ażeby wraz y drugiego nie raniło. 
A lub to macierzynikie ferce tak było miłością zranione, 
nie tylko nie fzukało lekarftwa na rany fwoiey uleczenie; 
ale zadany fobie tak ciężki raz bardziey kochało, aniżeli 
iaką folgę : w naywięklzym fzacunku mając boleści po- 
ftrzały z miłości przyjęte; ktore taż fama miłość zapuści- 
ła do iey ferca; dlá tego pragnęła bez uftanku z nich u- 
mierać; bo z nich także umierał Syn iey ukochany. Bo 
on, iako Pifmo S. „y włzyłcy SS. Doktorowie twierdzą: 
między płomieniami miłości dokończywfzy ofiary cá- 
łopalenia, za grzechy całego świata umarł. 


ROZDZIAŁ XIV. 
Nóyświętka MARYA Pánna, umarła w Miłośći wiel- 
ce dagodney y [pokoyney. 

Eft relacya iedna z Rewelacyi S. Mechtyldy : Tako 
J Przebłogofławiona MARYA Panna nie z żadney iakiey 
choroby, tylko z gwałtownego iakiegoś Bofkiey Miłości 
fzturmu umarła. Druga znowu taka S. Brygidy, y Sw“ 
Jana Damafcena iako umarła śmiercią wielce fpokoyną. 
Obiedwie te relacye Teotimie fą prawdziwe. Gwiazdy 
bardzo fą przyjemne wzrokowi ludzkiemu, y kontentu“ 
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ią oczy ifkrzącym fię światłem * ale ieżeliś miarkował, 
że przez blafk iłkrzenia fię y wyftrzelanie światła tak fwo- 
ie wydaią promienie, że iakoby wyrzucały światło niby 
śilący fię raz tak, drugi raz inaczey, czyli że ich iafność 
flaba y przyiemna nie może fię zaw/ze y iednakowo trzy- 
mać: czyli że mdłe oczy nafze nie maią wzroku mocne- 
go y ftatecznego dla odległości mieyfca, ktore fię znay- 
duie między gwiazdami, y między nami, Tak ordy- 
naryinie Święci ktorzy pomarli w miłości, uczuli wielką 
rożność przyfłępuiących, y nalegaiących miłości upa- 
low, nim pomarli; uczuli y wielkie wzdychania, fztur- 
my, zachwycenia, ofłabienia; gwałtowne naoftatek kon- 
wulfye; zkąd zdawało fię, że im miłość przez rożne Śl- 
lenia y przez wielkie fzturmy częfło powtorzone fzczę- 
śliwą śmierć przynoślła : co fię działo z przyczyn mdłey 
ich miłości, 4 nie we wfzyftkim dofkonałey; ktora dla- 
tego nie mogła kochania fwego iednofłayną zakonczyć 
intencyą, 

„ Ale inaczey fię te rzeczy działy względem Przebło- 
gofiawioney MARYI Fanny;bo iako od wichodzącey Ju- 
trzenki Widziemy świt fię pomnażaiący nie przez uśiłowa= 
nia rozmaite; y poftępowanie, ale przez niciakie rozfze- 
rzanie y uftawiczne przybywanie, ktore właśnie niezna- 
cznie ftaie fię znaczne, tak dalece, że zdaje fię rość w ia- 
ności, ale ak pomiarkowanie, że nikt pofirzedz nie mo- 
ać przedziału, nietrwałości, prześilania , do dalfzego co- 
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raz 4 coraz pomnażania. Tym fpolobem Bolkiey miłości 
po wfzyfłkie momenta przybywało w fercu Panieńfkim 
Matki Nayśw: áto ley przybywanie było wielce miłe, 
ufławiczne, nierozerwane, y wielce fpokoyne. Dalekie, 
dalekie Teotimie od tego pełnego Niebielkiey miłości Má- 
cierzyńfkiego Przebłogolławioney Panny ferca nawalne 
fzturmy: Miłość bowiem fama z śiebie miła ieft, łagodna, 
przyiemna, y fpokoyna: á ieżeli kiedy impetem iakim na- 
rabia, albo pomiernym fzturmem, aby niemi myśl wzbu- 
dziła; 4 to fię dziele w ten czas, gdy {iç w niey iakie o- 
pieranie znayduie; śle kiedy wolny má przyftęp do du- 
fzy, yżadney tamy nie widzi, albo fprzeciwia; z niepo- 
rownaną łagodnością y ufpokoieniem poftępuie w fwoim 
pomnożeniu. Ták tedy święta miłość moc fwoię wyda- 
wała y utrzymywała w Panieńfkim fercu Nayświęt: Má- 
tki bez gwałtownego fzturmu, bo nieznaydowała nic,có* 
by fię iey opierało, albo pomnożeniu iey przelzkadzało. 
Bo iako widziemy, że rzeki wielkie pienią fię, y wzbiiar 
ią w wały, y odbiiaią z wielkim fzumem, y bałafem po 
mieyfcach chrapowatych, na ktorych (kały czynią nicia- 
kie progi, albo piafki fzerokie zafpy fprzeciwialące fię wo- 
dzie ku płynieniu ; przeciwnym fpofobem , gdy máig 
mieyfce rowne, zbiegają, y płyną fpokoynie bez żadne” 
go opierania fię. Tak Milość Bolka znalażizy w dufzach 
ludzkich wiele zawad, y oporu (iako rzeczą famą We 
wfzyfikich fig znayduią, lub nie iednako ) gwałtownie 

idzie, 
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idzie, náciera, y burzy złe nałogi, uderza w ferce, popę- 
dza wolą przez rozmaite pobudki, y uśiłowania rozmaitez 
aby odrzuciwfzy wfzelkie tamy; wolny przyftęp zgoto- 
wała. Ale w Pannie Przenayś: wfzyftkie potencye iey 
dufze łatwy czyniły przyftęp tey N iebiefkiey Miłości; za- 
tym pomnażania tey miłości coraz bardziey rofpościerały 
fię w iey fercu nad innych Swiętych. Te zaś pomnażania 
niefkończonie były miłe, ciche, y fpokoyne. Nie mdlała 
ona z miłości y kompafsyi pod Krzyżem Syna fwego;cho- 
cia} naten czas tak miłość, iak kompaflya naygorętlze, 
y nayboleśnieyfze nacierania, iakich y wyrazić nie mo- 
źna, czyniły: bo chociaż przyznamy, że te nacierania by- 
ły naygwałtownieyfze, iednakże oraz były mocne, y ła- 
godne; natatczywe y fpokoyne; złożone z upału oftrego» 
ale oraz przyjemnego, 

__ Niemowię Teotimie , aby w dufzy Przebłogofła» 
wioney MARYI Panny nie miały fię znaydować dwie 
części zatym, żeby nie miała mieć dwoiakiey chęci, 
iedney względem myśli , y rozumu wyżlzey ; drugiey 
względem zmyfłow, y myśli niżfzey,przez coby nie mia- 
ła czuć fprzeciwiania, y walczenia iedney żądze prze- 
ciw drugiey: bo to fprzeciwianie znaydowało fię y w Sy- 
nu Bofkim Zbawicielu nafzym. Ale tego nie przyznaię; 
aby w tey Niebiefkiey Matce, były iakie żądze,ktoreby 
nie miały bydź iak naylepiey y nayświątobliwiey koor- 
dynowane, y ułożone, Zkąd Miłość Bofka fprawowała w 
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niey rządy y panowanie fwoie tak nayfpokoyniey: ażeby 
iey nie mogła nigdy zmięfzać rożność woli, y żądze, albo 
y famych zmyłłow: tak, że śni żądza przyrodzona, ani 
wzrufzenie zmyfłow do grzechu nie mowię śmiertelne= 
go, ale nawet ani do powlzechnego nie fkłaniały. Twier- 
dzić mi tu iednak przyidzie;że wizyftko to nayświątobli« 
wiey, naywierniey działo fię przez fwiętą miłość wzglę« 
| dem cwiczenia fię w innych cnotach; do ktorych nabycia | 
| wiele trzeba ponieść trudności, trudu, y przeciwności. | 
By | Ciernie według mniemania pofpolitego , nie tylko 
a | ieft nieprzyiemne, ale kwiatom przeciwne, y owfzem fię 
adai» gdyby na świecie nie było, żeby fię gofpodarftwu 
wfzyftkie rzeczy lepiey udawały. Co przywiodło Św: 
Ambrożego do rozważania,że gdyby pierwsi Rodzice náśi 
nie zgrzelzyli ciernieby nie było tworzone, lednakże po” 
nieważ ciernie ieft od Boga ftworzone; dobremu y ikrzę: 
memu gofpodarzowi ieft pożyteczne ; gdy nim ogradza 
| pola, y młodociane drzewa, ktorym fię to ciernie ftal 
ochroną od zwierząt. Ták Przebłogolławiona MARTA 
P. gdy podlegała nędzy ludzkiey, ( oprocz tey, ktora {kla 
nia do grzechu ) zażyła iey do cwiczenia fię, y pomni 
żania w cnotach świętych: mężności, fprawiedliwości, 10 
ftropności, uboftwa, pokory, cierpliwości, y infzych: tá% 
że nieczyniła iey żadney przefzkody, y owlzem była oka- 
zyą do umocnienia iey w Niebielkiey miłości przez * 
ftawiczne fię w nich cwiczenie , y do duchownego P” 
mna- 
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mnażania. Ani Magdalena u niey, to ieft życie w kon- 
templacyt nieufłaiące, odrywa fię od attencyi należytey, 
przyimuiąc miłone Zbawiciela nauki, chociaż>Marta z 
uśiinością, y fkwapliwością krząta fię na przyjęcie Zba- 
wiciela; bo obrała fobie miłość Syna fwego, ktora od niey 
nigdy oddalona nie będzie. 
Magnes, iako ieft wfzyftkim świadomo 'Teotimie; 
z przyrodzenia fwego ciągnie do fiebie żelazo mocą iakąś 
fkrytą, y wielce przedziwną. Pięć iednak fpofobow ieft, 
ktore mogą tey iego operacyi przelzkodzić. I. Jeżeli zby- 
tnia odległość iednego od drugiege. II. Gdyby dyament 
między niemi był położony. III. Jeżeli żelazo tluftością 
będzie napufzczone. IV. Jeżeli także czofnkiem ieft na» 
fmarowane. V. Gdyby żelazo miało wielką wagę. SEE» 
ce nalze od Boga, y do Boga, ktory ie uftawicznie pocią- 
pa, ftworzone ieft; y nie przeftáie zapufzczać do niego 
iwoiey miłości poftrzałow: pięcioraka iednak do iego po- 
Ciągania wtrąca fię przefzkoda. I. Grzech, ktory nas da» 
lekiemi czyni od Boga. II. Chciwość bogaćtw. III.Ro- 
fkofzy cielefne, IV. Pycha, y prożności. V. Miłośćiwła- 
fna z mnoftwem namiętności nieporządnych, ktore ztey 
miłości włafney pochodzą, y fłaią fię nam ciężarem nie- 
znolnym, tłoczącym nas, y przycilkaiącym. Zadna ie- 
en K przelzkoda z tych mieyfca nie miała w Sercu Prze- 
błogollawioney anny. I. Że zawfze wolna była od grze- 
chu, Il Powtote że była zawfze fercem y duchem uboga. 
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III. Zawfze Niepokalana. IV. Zawlze pokorna. V. Za- 
wfze była ufpokoiona w paffyach fwoich;y wolna od bun- 
tow, ‘ktore miłość włalna zwykła wzbudzać przeciw 
miłości Bofkiey. Zatym iako gdyby żelazo było od whel- 
kich przelzkód, y od fwoiey wolne ociężałości, ciągnął- 
by ie Magnes mocno do fiebie, 4 oraz zwolna, y iedna« 
kim pociągiem; iednakże tak , żeby to ciągnienie coraz 
toby fprawnieyfze było y mocnieyfze z tey miary, im by 
bliżfze było iedno drugiego, y imby tym rufzeniem bliż- 
fze było końca. Tak Przenayś: Matka, gdy fię w niey 
nic nie zawierało , coby przefzkadzało fprawie miłości 
ley Syna; łączyła fię znim iednością nieporownaną przez 
łagodne y miłe zachwycenia; ktore żadnego gwałtu nie 
czyniły : Przezzachwycenie mowię w ktorych część 
zmyślna nieuftawała w fprawach fwoich; żadney iednak 
przez to w iedności ducha nieczyniące przelzkody: iako 
też wzajemnie dolkonała myśli iey applikacya zmyilom 
w niwczym nieprzelzkadzała. A tak Śmierć tey Panny 
nad pomyślenie ludzkie była nayfpokoynieyfza. Albo- 
wiem ią Syn łagodnie do wonnych rolkolzy fwoich cig 
nął; áta czuiąc ich zapach, fpiefzyła, y mile (ię funęja 
do dobroci Syna fwego. Y lubo święta iey dufza wielce 
kochała Nayświętfze,nayczyfłfze, y naymilfze ciało wó: 
ie, opuściła go iednak bez żadnego bolu, y jakiegokol* 
wiek oporu. Jako Judych, lubo fię wielce kochała W 
pokutney włośiennicy,y w fzatach wdowich; z radością 
jednak 
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jednak z tych fię wyzuła; ażeby fię w godowe fzaty przy- 
brała; kiedy do Holofernefa,dla otrzymania z niego zwy- 
cięftwa fię udała. Albo iako Jonatas, kiedy dla miłości 
Dawida wyzuł fię z fwoich fukien. Miłość w tey Bo- 
fkiey Oblubienicy śmiertelne prawie pod Krzyżem wznie- 
ciła boleści; 4 zatym przynależało, aby przy zgonie iey 
życia iakie tylko naywiękfze bydź mogły rofkofzy » tå- 
kie iey świętą śmierć przyniofiy, 


KSIĘGA OSMA 


O Miłości ftofowania , przez ktorą wolą nafzę 
łączemy z wolą Bofką, ktorą nam Przykazania 
iego, rády Ewangeliczne, y Infpiracye pokazuią. 


ROZDZIAŁ I. 
O miłości ffofuiącey fię z wolą Bojką, pochodzą- 
cey z świętego upodobania. 
Ji na dobrey roli dobre zaśiane nasienie ftokrotny 
wego czafu owoc przynośl: tak ferce, ktore fobie upo- 
dobalo w Bogu, pragnie fię wzaiemnie Bogu podobać. 
Nikt bowiem nam fię nie podoba , ktoremubyśmy też 
ymy fpodobać fie nie pragnęli. Wino chłodne na nie- 
iáki czas tych, ktorzy ie piią, chłodzi ; ale fkoro fię od 
przyrodząnego w żołądku ciepła rozgrzeje, wzajemnie 
też żołądek rozgrzewa; 4 im więkfzego mu tenże dodaje 
ciepła; 
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ciepła; tym też wino bardziey go rozpala. Szczeta y praw- 
dziwa miłość nie może bydź nigdy niewdzięczna ; ba 
fię zawfze uśiłuie podobać tym, ktorych fobie upodoba- 
ła: a ztąd zaymuie fię ftofowanie wzaiemne kochaiących. 
Wielkiey pobożności, y mądrości Salomon ftał fię głu- 
pim, y bałwochwalcą; gdy fię zakochał w niewiaftach 

ierozumnych, y bałwany adoruiących; zatym tyle miał 
bałwanow, iak wiele ich czcziły iego kochanki. Zkąd 
Pifmo S. nazywa męfzczyzny niewieściuchami ; ktorzy 
fię zbytnie w niewiaftach kochaią:bo to kochanie męfzcy= 
any odmienia w niewialty względem obyczaiow,y fkłone 
ności. _ Tazaś odmiana ftaie fię nieznacznie przez u- 
podobanie; ktore fkoro fię wkradnie do ferc nafzych,dru- 
gie natychmiaft płodzi upodobanie, do oświadczenia go 
temu, od ktorego ie przyimuięmy.  Powiedaią że w 
Indyi znayduie fię malenkie zwierzątko ziemne, ktore 
rado z rybami przefłaie: to dla częftego z rybami pływia- 
nia, rybą fię morfką włafnie ftaie z zięmnego zwierzęcia: 
Tak, kto fobie upodobał w Bogu, ftaie fię Bogu podo- 
bny; bo iego wola przemienia lię w wolą Bołką przez u- 
podobanie, zá ktorym fię kieruie. Miłość; iako mowi 
Chryzoftom S. albo znayduie, albo ezyni podobieńftwo» 
y wyobrażenie; zatym idzie; że przykład tych, ktorych 
gochamy miłe iakieś y nieznaczne má rządy nad nami; 
gdy przymufzą nas, abyśmy fzli ichże przykładem albo 
ich naśladowali, Ten, ktory zachęcony wdziecznością 
perfu- 
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perfumow wchodzi do oficyny Aptekarfkiey, mając u- 


kontentowanie y rofkofz w owych perfumach , fam fię 
ftaie ieden perfum; bo wyfzedfzy ztamtąd kontentuie in- 
fzych tąż wonią , ktorey nabrał do fwego upodobania 
w Aptece, udzielaiąe im teyże rofkofznego zapachu. 
Ukontentowanie, ktore zabiera umyfł nafź z rzeczy 
ukochaney, pociąga też oraz do fiebie przymioty rzeczy 
ukochaney: bo ukontentowanie ferce rolprzeftrzenia, iako 
fmutek ścifka. Zkąd Pifmo S. częfto używa tego fłowa 
rofprzeftrzeniać, miafto tego ciefzyć fię, albo radować. 
Więc gdy fię ferce otworzy, y rofprzeftrzeni ukontento- 
waniem, wyobrażenie przymiotów, na ktorych to ukon- 
tentowanie zawifo, łatwo wchodzi w umyfł,a oraz y dru- 
gie z niemi, w tey fię rzeczy znayduiące; ktore lubo fię 
nam niepodobaią, zarowno ie iednak przyimuięmy : á 
to włalnie tym ipofobem; iko przyfzedł na gody ow o- 
dartus nie profzony. Ariftotelefa uczniowie mieli w tym 
ukontentowanie, że fię zaiąkali; iako też y on fię zaiąkał. 
A pod Platonem zofłaiący garbili fię wfzyfcy, chcąc Pro- 
felsora fwego naśladować. Znalazła fię pewna niewia- 
fta, iako Plutarchus pifze; ktorey imaginacya tak rzeczy 
włzyftkie przyimowała z nieiakim ukontentowaniem: że 
zapatrzywizy fię na obraz malowanego murzyna, czarne 
dziecię urodziła z Qyca dość białego. Owce Jakoba na 
komprobacyą tego dofłateczne dolyć daią świadectwo. 
Krotko mowiąc: upodobanie w rzeczy iakiey „' ieft po- 
prze- 
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przednikiem, y iakoby ftanowniczym dla wyznaczenia 
gofpody; ktore wprowadza do ferca kochaiącego przy- 
mioty y okoliczności rzeczy ulubioney. A dla tego świę- 
te upodobanie przemienia nas w Boga, ktorego kocha- 
my: y imto upodobanie ieft wiekfze, tym też przemianą 
( gdyż miłość przenosi y przefyła obyczaie, y inne oko- 
liczności z iednego ferca do drugiego ) iet dolkonalfza. 
Rzecz podziwienia pełna, ale prawdziwa: leżeli bę- 
dą dwie ftrony, ślbo dwoie (krzypcow na rowny ton fo- 
bie wyfłroione wedle fiebie położone, 4 zagra kto na ie- 
dnych , drugie chociaż fię ichżaden nie tknie, wydaią 
zaraz rezonancyą podobną tamtym na ktorych graią, 
zgadzaiąc fię iedne z drugiemi: iakoby iaka naturalna 
miłość to fprawowała zgadzanie. Wielką czuięmy tru- 
dność y fprzeciwienie w naśladowaniu tych„ktorych nie- 
nawidziemy, choć czafem y w rzeczach dobrych. Zkąd 
Lacedemonczykowie nie trzymali fię dobrey rady złego 
człowieka; chyba że ią podciwy iaki mąż opowiedział. 
Przeciwnym fpofobem, nie może nas nic zatamować; â- 
żebyśmy fię nie mieli ftofować do rzeczy, ktorą kocha- 
my. Mowi Apoftoł Pańfki w ten fens, że prawo nie ief 
poftanowione dla fprawiedliwych. Albowiem fprawie* 
dliwy prawdziwie w ten czas ieft fprawiedliwy ; kiedy 
zofłaie w świętey miłości: 4 ieżeli ma tę miłośc; nie po” 
trzeba, aby go prawo przynaglało. Miłość bowiem ić 
nauczycielem, y Raycą, ktora przychyla, y radzi ch 
p” 
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pod mocą fwoią będącemu; ażeby było pofłufzne weli, 
y intencyi kochanka. Miłość ieft rządcą, ktora bez hała- 
fu yfwaru fprawuie fwoię władzą przez wzaiemne upo- 
dobanie; ktorym, iako podobamy fobie w Bogu; tak też 
pragniemy wzaiemnie iemu fię podobać. Miłość ieft ze- 
branie całey Teologiy, ktora umieiętność Pawłow, An- 
tonich, Hilarych, Symeonow, Francifzkow, świątobliwie 
mądrych czyni. Z4 (prawą tey miłości poufale Niebiefka 
Oblubienica mowić może : Kochanek moy cale ieft moy 
przez upodobanie, przez ktore mi fię podoba, y mnie na- 
fyca; a ia wfzyftka cale iego przez fprzyianie, ktorym 
mu fię podobam. Serce moie nafyca fię przez fwoie w 
nim upodobanie: 4 iego ztąd fię nafyca; że fię iaiemu, y 
dla niego podobam. On, iako poświęcony do ftrzeżenia 
trzody Pafterz, pafie iako ulubioną fobie owieczkę po mię- 
dzy liliami fwoich dofkonałości; w ktorych mam upodo- 
banie, A co względem mnie, ia, iako ukochana iemu o< 
wieczka karmię go mlekiem moich chęci; ktoremi mu 
fię przypodobać pragnę. Więc ktokolwiek prawdziwie 
pa fobie w Bogu, niechay też pragnie fzczerze podo- 
ać fię Bogu: żeby zaś mu fię podobał; potrzeba, ażeby 
fię do iego woli ftofował. 
ROZDZIAŁ II 
O ffofówanin poddania ktore pochodzi z Miłości (przy- 
iaiącey. 
Ue tedy wciąga w nas kfztałt Bofkich dofko- 
Xxx 
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nałości; ile iefteśmy fpofobni y gotowi do ich przyjęcia: 
jako zwierciadło przyimuie wyobrażenie , albo kfztałt 
fiońca, nie według wfpaniałości y okazałości tego wiel- 
kiego y przedziwnego laminarza; ale według fzkła fzero- 
kości, y obiętności. A tak y my fłaiemy fię podobnemi 
Bogu. 

Ale procz tego miłość fprzyiaiąca pokazuie nam in- 
frą drogę do tego świętego podobieńftwa. Miłość upo- 
dobania (prowadza Boga w nafze ferca, á miłość fprzyia- 
nia rzuca ferca nafze w famego Boga ; poświęcając mu 
piefzczenie, wfzyftkie fprawy„chęci„y afekta nafze. Sprzy- 
tanie bowiem pragnie, y chce oddawać Bogu włzelką 
cześć, y chwałę; wfzelką rekognicyą, y zawdzięczeniej 
niby iaką daninę ná wieki iego dobroci należącą. 

Pragnienie takie pochodzi z upodobania nafzego w 
Bogu, tym fpofobem. Niewymowne mamy upodobanie 
zapatruiąc fię na Boga nieporownaney dobroci: á dlatego 
pragniemy z miłości (przyiaiącey wfzelką iako tylko ima- 
ginować fobie możemy przyjemnością kochać tę dobroć 
nieporownaną. Mamy komplacencyą w nieograniczonej 
Boga dofkonałości; a zatym pragniemy; aby go wiecznie 
wychwalano, naywiękfzą mu cześć y adoracyą oddawar 
no. Kontentuie nas wielce, że mamy poznanie; iako Bog 
nie tylko ieft wfzyfłkich rzeczy początkiem, ale y ofta- 
tnim końcem, Stworcą, Konferwatorem, Panem, y Mo 
narchą: więc życzemy, aby przez pełnienie pofłufzeńftw 
wiyh- 
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wfzyftkie mu fię poddały. Zważylismy iako wola Bo» 
fka ieft dofkonała, fprawiedliwa, y ftała: az tey uwagi 
chcemy, aby iey prawu podlegały wfzyftkie rzeczy: wo- 
le nafze z nią fię zgadzały; iey fłużyły, y pofłufzne były. 

Ale racz wiedzieć Teotimie; że nie mowie tuo po» 
fiufzeńftwie, ktoreśmy Bogu powinni, iż ieft Panem, Ná- 
uczycielem, Oycem, y Dobrodzieiem nafzym : bo takie 
poflufzeńftwo należy do fi prawiedliwości, nie do miłości, 
Nie otym mowię teraz. Bo choćby piekła nie było, w 
ktorymby karani byli fprzeciwiaiący fię woli iego; śni 
nieba, w ktorymby dobrzy zapłatę odebrali; ni też prawa, 
ktoreby nas nagliio do pofłufzeńftwa : wiodłaby nas ie- 
dnak miłość fprzyiania do oświadczenia polłulzeńftwa, y 
poddania fię Bogu dobrowolnie, y z inklinacyi nafzey; y 
owłzem łagodną y miłą wiolencyą , maiących wzgląd 
M uwagę na naywyżfzą dobroć,y Iprawiedliwość woli Bo- 

ley, 

Czyliż nie widziemy 'Teotimie, Jako Panna dobro- 
wolnie z uprzeymey miłości fłaie fię pofłufzną Oblubien- 
cowi fwemu; do czego nigdy przedtym obligowana nie 
była. Albo mąż jaki fzlachetny obcemu Monarfze po- 
święca fię do uflug. Lub też Zakonnik iaki wolą (woię 
fMada ná dyfpozycyą Przełożonego; aby nim, iako ze- 
chce, rządził. Takim fpofobem ferce nafze ftofuiące fię do 
Pofkiego; kiedy przez święte fprzyianie (kładamy wízel- 
kie nalze chęci na rząd woli Bofkiey; aby niemi kierowa- 
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NA ła według fwego upodobania : A natym zawifło nay- | 
i rawdziwfze poflufzeńftwo miłości,nie potrzebulące przy= | 
| mufu; kary, nagrody, prawa, lub rofkazu iakiego: gdyż 
| poprzedza to wizyftko , kiedy fię dobrowolnie poddaie | 
Bogu, dla famey naydofkonalizey iego dobroci w nim fię 
znayduiącey: ktora godna, aby iey wizelka wola chołdo* 
wała, y poddana była; ftofuiąc figs y łącząc na wieki we 
włzyftkim, y z włzyftkim do Bolkiego rządzenia. 


| 
| ROZDZIAŁ II. 
Powinniśmy fig ffofować do woli Bofkiey, ktora fię | 
zowie znakomita. | 
NT wolą Bofką zważamy famę w fobie; żei4 
| bydź świętą y dobrą uznaiemy. A zatym dofyć 
| mamy na tym;że ią wychwalamy „błogofławiemyy czcie* 
my: 4 nafzę, y wfzelkiego ftworzenia wolą pod iey po- | 
| fuizeńftwo poddaiemy; przez tę do Niebielkiego Oya |, 
przemowę: Bądź wola twoia iako w Niebie , tak y m 
ziemi. Niekiedy zaś uważamy ią przez ofobliwe fkutki: 
jako w przypadkach nas przerażających, y W okazyać 
nam fię trakaiących: 4 naoftatek w obiaśnieniu y oznaj” 
mieniu nam iey intencyi. A lubo Bog jednę fzczegulnić 


ą, przez pewne iednak znaki udaiąc fię 2a 0% 
według 


fto: 


ma wol 
rożnemi frzodkami, przez ktore ią poznamy; y 
rożności fpolobow, ktoremi powinniśmy fię QOGiej 


fować; rożność w niey nieiaką kładziemy. 
Nie 
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Nauka Chrześcianfka iawnie nam przekłada prawdy, 
ktore nam Bog podaie do wierzenia. Obiecuie nam do- 
bra; abyśmy fię ich fpodziewali: grozi karą; abyśmy iey 
fię bali: obiawia dobro; abyśmy ie kochali: ftanowi pra- 
wo; abyśmy ie zachowali: naoftatek podaje rady; aby- 
śmy fię ich chwytali, y fzli zá niemi. A to wfzyftko na- 
zywa fię wolą Bofką znakomitą; dlatego, że nam Oznay- 
mił, y obiawił, czego chce, y co zamyśla; ażebyśmy te- 
mu wfzyftkiemu wierzyli; tego fię fpodziewali; obawia- 
li, kochali, y praktykowali. 

Aże wola Bołka znakomita idzie fpofobem pragnie- 
nia, a nie fpofobem woli abłolutney; możemy iść za nią, 
pędąc iey poflufzni: albo przez niepofłufzeńftwo iey fię 
fprzeciwić. Bog bowiem względem tego trzy akty czy- 
ni w woli. Piermfy. Chce, abyśmy-mieli śiły na odpor 
woli iego. Drugi. Pragnie,abyśmy {ię nie opierali. Trze- 
ci. Dopufzcza ażebyśmy fię iey fprzec_wili, ieżeli zechce- 
my. Ze zaś możemy fię fprzeciwić; zawiłłood natural- 
ney kondycyj nafzey, y wolności: á ieżeli fię przeciwia- 
my; to pochodzi fzczegulnie zezłości nafzey. Ze zaś 
ię nie fprzeciwiamy: w tym fię ftofuiemy do pragnienia 
Dobroci Bofkiey. Więc kiedy {ię fprzeciwiamy; Bog nie- 
przykłada fię ( moralnie mowiąc ) do nafzego niepofłu- 
fzenftwa;ále zoftawuiąc w wolnośći wolą nafzę,dopufzcza 
Cya, ażeby co ieft złego, obrała. A kiedy iefteśmy mu 
polłufzni, Bog fię łączy do tego dodaiąc nam fwoiey po- 
mocy 
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mocy przez natchnienia, y taki. Dopufzczenie bowiem 
jeft iktem woli; ktora fama z fiebie ieft niepłodna y nie- 
iaka {prawa prożnuiąca; ktora nic nie czyni, ále dopufz- 
cza czynić, Przeciwnym fpofobem pragnienię jeft fpra- 
wą czyniącą, płodną, żyzną, ktora pobudza, zachęca, y 
przynagla. Ztąd dzieie fię to; że Bog pragnący, ażeby” 
śmy fzli za iego wolą znakomitą, pobudza nas, przeftrze- 
ga, zachęca, wipiera, y wfpomaga: pozwalaiąc iednak, 
abyśmy fię fprzeciwili, nie co infzego czyni; iako, że po 
proftu nam dopufzcza czynie, co nam fię podoba według 
wolnego obrania nafzego przeciw pragnieniu y intencyi 
jego. A pofłaremu to pragnienie ieft prawdziwym 
ragnieniem, _ Lepiey pragnienia tego nie mogę Wy- 
razić , tylko przypow iaftką przyiaciela zaprofzonego 
na ucztę: Gdy pragniemy, by iadł, pił , był welot, 
y ochoczy. Bo przygotowawizy mu naprzod walny 
bankiet (iako uczynił Krol przypowiaftek Ewangeli- 
cznych ) potym go prośiemy, áby zaniechawfży wizel* 
kich innych domowych zabaw , przyfzedł , zasiadł u 
ftołu, y iad? w Imię Pańfkie. Zaprawdę ten,ktoryby przy- 
jacielowi gwałtem pchał potrawy w gębę, aby iadł, 
połykał, nie częftowałby go po przylacieliku; ale na= 
kftałt beftyi traktował; y włafnie iakby kapłona tuczył: 
takiego dobrodzieyftwa oświadczenie na uprofzeniu, flo- 
wach łagodnych, y politycznym przymufzeniu należy; 
nie żeby fię z gwałtem iakim dziać miało; dlatego dzić” 
ie fię nakfztałt pragnienia;a nie klztałtem woli abfolutney: 
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Toż rozumieć mamy 0 znakomitey woli Bofkiey: 
tą bowiem pragnie Bog, prawdziwym pragnieniem; aże- 
byśmy czynili, co nam oznaymuie ; y żeby do fkutku 
doyść mogło dodaie włzyftkiego, coby było potrzebne- 
go. Czafem też nas napomina; czafem nacilka, y przy- 
mufza; abyśmy go profili o fpofoby pełnienia, á w takim 
oświadczeniu czegoż więcey potrzebować mamy. 

Jako zaś floneczne promienie nie przeftaią bydź 
prawdziwemi promieniami, chociaż im przelzkadzaią iá- 
kie zawady, zafłaniaiąc ie, y odbiiaiąc: tak wola Bolka 
znakomita nie przeftáie bydź wolą Bołką; lubo dla odpo- 
ru fobie uczynionego nie może tyle fkutku uczynić; ileby 
go uczyniła; gdyby odporu nie było; y gdyby chęć do 
ftofowania fię z nią przybyła. Stofowanie fię tedy lerca 
nafzego do znakomitey woli Bolkiey na tym zależy;áby- 
śmy tego wlzyftkiego chcieli , co nam Bofka Dobroć o- 
znaymuie z fwoiey intencyi pochodzące: wierząc według . 
iego nauki, ufając iego obietnicom; boiąc fię iego pogro- 
żek, kochaiąc iego prawa, y żyiąc według przykazań ie- 
go. Dokądże zmierzają owe oświadczenia, ktore czę- 
fto cayniemy przy Kościelnych ceremoniach. Pod czas 
czytania Ewangeliy świętey ftoiemy afyftuiący; śżeby- 
q.. prętcy y gotowi byli do pełnienia ná naymnieyfze 
ikinienie woli Bofkiey, ktorą Ewangelia Sw: ogłafza: ca- 
łuięmy kśięgę po fkończoney Ewangeliy, iakoby czyniąc 
polzanowanię fiowom, przez ktore nam wola Bolka ieft 
ogioe 
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ogłofzona, Dlatego także wiele Świętych noślli przed tym 
na piersiach fwoich wypifane Ewangelie, jako charakter 
miłości: o czym żywot Swiętey Cecyliy opiewa; y rzeczą 
famą znaleziona ieft Ewangelia Św: Mateufza na pier- 
śiach w grobie S. Barnabafza włafną iego ręką pifina. Na 
jakąż pamiątkę na dawnych Kościoła Koncyliach w po- 
śrzod zgromadzenia wfzyftkich Bilkupow. y przednicy 
fzych Prałatow wyftawiono Majeftat, na ktorym położo- 
na Księga leżała S. Ewangeliy, ktora ofobę Zbawiciela; 
Krola nad Krolami, Doktora» Nauczyciela, Ducha,y nay- 
ukochańfze ferce Koncyliow y całego Kościoła reprezen- 
towała. Z takim pofzanowaniem znakomitość woli Bo« 
fkiey wyrażoney w owym fercu była uczczona. Zwier 
ciadło Bifkupow, S. Karol Boromeufz Arcy-Bifkup Me- 
dyolańíki klęcząc, y z odkrytą głową czytywał Pifmo S. 
nå oświadczenie ufzanowania , Z akim należy fiuchać, 
czytać, y wyrozumiewać znakomitą wolą Bolką. 
ROZDZIAŁ IV. 
O fofówanin woli nafty z wolą Bofką , ktorą Bog 
chce nafego zbawienia, 
Ikomu nie ieft tayno, iak wielu fpofobami, y frzode 
kami Bog chce nas wfzyftkich zbawić. Względem 
zbawienia tego ftworzył nas na wyobrażenie.y podobien” 
fiwo fwoiezy fam wzaiemnie na podobieńftwo y wyobia* 
żenie nafze ftat fię człowiekiem przez Wcielenie; w26 ç 


dem ktorego śmierć podiął na Krzyżu; ażeby cały naro 
ludzki 
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ludzki odkupił, y zbawił: co z taką miłością uczynił ; 
iako Dyonizy S. powiada: Ze dnia pewnego rzekł do po- 
bożnego wielce człowieka Karpufa imieniem. Jė gotow 
był iefzcze raz cierpieć męki , y umrzeć dlá zbawienia 
ludzkiego, y owfzem chętnie by touczynił , gdyby to 
bydź mogło, ażeby, żadnego człowieka grzefznego nie 
było. 

Ze zaś nie wfzyfcy zbawieni bywóią; dlatego iednak 
wola Bolka prawdziwą wolą bydź nie przeftaie; ktora fię 
z nami według kondycyi natury fwoiey, y nafzey obcho- 
dzi. Wrodzona bowiem ieft Boga dobroci, tak fzczodrze 
nam dopomoc łalką (woią;śżebyśmy tą wfparci fzczęśli- 
wą wieczność otrzymali. Nafza zaś natura przy wolno- 
ści nas chce zofławić, ażebyśmy, albo na dobre iey zaży- 
waląc, zbawienia dofłąpili: albo nazłe, w piekielną fie- 
bie otchłań pogrążyli. Tedney rzeczy żądałem od Pána, 
mowi Ukoronoway Prorok: o tę prosić będę; dbym prze- 
mięjśkiwał m domu Pańjkim po wfyfikie dni żywota mo- 
sego. Abym oglądał rofkoky Pańjkie, y nawiedził Ko- 
scrot święty tego.  Alektoraż toieft, y iaka rofkofz nay- 
wyżfzey dobroci?ieżeli nie udzielenie nie kommunikacya 
dufzy dofkonałości Bofkich. A cożby czynił infzegogdy 
1°80 naywiękfze delicye przeftawać z Synami ludzkiemi, 
aby im obfcie łafk fwoich udzielał. Niemafz nic tak 
miłego Y wdzięcznego ludziom wolnym, iednym liber- 
tynom, iako włalną wolą czynić: nalze zaś poświęcenie 
Yyy ieft 
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żeft wola Bófka; 4 zbawienie nafze iego upodobanie. Z4- 
dney niemafz rożnice między dobrym upodobaniem, y 
dobrą rofkofzą; 4 zatym między dobrą rolkofzą y dobrą 
wolą Bolka. Y owfzem wola, ktorą ma Bog dla ludzkie- 
go dobra, nazywa fię dobra ; bo ieft miła , fprzyiaiąca , 
wdzięczna, przylęmna, rolkofzna: y iako Grecy trzyma- 
jąc fię flow Pówła S.mowili:że ieft prawdziwa łagodność, 
albo wola wielce miła, y fkłonna ku narodowi ludzkiemu. 
Tak tryumfniący jako y wolulący Kościoł glosi Pic- 
nia Miłości Bofkiey ku nam. Y Ciało Przenayświętfze 
7bawiciela, iako Kościoł Nayświęt: iego Boftwa, wfzyfte 
ko ieh przyozdobione wyśmięnitemi znakami, y herbami 
tey łagodności. A zatym nawiedzaiąc tę Świątnicę; z4- 
patruięmy fię nate przyjemne rofkofzy, ktore kontentuią 
ferce iego, gdy nam dobrodzieyftwa oświadcza. Poglą* 
daymyż tedy potyśiąckroć razy y częśiey na tę przyie« 
mną y piefzczenie miłą wolą Bolką;a nafze na nicy ugrun 
tuymy; poboźnie, y ferdecznym áfektem mowiąc: O Do- 
broci nieporownaney faodyczy: jakże ukochana ief twaa 
wola! iak, upragnione: twoie Talki! Stworzyłeń nas do 
wiecznego żywota; A macierzyńfkie twoie piersi napór 
nione Ją nieporownaną miłością: obfituiącą mlekiem milo- 
śierdzia, czyli do ódpuf czenia pokuinigcym,cz l; do ulu 
czenia fprawiediwych w mfelkicy dofkonałości. Czemuż 
tedy nie iednoczemy woli nafey z iwoią? y przykładem 


malenkich dziatek, przytulonych do pierśi matek fwch 
nie 


nie fsiemy zgtodnieli mleka wiecznego logofławieńfima, 

Teotimie, Jako Bog chce zbawienia nafzego, tak y 

my chcieć go powinnismy. Chce go zaś Zbawiciel nalz 
nakfzałt pragnienia: więc y my nieuftannie powinniśmy, 
idąc zaiego pragnieniem , pragnąć także. A nie tylka 
Zbawiciel chce zbawienia nafzego, ale też nam daie, y 
prowiduie, ktorekolwiek potrzebne bydź mogą do iego 
otrzymania frzodki. Więc y my ftofuiący fiędo pragnie: 
nia, ktore mamy w doftąpieniu zbawienia, powinniśmy 
nie tylko chcieć, dle fkutecznie przyimować wfzelkie ła» 
fki, y daty; ktore nam przygotował, y gotowe daie. Dos 
fyć wprawdzie ná tym,mowić: pragnę bydź zbawionym; 
ale nie dofyć mowić pragnę przyiąć, y chwycić fię frzod» 
kow potrzebnych do otrzymania zbawienia: ale wolą áb» 
folutną potrzeba fię chwycić łalk, y fpofobow , ktorych 
nam Bog dodaie. Powinna bowiem wola nafza łączyć fię 
z wolą Bofką, y oney korrefpondować, A żeta nam daię 
frzodki; abyśmy byli zbawieni;powinniśmy też my ię Ode 
bierać. Jako y zbawienia powinniśmy pragnąć tak; iak 
go wola Bofka pragnie, y że nam go pragnie, 

Ale trafia fię częftokroć, że, zważając generalne fpo» 
foby, y frzodki do zbawienia fłużące, zdaią fię fercu nå- 
fzemu wielce przyjemne; ale gdy ie poiedynczo y każde 
z ofobna miarkuięmy zdadzą fię nam fłrafzne, Czyliż 
niewidzieliśmy Sw: Piotra ochoczego na wfzyftkie męki 
dla Zbawiciela; nawet y śmierć ponieść gotowego, A nie- 
Yyy2 od- 
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odfłępować Nauczyciela fwego: ale gdy przyfzło dorze- 
czy famey; pobladi; drżał; y przed iedną nikczemną ku- 
charką zaprzał fię Nauczyciela fwoiego. Każdy ofiaruie 
fię Panu fpełniać kielich; ale gdy nam go podaią, ucieka+ 
my, y wfzyftko porzucamy. Rzeczy partykularnie repre- 
zentowane mocnieyfzą czynią impreflyą, y dotkliwiey 
imóginacyą przerażalą. Dlatego w drodze do życia po- 
bożnego przeftrzegałem: ażeby po afektach generalnych 
na modlitwie; gdzie wfzyftkie chęci Bogu poświęcamy» 
partykularneśmy czynili przedśięwźięcia. Dawid party- 
kularnie Bogu poświęcał fwoie utrapienia, toruiąc tym 
fobie drogę do doftąpienia dolkonałości, gdy tak wyspie= 
wywa: Dobrze mi Panie , żeś mię upokorzyć; abym fe 


"nauczył, '(prawiedliwości twoich. Tak Apoftołowie ciefzy- 


li fię, w ucifkach; że fię ftali godnemi ponośić dla Imie- 
nia JEZUSOWEGO zelży wości. 
ROZDZIAŁ V. 
O fofowaniu woli nafey z wolą Bofką, Przykazania: 
mi ego nam znakomitą. 
Wiadkiem ieft Pilmo S. iako Bog wielce pragnie, 4 
byśmy Przykazania iego zachowali. Iawne fẹ tego do- 
wody w obiecaniu znacznych nagrod, y zapłaty prawo 
Bofkie zachowującym, y cięfzkie kary oneż łąmiącym. 
Dlatego Dawid mowi: Tys przykażał, aby ściśle chowat 
rozkazy twoie. 
Więc miłość upodobania maiąc wzgląd na 7 Boe 
ie 
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fkie pragnienie, przez zachowanie tych przykazań chce 
fię Bogu upodobać.Miłość zaś fprzyiania pragnąca wfzyft= 
ko Bogu poddać, poddaie nafze pragnienia y wole tey 
woli, ktorą nam Bog oznaymił. A ztąd naftępuie nietyl- 
ko zachowanie, ale y miłość przykazań ktorą Dawid w 
Pfalmie 118. tak wybornym y ofobliwfzym ftylem wy- 
chwala ; ktory zdaie fię że dla tey tylko przyczyny ten 
Pfalm napifał, 
O iakżem fię zakochał w Prawie twoim Pźnie; 
Myśl moia w zważaniu go nigdy nieufłanie. 
Kochałem Przykazania, y rolkazy twoje: 
Szacnię ich nad złoto, y nad fkarby moie. 
y daley: lak fłodkie podniebieniu memu twoje mowy? 
Wdzięcznieyfze uftom moim nad plafter miodowy. 
Ale kto chce w fobie wzbudzić ták świętą y zba< 
wienną miłość Przykazań Bofkich ; potrzeba aby fię ich 
piękności przypatrzył, y one zważał: piękność bowiem ich 
ieft przedziwna. Bo iako fą niektore fprawy,ktore fą dla 
tego złe, że fą zakazane; 4 infze dlatego zakazane, że fą 
złe: tak też fą niektore, ktore lą dobre dlatego; że fą ná- 
kazane; a infze, ktore lą także nakazane, y fa bardzo do- 
bre y wielce miłe dlatego; że ich nakazanie daie im do- 
broć, ktoreyby bez nakazania nie miały: infzych zaś naka» 
zanie pomnażą dobroć, ktore y bez żadnego nakazania 
fame z śiebie byłyby dobre. Niemamy dobra za dobro, 
ktore z nieprzyjaznych rąk pochodzi, Lącedemonczyko- 
wie 
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wie (iakośmy iuż o tym namienili ) dobrey y zdrowey 
rady od złego nieprzyimowali, bo go nienawidzieli; aż tę 
iego radę cnotliwy iaki człowiek ufty fwemi potwierdził. 
Przeciwnym fpolobem ; dar od przyjaciela zawlze ieft 
wdzięczny y miły. Chociaż nayzdrowlzerofkazy ftaią fię 
przykre; ieżeli ie ferce tyrantkie, y okrutne wydaie. Nay- 
milfze zaś bywaią, kiedy od miłości pochodzą. Służba 
Jakoba Patryarchy zdała mu fię Kroleftwem; bo z miło- 
ści pochodziła. O iak miłe, y pożądane ieft iarzmo Nie» 
biefkiego Krola ! że ie tak ukochany Krol wkłada na kar= 
ki nafze. 

Wielu ieft takich, ktorzy przykazania zachowuią 
tak; iako nie ktorzy zażywaią lekarftw , bez wątpienia z 
boiazni, aby nie umarli; tamci boiąc fię potępienia bars 
dziey, aniżeli dla upodobania fię Bogu; y żeby żyli wes 
dług woli iego. Ale iako fą tacy, ktorzy, lubo przyiemne 
ieft lekarftwo, y fkuteczne; wielkie czuią w fobie do nie: 
go obrzydzenie, dlatego tylko; że fię lekarftwem nazy* 
wa; tak też fa tacy, ktorzy wzdrygaią fię fpraw przyka: 
zanych dlatego famego; że fg nakazane.  Zmalazłfię w 
Paryżu człowiek ieden ośmdzieśiąt lát maiący „ á nigdy 
za miafto niewychodzący:temu gdy przyfzedł taki rolkaż 
od Krola;ażeby w tymże mieście nigdzie z niego niewy- 
chodząc, wiek życia fwego konczył: wyfzedł natychmiaft 
z miafta; przechodził fię pó polach; czego przez cały 
wiek życia (wego nie czynił: 4 podobno o tym y niepo* 
myślił, Prze- 
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Przeciwnym fpofobem ferce miłości pełne , kocha 
przykazania: yim fą o rzeczy trudnieyfze, tym mu fą 
milfze, y przytemnieyfze : iż wie iako fię ztąd bardziey 
kochankowi fwemu upodoba,y więkfzą mu przez ich zá- 
chowanie cześć oświadczy. Ciefzy fię całym fetcem, y 
wyśpiewuie, gdy go Bog naucza przykazań y fi prawiedli< 
wości. W czym niby ieft podobny pielgrzymuiącemu 
człowiekowi; ktory podroż fwoię odprawuiąc wefoło wy 
fpiewuie: przydaie wpiawdzie pracy śpiewając utrudze- 
niu podrożnemu: tym famym iednak przydaniem odda. 
la utefknienie, y fatygę lżeyfzą czyni. 'Tak święty kochae 
nek w zachowaniu Przykazań Bofkich czuie upodobanie; 
że go nic bardziey ciefzyć y kontentować w tym życiu 
nie może; jako fłodkie iarzmo Przykazań Boga fwego wło» 
żone na kark iego; mowiąc z Dawidem : W podróży 
moiey przykazań twoich piofukę wypiewywatem, O mu- 
łach, *y koniach powiadaią; że pod dzwiganiem figowe« 
go fruktu prętko ufłaią, y od śił odpadaią. Słodłze zde 
prawdę prawo Bofkie ńad figowe frukta: ale człowiek pü» 
dobny dobeftyi; który fię łtał iako koń albo muł beżtów 
zumny, traci ochotę, ufłaie pod tak. miłym ciężarem. 
Gdy kto łafkę ż drzewa nazwanego Agnus cafits 
to ieft czyfty baranek nośi, będący w podróży; broni go 
od zmordowanią. Ták umartwienie, krzyż, iarzmo; ï 
prawo Zbawicielá, ktory ieft czyftym barankiem; ieft to 
ciężar, ktory broni zmoxrdowania; gdy posila ; y ciefży 
crcdi 
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ferca, ktore Bofki iego Majeftat kochaią. W rzeczy uko- 
chaney żadney niemafz pracy, żadnego utrudzenia; Ieże- 
li fię jednak znayduią ; wielce f miłe, y zmięfzane z 
świętą miłością , fprawuiące kochaiącemu fmak oftro 
fłodki, ktory wdzięcznieyfzy ieft, iak fama flodycz. 

Tym tedy fpofobem święta miłość czyni nas ftofu- 
iącemi fię z wolą Bofką: y wzbudza nas do pilnego z4- 
chowania przykazań iego tak; że to upodobanie przez 
fwoie miłe y przyięmne przynaglenie poprzedzaiącemus 
pofłufzeńftwa, do ktorego nas prawo nagania; odmienia 
fie w znamięnitą kochania cnotę; trudność zaś w famę 
miłość. 

ROZDZIAŁ VI. 

O ffofwaniu woli nafey z wolą Bojką, przez Rady 
Emaugeliczne nam oznaymiong. 
pro znaczy wolą żupełną bez ufzęzerbku » y ue 

mnieyfzenia tego, co ieft nakazano. Rada nie znaczy 
nic infzego tylko wolą życzenia y pragnienia. Przyka* 
zanie obliguie,rada periwaduie. Przykazanie przeftępnyc 
winuie; rada chwały tylko niefłuchaiącym uymuie. ZA 
przeftępftwo przykazania piekłem karzą, za odftąpienie 
rady chwały niebiefkiey umnieyfzaią. 

Rożność ieft między przykazem, 4 zaleceniem. Gdy 00 
przykazuią, przyftępuie powaga; ktora obowięznie: gdy 
co zalecaią, przymięfzywaią fię tytuły przyiazni, wzglę- 
dem zachęcenia y wprowadzenia do tego co iejł zleca- 
nego. 


Rozdział VI 569 
nego. Przykazania przymułzają; porady zaprafzaią „y zâ- 
chęcaią dla przyczyny pożytku więkfzego. Rofkazom 
korrefponduie pofufzeńftwo; å radom wiara. Idziemy ZA 
radą dla upodobania fię: boiąc fię zaś nieupodobać rofka- 
zy pełniemy. Ztąd idzie; że miłość upodobania, ktora 
obliguie, abyśmy fię podobali kochankowi, wprowadza 
nas do tego; abyśmy chwyciwfzy fię iego przykazań,one 

ełnili, Miłość zaś fprzyiaiąca , ktora chce, y pragnie; 
aby fię iey wfzelka wola y afekty poddały; fprawuie to 
w nas; że nie tylko chcęmy tego, co ona ordynuiezale też 
ytego, co nam radzi, y do czego pobudza. Tak właśnie 
iako miłość, y uczciwość Rodzicom powinna, fprawuie 
to w fynu; ażeby fprawowałfię nietylko według dane- 
go fobie rofkazu; ale też według pragnienia, y chęci Oy- 
ca fwego, ktore mu obiawia. 

Rada tedy daie fię temu,ktoremu perfwaduięmyy ży- 
częmy, aby był dofkonały: Teželi chcef bydź dofkonałym, 
mowi Zbawiciel:żdć, rofbrzeday mfyfiko co masy rozday 
ubogim, á podé gá mną. Ale ferce miłością pałaiące nie 
dla fwego pożytku przyimuie rady; lecz aby fię ftofowa- 
ło do pragnienia radzącego; y dla oddania powinney czci 
woli tego, komu należy. A zatym nieprzyimuie rad, tyl- 
ko tak, iak Bog chce. Bog zaś niechce tego po nas, aby 
każdy wfzyftkie rady zachował; ale tylko te, ktore temu, 
albo owemu fłużyć mogą; według natury każdego, cza- 
fu, fpofobności, y šil; y iako kogo miłość pociągnie. 

Ziz Gdy- 
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a 
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Gdyby Rodzice twoi potrzebowali od ciebie pomocy 
dla konferwacyi życia; nie możefz tedy na ten czas z4- 
myślać, abyś, idąc zá radą oddaliłfię od świata, afzedł 
do Zakonu: bo ci miłość rofkazuie; 4żebyś wypełnił przy- 
kazanie w pofzanowaniu Rodzicow, w ufłużeniu im, y 
w poratowaniu. Niechbyś był Xiążęciem, Krolem á po 
twoim zeyściu poddani twego pańftwa nie mogliby bydź 
konferwowani w pokoiu, befpieczni od oppreflyi, bun- 
tow, y zamięfzania: okazya tedy tego dobra poddanych 
twoich obliguie cię; abyś miał fynow z twoiego małżeń- 
ftwa prawdziwych fukcefiorow:przez to nie tracifz czyfto- 
ści, a ieżeli ią utracafz, uczciwie ią utracafz z okazyi mie 
łości ku poddanym. Iefteś natury fłabey, y zdrowia pod- 
ległego chorobom, ktore potrzebuią wielkich wygod; nie 
możelz fię na dobrowolne udać uboftwo , bo ci miłość 
tego nie pozwała. Miłość nie tylkoniepozwala, ażeby go- 
fpodarze wfzyftko rofprzedali, y rozdali na ubogie ; ale 
przykazuie, aby przyfpofabiali według Boga tego wízyft- 
kiego, coieft potrzebnego, dla wyżywienia żony, dzieci, 
y czeladzi. Jáko też Krolom y Xiążętom pozwala, áby 
bez. ukrzywdzenia poddanych , chroniąc fię wfzelkiego 
zbytku, fkarby zbierali; ktoreby im fłużyć mogły,iako ia- 
kie zbawienne potrzeby na obronę od nieprzyiacioł Kto” 
leftw fwoich. Czyliż Sw: Paweł nie radzi zofłaiącym W 
ftanie świętym Małżeńikim, aby fkończywizy modlitwy 
fwoie, wracali diẹ do powinności fwoiey, 


Rady 
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Rady wfzyftkie dane fą dla dofkonałości generalney 
Chrześciańtkiey; 4 nie dla każdego z ofobna Chrześciani- 
na. Znayduią fię niektore okoliczności „ ktore ie czynią 
czafem niepodobne, czafem niepożyteczne , czafem nie- 
beśpieczne, 4 podczas fzkodzące niektorym, Dlatego Chry- 
ftus mowi oiedney z nich, co także y o włzyftkich rozu» 
mie: Kto może poiąć; miech poymuie. Jakby rzekł we- 
dług Sw: Hieronima: Kżo może pozyfkać y utrzymać ho- 
nor czyfłości, takoby rzecz wielkiey reputacji, y facunku, 
niecbay utrzymnie: bo tym ief rada czyfłości podamakio= 
rzy fię ochoinie ubiegaią. Nie mogą tedy wfzyfcy wfzyft= 
kich rad zachować, ktore że fą dane względem miłośći, ta 
ie miarkuie, y do zachowania ich przynagla. 

A gdy wfzyftkie podlegaią dyfpozycyi miłości; z4- 
tym wyciąga Zakonnikow z za klauzury, á ofadza ich 
na Kardynalftwa, Bifkupftwa, y inne Prelatury;y owfzem 
częfto do ftanu małżeńlkiego dla pożytku Kroleftw, y 
Pańftw, iakom otym namienił. A ieżeli miłość tak ieft 
mocna że wyprowadza tych, ktorzy fię w Klafztorach {o- 
lennemi ślubami Bogu poświęcili; daleko bardziey dla 
mnieyfzey przyczyny może dokazać y wyperfwadować 
wielu, aby zofłaiąc na świecie,utrzymywali fwoje dofta- 
tki; fłan małżeń(ki obrali, woyny podnośili, y toczyli. 
Co iednak nie może fię obeyść bez niebeśpieczeńftwa. 

_ _ Kiedy zaś miłość wiedzie do dobrowolnego uboftwa 
iednych, 4 odwodzi drugich : iednych do małżenftwa, 
Luz 2 dru- 
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drugich do wftrzemiezliwości zachęca ; iednych do Za- 
konu, drugich wabi do świata: z tych intentow nikomu 
fię fprawiać nie powinna: ma bowiem ablolutną władzą 
w prawie Chryftufowym według Pifma. Mótość wf?» 
ko może. Ma moc zupełną; iako tamże powiedziano: Nie 
czyni nic plocho, Z ktorą gdyby kto włzedł w kontrower: 
fyą, y domagał fię, dla czego to czyni ? odważnie rzecze: 
Tska ief potrzeba Pań|ka.  Wfzyftko flużyć powinno 
miłości; á ta nikomu; y fimemu nawet fwemu kochan- 
kowi, ktorego nie ieft ifużebnicą, ale Oblubienicą, y 1e 
mu nie fiuży; ale go ukochaniem kontentuie, A dlatego 
ona czyni porządek w rad wykonaniu: albowiem iednym 
wyperiwaduie czyftość, á nie uboftwo, innym pofłufzeń- 
ftwo, nie wftrzemieźliwość: infzym polt nakaże , a nie 
jałmużnę: infzym iałmużnę, nie poft: y niektorych ná 
ofobność zaprowadzi; 4 nie do zabaw około dufz powie- 
rzonych: zechce znowu, aby fię niektorzy konwerłacyą 
z ludzmi zabawiali, á nie w puftyni ukrywali, Krotko 
mowiąc: Miłość ieft woda święty Ogrod Ghryftufow fkta- 
piaiąca, y ożywiaiąca. A lubo mó ieden kolor bez żadne” 
go koloru; kwiaty iednak ktore wyprowadza, nie fa beż 
koloru rożność fwoię mieniącego. Bo Męczennikom dái 
kolor wyśmięnitłzy niż rożowy. Pannom bielfzy od liliy. 
Infzym nadaie nayrolkofznieyfzy Ametyftowy umartwie* 
nia. Infzym złotemu fię rownaiący nogietkowy ftarannć” 
go ftanu małźeńlkiego. Rożnym rożnie dáiąc rády dla duiz 


do- 
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dofkonałości , ktore tym fą fzczęśliwize, że fi] za niemi 
udaią. ROZDZIAŁ VII. 
Miłość znakomitey woli Bożey w Przykazaniach,wbro- 
madza nas do miłości Rad Ewangelicznych. 
A Także nie ma bydź kochana Teotimie wola Bofka ? 
iak nam nie må bydź miła? o prawo pełne miłości ! y 
wfzyftko dla miłości. W Hebrayfkim texcie to flowo,Po- 
koy,znaczy zgromadzenie wfzelkiego dobra, y wfzelkiey 
fuczęśliwości Dlatego mowi Dawid: Pokoy mfelaki kocha- PI. 
jącym prawo tmoie; ktorzy nie czynią żadnego zgorfenia. " 
lakoby chciał wyrazić; O Panie! iaka fię znayduie przy- 
iemność w miłości Przykazań twoich:a czy nie napełniafz 
wfzelka fłodycz ferca tego; ktore wfzyftko fię poświęci- 
ło na kochanie Prawa twego? Zaprawdę ten Krol według 
ferca Bofkiego, tak dofkonale y fkutecznie zasmakował 
fobie w wyśmięnitości Przykazań Bofkich;że flufznie mo- 
że bydź miany zá kochanka duchownego tego prawa,ia- 
ko czyftey Oblubienice y Krolowey ferca fwego. Co fię 
iawno pokazuje z pochwał tego Prawa Bofkiego ufta- 
wicznych, 

Oblubienica Niebiefka chcąc wyrazić wdzięczność 
wonności zapachow Niebiefkiego Oblubieńca fwego; tak 
o nim mowi: Wonnosé mylana Imię twoie;iakoby rzekła: 
Takeś napufzczony wonnościami; że zdaiefz fię bydź fa- 
mym ballamem, albo pizmem; aniżeli namafzczony,al- 
bo okadzony. Ták dulza Boga miłuiąca przemienia fię 

w 


s74  Traktoin Miłości Bofkiey Księgi VIII. 
w wolą Bofką; że zafługuie fobie, aby nazwana była wo- 
lą Bofką fłufzniey; aniżeli pofłufzna, albo poddana woli 
Bofkiey. Zkąd mowi Bog przez Izaiafza:że Kościoł Chrze- 
ściańfki nazwie mowymImieniem;ktore ufiaPan/kie wymo- 
wią, iakoby rzekł: Wyznaczy , y wyryfuie na fercach 
wiernych,Potym obiaśniaiąc to Imię; mowi: będzie wola 
moig m nim, pokazuiąc rożność między temi,ktorzy nie 
fą Chrześcianie; że każdy z nich ma fwoię włafną wolą 
w fercu fwoim. A między prawdziwemi Synami Zbawi- 
ciela; że każdy z nich odftąpi włafney woli; y już wię- 
cey nie będzie tylkoiedna wola, Pani,Miftrzyni,Rządczy= 
ni wielowładna: ktora będzie ożywiała, rządziła, y kie- 
rowała wfzyftkie dufze, wfzyftkie ferca, y wfzyftkie wo- 
le: á Imię zafzczytu Chrześciańikiego nie będzie infze , 
tylko wola Bofka w nich. To ieft wola, ktora panować bę- 
dzie nad wfzyftkiemi wolami, y wlzyftkie w śiebie prze- 
mieni;tak „że wola Chrześcian,y wola Pana nafzego nie bę< 
dą rożne,ale fzczegulnie iedna tylko wola.Co fię dofkonale 
fprawdziło przy pierwiaftkach Kościoła Chryftułowego: 
albowiem iako powiada Łukafz Św: natenczas mnofiwa 
wiernych iedno było ferce, y iedna dufa. Nie mowi bo- 
wiem tam Sw; Ewangelifta o fercu żyjącym w ciałach 
nafzych; áni o dufzy ożywiaiącey ferca nafze życiem do- 
czefnym: ale mowi ofercu, ktore dufzom nafzym daie 
życie niebiefkie; y o dufzy, ktora ożywia ferca nafze ży- 
ciem nadprzyrodzonym. Serce, y dufza FEUR ie- 

ne 
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dne wfzyftkich wiernych, nieco infzego ieft; tylko wola 
Bofka według Plalmiity Św: Zycie ief m woli Bożey nie pjt.. 
dlatego tylko , że życie nafze doczefne zawiłło od woli * % 


Bofkiey; ale też że zycie nafze duchowne 
tym życiu, przez ktore Bog żyie, y krolui 


funduie fię na 
e w nas; A Wza- 


iemnie my też żyiemy, y iefteśmy w nim. Przeciwnym 
fpofobem grześnik od początku,to ieft zawfze:łómafjarz= ai 48 
mo Prawa Bojkiego, porwat wfyfskie zwiąjki, y rzekł, ut 
nie będę użył. A dlatego mowi Bog: Przefłępcą z Zya 


mota twego nagzwalem czę. - A mowiąc d 
ikiego, wyrzuca mu naoczy, że o fercu 
mał; iak o Sercu Bofkim: bo odftępca y 


[0) Krola Tyryi- 
fwoim :ak trzy< 
zuchwały chce, 


ażeby ferce iego było Panem: 4 włalna wola iego, aby by- 
ła naywyżlza nad wfzyftkie ; iako ieft naywyżfza wola 


Bofka. 


O wieczny Boże! nie dopufzczayże mi tego: ale fptaw, 
aby nie była nigdy wola moia, źle twoia. Ah! nie żytem 
na tym świecie ; abyśmy wolą nafzę czynili ; ale dobroć 


woli twoiey, ktora nas ftworzyła. Nå 


początku Księgi Psy: 


napifano o Tobie o Boże życia moiego! abyś czynił wolą ~? 
Oyca Przedwiecznego,y przez pierwfzą dulze twoley wo* | 

lą ludzką , od początku poczęcia twego przytąłeś miłe 
prawo iego, y złożyłeś ie w pofrzod ferca twego, aby tam 
panowało na wieki. O! ktożby to dał dufzy moiey ażeby 


nie fwoię, ale Bofką pełniła. 


Więc kiedy miłość nafza zupełnie przylgnęła dotwoli 


Bo- 
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Bofkiey; nie dofyć nam na tym; że pełniemy wolą Bofką, 
IIA ktora nam ieft przez przykazania oznaymiona; ale też że 
I fię poddaiemy pofłułzenftwu rad; ktore dlatego fa nam 
| podane; abyśmy dofkonaley przykazania zachowali;kto= 
re fię też z niemi, iako mowi Św: Tomafz; zgadzaią. Q! 
«ak chwalebne zachowanie zakazania nieporządnych ro- 
fkofzy w tym, ktory fię wyrzekł y przyftoynych delicyi. 
O! iák daleki od pożądliwości dobr cudzych;ktory wfzel- 
kiemi bogadtwy gardzi; A nawet y temi, ktoreby mogł 
IMIM był świątobliwie zbierać, O! iako mniey fię trzeba bać, 
| | | żeby ten miał przenośić wolą włafną nad Bofką ; ktory 
m dla wykonania woli Bofkiey poddaie fię człowiekowi. 

Krol Dawid będąc iednego czafu w obozie przeciw | 
| Filiftynom, ktorzy oblegli Betleem, pragnął wody ż kry» 
(MAI a Regas nice Betleemfkiey ; mowiąc: O! gdyby fig znalaz? taki, 

1 kioryby mi dat kubek wody z krynice, ktora fię znaydnie 

przy Betleemfkiey bramie. Ledwo to wymow if; 4ż wlot 

| trzy mężni młodziani pracbiwízy fię przez oboz Filifty< 

now, y naczerpawfzy wody z owey krynice Betleemfkiey 

przy bramie będącey, przynieśli Dawidowi; 4 ten zwa- 

żywfzy niebeśpieczeńftwo, na ktore fię rezolwowali, Aby 

iego apetytowi dogodzili; ziechcia? pić; óle ią ofiarowa 

Pánu mowiąc: Niech mi Pan będzie miłościw; nie wozy” 
nig tego; bo bym krew pit, y niebejpieczeńfimo duf tych | 
ktorzy tam chodzili. Uważ profzę 'Teotimie ochoczegO | 


| ducha w tych młodzianach ; ktorzy żeby Krola fwego 
pra- 
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pragnieniu choć námienionemu tylko dogodzili; y żeby 
to (kutkiem fpełnili, wdarli fię w oboz nieprzylacielfki, y 
przerznęli fię przez niezliczoną ich zgraię, y tyśiączne nie- 
beśpieczeńftwa przebyli; ażeby profte pragnienie Krola 
{wego wykonali, 

Zoftaiąc natym świecie Zbawiciel nafz, w wielu 
rzeczach wolą fwoię fpofobem niby przykazania obwie- 
ścił: w wielu znowu innych, fpofobem pragnienia onę o- 
głosił. Wielce bowiem czyfłość, uboftwo, pofłufzeńftwo, 
zupełną rezygnacyą, y wyrzeczenie fię woli fwoiey, śie- 
rośtwo, poft, modlitwy ufławiczność zachwalił. Y co 
rzekło czyfłości ; Kto może pojąć, niech poymuie toż ro- 
zumiał o innych radach. Pragnienia tego Zbawiciela nay- 
mężnieyśj z Chrześcian fię chwycili; y przezwyciężywfzy 
wfzyftkie przeciwności, pożądliwości, y trudności, do 
lądu świętey dofkonałości dopędzili, y mocno fię przy- 
łożywfzy do uczynienia zadofyć pragnieniu Krola fwego, 
tym fpofobem doftąpili wieczney chwały. 

. Zaprawdę, iako świadczy Pfalmifta Pańfki. Bog 
nie tylko wyfłuchiwa modlitwy wiernych, ale też y fame 
ich pragnienia, nawet y famo przygotowanie, ktore w 
fobie wzbudzają do modlenia. Ták ieft przychylny y 
fkłonny do czynienia woli siebie kochaiących. A czemuż 
też y my wzajemnie znaczną niezapalamy fię gorliwością 
do naśladowania woli Zbawiciela nafzego; ażeby nie tyl- 
ko czy niliśmy to, co przykazuie; ale też yto, co ogłafza 
Aaaa bydź 


Amii, 
L Ik 
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bydź fobie miłego, y przyiemnego. Wfpaniałe dufze nie 
potrzebują przynaglania, y przymułu do wypełnienia te- 
go; cowiedzą kochankowi pragnącemu , bydź przyie- 
mnego. Duf$a moia (mowi iedna z takich ) ro/płynęta 
fie, tak kochanek przemowił. 
ROZDZIAŁ VIII. 
Wzgardń Rad Ewangelicznych ief ciefkim grzechem, 
Łowa, ktoremi nas pobudza Bog do chwycenia (ię do« 
fkonałości, fą tak mocne y fkuteczne ; że zaniechać o- 
bowiązku tego nie możemy. Bądzcie świętemi ( mowi 
Pan) bo iá święty ieffem. Kto ief świętym, niech fie flara 
o więk(ą świątobliwość; á kto ief (prawiedliwy,niech fig 
bardziey ufbrawiedliwia. Bądźcie dofkonałemi, iako y 
Ociet waf Niebiefki ief dofkonaty. Dlatego S. Bernard 
pifząc do S. Gwaryna Opata Akwenlkiego; ktorego życie 

cuda w tamtey Dyecezyi wdzięczny odor wydały „tak 
pifze: Człowiek (prawiedlimy nigdy nie mowi ;dofyć: bo 
zamwfe pragnie, y taknie. (prawiedlawości. 

Zaprawdę Teotimie, ile do dobr doczefnych nale- 
ży; nie ma nigdy dolyć ten, ktoremu nie dofyć na tym; 
czego ma po doftatku. Bo coż może nafycić tego, ktore- 

o dofłatek ukontentować niemoże. Lecz co należy 
względem dobra duchownego: tu nie mó ten tego nå 
czymby mu dolyć było; ktoremu dofyć mieć to,coby mu 
było zadoiyć, y doftatek ten nie ieft doftatkiem: bo pra- 
wdziwy doltatek w rzeczach Bofkich po części funduie 
fię na pragnieniu obfitości. Bog 
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Bog przy ftworzeniu świáta rofkazał ziemi, aby ro- 
dziła zioła zielone, y wydaiące nasienie, y drzewa wy- 
daiące owoc według rodzaju (wego; ktoregoby naśienie 
zoftawało na ziemi. Widziemy, y doświadczamy, że 
drzewka y żiołka dotąd nie maią fłufznego wzrofłu , y 
dołkonałości; dokąd nie będą miały ziarna y nasienia , 
ktoreby fłużyły potym dlá rozrodzenia y wydania zioł, 
y drzewek tegoż rodzaiu. Cnoty nafze nigdy fwoiey nie 
doydą miary dofkonałey; ieżeli w nasnie wydadzą pra- 
gnienia poftępowania w nich, y pomnażania; ktore iako 
nasienia jakie duchowne zgodne fą do wywiedzienia no- 
wych ftopniow cnoty. Y zdaie mi fię,że ziemia ferca na- 
fzego ma rolkaz do rodzenia cnot latorośli, ktoreby wy- 
dawały owoce fpraw świętych , każda według rodzaju 
iwego; y nasienie pragnienia, y przedśięwzięcia; pomna- 
żania y poftępowánia w drodze dofkonałości. Cnota bo- 
wiem ktora nie má ziarna, y nasienia tego pragnienia , 
nie przychodzi do dofkonałości. N apominaiąc oziębłe- 
g0, y leniwego Zakonnika Bernard Sw: , tak mowi; O 
Mnichu! niechce poffępować w dofkonałości ? nie: więc 
ch cef uflamate rzeczeß: niechciatbym. Coż tedy zámyślaß 
Chcę tym bydź, czym ieftem; niechce byd dni lepfy, áni 
gory. Chcel tedy tym bydź, czym bydź nie możekć Coż 
tefl ná smiecie tókiego, coby bylo flateczneè nic zapewnie, 
bo wfyfiko podlegte zef odmianie, procz Boga. Bardzey 
to iekcze o człowieku powiedziano: że nigdy nie trwa w 
Aaaa 2 iednym 
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iednym fianie. Potrzeba tedy koniecznie albo pofłępować, 
ńlbo fie cofać; dążyć w drodze dojkonatości, álbo ufławać, 
Nie mowię iå tu, o czym y S. Bernard nie zamyślał; 
ażeby miał bydź grzech nie chwytać fię, y niepraktyko: 
wać rad Ewangelicznych. Nie malz w tym grzechu 
Teotimie. Ta bowiem ieft rożnica między przykazaniem, 
å radą; że przykazania pod winą nas przymułzaią do zá- 
chowania;rada zaś nas zaprafza, żadney winy nie kładąc, 
chociażbyśmy iey nie zachowali. Przecięż iednak mo- 
wię: iż ieft ciężki grzech, nie mieć ochoty do dolkonało= 
ści Chrześciańłkiey. A dopieroż więkłzy iefzcze grzechy 
ardzić inftynktami zachęcaiącemi: bo temi nas Chryftus 
do dofkonałości Chrześciańfkiey wzywa. Nieznofną tedy 
bezbożnością bydź powiadam: gardzić radami y frzodkae 
mi; ktore nam Zbawiciel do doftąpienia dofkonałości 
podaie. Herezyą zaś to nazywam; gdyby kto powiedał, 
że to Chryftus nie dobrze radził, y perfwadował. Àt 
blużniertwem oczywiftym mowić Bogu: Odfgp od nas, 
niechcemy wiedzieć drog twoich. A nayobrzydliwfze by 
jefzcze było nieufzanowanie: gdyby temu, ktory z taką 
miłością y łagodnością zaprafza nas do dofkonałości,kt0 
odpowiedział, śni chcę bydź świętym, ani dofkonałym: 
ni bydź uczefłnikiem twego fprzyiania , y fiuchać rád 
twoich, ktore mi wtrącafz, abym fzedł drogą ich. 
Możeć wprawdzie kto bez grzechu rad poniechać, 
dla afektu do czego innego nakłaniającego. Jako Pa. 
ład: 
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kład: Może nielprzedawać tego, co ma, y nierozdawać 
na ubogie z przedaży zebranego grolzą, dlatego , że nie 
przyfzedł do tey dolkonałości : aby takie uczynił wyrze- 
czenie. Może kto z afektu ku zacney iakiey damie zaślu- 
bić ią fobie w małżenftwo : albo też że nie czuie fie tak 
silnym, aby mogł uftawicznie z ciałem y ze krwią wieść 
utarczki. Ale niechćieć iść zaradami, albo zá iedną z 
nich, to bydź nie może bez znacznego kontemptu tego, 
ktory ie podaie, Nie udać fię zá radą Panieńfkiey zácho- 
wania czyftości, ażeby fię ożenić; to nie ieft złą. Lecz 
żenić lię lzczegulnie dl4 wzgardy czyfłośći, iako czynią 
Heretycy; wielki ię w tym kontempt dzieie iako radzą- 
cemu, tak y iego radzie. Pić wino przeciwko zdaniu Me- 
dyką, gdy kto ieft przymufzony pragnieniem,albo ocho- 
a do picia; nie ieft to Doktorem gardzić, ani radą iego. 
Ale mowić niechce iá ffuchać tego zdania Medyka, to 
pochodzi z małey eftymacyi, ktorą o nim mamy. 

Co względem rad ludzkich, te częfto mogą bydź 
wzgardzone, nie wzgardziwfzy tych, ktorzy ie podali. Bo 
przez to nie gardziemy człowiekiem, gdy nam fię zda , 
że mogł pobłądzić. Ale refpektem rad Bofkich, ieżeli ie 
odrzucamy , y niemi gardziemy; nie może to pochodzić 
tylko „7 przewrotnosci: iako to, że te rady fą złe, y niefpra- 
wiedliwe. Conie od kogo inlzego pochodzi tylko od du- 
cha bluźnierftwa, lakoby Bog nie był fama Mądrością, 
żeby wizyftkiego nie wiedział: nie był iedyną Dobrocią 
żeby 


5 


s82 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi VIII. 
żeby dobrey rady nie podał. Toż lię ma mowić oradach 
Kościoła Swięt: ktory dla uftawiczney aflyftencyi Ducha 
Przenayświętlzego (ktory uczyy wiedzie drogą prawdy) 
nigdy zle nie może radzi. 

ROZDZIAŁ IX. 

Dokończenie dyfkurfi zaczętego. Táko każdy kochać po- 
winień Ródy Ewangeliczne, lubo nieieh obligowany, 
żeby wfyfskie wypełnił; y iako z nich te wypeł- 
nić powinień, ktore może. 

Lo rady od Chyftufa podane nie wfzyftkie mogą, 

lubo też powinny bydź wypełnione ød każdego z o- 
fobna Chrześcianina; każdy ie iednak kóchać powinien; 
bo fą wielce dobre. Gdybyś cierpiał bol głowy. dla- 
tego,że ci zapach pizma fzkodzi,izalibyś pizmu nie przy- 
znał, że iego zapach ieft wdzięczny , y miły ? Gdyby 
fuknia iaka bogata ofobie twoiey nieprzynależała , albo 
nie kwadrowała; czybyś ią ganił; iakby żadnego walo- 
ru nie miała? Gdyby pierścień iaki drogi nie zdał fię ná 
twoy palec; ieżelibyś go dla tego wrzucił w błoto? Chwal 
tedy Teotimie, y kochay wfzyftkie rady od Chryftufa 
podane. Bądzże Błogofławiony na wieki o Aniele wiel- 
kiey rady: 4 oraz ztobą niech będą pochwalone wfzelkie 
nauki ludziom podane. Balfamem y rożnemi odorami 
rozwelela fię (erce, a dobrą przyjaciela radą ciefzy fię du- 
fza niby iaką fodyczą,mowi Sálomon. Ale o ktorymże to 
przyiacieluło ktorych radach mowiemy? O ktorymże in- 
fzym 
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fzym ? ieżeli nie o przyiacielu nad wfzyftkie przyiacioły 
naybardziey fprzyiającym: ktorego to rady bardziey ko- 
chać powinniśmy, iak wfzyftko nas kontentuiące. Ten 
Przyiaciel Zbawiciel ieft; lego rady fą powodem zbawie- 
nia. Powinniśmy fię tedy ciefzyć Teotimie, kiedykolwiek 
widztemy niektorych chwytaiących fię, y idących zá 
iego radami; ktorychmy albo nie możemy, albo zacho- 
waćeśmy niepowinni; mamy fię iefzcze y modlić za nich: 
mile fię z niemi obchodzić: pobłogołławić ich fzczęściu; 
że fię udaią za niemi; w tak zbawienney fprawie im do- 
pomagać. Miłość bowiem obliguie nas nie tylko kochać 
lię wtym, co nam ieft dobrego ; ale też co y nalzym 
bliźnim. 


Znakomicie zaś przez to oświadczemy; że kochamy 
wfzyftkie rady; kiedy te pilno y fzczerze zachowamy ; 
ktore nafzey kondycyi przynależą. Bo jako ten, ktory 
mocno wierzy ieden Artykuł Wiary;że go Bog przez fwo= 
ie flowo ogłofzone w Kościele Sw: obiawił; daie wiarę y 
wfzyftkim artykułom. Y ten, ktory dla fzczerey miło: 
ści Boga zachowuje iedno Przykazanie ; gotow ieft y 
włzyftkie zachować 74 podaniem okazyi. Tymże po- 
fobem ten, ktory jednę radę Ewangeliczną kocha,y wiel 
ce fzacuie, dlátego, że ią Bog podať; kocha też y fzacuie 
włzyftkie; ponieważ y te z ult Naywyżlzego pochodzą, 
Możemy zaś łatwo wiele ich zachować, lubo nie razem 
wizyftkie: bo Bog dał ich dolyć , aby każdy człowiek 
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niektore z nich wypełnił: a y iednego dnia nie malz, W 

ktorymbyśmy fpofobu. do pełnienia ich nie mieli, 
Miłość po tobie wyciąga, ażebyś dla wfpomożenia 
twoich Rodzicow przy nich fię zabawiał: miey iednak 
chęć y afekt do wyrzeczenia fię wlzyftkiego; y niech nie 
dla inney przyczyny ferce twoie trzyma fię przy domo- 
wych zabawach; tylko tak, iak potrzeba wyciąga tego, 
co z miłości ku Rodzicom czynić powinieneś. Wzglę: 
dem kondycyi ofoby twoiey nie możelz w dolkonałey żyć 
czyfłości; zachoway ią jednak ile możefz bez ufzczerbku 
miłości. Kto nie może zupełnie fprawy jakiey wypełnić; 
niech przynaymniey część iey iaką wypełni. Nie iefteś 
obligowany uprzedzać zgodą tego ktory cię obraził y bo 
by to do niego należało , aby on ciebie poprzedził Lla- 
tysfakcyą zá urazę: ale idż przecię Teotimie, uczyń co ci 
radzi Zbawiciel, poprzedź go dobroczynnością ; odday 
mu dobre zá złe, fkupiaiąc na głowę iego węgle rozż4= 
rzone, ktore fą świadkami miłości; ktoreby go rozgrzały 
do kochania ciebie, Nie przynagla cię żadne do tego ptr 
wo, Ażebyś każdemu nawiialącemu fię ubogiemu dar 
wał iałmużnę; ale tylko tym, ktorzy w oftatnim fa ubo 
ftwie: dlatego iednak idąc 24 radą Chryftufową nieza- 
niechyway z chęcią tych w/pomagać ktorych widzifz po- 
trzebnych: co mafz czynić według ftanu kondycyi two” 
iey, mając wzgląd y ná fwoie potrzeby. Nie mafz obo- 
wiązku czynienia żadnego ślubu; przecięż niektore dla* 

twego 
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twego w miłości Bofkiey poftępku za rozfzdkiem Spo- 
wiednika możefz uczynić. Wolno ci używać wina prz 
wfzelkiey wftrzemieźliwości, ale według rady S. Pawła: 
tyle, a nie więcey używać go mafz, ileć dla utwierdze- 
nia fiabości żołądka potrzeba. 

Rożne fię w radach Ewangelicznych zawieraią fto- 
pnie dofkonałości. Pożyczanym fpofobem wygodzić u- 
bogim w ofłatniey nędzy będącym; ieft to pierwfzy fto- 
pień rady o jałmużnie podaney, Darować zaś im co, ieft 
wyżlzy ftopień.Rozdać zaś wfzyftko -iefzcze nad te wyż- 
fzy. A naywyżlzy ten, dać fićbie famego, y poświęcić na 
ullugę ubogim. Rad bydź gośćiem bez znaczney potrze- 
by; ieft iść za radą. Przyimować poftronnych pierwfzy 
ieft iey fłopień, Ale zachodzić drogę , dla ich zaprofze- 
nia; jako czynił Abriam; to wyżfzy ftopień lecz wyżfzy 
iefzcze od tego: miefzkać na mieyfcach niebeśpiecznych 
dlatego, aby podroźnym y pielgrzymuiącym w przyimo- 
waniu ich dogodzić. W czym {ię ftał chwalebnym Wiel- 
ki fluga Bofki Sw: Bernard z Mentonu znakomitey. wiel- 
ce Fámilyi wiele lát między przykremi fkałami Gor Al- 
pes z przyfpofobionym fobie towarzyftwem* przemięfzki- 
Wający, aby przechodzących przyimowali, y ludzkość 
HA wizelką z miłości Chrześcianfkiey oświadczali: á nay- 
bardziey, aby ich w niebeśpieczeńftwach oftrey zimy, y 
00 ZDOYCOW napadaiących ratowali. Ná co dwa Szpitale 
ten fiug 


a Bofki wyfławił od Imienia iego Św. Bernarda 
Bbbb w Dye- 


486 Traktatu Miłości Bofkiey K$ięgi VIII. 
w Dyecezyi Syońikiey: 4 drugi na Gorze Pawłowey Św: 
Bernarda w Dyccezyi Tórentezyifkiey nazwane, Ná- 
wiedzać chorych w oftatniey potrzebie zoftających chwa- 
lebna ieft: ufługować im chwalebnieyfza. Obowiązać 
fie zaś ślubem natę ufługę ftopień naywyżłży tey rady 
Ewangeliczney. Te wyflugi Zakonnicy chorych przyle 
muiący, inni nawiedzaiący według Reguł fwoich odprae 
wuią. Jako też niektore świątobliwe Matrony po rożnych 
mieyfcach , naśladuiąc wtym Wielkiego Sw: Samfona 
Rzymianina Szlachećtwem,y Doktor(ką nauką fławnego; 
ktory w Konftantynopolu na Kapłanftwo poświęcony do 
tey przedziwney ku chorym miłości fiebie poświęcił w 
Szpitalu od śiebie zaczętym: ktory potym Juftynian Gea 
farz więkfzym nakładem dokończył. Naśladując także 
Swięte kochanki Chryftufowe Katarzynę Seneń(ką , Ge- 
nueńfką, Elzbietę Corkę Krola Węgerlkiego ; y flug Bo- 
fkich Francifzka, y Jgnacego,ktorzy iáko z początku fwos 
ich Zakonńikow do tego włożyli; tak ci do tych czas W 
tey ufludze nie uftają. 

Mają tedy cnoty pewne dofkonałości fwoiey tofprze: 
ftrzenienie; ktorych według naywyżfzey ich dofkonało* 
ści nie iefteśmy pełnić obligowani: bo dołyć nam na tym» 
czynić poftępek w cwiczeniu fię w nich; abyśmy fkute- 
cznie, y rzeczą famą w nich trwali; do poftępowania 245 
dalfzego, y pomnażaniu fię w ich rady Ewangeliczne po” 
magaią.  Bośkcye cnot heroicznych nie łą zał 

ale 
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śle doradzone, A ieżeli kiedy z przyczyny iakiey obowię- 
zuią nas, abyśmy w nich poftępowali; to fię rzadko dzie- 
ie y trefunkiem, tylko potrzebę przynofzącym do zatrzy+ 
mania przy fobie łafki Bofkiey. Szczęśliwy ow o- 
dzwierny więżienia w Sebaście; ktory poftrzegfzy iednego 
ze czterdzieftu nieznośnym mrozem dręczonych,y na mę- 
czeńftwo fkazanych uftaiącego, y męczeńiką koronę u- 
tracalącego, na iego mieyfce fię , choć mu wtym żaden 
nie radził, nadfławiał;a tak wfzedł w komplet liczbyCzter= 
dzieftu zwyciężcow Chryftufowych. Święty także A- 
dauktus, obaczywfzy , że Sw; Felixa Papieża wiodą na 
męczeńftwo; nie namowiony od nikogo zawołał; o to y 
iá, iako też y ten Chrześcianiń ieftem; y tegoż czczę Zba- 


wiciela: potym pocałowawfzy Sw: Felixa fzedł z nim ` 


wraz na męczeńftwo,y ścięty ieft, Niezliczeni z dawniey- 
fzych świętych Męczenników toż uczynili ; bo chociaż 
łatwo mogli albo uchronić fię męczeńftwa,albo też uciec 
od niego bez grzechu; obrali iednak mężnie fię ná nie 
odważyć, aniżeli fię go fromotnie uchronić. Tych tedy 
męczeńftwa były akcyą heroiczną , do ktorego podięcia 
exces świętey miłości dodał im męftwa, y śmiałośći. Ale 
kiedy przyftąpi przynaglenie, albo podiąć męczeńftwo 
za wiarę; albo wiary odfłąpić; na tenczas męczeńftwo nie 
przeftaje bydź męczeńftwem, y akcyą wyśmienitą mi- 
losci, y męftwa; niewiem iednak ieśli go nazwać akcyą 
heroiczną; gdyż nie ieft obrane przez iaki exces świętey 
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miłości, ale z potrzeby wykonania prawa, ktore to naka- 
zwie. - Zgoła w wykonaniu cnot akcyi heroicznych ná- 
ślądować mamy Chryftufa Pána; ktory, iako mowi Św: 
Tomafz z Akwińu : od początku poczęcia fwego miał 
wfzyftkie cnoty w ftopniu heroicznym._ A ia iefzcze do- 
daię; że miał w ftopniu wyżlzym nad heroiczny: bo nie 
tylko był coś więcey niż człowiek, ale niefkończonym 
fpofobem więcey; to ieft prawdziwy Bog, 
ROZDZIAŁ X. 

Powinniśmy fie ffofować do woli Bofkiey, ‘ktora nam zna- 
komita ief przez natchnienia. A naprzod o rozmaitości 


frzodkow, przez ktore nam Bog daie natchnienia fiwoie. 


e Ee promienie oświecaią świat zagrzewaiąc, y 
zagrzewalą oświecając. Natchnienie, ieft to promień 
Niebiefki, fercu nafzemu światła udzielający, maiący w 
fobie moc zagrzewania; odkrycia dobra, y pobudzania w 
nas zabierania fię doniego, Cokolwiek żyje na ziemi, 
podczas zimowych mrozow gnuśnieje : lecz gdy ciepła 
Wiofna zawita , do fwoiey fię znowu wfzyftko wraca 
czeritwośći. Zwierzęta ziemne raźniey biegalą; ptaftwo 
wyżey wylatuie; y ochotniey wyśpiewuie: drzewa z wiel- 
ką udatnością liściami y kwiatami fię okrywaią. Gdy 
Bog dufżom nafzym nie daie inśpiracyi ; leniwe fą y nie 
użytezlecz zá przyściem promieni natchnienia Bołkiego; 
czuięmy swiatło złączone z zagrzewaniem Ożywialącym; 
ktore nafz rozum oświeca; wolą pobudza, y zachęca,da- 
jąc 
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iąc iey śiły do chcenia y czynienia tego wfzyftkiego, co 
należy do zbawienia wiecznego. Gdy Bog uformował 
ciało człowieka z ziemie, powieda Pifmo Sw: wpuścił w 
nie natchnienie życia, y ftał fię człowiek dufzą żyiącą: to 
ieft; dufzą, ktora uczyniła, żywe, rufzaiące fię, y (prawne 
ciało. Tenże Bog Przedwieczny natchnął dufze nafze in- 
fpiracyami żyćia nadprzyrodzonego; iako mowi Apoftoł: 
że ię {taty duchem ożywiaiącym: to ieft duchem, ktory 
rasczyni żylącemi, czuiącemi, y dzielnemi w fprawach 
łalki. A tak ktory nam dał bycie, daie też fprawność do 
odbierania łafki. Tchnienie albo duch człowieka z4- 
grzewa członki,iako fię ftało z Synem Sulamitki, do kto- 
tego uft Elizeufz Prorok przyłożył ufta fwoie, y wy- 
pufzczał ducha fwego, aż fię ciało dziećięcia rozgrzało, y 
ożyło. Lecz co fię tycze Ducha Bołkiego; nie tylko; ro- 
zgrzewa; ale też dofkonale oświeca : bo Duch Bofki ief 
światłem nieograniczonym: ktorego duch cżywiaiący ná- 
zywa fię natchnieniem ; bo przez nie naywyżfza dobroć 
~ r 3 eE re y oj anaa 

R nas pragnienia F zamyfły ferca WODO: z 

Śrzodki zaś natchnienia prawie łą niezrachowźśne. 
SS. Antoni, Francifzek, Anzelm, y inśi niezliczeni, z za- 
patrywania fię ná rzeczy ftworzone, częftoktoć nótchnie- 
nia odbierali, Zwyczaynyć wprawdzie fpofob ieft, opo- 
wiedanie flowa Bożego; ale czatem w tych, w ktorych o- 
powiedane flowo żadnego nie czyni pożytku, tam fame 
urapienia uczynią, według Proroka m iącego : żylko 
wekfa 


ir 
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wekfa dó rozum ffuchomi toieft; tym , ktorzy z fucha- 
nia, iako Bog po pogrożkach fwoich,karze niecnotliwych, 
nie poprawuią fię; uznaią prawdę; gdy fię te y nanich 
wypełnią; y ftaną fię mądremi przez utrapienie, Święta 
Marya Egipcyśka odebrała natchnienie przez zapatrywa- 
nie fię na Obraz Panny Przenayświędzey. S. Antoni z fiu 
chania Ewangelyi przy Mfzy przeczytaney. Św: Augu- 
ftyn z fiuchania żywota Sw: Antoniego.. Św: Francifzek 
Borgiafz z zapatrywania fię natrupa Cefarzowey. Sw: 
Pachomi z przykładu miłośiernego Chrześcian , będący 
iefzcze Poganinem. S. Jgnacy z czytania żywotow Świę: 
tych. Sw: Cypryan nie Bifkup Katageńfki, ale światowy 
przed tym człowiek, 4 potym chwalebny Męczennik;gdy 
czarta wyznaiącego fłyfzał, iako nie ma mocy nad temi, 
ktorzy ufaią w Bogu. 
Gdym iefzcze w młodych leciech traktował nauki 
w Paryżu; dwoch Studentow ( z ktorych ieden był Heres 
tyk) bawiącfię przez noc na przedmieściu S. Jakoba W 
mieyfcu mniey uczciwym; gdzie czart łowił dufze ludr: 
kie: ufłyfzeli, iż dzwoniono u Kartuzyśnow: y gdy fę 
Heretyk pytał {wego towarzyfza; coby była za przyczyną 
że wtak pożną noc dzwonią?odpowiedział mu towarzył: 
że wtamtym Klafztorze odprawuie fię Jutrznia, O Bo- 
że | rzecze ow Heretyk: iak rożna ieft zabawa tych Zakon- 
nikow od nafzey. Tamci odprawuią fprawy Anielfkies 
A my diabellkie. A gdy chciał dociec tego, ieżeli to praz 
wda, co mu towarzyfz powiedał ; nazajutrz polzedł do 
tamte” 


od m e 
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tamtego Kościoła;gdzie zaftał tych Zakonnikow ná miey- 
fcach fwoich, iako marmurowe iakie ftatuy nieporufzone, 
w rzędzie ftoiących, z wielką attencyą y pobożnością pra- 
wie Anieliką według fwego zwyczaju Plalmodyą wyśpie- 
wuiących:z czego młodzian ow w podziwieniu zoftawizy, 
uczuł wielką w fercu fwoim pociechę; widząc że ták po- 
bożnie czczą y wychwalaią Boga Katolicy: dlaczego po- 
ftanowił; co y wypełnił: przyłączyć fię do zgromadzenia 
Kościoła prawdziwey Oblubienice Chryfłufowey: od kto- 
tego święte odebrał natchnienie, 

Oiak fzczęśliwi fą ci, ktorych ferce zawfże otwarte 
do przyimowania świętych infpiracyi; gdyż im na nich 
nigdy zbywać nie będzie; zá ktorych powodem fzczęśli- 
we życie, y powierzone fobie adminiftracye chwalebnie 
fprawować mogą. Bo iako Bog zwierzętom inftynkta 
dale w tym,co według ich natury do konferwacyi ich nå- 
leży: rak każdemu z nas, ieżeli łafce Bofkiey tamy iakiey 
niezarzuciemy, daie natchnienia potrzebne do życia, do 
fprawowania nas w życiu Duchownym. Pánie Boże; 
mowi Eleazer; Pána mego Abraamas przybądź mi dziś 
ná pomoc; J uczyń milośierdzie z moim Pánem Abraa= 
mem. Oto blifko zrzodła wody ieflem: á Corki obywatelow 
miafia tego wychodzą do czerpania wody, więc: żeżeli mi 
dziewica, ktorey iá rzekę, nachyl fggiew twoig, ábym fig 
napit; odpowie mi, piy: á y wielbiądy twoie mópoię: ta iefł, 
ktorgś dló fugi twego Izaáka przeznaczył, Teotimie: czy: 
liż 
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liż Eleazer nie pokaznie pofobie, że tylko dla siebie: pra- 
gnął wody : ale Rebeka będąc pofluizna natchnieniu od 
Boga fobie danemu, fama fię zabiera poić Wielbłądy; dla 
tego ftała fię godną Oblubienicą Jzaakową, Synową Wiel- 
kiego Patryarchy Abrahama, 4 Babką Zbawiciela Nafze- 
go. -Te to wlpaniałe dufze;ktorym nie dofyć na tym, peł 
nić to, czego od nich przez przykazania y rady Bołki O- 
blubieniec potrzebuie:lecz.oprocz tego ochoczedą y prętkie 
pufzczać fię zá świętym iego natchnieniem: fą owe, kto: 
re Ociec Przedwieczny przeznaczył aby były Oblubieni= 
cami Syna iego naymillzego. Jle {ię tycze Eleazara ; że 
inaczey hie mogł rozeznać, ktoraby między Corkami Há- 
ran miafła Nachorowego przeznaczona była Synowi Pana 
fwego, Bog mu to przez natchnienie obiawił. Kiedy w 
czym wątpliwi iefteśmy; y zbywa nam na ludzkich ra 
dach na tenczas nam Bog, co mamy czynić infpiruie: y 
ieżeli utrzymamy fię w pokorze„y będziemy połiufznemi, 
infpiracyom iego; nie da nam pobłądzić. Nie main tu © 
mowić więcey o tych potrzebnych natchnieniach dlatego; 
że częśćią tu, częśćią w drodze do życia pobożnego dolyć 
otym pilałem. 
ROZDZIAŁ XI. 

O ziednoczeiu woli nafey z wolą Bofką w natcbnieniach, 
kiore fa ná praktykę. extraordynarymą cnot podane: JO 
wytrwania w powołaniu; co ief pierwfym znakiem 

natchnienia, 
Są 
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2 niektore natchnienia, ktore zmierzają do extraordy- 
naryiney dofkonałości fpraw ordynaryinych życia 
Chrześcianikiego. Miłość ku chorymuieft [prawa ordyna- 
ryina cnotliwego Chrześcianina; alefprawa ta ordynaryi- 
na, ktorą pełnił 8. Francilzek „y S.Katarzyna Seneńlka była 
w dofkonałości extraordynaryiney; kiedy trędowatych y 
fkancerowanych wrzody lizali» y wyfyłali, Jako y Św: 
Ludwika Krola, kiedy klęcząc, yz odkrytą głową cho- 
rym ufługował: zkąd Opat iedenCyftercyeniki ftanął za- 
dumiały, widząc go w Krolewikiey godności będącego 
ebrzydłe wrzody włafną ręką opatrującego. , Zwyczay 
także wielce był extraordyraryiny tego S. Monarchy, nie 
tylko uflugować chorym, 4 naybardziey nędznym, y od 
infzych wzgardzonym, gdy ie do ftołu zafadzał; ale ná- 
wet co fię z polewek lub pokarmow od ich iedzenia zo- 
ftawało, toon iadł. Sw: Hieronim w fwoim Szpitalu 
Betleemfkim przyimuiąc Pielgrzymow Europeyfkich , 
ktorzy uchodzili prześladowania Gotow; nie tylko im no- 
g1 umywał famym, ále nawet ich Wielbłądom nogi,go- 
lenie, obmywał,y fkrobał przykładem Rebeki,o ktoreyies- 
my nie dawno w fpomnieli. S.Francifzek nie tylko w pra» 
ktyce uboftwa wielce był ścifły; iako wfzyftkim ieft wia- 
domo; aleteż y w świętey proltocie, Gzafu pewnego ba- 
ranka od zabicia wyproślł; że reprezentował Zbawiciela. 
Prawie na wfzyftkie ftworzenia miał wzgląd] iakiś, gdy 
w nich Stworcę uważał nie bez ofobliwey y'mądrey pro- 
Cece ftot . 
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ftoty. Tak święta była iego profłota , kiedy robaczki 
zdrog odfadzał; aby ich nie deptano : ato z przypomina- 
nia fobie owego podobieńftwa ; że fię Pan nafz robakiem 
nazwał. Nazywał ftworzenia bracią y śioftrami fwemi 
przez pewną y przedziwną uwagę,ktorą mu niebielka mi- 
{ość podawała. Sw: Alexy w Senatorfkim domu ztodzo: 
ay, y dziedzic wielu dzierżaw cudownie fię w wzgardzie 
Siebie famego zakochał, przemiefzkiwaiąc przez lat śiedń+ 
naście w domu Oyca fwego niepoznanyiako żebrak, y 
pielgrzym iaki. Wfzyftkie te natchnienia były wprawdzie 
w fprawach ordynaryinych , śle względem dotkonałości 
w extraordynaryinych.  Wtym rodzaiu natchnienia po- 
powinny. bydź zachowane uftawy, ktorem podał o pra 
gnieniach w drodze do życia pobożnego. Y nie potrzeba 
chwytać fię razem y wielu oraz fpraw. Częfło bowiem 
nieprzyjaciel dufź nafzych chce nas wprowadzić do żaczę: 
cia wielu dobrego przedsięwzięcia; żebyśmy do wielu 
fię przyłożywłzy, żadnegośmy do końca nieprzywiedli,ł 
niedofkonałemi zoftawali. Czafem też podaie woli nafzey 
fprawę iáką wyborną, abyśmy chwyciwfzy fię iey onę 2 
poczęli; zważyfzy, że iey niedokończemy. A to czyni dla 
tego, aby nas odwiodł od dokończenia mniey wybomey; 
ktorąbyśmy łatwo, gdyby od niey nasbył nie odwiodh 
dokończyli. Ma bowiem w tym wielkie ukontentowa” 
nie, ażeby wiele fię działo; y żeby fię przedsięwzięcia po 
wzięte zaczynały; gdy zważy, że fię nie będą mogły do- 
kon- 
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konczyć. Niechce przefzkadzać, iako y Fárao, ażeby mi- 
ftyczne niewiafty Jzraellkie, to ieft dufze Chrześciańfkie 
niewydawały płodu męfkiego; byleby go uduśić dokąd 
na wzroft fię niezabierze. Chrześcianie, mowi Sw: Hiero- 
nim, nie tak początck,iako koniec zważać powinni. Nię 
potrzeba tak wiele zażywać pokarmu, aby go ftrawić nię 
można. Zwodziciel dufz fzatan zabawiać nas zwykł pos 
czątkami; abyśmy fię kontentowali wiośiennemi kwiata- 
mi. Ale Duch Bofki niechce, abyśmy fię zapatrywali ną 
początek, tylko żebyśmy z początku końca dochodzili; 
y żebyśmy lię wiośiennemi kwiatami ciefzyli dla nadziei 
kontentowania fię owocem Lata y leśieni. 

Anielfki Doktor Tomafz S. naucza : że nie ieft rzecz 
potrzebna długo y wielce deliberować gdy kto zamyśla 
obrać fobie Zakon iaki, do ktoregoby miał wiłąpić: dlą 
tego że Chryftus radzi w Ewangelii dobrowolne uboftwo; 
przez ktore znaczy fię zakonność. Ná coż tedy przyda fię 
w długie zachodzić deliberacye; dofyć ieft natym,wziąć 
dobrą y gruntowną od tych informacyą; ktorzy tyle má- 
ią roftropnośći, y umieiętności, że nam mogą dopomoc, 
y (kierować nas do gruntownego przedsięwzięcia. Ale 
gdyśmy ię już namyślili, y poftanowili, czyli w tey do 
dułzy nafzey należącey fprawie , czy w inney, ktora fię 
ściąga do czci Majeftatu Bofkiego; potrzeba, byśmy byli 
ftałemi, y nieporufzonemi; gardząc tym wfzyftkim,co- 
by „nas przywięść mogło pod pretextem więkizego dobra 
Cccc2 de 
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do czego infzego. Gdyż częftokroć ( mowi miodopłynny 
ernard) Szatan wtrąca nam odmianę; aby nam przefzko- 
dził, żeby cośmy zaczęli nie kończyli; co infzego, co by 
fię nam zdało bydź lepfze na pozer przywodzi : tenże 
znowu, gdyśmy już to zaczęli, odwodzi nas od iego do 
kończenia, y trzeciego co przywiedzie. Albowiem wielce 
mu fię to podoba; abyśmy wiele zaczynali, bylebyśmy 
nic z tego niekonczyli. _ Niepotrzeba też z iednego do 
drugiego przechodzić Zakonu bez wielkiey bardzo `y 
gruntowney przyczyny, y dobrze roztrząśnioney: mowi í: 


Tomafz o Opacie Neftoryugie; iako wfpomina Kafłyan | 
Pożyczam fobie od S. Anzelma pilzącego do Lau: | 


. zona pięknego podobieńftwa: ktore ieft takie, Tko drze- 


wa częfło przefadzotńe nie mogą gruntownie fię mkorze | 


nić, y przyść do dofkonatego wzrofłu, áni przynośić otwór 
cu poządanego. Tak dufa, ktora z iednego przedfęmzij: 
cia do drugiego przenośifrę„y iakoby przejadza ferce fool, 
ani pofiąpić, ami fufnego w dofkonałości pomnożemia dr 


ale nå dokończeniu zawifła. Swięte Ezechiela zmierzęii 


pofiępowały, y każde znich Flo przed obliczem fivoim | 


Jłąpić nie może: ponieważ dofkonatość mie ná poczynánit ( 


gdzie ich miod? impet ducha, tam zmierzały, dni fig o | 


fat, idąc. Tam nam dążyć potrzeba, dokąd nas wiedzie 
natchnienie, ani fię powracać, śni cofać; ale w tę ftronę 
iść,w ktorą twarz nalzę Bog obroci ,nieodmięniaiąc przed- 
śięwziętego zamyflu. Ktory utorowaną idzie drogą,nieć 

liç 
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y fię iey trzyma! trafia fię bowiem czafem, że odfłąpiwiży 
ja totu, lepfzey- drogi. fzukamy; a porzuciwfzy iednę, drus 
y piey nieznayduiemy.  Lepfza ieft, mały (katb znaleziony 
e mieć w poffeflyi, aniżeli pretendować więkfzego ktorego 
ja fzukać potrzeba. W podeyrzeniu bydź powinno natchriiee 


e nie takie, ktore nas wiedzie do porzucenia prawdziwega 
y dobras: ktore już mamy: A nakłania do chwycenia fię tes 
0 go, Czego .na potym nadzieię mamy; idkoby lepfze bydź 
y miało. Młodziań ieden Portugalczyk Francifzek Baflus, 
h przedziwny nie tylko w opowiedaniu flowa Bożego, ale 


| y w praktykowaniu cnot świętych „ żył w Rzymie pod 
i dyrekcyą Św: Filippa Neryufza Fundatora Kongregacyi 
„| Oratorij : ten mniemał fię bydź natchnieniem Bolkim 
3 wzrufzony , ażeby wyfłąpił z owey Sw: Kongregacyi; A 
' wftąpił do formalnego iakiego Zakonu; y już to u śiebie | 
| determinował. -Lecz Św: Filip przytomny: będac, gdy NJ 
| witępował do Zakonu S. Dominika, ciefzko płakać po- A 
czął:'zatym {pytany ód Francifzka Mária Tarużyufza,kto= 
f. ry potym był Arcy-Bilkupem Senenfkim, 4 znowu Kar- 
dynałem: czegoby płakał? odpowiedział: Opłakuię fra» 
| tę -ták wielu cnot. Co fię y fprawdziło. Bo ow młodzian li RE 
- dowcipu wielkiego, y pobożności ofobliwey w Kongrega- (i Mk 


cyi Oratorij; przyfzedizy do Zakonu, ftał fię nieftatkiem, Ji 
y przewrotnym w wymyślaniu, y'w pragnieniu coraz no- | 
wych odmian, z gorlzeniem infzych. 

; Gdy myśliwy udaie fię profto:do gniazda Kuropatwy, 


tedy 
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tedy mu fię kuropatwa nadftawia, zmyślaiąc fię fłabą, y 
iiłomną; y uftawicznie fkrzydłami robi; wzbiia fię, iako= 
by daleko ulecieć miała: ale w krotce umyślnie przypa= 
da, iakoby więcey látać nie mogła: áto czyni dlatego;4- 
żeby myśliwego uwiodła ; żeby nie napadł w gniezdzie 
na iey dzieci, ktore ná ten czas w rofypkę fię zabieraią: 4 
gdy lię za kuropatwą nieco myśliwy uda, mniemaiąc, 
że ią łatwo złapi; wybiwfzy fię w górę, ulatuie. Tak nie- 

rzyiaciel narodu ludzkiego zważywfzy, że człowiek od 
Boga natchniony zabiera {ię do ftanu życia bogoboynego, 
y chwyta fię (pofobow pofłępowania w miłośći Bofkiey; 
radzi mu, aby fię udał do więkfzey na pozor dofkonało= 
ści: y gdy go od pierwfzego odwiedzie przedfięwzięcia; 
powoli mu znowu infzy fpofob podaie ; ktorego gdy fię 
chwyci, pokaże mu go do wykonania niepodobnym, 4 
zatym poda y trzeci;ażeby go zabawiaiąc w ufławicznym 
wynaydowaniu rożnych y nowych fpofobow, przez kto- 
zeby mogł zofłać dolkonałym; fprawił to, że żadnego 1 
nich fzczerze fię niechwyci ; 4 zatym nie przyidzie do 
końca, dla ktorego fzukał owych fpolobow; ktory to ko» 
niec ieft dolkonałość. Młode ogary z tropu zwierząt czę: 
fto zboczaią: śle wefzczwane zawfze fię zá tropem udar 
ią. Więc ktokolwiek pozna wolą Bolką w fwoim po- 
wołaniu, niech fię w nim zakocha, y: w nim przefłaie » 
ftofuiąc fię do fpofobow, ktorych ten Zakon, do ktorego 
ieft powołany, zażywa do dofłąpienia as A 
RO- 
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ROZDZIAŁ XII. 

O ziednoczeniu woli ludzkiey z wolą Bofką w natchnies 

niach, ktore fa nad prawo ordynaryine: y o miłym: u/po 

„ koieniu ferca, ktore ief drugim znakiem natchnienia, 


a bow tedy [polobem 'Teotimie pofłępować fobie má- 

my winftynktach, ktore nie fą nadzwyczayne; tyl- 
ko kiedy nas pobudzaią do wykonania z ofobliwfzym y 
nadzwyczaynym ferworem y dofkonałością fpraw przy- 
zwoitych człowiekowi Chrześcianfkiemu. Lecz fą iefzcze 
infze natchnienia , ktore fię zowią nadzwyczayne , nie 
tylko dla tego; że wiodą dufzę do wyniłzczenia fię w fu- 
zbie Bożey (pofobem nadzwyczaynym : śle też dla tego, 
że tęż dulzę przywodzą dofpraw prawom, y ufławom 
powlzechnym Kościoła S. nie tylko niezwyczaynych;ale 
owlzem przeciwnych; zkąd bardziey fą do podziwienia, 
lak do naśladowania. Święta owa fzlachetna Panna, kto. 
rą Hiftorycy Euzebią cudzoziemką nazywaią, porzuciw= 
fey Rzym Qyczyżnę fwoię» w męlkie fię fzaty ze dwie- 
ma Pannami przybrała; y wśiadfzy na okręt, do Alexan- 
dry i przypłyneła; á ztamtąd do Wylpy Koa: gdzie gdy 
fię nieobawiała, aby ią miał kto uznać, wzięła znowu na 
fię y z towarzyfzkami fzaty niewieście: y znowu przes 
płynąwlzy morze zafzła do miafła Mylafioa, Prowincyi 
Karyi, do ktorego miafła ią zaprowadził Przezachy Pas 
weł, ktory ją znalafzy w Koy , był iey Oycem Ducho= 
waym; 
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wnym; gdzie też potym zoftawizy Bifkupem fwiątobli- 
wie ten. urząd fprawował, Zatym Euzebia wybudowa« 
wfzy tam Klałztor na uflugę fię Kościoła: poświęciła w 
urzędzie Dyakonifly, w takiey Boga miłości;że w wiel- 
kicy świątobliwości żyjąc, ducha Bogu oddała : potym- 
dla wielkich cudow, ktorych Bog zaley interpozycyą 
przy Relikwiach ley wiernym udzielał, zá Świętą przy- 
znana,  Przybierać fię w fuknie nieprzyzwoite płci nie- 
wieścity, y podać fię w niebeśpieczeńftwo pufzczaiąc fię 
w dtogę z męfzczyznami; ieft to rzecz przeciwna zwye 
czaynym uftawom fkromności Chrześianikiey. Mfo- 
dzieniafzek pewny kopnął Matkę nogą; zięty potym fer 
decznym żalem otaki wyftępek; aby zgładził ten zakał 
z fumnienia, udał (ię na (powiedź do S: Antoniego: kto- 

ry aby mu żwawiey remonftrował przeftępftwo Przyka: 

zania Bołkiego, y tako cięfzki przez to grzech popełnił; 

między innemińapominaniami rzekł: Synu moy noga ta, 

ktora ci zámíaft inftrumentu fłużyła złości twoiey do po- 

pełnienia takiey zbrodni; zafłużyła, aby ią odcięto. - Z4- 

łuiącemu z4 ten grzech młodzieniafzkowi, tak głęboko 

to wefzło w uwagę; ze przyfzedfzy do domu Matki, no- 

ge fobie uciął. Tego S. fiowa niemiałyby tey mocy,we. 

dług ordynaryiney flow śiły; gdyby im Bog. nie dał był 

fwego natchnienia; 4 natchnienia tak niezwyczaynego że* 

by fię bardziey zdało bydź pokufą, iak Bofkim natchnie- 

niem; gdyby cud zrośnienia fię odćiętey nogi za benedy- 

kcyą świętego, tego niepotwierdził, . 
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S. Paweł pierwfzy Puftelnik, S. Antoni, S. Marya E+ 
gipcyaka, ná obfzerne puftynie ( gdzie od fłuchania Mfzy 
Św: , przylmowania Nayśw: Sakramentu , y fpowiedzi 
oddaleni;nie maiący nawet w młodych fwoich leciech ani 
wodza, ani dyrektora, nawet pomocy żadney od ludzi , 
żyć muśieli ) iść fię odważyli, mocnym tylko y fkute- 
cznym od Boga wzrufzeni natchnieniem. Chwalebny Sy- 
meon Stylita obrał fobie życie, o iakim żaden z ludzi nie» 
pomyślił ; aniby fię na nie cdważył bez natchnienia y 
wzrufzenia Niebiełkiego. Sw: Jan Śylencyaryufz Bifkup, 
bez wiadomości fwoich Kapłanow porzucił Bi(kupftwo, y 
załzedł do Klafztoru Laura nazwanego; ażebyłtam relzty 
zycia twego dopędził: co uczynił tak fekretnie, że żaden 
otym niewiedział. A czy nie byłoż to przeciw ufławom 
świętey rezydencyi. Y przezacny S. Paulin zaprzedał fię; 
aby fyna ubogiey wdowy wykupił z niewoli. A iakże 
to mogi uczynić względem praw Kościelnych, ponieważ 
nie był fam fwoim„ ale fwoiego Kościoła, y (woich Dyece= 
%8DOW przez poświęcenie na Bifkupftwo. Owe czyfte Pans 
ny, ktorym uroda do utraty czyfłości mogła bydź przy> 
czyną zraniwfzy twarzy fwoie ofzpeciły fię, aby nienaru- 
zone Panieńftyo zachowały. „A czy nie uczyniłyfz tego; 
co zakazane każdy przyzna ? Naylepfzy znak dobroci 
wizelkiego, 4 naybardziey nadzwyczaynego, ieft fpokoy- 
ność ierca natchnienie odbieraiącego. « Duch bowiem Bo- 
fki lubo ieft gwałtowny, iednak iego gwałt jeft m. Ci» 
chy, 
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chy, y fpokoyny. Przyfzedł ten nakztałt wiarru fzumią- 
W cego, y niebielkicy błyfkawice , ale nie zmięfzał Apofto- 
MANI dow. Przelęknienie owo, ktore mieli zfzeleftu y fzumu, 
| było momentalne, y ktore natychmiaft uznali miłym y 
wdzięcznym ubeśpieczeniem przyprawne. Dlatego ow 
ogień, ktory fię pokazał, ośiadł na każdym z nich; iako« 
by fam fpoczął,y dał im święte ufpokoienie. A iako Zbae 
I wiciel nafz nazwany ieft miłym albo fpokoynym Salo- 
HH | Nil monem, ták iego Oblubienica Sulamitka, fpokoyna„y Cote 
(WR ka pokoiu: y głos, to ieft natchnienie Oblubienca bynay* 
IN mniey iey nie mięfza, ale ią tak łagodnie pociąga , iż po- 
M malęku dulza iey topnieie, y wylewa fię w niego. Due 
|| 6ents, Ra moia mowi, rofpłynęta fig, fkoro kochanek przemowił 
*& `Y lubo ieft bitna, y świadoma trybu woiennego; tak prze- 
| cię ieft (pokoyna; że w frzod obozu wfzelką zgodę y hate 
| monią utrzymuie niewypowiedzianie wdzięczney melo- 
€umty. dyi, Coż obaczył w Sulamitce, tylko chory obozowe; y 
| "oboz iey ieft chorem „ to iet wylpiewywanie y zgodne 
głofy fpiewaiących: a chor ieft obozem: bo oręże Kościo- 
ła, y pobożney dufze nie co infzego fą, tylko Modlitwy: 
Hymny, Pienia, y Płalmy. 

Tak fludzy Bofcy, ktorzy miewali wyśmienitfze y 
wyżlże inftynkta; byli milśi -y fpokoynieyśi; nad infzych. 
Patrz na Abraama, lzaaka, lakoba, Moyżefza, iakiey byli 
Talkawości nad wfzyftkich innych ludzi, z czego y Dawi 
mó fwoie zalecenie. Przeciwnym fpofobem duch zły iek 

nic- 
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niefpokoyny, złośliwy, burzliwy, aci, ktorzy za iego pie- 
kielnym udaią fię podufzczeniem mniemaiąc, aby nie- 
biefkim było inftynktem, ztąd naybardziey fię wydaią, 
jie bywają niefpokoyni, zdradliwi,ofzuftowie, dzicy,pod- 
fzczuwacze, nieludzcy, y buntownicy. Kiedy pod pre- 
textem gorliwości we włzyftkim czynią zamięfzanie, ka- 
¿dą rzecz cenzuruią , żaden odich ięzykow niewolny , 
wfzyftkiemu dáig przyganę, nikomu nieufłąpią nic zcier- 
pieć niechcą, udaią fię za paffyami włalney miłości, má- 
iąc ie za zelozyą o Honor Bolki. 
ROZDZIAŁ XIII. 
Trzeci znak Bofkiego natchnienia, ief święte pofłukeń- 
fimo Kościołowi y Przetożonym. 
pory y miłe ucifzenie ferca nierozerwanie fa fpoione 
z cnotą pokory. Nie nazywam ia tu cnotą tey poko- 
ry, ktora na powierzchownych funduie fię ceremoniach, 
w fiowach,gefłach, fpufzczeniu oczu ku ziemi,ná częftych 
ukłonach; bo teczęfłokroć fię czynią bez wnętrzney wzgar- 
dy fiebie famego, 4 z kontemptem bliźnego. Bo taka po- 
kora nic infzego, tylko nikczemna ludzi prożnuiących, 
y mniey zdrowego rozumu zabawa , ktora bardzieyby 
ię nazywać powinna pokory obłudą , 4 nie prawdziwa 
pokora. Ale mowię o pokorze zacney, rzetelney,żywey, 
pi fkuteczney, ktoraby naś do tego wiodła; abyśmy chę- 
tnie y mile przyjmowali napominania: a łatwemi nas y 
ochoczęmi do pofłufzeńftwa czyniła. Dokąd ow przełła- 
Dddda wny 
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wny Symeon Stylita był Nowicyufzem w Teledzie, Prze: 
łożonym niechciał bydź pofłufznym, ktorzy go, od zbyt 
furowego życia odwieść uśiłowali; a tak dla owego nie- 
pofłufzeńltwa z Klafztoru był wyrzucony „ iako mniey 
zdolny do wnętrznego umartwienia, a batdziey fkłonny 
y kochaiący fię w powierzchownym: lecz znowu przyię« 
ty, ftawfzy fię już ikłonnieyfzym do woli Przełożonych: 
daleko roftropniey poftępował w drodze dolkonałości ć 
iako pokazuią iego fprawy potym uczynione, Bo gdy 
Puftelnicy tu y owdzie około Antyochiy na ofobności 
mięfzkaiący dowiedzieli fię o życiu iego extraordynatyie 
nym, ktore nå kolumnie prowadził, gdzie zdał fię bydi 
albo Aniołem, albo człowiekiem niebietkim; iednego ż 
pofrzod fiebie wyłłali do niego, tofkazuiąc mu; aby ták 
wfzyftkich imieniem mowił do niego. A coż to ielt Syź 
meonie, że ty żaniechawfży powfzechney drogi Ducho: 
wneyutorowaney przez tak wielu przezacnych yświętych 
Antecekorow rialzych, infzą ludziom niewiadomą,y da” 
leką od tey, 0 ktorey dotąd ani wiedziano, áni Ryfzanos 
udaiefz fię. Porzuć Symeonie tę kolumnę; á dziś, iako f 
inni czynią, chciey fię chwycić polpolitego y- świętego 
życia (pofobu; atą w flużbie Bożey, ktorą S$. Qycowie y 
Anteceforowie naśi utorowali podź drogą. A ieżeliby 
Symeon j rzyftał na ich rofłądek, y do ufłuchania ich wo* 
Ji ochoczym fię pokazał złłępniąc z kolumny, miał zle * 
éehie ow poleł ; ażeby go przy iego woli zofławił 13 
trwa niw 
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trwaniu w zaczętym życia rygorze;dlatego, że z iego po- 
fulzeńftwa (mowili owi SS. Qycowie ) łatwo dociec 
możemy; czyli ten życia fpofob z Bolkiego był natchnie- 
nia: albo nie. A ieżeliby uporczywie fię opierał, y gar- 
dząc Oycowfkim ich napominaniem, fzedł za włafną wo- 
lą: poftanowili, ażeby go y gwałtem ztamtąd ściągnąć. 
Ow tedy pofeł gdy przyfzedł do kolumny, y ledwo po- 
felftwa fwego rzecz wyraził, Symeon bez żadney zwło= 
ki, ni ię wymawiaiąc, ni fprzeciwiaiąc, począł zaraz z 
owey kolumny z ochoczym pofłufzeńftwem, y z pokorą 
wyznaczającą iego świątobliwość zftępować. Co widząc 
polet rzekł, Zatrzymay fię, a gdzie teraz iefteś, przeby- 
way miły Symeonie; y trway fłatecznie, nie trać ferca; 
idź, y poftępuy pilno y ochoczo w twoim przedfięwzię- 
ciu;przemiefzkiwanie twoie natey kolumnie ieft od Boga. 
| Zważ ptofzę Teotimie: Ze iako owi dawni Święci 
Puftelnicy przy fwoim generalnym zgromadzeniu. nie 
wynalezli znaku pewnieyfzego natchnienia niebiefkiego 
w rzeczy zbyt nadzwyczayney, iak było życie S: Symeo= 
na tego Stylity; tylko że go fzczerego, miłego, użytego„y 
gotowego żyć y zoftawać pod prawem świetego polłu< 
izenftwa znalezli. A tak Bog pobłogofławiwfzy upoko= 
tzeniu wielkiego męża tego; dał mu fáfkę przetrwania 
przez całe lat trzydzieści na kolumnie w łokci trzydzice 
ści {zese wylokiey;gdy już przed tym śiedm lat na infzych 
fzęśćiu kolumnach na dwanaście, y na dwadzieścia łokci 
wylo- 
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wyłokich życia fwego przepędził: lecz nim iefzcze na tych 
kolumnach trawił życie (woie, zofławał przed tym przez 
lat dziesięć na fzezupłym wierzchołku fkały Mandre ná- 
zwaney: tak ten ptak rayfki żyiący na powietrzu był wie 
dowiłkiem Aniołom, a podziwieniem ludziom, 

Cokolwiek z pofiufzenftwa pochodzi, bełpieczne y 
pewne ieft: co zaś przeciwne pofłufzeńftwu podeyrzane | 
ieft y niebeśpieczne. Kiedy Bog zapufzcza natchnienia 
doferca; pierwfze znich ieft pofłufzeńftwa natchnienie, 
Czy byłoż kiedy znacznieyfze y bardziey oczywiftfze na 
tchnienie, iak owo, ktore dane było Sw: Pawłowi? punkt 
zaś naypryncypalnieyfzy byłiego: Aby pofzedł do mias | 
fta; a tam fię nauczył od Ananiafza ; coby miał czynić. 
Był zaś Ananiafz mąż wielce zacny ; iako o nim napila 
Sw: Doroteus Bifkup Damafzku. 

Ktokolwiek powiada, że od Boga ma natchnienie, 
å Przełożonym niechce bydź poflufzny, y iść zá ich nau- 
ką, kłamca ieft. Wfzyfcy Prorocy y Kaznodzieie, ktorzy 
iakiekolwiek od Boga miewali natchnienia; zawfze nauce 
Kościoła S, byli pofłufzni, y approbowani od zwierzchno* 
ści, y nic nigdy tak żwawo nieopowiedali, iako tę pra 
wdę; że ufta Kapłanikie ftrzegą umieiętności, 4 ta zu 
ich pochodzi tak, że miflye nadzwyczayne, fą diábelíkie 
nagrawania, ieżeli nie máig o nich wiadomości Naywyż” 
ŝi Kościoła Bożego Pafterze, y od nich ią approbowańe. 
Tak bowiem z fobą fię zgadzają Moyżefz y Prorocy: tik 
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SS. Francifzek y Dominik, tak y inśi Fundatorowie Zá- 
konow : ktorzy im z nayofobliwfzego do wipomagania 
dufz natchnienia y nadzwyczaynego przyfzli; tym też fię 
batdziey upokorzyli, y ochotniey zwierzchności Kościo= 
ła Sw: poddali, Krotko mowiąc: Trzy fą naylepfze y 
naybelpiecznieyfze prawdziwego natchnienia znaki. [. 
ielt ftatek, albo wytrwanie przeciwko odmienności y pło- 
chości. II. Pokoy y ucifzenie ferca przeciwko niepokoio- 
wi, y fpraw zawiłości. IH. Pokorne pofłufzeńftwo prze- 
ciwko uporówi y mniemaniu na racyi gruntowney nieu- 
fundowanemu. Y abym zakończył wfzyftko,com powie- 
dział oziednoczeniu woli nafzey z Bofką, ktora fię zowie 
znakomita; podobieńftwem to obiaśniam. Jako wlzyft- 
kie zioła, ktoreżołte kwiaty móią, y cykorya także, nie- 
biefki kwiat móiąca; zawfże fię kwiatem fwoim obracaią 
ku fłońcu, 4 do niego fię obrociwfzy, kręcą fię za iego 0- 
brotem. Słonecznik zaś, nie tylko kwiaty fwoie, ale y li- 
ście nawet zatym luminarzem obraca:tak wfzyfcy wybra- 
ni kwiat ferca, ktory ieft pofłufzeńftwo przykazom Bo- 
kim, do Boga obracaią. Lecz dufze żwawo ogniem świç- 
tey miłości rozżarzone y pałaiące nie tylko {ię udaią ku 
dobroci Bofkiey przez polłufzeńftwo przykazaniom; ale 
też przez ziednoczenie wfzyftkich fwoich chęci, idąc zá 
obrotem tego miftycznego flońca we wfzyftkim co im ro- 
fkazuie, radzi, y infpiruie, w niwczym nieuchybiaiąc. 
Zkąd z Palmifta mowić mogą: Panie trzymafeś żony, 
rękę 
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i rękę moię,ć w woli twoiey zdprowadziłeś mię: y ze czcią 


przyiąłeś mię. Iako bydlę fiatem frę u ciebie, nia zawfe 
g tobą. Bo iako koń uieżdzony , nie narowifty dáie fię 
iezdcowi łatwo kierować; tak też dufza, ktora fzczerze 
kocha, ieft fzybka y ochocza w pełnieniu woli Bofkiey, 
że co tylko pofłanowi aby uczyniła, to wfzyftko uczyni, 


ROZDZIAŁ XIV, 
Kroiki fpofob poznańia woli Bofkiey, 


O Wiery Bazyli mowi; że wola Bofką dofłatecznie ief 

nam pokazana, y obiaśniona częśćią przez uftáwy, 
częśćią przez przykazania: y dlatego nie powinniśmy nad 
niczym deliberować, bo po proftu potrzeba wypełnić,ca 
nam przykazano. Co fię zaś tycze czego infżego, to nale: 
ży dowolności nafzey, ażebyśmy według upodobania 
nafzego obrali co fobie zechcemy, chociaż nie włzyftko u 
czyniemy, co fię godzi ; tylko co nam ieft potrzebnego: 
A przecię dla ofądzenia, y rozeznania co nam ieft potrze» 
bnego; trzeba fłuchać Oyca Duchownego, 

Tu iednak niech ci wfpomnę Teotimie, pokułę wiel- 
ce uprzykrzoną, y obmierzłą, ktorą częftokroć miewaią 
ci; co fię natym załadzaią, aby każdą rzecz, coby z wię: 
klzym była Boga upodobaniem; czynili. Nieprzyjaciel 
bowiem dufz nafzych ftara fię o to, w każdey okazyi; 4 
byśmy powątpiwali, czyli ta naprzykład rzecz, ktorą czy* 
niemy, bardziey fię podoba Bogu, aniżeli infza, ktorey 

14-4 


Rozdział XIV, 608 
zaniechywamy. Naprzykład czyli ieft Bofka wola; áże- 
by owi pobożni ludzie iedli wraz z przyiacielem, albo 
nie. Aby fzare albo czarne odzienie nośili: Zeby w Pią- 
tek, albo w Sobotę pościli. Zeby zażyli fpacyeru, albo nie. 
Naczym wiele czafu trawią: y gdy fię zabawiaią, y z4- 
trzymuią w rozłądzeniu, ktora ztych rzeczy ieft lepfza: 
zaniedbywaią okazyi do czyhienia więcey innych do- 
brych uczynkow; ktoreby z więkfzą chwałą Botka fłać fię 
mogły;niż może bydź rozłądzenie o.dobrey fprawie pro» 
ftey, albo od tey lepfzey; nad czym fię zbytnie zafadzili. 
Niemafz tego zwyczaiu, aby ważono dobrą monetę; alę 
talery tylko , albo czerwone złote. Handel taki byłby 
obmierzły, y wieleby czafu gubił; gdyby ważyć potrze 
ba naprzykład fzelągi, troiaki, fzolłaki, y inną monetę 
mniey ceny maiącą, Tak też nie należy rozważać tych 
mnicylzych fpraw;czyli ta w więkfzey ieft eftymie u Bor 
ga czyli infza, Nad to czefto fię przymięfzywaią zabos 
bony w roztrząfaniu tych rzeczy. Bo ziakiey przyczy» 
ny ma bydź w tym trudność;czyli lepiey Mfzy S. fluchać 
W tym Kościele, anie w innym ? prząść, czyli fzyć? dać 
ialmużnę męfzczyznie, albo niewieście, Nie dobry taki 
fluga, ktory tyle czafu trawi na rozważańiu, ile go fama 
robota potrzebuje, Trzeba miarkować nafzę attencyą we» 
dług pożytku rzeczy, do ktorey fię zabieramy. byłoby 
to przeciw rozumowitak długo lię namyślać ná drogę;kto= 
rą za dzień odprawić możemy, iako o uiechanie trzechfet, 
albo czterechfet mil. Eeee Obra- 
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Obranie wić volania, uftanowienie i zeczy gruntowńey, 
iprawy wiela czafu, albo znacznego fumptu potrzebuią- 
cey, odmiana miefzkania, wybranie Pt y tym podo- 
bne rzeczy, pilney uwagi potr rzebuią; bye smy dociec mo- 
gli w czym bardziey znayduie fię w H Bolka: Lecz w po- 
mnieyfzych y codziennych zabawach, w ktorych opu- 
fzczenie, albo pobłądzenie nie powinno bydź w 4 apprch jen- 
fyi; y żadney Znaczney fikody sj tynośl; CO za potrze 
ba wczynieniu rozważania tak wielkiey attencyi,zabawy; 
y poznania dokładać? Iako aby mw iedział; cny li przed 
sięwzięcie, ktore mam; abardziey fię podoba Panu Bogu 
w mowieniu Roianca,czyli i Ofierum 1 Nayś; Panny; gdyż 
tak wielka rożność nie znayduie fię między tym, y tym; 
ażebyśmy mieli iaką przyczynę do czynienia tak wielkiey 
deliberacyi. Czyli mam iść do fzpitala nawiedzać: cho- 
rych; czyli na Nielżpor; na Kazanie; czyli do Kościoła 
w ktory m odpuft fię iaki odprawuie: nie mafz nic pol po 
licie mowiąc tak oczywi iltego ; y znacznego ; coby mię 
wiodło bardziey do iednego wypełnienia, niż do drugie- 
go; ażeby wtym tąkiey zażywać deliberacyi. Jść powin 
niśmy proftą drogą a porzuciwizy wizelkie fubtelności, ( (id: 
ko mowi Ba azyli S S- ) Ochotnie mamy czynić to, GO'Wi- 
dziemy bydź d dobrego: abyśmy nie fatygowali rozumu is 
Pego; czatu zni etrawili, y nietracili nadaremnie, y nie pod- 
ili niefpokoyności ducha; wdaiąc fię w fKrupuł „yw 
zabobony. | To iednak rozumieć fię ma; gdy nh 
WiĆ 
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wielkiey_rożności między iedną akcyą, y drugą; y gdy 
znaczna iaką okoliczność nie zachodzi bardziey z iedney 
ftrony, niż z-drugiey; ktoraby godna była konfyderacyi. 
W wielkiey iednak wagi rzeczach. z naywięklzym 
upokorzeniem poftepować fobie mamy; y nie czynić ża- 
dney inweltygacyj przez rozważania, y roftrząfania woli 
Bolkiey: ale wezwawfzy światła Ducha Przenayś: appli- 
kować fię do upodobania Bofkiego; biorąc radę od Dy- 
rektora fumnienia nafzego. Y ieżeli fię podoba; dołożyć 
fię w tym dwoch, albo trzech, biegłych w rzeczach du- 
chownych: to uczyniwizy, nie potrzeba nam powątpiwać 
onafzym obraniu; ale fłatecznie ie utrzymywać z poko- 
iem, y pobożnością. Y chociażby trudności pokufy, y ro- 
żne przypadki, ktore fię przytrafiaią w progrefłach wyko- 
nania zamyfłow nafzych czyniły nam wątpliwość iaką, 
czyśmy dobrze obrali; powinniśmy iednak bydz ftałemi, 
y gruntownemi wrzeczy raz, y z pilną deliberacyą obra- 
ney; przezwyciężaiąc wfzelkie przeciwności. Uważając 
tez y to, że gdybyśmy inaczey obrali, podobnobyśmy 
więkfzych daleko zażyli trudności: do tego że nie wiemy; 
czy nas Bog chce mieć w pociechach, czyli w utrapieniu; 
w pokoju,czy w utarczce. Więc tak fobię poftanowiw/zy, 
ngay Powątpiwać <nie mamy o świątobliwym wykona- 
niu: gdyż ieżeli ię nie fprzeciwiemy ; niepodobna, aby 
ię nam udać nie miało: co gdyby inaczey fię ftało; było- 
y to znakiem nieftatku, y włalney miłości, iako też fłabe- 
60 y piefzczonego ducha. Fece2 KSIĘ- 
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KSIĘGA DZIEWIĄTA 
O Miłości poddania fię; przez ktorą wola nafza 
łączy fię z upodobaniem Bofkim. 
ROZDZIAŁ I. 
O ziednoczenia woli nafey z wolą Bojkięgo 
upodobania. 


Okolwiek fię dzieie na świecie , -óprocz grzechu; | 


wfzyftko fię za wolą Bożą dzieie; ktora fię wielowia* 
dng, y podobania Bolkiego wolą nazywa. Tey woli ża: 
den zatamować nie może: 4 tey ińaczey niepoznawamyj 
tylko z fkutkow; ktore gdy fię pokażą , dochodziemy 2 
nich; że Bog tak chćiał, y przeznaczył, 


Naprzod Zebrawłzy wfzyfiko w iedno Teotimie; | 


Uważywizy to, co było; ieft, y będzie: a nadtym wfzyf* 
kim zadziwić nam {ię potrzeba ; y mowić z Płalmilłą: 
Wychwalać cię będę Pamie: boś wielce. uwielbiony; y ku 
Niebiofom rozferzone mitośierdzie twoie ; y aż pod obłoki 
prawda twoia.O iak wpaniałe dzielo twoie Panie! UJ 
koś mądrze (porządziłyco y dufa moia bardzo uznaie.Ulk 
downa umieiętność twoia ndemnąs áni iey docieć mog 
A ztąd poydziemy „do świętego upodobania; ciefząc fię 1 
tego; że Bog ieft nrepoiętey mądrości, wfzechmócnośći s 
r dobroci. Ktore fg trzy włafności Boftwa; a tych wfzyfłe 
świat tylko ieft iedną malenką probą y niby znakiem 1%, 
kiemsić, Po- 


Rozdźiał Í, 613 
Pomtore Zapatramy fię na ludzi y Anjołow , y ná 
wfzelkie natury rozmaitości, przymioty kondycye, wła= 
dze, namiętności, włalności, y przywileie; ktore naywyż= 
fza Boga Prowidencya poftanowiała w niezrachowane 
liczbie Duchow Niebiefkich, y ludzi: w ktorych tak prze- 
dziwnie fporządza fprawiedliwość, y miłośierdzie fwoie; 
że fię nie możemy ftrzymać, choćbyśmy chcieli; ażebyś» 
my ż wielką radością pełną ufzanowania , y z boiaźnią 
piefzczenie miłą chwały iego wyśpiewywać nie mieli. 


Miłosierdzie, yfad twoy Panie myśpiewywać będę, ogan 


Jać 3 myrozumiewać w czyfey drodze, kiedy przyidzieß 


do mnie, 

Teotimie. Wielką powinniśmy mieć kontentece; wi- 
dząc, iako Bog miłosierdzie fwoie w tak wielu łafkach y 
dobrodzieyftwach. udzielonych Anjołom, y ludziom, w 
Niebie,y na ziemi; iak znowu fprawiedliwość fwoię fpra« 
wuie w ták nieźmiarkowaney roznośći kary; Bo tak (pra- 
wiedliwość, iako y Miłosierdzie zarownośmy kochać po- 
winni: ponieważ te dwoiakie attrybuta nie fą co innego» 
tylko iedyna fzczegulnie dobroć, y iedyne Boftwo. Lecz 
ieżeli fkutki fprawiedliwości iego fą przykre , y gorzkie; 
zawfze ich iednak podłladza przez przymięfzanie tych ; 
ktore pochodzą od miłośierdzia: tak; ze w frzod potopu 
fprawiedliwego gniewu„drzewo oliwne zakwita;ażeby go 
dufza pobożna, iako gołębica; znaleść mogła; teżeli tylko 
klztaltem gołębicy ięczęć zechce. Tak śmierć utrapienia; 
taty» 
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fatygi, poty, prace; ktorych pełne ielt życie nafze; ie tyl- 
ko fą z iprawiedliwego zrądzenia Bofkiego karą grzechu; 
ale też dobrodzieyftwem gniewu iego; fzczęble, y ftopnię 
do Nieba; frzodki do doftąpienia talki; y zaflugi dotrzy: 
mania chwały. O! iakże błogofławione lą: ube ttwo;głod, 
pragnienie, fmutek, prześladowanie, choroba, y Śmierć: 
albowiem fa fprawiedliwą wyftepkow nafzych karą; ale 
karą tak utemperowaną: przyprawą łafkawości, y lago- 
dności ; że ich gorzkość ieft wielce przyiemna y miła, 
Rzecz dziwna, ale prawdziwa Teotimie : Gdyby potę- 
pieni nie byli zatwardziali w nienawiści przeciw Bogu ; 
znalezliby w mękach piekielnych konfolacyą; boby uzna: 
li; że y fame płomienie im dogorzewające dziwnie lą złą- 
czone z iego miłośierdzem: tak; iż Święci uważaiąc z ie- 
dney ftrony tak ftrafzne potępionych męki; wychwalaią 
iego fprawiedliwość:Sprawiedliwy iefieś Panie: y (prawie: 
diwe fądy twoie, Sprawiedliwość, y fad ozdobą ffolicę 
iwoiey. Ale widząc z drugiey ftrony; że kary te, lubo wię: 
czne y niepoięte mnieyfze lą daleko; aniżeli winy, y wy: 
ftępki zafłużyły; dziwuiąc fię Bofkiemu miłosierdziu » 
mowią: O iakeś dobry Panie! Bo chociaż (ię rozgniewalz, 
tak iednak pamiętny iefteś miłosierdzia; że nie możefz u- 
trzymać ftrumieni łafkawości twoich: aby nie miałeś wy- 
puścić wody znich pochodzącey ná burzliwe piekielne 
płomienie. Oczym powiedział Habakuk Prorok: Gdy ji 
rozgmiewa(, mitośierdzia nie zapomni, 
Potrze- 


Rozdźiał I. 615 
Potrzecie. Obroćmy oczy na nas famych; 4 niezli- 
czonym dobrom nam udzielonym, y zgotowanym tak 
wewnętrznym, iako y pówierzchownym przy patrzmy (ię: 
iako też y niezliczoney liczbie niezńolnych mak ták we- 
wnętrznych, iako y powierzchownych; y karze; ktore O- 
patrzność Bofka podług świętey fprawiedliwośći [woje 

nieprzebranego miłośierdzia nam przygotowała. Y iako- 
by rośćiągaląc ręce zezwolenia nafzego przymuymy to 
wfizyitko z miłością; przeftaiąc na świętey woli lego;wy- 
śpiewuiąc Bogu fpofobem Hymnu wiecznego zezwolenia. 
Bądź wola twoją, iako w niebie tak Jm ziemi, Tak P 
nie; niech fię fłanie wola twoia nå ziemi; gdzie żadney 
niemafz rofkofzy, ktoraby fię nie łączyła z fmutkiem; nie 
maz, roży bez ciernia, dnia bez nocy, Wiofny, ktorcyby 
zima niepoprzedziła: ná ziemi mowię Panie; gdzie ucie- 
chy rzadkie, y momentalne,a prace niezliczone,y codzien- 
ne. Niechay fię jednak Boże wola twoia fłanie nie tylko 
w wypełnieniu. Przykazań twoich, rad; y natchnienia; 
ktoreśmy Wypełnić powinni” ale też w ponofzeniu utra pie- 
nia, y kary ; ktore gdy na nas przefyłafz ; z.ręki twoiey 
Przytmować je mamy; ażć 
nas, z nas 


å- 


by wola twoia czyniła przez 
>Y 0 nas to wfzyftkosco fię iey będzie podobało. 
ROZDZIAŁ II. 
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mne; lecz zważone w fwoim początku; to ieft w Prowi- 
dencyj, y woli Bofkiey, ktora ie rofporządza, y zfyła;nie- 
fkończonego fą godne kochania,y wielce miłe. Przypatrz 
fię lalce Moyżelzowey: ta na ziemię rzucona w obrzydłe- 
go fię weża obraca; gdy zaś w iego ieft ręku; iak była ieft 
lafką cuda czyniąc,  Zapatruy fię na utrapienia: zda- 


ią liç fame z fiebie bydź ftrafzne: ieżeli zaś zważyfz ie w | 
woli Bofkiey, fg iedno kochanie, y rofkofzy duchowne, | 


ika wiele razy przytrafia ię nam mieć obrzydzenie le« 
arftw, gdy nam od Doktora albo Aptekarza bywaią po- 
dane: gdynam zaś je z rąk fwoich przyiaciel iaki daie, 
z miłości przewyżlzaiącey owo obrzydzenie, wdziecznie 
ie. przyimuiemy; bo miłość przyiacielą odpędza obrzy: 
dzenie, W Boecył ieft taka rzeka,w ktorey ryby zda- 
ią (ię bydź złote, lecz wyięte zwody, takie fą ryby, iá- 
kie y inne. Podobnym fpołobem y utrapienia; gdy ie fa7 
me, procz woli Bolkiey zważamy; maią fwoię przyrodzo» 
ną przykrość: ale ieżeli ie zważamy w zrodle teyże woli 
Bolkiey, zapewne fą złote, miłe, y drożfze, aniżeli wy- 
razić można. Gdyby ow Wielki Patryarcha Abraam 
widział potrzebę zabicia Syna (wego bez woli Bolkiey;czy: 
liż by na fercy nie uczuł wielkiego bolą? lecz uznaw/zy» 
że ta potrzeba pochodziła z woli Bofkiey; z ochotą fię zd 
bierał do czynienia z Syna włafnego ofiary. Gdyby Mẹ 
czennicy nie widzieli upodobania Bofkiego w mękach 
fwoich; iakożby w frzod ognia, y mieczow wyfpiewywać 
mogli. 
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mogli. Serce bowiem miłośćią pałaiące nie tylkow pocie- 
chach kocha upodobanie Bofkie; ale też y w utrapieniach: 
dla tego; że ta icft naypryncypalnieyfza cnota miłośći;aby 
kochaiący cierpiał dla kochanka. 

Stoicy,a zwłafzcza Epiktetus wfzyftkę fwoię Filozo- 
fig na dwoch zafadzili łowach: Sufine EF Abffine. 
W fłrzymay fię, y wytrzymay, albo znoś y oderwiy fię, 
Wfirzymay„y odryway fię od uciech, pożądliwości„y hos 
norow, alboczci światowych; znoś; y-wytrzymuy zelży» 
wości, prace, y niewygody. Lecz Filozofia Chrze- 
ściańfka, ktora fama prawdziwa ieft Filozofia troiaką mą 
maxymę, y na tych trzech wfzyftka fię funduie. Z. Wy» 
rzeczenie fię famego fiebie. Coieft daleko rzecz więkfza; 
niżeli fię wfłrzymać od rofkofzy. JI. Dzwigać krzyż 

Jiboy. Co ieft dofkonalfza, iako znośić. III. Iść za Chrys 
fujem. Nie tylko w tym, aby iść drogą wyrzeczenia fię 
lamego fiebie, y dzwigać krzyż;ále też y w tym;áby pra- 
ktykować włzelkie (prawy świątobliwych uczynkow. Bo 
nie tak fię wielka miłość nafza ku Bogu pokazuie w wy» 
rzeczeniu fię fiebie famych, y w dzwiganiu krzyża; iako 
w wytrwaniu cierpliwym. Y dla tego w Chryftuśie do- 
wodnieyfzey ku nam nie uznaiemy miłości, iako w ten- 
czas, kiedy fkonał na krzyżu. 

1. Kochać wolą Bofką w konfolacyi, miłość ieft do- 
bra; gdy rzeczą fama kochamy wolą Bofką, 4 nie konfo- 
acyą; w ktorey ieftwola Bolka, Iednak tá miłość ieft 


FEF bez 
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bez kontradykcyi, bez repugnacyi, y bez usiłowania, y 
przynaglenia, Bo ktożby nie kochał tak godney woli, w 
Bolkiey fię dobroci znayduiącey. 

II. Kochać wolą Bolką w iego Przykazaniach, Ras 
dach, y Natchnieniach: ieft to wtory fłopień daleko do- 
fkonalizy. Bo nas miłość wiedzie do tego ; abyśmy fię 
wyrzekli woli nafzey, y wftrzymałi fię od wielu rolkofzy, 
lubo nie od wfzyftkich. 

III. Kochać ucifki, y utrapienia dla miłości Bofkiey: 
Jeft to naywyżlzy fłtopień miłości. Bo twnic miłego nit 
przyjemnego nie znayduiemy tylko famę wolą Bolką. A 
lubo czuiemy iednę wielką w naturze nafzey kontrady: | 
kcyą; ochotnie iednak nie tylko wfzelkiey odftępuięmy 
rofkołzy, ale też przyimuięmy wfzyfkkie bole, y urapienia 

Szatan wiedząc dobrze, że naywyżfzy ftopień do 
fkonałośći zawif na miłości:gdy ufłyfzał zuft Bolkich, it 
ko Job ieft fprawiedliwy,fzczery boiący fię Boga, ftrzegącj 
fię grzechu, ftateczny w niewinności: za nic to włzyftko fo 
bie miał, w porownaniu cierpienia áfflikcyi; przez kto 
chciał uczynić oftatnią probę miłości tego Wielkiego:kto 
aflikcye aby nayboleśnieyfze uczynił,złączył w raz utat 
dobr doczelnych, zgubę fynow y corek, wzgardę przyl” 
ciol, fug, y konttadykcyą zony włafney z kontempteny 
naśmiewifkiem, y wyrzucaniem na oczy. Przydał jelzett 
wfzelkie nędze, ucifki, y krorekolwiek na świecie wyn” 
leść fię mogły choroby; 4 naybardziey plagę fmrodliwych 
y ftralınych na całym ciele wrzodow* Ziy” 


Rozdział II, 619 
Ztym wizyftkim iednak przezacny Job, iako Krol 
wfzelkich ftrapionych, fiedząc na gnoiu,iako nå tronie nę- 
dzy, przyftroiony w rany, w wrzody, w gniłą ropę, iáko 
w paludamenta Krolewikie; według ftanu Kroleftwa fwe- 
go przy liczney robaćtwa, wzgard, y obelg afłyftencyi; 
tak, że gdyby niegadał, niemogłby bydź rozeznany,czy 
to ieft Job; czy człowiek w gnoy obrocony;czyli też zgni- 
ły gnoy, poftać na fobie człowieka reprezentuiący. Oto, 
mowię, przezacny kochanek Boga Job woła ; Ieżef do- 
bra zrąk Bofkich odbieramy; á dla czegoż złych rzeczy 
przyimować wie mómy,Oiak pełne miłośći te owa! Wfpo - 
mina Teotimie, że tak wiele dobrego od Boga ódebrał; 
oświadczaiąc fię; że nie tak fzacuie dobra dlatego, że do- 
bre f3; iako że z ręki Bofkiey pochodziły: Co iż tak ieft; 
dokłada, że mile trzeba przyimować przeciwnośći, y u- 
trapienia; ponieważ y te ż teyże ręki Bofkiey pochodzą; 
ktorą iednakowo kochać mamy , gdy na nas przepufzcza 
utrapienia, iako też kiedy obdarza konfolacyami. 

Dobra chętniey wfzyłcy przyimuiemy; ale złe przyi- 
mować, famey tylko miłości dofkonałey ieft przyzwoi 0; 
ktora dlatego ie bardziey kocha; iż fą kochania godne; bo 
ztęki Bofkiey pochodzą. 

Podrożny niewiadomy drogi, boiąc fię, aby nie zá- 
błądził; idąc wątpliwy, tu y owdzie pogląda, pozycyą 
DRY fca zwazaiąc, bawiąc fię_na rofchodnich ściefzkach, 
dżeby nie zfzedł z proftego gościnca. Lecz wiadomy dro- 

ERF 2 gi, 
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gi, idzie fpiefzno, odważnie, y ochoczo. Tak kto chce 
docieć woli Bofkiey,w famych nawet konfolacyach zawfze 
fię obawia , żeby fię nie olzukał: aby mniemaiąc, że Bo- 
fkie kocha upodobanie, fwego ukontentowania nie fzu- 
kał, y nieuśidlił fię w konfolacyach: Lecz miłość ktora 
totownym afflikcyi gościncem zmierza ku woli Bołkiey; 
beśpieczno poftępuie; bo ponieważ afłkcya fama z fiebie 
nie ieft przyjemna , pogotowiu też nie jet w kochaniu; 
tylko dlá refpektu ręki tey, 2 ktorey pochodzi. 

Ogary pod czas Wiofny tracą ślad; y wiatr ściga* 
jąc przechodzącego zwierza dlatego; że zioła„y kwiaty na 
ten czas wydaią (woy zapach; gdyż względem tego zá 
pachu nie mogą zwietrzyć Jelenia naprzykład, farny,albo 
zaiąca, Dokąd.trwa wiola konfolacyi, miłość zaledwie 
uznać może ślady upodobania Bolkiego: dlatego; że kon- 
tenteca z konfolacyi wiele powabow s y ponęt fercu po" 
daie; śby zboczyło, y oderwało fię od attencyi ; ktorąby 
mieć powinno na wolą Bofką. Gdy Chryftus Sw: Kata- 
rzynie Seneńfkiey dał na wolą; aby fobie obrała lub złoty 
lub cierniową koronę; cierniową obrała; że fię ta bardzicy 
do miłości ftofowała. Pewny y befpieczny ieft znak mi- 
łości ( mowi B. Anjela z Fulginu ) chcieć cierpieć, y-18 
mą rzeczą cierpieć, Woła y Apoftol: Ze zalzczyt jego 
jełt w krzyżu, W ułomności, y prześladowaniu. 

ROZDZIAŁ HI. 
O zjednoczeniu woli nafey z upodobaniem Bojkim mafi- 
kcyach duchownych przez rezygnacją. Miłość 


Rozdział LIL, 
M Iłość krzyża fprawuie to w nas, że chętnie przyimu- 

ięmy afflikcye. Naprzykład: Pofty, niefpania, wło- 
śienice, y inne ciała umartwieniaza odrzekamy fię uciech, 
godności, y bogaćtw : a miłość w tym fię exercytuiąca 
wielce ieft przyięmna Bogu. Przyiemnieyfza iednak ieft; 
kiedy cierpliwie, łagodnie, y z chęcią przyimuięmy, ka- 
ty ucifki; y utrapienia dla woli Bofkiey na nas ie prze- 
pufzczalącey. Miłość iednak taieft naywybornieyfza , 
kiedy nie tylko łagodnie, y cierpliwie przyimuięmy affi- 
kcye, ale fię też niemi ciefzęmy, y z całego ieferca ko~ 
chamy, dla Bofkiego upodobania; ze od niego pochodzą. 
Ze wizyfłkich zaś ktora tylko w pokułach , w utrapie- 
niach, w naiazdach może-bydź doikonała miłość „naydo- 
fkonalfza iefł 14, y naywyśmięnitfza, ktora pochodzi z u- 
fpokoienia dufze w afilikcyach duchownych. Błogofia- 
wiona Aniela z Fulignu przeciwnie opiłuie męki wewnę- 
trzne, kiore wytrzymywała, gdy mowi; Ze źey dufa cier- 
piata mękę podobną owey: tako gdyby kto związane ma- 
iąc ręce y nogi, zawiefony był za Byięs mie zaduśitby fię 
icdnak; dle zmaydował fig w finie człowieka zoflaigcego 
między śmiercią, y zyciem, bez żadney nadzicie ratunku 
że fig nie może áni oprzeć nogómi; ani dać takiey pomocy 
rękami; me mogąc nówet y uff otworzyć na wotanie, dni 
też odezchnąć, á co więkka dni fie ulkarżyć, y ubolewać. 
Tak zaprawdę Teotimie:Będzie dufza czalem tak śćiśnio= 
na aflikcyami Wnętrznęmi; że wfzyftkie iey sily y wla- 
dże 
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dze tak będą przytłumione; śni też mieć może tego, coby 
mogło ulżyć iey bolu; á cięfzkie ma apprehenfye, y im- 

reflye tego, co iey fmutku przyczynić może, Ze przye 
kladem Zbawiciela, zaczyna telknić, y lękać fię zatym 
fmutek ią opanuie: Smutna ief dufa moia óż do śmierci, 
4 głębokim ferca afektem pragnie, y prośi; że ieżeliby mo- 
żna oddalony był ten kielich od niey. A gdy iey iuż ná 
włzyftkim zbywó, procz rozumu; ktory ziednoczony ieft 
z fercem y upodobaniem Bofkim, mowi: fzczerze przefta- 
waiąc na upodobaniu Bofkim. O ! Oycze przedwieczny: 
mie moża , âle twoia niech fig flánie mola, Narym zaś 
wízyftka rzecz zawiłła; iako dufza w pośrzod zamiefza- 
nia, fporki, przeciwności, tę czyni rezygnacyą ; ażejej 
nie dobrze uznaie, tak fię iey zdąie, iż nie z ochotą ią czy” 
ni, y oraz fobie perfwadnie; że nię z ferca pochodzi: albo 
ieżeli iakimkolwiek fpofobem pochodzi; nie tak jednako" 
wo,iakby potrzeba: ponieważ to, co fię dzieje na ten czas 
dla Bofkiego upodobania,dzieiefię nie tylko bez pociechy, 
y wnętrznego dufze ukontentowaniazale przeciwko wfzel- 
kiey ferca kontentecy, y radości wfzyftkich tych części; 
iakimkolwiek fpofobem do ferca przynależą: ktoremu i¢ 
dnak: fercu miłość nieodbiera mocy ufkarżanią fię, yn% 
rzekania: á przynamniey że narzekać może ; iż nie możć 
fię uikarzyć: y owłzem pozwala, aby y loba y leremi- 
alza wfzyftkie treny nuciła; ale pod tą kondycyą, ażeby 
trzymała fię dekretu rezygnacyi; ktory raz poftanowio" 
ny 
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ny ieft w głębokości dufze,y na naywyżfzey częśći umy- 
Ru; w ktorym dekrecie niemafz nic piefzczonego, nic fa- 
odnego, anawet y dotkliwego, albo znacznego: wfzyft- 
ko iednak cokolwiek znayduie fię wnim, ieft prawdzi- 
we, mocne, y niewzrùfzone, piefzczenie zaś miłe. A wten 
czas zdaie fię; że miłość umknęła do naywyżfzey częśći 
umyfu, iako do wieży iakiey obronney; w ktorey odważ- 
nie, y nie lękliwie poczyna fobie; lubo cała forteca, oprocz, 
tey wieży, zabrana, y wielkim fmutkiem uciśniona zo- 
fiaie. A im bardziey miłość w tym fłanie będąca od 
wfzelkiego obarczona fukkurfu , y opufzczona jeft od 
włzelkiey śiłyy władzy dufze pomocy „y alyftencyi; tym 
też więkłzey godna eftymy; iż trwała ieft y ftóteczna w 
zachowaniu wiernośći Boga raz poprzyfiężoney, 
Ziednoczenie to, y ftofowanie fię z upodobaniem 
Bofkim ftáie fię, ślbo przez rezygnacyą; albo'przez wy- 
śmienitą indyfłerencyą. Rezygnacya zaś wykonywa fię 
nakfztałt ufiłowania iakiegoś w poddaniu. Byłaby ná- 
przykład tá chęć,ażeby żyć, A nie umierać; ale że takie jeft 
upodobanie Bofkiesażeby z tego świata przeyiść ná infzy; 
poddaie fię umyfł. Byłaby woła żyć, ieżeliby fię tak Bo- 
gu upodobało; 4 co ieft więkfza, byłaby wola aby fię Bo» 
gu podobało przedłużyć życia; chętnie fię wprawdzie u- 
miera: bardzieyby fię iednak podobało życie, gdyby go 
pozwolono: dofyć zaprawdę ochocza ieft wola do umis- 
rania; śle ochotnieyfza y fkłonnieyfza do życia. fob w 
fwoich 
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fwoich ućifkach, y aflikcyach czyni akt rezygnacyi. Ie- 
zeliśmy dobra odbierali z ręki Bofkiey; á ztego dla czego 
przyśmiować mie mamy ? to ieft kry, y afflikcyi, ktore na 
nas dopufzcza, Zważ Teotimie, że mowi O znofzeniu s 
wytrzymaniu,y cierpliwości. Iako fię Pánu podobato,tak 
fie fato, niech będzie Imię iego blogoffówione. Te fiowa 
fa wielkim znakiem rezygnacyi, y przylmowania prze» 
ciwnośći, nakfztałt wytrzymania, y cierpliwośći, 
ROZDZIAŁ 1Y. 
O ziednoczeniu woli nafey z upodobaniem Bojkim 
przez indyferencyą, 
R Ezygnacya waży fobie Bofką wolą nad wfzyftkie rze- 
czy; kocha iednak wiele rzeczy infzych procz woli 
Bofkiey.  Jndyfłerencyś zaś przewyżfa rezygnacyą: bo 
nic nie kocha, tylko refpektem woli Bofkiey; tak, że żadni 
rzecz nie wzrułzy ferca zachowuiącego fię przy woli Bo- 
fkiey windyferencyi: Prawdać że lerce każde, choćby 
w naywiękłzey zoftawało indyfierencyi, może lię wzru: 
fzyć iaką afiekcyą, gdy iefzcze nie wie, w czym ieft wo* 
la Bofka. 

Eliazar przyfzedłfzy do zrodła Haran,dofkonale wies 
dział, że Panna Rebeka była bardzo piękna, y miła, nie 
był iednak iefzcze determinowany , trzymaiąc fię przy 
indyfierencyi, aż przez znak fobie infpirowany od Bogi; 


` poznał, że ta była, ktorą Bog przeznaczył dla Syna Pana 


iego Abraama: bo gdy on napił fię z iey falki,y Wielbłądy 
- iego; 
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iego, ofiarował iey zaufznice złote, ważące dwa łoty,y ná- 
ramionkow parę wagi dzieśiąciu łutow. 

Przeciwnym fpofobem lakob; gdyby nie kochał był 
nic w Racheli , oprocz pokrewieńftwa Labanowego od 
Oyca w tym obligowany; takby był kochał Lią, iako y 
Rachelę; bo obiedwie były corki Labana; a zatym wypeł- 
niłby był wolą Oycowiką, kochaiąc z nich iednę; tę, czy 
drugą. Ale nad wolą Oycowfką chciał też y fwemu afe- 
ktowi dogodzić , ktorym fię ku piękności Racheli uwo- 
dził; zatym nie w {mak mu było; że mu dana ieft w mał- 
żeńftwo Lia, ktorey nie lubił, poiął ią iednak , lubo po- 
niewoli, uczyniwfzy w tym woli fwoiey rezygnacyą. 

Serce oboftrzone, albo indyfłerencyą malące nie tak 
fobie poczyna. Bo wiedząc, że utrapienie, lubo iefł fzpe- 
the, iako druga Lia, nie przeftaie iednak bydź corką uko- 
chang upodobania Bofkiego, tak ie iednak kocha, iakoy 
pociechę ( chociaż ta wdzięcznieyfza w fobie y przyię- 
mnieyfza ) y owfzem bardziey iefzcze kocha utrapienie; 

O wnim nic miłego nie widzi,procz znaku woli Bofkiey. 
Jeżeli i4 nie widzę, tylko czyłłą wodę; co mi z tego, ie- 
żeli miią podaią w pozłoćiftym kubku, albo w fzkleni- 
cy; gdyż niemam co infzego pić, tylko wodę. Wolał- 
bym iednak, aby mi ią podano w fzklenicy, dlatego, że 
fzkło tenże ma kolor co y woda, ktory lepiey w fzkle o- 
baczyć mogę y rozeznać. Co mi ztąd, że odbieram wolą 
Bolką w utrapieniu,albo w konfolacyi;gdy tak w iednym, 

Gggg s, iak 
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iak y w drugiey niewidzę, y niczego nie fzukam, tylko 
woli Bolkiey; ktora fię lepiey w utrapieniu wydaie, nie 
móiąc wfobie żadney inney piękności, tylko przedwie- 
czne Boga upodobanie, 

Więcey niż heroiczna była Św: Pawła indyfłerencya 

Bv, mowiącego : Ściśnidny iefiem dwoiakim pragnieniem; 
* rozfłać fie z tym światem, á bydź z Ghryftujem; co daleka 
JAN lep(te icf, potrzeba zaś zofkamać w tym śmiertelnym ciele 
Ii dla mas. W czym go naśladował Biłkup Turoneńlki S. 
| Marcin, ktory dopędziwizy terminu życia fwego; zapa: 

į lony pragnieniem y miłością oglądania Boga; nie zanie- 
"IN chał iednak z tym fię oświadczać; że był gotow do dal- 
"IM fzych prac, y ciężaru dla zbawienia miłey fobie trzody: 
| gdy przespiewawizy cząfikę Plalmu 83. Ojak mite Ją 
| frzybytki twoie Panie cnot mifczcie upragniona dufa mo- 
| ia do przyśionkow twoich. Serce moie y ciało moie my- 
Jkoczyły od radości ku Bogu memu, wlacdł w taką exkla= 

macyą. Pawie iezeli iekcze ludowi twemu iefem potrze- 

| bny, nie wzdrygam fię dla wich pracy. Niech fig dzieie mo- 
la twoia.  Przedziwna Apoftoła Sw: indyferencya: dzie 

wna y tego Apofłolfkiego Męża tezygnacya. Mieli nie- 

bo otwarte, wniść mogli; widzieli niezliczone trudności, 

y prace na ziemi: obydwą zebrali fię ná indyfłerencyą, y 

na zadną fię ftronę nie ważyli ; tylko fama wola Bolka 

miała wagę w fercach ich ; że naybardziey na tę ftronę 

przeważyli; gdzie była wola Bolka, niż ná inną. Niebo 
| nie 
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nie więkfze w nich wznieciło kochanie, iako y światowe 
ucifki: ponieważ zarowno tak w niebie ieft Bofkie upo- 
dobanie, iako y w ucilkach. Ich prace y utrapienia fą rá- 
iem, ieżelifię w nich znayduie wola Bofka. Ray zaś 
pracą, y utrapieniem, ieżeli wnim niemafz Bofkiey woli. 
Bo nie profzą, aby byli albo w niebie, albo na ziemi; śle 
tylko pragną aby Bolkie fpełniło fię upodobanie. Jako 
także mowił Ukoronowany Prorok: O Pónie! Coż mam 
zá korżyść w niebie? y czegom od Ciebie pragnął ná ziemi, 
Serce w indyfłerencyi będące, ieft niby krąg wofku 
w ręku Bofkich , gotowe do przyimowania podobnych 
imprefłyi przedwiecznego iego upodobania. Serce, śni 
tey ani drugiey ftrony obieraiące, zarowno do wfzyftkie- 
go fkłonne, włafną wolą od fiebie ruguiące,aby tylko wo- 
lą Bofką miało. Serce mowię, ktore niezakłada miłośći 
fwoiey w rzeczach ktorych Bog chce; ale fzczegulnie w 
iedney woli Bofkiey, ktora ich chce. Zaczym gdy woła 
Bofka ieft w wielu rzeczach bez braku obiera tę, w kto- 
rey fię więkfza znayduie woła upodobania Belkiego. 
Wola Bofka naprzykład znayduie fię w małżeńftwie, y 
w Panieńftwie: ale że fię bardziey wydaie Bofkie upodo- 
anie w Panieńftwie; ferce indyferencyą zachowuiące o- 
biera P anieńftwo, choćby y famym życiem onie przy- 
płacić. Jako uczyniły*$. Tekla, Agata, y inne bez liczby. 
Wola Bożą iet, ufłużyć ubogiemu y bogatemu : ale że 
fiç bardziey Bogu uboftwo podoba; toż ferce bardziey fo- 
Gggg? bie 
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bie obiera uflugę ubogim. Wola Bolka ieft w fkromno- 
ści zachowaney wpolrzod uciech; ieft też y w cierpliwo- 
ści zachowaney w utrapieniach: toż ferce więcey fobie wa- 
ży cierpliwość aniżeli modeftyą, albo fkromność;bo więk= 
fza (ię w cierpliwości znayduie wola Bofka, iak w fkto» 
mnośći, 

Krotko mowiąc Bofkie upodobanie naywyżlzym ieft 
obiektem dufze indyfłerencyą zachowuiącey.  Żaczym 
gdziekolwiek go połtrzeże, bieży na zapach iego wonno- 
ści, y fzuka zawłze tego, w czym fię bardziey znayduie, 
nie biorąc fobie do uwagi żadney inney rzeczy. Daie fię 
ciągnąć woli Bolkiey, iakoby nayukochańfzym iakim 
więzom; y gdzie fię taobroci, idzie zanią: obiera piekło 
z wolą Bolką bardziey niżeli niebo bez iey przytomności: 
owłzem więceyby fzacowała piekło, iak niebo; gdyby 
wiedziała, że w tamtym więkłze ieft Bofkie upodobanie, 
aniżeli wniebie. Także gdyby wiedziała ( co niepodo- 
bna fobie y imaginować ) ażeby iey potępienie było nieco 
milfze Bogu, aniżeli zbawienie; porzuciwfzy zbawienie, 
obrały by potępienie. 

ROZDZIAŁ V. 
Święta indyferencya ściąga fie na wfyfkie rzeczy. 
Ndyfłerencyą powinniśmy zachować we wfzyftkich 
] rzeczach nalezących do życia naturalnego + iáko fz, 
zdrowie, y choroba; piękność, y nieuroda; fłabość, y sila 
Wrzeczach politycznych; iako fą, honory, godności, bo- 
gaćtwa; 
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galtwa; y tym przeciwne: wżyciu także duchownym: 
iako fą, opufzczenia, pociechy, fmaki duchowne, ofchło- 
ści, y przeciwnośći znofzenie. Słowem; y wewfzyftkim, 
co fię tylko przytrafić może. 

Job względem życia naturalnego , dotkniony był 
wrzodem na całym ciele; tak ftrafzną y ciefzką plagą;ia- 
kiey żaden podobney nigdy nie widział. Refpektem zy- 
cia politycznego; był wyśmiany, za głupiego, y w ni- 
wczym miśny, á naybardziey od fwoich. W życiu du- 
chownym; naciśniony był mdłościami, utrapieniami,kon- 
fuzyami, ciemnościami; y prawie wfzyftkiemi, iakie tyl- 
ko bydź mogą nieznofnemi, y wewnętrznemi boleśćiami; 
iako iego lamenta, y narzekania dáig świadectwo. 

S. Paweł Apoftoł naylepiey nam generalną indyffe- 
rencyą ogłafza, napominaiąc nas: Abyśmy fię pokazali ia- 
ko fludzy Bofcy w wielkiey cierpliwośći , w uirapieniacb, 


+ 


w potrzebach, w ucikach, w urazach, w więzieniach, 
prześladowaniu, w pracach, w wiedofpawiu, w poflach, w 
czyflości ty umiciętności;W niefkwapliwości, łagodności, 
w Duchu S. w miłości nieobłudney , w mowie prawdzi- 
wey, W mocy Bofkiey przez broń.fprawiedliwości po pra- 
wey y.po lewey; przez chwałę y zelżywość przez oftdwie- 
nie, y dobrą fimę s iakoby zwodzący, á prawdziwi; iako 
megnaczni, á znaiomi, iákoby umieraigcys á oto zyiemys 
idko pokarmieni dnie zmorzenisióko finutni „zawfe iednak 
wefeli; táko ubodzy, wielu iednak ubogacaiącysióko nic 
nie masący,ć we wpyfiko opłymaiący. Uważ 


2,Cor: 
6 Uke 
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Uważ profzę Teotimie, Iako życie Apoftołow uci 
śnione było względem ciała, plagami; względem dufze, 
ucifkami, a względem świata nielławą, y więzieniem. Å 
wfrzod tego wizyftkiego iaka fię w nich znaydowała in- 
dyfierencya? kiedy ich fmutek radość wydaie; uboftwo 
obfitość, śmierci ich ożywiaiące fą; obelgi, y wzgardy 

czcią fię zafzczycaią, - To ieft: Ciefzą fię z tego,że fą fmu- 

tnizuboftwo ich ieft fkarbem;mocni fię y rzeżwi do przyi- 
mowania śmierci; fzczycą fię, że ich lzą; dlatego że taka 
ieft wola Bolka, 
Aże ich życie bardziey było znaczne z ponofzenią 
przeciwności, iako z praktyki cnot innych; dlatego nay- 
Ibidem pierwey wipomina ciepliwość. We mfyfikim pokufamy 
MUR Jig iako fiudzy Bofty m wielkiey cierpliwości, w utrapie= 
| | niach, y w ucifkach: A naoftatku: Wczyfości, umiciętno- 
U ści, y niefewabliwości, 

M Tak nafzego zbawienia obrońca Chryftus nieporowna: 
nie był ftrapiony w życiu politycznym. Dekretowany, 

| iako winny kryminału o wzgardę Majeftatu Bofkiego, y 
ludzkiego, ubiczowźny , wyśmiany , ukrzyżowany, y 

włzelką obelgą nakatmiony, bd 
W życiu. zaś naturalnym; umarł między okrutnemi 
katowniami, ktorych żaden y imaginować tylko nie po- 
trafi, Aw życiu duchownym: cierpiąc, boiazń,uciłki, 
opufzczenia, oppreflye wnętrzne, ktorych żaden nigdy 
nie doznał, śni dozna. Bo chociaż naywyżfza część iego 

du- 
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dufzy wielce fię wefeliła z wieczney chwały fwoiey; ale 
że miłość tamowała, ażeby ta chwała nie udzielała zmy- 
flom fwoich rofkofzy, iako też y imaginacyi, y niżfzey 
Części rozumu: wfzyftko iego ferce na iztych wydane by- 
ło natarczywościom, fmutkowi, y ucifkom. 

Ezechiel widział podobieńfimo ręki wyciągnioney, 
5 chwytaiącey go zá czubrynę, y wynióft go duch międz 
niebo y ziemię. Chryftuła Zbawiciela náfzego wynielio- 
nego także ná drzewie Krzyżowym między niebem , 
ziemią, nie trzymała ( iako fię zdaie ) ręka OQycowika , 
tylko w koniuzczku ducha: ażetak rzekę: tylko za ie- 
den włofek głowy iego; ktory włofek dotknięty naymil- 
fzą Oyca Przedwiecznego ręką w naywiękfzą opływał 
fzczęśliwość; 4 wfzyftkie inne pogrążone były w przepa- 


Ezech, 
8.0.7. 


ści fmutku, y tefknice; ztąd ieit, że woła: Boże moj CZE- 


muś mię opuścił, 

Powiedaią o rybie pewney,ktora fię nazywa latarnia 
morfka; że kiedy naywiękfże nawałności na morzu po- 
wfłaią; tedy ięzyk wyciąga z pafzczęki fwoiey, y trzyma 
go nad wodami: ktory ięzyk tak ieft iafny,że żegluiącym 
pomorzu ftanie zamiafł latarnie, albo pochodnie. Ták wpo- 
frzod fzturmu, y nawalności morza męki Chryftufowey, 
ktore okryły go, wfzyftkie dufzy iego władze zatopione, 
y Ponurzone były, oprocz naywyżfzev części dufze; ktora 
wyięta od wfzelkich mąk„y bolow wfzyftka iaśniała świa« 
ziem chwały, y fzczęśliwości wieczney. O ! fak fzczęśli» 
wá, 
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wa, y biogofławióna miłość panuiąca na wyżlzey części 
ducha pobożnych ludzi ; dokąd zofłaie w morzu wnę- 
trznych ucilkow, y dolegliwośći. 
ROZDZIAŁ VI. 
O praktyce indyferencyi piekczemie miłey, wrzeczach 

PE dż laki, należących. 

Naczey nigdy nie poznaiemy upodobania Bofkiego , 
J iáko przez przygody. Ták długo iednak nie poznaiemy 
go, dotąd mamy iák naymocniey możemy, utrzymywać 
fię przy woli Bofkiey nam znakomitey, y oznaymioney. 
Lecz fkoro tylko owo upodobanie Majeftátù Bofkiego u- 
znamy; potrzeba mu natychmiaft chętnie fię poddać; y 
bydź mu pofłufznemi. 

Matka moia, albo ia fam z łożka powitać nie mogę, 
będąc chorobą przyciśniony ; y niewiem, czyli nie iel 
taka wola Botka; aby po tey chorobie śmierć przyftąpiła: | 
wiem iednak dobrze, że oczekiwaiąc przygody od upo- | 
dobania iego przeznaczoney, wola Bolka znakomita chce 
po mnie tego; ażebym lekarftw należących zażywał dh 
poratowania zdrowia; czynię tedy iak naywięklze ftare- 
nie, nieprzepominaiąc niczego, ani zaniedbywaiąc , C0- 
kolwiek tylko wiedzieć y mieć mogę dla mego zdrowia 
utrzymania. Aleieżeli ieft w tym Bofkie upodobanie, że 
przezwyciężywizy choroba wfzelkie leki,y ftarania śmierć 
mi przyniesie: ledwo co będę pewny z tey przygody, że 
mi lekarftwa. niepomagaią; przyfłanę chętnie, y z whel | 
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kim poddaniem fię do upodobania Bofkiego; fkłaniaiąc 
mile naywyżłzey częśći dulze moiey,(luboby fię daremnie 
fprzeciwiały) infze ieyże władze. Y rzeknę tak: Nayfłod- 
fzy y nayłalkawfzy JEZU moy; chętnie śmierć przyimu- 
ję; że fię tak tobie upodobało, y mnie fię podoba; ktory 
ieftem fuga, y poddany świętey woli twoiey. 

Lecz gdyby mi upodobanie Bofkie oznaymione by- 
ło przed przygodą; iako był oznaymiony Sw: Piotrowi 
Namiefnikowi Chryftufowemu fpofob , iakim miał u- 
mrzeć; Sw: także Pawłowi więzy, y więźienia. [eremia- 
fzowi, zdezolowanie Jerozoliwy. Dawidowi, śmierć na- 
rodzonego fyna: tedy potrzeba natychmiaft łączyć nafzę 
wolą z wolą Bofką przykładem Wielkiego Patryarchy 
Abraama. A iako on chwycił fię woli Bofkiey; ieżeliby y 
nam co przykazano, chwycić fię mamy exekucyi przed- 
wiecznego dekretu; choćiażby fię tykało śmierci fynow 
nalzych.  Przedziwne zaprawdę było ziednoczenie Prze- 
zacznego Patryarchy tego z fkinieniem Bofkim; ktory u- 
znawfzy, że to było upodobanie Bofkie; ażeby fyna fwego 
ofiarował; chciał wypełnić, y owfzem zakrzątnął fię za- 
raz około tego mocnym y odważnym animufzem. Prze- 
dziwne także ziednoczenie fyna : ktory fię tak łagodnie 
poddał pod miecz oycowrki; ażeby fię (pełniło upodoba- 
nie Bofkie w powolnym gebie na śmierć ofiarowaniu. 

; Pilnie uważ Teotimie, dukt dofkonałego ziednocze- 
nia ferca, indyfierencyą zachowuiącego z Bofkim rę 
h a- 
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baniem.  Przypatrz fię Abraamowi w ręku miecz trzy. 
maiącemu, wynofzącemu ramię, y już już do cięćia gos 
towemu, ażeby zgładził z świata iedynego fyna; á to CLyje 
ni dla upodobania fię woli Bofkiey. Przypatrz fię tegoż fa- 
mego czafu y Anjołowi: ktory od Boga, y imieniem Bo- 
fkim zefłany , zakazuie cięćia ; a natychmiaft y Abra. 
am iednakowo gotowy ieft, albo do zatrzymania fię,lbo 
do cięćia. Coż zatym? Abraamowi iednoż ieft, życie, y 
śmierć fyna, ftoiącemu w przytomności woli Bolkiey. 
Kiedy mu Bog rolkazuie, aby fyna ofiarował ; nie śmuci | 
fię: kiedy go uwalnia od tego, nie raduie fię; na wizyłt: | 
ko ziednakowym gotow animufzem; byle wypełnił wo- | 
lą Bolką. 

Tak Teotimie, częfto Bog dlá exercytowania nas w 
tey świętey indyfferencyi; inlpiruie nam zamyfły wfpie 
niate; niechce iednak aby były do fkutku przywiedzion: 
å na tenczas iako wiernie, odważnie,y fłatecznie te rzeczy 
zaczynać, y nieprzeftannie czynić mamy , ile możemy; 
tak też z miłym y wielkim ufpokoieniem przyftać mamy 
na taki fkutek, jaki fię dać nam Bogu upodoba. S. Ludwik 
z natchnienia Bofkiego z licznym woyfkiem puścił fię mo” 
tzem dlaodebrania ziemie świętey; decz gdy mu fię in“ 
czey powiodło; y na tym mile przeftawał. Zącnieyfza da- 
leko ieft, ufpokoienie umyflu w przeftawaniu náwoli 
Bożey; niżeli odwaga w wykonaniu przedśięwżięcia choć 
jak nayświętiego, Sw; Francilzek idzie do Egip 
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aby tam albo niewierne nawracał; albo męczeńfką otrzy- 
mał koronę; taka była wola Bofka: powrocił iednak, z obu 
tych rzeczy nic nie fpełniwfzy ; bo yw tym była wola 
Bolka. Była także wola Bofka, ażeby Sw: Antoni Pade- 
wfki pragnął męczeńftwa; Bog iednak tak chćiał; aby fię 
to pragnienie nie fpełniło. O! iako fzczęśliwe lą tako- 
we dufze, odważnie czynić, to; co im Bog wnatchnieniach 
odaie: iako też, gotowe y łatwe poniechać wfzyftkie- 
go; gdy Bog tak dyfponuie. Są to powody, y pociągania 
dolkonałcy wielce indyfłerencyi, wftrzymać fię od prawy 
chociaż y dobrey, kiedy fię tak Bogu zdaie; y iakoby z 
puł drogi zaczętey cofać fię nam każe:Bo Bofka iego wo- 
la, ktora ieft wodzem nafzym, tak ordynuie. Zaprawdę 
lonafz Prorok nie bez obrazy Boga fmucił fię; że według 
iego rokądku Bog niefpełnit Proroćtwa fwego,gdy Nini- 
witom przepuśćił. Tu lonafz uczynił wolą Bolką , gdy 
Niniwitom ruinę miafta opowiedział; ale przymięfzywał 
fwoie upodcbanie, y wolą do woli, y upodobania Bo- 
fkiego: zkąd gdy widział;że Bog do fkutku tego nie przy- 
wodzi, co mu rofkazał opowiedać; rozgniewał fię; y zem- 
rał przeciw Bogu. Lecz gdyby upodobanie Bofkiey wo- 
li wziął był fobie zá cel fpraw fwoich; tak by był kon- 
tent; widząc, że fię natym ftało; iż Bog Niniwitom karę 
darował; na ktorą byli zafiużyli; iako też gdyby z Bofkie- 
go upodobania fpełniła (ię kara była za przeftępftwo Ni- 
niwitow Pragniemy zawfze, áby to, do czego fię zabiera- 
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my, dobrze nam fię udało: á nie zważamy cóle, że to ief 
przeciw rozumowi; aby Bog wlzyfłko czynił według ná- 
fzego upodobania. Jeżeli Bog chce, ażeby poftrach tylko 
padł na Niniwitow; a niechce ruiny Miafła; poftrach 
może ich przywieść do poprawy: 4 dla czegoż Ional 
ma narzekać ? 

Rzeczelz: Jeżeli to tak ieft: dla czegoż pragniemy Cze- 
go, y ftaramy fię, aby fkutek fwoy wzięło: 4 czemu fię w 
tym raczey na przygody niefpufzczamy? Wybacz mi Te- 


otimie. Nie trzeba zaniedbywać , śni zapominać tego | 


wlzyftkiego; co przynależy względem dobrego wykona- 
nia każdcy rzeczy, co ią nam Bog zlecił; ale z tą kondy- 
cyą; aby, ieśliby fię co przeciwnie nafzemu pragnieniu 


ftalo; przyjęliśmy to mile y fpokoynie. Obligowani bo- | 
wiem iefteśmy z Przykazania nam podanego; ażebyśmy | 


wfzelkiego ftarania przykładali dotych rzeczy, ktore lię 
do chwały Bofkiey ściągalą, y ą nam zlecone; 4 nie fpu- 
fzczali fię na przygodę; bo tá nie iet w nafzey mocy. 
Miey fiaranie około niego: Powiedziano tm iedne: 
mu, w przypowieści o owym nędznym człowieku w puł 
umarłym; ktorego zbili zboycy na drodze między Jeru- 
zalem y lerychem: A nierzeczono: iako uważa Bernat 
Św:, uzdrow go, ale;miey ftaranie o nim. Tak Apoftolo- 
wie gorliwe naprzod dożydow czynili kazania,lubo do- 
brze wiedzieli,że ich cale porzucą, iako ziemię niefrukty* 
fikuiącą: 4 obrocą fię do Boga. Nałza rzecz ieft fadzić 
iako 
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ft jako należy, y fkrapiać także: ale dać wzroft, y moc, 

|- dzieło famego Boga. 

0 Swięty Pfalmifta Dawid taką perorę czyni do Zba- P/il.44 
h wiciela; iakby kogo pobudzał do wefołości, y czynił otu- ™ * 


z chę przyfzłego zwycięftwa. Przypaß miecz dobo- 
ku twoiego naymocznieyßy Pánie Zapatruy frę ná kftatt 
« y ozdobę twoię fczęśliwie poflepuy y krolny. lakoby mo- 


y wić chciał. Przez zapufzczone poftrzały Nayświętfzey | 
i miłości twoiey w ferca ludzkie, pokaż fię ich bydź Pá- (i 
0 nem; abyś fię zniemi według woli y upodobania twego 


3 obchodził; y kierował niemi gdzie zechcefz; iako kieruie || 
i iezdzieć konia dobrze exercytowanego. O Panie! tyś ieft 
1 lezdzieć ow Niebiefki;ktory wfzyftkich twoich wiernych 
s | y kochaiących ciebie kieruiefz myśli, w ktorą ftronę 
| zechcefz, y niekiedy wypuśćiwfzy cugle, y dodawfzy 
oftrog zwawiey napędzalz do dążenia drogą przykazań 
| twoich, ktorych natchnienia daiefz: a kiedy ci fię podoba | 
BR: biegu ich zafłanawiafz; 4 iefzcze ná tenczas, gdy więk- 
|  fzym udali fię pędem. Alerzeczefz znowu; Ponieważ 
| rzecz zaczęta przez infpiracyą nie bierze fkutku dla winy 
| tych, ktorym ieft zlecona; takoż to bydź może, abyśmy 
| w tenczas mowili: że w tym ieft wola Bofka. Bo rzecze 
kto, nie ieft wola Bofka przefzkodą, aby fię tak nie ftało: 
| ale okazyą tego ieft wina moia; ktorey winy wola Bolka 
| nie może bydź przyczyną. Prawda to moy fynu, że wina 
twoia nie pochodzi z woli Bofkiey , bo on nie ieft auto- 
rem 
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rem grzechu: w tym iednak ieft wola Bolka, ażeby z4 wie 
ną, y grzechem naftąpiło rzeczy zaczętey zaniechanie, 4 
to na ukaranie twoiey winy, y grzechu. Bo lubo dobroć 
ego nie dopufzcza mu tego, aby chciał grzechu ; fpra- 
wiedliwość iednak iego może to uczynić, aby chciał ka- 
ry, ktorą ty podeymuiefz. "Tak Bog nie był przyczyną, 
4by zgrzefzył Dawid; śle przepuśćił ná niego karę, ktorą 
przez grzech zafużył, Nie był także przyczyną grzechu 


Saula, ale był przyczyną kary ; gdy zwycięltwo „ ktore. | 


miał w ręku, utracił, 
Więc ieżeli kiedy przedsięwięcia z woli Bofkiey ue 

czynione dla ukarania grzechow nam fię nie udadzą;po= 

trzeba iednakowo przez fzczery żal, obrzydziwizy fobie 

grzech, przyiąć kórę,na nas przepufzczoną. Bo iako grzech 

ieft przeciw woli Bofkiey. , tak kára z woli Bolkiey ief 

przepulzczona. | 

ROZDZIAŁ VII. 

Judyferencyą powinniśmy praktykować dlatego; że nam 
dopomaga do poffępowania m cnotach. 
pore nam Bog, abyśmy to czynili, cokolwiek nas 

prowadzić może do nabyćia cnot: więc nie zapomie 
naymy, nie zarzucaymy, nic; ażebyśmy nie mieli tego 
świętego popierać, dokąd go do fzczęśliwego końca nie 
doprowadziemy. Przecię iednak {koro zalzczepiemy, y 
fkropiemy, według śił nafzych; potrzeba cobyśmy wie* 
dzieli, iż to famego iet Boga dać wzrofł, albo pomnożć* 
nie; 
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nie, iako iakim drzewkom, fkłonnośćiom nafzym: å za- 
tym owocu pragnienia, y prac nafzych, od Bofkiey Opa- 
trznośći oczekiwać mamy. A ieżeli nie czuięmy tá- 
kiego poftępku dufz nafzych w życiu pobożnym, iakie- 
gobyśmy fobie zyczyli; mięfzać fię w fobie przeto niepo- 
winniśmy; ale w pokoiu zoftawamy; oto fię fzczegulnie 
ftaraiąc, aby ufpokoienie ducha w nas gorę brało. Do nas 
wprawdzie należy wfzelkie mieć około dufz nafzych fta- 
ranie, y pilność: ale co do mnoftwa połowu, albo obfito= 
śći ¿żniwa należy; o tym Bog będzie miał ftaranie. Rol- 
nik żadney niepodlega naganie, ieżeliby nie miał plonu, 
y obfitośći w zniwie fwoim: nie undzie iednak ten naga- 
ny; ktorego doftrzegą, że należycie nieuprawił roli, y we- 
dług czafu nie zasiał. Niebądzmyż tedy nieufpokoione- 
mi; lubo fię w cwiczeniu cnot niedofkonałemi, y nowi- 
cyufzami znayduiemy. Bo y pod klauzurą Zakonną ka- 
żdy fię za Nowiczyufza poczyta: gdyż Zakonnika całe ży- 
ie zawifło na probie. Zkąd każdy dowodnieyfzy maznak, 
że nie tylko uznawać fię powinien za Nowicyufza , ale 
nawet wygnania, y wyrzucenia godnego; aniżeli pomy- 
slić y mniemać fię za Zakonnika w cnotach wfzelkich do- 
fkonałego. Bo według Uftaw Zakonnych nie fołenne ślu- 
bow, aleich wypełnienie, Nowicyufzow, czyni Profefsa- 
mi. Śluby zaś dotąd nie fą wypełnione, dokąd mamy 
co do czynienia w dofkonałym ich zachowaniu. Ponieważ 
obligacya flużenia Bogu, y pofłępowania w iego miłośći 
nie ufłaie aż do śmierćj. Wfzak- 
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Wizakże rzecze mi kto: - Jeżeli wiem, że to z moiey 
winy, iż opiefzały ieftem w nabywaniu cnot Swiętych; 
iak że fię nie mam fmucić, yturbować, y bydź ufpoko- 
ionym. Jużem nato dał rezolucyą w Drodze dożyćia 
pobożnego; y teraz nie cięfzko mi będzie toż powtorzyć. 
Śmucić fię mamy zá popełnione grzechy, Ale w pokućie 
mocney, ftateczney, cichey, y ufpokoioney : nie powinna 
bowiem ta pokuta bydź w zamięfzaniu, niepokoju, y w 
zarzuceniu fiebie famego. Wiefz, że opoźnienie twoie w 
cnotach z twoiey winy pochodzi? Upokorz fię przed Bo- 
giem; wzyway iego miłosierdzia; padniy przed obliczem 
Dobroći lego; wyznay grzech twoy, y pros odpufzczęnia: 
donies winy twoie Spowiednikowi twemu, fluchay iego 
admonicyi; y fkłoń fię na odebranie iego abiolucyi. "To 
uczyniwizy, ufpokoy fię ; 4 zbrzydziwfzy fobie całym 
fercem obrazęMajefłatu Bofkiego;upokorz fię zá taką opic- 
fzałość,a poftanow, y zaczniy z więkfzą ochotą w drodze 
cnot świętych pofłępować. 

Teotimie. Dufze w czyfcu zofłaiące bez wątpienia 
dla grzechow fwoich fą tam zatrzymane, ktore w obrzy: 
dzeniu miały, y dotąd fię niemi wielce brzydzą, Coz 
w zględem oddalenia, y kary, ktorą ielzcze cierpieć má 
ią, dokąd tam zofławać będą; y co należy do czafu nie 
zażywania błogołławioney wiecznośći: oczekiwaią,y cie” 
pią to wlzyftko mile, y przyiemnie; á pobożnie wyśpie” 
wywaią Pienie fprawiedliwośći Bolkiey : Sprawiedliwy 
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teftes Panie, y flufay Jad twoy. Oczekiwamyfz także y 
my w ćierpliwośći poftępku nafzego: a zamiaft tego,co- 
byśmy fię mieli kłopotać, żeśmy tak mało teraz uczynili; 
ftaraymy fię już od tąd więcey czynić. 

Przy patrz fię profzę dobray iakiey dufzy; ktoraby 
pragnęła,y ftarała fię pozbyć owey zbytniey cholery wo- 
iey; iakoż w tym ftaraniu Bog iey łalką fwoią dopomogł: 
bo ią wyrwał z owych włzyftkich grzechow,ktore zwy- 
czaynie początek maiąż zbytniey cholery: że wolałaby ra- 
czy śmierć ponieść; aniżeli aby iedno fłowo urazliwe wy- 
mowić : albo znak naymnieyfzey nienawiśći pokazać : 
Podległa iednak ieft'porywczośći„y pierwfzym tey paffyi 
wzrufzeniom; ktore lą iako iakie wyftrzelania, zanofie- 
nia, wyłkakiwania, albo nagłe wybiegania ferca rozdra- 
znionego;ktore w ięzyku Chaldeylkim nazywaią fię w ru- 
fzeniem:  Wrzyfkaycie fie, á niechcieycie grzefyć, Yg na- 
fzym „zaś tak.fię pofpolicie mowi: Gasewayciefę, « i nie- 
chcieycie grzeftyć, Co w rzeczy famey iednoż ieft. , Bo 
Prorok Pańfki nic innego nie zamyśla mowić, iakc ; to: że 
gdyby nas cholera nagłą napadła wzbudzaiąca p' ierwfze 
wztulzenia w fercu nafżym; ftrzegliśmy fię pilnie ;, ynie 
poddawali tey pafsyi, aby nas daley porywać n niała, y 
opanować: bo ieżeli iey tego pozwolemy ; nie  jefteśmy 
bez grzechu. Y chociaż te pierwlze wybiegania y , ypzrufze- 
nia nie fa grzechem żadnym; przećię dulza nęd * zna,ktoe 
ra ie uczułą, turbuie fię, trapi, y rozumie, że do  pyzeczy* 
ii ni, 
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ni, fmutek przypufzezaiąc, iakoby miłość Pana Boga te 
w niey turbacye pobudzała: Jednakże, 'Teotimie: nie ieft 
to miłość Bofka, ktora te czyni zamięfzania ( bo ta fię nie 
gniewą tylko dla grzechu ) ale ieft włalna miłość nafza; | 
ktoraby chciała abyśmy wolni byli od kary, y utrapienia; | 
ktore nam nacierania gniewliwe przynofzą. Nie mafź 
tu żadney winy, ktora nam fię nie podoba, w tych wzru= 
fzeniach cholery. Bo prawdę rzekfzy , żadnego w nich 
nie mafz grzechu; to zaś nas trapi, y niefpokoynemi czyni, 
ieft praca, y trudność, ktorey doznaięmy w fprzeciwia« 
niu fię tym wzrułzćniom. | 
Apetytu zmyślnepo rebelia tak w gniewie, iako y 
pożądliwości zoftawiona ieft w nas dla exercytowania fię 
w cnocie, ażeby im fię fprzeciwiaiąc , pokazaliśmy mę- 
żność ducha. Tá rebellia podobna ielł nieprzyjacielowi 
Jebuzeufzowi, z ktorym Izraelitowie uftawicznie walczyć 
muśieli; nigdy go iednak zawoiować, y z granic fwoich 
wyrugować nie mogli: mogli wprawdzie nadwątlić śił 
tego; alego iednak nie mogli znifzczyć,wygubić. Nigdy 
ta rebellia nie umiera, tylko wraz z nami; bo zawfze ży- 
ie z nami: y trudno iey nie mieć 24 nieprzyjaciela prze- 
mierzłego y przeklętego; bo z grzechu fwoy wżięła po- 
czątek, y zawfze do grzechu ćiągnie: zkąd iako my ná- 
zywamy fię ziemią; bo z ziemie ftworzeni iefteśmy, y W 
żiemię fię obrociemy:rak rebelią zowie A pofłoł grzechem 
iako pochodzącą z grzechu; y dogrzechu zawize fktó- 
niaią- 
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niaiącą: lubo my dlá niey wniwczym winni nie iefteśmy; 
ani grzechowi podlegamy ; chyba żebyśmy fię iey ftali 
poflufznemi. Dlaczego nas przeftrzega A poftoł : Ażeby 
gory nie brała złość grzechu m śmiertelnym ciele nafym, 
nie tylko żebyśmy nie byli iey pofłufznemi; ale bardziey 
iefzcze, żebyśmy nie mieli żadney grzechu pożądliwośći. 
Nie zabrania iednak ażebyśmy nie mieli czuć złośći grze- 
chowey: ale tak; śżebyśmy na grzech nie zezwalali. Nie 
przykazuie, ażebyśmy przefzkadzali grzechowi, coby nas 
nie hapafłował; y nie pokazał fię w nas; ślerofkazuie;4- 
by nad nami gory niebrał, W ten czas zas pokazuie fię 
w nas, kiedy czuięmy rebellią apetytu zmyślnego, lecz 
niebierze gory nad nami, chyba kiedy nań zezwala- 
my. Doktor nigdy nie daie prełkrypcyi , ażeby w go- 
rączce będący niemiał naprzykład pragnienia : bo taka 
prelkrypcya byłaby nic do rzeczy; śle tylko mowi chore- 
mu, aby lię wftrzymał od napoiu, choćby miał pragnie- 
nie. Nigdy ciężarney niewieście nie przykazuią, ażeby 
niczwyczaynych rzeczy y potraw nie zażywała,poniewaź 
to nie iet wiey mocy; ale należy iey mowić; ażeby á- 
POD fwoy pofkromiła; że ieżeli fą rzeczy iakie, ktoreby 
iey fukodziły, imaginacyą od nich odwracała, y żeby z 
glowy fwoiey ták ladaiaką wyrugowała fantazyą, Po- 
BO A ciała .pofeł fzatańtki, częfto dokuczał Swię- 
Ea NN ażeby go w grzech. wprawił : ftrapiony 
dzi ym Apoftoł znośił, y ponośił cierpliwie tę beze» 

ng krzywdę; ztąd ieft, co powiada; że był policzkowa» 
iz | ny 
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ny od niego; ale też oraz prosi? Boga, aby go uwolnił od 
r: tey napaści; lecz taką uftyfzał odpowiedź : Pówle dofyć 
© ci na lafce moicys bo cnota w przeciwnościach pofępine. 
Na tę odpowiedz ufpokoiw/zy fię Apoftof mowi: Chg- 
tnie tedy zafczycać fię bede w wtomnościach moich, aby 
przymnie moc Chryfafowa zofławata, Uważ profzę, że 
dokąd ta rebellia zmyfłow trwała w ciele $w:Pawła,ufta- 
wicznie fię do modlitwy udawał; nauczaląc nas, że y my 
tego fpofobu przeciw pokufom zażywać mamy, gdy ie 
oczuięmy. Uważ znowu; że kiedy Bog dópufzcza, iż 
w człęku taka fię rebellia wfzczyna; nie dopufzcza tego 
na ukaranie zá grzech iaki ; ale na pokazanie dzielnośći 
wipomagaiącey talki fwoiey. A zatym miarkuy jako nie 
tylko niepowinniśmy bydź niefpokoyni, ani fię mamy 
turbować, w pokufach y ułomkośćiach nafzych , ale 
owlzem fię chełpić; że niedołężni iefteśmy;ażeby moc Bo- 
iká. w nasfię znaydowała wfpomagaiąca nalzę fłabość 
rzeciwko naiazdom pódufzczenia, y pokuły. Ponieważ 
tu Apolto? ułomnośćią nazywa wzruizenia niepożyteczńć, 
y niby dzikie krzewie, albo co iednoż ieft, niby wielki 
na drzewie, y chwafty nieprawości, ktore czuł wfobić; J 
w nich fię chełpił dlatego, że lubo ich czuł  ubiedzeniem 
fwoim, zwyciężał ie iednak z4 miłośietdziem Bofkim: 
Dlatego Kościoł S. potępił błąd tych, ktorzy twice 
dzili: że człowiek żyiący natym świecie może by ż, do- 
fkonale uwolniony od paflyi; gniewu.pożądliwości, boia? 


mi; 
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ini, y innych. Chce Bog ażeby mieliśmy ńieprzylacioł; 
chce też tenże,abyśmy ich, mężnie śię im ftawiaiąc, zwy- 
ciężali. _ Zyimyż tedy. z umyfiem nieuftrafzonym tak 
między wolą, iako y upodobaniem Bofkim: wytrzymuy- 
my z cierpliwością naiazdy; á ftaraymy fię z wielką od- 
wagą nacieraiące na nas ufkromiać. 
ROZDZIAŁ VIII. 
dednoczyć mámy wolą nafę z wolą Bofką dozwalaią- 
cą grzechow. 

1 Og wielce grzechu nienawidzi,  przecię iednak daie 
go ná wolą: przez co y dopufzcza, aby człowiek we- 
dług kondycyi nátury fwoiey czynił według woli fwo- 
iey: y kto godnym fię uczyni iego lalki, godnieyfzym 
go ielzcze więkfzych czyni; gdy mogąc wykroczyć z dro- 
gi przykazań iego, bynamniey nie wykracza.  Błogo- 

fiawmyż tedy y wychwalaymy, to święte dozwolenie, 
Ale ponieważ Bolka Opatrzność, ktora grzech do- 
pufzcza, nienawidzi go; więc y my powianiśmy. go nie- 
nawidzieć, y brzydzić fię nim; pragnąć wizelką śiłą; aby 
grzech dozwolony, nie był popełniony. A dopomaga- 
iąc temu pragnieniu; udaymy fię do (pofobów w zabie- 
ganiu początkom, pomnażaniu, y panowaniu grzechu; 
fluchaiąc w tym Zbawiciela, ktory nieprzefłaie nas ani- 
mować do woyny, obiecować zwycięftwa, grożić karą, 
zakazy wać upadku, nakazywać ftraż: y naylepfze po- 
dawać ipofoby ; ażebyśmy + ilemożności wolą nafzę 

od- 
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odwracałi odgrzechu;zofławuiąc ią iednak przy wolności, 
Lecz po popełnionym grzechu, wfzelkiego zazyimy 
fpofobu do oczyfzczenia fię z niego: co czyniąc, nawro» 
ciemy fię do Chryftufa: ktory rzekł do Karpa : iakośmy 


już otym namienili: Ze gdyby tego potrzeba była tedy | 


by znowu chętnie śmierć podiął, y dla uwolnienia ie- 


dney tylko dufze od grzechu. A ieżeliby, iaki grzefznik | 
zakamieniały był w złości fwoiey; płaczmy Teotimie, | 


wzdychaymy,y modimy fię za niego z Zbawicielem dułz 
nafzych; ktory częfto, y owfzem przez całe życie fwoie 
płakał nad grzefznikami; Naoftatek na krzyżu oczy ma: 
iąc y ciało całe krwią zlane, opłakuiąc zgubę grzelzni: 
kow; umarł, Taż afiekcyń obięła Dawida; że we mdło- 
ściach dla grzefznikow zoftawał. Słuchay co mowi ofo: 
bie: Ogarzety mię mdłości zá grzefnikow wiezacbowniąe 
cych prawa twego. Y Apoftoł z tym fię proteftuie; żew 
wielkim fmutku, y nieuftanney boleści ferce iego zoftaie, 
dla zakamiałości żydow; zá ktorych zyczył fobie,aby od 
rzucony był od Chryftufa, byleby byli prawdę uznali. 
Niepotrzeba nam iednak powątpiewać o nawroceniu, 
y zbawieniu chociaż iak nayzakamienializych przelzni: 
kow: ale wfzelkim ratować ich mamy fpolobem, y po 
boźnemi wipomagać ufugami; boniewiemy, czyli fię też 
niç udadzą kiedy do pokuty, y nie zoftaną dziedzicami 
fzczęśliwcy: wieczności.  Błogofławiony. ten, ktory mo= 
że mowić fwoim bliznim, iako mowił Paweł Swięty: 
Przez 
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Przez lat trzy we dnie y w nocy nieprzefławatem we 
łzach napominać każdego z was. A zatym wolny ieflem 
od zguby wafey, bom mieprzefławół opowiedać wam moli 
Bożey. Dokąd grzefznik w nadziei zofłaie, może fię po- 
prawić: dotąd zaś zoftaie,poki y życia ftaie. Niiepotrze- 
ba go tedy nigdy odrzucać, ale fię modlić zá niego, rato- 
wać go w iego niefzczęściu. A fkorośmy już opłakali z4- 
kamieniałych, y oświadczyliśmy im miłośći zbawienia 
ich uflugi, probuiąc, czylibyśmy ich nie mogli wyrwać 
od zguby wieczney: Naśladować mamy Chryftufa, y 
Apoftołow: toieft, poniechać ich mamy; y udać fię do 
czego, co do więkfzey chwały Bofkiey należy. Potrzeba 
było ( mowili Apoftołowie do żydow ) wam naypierwey 
opowiedać ftowo Boże: śle ponieważ go odrzncacie, y nie- 
godnemi fie fądzicie żywota wiecznego; oto fię udaięmy do 
Pogan ( mowi Zbawiciel ) oddalone od was będzie Kro- 
leftwa Bofkie, á oddane będzie nśrodowi pożytek czynią- 
cemu. Niepotrzeba bowiem na ich opłakiwaniu tak wie- 
le trawić czafu, áżebyśmy dla zbawienia innych opoznili. 
Apoftoł zapewne powiada; że uftawicznie ubolewał nad 
zgubą żydow: mowi zaś ufławicznie tym fpofobem, iako 
mowiemy: że każdego czafu chwalić Boga mamy: Bo to 
nic infzego nie ieft, tylko zebyśmy częfto, y w każdey 
okazyi wychwalali; co Sw: Apoftof przez uftawiczny żal 
wyrazić chciał, gdy zá podaniem iakieykolwiek okazy 
niefzczęśliwość żydów opłakiwał. 

s Ztym 
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Ztym wfzyftkim powinniśmy mśćiwą Pana Boga na- 
fzego fprawiedliwość zawfze czcząc,kochać y wychwalać; 
jako czcięmy, kochamy, y wychwalamy miłośierdzieg 
bo obiedwie fa Corkami dobroci iego. Ponieważ pzez 
łalkę fwoię chce nas uczynić dobremi, iako y fam dobry 
iet y nader dobry. Przez fprawiedliwość zaś chce grzech 
ukarać, dlatego, że go nienawidzi. Nienawidzi zaś: bo 
on będąc nader dobrym, złe, to ieft nieprawość w wiel- 
kim má obrzydzeniu. 

Nakoniec uważay Teotimie : -że Bog nigdy od nas 
fwego nieoddala miłosierdzia , chyba że fprawiedliwie 
zemiłę fwoię nad nami pokazuie. Nie możemy też nigdy 
uyść rygoru fprawiedliwośći, tylko przez miłosierdzie w 
fprawiedliwiaiące. A tak zawfze czy karzące,czyli wdzię: 
cznemi nas czyniące iego święte upodobanie powinniśmy 
wielbić, kochać, y wychwalać na wieki. Atak fprawić- 
dliwy; ktory teraz wychwala iego miłosierdzie zatych» 
ktorzy máig bydź zbawieni; tenże ciełzyć fię będzie, gdy 
obaczy zemítę nad grzefznemi.  Błogołławieni ztaką We” 
fołośćią y ochotą przyzaawaią bydź ląd potępienia grze 
śnikow; iako też ten, ktory ieft ku zbawieniu wybranych: 
Sami nawet Anjeli , ktorzy miłość w ufłudze zleconym 
pod ftraż fwoię ludziom oświadczali; wielce będąc upo” 
koieni, czy ich obaczą zbawionych, czy potępionych: 

Przefłaymy tedy na woli Bołkiey, całuiąc z iak nay” 
głęblzą uczciwością tak rękę prawą miłośierdzia, iako y 
lewą fprawiedliwośći. 10- 
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ROZDZIAŁ IX. 
Fáko fczera naka indyferencya w (prawach. świę- 
tey miłości, ma bydź praktykowana. 
N Aygłownieyfzy ze wfzyftkich Lutnifta w momen- 
cie prawie tak fuch utracił, że namniey nawet re- 
zonancyi lutnie ufłyfzeć nie mogł, nie utracił iednak fpo= 
fobności do śpiewania, y do grania na lutni, że wfzyftkim 
fiuchaiącym był w podziwieniu, ale że żadnego fam nie 
miał ukontentowania ani z śpiewania, ani zgrania, będąc 
głuchy, y nie mogł uczuć naymnieyfzego wdzięku, już 
więcey ani śpiewał, ani grał, procz dla ukontentowania 
Xiążęcia y Pana fwego: ktorego był poddany; y ktoremu 
fię z naturalney inklinacyi(woiey pragnął przypodobać 
do ktorey inklinacyi powodem mu była y obligacyń te- 
muż Xiążęciu za wychowanie od młodych lat iego:dla 
czego włzelkim fpofobem {tarat mu fię przyfiużyć , y 
przymilić. Y kiedy z znaku iakiego zrozumiał, że Xią- 
żęciu iego fpiewanie było przyiemne; ciefzył fię wielce z 
tego. Lecz trafiło fię czafem że Xiąże chcąc fprobować 
fzczerey przychylności tego lutnifty ; kazał mu gráć, y 
spiewać; A natychmiaft zoftawiwfzy go w pokoiu,wyie- 
chał na polowanie: ten iednak tak był pilny w wypełnie= 
niu chęci Pańfkich; że niezaniechał owego grania, y fpie- 
wania, dokąd Pan iego z polowania niepowrocił: lub on 
żadnego ztąd nie miał ukontentowania ; bo muzie głu- 
chora odięła, śni ztąd,że fię upodoba Xiążęciu; ponieważ 
Kkkk Xią- 
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Xiąże nie będąc obecny , nie delektoał fię owym iego 
graniem, y śpiewaniem: w czym poniekąd naśladował 
Dawida mowiącego: Gotowe ftrce moie Boże , gotowe 
ferce more. Spiewać y Pfalmy wygrawać będę. Powftań 
chwalo, powfań Harfo, y Lninio moia. 

Serce ludzkić prawdziwym ieft fpiewakiem Pienia 
świętey miłości; y toż famo ieft Flarfą, y Lutnią. Spie- 
wak zaś ten dobrze siebie Hylzy, y ma wielką pociechę 
melodyinego nucenia fwego fluchając. "To ieft: ferce na- 
fze Boga kochalące, fmakuie fobie w rolkofzach miłości; 
y wielce fię ciefzy kochając rzecz tak wielkiego godną 
kochania. Słuchay pilno Teotlmie co ci chcę powiedzieć: 
Młode fłowiczki z początku probuią fię w śpiewaniu, 
chcąc ftarlze naśladować, lecz gdy fię przecwiczą,y do- 
fkonale poymą śpiewanie, śpiewaią dla ukontentowania, 
ktore maią w fwoim głofie; tak dalece, że iakom gdzie: 
indziey namienił; tak zbytnie głos fwoy wynofzą; iż im 
fię gardziołka pękać mulzą, zaczym y obumienaią. Tak 
ferca nafze z początku fwciey pobożności, y ferworu ko- 
chaią Boga; że fię żnim iednoczą, y przyiemnemi á mie 
femi fię ftaią; a do tey miłości, ktorą nas ukochał, sią" 
gaią: ale zwolna przyzwyczaione do świętey miłości;nić” 
znacznie fię odmieniają: y zamiaft tego, żeby Boga ko* 
chały dla upodobania fię iemu; zaczynaią go kochać dla 
ukontentowania, ktore mają w fprawowaniu świętey i€- 

M | 10M Je a 
go miłości: 4 tak z miłośnikow Boga ftaią fię miłośnika: 

mi 
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mi miłości, ktorą ku Bogu maią. Są mifosnicy,y przy- 
iaciele fwoich afiekcyi; y już więcey niepodobaią fobie 
w.Bogu, ale w pociechach; ktore maią z iego miłośći: y 
tą fię famą miłością, ileich ieft, y żeich myśli ieft, y 
że zniey pochodźi, kontentuią. Bo chociaż ta miłość 
nazywa fię miłośćią Boga;bo nią Boga kochamy;nie prze- 
ftaie iednak być nafzą; dla tego; że iefteśmy iey kocha- 
iący, iż przez nię kochamy. Ta ieft przyczyna odmia- 
ny; bo zamiaft miłośći, ktora fię ściąga ku Bogu, że ieft 
kochanym obiektem, my go kochamy dlatego; że znas 
ta miłość pochodzi, ktorzy iefteśmy miłośnikami. A 
ktoż nie widzi? że gdy tak czyniemy, już więcey nie ieft 
Bog, ktorego fzukamy; ale fię udaięmy do nas famych 
kochaiących miłość, cośmy kochać mieli miłośnika dufz 
nafzych. Kochamy mowię miłość nie dla upodobania, 
y ukontentowania Bofkiego; ale dla pociechy, y ukonten= 
towania nafżego. Ten tedy śpiewak, ktory z począ- 
tku Bogu, y dla Boga fpiewał, teraz bardziey fobie, niżli 
Bogu wyśpiewuie: a ieżeli fię delektnie śpiewaniem; fwo- 
ie nie Bofkie ufzy kontentuie. Aim te Pienia miłośći 
Bofkiey nad wfzyftkie inne fą zacnieyfze, tym też bar- 
dziey ie kocha, nie tak względem zacności chwały Bo- 
fkicy; iako względem nucenia y łagodnośći famego wy- 
spiewywania, ktorym fię delektnie. 

tur ROZDZIAŁ X. gS 

jakim Jpcjobem poznać m dufy odmianę tey S. miłości. 
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DE to poznafz Teotimie tym fpofobem. Bo ieżeli 

ten miftyczny fowik wyśpiewywać będzie dla upo- 
dobania fię Bogu; będzie śpiewał (ani wątpiy ) Pienie, 
ktore będzie wiedział naywdziecznieyfze iego Bolkiey 


Opatrznośći. _ Jeżeli zaś będzie śpiewał dla konfo- | 


lacyi, ktorą fam má z melodyi fwoiego fpiewania; 
nie będzie śpiewał pienia , ktore iet milfze dobro- 


ci Bofkiey; aleto, ktore mu fię podoba, y ziego ieftu- | 


kontentowaniem.  Zobiema pieniami, ktore lubo obie f 
Bolkie, to fię ftać może; żeiedno wyśpiwywać fię mo- 
że iako Bolkie,a drugie iako wdzięczne,y przyiemne śpie- 
waiącemu. Rachel y Lia zarowno fg Jakoba På- 
tryarchy Oblubienice: lecz iednę tylko z nich kochał iako 
Oblubienicę, drugą zaś nie tylko iako Oblubienicę, ale 
nad to iefzcze iako nadobną. Pienie ief chwały Bołkiey, 
ale pobudka dla ktorey lą wyśpiewywania , ieft ducho- 
wne ukontentowanie, ktorego pretenduiemy„y pragniemy. 
Gzy nie widziłz ? ( Rzeczonoby ktoremu z Bifku- 
pow ) że Bog chce, ażebyś wyśpiewywał Pieśń Pafterlką 
miłośći iego w pofrzod trzody twoiey; ktorąć w ofobie 
Św: Piotra pierwfzego z Pafterzow mocą miłości fwoicj 
po trzykroć paść przykazał. Odpowiedziałby podobno 
ną to: że w Rzymie, w Paryżu więkfze fą rofkofży ducho- 
wne; dlatego, że na tych mieyfcach z więkfzym ukon- 
tentowaniem fprawa miłości Bolkicy praktykować fig 
może. 
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może. O miły Boże! czy podobafz fię to tobie? że ten 
człowiek gotow śpiewać , ale dla ukontentowania fwe- 
go, ktorego tu fzuka. Nie ty iefteś o Boże! ktorego fzue 
ka; śle ukontentowanie, ktorym fię delektuie w [prawie 
miłości twoiey. Zakonnicy chcieliby wyfpiewywać Pie- 
nia Bifkupow, y Plebanow: á ślubem małżeńłkim obo- 
wiązani Zakonnikow: ażeby ( iako mowią ) lepiey mogli 
flużyć Bogu, y kochać go. Ah ! fami fiebie ofzuku- 
iecie kochankowie moi: ani mowcie; że w tym fzczegul- 
ne pragnienie wafze; ażebyście lepiey iłużyli Bogu, y 
kochali go. Nie czynicie tego, nie , dla więkfzey 
ufugi BOGU; aleraczey dla więkfzego pomnoże-» 
nia konfolacyi wałzych , iak Bolkiego upodobania. 
Wola Bofka zarowno ieft w chorobie , iak w zdrewiu : 
aieżeli bardziey kochamy zdrowie; nie mowmy ; że 
zdrowy lepiey może fużyć Bogu: bo ktoż tu nie widzi, 
żefzukamy zdrowia w woli Bofkiey, 4 niewoli Bo- 
fkiey w zdrowiu. 
Trudna zaprawdę długo na piękność z wierciadła 
z ukontentowaniem {iç zapatrywać , 4 fiebie famego w 
nim nie widzieć: 4 podobno trudnieyfza nie mieć upodo- 
bania, widząc w nim fiebie famego. Rożność iednak ieft 
między krotofilą , ktorą uznaięmy , zapatruiąc fię na 
zwierciadło, że piekne ieft: a między radością, ktorą má- 
my patrząc na zwierciadło; dlatego ; że tam fię w nim 
widziłz. 


Tru- 
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Trudna też ieft rzecz bez wątpienia, kochać Boga; 

4 oraz nie kochać konfolacyi „ktorą czuiemy z iego kocha- 

nia, Wielka iednak roznica ieft między konfolacyą » 

ktorą mámy z ukochanego Boga; że ieft ozdobny, y pię: 

kny. amiędzy konfolacyą, ktorą mamy ztąd, że go ko- 

chamy, y że nam miłość iego miła ieft y przylemna, 

Uśilniefię tedy ftarać potrzeba, ażebyśmy fzukali w Bo- 

gu miłości piękności iego; 4 nie konfolacyi ; ktora po- 

chodzi z piekności miłości iego. Kto modląc fię Bogu, 

uważa fiebie, że fię modli; nie má dolkonałey attencyi 

na modlitwie; bo odwraca fwoię attencyą od Boga , do 
ktorego fię modli; ażeby myślał o modlitwie, przez kto- 

rą ię Bogu modli Bo toż amo fłaranie, ktore mamy 
do uwolnienia fię od dyftrakcyi, zawfze więkfzey dyftra- 
kcyi ieft przyczyną. Proftota w fprawach duchownych 
naywiękfze ma zalecenie,  Chcefz fię zapatrywać na Bo- 
ga; pilnoż fię zapatruy na niego, y wfzyfłek bądź na tym; 
bo ieżeli fię w tym, reflektuiefz, y mafz wzgląd na fie- 
bie; ażebyś zważył, z iakim fię ułożeniem modlifz : już 
nie ieft Bog, na ktorego fię chcelz zapatrywać; śle twoie 
gelta, ułożenie: 4 bardziey ty fam iefteś. Ten ktory fię 
gorąco modli, nie wie, ażeby zofławał na modlitwie, 
albo nie; bo nie myśli omodlitwie, ktorą odprawuie;śle 
o Bogu, do ktorego ią odprawuie. Kto na modlitwie 
rozgorzał fię ogniem miłości Bofkiey ; nie obraca ferca 
fwego na zważanie fiebie famego; Ażeby zmiarkował co 
CZYNI; 
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czyni, ale cale ie zatopił w Bogu, do ktorego fwoię mi- 
łość ordynuie. Spiewak Niebielki tak wielką ztąd má 
konfolacyą, żefię Bogu podoba: iż żadnego cale nie má 
upodobania w głosie fwoim; tylko, że głos iego Bogu 
fię podoba. 

Teotimie. Ze Ammon fyn Dawida Krola tak bardzo 
kochał Tamarę; iż rozumiał, że dla iey miłości umierać 
muśi: czy wierzyfa? żeby ta była; ktorą on kochał: zmiar- 
kuiefz ztąd, iżnie Tamar była: bo wypełniwfzy obrzy- 
dliwą chuć fwoię, natych miaft ią z defpektem y kon- 
fuzyą wygnał od siebie; y wyrzucił. Gdyby ią 
był kochał, zapewne by był tego nie uczynił; bo Ta- 
mar zawłze była Tamar* ale że niebyła Tamar, ktorą 
kochał ; lecz obrzydliwa pożądliwość „ „ktorey. w niey 
fzukał: ledwo otrzymał czego pragnął; nie iak śiofłrę, 
ale iak beftyą prawie zelżył ią, y zdefpektował : więc 
iego ukontentowania intencya była w Tamarze, ale 
miłość była w iego ukontentowaniu, anie w Tamarze: 
zatym gdy uftało ukontentowanie, chciał aby już więcey 
niepoftała, y ewfzem przepadła Tamar. Obaczyfz 
Teotimie czafem iakiego człowieka , ktory fięzdaie z 
wielkim nabożeńftwem modlić, y pałać miłośćią Boga: 
ale zaczekay twófzkę; 4 zważyfz; Czyli tam ieft Bog,kto- 
tego kocha. Ah! ledwo co koniolacya, y ukontentowa- 
nie ktore miał zowey miłości uftanie , aolchłość ferca 


przy- 
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przyftąpi, zarzuci wfzyftko, áni fię więcey będzie mo- 


dlił, tylko iak w dopatki. Jeżeli tedy był Bog, ktorego 


kochał; czemuż go poprzeftał kochać; ponieważ Bog za- 


wize ieft Bogiem, Była tedy konfolacya od Boga, kto- | 


rą kochał ; á nie Bog konfolacyi, Wielu zaprawdę nie | 


fmakuią fobie w Bolkiey miłości,chyba że ieft przypra+ 
wna cukrem zmyślney iakiey przyiemności. Zkąd tacy 
chętnieby tak czynliiako czynią dzieci; ktorym gdy po- 
dadzą chleb nafmarowany miodem , zlizawfzy miod, 
chleb rzucaią. Bo gdyby przyięmność odłączyć fię mo- 
gla od miłości; porzuciliby miłość, 4 chwyciliby fię przy- 
ięmności; 4 ztąd udaią fię zá miłością dla przyięmności; 
ktorey gdy nie czuią, miłość z4 nic fobie máig. Zátym 
ludzie tacy w wielkim niebeśpieczeńftwie zaftaią; albo 
żeby fię nie cofnęli , gdy maku y ukontentowania nie- 
uezuią; albo też żeby fię w prożności lub wzbrodniach 
takich, od prawdziwey miłości dalekich, nie uwikłaji. 
ROZDZIAŁ XI. 
O pafówaniu fie z foba ferca kochaiącego , á powątbiwa- 
igcego czyli fię Bogu podoba. 

- Utnifta ow,ktorego namięniłem; gdy ogłuch, żadne- 
go graiąc, y śpiewaiąc niemiał ukontentowania; tyl- 

ko czafem, gdy widział, iż ow iego Xiąże przyfłuchiwał 
ię, y miał guft w iego śpiewaniu, albo graniu. Ojak 
fzczęśliwe ferce, ktore kocha Boga nie dła żadney inney 
tolkofzy, procz tey, ktorą korzy(ta z Bolkiego upodoba- 

nia; 


x. m2 wg 
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nia: bo ktoraż rofkofz, y ukontentowanie może bydz do- 
fkonalfze nad to, ktore ma z upodobania Bofkiego. Ro- 
fkofz iednak, ktorą ztąd mamy; że fię Bogu podobamy, 
nie ieft, prawdziwie mowiąc, miłość Bofka; ale tylko 0- 
woc nielaki z miłośći zerwany; ktory fię odłączyć może, 
jako iabłko cytrynowe odłączone bywa od drzewka fwe- 
go. Bo, iakom powiedział. Lutnifta nafz śpiewał ufta- 
wicznie nie maiąc z śpiewania fwego ukontowania ża- 
dnego; ponieważ mu głuchora przefzkadzała ; y częfto 
też, grał, y śpiewał,nie maiąc żadnego znaku, aby fię miał 
Kiążęciu fwemu podobać ; dła tego; że gdy mu kazał 
grać, y śpiewać odchodził, albo nałowy odieżdzał, nay- 
mhieyfzego częftokroć czafu nie trawiąc dla fuchania, lub 
pokazania, iż mu wdzięczna była iego melodya. 

Na tenczas, gdy widzę , o Nayłałkawfzy Boże ! 
twarz twoię iakoby 'zezwalaiącą, że ci pienie miłości mo- 
iey wdzieczne; w iakież nieopływam pociechy? Bo kto- 
raż więkfza może bydź pociecha, nad radość, ktora ztąd 
wynika; Ażeby fię tobie upodobać. Ale kiedy ty od- 
wracafz oczy fwoie odemnie; y już więcey nie widzę, ani 
kofztuię przyiemney upodobania twego tafki;ktore mia- 
łeś z wyśpiewywania mego: Boże dobrotliwy! w iakich 
bolach zoftaie dufza moia. Nieprzefłaie cię iednak ko- 
chać fzczerze, y wyśpiewywać bez odpoczynku hymnu 
twoiey miłości; nie dla ukontentowania iakiego, ktoreby 


LIU ztąd 


EF 
| 
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ztąd miała; bożadnego nie ma: ale wyśpiewuie dla pra- 
wdziwey miłości twoiey. 

Zdarzyło mi fiç widzieć jedno dziecie chore, kto- 
re z welołą twarzą, alez niewypowiedzianym obrzydze- 
niem iadło to wfzyftko , co mu matka podawała; Ato | 
tylko czyniło z ochoty wypełnienia matki fwoiey woli: 
A na ten czas nie miało cale żadnego ukontentowania w 
potrawach: nie było to iednak bez innego ukontentowa: 
nia daleko przyiemnieylzego w upodobaniu fię matce, y 
w wypełnieniu iey woli. Drugie także widziałem; kto- 
re nie widząc obecney matki; wiedząc tylko -iey wolą; 
iadło wlzyftko, cokolwiek mu imieniem matki przynie: 
yl śiono; 4 iadľo nie tylko bez żadnego w potrawaah fobie 
| fmakowania, ale nawet bez wfzelkiego upodobania : bo 
| śni miało ochoty do iedzenia, ani ukontentowania z przy: 

tomnośći matki fwoiey; ale iadło dlatego tylko, ażeby 
dofyć uczyniło iey woli,  Ukontentowanie famo z by 
tności. iakiego Kiążęcia, lub też ofoby iakiey ukochanej, 
niefpania, boleści, fatygi, miłe , y tolkofzne fprawuie 
| niebeśpieczeńitwa oczywifłe czyni pożądane. Nic za 
przykrzeyfzego trafić fię nie może; iako Hużyć Panu ja- 
kiemu; ktory otym nie wie; że mu kto znaczne czyni 
przyfługi: albo chociaż wie, żadnego iednak znaku nić 
pokazuie; że mu fię ta ufluga podoba; iakoby niewiedział, 
że ta iemu fię wyświadcza, Wtakiey okazyi miłość po- 
winna bydź mężna; ponieważ fię fama utrzymuie , beg 
ia- 
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żadney pomocy; nawet bez wfzelkiey nadziei ażeby kie- 
dy przyiść miało do tego; aby mogła mieć pomoc iaką. 
Tak fięczafem przytrafia, że żadney znizkąd pocie- 
chy nie mamy w fprawach. miłości Bolkiey; dla tego: że 
nakfztałt głuchych śpiewakow nie fiyfzemy włafnego gło- 
fi nafzego; więc nie możemy w pieniach nafzych uznać 
żadney przyiemnośći: y owfzem procz tego uciśnieni by- 
wamy y nagabani tyślącznemi ftrachani, niemniey ha- 
łafami y naiazdami zturbówani; ktore około ferca nafze- 
go fprzyśięgły nazgubę dufz nafzych nieprzyiaciel wznie- 
ca. Naprzykład. "Ty podobno nie bardzo przyiemny 
ićfteś Bogu twoiemu: twoia miłość podobno ieft nikcze- 
mna. Y owlzem przytacza że ta miłość ieft obłudna, y 
niepożyteczna, ponieważ żadney nie przynośi konfola- 
cyi. Natenczas tedy Teotimie pracuięmy nie tylko bez 
ukontentowania: ale z nieznofną ckliwością, nie widząc 
ani pożytku z nafzey pracy, ani znaku nagrody: od tego, 
komu pracuiemy. Ale co przyczynia żalu w tey 
okazy, ieft to: Ze naywyżfza część dufze nafzey nie mo- 
że nam dać żadney ulgi; gdyż ta wyżfza część rozumu 
otoczona podufzczeniami nieprzyiaciela, 4 nawet w ta- 
kim fłanie zoftaie; żeby ią zazgubioną mieć potrzeba: 
akąd dofyć mą pracy; gdy zabiega,aby iey nie przemogł, 
y żeby na podufzczenia nie zezwoliła. Krotko mowiąc. 
Tak ieft obfaczona; iż nie może wycieczki uczynić ala 
wyzwolenia niżfzey części dufze. Y chociaż nieutraciła 
Lilla odwagi; 
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odwagi; iednakże tak na nię nieprzyjaciel naciera: że lu- 
bo ieft bez winy, w tym. iednak czuiefię bydź ukaraną; 
albowiem ná dopełnienie tey ckliwości fwoiey ogołocona 
iet z owey wfzelkiey pociechy, ktorą prawie we wlzyft» 
kich utrapieniach zwykli ludzie miewać:to ieft;nadzici; 
że nienie długo to złe trwać będzie; ale fię w krotce za- 
kończy. Do tego ferce w tey boiaźni y ckliwości zofta- 
iące, niekiedy zapada w taką niemoc; że nie może 0 ich 
końcu pomyśleć, azatym ani mieć nadziei , aby wolne 
kiedy bydź mogło. Wprawdzie wiara rezyduiąca 
w naywyżlzey Części dufze, nieco iey pociechy uzycza: 
czyniąc otuchę, że fię te zamięfzania zakonczą, y przyle 
dzie dotego; że pokoy mieć będziemy ; ale niezmierny 
zgiełk, y hałas, ktory nieprzyjaciel czyni w dułzy „ yw 
niżfzey części rozumu, przelzkadza; ażeby zbawiennych 
przeftrog, y nauk od Wiary podanych siepoymowała: 
Azatym idzie; że w imaginacyi nie co infzego mamy) 
tylko tę niepociefzną wrożkę: Ah! iak niefzczęśliwiie 
fteśmy ! żenigdy już nie uznamy pociechy. 

Lecz miły Teotimie wtedy fię nam czas podaie do 
świadczenia niezwątloney wierności nafzey ku Zbawie 
cielowi; fzczerze ią zachowuiąc dla miłości iego woli,nit 
tyiko bez ukontentowania nalzego, ale w polrzod nawal- 
ności, fmutku, boiazni, ttwogiy iakichkolwiek natarczy* 
wości; jako uczyniła Nayświętfza Matka iego: y S. Jan 
w dzień Męki iego. Kiedy miedzy tak wielą bluani wa 

ta 
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tak wielą bołow y uciłku, ftałemi w miłości zoftali. A 
to wten fam czas, w ktory też Zbawiciel wfzelką fwoię 
świętą wefofość w naywyżfzey części dufze fwey zacho- 
wał; nie wydaiąc z twarzy fwoiey Przenayświętłzey ża- 
dney rzelkości, ni też pociechy; do tego y oczy iego mdłe 
pomroką śmierci zafzły; że fpoyrzenia innego nie wyda- 
wały tylko bolefne, Ani też fłońce fwoich dodawało pro 
mieni; tylko ftrach, y zaćmienie. 


ROZDZIAŁ XII. 
Dufa po między ucifkami wnętrznemi zofaiąca, nie ne 
znaies że ma Miłość Bofką.y o milofnym zeyściu wol, 


D? Sw: Piotra Xiążęcia Apoftołow w nocy poprze- 48. z. 


dzaiącey dzień naznaczony na męczeńftwo iego, 
będącego w więżieniu, przyfzedł Anioł w wielkiey świa- 
tości, y wzbudziwfzy go, rofkazał; aby czym prędzey 
what, y przyodziawfzy fię w fuknie fwoie, wprzod zdią- 
wfzy z niego łancuchy; mowił aby fzedł z4 nim, y pra- 
wie wyciągnął go zwięźienia : idąc potym z więżienia 
razem z fobą, y pominąwfzy iednę y drugą ftraż,przy- 
fzli.do bramy mieyfkiey żelazney ; ktora fię im dobro- 
wolnie fama otworzyła: y gdy minęli ulicę iednę, Anioł 
zniknął od niego. Oto małz jawną widomych fpraw 
rozmaitość; 4 ztym wfzyftkim Piorr Sw: obudzony, nie 
brał fobie tego w reflexyą ; iż to co Anioł robił, rzecz 
była prawdziwa; ale mniewał, że to było jakieś ziawie- 
nie. 


W 4a 


662 Traktatu Miłości, Bofkiey Księgi IX. 
nie, Był obudzony, a niepamiętał o fobie, obuwał fię, 4 
iakby tego nie robił, chodził, y. uwolniony był; á nie wie- 
rzył, A te dla tego: że podziwienie z cudownego uwol- 
nienia wfzyftkę myśl iego ogarnęło. Widział dobrze A- 
njola, ale nie miarkował; iż to prawdziwe y natyralne 
było widzenie: zatym żadnego nie miał ukontentowania 
z fwego uwolnienia;aż dopiero, gdy pofirzegfzy fię rzekł: 
Teraz wiem dobrze , że prawdziwie pofaf Pan. Anjota 
fwego; ktory mię wyrwał, z rąk Heroda, y oczekiwaiące: 
go ną zgubę moię zydoftwa, 

Toż famo Teotimie przytrafia fię dufzy wielką ckli- 
wośćią y uciemiężeniem wewnętrznym ogarhioney: bo 
choćiaż ma' władzą do wiary, nadziei, y miłości Bofkiey, 
y famą rzeczą wierzy, zoltaie w ufhośći, y kocha Boga; 
niema iednak śiły do rozeznania, czy wierzy,czy ma u- 
fność; y czy kocha Boga: dlatego; że ucięrniężeniem we- 
wnętrznym tak ieft ogarniona; iż nie może fama fięz fo- 
ba zrefłektować, co czyni: dlatego iey fię zdale, że niemą 
ani wiary, ani nadziej, niteż milości, aletylko iakieso- 
błudy y niepotrzebne imprefłye tych cnot Teologicznych; 
ktore czuie.iakby nie czuła, y iakby cudze, A nieprawdzi* 
we icy były. Jeżeli pilnie zważyfz, znaydzielz y myśl 
twoię włałną w podobnym ftanie zofłającą; kiedy mo- 
cno gwałtowną iaką paflyą bywa obięta: bo wfzyftkie - 
akcye adaig iey fię iakoby weśnie ódprawione,A nie [KÓ* 
tkiem famym uczynione. Y ztądci Dawid wielką ra- 
dość 
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dość Synow Jzraellkich z niewoli Babilonfkiey powraca- 


4 iących. temi wyraża flowy: Gdy nas przywracał do wol- 
i | mości Pań gyon, faliśmy Se zako pociefeni. ) Tedy l- Pf. 105 
j | pełnione (2 ufła nafe uciechą ńięzyk naf radością. Jakby * 
e | chciał wyrazić. Tákie nas z wielkości takiego dobra 
a podziwienie ogarnęło; żeśmy dofkonale uczuć radości nie [i 
A mogli, ktorąśmy odbierali; y zdawało nam fię iże nie | 
> prawdziwąśmy odbierali radość; ktora nas wrzeczy lamey 
4 ogarnęła; lubośmy rozumieli, iakóby fię to pod podobień- 
ftwem iakim, albo we śnie działo. i 
r p „Takiefą uczucia dufze w Duchownym zofłającey 
d śćiśnieniu, ktore miłość napodziw czyftą, y fzczerą czy- 
nią. Bo gdy ma ten czas ogołocona ieft że wfzelkiego u- PP INTA 
A kontentowania, przez ktoreby rada z famym łączyła fię JAK 
K Bogiem; tedy tak oczyfzczona, łączy nas y iednoczy z idia 
f Bogiem, nalzę wolą z wolą iego,y ferce nafze z iegoż fer- NAD: 
ą cem; bez przymięfzania żadney pociechy y radości ; a H 
i nawet y tych pretenfyi. Ah ! Teotimie, iak fię wiel- i! 


= fmęci ferce, kiedy iakby opufzczone od świętey miło- MALI 
ŚCI, na wfzyftkie pogląda ftrony, 4 znaleść iey nie może: 
nie znayduie iey w zmyfłach powierzchownych; bo nie 
| lą zdolne do poięcia iey: nie w imaginacyi; bo rożnemi 

impreflyámi cięfzko uciśniona zoftaie: nie w myśli; ba Ib 
ta niezliczonemi dyfkurfow, y przedziwnych apprehenfyi MI 


j zawiłościami zaprzątniona. Ac joćby ią przecię znala- Pl 
à zła w naywyżfzey części rozumu, gdzie ta ktorey fzuka, fi 


mis 
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miłość Bólka przebywa; iednak iż iey nie zna,y zdaje iey 
fię, że ieytam nie mafz; bo wielkość uciłkow, y. gęfłe 
ciemności fg przefzkodą, aby iey ffodyczy nie uczułazwi- | 
dzi ią, y nie widzi: na pogotowiu ią ma, åle iey nie pos | 
zmaie; nie inaczey iakby wé śnie iakim , ślbo w imagi- | 
nacyach zoftawało. Tak Św: Marya Magdalena,gdy fię 
potkała z Chryftufem, bolu y ucifku ferca fwego żadnej 
folgi nieuczuła dlatego; iż mniemała, aby to Ogrodnik | 
był, nie Chryftus. 

Co tedy czynić ma wtakim ftanie będąca dufza, 
cale niewie; położona będąc między tak wielą ucifkami, 
uftaiąca w wfzelkiey sile, tylko w tym maiąc władzą, 
aby wola iey w ręku woli Bofkiey, przykładem Nayfłod: 
fzego JEZUSA fwoiego, fkonała ; ktory gdy na drzewie 
Krzyżowym wytrzymał nayokrutnieyfze Męki, od Nie 
biefkiego Oyca przeznaczone: 4 nie mogąc względem mr 
tury ludzkiey oprzeć fię owym cięfzkim bolom, tak b* 
bie poftąpił, iak Jeleń zwykł czynić: że będąc zmordo* 
wany, y nakoł zgraią plow myśliwłkich otoczony, po- 
daie fię im na rozłzarpanie. "Tak bowiem nayukochań: 
fzy Zbawiciel blifki śmierci, y w ofłatnim będący tchale- 
niu, wielkim głolem z rzęśiftym łez wylaniem vek: 
Qycze w ręce twoie polecam ducha mego. Ate Teotmie 
oftatnie były fiowa ze wfzyftkich, przez ktore ukochany 
Syn Bofki dał oftatnie świadećtwo {woiey ku Oycu Przed- | 
wiecznemu miłości, Więc gdy nam wlzyfłkim zby“ 

Wdy 


4 
! 
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wa, kiedy na nas oftatnie naftępuią utrapienia ; nie po- 
dobna, aby nam zbywało natym zamyśle, oddania du- 
fie nafzey w ręce nafzego Zbawiciela. Syn Przedwięczny 
wofłatnich  y. nieporowrianych ucifkach poleca duchą 
Qycu fwemu. Przykładem iego y my, kiedy ściśnienią 
bolow duchownych odeymuią nam wizelką pociechę, y 
nie mamy do odięcia fię im fpofobu; polecaymy ducha 
nafzego w ręce tego Przedwiecznego Syna, ktory ieft 
prawdziwym OQycem nafzym: a fkłoniwfzy głowę, fpQ= 
czywaymy ná iego upodobaniu, y z wfzelką chęcią wolą 
nalzę poddaymy woli iego. 
ROZDZIAŁ XIIL 

Wola w nas. obumaria, w Jamey woli Bofkiey żyłe. 
Pofobem, y włafnośćią prawie ofobliwą o śmierći dy» 
fzkuruiemy zowiąc śmierć przeyście, a Anteceflorow 
nafzych przelzłemi, iako tych, ktorzy przed nami z tego 
żywota na inny przefzli: przez co daiemy znać; że śmicić 
ludzką ieft przeyiśćie z życia iednego na drugie: y, że 
umrzeć nieco innego ieft, iako przeyść za granicę Życią 

nafzego śmiertelnego, ażeby pofłąpić na nieśmiertelne, 
Wola zaprawdę nafza nigdy nie umiera iako y ro- 
zum, ale czałem przechodzi zagranice życia fwego or- 
dy naryinego, ażeby zupełnie wfzyfłka żyła w woli Bo- 
fkiey. A to na ten czas fię ducie, kiedy ani pragnie, áni 
chce więcey chcieć czego, dle cale bez żadney. excepcyi 
oddaie fię y poddaie upodobaniu Opatrzności Bofkiey ; 

k 
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tak fię wmięfzuiąc, y. w mięfzawizy topnieiąc w tym 
upodobaniu że fię więcsy nie pokaże, ale ukryta będzie 


z Chryftufem w Bogu; w. ktorym żyje już więcey nie 0- | 


na, ale wola Bofka żyie wniey. 

Gdzielz ieft;y kędy fię ukrywa owa ialność gwiazd, 
gdy fię force nanafz Horyzont pokazuie? nie zginęła 
wprawdziejoderwało ią y pochłoneło światło naywiękfze- 
go tegoluminarza ; z ktorym fię fzczęśliwie zmięfzała, 
y złączyła. A gdzie fię podziewa wola ludzka, kiedy zuz 
pełnie y dofkonale poddała fię Bofkiemu upodobaniu 2 
żadnym fpofobem nie zginęła, aletak fię mięfza y zata- 
pia w woli Bołkiey, że fię już więcey „nie pokaznie; ani 
má- chcenia, odłączonego od Bolkiego. l 

Jmaginuy fobie Teotimie nigdy dofłatecznie niewyą 
chwalonego Sw: Krola Ludwika: ktory przygotowawizy 


okręty woienne, wśladfzy na nie, zamyśla, za morze: 4 | 


uważ także y Krolowa naymilfza małżonka iego orat 
znim wśiąda naokręt. Nuż gdyby kto fpytał fię tey: 
Nayiaśnieyfza Pani ; a dokądżefię to Wałza Krolewika 
Mość udale? Bez wątpieniaby odpowiedziała; Udaię fę 
tam, gdzie y Krol, 4 mąż moy. . Y.gdyby fię iey znowu 
pytał: A czy wiefzże Wafza Krolewfka Mość, dokąd Krol 
J. Mść zamyśla? y na toby odpowiedziała. „Powiedział 
ci mi wprawdzie,że za morze zamyśla;ale na ktore miey- 
(ce, mniey mi natym; lecz tylko abym wraz. z nim tam 
fię udała, gdzie fię y on obroci, Gdyby iefzcze mowi- 
no; 
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no, Tedy Nayiaśnieyfza Pani: niemafz dofkonałey wia- 
domości otey drodze. Rzekłaby: nie, ale y żadnego in- 
nego nie mam przedsięwzięcia; iako, żebym w kompa- 
niy była: z ukochanym moim Krolem y Panem. Y tak- 
że ( mogłby kto rzec ) Niewiefz, „że płynie do Egiptu? 
ażeby {iç ztamtąd przebrał do Paleftyny ; po drodze zaś 
wftąpi do Peluzyum, Akry, y do innych miaft. Czyliż 
y ty tę drogę chcefz odprawić? Na to by rzekła: Oniczym 
nie myślę; tylko abym była wraz z Krolem, y natychem 
mieyfcach przemięfzkiwała bez braku, y zważania ich, 
tak długo, iakteż y on bawić fię zechce. Co do mnie 
należy udaię fię tam bez pragnienia cobym tam była; bo 
niczego nie pragnę; y nie zyczę fobie, tylko przytomno- 
ści kochanego Krola. , Krol ieft, ktory płynie, :y ktory 
chce tey drogi, y podeymuie fię iey; co zaś względem 
mnie: nieudaię fię w podroż; tylko udaięfię za wolą ie- 
go; ani chcę tey drogi, tylko obecnego mieć pragnę Kro- 
la: pomiefzkanie, droga, y wfzyftkie tym podobne ro- 
zmaitości nie máią u mnie. żadney rożności. 

Zapewne, gdyby fugi idącego za Panem kto fpytał: 
dokąd idzie ? nie powinien odpowiedać, że nato, 4 na 
to mieyfce idę; ale tylko, żeza Panem fwoim idę; bo nie 
idzie po fwoiey -woli, śle zá wolą Pana fwego. / Tak 
my Teotimie , wola nafza, ktora fię fpuściła na wolą 
Bolką, nić powinna mieć żadney woli; ale powinna fzcze= 
rze iść zawolą Bofką, - Aiako ten, ktory ieft na oktę- 
Mmmm2 Cie; 
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cie, nie pofpiefza fię fwoim rufzeniem, ale rufzeniem fię 
okrętu,na ktorym ieft: podobnymże fpofobem ferce ludz- 
kie, ktore osiada na okręcie upodobania Bolkiego , nie 
powinno mieć infzey woli; iako, żeby fię dało powożić 


do terminu z woli Bofkiey fobie przeznaczonego. Ana | 


ten czas ferce mówi: Niech fie łanie wola tmoia, y już 
więcey nie przydaje ánie moia. Bo już cale żadney nie 
ma woli; ponieważ ią na ręku Bofkich złożyło: áto nie 
inaczey, tylko, iak by iego wola już nie była w iego dy- 
fpozycyi, ale w dyfpozycyi Opatrzności niebielkicy. A 
tak ten, ktory ná ręce Boikie zdał (woią wolą; nie idzie, 
tak przyzwoicie mowiąc, z4 Bogiem; jako fuga idzie z 
Panem fwoim. Bochociaż fłudzy odprawuią podroż 3a 
Panem z woli Pana fwego: poftępowanie iednak za Pae 
nem, ieft z ich włałney y partykulamey woli; lubo iek 
wola naftępuiąca, pollufzna, y poddarąca fię Panu fwe- 
mu. A iako Pan, y fluga nieielt jeden, ale dwa, tak wór 
la Pana, y fugt ią dwie wole, Lecz wola, ktora fobie 
obumarła, ażeby żyła w woli Bofkiey; nie ma żadnego 
chcenia partykularnego; będąc nie tylko przyfłofowani, 
y poddana; alecale w fobie famey wyniłzczona, 4 od- 
mieniona,y obrocona w wolą, Bolką: tak właśnie iak dzie: 
Gina iaka, ktora nie wie iefzcze, iako użyć woli fwoicy; 
do kochania iakiey inney rzeczy; procz pierśi, y oblicza 
matki fwoiey: ślbowiem śni pomyśli, 4by. na tym álbo m 
innymi micyfcu była, oprocz rąk matki fwoiey, sy 
jedno 
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jedno fię bydź rozumie; áni má ftarania, ażeby wolą fwo- 
ię ftofowała do woli macierzynfkiey;bo nie wie aby mias 
ła wolą: więc zdaie fię na matkę,ażeby miała około niey 
wfzelkie ftaranie: śni uważa dokąd matka idzie,co róbi, 
y czego chce, albowiem włzyftko iey fię zda dobrze, co 
matka dobre bydź fądzi. _ Ta zaprawdę naycelniey- 
fza ieft dofkonałość woli nafzey; ażeby była ziednóczo= 
na z wolą Naywyżlzey dobroci: iako ziedaoczona była 
wola owego Świętego, ktory mowił: W wol twoiey zá- 
prowadziłeś mię, Bo coż tu chciał wyrazić? tylko, że w 
żadney okazyi nie używał woli fwoiey, aby nim rządzi- 
ła, ale fzczerze fię oddał woli Bolkiey, żeby nim kiera= 
wała, 
ROZDZIAŁ XIV. 
Obiaśnienie tego co fig powiedziało o zegściu, śmierci, 
rzyscin woli nafey. 
Niesylna to, że Przebłogofławiona Panna y Pani na« 
W fza nayłafkawfza tak wielką miała pociechę z piafto- 
wania maymilfzego Synaczka fwego JEZUSA: że ta po- 
ciecha zniofła więalkie fatygi, albo wielce uczyniła. Bo 


ieżeli z piaftowania rofzczki wierzbowey nazwaney 4- 

gnus caflus folge czuią podrożą fię bawiący: jakieyże folgi 

nie miała Przenaychwalebnieyfza Matka,piaftuiąc Baran- 

ka Niepokalanego. A ieżeli trzymaiąć go zá rączkę; nie 

dlatego to czyniła, Ażeby lobie miała fprzykrzyć nofząc 

go; leczżeby go chodzić nauczyła: Y my T SE 
, iako 
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iako malenkie dzieci Oyca Niebiefkiego możemy z nim 
chodzić dwiema fpofobami. Naprzod Możemy poftęż 
pować, czyniąc kroki włalney woli nafzey , ftofuiąc fię 
dò woli iego, trzymaiąc fię zawfze ręki nafzego poflu- 
fzeńftwa, ręki fzczerey nafzey intencyi; y idąc znią do- 
kąd nas poprowadzi. Y toć ieft, czego Bog chce po nas, 
przez oznaymienie woli fwoiey.Bo ponieważ. chce, abym 
czynił, co przykazuie; chce też oraz,abym miał wolą do 
czynienia. Bog mi oznaymił, ażebym dni iemu. poświę: 
cone święcił; a że chce, abym to czyniłzchce też, ażebym 
chciał czynić: á względem tego ażebym miał moie chce: 
nie albo wolą iść za wolą iego, ftofuląc fię y wzaiemnie 
korrelponduiąc woli iego, ktora zbłądzić nie może. ` Pø 
wtore. Możemy także iść z Chryftufem Panem, żadney 
nie maiąc włalney woli;. zdaiąc ię fzczerze na Bofkie ie- 
go upodobanie, iako- malenkie dzieci ; ktore matki no- 
fz} na ręku, y piaftuią: ato przez pewne nieiakie y nada 
przedziwne. zezwolenie; ktore fię może nazwać ziednocze* 
nie; albo raczy iedność woli nafzey z wolą Bofką. Y ten 
ci ieft fpofob, przez ktory fłarać fię mamy, abyśmy fię 
znaydowali y trwali w woli Bofkiego upodobania iak 
przynależy; ponieważ fkutki woli upodobania, pochodzą 
od Bofkiey iego Opatrzności; y chóć my nic nie czynić” 
my; wynikaią. - Możemyć wprawdzie chcieć, ażeby fię 
trafiały według woli Bofkiey: áto chcenie naylepfze ieft: 
ale też możemy odbierać fkutki upodobania Bolkiego 
przez 


uz iż 
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przez famo woli nafzey ufpokoienie, ktora żadney rzeczy 
nie chce: natym iednak, co.Bog chce w nas, yz nami 
czynić,. przeltale, 

Gdyby fię pytano Nayfłodlzey dzieciny JEZUSA; 
gdy go Przebłogofławiona Matka na ręku piaftowała, y 
nosiła, dokądby fzedi? czyby mądrze nieodpowiedział: 
nigdzie nie idę; mam Matkę, ktora z4 mnie idzie. Y gdy- 
by znowu mowiono: A czyliź miły JEZU. nieidziefz z 
Matką fwoią ? czy nie dobrzeby odpowiedział: nie idę 
ządną miarą; albo ieżeli idę, tam gdzie mię nieśie Matka 
moia, nie ia z nią idę; ani memi ;krokami,ale iey idę fłą- 
pieniem. Pytałby fię go iefzcze kto. Ale chcefz przy- 
namniey Nayfłodfzy JEZUSIE, ażeby cię nayukochań- 
fza Matka twoia nofiła ? cale nie: mogłby odpowiedzieć: 
Nie cale niechcę: a iako naymilfza moia Matka idzie za 
mnie, tak też ona chce za mnie , zdaię.to wlzyftiko na 
nig» y iść, y chcieć iść za mnie, gdzie iey fię upodoba. Já- 
ko nie idę, tylko przez iey wolą, wfzelkie ftaranie zda- 
iąc na Matkę moię. procz tey, że pragnę bydź na iey ło- 
nie, y (ać pierśi iey, y uścilkać fzyię iey, abym miłe 
ADA ulta ucałował, Chciey : o tym wiedzieć; dokąd ie- 
item między rofkofzami tych świętych piefzczot wfzel- 
kie inne rofkofzy przewyżlzaiących, że mi fię Matka mo- 
ia zdaie drzewem żywota ; 4 ia zdaię fię fobie iey bydź 
owocem; y owfzem zdaie mi fię, że ieftem prawdziwym 
fercem w pofrzod piersi iey, albo dufzą w głębokości fer- 
ca 
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ca iey zofłaiącą: Zatym iey chodzenie wyltarczy tak dla 
niey, iak y dla mnie chociaż ia żadnego nie uczynię kto- 
ku; tak iey wola wyfłarczy z4 nię, iakó y za mnie cho- 
ciażby fię wola moia nieprzyłączała do chodzenia y wra- 
cania fie. Ani mi oto chodzi, czy ptętko ; czy pomału 


w tę albo w owę ftronę idzie: áni fię tym turbuie; że,do= | 


kąd ona chce iść niewiem. Natym famym dofyć mi 
ieft; abym był przy naymilfzych iey piersiach; gdzie fię 
iako między liliami pałę. O Nayświętlza dzieci- 
no! ań, aby ta krata miłości przeraziła dufzę mo- 
ię. Więc naymilfza dziecine już nieoddalay fię, ale bądź 
fpoiona z pierfiami Matki twoiey. O Biopofławiony ži- 
wot, ktory cię nosit, y pierfi, ktoreś flat. Zbawicid 
nalz przy początku zaraz poczęcia (wego miał dofkoni: 
ły rozum, y mogł takie dyfkurfy formować: tak też J 
Św: Jan Chrzciciel od dnia Nawiedzenia Przenayś; Pan 
ny. A lub obadwa od owego czafu, y dokąd w dziecie 
nych leciech byli, mieli włafną wolność do chcenia y 
niechcenia iakichkolwiek rzeczy; w tych iednak, con- 
leżały do powierzchownego ich rządzenia , zdali fię nd 
pieczołowarie matek fwoich, y czynić, y chcieć zá fiebić 
tego CO ná ten czas przyzwoite było. 

Dotego fię y my brać powinni Teotimie powolne- 
mi fię ftawiaiąc Bofkieęmu upodobaniu; nie inaczey, tylko 
iakbyśmy z wofku byli ulepieni; nie czyniąc zatrudnić: 
nią z ftrony fiebie w obieraniu rzeczy, śle dri "ść. 
aby 
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aby Bog chciat,y czynił za nas iak mu fię podoba. Skra- 
daymy mwfyjfłkie pieczołowania ná Pina, boon fiaranie 
mó o nas. A uwah że mowi: wfzyftkie pieczołowania na 
Pana; to ieft, tak te ktore mamy do przyjmowania przy- 
god, iako y te, ktore w chceniu y niecheceniu fię znay- 
duią: ponieważ on będzie miał pieczołowanie fpraw na- 
fzych, y tego zechce dla nas,co uzna bydź nayleplzego. 
My zaś ftaraymy {iç chwalic Boga ze włzyltkich, y 
we wfzyltkich fprawach iego; abyśmy przykładem [o- 
ba mowili: Pán Bog dał, Pan Bog wziął; Niech będzie 
imięlego blogoftawione. _ Niechcę Panie, niechcę żadney 
przygody; ale zoftawuię to twemu chóęniu zá mnie, iak 
fię tobie upodoba. A zamiaft chcenia iakiey przygody, 
błogofławić cię będę, żety iey chciałeś Ah Teotimie ! 
lak wyśmienita ieft ta woli nafzey zabawa ; kiedy nie 
bierze nafwoie ftarania, chcęnia fkutkow Bołkiego upa- 
dobania; aletylko ma ukontentowanie w chwaleniu, y 
dziękczynieniu za takie fkutki tego świętego upodobania, 


ROZDZIAŁ XV. 
O naywyśmięnisfey praktyce ktorą pełnić możemy pofrzad 
utrapiemia, y boleści tak wewnętrznych; iako powierz= 
chownych przy indyferencyi y umartwiemiu: y o dolko= 
nalym zjednoczeniu woli ludzkiey z Bofką. 
Boe chwalić, y iemu dziękować zá wfzelkie przys 
gody z Opatrzności iego pochodzące, ieft to bez wat- 
Nana pienią 
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tpienia zabawa święta. Lecz gdy Bogu chcenia, y czy: 
nienia co mu fię w nós, z nami, y około nas podoba fta- 
ranie zofławuięmy, nie zważając co fig ftanie , chociaż 
to przenikamy gdy mogliśmy ferce nafze fkierować do 
przyłożenia fię attencyą nafzą ku iego dobroći wychwala- 
niu, y ogłafzaniu już nie fkutkow, ani trefunkow od niey 
zordynowanych, śleoneyże famey w włalney iey wipa- 
niałości, wykonalibyśmy bez wątpienia zabawę daleko 
wyśmienitfzą , niżeli ieft tamta, o ktoreyieśmy wyżey 
wipomnieli. 

Gdy Demetryufz Rhod obległ, Protogenes na przede 
nieściu w małey chałupce miefzkaiący prace około fztu- 
kifwoiey malarlkiey niezaniechał, maluiąc z takim be- 
śpieczeńftwem, y ulpokoieniem , że lubo zapatrywał fię 
aftawicznie na miecz nad fwoią fzyią wilzący, odmalo- 
wał iednak wyśmienitą kunfztu {wego fztukę, przedzie 
wnego Satyra, graniem na maleńkicy pilzczałce delektur 
iącego fię. O Boże !iak nie przepłaceni fa ludzie owi 
ktorzy we wfzelkich przypadkach y trefünkach fwoię at- 
tencyą y myśl zatopiońą maią w dobroci niefkończonej» 
aby ią wielbili, y kochali. 

Gdy fławnego pewnego Medyka corka gorączkę 
cięfzką cierpiała; a wiedząc, iż ią ociec iedynie kochal; 
do iedney zfwoich przyiaciołek rzekła: Ciężkieć mnić 
wprawdzie boleści zdeymuią ; nie myślę iednak 024 
dnym Jekarftwie, bo nie wiem, coby mi do zdrowia pó” 

mo- 


Rozdział XV. 675 
mogło: mogłabym pragnąc rzeczy iakiey, ktoraby mi za- 
fkodziła; poniechawizy drugiey; ktoraby mi pomogła: 
Coż ty otym rozumiefz przyjaciołko mola? czy nie le- 
piey uczynię; jeżelifię wfzyftka zdam na kochanego Oy- 
ca mego, ktory wie, może, y chce tego zazyć; czymby 
zdrowie moie mogł utrzymać. Zurazą by to zaprawdę 
Qyca mego było, gdybym tego chciała, czegoby niech- 
ciał moy Ociec. Będę tedy czekała, aby chciał tego, co 
mi bydź pomocne rozumie, y niczego fię domagać nie 
będę; y nic nie będę czynić, tylko będę patrzała na nie- 

o gdy przyidzie, y oświadczę piefzczoną moię miłość, 
4 będę fię fłarała, aby poznał moię ufność , żem w nim 
zdrowia moiego położyła nadzieię. To wymowiwfzy, 
zafnęła. Tym czafem Ociec zmiarkowawfzy uśiebie, że 
tak (chorzałey potrzeba. krew puścić: y co należy wzglę- 
dem tego dyfponuie: a gdy fię dowiedział, że fię ze nu 
oczuciła, zbliżywfzy fię do niey, pyta. czy fmaczny fen 
miała; y ieżeli będzie chciała, coby dla połepfzenia zdro- 
wia, cokolwiek iey krwie upuścił. Odpowiada mu cor- 
ka: Oycze moy naymilfzy, wfzyftka ieftem twoia; nie 
wiem czegobym chcieć miała,ażebym przyfzła dozdro- 
wia: twoja rzecz ieft chcieć„y czynić ze mną» y dla mnie; 
coć fię zda naylepfzego: bo dołyć mi nátym że cię fer- 
decznym kocham afektem.Zatym Ociec zawiązawfzy icy 
rękę otworzył żyłę , z ktorey krew cewką wychodziła. 
Corka kochana y razu áni ná rękę, śni na krew wycho- 
Nnnn2 dzącą 
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dzącą nie fpoyrzała; ale wlepiwizy oczy w Qyca,nic ine 
fzego nie mowila, tylko miernym głofem te powtarzała 
fłowa: Oiak kochany moy Ociec, 4 ia włzyftka iego; y 
gdyby fię wfzyftko zakończyło, żarpodziękowała, tylko 
też flowa pełne piefzczoney miłpsei powtarzała, 
Coż rozumiefz Teotimie, Tzaliż ta corka z więkłzą 
nieoświadczyła fię zyczliwośćią,iako gdyby z wielką tro- 
fką prośiła go była o lekarftwasálbo żeby patrzała ná cięcie 
żyły fwoiey, lub krwi płynienie; do tego, gdyby Oycu 
z wytwornośćią fłow dziękowała; by namniey otym 
wątpić nie trzeba. Bo gdyby datemnemi fię zaprzątała 
myślami, nieodniofłaby fkutku w zyfku, tylko prożną y 
niepożyteczną trolkę; gdyż Ociec dolyć myślił: O porato» 
waniu zdrowia iey; y zapatruiąc fię na rękę fwoię tylko 
by w boiaźni zoftawała: y zwielą ceremoniami dzięku: 
iąc Oycu, iakąby cnotę wypełniła; ieżeli nie tęż wdzię- 
czność famę, ktorey z innych okoliczności Ociec dobrze 
był świadomy. Czyliż nie lepiey uczyniła wízyftkafię 
zabawiaiąc remonftracyą piefzczoney miłości;ktora dalę- 
ko była Qycu przyiemnieyfza, a niżeli ktora inna cnota. 
Pf. 42 Oczy moie zawfe zatopione w Panu; albowiem oh 
aj wyrwie z sidef mogi moie. W padłeś wśidła przeciwności, 
ktore cię ułowiły: pogłąday na Boga; niech on fam czyni 
co chce, 4 on będzie miał ftaranie o tobie : zatop myśli 
twoie w niem, aoncię wytuczy. Pocofię wtrącafz W 
chcenie, y niechcenie przypadkow , y przygod; ktore ię 

na 
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na świecie uftawicznie trafiają; ponieważ nie wiefz,czego 
mafz chcieć,a Bog będzie wiedział, czegobyś miał chcieć; 
chociaż ty oto namniey fię nie turbuiefz. Oczekiway te- 
dy w ufpokoieniu ducha fkutkow Bolkiego upodobania; 
4 przefławay na iego woli; ktora zawfze ftateczna ieft; 
że nie może nic chcieć, co by niebyło dobrego. Y toć u- 
kochaney fobie Swiętey Katarzynie Seneńfkiey przykazał. 
Myśl o miie, á ia będę myślit o tobie. 

Trudno bardzo naywyśmięnitfzą tę indyfferencyą 
woli ludzkiey,ktora dofzła dofkonałego z wolą Bolką zie- 
dnoczenia, należycie wyrazić, y opiłać. Niemoże fię bo- 
wiem o niey mowić moim zdaniem; że przefłaie na wo- 
li Bofkiey; ponieważ na woli Bołkiey przeftawać jeft czy- 
nić przez dufzę; 4 że rzetelniey powiem: ielt iakaś fpra- 
wa dufzy, przez ktorą fprawę twoie pokazuie zezwole- 
nie. Ani też mowić "mogę; że przyzwala, ani że przyi- 
muie: ko przyzwalać, y przytmować fą akcye dufze nie- 
iakie, ktore ię mogą nazwać akcye cierpliwe; przez kto- 
re przyimuiemy,y odbieramy co na nas przypadnie. Nie- 
może fię też mowić: ze zezwala; bo zezwolenie ieft akcya 
woli: Azatym chcenie jakieś, albo wola proznuiąca;kto- 
ra nic wprawdzie niechce czynić , ale iednak chce do- 
puścić czynić: Przeto mifię raczy zdaie; że o dufzy u- 
łożoney w tey indyfłerencyi, y ktora nic niechce; ale fię 
zdaie na Boga; y ażeby Bog chciał tego, co mu fię podo- 
ba; mowićfię powinno; że wola iey ieft w fzczerym y 
gene» 


Ifa. 30. 
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generalnym oczekiwaniu. Oczekiwać bowiem nie zna- 
czy czynić co; śle bydź przygotowanym na przyięcie 
włzelkiey przygody. Bo woła oczekiwaiąca nic nie czy- 
ni.  Aieżeli to dobrze uważyfz; tedy uznafz; że oczeki- 
wanie dufzy prawdziwie ieft dobrowolne; nie ieft iednak 
akcyą iaką,ale tylko profte iakieś przygotowanie do przy- 
jęcia tego co fię przytrafi a gdy to będzie przyjęte, 0- 
czekiwanie obraca fię w zezwolenie, y w miłe ducha u- 
fpokoienie: ale nim fię to przytrafi, dufza zoftaie w fzcze- 
rey oboftronności albo indyferencyi , oczekiwaiąca nå 
to wfzyftko, co wola Bofka przeznaczy. 

Chryftus Zbawiciel wolą fwoię iako człowieka 2 
wfzelkim poddaniem fkłada pod wolą Qyca Przedwie* 
cznego z tym oświadczeniem: Fan Bog otworzył mi ufzy: 
toielt oznaymił mi fwoie upodobanie, abym chwycił 
fiętak wielu prac, wycierpiał tak wiele ucilkow: á ga 
nie fprzeciwiam fię, áni cofam. Wola moia nie infza ieft, 
tylko fzczere oczekiwanie, ktore ieft przygotowane nato 
włyftko, co Bog przeznaczył. A zatym ciało mole 
oddaię na męki, y katownie tym; ktorzy fię paftwić bę- 
dą nademną; y twarz moię tym, ktorzy ią policzkować, 
albo fzczypać będą; gotow na wycierpienie wfzyftkie: 
go, Co zechcą czynić ze mną. Ale uważ profzę Te 
Otimie. Ze iako Zbawiciel nafz po modlitwie, y rezy“ 
gnacyi W Ogroycu uczynione „ gdy go poymano, po- 
wolił £ę fzarpać, y prowadzić według woli tych, kto- 


rzy 
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rzy go krzyżowali z przedziwnym oddaniem y opufzcze- 
niem. ciała fwego, y życia w ręce nieprzyiacioł fwoich; 
tak dufzę y wolą przez naywyśmięnitfzą indyfłerencyą 
złożył w ręku Oyca Przedwiecznego. Bo chociaż mo- 
wit: Boże Boże moy á dla czegoś mię opuściły to uczynił 
dlatego, abyśmy poznali gorzkości, y boleści, ktorą du- 
fza iego ponośiła. A żeby znowu pokazał , że fię w ni- 
wczym nie (przeciwił tey świętey indyfłerencyi;to fię da- 
je znać zofłatnich fłow iego: Oycze w ręce twoie pole- 
cam ducha mêgò 
ROZDZIAŁ XVI. 
Dofkonafe wynifczeńie dufe ziednoczoney z Bojką wolą. 
Repre fobie Teotimie Nayffodfzėgo JEZU- 
SA u Pifata; gdzie, dla miłości narodu ludzkiego po- 
zwolił owym katom, y halaftrze wyzuć fię, y odrzeć ze 
wfzyftkiego odzienia; á nawet zofłatniey fkury , przez 
tak ciefzkie rozg żelaznemi drotami y hakami przeplata- 
nych katownie: iakoteż naoftatek dulza iego oderwana 
była od ciała; 4 ciało od życia przez śmierć ktorą podiął 
na Krzyżu. Lecz po trzech dniach przy Zmartwych- 
wfłaniu dufza znowu fię uwielbionym ciałem przybra- 
ła, 4 ciało (korą nieśmiertelności udarowaną przy odzia- 
ło. Przybierał zaś Pan po Zmartwychwftaniu fwoim na 
siebie rożne pofłaci; to.pielgrzyma, to ogrodnika; to w 
roźney inney jakiey ofobie fię reprezentował , iako zba- 
wienie ludzkie y chwała Oyca przedwiecznego potrze- 
bowały. 
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bowały. Miłość, miłość to wizyftko o Teotimie fpra- 
wila Aleteż miłość wfzedfzy w dufzę iaką, ażeby fo- 
bie fzczęśliwie umarła, 4 famemu tyllo Bogu żyła;czyni 
to, coby fię ze włzyftkiego ludzkiego pragnienia, y ze 
włzelkiey eftymacyi, ( ktora bardziey do nas przylgnę- 
ła iak kora do ciała ) cale wyzuła; y obnażyła z owych 
nayukochańfzych aftekcyi do konfolacyi duchownych; 
zabawianiem fię w cwiczeniach; w poftępowaniu w cno- 
tach; ktore fię zdawały bydź prawdziwym życiem du* 
fzy Bogoboyney. Wten czas Teotimie beśpiecznie 
dufza ogłafza: Wyzułam'fię z fzat moich, na coż ie wię- 
cey brać mam? obmyłam nogi z wfzelkich namiętności; 
na coż ieznowu kalać mam? Nagam wyfzła z rąk Bo: 
fkich, y naga tam powrocę. Pan mię obdarzył wielota* 
kim pragnienjem;Pan mi ie odebrał. Niech będzie imię 
iego błogofławione. Tak Teotimie: Tenże fam Pan; 
ktory fprawuie w nas na początku pragnienie cnot, y 
gdy fię poda okazya,daie nam łafkę cwiczenia fię w nich: 
tenże fam ieft, ktory przylgnienie do cnot, y do wfzel- 
kich zabaw duchownych od nas odbiera : ażebyśmy z 
więkfzym ufpokoieniem y fzczerością niczego infzego nie 
pragnęli; niczego fobie nie zyczyli; procz iego Bolkiego 
Majeftatu upodobania. Bo iako czyfła y nadobna Ju- 
dyth miała w fchowaniu bogate dofyć fzaty na przybia, 
nie fiebie pod czas Uroczyftości ; aledo nich ferca nie- 
przykładała; bo procz świąt , nigdy fię w nie nieftroiła” 

aż 


23 
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aż dopiero , kiedy zainftynktem Bofkim pofzła zgubić 
Holofernela y woylko iego. : Dofkonałych to ieft fprawa, 


| ktorzy będąc biegli Ww praktykowaniu cnot, y w wfzel- 
) || kiey pobożności wycwiczeni, nie maią ich iednak praź 
" | gné, aniferca do nich przykładać, chyba gdy widzą; że 


Bog fam tego chce. A iako Judyth, procz wzwyż namie- 
nioney okazyi, zawfze żałobnych fukien zażywała;tak y 
my fkromnie fię przyodziewać mamy w nalze. nędze, y 
mizerye; żyjąc między nafzemi fłabościami, y niedo(ko= 
| nałościami ; áź nas Bog wynieśie do celnieyfzych akcyi 
praktykowania. 

A że niemożemy długo w takim obnażeniu zofta» 
wać: daie nam w tym przefłrogę Apofłoł : żefkoro wy: 
zuięmy fłarego Adama , przyodzialiśmy fię w nowego NIA, 
cziówieka; to iet w Cliryftufa JEZUSA. Bo fkorośmy fię KARE 
wlzyftkiego wyrzekli, nawet chęci do cnoty ; że ich już i 
więcey niechcemy; ani chęci do nich; ani dożadney in- 
ney rzeczy; tylko według upodobania Bofkiego: potrze- 
ba znowu, śżebyśmy fię przybrali w więcey aftkcyi, y 
chęci; a podobno y w też fame; ktorycheśmy fię wyrzekli. 
Uważ iednak,że ieżeli nam znowu przybrać fię w nie po- „Midi 
trzeba snie dla tego to czynić mamy ,że nam fą przyiemne, Mł 
pożyteczne; doczci nafzey, y do utrzymania włalney na- EM 
fuey miłości fłużące; ale że fą Bogu podobaiące fię; do he- LH 
noru y chwały jego należące. M 

Elizer miał z fobą drogie fzaty, zaufznice, y nara- 
| Oooe mien= 
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mienniki kofztowne, dla urodziwey Rebeki; ktore iey oe 
fiarował; gdy poznał,że ią Bog przeznaczył za Oblubieni= 
cę fynowi iego Pana. Potrzeba koniecznie mieć nowe fu- 
knie dla Oblubienice Chryftufowey, ieżeli fię dla miłości 
iego wyzuła z wzelkich dawnych áffekcyi; ktore miała 
do Rodzicow, Krewnych,y dobr doczelnych; ażeby zno- 
wu nowe wzięła na fię, pragnąć to fwego czafu,co Oblu: 
bieniec icy rofporządza,wypełniczale nie tak według ludz: 
kiey, iako według Bofkiey intencyi: ponieważ Niebice 
fki Oblubieniec tego chce, to przykazuie, y taki porządek 
uczynił w świętey miłości, leżeli wyzuwamy fię z das 
wney affekcyi w konfolasyach duchownych, w cwiczeniu 
pobożnym, w praktykowaniu cnot, 4 nawet y w famym 
poftępowaniu w dołkonałości, przybracieśmy {ię powin- 
ni w inną afiekcyą, calenową; kochaiąc wfzelkie fawo- 
ry y łalki niebielkie; już nie dlatego,że nam f przyjemne, 
y zdobią dufzę nafzę; ale że przez nie Jmię Bolkie bywa 
wychwalone, Kroleftwo fię icgo bogaci, upodobanie ies 
go bywa uwielbione. 

Tak Św: Piotr w więzieniu, nie za włalnym fwoim 
chceniem, ale z4 rofkazem Anioła przyobłoki fie, opałał, 
wziął na fię obuwie, y infze odzienia. Y Św: Pawel w 
jednym momencie że wfzelkich fię wyzuł namiętności: 
mowiąc: Pónie czegoż chcef pomnie,śbym uczynił. [oieft: 
Panie coć fię podoba, abym pragnął, abym zaczął ponie* 
waż ty rzuciwłzy mię oziemię,umorzyłeś we mnie wolą; 
moię;bo ty iefteś Bog moy, Teoti- 
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Teotimie. Ktokolwiek włzyftkim wzgatdził dla Boga, 


i- nic znowu brać nie powinien , tylko co fię Bogu podoba: 

1 już więcey nie karmić ciała fwoiego, tylko według przy- 

ci kazu Bofkiego,ażeby uflugowało duchowi: więcey do ni- 

la czego fię nie zabierać, tylko ażeby ułłużył blizniemu, y 

J= dulzy. fwoiey według upodobania Bolkiego: cewiczyć fię 

1. | w cnotach nie dlatego że mu fię podobaią; ale że Bog tak 

La chce. | 

ca Jzaiafzowi Prorokowi rozkazał Bog,aby fię z fzatfwo- 1:29 | 

k ich wyzuł-mowiąc: Idź, ć zrznć wor z biodr fwoich, y 

że obuwie z togtwgich: coy uczynił , nago y bofo chodząc, 

u przez trzy dni , albo iako inni powiedaią przez trzy lata; 

m 4 po fkończonym terminie,ktory mu Bog naznaczył, wziął 

J= znowu fuknie fwoie. | 

u Tak y my powinniśmy fię ze wfzelkich czyli małych, WAŁ 

ay czyli wielkich wyzuć áffekcyi, y częfto roftrząfać ferce ki) 

A nafze dla doświadczenia, czv fię ochocze y gotowe nay- NAW 

ga dzie do wyzucia fię ztych afiekcyi ; iako fię z fwoiega UI 
odzienia wyzuł Izaiafz ; A potym kiedy będzie czas te= M 

n mu, żeby fię w przyzwoite znowu miłości przyoblokło UA 

h áfiekeye; ażeby umarło nagie z nagim Chryftufem, A MM 

W powftało zaś. z nim na nowego człowieka. Miłość mo- Wd 

is cna ieft iako śmierć,zaczym może nas ogołocić ze wfzyfł= Uk 

Ł | kiego. Jet y wfpaniała iako Zmartwychwitanie, aby l 

ge nas chwałą, y czcią uwienczyła. | LM 
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KSIĘGA DZIESIĄTA 


O Przykazaniu kochania Boga nade wfzyftko. 
ROZDZIAŁ I. 


O fagodności Przykazania, ktore nam Bog po- | 


dat; dbyśmy go nade wfyfiko kochali. 
Ema ieft dofkonałością całego świata; dufza czło- 


wieka; kochanie dufze; 4 miłość kochania. A zatym 


Miłość Bolką ieft końcem dofkonałości, y wyśmienitośći 
całego. świata. Natym Teotimie zawifła wfpaniałość , 
prym, y godność Przykazania Miłości Bofkiey:ktore Zba- 
wiciel nazywa pierwize, y naywiękfze przykazanie. To 
bowiem przykazanie ieft iako flońce,ktore dodaieozdoby 
y godności wfzyftkim świętym prawom,wfzyftkim Bo- 
ikim ufławom; y owfzem całemu Pilmu świętemu. 

Ta Miłość Bofka wfzyftko ftworzyła, y wfzyftko fię 
do niey referuie, Drzewo tego świętego Przykazania za- 
kwita kwiatami exhortacyi, infpiracyi, y innemi rofkaza* 
niami. Owoc zaś wydaie, żywot wieczny, Zaczym co- 
kolwiek fię nie mó do tey świętey Miłości , ciągnie -do 
potępienia, y śmierci wieczney, O wielkie nader Przy” 
kazanić ! ktorego dofkonała praktyka nie ufława przez 
całą wieczność: y owfzem nieiek co infzego, tylkofam 
zywot wieczny. 

Uwa£ 
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Uważ teriz Teotimie, iak miłe y dzielne ieft to 

Przykazanie Miłości. OBoże wieczny ! 4czy nie dofyć 

że było na tym? żeś nam pozwolił, y użyczył tey świętey 

Miłości ( iako Laban dozwolił kochać fię Iakobowi w 

Racheli ) żeś iefzcze przydał tak wiele napominania;kto- 

remibyś nas ku niey napędził. Nie kontentowała fię za= 

prawdę Dobroć twoia: bo żeby nas albo nieograniczony 

twoy Majeftat nie odftrafzył, albo nikczemność nalzey 

kondycyń, albo inny iaki pretext nie wftrzymał od Miła- 

ści twoiey; w przykazaniu y w prawie mandat nam ko- 
chania śiebie podałeś. Nędzny Apelles , że fię w- 
Kompaflie dlatego kochać nie mogł, że była Wielkiego 
Alexandra: lecż gdy mu rofkazał, aby ią kochał ; o ják 
był tego wdzięczny Alexandrowi , że mu kochania tego 
pozwolił: tak,że nie wiedział,kogo bardziey miał kochać; 
czyli Kompafsę dla iey nadóbności; czyli Alexandra zá 
dozwolenie, aby kochał pomienioną Kompafsę. 

O gdybyśmy mogli poiąć Teotimie, iak wielce o- 
bligówani iefteśmy Naywyżłzey Boga Dobroci; żenam 
nietylko pozwala, ale nawet przez wydany mandat przy- 
kazuie; abyśmy go kochali. Ah Boże moy ! nie wiem 
czyli bardziey kochać powinienem niefkończoną piękność 
twoię, ktorą kochać mi Bofka twoia dobroć. rolkazuie ; 
czyli twoię Bofką Dobroć rofkazuiącą, abym kochał pię- 
kność twoię? O! piękności ! pozwolona mi przez nieo- 
graniczoną Dobtoć, iakiegożeś nie ieft godna kochania ? 

O 
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O Dobroci ! iak y ty wielce mafz bydź kochana, udzie» 
laląc mi tak wyśmienitey piękności, 

Ná Sądzie Uniwerłalnym naywiękfzą będą mieli 
apprehenfyą potępieńcy o fzkodę niepowetowaną utrace- 
nia widzenia Boga. Bo nA ten czas Bolki Maieftat cho- 
ciaż ftrafzny , iaśnie im dá obaczyć piękność twarzy 
fwoiey; iako też y (karby dobroci fwoiey; 4 w widzeniu 
tey , niezbrodzoną przepaść rolkofzy niebiefkich : więc 
wola chciałaby wielką uśilnością zątopie fię w Bogu; á- 
żeby fię znim ziednoczyć, 4 ziednoczywfzy, w miłości 
iego profitować, Ale darmo; bo na ten czas fłanie fię po= 
dobna niewieście rodzącey; ktora wycierpiawfzy boleści, 
konwulfye„y nieznofne uciśnienie, naoftatek umierać mu- 
śi, nie wydawfzy płodu. Albowiem tym famym , 26 
rolkofzna Boga piękność przeniknie rozumy tych niefzczę: 
śliwych duchów ; Bolka zaś fprawiedliwość tak zwątli 
śiły ich woli ; że żadną miarą nie będzie mogła kochać 
obiektu, ktory iey rozum poda , y będzie reprezentował 
tak wielce miły: a widzenie, ktoreby powinno wzniecić 
wielką miłość w woli; miafło tego, iprawi w niey niepo- 
rownany fmutek; 4 ten fmutek ftanie fię wiecznym przez 
przypominanie; gdy fobie przez całą wieczność wfpomi* 
nać będą; iż oglądali tak nieporownaną piękność, y do- 
broć niełkończoną. Mowię tu, przez przypominanie : 
mafz iednak wiedzieć , że to przypominanie nie będzie 
miało żadney pociechy; lecz będzie obfitowało pe 
udsę” 
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udręczenia; y defperacye wieczne; bo w woli wynaydą 
fie wraz, wfzelaka nielpofobność, ftraśliwa nienawiść, u- 
ftawiczny upor, do kochania tak pożądaney wyśmieni- 
tości: tak; że niefzczęśliwi potępieńcy zoltawąć będą na 
wieki w zawziętości, furyi, y rolpaczy; dlatego, iż po- 
znawfzy tak dofkonałą miłość, nigdy iey mieć nie będą. 
A ponieważ gdy ią mogli kochać, nie chcieli;cierpieć bę- 
dą pragnienie tym nieznofnieyfze y gakoan im 
bardziey wfpomnienie ftramienia wod żywota wiecznego 
pragnienie ich podniecać będzie: umierać, ale nieśmier- 
telne będą,iako pśi od głodu tym więkfzego; im bardziey 
pamięć dręczyć ich będzie,przez przypominanie bankiecu 
niebiefkiego; ktory utracili. Græefmk obaczy, y guiemać 
fig będzie: zębami (wemi zgrzytać będzie.y znibczeie.pra= 
gnienie grześnikow zaginie, zyj 
Nie twierdzę tu tego; ażeby to widzenie pięknośći 
Bofkiey; ktora fię potępieńcom pokaże nakfztałt błyfkawi- 
ce iakiey; miało bydź teyże ialności, w iakiey ią obaczą 
błogofławieni: będzie iednak -tak ialne: że obaczą Syna 
człowieczego w Majeftacie, Obaczg ktorego przebili, a 
przez to widzenie wielkość chwały„k:orą utracili „poznaią. 


Pf. m, 
u 18, 


Gdyby Bog przy kazał nam, abysmy go nie kocha= , 


hi: iakże by to nieznolna męka była y utrapienie dufzom 
odważnym y wfpaniałym. Gzego by te nie czyniły;ażeby 
kochania jego pozwolenie otrzymały. Dawid podał fię 
w niebespicczną z Goliatem utarczkę, ażeby mu {ię przy- 
gbic- 


688 Traktatu Miłości Bofkicy Księgi X. 
obiecana Corka Krolewika doftała w małżeńftwo, A cze: 
goż nie czynił Jakob Patryarcha , aby mu dana była w | 
małżeńftwo Rachela. Książę Sychem także; ażeby mu fię 
Dyna doftała. Za fzczęśliwych by fię mieli potępiency; 
żeby przynamniey tę opinią mieli; że kiedykolwiek Bog | 
tego zechce; aby go kochali. Błogofławieni mieli by ię | 
za potępionych, gdyby pomyśleli; iżby to fię ftać kiedy 
miało, aby go kochać nie mieli. | 
O! iak ffodkie ieft tò przykazanie: ztąd zmiarkuief | 
Teotimie: że gdyby wola Bofka pozwoliła go praktyko: 
wać potępionym; w iednym momencie uwolnieniby byli 
od niefzczęścia fwego. Błogofławieni zaś byliby niefzczę: 
śliwi; gdyby na moment iaki przykazania tego uchybi- 
li. O miłości niebiefka ! iakże ukochana iefteś dufzom. 
Niechże będzie na wieki błogofławiona dobroć twoia Bo- 
że; ktora nam taki wydała mandat; abyśmy cię kochali: 
chociaż miłość twoia z śiebie, y ze wfzelkiey okoliczno: 
ści tak ieft pożądana, y potrzebna nafzey fzczęśliwości 
że gdybyśmy iey nie mieli, niefzczęśliwemi byśmy 28 

pewnie byli. 

ROZDZIAŁ II | 
Przykazanie o Mitości Bofkiey , chociaż fie regulnie bo 
Nieba; dame iednak ief wiernym ná ziemi zofłaiącyt 
Eżeli żadne prawo nie ieft nakazane fprawiedliwemu, 
J gdy ie poprzedza;nie potrzebuiąc żadney iego pobudki, 


albo upominania do fprawowania urzędu fwcgo:bo czyń 
i wolą 
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wolą Bofką zá inftynktem miłośći, ktora kroluie w du- 
fzy iego. Czyliż zá fyczęśliwych poczytać nie mamy Nie- 
biefkiego Kroleftwa Obywatelow; ktorzy wolni fą y nie- 
podlegaią żadnemu przykazaniu: bo zużywania piękno= 
ści y dobroci niebiełkiego kochanka wpływś w ich du- 
fe niewymownie miła, y nieuchronna potrzeba kochae 
nia Boga. Kochać go będziemy "Teotimie w niebie 
nieobowiązani żadnym przykazaniem, źle pociągnieni roe 
zweseleniem ; ktorego lercom nalzym udzielać będzie teñ 
naymilfzy obiekt. A naten czas uftanie powaga prawa; 
4 wezmie gorę radość; ktora będzie owocem y zupełno= 
ścią wykonanego prawa. Jefteśmy tedy przeznaczeni do 
radości przyobiecaney nam w życiu nieśmiertelnym , Z 
przyczyny podanego nam przykazania w życiu śmier= 
telnym; gdzie obligowani jefteśmy „ ażebyśmy go ściśle 
zachowali :` Boten mandat dany ieftza fundamentalne 
prawo od Chryftufa JEZUSA Obywatelom wojuiącego 
Jeruzalem ; ażeby przez zachowanie iego zafłużyli fobie 
przywiley dó odziedziczenia Jeruzalem tryumfuiącego. 

' Będziemy zapewnie w Niebie mieli ferce uwolnio- 
ne od paffji; myśl oczyfzczoną od dyfłrakcyi; ducha od- 
dalonego od kontradykcyi ; y śiły wolne od wfzelkiego 
uporu: 4 dlatego tam ufławiczną y nigdy nieprzerwaną 
miłością Boga zakochamy. * Tak iako powiedziano o 
Czterech świętych Zwięrzętach:ktore reprezentuiąc Ewan- 
geliftow, bez przefłaaku we dnie y w nócy w ychwalaią 
Bofki Majeftaę, Pppp 0! 


Bf}. 
s. 5. 
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O! Boże nieśmiertelny! wiakąż, y w iak niewypa- 
wiedzianą radość obfitować będziemy: kiedy w niebie- 
{kich przybytkach dufze nafze ofadzone nie będą uftawać, 
lubo będą miały fpoczynek długo, y wielce pożądany w 
wieczney miłośći. Blogofawieni ktorzy przemięfkiwaią 
m przybytku twoim Panie; nd wieki wiekow wychwalać 
cię będą. 

Pretendować iednak nie możemy; ani powinnismy 
oczekiwać w tym życiu śmiertelnym nader dofkonałey 
miłośći; bo ferca,ducha, y śiły błogolławionych nie ma- 
my. Dolyć tedy nam natym, że go kóchać będziemy z 
całego fica, y ze włzyftkich sit; ktore mieć możemy: 
Gdy iefteśmy dziećmi, rozum mamy ják dzieci „rozma 
wiamiy iak dzieci, kochamy iak dzieci : lecz gdy osią- 
drićmy mięfzkanie błogofławionych wyzuwłzy {ię z zwy” 
czaiów niemowlęcych, dofkonale Boga zakochamy, Nie: 


- potrzeba iednak Teotimie , dokąd w dziecińftwie tego 


śmiertelnego zycia zofłaiemy poniechać tego, co czynić 


móżemy;jako nam w przykazaniach;podano bo nie tylko 
co nam ief-przykazano zachować możemy, ale łatwo mo 
żemy: bo ten mandat wfzyftek jeft miłości, y dla miło” 
ści Boga: ktory że ieft nadewfzyfiko dobry, nade why 
ko też mábydź kochany. 
"ROZDZIAŁ IM. 
Gate ferce nafe goświęciwfy świętey miłości rożnerm 
Boga fpofobami kocbamys 6 kochając Boga, wraz 2% 
y innych wiele rzeczy kochać mozetmy. (Kto 


> 
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KT mowi o'wizykkim, nic nie wyłącza. A poftare- 
mu człowiek zawfze bydź muśi cały Boga, cały Qy< 
ca fwego cały Matki, cały Xiążęcia, cały Rzeczy polpolie 
tey, cały dzieci fwoich, cały przyiacioł, tąk; że będąc ie 
den, ieft oraz wlzyftkich. Co fię ták właśnie ma, iako 
dług; ktory gdy kto winien jednemu, nie ieft przeciwny 
długowi temu cogo winien wfzyftkim. 
Człowiek wizyftek fię oddaie przez miłość, y daie 
fię tyle, ile kocha: á naybardziey w ten czas fię wizyftck 
daie Bogu, im naydofkonaley kocha dobroć iego. A Kie= 
dy fię tak oddał; nic nie powinien kochać; coby ferce te: 
o mogło odwrocić od Boga. Zadna zaś miłość nie od= 
rywa ferca nafzego od Boga; tylko ta ktora mu jefł prace 
ciwna. i "Pik 
Nie má z4 złe Sara, że Jzmae! razem z Jaaakiem pfze- 
ftaie, byle igraiąc z nim,nie popchnął go, albo nie ukłoł. 
Dobroć także Bolka nie poczyta tego za uraze; gdy wie 
- dzi w nas inne kochania oprocz fwego: to ieft; Oprocz tey 
miłośći, ktorą go kochamy; byle by te kochania nie pyły 
przyczyną przytłumienia Boga należącej miłości, „ albo 
uięcia iey godności, | p 
Zaprawdę Teotimie w chwale niebielkiey Bog fię ñam 
wfzyftek daruie, a nie części każdemu; ponieważ ta 
ieft cały, że części isi 


- Pppp 


slt caly nych nie ma: iednakże (ię rozmal- 

cie dáruie; y w tylu roznościach, wiele może bydź bło- 

gofławionych: tym fpofobem: Ze daiąc [ię całego wizyft= 
kim 


A 


1 4 
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kim, y całego każdemu z: olobna; nigdy fię zupełnie, álbo 
zarowno iednemu nie da partykularnie, iako y drugim, 
śni wfzyftkim nieda generalnie: my zaś w tey mierze y 
proporcyi iemu fię oddamy, w ktorey fię nam on odda, 
Widzieć go wprawdzie twarz w twarz będziemy iaki 
ieft w fwoiey- piękności, y kochać. go całym fercem bę- 
dziemy; tak , iako ief godzien ków w fwoicy do- 
broci:nie wfzyfcy go iednak obaczemy w rowney iafności, 
ani iednakim afektem kochać będziemy: ale każdy go 
kochać, y: widzieć będzie według, miary chwały party: 
kulameysktorey każdemu z olobna Bofka udzieli prowi- 
dencya. Wfzyfcy zarowno odziedziczemy zupełnie mi- 
ość ego, śle te zupełnośći nie będą iednakie. w dolko-, 
nałośći. 

Miody, Narboniki,y Paryfki pełne fa Rodyczy;pierwlzy 
jednak więcey przyiemnieyfzy. má Hodyczy, iak drugi 
A tak, lubo: fy oba Rodkie , ieden przecię przezwycięża 
drugi,  Poprzyfięgam wierność Monarfze iakiemu, kto 
rą też wypełniam iego namieśnikowi, przez co obligo- 
wany” ieftem obiema dochować wierności; przecię jednak 
ták temu, iako y tamtemu nie iednakowo {iç obowięzi: 
ję: bo w tey, ktorą czynię Monarfze , nie zawiera fię tá, 
ktorą czynie iego: namieśnikowi: w tey zaś ktorą. czysię 
jego namieśnikowi, zawierafię: %, ktorą czynie iego Mo- 
narlze, A jeżeli w Niebie; gduie te flowa : Będzielzmi- 
łował Pana: Boga twego z całegoferca twego pilnie boda 

wypo” 
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wypełńone » wielka będzie rożność w miłości , coż ża 
dziw , że w tym życiu śmiertelnym daleko fię więkfza 
znayduie. 

H'eotimie. Nietylko między temi, ktorzyBoga ko- 
chaią % całego ferca (wego» fą niektorzy, ktorzy go bar- 
dziey kochaią, 4 drudzy mniey; aleteż tenże fam; ktory 
przewyżlza. drugich w kochaniu Boga nade wfzyftko,nie 
kiedy raz go bardziey kocha; 4drugi raz mniey. Apel- 
les niekiedy lepiey malował, śniżeli drugi raz; fiebić fa- 
mego w kunfzcie, malarfkim czafem przewyżfzając: bo 
chociaż zazywał wfzelkiey fatuki y attency: w malowa- 
niu Alexandra Wielkiego ;. przecież. nie zawfze zupełnie; 
śżeby coraz dofkonaley. mogł malować, sforcował fię na 
niywiękizy kunfzt y attencyą, czalem też ich zwawiey y 
dofkonaley używał. Dokładat fię zawfze wfzyftek bez 
wątpienia do wyrażenia coraz dofkonalfzego, portretow PA 
Alexandra; bo w niwczym nie uchybiał, aby go nie miał BAK i 
potrafić; ále czafem zwawiey, y dolkonaley go malował. 
A ktoż nie przyzna:że poftępek w tey S. miłośći dofkonal- MNI 
fy coraz bydź może: A zatym, iż iey koniec dofkonalfzy, ji 
aniżeli był początek. If 

Czynić -co z całego ferca, nieco infzego Pifmo Sw’ 
rozumie,jako czynić fzczerym fercem, y z dobrą intencyą? NAN 
na nic fię nie oglądając, y nic nie wyłączając. O Panie P/s JA 
(mowi Dawid ) Szukałem cię całym fercem moim. Wo- ię I 
Talem całym fercem moim; racz mię wyfłucbać Panie. Y 
toż ` jl 
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toż Pilmó daie O nim świadectwo; że fię całym fercem 
udawał do Boga: ztym wfzyftkim iednak procz te- 
go pobożnego Monarchy, „o Ezechiafzu twierdzi; że mię- 
dzy włzyftkiemi innemi Krolami Judzkiemi áni przed 
tym, áni potym nie miał fobie Krola rownego ; ktoryby 
miał tak ściśle iednoczyć fię z Bogiem, flużąc mu fta- 
tecznie, iakoon. To famo Pilmo święte świadczy o Jo- 
zyafzu, że nie był żaden Krol ani z pierwfzych, ani z pos 
ślednieyfzych, ktory by mu był podobny; ażeby tak iak 
on powrocił do Boga całym lercem, dufżą , y wryt 
kiemi fitami według prawa Moyżefzowego. Uważ że te- 
dy Teotimie. lako Dawid, Ezechiafz, y Jozyafz, kochali 
Boga całym fercem; 4 iednakże wfzyfcy trzech nie rowno 
kochali: ponieważ y ieden ztych trzech nie miał fobie 
podobnego w tey świętey miłośći; iako wyraznie pówia- 
da Pifmo święte. Wfzyfcy trzech zapewne kochali Ro- 
ga;a każdy z nich z całego ferca; śle ani ieden znich, śni 
wlzyfcy wraz zarowno kochali; ale każdy znich ofo: 
bliwfzym fwoim fpofobem: tak ; że iako wlzyfcy trzech 
podobni byli w tym, iż każdy z nich oddał ferce, tak 
byli nie podobni wfzyfcy trzech w fpofobie oddania fer? 
ca fwego. * Ani wątpić potrzeba, że y fam Dawid wielce 
był famemu fobie niepodobny w tey świętcy miłości; 4 
to dla tego: że (koro było odnowione ferce iego,ktore Bog 
czyfte w nim, y zfzczerym duchem fprawił przez świę- 
tą pokutę; daleko wdzięcznieyfzą wyśpiewywał piofukę 

tey 
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tey świętey rniłośći, aniżeli preg tym: zoftaiąc niezwy- 
ciężony, y ftateczny w kochaniu Boga. 

Wfzyfcy prawdziwi kochankowie fą fobie rowni w 
tym,że wfzyfcy całe ferce fwoie oddaią Bogu,y ze wlzyft- 
kich sit kochaią. go; ale nie fą rowni w tym, że ferce 
fwoie całe,y ze wizyftkiey sity {woiey nie tak przecię do- 
(konale, jak inśi. Ten daie całe ferce fwoie przez mę- 
czeńitwo; drugi całe przez zachowanie Panieńfkiey czy- 
ftośći; infzy całe przez uboftwo ; całe przez akt iaki he- 
roiczny; całe przez kontemplacyą; całe przez fprawowanie 
urzędu Pafterlkiego; naoftatek chociaż wizylcy oddaią 
przez zachowanie Przykazań; niektorzy ie jednak odda- 
ją w wyżlzym,a drudzy w niżfzym dołkonałości ftopniu. 

Nawet y fam Patryarcha Jakob, ktorego Daniel świę- 

tym Bożymzowie, y o ktorym am Bog świadczy, że go 
kochał: fam mowię Jakob wyznaie, że wfzyftkiemi tak- 
że (Bami fiużył Labanowi. A dla czegoż fiużył Labano- 
wi; tylko żeby Rachelę » ktorą uśilnie kochał wyflużył 
fobić zá małżonkę. Służył Labanowi ze wfzyftkich si; 
fużył takie y Bogu; kochał Rachelę wfzyftkiemi siłami 
fwemi, wfzyftkiemi także kochał y Boga: lednakże nie 
tak kocha Rachelę, iak Boga; áni też tak Boga; iako Ra- 
chelę. Kocha Boga iako Boga fwoiego nade wfzyłiko; y 
bardziey niż Siebie (amego: Rachelę zaś kocha iako mat- 
żenkę, nad wfzyfłkie inne niewiafły, y iak siebie fame- 
go kocha Boga miłośćią abfolutną, y naywyśmięnitfzą: 
: Ré- 
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Rachelę zaś miłością małżen(ką. Jedna z tych miłośći 
nie ieft przeciwna drugiey, ponieważ miłość Racheli ię 
nasufza przywileiow y prerogatyw miłośći Bożey, 

A tak Teotimie, fzacunek miłośći, ktorą Bogu ofia: 
ruięmy; zawiłł od wipaniałości y zacności pobudki; dła 
ktorey, y według ktorey kochamy go z tey miary że ie 
nielkończenie dobry, y nieograniczony Bog. Jedna zaś 
kropla tey miłośći więcey waży, fkutecznieyfza ięft, y 
więkfzey ceny; aniżeli wlzyftkie inne miłośći, ktorekol- 
wiek naydować fię mogą tak w fercach ludzkich, iako 
y w Aniołach. Bogdy ta miłość żyie w fercu, panuje też 
wfzyftkiemi afekcyami; że kochaiący bez wizelkiey ex 
cepcyi, y. dyfłerencyi „ Boga nad wfzyfikie inne rzeczy 
przenośi, y eltymuie. | | 

ROZDZIAŁ IV. 

O dwoch ffopniacb dofkonatości, ktoremi to przykazanie 
może fię zachować: w tym życiu śmiertelnym. 
ME" Salomon, ktorego Duch Bofki rządził; pifi 

Pienia więtey miłości. Tenże według zwyczalu 
tamtego wi:xu, rożne miał małżonki fwoie, y przyla: 
ciotki; w ktorych {ię kochał: 4 te rożney były kondycji, 
y rozniące fię godnością. MNaprzod bowiem była iedna 
naykochanfza, y rowney fobie nie maiąca: nazwifkiem, 
Sulamitka, - Pomwtore Miał innych fżeśćdzieśiąt, ktore 
po Sulamitce zaraz naftępowały, y naywyżlzy ftopień gor 
dnośći miały: nazwane Krolewe. Potrzecie yć 
tychy 


( 
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tych, miał innych Ośmdzieśiąt : ktore choćiaż nie były 
Krolowe ; były iednak w pofzanowaniu, y partycypuią = 
ce przyiazni Krolewfkiey. Poczwarże Miał też naoftatek 
wielką liczbę młodych Panienek, ktore dla tego konfer- 
wowane były; aby iako młode latoroftki na mieyfce;gdy= 
by z ftarfzych ktora umarła, naftępowały. 
Podobieńftwo bierzmy z tey koordynacyi,ktora była 
w porządku uczynionym na dworze Krolewikim Salomo- 
na; do dufz w rożney dofkonałości od Boga poftanowio- 
"nych; ktore w czafie przeznaczonym miały miłość , y 
przyfługę fwoię oświadczać fpokoynemu Krolowi nad 
Krolmi, JEZUSOWI. Między temi fą niektore, co nie 
dawno od grzechow fwoich uwolnione, poftanowiły Bo- 
ga fwoiego kochać; nie fą iednak iefzcze do tego wpra* 
wione; bo fa tak delikatne,y fabe; że chociaż kochaią Bo- 
ga , z przymięfzaniem przecię wielu rożnych affekcyi ; 
dla tego; iż tå święta ich miłość ieft dziecinna; one też iak 
dzieci, procz Boga, kochaią takie rzeczy niepotrzebne , 
prożne, y niębeśpieczne. A iako Fenix świeżo z popiołu 
wywiedziony,nie maiąc jefzcze pior dofkonałych „nie mo- 
że fię w gorę wzbiiać, y bardziey fię zdaie podfkakiwać, 
tak wzlatywać; tak te piefzczone y młode dufże, nie da- 
wno z popiołu świętey pokuty zrodzone; nie mogą iefzcze 
tak. wyfóko unośić fię po powietrzu miłości Boikiey; bę- 
dąć nie co obciążone przefzłego życia grzefznego inklina- 
cyami, y obyczajami. Są iednak żywe, rzeźwe,ozdobio- 
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ne przytym piorami miłośći, 4 miłośći prawdziwey: ale 


ta miłość ielzcze ieft pielzczona, y fłaba; ktora będąc oto. | 


czona mnoftwem innych miłości; nie wydaie tyle owo- 
eu, wieleby go wydało; gdyby zupełnie, y wcale ferce 


obięła. Taki był marnotrawny fyn; kiedy zarzuciwfzy | 


hędzną, yniefławną zabawę w paśieniu wieprzow; po- 
wroci? do Qyca odarty, wyfchły, barłogiem, y fetorem; 


od nieczyfłey trzody- prześmierdły, Bo coż to ieft opuścić | 


wieprze? tylkoodftąpić grzechu; y co powrocić do Oy- 
ča odartulem, y zabrudzonym? ieżeli nie znaydować w 
fobie fkłonnośći, y nałogu, do grzechu ciągnących. Miał 
iednak zycie dulze; to ieft miłość, A iako Fenix, uczuł 
liç bydź z popiołu fwego ożywionym, By? umarty (rzekł 
Ociec ) 4 ożył. 

Dufze zaś owe o ktorych Pienia Salomonowe wipo- 
ninaią, iako w młodych leciech będące; ieżeli uczuły 
zapach wonnośći Oblubieńca wydaiący zbawienie, y od- 
pufzczenie; kochały wprawdzie prawdziwą miłośćią; ale 
iako y one, młodą y pielzczoną. Bo iako nowe Oblubie- 
nice kochają wprawdzie oblubieńcow fwoich, z ktoremi 
oraz kochaią fię wielce w fłroiach, y w rzeczach podłej” 
fzych, w kompankach fwoich , y zniemi fię zabawiaiąs 
igraiąc y tancuiąc; delektuią fię ptafikami, piefkami,wie* 
wiorkami, y tym podobnemi frafzkami. 'Tak te młodo” 
ścianie iefzcze, y niewprawione dulze fczerze wprawdzie 

ochaią świętego Oblubienca ; ale ANERON dy- 
ae 
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frakcyami, y dobrowolnemi á niepotrzebnemi odrywa- 


| niami: tak, że kochaiąc go nad wfzyftkie inne rzeczy; za- 


bawiaią fię też innemi rzeczami; ktore nietak bardzo ko- 
chaig, iako iego; iednakże oprocz niego, bez woli iego, 
bez niego. Mnieyfze zaprawdę niepomiarkowania w 


Rowach, ieftach, w chodzeniu, w ftroiach, w igrafzkach, 


y frafukach, ktore fię dzieią dla rozrywki umyfłu ;'iaka 
nie f4, mowiąc wprawdzie, przeciw woli Bolkiey ; tak 
też niefą według teyże woli, ale oprocz niey, y bez niey. 

Ale fa iefzcze niektore dufze; ktore cokolwiek poftą- 
piwfzy w miłośći Bofkiey,y odftrychnąwfzy fię od wizel- 
kiey inney miłośći rzeczy przemiiaiących „ podległe fą 
iadnak miłośći zbytniey, y niebeśpieczney : dlatego; iż 
zbytecznie, y miłośćią zbyt piefzczońą , y niepomiarko- 
waną chwytaią fię tego, co też iet z wolą Bolka; ále tak 
aby fię tego chwyciły, y kochały pomiarkowanie. Chciał 
Bog, ażeby Adam piefzczono kochał Ewę; ale nietak 
bardzo piefzczono; ażeby upodobania fię iey, przełamało 
prawo, y porządek od Bofkiego Majeftatu podany. Nie 
kochał tedy rzeczy zbytniey, y z Siebie famey niebeśpie- 
czney; ale kochał zbytecznie, y niebeśpiecznie. Miłość 
nafza ku Rodzicom, przyjaciołom, pokrewnym , dobro- 
dzieciom; ieft z śiebie famey według Boga; ale możemy 
ich zbytecznie kochać, iako y nafze powołanie, ( chociaż 
teft duchowne) y nafze nabożeńftwa, ( ktore wiele má- 
my kochać ) możemy ieiednak kochać niepomiarkowa- 


Qqgq 2 nie; 
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nie; gdy ie więcey ważemy nad pollufzeńftwo; y niż do- 
bro pefpolite; że ich fię chwytamy, iako ofłatniego koń- 
cą; gdyż nie fą tylko fizodki , y gościniec torowne do 
celu; ktory ieft Bofka miłość. Dulze te, ktore nie kochae 
ią czego infzego, tylko co Bog chce, aby kochały ; lecz 
wykraczaią w Ipolobie kochania; kochaią wprawdzie Bo- 


iką dobroć nade wfzyftko; alenie we włzyftkich rzeczach. | 


Bo tych famych rzeczy „ ktore nie tylko fa pozwolone, 
ale też nakazane, aby były kochane według Boga,nie ko 
chaią fzczegulnie według Boga; le dla przyczyn ypo- 
budek, ktore lub nie fą przeciw Bogu, fą iednak o procz 
Boga. Zkąd podobne fą Fenixowi, ktory móiąc wyra- 
ftaiące dopiero piora, 4 poczynaiąc fię zwolna pokrzepiać 
w zgorę wzbiia fię na powietrze; ale nie maiąc iefzcze sif 
doftatecznych, śby długo mogł latać ; upada częfło mó 
ziemię;ażeby fobie cokolwiek począł. Taki byłon mlo- 
dzieniafzek Ewangeliczny; ktory chociaż od dziecińftwa 
Przykazania Bolkie zachował; cudzego nie pragnął; tyl- 
ko że fię zbytecznie zakochał w bogaćtwach, y dobrach, 
ktore miał; a gdy mu Chryftus Pán radził; aby ie rózdał 
na ubogie; zafmućiłfię. 'To wfzyftko kochał, co mu fẹ 
godziło; ale zbyteczną miłością do tego przywiązany. 
Dufże tedy te Teotimie, kochśią wprawdzie gorąco, Y 
zbytecznie; nie kechaiąc zbytkow, tylko to, eo kochać 
fię godzi; fpoczywaią w Salomona Niebiefkiego przy” 
bytkach; toiefi: zoftają w ziednoczeniu z Bogiem w fpo" 
czynku 
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czynku piefzczenie miłym; y oddalone fą od rzeczy;kto- 
reby ich od miłośći Boga odwrocić miały.  Oczym mo- 
wiliśmy w Księdze Piątey, y Szofłey, alenie przeltaią z 
nim, iako prawdziwe Oblubienice; bo zbyteczność, z kto- 
rą chwytalą fię rzeczy dobrych, fprawuie; że nie częfło 
przypułzczane bywaią do iednośći Niebiefkiego Oblu- 
bienca; gdy fię zabawiaią zbytecznym kochaniem infzych 
rzeczy procz niego, y bez niego; nietakiakby ie kochać 
powinny fzczegulnie w nim, y dla niego. 
ROZDZIAŁ . V. 
O Dwoch innych dofkonaiRych fopniach , ná ktore w/ią- 
pinfys Boga nade mfyfiko kochać możemy. 
Nayduią fię iefzczć inne dufze, ktore ni zbytkow„ni 
fię zbytecznie w czym, ale tylko to, co Bog.chce, y 
iako chce kochaią. Takie zaprawdę dufze fg błogofła- 
wione; bo kochaią Boga, 4 przyiacioł fwoich w Bogu, 4 
nieprzyjacioł dla Boga; kochaią wiele rzeczy z Bogiem, 
áy iedney nie kochaią inaczey, tylko w Bogu, y dla Bo- 
ga. Bog ieft, ktorego kochaią nietylko nade wfzyftko, 
alć we wfzyftkim, a wfzyftko w Bogu. W tym podo- 
bne fą Fenixowi,ktory z ftarego y fabego ftat fię młodym 
y mocnym, y nigdzie go nie obaczy „chyba na powietrzu, 
albo nå wierzchołkach gor wyniofłych. "Tak bowiem te 
dufze nic nie kochaią tylko w Bogu; lubo więcey rzeczy 
kochaią w, Bogu,a Boga w wielu rzeczach. Swięty Łu- 
kalz powiada; iż Zbawiciel nafz namawiał pewnego mło- 
dzia- 
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| dziana,áby fzedł zá nim; ktory lubo wielce kochał Chry- 
| ftufa, ale kochał także Oyca fwoiego, dla czego chciał fig 
powrocić do niego: ale Chryftus odftrychnął go od tey 
zbytniey, 4 do czyftey tak pobudzi? miłośći; że bardziey 
Chryftufa kochał niż Oyca, y owfzem Qyca kochał, le 
tylko w Chryftuśie. "Tak bowiem powiada Łukafz Sws 
ga. o. że Chryftus rzekł do niego: Podź gá mng. A on powie- 
* dział; Panie pozwol mi wprzod iść, ypogrześć Oyca mego, 
nato rzekł mu JEZUS: Porzać to, niech umarli grzebią 
umartych fwoicb; ty zaś idź, y opowiaday Krolefwo Boże, 
Drugiemu zaś chcącemu, aby wprzod rofi orządził 
włzyftkim co w domu miał; rzekł: Zaden przykładaiący 
rękę fwoię do pługa, á m tyt fig oglądaiący, mic ieft (hofó- 
bnym do Krolefwa Bożego. Te dufze, iako widzifz Teo- 
timie, kiedy tak wielkie maig ziednoczenie z Oblubień. 
cem, godne fg bydź uczefiniczkami iego Kiolewfkiey go- 
dnośći ; ponieważ iemu fię poświęciły bez podziału, y 
odłączenia iakiegokolwiek;nie móiąc nic, procz niego, y 
AMR bez niego, aletylko w nim, y dla niego. l 
"KR Lecz, nad te dulze. wfzyftkie, ieft iedna, y ficzegul- 
"R nie iednak Krolowa, włzyftkie Krolowe godnością celu- 
| iąca, kochanfza nad nie, y milfza, y owfzem nayukochń* 
| fzą że wlzyftkich przyiaciołek Niebiefkiemu Oblubieńco= 
Mi wi. Tá famega. tylko fzczegulnie kochaBoga nadewizyfł- 
| ko, y we wizyftkim; átak go kocha we wlzyfikim, że 
mnoltwa rzeczy nie kacha, tylkofczegulnie iednę, kto- 
sa 
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ra ieft Bog. A że fam ieft Bog , ktorego ona kócha we 
wlzyftkim, zarowno go kocha ze wlzyftkim według iego 
upodobania, procz włzyftkiego, y bez wfzyftkiego. feu 
żeli nie ińna ieft tylko Efther, ktorą Affwerus kocha 3 
czemuż ią bardziey kocha uftroioną bogato, y uperfurio= 
waną, aniżeli kiedy ieft powfzednio ubrana. Jeżeli to co 
kócham, nie ieft tylko fam Zbawiciel moy? Gzemuż nie 
mam tak Gory Kalwaryi kochać ; iako y gory Thabor; 
ponieważ tak ieft prawdziwie na iedney , iako y na dru- 
giey. Y czemu nie mam poufale mowić na iedney, co 
y na drugiey: Dobrze nam tu bydź. Kocham Zbawicie- 
la w Egipcie, Egiptu nie kochaiąc. A czemuż go niemam 
kochać przy uczcie Szymona trędowatego, uczty nie ko- 
chaiąc? Jeżeli go kocham między obelgami, obelg ie- 
go nie kochając: czemuż nie mam go kochać od Magda- 
leny drogiemi namafzczonego oleykami, nie kochaiąc o- 
leykow y zapachu? To prawdziwy znak, że nie kocha- 
my nic, tylko Boga we wfzykim; kiedy go zarowno we 
wizyftkim kochamy: ponieważ zawíze ieft fobie podo- 
bny, y iednaki.-.  Rożność miłośći nafzey ku nie- 
mu niezkąd inąd pochodzi; tylko gdy fobie ważemy 
rzecz iaką, ktorą on nie ieft. Zaprawdę Niebiefka ko- 
„chanka, o ktorey tu mowiemy; nie kocha więcey Krola 
Niebielkiego że wfzyftkim ftworzeniem, iako go kocha, 
iż ieft fam beż ftworzenia; dla tego: że to wlzyftko , co 
ieft oprocz Boga y nie ieft Bogiem , za nic fobie waży , 
ktora 
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ktora y Nieba famego nie kocha, tylko dla tego,że tam 
Oblubienca kochaią: 4 tak gotam gorąco kochaią ; że 
choćby nie miał dać nieba, ani więcey, ani mniey nie był 
by kochasy od tey świętey kochanki, ktora nie kocha nie- 
ba Oblubienca fwego, śle że Oblubieniec ieft niebiefki: 
y ktora nie mniey wychwala Gorę Kalwaryi, gdy na niey 
Oblubieniec iey znayduie fię ukrzyżowany; iako Niebo, 
gdzie ieft uwielbiony. Niech by kto wziął na fzalkę, 
iednę ze trzech gałeczek znależionych w fercu S. Kláry 
z Gory Falko , tęż wagę znaydzie w każdey z nich po- 
iedynczo ważoney; co y we trzech wraz zważonych. Tak 
fobie waży święta miłość Boga, {wego godnego. kocha* 
nia, iako gdyby wraz z nim włzyftko ftworzenie kocha- 
ta; ponieważ nie kocha ftworzonych rzeczy, tylko w Bo- 
gu, y dla Boga. 

W tym fłopniu tak fię mało znayduie dufz dofko- 
nałych; że każda z takich nazywa fię fczegulnie iedyna 
Matki fwoiey. Zowie fię iedną gołębicą , ktora fwego 
tylko kocha gołąbka: mianuie fię dofkonała dlatego ; iż 
przez miłość ftała fię iedną „y tąż prawie famą, co y naj” 
wyżfza dofkonałośc > zkąd fama mowić może z upoko“ 
rzonym wyznaniem. Jam fama tylko ieft iedyna dla ko“ 
chanka mego domnie fkłonnego. Ataka iet z między 
tych naycelnieyfza Nayświętfza Panna,y Pani nafza;kto” 
ra fzczegulnie natym naywyżlzy ftopień miłośći ko“ 
chanka fwego wftąpiła. Ta bowiem ieft gołębica tak jedy- 

na 
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na w miłości; że gdyby wfzyftkie inne chciały fię do niey 

przytownać bardzieyby fię wronami, . niż gołębicami 

nazywać powinny. Ale wfpomniawfzy tu nieporowna- 
ną tę Krolową w fwoiey zacności; wynaydę przecię nice 
ktore dufze, ktore tak w tym fłanie miłości czyftey fię 
zachowały; że w porownaniu fwoim z drugiemi, ftały 
fię uczefiniczkami ftopnia y godnośći Kiolowych, gołę- 
bic iedynych, y.dofkonałych Oblubieńca kochanek. Bo 
profzę cię Teotimie: czy nie był z tych ow? ktory z Ca: 
łego ferca wyśpiewywał: Cog bowiem mam w Niebie, y 
czegom pragnął: od ciebie ná ziemi. Y ow także, ktory 
wołał: Wfzyftkom fobie zá gnoy poczytał; abym Chry- 
ftufa pozyfkał. A czyliż przez to nieoświadczał fię; że 
nic nie kochał procz Boga Zbawiciela fwego.. Jákiey że 
w fobie nie czuł miłości ow; ktory we dnie y w nocy „z 
afektem powtarzał: Bog moy, y wfzyftko moie. Tacy 
byli Święci Auguftyn, y Bernard, y Swięte Katarzyny Se= 
nentka,y Genueńlka„y wiele innych: ktorych naśladuiąc; 
może każdy do podobnego Bolkiey miłości zabierać fię 
ftopnia. Dufze takie rzadkie bardzo fą y ofobliwfze,kto- 
re w wylatywania w tey świętey miłości trudno rownać 
z ptakami tego światą, nawet y z famym Fenixem pta- 
kiem fzczegulnie iednym, tylko w tym ; żę ten ie repre- 
zentuie; ktotego dla piękności y zacności nie trzeba nás 
zywać ptakiem ziemikim, śle Rayfkim. Bo ten śliczn 

ptak gardząc ziemią, ledwo iey fię czaem dotknie; RA 
j a Rur zawizę 
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zawfże żyie na powietrzu: zkąd gdy fię chce fpuścić , A 
ośieść na iakim drzewie, zawiefza fię tylko nitkami iakie- 
miś na gałęzi; 4 tak na powietrzu wiłzący zofłaie; procz 
ktorego, y bez ktorego powietrza , áni latać, ani fpoczye 
wać nie może. Tymże fpofobem takie dufze nie kocha- 
ią tworzenia w fobie fimym, ale w iego Stwotcy, å W 
nim fwoiego Stworcę. , A ieżeli ktore ftworzenie rnufzą 
kochać z przyczyny miłości; iednak to kochanie ich ścią- 
ga fię do fpoczynku w Bogu; iedynym, y oftatnim celu 
ich miłości: tak, żeznayduiąc Boga w ftworzeniach 
Boga kochaią nie ftworzenia ; fpołobem włafnie nur- 
kom zwyczaynym; ktorzy znalafzizy perły w konchach, 
nie fzacuią fwoiey pracy w fzukaniu pereł, tylkofame perły. 
ednakże tak rozumiem, że nie było zadney liry 
ktoraby w tym życiu doczelnym tak fzczerą , y dolko= 
nale czyfłą miłością kochała Niebiefkiego Oblubienca » 
rocz Przeblogoflawioney Panny, ktora oraz była Oblu- 
brenti, y Matką, Y owfzem ile fię tycze praktykowa- 
nią tey czworakicy indyfierencyi miłości ; nie możemy 
długo trwać w tak dofkonałcy miłośći; ażebyśmy nią kie- 
dy zupełnie w życiu śmiertelnym byli udofkonaleni: 
Dufze,iako nowe Oblubieńice, fą poniekąd uwikłane wie- 
lą prożnemi y niebefpiecznemi affekcyśmi; máig iednak, 
y czuią pobudki do dolkonallzey y czyfłfzey miłośći ; 
lecz, żete pobudki fą tylko iako błyfkawice prętko prze” 
miiaiące, nie może fig o hich mowić, śby nie miały być 
w ftanie 
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w Ranie nowych, y niewprawionych Oblubienic. - Toż 
fie famo przydaie y dufzom, ktore iuż fą w godności ic- 
dynych y dofkonałych Oblubienic; że częftokroć fię 0- 
pufzczają, y uftaią w tak wielkiey miłośći; á przychodzi 
czafem y do popełnienia wielkich niedofkonałośći , dla 
przemierzłych grzechow powfzechnych: iako to widzie- 
my w rofterkach dofyć przykrych, ktore fię trafiały mię- 
dzy wielkiemi flugami Bofkiemi: nawet y między fame- 
mi Apoftołami ; ktorzy. bez wątpienia wpadali w iakie 
niedofkonałości; przez ktore lubo miłość ich nie była nad- 
wątlona, ale iey fię ferwor mogł nadwerczyć.  Aże ci 
Swięci kochali Boga miłośćią dofkonale fzczerą, nie mo- 
że fie o nich mowić, ażeby nie byli w ftanie dofkonałey 
miłośći. Bo iako widziemy, że dobre drzewa nigdy nie 
wydaią owocow zarazliwych;ale te albo będą niedoyrza= 
Te, Albo robaczliwe, ślbo zbotwiałe. Tak ci Swięci nie 
popełniaią grzechu śmiertelnego; popełnią iednak akcye 
iakie niepożyteczne, nie doyrzałe prykre, niezgrabne, y 
niewczefne, „A tak przyznać. mufięmy; że te drzewa fą 
pożyteczne; inaczyiby nie były dobre: ale też y to przy- 
znać: potrzeba, że niektore ich owoce fą niepożyteczne, y 
nikczemne, Bo ktoż nie przyzna, że zbotwiałe, robaczli- 
we, nie doyrzałe, y ione tym podobne owoce, nie fą po- 
żyteczne. A przy tym, kto temu przeczyć będzie;żeby 
pomierna cholera, lekkość iako w welołości, W śmiechu; 
y inne tym podobne; nie miały bydź namiętności niepo- 
Rrr 2 trze- 
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trzebne, y mniey przyzwoite. . A przecię fprawiedliwy 
śiedm razy ná dzień, toieft częftokroć takie popełnia. 

| ROZDZIAŁ VI. 

Boga kochać. nadewfyfiko , generalnie do wfyfikich 

należy, | 
| fire rożnemi prawdziwi kochankowie w miłości 
Bolkiey poftępuią fłopniami ; iednakże tylko ieft 
mandat miłośći; ktory generalnie wfzyfłkich, y każdego 
zofobna iednakowo obliguie; lubo rożnemi zachowany 
bywa fpofobami, yz niezmiarkowaną prawie rozmaito- 
ścią dołkonałośći, Ledwo bowiem tacy znayduią fię na 
ziemi ludzie, iako y w Niebie Anielismiędzy ktoremi by 
znaleść fię mogła podobna dolkonałość w miłośći: po- 
nieważ iako gwiazda iedna tożni fię od drugiey światło- 
śćią,tak y błogolławieni po zmartwychwfłaniu rożnić fię 
będą. A na ten czas każdy wyfpiewywać będzie pienia 
chwały, y wezmie imię na siebie, ktorego nikt nie zna, 
tylko biorący. Jakiż tedy ieft ten ftopień miłośći; do 
ktorego zachowania Bofki mandat wfzyftkich zarowno, 
y żawlze obliguie? 

„Ducha Przenayświętfzego prowidencyi to było ut% 
dzenie; że w ięzyku łacińfkim pod czas Koncylium Try- 
dentikiego ten Niebiefki mandat intytułowany był tym 
fowem Dulekcyi nie miłości, Bo lubo dilekcya ieft mi 
łość, nie ieft iednak po proftu miłość, ale z wybraniem, 
y i wyborem; gdyż nam ten mandat nakazuie Ki: wy” 

rane- 
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branego z tysiącznychiako kochanek tey miłośći wybra- 
ny ielt z tyśiącznych;tak nazwany od Sulamicki. Jeft mi 
tość, ktora włzyftkie inne miłości przewyżlzać powinna; 
y panować nad włzyftkiemi paflyami nafzemi: y to iefł 
czego po nas Bog chce; ażeby po między innemi miłościa» 
mi nalzemi, nayprzyiemnieyfza fercu nafzemu była mi- 
łość iego, y fama w fercu nalzym prym trzymała; napeł- 
niaiąc ie ofobliwfzą łafką, aby do tey pomnażania y kon- 
ferwacyi wfzyftkie fkłaniała potencye, napełniała myśli, 
wprawiała sity dufze nafzey, Aże przez tę miłość obiera- 
my fobie Boga z4 obiekt myśli nafzych; więc ieft miłością 
naywybomieyfzą, albo wyborem naywyżlzcy miłośći. 

Wiefz dobrze 'Teotimie: że rożny ielt rodzay miło- 
śći : Tako to miłość Rodzicielfka, Synowika, Braterlka, 
"Małżeńfka, Przyiacielfka, obowiązku, poddańftwa y fetne 
inne: ktore fię rożnią w zacnośći , y- tak fą przyzwoite 
fwoim obiektom; że ich nie można innym przywłałzczyć. 
Ktoby Qyca kochał miłośćią braterlką ; nie kochałby go 
dofłatecznie: ktoby Oblubienicę (woię. kochał miłośćią, 
Oycowiką, nie kochałby iey miłośćią-przyzwoitą! a gdy- 
by kto kochał fugę miłośćią fynowiką, kochałby go nie 
należycie. 
Miłość, ták fię má iak honor: bo iako honoty roznią 
fię według rozmaitości dofłoieńftwa, dlá ktorego konfe- 
rowane bywaią: tak też miłości rożnią fię, dla rozmaito- 
ści dobroci, dl4 ktorych fię oświadczają.  Nóaywyżlzy 
honor 


Deut. 
bvg: 


"10 Traktatu Milosci Bofkiey Księgi X. 
honor należy do Naywyżlzego doftoieńftwa: 4 nsywyże 
fza miłość do naywyżfzey dobroci. Miłość Bofka rowney 
fobie-nie mó: bo dobroć Bofka ieft dobroć, podobney fo- 
bie nie maiąca,  SZuchay Izraelu , Pan Bog twoy ieden 
ief: Będzief miłował Pana Boga twego ze wfyfikiego 
fercá twego, yze mfyfikiey dyky tmoiey yy że mhyfikiey 
śily twoiey. Bo Bog fam ieft Panem ; a iego dobroć ielt 
nielkończenie wyśmięnita nad wfzelką dobroć. Powinien 
tedy bydź kochany miłością naywyżfzą, naywyśmięnite 
fzą bez porownania. Ta to ieft naywybornieyfza miłość, 
ktora dodaie wagi dufzom nafzym ; aby tak fobie fzaco* 
wały Boga; y prowadzi nas do tey wdzięcznośći, abyśmy 
dobroć iego wfzelkiemi wychwalali śiłami, y ważyli fo- 
bie z iak naywiękfzym afektemnad wfzyfłkie innerzeczy. 
Malz tu rzecz oczywiftą, "Teotimie; że ten, ktory tak 
kocha Boga, dufzę mu fwoię, wfzyftkie śiły fwoie po- 
święcił.  Procz tego: taki zawfze y w wfzelkich poda: 
iących fię okazyach przenośić będzie łalkę Bolką nad 
wfzyftkie inne rzeczy: ochoczy, gotowy będzie do odfłą: 
pienia wfzyftkiego na świecie, ażeby zachował miłość po- 
winną Bofkiey dobroci. Krotko mowiąc ; ieft to miłość 
zacnośći, albo zacność miłośći ; ktora wfzyftkim gene” 
ralnie ludziom, y każdemu zofobna ieft nakazana 0 
momentu zaraz rozumu uzywania. Miłość mowię:!a5 
doftateczna; każdemu, tak potrzebna wfzyftkim do otrzy” 
mania zbawienia wiecznego, RO 
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ROZDZIAŁ VII. 
Obiaśnienie przefiego Rozdziału: 


N” zawfze iaśnie uznać możemy, ani kiedy zapewne, 
procz pewnością wiary;czyli mamy prawdziwą Bo- 
/ ga miłość, Ktoraby potrzebna była, do otrzymania zba- 


wienia wiecznego. Znakow iednak tego wiele mieć mo- 
| żemy: między ktoremi naypierwłzy iet y nieomylny 
na ten czas; kiedy miłość iaka zbyteczna rzeczy ftworzo- Hi 
nych fprzeciwia fię będącey w nas miłości Bofkiey. Gdy UNI 
bowiem dufza napełniona ieft miłośćią Bofką, miłość Bo- | 
fka wywiera władzą y moc fwoię, ktorą ma nad wolą; 
fkutkiem famym pokazuiąc, że nietylko nić ma nad fie- 
bie wyżfzey, iako też rowney miłośći, gdy ufkramia, y 
obala cokolwiek jey ieft przeciwnego: y fprawuie w du- 
fzy, aby w niey wlzyftko intentom iey pofłufzne było. 
Kiedy przeklęta owa rebellizuiących duchow przeciwko 
Stworcy fwemu zgraia, chciała y inne Duchy Niebielkie 
do towarzyftwa fwego pociągnąć; Sw: Michał animuiąc 
przy fobie będących Aniołow do zachowania fię w wiet- 
nośći ku Bogu , zawołał: A ktoż iako Bog? y tym flo- 
wem zuchwałego owego rebellizanta Lucypera z ową HU 
wizyftką zgraią, ktory fię z Bogiem porownać chcieli , | 
zwyciężył. Kfztałtem tego Lucyferamiłośći rzeczy ftwo- | 
rzonych chciałyby pociągnąć rozumy nafze na fwoię ftro- 
nę; żeby fię ftały niepollufznenii Majeftatowi Bofkiemu: 
byna- 


aa a HP 


m 
ee a > 0 


" 


SE 
D| 


o Traktata Mitości Bofkiey Księgi X. 

bynamniey nie wątpże ieżeli iaka bydź powinna, znay- 
dzie fię miłość Bolka w fercu nafzym ; iako drugi Św: 
Michał, oprze fię, y wfzyftkie władze, yśiły dufze przy 
ufludze Bofkiey utrzyma, przez to mocne owo: 4 kłoż 
iako Bog è A coż fię za dobroć znayduie w znikomym 
ftworzeniu; ażeby miała pociągnąć ferce ludzkie do re- 
belliy nieprzebraney Dobroci Bolkiey. / Kiedy Jozef 


Patryarcha zrozumiał ; że miłość Pani iego wabiła go na 


* zgubę falki Bolkiey, rzekł; Uchoway Boże, zebym miał ná 


tak fkaradsey zezwolić uczynek; oto Pan oddawfy mi 
nyyfskonie wie, co fię dziecie w domu iego; ynie maf nits 
coby nie było pod władzą moig, y czego by mi nie oddał, 
oprocz ciebie, ktorá zong tego iefleś; a iakoż mam ta t- 
czynić, y zorzekyć przeciw Bogu memu. O toż Teoti- 
mie, trzy miłości w fercu czyftego Jozefa: Pierwfza mi- 
łość Pani; Druga miłość Pana, Trzecia miłość Boga. Á- 
le gdy miłość Pani fprzeciwia fię miłośći Pana; odfłępuie 
miłośći Pani, y ucieka:iak by też gotow był odftąpić mis 
łośći Pana, gdyby fię fprzeciwiała miłości Boga, Mię: 
dzy temi, y tym podobnemi miłośćiami, tak fobie mie 
łość Boga fzacować powinien każdy; ażeby zawfze był 
gotow wlzyftkich odftąpić, dla utrzymania fię przy mis 
łąśći Bolkiey. l 
Sára mężowi fwemy Abrahamowi oddała Agarę flus 
żebną fwoię ; ieśliby wędług zwyczaių tamtego więku 
ie mogł nic z nicy potałtwa: gdy Agar wcięży zoftała, 
gardzi* 


A; 
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gardziła wielce Panią fwoią; tak, iż nie mogła bydź ro- 
zeznana miłość w Abrahamie; czy więkfza była do Sary 
żony, Czyli do Agary fiużebnice. Agar bowiem tak była 
uczeftniczką iako y Sara małżeńfkiego łoża Abrahama; 
w tym iednak przewyżlzała nie płodną Panią fwoię, że fię 
łodem fwoim chełpiła. Lecz cnotliwy Abraham chcąc 
dać dowodzże więkfzą miłość ma dożony,iak do flużebni- 
ce fwoiey; gdy fwoią pogardziła Panią; rzekł: Oto ffuże- 
bica iwoia w ręku twoich iefł,pofiępny fobie znią wedlug 
woli twoiey. Ktotą gdy trapiła Sara„uciekła. Miłość Bofka 
pozwoliła nam y inney miłości; y częftokroć rozeznać 
nie można, ktora z nich ieft więkłza, y pryncypalniey- 
fza w fercu nafzym: dlá tego; iż podczas ferce ludzkie 
zbytnią m4 komplacencyą w ftworzeniu; y owlzem Czę- 
fto fię trafia; że więcey oświadcza afektow ftworzeniu, 
iák aktow miłośći ku Stworcy fwemu:iednak dlatego świę- 
ta miłość nie traci fwoiey zacnośći, aby nie miała prze- 
wyżlzać inney miłośći : co fię na ten czas trafia, gdy fię 
ftworzenie Stworcy fprzeciwia: bo na ten czas obieramy 
fobie Bofką miłość, y iey wlzyftkie nalze afekta podda- 
ięmy. 

W rzeczach ftworzonych rożność fię znayduie mię- 
dzy wielkością, y zacnością. Perła iednak Kleopatry wig- 
cey w fzacunku ważyła aniżeli ktora iak naywiękfza fka- 
ła. Jedna rzecz drugą przewyżłza wielkośćią „a druga za= 
cnośćią. Ktoraż też ze dwoch może bydź zacnieyfża chwa- 

B= ła 
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ła w pewnym iakim Xiążęciu! czyli ta, ktorey zbroyną 
ręką w bojuczyli ktorey przez (prawiedliwe rządy w po» ; 
koiu nabył. Zdaiemi fię, że chwała Kawalerfka w boja í 
ieft więkfza; ale fprawowanie rządow w pokoju lepfza. | | 
Tnftrumenta muzyczne, iako kotły, trąby, więkfzy huk: | 
y ogłos wydaią; ale lutnie, klawikordy, wdziecznieyfzą 
máią rezonancyą: tamte fg głośnieyfze, ate milfze. Ie- 
dna uncyą Ballamu nie zaważy tak śiła, iak funt oleyku 
śpikanardowego; ale zapach Ballamu więkfzey ieft ceny, 

y zacnośći, Prawda to ieft Teotimie, y żaden nie może 
przeczyć temu: że widząc matkę iaką bawiącą fię z dzie» 
cięciem fwoim, y piefzczącą zdaie fię, iak by nie miała 
żadney inney miłośći oprocz tey do (woiey dzieciny;oczy 
nie naco infzego, tylko dla zapatrywania fię na nię; ufła 
także do iey ucałowania , pierśi tylko do iey karmienia, 
ni oczym innym ftórania , tylko naiey wychowanie. Y 
tak fię ta rzecz zdaje prawdziwa; że gdybyś zważał iak 
fobie męża;ą iak owe dziecinę waży;rozumiałbys,że mąż 

i z4 nie uniey. Ale gdyby iey przylzło obierać w iednego 

„ld z tych utraceniu; zaraz by fię wydało , iż więcey fobie 

waży męża, y że miłość ku dziecinie piefzczona: była y 

żwawfza, y z więkfzym afektem oświadczona, iednak ku 

M | mężowi mocnieyfza, lepfza, y zacnieyfza. Tak, gdy fer- 

| ce iakie kocha Boga dla nielkonczoney iego dobroci, lu* 

Iyi bo nie bardzo má znaczną tę miłość; więcey iednak fobie 

I waży Bofką wolą; aniżeli wfzyftkie inne rzeczy : y We 

jl wfzyft» 
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wfzyftkich podaiących fię okazyach porzuci wfzyftko, 
ażeby fię zachowało w falce naywyżfzey dobroci; y ża- 
dna rzecz od niey nie będzie go mogła odłączyć. Y cho- 
ciaż Bofka miłość nie tak nacifka na ferce, aniie do tych 
pićfzczot przywodzi , do jakich ie wiodą inne miłośći; 
przecię iednak wpodaiących fię okazyach czyni fprawy 
tak zacne, y wyfokie, z ktorych jedna więcey waży, iak 
tamtych milliony. ` Kroliki dziwnie fą płodne , maiąc 
kilka razy dzieci wroku. Słonie zaśraz tylko w życiu 
fwoim piod wydaią: á przecię młody ieden fonik w wię: 
kfzym ieft fzacunku, niżeli wfzyftkie tego świata kroli- 
ki wiele płodu wydające, "Tak gdy fię miłość Bolka z 
fwoią choć iedną fprawą popifze; tak ią wyśmięnicie wy- 
ftawi; że wfzyftko przewyżlzy: bo fprawuie, ażeby Bog 
nad wfzyftkie rzeczy by? poważany. 


, ROZDZIAŁ VIIL 
Hiflorya påmiçéi godna dla wyrozumiewia nå czym Ma 
mifa moc y zacność świętey miłośći. 
O” Teotimie ! Takaż muśi bydź moc, y wfpania» 
: łość tey Miłośći Bożey nad wfzyftkie inne rzeczy;. 
ponieważ ona wfzelkie przewyżłza afekty; zwycięża tru- 
dnośći;y przenośi Honor Bofkiego upodobania nad wfzyft- 
ko bez żadnego braku. A to fławać fię muśi z wielką 
pieczą dlatęgo; że fię znayduią ludzie, ktorzy dobr, ho- 
norow, y Życia famego nawet dla Chryftufa gotowi Ode 
Ssss 2 ftąpić; 
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ftapić; ktorzyby iednak dla miłośći rzeczy mniey wagi 
maiącey nie odftąpili. Co żebyś lepiey wyrozumiał rzecz 
ci podziwienia, y kommizeracyi godną opowiem. 
Za czafow panowania Waleryana, y Galla Gefarzow, 
był ieden Kapłan w Antyochiy imieniem Saprycyufz, 4 
drugi świecki człowiek Niceforus, ktorych dla ścifłey mię- 
dzy fobą y dawney przyiazni za braci poczytano : przy- 
fało iednak do tego,że ziakieyśić okazyi owa fię ich przy: 
iażń rozftrychnęła: aiako zwyczaynie bywa, nienawiść 
naftąpiła, y niektory czas trwała: aż Niceforus uznaią- 
cy (woię winę, po kilka razy chciał fobie przeiednać Sa- 
prycyufza; dla czego to tych, to owych przyiacioł poly- 
łał; ktorzyby iego chęć oświadczyli, iako mu gotow był 
zadofyć uczynić, czego by ponim pretendował. Ale Sa- 
prycyufz zawżięty wlzelką wzmiankę przeprośin cotat 
to z więkfzym frożeniem fię odrzucał, o ktore Nicefort 
wielkim upokorzeniem uprafzał. Zatym biedny Nice: 
for rozumiciąc,że gdy fam padfzy do nog iego, zmiekczy 
ferce iego, iż fię upamięta. Więc przylzedłzy, padniem 
kolana, mowiąc odważnie: Profzę cię miły Oycze , od- 
uść mi dla miłości Chryftufa tak mnie, iak y tobie nay" 
łafkawfego Pana. Lecz pokora ta Nicefora z takąż 141 
kamiałością iako y przelzłe wzgardzona y odrzucona przeć 
Saprycyulza.  Włizczęło fię zatym okrutne prześladowa= 
ńie Chrześcian, pod czas ktorego między innemi poyma* 
ny Saprycyulz, mężnie fię ftawił w cierpieniu nieznofnych 
i mak, 
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niak, dlå wyznania wiary świętey , 4 naybardziey kiedy 
niby wietrzne jakie kołoimpetć wielkim był obracany.DIż 
czego owym mężnym ftatkiem iego roziątrzony Starofta, 
fkazał go na ścięćie. Więc gdy go źwięzienia na miey- 
fce niznaczonę męki wyprowadzono , na ktorym miał 
odbierać iako chwalebny męczennik koronę męczeńką, 
zabiegł mu na tych miaft Nicefór; 4 padfzy przed nim 
na żiemie, głofem wielkim zawołał. _ Przebog! męczen- 
niku JEZUSA Chryftufa, zaklinam cię przez miłość ie- 
go odpuść mi w ezymem cię obraził. Nato zaklinanie 
gdy nic nie dbałSaprycyufz; ftrapiony Nicefor pobiegfzy 
czym piędzey przez inną ulicę, zabiegł mu znowu dro- 
ge; z tąż pokorą, y uniżeniem fię do nog iego , rzecze: 
O męczenniku Chryfłufow wybacz mi, y odpuść dla mie 
łośći Bolkiey, żem cię iako człowiek ułomny, y fkłonny 
do upadku przegniewał: albowiem w krotkim czafie mafz 
odebrać nagrodę, żeś fię go nie zaprzał; aleś wyznał imię 
iego przed tak wielą świadkami. Ale Saprzycyułz Zam 
cięty w fwym uporze, yflowa mu mieodpowiedział. Za 
tym kacia zadziwiwfzy fię ftatecznośći Nicefora, rzekli. 
Niewidzieliśmy nigdy tak głupiego człowieka; ten idzie 
Taa vri 3 > . -= 
poddać już pod miecz fzyię fwoię; A za coż ty od takie- 
go odpufzczenia prośifz, ktory fię mścić nie może; bo w 
krotce y życia pozbędzie. Odpowiedział im Św: Nice- 
for: Wy niewiecie, o co ia prolzę Wyznawcy Chryftufo= 
wego, ale Bog wie. A gdy już ftanąt -na placu, gdzie 
miał 
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miał fzyię pod miecz poddać Saprycy; padfzy znowu ná 
kolarm Nicefor, rzekł: Profzę cię męczenniku Chryftu» 
fow odpuść mi wczymem zgrzefzył iako człowiek: po- 
nieważ napilano iet. Proscie, á będzie wam dano, od- 
puśćie, á będzie wam odpuczono. Coż zatym. Zadna 


n 2 Oy) n łą nóalkłonie aai | 
perfwazya, żadna prożba nie mogła nakłonić ajątrzonego 


ferca niefzczęśliwego Saprycyufza; ktory przez upor nie-- 
chcąc pokazać miłosierdzia nad bliznim fwoim; nie był 
też godzien, aby był doftąpił Korony fobie zgotowaney. 
Gdy mu już rolkazano, aby klęknął, y podał fzyie pod 
miecz katowfki; zaląkłzy fię, rzekł do katow. Nieucinay: 
cie mi profzę głowy; co rofkazali Cefarze, chętnie uczy 
niç; y ofiarować bałwanom będę. Słyfząc to Nicefor, zas 
lawfzy fię wfzyftek łzami wołał na niego. Nie czyń te 
go bracie naymilfzy; nie zapietay fię Pana Nafzego JE- 
ŻUSA Chryftufa; przez miłość lego profzę cię, nie odię: 
puy go; y nie trać Korony niebielkiey , ktorąś przez tak 
wiele mak; y utrapienia zafużył. Ale niefzczęśliwy Sá 
prycyufz niechciał fłuchać Nicefora; bo przyftąpiwfzy już 
do ołtarza męczeńftwa,ażeby Bogu życie fwoie ofiarował, 
niechciał pamiętać na to , co Krol męczennikow powie: 
dział u Mateufza Ewangelifty. Teżeli czynić ofiarę, z dle 
ru twego u Oliarza,ć tam przypomni fobie, że brat two) 
mó co przeciwko tobie, zofław dar twoy przy Okarzń, 4 
podź poiednaj fig wprzod z bratem twoim, á powraciwjj 


dopiero dar iwoy będzief ofiarował. Ze tego nieuczyni 
Dae 
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| Saprycyufz; Bog odrzucił dar iego; y odiąwfzy mu mi- 

łolierdzie fwoie „ dopuścił ; że nietylko utracił Koronę 
po- | męczeńtką; ale iefźcze w przemierzłe zapadł bałwochwal- | 
od. | ftwo. Tu widząc Św: Nicefor, żeSaprycy odftąpił wia- l 
Ina | ry y Chryftufa; dotkniony wyśmięnitą, y nadzwyczay= i 
ego | ną ifpiracyą; głolem wielkim bynaymniey nie zatrwo= 
ie- | żony zawołał.  Jaieftem Chrześćianin , y wierzę w Pá- 
był | na Nafzego JEZUSA Chryftufa, ktorego fię ten zaprzał: 
eye | mnie tedy karaycie; oto pod miecz poddaię kark moys 
od | Zadziwiwfzy fię kaci, połłańca ordynowali do Starofty z 
aya |  doniefieniem, co fię ftało; ktory rofkazať uwolnić Sapry- 
1y- cyufza, 4 ná ścięcie dekretował Nicefora. Stało fię to dnia 
za | 9- Lutego Roku P. 260.iako otym piłzą Suryufz , y 
te Metafiaftes. Hiftorya zaprawdę ftrafzna, y godna, aby 


JE | 12 dobrze roftrząfnąć względem tego, oczym tu mowie- I 
(tę: my. Napatrzyłeś fię bowiem Teotimie odważnego Sa- LON 
tak | prycyufza ; iako chętnie y gorąco w wierze obftawał,iak HANA 
Ga nieznofne prawie. męki podeymował; iák ftatecznym fię NIN 
już y niewzrułzonym w wyznaniu Imienia Chryftulowego 

rat, pokazał; y iąko gotow już był na śmierć dla wypełnieńia 

zie- naygłownieyfzego Aktu Wiary; przenofząc Honor Bofki | 

da- nad życie włafne. Ale że więcey fobie fzacował.niż wo- | 

voy lą Boiką, dogodzenie fwoiey złośći, w ktorey fię zawziął | ji 
Z przeciw  Niceforowi ; w frzod biegu ultaie, y wtym | 

vfy punkcie > kiedy już już miał otrzymać Koronę I 

nik wieczney chwały męczeńftwu zgotowaney;* nie fzczęśli- 
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wie fiebie famego traci, y nakłania kark 'y głowę w ofia- 
zę przebrzydłego bałwochwalitwa. Ztąd fię naucz 
Teotimie: że nie dofyć ieft kochać Boga bardziey iak ży- 
cie fwoie; ieżeligo generalnie, abfolutnie, y bez wfzela« 
kiey excepcyi kochać nie będziemy bardziey, aniżeli 
włzyftko, czegokolwiek pożądamy, y pożądać może- 
my. Alerzeczefz; Jzaliż Chryftus nie w tym prze- 
znaczył naywiękfzy akt miłości, ktorą go kochać mamy, 
gdy powiedział. Wiekfey milosti żaden nie má iak gd) 
kto dufe fwoig kladzie zá przyiacioł fwoiob.  Berwgt 
pienia tak ieft ańie inaczey Teotimie. Rzecz ieft piar 
wdziwa; że między partykularnemi aktami oświadczają* 
cemi Bolką miłość nie mafz więkfzego;iako ponieść śmierć 
dła chwały Bofkiey; ale też y to prawda, że nie iefttyl- 
ko iedno fzczegulnie świadećtwo, że ten prawdziwie ik 
naywyżízy y naydofkonalfzy Akt Miłośći. Są iednak 0- 
procz tego infze także akty, k orych miłość u nas fię do: 
pomina, y tym gorącey y zwawiey dopomina, im tet 
kty fa łatwieyfze , powłzechniey fze, y zwyczaynieyfił 
wizyftkim kochającym, 4 bardziey potrzebne do zacho- 
wania raiłości Bofkiey. O niefzczęśliwy Saprycy ! cy 
będziefz że śmiał mowić, że kochafz Boga ? tak iako mA 
bydź kochany; gdy ty nie więcey fobie ważyfz wolą ie- 
go, iak twoię nienawiść y złość, ktorą przeciw Niceforo- 
wi w zakamieniałym fercu piaftuiefz. Chcieć umrzeć 
dla miłośći Boga , ieft to naywiękfzy akt: ale zapewne 
nie 
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nie on fam tylko przez fię iet Aktem miłośći , ktorąśmy 
Bogu powińni: tego tylko chcieć, á drugie odrzucać, nie 
jeft to miłość, śle prozność, Miłość nie ieft prożna,by- 
faby iednak bardzo prożna , gdyby chcąć fię upodobać 
w rzeczach naytrudnieyfzych kochankowi,dozwoliła „aby 
był urażony w łatwieyfzych. lak że może chcieć umie- 
rać 24 Boga ten, ktory nie chce żyć według Boga. 

Rezolwowany człowiek, maiący wolą ponieść śmierć 
dla przyiaciela „ bez wątpienia poniofłby wfzyftko dla 
niego, ponieważ już wfzyftkim musiał wzgardzić, kiedy 
y śmierći zá nic fobie nie má. Ale człowiek ieft niedba- 
ły, nieftateczny, y odmienny; 4 dla tego częftokroć lu- 
dzie niektorzy wolą raczy umierać, aniżeli ponośić męki, 
daleko lzeyfze aniżeli śmierć, y zamięniaią zycie 2A rze- 
czy nikczemne, nawet dziecinne, y prożne. Gdy fię A- 
gryppina dowiedziała , że wżywocie fwoim nośiła Cefa- 
rza, ktory tą miał potym zabić. Niech mię zabiie, rze- 
kła, byle by on fam krolował. Zważ profzę iak fzalona 
w fercu Agryppiny miłość; że głupie bardziey obiera pa- 
nowanie fyna nad życie fwoie. Kato, y Kleopatra woleli 
śmierć podjąć, aniżeli poymani zapatrywać fię na tryum- 
fy fwoich nieprzyjacioł: y Lukrecya wolała fiebie famę 
zabić, aniżeli niefiufznie wltyd y hańbę ponośić, ta iednak 
w tym nie bardzo godna nagany. Jak wiele ieft ludzi, 
ktor zyby chętnie śmierć ponieśli dla przyiacioł fwoich,dla 
uflugi iednak ich nie chcą nic oświadczyć, Tacy życie 
Tut to. 
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| łożą, a fenika łożyć nie chcą. - A chociaż wiele fię takich 
| znayduie, ktorzy opiekuiąc lię przylaciołmi, życie zá nich | 
4 łożą; &ledwo ieden podobno przez cały wiek znalazł fię | 
taki, ktoryby fię chciał zaprzedać w niewolę, albo cokol- « | 

HW wiek tracić z prożney ftymy, y reputacyi u świata, cho= 

| ciażby dla nayukochańizego przyjaciela. 
ROZDZIAŁ IX. 
Potwierdzenie rozdziału przefiego przez fawng y 
znaczną komparacyą, 

Jefz dobrze Teotimie, iak wielka miłość była Ja: 

PY koba Patryarchy ku Racheli; czegoż bowiem nie 

czynił na oświadczenie fię z gruntowną miłością od owe- 

go czafu, gdy ią u ftudni, przy ktorey dobytek napawa- 

no naypierwey przywitał: bo od tego czafu żadnego 

dnia, godziny, y momentu nie było, ażeby z miłośći ku 

niey prawie nieobumierał; ktorą ażeby poiął w małżeńftwo 

śiedm lat całe dla tego flużył: ktore mu fię z niewymo: 

| wney ku niey miłośći kilką dni zdawały: ale y potym o 

by. || fzukany przez Labana, drugie znowu śiedm lat w teyże 


Il uśilności przefłużył w nadzieię nagrody przyfzłego z nią 
"A małżeńftwa. Tak był ftateczny, wierny, y ugruntowany 


wiey miłośći; á {koro ią otrzymał włzyftkich innych a. 
fektow, y miłośći zaniechał. „ Rzekłem miłośći wiyh- 
kich; bo Lią także, pierwfzą żonę woię wielce zacną nić* 
wiaftę, y wfzelkiey miłośći godną zdał fię zarzucić: ktos 
rey też Bog dla tey iey pogardy pobłogolławił. 


zyliź | 
4 
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Czyliż nie dofyć miała Rachela znacznych dowodow 
miłośći Jakuba; ażeby (ię włzyftka oddała na kochanie 
jego: a przecię zgroza było y patrzyć na Rachele tak ofla- 
biała w oświadczeniu miłośći fwoiey temu kochankowi. 
Bo nędzna Lia już więcey miru u niego nie miała odtąd, 
jak mu czterech fynow powiła.Zktorych nayfłarfzy imie- 
niem Ruben wyfzedfzy w pole pod czas żniwa znalazł 
jabłka pokrzykowe, y przyniofi matce fwoiey Lii. Te 
obaczywfzyRachel rzekła fieftrze fiwoiey:udziel mi cząftkę 
z tych iabłek pokrzykowych, ktore ci fyn przynioł: kto- 
rey Lia odpowiedziała: A czy nie dofyć że tobie natym, 
żeś męża odemnie oderwała , żechcefz ielzcze wydrzeć 
iabłko poktzykowe u fyna mego. Naco Rachel. Niechay 
z tobą tey nocy fpi zá te iabłka fyna twoiego. Gdy taka 
ftanęła umowa między niemi; Jakobowi powracaiące- 
mu z pola pod wieczor zafzedfzy drogę Lia, rzekła. Poy- 
dziefz do mnie,bom cię kupiła fobie za pokrzykowe iabł- 
ka fyna moiego. Przy tym opowiedziała mu między fo- 
bą y fioftrą umowę. Ale Jakob, iako fię dorozumiewam, 
y fłowka na tonie rzekł, zdumiawfzy fię pewnie nad ta- 
ką płochością y nieftatkiem Racheli; ktora za tak mar- 
ną rzecz na całą noc wdzięczney fię iego bytności pozba- 
wila. Coż rozumiefz Teotimie ? Czyliź nie była wielka 
płochość,więcey fobie ważyć iedne nikczemne iabłufzka, 
niż czyfłą kochanego małżonka miłość ? Gdyby to z4 
lakie Pańftwo, albo Kroleftwo ftało fię, iefzcze by iey wy- 
Tut baczyć 
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baczyć fię mogło; ale że za nikczemne pokrzyku iabłulze 
ka, ktoż fię temu wielce nie zadziwi. 

Jednakże, mójąc wzgląd ná nasfamych. © Boże! 
iak wiele razy obieramy fobie raczy daleko obrzydliwize, 
y więkfzego pogardzenia godne, Upodobało fię niegdys 
Św; Auguftynowi wziąć fobie na rozmyfł; dla iakieyby 
przyczyny tych (ię jabłek pokrzyku tak bardzo Rachel 
napierała ? Y dofzedł, że dla tego ; iż były na weyrzenie 
pieknesy wdzięczny zapach wydawały; ztym włzyftkim, 
niefmaczne. Plinius pifze, że Cyralicy przy odcinania 
jakiego w ciele ludzkim zarażonego członka, maig zwy: 
czay zadawać foku z pokrzyku tym, ktorym tę incyzyą 
czynić maią: áto dla tego; żeby bolu, nie czuli: y owfzem 
częfto fię trafia, żefam tych iablek zapach to fprawulej 
że (nem fmacznym zalypiać mogą do incyzyi przygoto” 
wani: bo pokrzyk ieft krzewie omamiaiące, że omomi 
octy, bol, fmutek przykrości, y wfzelkie nawet namiętna* 
ści przez fen, Naoftatek, Kto zbyt długo zapachu iego 
zażywa, ftaie fię niemym. A kto śiła tego foku zażyjćy 
umiera, Ná utrzymanie zaś życia żadnego lekarftwa nie 
malz. 

Czy mogąż fię Teotimie okazałości, bogaćtwa, y 10° 
fkofzy Światowe lepiey reprezentować, iák przez te jąbika 
okrzyku: tnaią y te powierzchowny, ktorym oczy WA" 
bią klztałt, śle taki, ktory zaraża pochłebną jabłek pofta” 
w: To isk ktokolwick przenika ich włainość,cale w nic 
mie 
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nie znayduie fmaku, y żadnego ftałego ukontentowania: 
omamiaią iednak, y fen fprawuią prożnośćią fwego z4* 
pachu: fiacunek zaśich y wynolzenie, ktore im przypi- 
fuią fynowie świata tego, mielza tych y zabiia; ktorzy fię 
niemi nad potrzebę zabawiają; albo zbytnie ich zażywa- 
ią. A gdy dla tych chimerycznych pokrzykow miłośći 
Niebiefkiego Oblubieńca odftępuiemy; iakże możemy fon 
bie. to przyczytać, że go kochamy nadewfzyftko ; gdy 
więcey fobie prożności, iak łafkę ważemy. 

Jzaliż nie ieft rzecz wielkiego podziwienia,y uża* 
lenia godnazże Dawid tak znakomity, y ochoczy w prze» 
zwyciężaniu nienawiśći; tak rączy w darowaniu krzy- 
wdy; 4 przecię tak ieft krzywdzący miłość; gdy niekon- 
tentuiąc fie mnoftwem niewiaft , ktore godziwie mogł 
mieć owych czafow; niegodziwie przywłafzcza fobie, y 
odbiera żonę Uryalzowi: y opuśćiwfzy fię, A na złe wyu= 
zdawfzy, ażeby beśpieczniey mogł kochać cudzą żonę; 
okrutną śmierćią znośi iey męża. Ktoż fię nie zdziwi mę* 
inemu fercu Św: Piotra, odważnemu między. tak wielą 
zbroynych, że fam tylko z wfpołuczniów fwoich dobywa 
miecza, y lecze: 4 nie długo potym tak boiazliwemu 
między riiewiafłami; że na fowo iedney Rużebnice zapie= 
ra fię Nauczyciela fwego, y wyprzyśięga. A kiedy fię 
taki defekt w wipaniałych znaydował mężach ,” Coż 24 
dziw; że Rachel odfłąpiła piefzczot, y kochania fwego 
męża Jakoba,dla iabłek pokrzykowych , ponieważ Adam, 
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Ewa fki Bofkiey odftąpili dlaiednego iabłka , ktore 
wąż ku iedzeniu doradził. 

Wielzcie, profze; abyś to dobrze zważa? Teotimie, 
co ci powiem. Heretycy dla tego fię nażywaią heretycy; 
że z pomiędzy Artykułow Wiary świętey te tylko przyi: 
muią, ktore fię im podobaią; y co fięłatwe zdaią bydź 
do wierzenia, inne zaś odrzucaią. Katolicy zaś, dla te- 
go zowią fię katolicy, że bez żadnego braku włzyftkie 
Artykuły trzymaiąy bez excepcyi wierzą; cokolwiek Ko- 
ścioł Sw: do wierzenia podaie. Toż fię właśnie famo przy” 
trafia w Artykułach miłośći. Zaraża także Herezya świę* 
tą miłość: Teżeli przebierafz w Przykazaniach Bofkich, 
4żebyś te pełnił, á infze przeftępował, y odrzucał. Ktory 
rzeki: Nie będziefz zabiiał; ten że fam powiedział : Nie 
będziefz cudzołożył. leżeli tedy nie zabiiafz iednak cú 
dzołożyfz; nie dzieie fię to dla miłości Bofkiey że nie 24- 
biiafz; ale dla infzey iakieyśis racyi; ktora cię wiedzie do 
zachowania tego przykazania, á nie infzych: ktore brako- 
wanie czyni Herezyą w fprawie miłości. Gdyby mi kto 
rzekł: rąk ci odcinać nie chcę z miłości, ktorą mam ku 
tobie, śle ci oczy wyłupię, głowę zgruchotam, albo Cię 
mieczem przebiię. Ah ! odpowiedziałbym mu zaraz. -*" 
każ to miłość twoia?iż mowifzzże uciąć mi rąk nie chce/ż; 
ponieważ mi oczy wydzierafz; ktore mi fą milfze iak16* 
ce: albo że mię mieczem przebić chcefz,co mi więkizym 


ief życia  niebeśpieczenftwem. Prawdziwa t0 X 
! ii- 


wd a 
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maxyma : Iż dobro pochodzi z przyczyny prawdziwie 
zupełney,A złe z iakiegokolwiek defektu albo niedoftatku. 
Aby wykonać akt prawdziwey miłości ; potrzeba żeby 
pochodził z miłości zupełney, generalney, y uniwerfal- 
ney, ktora fię ściąga do wfzyftkich Przykazań Bofkich: 
Bo ieżeli omięfzkamy miłośći w iednym Przykazaniu, 
miłość nafza nie ieft zupełna, ani uniwerlalna , y ferce w 
ktorym fię taka znayduie, nie może fię nazwać prawdzi- 
wie kochające, 4 zatym ieft cale ladaiakie. 


ROZDZIAŁ X. 
Bardzicy powinniśmy kochać Dobroć Botką, dniżeli 
nas famych. 

DE powiedział Aryftoteles. Dobra rzecz powinna 

bydź kochana: ale włafna pryncypalniey. Gdyż mi- 
tość ktorą do drugiego mamy, pochodzi z tey, ktorą do 
fiebie famych mamy. A inaczey ten Filozof nie mogł mo- 
wić; ponieważ nie tylko Boga nie kochał; ale y nigdy 
nie pomyślił o nim. Z4czym miłość Bofka z nas famych 
pochodzi, y owfzem od naturalney nafzey woli inklina- 
cyi, lakom w Pierwfzey Księdze namienił. 

Wola zaprawdę tak ieft przychylna Dobroći, że ie- 
żeliby dobro jakie niefkończone, iafnie iey było pokaza- 
ne, niepodobna, chyba by cud iaki był iey przelzkodą, 
ażeby go kochać nie miała. Ták Błogofławieni bez do- 
kladania śił chęci fwoich Boga kochaią ; widząc iawnie 

| 
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piękność iego niefkenczoną. Co wyraznie Pifmo Św: po- 
kazuie , przyrownywaląc rolkofzy Niebiefkie do rzeki: 
gwałtownie płynącey, ktorey wod zatrzymać nie można, 
aby fię porowninach rozlewały. 

My iednak Teotimie w tym życiu śmiertelnym, tak 
wyśmięnitym fpofobem jiaki ielt w życiu nieśmiertelnym, 
kochać go nie iefteśmy obligowani; bo go tak iafnie nie- 
widziemy: ale da Bog w Niebie gdzie twarz w twarz na 
niego fię zapatrywać bedziemy, całym go fercem zako- 
chamy, toieft: Iako zapatrywóć fię będziem ( każdy zaś 
według miary taki, ktorey kortefpondować będzie mia 
ra chwały ) na niewypowiedzianą iego piękność widze- 
niem nader iafnym, tak też kochać go będziemy bez ża: 
dnego odporu; bo nas fama dobroć iego do tego będzie 
zachęcała; 4 tak mocnym zachwyceniem „ ktoremu śni 
będziemy chcieć, ani też będziem mogli fię oprzeć, Ale 
w tym życiu śmiertelnym , gdzie nie widziemy Nay’ 
wyżfzey Dobroci w piękności fwoiey; ale tylko iako po- 
demgłą fię iey przy patrujemy;nakłaniamy fię wprawdzie, 
y zachęcamy; nie mámy iednak żadnego przynaglenia 
do tego, abyśmy iego dobroć bardziey kochali, iak ne 
famych; gdyż więcey do kochania nasfamych ciągi" 
my. Bo chociaż mamy tę świętą fkłonność z natury 1" 
fzey -do kochania Boga nade wfzyftko; nie mamy jedna 
Śił do wykonania; chyba by fam Bog z Wfzechmocney 
Opatrzności fwoiey obdarzył ferca nafże tą Nayświęt zł 
miłością. Prawda 


z 
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Prawda iednak ieft: że iako iafne Bogą widzenie 
zodzi nieomylnie w fercach Błogofławionych potrzebę a 
| ńby go bardziey kochali, niż fiebie famych; tak. przeglą- 
j danie ( toieft naturalne poznanię ) Boga, wzbudza. w 
nas nieomylnie fkłonność do kochania go bardziey, 'ani- | 


ć żeli nas famych. Czyliżby Teotimie wola koniecznie de- MON 
y terminowana do kochania dobra, mogła na krfzynę przy” HUNA 
; naymniey poznać naywyżlzą dobroć, anie mogłaby fię LAO 


cokolwiek przynaymniey fkłonić do kochania iey nade- 
, wfzyftko? Między wfzytkiemi doczefnemi dobrami wo- | | 
la nafza naybardziey kocha to dobro; ktore icy ieft nay- l 
bliżfze, 4 nade wfzyftkie , fwoie włafne. , Lecz wielka | 
bardzo iefł rożnica między doczelnym á niefkończonym: 


d więc wola nafza, ktora poznaie dobro nielkończone bez 
j wątpienia bardziey fię fkłania y pobudza; coby przekła- MÓW 
le dała miłość przepaści -tey dobroci „niefkończoney. nad di 
f wfzelką inną miłość, nawet nad miłość nas famych: HANA 
ji l jeft zaś wielce mocna ta inklinacya dla tego, iż bars | 
a dzicy iefteśmy w Bogu, iak w nas famych: „żyiemy. bo» 
ża wiem bardziey w nim, aniżeli w nas, y tak iefteśmy 
Ą zniego. procz niego„y dla niego, y iego;ze nie możem fpo- 
a koynym umyflem pomyśleć otym co my iemu ieliesmy, 
a aco on nam; ażebyśmy nie mieli zawołać. Twoy ie- 
;k ftem Panie, y nie powinienem bydź czyim, tylko twor 
cy im:dufza mola twoia ieft,y nie żyie tylko przez cię: mola 
A wola twoia iefł, y do nikogo fig. brać nie powinna, tylko 
Uuuu do 
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do ciebie: tniłość moia; twoia ieft; y nikogo kochać nie 
powinna, tylko ciebie. Jaciebie powinienem kochać, iás 


ko naypierwfzy moy początek; ponieważ z ciebie ieftem | 


powinienem cię kochać, iako koniec moy, y cel odpo- 
czynku mego, ponieważ dla ciebie ieftem: powinienem 
cię kochać więcey iak moie bycie, ponieważ moie bycie 
ieft przez ciebie: powinienem cię tedy kochać bardziey 
niż fiebie famego; ponieważ cały iefłem twoy, y cały w 
Tobie. 

A ieżeliby była, albo wynaleść fię mogła iaka Nay- 
wyżfza dobroć, do ktoreybyśmy cale nie należeli, mogli: 
byśmy fię iednak z nią ziednoczyć przez miłość: tedy- 
byśmy mieli pobudkę do iey kochania bardziey, aniżeli 
nas famych;niefkonczoność bowiem iey przyiemnośći wo 
le by nafze nawyżfzy coraz a wyżfzy fłopień pociągak 
do iey kochańia, niżeli by mogły poćiągać inne dobrociy 
y nafza włalna. -Alegdyby przea imaginacyą rzeczy fi 
podobnych znaydowała fię niefkończona iaka dobroć, 
ktoreybyśmy nic nie należeli, y z ktorąbyśmy nie mogli 
mieć żadnego ziednoczenia, ani dò niey fkłonnośći; elty" 
mowalibyśmy ią zapewnie więcey niż nas famych : bo 
byśmy uznali; że ona będąc nielkończona, má bydź wię" 
cej fiacowana y kochana niż my fami, 4 zatym pragnęli” 
byśmy kochać ią, ale mowiąc po prawdzie nie kocha- 
libyśmy iey. Miłość bowiem ma fię ku ziednoczeniu: 
Azatym nie moglibyśmy mieć żadney ku niey miłośći: 


ponie- 
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ponieważ miłość ieft przyiaznią;a przyjaźń powinna bydź 
wzajemna; mójąca zá fundament fpołeczność 474 cel ziee 
dnóczenie:  Mowię to dla niektorych śnimufzow chime- 
rycznych, ktore nad imaginacyami niepotrzebnemi, Czę- 
ftokroć czynią: uwagi melancholiczne, dręcząc fię niemi 
zbytecznie. Ale co względem nas 'Teotimie. Widziemy 
dobrze, żebyśmy prawdziwemi ludźmi nie byli„gdybyś- 
my nie mieli inklinacyi do kochania Boga bardziey,niżli 
nas famych: ani prawdziwemi Katolikami, ieżelibyśmy 
tey inklinacyi dofkutku nie przywodzili. Kochamyż go 
tedy bardźiey niż nas famych : bo òn nam więcey ieft, 
iak inne rzeczy, y więcey niż my fami. 
ROZDZIAŁ XI: 
Z nayświętfey Miłości Boga pochodzi miłość bliztiego. 

| Bog ftworzył człowieka na wyobrażenie y podo- 

bieńftwo fwoie ; tak też nakazał miłość ku bliznemu 
na wyobrażenie y podobieńftwo miłośći „ktora ieft powin» 
na iego Bofkiey dobroci : Będzie miłował Pana Boga 
twego ze wfyfikiego ferca twegos to ief pierwke y nay- 
więkfe przykazanie: Drugie zaś podobne temu. A bl- 
zniego: iako fiebie famego. 

Dla czegoż Boga kochamy '"Teotimie ? Przyczyna 
kochania Boga, mowi Bernard Sw: ieft fam Bog, iakby 
mowił: Ze my dla tego Pana Boga kochamy, bo on ieft 
Naywyżłza y niefkończona dobroć. Dla czego wzaiemnie 
ieden drugiego kochamy: bo iefteśmy. wyobrażeniem y 

Uuuuż podo- 
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podobieńftwem Boga.” A-ponieważ wlzylcy ludzie fą tey 
godnośći, kochamy też ich tak „ iak siebie famych. To 
ieft, ile f} Nayświętłze y naywyraznieyfze wyobrażenia 
Boftwa. Botak ścifłym Teotimie przymierzem do Boga 
należemy, y. tak miłym powiriowaćtwem , że niezbrania 
fię wyznawać Qycem nalzym, 4 nas fynami {wemi nazy: 
wać. "Ta okoliczność fprawuie, że iednoczyć fię możemy 
z Bofką Jftnośćią przez używanie Naywyżłzego dobra, y 
wieczney fzczęśliwości ; z teyże przyczyny odbieramy 
łalkę, żefię ftalemy Bofkiey iego natury, ( iako. Św: Leo 
mowi,) towarzyfzami. Miłość tedy fprawuie akty milo- 
śći Bofkiey, taż fama fprawuie akty miłośći bliżnego. Tak 
właśnie iako Iakob widział iednę tylko drabinę fłużącą 
jako do wftępowania, tak y do z ftępowania Aniolom. 
Wiemy bowiem dobrze że iednoż kochanie ściąga fię do 
miłośći Boga, iako y bliznego, wynofząc nas do ziedno* 
czeńia rozumu nafzego z Bogiem, 4 przywodząc do mi* 
łego ftowarzyfzenia (ię z bliźnim, iednakże tak, iż kocha: 
my blizniego że ieft wyobrażeniem y podobieńftwem Bo* 
ga, ftworzony do uczeftnićtwa Bofkiey dobroci, do pat- 
tycypowania fálki, y do zazywania chwały: wieczacy. 
"Teotimie, Kochać bliznego, ieft kochać Bog? 
w człowieku,albo człowieka w Bogu; kochac fzczegulnie 
dla miłośći famego Boga iego ftworzenie. Gdy młodfzy 
Tobiafz w towarzyftwie z Anjolem Rafałem wfzedł W 
dom Raguela pokrewnego (wego, anie był mu przed tym 
znajo. 
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znajomy : ledwo co fpoyrzał na niego Ragul , rzekł do 


Anny żony woiey. Przebog: ten młodzian ieft podobny 7%.7. 


Stryiecznemu. memu: A to wymowiwłzy, rzecze: Zkądźe ` 
iefteśćie kochani bracia moi.? Odpowiedzieli mu. Z, po- 
kolenia Neftali iefteśmy, z pomiędzy niewolnikow Ni- 
niwe. Rzekł im znowu Raguel: Czy znacie Tobiafza brae 
ta mego: ci mu odpowiedzieli; znamy. . Y gdy wiele 
dobrego mowił o nim; rzekł Anioł do Raguela, Tobiafz, 
o ktorego fię wypytuiefz, ociec iego ieft. Y pofunął fię 
ku niemu Raguel, zalawfzy fię łzami pocałował go; 4 
płacząc nad karkiem iego, rzekł: Niech będzie błogofła- 
wieńitwo nad tobą fynu moy, bo poczciwego y zacnego 
Oyca fynem iefteś. A Anna żona iego, y Sara corka ich 
zapłakały. Czy uważafz że Raguel nie poznawfzy iefzcze 
dobrze młodego Tobiafza śćika go y mile, całuie, płacze 
z miłości nad nim. Zkąd fię wzięła ta miłość ? ieżeli nie 
z owey miłości, ktorą kochał ftarfzego Tobiafza Oyca , 
ktoremu ten młodzian był podobny. Niech będzie bło» 
gofławieńftwo nad tobą, tak rzekł; ale dla czego? Pewnie 
nie dlatego; żeś ieft podciwy młodzian, boo tym iefzcze 
niewiem, ale że iefteś fyn, y podobny Oycu twemu czło- 
wiekowi wielce zacnemu. 

Ah Teotimie! kiedy widziemy w bliżnym nafżzym 
wyobrażenie y podobieńftwo Bofkie y Czyliż infzym tu 
mowić nie mamy ? Oto patrzcie na to ftworzenie, jak po- 
dobne ieft fwemu Stworcy? czyliż go fzanować śfektu 

mu 
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| mu oświadczyć, y zapłakać nad nim z miłości niepo- P 


| winnibyśmy? y tysiącznego mu zyczyć błogofawieńftwa? | a 
ił Coż więcey ? ale czylibyśmy to dla miłośći owego ftwo- | A 
I rzenia czynili ? nie zaprawdę: bo byśmy iefzcze niewie- | $ 

dzieli, czyli miłośći , czyli nienawiści z siebie ieft godne. | 4 


A dla czego? 4h Teotimie ! dla miłości Boga , -ktory ie 
wykfztałtował na wyobrażenie y podobieńftwo (woie, ś | g 

zatym uczynił ie uczeftnikiem fwoiey dobróći w łakce,y 
w chwale. Dla miłośći Boga mowię; od ktorego to ftwo- i; 
rzenie ieft; przez ktorego ieft; w ktorym ieft, dla ktore- 
go ieft; y ktorego na fobie wyobraża ofobliwym fpolo- 
bem. Y toć ief dla czego cżęfto miłość Bofka nie tylko 
panuie nad miłośćią bliżniego; ale ią też wydaie, y wle 
wa w ferca ludzkie iako fwoie podobieńftwo y wyobite 
żenie. Bo iako człowiek ieft obrazem Bofkim, tak świę: 
ta miłość ku człowiekowi, ieft prawdziwym obrazem 
K miłośći Niebjefkiey człowieka ku Bogu. Lecz ten dy 
| fkurso miłośći bliźniego potrzebuie ofobliwego Traktatu: 
Bl do ktorego napifania ażeby Naywyżlzy miłośnik Judu 
Bog podał 'inftynkt komu; pokornie profzę łafkawośći ie- 
go. a tym Rozdział kończe, że dopełnienie miłośći Bo- 
IRR ikicy, zawifło na dolkonałey miłości kompanow y braci 
R I nafzych. 

"M ROZDZIAŁ XII. 

M Mitość fprawuie gorliwość w kochani. 
LN I miłość ściąga fię do dobra rzeczy ukochaney, albo 
podoba 
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odoba fobie w nim, ieżeli już go ma; albo go pragnie, y 
fzuka; ieśli go iefzcze nie ma :. tak taż miłość wydaie nic- 
nawiść, przez ktorą chroni fię złego; ktore ieft przeciwne 
rzeczy ukochaney, albo pragnie y ftara fię od niey ieod- 
dalić; ieżeli to złe już ieft: albo odwraca y przefzkadza, 
aby na nie przypadło; jeżeli goiefzcze niemafz. A ie- 
żeliby złemu nie mogła zabieżeć, ani go oddalić; ftara 
fię, åby to złe było w nienawiśći. Gdy tedy miłość ieft 
gorąca w odganianiu rzeczy fobie przeciwnych, nazywa 
fie zwawośćią zatym rzetelnie mowiąc ; zwawość nie 
co infzego ieft, tylko miłość w zapaleniu będąca , albo 
raczy zapalenie w miłośći fię znayduiące. A dla tego, 
iaka jelt miłość, taka ieft zwawość , ktora ieft zapale- 
niem iey. Ieżeli miłość ieft dobra, zwawość też ieft do- 
bra: ieżeli miłość zła, zwawość też nie ieft dobra. Gdy 
zaś tu mowię o zwawośći, chcę też oraz mowić o gorli- 
wośći: 4 ta pochodzi z zwawośći, y ieżeli ię nie mylę nie 
mafz między niemi inney rożnośći, tylko ta; że gorliwość 
má wzgląd na zupełne dobro rzeczy ukochaney, aby od 
niey oddaliła wfzyftko złe iey przeciwne. Zwawość zaś 
må wzgląd ná partykulame dobro przyjażni, dla odpę- 
dzenia tego wfzyftkiego, co ieft mierziączka okazyą. 
Kiedy chciwie kochamy rzeczy światowe, y do- 
czefne; naprzykład: Piękność, honóty, bogactwa,godno- 
śći, y inne; tą zwawość konczy fię zwyczaynie na zazdro+ 
śći; dlatego: że te rzeczy fą znikome, partykulatne, ogra- 
niczo* 
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niczone, konczące fię, y niedofkonałe : że gdy ich ieden 
má, drugi ich zupełnie mieć nie może. Zkąd gdy fą u- 


dzielone wlzyftkim, przez podział ten ich, mniey fięz «| 


nich dla każdego z ofobna doftaie; atak wfzyfcy ich z4: 
rowno mieć nie mogą. 

Lecz gdy zbytnie pragniemy, aby fzczegulnie tyl- 
ko nas kochano : zwawość albo upał tey miłości ftaie fię 
gorliwością: bo chociaż przyiaźń ludzka ieft cnota, prze- 
cię tę ma niedofkonałość dla nafzey fłabośći, że udzielo» 
na dla wielu po małey fię cząftce doftaie: a dla tego twa 
wość, ktorą mamy, aby nas kochano , nie cierpi towa" 
rzyitwa w kochaniu, y owfzem gdybyśmy mieli imagi 
nacyą; że fię kto do nafzego kochania przyłącza, wpada: 
my zaraz w ciężką gorliwośći paffyą ; ktora má jakieś 
podobieńftwo z zazdrością , iednak rożni fię iedna od 
drugiey. 

|. Bowiem zazdrość zawfze ieft niefprawiedliwa, 
gorliwość fprawiedliwa byle była pomiarkowana. Bo 
naprzykład zofłający w małżeńftwie, flufznie zabiega» 
aby ich przyiazń ufzczerbku nie miała przez iaki podzial, 

JI. Zazdrość fprawuie w nas fmutek; że nafz blizni 
ma więkfze dobra, albo rowne nafzym, chociaż nic nam 
nie zabiera nafzego: dla tego zazdrość bezrozumna jelt; 
gdy nas zaiątrza, abyśmy mniemali że dobro blizniego 
jelt fzkodą nafzą, / Lecz gorliwość nie ztąd pochodzi, 


że blizni salz ma iakie dobra, byle nafzych nie „gre 
0 
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bo mąż nie uraża fię 0 to, żelego kompan ma miłość u 
infzych niewiaft,byle go żona iego nie kochałasy owfzem 
nie uraża fię tak prętko, 4ż zrozumie, że kompan iego w 
kroczył w przyjazń fwoiey małżonki. A gdyby wprzod 
nimby fię tego doświadczył, wpadł w iaką pafsyią,taka 
nie jelt gorliwość, ale zazdrość. 

HI. Nieupatruięmy wtym niedofkonałośći, ktoremu 
zazdrośćiemy; uważamy” zaś w tym; przeciwko ktoremu 
mamy gorliwość; że ieft niedofkonały, odmienny, y 
niefzczery. 

IV. Godność pochodzi z miłośći, zazdrość z niena* 
wiśći, gdy kto nie ma miłośći. 

V. Gorliwość fzczegulniefię bawi około miłośći, 
lecz zazdrość około wfzelkiego dobra w honorach, do- 
ftatkach, w piękność. Jeżeli zaś w kim znayduie fię za- 
zdrość „dla miłośći; któfa kto odbiera; to fię nie dzieie dla 
miłośći, ale dł pożytkowsktore ztąd pochodzą. Zazdro- 
fny nie dba, chociaż rowiennika iego kocha Krol, albo 
Xiążę iaki, byle w niwczym 2 ich łafki nie korzyftał. 


ROZDZIAŁ XIII. 
Jak Bog źwawie y górliwie nas fię domaga. 
M” do nas Bog W fzechmogący:la żefłem Pam Bog 
twoy mocno gorliwy: potrzeba tedy ażeby nas miał 
o honor fwoy gorliwych. Ale iakaż ieft Pana Boga o nas 
gorliwość ? Na pierwfze prawda weyrzenie zdaje fię być 
Wwww gorli- 
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gorliwość pożądliwości, iaka bywa mężow: o {woje żony, 
Bo chce ponas tego, abyśmy nie kogo infzego, tylko ie- 
go byli: Zade (rzekł on) niemoże dwiema Pánom A 
zyé: Dopominafiç. u nas o całe ferce, o całą dufzę, 0 
caly rozumy y ò wfzyftkieśiły nafze: á 2 tey przyczyny 
zowie fię Oblubieńcem nafżym; 4. dufze nafze nazywają 
fię iego Oblubienicami: -y dldtego wfzelkie od fiebie od. 
dalenie nazywa nierządęm , y:cudzołoftwem. A ieżdli 
fprawiedliwieBog nafz fam iedynie dobry pragnie cale- 
go ferca nafzego, ktore ták fzczupłe ieft, żeniemoże wfo- 
bie mieścić tak wiele miłości, ażeby godnie kochać mo- 
gło iego nielkąńczoną dobroć: aczy, nie należytafz ief 
ażeby, gdy nie może oświadczyć takiey , iakieyby po- 
trzeba miłości, oświadczyło y lzczupią ktorą może? Do: 
bro, ktore ma bydź nadewizyftko kocha ne; czyliź nie po 
winno bydz: wielce kochane? . kochać zaś wielce., nieco 
infzego. znaczy, tylko koniecźnie, y kochać włzyftkiemi 
silami. 
Gorliwość iednak ta ktorą Bog maó nas, nie ieh tak 


mowiąc gorliwość pożądliwości, ale niepóownaney 1- 
fkawości, kiedy my iego nie dl iego pożytku, tylko dla 
nafzego: kochamty, «Milość nafza nie iet mu pożyteczia; 
ale nam wielki pożytek przynoś. A ieżeli iemu ief przy 
ięmna ; dlatego jieft przyjemna „ że nam jeft pomocna. 
Bo będąc Najwyżym dobrem, ciefzy. (ię, udzielaigc 
lię nam:pizszmitosé fwoię, bez włalnego {wego pożytku. 


Dla 
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Dlatego narzekaiąc na grześnikow, woła. Dwoiakg ztaść 
popełnić lud moys Wzgardziii mng, zrodiem wody Żywej: 
y pokopali Tobre fondnie, ktore wody uirzymać nie mogą, 
waż Teorimie, Tako tu Bog delikatnie wfpaniałość y za- 
cność fwoiey wyraża gorliwości: Wzpardziii mng, MO= 
wi ktory ieftem wody żywey potokiem. Jakoby rzekł: 
Nie narzekam oto, że mną pogardzili , przez co bym iá 
wczym fzkodować miał: Bo coż za ufzczerbek má zro+ 
dio, gdy zniego wody nie czerpaią; czyli dlatego z4: 
niecha wylewać potokow fwoich ? ale nad ich niefzczę: 
ściem ubolewam; że mnie odftąpiwfzy ; pokopali fobię 
ftudnie niepożyteczne , ktore wody utrzymać nie mogą, 
Gdyby to podobna rzecz była,ażeby mogli byli fobie wy: 
naleść zrodło infze żywey wody; nie miałbym im za złe, 
że mną wzgardzili; ponieważ żadnego pożytku fwoie: 
go zich miłości nie pretenduię; tylko ich dobra. Ale 
mnie odfłąpić, ażeby poginęli, to mi ieft w podziwies 
niu; y okazyją narzekania na ich fzalenftwo. Z miłośći 
tedy ku nam, pragnie; abyśmy go kochali; bo nie mos 
żemy poprzeftać kochać go, śżebyśmy: oraz nie zaczys 
nali ginąć; 4 wczymkolwiek mu miłośći nafzey uwła: 
czamy, dobrowolnie to wfzyftko traciemy. 

"e Polog mię: mowi: Niebiefki kochanek do Sulamit+ 
ki, jako pieczęć ná fercu twoim, y na ramieniu twoim. 
Chociaż Sulamitki ferce wfzyftko napełnione było miło- 
śćią Niębielkiegą fwego kochanka,oniednak nie kontent 

Wwwwż tym 


Gazj: 


740 Traktatu Miłości Bofkicy Ksiegi X. 
tym, ale niby nieufaiąc iey: z fwoiey świętey gorliwośći, 
chce iefzcze bydź na iey fercu , y fobą ie zapieczętować; 


ażeby co z miłośći ktora wlzyftka ieft dla niego, z iey fere | 


ca nie było; y-żeby co do niego nie wkroczyło,coby mię- 
fzaninę iaką uczynić mogło; bo nie ieft nafycony milo- 
ścią, w ktorą dulza Sulammitki obfituie, chyba że będzie 
nie odmienna, czyfta, y dla niego famego tylko: 4 chce 
iefzcze nie tylko fię tuczyć miłością ferca nafzego,óle też 
fkutkami y fprawami rąk nafzych , dlatego chce także 
bydź nakfztałt pieczęći na prawym ramieniu nafzymyże: 
by fię nie zabierało do innych iakich fpraw; tylko: co do 
iego przyflugi należą, Przyczyna zaš proźby tego ko- 
chanka Bofkiego ieft; że iako śmierć tak mocna ieft „de 
dufzę od wlzyltkich rzeczy, y od włalnych ciał odłącia; 
tak święta miłość , gdy przyfzła ná ftopień gorliwość 
odłącza, y oddala dufzę od wfzelkich innych afektow 
y oczyfzcza od iakieykolwiek mięfzaniny; tak dalecejit 
nie tylko ieft mocna iako śmierć ale też ofłra nieubłagi: 
na, popędliwa, y żwawa na zemitę krzywdy fobie uczy: 
nioney, gdy innych rowiennikow przyięła. Jako pieklo 
w karaniu potępionych gwałtowne, y pełne ftrachu, 10- 
fpaczy, y okrucieńftwa, nie przyimuie zadnego przymię” 
fzania miłości: tak miłość gorliwa nie przyimuie przy” 
mięfzania infzego: afektu , bo chce , aby wfzyftko było 
dla kochania, Niemafz nic tak łafkawego iako golgbs 
ale też nie mafz nic ták natarczywego y cięfzkiego na iar 
micę 
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micę fwoię, kiedy naymniey fię uymie gorliwością. [e- 
żeli zapatrzyłeś fię Teotimie, zważyłeś wiemże, iako fá- 
fkawa ta ptafzyna przyleciawfzy , 4 znalażfzy famiczkę 
fwoię między infzymi gołębiami, zdaie fię cale nie modz 
witrzymać , ażeby nie miał pokazać iakiey difidencyi, 
przez ktorą fłaie fię odmienny„y nieco przyfurowfzy:zkąd 
fkoro do fwoiey famiczki przylatuie, kręci fię około niey 
gruchocząc , tam y fam obracaiąc „ napufzaiąc ię , y 
fkrzydłami uderzaiąc, chociaż wie, że mu ieft wierna, 
ktorą też natenczas widzi wfzelką fzczerość, y niewins 


Pr 


a jednego Sw: Katarzyna Senenfka w ia< 
$ zachwyceniu, ktore iey iednak zmyfłow nie odię= 
ło, zoltawała; 4 Pan Bog iey przedziwne Tajemnice obia- 
wiał: pewny z Braci Zakonnych przechodząc wedle niey, 
fzeleft iakiś uczyniwfzy przerwał icy owę kontemplacyą, 
że na malenki moment fię obeyrzała. Malenka tą dy- 
ftrakcyá z ninacka” przypadła ani była grzechem, ani ja- 
ką niewiernością; Aletylko cieniem grzechu : á przecię 
Nayświętlza Niebiefkiego Oblubieńca Matka y z Świę< 
tym Pawłem tak ią grozno ftrofowali;że ledwo fię od łez 
nie rofpłynęła. Y Dawid przywrocony do łafki przez 
dofkonałą rólłłość, iak cięzko był fłrofowany, y karany 
dla iednego powfzechnego grzechu, ktory popełnił, ka- 
zawfzy lud {woy rachować. 

Ale kto chce tę gorliwość poznać „ wyśmienicie y 
deli- 
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delikatnie opifaną: niech czyta dowody, ktore Scraficzna 
Św: Katarzyna. Genueńfka napifała, dla obiaśnienia wła- 
ności czyftego kochania. Między ktoremi tę naybar- 
dziey wyrąża: że miłość dofkonała, ktora przyfzła do fa» 
mey gorliwości, cierpieć nie może przerwania, ani prze» 
platania, ani wmięfzania iakiey inney rzeczy, nawet y 
łamych Darow Bolkich,y owfzem aż do tego rygoru przy 
chodzi; iż nie dopufzcza pragnąć nieba, tylko. dlatego, 
ażeby dolkonaley kochać dobroć tego, ktory niebo dale, 
Prźeto lampy tey czyftey miłości fą bez oliwy, knota, y 
dymu, tylko czyfty ogień y płomień ; ktorych nien 
świecie przygaśić nie może, y którzy maią te lampy W 
rękach fwoich goreiące, bogoboynie fię też fprawuią, iako 
czyfte Oblubienice ; a nie z boiąźnią niewiłydem zati- 
żonych.  Boią fię niewitydliwe , ‘y te fię też boig : dle 
rożnią fię boiaźnią; iako Auguftyn Sw: mowi: Czyfła 
Oblubienica boi fię bydz bez Oblubieńca fyego: nie why- 
dliwa żaś lęka fię przybycia tego. Tamta {ię boi, ażeby 
od niey fię nieoddalif , ta żeby -przy niey nie mięfzkał. 
Tómta tak ieft piefzczenie kóchaiąca, że wfzyftka w got- 
liwości zoftaieę ta żadney nie m4 gorliwości, bo ani ko- 
cha, ani fię pieści z Oblubieńcem. Ta fię obawia bicia; 
tamtą czyli ią dolkonale Oblubieniec kocha, A wyrazniey 
mowiąc: nie obawia fię, aby nie była kochana, iakg inte 
mają gorliwe do siebie, krore fame siebie kochaią, y 2e- 
by ie kochano; ale ta czyfła tego-lię tylko obawia; ażeby 
iey 


Rozdział XIV. #43 
iey. do miłości kochanka czego nie brakowało; ktorego 
uznaie bydź godnego. kochania. Oczym wyżey namie+ 
nifem.  Ztąd znać że ona nie ieft gorliwa, zazdrofną gor- 
liwością, ktorąby włalney wygody fzukała „ale tylko czy< 
fta gorliwością; ktora nie pochodzi z żadney pożądli=- 
wości, ale zzacney y fzcerey przyiaźni: gorliwością;kto- 
ra ściąga ku bliźniemu „ z ktorego fię miłością wznieći- 
ła: ponieważ kochamy bliźniego dla Boga iako. nas fa- 
mych, 4 tak kochamy, że gotowibyśmy y śmierć podiąć, 
nie dopufzczaiąc, aby on miał zaginąć. 

A iako zwawość, albo gorliwość ieft płomien pafa- 
iącey miłośi, mądrze fię nią rządzić potrzeba ; inaczey 
pod pretexterh iey nadwerężyłaby fię fkromność y pomiar: 
kowanie : 4 tak łatwo by fię z gorliwości wpadło w choś 
lerę , y zfłufzney affekcyi w riiepomiarkówaną paflyą. 
Ale tu-nie zamyslam opifać iakie maią bydź kondycye 
gorliwości: w tym tylko ciebie przeftrzegatm; gdy gorli- 
wością narabiać pragniefz; udałeś fię wtym 0 poradę du 
Oyca. twego Duchownego. 

ROZDZIAŁ XIV. | 

Jóką źwawość y gorliwość. powinnismy miet 6 Boga. 
> Zlachetny mąż pewny z Rycerlkiego ftańu upraszał 
biegłego y dofkonałego w kuńfźcie malarza, ażeby mu 
odmalował konia w biegu będącego: lecz mialarż Odńia= 
lował mu nie biegącego , ale grzbietem fię tdrzalącego, 
Obaczywizy to ow Rycerz poćzął fig gniewać : „żatym 

malarź 
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malarz odmalowanego konia wżiąwzy obraz obrocił 
fpodkiem do gory, y rzecze: Niegnieway fię Panie, żem 
odmienił biegającego konia w tarzaiącego fię,tylko obro- 
cić potrzeba obraz, 4 będziefz miał, czegoś żądał. Teo- 
timie. Kto chce dofkonale poznać iaką zwawość albo 
gorliwość mamy mieć o Boga; potrzeba tylko wyrazić 
gotliwość, ktorą mamy do rzeczy światowych, 4 potym 
ią obrocić, 4 poznamy; żetaka powinna bydź ta, ktorey 
Bog od nas dla fiebie pretenduie. 

Jmaginuy fobie porownanie, ktore ieft między te 
mi, ktorzy światła flonecznego partycypuią, 4 temi, kto- 
rzy tylko maią malenką lampę świecącą fię przed fobą. 
Tamci żadney przeciw fobie nie maią gorliwości; bo wie: 
dzą dobrze, żeświatło fioneczne wfzyftkim doftatecznie 
wyfłarcza: wiedzą także, że zażywanie iednego nie prze: 
fzkadza zażywaniu drugiego: y że każdy zarowno świt: 
tła iego zażywa, chociaż wfzyfcy wraz zażywaią ; tak 
iakby go ieden tylko zazywał. Lecz co fiętycze świat 
od lampy pochodzącego, że ieft mała, fzczupła, y wie 
lu niedoftarczaiąca , kiedy by ią chciał mieć- w fwoim 
mięfzkaniu, y temu, ktory ią ma, inni zazdrofzczą. Do- 
bro rzeczy światowych tak bardzo ieft nikczemne y p% 
dłe, żegdy ieden go zazywa, drugi go mieć nie może. 
Przyjaźń także ludzka tak ieft krotka, y fiaba, iż wia 
kiey fię mierze udziela infzyma, w tey mierze fłaie fię ne* 
dznieyfzą y flabfzą do udzielenia fię drugim; 4 żatym 


idzie; 


aim, "gadka sok 
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idzie; że zazdrościemy y za złe mamy tym, ktorzy onię 
zarówno znami konkurruią. Serce zaś Bofkie tak obfi- 
iuie w miłość, żego wfzyfcy pozyfkać mogą, ani go ie- 
den zupełnie może obiąć: bo nieograniczona iego dobroć 
w fobie ieft nieprzebrana „chociażby wfzyftkie całego świa» 
ta napełnifa dufze: bo choćby wfzyftkie były do fytości 
napełnione, iey jednak nieograniczoność zawfze bez nay- 
mnieyfzego ufzczerbku ciała zoftaie. Słońce nie mniey 
jednę oświeca y zagrzewa rożą, iako też wiele millionow 
infzych kwiatow, tak, iak by tylko tę famę rożą oświeca» 
ło, y ogrzewało. Bog także niemniey iednę fkrapia du- 
fuę rolą fwoiey miłości, iako też y inne niezliczone; tak, 
iakby tę famę tylko iednę fkrapiaf : moc y fkutek iego 
miłości nie umnieyfza fię przez wydawanie wielu pro- 
mieni, ale zofłaie zawfze pełna w fwoiey nieźmierności. 

Ná czym że tedy zawifła żwawość, albo gorliwość; 
ktorą powinniśmy mieć o Bofką dobroć? Odpowiadam 
Ci nato pytanie miły 'Teotimie. 

I. Gorliwość na tym bydź powinna , ażeby fię tym 
brzydzić, tego chronić, tO nienawidzieć, odrzucać „gnębić 
y mfzczyć, cotylko Bogu ieft przeciwnego:lako to,chwa- 
le, woli, y Imięniowi iego świętemu. Niepramość mw 
uienawiści mialem, mowi Dawid : y brzydziłem fię nią. 
Cz nie miałem w nienawiści tych Pánie? ktorzy ciebie 
nie mawidzieli, Ofychałem od gorliwości, że zapomnieli 
fiom twoich nieprzyiaciele moi, ~ Wytracatem 2 rana 

Xxxx wfyjfi- 
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(AI wfyfkich grzefnikow ná ziemi, óżeby wyginęli rfyfty 
czyniący mieprawość. _ Uważ profzę cię Teotimie, iaka 
f gorliwością pała ku Bogu ten Monarcha; y iako wfzyfłkie 
i władze loży na uymowanie fię ohonor iego. Nie tylko 
I nienawidzi nieprawości, ale y brzydzi fię nią; ufycha wi- 
| dząc ią , y omdlewa prawie z gorliwości , prześladuie, 
nifzczy, y gubi ią. Tak Finees zapalony gorliwością o 
Honor Bołki, iednym pchnięciem miecza niewftydliwe- 
go owego Juraelitę y nieczyfłą Madyśnitkę, zafławfzy ich 
na niecnotliwym uczynku, przebija: Tak y owa gorliwość, 
ktora obieła ferce Chryftulowe, zapaliła go, ażeby wy- 
gnał, wypędził, y wyrzucił z Kościoła przedaiących, 

y kupujących. 
IL Gorliwość pobudza nas, ażebyśmy fię uymowali 
6 czyftość dufz, ktore fg Oblubieńcowi Chryftufowi po 
ów. święcone. Jako mowi Apoftoł. Poprzyśięgam was praet 
E mitos Bofką, bom fie ręczył zá was, ażebym czyfłość mi- 
fę Chryfufowi zafiuzyt. Eliezer uymowałby fię był 
żwawie, gdyby był widział Rebekę wiakim niebeśpit 
| ezeńftwie o utratę czyftości; ktorą przeprowadzał pret 
tożne miafła: mowiłby był zapewne. Poślubiłem cię je- 
ah dnemu Oblubieńcowi, to ieft fynowi Pana mego Abraha- 
I i ina; áżebym cię czyfłą iemu oddał. Wten fpofob także 
| tnówi do Korynczykow Apoftoł: Pofłany ieftem n4t0 
I azebym dulze wafze poślubił Synowi Bofkiemu Zbawi- 
| celowi Nafzemu,y przyobiecałem fię was oddać iak ” 
3 


fie nad nim nie litowa?? Uważcie: mowili dawni 55, 
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fta Pannę Niebiefkiemu temu Obłubieńcowi. A za coż z 
taką zwawością 0 to idę , tylko że nie moią śle Bofką 
żwawością u was fię tego dopominam, ktorego imięniem | 
oto zwami traktowałem. Zwawość ta Teotimie codzien= JĄ 
ne mdłości y śmierć prawie przynoślła Apoftołowi. Cos = gs Wid 
dziennie umieram dló waßey chwały: ktoż z was chorn- IK, AM 
ie, dżebym z nim nie chorował 2 ktoż fie gorfys óżebym 


Qycowie; 4 uważcie dobrze, iakie ftaranie ma kwoka 9 
kurczęta fwoie; iak fię żwawie o nie uymuie ( to też po- AI 
dobieńftwo przytoczył Chryftus w Ewangeliy. ) Kokofz i 
iak zwyczaynie kokofz,albo iako ptak, ieft boiaźliwa: ale 
gdy zofłanie matką, zdaie fię, iakby lwie ferce miała: z 
podniesioną zawfze głową chodzi, oczy na wfzyftkie 
{trony obraca, chociaż -żadnego nie mafz niebeśpieczeń= 
ftwa, dla zachowania dzieci fwoich. Każdemu nieprzy: 
iacielowi fławi fię w oczy broniąc dzieci fwoich: około: 
ktorych fię trofzcząc gdziekolwiek fię tylko obroci kwo- 
kcze uftawicznie, y narzeka. A ieżeli ktore kurczątko 
błąka fię , albo zginie; iakieyże nie wydaie załości,iakiey 
nie wywiera cholery. “Bywa także gorliwość Rodzicow 
ofwoie dzieci; braci zá braći-y śioftry, O! jakaż nie 
była gorliwość w Synach Jakoba Patryarchy o sioftrę fwo- 
ię. | aka Joba, obawiającego fię, aby fynowie iego Boga 
nieobrazili. Jaka $.Pawła zá fwoich Braci względem ciala, 
424 fynami względem Boga, diá ktorych chciał bydź za: 
Xxxx3 - FŁUCOe 
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rzucony. Jaka Moyżefza za lud fwoy dla ktorego chciał 
bydź wymazany z Ksiąg żywota. 

HI.Z żwawości wrodzoney naturze ludzkiey obawiamy 
fię ażeby rzeczy ulubioney kto infzy nam nie odiął. Lecz 
gorliwość ktorą mamy ku Bogu , boiaźń onas famych 
w.nas wzbudza, gdyż fię naybardziey oto boiemy, aże= 
by nas Bog od śiebie nie oddalił. Zwawość ludzka fpra- 
wnie w nas apprchenfyą, iakby nas nie zupełnie kocha- 
no: gorliwość zaś Chrześciańłka fprawuie w nas boiażń, 
czyli dofkonale Boga kochamy. Y dla tegoć święta Sula- 


Cam: mitką woła: O kochanku moy powiedź mi kędy popafah 


gdzie (poczywać ná południe, bym fig nie bląkala za trži 
dami towarzykow twoich. Obawiała fię, ażeby nie była 
zupełnie wfzyftka kochanka. fwego, y żeby fię y na mo- 
ment nie zabawiła u tych, ktorzy chcieli bydź Oblubien- 
ca iey rowiemnikami: -bo żadnym fpofobem nie chcete 
go, aby rolkofzy światowe, honory, y dobra powierzch0* 
wne naymnieyfzy. moment zabawiały iey miłość kto 
zupełnie fwemu Zbawicielowi poświęciła, 


ROZDZIAŁ XV. 

Nauka, Iak fię rządzić świętą gorliwością. 
Orliwość, że ieft nieiaka żwawa y pałaiąca milość, 
mądrze nią rządzić potrzeba: bo inaczey by z fKt0- 

mności y. pomiarkowania granic wykroczyła:nie dla tego» 
ażeby miłość Bolka by naygwałtownieyfza WARCE 
je- 
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kiedy miała fama w fobie, lub w fwoich wzrufzeniach, y 
fkłonnościach, ktorych dufzom użycza; ale, że dla wy- 
y | konania fwoiego przedsięwzięcia zażywa rozumu , na- 
kłaniaiąc go do wynaydowania fpofobow, ktoremi by te | 
przedsięwzięcia {kutek fwoy wżieły; y żeby zażył odwa- | 
gi, 4 kiedy potrzeba czafem y cholery do zwyciężenia za- KANIA 
è chodzących trudności. A trafia fię częfto, że rozum na- MINA 
Ą prowadza człowieka, ażeby fię udał drogą zbyt przykrą, ai 
y gwałtowną. Zatym cholera, y odwaga wzrulzone nie dir 
mogąc fię utrzymać W fwoiey fwerze, wzbudzaią w fer- (A 


à cu zamiefzanie tak, że gorliwość tym fpofobem zbyt żwa- DRINY 
, wo, y niepomiarkowanie fię zaymuiąca, ftaie lię zła, y M 

i nagany godna. Wyłłał z woyfkiem Joaba Dawid prze- WI 
ciw rebellizującemu fynowi fwemu Abfalonowi , przy- FBI 


kazuląc mu furowo; ażeby fýnowi nic fię złego nie ftało; 
5 ale żeby wfzelkim fpofobem ftarał fię oto, iż by był zdro- 
3 wo zachowany. Lecz Joab chciwy wiele zwycięftwa, 
fam fwoią ręką niefzczęśliwego zabił Abfalona ; nie pa- 
miętaiąc nato co mu Krol przykazał. Tymże fpolobem 
gorliwość, zazywaiąc cholery przeciw złemu, zawize iey 
wyraznie przykazuie, żeby nilzcząc grzech y nieprawość, 
zagubieni nie byli, gdy ich zachować może ; grześnik, 


A y niecnotliwy. Lecz gdy ta zaweźmiefię, y niby furyą 
7 poburzom jako koń wyuzdany idzie w zawody, a za- 
3 brawfzy człowieka unośi niepomiarkowanie , nie ufkra- 


ć mia fię, chyba aż duch ufłanie, Dobry gofpodarz, o 
kto- 
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ktorym powiada Chryfłus w Ewangeliy należycie miar: 
kował żwawość, y fkwapliwość flug fwoich, maiących 
to wę zwyczaiu; że częftokroć nad rolkaz Pańfki zuchwa» 
le fobie poczynaią: bo gdy mu fię ofiarowali do wyrwa 
nia kąkolu z roli; rzekťim: Nie czyncie tego: ážeby mys 
rywaigc kąkol , niewyrwaliścię oraz z mim y póenice, 
Zaprawdę Teotimie. Cholera ieft to fuga, ktory będąc 
silny, y odważny, gotow fię podiąć wielkich rzeczy, y 
wiele w krotkim czasie zrobi; ale tak ieft zawżięty nic- 
sforny, nierozmyślny, y prętki, że rzadko co dobre zro- 
bi, aby oraz wielu złego nie nabroił. Nie dobrze fię 
golpodarzom w folwarkach powódzi, chowaiącym Pi- 
wie: bo chociaż gumha, y kąty z paięczyn chędóżą; ale 
że ftrzechę puig; nie nagrodzi liç ta plota przez ochędo* 
ftwo z paięczyny. Cholera ieft niby fukkurs od natu 
ry dany rozumowi, y przydany, albo uzyczony ną dobro 
gorliwości, dla wykonania tego, co zamyśla: ale ten fi- 
kurs ieft niebeśpieczny; y zaledwie by go zyczyć fobie 
potrzeba: bo gdy z śiłą przybędzie, chce gorę brać; gdy 
ię zaweźmie, powagę rozumu, y miłe gorliwości pia: 
wa rujnie. A ieżeli nikczemne ma śiły, tylko to robi,00 
y fama gorliwość może przez fię uczynić: 4 dlatego zawie 
obawiać fię potrzeba, áby śif nabrawfzy nie podbiła fer- 
ca, y gorliwości pod fwoię tyrannia; iak czyni ogief 14- 
ięty z prochu śrmatnego, ktory w iednym momencie tak 
ogarnie domoftwo płomieniem, y rozryci, że go sA 
nii 
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nie potrafifz. Zdefperowana taka obrona fortecy, w ktos 
tey lokowane ieft obce piezydyum, bo by mogło wźiąć 
gorę, y forteóę fobie przywłafzczyć. 

Miłość włafna częlto nas ofzukuie, pod imieniem 
gorliwości wywieraiąc fwoie pafsye, Gorliwość przed- 
tym zazywała cholery; tu fię opak dzieje, gdy cholera 
pokrywa fię płafzczykiem gorliwości, á pod iey płafzczy- 
kiem ukrywa fię zelżywe niepomiarkowanie. Mowie tu 
że cholera pokrywa lię płafzczykiem gorliwości, bo nie 
może bydź gorliwością: ponieważ gorliwość przyzwoita 
ieft wfzyftkim cnotom, å naybardziey miłości, do ktorey 
fię tak przywiązała, żejey na złenikt użyć nie może. 

Dnia pewnego wfzedł do Kościoła iawnogrzelnik, 
y padł do nog iednego świątobliwego Kapłana oświadcza- 
łąc z wielkim upokorzeniem, że przyfzedł fzukać lekar- 
ftwa w otrzymaniu zfwych niecnot rozgrzefzenia: Mnićh 
jeden imieniem Demofilus, widząc nędznego tego poku- 
tuiącego poufale ku Ołtarzowi zbyt blilko przyftępuiąe 
cego, tak gwałtowną na niego wywarł cholerę; że przy- 

padfzy do niego, y kopiąć go nogami wygnał z Kościa- 
ła: zelżywemi. nawet fłowami zbefztawfzy owego pobo= 
żnego Kapłana, ktory według obligacyi urzędu fwoiego 
z wizelką łagodnością przyiął był owego penitenta. Po- 
tym tenże mnich przybiegłzy do Ołtarza, świątości z nie- 
go zabrał;  boiąc fię ( iakofię z tym przed wfzyftkie- 
mi ogłafzał) ażeby przyfłąpieniem tego pokutiiącego 
nie były 
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nie były fprofanowane, Zátym gdy tak wielką według 


mniemania fwoiego gorliwość pokazał ; nie dofyć miał | 


natym, ale chełpiąć fię niby z chwalebnie rzeczy uczynio» 
ney pilat lift doSw: Dyonizyufza Arćopagity ; w kto- 
rym muten fwoy uczynek wyraził. Ale relpons odebrał 
tchnący duchem męża Apoftolfkiego ; ktorego ten Św: 
Pawła Uczeń był pełen.  Przekładał bowiem mu przed 
oczy iako iego gorliwość, z ktorey fię chełpił, była popę- 
dliwa, nie rozumna , 4 oraz niewitydliwa : bo chociaż 
gorliwość y cześć powinna rzeczom świętym ieft dobra 
y chwalebna , ta iednak była przeciw rozumowi, bez 
wfzelkiey reflexyi, y rozfędku: ponieważ kopaniem nog 
pokutuiącego zelżył ; gdzie także Kapłana na mieyfce 
święte względu nie mając, iako y na lud obecny, ktorych 
powinien był, przy takim Akcie uczcić , wdzięcznością, 
y miłością uraczyć, znieważył. Zatym taka gorliwość 
dobra bydź nie mogła, bo z konfuzyą y z zamiefzaniem 
wielkim fię odprawiła, 

Lecz wtymże ná ten lift refponśie przywodzi mu 
przedziwny przykład tenże, Dyonizy Święty; wielkicy 
wprawdzie gorliwości, pochodzącey od pobożnego mę- 
ża, ale fkażoney y zepfowaney przez zbyteczną cholerę: 

Poganiń Katolika do Wiary Św: świeżo nawioco” 
nego rodem Kretenczyka do bałwochwalftwa znowu na- 
prowadził. Przeto Karpus imieniem, mąż cnotliwy; © 


ktorym powiedalą, iż był Bilkupem Kretenfkim, W tak 


wielką 
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wielką wpadł cholerę, ktorey przedtym w nim nie wi- 
dziano. A w ten czas tak fię wnim wzmogła ta pafsya; 
że wfławfzy o pułnocy do odprawowania zwyczaynych 
fobie Pacierzy, tak u śiebie pofłanowił : iż to rzecz była 
niepodoba; ażeby ci bezboźni mieli więcey żyć na świe- 
cie. Przeto z wielką zapalczywością prośii Pana Boga , 
ażeby dwoch tych ludzi, tak zwodziciela, iak zwiedzio* 
nego piorunem pokarał,  Alezważay Teotimie Bofkie 
dzieło; ktorym chciał nauczyć Karpa, aby w fobie ułkro= 
mił paisye; -y poprawę w nich uczynił. _ Naprzod mu= 
pokazał iako Świętemu Szczepanowi Niebo, y Chryftufa 
Pana śledzącegó na Majeftacie z mnoftwem Anjołow w 
poftaci ludzkiey iemu áfsyftuiących. Widział potym w 
ziemi ftrafzną y obfzerną przepaść;a nad nią owych dwoch; 
ktorym zguby zyczył w boiaźni wielkiey ftoiących y 
od ftrachu prawie omdlewaiących; bo zdawało fię iak- 
by iuż w owę przepaść upaść mieli: ciągnęły bowiem ich 
ziedney ftrony węże wychodzące zowey przepaści y okoła 
nog fię ich obwiiaiące; z drugiey zaś ftrony ludzie iacyś 
napedzali ich biiąc, ażeby ich tam wtrącili: zatym zda» 
wato fię, że już już w owę przepaść powpadać mieli. UL 
waż Teotimie'Karpa gwałtowną pafsyą; Bo iąko on fam 
Św: Dyonizemu powiedał, że nie tak fobie ważył zapą- 
trowanie fię na Chryftufa, y afsyftuiących mu Anjołow; 
iako fię delektował widzeniem ftrafzney nędze niefzczę- 
śliwych owych; to go tylko trąpiło, że prędzey nie ginęli; 
Yyyy â 
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(i 4 przeto chciał, ażeby y-on mogł był dopomodz do wes 
| pchnienia ich w owę przepaść. Czego gdy uczynić nie- 
M mogł niewypowiedzianie fię gniewał , y im złorzeczył. | w 
i Aż podniożfzy w Niebo oczy, widzi; iako Nayfodzy | ni 
| y naymiłośiernieyfzy Zbawiciel wzrulzony nad owemi | z 
nędznemi politowaniem witawizy z Majeftatu fwego,a | fz 
zfłąpiwfzy aż ná mieyfce, na ktorym owi nędzni byli, po- 
dał im rękę; w tym też y Anieli wfzelkim fpofobem ich 
utrzymowali, ażeby w owę przepaść nie wpadli. A na- 
ófłatek nayukochańfzy y nayłafkawfzy JEZUS obroci- 
wfzy fię do Karpa rzecze: Słyfz Karpiezmściy fię ná mnie 
zá to; bo gotow ieftem powtornie za narod ludzki umie- 
raé; atym mi milfza by śmierć była , gdyby fię to bez 


Boð 22 kama 


grzechu obefzło: y toteż fobie uważ.; co by ci też było ; 

milfzego, czy zofławać w tey przepaści z wężami; czyli ; 

miefzkać z Anjołami , ktorzy tak zacnemi fą ludziom | f 

przyiaciołmi ? Teotimie Swięty Karpus miał przyczynę i 

uiąć fię gorliwością z okazyi wyftępku tych ludzi, á got- 5 

liwość fłufznie wzbudziła przeciwko nim cholerę: lecz 5 

wzrufzona cholera odftąpiła rozumu y gorliwości, idąc ; 

jak w zawody, przeftępuiąc granice ówiętey miłości, 4 | ; 

JI przytym y gorliwości, będąc iey płomieniem: przez © | { 
MNI zamięniła nienawiść grzechu w nienawiść grzefznika, y c 
Mii nayłafkawfzą miłość w fzalone okrucieńftwo. ji 
e Znayduią fię tedy tacy ludzie niektorzy, 00 ił i 


i | mieią, że inaczey gorliwości mieć nie mogą, chyba W 
| = 
WI 4 chole 
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z cholerą ; mniemaiąc , że nie mogą niczego do-- 
kazać, tylko pfuiąc wfzyftko: chociaż prawdziwa gorli- 
wość ledwo kiedy używa cholety.Bo iako żelaża y ognia 
nauleczenie chorych nie zażywaią, chyba że inaczey u- 
zdrowieni bydź nie mogą, tak święta miłość nie przypu- 
fzcza cholery chyba w wielkiey potrzebie. 


ROZDZIAŁ XVI. 
Przykłady wielu świętych, ktorzy fie zdali gorliwością 
z cholerą unośii: Co fie do przefiego Rozdzialu fłofuie, 


NE podobna przeczyć temu, miły Teotimie ; ażeby 
Moyzefz, Finees, Eliafz, Matatyafz nie mieli zaży- 
wać cholery w wielu ofobliwfzych okazyach dla poka- 
zania świętey gorliwości. Chcę iednak, abyś to zważył; 
że ci byli zacni y dofkonali męże, umieiący rządzić pas- 
fyami, y pofkramiać cholerę. Byli rowni owemu wo- 
dzowi Ewangelicznemu, ktory gdy rzekł żołnierzom (wo- 
im idzcie; á fzli: przychodzcie, á przychodzili : ale my 
nikczemni ludkowie nie mamy tey władzy nad nafzemi 
impetami. Fantazya nafza ieft koń nie należycie uieżdzo- 
ny, więc trudno ażebyśmy na nim pofkoczyć, albo po- 
Ikoczywfzy wftrzymać według nafzego upodobania mo- 
gli. Ogary włożone do polowania ciekaią po polach y 
knieiach, albo fię zafłanawiaią według głofu trąby my- 
śliwca , ktory gdy Telenia ścigaią tuż zanim doieżdza. 
Lecz młode anie nalezycie włożone nie fłuchaiąc trąby, 
Yyyy 2 A 
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to w lewą, tó w prawą udaią (ię. Święci Pańfcy, ktorzy 
fwoie palsye y afekty przez wiele umartwienia, wkłada- 
iąc fię w cnoty dofkonale ułożyli; mogą też y cholerę we- 
dług fwego upodobania wypuścić, y powściągnąć. My 
zaś, ktorzy iefzcze pafsye y afekty nafze niepolkromione, 
ý niby młode y nie wyćwiczone mamy; nie możemy po- 
zwolić cholerze nalzey, tylko z niebeśpieczeńftwem po- 
mięfzania y niepomiarkowania: bo raz dawfzy iey na wo- 
lą, nie da fię ani wftrzymać , ani pozwoli fobą rządzić, 
tak iakoby należało. 

Św: Dyonizy pilząc dotego Demofila, ktory imie- 
niem gorliwości , chciał ochrzcić furyą y zapalczywość 
fwoię; to dokłada. Ten ktory chce w kim co poprawić; 
powinien temu zabiegać , ażeby cholera rozumowi 124* 
dow, ktore mu Bog dał nad dufzą , nie odięła , y żeby 
nie wzbudziła buntow y zamięfzania w nas famych. Prze: 
to nie chwalę popędliwości, nierozmyślney twoiey gorlis 
wości , chociaż mi tak wiele razy wlpominafz Fenech » 
y Eliafza: podobne bowiem fowa nie podobały fię Chry- 
ftufowi,kiedy mu ie przytaczali Uczniowie; ktorzy ieficie 
dolkonale nie ftali fię uczeftnikami Hodkiego y łafkawe* 
go Nauczyciela fwoiego Ducha.  Finees Teotimie W!" 
dząc niefzczęśliwego owego Jzraelitę cięfzko bardzo 7 
Moabitką obrażalącego Boga,oboie zabił, Eliafz opowie" 
dział śmierć Ochozyalzowi;4 ten oto opowiedanie tozgnie- 
wany; pofłał do niego dwoch Rotmiftrzow PA 

a” 


POS roza" W R 
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każdemu znich poludzi pięédziešiąt,ktorzyby potmawizy 

i | Eliafza, doniego przyprowadzili; a fuga Bolki (prawił 
to; że ogień zftąpiwfży z Nieba, tak Rotrmiftrzów 14ko 

y | y udzie popalił. Zatym gdy Chryftus, dnia pewnego 

F przechodził przez Sámaryg, wyflatitakich do Samaryı lat, z 
s | miafta, ktorzyby mu tam ieść przygotowali; mielzkancy ; 
- f zaś tameczni wiedząc. że Chryftus był rodem z Pokole= 

| nia ludy, y fzedł do Jeruzalem, nie przyjęli go. Co o- 
baczywfzy lan y lakob Uczniowie, rzekli : Panie ieżeli 
chcelz, tedy rolkażemy, ażeby ogien zdłąpił z Nieba, á- 
pożarł ich. Chryftus obrociwizy fię donich, ftrofował ie, 


é mowiąc: Nie wiecie iakiego ducha iefteśćie. Syn czło- 
5; wieczy nie gubić, ále zbawić dufzy przyfzedł, Wtym ci 
p fenfie mowi Św: Dyonizy do Demofila: ktoty przytaczał 


y przykłady Fineafza y Eliafza; bo SS. Jan y Jakob,ktorzy 
a chcieli naśladować Eliafza w fpufzczeniu ognia z Nieba 
na miefzkańcow tamtego miafta, mieli naganę od Zbae 

5 wiciela Pana , przytym nauczył ich, aby wiedzieli że 
- ducha iego gorliwość miała, łagodna, y łałkawa ktota fię 
e gniewać nie umie, chyba rzadko kiedy, y to ná ten czas, 
- kiedy fpofobu nie mafz infzego do promowania interefu. 
Sw: 'Tomafz z Akwinu złożony chorobą , w kto- 

tey y umar? w Klafztorze Fose Nowey, Zakońu Cyftet- 
cyanikiego: profzony od Zakonnikow tamtego mieyfca, 
ażeby im. krotko Pienia Salamonowe przykładem S. Ber- 
narda przetłumaczył, Odpowiedział im: Mili Qycowie 
daycie 
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daycie miducha Św; Bernarda , 4 ia wam te Niebielkie 
Pienia wytłumaczę; tak, iako Sw: Bernard. Tak gdyby 
też nam abym, nikczemnym, niedofkonałym Katolikom 
mowiono: Zażyjcie ienó gniewu gorliwości wafzey;iako 
go użyli Finees, y Eliafz, Mathatias, SS. Piotr y Pawel: 
powinniśmy odpowiedzieć: Dayciefz nam ducha dolko- 
ikonałości y czyftey gorliwośći oraz z wnętrznym świa- 
tłem tych świętych ; A naten czas też y my zabierzemy 
fię do cholery, Nie każdy potrafi gniewać fię gdzie trze- 
ba, y kiedy. 

Natchnienie Bofkieci wielcy Święci mieli,4 dla tego 
bez wfzelkiego grzechu gniewać fię mogli. Bo tenie 
duch, ktory ich do tego animował, utrzymywał ich w 
fprawiedliwym gniewie; ażeby fię daley nie unieśli, tylko 
Iako im przeznaczył. Gniew natchniony, albo wzbudzo* 
ny przez Ducha Przenayświętlzego , a ten nie ieft więcej 
gniewem ludzkim; inaczey będzie ludzkim gniewem; 
ktorego fię wielce chronić mámy; Bo iako mowi Jakob 
Święty, gniew ludzki nie czyni fprawiedliwości Bolkiey. 
Poprawdzie mowiąc: kiedy fię Święci Boley gniewali 
było to dla przyczyn ofobliwfzych, y dla wyfłępkow (ak 
wielkich, że nie było niebefpieczeńftwa, ażeby kara przer 
wyżfzać winę miała, 

Czyliż dlatego że Sw: Paweł Apofłof raz mwa 
Galatow nierozumnemi , Kretenfow dla złego ich zwy” 
caiu kłamcami, y fprzeciwił fię Sw: Piotrowi ftarfzemu 

fwemu, 
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{wemu, pozwalać fobie mamy; áżebyśmy. zelżywie tra- 
kowali grzefznikow, fzydzili z narodow, fądzili, y ftro- 
fowali nafzych Przełożonych, y wodzow w drodze du- 

chowney. Zaprawdę, nie każdy ieft Pawłem, ażeby wie- 

dział wfzyftko, czego, y'ktorego czafu zażyć. Ale ludzie 

furowi, zbyt trolkliwi, niefpokoyni, wiele ofobie rozu- 

miciący, ufzczypliwi, flużący fwoima inklinacyom, hu- 
morom, pafsyom, y dumie, niefprawiedliwość fwoię pła- 
łczykiem chcą pokryć gorliwości: 4 tak ktory ieft taki, 

dopufzcza aby pod imieniem tego świętego ognia palsye 
go włafie palili.  Gorliwość ku dufzom, ftarać fię każe 
o Prelatury, ieżeli w tym wierzemy pyfznemu. Taż gor- 

liwość fprawuie, ażeby Zakonnik do choru należący tu 
y owdzie biegał: iako fobie perfwaduie człowiek niefpo= 
koyny.  Y owfzem taż gorliwość przywodzi do tego, á= 
żeby ofławić, ogadać Przełożonych, Prałatow , Ducho. 
wnych, y świeckich Panow, iako mowi dumny. Coż 
więcey ? Mowy żadney nie ufłyfzyfz, tylko o gorliwości, 
4 przecież tam żadna nieznayduie fię gorliwość, ale tylko 
złorzeczenie, y zapalczywość, gniew, nienawiśći, nie(pa- 
koyności ducha, y ięzyka. 

Troiakim fie (pofobem święta gorliwość odprannie. 

I. Czyniąc wpaniałe y oftre Akty fprawiedliwości 
do potłumienia złego. A to tylko należy do tych, ktorzy 
publiczne na fobie urzędy máig : ktorym należy popra- 
wować, nakazować, y napominać iako Przełożonym. Ta- 


cy 
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cy fa Xiążęta, Prałaci, Magiltraty, Przełożeni, Kaznodzie. 
je. A że takie urzędy łą udatne, y pełne ludzkich refpe- 
ktow; każdy fię na nie ciśnie y wtrąca. 

Il. W tym gorliwości używamy , gdy czyniemy 
fprawy cnot hćroicżnych, dła dania przykładu infzym do» 
brego, 4 zniefienia złego; napominaiąc aby miu przelzka- 
dzano, czyniąc cnoty przeciwne , ażeby: tozłe wyrugo- 
wać, do czego każdy ieft obligowany ; iednak mało lię 
nayduie takich, ktorzyby tak czynić chcieli. 

II. Naywyśmięnitza pokazuie fię gorliwość: Wie: 
le ponofząc, y cierpiąc dla oddalenia y wynilzczenia tle- 
go. Ah ! żadnego prawie nię malz, ktoryby chciał pra 
ktykować taką gorliwość.  Gorliwość pozorna, zmy* 
ślna, y pełna dumy ieft , przez ktorą każdy fię chce 7 
fwoim talentem popilować, nie uważaląe iż tu nie malı 
gorliwości , o ktorey my tu mowiemy , ale niefzczęfia 
chluba, ale okazowanie dumy, cholery, trofki daremnty, 
zbytniey niefpokoyności, y innych pafsyi, y afektow nite 
pofkrornionyćh, Prawdziwa pokazała fię Chryftufa Pa 
na gorliwość, gdy umarł na Krzyżu dla zniesienia gmet 
ci y grzechow ludzkich; w czym go nasładował ŚW 
Paweł: co przed oczy nam prawie, przekłada Św: Giże" 
gorz Nazyanzeniki tymi złotemi flowy: ZA wfzyftkich 
woiuie, z4 wfzyftkich fię modłę, gorliwością fię o wizyłt- 
kich uymuie, o wfzyftkich miłością pała, tak dalekich 
od prawa, iako y ped prawem będących Poganow, Ki- 

znodzie* 
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jnodzicia, Patron żydoftwa. Y owfzem ná cos fię iefzcze 
więkfzego waży (że ledwie fię pia odważam mowić) bra- 
ci fwoich według ciała na mieyfce fwoie do Chryftufa z 
miłości fwoiey chce wprowadzić. O ! niewypowiedziana 
umyflu zacności , o! nie zatłumiona gorącości ducha ! 
Chryftufa, ktory dla nas ftat fię pośmiewifkiem,ktory na- 
fie przyiął ułomności, y poniofł fłabości naśladuie. Aże 
krocey powiem: pierwfzy po Chryftufie dla nich, cho- 
ciażby nakfztałt niecnoty iakiego,cierpieć pragnie; byle oni 
zbawienia doftąpili. A iako, Teotimie, Zbawiciel był 
biczowany; na śmierć dekretowany „ia ko człowiek ofiaru- 
iący fię do znieśienia obelg, zelżywości, y kary winhey 
włzyftkim całego świata grześnikom, y żeby był ofiarą za 
grzech; ftat fię pośmiewiłkiem, zarzuconym, y opufzczo- 
nym od Oyca Przedwiecznego; tak właśnie według flow 
S. Grzegorza Nazyanzeńfkiego S. Paweł Apoftoł pragnął 
bydź nakarmiony obelgami, ukrzyżowany, zarzucony 0- 
pufzczony, y ofiarowany z4 grzech ludu Jzraellkiego,4że- 
by za nich był pośmiewiłkiem,y poniofł karę,ktorą Oni za- 
fużyli. A lubo Zbawiciel nafz całego świata nośił na fobie 
grzechy y ftat fię pośmiewifkiem;y ofiarował fię zá grzech, 
y był opufzczony od Qyca; nie przeltał iednak bydź uko- 
chanym fynem, w którym fobie Ociec wielce upodobał: 
Tak 8. Pawetlubo pragnął bydź pośmiewifkiem, y odłą- 
czonym od fwego Nauczyciela y Pana, ażeby opufzczo- 
ny od niego, podany był na katownie y męki, ktore żaśłu= 

Zat żył 
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żył narod żydowiki; nie pragnął iednak dla tego; ażeby 
byłodda alony ód miłości y łałki Zbawiciela, od ktorey mi- 
tości nic go nie mogło odbjczyć. To ieft pragnął, ażeby 
go traktowano eko człowieka: odrzuconego od Boga; ale 
nie pragnął, ażeb by, rzeczą famą był odrzucony, lbo z tl fki 
ićgo ogołocony: bo tego nie może nikt pragnąć świąto- 
bliwie. Tak. Niebiefka Obłabiesjo: wyznaje:że miłość ih 
mocna iako śmierc ktora odi a dufzę od ciała. Lecz 
TSB ktora ieft miłość pałająca, daleko ieft mocniey- 
fza;bo podobna ieft piekłu, ktore óddala dufzę od widze- 
nia Boga nafzego. Jednakże nigdy fię mowić nie może; 
że HRE albo gorliwość podobna ieft sote ktory 
fede tylko fuel odłącza y oddala od łalki Bolkiey. 
Y iakożby to fię ftać mogło ; ażeby upał miłości wzou= 
dzał pragnienie odłączenia od łalki; ; ponieważ miłość ieh 
fama talka; albo i przynamniey nie może bydź bez łafki 
Gorliwość zas Wielkiego Apoftoła Pawła nieiakim fpolo- 
bem, iako mi fię daie, pokazała fię w Świętym Pawle 
mnieyfzym, to iet w Świętym Paulinie, ktory ażeby u- 
e f niewolnika, fam fię ftat niewolnikiem y fługą; ofa- 

ruiąc y oddaiąc fwoię wolnosć,ażeby dał bliżnemu uwol 
nienie. 

O iak błogofawiony ieftten, mowi $.Ambroży; kto- 
ry fię umie Jye z gorliwością, -Mowi Św. Bernard: 
Łatwo bardzo fzatan w naśmiewilku będzie miał twoię 


gorliwość, ieżeli zaniedbałz umieiętności. Niechayże tedy 


gorlis 
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gorliwość twoja będzie pałaiąca miłością, wypolerowaną 
umieięthością, ugruntowana ftatecznością. Prawdziwa 

otliwość, ielt corką miłości, ponieważ ieft iey upałem; 
dla czego tak iako y ona ieft cierpliwa y łalkawa; nie bu- 
rząca, nie (warliwa; bez gniewu y zazdrości; prawdą fię 
ciefząca. Upał prawdziwey gorliwości ieft podobny my- 
śliwemu, ktory ieft pilny, fkrzętny, obrotny, pracowity; 
y wielce przezorny w wynaydowaniu y łowieniu ZWIE+ 
rząt; beż wfzelkiey cholery, gniewu y pomięfzania. Bo 
gdyby praca myśliwych była choleryczna , gniewliwa; 
trofkliwa; nie byłaby tak uprzeyma, y pożądana. Podo- 
bnym fpofobem prawdziwa gorliwość ma wielkie zapa- 
ły, ale ftateczne, mocne, przylemne, pracowite, mienie” 
ipracowane także, Przeciwnym zaś fpofobem fałlzywą 
gotliwość, ieft burząca, niefpokoyna, płocha, niepohamo= 
wana, oltra choleryczna, nieftateczna, y zapalczywa, 
! ROZDZIAŁ XVIL 
Chryflus Pan naywyśmięnitke zampe Akty Milosci pra 
wowań, 
Jponiewiieówy dyfkurs o świetych akcyach Bofkiey 
miłości przedłużyli; wiec ażeby łatwiey y fkuteczniey 
w pamięć fię wbiły „ podaię ci tu tego dyfkurfu: krotkie 


fummowanie. Miłość Ghryflufowa przynagla nass mowi. 


Apoftoi. Tak zaprawdę "Teotimie. Przynagla nas ona, 

y niby gwałt-czyni fwoią łagodnośią , ktorą fprawuie 

Ghryftus: przea dzieło odkupienia nalzego, W ktorym 
LULL} poka» 
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pokazała fię łafkawość y miłość Bofka ku narodowi lu- 
dzkiemu. Czegóż bowiem zaniechał w tym wlzyftkiim, 
co było przynależało uczynić z dobroczynney ku nam 
miłośći ? 

I. Ukochał bowiem nas miłością fprzyiania. Bo de- 
licye iego były przeftawać z fynami ludzkiemi; y ich do 
ślebie, ftawizy fię człowiekiem, pociągać. 

II. Ukochał nas miłością dobroczynności: rzucając; 
że tak rzekę. Boftwo fwoie na człowieka, ażeby człowiek 
ftat ię Bogiem. 

III. Przyfzedł donas przez złączenie fię niepoiętne* 
bo fię wfzczepił w naturę nafze tak mocno , tak niefka= 
zytelnie, y niefkończenie: że nic tak fię ściśle niby z na« 
turą ludzką nie złączyło, iako teraz złączone Przenayśw: 
Boftwo w Ofobie Syna Bofkiego. 

IV. Całego fiebie w nas wylał y prawie wlał fwoię niee 
„zmierność, że ią przemienił w kfztałt nafzey fzczupłości; 
przez cofię nazywa, zrzodłem wody żywey. Rołą, Y 
dzdzem niebiefkim. 

V. Byf zachwycony, nietylko w tym, (iako mowi 
Swięty Dyonizy ) że względem miłego zachwycenia fwo- 
iey dobroci, ftat fię iakby od fiebie odefzły, rofpościen- 
żąc fwoię Opatrzność nad wfzyftkiemi rzeczami , w nie 
zofłaiąc, y wfzyftko fporządzaiąc: ale też y w tym, (i" 
ko mowi Paweł Św: ) fiebie famego przedziwnym 18- 
kiemśiś fpofobem odlłąpił, fiebie wyniłzczył, z m: 

ści 
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łości fwoiey. chwały obnażył , z tronu niepoiętego Má- 
jeftatu fię fpuścił; y ( ieżeli tak fię mowić może ) fiebie 
famego zarzucił, ażeby zftąpił donafzey natury. napel- 
niaiąc nasfwoim Boftwem, obdarzaiąc fwoią dobrocią; 
wynofząc do fwoiey godności ; y pozwalając ażebyśmy 
Synami Bofkiemi fię nazywali, y byli.. Y ten, 0 ktorym 
tak wiele razy Pilmo święte powiada: Zyję ść Jam, momi 
Pax, mogł mowić według Apoftoła: Zyię iafam, już 
nieia fam, ależyje we mnie człowiek , życie moje ieft 
człowiek, y umrzeć 24 człowieka , tomoy zylk. Zycie 
moie ukryte ieft zczłowiekiem w Bogu. Ten ktory fam 
wiobie przemięfzkiwał, teraz w nas mięfzka. Y ten kto- 
ry żył przez wfzyftkie wieki nałonie Oyca Przedwie- 
cznego, był potym śmiertelnym «w żywocie matki fwo- 
jey doczelney. Ten ktory. żył przed wieki życiem fwo- 
im Bofkim; żył doczefnie życiem fwoim ludzkim. Y 
ten ktory od wiekow niebył tylko Bog, będzie na wieki 
oraz y człowiekiem. Ták miłość ludzka Boga pociągnę- 
ła, y w zachwycenie podała. 

VI. Częfto miłością przedziwną wfpomagał czło- 
wieka; iako Setnika, y niewiaftę Chananeyfką. 

VII. Zapatrywał fię na owego młodziana , ktory 
zachował przykazania, y pragnął dofkonałości. 

VIII. Śpoczywał mile w nas, y z nieliakim zmy- 
flow zachwyceniem w żywocie matki, y w fwym dzie- 
cińftwie, 

IX. 
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IX, Kochał fię przedziwnie w małych dziatkach , 
ktoremi fię pieścił; kochał Martę, Magdalenę y Łazarza; 
nad ktorym zmarłym płakał; iako też nad miaftem Ke- 
ruzalem,. 

X.  Miałgorliwość dufz nieporownaną, Iako mowi 
Swięty Dyonizy, «że ta obrociła fię w fporkę y żwawość, 
odwracając cokolwiek tylko znaleść fię mogło przeciwne: 
go ukochancy naturze ludzkiey , choć z niebeśpieczeń- 
frwem, yowizem z nakładem fwego życia, wygania- 
iąc czartą KXiążęcia tego świata, ktory zdał fię z nim tos 
warzyfzyć. | 

XI. Wiele miał fłabości pełnych wielkiey miłości. 
Bo zkądże pochodziły owe Bofkie fłowa : Mam bydź 
ochrzczonym. . „Ab! idk uciśniony iefem , dokąd fię to 
uiefpełni, Wiedział On godzinę, w ktory miał bydz o- 
chrzczony we krwi fwoiey.. Miłość, ktorą miał ku nam, 
nalegała na niego, ażeby nas śmiercią fwoią wybawiłod 
śmierci wieczney. 'Tak był fmutny; że dla ściśnienia W 
Ogrodzie Getfemańfkim krwią fię. pocit, nie względem 
tylko powierzchowney boleści, ktorą. w-niżfzey częśći 
dufza iego czuła: ale też dla niewypowiedzianey ku nam 
miłości w wyżfzey części będącey; gdy boleść: przyno* 
siła bolazń śmiefci , miłość zaś wielkiey iey pragnienie: 
tak, że wielkie powitało pafowanie y fporka między pt4* 
gnieniem y boiaźnią śmierci, 4ż do obfitego krwić wyla 
nia, ktora płynęła jak ze zrzodła ftrumieniami na ziemię: 
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XII. Naoftatek Teotimie. Niebiefki ten kochanek 
umarł między płomieniami y upałami miłości, dla nie- 
zmiernego „ku nam kochania, y gwałtowną przymùfzo= 
ny: miłością: , to iet umarł w miłości, przez miłość, diá 
miłości, y miłości. , Bochoci4ż owe Okrutne katownie 
mogły by przynieść śmierć komu irinemu, śmierć iediiak 
nie miała mocy nażycie tego, ktory miał klucze życia y 
śmierci, gdyby iey Bofka iego miłość, ktora ieft kluczni- 
cą, nie otworzyła bramy, ażeby Bofkie iego ciało ubiła, y 
życie wydarła. Nie dofyć było na tym miłości, uczynić 
go śmiertelnym dla nas, ażeby go też nie umorzyła. U- 
marł przez obranie fobie śmierći, nie przez ciężkość kato- 
wni, albowiew mowi. Tá kładę dyśę mote, bym ig zno- 
wu wziął, Niki mi iey wie bierze, dle iń [am kładę ią do- 
browolnie y daley, Mam władzą położyć ią, mam też 
władzą mziąć ią. - Y Juaiafz mowi: Ofarowaf fie , 
bo fam chciał. A zatym nie mowi Pilmo S. że duch iego 
wyłzedł od niego, albo z nim fię rozftał, lub oddzielił {ię 
od niego: ale że wypuścił ducha, że fkonał , żego w ręce 
Qycu polecił. Dla czego uważa S. Atandzy że fkłoniwizy 
głowę wypuścił ducha;ażeby pokazał zezwolenie na śmierć 
naftępuiącą, bo inaczey by do niego zbliżyć fię nie ośmie< 
lita. A mąłaiąc głofem wielkim odda? ducha Qycu. Uka- 
zuiąc przez to,że iako miał dofyć fify y władzy fpbrzeciwić 
fię śmierci, tak też tyle miał miłości,że więcey żyć niech- 
ciał, tylko wfkrzefzenia do żywota tych, ktorży,gdyby on 
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nie umarł, nigdyby nie mogli uyść śmierci, śni prawdzi- 
wego życia (ię fpodziewać. Dla czego śmierć. Zbawiciela, 
prawdziwa była ofiara, y nie iakakolwiek, ale ofiara cało” 
palona, ktorą fam ofiarował Oycu Przedw:, aby była ná- 
fzym odkupieniem. Bo chociaż katownie, y boleści męki 
jego tak wielkie y nieznofne były, że mogły każdemu in- 
nemu śmierć przynieść: co zaś względem iego nigdyby 
był nieumierał, chyba żeby fam chciał: y ogień niewypo- 
wiedzianey iego miłości życia nie frawit. Byłtedy on 
fam Ofiaruiący fiebie famegoOycu Przedw: y ofiarował ię 
w miłości, przez miłość, dla miłości, y z miłości. 

Ale ftrzelz fię Teotimie mowić: aby śmierć Zbawićiela 
miała fię odprawić nakfztałt zachwycenia, bo obiekt, dla 
ktorego Chryftufa miłość w śmierć wprawiła, nie był tak 
miły, aby mogł zachwycić Bofką dufżę iego, zaczym fae 
ma przez (ię wyfzła z ciała nakfztałt odeyścia,wzbudzo* 
na y pobudzona obfitością y mocą miłości. Tako widzie: 
my, że myrra wydaje z siebie likwor przez famę włalną 
obfitość, nie wytłoczony, ani jakim fpołobem wyciągnio” 
ny: według iego famego powieści: Zaden nie bierze mo- 
icy ode mnie, óle iá fkładam ią fam przez fiebie. Ah! Teo- 
timie iaki pożąr dla zapalenia nas, abyśmy wizelką M4- 
chwytali fiç fpraw świętey Miłości dla tak zacnego nafre- 
go Zbawiciela; gdy widziemy z iaką on ie dla nas pełni 
miłością , chociaż niegodnych. Tá tedy miłość Chryftu= 


fowa nalega nanas 
; KSIĘGA XI. 


5 


E CIEE S 769 
KSIĘGA JEDENASTA 


O naywyżfzey powadze, ktorą ma-święta miłość 
nad wizyftkiemi cnotami, fprawami, y dofko- 
nałośćiami dufzy. 


ROZDZIAŁ I. 
Jak przyiemne ją Cnoty Boga. 

EE z natury fwoiey ieft miła: że gdziekolwiek, y 

w kimkolwiek. Bog ią znayduie, natychmiaft go tä- 
fką fwoią udaruie. Poganie choćiaż Majeftatu Bolkiego 
nieprzyjaciele częfto fię iednak pofpolitą lub polityczną 
cnotą zabawiali , ktorey kondycya nie była nad fify ro- 
zumu. Ty Teotimie uważ, iak to nikczemna rzecz była, 
Bo choćiaż te cnoty u nich powierzchownie coś wfpania= 
łego pokazywały,w famey iednak rzeczy nikczemne by= 
ły,*dla podłości ich intencyi , względem ktorey w nich 
lę czwiczyli: bo fię o nie ftarali prawie dla czci fwoiey: 
iako mowi Auguftyn Św: ; albo dla lekkiey infzey iakiey 
pietenfyi. |Naprzykład dla zachowania kompaniy poli- 
tyczney; albo dla małey inklinacyi do dobrego; ktora że 
nie miała wielkiey przeciwności , przywodziła ich do må- 
łych iakich fprawek cnoty; naprzykład; ażeby fię wza- 
IMIE witali, przyiącioł wipomagali „trzeźwo fię chowa- 
li, nie kradli, Panom wiernie użyli, robotnikom y fu- 

Aaaaa gom 
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gom płacili. A chociaż to tak fzczupłe było , y z wielą 
niedofkonałościami zmiefzane , Bog, iednak wdziecznie 
ieod tych nędznych Pogan przyimował, y choynie na- 
gradzał. 

Niewiafty owe, dzieci po 'porodzeniu odbieraiące, 
ktorym Fárao przykazał gubić wfzyftkie dzieci Jzraellkie 
męlkiey płci, fkoroby fię urodziły ; były bez wątpienia. 
Egipcyanki, 4 zatym Poganki: bo wymawiaiąc fię że za- 
dołyć woli Krolewfkiey nie czyniły, powiadałyć: że nie- 
wiafty Jzraelikie biegleyfze f% nad Egipcyanki w odbie- 
raniu dzieci, y nim do nich przybędą , rodzą. Tá wy- 
mowka nie fłużyłaby tym niewiaftom gdyby były Jzra- 
elitkami, y pewnieby był Farao nie rozkazywał tego ty- 
rańftwa niewiaftom [zraelfkim nad Jzraelitami tęyże na- 
cyi y Religi} Y Jozef żydowin świadczy, iż cale były 
Egipcyanki. A techociaż były Poganki, báľy fię iednak 
Boga obrazić takim okrucieńftwem, zabiiaiąc tak wiele 
niemowlątek. A że fię to Bogu podobało; pobudowałim 
domy, to ieft obdarzył ie płodnością w dzieciach y bo- 
gaćtwy. 

Nabuchodonozor Krol Babilonu fprawiedliwą po- 
dniofł woynę przeciw Tyryiczykom, ktorych Bog chciał 
pokarać. DIA tego przyrzeka Bog u Ezechiela, że w ni 
grodę fatyg iego odda mu Egipt y woyfku iego ná tlu- 
pienie ; Gdyż ( mowi tenże Bog ) dla mnie pracował. 
Uczmy fię mowi Św: Hieronim że y Poganom Bog do” 

brym, 
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brym, zá dobre uczynki nagradza. Tak Daniel tegoż Ná- 
buchodonozora Krola, lub Poganina napominał,aby grzes 
chy fwoie okupował; to ieft ażeby odkupował kary do- 
czelne przez grzech zaciągnione, ktoremi mu Bog grożił. 
Uważ tedy Teotimie; że to prawda ieft; iż Bog cnoty ko- 
cha, choćby fię y w złych znaydowały. Zaprawdę gdy- 
by mu nie było przyjemne miłośierdzie niewiaft Egip- 
tikich,y fprawiedliwość w woiowaniu przeciw Tyryiczy- 
kom, czyliżby tak niewiaftom , iako y Krolowi obmy= 
sla? nadgrodę ? Y gdyby Daniel niewiedział , że niedo- 
wiarftwo Nabuchodonozora by namniey nie przefzkodzi, 
aby Bog nie miał wdzięcznie ptzyiąć iego iałmużny, nie- 
doradzałby mu jey dawania. S. Paweł powiada: że Po- 
ganie czynią to naturalnie, co my mamy przez przykaza- 
nie. A gdy tak czynią, ktoż wątpić będzie, aby nie czy- 
nili dobrze, y żeby Bogu fię niepodobało. Poganie uznali 
że małżeńftwo ieft dobre y potrzebne dl4 konferwacyi 
narodu ludzkiego,iako też wychowanie y cwiczenie dzia- 
tek w naukach, w polityce, w akcyach do miłości Oy- 
czyzny należących, y cokolwiek uznali bydź dobrego, 
czynili. Zoftawuię zaś tobie do rozważania, czyli to po- 
dobać fię nie miało Bogu, kiedy im na to podał inftynkta. 

Gdy rozum naturalny ieft drzewo dobre od Boga 
zafzczepione, niepodobna, aby owoce ktore wydaie nie 
miały bydź dobre: wprawdzieć owoce dobre fą; lecz po- 
rownane z tymi ktore pochodzą od łalki, już nie maią ta- 
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kiey ceny y waloru, nie fą iednak beznich, ponieważ ie 
Bog pochwalił, y dał zá nie nagrody doczefne, y według 
Auguftyna Św: obyczayne Rzymian cnoty, wfpaniało- 
ścią, rozfzetzeniem ich Pańftwa, zwycięftwy y tryumf- 
mi pocałym świecie rozflawił. 

Grzech bez wątpienia ducha wątli, y ofłabia; dla 
tego fpraw dzielnych y wfpaniałych czynić nie może,tyl- 
ko pomierne y małe. Bo y chorych akcye nie ze wfzyft- 
kim bywaią fabe, gdyż chorzy gadaią iefzcze, widzą, 
flyfzą, piią, iedzą &c: Dufza w grzechu zoftaiąca może 
czynić {prawy dobre, ktore że fą przyrodzone, przyrodzo- 
ne też nagrody maią; ieżeli polityczne, polityczną też za 
nie odbiera remuneracyą przez doczefne wygody. Grze- 
fznik nie w tym ftanie, w ktorym zoftaie {zatan : bo fza- 
tana wola tak nierozerwanie ieft złączona ze złym, że ża 
dna miarą niemioże chcieć dobrego. Zaprawdę 'Teoti- 
mie grzefznik nie w takim ná świecie ftanie położony : 
ale iet w frzod drogi między Jeruzalem y Jerychem,lub 
śmiertelnie fkaleczony; iednak iefzcze nie umarły: bo pó 
wiada Ewangelia, że napuł żywy zoftawiony : za czym 
ieżeli ieft napuł żywy, na puł żywe też tylko może od- 
prawować akcye:nie może bowiem ani chodzić,áni whats 
áni wytażnym głofem żądać ratunku; ale ffábo tylko,dli 
omdlenia ferc! może iednak patrzać , palcami rufzać» 
wzdychać, fłowo iakie wymowić z narzekaniem. Te ir 
kcye były tak fabe; bo by mu przyfzło w włalney kr 
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pławiącemu fię umierać, gdyby wzrufzony miłośierdziem Wi 


ie 

1g Samarytan, nie pozawiiał mu ran, oliwy y wina nie na- I 
lat; 4 naofłatek nie wżiął na Iprzężay fwoy, y nie zapro- I 

de wadził do gofpody, 4 tam pieczy o nim mieć nie kazał. ih 

Rozum naturalny cięfzko zraniony, y wpuł umo- 

la rzony przez grzech, w tak złym razie zoftaie, że przyka- 

|. zania wfzyftkiego pełnić nie potrafi; choć widzi, że mu 

t- ie pełnić przynależy. Zna dobrze fwoię powinność; ale 

h czynić nie może. Bardziey ieft obiafniony na widzenie I 

że drogi Przykazań Pańikich , aniżeli zdolny do bieżenia y | 

ge odprawiania tey drogi. | 

za Grzefnik, może wprawdzie oblerwować niektore 

e- przykazania z ofobna, ale kiedy niekiedy;y to na ten czas, 

ga gdy fiç nie trafi iaka okazya przeciwną, ktoraby przefzko- 

q- dą była w czynieniu cnoty prawem nakazaney; albo po= | 

je dufzczenia do grzechu zakażanego. Ale żeby grzełznik, WIA 

p zofłaiący przez długi czas w grzechu, niemiał nowych 

b przydawać; to ieft rzecz niepodobna; chyba żeby go ofo- 

j- bliwa Boga opieka tego broniła. Nieprzyiaciele bowiem 

U człowieka fą żwawi, nacieraiący, by go w przepaść we« 

e pchnęli: kiedy zaś nie widzą;-aby fię trafić miała okazya 

„ | doczynienia cnot prawem nakazanych; tysiączne wzbu= 

4 | dzaią podufzczenia; byśmy wpadli w rzeczy zakazane: 

» Y nå ten czas natura nie maiąca daru łafki, ratować fię od 

r ` zguby nie może ; od ktorey jeżeli ię ratować mozemy; 


Bog nam daie zwycięftwo przez JEZUSA Chryftufa; ia= 
ko 
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ko świadczy Sw: Paweł. Gznycie y mod cie fie dże- 
byście nie mpadli w pokuję, gdyby to tylko rzekł Chry- 
ftus: Gzuycie, rozumielibyśmy, że fami z fiebie wyftar- 
czyć możemy; ale kiedy przydaie: mod/cie fie, pokazuie: 
że ieżeli on nie będzie ftrzegł dufz nafzych pod czas po- 
kufy, daremne czuwanie tych, ktorzy ftraż nad nim od- 
prawuią. 
ROZDZIAŁ IJ, 
Cnoty g miłości Bofkiey uczynione mife Ją Bogu dnie 
| żeli naturalne. 
N/pelitowie w podziwieniu maig świeżość, krałę, 
y czyfłość poźiomek, dlatego; że chociaż fię pną 
po żiemi, y uftawicznie ie czołgalące fię węże iśfzczorki, 
y inne gadziny iadowite tłoczą, y depczą; żadnego ie- 
dnak ztąd w fiebie iadu nie biorą: co ieft znakiem, że ż4- 
dney fpołeczności z iadem nie maią. Takie fą Te0- 
timie cnoty ludzkie, ktore lubo w fercu uniżonym,ziem- 
fkim, y wielce podległym grzechowi zoftáią , żadną lç 
iednak iego złością nie zarazaią, gdyż z natury y-niewin 
ności fwoiey fą tak wolne,że nie mogą bydź zarażone fpo 
łecznością nieprawości; według zdania Aryftotelefa mo- 
wiącego: Ze cnota ieft tey włalności, iż iey zle żaden u- 
żywać nie może. A 
Ze zaś Cnoty, będąc fame z fiebie dobre, nie maią 
nadgrody wieczney,gdy fię w Poganach, albo w grzelzni- 
kach znayduią; nie powinno to bydź u nikogo w podzi- 
wie- 
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wieniu:ponieważ ferce, od ktorego pochodzą fkalane grze- 
chem śmiertelnym nie ieft fpofobne do odebiania żywota 
wiecznego; gdyż fię od Boga oderwało, á udało do ftwo- 
rzenia. Przy tym, że do dziedzictwa Niebielkiego, kto- 
re ieft Syna Bofkiego, żaden nie wchodzi chyba że iet w 
Chryftufie, y Bratem iego przyfpofobionym.  Niewfpo- 
minaiąc: że przyobiecanie żywota wiecznego tym tylko 
uczynione od Boga, ktorzy tą w tafe iego: y że cnoty 
grzefznikow nie maią infzego waloru, procz tego, ktory 
od natury tych cnot pochodzi: á ten nie może ich wy- 
nieść do zaflug nadgrody nadnaturalney; ktora też z tey 
przyczyny nazywa {iç nadnaturalna, bo iey áni natura,ani 
co infzego do natury należącego dać nie może, alboza- 
flużyć. 

Cnoty flug Bofkich lub fą moralne y naturalne z fwo- 
iey włafney kondyci, fą iednak w tym uprzywileiowane, 
y wywyżlzone, żefą święte fprawy, względem zacności 
ferca one fprawuiącego. Między innemi, iedna ieft wła- 
ność przyiaźni; że przyięmnego czyni przyjaciela, y to 
włzyftko, co w nim ieft dobrego y obyczaynego. Przyiazń 
w łalce fwoiey konferwnie wfzelkie fprawy tego, ktore- 
go kochamy; ieżeli tylko iey fa godne. Przykrości przy- 
lacioł fą fodyczą: fłodyczy zaś nieprzyiacioł fą przykro- 
ściami.  Wfzyftkie fprawy ferca ściśle z Bogiem złączo- 
nego famemu fą Bogu ofiarowane; bo iakżeby ferce, ktos 
te fię famo Bogu oddało, nie miało oraz oddać wízyftkie- 

go 
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go do fiebie należącego? Zaprawdę: kto daie drzewo,da- 
je też liście, kwiaty, y owoce. Sprawiedliwy żak Pal- 
ma zakwitnie, y iako Cedr Libanu rozmnoży fie. Zajśczee 
piony w Domu Pań/kim w przyfionkach Boga nafego za» 
kwitnie. Więc kiedy fprawiedliwy zafzczepiony ict w 
domu Bofkim, iego liście, kwiat, y owoce tamże rofną 
poświęcone na uflugę iego Majeftatowi : y żako drzemo, 
ktore zafadzone ief przy potokach wod, ktorewyda owoc 
czafu fwegos dmi obadną liście iego ; ale wkyfiko cokol- 
wiek czynić będzie, poŃczęści fię. A nie tylko owoc mie 
łości, y kwiaty fpraw, lecz y liście fame enot moralnych 


y naturalnych ściągaią olobliwą fzczęśliwość na ferce> 
ktore. ie wydaie. Jeżeli fadząc rożą, 4 rolzczepiwizy iey 
pniak włożyfz wen grano pizma, wfzyftkie roże z tego 


pniaka pochodzące pachnąć będą pizmem, Rofzczep y 
ty ferce twoie przez świętą pokutę, Atam włoż miłość 
Bofką, 4. potym zafzczep tam cnotę, iaką mieć pragnielży 
A fprawy ktore ztąd wynikną przedziwny zapach zice 
bie świątobliwości wydadzą. L; 

Spartanczykowie żadnego zdania przyiąc niechcieli 
zuft złego człowieka , ażeby wprzod powtórzone było 
uftami dobrego. Jeżelibyś chciał cnotę obyczayną Mo? 
ralną Epikteta, Sokratefa, naprzykład, albo Dyomeda u? 
czynić świętą, fpraw tyłko to,ażeby ią praktykował czł0* 
wiek Chrześcianiki miłość Boga maiący. Bog wprzo 
weyrzał ną (prawiedliwego Abia, 4 potym na daty r 

ata 
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4 tak dary u Boga {woy walor wzięły ztąd, że były Abla 
cnotliwego, ktory ie ofiarował. O! iak nieofzacowana Bo- 
ga nafzego dobroć , tak wielce miłośnikow fwoich ko- 
chaiąca; że chociaż naymnieyfze ich akcye fą iey przyie» 
mne, lubo mało w fobie zawieraią dobroći , y tak ich 
wfpaniałemi czyni; że daie im tytuł y Imię świętych. Ah! 
czyni to względem ukochanego Syna fwego, dla ktorego 
chce przyfpofobionych uczcić; poświęcaiąc w nich wfzyłt= 
ko, cokolwiek ieft dobrego; kości popioły, fuknie, gro- 
by; nawet y cień ciał ich; Wiarę, Nadzieię, Miłość, Reli- 
pia 4y trzezwość, ludzkość , y ferc łagodność. Więc 
racia moi kochani fatecznymi y niewzrufonymi bądzcie, 
zampe w [prawy Bofkie obfilniący.  Uważ "Teotimie; że 
wfzelka fprawa cnotą przyprawna, dziełem ieft Bożym; 
natenczas nawet , kiedy ią niewierny praktykuie. Bo 
mowi Bog do Ezechiela. Ze Nabuchodonozor y woyfko 
iego o niego pracowali; kiedy fprawiedliwą woyną Ty- 
ryiczykow zwoiował: daiąc przez to znać: że fprawiedli- 
wość chociaż w niefprawiedliwych , ieft iego, chociaż 
mefprawiedliwi, ktorzy czynią iego fprawiedliwość, nie 
lą iego; nie máią fię do niego, do niego iednak należą. 
Bo iako fprawiedliwy Job lubo fię urodził w Pogań- 
ftwie, y mięfzkał w ziemi Hus, należał iednak do Boga: 
Tak cnoty obyczayne , lubo pochodzą od ferca ciefzkie- 
mi grzechami zafzpeconego należą iednak do Boga. Lecz 
kiedy te fame enoty znayduią fię w fercu prawdziwego 
Bbbbb "_ Ghrze- 
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Chrześcianina, to ieft w fercu obdarzonym świętą miło 
ścią; tedy nietylko należą do Boga, y nie fą niepożytku- 
iące; ale przynofzą owoc, y drogie fą przed oczyma iego 
dobroci. Day człowiekowi miłość ( mowi S. Auguftyn) 
á mfyfiko będzie wielkiey wagi: odbierz od niego miłość, 
á wfóyfiko będzie zá nic, y tym, ktorzy kochają Boga, co 
kolwiek czynią wfyliko ma dobre wychodzi , mowi A- 
oftoł. 

F ROZDZIAŁ III. 

Niektore cnoty dla przytomności Miłości Bofkiey ná 
wyżfy fiopień godności (4 wyniefione nad inne. 
2 niektore çnoty,ktore z przyczyny naturalnego zwią- 

fku z miłością, fpofobnieyfze fą, brać w fię nieofzaco= 
waną świętey miłości influencyą; 42a tym więkfzey ná- 
bywaią wagi, niż inne. Takie zaś fą: Wiara y Nadzieia; 
ktore wraz z Miłością, ku Bogu fię máig. Takie także: 
Religia, pokuta, pobożność, ktore fię wfzyftkie udaią na 
więkfze pomnożenie czci Bofkiego Majeftatu. Te bowiem 
cnoty z fwoiey natury tak fą należące do Boga„y tak chci- 
wie odbieraią y przyimuią impreye Niebiefkiey Milo- 
ści, że do partycypacyi iey świątobliwości niczego im 
nie doftaie; tylko żeby z ową miłością „ toieft z fercem 
Boga kochaiącym były złączone. Chcefz ażeby fmak 0- 
liwny miały iagody winne? fadz tylko wino między 
drzewami. oliwnemi; bo chociaż fię iedne drugich doty- 
kać nie będą; tak iednak zafadzone, przez blilkość, wza- 

iemnie 
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jemnie fobie udzielą fwoiey włałności; gdyż maią wiel- 
ką fkłonność ku fobie. 

JE Wfzyftkie kwiaty, procz drzewka nazwanego Trz- 

| | fis, y niektorych niepoczelnych, y przedziwnych; ná 

blafk fłońca przez ciepło ożywiaiące , ktore od promieni 
iego przyimuią, weloło fię rozwiiaią; y niby w ozdobę 

przybieraią: lecz wfzyftkie żółte kwiaty, a ofobliwie flo- M 

necznik, nić tylko fię rozwelelaią, y ciefzą ńa przybycie oi 

tego luminarza; ale też miłym obrotem krążą za pociąga- 

iącemi fię promieniami, 4 od wfchodu 4ż do zachodu z (I 

iakąś fię fkłońnością obracaią. Tak wfzyftkie cnoty | 

nową ná fiebie zabieraią ozdobę, y przezacną godność 

z przytommney świętcy miłości. Lecz Wiara, Nadzieia, 

boiażń Bofka, pobożność, pokuta, y wlzyftkie inne in- 

ftynkta ofobliwie zmierzalące ku Bogu, y Ku czci iego; 
nie tylko przyimuią imprefsye Bofkiey miłości; przez kto- 

„4 wywyżfzóńe bywaią do wielkicy ftymy; alefię cale 

fkłaniaią ku niey, w towarzyfzenie idąc za nią, y pilnu- 
iąciey w każdey okazyi. Bo czafem, miły Teotimie; 
Słowo Przedwieczne pewną nie iaką moc, y włafność do 
zbawienia, poświęcenia, y uwielbienia, Wierze, Nadziei, 
pobożności, boiaźni Bożey, y pokucie daie, oczywiśćie 
pokazując, że te cnoty wielkiego fą waloru. A jeżeli ie 
praktykuie ferce z Bofką miłością obfituiące, ftaią fię dale- 
ko mocnieyfze; aniżeli fą inne, ktore z natury fwoiey nie 
máig takiey proporcyi z świętą miłością. Y ten ktory 
-~ Bbbbb 2 to 
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LC. to glosi: Gdybym miat taką wiarę, żebym gory przeno- 
| dil, á miłości bym mie miat, niczym nie ieffem, pokamuie 
zapewnie; że z miłością, wiara wielce może. Miłość 
tedy ieft cnota, ktora fobie żadney nie má podobney; kto- 

a nie tylko obiafnia ferce, w ktorym przemiefzkiwa wia- 

ra; ale też błogofławi y poświęca wfzyftkie inne cnoty, 
ktore w nim znayduie ; oneż fwoią przytomnością iako 
Balfamem y wonnością Niebiefką przyprawuie; y fwoim 
przyczynieniem wielce wdzięczne czyni oczom Bofkim, 

Ten iednak {kutek daleko wyśmienitfzy fprawuie w Wie- 

rze, w Nadziei, y w cnotach, ktore z fiebie famych ná- 

I turalną maią fkłonność ku pobożnośći, niżeli w infzych. 
NA | Dla czego Teotimie między wfzyftkiemi akcyami cno- 
ly cie fię rownaiącymi iak naypilniey te potrzeba praktyko- 
wać; ktore do Religij y czci Boga, y te także, ktore do 

boiaźni Bofkiey, Wiary, y Nadziei należą: częfto rozma- 

wiaiąc o rzeczach niebielkich , myśląc o wiecznośći , y 

wzdychaiąc do niey; uczęfzczaiąc do Kośćiołow , y na 

mieyfca na ktorych przyięmna Bogu ufługa fię odprawu* 

ji ie, Czytając także kśiątzki Duchowne, y zachowuląc ce- 
| remonie Kośćioła Katolickiego. Bo święta miłość między 
takiemi fprawami, iako między liliami z ukontentowe- 

niem fię pasie; y obficiey ná nie wylewa fwełafki y wla- 

inośći, niżeli na akcye cnot zwyczaynych : tym włałnie 

fpolobern, iako tęcza pachniące czyni wfzelkie krzewia* 

| ná ktore padnie; lecz nierownie drzewu Rodyifkiemu 24- 
| pachu dodaje, 
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ie | Miłość Bojka bardiey iefcze y wyśmięniciey poświęca 

ŚĆ | cnoty, kiedy ie pofobem podanym od ieyże praktykniemy. 


Adobna Rachel, gdy wielce prągneła potomftwa z 


|- 
i {wego oblubienca Jákoba Patryarchy, dwiema fpo- (M 
0 fobami płodną zoftała; dla tego też miała fynow w dwo- MKA 
n iakiey rożności: bo na początku (wego małżeńftwa nie ih 


mogąc mieć z śiebie potomftwa, użyła w tym fłużebni 
M ce (woiey, przyimuiąc ią do fpołeczności małżenikiey „mo- 
wiąc mężowi fwemu : mam faużebnicę Bólę, wnidź do 
niey, áby rodziła ná tonie moim, y matam zniey ftys y 
fało fię według iey pragnienia. Bo Bala porodziła kilku 
- fynow na łonie Racheli; ktore ona iako włafne przyimo= 
0 wała; boto rodzenie fynow było ziey wolą y rofkazem. ANA 
. Miała także dwoch fynow, już nie z rofkazu, ale fama Mniej, SR 
, ich porodziła Iozefa, y miłego Beniamina. fla 

Teraz Teotimie mowię;że miłość (więta z dufzą ludzką 
niby małżeńftwem złączona „ wydaiąca świętfze y za- 
cnieyfze płody, daleko nadobnieyfza od Racheli: Jeżeli 
z początku fama z śiebie ieft niepłodna, za pomocą świą- 
tobliwego ziednoczenia, ktore icy ieft przyzwoite; zacią- 
ga innych cnot, iako wiernych Rużebnic , y czyni ie u- 
czeftniczkami fwego świętego małżeńftwa ; y rofkazuie 
fercu, ażeby ich zażyło do wywiedzenia świętych praw; 
ktore ona fobie przywłafzcza, y fzacuie iako fwoie włafne, 
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dlatego; że fa wywiedzione zá fwoim zrządzeniem , 
rofkazem; iáko też z ferca do niey należącego: bo,iakośmy 
gdzie indziey namienili Miłość ief Panią ferca; 4z4tym 
wfzyftkich {praw innych cnot, zá fwoim zezwoleniem u» 
czynionych. Ale oprocz tych fpraw, dwie Bofka miłość 
infze z fiebie famey må wywiedzione; zktarych „ iedna 
ieft miłość czyniąca y wykonywaiąca, Ktora, iako lozef, 
wielkomocną władzą z ramienia Kzolewfkiego rządził ca- 
łym ludem Egiptfkim; tak tå rządząc mnoltwem potene 
cyi, pafsyi, afektow, woli ie Bolkiey podbiia y poddaie; 
ażeby ią kochały, iey pofłufzne były , y ufługowały bez 
żadnego (przeciwienia y wyłączenia. Tym fpofobem do 
fkutku przywodząc ow wielki od nieba wydany mandat: 
Będzief miłował Pána Boga twego z calego ferca iwego, 
J że wfyfikiey dufy, śwoley , y że mfyfikiey sity twoiey. 
Druga ieft miłość afektu pełna, albo kochaiąca: ktora, ia- 
ko malenki Beniamin, bardzo ief rolkofzna, piefzczona, 
miła, ukochana: w tym iednak fzczęśliwfza ieft od Beni- 
amina; że miłość, ley matka, onę rodząca nie umiera,śle 
iako fię zdaie, bierze nowe życie w ukontentowaniu;kto* 
te zniey ma. 

Tak tedy, Teotimie, fprawy cnot Synow Bofkich 
wlzyftkie do świętey miłości należą; iedne dla tey przy- 
czyny; że ona fama ich wydaie z włalney natury fwoicy: 
drugie z tey, że ie poświęca, ożywiaiącą bytnością fwoią; 
infze zaś dla władzy y mandatu, ktorych zażywa, rolka- 
zuiąC 
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zuiąc im, ażeby inne wydawały. 'Tezaś iako nie fą tak 
zacne w godności, iak fą akcye, ktore z famey miłości po- 
chodzą; tak też te przezwyciężaią y przewyżłzaią niepo- 
rownanie te (prawy, ktore wizyftkę fwoię świątość maią 
z famey przytomności, y z złączenia fię z miłością. 

Staw fobie ( naprzykład ) wodza iakiego nad woy- 
fkiem, ktory otrzymał zwycięftwo w znaczney iakiey z 
nieprzyjacielem potyczce: ten zaprawdę odbiera fławę ca- 
łego owego zwycięftwa: y nie bezracyi : bo fam iako 
naypryncypalnieyfzy fię potykał, czyniąc tak wiele prze- 
zacnych w woiowaniu akcyi. Oprocz tego, fzykował 
woylko, ordynanfe wydawał; y towfzyftko, co fię przez 
akt potyczki ftało, ftałofię zaiego rofkazem. Zá tym w 
tey ieft eftymie, że on to wfzyftko czynił; iak by włafnye 
mi fam tylko woiuiąc rękami; albo fwoim ordynanfem; 
infzym bićfię rofkazniąc. Y chociaż iakie w fukkurs mu 
przybyło woyfko mężnie fię (prawiło; temuż Generalne- 
mu wodzowi tofię przypifuie. Bo chociaż ordynanfow 
mu nie wydawał, według intencyi, iednak y woli iego fię 
potykało. Przęcięż iednak, gdzie naywyżfzemu wodzo- 
wi generalnie fię chwała zwycięftwa przyznała; każdey 
także z ofobna częśći woyfka w tey fię nieuwłacza; mo- 
wiąc: Zepiefzy żołnierz, mężnie ftarfzy fię z nieprzyla= 


cielem, fzyki iego przełamał: całe potym korpus woyfka - 


wiele na plącu trupem położyło ; lewemu y prawemu 
ilrzydłom na teyże ochocie niezbywało: głofzą także,ia= 
k 


z 


EA 


784. Traktatu Miłości Bofkiey Księgi XT. 
ko Francuzi, Włośi, Niemcy, Hifzpani mężnie fię fprawi- 
li: á y ktory iakiego rycerlkiego dzieła w tey potyczce do- 
kazał, partykularną odbiera pochwałę. Tak miły Te- 
otimie, między wfzyftkiemi cnotami , chwała nafzego 
zbawienia y zwycięftwo nad piękłem otrzymane , nay-- 
bardziey fię świętey miłości przypifuie: ktora iako wodz 
generalny całego woyfka cnot, te wydaie dzieła , przez 
ktore y zwycięftwo y tryumf otrzymuiemy. Swięta bo- 
wiem miłość mafwoie akcye, ktore od niey famey po- 
chodzą: ktoremi ona nieprzyiacielowi przedziwne klęfki 
przynośi; oprocz tego rofporządza y nakazuie akcye in- 
lzych cnot; ktore z tey przyczyny nazywaią fię fprawy na- 
kazane, albo ordynowane od miłości. A ieżeli też ktore 
cnoty wydaią iakie (prawy bez iey ordynanfu; byleby za 
iey fzły intencyą, ktora ieft Honor Bofki; wątpić nie trze- 
ba, y owfzem fzczerze fię mowić może; że iey fą. Je 
dnak chociaż, ogulnie mowiąc, twierdzić możemy, na 
śladuiąc w tym Apofłoła : że Milost mfyfiko ponosi s 
mfyfiko wierzy, mhyfiko fie (podziewa , w(yfiko wpiera. 
A flowem, że wfzyftko robi: Przecię iednak nie przepo* 
minamy przypifować chwały zbawienia Błogofławionych 
w ofobności infzym cnotom, względem ktorego zbawie- 
nia, znacznieyfza fię ktora w nich znaydowała. Mowie- 
my bowiem, że wiara niektorych zbawiła, iałmużna dru- 
gich, wfłrzemieźliwość, pobożność , pokora , nadziela, 
czyftość, innych; dla tego, iżfprawy tych cnot naybatr= 
dziey 
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dziey kwitnęły w tych, y w tych świętych. Zawfze ice 
dnak z refpektem na miłość ; bo fkoro pochwalone fą te 
cnoty partykulamne, wfzyftka ich chwała obracać fię po- 
winna na świętą miłość; ktora wfzyftkim, co ią mśią, 
dała świątobliwość. Bo coż infzego, ieżeli nie tę chwa- 
łę miłośći przypifuie A poftoł Chryftufow;mowiąc:że mi- 
łosć ieft łafkawa, cierpliwa, że wfzyftko wierzy,wfzyft- 
kiego fię fpodziewa , wfzyftko znośi; ieżeli nieto : Ze 
miłość rofkazuie cierpliwośći, ażeby fię cierpliwie fpra= 
wiła; nadziei, ażeby czego fię fpodziewa, (podziewała; 
y wierze, ażeby co wierzyć należy; wierzyła. Oprocz ie- 
dnak 'Teotymie, przez te owa pokazuie; że Miłość ieft 
dufzą y życiem innych cnot; niby mowiąc : Ze cierpli= 
wość nie ze wfzyftkim ieft cierpliwością; Wiśra nie ieft 
dofłatecznie wierząca; Nadzieia nie zupełnie ufaiąca; fa- 
fkawość nie ze wfzyftkim łagodna; ieżeli ich miłość nie 
Ożywia. Y toż famo wfpomniany lepiey wyraża Apolftoł, 
gdy mowi: że bez miłośći wfzyftkie cnoty w nim nic nie 
ważą„y owfzem fam ieft niczem.Bo iednoż ieft„iak by mo- 
wił:Bez miłośći nie ieftem cierpliwy, nie ieftem łafkawy, 
nieieftem ftateczny, nie ieftem wierny, nie ufaiący„iako 
by należało; áby mię miano za fzczerego, y byłem wier- 
nym fluga Bożem. Coieft rzecz prawdziwa, y iey nay- 
bardziey pragnąć powinien każdy człowick. 


ROZDZIAŁ V. 
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Swięta Miłość zdobi godnością (woią wfyfskie inne cno- 
ty, każdą zofobna dofkonajką czyniąc. 


W" drzewo w Tyburze, (powiada Pliniufz) 
ktore w fobie zafzczepione rożnych drzew latoro- 
sli miało, y wfzyftkie owoce przyniofło; bo na iedney 
gałęźi zńaydowały fię wiśnie, na drugiey orzechy, ná in- 
nych figi, granatowe, y zwyczayne iabłka grufzki,śliwy; 
y wfzelki rodzay rożnego owocu. Jeżeli to Teotyms 
cudowne było, lecz daleko ieft cudownieyfza rzecz, wi- 
dzieć wiednym człowieku Chrześciańfkim Bofką miłość, 
w ktorą wfzyftkie bez wątpienia cnoty fą zafzczepione, 
tak; że iako fię mowić mogło otamtym drzewie; żeto 
drzewo ieft wiśnia, iabłoń , orzech , śliwa : podobnym 
fpofobem mowić fię może o miłości ; że ieft cierpliwa, 
łagodna, fprawiedliwa: albo raczy, żeieft fama cierpli- 
wość, łagodność , y fprawiedliwość. Lecz według 
świadectwa Pliniufza, to drzewo Tyburtynfkie nie długo 
trwało; bo rozmaitość rodzaiu owocow wynędzniła 1€, 
wyciągaic z korzenia wigor, y wyfufzyła.  Przeciwnym 
zaś fpofobem, miłość tym więcey dodaie wigoru y śl 
fię na ożywienie ; im więkfza cnot rozmaitość doniey 
przybywa. Y owfzem, według zdania Swiętych OJy- 
cow: nie nafycona ieft w chęci do rozmaitości wydawa* 
nia owocow, tak dalece; że dla tey obfitości fercu ieft u- 
przykrzona, iako Rachel Jakubowi fię naprzykrzała mo- 
wiąc; Day mi dzieci, bo inaczey umrę. A ia- 
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A iako owoce drzew fzczepionych zawfze fą podo- 
bne rodzaiowi fwoich latorośli; ktora ieżeli ieft z labło- 
ni, iabłonka, iabłka wydaie; ieżeli z wiśni, wiśnie bę- 
dzie rodziła: iednakże owe owoce zawfze {mak będą mia- 
ły owey płonki w ktorą fą latorośli zafzczepione. Tym 
też fpolobem 'Teotymie fprawy nafze nazwilko y ro- 
dzay {woy z cnot partykularnych, z ktorych pochodzą, 
maig; ale miłość ieft początkiem wfzelkiey świątobliwo= 
ści człowieka. A iako płonka fwego {maku wfzyftkim 
owocom udźiela, ktore latorośle wydaią, iednakże tak, 
że owoc każdy utrzymuie naturalną włafność fwoiey la- 
torośli, z ktorey wyłzedł: Tak miłość udziela fwoiey wy- 
śmięnitośći y zacności fprawom'cnot innych , pozwala 
iednak utrzymować każdey włafność y dobroć fwoię 
partykularną; ktorą ma zfwoiey natury. 

Włfzyftkie kwiaty między nocnemi ćiemnośćiami 
tracą fwoy glans y ozdobę;lecz od poranney chwili fłoń- 
ce też fame kwiaty czyni wdzięczne y ozdobne oczom 
ludzkim; nie iednakowo przecie pokazuie w nich wdzięk 
y pieknoścziako też iego rofpościeralące fię światło,nieczy- 
ni ie zarowno widoczne y obiaśnione; tylko w tey mie- 
rze, ile fąfpofobnieyfze do przyięćia iego światła. Y 
światło flońca lubo iednakowo świeci nad fiałkiem y ro- 
żą; nie porowna iednak piękności iednego kwiatu z dru- 
gm; iako ozdoby perły z ozdobą lilij: iednakże gdyby 
promienie fłoneczne więkfzą iafność wydawały nad fiat 
Gcccc 2 kiem, 
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kiem, 4 ciemno bardzo, albo przeze mgłę oświecały rożą; 
tedy bez wątpienia wdzięcznieyfzyby to światło fiałek 
pokazowało, aniżelirożą. Tak też miły Teotymie, ie- 
żeli zrowną miłością ieden podeymuie śmierć męczeń- 
fką; 4 drugi martwi fię poftem, ktoż nie przyzna, że poft 
nie zrowna w zacnośći męczeńftwu ! Zaprawdę Teoty- 
mie niezrowna, nie: bo ktożby fię odważył mowić, że 
męftwo famo z fiebie nie ieft zacnieyfze od poftu? A ie- 
żeli ieft zacnieyfze, miłość przybywająca nie wymuie z4- 
enośći męczenftwu, ale go dopełnia; azatym zofławuie 
ie przy prerogatywach, ktore ma z natury fwoiey więkfze 
niżeli poft. Zaden zapewnie rozumny nie przyzna ażeby 
czyfłość małżeńfka miała bydź rowna panieńftwu; albo 
bogaćtw mądre używanie, dofkonałemu ich fię wyrzecze- 
niu, ktoż zaś będzie śmiał mowić: że miłość przybywa- 
iąca, tym cnotom odeymuie włalnośći ich y przywilele: 
ponieważ ona nie ieft cnota, ktoraby pfuła, albo ogołoca- 
ła; ale ktora dobrze czyni, ożywia, y ubogaca to wízyft- 

ko; cokolwiek znayduie w dufzach , ktoremi rządzi. 

Więc miłość niebiełka nieuymyie cnotom preeminencyi 

y zacnośći, ktorą z fwey natury maią;y owfzem włafność 

iey ieft oświecać, y dópełniać, ieżeli iaka w nich znaj” 

duie fię niedofkonałość; y ztakim pomiarkowaniem, że 

ktore znaydzie więkfzey dofkonałości, te też dofkonalfze 

iefzcze czyni: iako cukier w konfiturach, lubo wfzyftkie 
owoce fwoią zaprawia fodyczą, iednakże tak,że nie f 
rowne 
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rowne fobie w fmaku, iako też nie iednaki {mak maią z 
fwoiey natury: bo nigdy brzofkwiniom, ni też orzechom 
nie przyda tego fmaku y przyięmnośći ; iakiey dodaie 
morelom, y gałce mufzkatowey. 

Ták zaprawdę : Jeżeli miłość w czyim fercu ieft 
żwawfza, mocnieyfza, y wybornieyfza; bardziey też u- 
bogaci, y udofkomali wfzelkie fprawy cnot, ktore od nie- 
go pochodzą. Może kto ponieść śmierć, wytrzymać o- 
gnie, y męki dla Boga nie maiąc miłości : iako głosi S. 
Paweł: y iam także otym namienił: 4 daleko bardziey, 
te z iakąkolwiek mogą fię wytrzymać miłością. Powia- 
dami Teotymie. Jż to bydź może ; iż malenka cnota 
więcey má zacności w dufzy iakiey, w ktorey pałaiąca 
miłość pannie; iako famo męczeńftwo w dufzy iakiey 
móiącey miłość mdłą, flabą, y leniwą. Tak mnieyfze cno- 
ty Przebłogofławioney MARYI Panny, S. Jana, w wię- 
ktzey cenie były u Boga; iak naywyśmienitfze innych 
wielu świętych. Jedna ifkierka miłości Serafinow wię- 
cey dogrzewa, niżeli Aniołow innych w oftatnim rzędzie 
zoftaiących. Ták głos flowika porownany w wdzięczno- 
ści, milfzy ieft, niźli ftu fzczygłow. 

Malarz, nazwany Pireykus, przez całe życie fwoie 
frafzki tylko malował : iako to warfztaty cyrulickie ; 
krawieckie, fzewfkie, ofły ziołami y rożnemi bagatelami 
przyftroione: co czynił dla tego,aby fwoie imię flawne u- 
czynił; iako świadczy Pliniufz; zkąd zwany był Malarz 

| podły: 
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podły : áprzecię iego fztuka ztąd wipanialfza była w 
tych frafzkach; że prędzey ie ludzie kupowali,iak innych 
malarzow wielkie piktury. Ták Teotymić naymniey- 
ze proftoty, wzgardy, pokory , w ktorych fobie Swięci 
Pańfcy upodobali , dla utaięnia fię całym fercem przed 
prożną chwałą; że fą uczynione ofobliwym wynalafkiem, 
y z wielkim upałem miłości niebiefkiey; więcey waży- 
ty u Boga, aniżeli wielkie y wlpaniałe dzieła z małą bar- 
dzo miłością y pobożnością uczynione. 

Święta Oblubienica rani fwoiego oblubieńca iednym 
` włofem, ktore włoły tak fobie waży, że ie przyrownywa 
do trzod koz Galaackich; y ledwo co pochwalił oczy mi- 
tey kochanki, ktore fą częścią twarzy naywybornieyfzą; 
aż tuż zaraz wychwala włofy, ktore fa nikczemne y fabe: 
przez co daie znać, że w dufzy iakiey w Miłości Bofkiey 
będący, fprawy, ktore fię podłe bydź zdaią „ wielce łą 
miłe iego Świętemu Majefłatowi. 
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O zacności ceny, kiorey Milość Bojka dodzie (prawom, 
ktore z teyże Miłości pochodzą: J otych co z innych 
cnoi wynikają. 

RZ mi Teotymie. A iakaż profzę tå cena; kto- 


rey święta miłość fprawom nafzym dodaie? Nie. 


śmiałbym zaprawdę otym y wfpomnieć Teotymie: gdy 
by tego fam Duch Przenayświętzy wyraznie przez Św: 
Pawła 
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Pawła Apoftoła nie opowiedział tymi flowy: Preciuchno PR 
przemiiające to lekkie utrapienie, nader y nie porownanie 
wielką mó wyfokości wagę chwały wiekuifey w nas bra- 
| muie: Uważmy profzę tefłowa; utrapienia nafze, kto- 
re fa tak lekkie; że w iednym momencie przemiiaią: fpra- 
wuią w nas trwałą y nieuftaiącą wagę chwały. Zważ 
mowię; iako przedziwną rzecz mowi: Utrapienie przy- 
nośi chwałę; łekkość wagę; A momenta w wieczność fię UM 
obracaią. Ale coż to takiego ieft? co może tym momen- Jil 
tom przemiiaiącym, y lekkim utrapieniom takiey przy- 
dać mocy? Purpura y fzarłat, albo fiolet ieft drogi, y 
odzieniem Krolewfkim; cena iego nie z wełny, lecz z far- 
by pochodzi. 'Takimże fpolobem fprawy pobożnych 
Chrześcian takiego fą waloru , żefię płacą Kroleftwem 
Niebiefkim: ale nie dla tego Teotymie,że pochodzą z ferc [i 
nafzych iakoby z wełny iakiey; lecz z farby purpurowey | 
Kiwi Chryftufowey , ktory ie przyozdabia zafługami 
Męki fwoiey. Winna latorośl złączona y ziednoczona z 
fwoim pniakiem, wydaie owoc; nie żeby miała z fiebie 
tę cnotę, lecz z fwego pniaka. Jefteśmy zaprawdę złą- 
czeni przez miłość z Odkupicielem nafzym, iako człon- 
ki z głową; dla tego owoce nafze, to ielt (prawy dobre, 
zabieraiące walor od niego , zafługuią żywot wieczny. 
Rozga Aśronowa była fucha, å za tym z fiebie famey nie- 
fpofobna dowydania owocu; lecz gdy naniey wyryte 
było Imię naywyżfzego Kapłana , nocy iedney wydała 
liście, 
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liście, kwiat, y owoc fwoy. W ywiędli iefteśmy, y z fie- 
bie famych niepożyteczni , ktorzy mie iefłeśmy (pofobni 
myślić o czym odnas, iakoby z mas, śle maka (pofobność 
z Boga ief; ktory nas zdolnemi uczynił (prawcami nowe- 
go Teflamentu. A dla tego, fkoro święta Miłość Imię 
Zbawiciela, Wielkiego Bilkupa dufz nafzych zapilała na 
fercach nafzych, zaraz zaczynamy owoce rofkofzne wy- 
dawać dlażywota wiecznego. A iako źiarna, ktoreby 
niewydały z fiebie nic infzego tylko melony nie przyle- 
mne, wydaią jednak frukt cukru y pizma (mak maiący, 
ieżeli będą w wodzie cukrem y pizmem przyprawney 
moczone. Tak ferca nafze, ktoreby y iedney dobrey my* 
śli na ufługę Bolkiemu Majeftatowi wywieść nie mogły, 
przyprawione świętą miłością przez Ducha Przenayświę- 
tlzego w nas przemiefzkiwaiącego wydaią świętefprawy; 
ktore dążą y nas pociągaią do nieśmiertolney chwały. 
Sprawy, ktore z nas pochodzą, tylko fą profte pręty, fta- 
ią ię iednak złote przez miłość: 4 temi fię mierzy nič- 
biefkie Jeruzalem; ktore też nam dane bywa według tey 
miary: botak ludzie iako y Anieli według miłości ie od- 
bieraią tak; iż w ktorey mierze bierze ie Anioł, w teyże 
mierze bierze y człowiek: 4 Bog oddaie y będzie oddawał 
każdemu według fpraw iego: iako Pifmo święte naucza; 
ktore nam naznacza fzczęśliwość, y wieczną radość nie- 
biefką w rekompenfę prac nafzych, y dobrych uczynków» 
ktorebyśmy na świecie żyiący podeymowali. 
Wipa- 
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Wfpaniała zaprawdę tekompenfa, ktora ieft świad- 
kiem nieprzebraney fzczodrobliwości y zacności Pana, 
ktoremu flużemy : ktory mogł wprawdzie, gdyby mu 
fię podobało było, fprawiedliwie nakazać nam pofłufzen= 
ftwo y ufługę, nie obiecując nam żadney nagrody y z4- 
płaty; ponieważ z wielu miar iefteśmy iego; y że nic nie 
możemy uczynić, coby walor iaki miało, tylko w nim; 
przez niego; dla niego, y coby nie miało bydź z niego. 
Nietak zaś pofłanowiła iego dobroćzale przez Syna fwe- 
go a Zbawiciela nafzego obićcuie nam nagrodę y zapła- 
tę prac nafzych naymuiąc nas, y obietnicą fię (woią obo- 
więzuiąc; że nam według fpraw nafzych zechce nagro= 
dzić żywotem wiecznym. Ato nie dla tego, żeby mu na- 
fza ufluga miała bydź potrzebna „ albo pożyteczna : bo 
fkoro wfzyftko zrobiemy, co nam rofkazał, wyznać z 
pokorną prawdą,y z prawdziwą pokorą musiemy: że fa- 
mą rzeczą iefteśmy fłudzy Panu nafzemu niepożyteczni. 
Bo ten nad zamiar obfituiący wewfzyftkie dobra, żadne- 
go znas pożytku mieć niemoże ; śle obracając na nafz 
pożytek włalny wfzyftkie nafze uczynki, fprawuie to; że 
zafługami iemu nie czyniąc pożytku, z wielkim dla nas 
famych pożytkiem pracuiemy; bo zá nikczemne fprawy 
nafze nieofzacowaną nagrodę Otrzymuiemy. Nie był 
tedy obligowany zá nafze przyfługi, do zapłaty, fobie ue 
czynione; chyba że ią przyobiecał. Nie mnie iednak 
tey opinii Teotymie; ażeby w tey obietnicy tak miał o- 

Š Ddddd świadczyc 
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świadczyc dobroć (woię; ażeby niemiał wielbić mądro- 
ści fwoiey; ponieważ fprawiedliwość fwoię pokazał mię- 
fzaiąc przedziwnie Pa z fzczodrobliwośćią. Bo 
fprawy nafze prawdźiwie fą nikczemne; że fię żadnym 
fpofebem nie mogą zrownać z wielkością chwały; maią 
iednak proporcyą z przymiotu ; áto względem Ducha 
Przenayświętlzego, ktory przez miłość w fercach nafzych 
mięfzkaiąc; czyni w nas owe fprawy przez nas , y z4 nas 
fatuką tak wyśmięnitą ; że też wfzyftkie (prawy fą niby 
nafze; ależe wyraźniey rzekę: fą prawdziwie iego ; áto 
dla tego; że iako on wyprowadza w nas prawy, my też 
wzaiemnie w nim je wyprowadzamy; iako on ie czyni 24 
nas, tak my czyniemy ie zá niego; y iako on tych fpraw 
dokaznie z nami , tak też y my znim ich dokazuiemy. 
Ná ten czas zaś Duch Przenayświętfzy w nas prze- 
mnięfzkiwa; leżeli żywemi członkami Chryfłufa Pana ie- 
fteśmy:bo dla tego mowił do Uczniow fwoich:kto mięfko 
we mnie, å ia w nim, ten fiokroiny owoc przynosi. Ata 
tym Teotymie, kto w nim miefzka, czyni według Bo- 
fkiego. Ducha iego;ktory zoftaie w pofrzod ferca ludzkie- 
go, iakożywe zrodło; z ktorego wody wynikaią áżdo 
żywota wiecznego. Tak oley błogofławieńftwa wylany 
na Zbawiciela, iako nagłowę Kościoła tak woiuiącego 
iako y tryumfuiącego, wylewa fię y rofpływa na zgro” 
madzenie błogofławionych; ktorzy iakoby włos przy bto- 
dzie, przy twarzy fię iego przez widzenie cza, 
wyle- 
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wylewa fię też na zgromadzenie wiernych , ktorzy iako 
fuknie do ciała przyłączeni fą przez miłość Bofkiego iego 
Majeftatu. Oboje to zgromadzenie albo towarzyftwo 
złączone z braci rodzonych, maiąc ztey okazyi przyczy- 
nę do wywoływania; nie zaniedbywania, lecz wywoły- 
waią: O jak dobra rzecz y miła gdy bracia mieftkaią fþo- 
łecznie, iakoby wonność zfłępuiąca po brodzie Ańrono= 
wey, aż do krain fat iego. Sprawy tedy nafzefzczu= 
płe, nakfztałt źiarna gorczycznego , zadnym fpofobem 
nie mogą fię porownać z wielkością drzewa chwały kto- 
rą} przynofzą ; maią iednak wigor y moc przeto, że od 
Ducha Swiętego pochodzą; ktory przez cudowne wlanie 
łafki fwoiey w ferca nafze {prawy nalze czyni fwoie, á 
oraz y nafze dlá tego; że iefteśmy członkami głowy, kto- 
rey on ieft duchem; y zafzczepieni w drzewo , ktorego 
drzewa on nie ieft ożywiaiącym humorem. A żetym 
Ipofobem czyni w nas fprawy, y my ie też fwoim fpofo- 
bem czyniemy, albo wefpoł robiemy z iego akcyą; nam 
wfzyftkę zoftawuie zafługę y zapłatę wfzyftkich uflug 
y dobrych uczynkow; my też chwałę ztąd pochodzącą 
iemu przypiłuiemy; przyznając, że początek, progres, y 
koniec całego dobra, ktore czyniemy, zawiłły na iego mi- 
łośierdziu, przez ktore przychodzi do nas, uprzedza nas; 
wchodzi w nas, y nam śfyfłuie: chodzi znami, y kieru- 
ie nas, kończąc to, co zapoczął. O'Teotymie ! Takie fię 
tu miłośierdzie Bofkiey dobroći wydaie w tym podziale 
Ddddd 2 2 nami 
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z nami uczynionym: my oddaiemy mu chwałęjiego wy- 
flawialąc ; áon nas czyni dziedzicami chwały fwoiey. 
Krotko mowiąc: Przez krotkie y przemiiaiące prace na. 
bywamy dobr na wieki trwaiących, 
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Cnoty przez fię dofkonale nigdy nie fą bez drugich. 

O Sercu powiedaią: że ieft naypierwfzą człowiekaczę: 

ścią, bo naypierwey przez związek dufze żyć po- 
czyna; A o oczach iż fą ofłatnią. Lecz gdy człowiek u- 
micra, OCzy naypierwey obumierają, ferce naofłatku. A 
gdy ferce żyć zaczyna niżeli infze członki będą ożywio- 
ne, życie iego ieft bardzo fłabe, delikatne y nie ugrunto- 
wane; ale gdy infze członki żywność zabieraią, rzezwiey* 
fze fię pokazuie w każdey części ciała, ofobliwiey iednak 
w fercu. Widżiemy też, że kiedy człowiek na iednym 
fzwank ponośi członku, tedy inne mdleią. Jeżeli naprzy* 
kład człowiek będzie raniony w nogę, albo w rękę;tedy 
wfzyftkie inne części ciała boleią, mdleią; bo im doku- 
cza owa rana. Jeżeli choruiemy ná zołądek, oczy, głos. 
y wfzyftka twarz fię mieni: przez co widziemy znaczną 
fympatyą y (kłonność ku fobie w członkach ludzkich do 
ratowania życia naturalnego. 

Wfzyftkich cnot nabyć razem nigdy niepodobna; 
ale iedne prędzey drugie nierychley nabyte bydź mog; 
ile rozum nafz ktory ieft naklzałt dułzy w ciele ea » 
zabie- 


| 
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zabiera fię raz do tey, drugi raz do inney paffyi pofkro- 
mienia y kierowania: 4 ordynaryinie życie dufze nafzey 
bierze fwoy początek w fercu paflyi nafzych;ktore ferceieft 
miłość; y rościągaiąc fię nad wizyftkiemi paffyami, ná- 
ofłatek przez kontemplacyą ożywia także y rozum. Ja- 
ko przeciwnym fpofobem śmierć moralna albo ducho- 
wna pierwfzy wftęp må do dufzy przez nierozmyślność; 
( śmierć oknem wchodzi,mowi Pifmoświęte) a naoftatku 
nifzczy świętą miłość; ktorey gdy nie ftanie , traciemy 
zycie duchowne. A lubo naleść fig mogą inne cnoty od- 
dzielone od drugich, teiednak mufzą bydz mdłe, nie- 
dofkonałe, y fabe; Nie ftaie fię bowiem zadofyć rozu- 
mowi, życiu dufzy nafzey, ani dofkonale to życie ugrun- 
towane bydź może dotąd; dokąd wfzyftkich pafłyi y 
afiekcyi nie ogarnie , y nie odziedziczy : 4 ieżeli kiedy 
fzwank podeymuie, przynamniey na iedney z tych pafłyi 
y afiekcyi; włzyftkie inne tracą fwoię silę» y rzezwość, y 
przedziwnie fłabieią. 

Widzifz zaifte Teotymie,że wfzyftkie cnoty lą cno- 
ty, przez fkłonność y ftofowanie, ktore maią do rozumu, 
ani żadna akcya możefię nazwać ozdobna w cnotę, ie- 
żeli niepochodzi z takowey śfiekcyi; przez ktorąby ferce 
oświadczało piękność y zacność rozumu. Więc kiedy 
miłość ogarnie y utwierdzi rozum'dufzy, uczyni wfzyft- 
ko; czegokolwiek tylko rozum za podaną okazyą będzie 
chciał, a zatym wfzyftkich cnot użyć może, 

Jeżeli 


798 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi XT. 
rea Jakob Patryarcha kochał Rachelę że była corka 
Labana; 4 czemuż wzgardził Lią, ktora nie tylko corka, 
ale też y pierworodna była tegoż Labana: ale że kochał 
Rachelę dla urody, nie mogł tak kochać Liy lubo pło- 
dney: y roftropney, bonie była tak piękna iako on chciał. 
Kto kocha iaką iednę cnotę dla zacności y uczciwości, 
ktora fię wniey znayduie; będzie kochał y wfzyftkie in- 
ne, bo wewfzyftkich tęż kochania znaydzie przyczynę: 
nie ktore iednak z nich więcey albo mniey kochać bę- 
dzie, ieżeli przyczyna kochania więkfza ślbo mnieyfza 
w ktorey fię z nich pokaże. Kto kocha fzczodrobliwość, 
4 nie kocha czyftości, ten pokaznie; że fzczodrobliwości 
nie kocha dla przyczyny piękności,bo ta piękność więkfza 
fię znayduie w czyfłości:a gdzie przyczyna ieft mocniey- 
fza , tam też y (kutki powinny bydź mocnieyfze. Znak 
tedy ieft oczywilty, że to ferce nie unośi fię ku fzczodro- 
bliwości z pożytku y względem przyczyny , á zatym 
idzie; żeta fzczodrobliwość, ktora zdaie fię bydź cnotą, 
má tylko poftać cnoty y podobieńftwo, ponieważ nie po- 
chodzi z przyczyny, ktora ieft prawdziwą cnot pobud- 
ką; ale z iakieyśiś inney pobudki poftronney.  Dołyć 
ieft na tym dziecięciu urodzić fię w małżeńftwie, ażeby 
między ludzmi nośiło Imię, Herb, y godność Oyca, mę- 
ża Matki fwoiey, ale żeby partycypowało krwi y natu- 
ry, trzeba, coby nie tylko urodziło fię w małżeńftwie, 
ale też z małżeńftwa. Sprawy maią Imiona y znaki Sig 
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bo rodzące fię z ferca rozumnego zdaią fię bydź rozumne: 
lecz ieżeli pochodzą ż pobudki pofłronney, y fałlzywey, 
albo obłudney, 4 nie z rozumu; áni wigoru, ani fubftan- 
cyi máig. Niemoże fię tedy to łatwo fłać; ażeby cno- 
ty iakie miały fię w ktorym człowieku znaydować, w 
ktorym fię y drugie nie znayduią: ieżeliby iednak co fię 
w tych podobnego cnotom pokazowało; będą albo do- 
piero wynikaiące cnoty, iefzcze bardzo fabe, delikatne, 
y iako małe kwiatki. Bo nie mogą cnoty fwoiey mieć 
zupełności, ieżeli wfzyftkie wraz nie będą.  lako nas o 
tym Filozofia, 4 oraz y Teologia uczą. Powiedź mi 
Teotymie: Czy możefz mieć roftropność taki człowiek, 
ktory ieft nie wfłrzemieźliwy, nie prawiedliwy, y leni- 
wy; ponieważ taki obiera wyftępek, á porzuca cnotę. Y 
iako może bydź kto fprawiedliwy; ieżeli nie ieft roftro- 
pny, mężny, y wfłrzemieźliwy : ponieważ fprawiedli- 
wość, nic infzego nie ieft; tylko mocna y ftateczna wola 
oddania każdemu, co iego ieft. Y umieiętność przez kto- 
rą fię fprawieśliwość ftaie lurifprudentia, albo wiadomość 
| prawa fię nazywa; dlatego pewnie: ażebyśmy każdemu 
co iego ieft prawie oddali: mądrze nam y fkromnie po- 
trzeba żyć: oddalić mamy wfzelkie niewftrzemieźliwo- 
ści; ażebyśmy nam famym oddali, co w nas famych do 
nas należy. Y to fowo cnota, czyliż nie znaczy śiłe, y 
wigor należące do dufzy, iako iey włafności; iako fię też 
mowić zwykło ożiołach y kamieniach, że taką alboia- 
ką 
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ką cnotę maig, łubwłafność.  Jżaliż Roftropność w 
człowieku nie wfłrzemieźliwym nie ieft nieroftropna? mę- 
żność bez roftropności, bez fprawiedliwości, y bez ftrze- 
mieżliwości, zaprawdę nie ieft mężnością, lecz furyą: y 
fprawiedliwość także w człowieku leniwym , ktory iey 
iak należy nie śmie adminiftrować; w niewfłrzemiezli 
wym, ktory dopufzcza fię uwodzić paffyom fwoim; y 
w nie roftropnym, ktory nie umie rozłądzić miedzy fpra- 
wiedliwą á niefprawiedliwą ; czyliż ieft fprawiedliwa? 
Sprawiedliwość nie ieft (prawiedliwość, chyba że będzie 
roftropna, mężna, y wfłrzemieźliwa: áni roftropność ief 
roftropnością; ieżeli nie będźie miała wftrzemieźliwości» 
fprawiedliwości y mężności: ani też mężność mężnością; 
chyba że będzie fprawiedliwa, roftropna, y wftrzemie* 
iliwa: wfłrzemieżliwość także nie ieft wfłrzemieźliwo* 
ścią; ieżeli nie będzie roftropna, mężna, y fprawiedliwa. 
Krotko mowiąc. Cnota ktorakolwiek, nie ieft cnotą, ie* 
żeli z infzymi nie ieft wfpołeczności y towarzyftwie. 
To prawda Teotymie. Ze wfzyftkich cnot niepo- 
dobna razem praktykować dla tego; iż ich obiekta nie 
razem przychodzą, gdy kto iednę praktykuie albo kilka: 
y owfzem fą nie ktorę cnoty, ktorych wielu y z Nay* 
świętfzych fug Bofkich nigdy nie mieli okazyi prakty- 
kowania. Bo naprzykład Sw: Pawcł Pierwfzy Puftel- 
nik, czy miał że iaką okazyą y przyczynę odpufzczać 
winy, pokazać fwoię łagodność, uprzeymość, y uk 
ę= 
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ednakże takie dufze chociaż fkutkiem tych cnot nie peł- 
niły, ochotą jednak zadolyć im uczyniły > gdy miały 
ferce zawfze gotowe we wfzelkich okazyach pofufzne 
bydź rozumowi bez excepcyi. 

Są nie ktore fkłonnośći, ktore świat z4 cnoty efty= 
muie, 4 nie fa cnotami; bo fą tylko przywileie y prero- 
gatywy natury. Oiak wiele iefł ludzi, ktorzy zwrodzo- 
ney fobie kondycyi naturalney fa trzeżwemi , cichemis 
fzczeremi, czyftość kochaiącemi. A te przymioty cho- 
ciaż zdaią fię bydź cnotami, nie fą iednak, y żadnych za- 
fug nie maig: iakoteż y złe inklinacye żadney nie po- 
dlegaią, naganie, żeżeli nie będą dobrowolne. Nie ieft 
to cnota , że kto mało ie y piie z natury; ale cnota ieft, 
bydź wftrzemieźliwym w jedzeniu y napoiu, ażeby u- 
martwić apetyt fwoy. Nie ieft cnota milczenie zachować» 
gdy do niego ict kto z natury fkłonny; ale ieft cnota, 
gdy kto rozumnie ięzyk pofkromi. Wiele ludzi ieft„kto- 
rzy fię bydź mniemaią cnotliwemi,gdy wyfłępkow prze- 
ciwnych cnotom nie popełniaią.  T'en,| ktorego żaden 
nigdy nie nafzedł, może fię wprawdzie chełpić; że fię nie 
bał, nie uciekał: ale nie może tego fobie przyznać, że był 


| odważny. Kto żadnego nie ma utrapienia,może {ię chwa- 


lié, że nie ieft niecierpliwy; Ale nie może mowić: że ieft 
cierpliwy. "Tak wielu fię zdaie iakoby iakie mieli cno- 
ty, ktorzy iednak ich nie maią; tylko przyftoyne fkton- 
ności. A dlatego, z tych fkłonności nie ktore f4 bez in- 
Eeeee nych, 
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nych, zdaie fię, żeby też cnoty mogły bydź nie ktore bez 
innych. Św: Auguftyn w iednym liście do Św: Hie- 
ronima wyraża: że możemy mieć cnoty w iednym rodza- 
iu bez drugich, nie możemy iednak mieć dofkonałych, 
chyba że włzyftkie mieć będziemy. 

Lecz co do wyfłępkow należy, te iedne bez drugich 
bydź mogą, y owłzem wfzyftkich razem mieć nie może- 
my. A zatym nieidzie, że kto wfzyftkie utracił cnoty, 
ażeby wfzyftkie wyftępki popełnił : bo cnoty prawie 
wfzyftkie, podwoyne wyfłępki przeciwne fobie máig ; 
lecz też fame wyftępki fa między fobą przeciwne. Kto ú- 
tracił męftwo przez płochość, nie może tegoż famego cza- 
fu mieć wyftępku boiazńi. Kto utracił choyność przez 
rozrzutność, ten tegoż momentu nie może podpadać pod 
cenzurę o wyftępek fkępftwa. Powieda. Św: Auguftyn 
o Katylinie: że był trzeźwy, czuły, cierpliwy, w znofze* 
niu żimna, upału, y głodu: dlatego fam fobie y fwemu 
towarzyftwu zdałfię bydź ftateczny y mężny. Ale mę: 
żność ta nie była mądra; bo złe zamiaft dobrego fobie o- 
brał: nie była wftrzemieźliwa; bofię rezolwował ywy” 
uzdał na akcye bezbożne, y nieuczciwe: nie była fpra= 
wiedliwa ; bo {iç fprzyśiągł przeciw fwoiey Oyczyznie. 
Nie był tedy w nim ftatek, ale upor; ktory głupi za cno- 


tę ftateczności mieli, 
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ROZDZIAŁ VIII. 
Milość wfyfikie cnoty w fobie zawiera. 

6 evala rzeka z mięyfca rofkofzy, ata Ray oblewa- 

ła, ktora fię potym na cztery części dzieliła, Czło= 
wiek ieft mieyfcem rofkofzy, w ktorym Bog wyprowa- 
dza rzekę światła naturalnego, do oblewania Raju ferca 
nalzego: A rzeka ta na cztery fię części dzieli rofpościera* 
ige fię po czterech dufzy ftronach. 1. Bowiem rościąga 
fig po rozumie praktykuiącym y rozeznawaiącym pra- 
wy, ktorych fię chwycić, 4 ktorych chronić mamy. Bo 
światło naturalne wydaie roftropność, ktora nakłania nafz 
rozum „ do rozeznania złego ktorego fię má ftrzedz y 
odrzucić; y dobrego, ktore czynić y o ktore fię ftarać po” 
winniśmy. IL. Rościąga fię na woli; z ktorey pochodz, 
fprawiedliwość; ktora nic innego nie ieft tylko ftateczna 
y mocna wola oddawać każdemu, co mu należy. III, 
Rościąga fię nad apetytem pożądliwym; ażeby z niego 
wyniknęła wftrzemieźliwość pafłye ufkramiaiąca, IV, 
Rościąga fię naofłatek nad apetytem gniewliwym,4 ztam» 


| tąd wyprowadza mężność , ktora pofkramia y rządzi 


wzrufzenia popędliwe. Te zaś cztery rzeki tak od fiebie 
oddzielone, dzielą fię znowu na wieleinnych; przez kto- 
reby ludzkie fprawy wfzyftkie mogły fię kierować y do- 
prowadzać do uczciwości y fzczęśliwości naturalney Lecz 
oprocz tego chcąc Bog lud Chrześciańfki ofobliwizą ta- 
Eecee 2 ką 
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fką ubogacić; fprawuie, że na naywyżfzey części ich ro | 
zumu wynika zrodło nadprzyrodzone,ktore łafką zowie- 
my: ktora zawiera w fobie wprawdzie Wiarę y Nadzie- 
ię, polega iednak na miłości: ktora dufze od wfzelkiego 
grzechu oczyfzcza, potym przyozdabia pięknością wiel- 
ce rolkofzną, y wylewa też fwoie wody na wfzyftkie iey 
władze y fprawy „ dla udzielenia rozumowi , mądrości 
niebiefkiey; woli świętey fprawiedliwości; apetytowi po- 
żądliwemu, świętey wftrzemiezliwości ; zatym y gnie- 
wliwemu, bogoboyney mężności; ażeby całe ferce ludzkie 
dążyło douczciwości y nadnaturalney fzczęśliwości,kto- 
ra zależy na ziednoczeniu fię z Bogiem. A ieżeli te czte- 
ry rzeki miłości trafią na iaką dufzę, maiącą ktorą cnotę, 
ze czterech naturalnych, onę natychmiaft chołduiącą fo- 
bie czynią , do niey fię przywięzuiąc, ażeby ią udolko: 
nalić: tak, iako woda pachniąca, naturalną w Siebie o- 
braca, gdy znią będzie zmiefzana: gdy zaś ta święta mi- 
łość tak fpływaiąca nie znaydzie w dufzy cnot natural- 
nych, fama ná tenczas wfzyftkie ich {prawy wykonywa 
według czafu, y podaiącey fię okazyi. 

"Tak MiłośćjNiebiefka znalazłfzy wiele cnot w ŚW 
Pawle; Ambrożym, Dyonizym, y Pachomiufzu; tolpo- 
tarła y wylała na nie wdzięczną światłość, wfzyftkie do 
fwego pofłufzeńftwa przywodząc. Lecz w Magdalenie 
Swiçtey, y w Maryi Egipcyace , w ufprawiedliwionym 
Lotze, y w letnych innych pokutuiących; > wiek 

1emi 
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kiemi byli grzefznikámi ; Miłość Bofka cnoty nieznay- 
duiąca, odprawowała wfzelkich cnot funkcye; ftaiąc fię 
w nich cierpliwą, łagodną, pokorną,y fzczodrą.  Sieie- 
my w ogrodach wiele rożnych źiarn, y naśiony te wfzyft- 
kie żiemią przykrywamy: áż za naleganiem gorąca ffo- 
necznego wizyftkie fię w gorę dzwigaią, iakby ie ffonce 
wfkrzelzało: bo liście, kwiaty, znowym naśieniem rodza- 
iu fwego wydaią: atak iedynie famo ciepło niebiefkie 
wyprowadza rożne naśiona, ktore w żiemi ukryte znay- 
duie. Bog, Teotymie, rosśiał wnas naśiona rożnych 
cnot; które iednak nafzą niedofkonałością y fabością tak 
fą zakryte, iż fię nie pokazuią, a ieżeli pokazuią to bar- 
dzo mało y leniwo, dokąd ożywiaiące świętey mi- 
łości nie przybędzie ciepło , ażeby ie ożywiło; y 
wfkrześiło wyprowadzając w nich fprawy cnot wizel- 
kich. A iakomanna zawierała w fobie rozmaitość fma- 
kow wfzelkich pokarmow; y kontentowała guft Jzraeli- 
tow; Ták miłość niebiefka zawiera w fobie rozmaitość 
dofkonałości wfzelkich cnot,fpofobem tak zacnym y wy- 
śmienitym; że wyprowadza wfzelkie akcye według cza- 
fu y mieyfca za podaiącą fię okazą. Jozue mocne 
miał woyfko pod kommendą fwoią : lecz Samfon w fo- 
bie famym miał moc, że mogł fam włafną śiłą tyle do- 
kazać ile Jozue ztysiącznemi pułkami. Miłość Bofka 
w obudwóch tych ipofobach gorę Otrzymmuie: bo znalażfzy 
w:kimkolwiek cnoty (ordynaryinie zaś nayprędzey znay- 
duie 


806 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi XI. 
duie wiarę, nadzieię, y pokutę ) one ożywia, niemi rzą- 
dzi, y fzczęśliwie ich zażywa do uflugi Bofkiey : za inne 
zaś cnoty,ktorych nie znayduie, ona fama ich urzędy od- 
prawnie; móiąc fama taką, y tak wielką ślę iakoby ie 
wfzyftkie wraz mieć mogły. 
Święty Paweł Apofłoł nie tylko mowi, że nam mi- 
łość, dodaie cierpliwości, łafkawości, fzczerości : aleteż 
przyznaje: że taż fama miłość ieft cierpliwa , łafkawa, 
fzczera, Włafność zaś tę mśią cnoty naywiękfze w Anio- 
łach y w ludziach, że mogą nie tylko rofporządzać y ro» 
fkazywać infzym cnotom, ażeby rofkazy pełniły, aleteż 
mogą toż fame czynić, co infzym rofkazuią. Bilkup da~ 
ie pozwolenie infzym wfzyftkieKościelne pełnić funkcye; 
iako to: kazać, chrzcić „, Mfze odprawiać, kommunią 
rozdawać, tozgrzefzać : áy onfam może toż czynić, 0- 
wfzem czyni maiąc w fobie famym naywyżfzą moc za- 
wieraiącą wfzyftkie inne. Tak Sw: Tomafż z Akwinu 
uważywłzy fowa Sw: Pawła ogłafzaiącego : Ze miłość 
ieft ćierpliwa, mocna. Miłość ( mowi ) czyni, y pełni 
wfzelkie fprawy innych cnot. Y'S. Ambroży piłząc da 
Demetryada, nazywa cierpliwość, y inne cnoty członka- 
mi miłośći, A Sw: Auguftyn twierdzi; że miłość zamy- 
ka w fobie wszyfłkie cnoty, y czyni w nas wfzyftkie ich 
fprawy; oto iego ffowa. Co fię rzekło, iż fię chota dzieli 
na cztery, (rozumiey cztery Cnoty Kardynalne) tedy mo- 
im zdaniem, to fię mowi dla rożnych afekcyi, ktore z 
| miłośći 
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miłośći pochodzą. Przeto nieomylę fię gdy wfzyftkie 
cnoty tak opifzę: W ftrzemieźliwość ieft miłość „ktora zu- 
pełnie fię Bogu oddaie. Mężność także ieft miłość kto- 
ra przezwycięża wfzyftkie rzeczy dobrowolnie dla Boga. 
Sprawiedliwość, moc iakaś famemu Bogu fłużąca dla te- 
go; że fprawiedliwie wfzyftko nakazuie.  Roftropność 
ieft miłośćią, obieraiącą fobie to, cokolwiek należy do 
ziednoczenia fię z Bogiem,A odrzuca,coby iey było prze- 
fzkodą do tego. Ten tedy, ktory ma miłość, má rozum 
przybrany w godową fzatę: ktora ieft nakfztałt owey Jo- 
zefa Patryarchy; rozmaitośćią cnot przyozdobiona; albo 
raczey ma dofkonałość, ktora zawiera w fobie cnotę wfzel- 
kich dofkonałości, lub też dofkonałość wfzelkich cnot. A 
tak miłość ieft cierpliwa, łagodna, zadnemu nie zazdro- 
śći, ieft wftydliwa, w żadne fię lekkości nie wdaie , ale 
ieft roftropna , pychą fię nie nadyma , ale ieft pokorna, 


nie przenofząca innych, ale miła y przyjemna; nie fzuka "m 
fwego pożytku, śle ieft fzczera; nie gniewa fię , Ale ieft 6 fege 


fpokoyna; nie myśli o złym, nie radnie fię z nięprawości, 
ale fię wefeli z prawdy; wfzyftkiego ponośi, wfzyftkiemu 
co iey powiedzą, wierzy; wfzyftko fię fpodziewa, wfzyft 
ko cierpi; nie ieft uporczywa, nie fwarliwa, zleo bliznim 
nigdy, ale dobrze zawfze rozumie; nie myśli tylko o do- 
brym; nigdy śmiałośći nie traci ; nie zaniechywa fłarać 
fię onafze zbawienie, wfzyftkiego co iey może bydź pos 
żytecznego oczekiwa w ufpokoieniu. A naoftatek mi» 
tość 
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łość ieft owo złoto w ogniu wyprobowane , ktore aby 
kupił Bilkup Laodycenlki radzi mu Bog, coby fię zbo- 
gacił. To złoto zawiera w fobie cenę wlzyftkich rzeczy, 
wfzyftko może, `y wfzyftko czyni. 


ROZDZIAŁ 1X. 
Cnoty biorą fwoię dofkonałość z świętcy Męilości 


M” ieft zwiąfkiem dofkonałości: ponieważ w niey 
y przez nie wfzyftka dufzy dofkonałość ieft zgro- 
mądzona; y bez niey nie tylko zupełne cnot zgromadze- 
nie bydź niemoże, alenawet y iedna cnota fłać fię do- 
fkonała. Jeżeli nie mafz wapna, ktorym fię kamienie y 
ściany fpalaią,całe budowanie upaść muśi:bez żyły mu- 
fzkułow ciało rofsypać : tak bez miłośći, cnoty fię w fo- 
bie fame niemogą zachować.  Ckryftus nauczał ze wy- 
pełnienie przykazania iego na iedney zawifło miłośći : 
Kto mi przykazania moie, á gzachomuie ie; ten ief, ktory 
mnie kocha, Kto mnie nie kocha, niezachowuie Przyka- 
zań moich. Tezeli mnie kto kocha, fłova moie zachowy: 
mać będzie. -Co powtarzaiąc ukochany iego Uczeń mo- 
wi: Ktory zachowuie Bofkie przykazanie, miłość Bolka 
w nim ieft dofkonała: y tać ieft miłość Bolka, ażebyśmy 
iego przykazania zachowali. [dzie zatym, że ten, kto- 
ryby miał wfzyftkie cnoty ; zachowałby też wfzyftkie 
przykazania. « Bo ktoby miał cnotę Religiy, zachowałby 
pierwfze trzy przykazania: ktoby pobożność zachowałby 
CZWAI- 
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czwarte: kto łafkawość y łagodność, piąte: przez czyftość 
obferwowałby fzofłe: przez choyność ftrzegłby fię, ażeby 
śiodmego nie przełamał; przez prawdę przypilnowałby 
ofmego:4 przez ofzczędność y wftyd dziewiątego y dzie» 
śiątego by przeftrzegał. A ieżeli przykazania nie mogą 
bydź zachowane bez miłości; daleko bardziey cnoty bęz 
niey mieć niepodobna. 

Możeć wprawdzie kto mieć iaką cnotę; y na iaki 
krotki czas Boga nie obrażać, chociaż nie będźie miał Bo- 
fkiey miłośći: lecż iako widziemy czafem, że drzewa z 
ziemi wyrwane wydawaią iaki owoc, nie dofkonały ie- 
dnak y nie na długi czas: Tak ferce odłączone od Bołkiey 
miłości, może wprawdzie niektore cnot {prawy wywo- 
dzić, ále ná`krotki tylko czas. 

Włzyftkie cnoty oddalone od tey świętey miłości 
tak bardzo fa nie dofkonałe; że do (wego końca, ktory i-ft 
uczynić człowieka błogofławionym, bez niey doyść nie 
mogą. Pfzczołki gdy fię rodzą , fzczupłe lą robaczki, 


| beznog, bez fkrzydeł, bez kfztałtu , ale za czafem fię od- 


mieniaią; y gdy iuż śił nabiorą y dorofną, nazywaią fię 
prawdziwe plzczoły y dofkonałe, bo już maią to,co im 
ieft potrzebnego do latania, y do miodu robienia. Cno- 
ty maig {woy początek, poftępowanie albo pomnożenie, 
y dofkonałość; y przyznaję, że bez miłości wyniknąć mo- 
g4, y owfzem mieć y pomnożenie: ale żeby miały do- 
fkonałość, ktora ieft potrzebna, coby fię nazwać mogły 
FH FH dofko- 
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dofkonałe y formalne, tego im nie przyznawam: bo to od 
świętey miłości pochodzi; ktora daie śiły wylatowania 
ku Bogu,y zbierania z iego miłośierdzia miodu prawdzi: 
wey załługi, y poświącania ferc, w ktorych fię znaydu- 
ią. Co fłońce między gwiazdami, to miłość świę- 
ta między cnotami; bo wfzyftkim {wego światła ydo- 
broci udziela. Wiara, Nadzieja, boiaźń, pokuta zwy- 
czaynie przed świętą miłośćią wchodzą do dufze, ażeby 
iey miefzkanie przygotowały. Tá gdy przyidzie,poflu- 
fane iey fa, y ufługuią iako głowie wfzyftkich cnot, 4 
ona fwoią bytnością wfzyftkie ożywia, zdobi, y pośila. 
Jnfze cnoty mogą fię wzaiemnie ratować, y do fpraw 
jedna drugą pobudzać: bo ktoż nie przyzna, że czyftość 
má pomoc z trzeźwości; że pofłufzeńftwo wzbudza w nas 
uczynność; modlitwa pokorę: albowiem przez tę wzaić- 
mność, ktorą między fobą, partycypuią iedna drugiej 
dofkonałości.  Czyftość bowiem zachowana przez po- 
fufzeńftwo, dwoiaką má zacność, włafną y z pofłufzef: 
ftwa; ale więcey må z zacności pofłufzeńftwa aniżeli wła- 
fney. Boiako mowi Atyfłoteles; kto kradnie ażeby cu- 
dzołożył, bardziey ieft cudzołożnik, aniżeli złodziey;bO 
iego zamyfł wfzyftek bierze fię do cudzołoltwa; y tylko 
używa kradzieży iako przeyścia iakiego ku zamyślone* 
mu cudzołoftwu. Ták kto zachowuie czyfłość, áżeby 
był pofłufzny; bardziey ieft pofłufzny aniżeli czyfty: bo 
na ullugę pofłufzeńftwu używa czyftości : jednakże 2 
zmięfza* 
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zmięfzanego pofłufzeńftwa z czyftością, nie może wyni- 
knąć cnota dofkonała; oftatniey bowiem nie doftaie obie- 
ma dofkonałośći, ktora ieft miłość. Tak naprzykład; 
gdyby to można było, ażeby fię wfzyftkie cnoty wraz złą- 
czone znaydowały w człowieku , a famey tam miłośći 
nie dofławało; zgromadzenie tych cnot byłoby złożenie 
wielce dofkonałe, mśiące fwoie części, to ieft takie, iakie 
było ciało Adama, kiedy ie Bog fwoią ręką uformował; 
było by iednak to ciało nie rufzaiące fię, nie żywe, y nie 
móaiące wdzieku dokądby Bog nie natchnął w nie du- 
cha żywota; to ieft świętey miłości, bez ktorey niepomo- 
ło by nam nic do zbawienia. 

Tak zaś dofkonałość miłośći Bofkiey ieft zacna y wy» 
śmienita, że wfzyftkie cnoty może dołkonałymi poczy= 
nić; one iey iednak nie przydają żadney dofkonałości,ani 
famo nawet pofufzeńftwo, ktore iedno tylko może wię- 
cey drugim dodać dofkonałości. Bo chociaż miłość 
święta ieft nakazana, że tak kochaiąc, praktykuiemy po- 
fufzeńftwo: iednakże miłość nie bierze fwoiey dofkona- 
tości z pofłufzeńftwa, ale z.dobroci tego, ktorego kocha, 
A zatym świętasmiłość nie dla tego ieft wyśmienita, że 
ieft pofłufzna; śle względem tego, że kocha dobro wy- 
śmienite. Zaprawdę kochaiąc, pofłufznemi iefteśmy; ia- 
| ko pofłufznemi będąc kochamy. A ieżeli to pofłufzenftwo 

ieft wyśmienicie kochaiące, to fię dzieie dla tego, że fię 
bierze ku wyśmienitości miłośći. Dotego , żeiego do- 
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fkonałość nie na tym zawiłła, że kochaiąc pofłufznemł 


iefteśmy; ale że pofłufznemi będąc kochamy. Ták, że 
iako Bog ieft końcem oftatnim wfzyftkiegę dobra, iako 
też y początkiem: tak też miłość, ktora ieft początkiem 
dobrego zamyfłu. ieft też iego końcem y dotkonałością. 


ROZDZIAŁ X. 
Dyfkurs o niedofkonatości cnot Poganow. 
Needs Mędrcowie świata wfpaniałe dyfkurfa for- 
L A mowali ku czci cnot moralnych , owłzem wzglę- 
dem famey Religiy. Lecz co Plutarch o Stoikach pilaf, 
to fię może mowić y o innych Poganach. Widziemy po- 
wiada okręty wipaniałe nofzące napify. Jeden, nazwany. 
Zwycięftwo: Drugi, ochotnik: niektore, ońce: ktore na- 
pify nie czyniły ich wolnemi od wiatrow, burzy, y fli 
morlkiey, Tak Stoicy zafzczycali fię bydź wolnemi od 
pafsyi, naprzykład, boiaźni, fmutku, gniewu; iakoby byli 
ludźmi nie odmiennymi, y ftałemi: ale rzeczą famą po- 
dlegli byli turbacyom, niefpokoyności, porywczości, y 
obyczaiom innym nienależytym. 

Powiedź mi Teotimie profzę. Ce za cnoty mogli 
mieć cì ludźie; ktorzy dobrowolnie, y iakby naięci zno- 
ili prawa Religiy. Seneka napifał Księgę przeciw zabo” 
bonom, ganiąc Pogańfką bezbożność z wfzelką wolno- 
ścią. Tá iednak iego wolność, iako mowi Auguftyn $.» 
w pifmach tylko iego znayduie fię, a niew życiu: pome- 

waż 
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waż on fam radził, ażeby nie przykładać fię duchem do 
zabobonow; iednak ie w fprawach praktykować. Tefą 
flowa iego u Sw: Auguftyna: Ktore zabobony mądry za- 
chowywać będżie iako prawem nakazane;,nie iako przy- 
iemne Bogom. Jakoż ci mogli bydź cnotliwymi, kto- 
rzy według Auguftyna Św: twierdzili: Ze człowiek mą- 
dry, powinien fię fam zabić, gdyby nie mogł, y nie po- 
winien wytrzymać utrapienia w tym życiu: a przecię nie 
przyznawali , ażeby utrapienia były nędzące, ani żeby 
nędze miały bydź trapiące; ale mocno twierdźilizże mą- 
dry zawfze ieft błogołławiony; y życie iego błogofławio- 
ne. Oiakie błogofławione życie! ( moiw Auguftyn S.) 
ktorego żeby fię uftrzedz, do śmierci fię udać potrzeba. 
Jeżeli ieft błogofławione; czemuż w nim nie trwacie? Y 
ten nawet między Stoikami zac miany; ktory dla tego, 
że fiebie famego w mieście Utyka, zabił, aby fię pozbył 
utrapienia w życiu fwoim, był od nich wielce chwalo- 

ny. Uczynił to (mowi Auguftyn Św: ) z małym umy- 

flem; nieżeby pokazał w fobie odważny animufz dou- 

chronienia fię nie fawy,ále ducha fłabego, ktory nie chciał 

czekać przeciwnośći: bo ieżeli rozumiał, że przez to bę- 

dzie w infamiy, gdy będzie żył pod Cefarzem zwycię- 

fcą; czemuż infzego animował, ażeby miał ufność w ła- 

fkawości Cefarfkiey ? czema fynowi fwemu nie radził, 

ażeby w raz z nim umierał; ieżeli śmierć lepfza y uczci- 
wha była, niż życie? Siebie tedy famego zabił, czyli 
dla 
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dla tego, że zazdrościł Cefarzowi chwały, ktorąby mogł 
był. mieć ztąd; gdyby go był życiem darował: czyli też, 
że mniemał, iż to z hańbą iego będzie żyć pod zwycięfcą, 
ktorego wielce, nienawidził, 
Wczym może mieć pochwałę z wfpaniałości ducha; 
ale nie z mądrości, mocy, y fłatku. _ Okrucieńftwo 
naygorlze ieft od ludzi fpokoynych: toż fię má rozumieć 
o rolpaczy. Bo ten ktory ieft powolny w deliberowaniu 
y. poftanowieniu, co myśli uczynic, nie może mieć ża- 
dney wymowki, ażeby tego nie uczynił z defperacyi. 
Jle fię tycze Lukrecyi; ( abyśmy nie przepomnieli fłabey 
pici zaflug ) ta, albo była czyfła przy uczynionym fobie 
gwałcie przez fyna Tarkwiniufzowego, ' albo nie była; ie- 
żeli nie była, á za coż iey czyftość wychwalaią? A ieżeli 
była czyfta y niewinna; iżaliż wtym nie była niecno- 
tliwą, że fama fiebie, będąc niewinną, zabiła. Jeżeli cu- 
dzołoftwo popełniła , za coż ią tak bardzo wychwalaią? 
4 ieżeli była wftydliwa; dla czegoż śmierć fobie gwal- 
towną przyniofła? Ale fię bała, ażeby nie cierpiała obelgi 
od tych, przez życie fwoie, ktoryby mniemali, że to co 
ona gwałtownie ucierpiała, było dobrowolne. Bała fię 
tedy, ażeby iey nie miano za fpołecznicę ; gdyby to, co 
ona gwałtownie ucierpiała, cietpliwie znosiła. Dla uchro- 
nienia fię tedy nieflawy y obelgi, ktora tylko ieft w opi- 
niy ludzkiey, zatłumić trzeba niewinnego, y zabić fpra- 
wiedliwego ? Y także o honor uymować fię potrzeba z 
'ufzczerb- 
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ufzczerbkiem cnotyy o fławę z niebefpieczeńftwem prze- 
łomania prawa ? Takie były u Pogan naylepfze ich cno- 
ty, refpektem ich Bogow, y ludzi. 

Co względem cnont do bliźniego należących; pier- 
wfzą, ktora jeft miłość, gardzili; ftanowiąc przeciw niey 
głupie y okrutne prawo. Aryfłoteles bowiem naycelniey- 
lzy Pryncypał ich, wydaie ftrafzne y naygwałtowniey- 
fie: Co fię tycze dzieci; względem ich zarzucenia, albo 
wychowania prawo takie poftanawiamy : że, ieżeli fię 
jakiekolwiek dziecię w kalectwie urodzi ; ażeby go nie 
zywić: 4 co względem innych dzieci,ieżeli prawa y zwy- 
czaje w ktorych miafłach fą takie, aby ich nie zarzucać, 
że iednak tak wiele dzieci nie ktorym fię rodźi; że dwa 
razy więcey maią ich do wyżywienia, aniżeli im docho- 
dy wyłfłarczyć mogą, zabiegać temu potrzeba, wytraca- 
ic ie w żywocie iefzcze macierzyńikim. Ow chwalebny 
mędrzec Seneka mowi: Zabiiamy wfzyftkie dzieci na- 
fze, bo ieżeli fą fabe y niedołężne, albo poczwary iakie, 
odftępuiemy ich, y zarzucamy. Y zteyci przyczyny Ter- 
tulian przeciw Rzymianom inwektywy czyni: Ze dzieci 
fwoie topią; zimnem, y głodem morzą; plom wyrzuca- 
ią, nietylko przyubożśi, ale y bogaci, Ah! Teotimie: 
Czyliż to cnotliwi ludźie? czy mądrzyż? ktorzy tak fro- 
giego y beftyalfkiego dopufzczaią okrucieńftwa. Oto o 
nich mowi Apoftoł: Powiedaią , iż f} mądremis á oni 


| Sali fig głupiemi, y zacmiła fig ich ferce; y prawie pokale- 
li. 
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5, O iak to ftrafzna rzecz ieft, fłyfzeć przynamniey, że 
tak głowny Filozof radzi, niedonofzenie płodu, ( mowi 
"Tertulian ) przefzkodzić człowiekowi w żywocie poczę: 
temu, ażeby fię nie urodził: teft to zaboyftwo. Y Św: 
Ambroży wytyka to Pogan grubianftwo , gdy mowi: 
Odeymuią tym fpofobem niemowlątkom życie, wprzod; 
aniżeli im dane ieft. Zaprawdę ieżeli Poganie 
mieli w uzywaniu iakie cnoty, czynili to częścią dla po- 


zylkania chwały światowey; 4 zatym famę tylko akcyą 


mieli cnoty, a nie pobudkę y attencyą. Bo ktoż prawdzi- 
wą te nazwie cnotę, ktora prawdziwey nie ma intencyi? 
Pożądliwość ludzka dała mężność Poganom; mowi Kon: 
cylium Arauzykańfkie. Miłość zaś Bofka mężność Chrze- 
ścianom. Cnoty Pogan, ( powiada Auguftyn Sw: ) nie 
były prawdziwe cnoty, ale tylko podobne prawdziwym; 
bo ich nie czynili dla końca przyzwoitego, ale dla koń- 
cow znikomych. Fabrycyufz mniey będzie karany 4- 
niżeli Katylina, nie dlatego; że tamten był dobry, ale że 
ten był gorfzy od niego. Nie dlatego, że Fabrycyufz miał 
cnoty prawdziwe, ależe nie tak był od nich oddalony, 
iak tamten, Zá czym cnoty Pogan na ofłatnim fądzie bę- 
dą ich bromiły, nię żeby zbawienie otrzymóli; lecz żeby 
frogich mak ufzli, Jeden wyfłępek drugi znośi; między 
Poganami zaś wfzyftkie wyftępki przyftęp miały, á cno- 
ta żadnego:y dla iednego tylko wyftępku prożney chwa- 
ły, oddalali łakomftwo, y inne wyftępki, a czafem gar- 


zili 
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dzili prożnościami dla prożności. Zkąd iednema z nich; 
ktory naybardźiey zdał fię bydź odległy od prożności 
depczącemu łożko Platona pieknie uflane; rzekł Plato: 
co tobifz Diogenefie? odpowiedział : depczę pychę Pla- 
tona. Prawda ieft, ( odpowie mu Plato ) depczefz., ale 
przez więkfzą pychę. Jak był chciwy prożney chwały 
Seneka ; pokazuie fię to zoftatnich flow przy fkonanią 
wymowionych. Koniec albowiem {prawom daie dolko= 
nałość; y iakośmy życie nafze przepędźili, ofłatnia ży- 
cia godzina pokazuie. Czy nie byłaż w tym prożna chwa» 
ła? przy fkonaniu mowić do przyiacioł fwoich: Ze pos 
nieważ nie mogł im 4ż dotąd dofłatecznie odwdzięczyć; 
dlatego chce im to'niby teftamentem odkazać ; co on 
miał fobie naywdzięcznieyfze, y naypięknieyfze ; CO i» 
żeliby pilnie zachowali; wielkiey: ztąd chwały fpodzie- 
wać by fię mieli namięniaiąc, że ta wfpaniało uczyni- 
na im legacya, nic innego nie ieft ; tylko obraz życia iea 
go. Uważże Teotimie; z iaką prożnością życie fwoie 
zakończył. Nie była to zaprawdę miłość poczciwości, 
ale miłość czci doczelney; ktora przywodziła Mędrcow 
światowych do wykonania cnoty. Lecz y cnoty ich tak 
fię rozniły od prawdziwey cnoty, iak fię rożni cześć od 
po czciwości, y miłość załług od miłości nagrody. Kto- 
rzy flużą Panom dla fwego zy(ku,ochotnieyfze zwyczayąe 
y znamienitfze przyfługi czynią: lecz ktorzy fluzą z mi: 
łości daleko wyśmięnitfze, dzielnieyfze, y wielkiey wagi 
godne. Ggggg Grecy 


818 Traktatu Miłości Bofkiey Księgi XI. 

Grecy Karbunkuły nazywaią ognifte bez ognia; 4 
nazywaią ie dla tego ogniftymi; bo fą podobne do ognia, 
albo węgła żarzyftego: bez ognia dlá tego, bofię palić 
nie mogą, y iafność ich żadnego nie ma ciepła; śni pałać 
może. 'TakSwięci Oycowie nazywali cnoty Poganow 
bez cnoty; bo miały kiztałt iakiś cnot, bez cnoty: zaś, bO 
nie miały ifkierki Bolkiey Miłości, ktoraby ie mogła do- 
fkonałemi uczynić: ale nawet nie mogły iey przyimować, 
bo fię znaydowały w fercach niewiernych. Byli naow 
czas (mowi Auguftyn Św:) dway Rzymianie wielce cno- 
tliwi; Cefarz, y Kato;cnota zaś Katona daleko podobniej- 
fza była do cnoty, aniżeli Cefarza. Y gdy na pewnym 
mieyfcu napifał: że Filozofowie nie maiąc w fobie żadnej 
pobożności, znaczni iednak byli światłem cnoty: toż fa- 
mo w infzym mieyfcu odwoływa; mniemaiąc , że zbyt 
pochwalił ich niedofkonałe cnoty; ile że byli Poganie; y 
przyrownywa ie do robaczkow likniących fię w nocy; a 
we dnie owę światłość utracaiących; gdyż cnoty Poga- 
now niefą cnotami, lecz wyftępkom fię rownaiące 0% 
tego; że gdyby ie kto zamyślał podobne cnotom Chrześći: 
ańikim pokazać, żadną miarą niefą godne imienia cno" 
ty. Ze jednak maia coś dobrego , mogą fię przy!” 
wnać do iabłek czerwiowych; albowiem maią pozor, f 
cokolwiek fubftancyi, iakąś dobroć utrzymuiącey » ale 
robak prożności w famym frzodku zofłaiący wfzyftko 


pfuie: więc kto chce na fwoy pożytek albo iabiko, álbo 
À cnotę 
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cnotę obrocić, powinien złe od dobrego odłączyć. Mo- 
wię tedy 'Teotimie: Ze Katona ftateczność wfpaniała by- 
ła, ale ktoby go chciał naśladować , potrzeba ażeby był 
dobrym y fprawiedliwym , iako prawdziwa cnota tego 
potrzebuie : nie żeby iebie famego zabiiał dla prożney 
chwały ; ale mężnie raczy wytrzymywał wfzyftko dla 
chwały prawdy. Jako uczynili Święci naśi Męczennicy, 
ktorzy cudem byli niezwyciężonego ftatku y męftwa 
Chrześciańfkiego; z ktoremi w naymnieyfzą komparacyą 
śni Katonowie, śni Horacyufzowie, ani Senekowie, ani 
Lukrecye,ani Archye wchodzić nie powinni. Swiadkami 
fą tego Święci Wawrzyniec, Witalis, Erazm, Eugeni, Se< 
baftyan, Agata, Agniefzka, Katarzyna, Perpetua, Felici= 
tas, Symforoza, Natalia, y tyśiączni inni; co mnie CO- 
dźiennie przywodzą do podziwienia nad tymi, ktorzy fię 
dziwuią cnotom Pogan: tak względem tego, że fię zby- 
tnie dziwuią niedofkonałym Pogan cnotom; iako też dla 
tego; żeim niefą w podziwieniu naydofkonalfze cnoty 
EWĘ więkfzego potyśiąckroć podźiwienia go- 

ne. 

ROZDZIAŁ XI. 

Sprawy ludzkie nie maig waloru y zafłwgi kiedy Ją 
bez prawdziwey miłości. 
Jelki kochanek Bofki Abraham z pierwfzey żony 
fwoiey nie miał tylko iednego fyna nayukochańfze- 
go Jzaaka, ktory prawdziwym był dziedzicem iego fub- 
Ggggg 2 ftancyi, 
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ftancyi, y lubo z Agary miał Jzmaela, y kilka innych z 
Cetury żon fłużebnych y poślednieyfzych, tym tylko dał 
podarunki y odprawę,ażeby do dziedzićtwa nie należeli: 
bo żeich pierwfza żona nie przyięła za fynow, nie mogli 
bydź dziedzicami. Niebyli zaś przyjęci dla tego; bo co 
względem Cetury Synow , ci wfzylcy porodzili fię po 
śmierci Sary; co zaś względem Jzmaela, lubo go Matka 
Agar zá pozwoleniem Pani (woiey Sary poczęła; gdy ic- 
dnak czuła fię bydź w ciąży, wzgardziła Panią (wolą; y 
fyna (wego Jzmaela nie porodziła na łonie iey, iako Bala 
rodziła ná łonie Racheli. Teotimie. Sami tylko fy- 
nowie, to ieft, prawy miłości świętey fłaią fię dziedzica- 
mi Bofkiemi; a wfpułdziedzicami Chryftufowemi, y in- 
ne fprawy cnot zrodzone na iey łonie, y z iey rofkazania, 
á przynamniey pod'iey opieką , y w.iey przytomności. 
Ale kiedy cnoty moralne, a nawet nadnaturalne wydaią 
fwoie akcye w niebytności świętey: miłości; co fię naybar- 
dziey trafia między odfzczepieńcami od Wiary świętey» 
24 świadećtwem Auguftyna Św: , á częftokroć y między 
złemi Katolikami: nie mają tey ceny, ażeby zá niç mogli 
zakupić żywot wieczny: do ktorych liczby przykładam 
y famę jałmużnę tak fzczodrą, żeby wfzyftkę nawet wy- 
fzafowała fubftancyą. Jako y famo męczńftwo, choćbyś- 
my ciało nafze wydali, aby w ogniu zgorzało. Tak z8- 
prawdę 'Teotimie. Wfzyftko bez miłości , ( za świade- 
ćtwem Apoftoła) nic nie waży; iakośmy dofyć w tey ma- 
teryi 
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teryi mowili. A co więkfza, kiedy w wyprowadzeniu 
cnot moralnych wola nie ieft poflufzna, y iprzeciwia fię 
Pani fwoiey, ktora ieft miłość. Jako, gdy przez pychę, 
przez prożność, y przez wygody doczelne, albo przez ja- 
ką złą pobudkę cnoty do czego infzego fkłaniaią „nie dote- 
go,doczego naturalniefkłaniać powinny:bo natenczas fpra- 
wy te bywaią wypchnięte z domu Abrahamowego y z to- 
warzyftwa Sary: toiefł pozbywaią owocu, y przywile- 
iu miłości, azatym fa bez waloru y zafługi. Albowiem 
fprawy te tak fą zarażone złą intencyą; że więcey party- 
cypuią z wyfłępkow, aniżeli z cnot : Bo nie máią nic z 
cnoty,tylko poftać powierzchownąza co jeft wewnętrzne- 
go, wizyftko do wyfłępku należy, ponieważ ziego po- 
budki pochodzi: czego fą świadkiem dziesięciny, pofty, 
ofiary, y inne fprawy Faryzeufza Ewangelicznego. 
Ale oprocz tego wfzyftkiego. Jako Jzraelczykowie 
w Egipcie żyli w pokoiu dotąd,dokąd żyli Jozefy Lewi, 
po ktorych śmierci tyrańtko fię zniemi obchodzono. w 
opłakaney niewoli: zkąd urofło przyfłowie u żydow;gdy 
umarł brat ieden, wfzyfcy lą uciśnieni, o czym w Kro- 
nikach Zydowfkich , pifanych przez Arcy-Bilkupa A- 
kweńfkiego Gilberta Genebrarda, niegdyś Profefsora me- 
go Parylkiego; pod ktorym na Pienia Salomonowe wy- 
kładu fluchałem; Tak zaflugi cnot moralnych y Chrze- 
ściańfkich dotąd w wielkim pokoiu przeftawaią w dufzy; 
dokąd w niey żyie y rządy prowadzi miłość święta: lecz 
te- 
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tegoż momentu, ktorego miłość święta w niey obumie- 
ra;wfzyftkie też zafługi y pożytki cnot infzych z nią wraz 
obumieraią. A te fąfprawy, ktore Teologowie nazywa- 
ią martwymi, bo będąc żywo rzodzone pod faworem 
miłośći, tako iaki Jzmael, w familiy Abrahama ; tracą 
po tym życie y prawo do dziedzićtwa, dla pofłulzeńftwa 
y rebellyi, od woli ludzkiey iako od matki fwoiey po-- 
chodzących. 

Ach Teotimie ! Co za niefzczęście: Gdy fię (prawie- 
dliwy odwraca od fwoiey [prawiedliwości; y czyni mie- 
prawość; wfyfskie (prawiedliwości iego poydg w zapomnie- 
nie; yw grzechu (woim umrze, mowi Bog u Ezechiela: 
ukazuiąc to; żeieden grzech śmiertelny zafługi wfzyft- 
kich świętych cnot gaśi y tłumi. Jle fię tycze tych, 
ktore kto czyni w grzechu będący,te martwe fię rodząsy 
wiecznie fą niepożyteczne do pozyfkania żywota wieczne- 
go. Co zaś względem tych , ktore przed grzechem f 
uczynione: to ieft; gdy święta miłość żyła w dufzy, ich 
walor, y zafługa ginie y obumiera, iak prędko grzechem 
fię zarazą; gdyż nie mogą konferwować życia (wego po 
zeyściu miłości; od ktorey to życie miały. 

Jezioro, ktore ludzie pofpolicie zowią Afpaltites; 
Pifmo zas święte morzem martwym nazywa, takie na fo- 
bie mó przekleńftwo, że cokolwiek w nie żywego kto 
wrzuci, umierać muśi: iakoż y ryby z Jordanu tam przy- 
pływaiące, ieżeli fię iak nayprędzey z tamtąd w Jordan 

nie 
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nie powracaią, zdychać mufzą Drzewa ktore fą około 
tego Jeźiora, chociaż owoce miewaią kfztałt na fobie in- 
nych owoców reprezentuiące, wewnątrz iednak pełne fą 
prochwy popiołusate f znakiem przebrzydłych grzechow, 
na ktorych ukaranie tamten kray. fáwny przed tym„y lu- 
dny maiący cztery miafła w owoc obfituiące, obrocony 
ieft w przepaść obrzydliwego fmrodu, y nieznośney za- 
razy. Azatym nic ftrafnieyfzey kary grzechowey nie 
reprezentuie; iako to przemierzłe leżioro. Grzech tedy, 
niby iakie martwe morze , zaraża , cokolwiek do niego 
przychodzi; y wfzyftko cokolwiek fię w duzy grzechem 
zarażoney zrodzi, umiera: ale y to nawet, cokolwiekby 
tylko około niey wyniknąć mogło, nie ieft żyiące : bo 
nietylko fam grzech ieft prawą martwą „ aleteż obrzy- 
dły y zaraźliwyzże chociaż y-naywyśmięnitfze cnoty du- 
fze grzefzney, żadney akcyi żywey. wywieść nie mogą. 
A lubo czafem akcye grzefznikow móaią wielkie podo- 
bieńftwo do akcyi ludzi fprawiedliwych nie fą iednak nic 
infzego, tylko iako fkorupa, albo pokrywka zwierzchnia, 
wewnątrz wiatrem y popiołem napełniona; ktore czafem 
z fzczodrobliwośći fwoiey Bog nadgradza dobrami iakie- 
mi doczefnymi; iako Abraham uczynił z dziećmi flu- 
żebnic fwoich: nie fą iednak tylko powierzchowne pokry- 
cie, ktore nie fmakuią „ ani fię podobać mogą Bolkiey 
fprawiedliweści; aby mogły bydź zapłatą wieczną uda- 
rowane: giną wifzące iefzcze nadrzewie ; ani fą godne 

aby 3 
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aby były w ręku Bofkich konferwowane dla tego; iż fą 
czcze, nie maiące żadney ceny y zafługi: iako powiedzia- 
no w obiawieniu Jana Św: Bilkupowi Sardycenfkiemu; 
ktory.zdał fię bydź drzewem żywym dla wielu cnot;prze- 
cię iednak byłumarły przez grzech, w ktorym zolła- 
wał; 4 iego cnoty nie były prawdziwe, y żywe owoce; 
ale pokrywką tylko powierzchowną, oczy ludzkie kon- 
tentuiące; 4 nie fmakowite, ni też pożyteczne do używa- 
nia. Więc wfzyfcy zawołaymy z Apofłołem: Bez 
miłości nic nie iefiem, y nic mi mie icf pożyteczne: y zŚ. 
Auguftynem : Zafzczep w fercu miłość, a wfzyftko lię 
w pożytek obroci: wypądź z ferca miłość; 4 wfzyftko co 
w fercu iet, za nic będzie. z 

Mowię zaś, że nie pomoże wfzyftko do żywota wie- 
€znego; chociaż iako fię iuż o tym namieniło; fprawy do- 
bre grzefznych , fą im pożyteczne do życia doczelnego. 
Ale, miły Teotimie: na co fię zda człowiekowi; choćby 
y cały świat pozylkał doczelnie, ieżeli dufzę zatraci wie- 
cznie, 

ROZDZIAŁ XII. 

Milość święta pomracaiąca do dafe ożywia wjfyfkie 
Jpramy dobre, ktore byty przez grzech umorzone. 
Grey tedy dobre w grzechu będącego człowieka w- 

czynione nic nie pomagaią do zbawienia wiecznego 
doftąpienia : 4 dlą tego nazywaią fię umarłe.  Przeci- 
wnym fpofobem od (prawiedliwego uczynione, zowią fię 
żywe 
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żywe dlatego; żeie Bofka miłość ożywia fwoią godno- 
ścią. A te ieżeli utracą życie y walor przez grzech przy- 
chodzący, nazywaią fię fprawy umorzone, albo umar- 
twione, anie cale umarłe. Bo iako Zbawiciel w Ewan- 
gelij o Talicje Taira corce mowił, żenie umarła, ale śpi; 
bo gdy ią miał wfkrześić, śmierć iey natak krotki czas 
była taka; że fię bardziey zdała bydź fnem, aniżeli pra- 
wdziwą śmiercią: tak fprawy fprawiedliwych, a ofobli- 
wie wybranych ; ktorym przypadkowy grzech śmierć 
przynośi, nie nazywaią fię fprawy umarłe, aletylko u- 
morzone; umartwione, albo zemdlałe: bo za przybyciem 
śpiefznym miłośći; powinny albo przynamniey mogą za- 
raz orzeżwieć, y dożywota fię przywrocić.  Powracaią- 
cy fię grzech odbiera fercu życie, y wfzyftkim dobrym 
uczynkom: powracająca zaś łafka przywraca fercu życie, 
y wfzyftkim fprawom iego. 

Zima oftra umraża wfzyftkie drzewa , kwiaty, y 
żioła, tak; żegdy zawfze trwała , zawfze by też y one 
umorzone zoftawały. Grzech iako przykra y oftra ima 
dufze, umraża wfzyftkie dobre uczynki, ktore znayduie: 
y gdyby zawfze trwał, nic by do fwego wigoru, ani do 
życia nie przyfzło. Lecz z4 przybyciem miłey wiolny 
nietylko nowe źiarna w żiemię wrzucone wchodzą , 
krzewią fię, y w fwoim zakwitaniu wdzięcznie fię poka- 
zuig, ale y dawnieyfze fzczepy, y drzewa, ktore oftrość 


Marci, 
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timy powarzyła, zazieleniaią fię, wigor dawny zabiera- ` 
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ią, y ożywiaią. Tymże fpolobem, gdy grzech bę- 
zie wyrugowany , a łafka Bolkiey miłości powroci do 
dufzy; nie tylko nowe do dobrego chęci, rodzą fię, y wy- 
prowadzaią wielkie zafługiniebielkiego błogofławieńftwa; 
śle y fprawy zemdlone, y niby przefzłą zimą grzecho= 
wą umorzone; nieiako od (wego głownego na życie nie 
przyiaciela, zabieraią fię w dawne śiły , y rzeźwość du- 
cha; y wikrzefzone znowu zakwitaią, y fruktyfikuią; wy- 
daiąc zafługi do otrzymania żywota wiecznego. Ta- 
ka ieft Wfzechmocność niebielkiey miłości, albo miłość 
niebiefkiey Wfzechmocnośći.  Jeżel prześnik odwroci 
fie od fwoiey niezbożności A będzie czynić rofądnie y pra- 
wiedliwie, ożywi dufe fwoie. Nawroćcie fie a czyńcie 
pokuię gá nieprawości wafe; á ta nieprawość nie będzie 
wam nå ruinę, mowi Bog WKechmoggcy. A coż to iefè 
Nie będzie wam ná ruinę: tylko, że to co nieprawość po- 
burzyła, będzie naprawione. Tak oprocz nieżliczo- 
nych uprzeymośći znakow, ktore odebrał fyn marnotra- 
wny od oyca fwoiego, przywiocony ieft,y przyozdobiony 
w świętnieyfze fzaty łalki y godności,niżeli przed tym, z 
ktorych fię był przez fwoie złe życie obdarł, y obnażył. 
Y Job, choć niewinny, może bydź obrazem pokutu- 
iącego grześnika:kiedy po utraconey fubfłancyi we dwoy- 
nafob dobra wfzyftkie odebrał. Zaprawdę, y święte 
Końcylium Trydeńtfkie zachęca pokutuiących do miło- 


da 
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wy dobre, wiedząc że praca wafa ief pożytkuiąca u Bas 
ga; ktory ieft(prawiedliwy, y nie zapomina [praw wiz 
fochs, y kochania, ktoreście dla Imiema iego pokazali, 
Zapomina tedy Bog fpraw, kiedy utracą fwoie załługi y 
świątobliwość przez grzech przychodzący do dufzy,wy= 
gnawfzy znas łafkę: a otych famych znowu pamięta, 
kiedy powraca przez pokutę do żywota yceny , przez 
przytomność świętey miłości: tak iż wierni Ghryftufowi 
odbieraią nagrodę fwoich dobrych uczynkow przez po- 
mnożenie łałki, y przyfzłey chwały, iako przez otrzyma» 
nie żywota wiecznego, ieżeli będą (chodzić z tego świa- 
ta w łafce, y miłości Bołkiey. 

Obiecał Bog nagrodzić wieczną zapłatą uczynki 
fprawiedliwemu: Aleieżeli fprawiedliwy odwroci fię od 
fprawiedliwości przez-grzech , tedy Bog zapomni owey 
iego fprawiedliwości, y dobrych iego uczynkow. Jeżeli 
iednak człowiek ułomny upadnie w grzech , a powfłanie 
znowu, y powroci do miłości Bożey przez pokutę: Bog 
więcey nie będzie pamiętał grzechu iego: 4 ieżeli nie bẹ- 
dzie pamiętał grzechu; tedy będzie pamiętał o przefzłych 
dobrych uczynkach, y onagrodzie , ktorą za nie przy- 
obiecał. Albowiem to, co do zapomnienia Bogu było 
przyczyną iefł zgładzone do fzczętu, y wygluzowane tak; 
że na tenczas fprawiedliwość Bofka obliguie miłosierdzie, 
albo raczy miłośierdzie fprawiedliwość , ażeby znowu 
weyrzała na przefzłe [prawy dobre, iakoby ich Bog nigdy 
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nie zapomniał. Boinaczey nieśmiał by Dawid pokutu- 
iący mowić do Boga. Przywroć mi radość zbawienia 
timego; á Duchem przyncypalnym utwierdź mię. Boia- 
ko widzifz nie tylko prośi o nowego ducha, y nowe ferce; 
ale fię iefzcze dopomina ; ażeby mu była przywrocona 
radość, ktorą mu grzech odiął. A taradość nic innego 
nie ieft, tylko miłość Bolka ferce rozwełelaiąca, 

Ale nie tak potrzeba rozumieć o grzechu , iako 0 
fprawach świętey miłości: bo fprawy fprawiedliwego nie- 
bywaią wygubione, y zefzczętem znieśione przez grzech 
naftępuiący; ale tylko idą w zapomnienie: lecz grzech 
po upadku fwoim pokutuiącego nie tylko idzie w zapo- 
mnienie; ale go dofzczętu gluzuie pokuta święta. A zá- 
tym idzie, że grzech przypadkowy fprawiedliwego grze- 
chow przed tym darowanych nie ożywia,gdyż do fzczę- 
tu fą wynifzczone. Lecz miłość przychodząca do dułzy 
pokutuiącego ożywia wfzyftkie uczynki przed tym u- 
czynione; dla tego,że nie były wynifzczone ale zapomnia- 
ne. Ato zapomnienie dobrych uczynkow człowieka 
fprawiedliwego, gdy odftąpił od fprawiedliwości y mi- 
łośći Bolkiey, na tym zawiłło , że ftały fię mu nie poży- 
tkuiące dokąd w grzechu zofławał, niefpofobnym g0 
czyniąc żywota wiecznego ; ktory ieft ich owocem. A 
dla tego, gdy za powrotem świętey miłości przywroceni 
bywamy do godności Synow Bofkich, y ftaięmy fię (po 
fobni do chwały nieśmiertelney ; Bog wfpomina A nafze 

awn? 
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dawne dobre uczynki, y znowu ftaią fię nam pożytkuią- 
ce. Bo grzech nie mą tyle śił przeciw świętey miłości; 
ile ich ma święta miłość przeciw grzechowi. Ponieważ 
grzech pochodzi z fabośći nafzey, miłość zaś z mocy Bo- 
ikiey. _ Jeżeli grzech iefł obfity w złość ku zgubie, ła- 
(ka Bofka daleko ieft obfitfza do w fpomagania; y miło- 
śierdzie wygładzalące grzech, bierze gorę nad furowością 
fądu: bo fad przywiodł był zapomnienie dobrych uczyn- 
kow,ktore były grzech poprzedziły. Tak zawfze y przy 
uzdrowieniu chorych ten przecudowny Pan poftępował 
fobie; że nie tylko im dawał zdrowie „*ale też y nowe 
błogofławieńftwa; utwierdzaiąc zdrowie, żeby nad uło- 
mnością gorę brało: tak czynił ten łafkawy Pan y dobro- 
tliwy nå ludzi. 

Ażeby ofy, muchy, komory, y infze podobne tym 
roba&wa raz obumarfzy, znowu mogły bydź ożywione, 
tegom nigdy nie widźiał, anim otym czytał, ni też fly- 
fzałem: ale że pfzczołki pożytkuiące, y cnotliwe robaczki 
wlkrzefzone bydź mogą wielu o tym powieda , y ia tak 
wiele razy czytałem. Powiedaią ( fa to (amego Pliniufza 
fłowa ) że zachowawfzy zmarłe pfzczołki całą zimę, A ną 
wiofnę wyftawiwfzy ie na flońce, y przyfypawfzy popio- 
łem figowym, wfkrzefzone bywaią , y tak dobre y po- 
żyteczne iako y przedtym. Zeby zaś nieprawośći y złe 
uczynki włkrzefzone być miały zatopione we tzach po- 
kutnych y zgładzone; zaprawdę żadne pifmo;żaden Teo- 
log 
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log otym niewfpomina; Ani fię wtym omylę: y owfzem 
przeciwnie wfzyfcy ufundowani ná Piśmie świętym trzy- 
maią. Ale że iprawy święte, ktore iako miłe pfzezołki 
miod zafług robią , luboby były w grzechu zatopione s 
mogą potym ożyć, kiedy. przykryte popiołem pokuty 
wyftawione bywaią dofłońca fálki, y miłości: wlzyfcy to 
Teologowie twierdzą, y dofłatecznie nauczaią. A zatym 
wątpić nie potrzeba, żeby nie miały bydź pożytkuiące 
po grzechu zgładzonym tak, iako były przed grzechem. 
Kiedy Nabuzardan zruynował Jeruzalem, á lud Jzrael- 
fki zabrał w niewolą, ogień z Ołtarza Sw: zagrzebiony 
był w ftudni pewney, w ktorey fię wbłoto obrocił: śto 
błoto wyćiągnione z ftudni zá powrotem z niewoli [rza- 
elitow, y ku Rońcu wyłożone wznieciło w fobie przez 
operacyą fłonecznych promieni ogień tenże, ktory był za- 
grzebiony przed niewolą. Gdy człowiek fprawiedli- 
wy ftał fię niewolnikiem grzechu; wfzyftkie dobre uczyn- 
ki idą w zapomnienie, y w błoto fię obracaią;ale po wyi- 
ściu z tey niewoli; to ieft, kiedy 'przez pokutę powraca 
do łafki, y doftępuie miłości Bolkiey; iego przefzłe u- 
czynki wyciągnione bywaią ze ftudnie zapomnienia, y 
zá fprawą promieni miłośierdźia Bolkiego ożywione fi 
ftaią, y w płomienie fię tak iafne obracają , w iakich y 
przed tym bywały, áżeby złożone bydź mogły ná świę- 
tym Bofkiego potwierdzenia Oltarzu, y miały pierwfzą 
cenę, pierwfzą godność, y pierwfzy walor. 5 
i RQ- 
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ROZDZIAŁ XIII. 
Powinniśmy wfyfskie cnot y (praw uafych praktyko- 
wania obracać ku Swiętey Miłości. 


Beie chociaż do fwego końca zmierzaią, dociec ie” 

dnak końca fpraw fwoich nie mogą, ani oń dbaią: co 
ieft iedno, że gofobie nieobieraią. Dbać bowiem; ieft 
obrać fobie rzecz iaką, dokąd fkutkiem ku niey fię nie u- 
dafz. Sprawamić wprawdzie zmierzają do końca, ale 
onim áni pomyślą ; y żadnego obierania iego nie uczy- 
niwfzy, idą tylko za inftynktem natury według upodo- 
bania fwego. Człowiek zaś będąc Panem fpraw fwoich 
obyczaynych y- rozumnych , wfzyftkie na iakikolwiek 
koniec kieruie; lub na ieden, lub też na kilka partykular- 
nych. Bo może odmienić koniec iakiey fprawy z natury 
iey przyzwoity: naprzykład kiedy przyśięga, aby ofzu- 
kał; ponieważ koniec przyśięgi przeciwny ieft ofzukaniu: 
Może też do końca naturalnego ia kiey fprawy przyłączyć 
iaki inny; iako gdy procz intencyi wfpomożenia ubo- 
glego, by y innych potrzebnych ratował. Przyłącza- 
my też pod czas koniec mnieyfzy dofkonałośći, aniżeli 
ieft koniec fprawy nafzey:. 4 czafem też rowny, albo po- 
dobny w dofkonałośćioprocz tego używamy iefzcze koń- 
ca iakiego wyśmięnitzego od fpraw nafzych, Bo przez 
wipomożenia ubogich, do czego zmierza jałmużna; czy 
nie możefz kto pragnąć tego,naprzod, aby przez owę jat- 
mu- 
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mużnę zabrał przyiaźń: powtore; aby dał dobry przykład 
bliźniemu : potrzecie; ażeby fię Bogu upodobał. Ktore 
trzy końce rożnią fię od śiebie. Pierwfzy ieft dość wy: 
śmięnity: drugi prawie tey wagi, co y pierwfzy: ale teze- 
ci wyśmienitlzy daleko, aniżeli koniec ordynaryiny da- 
nia iałmużny. Atak fprawom nafzym rożne dołkona- 
łośći mogą bydź dane, według rożności pobudek,„y koń- 
cow; intencyi także, ktore fobie zakładamy. 
Napomina nas Zbawiciel; ażebyśmy byli dobrymi 
urzędnikami, y wiernemi fugami: patrzmyż pilnie Teo- 
timie; śżebyśmy pobudek nie odmięniali, y końca fpraw 
nafzych; chyba żeby ztąd iaki pożytek, y poftępek nalz 
duchowny wyniknął. Strzeżmy fię także, ażeby w 
tey zamianie fzykoweśmy nie rozmyślnie niezmięfzali. 
Niech będzie człowiek iaki,ktory dla uflug Rzeczypolpo- 
litey, y dla więkfzego honoru fwego urząd iaki publiczny 
przyimuie: ten ieżeli bardziey ftoi o honor, aniżeli o ufu- 


-gẹ Rzeczypofpolitey; albo zarowno oboyga pragnie, blg- 


dźi: y ieft czci nieporządnie pragnący; ponieważ prywa” 
tne wygody albo zarowno , albo więcey niźli publiczne 
dobro waży. Lecz ieżeli fobie zakłada za naypryncypak- 
nieyfzy koniec uflugę Rzptey; bez wątpienia to czyniąć 
tak fobie, iak y fwoiey familij przyfpofobi honoru bez 
żadney nagany: bo te dwie intencye nie tylko fą uczciwć» 
ale y rozumowi fię nie fprzeciwiaiące.  ]nfzy kommu- 
nią przyimuią w Wielkonocne święta, 4 żeby go nie cen- 
zurowali 
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zurowali faśiedzi ; y żeby był pofłufzny Kościołowi. 
Ktoż wątpi; żeby nie dobrze czynił? Ale ieżeli bardźiey to 
czyni by nie był w cenzurze ludzkiey , niż żeby był po- 
fiufzny Bogu: każdy przyzna, że fobie nierozumnie po- 
czyna; kiedy bardźiey fię ludzkiego oka, niźli Bofkiego 
wyftrzega. Mogę Czterdźieftodniowy poft odprawiać, 
albo z miłości podobania fię Bogu; 4lbo z pofłufzeńftwa, 
ktorem Kośćiołowi powinien; albo z wftrzemięźliwości; 
albo z pilności, ażebym fię lepiey uczył, albo z ofzczę» 
dności, ażeby mi fię więcey zoftało; albo dla czyftości, 
abym ciało podbił duchowi; albo też z Religij, ażebym 
goręcey fię modlił. Więc ieżeli zechcę, mogę te wfzyft= 
| kieintencye wraz złączyć, y dlatych wfzyftkich końcow 
pościć. _ Ale w tym przezorności potrzeba: bo ieżelibym 
pościł bardziey dla tego, ażeby mi fię więcey zoftało, 4- 
niżeli żebym uczynił pofłufzenftwo Kościołowi;bardziey 
dla uczenia fię, iak upodobania Panu Bogu: ktoż nie wi- 
dźi, ażebym w tym nie miał pomięfzać prawa, y po- 
rządku, przenofząc moię wygodę nad pofłufzeńftwo Ko- 
ściołowi, ktorem mu powinien, y Bolkiemu upodoba= 
niu ? Pościć dla ofzczędnośći iefł rzecz dobra, dla poflu- 
fzeńftwa Kościołowi lepfza , ale dla upodobania {iç Bo- 
gu naylepfza, A chociaż w tych trzech dobrych zamy- 
flach, nic fię złego nie znayduie; ieżeliby iednak kto nie 
według porządku przenośił mnieyfze dobro nad więkfze, 
popełniłby nagany godny nieporządek, 

| liiii Czło- 
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Człowiek zaprafzaiący iednego zprzyiacioł, żadną 
miarą innych nie uraża; aleieżeli wfzyftkich przyiacioł 
zaprośi; A da pierwfze mieyfce tym,ktorzy fą niżfzey go- 
dnośći, godnieyfzych na niżfzym mieyfcu; ktoż wątpi, 
ażeby tak tych, iako y tamtych nie miał urazić: tych, 
żeich poniża przećiw rozumowi, tamtych zaś, że ich 
wyżfzemi poczynił,nie zachowuiąc należytego porządku. 
Tak (prawę iaką uczynić dla iedney tozumney pobudki, 
chociaż ta będzie mała, nie będzie przeciw rozumowi. 
Lecz kto chce mieć więcey pobudek, te według zacności 
y nie ktorych okoliczności powinien rofporządzić, bo ina- 
czey czyniąc grzefzy. Zámiefzanie bowiem ieft grze- 
chem, a grzech zamięfzaniem. Kto fię chce upodobać 
Bogu y Nayświętfzey Pannie, dobrze czyni : ale ktoby 
pragnął więcey fię podobać Nayświętfzey Pannie, albo 
zarowno iako y Bogu, popełniłby nieznolne zamięfzanie; 

mowić by mu fię mogło ; co powiedziano Kaimowi: 
Jeżeliś dobrze ofiarował, a zle podźieliłeś, poprzeftań, bo 
zgrzefzyłeś. Potrzeba tedy, aby każdy koniec miał miey- 
fce fobie przyzwoite naznaczone; 4ten naypierwfze, kto- 
ry fię naybardziey Bogu podoba. 

Naywiękfza zaś pobudka fpraw nafzych, ktora jeft 
miłość Bofka, tę ma naywyśmięnitlzą włalność ; że im 
czyfłfza ieft, tym bardziey czyfłfzą czyni fprawę, ktora 
od niey pochodzi: tak, że Anieli y święci Obywatele Nie- 
biefcy żadney rzeczy nie kochaią dla infzego ie tyl- 

o 


Rozdział XIV. 835 
ko dla końca dobroći Bofkiey, y przez pobudkę, ktorą 
mu fię pragną upodobać. A chociaż fię między (obą pa» 
łaijącą miłośćią kochaią, y nas także kochaią; iakoteż y 
cnoty; ale tylko dla upodobania fię Bogu, Exercytuią 
fię w cnotach, nie względem tego, że fą piękne y miłe; 
ale że fą przyiemne Bogu. Kochaią fwoię fzczęśliwość, 
nie dla tego, że ich ieft;ale dla tego, że ta ich fzczęśliwość 
Bogu fię podoba. Kochaią także miłość, ktorą kochaią 
Boga; nie dla tego, że w nich ieft; ale że zmierza ku Bo- 
gu: nie dla tego, żeim ieft wielce miła ; ale że fię Bogu 
podoba; nie że ią máią ; ale że im ią Bog daie; y z tee 
go fię raduią. 
ROZDZIAŁ XIV. 

Praktyka tych rzeczy, o ktorych fig w przefłym 

Rozdźiale mowito. 

U" fię tedy ftaraymy Teotimie: ażeby wfzyftkie 

nafze intencye, zamyfły, były iak nayczyftlze; á ie- 
żeli możemy przydać wfzyftkim cnot akcyom świętą 
miłości Bofkiey pobudkę , czyńmy tak , odrzucaląc z4 
każdą podaiącą fię okazyą wfzyftkie pobudki fzkodliwe: 
iako ieft prożna chwała, y włafna wygoda ; a pilno u- 
ważaiąc wfzelkie pobudki dobre, ktore mieć możemy 
do zaczynania akcyi, ktora fię na ten czas podaje; obieray- 
my pobudkę świętey miłości naycelnieyfzą ze wfżylte 
ra do zaprawienia wfzyftkiego rolą influencyi niebie- 

iey. 
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Jeżeli fię naprzykład udaię na woynę, mogę mieć 
rożne do tego pobudki: Bo naturalna pobudka woienney 
akcyi ieft sifa, y ochotna , dla ktorych wzbudza fię nafz 
rozum do podięcia fie rzeczy niebeśpiecznych. Leczo- 
procz tey wiele innych może bydź pobudek, iako to po- 
fufzeńftwa Monarfze należącego, ktoremu ufługuię; mi- 
łośći ku Rzeczypofpolitey, zá tym wfpaniałośći animufzu, 
ktory we mnie fprawuie ; 4żebym miał upodobanie w 
podięciu fię tak chwalebney akcyi. Gdy tedy iuż przyi- 
dę dofprawy, odważę fię na niebeśpieczeńftwo wzrułzo- 
ny tymi wfzyftkiemi pobudkami: lecz żebym wfzyftko 
wyniof na ftopień Bołkiey miłości , y to wfzyftko od 
zmazy złey intencyi oczyści: Rzekne duchem z głębo- 
kości ferca mego: O Przedwieczny Panie y Boże moy 
ktory iefteś nayczyjibą y nayukochańką miłością wyśelkich 
chęci moich. Teżeliby tá ochota > to pofiukeńftwo powin- 
ne Monarfe memu, miłość Oyczyzny, y odwaga moia 
tobie nie byty przyiemne , nigdybym záich pobudkami, 
ktore teraz czuię, nie udawat fięzóle że fie Tobie te cno- 
ży podobaią,zaczynam tę woienną ókcyą, dzebym ią pra- 
kiykował, y mie chciałbym. iá iść zá tą moig inklinacy» 
gdybyś Ty tych pobudek mie kochał, y żebym ich wypet- 
mieniem woli twoiey nie zdobił. 
Oto widze Teotimie, że w tey redexyi duchownej 
włzyftkie inne pobudki zapachem y zacnością świętey 
miłości fię przyprawuią; y więkfzą im daią moc, y rej 
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bo nie udaięmy fię za niemi iako po proftu cńotliwemi; 
ale iako Bogu przyiemnemi, miłemi, y od niego przezna- 
czonemi pobudkami. Ktory kradnie, ażeby fię upił; we- 
dług Aryftotelefa, pardziey ie piiśk, iak złodziey. Więc 
kto zabiera fię do odwagi, pofłufzeńftwa, miłości Oy- 
czyżny męftwa, ażeby liç Bogu upodobał; bardziey ieft 
miłośnikiem Bofkim; iak Rycerzem, iak.pofłufznym, iak 
kochaiącym OQyczyznę fynem, y mężnym: dla tego, iż 
wfzyftka iego wola w tey fprawie, kończy fię na miłości 
Bofkiey; gdyż do infzego końca pobudki iego niezmie- 
rzaią, tylko do tego, O ktorym tu mowiem, otrzymania: 
Nie powiadamy, że idziemy do Lugdunu, ale do Pary- 
ża, kiedy nie dla inney przyczyny udaięmy fię do Lu- 
gdunu, iako, żebyśmy zafzii do Paryża. ` Nie mowię- 
"my także, że idziemy śpiewać, ale na fiużbę Bofką; kie- 
dy dla tego idźiemy śpiewać; ażebyśmy Bogu fłużyli. 

A ieżeli dotknie nas póbudka iaka partykularna; na- 
przykład; Zakochamy fię w czyfłości, dla iey zacności; 
powinniśmy zaraz do tey pobudki dodac pobudkę Mi- 
ości Bofkiey w ten fpofob : O naywdzięcznieyfy y nay- 
rojkofnieyfy liliowey kandorze czyfłośći ! iak ześ ief mity 
y ukochany ? ponieważ tak wielce ieffeś Dobroci Bojkicy 
przyiemny. Po tym obrociwfzy fię do Stworce fwego mo- 
wić: O Pinie naylafkamfy! iedney rzeczy u ciebie żą- 
dam, ktorey fukam w czyfłości: ážebym fię zapatrywał 
ná twoie wniey ukontentowanie, yna rofskofiy, ktore maf 

z przy- 
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z przyięmnego iey zápachu. A kiedy zabieramy fię do 
praktykowania cnot, częftokroć z całego ferca, mowmy, 
Oycze Przedwieczny to czynić będę: bo takie twoie upo- 
dobanie bylo od wiekow, Jprzed wieki. Takim du- 
chem upodobania Bofkiego máig bydź ożywione wízel- 
kie fprawy nafze: co nayprędzey ftać fię może, kochaiąc 
uczciwość y piękność cnot; bo fię to Bogu podoba. Bo, 
miły Teotimie, znayduią fię nie ktorzy ludzie, iż zako- 
chawfzy fię zbytecznie wpiękności cnoty iakiey, nie tylko 
niekochaią miłości, śle nawet nią gardzą. Orygenes, y 
Tertulian tak kochali kandor czyfłości; ze pryncypalne 
prawa miłości przęfłąpili, Pierwlzy z tych wolał w 
brzytkie wpaść bałwochwalftwo > aniżeli wytrzymać ná 
ciele fwoim obrzydliwą od tyranow zmazę. Drugi od- 
łączył fię od nayczyftfzey Matki Kościoła Sw: ażeby we- 
dług fwego rozłądku poratował w ftracie czyfłości ie- 
dną niewiafłę, Ktoż nie wie, że owi ubodzy Lugdun- 
fcy nad zamiar wychwalaiący żywot zebracki , zoftali 
heretykami: 4 z żebrakow nayniecnotliwfzemi ze wfzyft- 
kich? kto nie widzi proźności Enthuzyśftow, Mafylienr 
fow, Enchitow, ktorzy odftąpili miłości ; ażeby {iç ná- 
bożeńftwem zakazali, Kto nie uzna takich zá heretykow, 
ktorzy ażeby wywyżfzali miłość ku ubogim, poniżali 
miłość: ku Bogu, Przypifuiąc zbawienie ludzkie iałmu* 
znie; o czym świadczy Auguftyn Święty iako y Apoftoł 
przeciwną rzecz ogłafza: Gdyby kto wydał całą fubftan- 
cyż 
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cyą fwoię na ubogie, 4 nie miał miłości , to mu nic nie 
pomoże. 

Bog fwoiey Miłości wyniof chorągiew: powiada S. 
Sulamitka. Miłość Teotimie ieft to chorągiew w obożie 
cnot; tam fię wfzyftkie pod tę chorągiew ściągać powin- 
ny: bo ta fama ielt iedna pod ktorą Pan nafz będąc Wo- 
dzem generalnym tego obozu,każe im woiować.  Zgro- 
madzaymyż tedy wizyftkie cnoty pod pofłufzeńftwo mi- 
łości, kochaymy wfzyftkie, lub też w ofobności cnoty 
dlatego naybardziey, że fą miłe Bogu. Kochaymy ie- 
dnak zacnieyfze, nie dla tego, że fą zacnieyfze; ale że te 
Bog więcey kocha. Jeżeli tak uczyniemy; święta miłość 
włzyftkie ożywi, wfzyftkie uczyni miłe, milfze, y nay- 
milfze. . 
ROZDZIAŁ XV. 

Mitość święta Dary Ducha Przenayświęikcgo w 

fobie zawiera. 

| Zeby człowiek z4 pobudką y inftynktem rozumu 
do fzczęśliwości naturalney , ktorey według praw 
uczciwości pragnie, trafić mogł. I. Potrzebna mu ieft 
Ufrzemięzliwość, dla pofkromienia płochych zmyślno- 
ści inklinacyi. II. Sprawiedliwość, dla oddania Bogu; 
bliźnemu, y fobie famemu tego, co oddać ieft obligowa- 
ny. III. Mężmość, dla przezwyciężenia trudnośći, kto- 
reby czyniącemu iaką dobrą fprawę przefzkadzać mogły; 
y dla oddalenia złego. IV. Roffropność, dla rozezna= 
Mid s 
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nia, y zważenia, ktore y iakie frzodki fą przyzwoite do 
nabycia cnot. V. Umieżętność też mieć potrzeba dla 
rozeznania prawdziwego dobra, y do niego fię zabiera- 
nia: y prawdziwego złego; y dla iego fię chronienia , y 
odrzucania. VI. Rozum ma przyfłąpić dlaroftrząśnie- 
nia pierwfzych y naypryncypalnieyfzych fundamentow, 
albo początkow piekności y zacności cnoty.. VII. y ná- 
oftatek. ZMądrośći zażyć potrzeba , w zapatrywaniu fię 
na Dobroć Bolką, iako na zrodło wfzelkiego dobra. Te 
fą kondycye y przymioty, ktore ducha czynią miłego, 
pofłufznego y fkłonnego ku prawom rozumu naturalnego. 
Tak Teotimie, Duch Przenayświętfzy, ktory w nas 
przemiefzkiwa, chcąc uczynić dufze nafze pokorne, uży- 
te, y pofłufzne Bofkim pobudkom, y niebiefkim natchnie- 
niom, ktore fą prawem iego miłości; w ktorych zacho- 
waniu zawifła fzczęśliwość nadprzytodzonia życia `na- 
fzego: udziela nam włafności y dolkonałości prawie ro- 
wnych śiedmiu tym, o ktorecheśmy iuż namięnili: kto- 
re tak w Piśmie Św: iako y Księgach Teologicznych ná- 
zywaią fię Darami Ducha Przenayświętlzego. 

Te nietylko nieoddzielaią fię od świętey miłości ; 
ale fą iey pryncypalne cnoty y okoliczności. I. Bowiem 
Mądrość nie ieft co infzego; tylko miłość, fmakuiąca,dó- 
chodząca, iak fłodki ieft Bog. II. Rozum left to miłość 
pilna w przenikaniu y rozważaniu piękności prawa wia" 
ry, przezcoby poznała Boga, iaki ieft fam a y 

iaki 
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jaki w kreaturach. III. U/mżeżężność. Nie ieft także nic 
infzego, tylko taż fama miłość, przez ktorą fię zaprząga- 
my do poznania śiebie famych y kreatur, á idziemy po 
tym do wyżlzego y dofkonalfzego poznania uflugi, kto- 
rąśmy powinni Bogu. IV. Radá, ieft miłość, bo przez 
niç trofkliwi iefteśmy, y fpofobni do obierania świątobli- 
wych frzodkow, do Hużby Bofkiey należących. V. Mge- 
zność left miłość wzbudzaiąca, y utwierdzaiąca ferce do 
wynaydowania tego, co rada poftanowiła. VI. Pobo- 
źmość left miłość wfpomagaiąca, y przyięmną pracą czy- 
niąca, y fprawuiąca, że z całego ferca y duchem wielce 
fprzylaiącym, afektem także fynowfkim {prawy nafze o- 
bracamy do upodobania fię Bogu, Oycu nafzemu. VII. 
Nåoftatek Boiaźń, nie ieft rzecz inna, tylko miłość, kto= 
ra nasuczy, iak fię mamy chronić, uciekać od tego, co 
fię niepodoba Majeftatowi Bofkiemu. 

Tak Teotimie. Miłość, będźie nam za miaft dra- 
biny Jakoba Patryarchy, złożona z śiedmi Darow Ducha 
Przenayświętlzego , iakoby z iakich ftopniow „ po kto- 
rych lud Anielfki wftępować będźie z ziemi do Nieba, 
maiący fię łączyć z Wfzechmogącego Boga piersiami: y 
zftępować z nieba ná ziemię,do zabrania y wprowadzenia 
bliźniego na fam wierzch nieba. Bo wfzedfzy na pierwfzy 
ftopień. Boiaźń prowadzi nas, do porzucenia złego. Na 
drugim Pobożność w zbudza nas do chwycenia fię do- 
brego. Ná trzecim Umsżeżężność, naucza nas, iak mamy 
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ćzynić dobre, á chronić fię złego. Ná czwartym. Me- 
zmość wzbudza w nas odwagę przeciwko wfzelkim tru- 
dnościom, ktorefię w zaczynaniu fpraw, y wprzedfię: 
wżęciach nafzych przytrafić mogą. NaPiątym Rails 
obiera do tego frzodki przynależyte. Ná Szoftym. Rozum 
nafz łączemy z Bogiem, do uważania, y widzenia nies 
Ikończoney iego piękności. Na Siodmym náoftatek. ą- 
czemy wolą nafzę z wolą Bofką; abyśmy kofztowali fo- 
dyczy nieograniczoney iego dobroci. Bo na wierzchu tey 
drabiny wipieraiący fię Bog, y mile nas przyimuiący; 
do fwego przypufzcza pocałowania, y pozwala nam, śże- 
byśmy wdzięcznieyfzey. nad wino flodyczy pierśi iego 
pożywali. A tu ieżeli zafmakowawłzy tak wdzię. 
cznych y przyięmnych rofkofzy niebiefkich, zechcęmy 
powrocić na ziemię, dla wprowadzenia bliźniego na pier- 
wfzy ftopień, y daley aż na naywyżfzy, pełen wfzelkich 
zolkofzy; gdyśmy napełnili wolą nafzę gorącą żarliwo- 
ścią, y wdzięcznym Nayświętłzey Bofkiey Miłości zapa- 
chem ukontentowali: zfłępuięmy na wtory ftopień: gdzie 
nafz rozum odbiera światło naywybornieyfze, y obfituią< 
ce w dyfkurfy nayfkutecznieyfze y w naywybornieyfze 
dla wychwalania piękności Bołkiey dobroci. Ztąd idzie- 
my na trzeci; gdźie przez darrady uważamy frzodki, 
przez ktorebyśmy mogli w dufzach bliźnich nafzych 
wzniecić guft y fzacunek Bofkiey fłodyczy. NA czwar- 
tym w nas famych mężność wzbudzamy do przezwy” 
cię- 
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ciężenia wfzelkich trudnośći, ktoreby fię trafić mogły w 
fprawie na chwałę Bofką podiętey. Ná piątym. Zaczy- 
namy opowiadać y ogłafzać przez dar umieiętności Z4- 
chęcaiąc dufze do poftępku w cnotach, y wyftrzegania 
fię nieprawości. Ná Szoftym w tych że dufzach pobo- 
żność ftaramy fię wzbudźić: ażeby poznawfzy Boga, ia- 
ko Oyca nayukochańfzego; były mu na naymnieyfze fki- 
nienie fynowfkim áfektem pofłufzne. A ná oftatnim fto- 
pniu przywodźiemy ich do boiaźni fądow Bofkich; aże= 
by mięfzaiąc łe boiazń z fynowfkim ufzanowaniem prę- 
dzey rzucali żiómię, 4 wftępowali z nami do Przybytkow 
Błogolławionych. 

Miłość tedy zawiera w fobie siedm Darow Ducha 
Przenayświętfzego, nakfztałt ślicznego kwiatu liliowego; 
ktory ma w fobie fześć liftow bielfzych nad śnieg; a w po- 
śrzodku złote mądrości młoteczki,ktore w ferca nafze wbi- 
iaią fmaki nayprzyięmnieyfze dobrociOyca nafzego Stwo- 
rzyciela; miłośierdzia Syna, nafzego Odkupiciela; y ł4- 
godności Ducha Przenayświętfzego,nafzego Poświęciciela. 

A tak nżofłatnich dwuch ftopniach dwoiaką kładę 
boiażń;według pofpolitego zdania wfzyftkich tłumaczow: 
z ktorych iedna nazywa fię boiaźń Synowika, albo boiaźń 
z miłości pochodząca, ktora ieft Darem Ducha Swięte- 
go: y dar boiaźni flużebniczey „ ktora ieft początkiem 
pofłępowania nafzego do naywyżlzey mądrości. 
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ROZDZIAŁ VI. 
O pieczeniu miley boiażni Oblabienic: y dokań- 
czeniu przefiego Rozdziału, 


Moe nad tobą, bracie moy Ionatbo wdzięczny 
bardzo, y kochany miłością przewyżfaiącą kochania 
niewiaf, z płaczem mowił Dawid. Jakoby chciał wy- 
razić: Tyś więkfzego godzien był kochania, aniżeli ie 
maią Oblubienice do fwoich Oblubieńcow. Wfzyft- 
ko co ieft naywybornieyfze rzadko fię widzieć dźie. Jma- 
ginuy fobie Teotimie Oblubienieę, gołębice ferce máig- 
cą, ugruntowane w miłości małżeńfkiey : miłość iey ta 
ieft nieporownana nie tylko w wyśmięnitości, śle też w 
wielkiey rozmaitości zacnych afektow, y w innych oko» 
licznościach do miłości należących. Nie tylko ieft czy- 
fta, ale y witydliwa; ieft też mocna , śle łagodna , ieft 
gwałtowna, ale piefzczona; ieft żwawa, ale (kłonna; ná- 
tarczywa, ale boiaźliwa, odważna, ale pofłufzna; 4 boiazń 
iey wfzyftka zmięfzana ieft z rolkofzną poufałością. Tá- 
ka zaprawdę ieft boiązń dufze maiącey nayzacnieyfzą 
miłość; bo tak ieft ubeśpieczona o Naywyżfzey dobroci 
fwego Oblubieńca, że fię nie boi, ażeby go utraciła : ale 


 fię tylko nieco obawia , ażeby fię nie ofzukała na iego 


przytomności, coby fię fá iaki moment kiedy od niey nie 
oddalił, Ufa ona, żenie przyidzie do tego, żeby kiedy 
miała mu fię nie upodobać; obawia fię iednak, ażeby mu 

fię 
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fię nieinaczey pódobała ; tylko iako miłość ią obliguie, 
Miłość iey ieft mocna y odważnasy przypufzcza tego po- 
wątpiwania, aby miała mniey iego doznawać łafki: ale 
oraz tak zważaiąca że fię obawia, ażeby nie tak iak na- 
leży była ż nim ziednoczona. Y owfzem dufza do takiey 
przychodzi dofkonałości, że fię iuż więcey oto nie boi, 
ażeby z nim nie miała bydz żiednoczona; gdyż ią utwier- 
dza miłość, że tak na zawfze źiednoczona będzie; ale fię 
tylko obawia;ażeby to żiednoczenie nie było nie ze wfzyft- 
kim czyfte, zbyt profte, y tylko doświadczaiące, bo by 
takiego iey miłość nie chciała. Przedziwna ta kochanka 
nie chciałaby kochać fmakow y rofzkofzy cnot, iako też 
y pociech duchownych, ażeby na naymnieyfzy moment 
nie oddaliła fię od miłośći kochanka fwego; proteftuiąc 
fię: żeiego famego, a nie dobra iego fzuka. A dlate 
przyczyny woła w ten fpofob: Powicdź mi kochanku du- 
Je moiey, gdźie (poczywaf, w południe ;abym fię nie wio- 
czyła zá trzodami towarzykow twoich. 

Tą boiaźnią Bofkich Oblubienic zięte były owe świę» 
te dufze Pawła, Francifzka, Katarzyny Genueńfkiey, y 
wielu innych; ktore żadnego w fwoiey miłości nieprzy- 
pufzczały przymiefzania ; ale ją tak czyfłą, tak fzczerą, 
tak dofkonałą ftarały fię uczynić; że ani konfolacye, ani 
cnoty fame nie znaydowały fię między ich fercem y Bo- 
giem; tak, że mowić mogły: Zyżę iá, śle inż mie ia lecz 
zyie we mnie JEZUS Cbryfus. Bog moy ief wfyfsko mo- 
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że. Cokolwiek nie ief Bogiem, zá nic mi tefl. JEZUS 
Chryflus ief życie moie, Mitość moia ief Ukrzyżowany, 
y podobne fłowa z głębokości ferc iako w zachwyceniu 
zofłaiące mowiły. 

A lubo poczynaiąca fię boiazń- pochodzi z prawdzi: 
wey miłości, z miłości iednak fłabey ielzcze, delikatney, 
piefzczoney, y poczynaiącey fię: boiazń iednak fynowfka 
pochodzi z miłości flabey y mocney, dążącey do dofko- 
nałośći: Lecz miłość Oblubieniec pochodzi z zacności y 
dolkonałości mile piefzczoney iuż nabytey. Co zaś wzglę- 
dem boiazńi fłużebniczey, albo naięmniczey; nie idą te 
od miłości, ale ią ordynaryinie poprzedzaią , ażeby iey 
golpodę wygotowały; iakośmy iuż o tym mowili: á takie 
boiazni potrzebne fą dla ufługi miłości. — Zdarzyci fię 
kiedy widzieć Teotimie iaką poważną matronę nie chcą- 
cą chleba ieść prożno, ( iako czyniła tamta, ktorą Salo- 
mon wychwala ) wyfzywaiącą na atłafie białym,rożnych 
kolorow iedwabiem iaką ofobliwą fztukę, w kwiaty y 
rożne miniatury; ktorą potym złotem y {rebrem przy- 
ozdabia według mieyfc potrzeby. 'Tę robotę igłą od: 
prawnie, ktorą materyą na tło obroconą przekała,(ztucznie 
zawodząc iedwab, złoto, frebro : iednakże igłę nie dla 
tego zatyka w atłas, ażeby tam zatknięta zoftałazale tyl- 
ko diá tego; ażeby przez nię zawiedziony był iedwab, 
frebro, y złoto: a przez nię też fame przeyście mieć mo% 
gły, tak, iż {koro te ozdoby zachodzą na fwoie mieyfce 
w 
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w atłas, natychmiaft fama igła ztamtąd bywa wycią- 
niona. 

Tak Bofka Dobroć, chcąc w dufzy ludzkiey ofadzić 
rozmaitą Cnot rozliczność; a potym przyozdobić ią fwo- 
ią miłością, zażywajgły boiazni fiużebniczey , y naie- 
mniczey, ktora ordynaryinie ferca nafze przeraża; ale w 
nich niezoftaie,lecz fkoro cnoty w dufzę zawiedzione bę- 
dą, yw niey ośiądą; natychmiaft boiazń flużebnicza y 
naięmnicza z niey bywa wywiedziona : wedłu fow ko- 
chanka Chryftufowego: Dofkonata mitość precz oddala 
boiazń, 'Tak zaprawdę Teotimie. Bo iakoż fię mogą bo- 
iazni potępienia, y utraty błogofławienftwa, będąc okro- 
pne y pełne ucifki, pomieścić z świętą miłością , ktora 
włzyftka miła ieft y przyięmnna ? 


ROZDZIAŁ XVII. 
Boiazń fłużebnicza mieścić fię może z Bofką Malością. 


Ubo wzwyż namieniona matrona nie zoftawuie igły, 

gdy iuż zupełnie robotę fwoię zakończy, poki iednak 
iey nie (kończy, ieżeli ią iaka infza rzecz odwabi od wy- 
fzywania, że go muśi poprzeftać, zoftawuie igłę w nie- 
ikończonym kwiecie, naprzykład w roży, albo w innym, 
około ktorego na tenczas robi, ażeby powrociwfzy do ro- 
boty fwoiey , miała zaraz na pogotowiu owę igłę. 
Tymże fpolobem Teotimie. Gdy Bofka Opatrzność około 
haftowania cnot dzieło fwoiey miłości w dufzach na- 
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fzych fprawuie; zawfze wniey zoftawuie boiazń fłuże- 
bniczą, albo naięmniczą; dokąd iey miłość nieudofko: 
nali; a tak dopiero na tenczas wyimuie tę kolącą igłę y 
fkłada ią w fwoim kłębeczku. W tym tedy życiu w 
ktorym nafza miłość nie może bydą tak dofkonała, śżeby 
mogła bydź beśpieczna; zawfze nam boiazń potrzebna; 
y natenczas nawet; gdy w radość obfituiemy przez mi- 
dość, powinniśmy drżeć z apprehenfyi boiaźni. Na- 
uczcie fie fądzący ziemię: famzcie Pánu w boiaźni, ára- 
dnycie fig ze firachem. 

Patryarcha Abraham wyfłał flugę fwego Eliezera, ażeby 
obrał, y (prowadził żonę fynowi iego Izaśkowi. Puścił 
fię w drogę Eliezer, y zá natchnieniem Ducha Bofkiego 
obrał nadobną y czyftą Rebekkę,y wprowadzą ią w dom 
Pana fwoiego Abrahama: ale przezorna y fzlachetna Pán- 
na, fkoro ią wyfzedł przywitać Jzaak, odfłąpiła Elieże- 
ra, a wprowadzona do gabinetu Sary, od tego zaraz Cza- 
fu prawdziwą Oblubienicą zoftała Izaaka. Bog częfło 
przepufzcza boiazń fłużebniczą , iako drugiego Eliezera 
( bo Eliezer znaczy pomoc Bofką ) ażeby traktował oza- 
ślubienie cnoty boiaźni z miłością Bofką. A ieżeli dufza 
przychodzi za powodzącą fię boiaźnią; nie dlá tego to fię 
dzieie, aby fię iey zaślubić miała; borzeczą, iak prętko 
iey drogę zachodzi miłość, natychmiaf fię z nią łączy: 
a boiazń opufzcza, 

Ale iako powrociwfzy fię do domu Elizer zoftawał 
na 
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na ufludze Izaaka y Rebeki: tymże fpofobem boiazń, fko- 
ro nas do miłości doprowadziła, zoftaie znami; ażeby za 
podaną okazyą ufługowała tak miłości , iako dufzy ko- 
chaiącey. Bo dufza chociaż fprawiedliwa, częfto bardzo 
naiazdy pokus wytrzymuie, y miłość chociaż ieft mężna. 
ma co do czynienia; ażeby fię utrzymała według kondy- 
cyi mieyfca, na ktorym zoftaie. Serce albowiem ludzkie 
ieft odmienne, y podiegłe. buntom pafłyi : 4 na tenczas 
miłość przybiera do fiebie boiażń, ażeby iey pomogła w 
odpędzeniu nieprzyiaciela. Odważny lonatasnacho- 
dzący nocą hufce-nieprzyiacielfkie Filiftynow, wżiął z 
fobą zbroynego iednego ; ażeby ktorychby on nie zabił 
idący z4 nim ow żołnierz dobiiał. "Tak miłość chcąc co 
odważnego dokazać, nie tylko fama potykać fię wycho- 
dzi; ale też przybiera fobie boiazń fłużebniczą, y naiemni- 
czą; a tak pokufy, ktorychby miłość nie wygubiła, bo- 
iazń nifzczy, y gubi. Kiedy pokufa pychy, łakomftwa, 
albo cielefna iaka rofkofz naciera, mowić mogę: [zaliż to 
rzecz przyźwoita, ażeby dla rzeczy prożnych y nieprzy- 
ftoynych ferce moie miało odftąpić łafki kochanka fwo- 
iego è? a ieżeli to doodciągania od złego nie pomoże,mi- 
tość wzbudzi boiazń. Ach! nędzne ferce, czyli nie wi- 
dzifz, żeudawfzy fię zá tą pokufą, gotuiefz fobie piekiel- 
ne pożary; y ieżeli tey fię podafz, utracifz dziedźictwo 
błogofławioney wieczności. A w takich okazyach do te- 
gofię oftatniego fpofobu udawać potrzeba: bo y Ionathas 
LII chcąc 
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chcąc Filiftynow zwoiować; gdy fię miał przez gory do 
nich przebierać, nie tylko nogami „ ale y rękami piął (ię 
przez oftre y przykre fkały, kiedy tego potrzeba było. 
Więc iako żeglarze odbiiaiący od portu, chociaż im 
pomyślne wiatry wieią, y morzefię ufpokoi, nie zanie- 
chywaią iednak brać z fobą lin, kotwic, y infzych inftru- 
mentow pod czas burzliwości morza potrzebnych. Tak, 
lubo fluga Bofki zażywa w pokoiu świętey miłości, dla 
tego iednak nie ma bydź beśpieczny, aby fię nie miał o- 
bawiać fądow Bofkich ; ale tę świętą bolaźń ná doręczu 
mieć powinien; ażeby za powfłaniem nawałności y za- 
miefzania burzy pokufney, mogł iey użyć. A iako łufka 
na orzechu, tupina na iabłku, chociaż fą nikczemne, ffu- 
żą iednak do konferwacyi wnętrznego owocu: tak boiaźń 
flużebnicza zoftaiąc przy fwoiey kondycyi y naturze, nie 
ieft wielkiego waloru , gdy byś ią miał do Bofkiey mi- 
łości przyrownać; wielce iednak potrzebna ieft, do kon: 
ferwacyi tey miłości, gdy iakie niebefpieczeńftwa nócie- 
raią w tym życiu śmiertelnym. Y iako ten ktory “daie 
iabłko granatowe, oddaie go wprawdzie dlá ziarn y fo- 
ku, ktore fię w iabłku zawieraią; daie też oraz y łupinę, 
iako doiabłka nalezącą ; Podobnym fpofobem chociaż 
Duch Przenayświętlzy między świętemi fwemi darami 
daie też dar boiaźni piefzczonie miłey, dufzom ffug fwo- 
ich, aby w wfzelkiey pobożności zofłaiąc, Boga fię bały; 
y iemu cześć oddawały iako Oycu y Oblubieńcowi fwe- 
mu; 
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mu; iednak daie oraz y boiaźń fużebniczą y naięmniczą, 
iako przydatek dotamtey zacnieyfzey. Ták lozef Pá- 
tryarcha pofyłaiąc Oycu fwemu podarunki ze wfzyftkich 
bogaćtw Egiptu, nietylko dał mu fkarby, iako podaru- 
nek pryncypalnieyfzy ; aleteż y ofły ktore by do nofzes 
nia ciężaru fłużyły. 

A lubo ta boiażń fłużebnicza y naięmnicza wielce 
ieft potrzebna w tym żywocie śmiertelnym,nie má iednak 
mieyfca w żywocie wiecznym y nieśmiertelnym,gdzie 
będzie wfzełka beśpieczność bez boiaźni,pokoy bez waśni, 
fpoczynek bez trofki.  Wyfugi iednak, ktore te boiaźni, 
flużebnicza y naiemnicza miłości oświadczyły, tam bę- 
dą nagrodzone, tak; że chociaż te boiażni iako Moyżelz 
y Aśron niewchodzą do ziemie obiecaney;ich iednak po- 
tomftwo, to ieft uczynki wnidą. Co zaś refpektem 
boiaźni fynowfkiey y oblubieniczey , tebędą miały fto» 
pień fwoiey zacności, nie żeby w iakiey nieufności zatru» 
dniać dufze miały; ale żeby ie w podziwieniu trzymały 
y w ufzanowaniu przy wielkiey rewerencyi Majeftatu niee 
ograniczonego Oyca Przedwiecznego y oraz Oblubieńcą 
chwały, Boiazń Pańfka święta zofłaiąca ná wieki 
wiekow. 

ROZDZIAŁ XVIII. 
Milość święta, używa boiaźni mótyralney fłudębnie 
czey y matęmmiczej, 
Bei grzmoty, pioruny, burze, nawałności, trze- 
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śienia ziemie, y inne tym podobne niefpodziane trafunki, 
chociażby w naybezboznieyfzych wzbudzaią boiażń Bo- 
ga. A natura poprzedzająca wfzelkie rozważanie, w ta- 
kich przypadkach, ferce, oczy, y ręce pobudza do wzno- 
fzenia ku niebu: ażeby od nayłafkawfzego Pana pomocy 
wzywały: według zdania pofpolitegoz ktore takie iefł u 
Liwiufza: Ze tym ktorzy flużą Bogu wfzyftko fię fzcześci, 
ktorzy zaś Boga nie fzanuią odrzuceni bywaią. 

Pod czas owey nawałności, w ktorey fonafz fzwan= 
kował, zeglarze w wielkiey boiaźni zoftawali, y wołali 
natychmiaft, y wzywał każdy Boga wego. Nie znali, 
mowi Św: Hieronim prawdy; ale uznawali opatrzność, y 
wierzyli, że to z zrządzenia Bofkiego było; że w niebe- 
śpieczeńftwie życia położeni byli. _ Jako niegdyś mię- 
fzkańcy Wyfpu Melity, kiedy widzieli, że Sw:Pawła od 
nawałności morlkiey uwolnionego źżmiia napaftowała ; 
rozumieli, że to Bog przez iaką zemftę na niego dopuścił. 

Tak grzmoty, nawałnośći, y pioruny nazywa Phal- 
mifta głofami Bofkiemi;a oprocz tego mowi; że fą fłowa- 
mi iego: dla tego; iż nakaznią boiazń, y wykonywaią ie- 
go fprawiedliwość. Y gdzieindziey; żądaiąc, aby Bog 
Wfzechmogący boiaźń przepuścił na nieprzyiacioł fwo- 
ich: Spuśczay błyfkawice, á rofprofyf ich, wypuść farzały 
iwoie, á zmiekaf ich, gdzie pioruny nazywa ftrzałami, 
y orężem Bofkim. Y przed Pfalmiftą cnotliwa Proroka 
Samuela Matka wyśpiewywała: Ze bać fię gobędą nie- 
pry. 
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przyjaciele iego, ieżeli na nich fpuści pioruny. Zaprawdę 
y fam Plato w fwoim Gorgia, y gdzieindziey twierdzi; 
że Poganie mieli boiaźń nie tylko kary doczelney, ale y 
wieczney. Ták głeboko wyryty ieft inftynkt boiaźni Bo- 
fkiey w naturze ludzkiey. 

Ta iednak boiaźń, ktorey podpadamy nakfztałt prze- 
frachu, y naiazdu iakiegoś albo przerażenia naturalne- 
go, ani nagany, ani pochwały godna, bo nie z nafzego o- 
brania przychodzi: ieft iednak fkutkiem wyborney przy- 
czyny, y przyczną wyśmięnitego fkutku. Albowiem ta 
boiazń pochodzi z wiadomości naturalney, ktorey nam 
Bog udziela o fwoiey Opatrzności,y daie nam poznanie; 
iako od Wfzechmocnośći iego wfzyfcyśmy zawiśli; prze- 
firzegaiąc nas, abyśmy iey wzywali. A cowiękfza: w 
dufzy wierney. boiazń ta znaydniąca fię, wiele tam do- 
brego fprawuie.  Chrześcianie po między ftrachami, y 
zalęknieniem, ktore pioruny, nawałności, y inne niebeśpie- 
czeńftwa przynofzą wzywaią Nayfłodfzych Jmion JE- 
ZUSA y MARYI: kładą znak Krzyża Sw: naśiebie: pa- 
daią przed Majeftatem Bofkim ná kolana: y wiele rożnych 
Aktow Wiary, Nadziei, Miłości, y innych czynią. Św: 
Tomafz z Akwinu , że z natury fkłonny był do boiaźni , 
gdy grzmot uflyfzał; zwykł był nakfztałt ftrzeliftey mo- 
dlitwy te naywiękfzey w Kościele Bożym eftymacyi ma- 
wiać flowa: 4 fomo fato fię ciałem. Kochanek Bolki Da- 
wid względem tey boiaźni „ czyni akty upodobania, y 
fprzy- 
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fie ktorzy fądzicie ziemianow: fłużcie Pánu w boiaźni, 
dradość waka niech będzie ze fłrachem. 

Ale infza ief boiaźńn, ktora z wiary fwoy wiedzie 
początek; ynaucza nas iako po tym życiu śmiertelnym 
czekaią męki wieczne, tych,ktorzy na świecie obraziwfzy 
Majeftat Boga Wfzechmogącego pomarli, Anie przebła- 
ga Majeftatu iego: y że w godzinę zeyścia wfzylcy lu- 

zie partykularnym fądem fądzeni bydź máią : 4 na do- 
kończeniu świata powźiąwizy ná śiebie ciała, ftaną zno- 
wu na fąd Uniwerfalny. Bo te prawdy w fercu Chrześci- 
anfkim, gdy ie rozważa, wielką boiazń wzbudzaią. Al- 
bowiem ktoż reprezentuiąc fobie owe wieczne y ftrafzne 
męki, nie miałby ich fię przeląc? Więc kiedy te uczucia 
boiazni tak fię wzmogą w dufzach nafzych; że wypędzą 
chęć y fkłonność do grzechu, fą nam bardzo zbawienne. 
My poczynamy z boiaźni twoiey o Boże! y rodziemy du- 
cha zbawienia według lzaiafza, to ieft: Zagniewana twarz 
twoia nás zaftrafzyła„a bacieśmy fię poczęli, y zabraliśmy 
fię doducha pokuty, ktory ieft duchem zbawienia. Ja- 
ko także mowi Dawid: Nie maią pokoju kości moie, śle 
drżżą wfzyftkie przed obliczem gniewu twego. | 

Chociaż Chryftus Pan Zbawiciel nafz przyniof 
nam prawo miłości; nie zaniechał nam iednak opowiedać 
prawa boiaźni; Boycie fig tego, ktory.ciało y dufe moze 
wirą- 
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wtrącić do piekda.Niniwitowie na poftrach zapadnienia y 
zguby do pokuty fię udali, ktora przyiemna Bogu była. 
Krotko mowiąc: Boiazń ta zawiera {ię między Darami 
Ducha Przenayświętfzego. Ale ieżeli boiażń nie oddala 
woli do grzechu y chęcizieft ladaiaka, y podobna:boiaźni 
fzatańfkiey; ktorzy częfto fzkodzić przeftawaią , boiąc 
fię exorcyzmow; nie przeftaią iednak pragnąć, y chcieć 
złego, o czym zawfze myślą. A w tym podobnymi fą 
owemu, ktory przykowany na okręcie, chciałby Pana o- 
krętu zabić: 4 tym czalem dla boiaźni plag, wiofła z rę- 
ku wypuścić nieśmie. Podobni Kalwinowi , ktory fię 
ztym oświadcza, iż Boga za to nienawidzi, że karze lu~ 
dzi niecnotliwych. Ten zaprawdę, ktory kocha grzech, 
y chętnieby go. popełnił przeciw woli Bofkiey, lubo nie« 
chce go popełnić, boiąc fię tylko dla tego, ażeby fię nie 
dofta? na potępienie; má boiażn niewolniczą przemierzłą: 
bo chociaż nie chce popełnić grzechu, ma iednak w woli 
popełnienie; bo by chciał popełnić, gdyby go boiaźń nie 
wftrzymywała, Do tey boiaźni może fię dru» 
ga przyłączyć iuż nie tak bardzo zła; iednakże niepoży» 
teczna: iaka była w owym fędzim Felixie; ktory fucha+ 
iąc Swię: Pawła rozmawiaiącego ofądzie Bofkim, za» 
trwożył fię; niezaniechał fwego łakomftwa.  Podobnaż 
także y w Baltązarze: ktory widząc owę przedziwną rękę 
pifzącą dekret ná iego potępienie, zmięfzał fię; że od bo- 
łaźni twarz fię iego zmiefzała, y drzżał wfzyftek od ftra= 
chu; 
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chu; iednakże nie chciał pokutować. Więc ná co fię zda 
obawiać fię złego ; kiedy boiaźń nie má chęci do chro- 
nienia fię iego. 

Boiazń tedy tych, ktorzy iako fiudzy y niewolni- 
cy,Bofkie Przykazania zachowuią coby fię uftrzegli mąk 
piekielnych ieft dobra; ale daleko wyśmięnitfza y potrze- 
bnieyfza ieft boiaźń naięmniczych Ghrześcian, ktorzy ni- 
by ludźie zá nagrodę naięci wiernie pracuią, nie wzglę- 
dem miłości ku fwoim Panom, śle tylko żeby umowio- 
ną zapłatę otrzymali. O ! gdyby oko widziało; ucho u- 
flyfzało,albo ferce ludzkie przeniknąć mogło, co Bog zgo- 
tował flużącym fobie. O ! iákich żebyśmy nie mieli áp- 
prehenfyi iakiego pragnienia, zachowania ,przykazań Bo- 
ikich; „ażebyśmy nie utracili wieczney zapłaty od Boga 
przyobiecaney, y przygotowaney. Wiakiebyśmy łzy nie 
opływali, popełniwfży grzech iaki; dla ktoregobyśmy 
od tey przyobiecaney nagrody odpaść mieli: y taby ie- 
dnak boiażń była nagany godna, gdyby odłączyła od śie- 
bie Bofką miłość. Bo gdyby kto mowił: niechcę flużyć 
Bogu dla iakiey iego miłości „ążebym go nią kochać miał; 
ale tylko dla zapłaty, ktorą obiecuie: byłby blużniercą; 
więcey fobie ważąc zapłatę, iak Pana; dobro,iak Dobro- 
dzieia; dziedzićtwo, iak Oyca; y rofkofzy przyobiecanes 
nad Boga Wfzechmogącego. Jakośmy obfzernie otym 
w R. 2. mowili. 

Tuiefzcze na końcu tego Rozdziału sk: „Że 
ie- 
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kiedy fię boiemy obrazić Boga nie dla uchronienia fię mak 
piekielnych; albo utracenia rofkofzy niebiefkich; ale tyl- 
ko że Bog Wfzechmogący ieft Oycem nafzym y powin- 
niśmy mu cześć, chwałę, y pofłufzeńftwo:na ten czas bo= 
iazń nalza ieft fynowfka: ponieważ fyn poczciwy nie 
ieft poflufzny Oycu fwemu dla władzy; wiedząc,iż go 
ociec (karać może za iego niepofłufzeńftwo: áni dla tego, 
że go może wydziedziczyć: ale fzczerze dlatego, że ieft 
iego ociec: y chociażby iuż był ftary, ubogi, y upadły 
na śiłach, nie zaniechałby iednak wfzelkiey pilności, ale 
by mu zawfze absyftował, ufługował, y włzelkie mu po- 
trzeby prowidował. Jako Jozef widząc oyca fwego Já- 
koba, ftarego, ubogiego , y pod władzą od Boga fobieda- 
ną będącego, nie zaniechał go czcić, iemu fłużyć y pofłu- 
fznym mu bydź pofłufzeńftwem więcey niźli fynowfkim: 
ktore miarkuiąc bracia iego, 4 mniemaiąc , żego y po 
śmierci oyca fwego nie zaniedba, ażeby otrzymali od nie- 
go przewinienia (wego odpufzczenie ; dla tego mu mo- 
wilis Ociec twoy rolkazał nam iefzcze żyiący, abyśmy 
ci tefłowa iego powiedzieli.  Profzę cię , ażebyś niepa- 
miętał nieprawości braci twoich, y złości przeciw tobie 
popełnioney.Co ufłyfzawfzy Jozef zapłakał. Tak piefzczo- 
ną ferce igo wzrulzyło fię miłością fynowfką z reprezen- 
towania fobie tylko pragnienia y woli Oycowfkiey. Ci 
tedy. boią fię Boga afektem fynowfkim „ ktorzy fzczerże 
Mmmmm fię 
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fię boig, ażeby mu fię w czym nie upodobali iako Oycu 
nayłafkawfzemu y naykochańfzemu, 

A gdy fię trafi, że ta boiazń (ynowfka złączy fię y 
pomiefza z boiażnią fłużebniczą, potępienia wiecznego; 
albo z boiaźnią naięmniczą, ażeby nie bydź oddalonym 
od wieczneg błogofławieńftwa ; taka boiaźń iet BOGU 
przyiemna,y nazywafię boiażń poczynaiąca; to ieft wkła- 
daiąca fię do fpraw miłości Bofkiey. Bo iako młodzi 
przyuczaiący fię do iazdy, gdy poczuią, że koń poczyna 
pod niemi” pląfy ftroić, nie tylko go kolanami ściłkaią „ale 
fię śiodła rękami chwytaią : lecz fkoro fię lepiey prze- 
ewiczą, trzymaią fię mocno w fwoim siedzeniu , Tym 
że fpofobem wprawuiący fię do flużby Bofkiey, kiedy 
między nacieraniami ná fiebie nieprzyiacioł, zdaie im fię 
iakby ginęli; nie tylko zażywaią boiaźni fynowfkiey, ale 
też fłużebniczey, y naięmniczey; y iak mogą tak fię trzy- 
móią; ażeby nie odpadli od intencyi zamyłłow fwoich. 


ROZDZIAŁ XIX. 
Mitość święta zamyka m fobie dwanaście Owocow Du- 
cha Przenayświętkego, y z ośmiu Blogoftawieńfiw 
Ewangelicznych. 


Więty Paweł mowi: Owoc zaś Ducha Przenayświę- 
tfzego ieft, miłość, wefele, pokoy, cierpliwość, łałka- 
wość,dobroć niefkwapliwość,łagodność, miara „fkromność, 
wftrzemieźliwość, czyfłość. Uważ Teotimie. Ze Święty 
Apoftoł 
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Apoftoł wyliczaiąc dwanaście Owocow Ducha Przenayś: 
wizyftkie zajeden Owoc poczyta. Bo nie mowi: Owoc 
Ducha Sw: fa miłość; wefele, Ćs'c.ć5'c. ale że Owoc Du» 
cha Sw: ieft miłość, wefele, 65%c. Owoż mafz taięmnicę 
takiey mowy Sw: Pawła. Miłość Bofka wylana ief na 
ferca nafe, przez Ducha Przenayświętkeogo nam danes 
go. Miłość zaprawdę ief iednym owocem Ducha Św; 
ale, że ten Owoc ma rozmaitość wyśmienitych włafności; 
więc A poftoł Sw: iż chciał niektore partykularne wyrazić 
włafności, mowi otym iednym Owocu , iako o kilku, 
dla rozmaitości włafności, ktore ten ieden w fobie zamy= 
ka: y znowu mowi o owocach tych, iakby oiednym: 4 
to względem iedności w ktorey fię znayduie tá rożność; 
iako gdyby kto rzekł; Owoc winnice ieft grono,wino, li- 
kwor rozwefelaiący ferce, napoy zołądek utwierdzaiący, 
A tak mowiąc Apoftoł, nie zamyśla rozniące fię wyrażić 
owoce, ale tylko to, że chociaż tylko ieden ieft owoc, mą 
iednak wiele rożnych przymiotow, według ktorych ro- 
żni rożnie go zaży waią. Apoftoł tedy nie co in- 
fzego zamyśla mowić, tylko to: że Owoc Ducha Sw; 
ieft, Miłość, ktora ieft weloła, fpokoyna, cierpliwa, łałka- 
wa, wftydliwa,mężna, łagodna, wierna, fkromna,wftrze- 
mieżliwa, czyfta. Coiednoż ieft, iakby mowił: Ze Mi- 
łość Bolka fprawuię w nas wefołość y pociechę wnętrzną, 
z wielkim lerca ufpokoieniem: ktora między przeciwno> 
śćiami zachowuie (ię przez cierpliwość,y ktora nas czy- 
Mmmmm 2 ni 
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ni chętnych y łafkawych do wfpomagania bliźniego , 
przez dobroć fkłonną ku niemu, dobroć mowię ktora nie 
ieft odmienna, ale ftateczna y trwaiąca; bo nam udziela 
niefkwapliwości, przy ktorey ftaięmy fię miłymi, dofłę: 
pnymi, y wybaczaiącymi ; ile możności nafzey znofząć 
włzyftkie bliźniego rożne obyczaje y niedofkonałości, y 
dochowuiąc mu wiary, oświadczając fzczerość, wyda- 
iącą fię przez poufałość tak w fłowach, iako y wakcyach, 
żyłąc politycznie y fkromnie, odrzucaiąc wfzelkie zby- 
tki, nieporządek, y zamięfzania, w piciu, w iedzeniu, 
ftroiach, fpaniu, grach, w zbytnim fię rekreowaniu, y w 
infzych pożądliwościach; ufkramiaiąc rofkofz, przez świę- 
tą wftrzemieźliwość: iáko też wfzelkie fkłonnośći, y bun- 
ty ciala przez oftroźną y pilną czyftość: ażeby cały cżło- 
wiek nafz powierzchowny bawił fię Bofką Miłością tak 
wewnętrznie przez wefele, pokoy, cierpliwość, niefkwa- 
pliwość, y wierność; iako też powierchownie przez fá- 
godność, fkromność, wfłrzemiężliwość, y czyfłość. 

Nózywa fię zaś miłość owocem, że nas delektuie, 

y że zażywamy rofkofzney iey fłodyczy,iakoby prawdzi- 
wego jabłka Rayfkiego, zerwanego z drzewa żywota , 
ktore ieft Duch Św: zafzczepiony w dufzach nafzych; 


ktory też w nas przemiefzkiwa przez niefkończone miło- 


śierdzie fwoie. Lecz: kiedy nie tylko fię delektuiemy Bo- 

fką Miłością, y zażywamy rolkofzney iey flodyczy; śle 

iefzcze wfzelką chwałę nafze w niey zakładamy, iako w 
koronie 
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koronie nam ukochaney ; na ten czas nie tylko jeft nam 
fłodkim owocem, ale też błogofławieńftwem y fzczęśli- 
wością wielce pożądaną; nie tylko że nas befpiecznymi 
czyni o fzczęśliwości żywota wiecznego; ależe w tym 
życiu doczefnym udziela nam wełela nieofzacowaney ce- 
ny; wefela tak mocnego, że go żadne utrapienia, prześla- 
dowania, y nawałności zatłumić niepotrafią: y owfzem 
nie tylko nieginie, ani przytłumiona zofłaie, ale w bo- 
gaćtwa opływa w przod uboftwa; rozfzerza fię w wzgar- 
dzie y pokorze, śmieje fię we łzach; mocnieyfza fię {taie 
nie odbieraiąc fprawiedliwości, ani pomocy, na ten czas, 
gdy iey wzywa, á otrzymać iey nie może. To iey rofkofz 
mieć politowanie nad ubogim; wielkie iey ukontentowa- 
nie w wyrzeczeniu fię wfzelkich rofkofzy światowych;4- 
żeby czyftość ferca otrzymała: pragnie ufpokoić woyny, 
zwady, y zamięfzania: gardzi także godnościami,y tym 
wfzyftkim, co za wielką rzecz świat fobie waży; y wie- 
rzy, że natym prawdziwe iey życie zawiłło; ieżeli śmierć 
poniefie dla kochanka. 

A tak Teotimie, Nayświętza Miłość ieft cnota, ieft 
dar,ieft owocDucha Przenayświętfzego; ieft błogofławień- 
ftwo.  Zeieft cnotą; czyni nas pofłufznych powierzcho- 
wnym infpiracyom, ktore nam Bog podaie w Przykaza- 
niach, g radach,do ktorych wykonania zażywamy wfzel- 
kich cnot; á dla tego miłość ieft cnota wfzyftkich innych 
cnot: ktora ileieft Darem, czyni nas pokornymi, łatwy- 
mi, 
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mi, uczynnymi, w infpiracyach wewnętrznych, ktore fą 
niby fkryte przykazania y tekretne rady Bofkie, do kto- 
rych wypełnienia wzywamy śiedmiu Darow Ducha Prze- 
nayświętlzego: dla tego miłość zawfze ieft darem wfzyft- 
kich darow. Ze ieft Owocem, udziela nam fmaku y u- 
kontentowania, zabawiania fię życiem pobożnym y bo- 
goboynym, ktore fię we dwunaftu owocach Ducha Prze- 
nayświętlzego znayduie; `y dla tego ieft owocem włzyft- 
kich owocow. Ze ieft błogofławieńftwem , fprawuie w 
nas; że za naywiękfzą fobie łafkę, y za naywiękfzą cześć 
poczytamy wzgardy „kalumnie, nagany, urągania, zelży: 
wości, ktore od świata ponośiemy: przywodzi też nas do 
odftąpienia wfzelkiey inney chwały, procz tey ktora po- 
chodzi od Kochanka Ukrzyżowanego: dla ktorey chełpię- 
my fię w pogardzie, y w wyrzeczeniu fię śiebie famych, 
y w wynilzczeniu; gdy nie pragniemy infzego znaku go- 
dności, tylko cierniowey Korony Ukrzyżowanego Zba- 
wiciela; trzciny iego zamiaft berła; y purpury, ktorą go 
na wzgardę przyodziano; "Tronu Krzyża iego, na kto- 
rym Krzyżu święci kochankowie więklzych rofkofzy, 
więkfzey chwały, y fzczęśliwości zażywaią; aniżeli kiedy 
zażywał Salomon na Ironie ffoniowym. 

Częftokroć święta Miłość reprezentuie fię przez jabłko 
granatowe, ktore maiąc (we włafności z jabłoni, może fię 
nazwać cnotą iego; iako też oprocz tego, ieft darem iego; 
ktory dar ofiaruie człowiekowi: y owocem, flbowiem dla 
tego 
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tego człowiek go pożywa,aby mu fmakowało. A naofta- 
tek, że tak rzekę, ieft iego chwałą y błogolławieńftwem, 
ponieważ w koronie fię prezentuie. 


ROZDZIAŁ XX. 

Święta Miłość zażywa wfzyfikich pafsyż y dfjekcyż 

dufys y pofufnemi ie fobie czyni, 
Iłość, ieft życiem ferca nafzego; a iako waga kieruie 
w zegarze fżtuki, tak miłość udziela dufzy wfzel- 
kiego, ktorekolwiek mieć może wzrufzenia. ` Wfzyftkie 
afłekcye nafze idą za miłością; y według niey pragnie- 
my, welelemy fię, fpodziewamy fię, y rofpaczamy, boie- |. 
my fię, odważamy fię , nie nawidziemy , ftrzeżemy fię 
fiebie famych, fmuciemy fię, gniewamy fię, y zwycięża- 
my.  Widziemy bowiem tych, ktorzy ferce fwoie lichey 
y nikczemney miłości ftworzenia fkażytelnego poddali: 
iako niczego nie pragną, coby do tey przebrzydłey miłot' 
ści ftofować fię nie miało: w niwczym ukontentowania 
nie maią, tylko w tey nieczyftey miłości: niczego fię nić 
fpodziewaią , oniczym nie defperuią , tylko względem 
tey lichey miłości. Niczego fię też znowu nie ftrachaią, 
niczego nie chronią, tylko tego, coby ich od tey miłości 
odda:ić mogło. Nie dla infzey fię iakiey rzeczy. fmucą 
y trapią, tylko dlatey ; ktoraby ich mogła od tey prze- 
mierzłey oderwać miłości: nie wpadaią w inną cholerę, 
tylko dlá zazdzośći: nie tryumfuią y nie ciefzą fię, tylko 
dla 
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dla tey niefławney miłości. Toż famo mowić fię może © 
miłośnikach bogaćtw, y pragnących fię do honorow:ftali 
bowiem fię niewolnikami rzeczy tych ktore kochaią; á 
zatym nic na fercu, nic na dufzy, nic na myśli nie máią; 
tylkoto, coowę ichnikczemną miłość wfzyftkim w klar 
pokazuie. 

Lecz kiedy Bofka Miłość panuie w fercach nafzych, 
odważnie iako Monarcha y Potentat iaki podbiia pod 
fwoią władzą wfzelkie inne kochania woli; A zatym 
włzyftkie iey affekcye, bo idą naturalnie z4 miłością. Po- 
tym polkramia miłość zmyślną; 4 czyniąc ią fobie pofłu- 
fzną, pociąga też z nią wlzyftkie zmyślne namiętnośći. 
Krotko mowiąc. Ta święta Miłość, ieft owa zbawienna 
woda, o ktorey Chryftus powiedział: Teżel; fię kto napiie 
tey wody, kiorey iá mu dam, nie będzie pragnął ná wieki. 
Tak Teotimie. Ktoobfitować będzie w Miłość Bolka, 
nie będzie miał więcey pragnienia , áni bolaźni, ani na 
dźiei, áni radości, ani wefela, tylko z Boga, y dla fame- 
go.Boga: a wfzyftkie iego wzrufzenia na famey Miłości 
Niebiefkiey fpoczywać będą. 

Miłość Bofka, y miłość nafza włafna, tak fą w fercu 
nafzym, iako Jakub y Ezau byli w żywocie Rebeki. Te 
wielką przeciw fobie maią antypatyą y fprzeciwianie; że 
fię wfercu pogodzić nie mogą. Ztąd wywoływa nędzna 
dufza. Ach ! ktoż mię uwolni z ciała śmiertelnego: ażeby 
fama Miłość Bolka fpokoynie we mnie ponowiłą. Lecz 

na 


Rozdział XX. 
na to niezważaiąc, mamy fię odważnie (prawować; po- 
kładaiąc nadzieię w fowach Chryftufowych;ktory przy- 
kazuiąc nam obiecuie, y przykazuie obiecuiąc zwycię- 
ftwo fwoiey miłości: owfzem fię zdaie mowić dufzy to, 
co powiedział Rebece: Dwa narody w żywocie twoim, y 
dwoiaki lud z rich rozdzielon będzie, y ieden drugi zwy- 
cięży, á będzie fiużył faarfy mlodkemu. Bo iako Rebeka 
nie miała tylko dwoie dzieci w żywocie fwoim; ale z tych 
dwuch miał fię rozrodzić dwoiaki lud, dla tego powie- 
dźiano iey, żedwa narody miała w żywocie fwoim. Tak 
y dufza maiąca w fobie dwie miłości; má też dwie ofady 
pobudek; namiętnośći, y paflyi. A iako te dwoie dzieci 
przez uftawiczną z fobą walkę wielkie konwulfye y bo- 
leśći w żywocie Rebeki fprawowały: tak ta dwoiaka mie 
łość w fercu nafzym wielkie boleści y przykrości wznie- 
caią. Y iako powiedziano, że z między dwuch tey Má- 
trony dzieci, ftarfzy młodfzemu fłużyć powinien : tak 
też pofłanowiono ; ażeby ieda ze dwoch miłości ferca 
nafzego, ta co ieft zmyślna fłużyła duchowney: to ieft; że 
miłość włalna flużyć ma miłośći Bofkiey. Ale profzę , 
kiedyż fłarfzy z tego rodu co byli w żywocie Rebeki flu- 
żył młodfzemu ? nie zaraz to zaprawdę było; ale aż Da- 
wid przez woynę podbił |dumeyczykow á Salomon rzą- 
dził niemi w pokoiu. Ach ! kiedyż tenczas przyi- 
dzie? że miłość zmyślna fiużyć będzie Miłośći Bofkiey. 
Będzie to Teotimie ná ten czas; kiedy fię święta miłość 
Nanna uzbroi 
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uzbroi gorliwością, á ręka podniefie fad, y nafze cale za- 
woiuie pafłye, a przez umartwienie weźmie ie w niewo= 
lą. Ato naybardziey w ten czas fię fłanie, kiedy w got- 
nym owym niebios mięfzkaniu, Miłość święta dufze na- 
fe w wfzelkim pokoju rządzić będzie. * „Spofob zaś 
jakim Miłość Bolka podbić fobie powinna apetyt zmy- 
ślny, ma bydź podobny temu, iakiego zazył Jakob Pá- 
tryarcha, kiedy na dobry znak y początek tego, co fię po 
tym ftać miało;Ezaa wychodzącego z żywota macierzyn- 
fkiego trzymał zanogę; iakoby go chcąc pokonać, nogi 
mu poplątawfzy; albo iako fię zwyczaynie mowi; za no- 
gç uiąwfzy: iako trzymamy jaftrzębia na uwiązaniu do 
ktorego Ezau iako łowczy, y człowiek dziki miał po- 
dobienftwo. Ták zaprawdę Miłość Bofka widząc w 
nas rodzącą fię iaką paflyą, albo namiętność naturalną, 
czymprędzey ia za nogę chwytać powinna, y zabrać w 
niewolą, ktora ieft iey przyzwoita. Ale, iak fię to ma ro- 
zumieć ? chwytać za nogę, ieft to iedno, co ią związać, 
y do Rużby upodobania Bolkiego doprowadzić. Przy- 
patrz fię, iako Moyżefz obraca węża w lafkę za ogon go 
uchwyciwfzy. Tymże fpofobem kiedy miłość na dobry 
koniec fkieruie namiętności nafze, zabieraią one włalność 
y fiaturę cnoty, | 

Ktoryż tedy fpofob mieć potrzeba w przyprowadze- 
niu paffyi y namiętnośći nafzych do flużby Miłości Bo- 
fkiey?  Medycy tego fię zawfże fentymentu trzymają: 

Prze- 
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Przeciwne rzeczy przeciwnemi bywaią leczone. Stagiry= 
te zaś przeciwne trzymaią zdanie : Podobne rzeczy po- 
dobnemi fię uzdrawiaią, Aleiakożkolwiek ieft. Wiemy; 
że światło gwiazdy dwoiako bywa przytłumione; pow 
chmurną nocą, y światłem fłońca. Tymże fpofobem y 
my paflye, y namiętności nafze ufkramiamy ; albo im 
przeciwne opponuiąc pafsye, albo tegoż famego rodzaiu 
więkfze przeciw niem y zacnieyfze nadftawiaiąc namięs 
tnośći. Jeżeliby do myśli nafzey prożna fię iaka nadzieią 
wdzierała, tym, albo podobnym wftrętem impet iey z4- 
trzymać mogę: O głupi człowiecze, na kiorymże , y ná 
zakim fundamencie zakladaf tę nadzieię? czy nie widzif, 
że ten, w ktorym ią poktadań, tak ief śmiertelny, iako 
Jty: czy nie ief że ci wiadoma ffabość y utommość ludzká 
Serce to, o ktore fie dziś dobija, yrozumief że ief two- 
ie, jutro je infy przeciągnie do frebie: w czymże tedy nąz 
dziecię twoię poklada è? Mogę także fprzeciwić {ię tey 
prożney nadziei, ftanowiąc przeciw niey nadzieię daleko 
gruntownieyfzą. Ufay w Bogu dufo moia: bo ten ieftktoe 
ry wypląta cię z sidef y myśliw/kich obierze: Zaden,ktos 
ry mu ufał mie był pobańbiony; więę zamyfty twoje Jkiee 
ruy co rzeczy trwałych y wiecznych. Ták też mogę wy» 
tugować z fercą chęć do bogactw , y wfzelkich zniko» 
mych rofkofzy, gardząc niemi, y wzbudzaiąc w fobię 
pragnienie rzeczy wiecznych. A tym fpofobem miłość 
zmyślną y ziemiką, zwoiuie miłość niebiefka, Albo iako 
Nanmn 2 woda 
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woda gasi ogień przez przymioty iemu przeciwne; tak 
ogień światowey pożądliwości, gaśi rofa Niebiefkiey mi- 
łości dla mocnieyfzych y wybornieyfzych fwoich przy- 
miotow. 

Ghryftus Pan obudwu fpofobow zazywa przy u- 
zdrowieniu duchownym. Uzdrawia Uczniow fwoich od 
choroby boiaźni światowey, nabiiaiąc ich myśl y ferca 
boiaźnią daleko fkutecznieyfzą: Nieobawiaycie fig tych, 
ktorzy ná ciele zabiiają; á na dufy nie mogą; dle raczy 
boycie fie tego, ktory może y dufe y ciało dać ná wieczne 
zatracenie. . Jnnego czafu chcąc ich uzdrowić ná choro- 
bie marnych uciech, do godnieyfzych zachęca ich, mo- 
wiąc:  Nsechcieycie fie z tego radować, że fię wam pata- 
ni poddają; úle bardziey fię ztąd radnycie; że imiona wa- 

Je w niebie Jå zapifane. Y tenże fam odgania welołość 
przez fmutek: Biada wam, ktorzy frę śmieiecie;bo będzie» 
cie płakać. Tak. tedy Miłość Bofka obala, y podbija ná- 
mieiętności y paflye,odwracaiąc ie od końca, do ktorego 
te miłość włalna prowadzi; nawracaiąc ie do inklinacyi 
duchowney. 

A iako tęcza dotykaiąca fię toży, odeymuie wh- 
fny iey zapachsą daie iey daleko wyśmięnitfży. Tak świę* 
ta miłość dotykaiącfię nafzych pafyi , odeymuie im 
fkłonność ku ziemfkim rzeczom,4 obraca ią w duchowną, 
y niebiefką. Apetyt iedzenia może fię obrocić w du- 
chowny, ieżeli przed iedzeniem wzbudziemy w o 
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tości pokutnę. Ach! Boże moy: Nie dla dofjć uczynienia 
zolądkowi, y nieumartwionemu dbeżytowi memu , idę do 
fotus śle żebym tylko z twoiey Nayświęskey Prowidencyi 
nędzne to cielfko pośilił: ponieważ tak fig tobie podobało. 
Jeżeli fpodźiewam fię pomocy od ktorego z moich przy- 
iacioł, mowić mogę do Boga: Panie, życie nam dateś, 
y to ugruntowałeś, ážeby ieden drugiemu był pomocą y 
pociechą: że tedy tak fie tobie upodobatos zażyię tego czło- 
wieka, ktoregoś mi przytaźni pozwolił. A ieżeliby boiażń 
jaka napadła, zażyię tych flow: o Pźnie! ży tych frzod- 
kow zażywafsóżebyć mię odfirafył od tey dlbo owey nie- 
przyfłoyności: uczynie Pónie to, cofię tobie podoba. Je- 
żeliby zaś zbytnia na nas nacierała boiażń, mowmy: Ach! 
Qycze Przedwieczny: czegoż fię maig bać fjnowies kto- 
rzy iako włode ptafęta podopieką fkrzydet twoich zofłażą, 
y daley: Póme: twoy wfyfżek iefłem; wybaw mię, ieže- 
li wola twoia: to, co mi fig przytrafi, przyimę z dobro- 
czynney reki tmoiey, Tato ieft Alchimia y profzek niee 
ofzacowany, ktory wfzyftkie metallę pafsyi, namiętności 


y fpraw nafzych w czyfte Miłości Bofkiey złoto obroci. 


ROZDZIAŁ XXI. 
Smutek zawfe ief niepożyteczny, y owfkem przeciwny 
w fłużbie Miłości Bofkiey. 
Jo latorośl dąbowa nie może bydź wfzczepiona w 
grufzkę, dla przeciwnych tych drzew przymiotów ; 
tak 
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tak gniew, choleta, rolpacz, nie mogą fię z Miłością Bo- 
fką pomieścić: albo ieżeli fię miefzczą, to z wielką bar- 
dzo trudnością. Co względem gniewu, namieniliśmy o 
tym w dyfkurśie o Gorliwości: Cozaś tycze fię tolpa- 
czy; ieżeli nie będzie przywiedźione do nieufinia nam fa- 
mym, albo do uznania, ktoreśmy mieć powinni o pro- 
źności, nikczemności, flabości, nieftatku, pomocy, y o- 
bietnicach zdradliwego świata; nie widzę, áżeby iaką z 
niey Bofka Miłość ufługę mieć miała, Jle fię ty- 
€ze fmutku: niewiem iakiemby fpofobem ftać fię mogł 
pożytecznym świętey miłości; ponieważ między Owoca- 
mi Duchą Przenayświętfzego, wefołość z miłością znay- 


e. Cor. duie fię złączona, Mowi iednak Apoftoł: Smutek, ktory 
r ief meding Boga; pokute ku zbawieniu flata fhrawnie : 


[mutek zaś światowy śmierć Przynośi, Jet tedy fmutek 
iakiś według Boga,ktory albo przy pokucie grzefznikow, 
albo przy kompafyi fprawiedliwych nad nędzami bli- 
źnich fię pokazuie; albo też w tych, ktorzy znaczny po- 
ftępek w dofkonałości uczyniwfzy,w ubolewaniu,w opla- 
kiwaniu , y. w kompafsyi , dlå utrapienia duchownego 
ponofzą. Bo SS. Dawid, Piotr, Magdalena, opłakiwali 
fwoie grzechy. Agar też płakała, widząc fyna fwoiego od 
pragnienia umieraiącego. Jeremiafz , nadfpuftofzeniem 
miafta Jerozolimikiego y Ghryftus Pan także: y Swięty 
Paweł z ięczeniem płaczliwym wymowił tefłowa: Wie- 


A, de eb idzie, o ktorych wam. częfło namieniaten; (co te- 
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raz zpłaczem mowię ) żefą nie przyiasiele Krzyża 
Gbryfżufawego. 

rf ię fmutek iakiś tego świata pochodzący 2 
troiakiey przyczyny. I. Pochodzi od nieprzyiaciela du= 
fznego; ktory przez tyśiączne podufzczenia fmutne, me- 
lancholiczne,y uprzykrzone zacimia rozum, mdłość przes 
pufzcza na wolą, y wfzyftek ftan dufze miefza : 4 iako 
katar niby chmurami grubymi głowę napełnia , pierśi 
dufznością, y czyni oddech ciężki, y niby nogi plącze: 
tak czart przeklęty napełniaiąc rozum ludzki fmutnymi 
myślami,odeymuie dufzy tak łatwośćjiako y fzczęśliwość 
wzdychania, iakby "chciała, ku Bogu; á wtrąca iey przy” 
kość y nieśmiałość wielką, ażeby ią w rofpacz wprowa- 
dził, aieżeli może, y w zatracenie. Powiedaią oiedney 
rybie, ktorą nazywaią diabłem morfkim, dla tego; iż tu 
y owdzie mięfzaiąc muł morfki, mąci wodę około śiebie, 
ażeby fię między nią ukryła, niby w zafadzce iakiey; z 
ktorey obaczywizy inne ryby przypływaiące , wypada 
na nie, łapa, y pożera. Y ztąd podobno urofło przyfłowie, 
gdy o kiem mowią: łowiiak w odmiencie. "Toż fię mo- 
że mowić o diable piekielnym , coy o diable morfkim : 
Bo fkoro fwoię w fmutku zrobił zafadzkę, y dufżę przez 
niezliczone mnoftwo uprzykrzonych myśli ,przywodząc= 
ie ze wfzyftkich ftron do rozumu, zamiefzał go, y zaśle= 
pił, w pada potym na miętności, tłumiąc ie nieufaniem, 
zazdrością , zbytnią apprehenfyą grzechow przefzłych ; 
do- 
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dodaiąc niezliczonych przykrych, nikczemnych y meż 
lancholicznych fubtelności : 4 gdy widzi dufzę tego fię 
chwytaiącą, ftara fię ażeby wfzelkiemi racyami, ktoreby 
w niey iaką pociechę wzniecić mogły, gardziła. 

II. Pochodzi też czafem fmutek z natury, na ten Czas, 
gdy humor melancholiczny w nas panuię. A taki fmutek 
fam w fobie nie ieft fzkodliwy. Lecz fprzyśięgły na na- 
fzę zgubę nieprzyiaciel, częfto go zażywa, ażeby wfzczy- 
naf w nas częfte pokufy y podufzczenia. Bo iako paią- 
ki (woich siatek nie robią, tylko na ten czas gdy ieft po- 
chmurne niebo: tak fzatan nie má takiey łatwości zafł4- 
wiania śideł fwoiego podufzczenia , widząc człowieka 
przyiemnego y wełołego; iak gdy go obaczy zmiefzane- 
go, (mutnego y melancholicznego. Ponieważ łatwo wzbu- 
dza frafunki trofki, podeyrzenia, fzemrania, polądzania, 
nienawiśći, zazdrość, gnułność, y ocieżałpść ducha. 

III. Y naoftatek. Jeft inny fmutek, ktory nam ro- 
żne przypadki przynofzą. Coz mi ztąd zá pociecha, mo* 
wi Tobiafz: ktory w ciemnościach zofłaięs á światła nie- 
biejkiego mie widzę. "Tak Jakob fmutny był, wżiąwizy 
wieść o śmierci fyna fwego Jozefa. Y Dawid dlá śmierci 
{wego Abfalona. Smutek ten powfzechny ieft tak dobrym, 
iako y złym: iednak w dobrych ieft pomiarkowany: bo 
na woli Bofkiey fpoczywaią, y na nię fię zdaią; iakośmy 
widzieli w Tobiafzu , ktory we wfzyftkich p 

ściac 


«w A Wi WETWYZW do 


Rozdział XXI. 873 
ściach dzięki czynił Majeftatowi Bofkiewu. Y w fobie, 
ktory utrapiony błogofławi Jmię Pańfkie: iako też y w 
Danielu; ktory fwoie bole obrocił w Pienia. Prze- 
ciwnym zaś fpofobem w niefprawiedliwych fię dzieie; 
ktorym ten fmutek ieft zwyczayny , y odmienia fię w 
nieukontentowania, w rofpaczy, w zamięfzanie umyflu, 
y w nierozmyślności, y we włzyftko nayobrzydliwfze, 
Ci bowiem podobni fą kotom morfkim, ktorzy {ię zawfze 
zdadzą bydź poturbowani, fmutni, y załośni na fchodzie 
Xiężyca; na Nowiu zaś fkaczą, tańcuią, y rożne uciechy 
wyfłraiaią. Swiatowy człowiek zawfze utyłkuie, fąśia- 
dom przykty, y melancholizuie; gdy mu zbywa na świa» 
towych pomyślnościach; gdy zaś mu fię dobrze dzieie, 
ieft rofpuftny, pyfzny, y głupi w używaniu rofkofzy, 
Lecz fmutek z prawdziwey pokuty pochodzący , 
nie tak fmutkiem nazywać fię powinien; iako obmierże» 
niem y obrzydzeniem grzechu.Smutek, ktory nigdy nię 
ieft przykry; áni ciężki, nie czyniący zamięfzania w czło- 
wieku; ale owfzem czyni go fprawnego, rączego, y pil- 
nego. Smutek, ktory fćrce dzwiga przez Modlitwę y 
nadzieię. Smutek , ktory z gorzkości wyprowadza fło-- 
dycz pociech Niebiefkich: wedłu Świętego Auguftyna: 
Ze Pokutuiący zawfze powinien bydź fmutny , ale też 
y wełelący fię zawfze dla fwoiego fmutku. Smutek, mo- 
wi Kaffyan, ktory pokutę ftałą fprawuie; y miły żal, 
Qoooo kto- 
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ktorego nikt nie załuie: jeft połłufzny, pokorny, przy- 
iemny, cichy, miły, cierpliwy , bo początek fwoy má 
od miłości: zkąd na całego człowieka rolpościeraiąc 
żal, y fkruchę na dufzę, olobliwym fpofobem ciefzy 
fię, rżeźwi y ożywia w nadzieię przyfzłego poftępku, 
A procz. tego zachowuje wfzelką łagodność, przyiemność, 
y rozmyślność , máiąc w fobie Owoce Ducha Przenay- 
świętzego : ate fą. Miłość, welele, pokoy, rozmyśl- 
ność, dobroć, łagodność, wiara, fkromność, wfłrzemie- 
zliwość. Taka ieft dobra pokuta , y taki dobry fmu- 
tek; ktory prawdziwie mowiąc, nie ieh fmutny, ani me- 
lancholiczny , ale tylko pilny y czuły na obrzydzenie, 
odrzucenie, y zabieżenie złości grzechowey tak przefzłey, 
iako y przyfzłey, —. 

Widziemy częftokroć pokuty bardzo dławiące , 
zmięfzane, nie cierpliwe, płaczliwe, gorzkie, wzdycha- 
iące, niefpokoyne, zbyt oftre, y melancholiczne ; ktore 
iednak znayduią fię bydź nie pożyteczne, y bez żadney 
poprawy: ato dlatego, że nie pochodzą z pobutki pra- 
wdziwey cnoty pokuty, Ale z miłości wlalney y przy- 
rodzoney. A fmutek światowy śmierć przynośi, według 
powieści Apoftoła; potrzebą go fię tedy wielce fłrzedz, 
y odrzucać go. Jeżeli tedy ieft fmutek z przyrodzenia, 
powinniśmy go pozbywać opierając fię iego pobudkom, 
udaiąc fię do (praw iemu przeciwnych; zażywaiąc fpo- 

fobow 
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fobow y porady lekarzow ; ktorzy nam opifzą , iak fię 
fprawować , y żyć mamy. Jeżeli zaś z pokus fzatań- 
ikich, otworzyć fię fzczerze z fumnieniem fwoim, Oy- 
cu Duchownemu , ktory naich zwyciężenie poda nam 
fpofob : iakośmy otym namienili w Czwartey Części 
Drogi do życia Pobożnego. Jeżeli zaś ieft przypadkowy: 
udać fię do tego, com w Księdze Ofmey opifał.  Aże- 
by zważyć iak utrapienia fą przyjemne y miłefynom Bo- 
fkim, y że wfpaniałoćś ná dziei nafzey o żywot wieczny, ` 
powinna nas, do tey dofkonałości doprowadzić, ażeby- 
śmy wfzyftko przemiiaiącego y doczefnego życia tego 
za nic mieli, 


la oftatek. Między wfzelkiemi melancholiami y 
fmutkami , ktore nanas przypaść mogą , udać fię nam 
potrzeba do zacności Naywyżlzey woli w czynieniu, co- 
kolwiek tylko będziem mogli dla upodobania Miłości 
Bofkiey. Są zaprawdę nie ktore akcye, ktore należą do 
dyfpozycyi y komplexyi ciała, ktore że nie fą w nafzey 
mocy; nie możemy też niemi według nafzey woli rządzić, 
y kierować. Bo melancholiczny naprzykład. ani oczu,ani 
flow, ani twarzy ztą przyiemnością, y obyczaiow łago- 
dnością nie może w takiey trzymać fytuścyi; w iakiey- 
by mogł utrzymać, gdyby był wolny od złego humo- 
ru, y przymiotu gorę w niem maiącego. Może iednak 
Q0000 2 choć 
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choć nie ze wfzyftkim gadać flowy wdzięcznemi y łago- 
dnemi; choć to ieft przeciwne naturze iego, zá powodem 
rozumu tak w fłowach iako y w fprawach do miłości na- 
leżących, pokazuiąc w tym wefołość fwoię. "Takiemu 
wybaczyć potrzeba, żenie zawfze ieft wefołym : bo nie 
ieft w mocy nafzey, ażebyśmy byli wefołymi,kiedy chce- 
my. Alew tym wymowka nam nie fłuży, ieżeli nie 
zawfze dobrzy iefteśmy, ieżeli niezawfze uży- 
ci, ieżeli według możnośći nafzey nie przy- 
zwyczaiamy fię do obyczaiow,ktore mieć po- 
winniśmy. Botozawfze w mocy ieft 
woli nafzey; y tylko potrzeba mo- 
cnego poftanowienia do prze- 
zwyciężenia tego humoru 
złego, umartwiaiąc. w 
fobie przeciwną 

inklinacyą, 


So 6:2) 0 (882 GR 877 
KSIĘGA DWUNASTA 


Zamykaiąca w fobie przeftrogi pomocne dufzy 
do poftąpienia w Miłośći Bofkiey. 


ROZDZIAŁ I. 
Pofiębek w Miłości Bofkiey mie zamiff -ná kom- 
plexyi naturalnej. 


py ieden Zakonnik wieku nafzego , zoftawił 
nam na piśmie fwoim, iż dyfpozycya naturalna fłuży 
wielce miłośći kontempluiącey , albo Bogomyślney : y 
że maiący komplexyą fkłonną y miłą, fpolobnieyśi fą do 
Bogomyślności. Nie rożumiem iednak, aby miałtwier- 
dzić, że miłość święta ieft udzielona tak ludziom, iako 
y Aniołom podług miary, 4 dopintoż podług cnoty kon- 
dycyi naturalney, Ani też mniemam, ażeby przyznawał; 
że podział miłości Bofkiey ieft ludziom według ich przy- 
miotów naturalnych y fpofobności : boby to było oczy- 
wiście przeciw Pifmu świętemu,y przeciw uftawom Ko- 
ścioła Św: , 24 co Pelagiani deklarowani f heretykami. 
Co względem mnie, ia tu mowię o miłości nadprzyro- 
dzoney; ktorą Bog wlał w ferca nafze ż niewypowiedzia- 
ney Dobroći fwoiey: 4 ta miłość ma mieyfce na naywyż- 
fzey części dufze, ktora część nie tylko ma władzą nad 
potencyami dufze, ałe y nad tym wfzyftkim, co należy 
do 
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do dufzy„y co złączone ieft z komplexyą naturalną; przy 
tym; że chociaż dufze fkłaniaią fię do kochania; y maią 
ziey {trony iakąś dyfpozycyą, przez ktorą fą fkłonniey- 
fze, y prętlze do kochania Boga; z drugiey iednak ftro- 
ny fa podłe przez namiętność do przywiązania fię ku pię- 
knym kreaturom ; że to ich przywiązanie w tak wielkie 
podaie ie niebeśpieczeńftwo odwrocenia fię y oddalenia 
od zacności świętey miłości, przez w miefzanie fię innych 
miłości, iak wielką miały łacność, y wolą kochania Bo- 
ga: bo niebeśpieczeńftwo złego kochania, złączone ieft z 
fzczęśliwością kochania. 

Przeciw iednak dufze w takim fłanie będące, gdy 
fię fzczerze oczyfzczą z miłości ftworzenia; przedziwnie 
fię wświętey miłości fprawuią ; kiedy ta nadchodząca 
znayduie wielką łatwość dorozfzerzenia fię po wfzyftkich 
cześciach ferca. Zkąd pochodzi wielce miła przyiemność; 
ktora w tych, co maią dufzę oftrą, przykrą, y melancho- 
czną , a żetak rzekę dziką ; nie pokazuie fię. Przecież 
iednak, ieżeli dwoch ludzi; z ktorych ieden ieft miły, y 
przyiemny; drugi tetryk, y przyoftry, ( według natury 
obudwu ) mieli rowną miłość: kochać będą bez wątpie- 
nia Boga zarowno, lecz nie iednakowo ; ferce bowiem 2 
natury uprzeyme, y ciche będzie kochało łatwiey miley, 
y uprzeymiey ; Ale nie gruntowniey , ni też dolkonaley. 
Miłość zaś zrodzona w pośrzod ciernia, y przeciwności, z 
natury będzie oftray fucha; lecz mocnieyfza,y udatniey- 
fza, 
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fia, przy tym chwalebnieyfza;atamta będzie delikatniey- 
fza, y wdzięcznieyfza. Mało tedy na tym należy, że kto 
naturalnie fkłonny ieft do miłości, kiedy tu mowięmy o 
miłości nadprzyrodzoney , y ktora wizyftko fprawuie 
nadprzyrodzonym fpolobem. "To bym tylko Teotimie 
chętnie wfzyftkim ludziom chciał powiedzieć: O ludzie! 
Jeżeli ferca wafze fkłonne fą do miłośći : ach! czemuż fię 
nie udaiecie wfzelkiemi śiłami do Niebiefkiey y Bofkiey 
Miłości ? leżeli zasiefteście fkaliftego y oftrego ferca: o 
zakamiali ludzie! czemuż, ieżeli nie macie miłości fobie 
przyrodzoney , nie zabieradcie fię do nadprzyrodzoney ? 
ktorą wam chętnie da ten, ktory tak świątobliwie zapra- 
fza do kochania śiebie. 
ROZDZIAŁ II. 
Powinniśmy frę znaydować w ufławicznym pragnie- 
niu świętey Miłości. 
5 e fobie fkarby w niebieśiech. Nie dofyć nam 
na iednym fkarbie, według zdania y woli kochanka 
dufz nafzych. Chce tedy, áżebyśmy więcey mieli fkar- 
bow; albo żeby nafz fkarb z wielu fkarbow był złożony. 
Takieft 'Teotimie. Powinniśmy mieć pragnienie nie- 
nafycone kochania Boga ; łącząc zawfze nowe kochanie 
z dawnieyfzym. Bo coż uftawicznie przymułza plzczoł- 
ki do przyrabiania miodu, ieżeli nie miłość, ktorą go ko- 
chaią ? O ferce dufże moiey! ktoreś na to ftworzone ieft, 
ażebyś kochało dobro niefkończone: ktorey że, y iakiey 
miłości 
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miłości możelz y powinnoś pragnąć infzey; iako tey,ktos 
ra z wfzelkich miłości ma bydź pragniona? O dufzo fer: 
ca mego! ktoreż y iakie pragnienie kochać mafz; ieżeli 
nie pragnie ze wfzyftkich naykochańfze ? O miłości świę* 
tych chęci y pragnienia / o pragnienie świętey miłości: 
ach ! iak żądałem pragnąć fprawiedliwości twoich. 
Chory, maiący obrzydzenie wpotrawach , nie ma 
apetytu do iedzenia; lecz pragnie mieć apetyt: nie pragnie 
pokarmu,ále pragnie, ażeby go mogł pragnąć. Teotimie. 
Widzieć, ieżeli Boga kochamy nade wfzyftko; nie ieft w 
nafzey mocy; chyba że nam to Bog obiawi. Ale dobrze 
wiedzieć możemy, czyli pragniemy go kochać. A kie- 
dy czuiemy w fobie pragnienie mienia miłości świętey; 
wiemy, że zaczynamy go kochać. Jefł to część zmyślna, 
y beftyallka nafza, ktora má apetyt do iedzenia; lecz ro- 
zumna pragnie tego apetytu: aże część zmyślna nieza- 
wfze ieft poflufzna części rozumney; przytrafia fię częfto 
że pragniemy apetytu, 4 mieć gonie możemy. Lecz 
pragnienie kochania, y miłość fama, od iedneyże woli za- 
wifły: á zatym fkoro uformuięmy w fobie pragnienia ko- 
chania, zaczynamy też mieć y miłość: y w iakiey mie- 
rze to pragnienie rośnie, w iakiey też mierze y miłość fię 
pomnaża, Kto gorąco pragnie miłości, w krotkim czasie 
kochać będzie gorąco, O Teotimie | Ktoż nam da tę 
talkę; ażebyśmy pałali pragnieniem; ktore włafne ieft u- 
bogich, y ich ferca przygotowanie: ktorych Bog GRA 
wyflu- 
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wyfłuchywa: Ktonie ieft pewien , aby Boga kochał ieft 
ubogi, aieżeli go pragnie kochać, ftaie fię żebrakiem, á 
żebrakiem błogofławioney żebraniny: o ktorey Zbawiciel 
mowi: Błogofiawieni ubodzy duchem, dlbowiem ich ief 
Krolefiwo Niebiefkie Taki był Św: Auguftyn, 
ktory wołał: O kochać! o przechodzić fię, á umierać fos 
bie famemu ! oprzyiść do Boga! Taki Sw: Francifek, 
gdy mowił. Niech umieram dla miłości twoiey, kochat» 
ku ferca moiego, ktorys raczył umierać dla milości mos 
jey. Taka Sw: Katarzyna Seneńfka. Taka y Św: Teręfa, 
kiedy iako anie iakie upragnione, y umieraiące od pra» 
gnienia Bofkiey Miłości, ten głos podnośiły: O Pźnie day 
mi tey wody. À 

Łakomftwo doczefne, ktorym pragniemy fkarbow 
ziemłkich; ieft początkiem. wfzyftkiego złego. Lakom- 
ftwo duchowne, przez ktore bez przeftanku pragniemy 
czyfłego świętey miłości złota; ieft początkiem wfzelkie- 
go dobra. Kto dobrze pragnie miłości, dobrze iey fzu- 
ka; kto iey dobrze fzuka, dobrze też znayduie; kto do» 
brze znayduie, znayduie oraz źrodło żywota, z ktorego 
czerpać będzie zbawienie od Pana. Wołaymy we dnie 
y wnocy Teotimie. Przyidź, o! przyidź Duchu Swię- 
ty napółniy ferca twoich wiernych; á ogień miłości two- 
ley wznieć w nich. O Miłości Niebiefka ! 4 kiedyż na- 
fycifz dufzę moię, 
Ppppp RO- 
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ROZDZIAŁ III. 
jeżeli chcemy mieć: pragnienie Mitości Bofkiey, powin= 
niśmy wfyfikie inne pragnienia oddalić. 

Ak rozumiefz I eotimie, co za przyczyna tego, że ogae 

ry podczas wiolny z mykaią z tropu zwierza, inne: 
go zaś czalu nie. Myśliwi taką daią racyą: że gdy na tę 
porę Wieśienną zioła y kwiaty wigor zachownią, zapa- 
chow rozmaitość, które z ślebie wydaią tłumi węch oga- 
row, że zwietrzyć zwierza między tak wielą zapachami 
nie potrafią; á bardziey iefzcze aby go wciąż tropić mia- 
ły. Ták zaprawdę dufze, ktore w uftawicznym zofła- 
ią pragnieniach, przedśięwźięciach, coraz w infzych á in= 
fzych zamyfłach, nigdy należycie nie pragną świętey, y 
niebiefkiey miłości; ani miłych kochanka niebiefkiego 
( ktory przyrownany ieft do Jelonka) sladow, iakoby ná- 
leżało, uczuć nie mogą. 

Lilie nie maią czafu naznaczonego dla siebie , kto- 
rego z kwiatami fwemi rozwiiać fię powinny; tylko iak 
głęboko fą zakopane w ziemi, albo prędzey „albo pozniey 
zakwitaią : boiezli tylko na trzy palce zakopane będą , 
prędko zakwitną; ieżeli na fześć, albo dziewięć w głąb» 
im daley, tym nie rychley, według proporcyi zakopania 
wykwitną. Jeżeli ferce unofzące fię ku Miłości Bo- 
fkiey bardzo ieft uwikłane w zabawach światowych , y 
doczelnych; nierychło bardzo, y z ciężkością fię rozwi- 
nie z kwiatem Miłości Bofkiey: śle ieżeli tylko ieft przy- 
wią- 
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wiązane do świata , ileiego kondycya po nim wyciąga, 
wnet wyda kwiat, y wdzięczny zapach teyże świętey 
Miłości. 

Przeto fłudzy Bofcy zarzuciwfzy pieczołowania do- 
czefne, chowali fię po puftyniach; ażeby gruntowniey, y 
goręcey Boga kochali. Dla tego Niebielka Oblubieni- 
ca, iedno mrużyła oko, ażeby wzrok {woy mocnieyfzy 
mieć mogła w drugim oku,y profto tym fpofobem zmie- 
rzała do ferca fwego kochanka, ktorego zamyśliła zranić 
fwoią miłością. Dlá tegoż famego tak mocno śplotła 
{woy warkocz, y związała go wftęgą; że fię tylko włos 
mieć zdawała; ktorego włoła iako łancuchu iakiego do 
fkrępowania, y do pociągnienia do fiebie ferca Oblubień- 
ca,chcąc go mieć za fugę, albo niewolnika miłości fwo- 
iey, użyła. 

Dulze, ktore fzczerze pragną kochać Boga; odrywaią 
rozum fwoy od badania , y rozważania rzeczy świato- 
wych; ażeby go goręcey do rozmyślania rzeczy Bofkich 
applikować mogły. Też fame dufze zgromadzaią wfzyft- 
kie woie pretenfye, pragnienia , pod iednę intencyą, y 
pod iedno pragnienie kochać Boga. Potrzeba bowiem wie- 
dzieć otym: że kto pragnie rzeczy iakiey nie dła kocha- 
nia Boga, ten Boga nie kocha. 

Zakonnik pewny , prośił Brata Idziego, coby miał 
Czynić,ażeby przyiemne bydź mogło Bogu: odpowiedział 
mu ná to Brat Idzi, śpiewaiąc: ledna do iednego: iedna 
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do iednegó. Chcąc mu pokazać: że iedna tylko dufza o- 
koło iednegoż także Boga zabawiać fię powinna. Wielu 
miłości pragnienia, w lercu iednym, fą podobne nie mo- 
wlętom dwoma, iednę pierś fzłącym ; ktorey gdy nie 
mogą razem sfać, raz ią ten, drugi raz infzy nacifka, że 
karmiącey ie wielką przykrość czynią, 4 naofłatek y po- 
karm tracić muśi. Kto pragnie kochać Boga, wfzelkie 
fwoie ftaranie, wfzelkie namiętności , całą dufzę nato 
poświęcić powinien, y poświęcone według czafu„y miey- 
fca do tego przykładać. 
ROZDZIAŁ IV. 
Zabawy nam przyzwoite nie przefkadzaią do 
kochania Boga. 

lekawość, dutna, niefpokoyność, niebaczność, y nie 

uważanie końca, dla ktorego na tym świecie iefteś- 
my , fąnam przyczyną ; żetyśiąc razy więkfze mamy 
przefzkody, niżeli interefa; więkfze zamięfzania , niżeli 
rzeczy do czynienia; więcey daleko zabawy niżeli uczyn- 
ku. Y teć fą przefzkody y tamy. Teotimie: tęfą prożne, 
y zbytnie zabawki; nad ktorymi gdy fię zatrzymuiemy; 
odwracaią nas, y odrywaią od Miłości Bofkiey: za czym 
co należy do powołania nafzego, zaniedbywamy. Krol 
Dawid, y po nim Św: Ludwik , między nie zliczonymi 
niebeśpieczeńftwami, pracami, y interelami; ktore czyli 
pod czas pokoiu, czyli pod czas woyny mieli; nie zanie- 
dbywali zawfze wyśpiewywać: Coż, oprocz ciebie mam 
w 
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w Niebie ? y czego pragnąłem od ciebie ná ziemi 2 Ty 

Bogiem fćrca moiego. Swięty Bernard nie zaniedby- 

wał poftępowania w świętey miłości , chociaż w frzod 

dworfkich, y woiennych u monarchów znaydował fię in- 

terefow; gdzie całym fię fercem przykładał, ażeby fpra- 

wy między niemi zawifłe ufpokaiał,y do więkfzey chwa- 

ły Bofkiey wykierował. Odmieniał mieyfce, ale nie u- 

myfi; ani umyfł iego odmienia? miłości; iako też miłość 

iego nie odmiąniła obiektu fwego: A że to wyrażę, co fam 
ofobie mowi: Bywały we mnie odmiany , ále nie ode 
mnie; bo chociaż ode mnie odmienne pochodziły zaba- 
wy, ia iednak zawfzem nieodmienny zofławał. Nie brał 
on na śiebie farby interefow, y konwezlacyi, iako Cha- 
maleon, w takiey fię farbie pokazuie, iakiey ieft farby 
mieyfce na krorym zoftaie; ale wfzyftek zawłze zoftawał 
z Bogiem złączony, zawfze czyfty, zawfze miłością fię 
rumienieiący , y pełen nie porownaney pokory. 

Pamiętam dobrze Teotimie owe Mędrcow przeftro- 
gę: Cnota, y pokora, nie ma mieyfca u dwora, y 

Kto fię żołnierłkim trybem bawić uśiłuie 
Ten pobożność utraci, y wiarę zepfuie. 

Dla tego Jzraelczykowie fiufzną przyczynę mieli wy- 
mawiać fię Babilończykom nalegaiącym, ażeby im wy- 
śpiewywali Pienia Syonfkie, mowiąc : .Aiakże wyśpie= 
mymać będziemy cbwały Boga nafego w krain obcym. 
A ci nietylko między Babilonczykami zaftawali, ale na- 

wet 
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wet niewolnikami ich byli. Tak, kto ieft iako niewolnik 
iaki dworfkich faworow, promocyi, fukceffow w Pała- 
cach, y w woiennych okazyach; iuż onim zwątpić po- 
trzeba, ażeby miał wyśpiewywać pienie Bofkie Miłości, 
Jednakże kto przy dworze , na woynie , w pałacach nie 
dla czego innego fię zabawia , tylko dla wyrabiania in- 
terefow na więkfzą chwałę Bofką, temu Bog afyftuie; 4 
niebiefkie pociechy fą zamiaft plaftru fercu iego, dla za- 
chowania od zarazy powietrzney, ktora na takich miey- 
fcach panuie. 

Gdy cięfzkie powietrze zaięło ię w‘ Medyolanie; 
Sw: Karol nie zbraniał fię do domow zapowietrzonych 
chodzić, y ich opotrować, Potrzeba iednak żebyś wie- 
dział Teotimie: iż do tych tylko domow chodził, y tych 
tylko zarażonych nawiedzał, do ktorych aby w chodził, 
y chorych tam opatrywał , potrzeba go przynaglała, y 
chwały Bofkiey pomnożenie potrzebowało. Daremnie bo- 
wiem wdawałby fię w niebeśpieczeńftwo, y obawiałby 
fię też, ażeby w tym Boga nie kuśił. A tak za protekcyą 
Bofkiey Opatrzności wolny zoftał od wfzelkiey zarazy; 
bo w Bogu tak wielką pokładał ufność; że taani z zle- 
komyślnością żadną, ani z boiaźnią nie była zmięfzana. 
W Bofkiey także opiece zofłaią ci, ktorzy fię udaią do 
dworow, y na woynę wzbudzeni famą potrzebą uczy- 
nienia zadofyć urzędom fwoim. Nie mamy bowiem w 
takich okazyach tak bydź boiaźliwymi ; ażebyśmy 4 
bryc 


| 
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brych 4 fprawiedliwych interefow dla boiaźni omięfzki- 
wali; ani też tak odważni, y zuchwali, żebyśmy fię do 
dworow udawali, woyfkowe interefa traktowali, a tam 
fię bez iawney potrzeby należytego wykonania urzędu 
bawili. 
ROZDZIAŁ V. 
Mity wielce Przykład w tey móteryi. 
BE ieft dobry dobrym, fzczery fzczyrem „ niewin- 
ny niewińnym, uprzeymy uprzeymym: y iego mi- 
łość, przywodzi go nie kiedy dotego: ażeby iakie dowo- 
dy y znaki ( mogęż mowić ) świętey miłości, czyli świę- 
tych piefzczot pokazał dufzom niektorym, ktore dufze 
przez iakieś piefzczenie, miłą niewinność y fzczerość iako 
niemowlęta iakie do niego fię garną, y udaią. 

Dnia pewnego Święta Francifzka odmawiała Go- 
dzinki o Przebłogofławioney MARYI Pannie: gdy te od- 
mawia: (iako fię częfto przytrafia,choćbyśmy iednę rzecz 
tylko mieli do czynienia , ta nam naybardziey pod czas 
modlitwy fię wtrąca, y modlącym przefzkadza ) Mąż, 
w iakimóić interesie domowym iey potrzebuiąc, od dal- 
fzego mowienia owych godzinek wywołał: było to raz, 
ale fię bez tego nie obefzło, aby iey po cztery razy, gdy 
znowu do owych fię godzinek wracała nie oderwał ; że 
muśiała przerywając fobie nabożeńftwo, dotego, ktory 
po kilka razy poczynała wierfza, powracaiąc. Odpra- 
wiwfzy tam ten interes, 4 powrociwfzy do fwoich godzi- 
nek 
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nek tak wiele razy dla poflufzeńftwa zaniechanych, y ty- 
leż razy znowu powtorzonych, znayduie ow wierfz, od 
ktorego ią tak wiele razy odrywano ślicznym bardzo, y 
złociftym charakterem wypifany. O czym pobożna iey 
towarzyfzka „zacna Matrona Pani Wannocyśna pod przy» 
śięgą zeznała: iako widziała Anioła iey Stroża ten wierłz 
pilzącego. Y toż famo od Św: Pawła Świętey Francilzce 
obiawione. 

Taka to ieft Miłość Boga, Teotimie, Oblubieńca Nie- 
biefkiego ku fwoiey wierney kochance. Widzilz przy 
tym; że zabawy każdemu potrzebne według iego powo- 
łania nie umnieyfzaią Miłości Bofkiey, ale ią pomnażają; 
aże tak rzekę: prawy nabożeńftwa złote czynią. 

Słowik zarowno fię kocha w fwoim głośle, tak gdy 
$piewą, iako gdy milczy. Serce pobożne zarowno Boga 
kocha, gdy go ufty chwali , iak gdy dlá zabaw do fta- 
nu iego należących od nabożeńftwa oderwane bywa. [ch 
milczenie, y głos; ich prawy, y Bogomyślności; ich z4- 
bawy, y fpoczynek , zarowno wyśpiewuią Pienia ko-- 
chanka, 

ROZDZIAŁ VI. 
Do mfyfikich podażących frę okazyi zabierać fie potrze- 
bå, ktore należą do Miłości Bojkiey. 
SS nie ktorzy, co czynią przedfięwzięcia flużenia Bo- 
gu, ale tylko wuflugach wipaniałych, przez ákcye 
tak że wfpaniałe, y przez nadzwyczayne w wytrzymaniu 
rzeczy 
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rzeczy przeciwnych, y przykrych; lecz takichakcyi, y 
wytrzymania rzeczy przyktych nie poaaie im S$ Okazya, 
ani ię podobno kiedy poda. A przy tych przedsięwzię- 
ciach w głowie urofzczonych , mniemaią ; że wfpaniałe 
miłości dzieło, y akt heroiczny uczynił. Lecz częftokroć, 
y ciężko bardzo błądzą, y na fwoiey fię mylą opinij: co 
ztąd poznać; że zachowawfzy fię chęcią w podeymowa- 
niu krzyżow wielkich; chronią fię bardzo, y uciekaią, 
gdy fię im mnieyfze daleko przytrafiaią. Wielka toza- 
prawdę pokufa: bydź takrączym w imaginacyi; tak zaś 
gnuśnym w wykonaniu. Niechayby Bog odda- 
lif od nas te porywczości fantaftyczne ; ktore częfłoktoć 
w głębokości ferc nafzych zachowuią prożną, y fkrytą 
onas famych ftymę. Wielkie y wfpaniałe dzieła nie 
zawfze, y nie wfzędzie mogą fię nam przytrafić: ale ka- 
żdey godziny, y każdego prawie momentu możemy m4- 
łe z wielką miłością uczynić. Uważ profzę cię Teotimie. 
Ze ten, ktory dla miłości Boga upragnionemu podrożne- 
mu podaie kubek wody, małą bardzo , iako fię zdaie; 
rzecz czyni: ale intencya, przychylność, y miłość, kto- 
rymi umacnia fwoy uczynek, tak fą wyśmienite; że tę 
proftą wodę w wodę żywota, á żywota wiecznego 0- 
bracaią. 
„Plzczołki między liliami, rożami, y roźnemi innemi 
kwiatami więkfzemi przelatuiące fię, miod z nich zbie- 
raig: zarowno także y z mnieyfzych kwiatkow, naprzy- 
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kład rozmarynowych, lewandowych, y innych, owfzem 
nietylko więcey z nich miodu zbieraią ale y delikatniey- 
fzego; dla tego, że w tak małych naczyńkach lepfzy fię 
miod znayduie, y lepiey konferwuie. Tak w pokornych, 
y niby wzgardzonych pobożności nafzey cwiczeniach wys 
konywa fię miłość nie tylko częściey , ale pofpolicie z 
więkfzą pokorą; á zatym lepiey, y pożyteczniey. Nie 
obyczaynym fkłonnościom, y humorowi mniey przyie= 
mnemu drugiego wybaczenie; uprzykrzonych, y grun- 
biańfkich obyczaiow bliźnego, ( gdzie iednak grzechu 
nie mafz ) zniefienie ; zwyciężanie namiętności nafzych 
y pafłyi; wyrzeczenie fię naymnieyfzych nafzych fkłon- 
ności; przekonanie nafzych awerfyi; przyięcie z nalzych 
niedofkonałości braterfkiego fłrofowania ; ufławiczney 
pracy podeymowanie, y walczenie dla zachowania dufz 
nafżych w fłatku, y wftrzemieżliwości, pogardy nas fa- 
mych; błogofławione, y uprzeyme, tak wzgardy nafzey, 
iako taxowania nafzego ftanu, nafzego życia, nafzey kon- 
werłacyi nawet fpraw nafzych z wielką pokorą przyimo= 
wanie; więcey pożytku duchownego przynofzą dufzom 
nafzym; aniżeli i4, nie tylko wyrażić, ale nawet imagi- 
nować zdołam. Trzymam iednak , że to włzyftko w 
akceptacyi zofłaie u BOGA; kiedy to czyniemy dla 


, lego Miłości. O czymem w Filotei namienił. 


RO- 


n aA C CIE Es 89r 
ROZDZIAŁ YVIL 
Siarać fig. powinniśmy, ážebyśmy wfyfskie (prawy nafe 
iak naypilniey y iak naydofkonaley czynili. 


6. Zbawiciel nafz, według dawnieyfzych tłu- 
maczow Pifma świętego, przykazał fwoim Uczniom, 
ażeby byli dobremi Mienczarzami. Jeżeli czerwony zło 
ty bity z podłego złota, ieżeli nie ważny, ieżeli fałfzy- 
wy m4 ftępel odrzucony bywa; iako mniey maią- 
cy ceny. Jeżeli iaka fprawa nie ieft ze wizyftkie- 
mi okolicznościami; ieżeli nie przyozdobiona miłością , 
y nie mą świątobliwey intencyi, nie będzie poczytana zá 
dobrą y dófkonałą akcyą. Jeżeli poft zachowuię, aże» 
bym fię nie wiele kofztował; poft moy nie ieft z fpraw 
maiących należyty walor. Jeżeli dla wftrzemieźliwości, 
A ieftem w grzechu śmiertelnym , nie má żadney wagi, 
y ceny moy poft. Albowiem miłość dodaie wagi, y ce- 
ny rzeczom, ktore czyniemy. Jeżeli pofzczę, ażebym fię 
ftofował do towarzyfzow moich; fi prawa ta nie wyfzła z 
pod ftepla pobożney intencyi. Lecz gdy pofzczę dla 
wftrzęmięźliwości, y ieftem w łafce Bolkiey, y mam in- 
tencyą, ażebym fię przez wftrzemięźliwość przypodobał 
Majeftatowi Bofkiemu; (prawa tá ieft należytego waloru, 
y zgodna do pomnożenia mego fkarbu. 
s NA ten czas fprawy chociaż małe wielkiemi y wy- 
ŝmięnitemi fię ftaią; ieżeli ie czyftą intencyą y wolą fku- 
Qqqqq 2 teczną 
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teczną przypodobania fię Bogu czyniemy: bo w ten czas 
dobroć ich nas poświęca. Są niektorzy ludzie, co 
wiele iedzą; á iednak fą chudzi, nędzni, mdli, y wywię- 
dli, dlatego, że nie maią ftrawności żołądka. Są zaś 
inśi, ktorzy mało iedzą, 4 zawfze fą rzeźwi, zdrowi; bo 
żołądek ftrawny máig. Tak też fą dufze nie ktore, 
co wiele fpraw czynią, 4 mało pomnażaią fię w miłości; 
dla tego, iż fprawy fwoie czynią ożieble, niedbale, źlbo 
z inftynktu, y fkłonności naturalney bardziey, aniżeli z 
infpiracyi, y Miłości Bofkiey. Są zaś inni, ktorzy má- 
ło fpraw czynią, ale wolą, y intencyą świętą; ci znacznie 
poftępuią w miłości Bożey. Mały wprawdzie maią ta- 
lent, ale go tak wiernie zażywaią; że względem tego za» 
żywania Bog ich fzczodrą opatruie płacą. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Spofob generalny poświącawia fpraw nafych ku te 
fłudze Bojkiey. 


e Norka cokolwiek czynicie w mowie, dibo, uczy 


ku, miech mfyfiko będzie w Jmię Pina Nafego 
JEZUSA Chryflufa. Czyli tedy iecze, czyli piecie, czyli 
co infego robicie , mfyfko ku chwale Bofkiey czyńcie. 
Są to włafne Św: Pawła Apoftoła owa; ktore, iako mo- 
wi Doktor Anielfki , tłumacząc ie: fą w dofłatecznym 
praktykowaniu, y używaniu: kiedy my maiąc wzwycza- 
ienie do świętey miłości, przez ktorą lubo nie mamy wy- 
ta- 
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rażney intencyi czynienia dla Boga , cokolwiek czynie- 
my: mamy iednak intencyą taiemną y ufławiczną w zie- 
dnoczeniu, y w uczeftnićtwie z Bogiem ; przez krore 
wfzyftko dobre, co czynić możemy,w raz z nami poświę- 
cone ieft iego Bofkiey dobroci. Nie potrzeba, ażeby fyn 
miefzkaiący w domu pod władzą Oyca fwoiego ogłafzał, 
że cokolwiek żyfzcze, żyfzcze dla oyca fwego; bo że on 
ieft władzą- wfzyftek Oyca fwoiego,cokolwiek fię do nie- 
go ftofuie, y od niego pochodzi; wfzyftko do Oyca na- 
leży. Dofyć też nam na tym, że iefteśmy fynami Bofkie- 
mi przez miłość : atak co kolwiek czyniemy , zupełnie 
umyślone, y ofiarowane, ku iego chwale poświęcamy. 

Prawda tedy ieft Teotimie: o czymeśmy gdziein- 
dźiey mowili. Ze iako oliwa zafadzona w blifkości wi- 
na, udziela mu fwego fmaku ; tak miłość wedle innych 
cnot będąca, udziela im fwoiey dofkonałości. Jako też 
y to prawda ; że ieżeli winna latorośl będzie w oliwne 
drzewo wfzczepiona; nie tylko iey dofkonale udziela cno- 
ty fwoiego fmaku, ale też iey dodaie fwego foku. Niech 
że wam tedy nie będzie dofyć na tym, że macie miłość, 
4 oraz z nią praktykę innych enot ale ftaraycie fię iefzcze, 
ażebyście przez nię, y dla niey ie praktykowali , ażeby 
te fprawiedliwie fię mogły iey przyczytać. 

Kiedy Malarz iaki trzyma y powodzi rękę ucznia, 
ow dukt, albo pociądnienie famemu fię malarzowi przy- 
pifuie; bo chociaż uczeń famą rzeczą przyłożył fię rufza- 

niem 
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niem ręki fwoiey, y dokładaniem pędźla; przecież iednak 
nauczyciel tak łączył fwoie rufzanie dorufzania ucznia, 
że ozdoba y kfztałt rzeczy według fztuki wyrażoney fa- 
memu fiẹ nauczycielowi przypifuie: chociaż'y uczeń co 
kolwiek ztąd pochwały , dla fkładnego ręki rufzania y 
nakłonienia, przez co fwoie rufzanie ftolował z powodze- 
niem fwego nauczyciela, otrzymać może. -O iak wy- 
śmięnite fą cnot akcye ! kiedy Bofka Miłość dodaie im 
fwego rufzenia: ieft na ten czas, kiedy pochodzą z pobud- 
ki tey świętey miłości. Ale to rozmaicie fię dzieie, 
Bolkiey Miłości wzrufzenie wielką obfitość ofobli- 
wey dofkonałości ná uczciwe tych fi prawy, ktorzy fię o- 
fobliwym fpofobem na uftawiczną ufługę Bogu poświę- 
cili, wylewa, Tścy fą Bifkupi, Kięża; ktorzy przez cha- 
rakter Kapłańfki nie zgluzowany „fiebie iako Hudzy, świę- 
tym piątnem naznaczeni, na ufławiczną Bofkiemu Má- 
jeftatowi ufługę oddaią, y poświęcaią, Tacy fą Zákon- 
nicy, ktorzy przez śluby folenne, lub do czafu trwające, 
iako hoftye żywe, y rozumne Bogu fię ofiarowali, 'T4- 
cy też włzyfcy ci; ktorzy z umyłłu uczyniwfzy fzczere, 
y ftateczne przedfięwżięcie iść zá wolą Bofką; oddalaią 
fię dla tego przez kilka dni od zabaw świeckich, ażeby 
dufze fwoie rożnemi czwiczeniami Duchownymi z 
ciężkiego leniftwa fnu do {praw świętey miłości wzbu- 
dzili, y do wnętrznego życia odnowienia zabrali. Go 
y dawni praktykowali chrześcianie, 


Tak 
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Tak trzymam, że nie ktorzy rozumicią: iż to nafze 
nas famych generalne ofiarowanie nie rofpościera fwoiey 
śiły, ani infduencyi fwoiey dodaie akcyom, ktore pochwi- 
li mamy czynić, tylko ile w ich praktykowaniu będzie- 
my mieli pobudkę świętey miłości, ofiarowania ich ku 
chwale Bofkiey. Jednakże wfzyfcy z Świętym Bona- 
wenturą iednoftaynie twierdzą: Ieżelim poftanowił dać 
fto czerwonych złotych dla Pana Boga, lubo potym dla 
dyftrakcyi moiey nie rychło ie oddam; chociaż moy ro- 
zum ieft czym infzym roftargniony, gdy ie oddaię; to 
iednak oddanie nie przefłaie bydź z miłości: bo idzie do 
pierwfzego mego przedśięwżięcia, do ktorego pobudzo- 
ny byłem od Miłości Bofkiey. 

Profzę cię Teotimie. Jaka tu ieft rożność między 
tym, ktory dáie Bogu fto czerwonych złotych: amiędzy 
owym, ktory mu wfzyftkie fprawy fwoie ofiaruie ? ża- 
dney zaprawdę nie mafz, tylko ta: że tamten oddaię 
fummę pieniężną, a drugi faummę fpraw fwoich. Cze- 
muž tedy nie iednakowo tak o iednym„iako y o drugim 
trzymać mamy: że każdy znich oddaie rzeczy przyo- 
biecane iako miał przedtym przedśięwżięcie uczynione? 
A ieżeli ieden oddaiący czerwone złote bez attencyi, nie 
traci infłuencyi przedśięwźięcia wprzod uczynionego ; 
czemużby drugi oddaigcy fwoie akcye nie miał korzy- 
ftać z pierwfzey fwoiey intencyi ? Ten bez wątpienia, kto- 
ry z przedsięwzięcia fłał fię niewolnikiem dobroci Bo- 
fkiey, 
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fkiey, iey także wfzyftkie fwoie akcye ofiaruie, y poświę: 
ca. To wyrozumiawfzy każdy Chrześciańfki człowiek 
raz przynamnicy przez życie fwoie powinieńby oderwać 
fię zbawiennie od interelow światowych; y na kilka dni 
z fobą y z Bogiem fwoim w ofobności tak mieyfca„iako 
y ferca, rozmawiać: abytam dufzę od zmązy grzecho- 
wey oczyścił; 4 przytym mocną uczynił rezolucyą, fa- 
memu iuż na potym tylko Bogu żyć fłateczoie. Jakom 
O tym nauczał w Części Pierwizey Drogi do życia pobo- 
żnego. A zatym co rocznie powinienby wniść w rachu- 
nek z fumnieniem fwoim , y odnowić przedśięwźięcie 
fwoie. O czym także mowiłem w Części Piątey. Do- 
kąd Czytelnika łafkawego odfyłam. 

Sw: Bonawentura zapewnie przyznaje. Ze czło» 
wiek, ktory zacney iakiey nabył do dobrego: fkłonności, 
choć to częfło czyni bez żadney áttencyi, iednak że czy- 
niąc tákieákcye, zaffugi nie traci: boteákcye fa uprzy- 
wileiowane miłością, z ktorey iako ze żrodřa iakiego te- 
go fzczęśliwego wzwyczaienia łatwość wczynieniu przy- 
chodzi. 

ROZDZIAŁ IX. 

O niektorych innych srzodkach y fpofobach więkjścjgo 
dpplikowania nafych (praw Miłości. Bofkiey. 
G> Pawice na mieyfcu wybielonym ośiadaią nó;znie* 

śionych iaiach, wylęgą fięteż im dzićci białe. Y 
nafze intencye kiedy fą- w Bofkiey miłości, gdy zamy* 


islamy 
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slamy co dobrze uczynić: albo odmieniwfzy ftan życia 
nafzego ná lepfzy, zabawiamy fię rzeczami zbawieniu nā- 
fremu flużącymi: wfzyftkie akcye ktore z tąd wynikaią, 
biorą fwoy walor, y zaciągaią zacność od świętey mi» 
łości, z kąd {woy wzieły początek. Bo ktoż nie widzi: 
że akcye przyzwoite moiey profefsyi; albo należące do 
tego, com załafką Bożą fobie poftanowił, od pierwfze- 
go obrania pochodzą, ktore z rozmyfłem uczyniłem ? 
Lecz 'Teotimie nie powinniśmy fię na tym tylko za- 
ftanawiać. Boieżeli chcęmy, ażebyśmy znaczny uczy” 
nili poftępek w pobożności: nie tylko mamy na początku 
nafzego nawrocenia , y po tym co rocznie ftanowić » y 
ofiarować zycie, y wfzyftkie -fprawy nafze Bogu; ale po- 
trzeba to czynić codziennie według Exercycyum Poran- 
nego: o ktorym mafz w Filotei. Bo w tym codziennym 
odnowieniu ofiarowania, nowego wigoru, y cnoty świę= 
tey miłości przez nową applikacyą ferca nafzego kuchwa- 
le Bofkiey uczynioną fprawom nafzym dodaięmy: przez 
co bardziey coraz 4 bardziey ftaią fię poświęcone. 
. _ Procz tego, pofto razy y więcey w iednym dniu, 
życie nafze applikuymy y ofiaruymy miłości Bofkiey 
przez modlitwy ftrzelifte, przez podnieśienie ferca nafze- 
go, y przez duchowną nad fobą refłexyą. Bote świę- 
te exercycya podnofzą dufzę nafze ku Bogu: a zatym 
wfzyftkie fprawy nafze ku niemu kieruią. Profzę: 
Jakby to bydź mogło, ażeby dufza, ktora każdego mo- 
Rrrrr mentu 
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mentu unośi fię ku dobroci Bofkiey, y bez przefłanku 
tchnie fłowami miłości, ażeby nieoderwanie ferce (woie 
zachowała na łonie Oyca Niebiefkiego,nie miała wfzyft- 
kich fwoich dobrych akcyi w Bogu, y dla Boga czynić? 

TA, ktora mowi: Panie ! twoia żefłem : Kochanek 
moy wfyfsek ief moim, á ia wzajemnie wfyfika iego ie- 
fłem. Ty mi wfyfikiem iefteś o JEZU! ty życiem moim 
iefteś. O ktożby mi dal; óżebym umarta w tobie, abym 
nie żyła, tylko tobie. Ach! kochać, ách! poffępować ach! 
umierać fobie famey: ách! żyć Bogu, bydź w Bogu. Ach! 
Boże moy; wfyfiko to czym ty mie icfieś, u mnie za mic 
ieff, Ta, mowię; ktora te, y tym podobne czyni afpi- 
racye, czyliż nie ufławicznie (woie akcye ofiaruie Niebie- 
fkiemu Oblubieńcowi. O! iak fzczęśliwa ieft. ta 
dufza; ktora raz fię zupełnie wyzuła, y dofkonałą rezy- 
gnacyą fiebie w ręce oddała Bogu. Może zaś po tym 
malenkie iakie uczynić weftchnienie, y wznieść ku niebu 
oczy dla ponowienia y potwierdzenia woiey rezygnacyi; 
proteftuiącfię że nic niechce, tylko Boga, y dla Boga: y 
żefiebie nie kocha , y żadney rzeczy światowey, tylko 
w Bogu, y dla Bolkiey miłości. 

A lub ta exercytacya w ufławicznych afpiracyach , 
ieft bardzo przyzwoita w poświęcaniu wfzyftkich fpraw 
nafzych Botkiey miłości; ofobliwie iednak do poświęca” 
nia malenkich, y ordynaryinych życia hafzego akcyi 
teyże miłości Bofkiey doftatecznie wyftarczyć ze Bo 

ile 
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ile względem [praw trudnych, wfpeniałych, y wielkiey 
wagi„pożyteczna ieft, dla uczynienia znacznego poftępku 
naftępuiącego zażyć fpofobu. Jakośmy także o tym ná- 
mienili. 

Podnośmy zá podaiącymi fię takiemi okazyami fer- 
ca, y dufze ku Bogu; uwagę nafzę zatopmy; y myśl na 
nayświętlzą wieczność rościągaymy ; aiako wtey wie- 
czności Bofka dobroć łafkawie y mile nas przyiąć má; za- 
patrywać fię tegoż momentu zapoczynaymy : gdy dla 
zbawienia nafzego przeznacza, y podaie fpofoby przyzwo- 
ite. nafzemu poltępkowi w fwoiey miłości : partykular- 
nie zaś fnadność do czynienia dobrego, ktore częfto nam 
fię nadfławia; albo też do wytrzymania złego, ktore fię 
pofpolicie naraża. Gdy to przypadnie; wznieśmy ramio- 
na nafze ku niebu, wznieśmy y ferce z miłym y gorą- 
cym zezwoleniem, na przyjęcie czyli dobrego, ktore fię 
podaie, czynienia; czyli złego, ktore na nas przypadnie, 
wytrzymania: uważaiąc, że Bog od wiekow poftanowił, 
ażeby fię tak ftało, w czymby fię fpełniło iego upodoba- 
nie, y ftaliśmy fię poflufznymi iego świętey Opatrzności. 

Przypatrz fię Teotimie owemu chwalebnemu Swię- 
temu Karolowi Boromeufzowi, ná ow czas, kiedy cieżkie 
powietrze przepuścił Bog na iego Dyecezanow. Podniofi 
on myśl fwoię ku Bogu, y fzczerze wyznał ; że w wie- 
czności przeyrzenia Bolkiego ten bicz zgotowany był na 

lud iemu powierzony ; y że przy: frożeniu fię tey plagi, 
Rrrtr 2 toż 
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toż famo przeyrzenie przeznaczyło; ażeby na ten czas, iak 
uśilnie, tak też chętnie uflugował y cielzył afyfłuiąc z 
oświadczeniem miłości utrapioną trzodę fwoię : bo pod 
czas owey pory był QOycem, Patronem, y Bifkupem tam- 
tey Dyecezyi.  Zaczym wżiąwfzy fobie na uwagę wiel- 
kość trudności, prac, y niebeśpieczeńftw; ktore pod czas 
owey plagi ponośić mu potrzeba było: myślą fię poświę- 
cił upodobaniu Bofkiemu, y podaiący fię Krzyż mile ca- 
łuiąc, z głębokości ferca przykładem Swiętego Andrzeia 
zawołał. Zawitay Krzyżu drogi: zdwitay! O ucifku bło- 
goflamiony! o święte utrapienie! otako iefieś przyjemne 
diá tego,ześ z Tona Nayukochań(ego Qyca Przedwieczne- 
go mitośierdzia wy(lo: ktory cię przed wieki przeznaczył 
dla ukochanego tego ludu, y dla mnie. O Krzyżu ! ferce 
moie iedynie cię pragnie , bo tez ciebie [erce Boga moiego 
pragnęto. O Krzyżu! iakże fę dußa moia zakochała 
w tobie: y z wfelką cię miłością przyimuie. 

Tym fpolobem przyjmować mamy fprawy gło- 
wne, y ciężfze utrapienia , ktore nam fię trafiaią , albo 
przytrafić mogą. Ale kiedy te przydłużey trwać będą, 
potrzeba częłto powtarzać to exercycyum, ażebyśmy na- 
fze poddanie z więkfzym pożytkiem oświadczali upodo- 
baniu woli Bofkiey, mowiąc: tę krotką, ale całą Syna ie- 
go proteftacyą. Tak Oycze Przedwieczny, pragnę te- 
gó zcalego ferca; bo tak fie tobie podobalo. O Teotimie. 
Jak wielki fkarb znayduie fię w tey. praktyce. 


> 
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Pobudka do ofiarowania Bogu wolstości woli nafey: 
4 Ączę zofiarą Sw: Karola Boromeufza ofiarę Wielkie= 

—g0 Patryarchy Abrahama,iako żywy obraz mocniey- 
fiey y gruntownieyfzey miłości, nad ktorą w żadney 


kreaturze zacnieyfza bydź nie może. 


Ten wfzyftkie 


nayznakomitfze fkłonności naturalne , ktore tylko mieć 
mogł na ten czas Bogu ofiarował. Kiedy fłyfząc głós Bo- 
fki, ktory mu ufłąpienie z ziemi (woiey tymi flowy na- 
kazał: Gymidź z źiemi iwoiey; y od krewnych twoich, 
y z domu oyca twego, ńidź do tey źiemi ktorą ci ukażę. 
Prędko, y ochoczo wybrał fię w podroż, ktorą miał od- 
prawować.  Ukochaney Oyczyżny miłość, przyjemność 
konwerfacyi z fąśiadami, rofkofzy domu Qycowikiego; 
nie trapiły go, y nie zatrzymały. Wynidź: wychodzi, 
tak odważny,iako y rofpalony pragnieniem poflufzeńftwa 
Bogu. Jdzie, dokąd go Bog prowadzi. O iakie wyrze» 
czenie fię famego siebie Teotimie: iakie wyrzeczenie fię 
woli w łafney? Nie możefz dofkonale Boga kochać, ie» 
żeli z afektem dorzeczy znikomych rozbratu nie uczynifż. 
Ale to mało ieft względem tego , co potym wy= 
pełnił: kiedy Bog dwa razy po imieniu go wezwawfzy, 
Abraham Abraham: 4 maiąc iuż świadomą ochotę iego 
pofłufzeńftwa; rzekł: Weżmiy fyma twego żednorodzohe= 
go, ktorego kochaf Izadka; á idź znim dogiem mwi» 


dzenia; 


Geż.iże 


Geń.2ż, 
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dzenia; á tam go ofiarować bedzie ná całopalenie, ná 
iedney gorze, ktorg ci ukaže. Czy nie mowiłem ? że to 
mało względem tego, co potym wypełnił. Bo zacny ten 
mąż na tychmiaft zabiera fię w drogę z ukochannym fy- 
nem fwoim; trzydniową podroż odprawuie; przychodzi 
na początek gory; fłużące y offa zofławuie; fyna zaś fwe- 
go Izaaka drwami do ofiary potrzebnymi obciąża; fam 
niefie miecz, y ogień: y gdy wchodzą na wierzchołek 
gory ; kochany fyn iego Izaak mowi do niego : Oycze 
moy: á ot rzeki; czegoż cbcef (jum moy? rzecze mu (ju: 
oto ogień, ydrewka; á gdzież ieft ofiara 2 ná co Ociec; 
opatrzy fobie Bog ofiarę (jnu moy. ` A tak idąc przyfzli 
na mieyfce, ktore Bog ukazał, na ktorym zaraz wyfławił 
ołtarz, ana nim drewka ułożył. 4 związawfy (yna fiwe- 
go Izadka, włożył go nd Oliarz ná fos drew, á wycią- 
gnąmfy prawą rękę fwoię, uig? miecż , ażeby okarowat 
Jpna (wego. A oto Aniol Pańfki zawotał z nieba: Abra- 
bamie, Abrabamie: ktory odpowiedział iefem y rzeki mu 
nie podnoś ręki twoiey ná (yna, y nie rob mu miczterazem 
poznał, że fię boik Boga, y nie przepuściłeś. fjnowi Jwe- 
mu dla mnie, Gdy fię tak ftało , roźwięzuie Abraham 
Izaaka, bierze barana, ktoremu rogi uwięzły w cierniu, 
y zamiaft fyna ofiaruie. 
Teotimie. Ktoby weyrzał ná niewiaftę, Albo żonę 
bliźnego , 4 pożądał chociaż w fercu oney cudzołoftwo 
popełnił. Y ktory źwiązał fyna (wego ná ofiarę Pánu, 


luz 


Rozdział X. 903 
iuż go ofiarował w fercu (woim. Zważ tedy profzę,iaką 
ofiarę święty ten mąż uczynił w fercu fwoim. Uczynił 
zaprawdę ofiarę nieporownaną. Ofiarę, ktorey dofłatecznie 
kochać, y wychwalić nie można. O Boże! ktoż tu nale- 
życie zważy? ktorego z nich dwoch miłość była więkfza? 
Abrahamali ? ktory dl4 upodobania fię tobie fwego ofia- 
ruie fyna. Czyli Jzaaka? ktory także aby fię Tobie Bogu 
upodobał; nie wyprafza fię, aby nie był ofiarą: a dlatey 
przyczyny pozwala fię wiązać, y kłaść na ftos drew; y 
iako cichy baranek fpokoynie cięćia śmiertelnego od ręki 
OQycowlkiey oczekiwa. 

Go względem mnie. Ia mężność ferca w Oycu wię- 
kfzą uważam;ale mężne zwyćięftwo śmiele fynowi przy- 
znaię. Jeft fię wprawdzie z ftrony iedney czemu zadzi- 
wować , lecz nietak bardzo. Widzieć Abrahama iuż 
ftarego y dofkonałego w umieiętności kochania Boga, y 
mocno w niey utwierdzonego świeżym widzeniem y flo- 
wami z nieba do niego mowionymi ; że tak głowny, 
wierności y miłości ku Bogu, ktorey tak wiele razy uczuł 
pociechę, y doznał iego Qpatrzności; czyli akt heroiczny. 
Lecz widzieć Izaaka w kwiecie wieku fwego, y iefzcze 
niewycxercytowanego w fprawach Bofkiey miłości, ofia- 
ruiącego fię na iedno fowo oyca fwoiego pod miecz,y na 
ogien;ażeby był ofiarą poflufzną Bogu:ieft to fprawa prze- 
wyżfzaiąca podziwienie. 

Z drugiey iednak ftrony. Czy widzifz Teotimie? 
Iako 
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Tako Abraham rozważa , y trutynuie więcey iak przez 
trzy dni w fercu fwoim tak przykry, y ciężki dekret tru- 
'dney, y okrutney ofiary: (A czy nie wzrufzafz fię do kom- 
mizeracyi nad fłarufzkiem oycem ferce twoieł ) kiedy 
wchodził na goręfam z fynem fwoim ciżfzym od gołębia 
mowiącym oycu: Oycze moy, á kędyż ieltoftara? 4 coż 
mu odpowiedział? Bog ią opatrzy, fynu moy. Coż ro- 
zumielz, czy nie powinna by łagodność fyna dzwigaią- 
cego na fwoich barkach drwa, y potym kładącego {ię na 
ołtarzu zmiękczyć ferca oycowfkiego ? O ferce! nad kto- 
rym Anieli w zadumieniu zofłaią; y Bog ie wielce fza- 
cuie. O JEZU moy! kiedyż ten czas przyidzie; 
w ktory gdy na ofiarę Tobie oddamy wfzyftko co ma- 
my, ofiaruiąc y to, co iefteśmy, poświęciemy wolność 
woli nafzey, iedyne dziecię iedyney dufzy nalzey na ca- 
łopalenie: y kiedy będzie ta godzina; w ktorą zwiążemy 
ią, y rozepniemy na ftośie Krzyża twoley cierniowey 
Korony; y twoiey włoczni : Ażeby była iako owieczka 
ofiarą Tobie ulubioną, ażeby y obumarła y fpalona była 
ogniem, y ścięta mieczem 'I woiey świętey miłości. 

O wolności ferca moiego! Iak że nam będzie miło; 
ieżeli będziemy związani, y rościągnieni na Krzyżu Bo- 
ga, y Zbawiciela nafzego. O! iak przyięmna by nam rzecz 
była; gdybyśmy fobie famym umarli; przez cobyśmy na 
całą wieczność w ofierze Boga nafzego gorzeli, Teoti- 
mie. Wolność woli nafzey nigdy tak wolna nie i ia- 
o 


Rozdział X. 905 
ko kiedy ieft niewolnicą woli Bofkiey: iako też nigdy bar- 
dziey nie ieft niewolnicą; iak gdy fluży włalney woli ná- 
fzey. . Szczęśliwizego też życia nie má, iedno ná ten czas, 
gdy fobie famey ieft umarła. Przeciwnym zaś fpofobem, 
ciężfzey śmierci nie ma, iako gdy fobie famey żyie. 
Mamyć wprawdzie wolność w czynieniu dobrego, 
y złego: ale obrać złe, nie ieft to zażycie, ale zagubienie 
wolności. Wyrzekaymyż fię tedy, 4 fzczerze wyrzeczmy 
tey niefzczęśliwey wolności; a wolność woli nafzey zu- 
pełnie na wieki upodobaniu Bofkiey Miłości oddaymy; 
a za niewolnikow fię kochania tego, ( ktorego niewolni- 
cy fzczęśliwśi fą nad Krolow, ) mieymy. A ieżeliby du- 
fza nafza kiedy chciała zażyć fwoiey woli, w kontridąc 
uczynionemu rozumnemu nafzemu przedfięwźięciu, y 
poftanowieniu; ktorymeśmy fię Bogu wiecznie fłużyć o- 
bowiązali: y na ten czas ią Bogu fzczegulnie dla miłości 
iego ofiaruymy; ażeby fobie famey umarła, a Bogu ży» 
ła; wyrobmy. Ktoby ią chciał zachować dla włafney 
miłości ná tym świecie, traci ią na przyfzłym : á ktoby 
ią ftracił dla Miłości Bofkiey na tym świecie , zachowa 
ią dla tegoż miłości na przyfzłym. Kto da wolność du- 
fzy, w tym życiu , będzie ią miał niewolnicą w przy- 
fzłym. Ktoby zaś uczynił ią niewolnicą krzyża w tym 
życiu; wolną będźie miał w przyfzłym; gdzie fię zanu- 
rzy wużywaniu Bofkiey dobroci: á wolność iey obroci 
fiş w miłość, Anie wiakąkolwiek miłość, ale w miłość 
Sssss wol- 
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wolnóści, a miłość w wolnóść, a wolność niefkończoney 
rofkofzy bez prace, trolki, y wfzelkiey przeciwności; tam 
bowiem bez odmiany wfzelkiey , na wieki Stworcę y 
Zbawiciela dufz nafzych kochać nieuftannie będziemy. 


ROZDZIAŁ XI. 
O Pobudkach , ktore mámy do tey świętey B O GA 
Mitości. 

Więty Bonawentura, Wielebny Ludwik Granateńfki, 

Ludwik de Pońte,Dydacus Stella,dofyć obficie w tey 
materyi traktowali: mnie dofyć będzie dotknąć niekto- 
rych Punktów , ktore w tym Traktacie wymziłem. 

1. Dobroć Bofka fama w fobie uznana, nie tylko ieft. 
Pobudka wfzyftkich pobudek , ale naywiękfza, nay- 
znacnieyfza , y naymocnieyfza. "Ta bowiem ieft, 
ktora Błogofławionych w zachwyceniu trzyma, y przy- 
fparza ich fzczęśliwości. Bo iakże by to bydź mogło, á- 
żeby kto miał ferce, a nie miał kochać Dobroci niefkoń- 
czoney? A ta materya traktowała fię w Rozdz 1. y 2. Kśię- 
gi Il. yod Rozd:8. Księgi III. aż dokońca: y znowu 
w Rozdziale 9. Kśięgi X. 

II. Pobudka ieft, z Opatrzności Bofkiey nadprzy- 
rodzoney ku nam, w Stworzeniu y zachowaniu: iakośmy 
mowili w Rodz: 3. Księgi II. 

III. Pobudka ieft, z teyże nadprzyrodzoney Bo- 
ga Opatrzności ku nam, z Odkupienia, ktore nam my: 

czył. 
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czył. Iako fię namienia w Rozdziałach. 4.5.6. y 7. w 
Kśiędze II. 

IV. Pobudka ieft, Uważać, iako Bog używa tey 
Opatrzności, y odkupienia, dodaiąc y udzielając każde- 
mu wfzyftkich łafk: y daie pomoc należycie dofłateczną 
do otrzymania zbawienia wiecznego. O czymeśmy tra- 
ktowali w Księdze II. od Rozdziału 8. y w Księdze III. 
od pocztku, 4ż do Rozd: 6. 

V. Pobudka iet, Chwała wieczna: ktorą nam do- 
broć Bofka przeznaczyła: á ta ieft zbiorem dobrodzieyftw 
Bofkich ku nam. O ktorycheśmy niektore formowali 


dyfkurfy od Rodziału 9. aż do końca Kśięgi III. 


ROZDZIAŁ XII. 
Spofob wielce pożyteczny do używania tych pobudek. 
Z Tych tedy pobudek żebyśmy wzniecili w fobie mo- 
cny y śilny płomień świętey miłości. 

I. ` Potrzeba: ażeby fkoro iednę pobudkę ktorą, 
generalnie wfzyftkim flużącą rozważemy ; do śiebieś- 
my ią partykularnie obrocili. Iak to naprzykład. O! 
iak wielce kochany ieft Bog Wfzechmocny; ktory z nie- 
fkończoney dobroci fwoiey dał Syna fwego na okup ca- 
łemu Światu. O Dobroci! tak ieft, dał; ale nietylko za 
wfzyftkich generalnie; ale naybardziey z4 mnie ofobli- 
wie, ktory naywiękfzy iefteś ze wfzyftkich grzefznikow. 
Ojakże mię ukochał! 4 mnie famego takiego, iaki ie- 
Sssss 2 ftem, 
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ftem, y wydał siebie famego ná okrutnę męki, dla mnie 
niegodnego. 

II. Potrzeba uważyć dobrodzieyftwa Bofkie w pier- 
wízym fwoim y przedwiecznym początku. O miły Teo- 
timie ! naiakąż fię nie powinniśmy zdobywać miłość ku 
niewypowiedzianey Stworcy nafzego Dobroci : ktory 
przed wieki poftanowił nas ftworzyć, zachować, rządzić, 
odkupić, zbawić, y uwielbić , iako włzyftkich general- 
nie, ták y każdego partykularnie. Ach ! czymże byłem, 
dokąd ielzcze nie byłem? ktory teraz coś ieftem; lecz nie 
co infzego, tylko lichy y nikczemny ziemi robaczek. A 
przecię Bog iuż w przepaści fwoiey wieczności myślił mi 
pobłogofławić: myślił nawet, y przeznaczał, y owfzem 
determinował godzinę narodzenia moiego, y wfzyftkich 
inftynktow,ktore miał mi do ferca podawać. Krotko mo- 
wiąc. Wfzyftkie dobrodzieyftwa , ktore miał mi dać 
w umyśle fwoim Bofkim pofłanowił. Coż rozumiefz? 
czyli fię znaleść może podobna łafkawość y dobroć. 

III. Potrzeba powtorne dobrodzieyftwa uważać, 
od famego początku załug Chryftufowych.  Pamietafz 
bowiem, iako mniemam, Teotimie. Ze naywyżlzy Ká- 
płan ftarego Teftamentu nośił na ramionach y piersiach 
Imiona fynow Izráela, to ieft: drogie kamienie, ną kto- 
rych były wyryte Imiona Wodzow , y naypryncypal- 
nieyfzych przodkow narodu Izraelkiego. Ach! zapatrz 
fig na Kapłana wlzyfikich Kapłanow JEZUSA. Az- 


patruy 
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patruy fięna niego od początku poczęcia iego: a uważay, 
że na ramionach fwoich nas nośił; obiąwfzy„y przyiąwfzy 
trudną fprawę y ciężar przez fwoię śmierć,a śmierć krzy- 
żową nafzego odkupienia. O Teotimie! Teotimie! Wiedz 
otym, że dufza Zbawiciela , wfzyftkich nas z Imięnia 
y přzeżwiíka znała, tak infzego czafu, ałe naybardziey 
w dzień mękifwoiey, kiedy ofiarował łzy, y modlitwy, 
krew, y życie zá wfzyftkich , a ofobliwie za ciebie: te 
pełne miłości fłowa mowiąc: Ach! Przedwieczny Oy- 
cze moy, biorę na śiebie ciężar wfzyftkich grzechow te- 
go nędznego Teotima w wytrzymaniu mąk, owfzem y 
śmierci famey, ażeby on od niey był wolny, y nie zgi- 
nął, ależył: niech ia umieram, byleby on żyw był: niech 
ia będę ukrzyżowany pohanbiony, ażeby on był uwiel- 
biony. O nieofzacowana nigdy Serca JEZUSOWEGO 
Miłości! 4 ktoreś cięferce dofyć uprzeymie „ y godnie 
wychwalić potrafi. 

Tak fercem prawie Macierzyńfkim Serce iego Bo- 
fkie przeznaczało, rofporządzało, wyfługowało, y upra- 
fzało nam wfzyftkie dobrodzieyftwa , w ktore obfituię- 
my ; nietylko generalnie dla wfzyftkich, ale y na ka- 
żdego zofobna. Nawet iego pełne flodyczy pierśi, go- 
towały w dzięczny pokarm pobudek, powabow, y przy- 
ięmności; ktorymi pociąga, y nafyca {erca nafze doży- 
wota wiecznego. Zapalą nas tedy Dobrodzieyftwa: ie- 
żeli na wolą przedwieczną , ktora nam ie gotuie; y na 
Serce 
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Serce Zbawiciela , ktore przez męki, áolobliwie przez 
śmierć fwoię nam ie wyflużył, zapatrywać fię będziemy. 


ROZDZIAŁ XIII. 
Gora Kalwaryi ief Szkoła Miłości. 


PN tofask: przy dokończeniu tego mego Traktatu, 

mowię. Zemęka y śmierć Zbawiciela Nafzego, 
iako jeft nayprzyięmnieyfza , tak też naygwałtowniey- 
fza Pobudka do zapalenia ferc nafzych w tym życiu, 
Miłością Bolką. Tak fię rzecz má: Pfzczołki miftyczne, 
w ranach tego lwa z Pokolenia Iudy zamordowanego 
y zabitego na gorze Kalwaryi , naywyśmięnitfzy miod 
fkładaią, y zarabiaią: á fynowie krzyża z przedziwne- 
go fwoiegó zagadnienia, ktorego świat wyrozumieć nie 
może, wielce fię chełpią. Z śmierci, ktora wfzyftko po- 
żera; wyfzedł pokarm rofkofzny ; á z śmierci mocniey- 
fzey nad wfzyitko, wypłyneła fłodycz Miłości Nafzey. 
O JEZU Zbawicielu moy! iak miła ieft śmierć twoia, 
albowiem ieft naypryncypalnieyfzym fkutkiem twoiey 
ku nam miłości. 

Lecz yw Niebie po pobudce Dobroci Bofkiey po- 
znaney, y w fobie famey uważoney ; pobudka Miłości 
Zbawiciela Nafzego będzie naymocnieyfza do zabrania 
Swiętych Pańfkich ku Miłości Bolkiey : ná znak czego 
przy Przemienieniu, ktore było zamiaft haffa poprzedza- 
iącego chwałę: Moyżefz y Eliafz rozmawiali z Chry- 
itufem 
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ftufem ozbytku, ktory miał fam że Chryftus w Jeru- 
zalem wypełnić. Rożumiem, że o innym zbytku nie ro- 
zmawiali , tylko o zbytku miłości; przez ktory zbytek 
życie było odięte Chryftufowi kochankowi; ażeby dane 
było ukochaney Oblubienicy. Więc fobie imaginuię ; 
że wfzczęśliwey wieczności przy Pieniach każdego mo- 
momentu ten wefoły brzmić będzie okrzyk: Zyże JE- 
ZUS, Syn MARYI. 
Zyie JEZUS: okrutna śmierć iego, y męka 
Dokumentem, iak śilna Miłości poręka. 
"Teotimie. Gora Kalwaryi ieft fzkoła miłuiących. 
Wfzelka miłość, ktora nie z Męki Zbawiciela pocho- 
dzi,ieft płocha,y niebeśpieczna.O iak niefzczęśliwa śmierć 
bez miłości Odkupiciela ! iak niebeśpieczna miłość beż 
śmierciOdkupiciela!miłość y śmierć tak fą z fobą zmiefza- 
ne przy męce Zbawicielazże iedna bez drugiey w fercu być 
nie może. NA Gorze Kalwaryi nie było życie bez miło- 
ści, ani miłość bez śmierci Odkupiciela: A oprocz Gory 
Kalwaryi cokolwiek ieft, albo ieft śmiercią wieczną, albo 
płomień wieczny. Ale mądrość Chrześciańtka zawiłła 
na dobrym obieraniu : w ktorym żebyś nie pobłądził 
Teotimie dla pomocy twoiey to.przydaię. 
Ztąd miłość, z owąd piekła nicznofne płomienie, 
Wieczni oboie bęłge człowiecze plemienie. 
Grzeie, y ciefzy pierwfza, drugie bez litości, 
Palą, więc poki żyiefz prochu śmiertelności. 
Coc ieft milfzego bardziey zechciey fię miarkować, 
Bo po śmierci iuż nie czas nalepize wędrować. 
O wie: 
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O wieczna miłości, pragnie cię dufza moia, y obie- 
ra fobie na wieki. Przyidz; przyidź Duchu Przenayświę- 
tfzy: a miłości twoiey ogniem zapał ferca nafze. Albo 
kochać, albo umrzeć: potrzeba umrzeć y kochać. Umrzeć 
wfzelkiey inney miłośći, żyć famego JEZUSA Miłości, 
ażebyśmy nie pomarli śmiercią wieczną , lecz żebyśmy 
żyli w wieczney iego miłości.  Niechay ci Zbawicielu 
dufz nafzych na wieki wyśpiewywamy. Niech żyie JE- 
ZUS. Kocham JEZUSA: ktorego kocham, Niech JE- 

ZUS żyje. Kocham JEZUSA, ktory kroluie na 
wieki wiekow Amen. 


Ten Traktat T eotimie, o Bofkiey Miłości, napi- 
falem dla Twoiey miłości, pragnąć po tobie, dżebyś fię 
w niey tak zakochał, żebyś wydawał owoce świętych 
dziel, á nie wietche lifiki Amen, Niech będzie pochwa- 
lon JEZUS Chryfus. Zakończyłem zaś ten Traktat 
fłowami Sw: Augufiyna, ktorych on zażył ną końcu ie- 

dnego Kazódmia mianego przy wielkim ludzi kon- 
kursie, O Mitości Bożcy. 


Na wieczną BOGA. Przebłogofławioney Má- 
tki y Panny y Oyca mniemanego JOZEFA 
Oblubieńca naywierńieyfzego Część y Chwałę. 


PREŁRYEZE 
4454 RE- 


REGESTR 


KSIAG y ROZDZIAŁOW 
TRAKTATU MIŁOŚCI BOSKIEY 


Kiza Pierwfa Zawieraiąca przygotowanie do 
calego Traktatu - - - - 26, 
ROZDZIAŁ I. Dla piękności natury ludzkiey Bog 
wfzyftkie potencye dufze poddał pod rząd iedney 


woli. = a - 26, 
II. Jako wola rozmaitym fpofobem rządzi potencyami 
dufzy. - - - - - - 30 


III. Jako wola rządzi apetytem zmyślnym. - = 3, 
IV. Miłość rządzi wfzyftkiemi afekcyami y paflyami, 
4 nawet y famą wolą, chociaż y wola miłość má 
pod władzą fwoią. - - - nggk 
V. O affekcyach woli. - - » m 43» 
VI. Jakim fpofobem Miłość Bofka nad innymi miło- 


śćiami panuie, - = - = 7. 
VII. O Miłości ogolnie. - * + EIRE 
VIII. Jaka ieft przyzwoitość, ktora wzbudza miłość, 58. 
IX. Miłość dąży ku ziednoczeniu. - 4 Śn. 
X. Ziednoczenie, do ktorego zmierza miłość ieft du- 

chowne, + 3 £ > - 66. 


(a) 
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XI. Wdufzy nafzey dwie fię znayduią częśći: iakim zaś 
fpofobem opifuie fię. - - -  - 4% 

XII. W wzwyż namienionych dwoch częściach dufze 


fą cztery ftopnie w dufzy rozniące tę od fiebie. 82. 


XIII. O rozmaitości Miłości. = n! 87. 
XIV. Kochanie Boga má fię zwać miłość. - - 89. 
XV. O przyzwoitości, ktora fię Phi es Bo- 
iem y człowiekiem. 4 91. 
XVI. Naturalną mamy fkłonność do Miłości Pana Boga 
nadewizyftko. - 96. 
XVII. Niemamy w fobie natwralney fiy kochania io 
ga nadewfzyftko. - 99: 
XVIII. Skłonność naturalna kóchania BB ieft poży 
teczna. = 103. 
Kiięga Druga. Osilinie Noraini 9 pochodzenia 
Niebiefkiego Mitości Bofkiey. - 107. 
ROZDZIAŁ I. Dofkonałości Bofkich nie ieft di. 
tylko iedna, ale niefkończenie dofkonała. 107» 
II. Jeden tylko w Bogu aydo fię Akt; zktery ie fa- 
me iego Boftwo. : IIL. 
HI. O Bofkiey Opatrzności, E 117. 


IV. O Opatrzności, dprajrodzaney; kor Bog ma 


o fitworzeniach rozumnych. 124. 


V. Bolka Orieaai ohay ifa Mew obite Odku- 


pienie. 128. 


VL © kozy hiach abiwych, diideni 
przy 
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przy Odkupieniu ludzkim „przez Opatrzność Bolką. 132. 

VII. jak przedziwna ieft Opatrzność Bofka w rozmai- 
tości łafk; ktoremi ludzi dobroczynnie obdarza. 136. 

VIII. fak wiele Bog pragnie, abyśmy go kochali. 141. 


IX. Miłość przedwieczna obdarza natchnieniem ferca 


nafie do kochania śiebie. =- - - 146. 
X.  Częftokroć Bofkie natchnienia odrzucamy, y Boga 

kochać niechcemy. ~ - - ~ 150. 
XI. Nieicftto na woli Bofkiey; ażebyśmy fię znaydo- 

wali w naywyśmięnifzey miłości. - - 155 


XII. Zachęcania, albo powaby Bofkie zoftawuiące nas 
przy zupełney wolności; ażebyśmy fzli zá niemi, 
albo też niemi wzgardzili. m - »- 158. 

XIII. O pierwfzych wzrufzeniach miłości; ktore ponęty 
Bofkie fprawuią w dufzy , iefzcze wiary nie 


maiący. - - - - - 166. 
XIV. O uczuciu, albo wzrufzeniu miłości Bolkiey, kto- 

re przez wiarę odbieramy. SE „7140 
XV. O wielkim miłości uczuciu; ktore przez nadzieię 

odbieramy. - - e = — 176. 
XVI. Jako miłość w nadziei wykonywamy. - 180. 
XVII. Miłość nadzieje ieft wielce dobra lubo nie dofko- 

nała. - - - - = = 188. 
XVIII. Swiętą miłość wykonywamy w pokucie: a na- 

przod orożnych pokutach. - < - 189. 


XIX. „Pokuta bez miłości nie ieft dofkonała. = 105. 
(an) XX. 
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XX. Jako w fkrufze miłość fię z żalem mięfza. 198. 
XXI. Ponęty zachęcaiące nas do kochania Boga, fą nam 
pomocą y powodem aż do zaw Wiary y świę- 
tey miłości. - - - 205. 
XXII. Mifośći świętey krotkie opifanie. 2 = 210. 


Kfięga Trzecia. O Poma y Pu 


milości Bojkiey. - 214, 
ROZDZIAŁ I. Miłość Bolka coraz brdzicy śardziy 

może fię w nas pomnażać. - 214, 
11. Jako ChryftusPan, a Zbawiciel nafz Zi nam u- 

czynił miłości pomnożenie, - - - 218, 
IL Dufza wiparta miłością Bolką, iakie wniey czyni 

pomnożenie. - 5 - 223, 
ÍV. Oświętym wytrwaniu w Bofkiey miłości - 23. 
V. Szczęśliwość umierania w miłości Bolkiey, ofobli- 

wy ieft dar od Boga. - - - 237: 
VI. Nie możemy w tym życiu śmiertelnym przyiść 

do dofkonałego z Bogiem ziednoczenia. - 242 


VII. Miłość Świętych w śmiertelnym tym życiu zofta- 
iących rowna fię z miłością Błogofławionych w 
niebie wiekuiących, y owlzem ZY ich mi- 


łość przewyżfza. - 24$ 
VIIE O nieporownaney miłości Matki Bo! fkiey Nayti- 
fkawfzey Pani nafzey. = 148. 


IX. Przygotowanie do przyfzłych dikes o zie- 
dno- 
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dnoczeniu fię Świętych z Bogiem. = 235. 
X. Pragnienie poprzedzaiące pomnoży wielce ziedno- 
czenie Błogofławionych z Bogiem. - «459. 


XI. O ziednoczeniu dufz Błogofławionych z Bogiem 

w widzeniu iego Boftwa. - = TUSIA 
XIL O wiecznym ziednoczeniu dufz Błogofławionych 

z Bogiem w widzeniu Przedwiecznego Narodze- 


nia Syna Bofkiego. - - + 265. 
XIII. O ziednoczeniu Błogofławionych z Bogiem w wi- 

dzeniu Pochodzenia Ducha Swiętego. - - - 269. 
XIV. Swięte światło chwały dopomoże Błogoflławionym 

do ziednoczenia fię z Bogiem. EEE e EATA 
XV. Ziednoczenie Błogofławionych z Bogiem rozmaite 

będzie miało ftopnie, y rożne między fobą. 275. 


Księga Czwarta O zwolnieniu , umnieyścniu, y 


utraceniu Miłości Bojkiey. - ~ - 179. 
ROZDZIAŁ 1. Zoftaiący w tym życiu śmiertelnym 
możemy Bołką Miłość utracić. - - 279. 
Il. Ooziębłości y zwolnieniu dufze w Miłości Bo=' 284. 
fkiey. ~ - - - 284. 
II. Jak odftępuięmy Miłości Bofkiey dla miłości ftwo- 
rzenia. - . - - 284. 


IV. Miłość Bofką wiednym momencie utracamy. 294. 
V. Umnieyfzenia, y zwolnienienia upału świętey mi~ 
łości fzczegulnie wola ludzka ieft przyczyną. 7 
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VI. Powinniśmy uznawać y wyznawać: że od Boga 
pochodzi wfzelka miłość, ktorą go kochamy. 302. 

VII. Wyftrzegać fię mamy wfzelkiey ciekawośći w do- 


chodzeniu woli Bofkiey ; a poboźnie polegać ná 


naymędrfzey iego Opatrzności. - - 308. 
VIII. Nauka wiodąca domile uprzeymego poddania 
fię dekretom Bofkiey Opatrzności. - wa: 


IX. Oniedofkonałey y ludzkiey miłości, ktora częfto 

w dufzy po utraceniu miłości Bofkiey zofłaie. 32r. 
X. Jak niebeśpieczna ta miłość niedofkonała. 325. 
XI. Spofob poznania niedofkonałey miłości. 328, 


Księga Piąta O dwoiakim wykonywaniu Miłości 
Bofkicy, ktore fig faig przez upodobanie y uprzey- 
mośŚĆ. - - - - - - - 33. 
ROZDZIAŁ I. O Świętym Miłości Bofkiey upodoba- 
niu. A naprzod na czym to upodobanie zawifło. 3 
Il. Przez święte upodobanie przytuleni do pierśi Zba- 
wiciela fłaiemy fię podobni niemowlątkom. 338. 
lil. Swięte upodobanie ferce nafze oddaie Bogu; y fpra- 
wuie w nas że czuięmy nieufłaiące pragnienie Bo- 
ga w famymże iego obięciu. - - - 344, 
IV. Obolefno miłey kompafłyi, albo litości, przez kto- 
rą upodobanie Miłości Bofkiey bardziey fię iefzcze 
obiaśnia. - - - - 
V. Oubolewaniu albo kompafłyi, y upodobaniu mi- 
łości 
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łości w Męce Zbawiciela. E ż 356. 


VI. O Miłości fprzyiania, ktorą OE KE] Bo- 


VII. 


IX. 
X. 


gu nakfztałt pragnienia. - 361. 
Pragnienie wielbienia, y wychw ARE Boga odry- 
wa nas od uciech y rofkofzy światowych : a do 
rozważania dofkonałości Bofkich kę: nas 


CZYNI. = - 364. 
VIII. Swięte fprzyianie adi CZEŚĆ ; sibo chwałę 
kochanka Niebiefkiego.  - - - 368. 
Swięte fprzyianie przywodzi nas do zaprafzania 
wfzelkiego ftworzenia nawychwalanie Boga. 374. 
Pragnienie wychwalania Boga wzbudza w naszą- 
dzę ośiągnienia nieba. - - - 378. 


XI. 


XII. 


Jako wykönać możemy miłość fprzyiania w wy- 
chwalaniu Boga: ktorym go tak Odkupiciel nafz, 
iako y Matka kap: Ska wielbi y R 
chwala. - 382. 
O Naywyżfzey a Só Bog A fobie Ik 
daie y o wykonaniu fprzyiania ; ktore w niey 
fprawuiemy. - = - - - 388. 


Księga Szaffa. O Czwiczeniu fi a RW Mito- 


ścz ná Modlitwie. - = 393» 


ROZDZIAŁ I. Opifanie ER MIRRE kto- 


ra nie co infzego ieft, tylko Modlitwa. — 393 
II. 
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Il. O Rozmyślaniu, ktore ieft pierwfzym ftopniem Mo- 
dlitwy, albo Teologiy miftyczney. — - 400. 
II. Opifanie Kontemplacyi;y o pierwfzey rozności, kto- © 
ra ieft między nią, y Rozmyślaniem. > 407. 
TY. Miłość na tym świecie bierze fwoy początek,ale nie 
dofkonałość poznania Boga. - - 410. 
V, Druga rozność między Rozmyślaniem, y kontem- 
placyą. - - - - 416 
YVI. Kontemplacya ftaie fię bez pracy, przez co fię po- 
trzecie rożni od Rozmyślania. - - 422 
VII. O fodkiey rekollekcyi dufzy pod czas kontem- 
lacyi. - > - ~ 
VIII. Ofpoczynku dufzy rekolliguiącey fię na fonie 
kocharika fwego. - = ž s 
IX. Jako ten święty fpoczynek famym uczynkiem 
wykonać możemy. - - - + 437 
X. Orożnych ftopniach tego fpoczynku świętego: y 
iako ma bydź zachowany. =- ~ - 442 
XI, Dalfzy dylkurs o rozmaitości fłopniow świętego 
ufpokoienia; y o zacnym wyrzeczeniu fię fiebie 
` famego; ktore pod czas praktykuiemy, 
XII. Orofpłynieniu fię y roftopieniu dufzy w Bogu. 
XIII. Ozranieniu miłości > = - 
XIV, O innych niektorych fpofobach, ktoremi święta 
miłość rani ferca fiebie kochaiących. - 463. 
XV. O mdłościach bolefnych ferca miłością zranionego. 468. 
| Księga 


433- 
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Kiięga Siodma. O ziednoczeniu duty z Bogiem, 


ktore fig wykonywa ná Modlitwie. - 47. 
ROZDZIAŁ 1. Jakim fpofobem miłość łączy z Bo- 
giem dufze na Modlitwie. - - — 476. 


II.  Orozmaitych ftopniach świętego źziednoczenia , 
ktore fię praktykuią na modlitwie. - 484. 
III. Onaywyżlzym ftopniu ziednoczenia przez po- 


dniesienie, y zachwycenie. - - 490. 
IV. O záchwyceniu dufze,y o pierwfzym iego kfztałcie. 497. 
V. O wtorym kfztałcie zachwycenia. - = 500. 
VI. O znakach dobrego zachwycenia, y © trzecim 

iego kfztałcie. = - - $O4. 
VII. Jakim ipofobem Miłość ieft życiem dufzy: y 

dokończenie dyfkurfu o zachwyceniu. 809. 
VIII. Przedziwna pobudka Sw: Pawła dożycia ex- 

tatycznego y nadprzyrodzonego, = - 513, 


IX. O naywyżfzym fkutku gorliwey Miłości: ktory 
ieft Śmierć kochaiących, a naybardźiey tych, kto- 


rzy w miłości umieraią. = - 518. 
X. O tych, ktorzy przez miłość y dla miłości Bo- 

fkiey pomarli. - e z 523: 
XI. Niektorzy też między miłośnikami świętemi po- 

marli z świętey miłości. - s 325. 


XII. Hiftorya wielce przedziwna o pewnym mężu 
fzlachetnym , ktory umarł z miłości na gorze 
Oliwney. - - - $30. 

(b) XIII. 
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XIII. Przeczyfła Matka Bolka umarła z Miłości ku 
Synowi fwemu Nayświętlzemu. - 

XIV. Nayświętlłza MARYA Panna umarła w Miłości 

wielce łagodney y fpokoyney. - - 


ks zwa O Miłości fiofowania, przez ktorą 
wolą nafę tączęmy z wolą Bofkązkiorą nam Przy- 
kie lego, rady Ewangeliczne, z im(biracye 


okazuią. = 
ROZDZIAŁ 1. O miłości Aiino fię z vol Bofką 
pochodzącey z świętego upodobania. - 
Ii. Oftofowaniu poddania podtodziago z miłości 
fprzyiaiącey. - 


JHI. Powinniśmy fię ftofować do „dl Bokiy; ktora 
fię zowie znakomita. - 

IV. Ofłofowaniu woli nafzey z wolą Bolig. ktorą 
Bog chce nafzego zbawienia. 

V. Oftofowaniu woli nafzey z wolą Bofką Brzyka- 
zaniami iego nam znakomitą. 

VI. Oftofowaniu woli nafzey z wolą Bofką przez ra- 
dy Ewangeliczne nam oznaymioną. - 

VII. Miłość znakomitey woli Bożey w Przykazaniach 
wprowadza nas do miłości rad Ewangelicznych. 

VIII. Wzgarda Rad EA ieft osy 
grzechem. 


IX. Dokonczenie dy zaczętego. Iako kaidy ko- 


chać 


536 


542. 


549. 
549. 
393: 
356. 
= 560. 
564. 
568. 


573 


570. 


REGESTR 
chać powinien Rady Ewangeliczne, lubonieieft 
obligowany, żeby wfzyftkie wypełnił; y iako z 
nich te wypełnić powinien, ktore może. = 

X. Powinniśmy fię ftofować do woliBofkiey, ktora 
znakomita ieft przez natchnienia. A naprzod o 
rozmaitości frzodkow, przez ktore nam Bog da- 
ie natchnienia fwoie. = - 

XI. Oziednoczeniu woli nafzey z wolą Bofką w na- 
tchnieniach , ktore fą na praktykę extraordyna- 
ryiną cnot podane, y o wytrwaniu w powołaniu: 
co ieft pierwfzym znakiem natchnienia. - 

XII. O ziednoczeniu woli nafzey z wolą Bofką w 
natchnieniach, ktore fą nad prawo ordynaryine: 
y o miłym ufpokoieniu fercą, ktore ieft drugim 
znakiem natchnienia. - - = 

XIII. Trzeci znak Bofkiego natchnienia ieft święte po- 
flufzeńftwo Kościołowi y Przełożonym. > 

XIV. Krotki fpofob poznania woli Bolkeiy. - 


Ksiega Dziewiąta. O miłości poddania fięs przez 

ktorą wola naka tączy fie z upodobaniem Bofkim. 

ROZDZIAŁ I. O ziednoczeniu woli nafzey z wolą 

Bofkiego upodobania. - S 

IÍ. Ziednoczenie woli nafzey zupodobaniem Bofkim 
naylepiey fię wydaie w utrapieniu. > 

III. O ziednoczeniu woli nafzey z upodobaniem Bo- 

(bz) 


592. 


615. 


fkim 
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fkim w śfłikcyach duchownych przez rezygnacyą.620. 
IV. O ziednoczeniu woli nafzey z upodobaniem Bo- 

{kim przez indyfferencyą. - - Gaai 
V. Swięta indyferencya ściąga fię na wfzyftkie rzeczy. 628. 
VI. O praktyce indyfłerencyi piefzczenie miłey w rze- 

czach do flużby Bożey należących. A 632. 
VII. Jndyfferencyą powinniśmy praktykować dla- tego; 

że nam dopomaga do poftępowania w cnotach. 638. 
VIII. jednoczyć mamy wolą nafzę z wolą Bofką do- 


zwalaiącą grzechu. - 645. 
IX. Jako fzczera nafza indyfferencya w fprawach świę- 

tey Miłości ma bydż praktykowana. - 649. 
X. Jakim fpofobem poznać w dufzy odmianę świę- 

tey miłości. = =. 651. 


XI. O pafowaniu fię z fobą ferca kochaiącego, 4 po- 
wątpiwaiącego. czyli fię Bogu. podoba. - 656 
XII. Dufza po między ucifkami wnętrznemi zofłaiąca, 
nienznaie , że má miłość Bofką , y o miłofnym 
zeyściu woli.. -. = 661. 
XIII. Wola w nas obumarła w famey woli Bofkiey żyie. 665. 
XIV. Obiaśnienie tego, co fię powiedziało o zejściu; 
śmierci, y przeyściu woli nafzey. -- 669. 
XV. O naywyśmięnitfzey praktyce, ktorą pełnić mo- 
żemy pofrzod utrapienia y boleści tak wewnę= 
trznych, iako y powierzchownych, przy indyffe- 
rencyi y umartwieniu : y o dofkonałym ziedno- 
czeniu woli ludzkiey z. Bofką. 673. XVI 
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| XVI. Dofkonałe wynifzczenie dufzy ziednoczoney z 
| wolą Bofką. = - - 
Kśięga Dziewiąta. O Przykazaniu kochaniń Bo. 
| ga nade mfyfiko. ~ - - 684. 
| ROZDZIAŁ I. O łagodności przykazania, ktore nam 
| Beg podał: ażebyśmy go nade wfzyfto kochali. 684. 
Il. Przykazanie o miłości Bofkiey chociaż fię regulu- 
ie do nieba, dane iednak ieft wiernym na ziemi 
zoftaiącym.. = - = 688. 
III. Całeferce nafze poświęciwfzy świętey miłości, ro- 
¿nemi Boga fpofobami kochamy: 4 kochaiąc Bo- 
ga, wraz znim y innych wiele rzeczy kochać 
możemy.. - - = 690. 
IV. O dwoch ftopniach dofkonałości, ktoremi to przy- 
kazanie może fię zachować w tym życiu śmier- 
telnym.. =- - - - 
V. Odwoch innych dofkonalfzych ftopniach,na ktore 
wiłąpiwfzy,Boga nade wfzyftko kochać możemy. 701. 
VI. Boga kochać nade wfzyftko generalnie do wfzyft- 


679. 


kich. należy. - = - 708. 
| VII. Obiaśnienie przefzłego. Rozdziału. - - JIk 
| VIII. Hiftorya pamięci godna, dla wyrozumienia na 
| czym zawiłła: moc y zacność świętey miłości. 715. 
į IX. Potwierdzenie Rozdziału przefzłego przez fławną 

y zacną komparacyą.. - 712: 


LĄ 


X. Bardziey powinniśmy kochać dobroć Bofką, ani- 
żeli nas famych - | - « ge 


REGESTR 
XI. Z nayświętfzey miłości Boge pochodzi miłość bli- 
zniego. - - = = 731. 
XII. Miłość fprawuie gorliwość w kochaniu. 14e 
XIII. Ják Bog żwawie y gorliwie nas fię domaga. 737. 
XIV. Jaką żwawość y gorliwość powinniśmy mieć oBoga.743 
XV. Nauka, iak fię rządzić świętą gorliwością. 748. 
XVI. Przykłady wielu świętych; ktorzy fię zdali gor- 
liwością z cholerą unośić. Co fię do przefzłego 
Rozdziału fłofuie. * - - - 
XVII. Chryftus Pan naywyśmięnitfze zawfze akty mi- 
tości fprawował, - - = 


755- 
563. 


Księga Fedenafla. O naywyżfey powadze, ktorą mó 
święta Mitość nad wfyfikiemi cnotami, jprawa- 

mi, y dofkonałościami dufy. - - 769. 
ROZDZIAŁ 1. Jak przyiemne fą cnoty Bogu.  - 


69 
i. Cnoty z Miłości Bolkiey uczynione milfze fą Bo- : 
gu; aniżeli naturalne. 5 e ZIA: 
III. Niektore cnoty dla przytomności miłości Bolkiey 
na wyżfzy ftopień godności fą wynieśione nad 
ińne. - - 778. 


IV. Miłość Bofka bardziey iefzcze y wyśćnięniciey 
poświęca enoty , kiedy ie podanymi od nieyże 
fpofobem praktykuiemy. - - 781. 

V. Swięta Miłość zdobi godnością fwcią wfzyftkie 
inne cnoty; każdą zofobna dofkonalfzą czyniąc. 788. 

VIII. 


3 
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VI. O zacności ceny, ktorey Miłość Bofka dodaie 
fprawom, ktore z teyże miłości pochodzą; y o 
tych, co z innych cnót wynikaią. - -—790. 
VII.Cnoty przez fię dofkonałe nigdy nie fą bez drugich. 796. 
VIII. Miłość wfzyftkie cnoty w fobie zawiera. =- 803. 
IX. Cnoty biorą fwoię dofkonałość z świętey miłości. 808. 
X.  Dyfkurs o niedofkonałośćci cnot pogańfkich. = 812. 
XI. Sprawy ludzkie nie maią woloru y załługi, kie- 
dy fą bez prawdziwey miłości. + « 819. 
XII. Miłość święta powracaiąca do dufzy , ożywia 
włzyftkie fprawy dobre, ktore były przez pumi 
umorzone. 824. 
XIII. Powinniśmy seyis cnot, y fpraw „aęh 
praktykowania obracać ku ś a milości. 831. 
XIV. Praktyka tych rzeczy,o paren fię w poęym 
Rozdziale mowiło. 835. 
XV. Miłość święta Dary Ducha Baki w BK: zawiera. 839. 
XVI. O piefzczenie miłey boiaźni Oblubienic: y do- 
kończenie przefzłego rozdziału. = 844. 
XVII. Boiaźń fłużebnicza mieścić fię nie może z mi- 
łością Bofką. - - - 847 
XVIII. Miłość święta używa boiaźni naturalney, flu- 
żebniczey, y naięmniczey. = - k 
XIX. Miłość święta zamyka w fobie Dwanaście Owo- . 
cow Ducha Przenayś:y z Sh, Błogofławieńftw 
Ewangelicznych. = = 858. 
XX. 


XX. Swięta miłość zażywa Śrzytkich paflyi, y 
affekcyi dufzy, y poflufznemi ie fobie czyni. 863. 
XXI. Smutek zawfze ieft niepożyteczny , y owfzem 
przeciwny w flużbie Midgóci Bofkie. - 869. 
Księga Dwunafia. Zamykśiąca w fobie przefirogź 
pomocne dujy do pofłępowania w miłości Bofkiey. 877: 
ROZDZIAŁ I. Polłępek w misości Bolkiey nie za- 


wif na komplexyi nąturalney. - 877. 
Il. Powinniśmy.fię znaydować w uftławnym pra- 
gnieniu świętey miłości. - 879. 


III. Jeżeli chcemy mieć pragnienie miłości Bofkiey A 
powinniśmy wfzyftkie inne pragnienia oddalić. 882, 
IV. Zabawy nam przyzwoite nie przelfzkadzaią do ko- 


chania Boga. = - 884. 
V. Mily wielce przykład w tey materyi. - 887 
VI. Dówfzyftkich podaiących {ię okazyi zabierać fię 

potrzeba ktore należą do miłości Bofkie. - 888. 


VII. Starać fię powinniśmy;ażebyśmy wfzyftkie fpra- 
wy nafze naypilniey y iak naydofkonaley czynili. 891. 
VIII. Spofob generalny poświącania (praw nafzych ku 
* uffudze Bofkiey. - - - 
IX. Oniektorych innych frzodkach, y fpofobach wię- 
kfzego aplikowania nafzych fpraw miłości Bofkiey. 896. 
X. Pobudka do ofiarowania Bogu wolności nafzey. gor. 
XI. O pobudkach,ktore mamy do tey święteyB.miłości. 906 
XII. Spofob wielce pożyteczny do używania tych po- 
budek. - - - - - - 907. 
XIII. Gora Kalwaryi ieft Szkoła miłości. ° 910. 
«35500 e9550») (1) (9550 «95500 


892. 


Mi 


0022591 


riiij 


